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Porozumienie 
w imię socjalistycznego rozwoju 


W bieżącym numerze publikujemy kolejne artykuły poświęcone waż" 
nym aspektom porozumienia narodowego, patriotycznego odrodzenia oraz 
odnowy społecznej. Chodzi o porozumienie na rzecz stabilizacji politycznej 
oraz perspektywy rozwoju socjalizmu i postępu społecznego kraju. 

Podkreślały to uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz niedaw- 
nej Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. Ich znaczenie omawiał wie- 
lokrotnie w swoich przemówieniach tow. Wojciech. Jaruzelski, Podobne 
stanowisko prezentują dokumenty ZSL i SD, zrzeszeń katolików i chrześ- 
cijan świeckich, organizacji społecznych oraz wypowiedzi przedstawicieli 
instytucji naukowych, kulturalnych i religijnych, potwierdzające wolę 
działania w tym kierunku. 

Na tym społecznym i moralnym fundamencie zbudowane zostały or- 
ganizacyjne ramy PRON. Mija rok od jego pierwszego kongresu i można 
już ocenić znaczenie tego wydarzenia, zbilansować dotychczasowe, wstępne 
osiągnięcia oraz określić zadanią oczekujące na realizację. 

Rozpoczynając prezentację tej rozległej problematyki, redakcja „No- 
wych Dróg” pragnie zachęcić do dalszej wymiany myśli na ten temat, 
by zastanowić się nad teorią i praktyką rozwijającego się ruchu w swej 
treści i formie zarówno narodowego, jak i socjalistycznego. 
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Nasza partia jest motoryczną siłą porozumienia społecznego, odrodze- 
nia narodowego i odnowy socjalistycznej. Od strony teoretycznej ten kurs 
parti sięga do marksistowsko-leninowskiej koncepcji sojuszów społecz- 
nych, a zwłaszcza sojuszu robotniczo-chłopskiego. Nawiązuje on do kon- 
cepcji tych sojuszów w programach polskich komunistów i całej lewicy 
społecznej, a także do praktycznych dośwładczeń polskiego i międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego. Wywodzi się on z analizy struktury 
klasowej i stanu świadomości społecznej. 

Lenin jest twórcą koncepcji sojuszu robotniczo-chłopskiego w skali mię- 
dzynarodowej. W warunkach Rosji sojusz ów był jedyną rękojmią powo- 
dzenia i sukcesu rewolucji na wszystkich jej etapach, aż do zbudowania 
socjalizmu. Teorię i praktykę sojuszów społeczno-politycznych klasy ro- 
botniczej Lenin opracował i wniósł do rewolucyjnego ruchu w walce 
z iluzjami narodników i eserowców, z ograniczonością tzw. ekonomistów 
i mienszewików. Jedni nie doceniali rewolucyjnych możliwości klasy robot- 
niczej lub wręcz negowali jej znaczenie jako przodującej siły współczesne- 


5. 


go społeczeństwa. Inni nie docenisli rewolucyjnego potencjału ruchu 
chłopskiego jako sojusznika klasy robotniczej. 

Także obecnie kształtowanie sojuszów klasy robotniczej wymaga wal- 
ki ideologicznej, gdyż obąk recydywy poglądów zwalczanych jeszcze za 
czasów Lenina pojawiają się nowe, zrodzone na gruncie polskim koncep- 
cje, godzące w rolę klasy robotniczej, NP. iluzje typu prawicowo-agrary- 
stycznego. 

Socjalizm nie może zwyciężyć bez ścisłej współpracy klasy robotniczej 
i jej partii z innymi siłami społecznymi, zwłaszcza z chłopstwem i inteli- 
gencją. Jest on wspólną sprawą wszystkich pracujących, ustrojem two- 
rzonym przez miliony dla milionów. Jest dziełem ogółu ludzi pracy, którym 
przewodzi partia marksistowsko-leninowska. 

W rewolucyjnej walce o władzę powstały formy organizacji mas, w któ- 
rych Lenin dostrzegł formę sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem i in- 
nymi warstwami ludzi pracy, najwłaściwszą również dla okresu sprawo- 
wania władzy i budowy socjalizmu, Wyrażały ją rady delegatów robot- 
niczych i chłopskich. Lenin określił również znaczenie innych organiza- 
cji masowych ludzi pracy, przede wszystkim związków zawódoawyych i ru- 
chu spółdzielczego. 

ldee te Lenin przedstawił w wielu swych pracach: Dziecięca choroba 
„iewicowości” w komunizmie, Co to są „przyjaciele ludu” i jak oni wo- 
jują przeciwko socjalddemokratom? Co robić? — Palące zagadnienia na- 
szego ruchu, — Dwie taktyki socjaldemokracji w ruchu rewolucji d: mo- 
kratycznej, Krok naprzód, dwa kroki wstecz, Państwo a rewolucja, Re- 
wolucja proletariacka a renegat Kautsky, oraz w setkach artykułów. Była 
to dla niego sprawa fundamentalna na wszystkich etapach walki i bu- 
dcwy socjalizmu — sprawa nowego ustroju, istoty jego demokratyzmu. 
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Po ciężkich doświadczeniach lat ostatnich w Polsce bardziej niż kiedy- 
kolwiek potrzeba nam jedności działania z wszystkimi prosocjaljstycz- 
nymi siłami w naszym kraju. Bez takiej jedności program wyjścia z kry- 
zysu i sprostania wymogom cywilizacji współczesnej musiałby zawisnąć 
w próżni. Naprzeciw tym zapotrzebowaniom i oczekiwaniom wychodzi 
właśnie idea PRON. Zrodziła się ona w trudnych warunkach i okolicz- 
nościach. Fakt, iż spotkała się z odzewem i póparciem społecznym, pozwala 
żywić dobre nadzieje na przyszłość. 

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego ma na celu umocnienie 
socjalistycznego państwa przez kształtowanie warunków społeczno-gospo- 
darczych i psychologicznych, sprzyjających uczestnictwu najszerszych krę- 
gów społeczeństwa, przede wszystkim ludzi pracy, w tworzeniu socjaliz- 
mu zgodnie z jego istotą — tak jak ją rozumieli twórcy socjalizmu nau- 
kowego i jak ją rozumie nasza partia — oraz zgodnie z naszymi warun- 
kami historycznymi i narodowymi. Warunki te w istotny sposób wpły- 
nęły na rozwój socjalizmu w Polsce, wpływają również na charakter 
i kształt patriotycznego ruchu odrodzenia narodowego. 

Deklaracja Programowa uchwalona na I Kongresie PRON oraz później” 
sze dokumenty programowe Rady Krajowej wyraźnie mówią o systemie 
podstawowych wartości ruchu, w swej decydującej części nawiązują- 
cym czy też stanowiącym przejęcie wartości reprezentowanych przez kla- 
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sę robotniczą, nade wszystko idei sprawiedliwości społecznej, jak również 
wyrażają uznanie przewodniej roli partii marksistowsko-leninowskiej w 
budowie socjalizmu. 

W koncepcji PRON na pierwsze miejsce wysuwa się dążenie do ze- 
spolenia w naszym kraju wszystkich sił patriotycznych, zainteresowanych 
kontynuowaniem i pogłębianiem przemian socjalistycznych, dążenie do 
przybliżenia istoty socjalizmu najszerszym kręgom społeczeństwa. Zali- 
czyć tu trzeba także uznanie klasy robotniczej za siłę decydującą o roz- 
woju społeczeństwa polskiego zarówno w sferze politycznej i społeczno- 
-gcspodarczej, jak i ideowej. 

W budowie ustroju sprawiedliwości społecznej należy liczyć się z re- 
alną sytuacją w kraju, odmienną niż w innych krajach wspólnoty socja- 
listycznej. W Polsce określają ją historyczne tradycje, ukształtowane na” 
wyki myślenia, postępowania i obyczajowości, układ klasowo-warstwowy 
społeczeństwa, zapóźnienia rozwoju sfery rolnictwa i usług oraz rola Koś- 
cioła rzymsko-katolickiego. 

Budowa socjalizmu jest procesem długotrwałym i wszechstronnym. 
Dotyczy on wszystkich obszarów i wszystkich aspektów naszego życia 
społecznego. Powstanie PRON nie może więc być i nie jest manewrem 
taktycznym i koniunkturalnym, ma charakter trwałego, strategicznego 
rozwiązania. Nie może ono prowadzić do rezygnacji z pryncypiów mark- 
sizmu-leninizmu, z zasad socjalizmu naukowego, stawać się nową formą 
społecznego solidaryzmu. Nie wyraża opozycji w stosunku do ustroju, wła- 
dzy, partii. Otwierając możliwość wymiany myśli i doświadczeń, swo- 
bodnej dyskusji, wyrażania krytyki i rozpraszania wątpliwości, zgłaszania 
różnorodnych inicjatyw, nie może więc tworzyć swoistego forum czy 
płaszczyzny dla działalności sił antysocjalistycznych. 

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego jest szansą społeczną i po- 
lityczną socjalizmu w Polsce. Jest to szansa uwiarygodnienia linii IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz tworzenia płaszczyzn i mechanizmów 
optymalnej realizacji linii tego zjazdu przede wszystkim przez oparcie 
się na społecznej bazie socjalizmu. Jest to szansa sprawowania przewod- 
niej roli przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą w taki sposób, aby 
była ona w społeczeństwie akceptowana jako nieodzowna dla prawidło= 
wego rozwoju narodu i państwa, dla dalszego postępu społecznego. 

Sprawą istotną jest, aby PRON nie stał się w żadnym razie organiz” 
mem zbiurokratyzowanym, bezwolnym, wyłącznie formalnym. Jeśli PRON 
ma zachować cechy ruchu społecznego, musi tkwić w społeczeństwie, być 
jak najbliżej jego spraw. Oznacza to obowiązek nieustannej opozycji wo- 
bec wszelkiego zła i wynaturzeń, opozycji wobec nieporządków i niepra= 
worządności. Cechą ruchu musi być nieustanna gotowość służenia ludziom, 
udzielanie pomocy w ich codziennych troskach i utrapieniach. Do zasad- 
niczych zadań należy walka z własną słabością oraz nieudolnością, błę> 
dami czy brakiem konsekwencji. A nade wszystko działania, aby nie uto- 
nąć w morzu słów, narzekania bez usuwania zła i pomysłów bez reali- 
zacji. 

Godna zastanowienia jest wysuwana idea kreowania instytucji szczegól- 
nego rodzaju — „Komitetów Działania Patriotycznego”. Ich działalność 
powinna mieć wszechogarniający zasięg, uzewnętrzniać się na szczeblu 
lokalnym, środowiskowym i centralnym, a więc wszędzie tam, gdzie nie- 

odzowne jest patriotyczne zaangażowanie obywatelskie, gdzie porozumie= 
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nie społeczne jest nie tylko pożyteczne, ale wręcz konieczne. Dotyczy w 
istocie każdego miejsca i środowiska, każdej grupy społecznej i każdego 
czasu. 

Wszędzie i zawsze chodzi o sojusz ludzi prawych i godnych, którzy 
podejmują walkę ze złem w każdej postaci. Jest ono często obok nas, 
w zasięgu naszych rąk. Wchodząc w rolę inspiratora i promotora takich 
integrujących działań, PRON stać będzie blisko społeczeństwa. Wymaga 
to opanowania wielkiej sztuki dialogu, konsultacji oraz uzgodnień i me- 
diacji społecznych, a także usprawniania mechanizmów społecznej kon- 
troli prowadzonej przy czynnym udziale uczestników ruchu. 

Zgodnie z zapowiedzią tow. Wojciecha Jaruzelskiego na Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów PZPR, jeszcze w tym roku kalendarzowym powszech- 
nej dyskusji i konsultacji będą poddane takie problemy, jak organiza- 
cja inspekcji robotniczo-chłopskiej; perspektywiczne plany i programy 
gospodarcze, projekt ustawy o młodzieży, kryteria przyjęć na wyższe u- 
czelnie, zwiększenie skuteczności walki o przestrzeganie prawa i dyscy- 
pliny społecznej, o ład i porządek publiczny. 3 

Wspomniane wyżej sprawy i kierunki działania wypełniają głęboką 
treścią praktykę działalności PRON, czyniąc zeń organizm żywy, pulsu- 
jący sprawami newralgicznymi dla społeczeństwa. Ruch porozumienia 
posiada wielką szansę przywrócenia wiary w skuteczność społecznego 
działania, pogłębienia sersu ludzkiego zaangażowania oraz bezinteresow- 
ności. Musimy się uwalniać od paraliżujacego poczucia niemocy i niemoż- 
- ności, obojętności i bierności, zarówno osobistej, jak i społecznej. 


%* 


Na Krajowej Konferencji Delegaloów PZPR tow. Wojciech Jaruzelski 
powiedział: „Porozumienie i walka to dwie strony tego samego zadania, 
tego samego procesu. Co więcej, walka toczy się wokół samej istoty po” 
rozumienia. Partia nigdy nie oferowała w zamian za nie ustępstw ustro- 
jowych. Z antysocjalistyczną ekstremą porozumienia nie będzie i być nie 
może. Polska, która istnieje między Bugiem i Odrą, jest socjalistyczna. 
Inne nie na i nie będzie”. 

Toczy się walka o samo porozumienie społeczne, o jego treść, o jego 
zwolenników. Toczy się walka z przeciwnikami tego porozumienia, z prze- 
ciwnikami jego idei i praktyki. 

Proces porozumienia patriotycznych sił społecznych w naszym kraju 
opiera się na uznaniu podstawowych wspólnych wartości i celów, ale nie 
oznacza przemilczania sprzeczności i tuszowania istotnych różnic. Uczest- 
nicy porozumienia — a dotyczy to w pelni naszej partii — zachowują 
'swą ideologiczną tożsamość i nie mogą uniknąć walki ideologicznej stano- 
wiącej odbicie sprzeczności klasowych współczesnego świata. Tolerancja 
wobec sprzymierzeńców o innych poglądach na wiele kwestii politycznych 
czy światopoglądowych, postawa życzliwości i zrozumienia nie oznaczają 
rezygnacji partii z własnych twórczych zasad ideowych. Przeciwnie, musi- 
my te zasady głosić, walczyć o ich upowszechnienie i realizację. Klasowe 
wartości tych zasad oraz ich narodowe znaczenie dają im siłę oddziaływania 
na sojuszników, a także ludzi stojących jeszcze na uboczu. 

Trzeba cierpliwości i czasu, a nade wszystko umiejętności pozyskania 
społeczeństwa do przyjęcia oraz realizacji socjalistycznych zasad ideo- 
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wych. Wymaga to nieustannego wysiłku wychowawczego, propagando- 
wego, konsyliacyjnego. Wymaga praktycznych działań dla wcielania w 
życie słusznych koncepcji społecznych. 

Odmienności poglądów i postaw, różnorodne sprzeczności i konflikty 
nie zanikają automatycznie ani natychmiastowo. Ulegają one zmniejsze- 
niu i ograniczeniu pod wpływem działań prowadzonych w społecznym in- 
teresie, dla dobra publicznego. Mimo sprzeczności i podziałów porozumie"” 
nie narodowe może następować w imię nadrzędnych racji i celów. Dia- 
lektyka rozwoju społecznego obejmuje możliwość nie tylko współistnie- 
nia, ale współdziałania i współpracy pomimo podziałów ideologicznych 
i światopoglądowych. Doświadczenia praktyki socjalizmu umacniają takie 
możliwości. $ą to możliwości ujawnienia wszystkich zalet demokracji so- 
cjalistycznej, rozkwitu różnorodności form życia społecznego oraz nieo- 
graniczonego rozwoju inicjatyw ludzkich. 

Mozaika ludzkich przekonań i poglądów jest w naszym kraju faktem. 
Pośród różnorodnych poglądów politycznych i ideologicznych występują 
też takie, które pozostają w sprzeczności. z doktrynalną linią socjalizmu. 
Ich nosiciele nie podlegają za to restrykcjom ani prześladowaniom. Ale 
nie można tolerować, aby w ślad za takimi poglądami następowały dzia- 
łania naruszające polityczne i prawne normy konstytucyjno-ustrojowe 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

W interesie socjalizmu działania takie muszą być zwalczane, nie zaw- 
sze zresztą wyłącznie środkami perswazji i mediacji. Ich wybór, ich ostrość 
narzuca sam przeciwnik polityczny. Często są one smutną koniecznością, 
wymuszoną przez bezpardonowość postępowania nie rezygnującego z na- 
ruszania ładu i spokoju w kraju. | 

W imię moralnego i praworządnego poczucia większości ludzi porozu- 
mienie społeczne wymaga ostrego przeciwstawiania się tym, którzy na- 
ruszają porządek prawny, spokój i bezpieczeństwo obywateli oraz ład 
publiczny. Społeczeństwo nie może tolerować postaw nihilizmu, negacji 
i cynizmu, postaw warcholstwa, destrukcji i anarchii. Nie chce ono to” 
lerować jakichkolwiek przejawów patologii społecznej, przestępczości, pa- 
sożytnictwa i demoralizacji. W tym względzie front porozumienia jest 
powszechny. Powszechne i skuteczne musi więc być działanie w imię mo- 
ralnej i społecznej czystości naszego ojczystego domu, wymierzone prze- 
ciwko tym negatywnym zjawiskom. 

Porozumienie wymaga rozwoju kultury politycznej społeczeństwa, to- 
lerancji, umiejętności prowadzenia dyskusji i rozwijania dialogu w celu . 
dochodzenia do stanowisk podzielanych przez większość. 

Wymóg tolerancji nie oznacza lekceważącego „tolerowania”, lecz rów- 
noprawne traktowanie i partnerskie szanowanie odmienności poglądów 
i postaw oraz różnic w stylu myślenia i postępowania. Wymóg ten jest 
wszakże sprzeczny z pobłażaniem wobec zła, z koncepcją ugody ze wszy” 
stkim i wszystkimi dla złudnego „świętego spokoju”. Tolerancja społecz- 
na, wynikająca z istoty porozumienia, kształtuje się w toku walki, w zło- 
żonym procesie dialektycznego rozwoju, w zapewnianiu, by racje społecz- 
ne, ideowe, socjalistyczne górowały nad postawami partykularnymi i ego- 
'stycznymi. Jest to więc nieustanna walka przeciwko zacietrzewieniu i o” 
graniczoności, o realizm społeczny. 

Tolerancja światopoglądowa i religijna nakazuje uznawanie odmienno- 
ści poglądów i przekonań w kwestii wiary. Zasada ta jest w pełni res-, 


pektowana przez władze państwowe. Problemem w naszym kraju jest ra- 
czej we wszystkich środowiskach społecznych potrzeba tolerancji dla nie- 
wierzących, pełnego respektowania ich praw moralnych i obyczajowych 
na równi z ludźmi wierzącymi. Obserwujemy bowiem w praktyce zjawi- 
ska niezgodne z normami tolerancji, z zasadami dobrego współżycia lu- 
dzi wierzących i niewierzących. Dużo jest jeszcze w naszym życiu prze- 
jawów religijnego fanatyzmu, bigoterii i natręctwa, wojowniczego kleryka- 
lizmu politycznego. Trzeba uwalniać od tego nasze życie społeczne w imię 
nowoczesnych zasad kultury i tolerancji. 


* 


Nową jakość w sytuacji wewnętrznej kraju stworzą wybory do rad 
narodowych wszystkich stopni. Rady narodowe stanowią jedno z głównych 
ogniw systemu politycznego naszego państwa, ważną płaszczyznę socja- 
listycznej demokracji. Wybory do tych organów, wyposażonych przez 
ustawę sejmową w znacznie szersze, daleko idące uprawnienia odpowia-- 
dające programowi odnowy, powinny stać się szczególnie ważnym czyn” 
nikiem stabilizacji, jednoczenia się patriotycznych sił społeczeństwa. 

Akt ten odbędzie się według nowej ordynacji wyborczej. Z poprzed- 
nich wyborów znana jest konieczność sformułowania i przedyskutowania 
przez społeczności lokalne programów wyborczych. Chodzi o to, by były 
mobilizujące, ale realistyczne, w pełni możliwe do wykonania. Istotne 
nowum stanowi system wyłaniania kandydatów na radnych i ich przed- 
stawiania wyborcom do aprobaty jeszcze przed wpisaniem przez kolegia 
wyborcze na listy PRON, jak również kandydowanie dwóch osób na każdy 
mandat radnego. 

Wszystko to nakłada na ogniwa PRON szczególną odpowiedzialność. 
Oczywiste jest, że na listach wyborczych do rad narodowych powinni się 
znaleźć najlepsi, a terenowe programy wyborcze nie mogą być „koncer- 
tem życzeń”, rejestrem terenowych potrzeb. Odpowiednia selekcja tych 
potrzeb, uwzględniająca ich ważność i możliwość zaspokojenia w warun- 
kach szczupłości środków, wymaga uzgodnienia społecznego, stanowiące- 
go równocześnie płaszczyznę porozumienia i walki. Programy w myśl] za- 
sad surowego realizmu muszą bowiem uwzględniać nie tylko potrzeby te- 
renu, lecz i jego możliwości, obejmować sprawy, których realizacja znaj- 
duje się w granicach kompetencji miejscowych organów władzy oraz ini- 
cjatywy i woli działania społeczności lokalnych. 

Szerokie uprawnienia demokratyczne, objęte nową ustawą, dają PRON 
duże możliwości rozwijania inicjatyw i czynów ludności, wspólnej troski 
o właściwe wyważanie i rozwiązywanie najważniejszych problemów, z ja- 
kimi boryka się miasto i wieś. 

Ważną sprawą dla miast jest systematyczna konserwacja i regularne 
przeprowadzanie remontów budynków. Dotyczy to zarówno substancji 
mieszkaniowej, jak i obiektów użyteczności publicznej. Ważna jest też 
dbałość o obiekty zabytkowe — pomniki architektury i kultury narodo- 
wej. Społecznej dezaprobaty wymagają niechlujność i dewastacja budyn” 
ków mieszkalnych, niesprawność funkcjonowania ich administracji i go- 
spodarzy. Obowiązkiem samorządów społecznych jest kontrola osiedli mie- 
szkaniowych i pomoc w sprawnym ich funkcjonowaniu. Dotyczy to w peł- 
ni również placówek handlu, służby zdrowia, oświaty i kultury oraz łącz- 


10 


A 


ności i komunikacji. Problemy miast to często niedoskonała komunika- 
cja, wadliwy system dystrybucji towaruw, nierównomierne rozmieszcze- 
nie placówek służby zdrowia oraz handlu i usług, a także biurokratyczne 
przejawy w pracy urzędów. Poważnym problemem miast jest często za- 
wodne funkcjonowanie całej gospodarki komunalnej — systemów wodno- 
-kanalizacyjnych, ogrzewczych, gazowniczych i oświetleniowych, jest czy- 
stość i schludność posesji, estetyka, troska o zieleń i tereny rekreacyjno- 
-wypoczynkowe. i 

Także rozwiązanie wielu problemów społecznych i bytowych wsi zale” 
ży od inicjatywy i aktywności mieszkańców oraz organizacji samorządo- 
wych i społeczno-zawodowych. Potrzebne są czyny społeczne w zakresie 
budowy i remontu lokalnych dróg, zbiorników i ujęć wodnych, wiejskich 
wodociągów i urządzeń melioracyjnych, ośrodków zdrowia, kultury itp. 
Doniosłą dła wsi sprawą jest rozwijanie, w oparciu o lokalne siły i środki, 
sieci różnego rodzaju placówek usługowych. Bardzo wiele można zrobić 
siłami społecznymi dla poprawy stanu zdrowotnego, opieki socjalnej, roz- 
woju życia kulturalnego czy wychowania dzieci. 

Cennym przejawem społecznikostwa mogą być w mieście i na wsi róż- 
norodne formy czynów społecznych .na rzecz szkół, udział w organizacji 
wolnego czasu dzieci i młodzieży, skuteczniejsza troska o ludzi biednych 
i potrzebujących pomocy materialnej, przede wszystkim starych i opusz- 
czonych oraz wielodzietnych rodzin. Codzienne życie składa się przecież 
z małych często spraw, z prozaicznych trosk i kłopotów. 


Przyjęty system budowy terenowych programów wyborczych otwiera 
szerokie pole dla pomysłów i inicjatyw, a następnie — dla uczestnictwa w 
realizacji wspólnie opracowanych programów każdego, komu leży na sercu 
dobro jego miasta czy wsi, dobro naszego kraju. Nic tak nie jednoczy 
h wspólna praca; programy wyborcze PRON będą dla niej silnym im- 
pulsem. | | 

Wybory staną się ważnym etapem urzeczywistniania socjalistycznej od- 
nowy, osiągania wyższego poziomu ludowładztwa zgodnie z obecnymi 
wymogami rozwoju kraju. Odpowiadające tym kryteriom listy kandyda- 
tów na radnych i godny pizebieg samego aktu wyborczego będą wyni- 
kiem dyskusji, sporów i kompromisów, a przede wsżystkim dobrej woli, 
obywatelskiej postawy, instynktu zgodnego i owocnego działania, Bojkot 
wyborów, do którego wzywa wewnętrzny i zewnętrzny przeciwnik po” 
lityczny, nie służy Polsce ani Polakom, jest stawką na jątrzenie i na skłó- 
cenie, na słabość i anarchię. Ta kolejna próba zagrożenia ładu społecz- 
nego zostanie pokrzyżowana, jak i poprzednie. 

Dołożymy starań, aby wybory stały się wyrazem narodowego porozu- 
mienia, społecznej dojrzałości, patriotycznej troski o Polskę. 


* 


Demokracja socjalistyczna stanowi zarówno cel, jak i warunek poro- 
zumienia. Nie jest ona ani darem „dobrej władzy”, ani skutkiem wymu- 
szeń na „złej władzy”. Jest prawidłowością i nieodłączną właściwością 
socjalizmu, warunkiem zdrowia państwa i społeczeństwa. 

Zakres przemian, jakie pod tym względem dokonały się w okresie dzie- 
lącym nas od IX Zjazdu, jest już dziś znaczny. A przecież to tylko począ- 
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tek tej drogi. Pojawiające się zagrożenia wymagały okresowych ograni- 
czen, zabezpieczeń przed nawrolami anarchii. 

Kształtowanie nawyków demokratycznych jest procesem historycznym, 
wielopokoleniowym. Nie można ich zadekretować. Trzeba cierpliwie stwa- 
rzać warunki do ich stopniowego wdrażania. Oznacza to zarówno inten- 
sywność i wysoką jakość odpowiednich rozwiązań legislacyjnych oraz kon” 
sekwencję ich wprowadzania do społecznej, państwowej i administracyjnej 
praktyki, jak i przecinanie drogi dla samowoli, lekceważenia prowa i dy- 
scypliny, tolerancji wobec anarchii. 

Ustrój Polski Ludowej, mimo okresowo występujących zahamowań 
i niedostatków, okazał się najbardziej demokratyczną w polskiej histo- 
rii formą bytowania podstawowych klas społecznych narodu. Wolą partii 
jest, aby proces urzeczywistniania i pogłębiania socjalistycznej demokra- 
cji przebiegał bez zakłóceń. | 

W nadchodzącym okresie problematyka demokracji socjalistycznej po- 
winna zająć w partyjnej działalności znacznie więcej miejsca niż dotych-- 
czas. Musimy wychodzić z pryncypialnych, klasowych pozycji: demokra- 
cja dla rzetelnych, dyktatura wobec warchołów. Nadużycia, rozrzutność 
w dysponowaniu dobrem społecznym, cwaniactwo, nieżyczliwość, cham- 
stwo, pijaństwo nie są, niestety, w naszym krajobrazie społecznym: rzad- 
kimi zjawiskami. Krytyka tych zjawisk często wywołuje jedynie reakcje 
samoobronne. Energię, która powinna być skierowana na poprawę sy- 
tuacji, zużywa się bezpłodnie na organizowanie akcji odpierania zarzutów, 
gmatwanie spraw prostych, rutynowe działania pozorne. 

Granice socjalistycznej demokracji określają zadania realizacji interesu 
robotniczego, kryteria społecznego dobra, potrzeba ochrony ładu pań- 
stwowego. Upowszechnianie myślenia kategoriami państwa i służby spo” 
łecznej, bezwzględna walka o społeczną sprawiedliwość w każdej dzie- 
dzinie, przeciwdziałanie partykularyzmowi i prywacie, wszczepianie zasa- 
dy odpowiedzialności każdego za powierzone obowiązki — to niezmien- 
ne zadanie partii, związków zawodowych, samorządów i organizacji spo- 
łecznych. Powinny one stać się stale działającymi w terenie „grupami 
operacyjnymi" do walki z bałaganem, marnotrawstwem i niegospodarno- 
ścią. wszelkimi rodzajami społecznego zła. 

Amatorzy łatwego rządzenia, komfortu władzy społecznie nie kontro- 
lowanej, biurokratycznej arogancji powinni napotkać zdecydowane — 
nie! Narodowi potrzebna jest władza służebna, otwarta i uczciwa, spra- 
wiedliwa, ale twarda i surowa w zwalczaniu i karaniu wszelkich prze- 
stępstw, nieprawości, nadużyć, skutecznie przeciwstawiająca się rozwyd- 
rzeniu, bezhołowiu i anarchii. | 

Oczekiwaniom musi towarzyszyć uczestnictwo. Ludowładztwo nie może 
być dziełem samej awangardy. Może się ono zrodzić tylko z cierpliwego 
wysiłku szerokich mas, z dojrzałej, godnej postawy całej narodowej zbio- 
rowości. 


w 


Z największą powagą odnosimy się do konsultacji społecznych. Partia 
uznaje je za sprawę pryncypialną i zasadę ustrojową, odpowiadającą le- 
ninowskiej tezie o masach, „które o wszystkim wiedzą, o wszystkim są 
informowane, o wszystkim mogą się wypowiedzieć”, Należy podkreślić, że 
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zasada ta słusznie uznawana jest za jedną z podstawowych form demokra- 
tycznego funkcjonowania państwa i jego siły, należytego działania wła- 
dzy. 
Kodsultówać należy przede wszystkim ważne decyzje. Ostatnio jednak 
słyszy się zarzuty, że władze od tej zasady odeszły, czego wyrazem mają 
być podwyżki cen na niektóre wyroby przemysłowe. Nie odeszliśmy od za- 
sady konsultacji. Nie ma i nie może być takiego zamiaru. Zasada konsul- 
tacji została na trwałe wpisana w system demokratycznego funkcjonowa- 
nia naszego państwa. 

Ale chociaż wszyscy — zarówno społeczeństwo, jak i władza — jesteś- 
my przeciwni nieuzasadnionym podwyżkom cen, pewien ich ruch jest jed- 
nak nieunikniony. Jego tempo i zakres są Ściśle związane z produkcją i jej 
kosztami, z ilościowym i asortymentowym zwiększaniem podaży towa- 
rów potrzebnych w kraju i na eksport. Stąd tak wielkie znaczenie ma 
wzrost wydajności pracy i doskonalenie gospodarności. Te zagadnienia — 
ceny oraz wydajność pracy i gospodarność — należy widzieć w nierozłącz- 
nym związku. Nie administracyjne nakazy, lecz przede wszystkim wzrost 
wydajności pracy i poprawa gospodarności mogą być najskuteczniejszą 
barierą wzrostu cen. 

Niezbywalnym obowiązkiem społecznym jest kontrola mechanizmu ce- 
nowego, przeciwstawianie się nieuzasadnionym podwyżkom cen, samowoli 
cenowej prywatnego handlu, a także niektórych jednostek uspołecznio” 
"nych. Dość często zdarzają się przypadki, iż zakłady pracy, zamiast dążyć 
do pełnego wykorzystania potencjału produkcyjnego, poprawy gospodar- 
ności, organizacji pracy oraz wzrostu jej wydajności i zmniejszania kosz- 
tów produkcji, podnoszą zyski, idąc najgorszą drogą — nieuzasadnionego 
podwyższania cen. Wywołuje to słuszny sprzeciw społeczeństwa. Nie- 
stety bywa i tak, żę ci, którzy w ogóle są przeciwko podnoszeniu cen, po- 
pierają takie króki we własnym zakładzie. Trzeba położyć temu kres. 

Bez pracy niczego nie osiągniemy. Bez mądrze zorganizowanej, dobrej, 
zdyscyplinowanej pracy na wszystkich szczęblach zarządzania, we wszyst- 
kich ogniwach skomplikowanego organizmu gospodarczego, na każdym 
stanowisku i przy każdym warsztacie. 

Nie można wiecznie żyć na kredyt. Za darmo nikt nic nam nie da. Na- 
szym największym kapitałem, za który możemy nabywać surowce i ma- 
teriały do produkcji, maszyny i urządzenia, a także nie produkowane w 
kraju artykuły konsumpcyjne, jest praca. Powtórzmy — dobra praca. Pra- 
ca, którą musimy czynić coraz lepiej zorganizowaną, bardziej efektywną 
i społecznie użyteczną. 

Na gruncie pracy innego wymiaru nabierają wszelkie spory oraz róż- 
nice polityczne i światopoglądowe. Bowiem najważniejszymi miernikami 
stają się jakość pracy oraz jej efekty. W pracy najlepiej widać, jakie i czy- 
je postawy są słuszne, a jakie i czyje są Sprzeczne z dobrem ogólnospo” 
łecznym, z interesem narodowym. Dlatego szczególnie ważne jest, aby front 
porozumienia narodowego rozwijał się i umacniał we wszystkich zakła- 
dach pracy, w każdym przedsiębiorstwie, w uspołecznionym sektorze go- 
spodarki rolnej, wśród indywidualnych rolników i rzemieślników. Wszyst- 
ko zależy od wielkości i jakości produkcji, Wszystko zależy od tego, czy po- 
trafimy zatamować niegospodarność, marnotrawstwo, nieuzasadniony 
wzrost kosztów produkcji i jej nadmierną materiałochłonność, złe wyko- 
rzystywanie czasu pracy. Od jakości wysiłku na różnych odcinkach i we 
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„wszystkich sektorach gospodarki zależy, jak szybko przełamiemy kryzys 
i wejdziemy na drogę pomyślnego, zrów.ioważonego rozwoju. 

Następuje stopniowy, chociaż jeszcze niewielki, wzrost dochodu naro- 
dowego. Uświadamia nam to, jak wiele jeszcze mamy '*do zrobienia. Stąd 
tak ważne znaczenie ma powodzenie we wdrażaniu reformy, której pod- 
stawowym celem jest osiągnięcie wyższej Gfektywności naszej gospodar- 
ki. Zależy to od ludzi, może się to dokonać tylko poprzez ludzi realizują- 
cych reformę na swoich odcinkach pracy. Dlatego powodzenie reiormy 
„zależy przede wszystkim od tego, w jakim stopniu stanie się ona społecz- 
nym ruchem załóg dążących do poprawy wyników gospodarowania. Do 
zwiększania coraz lepszej jakościowo produkcji. Do obniżania jej kosztów. 
Do oszczędnego wykorzystywania tak bardzo deficytowych dziś surow- 
ców i materiałów oraz paliw i energii. Słowem do coraz szerszego sto-_ 
sowania intensywnych czynników wzrostu, wprowadzania bardziej nowo- 
czesnej techniki i wzmagania postępu organizacyjnego. | 

Są to sprawy każdego z nas. To one będą decydować o naszej przy- 
szłości, o poziomie życia naszego i następnych pokoleń. Zła praca może pro- 
wadzić tylko do jednego — do coraz gorszych efektów produkcyjnych, a co 
za tym idzie do jeszcze dotkliwszego niż dotychczas obniżenia stopy życio- 
wej. 

W procesie porozumienia społecznego szczególną rolę ma więc do ode- 
grania coraz powszechniejsze przekonanie o potrzebie rzetelnej pracy i do- 
brego gospodarowania. 

Znaczące fakty tego przekonania rodzą się z trudem. Solidnego poro- 
zumienia społecznego wymagają zasady sprawiedliwego opłacania pracy 
zgodnie z jej wynikami i indywidualnym wkładem, ilością i jakością. Ta- 
ki system płac pozostaje nadal] sprawą otwartą, dyskusyjną i drażliwą. 
Nie wolno ustawać w wysiłkach zmierzających do uzgodnienia i wdra- 
żania takiego właśnie systemu płac. Jest to kwestia rozstrzygająca o po” 
stępie i rozwoju, o poprawie warunków życia. 5 

Wiemy, że istnieją dziś poważne obszary niedostatku materialnego, że 
większość społeczeństwa żyje nadal w trudnych warunkach. Droga po- 
lepszenia sytuacji prowadzi wyłącznie poprzez znaczące zwiększanie pro- 
dukcji, jej wyraźne potanienie, przez oszczędność i gospodarność na co 
dzień. W tej sprawie trzeba się porozumieć, by zgodnie i konsekwentnie 
działać, przezwyciężać niedbalstwo i biurokratyczną inercję. 


* 


Walka o zgodę i porozumienie narodowe ma też niezwykle ważne prze- 
słanki międzynarodowe i uwarunkowania zewnętrzne. Określają je naro* 
dowe obowiązki umacniania suwerenności i bezpieczeństwa Polski, prze-, 
ciwstawiania się zagrożeniom pokoju. 

Kardynalny punkt porozumienia stanowi kwestia sojuszów. Po raz pier- 
wszv w swych tysiącletnich dziejach Polska ma niezawodnych sojuszni- 
ków na wszystkich granicach. Jest państwem członkowskim Układu War- 
szewskiego i uczestnikiem Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Oba 
te sojusznicze ugrupowania socjalistyczne stanowią gwarancję bezpie- 
czeństwa i pokojowego rozwoju Polski, tworzą podstawę współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej, która umożliwia zaspokojenie rosną- 
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cych potrzeb społeczeństwa, stanowi źródło szans i kluczowy czynnik po- 
stępu gospodarczego i cywilizacyjnego. 

W ciągu 40 lat polityka sojuszów międzynarodowych naszego kraju 

nieustannie zdawała i zdaje egzamin. Rozumie to i docenia zdecydowana 
większość społeczeństwa. Nadal są jednak ludzie, którzy zdają się za- 
pominać o okrutnych doświadczeniach osamotnionego narodu, o tragedii 
państwa pozostawionego na pastwę hitleryzmowi. Co gorsza, ludzie ci 
usiłują zaszczepić swoje anachroniczne, w istocie antynarodowe poglądy 
młodzieży, upowszechniać nastroje szkodliwej antyradzieckości. 
' Kwestia niewzruszonych zasad polskiej polityki zagranicznej i między- 
narodowych sojuszów PRL wymaga ciągle ofensywnego przekonywania, 
pozyskiwania umysłów i serc dla tej sprawy o fundamentalnym znacze- 
niu dla Polski, dla socjalizmu i pokoju. Mamy tu mnóstwo niezbitych ar- 
gumentów. Nasze najnowsze doświadczenia raz jeszcze potwierdzają, że 
pozostałości polityki „szukania przyjaciół daleko, a wrogów blisko” są dla 
Polski źródłem szkód i zagrożeń. Doświadczenia te dowodzą zarazem, iż 
mamy prawdziwych przyjaciół, którzy nie pozostawili nas w biedzie, po 
bratersku dopomagając nam w przezwyciężaniu trudności. Umacnianie 
socjalistycznych powiązań sojuszniczych, naszej wiarygodności i naszego 
miejsca w ramach Układu Warszawskiego i RWPG oraz efektywne wy- 
korzystywanie ogromnych możliwości wzajemnie korzystnej współpracy 
leżą w najżywotniejszym interesie narodu i państwa, odpowiadają racjom 
patriotyzmu i internacjonalizmu, są wyrazem obywatelskiej postawy. 

Porozumienie musi oznaczać solidarne przeciwdziałanie siłom zmierza- 
jącym do rozbicia i skłócenia narodu polskiego, do osłabienia naszych so- 
juszniczych powiązań. USA i niektóre państwa NATO nie kryją się by” 
najmniej z tym, że najlepiej walczyłoby się im z ZSRR i socjalizmem 
„do ostatniego Polaka”. Stąd po zbawiennej dla Polski decyzji z grudnia 
1981 r., po udaremnieniu planów konfrontacji, rozczarowanie agresywnych 
kół imperializmu znalazło wyraz w politycznej nagonce, restrykcjach eko- 
nomicznych i wojnie propagandowej z naszym krajem. Nadal trwają 
próby jątrzenia i osłabiania Polski. Stanowią one składową część zwróco- 
nych przeciw socjalizmowi globalnych aspiracji konfrontacyjnych admi- 
nistracji Reagana i jej popleczników w innych krajach NATO. 

Polityka wzmagania napięcia, przyspieszania wyścigu zbrojeń, spycha- 
nia świata w odmęty nowej „zimnej wojny” ma podwójne ostrze antypol- 
skie. Zagraża ona Polsce jako krajowi najżywotniej zainteresowanemu 
w utrzymaniu pokoju, w obronie i pomnażaniu zdobyczy odprężenia. I za- 
graża Polsce z uwagi na szczególnie eksponowane miejsce, jakie wyzna- 
czają jej globalne plany antysocjalistycznej dywersji i konfrontacji. 

- Z obu tych motywów przeciwnik liczy na osłabienie i skłócenie naszego 

narodu. Stosowana przez stulecia imperialna dewiza „divide et impera” 
nabiera szczególnie złowrogiego wymiaru w epoce rakietowo-nuklearnej 
i satelitarnej. Narodowa zgoda i społeczne porozumienie Polaków, wyku- 
wanie ujednoliconego stanowiska na gruncie wspólnych celów i in- 
teresów, na gruncie pokoju dla nas i innych naredów, na gruncie socja- 
lizmu, jego 40-letniego już dorobku w wolnej, ludowej Ojczyżnie — to 
zadamia największej wagi. Do tego dąży, w imię tego celu działa nasza 
partia wespół z wszystkimi swymi sojusznikami w dziele narodowego 
odrodzenia. 


Kultura 
jako rzeczywisty świat człowieka 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Istnieją — jak wiadomo — dziesiątki, a nawet i setki definicji kultury. 
Nie będziemy ich tutaj ani przypominać, ani mnożyć. Przyjmujemy jako 
punkt wyjścia naszych rozważań istnienie pewnego zespołu mniemań o 
kulturze, które, nie pretendując zgoła do rangi naukowych definicji, są 
jednym z ważnych czynników wyznaczających stosunek do kultury w do- 
świadczeniach osobistych i w działaniach społecznych. Ten zespół mniemań, 
. nie zawsze jasno uświadamiany i rzadko jawnie formułowany, leży zawsze 

u podstaw takich działań. Ktoś, kto kieruje polityką kulturalną na niższych 
i wyższych szczeblach zarządzania, kto sprawuje rolę mecenasa, kto orga- 
nizuje aktywność kulturalną i troszczy się o stwarzanie dla niej optymal- 
nych warunków — wszyscy ci przyjmują określony zespół mniemań o kul- 
turze i wedle niego postępują. Ostatecznie, trzeba przeeleż wiedzieć, czym 
jest kultura, gdy czyni się coś dla niej. 


Spróbujmy opisać ten zespół mniemań, Kultura jawi się w nim jako ta 
sfera działalności i osiągnięć ludzi, która zapewnia im pewien walor deko- 
racyjny. Długą i rozgałęzioną historię ma dekoracyjne rozumienie kultu- 
ry. Wyrażało ono zawsze elitarne ambicje tzw. warstw wyższych i miało 
stanowić o ich wyróżnieniu spośród szerokich mas. W różnych epokach hi- 
storycznych i w różnych sytuacjach wyróżnienie takie różnie się pokrywało 
ze stratyfikacją społeczną, stanową lub klasową, różnie się z nią krzyżowa- 
ło. Niekiedy tak pojmowana kultura wyróżniała tych, którzy mieli do niej 
zróżnicowany dostęp, od biednych, ciemnych i niewykształconych, niekiedy 
oddzielała ich od tych, którzy dysponowali bogactwem, pozwalającym na. 
wystawny tryb życia, ale którzy wydawali się równie dalekimi od kultury. 
Inteligencja jako warstwa społeczna legitymowała się chętnie właśnie ta- 
kim dekoracyjnym pojmowaniem kultury, a zjawisko kulturalnego snobiz- 
mu często tej świadomości towarzyszyło. 

W warunkach Polski Ludowej koncepcja kultury jako dekoracji utraciła 
swe ostrze elitarne. Postulując upowszechnienie wykształcenia, nawet 
szczebla średniego. torowaliśmy drogę do upowszechnienia kultury. Nie 
oznaczało to jednak porzucenia jej dekoracyjnego charakteru. Ostawał się 
on nadal, chociaż nie miał już pełnić roli wyróżniającej. W perspektywie 
przyszłości kultura miała się stawać dobrem powszechnym, ale jej deko- 
racyjny charakter ostawał się nienaruszony. Miała pozostawać wielką de- 
koracją narodowego życia. 
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Inną właściwością zespołu mniemań o kulturze było i jest przekonanie, 
iż stanowi ona swoistą rozrywkę, wypełniającą czas wolny. Wiadomo że 
związki kultury z zabawą były od wieków bardzo ścisłe. Ale w tych związ- 
kach manifestowała się jedynie pewna funkcja kultury, Współcześnie na- 
tomiast sądzi się często, iż kultura to po prostu rozrywka kulturalna. Maso- 
we zapotrzebowanie na taką rozrywkę uruchomiło cały przemysł masowej 
rozrywki, który z kolei wycisnął swe piętno na dalszych losach tej koncep- 
cji i jej praktycznej realizacji. 

Organizacja rozrywki, mającej zapełniać czas wolny, jest zadaniem speł- 
nianym przez tysiące pracowników kulturalno-oświatowych w różnorod- 
nych warunkach. Szczególnie charakterystyczna jest taka działalność w 
domach wczasowych, w których organizatorzy „kulturalnego wypoczynku” 
dbają o szeroki wachlarz możliwości, od zabaw sportowych i krajoznaw- 
czych wycieczek aż po zabawy taneczne i dyskoteki. Jeszcze inny charak- 
ter tej rozrywkowej koncepcji kultury nadaje często młodzież, organizująca 
zespołowe formy ekspresyjnego działania, dla której muzyka przestaje 
być tym, czego się słucha, stając się tym, czym się chwilowo żyje, aż do 
oszołomienia decybelowego. | 

Charakteryzując zespół mniemań o kulturze nie sposób pominąć orien- 
tacji czyniącej z kultury subiektywną sprawę jednostki, Nie jest to — oczy- 
wiście — zjawisko masowe, ale są ludzie, dla których kultura staje się tere- 
nem realizacji podmiotowych zainteresowań i gustów, odcinających ich od 
społeczeństwa, zapewniających im .określoną izolację aż po osamotnienie, 
niekiedy wręcz tragiczne. Jest zastanawiające, jak często taki sposób prze- 
żywania kultury jako „mojego świata” prowadzi do pełnego zerwania łącz- 
ności ze społeczeństwem, a w przypadkach krańcowych do obłędu i samo- 
bójstwa. | 

Charakteryzując te różnorakie mniemania o kulturze, nie czynimy tego 
w intencji krytycznej. Nie ma nic złego w traktowaniu kultury jako deko- 
racji ani w traktowaniu jej jako rozrywki i zabawy, ani w ujmowaniu jej 
jako prywatnego świata jednostki. Wszystkie te koncepcje mogą prowa- 
dzić do działalności pożytecznej, którą w wielu przypadkach trzeba cenić. 
Zło zaczyna się dopiero wówczas, gdy ten zespół mniemań o kulturze zosta- 
je potraktowany jako poprawnie wyczerpujący całość tego fenomenu, ja- 
kim jest kultura. Zło zaczyna się wówczas, gdy zaczynamy sądzić, iż kultu- 
ra jest tylko dekoracją lub rozrywką, a nawet i wówczas, gdy sądzimy, 
że jest ona przede wszystkim dekoracją i rozrywką lub wyłącznie pry- 
watnym dobrem człowieka. 


i 


x 


Czymże więc jest kultura w samej swej istocie, jeśli nie jest wyłącznie 
czy przede wszystkim tym, co czyni z niej wygodne mniemanie potoczne? 
Spróbujmy poszukać odpowiedzi na to pytanie. Wielu socjologów i psycho- 
logów poświęciło swą uwagę problematyce kultury, ale tylko niektóre opra- 
cowania mogą nam służyć pomocą w rozważaniach tu podjętych. Wiele 
studiów bowiem jest nie tylko nieprzydatnych, ale wręcz rodzących niepo- 
kojące nieporozumienia. Kultura bowiem jest w nich traktowana jako feno- 
men wtórny i kruchy, dopełniający w sposób mało ważny tzw. realne życie. 
Głównym zainteresowaniem jest w takich badaniach redukowanie kultury 
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do warunków realnego życia, przedstawianych przez nią — rzekomo — fał- 
szywie i maskująco. W niektórych przypadkach respektuje się wprawdzie 
swoistą rzeczywistość świata kultury, ale traktuje się ją jako symbolikę 
nadbudowaną nad życiem realnym. Potoczne przekonanie, iż istnieje prze- 
ciwieństwo między kulturą i życiem, zostaje tu wzmocnione. Jest oczywiste, 
iż teoria kultury jako świata symbolicznego ma prawo obywatelstwa w na- 
uce, ale nie ulega też wątpliwości, jż w powszechniejszym odbiorze społecz- 
nym teza głosząca, iż świat kultury jest światem symbolicznym, odbiera 
kulturze ten wymiar rzeczywistości, jaki ona posiada. Podobną degradacją 
kultury są wywodzące się z teorii Freuda przekonania, iż kultura jest sy- 
stemem powściągów ograniczających swobodny rozwój człowieka, wtrąca- 
jących go w kompleksy, które niszczą jego życie. 


Jestem przekonany, iż w poszukiwaniu odpowiedzi na pytanie, czym jest 
kultura, ważną pomoc możemy uzyskać ze strony etnologów i historyków. 
W wielkich perspektywach geograficznych i dziejowych kultura, mimo ca- 
łej różnorodności i wielorakości, ukazuje się jako w gruncie rzeczy wciąż ta 
sama impreza ludzka. 


Kultura jako ogólnoludzki fenomen wiąże Się z tą podstawową właści- 
wością gatunku homo, iż nie wystarcza mu rzeczywistość zastana i dana. 
Człowiek chce żyć w zeczywistości przez siebie przekształcanej i stwarza- 
nej. Kultura okazuje się pewnym zespołem wartości, wyznaczających spo- 
sób życia i nadających mu sens. Człowiek jest właśnie istotą, której nie ty- 
le zależy na samym życiu, ile na życiu w pewien sposób określonym. Rzy” 
mianie mawiali, iż nie jest ważne życie samo, ważne jest żeglowanie. Takie 
właśnie przekraczanie warunków danych cechuje człowieka, którego życie 
nie jest prostym zachowaniem egzystencji, lecz życiem ku czemuś, życiem 
dla czegoś. Kultura jest właśnie umocnieniem takiego życia, jest wyzwa- 
niem i zobowiązaniem, a równocześnie źródłem siły, a także wizją uzasad- , 
niającą właśnie taki, a nie inny styl życia. | 


Równocześnie kultura jest źródłem i umocnieniem wspólnoty. Człowiek 
nigdy nie jest sam. Ale wspólnota tworzy się przez wspólny język, wspólne 
mity, wspólne obrzędy, wspólną religię, wspólne ceremonie i obyczaje, 
Wspólnota tworzy się dzięki kulturze. Organizacja życia i pracy możliwa 
jest jedynie dzięki istnieniu tej wspólnoty podstawowej, która tworzy ple- 
miona, miasta, narody, państwa. 


Gdy w tych rozległych perspektywach geograficznych i historycznych 
ujmujemy kulturę, przekonamy się, iż jest ona podstawową i najgłębszą 
rzeczywistością ludzkiego życia. Tak zwane życie realne nie jest jej bazą, 
ale jest po prostu jej skutkiem. Organizacja realnego życia w określonej 
działalności wspólnej możliwa jest tylko dzięki temu, iż istnieje i trwa 
stwarzana przez kulturę wspólnota, dzięki temu, iż mity i wartości trwają 
w obrzędach i ceremoniach, w obyczajach. Kultura jest więc rzeczywisto- 
Ścią realną, a nie dekoracyjną — chociaż może być punktem wyjścia dzia- 
łań dekoracyjnych — jest rzeczywistością autentyczną i poważną, prawdzi- 
wą rzeczywistością człowieka, chociaż obejmuje także obok pracy i zabawę. 
Ale samą istotą kultury jest tworzenie ludzkiej wspólnoty i mobilizacja sił 
życia, w którym ludzie przekraczają warunki zastane, w których tworzą 
swe życie realne i siebie samych. W tym sensie kultura jest autentyczną 
rzeczywistością, realnym światem ludzkiego życia. 
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Analiza współczesności potwierdza doniosłość takiego rozumienia kultury 
i ukazuje niebezpieczeństwa jej degradowania do poziomu dekoracji i roz- 
rywki, jej traktowania jako obszaru samotnej ucieczki jednostki z życia. 
Niebezpieczeństwa te polegają na dezorganizacji osobowości oraz na dezor- 
ganizacji wspólnoty ludzkiej. 

Człowiek współczesny kształtuje swe życie coraz wyłączniej pod nacis- 
kiem śtrategii działań celowych. Jego życie staje się nieustającym środ- 
kiem służącym do osiągania planowanych zamierzeń. Wszystko jest tylko 
środkiem. Autentycznie ludzkie życie zostaje w ten sposób wyniszczone. 
Już Marke zauważył kiedyś, analizując życie robotnika skazanego na wie- 
logodzinny dzień pracy, iż jego życie staje się tylko środkiem do życia i że 
to właśnie jest tragedią jego istnienia, Model życia jako środka do życia 
jest dziś upowszechniony. Jego okowy są rozluźniane jedynie przez możli- 
wości czasu wolnego, poświęcane na rozrywkę, ale rozrywka nie ratuje. 
Nie daje bowiem przeżyć, które byłyby wartościowe same w sobie. Przeży- 
cia takie budzi kultura pojmowana — jak tu proponujemy — głębiej, jako 
świat wartości nieinstrumentalnych., Taki charakter mają przeżycia sztuki; 
podobny charakter mają zainteresowania nauką jako organizacją ciekawo- 
ści świata; taki charakter zyskują uczucia, zwłaszcza uczucia miłości i przy- 
jaźni, podobnie nie służą niczemu, ale są ważne i cenne przeżycia radości 
wzbudzanej przez piękno przyrody. 

Zdrowe i pełne życie osobowości wymaga zrównoważenia strategii in- 
strumentalnej i nieinstrumentalnej, to znaczy takiej organizacji, która by 
pozwalała jakiś obszar naszych działań i przeżyć traktować jako teren 
środków wiodących do osiągania zamierzonych celów, a jakiś inny obszar 
działań i przeżyć traktować jako wolny od takiej służebności, bezinteresow- 
ny, wartościowy sam w sobie. Ten drugi obszar jest tworzony i chroniony 
właśnie przez kulturę jako świat wartości. Edukacja kulturalna ma właśnie 
uczyć człowieka takich przeżyć. 

Rola kultury w życiu osobowym człowieka manifestuje się jeszcze i w in- 
ny sposób. Ważna i głośna jest dzisiaj dyskusja nad przeciwstawnością 
dwóch dyrektyw organizacji życia, a mianowicie wedle zasady „mieć coś” 
i wedle zasady „być jakimś”. Pierwsza z tych zasad mobilizuje człowieka 
do wspinania się po drabinie sukcesów i korzyści, wynikających z różnora- 
kiego posiadania, druga zachęca raczej ku pogłębianiu działalności, którą 
się prowadzi i ku refleksji nad własnym życiem i jego możliwym wew- 
nętrznym bogactwem. W pierwszym przypadku orientacja wertykalna za- 
chęca ku wciąż nowym awansom; w przypadku drugim orientacja horyzon- 
talna wskazuje mistrzostwo w tym, co się czyni, jako szczególnie pożądane. 
Tak zwany dziś w polityce społecznej awans pionowy i awans poziomy wią- 
że się właśnie z tą dwojaką orientacją życia. 

Oceniając je trzeba oczywiście uznać pożytek płynący z orientacji wedle 
zasady „mieć coś”, ale musimy jednocześnie uznać słuszną krytykę tej 
dyrektywy w przynadku, w którym staje się ona wyłączna. Podobnie jak 
poprzednio stwierdzamy, iż potrzebne jest zrównoważenie obu tendencji. 
Gdy jednak przewaga tendencji zbudowanej na zasadzie „mieć coś” rodzi 
się bezpośrednio z warunków życia, to obrona i umocnienie zasady „być 
jakimś” wymaga troski systematycznej i trwałej. I tu właśnie najważniej- 
szym sprzymierzeńcem jest kultura, Uczestnictwo w świecie kulturalnych 
wartości jest podstawą i warunkiem działań i przeżyć mających budować 
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do warunków realnego życia, przedstawianych przez nią — rzekomo — fał- 
szywie i maskująco. W niektórych przypadkach respektuje się wprawdzie 
swoistą rzeczywistość świata kultury, ale traktuje się ją jako symbolikę 
nadbudowaną nad życiem realnym. Potoczne przekonanie, iż istnieje prze- 
ciwieństwo między kulturą i życiem, zostaje tu wzmocnione. Jest oczywiste, 
iż teoria kultury jako świata symbolicznego ma prawo obywatelstwa w na- 
uce, ale nie ulega też wątpliwości, jż w powszechniejszym odbiorze społecz- 
nym teza głosząca, iż świat kultury jest światem symbolicznym, odbiera 
kulturze ten wymiar rzeczywistości, jaki ona posiada. Podobną degradacją 
kultury są wywodzące się z teorii Freuda przekonania, iż kultura jest sy- 
stemem powściągów ograniczających swobodny rozwój COMISR? wtrąca- 
jących go w kompleksy, które niszczą jego życie. 


Jestem przekonany, iż w poszukiwaniu odpowiedzi na pytanie, czym jest 
kultura, ważną pomoc możemy uzyskać ze strony etnologów i historyków. 
W wielkich perspektywach geograficznych i dziejowych kultura, mimo ca- 
łej różnorodności i wielorakości, ukazuje się jako w gruncie rzeczy wciąż ta 
sama impreza ludzka. 


Kultura jako ogólnoludzki fenomen wiąże Się z tą podstawową właści- 
wością gatunku homo, iż nie wystarcza mu rzeczywistość zastana i dana. 
Człowiek chce żyć w zeczywistości przez siebie przekształcanej i stwarza- 
nej. Kultura okazuje się pewnym zespołem wartości, wyznaczających spo- 
sób życia i nadających mu sens. Człowiek jest właśnie istotą, której nie ty- 
le zależy na samym życiu, ile na życiu w pewien sposób określonym. Rzy” 
mianie mawiali, iż nie jest ważne życie samo, ważne jest żeglowanie. Takie 
właśnie przekraczanie warunków danych cechuje człowieka, którego życie 
nie jest prostym zachowaniem egzystencji, lecz życiem ku czemuś, życiem 
dla czegoś. Kultura jest właśnie umocnieniem takiego życia, jest wyzwa- 
niem i zobowiązaniem, a równocześnie źródłem siły, a także wizją uzasad- 
niającą właśnie taki, a nie inny Styl życia. | 


Równocześnie kultura jest źródłem i umocnieniem wspólnoty. Człowiek 
nigdy nie jest sam. Ale wspólnota tworzy się przez wspólny język, wspólne 
mity, wspólne obrzędy, wspólną religię, wspólne ceremonie i obyczaje. 
Wspólnota tworzy się dzięki kulturze. Organizacja życia i pracy możliwa 
jest jedynie dzięki istnieniu tej wspólnoty podstawowej, która tworzy ple- 
miona, miasta, narody, państwa. 


Gdy w tych rozległych perspektywach geograficznych i historycznych 
ujmujemy kulturę, przekonamy się, iż jest ona podstawową i najgłębszą 
rzeczywistością ludzkiego życia. Tak zwane życie realne nie jest jej bazą, 
ale jest po prostu jej skutkiem. Organizacja realnego życia w określonej 
działalności wspólnej możliwa jest tylko dzięki temu, iż istnieje i trwa 
stwarzana przez kulturę wspólnota, dzięki temu, iż mity i wartości trwają 
w obrzędach i ceremoniach, w obyczajach. Kultura jest więc rzeczywisto- 
ścią realną, a nie dekoracyjną — chociaż może być punktem wyjścia dzia- 
łań dekoracyjnych — jest rzeczywistością autentyczną i poważną, prawdzi- 
wą rzeczywistością człowieka, chociaż obejmuje także obok pracy i zabawę. 
Ale samą istotą kultury jest tworzenie ludzkiej wspólnoty i mobilizacja sił 
życia, w którym ludzie przekraczają warunki zastane, w których tworzą 
swe życie realne i siebie samych. W tym sensie kultura jest autentyczną 
rzeczywistością, realnym światem ludzkiego życia. 
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Analiza współczesności potwierdza doniosłość takiego rozumienia kultury 
i ukazuje niebezpieczeństwa jej degradowania do poziomu dekoracji i roz- 
rywki, jej traktowania jako obszaru samotnej ucieczki jednostki z życia. 
Niebezpieczeństwa te polegają na dezorganizacji osobowości oraz na dezor- 
ganizacji wspólnoty ludzkiej. 

Człowiek współczesny kształtuje swe życie coraz wyłączniej pod nacis- 
kiem śtrategii działań celowych. Jego życie staje się nieustającym środ- 
kiem służącym do osiągania planowanych zamierzeń. Wszystko jest tylko 
środkiem. Autentycznie ludzkie życie zostaje w ten sposób wyniszczone. 
Już Marke zauważył kiedyś, analizując życie robotnika skazanego na wie- 
logodzinny dzień pracy, iż jego życie staje się tylko środkiem do życia i że 
to właśnie jest tragedią jego istnienia. Model życia jako środka do życia 
jest dziś upowszechniony. Jego okowy są rozlużniane jedynie przez możli- 
wości czasu wolnego, poświęcane na rozrywkę, ale rozrywka nie ratuje. 
Nie daje bowiem przeżyć, które byłyby wartościowe same w sobie. Przeży- 
cia takie budzi kultura pojmowana — jak tu proponujemy — głębiej, jako 
świat wartości nieinstrumentalnych. Taki charakter mają przeżycia sztuki; 
podobny charakter mają zainteresowania nauką jako organizacją ciekawo- 
ści świata; taki charakter zyskują uczucia, zwłaszcza uczucia miłości i przy- 
jaźni, podobnie nie służą niczemu, ale są ważne i cenne przeżycia radości 
wzbudzanej przez piękno przyrody. . 

Zdrowe i pełne życie osobowości wymaga zrównoważenia strategii in- 
strumentalnej i nieinstrumentalnej, to znaczy takiej organizacji, która by 
pozwalała jakiś obszar naszych działań i przeżyć traktować jako teren 
środków wiodących do osiągania zamierzonych celów, a jakiś inny obszar 
działań i przeżyć traktować jako wolny od takiej służebności, bezinteresow- 
ny, wartościowy sam w sobie. Ten drugi obszar jest tworzony i chroniony 
właśnie przez kulturę jako świat wartości. Edukacja kulturalna ma właśnie 
uczyć człowieka takich przeżyć. 

Rola kultury w życiu osobowym człowieka manifestuje się jeszcze i w in- 
ny sposób. Ważna i głośna jest dzisiaj dyskusja nad przeciwstawnością 
dwóch dyrektyw organizacji życia, a mianowicie wedle zasady „mieć coś” 
i wedle zasady „być jakimś”. Pierwsza z tych zasad mobilizuje człowieka 
do wspinania się po drabinie sukcesów i korzyści, wynikających z różnora- 
kiego posiadania, druga zachęca raczej ku pogłębianiu działalności, którą 
się prowadzi i ku refleksji nad własnym życiem i jego możliwym wew- 
nętrznym bogactwem. W pierwszym przypadku orientacja wertykalna za- 
chęca ku wciąż nowym awansom; w przypadku drugim orientacja horyzon- 
talna wskazuje mistrzostwo w tym, co się czyni, jako szczególnie pożądane. 
Tak zwany dziś w polityce społecznej awans pionowy i awans poziomy wią- 
że się właśnie z tą dwojaką orientacją życia. | 

Oceniając je trzeba oczywiście uznać pożytek płynący z orientacji wedle 
zasady „mieć coś”, ale musimy jednocześnie uznać słuszną krytykę tej 
dyrektywy w przynadku, w którym staje się ona wyłączna. Podobnie jak 
poprzednio stwierdzamy, iż potrzebne jest zrównoważenie obu tendencji. 
Gdy jednak przewaga tendencji zbudowanej na zasadzie „mieć coś” rodzi 
się bezpośrednio z warunków życia, to obrona i umocnienie zasady „być 
jakimś” wymaga troski systematycznej i trwałej. I tu właśnie najważniej- 
szym sprzymierzeńcem jest kultura. Uczestnictwo w świecie kulturalnych 
wartości jest podstawą i warunkiem działań i przeżyć mających budować 
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i wzbogacać ludzkie istnienie, realizować program „być jakimś”. Natomiast 
degradacja kultury do poziomu dekoracji czy rozrywki nie zabezpiecza te- 
go programu. 

Podobnie układają się stosunki w zakresie współżycia. Stwierdziliśmy, 
iż jest ono zakorzenione w wartościach kultury. Natomiast kultura zde- 
gradowana jest w tym zakresie bezpłodna. Staje się to źródłem wielkich 
niepokojów współczesności. Liczne wysiłki zmierzające do wprowadzenia 
nowego ładu społeczno-gospodarczego w świecie, dążenia pobudzane wolą 
obrony pokoju, próby międzynarodowych porozumień, ograniczających 
nieufność, fanatyzm, napięcie wrogości — wszystko to dzieje się w Świe- 
cie podzielonym i skłóconym, w świecie dalekim od porozumienia kultu- 
ralnego, niezdolnym do autentycznego dialogu. Kultura jako rozrywka 
przepływa szeroką falą po całym świecie, niszcząc rodzimą kulturę naro- 
dową i regionalną. Nie stwarza jednak żadnej wspólnoty, nie buduje poro- 
zumienia ludzi z ludźmi. A właśnie we wszystkich działaniach podejmowa- 
nych dla pokoju i wyrównywania niesprawiedliwego podziału dóbr w skali 
światowej konieczne jest pewne minimum dobrej woli i wzajemnego zro- 
zumienia. Jeden z ekonomistów współczesnych, zajmujących się problema- 
tyką głodu, stwierdził, iż miłość bliźniego, która dotychczas była zaleceniem 
moralnym, staje się współcześnie warunkiem przetrwania ludzkości na Zie- 
mi. Znaczy to, iż likwidacja klęski głodu zakłada dobrą wolę bogatych wy- 
rzeczenia się nadmiaru i ALROCAWSTWA na rzecz biednych i potrzebują- 
cych. 

Aby jednak w innych i dalekich mieszkańcach tego globu zobaczyć lu- 
dzi, trzeba tego podstawowego dialogu, który ich i naszą kulturę będzie 
ukazywać w różnorodnościach i przeciwieństwach, poświadczających jed- 
nak odwieczną i powszechną ludzką tożsamość. 


%* 


Rozważania nasze są obroną kultury przed degradacją, jakiej w dzisiej- 
szych czasach zbyt często ona podlega, gdy ją traktujemy jako dekorację 
i rozrywkę, jako luksusową nadbudowę. Przekonanie, iż kultura jest rzeczą 
autentyczną i poważną, iż jest zespołem wartości nadających życiu ludz- 
kiemu sens, określających powołanie człowieka i stwarzających równo- 
cześnie podstawy wspólnoty i społecznej tożsamości — przekonanie takie 
powinno być punktem wyjścia wszelkich rozważań nad polityką kulturalną. 

Jest przecież oczywiste, iż kształtować się ona powinna inaczej, wówczas 
gdy pojmujemy kulturę jako rozrywkę i dekorację, inaczej — gdy ją trak- 
tujemy jako poważną sprawę ludzkiego życia i współżycia. Różnica zacho- 
dząca między obu tymi orientacjami polega nie tyle na rozmiarach finan-. 
sowania kultury przez państwo i organizacje społeczne, ile na ważności 
uzasadnień. jakie dla takiego finansowania mogą być przedstawione. Jeśli 
kultura jest tylko luksusem, może ona formułować swe roszczenia w tych 
tylko granicach, w jakich państwo i społeczeństwo może wygospodarować 
odpowiednie środki. Ale charakter roszczeń się zmienia, gdy kultura okazu- 
je się poważną sprawą życia indywidualnego i spo SSZOFaO: Argumentacja 
może i powinna być zupełnie inna. 

Zarysawuje się tu pewna znamienna analogia. Przed kilkunastu laty 
„odkryto”, iż oświata nie jest jedynie dobrem konsumpcyjnym, ale swoistą 
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inwestycją i to bardzo rentowną. Z tego punktu widzenia wydatki na 
oświatę nie powinny być traktowane jako wydatki konsumpcy jne, lecz ja- 
ko inwestowanie w ludzi, opłacające się gospodarczo niekiedy znacznie bar- 
dziej niż nakłady materialne. Ukształtowała się odrębna dyscyplina — eko" 
nomika kształcenia — analizująca tę problematykę. 

Kultura pozostała jednak na uboczu. Nie wydawało się możliwe, aby ją 
traktować inaczej, jak tylko jako dobro konsumpcyjne. Można było są- 
dzić, iż każdy ma do niego prawo — tak jak ma prawo do chleba — ale 
pozostawało ono w kręgu dóbr prywatnego spbżycia. Można było to spoży- 
cie ułatwiać przez redukcję cen biletów na tzw. imprezy kulturalne lub 
przez wprowadzenie wolnego wstępu do muzeów, ale zasada konsumpcyj- 
nego charakteru uczestnictwa kulturalnego utrzymywała się stale. 


Jeśli jednak kultura jest czynnikiem tworzącym człowieczeństwo czło- 
wieka i wspólnotę międzyludzką? Czy i wówczas jest tylko konsumpcyj- 
nym dobrem? Czy też jej znaczenie i ranga w społeczeństwie przekraczają 
te granice? Gdy kultura tworzy ludzi i ich wspólnotę, zmienia się zasadni- 
czo jej pozycja społeczna. Mówiąc obrazowo przestaje być ubogą krewną, 
która zabiega u bogatego, ale oszczędnego, czy może wręcz skąpego mece- 
nasa o pomoc; staje natomiast do podziału narodowego bogactwa jako ktoś, 

kto w jego wytwarzaniu współdziałał. 

-" Przyznajemy, iż niełatwo jest ten udział w wytwarzaniu narodowego 
bogactwa wymierzyć. Ale rozmiary jego są jednak oczywiste. Skoro ucze- 
stnictwo w kulturze tworzy człowieczeństwo człowieka, to znaczy, iż two- 
rzy jego pełnię i jego aktywność; w tym procesie kształtuje się motywacja 
do pracy porządnej i odpowiedzialnej. Skoro kultura jest fundamentem 
wspólnoty, to znaczy, iż jest ona fundamentem patriotyzmu i gotowości 
społecznikowskiej. Gdy podejmujemy dziś ważne zadania moralnego odro- 
dzenia i patriotycznej jedności narodu, uczestnictwo w kulturze musi być 
przecież zasadniczym czynnikiem odnowy. 

Perspektywa tych zadań skłania nas, aby powrócić w zakończeniu tych 
rozważań do krytycznej analizy potocznego rozumienia kultury. Rozumie- 
nie to ogranicza kulturę do strefy sztuki. Kultura — z tego punktu wi- 
dzenia — to twórczość artystyczna i przeżycia estetyczne, które budzi. Poe- 
zja i literatura, malarstwo i rzeżba, muzyka i taniec, wszystko, co wyraża 
się w książkach, kinach, filharmoniach, teatrach, muzeach, stanowi świat 
kultury. Oczywiście, jest to ważny i wielki świat. Ale nowoczesne rozu- 
mienie kultury nie ogranicza jej do tego świata. Nie chcemy dziś elimino- 
wać ze świata kultury żadnej dziedziny ludzkiej twórczości i nie chcemy 
uczestnictwa w kulturze ograniczać jedynie do przeżyć wzbudzanych przez 
sztukę. |. 

Do świata kultury należą filozofia i nauka, należy także — chociaż bu- 
dzi to wciąż zdziwienie — i technika jako dzieło ludzkie: należy tak- 
że nie tylko cały krąg przeżyć odświętnych, związanych z pięknem, lecz 
także powszednich, związanych z moralnością, z pracą, ze stosunkiem do 
innych ludzi. Tak rozumiane uczestnictwo w kulturze jest uczestnictwem 
w określonym stylu życia, w wizji wartości i zobowiązań, w rozwiązywaniu 
problemów sensu życia i odpowiedzialności człowieka. Tak pojmowana kul- 
tura staje się realnym i powszednim „sposobem życia” ludzi, jakością tego 
życia, a nie wyłącznie artystyczno-literackim dodatkiem świątecznym do 
życia prowadzonego jakkolwiek. 
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To globalne rozumienie kultury odrzuca ostrą granicę, wciąż jeszcze ist- 
niejącą w świadomości ludzi i przeciwstawiającą tzw. życie w kulturze. 
Opowiadamy się za programem działań mających likwidować to przeci- 
wieństwo. Kultura jako styl życia jest nieustającym rozwiązywaniem pro- 
blemów sensu i wartości istnienia, problemów odpowiedzialrtości i powoła- 
nia ludzi. Tak pojmowana kultura rodzi się i wyrasta ze stosunku człowieka 
do siebie samego, do innych ludzi, do pracy, do narodu i ludzkości. 


Zaprezentowana tu krytyka degradującego i ograniczonego pojmowania 
kultury prowadzi do ważnych konsekwencji w dziedzinie polityki kultu- 
ralnej i wszelkich działań praktycznych w zakresie tzw. upowszechniania 
kultury. Nasza teoria i praktyka są wciąż zbyt jednostronnie formułowane 
w kategoriach resortowych. Przyjmuje się wciąż prostą definicję kultury 
jako tego obszaru, którym zajmują się Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz 
odpowiednie organy administracji terenowej. Nie ulega wątpliwości, iż jest 
to obszar szczególnie ważny dla polityki kulturalnej, dla organizacji życia 
kulturalnego, dla kulturalnej edukacji. Ale nie jest to jedyny obszar kul- 
tury'i zadań z nią związanych. Są tu kierunki działań, które otaczane już 
są pewną opieką, jak np. upowszechnianie nauki, są także i takie, które po 
różnych niepowodzeniach podejmuje się na nowo — jak np. działalność 
skierowaną ku moralnemu odrodzeniu, otaczaną opieką ptzez PRON; są 
i takie, które — jak np. problematyka pracy, a także i techniki — leżą 
zupełnie odłogiem. 

Wielki, różnorodny i zintegrowany program edukacji kulturalnej, rozu- 
miany jako realizacja wartości czyniących ludzi prawdziwymi, a ludzką 
wspólnotę autentyczną, powinien być wypracowany. Krytyka potocznych 
mniemań o kulturze, degradujących ją i pomniejszających, przekonanie, 
iż kultura jest najgłębiej ludzką rzeczywistością, a nie tylko ozdobą ludz- 
kiego życia — te założenia są konieczne, aby praktyka kierowana była. 
we właściwą stronę. 

Takie horyzonty działań odslaniają sią dziś w naszym kraju. 
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Porozumienie i. walka 
na płaszczyźnie kultury 


ZENON SKUZA 


Obszar kultury okazał się, w dramatycznym okresie między wybuchem 
kryzysu; w sierpniu 1980 r., a dzisiejszym czasem postępującej, ale jeszcze 
kruchej, nadal wystawionej na niemałe zagrożenia normalizacji, ekspono- 
waną i specyficzną płaszczyzną porozumienia i walki, kontynuacji i od- 
nowy. 

Eksponowaną, ponieważ środowiska kultury i sztuki są ze swej 
natury opiniotwórcze. Co więcej, w ustroju socjalistycznym, którego isto- 
ta t zasady nakazują przywiązywać wielką rolę do szeroko rozumianych 
przeobrażeń kulturowych, ludzie, środowiska działające w tej dziedzinie 
odgrywają w życiu publicznym rolę większą niż w ustroju zdeminowanym 
przez kapitał, nacechowanym jednostronnością pogoni za dobrami mate- 
rialnymi. Spoglądając wstecz widzimy, że ta prawidłowość socjalizmu zro- 
dziła od dawna dwa godne podkreślenia zjawiska. 

Pierwsze: partie i władze państwowe w krajach realnego socjalizmu od- 
noszą się do zagadnień kultury z o wiele głębszym zainteresowaniem, 
rozwiązywanie jej problemów stawiają znacznie wyżej w hierarchii za- 
dań niż dzieje się to na Zachodzie. Drugie: w ideologicznej i politycznej 
walce z socjalizmem, w wojnie propagandowej i dywersji psychologicznej 
przeciwko nowej formacji ustrojowej agresywne ugrupowania imperiali- 
styczne starają się intensywnie penetrować obszar kultury, aby wspomnia- 
ną wyżej dodatnią cechę naszego ustroju dyskontować przeciwko niemu. 

W Polsce na te ogólne tendencje nałożył się historycznie ukształtowany 
fakt. Jest nim relatywnie wielka rola kultury w procesach przetrwania na- 
rodu, walki o jego niepodległość i postęp społeczny. Zauważył to ongiś J.P. 
Sartre, mówiąc w czasie pobytu w Warszawie do pisarzy zebranych w Do- 
mu Literatury, że każdy twórca zachodni może pozazdrościć swym polskim 
kolegom atmosfery szczególnego zainteresowania i szacunku, wysokiego 
prestiżu. NE: 

Stąd między innymi wywodzi się skomplikowanie bilansu kultury i sztu- 
ki w 40-leciu. Z jednej strony wielki, nie dający się przecenić pozytyw. 
Wspominamy gremialny udział twórców wyrosłych w innych warunkach 
ustrojowych w dorobku przemian pierwszych lat i późniejszych etapów 
rozwoju PRL. Z. ogromnym szacunkiem myślimy o wpływie wielu dzieł 
ł wielu twórców, w tym i takich, którzy później daleko odeszli od socjaliz- 


mu. na przekształcanie życia i świadomości społecznej w duchu ideałów 
i celów nowego ustroju. Pochysamy się nad listą dokonań, które rozstrzyg- 
nęły o tym, że 40-lecie w każdej dziedzinie twórczości i upowszechniania 
zap.sało się trwałymi i cennymi wartościami. 

Z drugiej strony — zjawiska negatywne z punktu widzenia podstawo- 
wych racji Polski socjalistycznej i narodowej kultury. Tu dostrzegamy licz- 
ne niestety przykłady poddawania się hasłom i manipulacjom wewnętrz- 
nego i zagranicznego przeciwnika klasowego, wprowadzania do obiegu 
utworów o treści zorientowanej ideologicznie i politycznie przeciwko ce- 
lom i zasadom ustrojowym, udział niektórych pisarzy i artystów w po- 
czynaniach wymierzonych we władzę ludową, w interesy ludzi pracy. 

Była więc kultura w całym 40-leciu eksponowanym obszarem walk 
ideologicznych i politycznych. Każdy okres dodatni i każda z krytycznych 
dat w dziejach PRL potwierdzają te fakty. Ostatnie lata stały się ich swoi- 
stą kulminacją. Przyniosły potwierdzenie dorobku przemian kulturowych 
i twórczości artystycznej całego okresu budowy socjalizmu oraz weryfika- 
cję w ogniu ostrej próby postaw wielu ludzi działających w tej dziedzi- 
nie. Zarazem wywołały bezprecedensowe zaostrzenie walki, ukazały jak 
daleko w niektórych środowiskach posunął się proces podatności na anty- 
socjalistyczne hasła i koncepcje, mylenia pojęć i drogowskazów, zamętu 
myślowego. Obnażyły przypadki daleko idącego powiązania się z działa- 
niami przeciwko Polsce Ludowej. 

Przedstawiając w skrócie okoliczności, które wpłynęły na wyekspono- 
wanie obszaru kultury jako płaszczyzny porozumienia i walki, mówimy 
zarazem o istotnych źródłach specyfiki tej płaszczyzny. Jest to przede 
wszystkim opszar szczególnie zindywidualizowany. Skomplikowanie proce- 
su twórczego rozstrzyga o tym, że w ramach ogólniejszych prawidłowo- 
ści i tendencji każdy pisarz, każdy artysta ma wyraziście własną biografię, 
dokonuje własnych wyborów, podlega własnej grze motywacji i bodźców. 
Występuje często zjawisko reakcji opóźnionych i zwielokrotnionych w sto- 
sunku do przyczyn, które je zrodziły. Charakierystyczny egotyzm, nawet 
egocentryzm, wywołuje przejawy niewspółmiernej wrażliwości, rodzi 
skłonność do póz i gestów. Wkroczenia w sferę bezpośredniej aktywności 
politycznej wiążą się na ogół z silnymi emocjami. Dodajmy w tym miej” 
scu. że cechy te mogą działać i działają w obu kierunkach: jednych pobu- 
dzają w kierunku odważnego, pełnego pasji angażowania się po stronie sił 
socjalistycznych. drugich — w kierunku przywdziewania kostiumu agre- 
sywnej. nieprzejednanej opozycyjności. 

Przeciwnicy grają na zimno na szczególnej podatności wielu ludzi kul- 
tury na bodźce adresowane do owego uwrażliwienia czy nawet znerwico- 
wania. Posługują się tu zarówno środkami materialnymi, „przynętą dola- 
rową”, jak i środkami rozgłosu i reklamy, pozorowaniem na swoim ryn-- 
ku wartości ludzi i ich dzieł niewspółmiernej do ich rzeczywistej zawar- 
tości myślowej i rangi artystycznej. 

Oczywiście bywa, że popularność w zachodnim obiegu jest funkcją obiek- 
tywnej cenności czy oryginalności dzieła i autora. Nie każda książka wy- 
dana w tamtej części świata, nie każda przyznana tam nagroda itd. są ak- 
tem politycznej dywersji. Ale część „wyróżnień ma właśnie taki charak- 
ter. W ostatnich latach podobnych przypadków jest nieporównanie więcej. 
Składa się na to wielkość stawki, o którą nadal chcą grać w Polsce anty" 


24 


socjalistyczne sztaby i ośrodki. Wywiera wpływ ograniczanie, wręcz bloko- 
wanie normalnych dróg promocji polskiej sztuki w ramach imperialistycz- 
nej polityki restrykcji i bojkotu. | 

Z promocją w świecie nigdy nie staliśmy dobrze. Jednym z przykładów 
pozostaje fakt, że nie w Polsce wytwarzamy płyty z utworami zdobywają- 
cych świat kompozytorów polskich — Pendereckiego, Lutosławskiego 
i wielu innych. Obecnie promowanie za granicą polskich twórców i dzieł 
według ich rzeczywistej wartości i obiektywnej hierarchii staje się szcze- 
gólnie ważnym zadaniem z naszej strony. To istotny warunek przełamywa- 
nia barier i eliminowania uwarunkowań, które premiują zajadłą opozycyj- 
ność wobec ładu ustrojowego własnej Ojczyzny, nadając postawom po- 
szczególnych twórców kształt dyspozycyjności wobec obcych ośrodków za 
cenę datków i rozgłosu na skomercjalizowanej. ale bardzo podatnej na 
manipulacje polityczne giełdzie sztuki na zachodnich rynkach. 


* 


Specyfika kultury jako obszaru porozumienia i walki polega również na 
szczególnej potrzebie łączenia ofensywności ideowej i politycznej polemi- 
ki, także zdecydowanych posunięć demaskacyjnych, z intensywnością dzia- 
łań pozytywnych potwierdzających głęboką wolę socjalistycznej odnowy 
i precyzyjne widzenie jej zadań. 

Jak słusznie stwierdził Andrzej Wasilewski w artykule Dziś i jutro na- 
szej kultury — sprawy najważniejsze w „Trybunie Ludu” (nr 78 z 31 
"marca br.) wstrząsy ostatnich lat uruchomiły nie tylko żywioł dezintegra- 
cji i chaosu, lecz także wielki potencjał innowacyjnych zamierzeń i kon- 
struktywnych postaw. Potencjał ten stanowi w procesach porozumienia 
i walki naszą wizytówkę, oparcie i atut. 

Godna podkreślenia jest rzetelność krytyki szeregu negatywnych zjawisk 
w polityce i praktyce kulturalnej poprzednich okresów. M.in. nazwany zo- 
stał po imieniu fakt zepchnięcia na drugi plan potrzeb kultury i sztuki w 
ramach uproszczonej, jednostronnie „zmaterializowanej”, w zubażający 
cele socjalizmu sposób zorientowanej na konsumpcję strategii lat siedem- 
dziesiątych. Przy podjęciu tak wielu inwestycji, które się nie sprawdziły, 
zabrakło niezbędnych nakładów na bazę poligrafii, kinematografii i fono- 
grafiii Na długo przed ujawnieniem się kryzysu w gospodarce dosżło do 
kryzysu książki. Ogromny walor ma fakt, że w niezwykle trudnych latach 
1982—1983 przełamany został impas w tej dziedzinie. Wyprodukowano o 
wiele więcej książek niż np. w latach 1977 i 1978. | 


Istotny wniosek dotyczy przecięcia pasma skłonności woluntarystycz- 
nych w ocenie dzieł i autorów. I przed 1970, i przed 1980 rokiem sterni- 
cy nawy kulturalnej raz po raz ingerowali, na zasadzie własnych gustów 
i koneksji, w politykę wyboru i preferencji, uruchamiając podmiotowe 
dzwignie i zapory. Wywoływało to kwasy i uprzedzenia, rodziło zwątpie- 
nie co do istoty stosowanych kryteriów. Ofiarą padali zarówno ci, których 
oceniano poniżej faktycznej wartości dzieł, jak i ci, których bez uzasadnie- 
nia windowano. Gorąco i wielkim kosztem popierano filmy, na które nie 
szedł widz. Były też filmy obecnie zdjęte z półek, w których nie sposób do- 
patrzeć się niczego, co kiedyś mogło uzasadniać zakaz upowszechniania. 
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Jedne i drugie przypadki są przykładem, czego w polityce kulturalnej ro- 
bić nie wolno. 

Ważna część wniosków płynących z uzasadnionej krytyki dawnych 
praktyk dotyczy. wytwarzania się w procesach kulturowych zjawisk środo” 
wiskowego i terytorialnego elitaryzmu. Z jednej strony intensywna obsłu- 
ga wysublimowanych gustów oraz ogromne zagęszczenie potencjału w sto- 
licy i innych centrach. Z drugiej uwiąd działalności w zakładach pracy, na 
wsi, w miasteczkach i województwach „drugiej kategorii”. 

Przezwyciężanie tych paradoksów i dysproporcji potrwa długo. Ważne, 
że się rozpoczęło. Proces ten wymaga powszechnego uczestnictwa środo- 
wisk twórczych. Opozycyjność oznacza odmowę udziału w odnowie. Ta- 
ki jest jej faktyczny sens. Należy to podkreślić, ponieważ w stosunku do 
tych, którzy organizują dziś i dźwigają związki twórcze, próbuje się szer- 
mować argumentem, że „zdradzają idee sierpnia”. Nie, zdrowych idei wy- 
rażonych w haśle „Socjalizm — tak, wypaczenia — nie” ludzie ci nie zdra- 
dzają, lecz je urzeczywistniają. Dziś to już nie tylko intencje, lecz i czyny, 
fakty dokonane. 

Zakres nie tylko inicjatyw, lecz i dokonań socjalistycznej odnowy w 
dziedzinie kultury i sztuki jest znaczny. Należy to podkreślić z uwagi na 
paradoks występujący w części działających na tym obszarze środowisk. 
Otóż w sytuacji, gdy zasadnicze sformułowania ze strony partii i władz 
państwowych, a także liczne posunięcia idą dalej, niż postulowały kry- 
tyczne głosy w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, a wiele roz- 
wiązań ma charakter daleko posuniętego nowatorstwa, zamiast te kroki 
w swym własnym interesie akceptować i popierać, lansuje się oszczerczą 
tezę o powrocie do przekreślonych już praktyk administrowania, utożsa- 
miania wartości poszczególnych dzieł z ich zawartością propagandową, sek- 
ciarskich ocen itd. Innymi słowy: zamiast wspierać to, co nowe, w pełni 
przy tym zgodne z głębokim rozumieniem hierarchii wartości i zasad so- 
cjalistycznej polityki kulturalnej, wytwarza się jej fałszywy obraz, prag- 
nąc wymusić tego rodzaju zaostrzenia, które ex post mogłyby potwierdzić 
dziś stawiane bez podstaw zarzuty. Jedyna. logika, którą można wytłuma- 
czyć tego rodzaju zaślepioną negacją, mieści się w haśle „im gorzej, tym 
lepiej”. Stanowi ono klucz do linii politycznej ekstremalnych sił antyustro- 
jowych. | | 

Przykładów tego rodzaju dwuznaczności jest o wiele więcej. W długim 
okresie uzasadnioną krytykę ze strony środowisk kulturalnych — gwoli 
prawdzie. należy tu przypomnieć, że konsekwentnie krytycyzm ten re- 
prezentowało wielu twórców przynależnych do partii, głęboko związanych 
z socjalizmem — budził brak odpowiedniej roli czynnika społecznego w 
wyznaczaniu i realizacji poszczególnych kierunków rozwoju kultyry. Dziś 
powstała, tak szeroka jak możliwe to w obecnych warunkach, Narodowa 
Rada Kultury. Została ona wyposażona 'w szereg uprawnień, zapewniają- 
cych rzeczywiste, nie tylko deklarowane partnerstwo. Istnieje wyrażne 
dążenie do instytucjonalnej rozbudowy roli szerokich reprezentacji twór- 
ców oraz działaczy kultury i sztuki na wszystkich szczeblach kierowania 
i zarządzariia tą dziedziną. Mimo szczególnego skomplikowania sytuacji 
politycznej i psychologicznej, ze szczególną serdecznością i zaufaniem pod- 
kreśla się rolę organizacji i towarzystw działających w tej sferze. Można by 
powiedzieć, iż właśnie teraz, mimo zasięgu walki politycznej, której ostrość 
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jest widoczna na każdym niemal kroku, rodzi się i umacnia model pań- 
stwowo-społecznego kierowania procesami kultury, następuje rzeczywiste 
uspołecznienie mecenatu państwowego. Oczywiście nie kosztem tego me” 
cenatu, jego roli i wpływu, lecz w imię uczynienia zeń znacznie bardziej 
skutecznego środka działania i oddziaływania. 

W pełni uprawnione jest więc pytanie: czym wytłumaczyć fakt, że zna- 
czna (choć nie tak wielka jak twierdzą wiadome rozgłośnie) część środowisk 
twórczych odnosi się do tego z niechęcią, przechodzącą niekiedy w ak- 
tywny, nie przebierający w środkach sprzeciw? Wynika to z ogólnej tezy 
lansowanej przez politycznych manipulatorów antyustrojowych. Do reform 
inicjowanych przez „nich” — przez partię, władze państwowe, PRON, 


konstruktywne siły społeczne — odnoszą się ze szczególną niechęcią. , 


Chodzi im o to, by te reformy się nie udały, ponieważ uwierzytelniając 
wolę socjalistycznej odnowy, wytrącają one opozycji grunt spod nóg, za- 
wężają pole jej działania- 

Rachuby na to, że ostrość narzucanej z premedytacją walki skłoni 
ośrodki politycznego kierownictwa kraju do wycofania się z szerokiej, 
nacechowanej wolą uzasadnionych zmian polityki kulturalnej, są złud- 
ne. Widać wyraźnie, że źródłem siły i koronnym argumentem w przeciw- 
działaniu tendencjom do czynienia z kultury szczególnie eksponowanego 
obszaru negacji i konfrontacji jest konsekwencja w tworzeniu pozytyw 
nych faktów. Wspomniany powyżej model, oparty na szerokim współdziała- 
niu czynnika państwowego i społecznego, umacnia się i potwierdza. Moż- 
na już dziś prognozować, że jego trwałe zakorzenienie będzie kolejną klę- 
ską antyustrojowej ekstremy. 
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Widać to na przykładzie ewolucji stowarzyszeń twórczych. Siły nasta- 
wione na dobro socjalistycznej kultury w Polsce mają tu przekonywającą 
legitymację w postaci cierpliwości, wyrozumiałości i taktu, z jakimi działa- 
no w całym burzliwym okresie ostatnich lat. W stosunku do trzech sto- 
warzyszeń, których władze dały się niestety wciągnąć do uczestnictwa 
w realizacji strategicznej koncepcji ekstremy: literatów, aktorów i plasty- 
ków, bardzo długo utrzymywana była oferta przejścia na pozycje obowią- 
zującego w Polsce ładu konstytucyjnego. Władze partyjne i państwowe, 
a także oddany ideałom socjalizmu aktyw tych środowisk nie żądali spek- 
takularnego posypania głów popiołem ani przyjścia na klęczkach do 
Canossy. Warunki zostały sprowadzone do kwestii elementarnych, właści- 
wych praworządnym państwom, tym bardziej w okresach konieczności 
zdecydowanego wyboru między przeciwstawnymi ewentualnościami. Ak- 


centowana była dobra wola uregulowania szeregu życiowo ważnych dla ' 


poszczególnych środowisk spraw w duchu pełnego zrozumienia specyfiki 
ich potrzeb. Decyzje rozwiązania dotychczasowych układów zapadły do- 
piero wtedy, gdy okazało się, że jedna ze stron potencjalnego dialogu na- 
dal zachowuje się w sposób, który porozumienie uniemożliwia. Były to 
kroki wymuszone przez tych, którzy wybrali drogę negacji połączonej 
z głuchotą. Tak też zostały odebrane przez znaczną część zainteresowanych 
środowisk. 

Znana jest długa lista pisarzy o różnych przekonaniach i postawach 
światopoglądowych, którzy wstąpili do odrodzonego Związku Literatów. 
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Widoczna jest reprezentatywność jego władz. Faktem niezaprzeczalnym 
jest też konsekwencja, z jaką pozostawia się otwarte drzwi dla każdego, 
kto przemyśli istotę sytuacji i swoje w niej miejsce. To samo dotyczy od- 
radzającego się ZASP-u, który zbliża się szybkimi krokami do półtora ty- 
siąca członków, a także nowych stowarzyszeń plastycznych. 

Jest też wiele mówiący przykład stowarzyszeń, które poszły drogą ro- 
zumnej odpowiedzi na konstruktywną ofertę ze strony partii i jej sojusz- 
ników, ze strony mecenatu państwowego. Widać to na przykładzie zdyfe- 
rencjowanego przecież głęboko środowiska filmowego. Znalazły się tu i zo- 
stały zrealizowane pozytywne rozwiązania. Dziś wielu filmowców, którzy 
początkowo odnosili się do tego rozwiązania z nieufnością i rezerwą, wi- 
dzi, że skorzystał na nim film polski, że wygrało dobro kinematografii, 
jej twórców i pracowników. Przykład ten świadczy, iż również w przypad- 
ku stowarzyszeń, w których w pewnym okresie nastąpiła skrajna polary- 
zacja, w pełni aktualna jest droga prowadząca do skupienia wszystkich lu- 
dzi dobrej woli przy odsianiu tylko tych, w gruncie rzeczy nielicznych, 
którzy niczego z biegu wydarzeń nie zrozumieli i nie potrafią, bądź raczej 
nie chcą, się nauczyć. 


* 


Cyniczny charakter politycznej gry, prowadzonej przez wodzirejów opo- 
zycji na obszarze kultury i sztuki, widać wyraźnie na przykładzie kwestii 
szczególnie dziś ważnej. Stanowi ją ochrona tej dziedziny przed groźbą 
ubocznych skutków trudnej operacji, jaką jest reforma gospodarcza. Czas 
reformy, ciągle jeszcze nacechowany wielu znakami zapytania o zakres 
i skutki działania poszczególnych mechanizmów, postawił na porządku 
dnia sprawę zabezpieczenia kultury i sztuki zarówno przed niedostatkiem 
środków materialnych na poszczególne potrzeby, jak i przed demoralizują- 
cymi następstwami tzw. komercjalizacji. 

Jak pamiętamy, ekstrema występowała w szacie skrajnych zwolenników 
reformy, lansując rozwiązania sprzeczne z istotą socjalistycznej gospodar” 
_ ki — społeczną własnością środków produkcji i zasadą planowania. W 
przypadky kultury i sztuki były to koncepcje nad wyraz niebezpieczne. 
Osłabienie własności społecznej i sparaliżowanie zasadv planowości wy- 
'kluczyłoby bowiem de facto możliwość gromadzenia i przeznaczania środ- 
ków na konieczne dla wielu działań w tej dziedzinie subwencje, środki och- 
rony i wspomagania, narodowo i społecznie uzasadnione preferencje. Wie- 
le przykładów świadczy o tym, że mieliśmy do czynienia z klasyczną sy- 
tuacją, w której diabeł ubrał się w ornat i ogonem dzwonił na mszę. Ci sa- 
mi, którzy bełkotali o reformie gospodarczej uwolnionej od ustrojowych 
uwarunkowań i dyktowanych przez realizm ograniczeń, równocześnie ob- 
łudnie krzyczeli o groźbie komercjalizacji, „wyprzedaży” kultury i sztuki 
na wolnorynkowych targowiskach. Innymi słowy ci sami ludzie pobudzali 
proces chorobowy i, udając lekarzy, donośnie alarmowali opinię przeciw- 
ko grożbom, które sami wzmagali. 

To właśnie przedstawiciele kultury i sztuki, ściśle związani z ustrojem, 
z partią i państwem, od początku podnosili sprawę odgraniczenia strefy 
kultury i sztuki od jednostronnych skutków reformy. Domagali się 
uwzględnienia całej specyfiki tej dziedziny. Sygnalizowali różnorodne fak- 
ty pogarszania się materialnego statusu twórczości i upowszechniania, 
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groźby pauperyzacji twórców i pracowników kultury, którzy nie mogą 
korzystać z płacowych mechanizmów reformy funkcjonujących w sferze 
produkcyjnej. 

Nie będzie przesadą stwierdzenie, że stosunek do tych kwestii stał się 
papierkiem lakmusowym w pełni unaoczniającym dobrą wolę politycznego 
kierownictwa kraju w stosunku do spraw kultury, nowy stosunek do jej 
roli i potrzeb w naszym ustroju. Cała seria instytucjonalnych rozwiązań 
— ustaw, uchwał i zarządzeń, a także posunięć operacyjnych i pozytyw- 
nych reakcji na różnego rodzaju interwencje, stworzyła zabezpieczenie 
ekonomicznych warunków bytu i rozwoju zarówno sztuki, jak i szeroko 
pojętej kultury. Pionierskim w tej dziedzinie rozwiązaniem jest Fundusz 
Rozwoju Kultury. 

W szeroko konsultowanej, głęboko zmienionej w stosunku do wyjścio- 

"wych projektów, ustawie o instytucjach artystycznych należy widzieć wy- 
raz troski o wyłączenie tej delikatnej sfery z bezpardonowego wpływu 
skutków reformy gospodarczej. Okazało się, że w interesie kultury i sztuki 
leżało zarówno odrzucenie sprzecznych z istotą ustroju wariantów refor- 
my gospodarczej, jak i przyjęcie od początku kursu przeciwdziałania ne- 
gatywnym tendencjom z nią związanym. Dziś w dalszym ciągu „nieprze- 
jednani” głoszą, że reforma gospodarcza nie jest reformą, Zarazem twier- 
dzą. że właśnie reforma, której podobno „nie ma”, wprowadza na obszar 
kultury i sztuki niszczący żywioł wolnorynkowy. Tymczasem reforma 
jest reformą. Ponieważ jest reformą socjalistyczną, w całej rozeią- 
głości brane są pod uwagę zadania zróżnicowania rozwiązań w sposób od- 
powiadający specyfice twórczości i upowszechniania kultury. 


Oczywiście wiele rozwiązań będzie wymagało dalszych zmian, korekt 
i uzupełnień. Nie jesteśmy ślepi na to, że np. poszczególne wydawnictwa 
przejawiają skłonność do osiągania zysku kosztem realizacji swych niezby- 
walnych obowiązków programowych. Tu i ówdzie w teatrach przysłowio- 
we Wesele Fonsia wypiera klasykę czy utwory współczesne. W niektó- 
rych zespołach filmowych bogu zapala się maleńką świeczkę, za to diabłu 
komercjalizacji bardzo wielki ogarek. Nie zostały optymalnie rozwiązane 
różne kwestie związane z FĄZ, systemem podatkowym, przekładaniem na 
język placówek artystycznych konsekwencji wzrostu różnego rodzaju cen 
zaopatrzeniowych itd. Krok, za krokiem trzeba będzie rozwiązywać dyle- 
maty związane z systemem płac na obszarze kultury i sztuki. Ale nie 
ulega wątpliwości, że została wytyczona prawidłowa linia i że kształtuje 
się klimat sprzyjający właściwym rozwiązaniom. Iść dalej w tym kie- 
Seta to zadanie ważne również z politycznego i psychologicznego punktu 
widzenia. 


Jeden z kluczy do szybkiego odradzania się stowarzyszeń twórczych, w 
których wystąpiły najostrzejsze symptomy skłócenia, oraz do pomyślne- 
go rozwoju sytuacji w stowarzyszeniach, które uniknęły rozbicia, leży w: 
uwzględnianiu środowiskowych problemów wymagających konkretnego 
rozwiązania. Tak się np. stało, że wiele kół ZASP de facto nie zaprzestało 
działalności między zawieszeniem i powołaniem nowej organizacji, po- 
nieważ musiały bez przerwy wypełniać swe obowiązki wobec potrzebują- 
cych pomocy, reagować na przypadki losowe, uczestniczyć w postulowaniu 
służących teatrom rozwiązań instytucjonalnych i materialnych. Dotyczy to 
w gruncie rzeczy wszystkich środowisk kultury i sztuki, Opozycyjne okrzy- 
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ki, gesty i pozy nie są w stanie przyczynić się do rozwiązania mnóstwa 
konkretnych spraw ogólnych i indywidualnych. Praktyka wykazała, że na 
gruncie konkretów najlepiej czują się ludzie o konstruktywnym nastawie” 
niu, motywacjach wykraczających poza egoizm i egocentryzm, poczuciu 
odpowiedzialności nie tylko za siebie. 

"W sferze spraw konkretnych tkwią wielkie rezerwy przekonywania i po- 
zyskiwania ludzi, wielkie możliwości porozumienia. Ich wykorzystanie 
wymaga rzeczowego podejścia ze strony organizacji partyjnych, ogółu i 
ludzi zaangażowanych po stronie zasad ustrojowych PRL i procesów So- 
cjalistycznej odnowy. Wymaga skuteczności działań stowarzyszeń twór= 
czych i organizacji społecznych. Wymaga przestrzegania przez administra- 
cję, działającą w dziedzine kultury i sztuki, zasad partnerskich, taktu i cier- 
pliwości, dbałości o społeczne zaplecze decyzji. a więc autentyzmu dyskusji 
i konsultacji. A także przeciwstawiania się ciśnieniu starych administra 
cyjnych nawyków, chęciom wyboru pozornie łatwej drogi arbitralnych roz- 
strzygnięć, które rzadko kiedy przynoszą pożądane skutki, za to często wy* 
wołują trudności i komplikacje. | | 


%* 


Kto działa dziś w kulturze i sztuce, powinien pamiętać, że bardzo wie- 
lu ludzi sprawdziło się i zahartowało w całym paśmie prób i egzaminów 
ostatniego czasu. Wielu bezpartyjnych, którzy nigdy nie uczestniczyli w 
życiu politycznym, stanęło twarzą w twarz z przeciwnikiem stosującym 
metody pomówień i paszkwili, nie cofającym się przed brutalnymi napa- 
ściami „ad personam”. Pamiętamy haniebne epizody z tzw. „listami kola- 
borantów ”. W gruncie rzeczy ci, którzy zajmowali się procederem poma” 
wiania patriotów o zdradę ojczyzny, powinni odpowiadać przed sądem za 
bezprzykładne oszczerstwa. Były gwizdy i oklaski uniemożliwiające wy- 
stępy artystów, którzy mieli odwagę opowiedzieć się po stronie realizmu, 
rozsądku i dobrych obyczajów, po stronie interesów kultury i sztuki, tym 
73 niezbędnej narodowi w okresie burzliwym, pełnym napięć i stre- 
sów. 

Wodzireje antyustrojowej działalności przypisują sobie postawę libe- 
ralną. Jest sprawą odrębnej dyskusji, co w warunkach naszego ustroiu 
oznacza to pojęcie. Możemy jednak z czystym sumieniem poradzić libera- 
łom na Zachodzie, by wyrzekli się jakichkolwiek powiązań z rzekomymi li- 
berałami spod znaku ekstremy działającej w PRL. Gi, domagając się znie- 
sienia jakiejkolwiek cenzury, okazali się i okazują zwolennikami cenzury 
jak najdalej idącej. W dodatku nie przedmiotowej, lecz podmiotowej. Wy- 
pisali oni z listy polskiej kultury 1 sztuki liczne dzieła, wielu auto- 
rów, którzy nie przyłączyli się do nagonki na socjalizm, w tym duchu 
publikują liczne teksty w podziemiu lub na Zachodzie. Oni też, domagając 
się dialogu prowadzonego bez żadnych ograniczeń, rozklejali i jeszcze 
próbują rozklejać ulotki odsądzające od czci i wiary potencjalnych partne- 
rów, malowali obraźliwe napisy, zrywali informacje o działalności nowo 
powstających stowarzyszeń. Głosili, że ich celem jest uwolnienie kultury 
i sztuki z jarzma wszechwładnej administracji, ale gdziekolwiek uzyskali 
możliwość wpływania na decyzje, natychmiast bez namysłu stosowali naj- 
ostrzejsze środki administracyjne. 


aq 
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Sprawy te były wielokrotnie opisywane dwa lata i rok temu. Sytuacja 
uległa daleko idącym zmianom. Nie ma dziś potrzeby w sposób szczegóło- 
wy powracać do ówczesnych wydarzeń i sytuacji. Uważamy za obowią- 
, zujące stwierdzenie, iż nie chcemy odwetu. Nie zamykamy drzwi przed 
nikim, kto nie zatrzaskuje ich sam przed sobą. Ale w tej nowej sytuacji 
powinno być jasno powiedziane i konsekwentnie realiZowane, że na żad- 
nym obszarze kultury i sztuki nie będą dopuszczalne ekscesy i wybryki 
w rodzaju tych, jakich wiele odnotowaliśmy trzy i dwa lata temu. Le- 
ży to oczywiście w interesie tysięcy ludzi dobrej woli, w ogromnej więk- 
szości zresztą bezpartyjnych, którzy nie powinni podlegać szykanom z te- 
go powodu, że zachowują się po obywatelsku. Leży to w interesie środo” 
wisk, które powinny być uwolnione od destrukcyjnego widoku godnych 
pożałowania czynów nie mających nie wspólnego z jakąkolwieke kulturą. 
Leży to również w interesie ludzi tkwiących jeszcze we wczorajszych 
emocjach i zbłądzeniach, ponieważ ich kondycja i przyszłość w wiel- 
kiej mierze zależą od trzeźwiącego wpływu świadomie tworzonej atmo- 
sfery rozsądku, dobrej woli i odpowiedzialności. k 

Jeśli przypominamy tamte sprawy, to chodzi nam przede wszystkim o to, 
by unaocznić istnienie w świecie kultury i sztuki tysięcy ludzi, którzy w 
tyglu ostatnich lat dojrzeli politycznie, uświadomili sobie dramatyczną 
ostrość alternatyw tdeowych i wyborów moralnych, wzmocnili się i zahar- 
towali. Te tysiące ludzi to bardzo dobrzy partnerzy, którzy przeszli egza- 
min często ostrzejszy niż poszczególni funkcjonariusze kulturalnej admi- 
nistracji. Powinni więc być cenieni i szanowani. Są partnerami w pełnym 
sensie tego słowa. 
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Musi nam także chodzić o to, by zwycięstwo to zostało okupione jak naj- 
mniejszymi stratami. We wspomnianym już artykule Andrzej Wasilew- 
ski podkreśla, że byłoby najlepiej, gdyby jedyną podstawą ocen, a także 
ewentualnych preferencji były dzieła jako takie, w pełnej niezależności 
od osoby autora. Możemy być przekonani, że historia oceni mądrość i wiel- 
koduszność, z jaką partia, jej sojusznicy, władze państwowe w tym szcze- 
gólnym okresie dbali o to, by nic, co mieści się w szeroko pojętym modelu 
naszej kultury i sztuki, nie zostało zmarnowane. 

Pozostajemy wierni zawartemu w uchwale IX Zjazdu stanowisku, że o 
dopuszczeniu utworu do upowszechniania winny decydować treść i ja- 
kość dzieła, nie zaś wzgląd na osobę autora. Jest to stanowisko przeciw” 
stawne koncepcji ekstremistów, którzy próbowali skreślać dzieła już za jed- 
ną .prorządową”” wypowiedź ich twórców. Ale z konsekwencji, ż jaką 
chcemy realizować to stanowisko IX Zjazdu, musi wynikać konsekwencja 
również i innej natury. Otóż nie wolno ulegać swoistemu szantażowi, któ- 
ry sprowadza się do wymuszania publikacji utworów słabych bądź poro- 
nionych tylko dlatego, że autor zechciał w swoim czasie lub zdecydowany 
jest nadal zajmować miejsce na liście politykierów zwalczających socja- 
listyczną Polskę. Zarazem utwory tego niegodne nie powinny być 
premiowane tylko dlatego, że autor jest po naszej stronie. Być po naszej 
stronie to przecież musi oznaczać szczególną dbałość o swoje nazwisko, o 
dojrzałość swych dzieł, o pożytek płynący z nich dla kultury i społeczeń- 
stwa. 
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Specyfika procesów porozumienia i walki na obszarze kultury i sztuki 
wyraża się również w tym, że mamy tu do czynienia z jednostkami o szcze- 
gólnych rodzajach wrażliwości, o wielkiej podatności na emocje i impon- 
derabilia, Jest też cechą twórczości, że, przy silnym pierwiastku indywi- 
dualności, w wielu przypadkach wymowa dzieła okazuje się odległa od wy- 
mowy politycznych wypowiedzi twórcy, a nawet od jego przekonań. Oczy- 
wiście należy zachować tu wszelkie proporcje, ale trzeba pamiętać o pa- 
miętnych uwagach Lenina na temat wymowy dzieł Tołstoja, jakże odległej 
„od jego przekonań politycznych, światopoglądu filozoficznego i usytuo- 
wania społecznego. 

Nie gwoli korzyściom taktycznym, lecz z głębokiego przekonania partia 
-"'w swej obecnej polityce kulturalnej unika stawiania prostego znaku rów” 
"ności młędzy osobą twórcy i jego dziełem. Zdarzały się i ostatnio utwory li- 
terackie, sztuki teatralne i filmy znacznie bardziej zaangażowane po stro- 
nie ideałów i racji Polski Ludowej niż wynikałoby to z, miejmy nadzieję, 
nieprzemyślanych i nacechowanych przemijającą gorączką wypowiedzi 
ich autorów na tematy polityczne. Zdarzały się też fakty wieloznaczności, 
mówiąc łagodnie, artystycznych wypowiedzi twórców, których polityczna 
postawa świadczy o rzetelnym zaangażowaniu po stronie socjalizmu. 

Wynika 2 tego prosty wniosek, że na obszarze kultury i sztuki trzeba 
poruszać się na podstawie bardzo dokładnego, uwzględniającego cały ze- 
spół kryteriów rozpoznania, z cierpliwością i taktem. A zarazem konse- 
kwentnie. Przyjmując za punkt wyjścia szerokie zasady polityki kultural- 
nej. stawiając na pierwszym miejscu konstruktywne dążenia mierzone po- 
żytkiem dla narodowej kultury i sztuki, trzeba brać pod uwagę, że dobra 
wola nie pozwala na przemilczenia i uniki. wymaga jasnego stawiania 
spraw, musi łączyć się z profilaktyką, z wytrwałością w OCENA treści 
sprzecznych z logiką polskiego życia i rozwoju. 

Fakt, że po stronie głównych racji socjalistycznej Polski działa już so- 
lidarnie wielka rzesza ludzi kultury i sztuki — członków partii, ZSL i SD, 
katolickich i chrześcijańskich stowarzyszeń świeckich, przy ogromnej 
przewadze bezpartyjnych o różnych genealogiach i życiorysach. że w tym 
samym kierunku zmierzają ludzie różniący się częstokroć motywacjami 
i przekonaniami, jest sum w sobie potwierdzeniem owocności idei poro- 
zumienia odpowiedzialnych, patriotycznych sił. Jest także najlepszym po- 
twierdzeniem efektywności postawy twórczo. patriotycznie zaangażowanej. 

Oczywiście przy całej specyfice obszaru kultury i sztuki, przy peł- 
nym, marksistowsko-leninowskim rozumieniu i uwzględnianiu autonomii 
przebiegających tutaj procesów, trzeba liczyć się z tym, że między tą 
dziedzina a całością życia wewnętrznego i międzynarodowego, całym zespo- 
łem ideologicznych. politycznych, gospodarczych. społecznych i cywiliza- 
cyjnych uwarunkowań istnieją Ścisłe powiązania Każdy krok na drodze 
porozumienia i walki w sferze kultury i sztuki. życia duchowego naro- 
du. sprzyja ogólnemu postępowi. Każdy krok na drodze ogólnego po- 
stępu sprzyja odradzaniu i owocności kulturowych działań w naszym kra- 
ju. Każda manifestacja konstruktywnych postaw na obszarze życia ducho- 
wego orzvnosi wielki pożvtek dziełu socjalistvcznej normalizacji i odno- 
wy. a wszystko. co służy normalizacji i odnowie, tworzy impulsy dla no- 
wych dokonań w dziedzinie kultury i sztuki. 


Kultura polityczna 
i porozumienie społeczne 


MARIAN DOBROSIELSKI 
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Uwagi te nie są wynikiem abstrakcyjnych, akademickich rozważań. 
Ich źródłem jest doświadczenie, obserwacja, refleksja nad tymi różnorod- 
nymi wydarzeniami i zjawiskami, które zwykliśmy określać wspólną naz- 
wą „polski Kryzys”. Doprowadziły mnie one m. in. do wniosku, iż obok wie- 
lu, szeroko już opisanych, różnych społeczno-gospodarczych, politycznych 
i innych czynników, jedną z istotnych współprzyczyn kryzysu i wytworze- 
nia sytuacji, w której wprowadzenie stanu wojennego stało się koniecz- 
nością, były poważne braki w kulturze politycznej społeczeństwa polskie- 
'go. Sądzę też, że szeroki i szybki rozwój kultury politycznej i konkret- 
ne jej stosowanie w praktyce jest jednym z podstawowych warunków 
osiągnięcia autentycznego porozumienia narodowego i trwałego przezwy- 
ciężenia kryzysu. (Dla uniknięcia nieporozumień podkreślam, że, mówiąc 
o brakach kultury politycznej społeczeństwa polskiego, mam na myśli całe 
społeczeństwo, wszystkie jego środowiska, warstwy i klasy, rządzących 
i rządzonych). 

Dyskusja na temat źródeł i przyczyn polskiego kryzysu oraz dróg jego 
przezwyciężenia — mimo iż objęła już wszystkie niemal dziedziny życia — 
koncentruje się w zasadzie na bliskiej nam przeszłości i teraźniejszości, na 
„błędach i wypaczeniach” poszczególnych ekip rządzących, niedawnego lub 
aktualnego układu wewnętrznej sytuacji społeczno-politycznej, gospodar- 
czej, w dziedzinie szeroko rozumianej kultury itp. Brakuje obszerniej- 
szych, chociażby przyczynkarskich, opracowań dotyczących umiejscowie- 
nia i zrozumienia obecnego kryzysu w szerszym kontekście naszej historii. 
Dla właściwego zrozumienia przyczyn aktualnego kryzysu konieczna 
jest, moim zdaniem, m. in. głęboka refleksja historyczna i "wyciągnięcie 
wniosków, wynikających nie tylko z jego aktualnych objawów, z jego 
współczesnych, geograficzno-przestrzennych wymiarów, lecz i z jego wy- 
miarów historycznych, z jego źródeł w przeszłości. Bez uwzględnienia 
rozwoju historii Polski, naszych narodowych tradycji, myśli politycznej, 
naszego narodowego charakteru, a więc naszej kultury politycznej, nie- 
możliwa jest nie tylko pełna ocena źródeł i przyczyn obecnego kryzysu, lecz 
i jego skuteczne przezwyciężanie. Nie jestem historykiem i nie zamierzam 
rzecz jasna koncentrować się w tym artykule na historycznych uwarunko- 
waniach naszego obecnego kryzysu. Jest to zresztą zadanie przekraczają- 
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ce możliwości 1 kompetencje jednego człowieka, w każdym razie moje. 
Sygnalizuję jedynie problem. Skoncentruję się natomiast na wskzzaniu 
niektórych aktualnych braków w naszej kulturze politycznej w celu za- 
stanowienia się nad najskuteczniejszymi sposobami ich przezwyciężenia. 

Nie zamierzam zgłębiać tu źródeł i przyczyn tych braków. Są one dość 
oczywiste. Sięgają XVII i XVIII w. Pogłębione zostały utratą przez Pol- 
skę suwerennej państwowości na 123 lata. Nie sprzyjał też zbytnio rozwojo- 

"wi kultury politycznej okres II Rzeczypospolitej, szczególnie po 1926 r. 
Niweczył ją bezwzględnie okupant. Nie przyczyniały się do jej rozwoju 
okresy „błędów i wypaczeń” naszej powojennej historii. Kultywowanie po 
dziś dzień w różnych środowiskach, szkołach, kościołach, w dużym stop» 
niu i w środkach masowego przekazu, pojęcia patriotyzmu, tego podsta- 
wowego elementu kultury politycznej, bardziej jako etosu heroizmu, 
walki, uwielbienia narodu, poświęcenia i śmierci dla ojczyzny niż życia 
i pracy dla niej, rozumnej twórczości, dążenia do umocnienia własnej pań- 
stwowości, utrudnia nadal jej właściwy rozwój. 

Kultura polityczna polega m.in. na dążeniu do obiektywnego zrozumienia 
roli i funkcji narodu, państwa, społeczeństwa, władzy w ich wzajemnych, 
współzależnych uwikłaniach i uwarunkowaniach. Polega na zrozumieniu, 
że państwa i rządy są tworami ludzi, że ich głównym zadaniem jest two- 
rzenie warunków zapewniających wewnętrzne i zewnętrzne bezpieczeńst- 
wo danego narodu czy społeczeństwa w ramach własnego państwa i'w spo- 
łeczności międzynarodowej, na tworzeniu warunków umożliwiających 
trwanie i rozwój narodu czy społeczeństwa w wolności, godności i sprawie- 
dliwości społecznej. Polega ona również, a może przede wszystkim, na rozu- 
mieniu, iż odpowiedzialność za tworzenie takich warunków nie jest wy- 
łącznie odpowiedzialnością rządu, władzy, lecz i całego społeczeństwa, każ- 
dego obywatela. | 

Kultura polityczna wyraża się w dążeniu do wytworzenia i kultywowa* 
nia umiejętności widzenia i rozpatrywania problemów społeczno-politycz- 
nych nie poprzez pryzmat partykularnych interesów, ideologii, światopo- 
glądu określonej jednostki, środowiska, klasy, narodu, lecz 'i poprzez 
uwzględnianie poglądów i interesów innych ludzi, środowisk, społeczeństw. 
Zbyteczne wydaje się stwierdzać, że kultura polityczna wyraża się w 
dążeniu do rozwiązywania problemów, sporów, konfliktów srodkami poko- 
jowymi, drogą dialogu, negocjacji, współpracy, lecz nie konfrontacji, prze- 
mocy, użycia lub groźby użycia siły. Polega na zrozumieniu tego, jak 

„to określił Max Weber, że „polityka robiona jest pyłową, lecz nie inny- 
mi częściami ciała czy duszy”. 

jednym z głównych i najbardziej szkodliwych przejawów braku kul- 
tury politycznej jest myślenie, mówienie i działanie w sprawach społe- 
czeństwa, narodu, państwa, oderwane od konkretnej rzeczywistości i jej 
obiektywnych uwarunkowań. Myślenie abstrakcyjne i działanie oparte na 
przesądach i uprzedzeniach, mitach i dogmatach umożliwia panoszenie się 
w danym środowisku czy społeczeństwie demagogii, dogmatyzmu, fana- 
tyzmu, z jednej, a konformizmu, apatii, ignorancji, marazmu, z drugiej 
strony. | 

Dla przykładu: w okresie kryzysu 1980/81 większość Polaków dyskuto- 
wała i działała tak, jak gdyby Polska leżała na Księżycu czy na jakiejś od- 
izolowanej od świata i jego problemów, wyspie na Pacyfiku. Większość 
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społeczeństwa nie brała pod uwagę ani uwarunkowań sytuacji wewnętrz- 
nej, ani układów międzynarodowych na świecie i w Europie, które oddzia- 
ływały na sytuację Polski. Nie brała też pod uwagę naszych poczynań na 
postawy naszych sąsiadów, naszych zachodnich partnerów, na sytuację 
międzynarodową. Byli też i tacy, którzy uważali Polskę za pępek świata i 
wyobrażali sobie, iż w związku z tym, co się u nas dzieje, świat zamarł, 
przestał dbać o swoje interesy i działać dla ich obrony, że z zapartym 
. tchem i podziwem przygląda się jedynie wyczynom Polaków. Skutki ta- 
kich postaw muszą być zawsze fatalne dla tych, którzy im hołdują. 

e Istotnym elementem kultury politycznej jest stosunek, postawa jedno- 
stki, środowiska, klasy, społeczeństwa wobec własnego narodu, ojczyzny, . 
państwa. Kultura polityczna polega na zrozumieniu, że w dzisiejszym 
świecie, w obecnym układzie sił i stosunków w sytuacji międzynarodowej, 
własne, suwerenne, silne politycznie i gospodarczo państwo, o ustabili- 
zowanej sytuacji wewnętrzhej i zapewnionym bezpieczeństwie zewnętrz- 
nym, jest główną, wspólną, społeczno-polityczną wartością danego narodu 
czy społeczeństwa, umożliwiającą realizację jego aktualnych i długofalo- 
wych dążeń i aspiracji, wąrtości i celów, rzeczywistych interesów narodo- 
wych. Tam, gdzie kultura polityczna społeczeństwa jest wysoka — włąsne 
państwo fest tak właśnie traktowane. Postawa taka jest niezależna od 
stosunku, jaki się ma do danej partii, koalicji, elity czy innego ugru- 
powania sprawującego aktualnie władzę w państwie. W społeczeństwach 
takich myśli się i mówi o państwie, kraju, ojczyżnie, narodzie wręcz nie- 
rozdzielnie. Dla większości obywateli są to synonimy. Państwo traktuje 
„się wręcz naturalnie jako podstawowy, konieczny i niezbędny warunek 
(system, formę, strukturę, organizm) współżycia i współpracy członków 
danego narodu czy społeczeństwa, jako warunek możliwości indywidual- 
nego i społecznego samourzeczywistniania, Niezależnie więc od istnieją- 
cych różnie i sprzeczności. klasowych, ideologicznych, polityczno-społecz- 
nych, istnieje naturalne porozumienie między różnymi partiami, ugru- 
powaniami, związkami zawodowymi, świadomymi obywatelami co do 
wspólnej obrony i wspólnego działania na rzecz podstawowych, żywotnych 
interesów narodu w ramach wspólnego państwa. 

W państwach tych żadnej grupie społecznej, żadnemu środowisku, żad- 
nemu rozsądnemu obywatelowi nie przyjdzie na myśl, by z uwagi na 
swój krytyczny czy nawet wrogi stosunek do ekipy rządzącej, partii czy 
ich koalicji sprawującej władzę, nie wykonywać sumiennie swych pod- 
stawowych obowiązków, źle i niewydajnie pracować, zasklepiać się w swo- 
ich środowiskowych interesach. Zdają tam sobie sprawę, że tego typu po- 
dejście czy postawa godzą nie w ekipę sprawującą władzę, lecz w nor- 
malny i zdrowy rozwój narodu i państwa, w rozwój gospodarczy, kultural- 
ny i społeczny. Dziś tylko ludzie o niskiej kulturze politycznej, niezależ- 
nie od stopnia ich ogólnego czy specjalistycznego wykształcenia, niezależ- 
nie od środowiska, warstwy, klasy, do której należą, utożsamiają władzę 
z państwem i uważają działania godzące w podstawowe interesy całego 
narodu i państwa za działania godzące jedynie w przedstawicieli władzy. 


W Polsce stosunek do państwa, z różnych względów, kształtował się 
inaczej niż wśród zdecydowanej większości społeczeństw europejskich. 
W XVIII w., kiedy w całej prawie Europie rozwijały i umacniały się 
ścisle ze sobą związane .koncepcje nowoczesnego narodu i państwa, w 


, 
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Polsce mieliśmy do czynienia z tendencjami wręcz przeciwnymi, prowa- 
dzącymi do upadku państwa polskiego, Wprawdzie w drugiej połowie 
AVIII w. rozwija się reformatorski ruch umysłowy, poszerza się krąg osób 
myślących kategoriami całego państwa, całego narodu, a nie wyłącznie wą- 
skimi, partykularnymi kategoriami magnaterii i szlachty. Po przeszło wie- 
kowej intelektualnej i politycznej stagnacji, tkwieniu w jałowej schola- 
styce i w izolacji od nowych prądów w myśli i polityce europejskiej, doko- 
nuje się w Polsce radykalny przełom. Nowoczesna nauka i filozofia oświe= 
cenia niezwykle szybko zdobywają dominację w życiu umysłowym Pol- 
ski i wywierają potężny wpływ na życie polityczne kraju. Mamy wówr 
czas, dość krótkotrwały niestety, okres harmonii między nauką, myślą 
- filozoficzną i polityczną a władzą państwową, między elitą intelektualną 
a królem. Działalność polityczna, reformatorska ówczesnych polskich in- 
telektualistów: Konarskiego, Staszica, Kołłątaja, braci Śniadeckich i wielu 
innych, jest zbyt dobrze znana, by o niej pisać. Znane jest też pełne zrozu- 
mienie, praktyczne popieranie ich działalności przez króla Stanisława Au- 
gusta Poniatowskiego, co w rezultacie doprowadziło m. in. do utworzenia 
Komisji Edukacji Narodowej i uchwalenia Konstytucji 3 Maja. Oświecenie 
w Polsce było oryginalną i twórczą, reformatorską w wielu dziedzinach 
życia, częścią ogólnoeuropejskiego ,„frermentu” intelektualnego i politycz- 
nego, wniosło swój poważny wkład w rozwój kultury i polityki, a tym 
samym kultury politycznej nie tylko w Polsce, ale i w Europie. W tym 
okresie myśl polityczna w Polsce nie ustępuje, a w niektórych dziedzinach 
wyprzedza myśl europejską, m.in. w tworzeniu koncepcji nowoczesnego 
„narodu i państwa. Rozpoczyna się okres prawdziwego odrodzenia narodo- 
wego, okres intelektualnych, politycznych, ekonomicznych przemian, któ- 
re mogłyby uczynić z Polski jedno z przodujących państw w Europie. Tak 
się jednak nie stało. Nie zdołano przełamać anachronicznych nawyków 
większości magnaterii i szlachty, egoizmu i przesądów, braku poczucia 
wspólnej państwowości, zrozumienia konieczności doprowadzenia do jed- 
ności działania w nierozłącznym, wspólnym interesie narodu. Ta sytuacja 
wewnętrzna oraz istniejący w tym czasie, niekorzystny dla Polski, układ 
zewnętrznych uwarunkowań, zmowa trzech potężnych sąsiadów przeciwko 
Polsce doprowadziły do upadku państwa polskiego, utraty niepodległo- 
"ści i rozbiorów. 

Po utracie niepodległości, w ciągu 123 lat niewoli, mamy do czynie-. 
nia z ciągłymi próbami wyjaśniania i zrozumienia przyczyn upadku pań- 
stwa oraz poszukiwania dróg odzyskania niepodległości. Było ich wiele 
i o bardzo różnorodnym charakterze. I znów typowa dla nas tendencja 
do skrajności, do wyłącznego przyznawania racji jednemu wyjaśnieniu, 
jednej metodzie, jednej drodze i uważania alternatywnych propozycji 
rozwiązań za szkodliwe czy nawet zdradzieckie, zaciemniła obiektywny 
obraz rozwoju tych poszukiwań, ich wzajemnego uzupełniania się i warun- 
kowania, spowodowała poważne zwichnięcia w naszej świadomości narodo- 
wej, w naszej kulturze politycznej. To prawda, że trójka wieszczów roman- 
tycznych wywarła chyba największy wpływ na naszą świadomość narodo- 
wą. na naszą kulturę polityczną, lecz ich poglądy nie były nawet w okre- 
sie ich życia, ani tym bardziej później, jedyne czy nawet dominujące we 
wszystkich warstwach i klasach społecznych narodu polskiego. Mieliśmy 
w całym tym okresie do czynienia z przeplataniem się, nazwijmy to dla 
uproszczenia, pierwiastków romantycznych i pozytywistycznych, poglą- 
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dów akcentujących bardziej walkę o narodowe lub społeczne wyzwolenie 
i takich, które łączyły je w nierozdzielną całość. Mieliśmy twórców, polity- 
ków, historyków, którzy uważali, że należy krzepić serce i ducha narodu 
przypominaniem czasów jego świetności, zasług dla europejskiej historii 
i kultury. Byli i tacy, którzy uważali, że trzeba narodowi mówić prawdę 
o jego wewnętrznych słabościach, które doprowadziły do upadku i utraty 
własnego państwa, by w ten sposób znaleźć drogi i sposoby odzyskania pań- 
stwa i jego odbudowy. Byli tacy, którzy głosili potrzebę ugody z rozbiorca- 
mi,'stosowanie środków politycznych i dyplomatycznych, i tacy, którzy 
głosili potrzebę pracy organicznej, pracy od podstaw, oparcie się na ro- 
zunge, lecz nie na uczuciach. Mieliśmy więc przez cały ten okres roman- 
tyków i pozytywistów, radykalnych rewolucjonistów i ugodowców, na- 
cjonalistów i internacjonalistów. W takim to amalgamacie różnorodnych 
poglądów i postaw, często sprzecznych i wzajemnie się wykluczających, lecz 
jeszcze częściej nawzajem się przenikających i uzupełniających, 
kształtowała się nasza świadomość narodowa, nasza kultura polityczna. 

Te różne poglądy, postawy, proponowane drogi możliwości przetrwania 
narodu i odzyskania niepodległości, jakkolwiek by je nie oceniać, spowo- 
dowały i przyczyniły się wspólnie do tego, że utrata własnego państwa, 
właśnie w okresie początków dynamicznego formowania się nowoczesnego 
narodu polskiego, i 123-letnia niewola nie tylko nie spowodowały wynaro- 
dowienia Polaków, koniec istnienia narodu, lecz umocniły i pogłębiły we 
wszystkich warstwach i klasach polską świadomość narodową, wykazały 
ścisły związek między sprawą wyzwolenia społecznego i narodowego. 
Wszystkie one w mniejszym czy większym stopńiu stały się do dziś istnie- 
jącymi składnikami naszej tradycji, naszej świadomości, naszej kultury 
politycznej. Romantyzm dążył do wyidealizowania Polski, tworząc mity o 
jej roli Mesjasza narodu. Apoteozował naród, jego bohaterstwo, bo- 
gobojność, altruizm, jego cnoty, jego wyjątkowość, doskonałość, jego umi- 
łowanie wolności i sprawiedliwości, rzekomo większe i świetniejsze niż in- 
nych narodów. Najbardziej skondensowany i najpopularniejszy wyraz po- 
gląd 'ten znalazł w Księgach narodu i pielgrzymstwa polskiego. Ta 
romantyczna tradycja przyczyniła się do wytworzenia wśród wielu Pola- 
ków postaw megalomanii narodowej, braku samokrytycyzmu, tendencji 
widzenia przyczyn naszych różnych niepowodzeń i klęsk w skrytobój- 
czych spiskach czy zamachach naszych wrogów zewnętrznych, czy też w 
nieudolności, 'sprzedajności, ludzi sprawujących władzę. 


Jednym z mitów, którego korzenie sięgają XVII i XVIII wieku, utwier- 
dzonym przez romantyzm i utrzymującym: się wśród wielu Polaków 
do dziś, jest przeświadczenie o poparciu interesów Polski przez mocar- 
stwa zachodnie. Stata, głoszona jeszcze przez Machiavellego prawda, iż 
szaleństwem jest poszukiwanie przyjaciół daleko, a wrogów blisko, którą 
większość narodów już dawno sobie przyswoiła i zgodnie z nią postępowa- . 
ła i postępuje, do Polski i Polaków dotarła niezwykle późno. Do dziś jeszcze 
wielu Polaków jest nadal zwołennikami, jak je Cat-Mackiewicz nazywał, 
„egzotycznych sojuszów” z państwami zachodnimi. W świetle doświadczeń 
i faktów historycznych ostatnich trzech stuleci czy chociażby okresu mię- 
dzywojennego, drugiej wojny światowej i okresu powojennego, trudno jest 
zrozumieć stosunek do mocarstw zachodnich już nie tylko kierownictwa 
i ekstremistów byłej „Solidarności, bo to można wytłumaczyć, lecz i bar- 
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dzo wielu Polaków. Chyba że, jak twierdzą cynicy, jedyną lekcją historii 
jest to, że nie uczymy się z niej niczego. Tej postawy wielu Polaków wo- 
bez mocarstw zachodnich trudno, bardzo oględnie i bardzo eufemistycznie, 
nie nazwać co najmniej olbrzymią naiwnością polityczną 4 brakiem zna- 
jomości własnej historii. 

W okresie romantyzmu, a szczególnie przed nim i po nim, w okresie 
pozytywizmu, rozwoju ruchów rewolucyjnych, robotniczych i chłopskich 
na terenie dawnej Polski, wypracowywane i krzewione były poglądy trzeż- 
wo AL przyczyny upadku państwa polskiego oraz wytyczane reali- 
styczne drogi i metody odzyskania własnej suwerennej państwowości. 
Wśród naszych wielkich poetów, jeszcze z epoki romantyzmu, takim po- 
dejściem wyróżniał się Cyprian Norwid. 


Rzeczywistość była taka, że w okresie rozbiorów Mielśty wielu pozy- 
tywistycznych romantyków i romantycznych pozytywistów, zwolenników 
w jednej osobie zarówno walki zbrojnej, jak i pracy organicznej, w 
zależności od warunków i okoliczności. Było w tych czasach wielu ludzi 
wskązujących na potrzebę pielęgnowania tradycji, a równocześnie dokony- 
wania radykalnych reform społecznych, widzących w walce o wyzwolenie 
społeczne warunek powodzenia walki o wyzwolenie narodowe, traktując 
to jako podstawowy problem narodu i państwa polskiego. 


Lecz wróćmy do czasów dzisiejszych, do naszej aktualnej myśli i kultury 
politycznej, do związków, jakie zachodzą między narodem a państwem. 
Uznaje się dziś, iż państwo jest niezbędną dla pełnego rozwoju danego na- 
rodu formą organizacji politycznej. Kultura narodowa, świadomość harodo- 
wa, kultura polityczna przejawiają się najpełniej w tendencji do zdobycia, 
utrzymania i umacniania własnej państwowości. 


Państwo jest dzisiaj podstawą, warunkiem i gwarancją trwania i roz- 
woju narodu. Naród, który traci suwerenną państwowość, jest zagrożo- 
ny nie tylko w swoim rozwoju, lecz i istnieniu. 


Państwo, bez względu na ustrój i nazwę, jest w historii kultury ludz- 
. kiej najbardziej trwałą, "najbardziej powszechną, najbardziej skuteczną 
formą czy systemem politycznej organizacji współżycia społecznego. W 
ciągu historii państwo było gloryfikowane, fetyszyzowane, wręcz ubóst- 
wiane. Było też atakowane, krytykowane, demonizowane. Absolutyzowane 
jako twór nadprzyrodzony, nadludzki, któremu wszystko ma być podpo- 
rządkowane, jako uprzedmiotowienie, samourzeczywistnienie rozumu, mo- 
ralności, sprawiedliwości. Relatywizowane jako niedoskonały, wyobcowa- 
ny twór ludzki, jako narzędzie wyzysku i ucisku własnego i innych 
społeczeństw. Nie czas i miejsce, by wnikać w te i inne poglądy na te- 
mat państwa: 


Istnienie własnego, Ri eiREGA silnego gospodarczo i politycznie pań- 
stwa jest dziś warunkiem, motorem sprawczym urzeczywistnienia możli- 
wości harmonijnej organizacji życia, pracy, rozwoju danego narodu Na- 
sze państwo, Polska, to nie tylko sprawa władzy, polityków, uszędników. 
Państwo polskie to sprawa wszystkich żyjących i pracujących na jego 
obszarze Polaków. Polska, nierozdzielna jako kraj, ojczyzna, naród, pań- 
stwo jest naszym losem, przeznaczeniem, obowiązkiem. Praca, a w razie 
potrzeby i walka dla utrzymania jej suwerenności i integralności teryto- 
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rialnej, troska o jej dobre imię, tworzenie warunków harmonijnego współ- 
życia, twórczej pracy jest zadaniem, wolnością i odpowiedzialnością nie 
tylko tak czy inaczej rozumianej władzy, lecz i całego społeczeństwa. 

Nietrudno chełpić się państwem, być patriotą, kiedy jest ono bogate, Sil- 
ne, prężne, popularne w świecie. Wyrzekać się go jednak, gdy jest wew- 
nętrznie rozdarte, słabe, z zewnątrz atakowane i upokarzane, zajmować 
w takiej sytuacji postawę bierną bądź postawę negacji, przyczyniając się 
tym samym do jego osłabienia, jest — nie wiem — tchórzostwem? Podło- 
ścią? Nikczemnością? Zdradą? Istnienie własnego, polskiego, niepodległe- 
go, suwerennego, samodzielnego, samorządnego państwa jest m. in. nie- 
dzownym i koniecznym warunkiem istnienia polskich, niezależnych, sa- 
morządnych i samodzielnych związków zawodowych czy twórczych, lecz 
nie odwrotnie. Bez takiego państwa nie może być i takich związków. Roz- 
darcie życia narodowego i państwowego, kultury i polityki, jest chorobliwe 
i szkodliwe zarówno dla narodu, jak i dla jego państwa. Kultura polityczna 
całego społeczeństwa, a więc i władzy, polegać powinna na umiejętności 
humanistycznego kształtowania jedności narodowego i państwowego żyw 
cia i pracy, integralności społeczno-politycznego, gospodarczego, kulturo- 
wego bytu i rozwoju narodu. | 

Działalność polityczna jest w dużej mierze działalnością werbalną, języ- 
kową. Nieodłączną cechą kultury politycznej będzie więc i kultura słowa. 
Nie chodzi mi, rzecz jasna, wyłącznie o poprawny gramatycznie i składnio- 
wo, bogaty, ,„piękny” język. To jest ważne, lecz chodzi o rzecz o wiele 
istotniejszą. W całym współczesnym życiu, również i w. polityce, 
problem porozumiewania się, wzajemnego zrozumienia między poszczegól- 
nymi ludźmi, środowiskami, między rządzącymi a rządzonymi, między róż- 
nymi społeczeństwami, rządami, kulturami, jest jednym z głównych, a 
kto wie, czy nie najgłówniejszym problemem naszych czasów. Nie mogą 
się z nim uporać nie tylko zwykli ludzie, lecz i filozofia, socjologia, psycho- 
logia, polityka. 

W polityce chodzi przede wszystkim o to, by zdobywać trwałych zwolen- 
ników określonych idei, programów, działań. By przekonać i uzyskać po- 
parcie możliwie największej liczby ludzi i skłonić ich do odpowiedniego 
działania. Osiągnąć to można tylko przez jasne, konkretne formułowanie 
myśli w sposób przemawiający do rozumu, wyobraźni, uczuć i woli tych, 
do których się zwracamy. Troska o taki język, dostosowany do rozwijają- 
cego i zmieniającego się życia we wszystkich niemal dziedzinach, o język 
zdolny wyrazić nowe doświadczenia, wprowadzający adekwatne, nowe ka- 
tegorie pojęciowe i pozbywający się pustosłowia, jest i powinna być troską, 
zadaniem, przede wszystkim kultury, ale także i polityki. Język używany 
do przekazywania treści politycznych w dyskusjach i negocjacjach nie jest 
elementem wtórnym. Współtworzy sukces lub porażkę politycznego przed- 
sięwzięcia. Istotną częścią kryzysów politycznych jest zwykle kryzys zau- 
fania, wynikający m. in. z niemożności wzajemnego, adekwatnego komu- 
nikowania, porozumiewania, rozumienia się. 

Wrogiem jasnego i konkretnego języka jest też brak szczerości. Kiedy u 
ludzi istnieje rozbieżność między” rzeczywistymi i deklarowanymi celami, 
uciekają się do długich, skomplikowanych, mętnych wywodów. Ograniczo- 
na wyobraźnia, nieścisły, mętny, abstrakcyjny, prostacki sposób myślenia 
zubażają i wypaczają język. Zubożenie, wulgaryzowanie, zaśmiecanie języ- 
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ka pustymi frazesami, ogólnikami, ma więc przyczyny polityczne i kulturo= 
we. - 

Postawy ludzi są kształtowane przez ich całościowe doświadczenie. Na- 
wet najzręczniej przekazywane treści, które nie odnoszą się do konkret- 
nych doświadczeń, nie wpłyną na pozyskanie sobie ludzi. Porozumiewanie 
się to nie tylko odpowiedni przekaz, to również percepcja, odbiór, oddźwięk, 
reakcja. Założenie, że posiada się jedynie słuszne i prawdziwe odpowiedzi 
1 rozwiązania, że chodzi jedynie o ich upowszechnienie i zastosowanie jest 
karygodną arogancją. Przekaz nie uwzględniający konkretnych, codzien- 
nych doświadczeń społeczeństwa wywołuje nieufność, apatię, inercję. 

W okresach kryzysu szczególnie intensywnie rozprzestrzenia się „fałszy- 
wa świadomość”, tzn. oślepiona uprzedzeniami, wypaczona, przejaskrawio- 
na percepcja wydarzeń, myślenie stereotypami, traktowanie każdego dzia- 
łania przeciwnika jako poważnego zagrożenia, uważanie alternatywnych 
wobec własnych rozwiązań za co najmniej nierealistyczne. Objawy prze- 
słaniają podstawowe problemy i procesy rozwojowe. Tkwią w tym poważ- 
ne niebezpieczeństwa. Ktoś kiedyś powiedział, że sztywne trzymanie się 
raz wyrobionego obrazu wroga prowadzi do utraty rozumu. To zaś z kolei 
do traktowania dogmatów światopoglądowych, politycznych, ekonomicz- 
nych jako celów samych w sobie. Stąd już niedaleka droga do fanatyzmu, 
inkwizycji, konfrontacji. W okresach kryzysu jednym z istotnych zadań 
przede wszystkim polityki, władzy, ale także i kultury, powinno być dąże- 
nie do nadawania informacjom, konsultacjom, debatom twórczej funkcji; 
władzy, m. in. przez cierpliwe wyjaśnianie i rozwiewanie narosłych niepo- 
rozumień dotyczących jej celów i środków realizacji, dostarczanie rzetel- 
nej informacji o istniejącej sytuacji, o swoich zamierzeniach, środkach 
i rezultatach ich realizacji; kultury, m.in. przez wyjaśnianie i wykazywa- 
nie, że kryzys może i powinien być rozwiązany . jedynie drogą dialogu, 
aktywnego współuczestnictwa całego społeczeństwa w rozwiązywaniu 
trudnych, wspólnych problemów, w wypracowaniu wspólnej płaszczyz- 
ny i programu działania: 

Autentyczny dialog, dyskusja, ścieranie się poglądów w celu wypraco- 
wania wspólnego podejścia, to dla Polaków rzecz arcytrudna. Już Norwid 
pisał, że „umiemy się tylko kłócić albo kochać, ale nie umiemy się różnić 
pięknie i mocno”. I w innym miejscu: „każdy zarzut staje się obrazą oso- 
bistą dlatego, iż ludzie się adorują jak bogi albo nienawidzą jak dia- 
bly... Skutkiem tego krytyki dziś nie ma — jest tylko szkalowanie, uni- 
kanie albo adoracja pogańska, ślepa”. Pisane to było przeszło sto lat temu. 
Niewiele chyba zmieniliśmy się od tego czasu. 

Nawarstwiane w różnych środowiskech pokłady dawnych i nowych 
resentymentów, urazów, nieufności, wrogości, lęku, zawiedzionych na- 
dziei i przekreślonych marzeń, obiektywne i subiektywne czynniki kom- 
plikujące zewnętrzne i wewnętrzne uwarunkowania naszej sytuacji go- 
spodarczej i społeczno-politycznej utrudniają osiągnięcie autentycznego 
porozumienia narodowego. Tym bardziej jednak trzeba do tego zadania 
podejść z dobrą wolą, pełnym zaangażowaniem i poczuciem odpowiedzial- 
ności, powagą, na jaką zasługuje. Kryzysu nie możemy traktować jako 
konfliktu konfrontacyjnego, rywalizacji różnych partykularnych intere- 
sów, lecz jako wspólny do rozwiązania problem. Jesteśmy skazani na po- 
rozumienie. Nie ma innej, racjonalnej, politycznej, zgodnej z najżywot- 
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niejszymi interesami narodu i państwa polskiego drogi ani innego wyj- 
ścia z kryzysu. Alternatywą jest katastrofa narodowa. 

Porozumienie narodowe, by było trwałe, musi być autentyczne, wypra- 
cowane, akceptowane i realizowane przez większość Polaków. Fasadowe, 
pozorowane, złudne porozumienie stanie się jedynie zarzewiem nowych, 
jeszcze groźniejszych konfliktów i sporów za lat kilka. Jeżeli porozumienie 
narodowe ma być autentyczne, rzeczywiste i trwałe, to musi spełniać kil- 
ka .warunków. Konieczne jest zdanie sobie sprawy, że porozumienie naro- 
dowe to nie jednorazowy akt. Wyrażać się ono musi w ciągłym, długo- 
"trwałym i żmudnym, dialektycznym procesie, wypróbowywanym i kontro- 
lowanym przez praktykę społeczną i pod jej wpływem uzupełnianym 
i korygowanym. 

Porozumienie narodowe może być tworzone jedynie na gruncie respe- 
ktowania i przestrzegania zasad konstytucyjnych. Musi być przy tym dzie- 
łem wspólnym, jednoczącym tych, którzy choć różnią się między sobą po- 
glądami politycznymi, ideologią, światopoglądem — stawiają sobie jako 
nadrzędny, wspólny cel interes narodu i państwa polskiego. Nieodzownym 
warunkiem osiągnięcia rzeczywistego porozumienia jest uświadomienie 
sobie przez wszystkich jego uczestników, czy jak kto woli partnerów dia- 
logu, że przystępują do niego nie w celu stawianią żądań przez jed- 
nych i wyrażania zgody przez drugich, nie w celu wyłącznej obrony 
własnych partykularnych interesów. U wszystkich istnieć musi też prze- 
świadczenie, że takich rożmów nie można prowadzić z pozycji siły, gróżb 
czy zastraszania ani z intencją oszukiwania czy wprowadzania w błąd. 

Często słyszy się, że celem porozumienia narodowego powinno być wyne- 
gocjowanie czy wypracowanie ugody między władzą a społeczeństwem. 
Zgoda na taką formułę byłaby, moim zdaniem, zalążkiem klęski porozumie- 
nia narodowego. Zakłada ona bowiem przeciwstawienie interesów społe- 
czeństwa i władzy. Zmierza też, świadomie lub nieświadomie, do -po- 
działu narodu na władzę i społeczeństwo. Takie stawianie sprawy oznacza- 
łoby też, że chodzi tylko o znalezienie jakiegąś kompromisu, jakiegoś tym- 
czasowego modus vivendi między dwiema obcymi sobie siłami o różnych, . 
a nawet sprzecznych interesach, skazanymi czasowo na współżycie. 

Istotą sprawy jest natomiast porozumienie narodowe, porozumienie mię- 
dzy zdecydowaną większością Polaków, co do tego, jakie wybrać, zgod- 
ne z Konstytucją, sposoby i środki umożliwiające jak najszybsze pokona- 
nie kryzysu; ustanowienie ich instytucjońalnych gwarancji i mechaniz- 
mów, które uniemożliwiałyby cykliczne powtarzanie się naszych kryzy- 
sów. Tylko takie podejście wydaje się sensowne i rokujące trwałe roz- 
wiązania. | 

Dialog może tylko wtedy być twórczy, gdy brane w nim będą pod uwa- 
gę interesy wszystkich jego uczestników, gdy istnieć będzie chociażby 
niezbędne minimum wzajemnego zaufania. Przystępowanie do dialogu, 
w przeświadczeniu, że jest się w posiadaniu monopolu na prawdę, dobro 
i piękno, niweczy możliwość osiągnięcia autentycznego porozumienia. Ko- 
nieczne jest zrozumienie wzajemnej współzależności, przeświadczenie, że 
każdy z partnerów ma coś cennego i twórczego do wniesienia. Nie można 
w tym dialogu zajmować postawy sędziego, lecz tylko. współuczestnika 
wspólnej gry. Gry, w której nie może być zwycięzców i pokonanych, 
w której przegrana jednych jest przegraną wszystkich. Gry, w której 
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optymalńy wynik osiągnięty być może nie przez konfrontację, nieufność, 
dbanie o własne partykularne korzyści, lecz tylko przez dobrą wolę, wza- 
jemne zaufąnie i współpracę każdego w interesie wszystkich. Gry, w któ- 
rej zwyciężyć powinien najlepiej i najszerzej rozumiany interes narodu 
i państwa polskiego. Nie wszyscy podchodzili w tym duchu do dialogu i ne- 
gocjacji w okresie od lipca 1980 r. do 13 grudnia 1981 r. Dlatego m. in. po- 
rozumienia ówczesne nie przetrwały próby życia. 


Autentyczne porozumienie narodowe określa wręcz automatycznie jego 
współtwórców, uczestników, partnerów, Powinni to być przedstawiciele 
tylko tych sił społecznych, które rzeczywiście uznają podstawowe, kon- 
stytucyjne zasady naszej państwowości, które dążą do rozwiązań politycz- 
nych. Ci, którzy uważają, że nasze polskie problemy mogą i muszą być roz- 
wiązane przez samych Polaków środkami pokojowymi. Nie mogą więc w 
tym dziele uczestniczyć organizacje i ludzie stawiający sobie za cel oba- 
lenie ustroju, zerwanie istniejących sojuszów, zwolennicy konfrontacji 
czy konspiracji. 

"Sądzę jednak, że pewien rodzaj konfrontacji stanowi nieodzowny wa- 
runek porozumiepia narodowego. Poddaję to pod rozwagę zwolennikom 
konfrontacji w ogóle, jak i wszystkim innym. Zacznijmy więc od kon- 
frontacji naszych złudzeń i uprzedzeń z obiektywną rzeczywistością. 


Ci, którzy bez względu na motywacje i intencje wybierają milczenie, 
„emigrację wewnętrzną” lub inne formy bojkotu czy demonstracji, muszą 
zdawać sobie sprawę z tego, iż obiektywnie stanowisko takie rozumiane być 
może jedynie jako odrzucenie propozycji uczestnictwa w dziele porozumie- 
nia narodowego, jako negacja potrzeby takiego porozumienia. Milcze- 
niem i demonstracjami nie można racjonalnie wyrazić swych argumen- 
tów, nie można walczyć o ocalenie i urzeczywistnianie wyznawanych po- 
glądów i wartości ani osiągnąć tęgo, by były one przez uczestniczących 
w dialogu uwzględniane. Polityka jest bezwzględna. Operuje zasadą nie- 
obecni nie mają racji. 

Podstawową cechą autentycznych intelektualistów, ludzi myśli, nauki, 
pióra, artystów, było zawsze dążenie do możliwie pełnego i jasnego wy- 
rażania swych racji i wartości słowem, poprzez sztukę, lecz nie milczeniem, 
nieobecnością, ucieczką od rzeczywistości. 


Daleki jestem od sugerowania, że działalność zawodowa, naukowa, ar- 
tystyczna intelektualistów kierować się powinna praktycznymi, bezpośred- 
nimi celami społeczno-politycznymi. Marzenia i dążenia do nieosiągalnych, 
utopijnych ideałów, wyrażane przez intelektualistów w ich dziełach, są 
konieczne. Bez tego bowiem nie można by nawet osiągnąć tego, co jest 
możliwe do osiągnięcia w praktyce społeczno-politycznej. Trzeba jednak 
zdawać sobie sprawę, że intelektualiści podzielają cnoty i wady swych 
społeczeństw, środowisk, czasów. Ich prawem jest posiadać własne, 
kontrowersyjne poglądy w ważnych i spornych sprawach, Byłoby 
jednak naiwnością uważać, iż sam fakt zawodowego uprawiania nauki, 
literatury, sztuki, upoważnia do zajmowania postawy moralnej nieomylno- 
ści i wyższości, postawy kapłana i sędziego, będącego w posiadaniu absolut- 
nej prawdy, dobra, piękna i doskonałej recepty na kształtowanie przyszło- 
ści. Nie ma niczego takiego i być nie może. Nie ma absolutnego dobra, 
piękna, prawdy. Jest eksperymentowanie, poszukiwanie, błądzenie. Jest 
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niepewność jutra, są błędy własne i przyjaciół, jak również racje i słusz- 
ność przeciwników. 

Odrzucić trzeba wszelki dogmatyzm. Obserwowaliśmy często jak byli' 
dogmatyczni, fanatyczni stalinowcy przekształcali się w fanatycznych dog- 
matyków „liberalizmu”.czy nawet skrajnej prawicy. Twierdzą, że prze- 
szli „oczyszczającą” przemianę. W rzeczywistości zmienili tylko etykietki 
czy jak kto woli „wiarę”. Nie zmienili swego poqpjścia do życia, do ludzi. 
„Jako stalinowcy gotowi byli niszczyć wszelkimi sposobami wszystkich nie- 
-stalinowców. Dziś, jako „liberałowie”, gotowi są niszczyć wszystkich, któ- 
rych uznają za nie-liberałów. Zawsze są w pierwszych szeregach, z goto- 
wymi receptami na „uszczęśliwienie” narodu, państwa, ludzkości. 

Doświadczenie wykazuje, że dążenie do uszczęśliwiania ludzi według 
różnych sztywnych schematów, planów, dogmatycznych ideologii jest jed- 
nyrh z najgroźniejszych i najniebezpieczniejszych ideałów. Obecnie trzeba 
skupić wszystkie wysiłki przede wszystkim na usuwaniu tych przeszkód, 
warunków i stosunków, które uniemożliwiają ludziom bycie szczęśliwymi: 
wojny, przemocy, nędzy, chorób, ignorancji, fanatyzmu, bezrobocia, wyzy- 
sku, tyranii, przesądów, mitów i stereotypów. Odrzucić trzeba wszelkie 
dogmaty. Trzeba nauczyć się sceptycyzmu nie tylko wobec innych, lecz 
i wobec siebie i swoich poglądów. Nie tworzyć abstrakcyjnych wzorów, 
modeli, utopii. 


* 


„ Politykę określa się często jako sztukę mądrego wykorzystania nadarza- 
jących się okazji, jako umiejętność osiągania możliwych, realistycznych 
„celów. Polityka to również umiejętność sprawnego, zręcznego działania, 
sprawnego i zręcznego rozwiązywania konflitów bez użycia siły, przemocy. 

O. ile chcemy być i pozostawać świadomymi podmiotami własnego pań- , 
stwa, o ile chcemy, by Polska była i pozostała podmiotem, a nie stała się 
przedmiotem stosunków międzynarodowych, musimy wszyscy, rzą- 
dzący i rządzeni, robotnicy, chłopi, inteligencja, całe społeczeństwo, wyka- 
zać obecnie więcej rozumu politycznego, więcej kultury politycznej niż 
kiedykolwiek przedtem, a w szczególności zdecydowanie więcej niż w okre- 
sie od lipca 1980 r. do 13 grudnia 1981 roku. 


35 lat 
Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej 


ZDZISŁAW KUROWSKI 


W latach 1944—1945 Związek Radziecki i europejskie kraje demokracji 
ludowej podpisali pierwsze międzynarodowe porozumienia, które prze- 
widywały udzielenie pomocy w odbudowie powojennej. Porozumienia te 
stanowiły początek nowego typu stosunków międzypaństwowych, opartych 
na zasadach internacjonalizmu proletariackiego. Ich kontynuacją było 
utworzenie w 1949 r. Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, pierwszej 
międzynarodowej organizacji ekonomicznej krajów socjalistycznych. 

Pod wieloma względami powstanie RWPG było uwarunkowane także 
zaostrzającą się sytuacją międzynarodową spowodowaną polityką mo- 
carstw imperialistycznych, przede wszystkim Stanów Zjednoczonych. 
USA, z pozycji siły, dyktatu, szantażu atomowego, bojkotu ekonomicznego 
i dyskryminacji, chciały zahamować przemiany społeczno-polityczne, za- 
chodzące w naszych krajach. Polityka ta była obliczona na tworzenie trud- 
ności w sferze ekonomiki i destabilizacji życia społeczno-politycznego kra- 
jów, które wybrały socjalistyczną drogę rozwoju. 

Nasi polityczni przeciwnicy od dawna nie przebierają w środkach i sto- 
 'sują politykę sankcji i różnych form nacisku na rodzącą się nową for- 
mację ekonomiczną. Najpierw była to ekonomiczna i polityczna blokada 
Rosji Radzieckiej, a następnie Związku Radzieckiego; obecnie zaś są to 
różne formy restrykcji wobec krajów, które wkroczyły na socjalistyczną 
drogę rozwoju. Przykładem szczególnej wrogości jest trwająca już 25 lat 
ekonomiczna blokada Republiki Kuby, a także bezprawna polityka sankcji 
i restrykcji wobec Polski, która przyniosła już naszej gospodarce straty 
szacowane na 12,5 miliardów dolarów*). Tak było zawsze, jeśli jakiś kraj 
ośmielił się samodzielnie określić swoją drogę rozwoju i nie chciał pod- 
porządkować się dyktatowi amerykańskiemu. Tak było i: w 1949 r., gdy 
USA i ich sojusznicy rozpoczęli zimną wojnę stosując różne formy po- 
litycznego i ekonomicznego nacisku. 

Rozwój sytuacji międzynarodowej stworzył konieczność zacieśnienia 
współpracy ekonomicznej krajów demokracji ludowej i Związku Radziec- 
kiego. W dniach 5—8 stycznia 1949 r. przedstawiciele Bułgarii, Czecho- 


*) Z przemówienia ministra spraw zagranicznych, S. Olszowskiego, na konferencji 
sztokholmskiej, „Trybuna Ludu”, 19.1.1984, 


44 


słowacji, Polski, Rumunii, Węgier 1 Związku Radzieckiego spotkali Się 
w Moskwie na naradzie, na której przyjęto wspólną decyzję o utworzeniu 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W kwietniu 1949 r. odbyła się 
I Sesja RWPG, która zatwierdziła jej podstawowe, założycielskie doku- 
menty. 

Główną zasadą, która legła u podstaw tworzącej się organizacji, było 
poszanowanie suwerenności i niezależności państw członkowskich. Współ- 
praca została oparta na równych prawach i wzajemnych korzyściach. W 
1950 r. do RWPG została przyjęta NRD, a w 1962 r. — Mongolia, w-1972 r. 
— Kuba, a w 1978 r. — Socjalistyczna Republika Wietnamu. Od kwiet- 
nia 1949 r. w pracach RWPG uczestniczyła Albania. Od 1964 r., na podsta- 
wie specjalnego porozumienia, w pracach RWPG uczestniczy Jugosławia. 
W charakterze obserwatorów w pracach sesji, a także niektórych organów 
RWPG, biorą udział przedstawiciele Angoli, Afganistanu, Ludowo-De- 
mokratycznej Republiki Jemenu, Laosu, Mozambiku i Etiopii. Porozumie- 
nie o współpracy z RWPG podpisała w 1973 r. Finlandia, w 1975 r, — Irak 
i Meksyk, a w 1983 r. — Nikaragua. 

Kraje członkowskie RWPG reprezentują dziś znaczący potencjał spo- 
łeczno-gospodarczy. Ich obszar stanowi 18,7 proc. terytorium kuli ziem- 
skiej, zamieszkany przez prawie 10 proc. ludności świata, Kraje RWPG 
wytwarzają 33 proc. światowej produkcji przemysłu, 25 proc. dochodu 
narodowego, 34 proc. światowej produkcji przemysłu maszynowego, 32 
proc. produktów chemicznych, 21 proc. energii elektrycznej, 32 proc. stali 
i 22 proc. cementu. Wydobywają 24 proc. ropy naftowej, 32 proc. węgla 
i35 proc. gazu ziemnego. W ciągu 35 lat działalności Rady nastąpił wszech- 
stronny społeczno-gospodarczy rozwój krajów członkowskich. W 1983 r 
w porównaniu do roku 1950, dochód narodowy tych krajów zwiększył 
się 8,6 raza, globalna produkcja przemysłu — ponad 13 razy, obroty handlu 
zagranicznego — 33 razy. RWPG od początku swego istnienia była i jest 
organizacją otwartą, zainteresowaną rozwojem równoprawnej i wzajemnie 
korzystnej współpracy ekonomicznej z wszystkimi krajami świata, nie- 
zależnie od ich systemu politycznego. Aktywnie uczestniczy w tworzeniu 
nowych, sprawiedliwych zasad międzynarodowej współpracy ekonomicz- 
nej. Kierując się tymi dążeniami, RWPG utrzymuje kontakty z ponad 
60 międzynarodowymi organizacjami ekonomicznymi, działa na rzecz prze- 
strzegania Karty Narodów Zjednoczonych. 


Kraje członkowskie RWPG rozwijają współpracę gospodarczą z krajami 
rozwijającymi się, udzielając im wszechstronnej pomocy, m.in. także na- 
ukowej i technicznej. Według danych na 1 stycznia 1983 r., dzięki go- 
spodarczej i technicznej pomocy krajów członkowskich RWPG, zbudowano 
lub buduje się ok. 5 tys. różnych obiektów przemysłowych w krajach 
rozwijających się Azji, Ameryki Południowej i Afryki. 3700 obiektów od- 
dano już do eksploatacji. Większość z nich to obiekty ważne dla dalszego 
rozwoju gospodarki krajów rozwijających się, mające znaczny wpływ na 
umocnienie ich niezależności ekonomicznej. Obroty towarowe krajów- 
-członków RWPG z krajami rozwijającymi się w latach 0 AŻ wzro- 
sły ponad 16 razy. 


Ważną formą pomocy jest kształcenie i dokształcanie A kadr, 
Przy pomocy krajów czionkowskich RWPG uzyskało wykształcenie lub 
podniosło swoje kwalifikacje ponad milion obywateli z krajów rozwija- 


| | 45 


/ 


jących się. W 4 r. w wyższych i średnich szkołach krajów członkowe 
skich RWPG uczyło się ponad 83 tys. osób ze 121 rozwijających się krajów 
świata. Od 10 lat funkcjonuje stypendialny fundusz RWPG, z którego 
aktualnie korzysta ponad 3 tys. młodzieży z 47 krajów świata, Do tych 
liczb dodać należy ponad 15 tys. specjalistów z 70 krajów rozwijających 
się. Podnoszą oni swoje kwalifikacje zawodowe bezpośrednio w różnych 
zakładach produkcyjnych naszych krajów. Nasza współpraca z krajami 
rozwijającymi się wyklucza jakiekolwiek formy ekonomicznego i politycz- 
nego nacisku i nie prowadzi do przechwytywania wybitnych uczonych 
i specjalistów. Są to cechy międzynarodowej organizacji ekonomicznej kie- 
rującej się w praktyce zasadami proletariackiego internacjonalizmu. 


* 


35 lat w życiu narodów to mały fragment ich historii, ale, mimo to, 
zdobyte w tym czasie doświadczenia i wspólny dorobek stanowią ważki 
wkład w zachodzące przemiany społeczno-ekonomiczne i kulturowe. 
W tym okresie integracja socjalistyczna przeszła szereg etapów rozwo- 
jowych, od prostej wymiany towarowej, opartej na wieloletnich umowach, 
w pierwszych latach współpracy do rozwiniętych form specjalizacji i ko- 
operacji produkcji oraz bezpośrednich powiązań całych branż, kombina- 
tów, w tym także wielu zakładów produkcyjnych bratnich krajów. Na 
wszystkich etapach 35-letniej historii RWPG jej działalność zmierzała do 
umocnienia współdziałania krajów socjalistycznych-członków Rady, wzbo- 
gacenia wspólnych doświadczeń nowymi formami i metodami pracy, 
obliczonymi na rozwój społeczno-ekonomiczny każdego kraju i całej 
wspólnoty. Wraz ze stałym rozwojem i doskonaleniem form i metod współ- 
pracy dokonuje się proces przechodzenia od ekstensywnego do intensyw- 
nego gospodarowania. Na konieczność przyspieszenia tego procesu zwra- 
cają uwagę dokumenty i materiały zjazdów partii komunistycznych i ro- 
botniczych krajów-członków Rady. 

Powstanie RWPG przyspieszyło tworzenie podstaw wspólnego plano- 
wania. W związku z powyższym na porządku dnia VII Sesji (1956 r.) stanął 
problem koordynacji planów rozwoju społęczno-gospodarczego krajów 
członkowskich. Miało to duże znaczenie dla tworzenia mechanizmów 
planowej współpracy w sferze produkcji. Dużą rolę w rozwoju działalności 
Rady odegrała narada przedstawicieli partii komunistycznych i robotni- 
czych z 1958 r., na której postanowiono przeprowadzić z należytym wy- 
przedzeniem koordynację 5-letnich planów rozwoju społeczno-gospodar- 
czego na lata 1961—1965. Zwrócono wówczas uwagę na potrzeby skoordy- 
nowania wysiłków wszystkich krajów członkowskich, również organów 
RWPG, i ich koncentracji na rozwoju bazy surowcowo-materiałowej, 
energetyki, wdrażaniu nowej techniki i technologii, a także na rozwój spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji. Narada przedstawicieli komunistycznych 
i robotniczych partii w 1962 r. uznała koordynację społeczno-gospodar- 
czych planów krajów członkowskich RWPG za podstawową metodę dzia- 
łania Rady i główny środek prowadzący do planowego rozwoju między- 
narodowego, socjalistycznego podziału pracy. Miało to sprzyjać tworzeniu, 
optymalizacji i specjalizacji kompleksów gospodarczych bratnich krajów, 
a także prowadzić do zbilansowania podstawowych potrzeb rozwojowych 
w sferze ekonomicznej. | 
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Umacnianie planowych podstaw współpracy I orientacja planowania na 
dłuższą metę sprzyjały rozwojowi współpracy naukowo-technicznej, a 
przede wszystkim wspólnemu podejmowaniu i rozwiązywaniu wielkich 
międzyresortowych problemów gospodarczych, takich jak m.in.: zabezpie- 
czenie surowców, paliw, energii, nowych technologii itp. Konsekwencją 
tego stała się inicjatywa zbudowania rurociągu „Przyjaźń”, gazociągu „So- 
juz”, wspólnych obiektów surowcowych i energetycznych, takich jak kom- 
binat celulozowy w Ust-llimsku, kijembajewski kombinat azbestowy i 
wiele innych. Na bazie radzieckiej ropy naftowej dostarczanej rurociągiem 
„Przyjaźń” zbudowano wielkie zakłady chemiczne w Polsce, NRD, Cze- 
chosłowacji i na Węgrzech. Wspólnym wysiłkiem zainteresowanych -kra- 
jów zostały uruchomione w Związku Radzieckim dodatkowe moce wy” 
dobywcze rudy żelaza, co korzystnie wpłynęło na rozwój metalurgii eu- 
ropejskich krajów członkowskich RWPG. W stadium budowy znajdują się 
w Las Camariocas na Kubie zakłady niklu i kobaltu. Z początkiem 1984 r. * 
ruszyła pierwsza linia fabryki drożdży paszowych zbudowana w _Bia- 
łoruskiej Socjalistycznej Republice Radzieckiej wspólnym wysiłkiem 
CSRS, NRD, Kuby, Polski i ZSRR. 


Innym przykładem wspólnego rozwiązywania ważnych problemów go- 
spodarczych jest budowa, z udziałem zainteresowanych krajów, Chmiel- 
nickiej Elektrowni Atomowej, z której Polska będzie otrzymywać energię 
elektryczną. Budowana jest linia wysokiego napięcia z tej elektrowni do 
Rzeszowa i dalej do granicy Czechosłowacji i na Węgry. Od 1963 r. fun- 
kcjonuje wspólny system energetyczny, który pozwala bardziej ekono- 
micznie wykorzystać energię połączonych systemów krajowych, rozłado- 
wać napięcia szczytowego zapotrzebowania. Rozmiary wymiany energii 
elektrycznej między krajami połączonego systemu energetycznego wzrosły 
dziesięciokrotnie w 1982 r., w porównaniu z 1963 r. W stadium opracowań 
technicznych znajdują się kombinaty wydobycia i wzbogacania rudy że- 
laza w Krzywym Rogu i Michajłowsku, a także zakłady wydobycia rud 
manganowych w Bułgarii. Spis planowanych na lata 1986—1990 wspólnych 
obiektów jest długi, obejmuje praktycznie wszystkie ważniejsze dziedziny 
gospodarki. . 

Wspólne programowanie rozwoju plenowania, badania naukowe 1 opra- 
cowania techniczne, oparte na uzgodnionych standardach — prowadzą do 
rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji. Jest to praktyczny przejaw 
uzgadniania polityki technicznej i rozwoju międzynarodowego socjalistycz- 
nego podziału pracy. Do końca ubiegłego roku kraje członkowskie RWPG 
i ich organizacje gospodarcze zawarły około 530 wielostronnych porozu- 
mień. Większość ich dotyczy specjalizacji i kooperacji produkcji i współ- 
pracy naukowo-technicznej. Specjalizacja i kooperacja obejmuje dziś prak» 
tycznie wszystkie ważniejsze gałęzie przemysłu, między innymi: urządze- 
nia energetyczne (również dla elektrowni atomowych), obrabiarki, samo- 
chody ciężarowe, maszyny rolnicze, a także urządzenia dla przemysłu lek- 
z i spożywczego, techniczne środki transportu, przemysł okrętowy 

nne. 

W ostatnich latach zawarto wiele nowych porozumień o specjalizacji 
produkcji urządzeń elektronicznych, a także robotów przemysłowych. Re- 
zultażem ,tej współpracy jest między innymi stworzenie jednolitego sy- 
stemu maszyn liczących, a także ich produkcja w oparciu o zunifikowane 
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zespoły 1 detale. W 1981 roku podpisano porozumienie o wielostronnej 
współpracy w tworzeniu jednolitej, zunifikowanej bazy wyrobów elek- 
tronicznych, specjalizowanego technicznego oprzyrządowania, półprzewod- 
nikowych i specjalnych materiałów do ich produkcji. W czerwcu 1982 r. 
w czasie obrad XXXVI Sesjj RWPG w Budapeszcie podpisano dalsze 
dwa ważne porozumienia. Pierwsze z nich dotyczy współpracy.w dzie- 
dzinie opracowania i organizacji specjalistycznej i kooperacyjnej produkcji 
przemysłowych robotów. Drugie porozumienie określa wielostronne za- 
łożenia w rozwoju i szerokim wykorzystaniu w gospodarce krajów człon- 
'kowskich RWPG techniki mikroprocesorowej. W oparciu o te porozumienia 
przygotowywane są programy rozwojowe do 1990 r. i na dalszą perspek- 
tywę, a także uzgadniane zakresy kooperacji i specjalizacji produkcji za- 
interesowanych krajów członkowskich RWPG. 

Wysoki poziom sił wytwórczych krajów członkowskich RWPG, zwłasz- 
cza europejskich, związany jest z rozwojem przemysłu maszynowego, któ- 
rego dynamika wzrostu we wszystkich w zasadzie krajach jest duża, 
W latach 1951—1983 rozmiar produkcji przemysłu maszynowego krajów 
członkowskich Rady wzrósł ponad 36 razy, w tym w Bułgarii — 132 razy, 
CSRS — 23 razy, Mongolii — 54 razy, NRD — 21 razy, Polski — 65 
razy, Rumunii — 115 razy, na Węgrzech —.15 razy i w ZSRR — 37 
razy. Produkcja przemysłowa ogółem w tym czasie, w krajach członkow- 
skich Rady, w przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosła ponad 9 razy przy. 
średnim światowym wzroście 3,4 raza. W poszczególnych krajach produk- 
cja przemysłowa ogółem. w przeliczeniu na 1 mieszkańca za lata 
1951—1982 wzrosła w Bułgarii — 21 razy, Czechosłowacji — 7 razy, Mon- 
golii — 8,8 raza, NRD — 11 razy, Polsce — 8 razy, Rumunii — 25 razy, 
Węgrzech — 7,6 razą i ZSRR — 8,7 raza. 

Uprzemysłowienie i postęp w produkcji są Ściśle związane z postępem 
naukowo-technicznym i wzrostem kwalifikacji zawodowych, a także z 
ogólnym poziomem wykształcenia. W tych dziedzinach dorobek i doświad- 
czenie krajów socjalistycznych zasługują na szczególną uwagę. Już w pier- 
wszym okresie istnienia RWPG zagadnieniom współpracy naukowo-tech- 
nicznej poświęcano wiele uwagi. W ramach wzajemnej pomocy przekazano 
wówczas wiele dokumentacji technicznej i rozpracowań technologicz- 
nych. W lutym 1964 r. Komitet Wykonawczy RWPG zatwierdził plan ko- 
ordynacji ważniejszych badań naukowych i :technicznych, którymi za- 
interesowane są nasze kraje. Od tego czasu podobne plany są opraco- 
wywane i przyjmowane ną każde kolejne pięciolecie. Odgrywają one waż- 
ną rolę w lepszym wykorzystywaniu potencjału naukowego bratnich kra- 
jów, a także w przygotowywaniu badań naukowych. Decyzją XXV Sesji 
RWPG w 1971 r. Stała Komisja Nauki i Badań Technicznych została prze- 
kształcona w Komitet RWPG ds. współpracy naukowo-technicznej. 

Obecnie jednym z głównych zadań Komitetu jest opracowanie kom- 
pleksowego programu postępu naukowo-technicznego krajów-członków 
RWPG na najbliższe 15—20 lat. Program ten powinien stać się centralnym 
ogniwem systemu wspólnego planowania i organizowania współpracy na- 
ukowo-technicznej naszych krajów. Ważne miejsce w pracy Komitetu ds. 
współpracy naukowo-technicznej zajmuje realizacja generalnych porozu- 
mień dotyczących techniki mikroprocesorowej i robotów przemysłowych, 
a lakże problemy ochrony środowiska naturalnego i związane z tyra ra- 
cjonalne wykorzystanie bogactw naturalnych. 
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Wspólnym mianownikiem tych działań jest dążenie do szybszego I Szer 
szezo wykorzystywania osiągnięć nauki i techniki w gospodarce narodowej 
i na tej podstawie uzyskiwanie wyższej wydajności pracy i efektywnego 
wykorzystania posiadanych sił i środków. Temu założeniu służy kom- 
pleksowe opracowywanie wybranych tematów począwszy od prognoz i ba- 
dań, poprzez proces tworzenia określonego produktu, do organizacji jego 
zbytu i rozpowszechnienia. 

W większości krajów członkowskich Rady obserwujemy stały i znaczny 
wzrost społecznej wydajności pracy. W ostatnich latach w każdym pro- 
cencie wzrostu dochodu narodowego w większości naszych krajów przyrost 
z tytułu wydajności pracy kształtował się od 75 .do 100 proc. A o wysokim 
rozwoju sił wytwórczych w krajach RWPG świadczy stały wzrost wy- 
tworzonego dochodu narodowego. W latach 1950—1982 wytworzony do- 
chód narodowy krajów członkowskich RWPG wzrósł średnio o 8,3 raza, 
w tym Bułgarii — 13 razy, Czechosłowacji — 5 razy, Mongolii — 7,6 raza, 
NRD — 6,9 raza, Polsce — 5,1 raza, Rumunii — 15 razy, Węgier 
— 5,1 raza i ZSRR — 9,2 raza. 

Współpraca gospodarcza wywarła wpływ na rozwój handlu zagranicz= 
nego. Wymiana towarowa krajów-członków RWPG w 1982 r., w porów= 
naniu z 1950 r., wzrosła 31,6 raza. Średnioroczny przyrost obrotów to- 
warowy ch w latach 1961—1982 wynosił 11 proc. Wraz ze wzrostem 
rozmiirów obrotu towarowego w handlu zagranicznym zmienia się także 
jego struktura. Stale wzrasta udział produktów wyżej przetworzonych, 
w tym wysoko specjalizowanej produkcji przemysłu maszynowego. Przy- 
kładem szybkiego rozwoju ekonomicznego, a także procesu wyrównywania 
pożiomu gospodarczego krajów członkowskich Rady, może być Bułgaria, 
która w 1950 r. nie eksportowała w ogóle wytworów przemysłu maszy= 
nowego, natomiast w 1982 r. wyeksportowała je, tylko do krajów=członków 
RWPG, za sumę 3,2 miliarda rubli, co stanowi 53,9 proc. ogólnej wielkości 
jej eksportu do tych krajów. 

Rozwój gospodarczy naszych krajów 1 ich współpracy postawił na po- 
rządku dnia wiele tematów związanych ze stałym dostosowywaniem moż- 
liwości przewozowych transportu do rosnącej wymiany towarowej, a także 
turystyki. W związku z tym rozbudowano i unowocześniono przejścia gra- 
niczne, zmodernizowano szereg linii kolejowych, zmechanizowano pracę 
portów i baz przeładunkowych, stale usprawniając organizację przewozów. 
Utworzony został wspólny park wagonów, a także zawarto porozumienie 
o wspólnym wykorzystywaniu dużych kontenerów, których liczba szybko 
rośnie. Prowadzona jest także prąca na rzecz racjonalizacji przewozów 
i prawiałowego podziału ładunków między różne rodzaje transportu. Np. 
udział transportu kolejowego w przewozach ogółem krajów członkowskich 
RWPG zmniejszył się z 86,4 proc. w 1950 r. do 55 proc. w 1982 r. 
W tym czasie wzrósł udział przewozów transportu morskiego z 6,3 proc. 
do 19,5 proc. — nie mówiąc już o dużym przyroście przewozów trans= 
portem lotniczym, a także rurociągami, W wieloletnich planach rozwoju 
współpracy sformułowano szereg ważnych zadań dla wszystkich rodzajów 
transportu. Szczególną uwagę zwraca się na uzgodnienie przedsięwzięć 
mających na celu tworzenie sprawnego międzynarodowego systemu prze» 
wozów. Chodzi zwłaszcza o przyspieszenie wdrażania wysoko efektywnych 
technik i technologii, a także optymalny podział przewozów między po- 
szczególne rodzaje transportu. 
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Doniosłą decyzją, wpływającą na wszechstronny rozwój współpracy, było 
przyjęcie na XXV Sesji RWPG w 1971 r. kompleksowego programu dal- 
szego rozwoju i pogłębiania socjalistycznej i ekonomicznej integracji kra- 
jów członkowskich Rady. Program ten sformułował konkretne cele współ- 
pracy i przewidywał podjęcie ważnych przedsięwzięć w głównych gałę- 
ziach gospodarki. Dla zainteresowanych krajów określono w nim kierunki 
wspólnych działań mających na celu rozwiązywanie ważniejszych i bar- 
dziej złożonych problemów produkcyjnych, uwzględniając wymogi postępu 
naukowo-technicznego, lepszej organizacji pracy, podnoszenia jakości i no- 
woczesności wyrobów, a także zabezpieczenia potrzeb surowcowo-mate- 
riałowych. Jednym z ważniejszych zadań kompleksowego programu jest 
tworzenie warunków dla kształtowania się wysoko efektywnej struktury 
w gospodarce krajów członkowskich. Kompleksowy program Sprzyja także 
doskonaleniu metod koordynacji planów społeczno-gospodarczych.'a także 
stymuluje współpracę naukowo-techniczną. Kompleksowy program tworzy 
warunki do wyrównywania poziomu rozwoju ekonomicznego poszczegól- 
nych krajów RWPG. Sprzyja temu wspólne rozwiązywanie ważnych prob- 
lemów gospodarczych związanych z zabezpieczeniem Surowców, energii, 
materiałów, nowych technik i technologii; w oparciu o kompleksowy prog- 
ram realizuje się wiele przedsięwzięć, takich jak między innymi opra- 
cowywanie prognoz i strategii dalszego rozwoju naukj i techniki. | 

Podstawową metodą organizacji współpracy gospodarczej jest stałe do” 
skonalenie i umacnianie funkcji wspólnego planowania. W związku z tym 
XXV Sesja RWPG powołała Komitet ds. współpracy w dziedzinie plano- 
wania i określiła jego zadania. Pomyślna realizacja kompleksowego prog- 
ramu otworzyła drogę do opracowania wieloletnich kierunkowych prog- 
ramów współpracy, które zostały przyjęte w 1978 r. na XXXII Sesji 
RWPG. Wieloletnie kierunkowe programy współpracy krajów RWPG 
opracowane zostały w następujących dziedzinach: energii, paliw i surow- 
ców, rolnictwa i przemysłu spożywczego, towarów powszechnego użytku, 
transportu-łączności, a także przemysłu maszynowego. Programy te sta- 
nowiły ważny krok w rozwoju i konkretyzacji współpracy gospodarczej. 


Realizacja tych programów wpłynie na zwiększenie skuteczności wspól- 
nych wysiłków w rozwiązywaniu węzłowych problemów ekonomicznych, 
a w rezultacie usprawni funkcjonowanie gospodarki krajów członkowskich 
i przyspieszy podnoszenie stopy życiowej społeczeństwa. Jednocześnie 


"sprzyja ona pomyślnej realizacji planów rozwoju społeczno-ekonomicznego 


krajów członkowskich, podnoszeniu poziomu technicznego produkcji i do- 
skonaleniu struktury gospodarczej. Poprzez kooperację i specjalizację 
stwarza warunki lepszego wykorzystania potencjału produkcyjnego, rów- 
nież zasobów naturalnych i ludzkich krajów członkowskich. 


Celem wieloletnich kierunkowych programów jest także współdziała- 
nie w zaspokajaniu szybko rosnącego zapotrzebowania na energię, paliwo, 
surowce i towary powszechnego użytku (także żywność) oraz utrzymywanie 
wyrobów na wysokim poziomie technicznym. Służy temu stały proces mo- 
dernizacji potencjału produkcyjnego i usprawnienie funkcjonowania trans- 
portu. Programy obejmują okres do 1990 r., a w wielu dziedzinach — do 
2000 r. Podlegają one stałemu uściśleniu i dostosowywaniu do nowych 
wymagań, stanowią dobrą orientację dla opracowywania i uzgadniania 
tych tematów, dla których okres pięcioletni jest zbyt krótki, Warto dodać, 
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że warunki do realizacji wieloletnich kierunkowych programów, tak jak 
dla wszystkich, wspólnie przyjętych przez RWPG decyzji, tworzone są 
w krajach członkowskich. Kraje te suwerennie okresiają swoje zainte- 
resowanie uczestnictwem i stopień zaangażowania w realizacji przyj- 
mowanych przez RWPG programów, porozumień itp. | 

Współpraca krajów członkowskich Rady oparta jest na pełnej dobrowol- 
ności i poszanowaniu suwerenności interesów poszczególnych krajów. De- 
cydujące we współpracy są wspólne zainteresowanie i wzajemne korzy- 
ści, łączenie interesów każdego kraju RWPG z interesami całej wspólnoty. 
W Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej wypracowana jest strategia 
i tworzone koncepcje rozwojowe na długie okresy. | 

Dla praktycznego urzeczywistnienia wspólnie wypracowanych progra- 
mów, porozumień i decyzji powołane są przez zainteresowane kraje mię- 
dzynarodowe organizacje gospodarcze. Tworzone są one na podstawie 
umów międzypaństwowych, a ich członkami są państwa, które mogą być 
reprezentowane przez ministenstwa, kombinaty, centralne urzędy i zjed- 
noczenia. Organizacje te zajmują się koordynacją działalności krajów 
uczestniczących we współpracy i kooperacji w określonych gałęziach oraz 
w zakresie poszczególnych rodzajów produkcji. Należą do nich między 
innymi: Organizacja Współpracy Hutnictwa Żelaza i Stali „Intermgtal”, 
Organizacja Współpracy Przemysłu Łożyskowego „Interpodszypnik”, Mię- 
dzynarodowa Komisja Współpracy w Dziedzinie Techniki Obliczeniowej, 
Międzynarodowa Organizacja Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Ba- 
dawczej „Interelektro”, Międzynarodowy System Organizacji Łączności 
Kosmicznej „,Intersputnik”, Międzynarodowe Laboratorium Silnych Pól 
Magnetycznych i Niskich Temperatur, a także Instytut Światowego Syste- 
mu Socjalistycznego, Instytut RWPG ds. Standaryzacji i Międzynarodowy 
Naukowo-Badawczy Instytut Zarządzania. q 

Międzynarodowe organizacje gospodarcze powoływane są w celu na- 
wiązania bezpośrednich stosunków organizacyjno-ekonomicznych między 
zjednoczeniami i przedsiębiorstwami zainteresowanych krajów członkow- 
skich Rady. Otwierają one praktyczne możliwości dla pogłębienia spe- 
cjalizacji produkcji, kooperacji, przepływu osiągnięć w dziedzinie techniki 
i technologii. Ich działalność sprzyja uzgodnieniu polityki technicznej, 
a także zagospodarowaniu wolnych mocy produkcyjnych. Należą do nich 
Międzynarodowe Zjednoczenie Aparatury Jądrowej „Interatominstru- 
ment', Międzynarodowe Zjednoczenie Gospodarcze „,Interchimwołokno”, 
Organizacja Gospodarcza do Spraw Gospodarki Portowej, Wspólna Or- 
ganizacja Gospodarcza Polski, NRD, ZSRR „Petrobaltik”, Międzynarodo- 
we Zjednoczenie Naukowo-Produkcyjne „Intertranpribor” i wiele innych. 


Obok międzynarodowych gospodarczych organizacji krajów RWPG, po- 
woływane są także międzynarodowe stowarzyszenia gospodarcze. Zgodnie 
z przyjętymi zasadami o powoływaniu tych organizacji, zajmują się one 
koordynacją działalności gospodarczej lub są jej bezpośrednim organiza- 
torem. Międzynarodowe stowarzyszenia gospodarcze nie posiadają osobo- 
wości prawnej i są bardziej luźną formą współpracy niż międzynarodowe 
organizacje ekonomiczne i gospodarcze. Należą do nich między innymi: 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Gospodarcze w Dziedzinie Gospodarki 
Wodnej „Interwodoczystka”, Międzynarodowe Stowarzyszenie Gospodar- 
cze „Internieftprodukt”, Międzynarodowa Organizacja Współpracy Labo- 
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ratoriów Badawczych Wielkich Mocy i Wysokich Napięć „Interelektro- 
test”, Międzynarodowe Centrum Matemaiyczne im. Stefana Banacha do- 
skonalenia kwalifikacji kadr naukowych itp. 

Inną formą organizacji współpracy są wspólne przedsiębiorstwa powo- 
ływane przez organa państwowe dwu lub kilku krajów dla określonej dzia- 
łalności gospodarczej. Wspólne przedsiębiorstwa posiadają własny majątek 
i są podmiotem prawa cywilnego, działają na zasadach rozrachunku gospo- 
darczego i odpowiadają swoim majątkiem za przyjęte zobowiązania. Na- 
leżą do nich: polsko-węgierska górnicza spółka akcyjna „Haldex”, przę= 
dzalnia bawełny w Zawierciu, polsko-czechosłowacka spółka z ograniczoną 
odpówiedzialnością ,,Spedrapid”, Międzynarodowe Przedsiębiorstwo Go" 
spodarczo-Żeglugowe „Interlichter” itp. : 

Międzynarodowy podział pracy kształtuje się w kilku płaszczyznach, od- 
powiednio do instytucjonalnych struktur organów RWPG i przyjętych me- 
tod współdziałania partnerów. Mamy tu do czynienia przede wszystkim 
z różnego rodzaju metodami działalności planistycznej i różnymi formami 
organizacyjnymi zarówno wielostronnej, jak i dwustronnej współpracy. 
Obok różnorodnych form współpracy w oparciu o wielostronne porozu- 
mienia prowadzona jest aktywna działalność w oparciu o uzgodnienia 
i umowy dwustronne. Te porozumienia i umowy oraz ich formy orga- 
nizacyjne nie stanowią przedmiotu bezpośredniego zainteresowania 
RWPG, chociaż wydatnie wzbogacają one doświadczenia naszej współ- 
' pracy. Są także często inspiracją i początkiem do współpracy wielostronnej. 
W praktyce RWPG dla opracowania niektórych złożonych, trudnych 
tematów połączonych z uzgodnieniem stanowisk poszczególnych krajów, 
powoływane są także robocze grupy lub międzynarodowe komisje, w któ- 
rych uczestniczą eksperci krajów członkowskich i Sekretariatu Rady. 
Wszystko to świadczy o otwartości RWPG w zakresie zaspokajania nowych 
potrzeb, a także o stałym procesie doskonalenia jej mechanizmów. 


W ostatnich latach w organach Rady, również w Sekretariacie, szcze- 
gólnie dużo czasu i miejsca poświęca się przygotowaniu priorytetowych 
problemów współpracy, do których można zaliczyć przede wszystkim trzy 
kompleksy gospodarcze: paliwowo-energetyczny i surowcowy z uwzględ- 
nieniem. racjonalizacji—wykorzystania posiadanych środków, rolno-prze- 
mysłowy, obliczony na zaspokojenie stale rosnących potrzeb żywnościo- 
wych, a także zapotrzebowania na towary powszechnego użytku; kompleks 
związany jest z doskonaleniem współpracy w sferze produkcji materiało- 
wej i szeroko rozumianej nauki i techniki, W rozwiązywaniu prah'omów 
paliwowo-energetycznych i surowcowych RWPG posiada niemałe doświad” 
czenie i znaczne osiągnięcia. Dziś, obok zaspokojenia potrzeb paliwowo- 
-surowcowych i energetycznych poprzez zwiększanie wydobycia ropy naf- 
towej, węgla i rud metali, coraz więcej uwagi należy 'poświęcać racjo- 
nalnemu ich zużywaniu, a także lepszemu zagospodarowaniu surowców 
wtórnych. O tym, jak wielka skala rezerw istnieje w gospodar"""h " 
jów członkowskich RWPG, świadczy zużycie stali na jednostki dochodu 
nsrodowego. Według danych zamieszczonych w ubiegłym roku w .... 
13 i 14 „Gospodarki Materiałowej” w 1981 r. zużycie stali w kg na 
1000 dolrrów dochodu narodowego wyniosło: w Bułgarii — 92,6 kg, NRD 
— 128,7 kg, Polsce — 207,2 kg, Rumunii — 160,6 kg i w Czechosłowacji 
206,7 kg. W tym samym roku zużycie to wyniosło: w USA — 77,2 kg, RFN 
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— 73,2 kg, Jąponii — 62.9 kg, Francji — 55,3 kg, we Włoszech — 108,8 kg 
i w Anglii — 74,0 kg. R | 

Analizując zestawienie danych w ciągu ostatnich 16 lat, spostrzegamy 
występowanie, zwłaszcza w krajach wysoko rozwiniętych przemysłowo, sil- 
nej tendencji do zmniejszenia zużycia stali, a także innych metali. I 
w tej dziedzinie występują znaczne różnice między poszczególnymi kra- 
jami członkowskimi RWPG, a skala postępu jest także zróżnicowana. Bio- 
rąc to pod uwagę sesja RWPG obradująca w ubiegłym roku w Berlinie 
zaleciła opracowanie programu kompleksowych przedsięwzięć obliczonych 
na bardziej racjonalne wykorzystanie paliw, energii i surowców. Program 
taki jest w stadium przygotowania.- Obejmuje on okres do 2000 roku 
i będzie przedstawiony na obradach sesji RWPG w 1985 r. 

W rozwoju produkcji rolnej kraje członkowskie Rady w okresie 
1950—1982 uzyskały znaczący, choć nierównomierny wzrost. Globalna pro- 
dukcja rolna krajów członkowskich RWPG wzrosła średnio — 2,4 raza, 
w tym w Bułgarii — 3,4 raza, a Czechosłowacji — 1,7 raza, w NRD — 
2,3 raza, w Mongolii — 1,8 raza, w Polsce — 1,7 raza, w Rumunii 
— 3, raza, na Węgrzech — 2,2 raza i w ZSRR — 2,6 raza. Przytaczając 
te porównania trzeba mieć na uwadze zarówno zróżnicowany poziom pro- 
dukcji rolnej xoku wyjściowego, jak i różną jej wielkość w przeliczeniu 
na mieszkańca. Obecnie część krajów członkowskich RWPG, np. Węgry, 
przy pełnym zaspokojeniu swoich potrzeb eksportuje nadwyżki żyw- 
nościowe. Ale są również i takie kraje, jak np. Polska, która od 1973 r. 
w bilansie handlowym kompleksu żywnościowego więcej importuje niż 
- eksportuje. 4 | 
Ważnym zadaniem strategicznym jest więc osiągnięcie samowystarczal- 


„ ' ności w produkcji żywności i, dalej, uzyskanie jej podwyżki. Temu celowi 


podporządkowanych jest wiele programów żywnościowych zarówno po- 
szczególnych krajów, jak i wspólnych przedsięwzięć podejmowanych w 
ramach RWPG. Obok kompleksowego programu, a także wieloletnich kie- 
runkowych programów, na uwagę zasługuje, przyjęty na 74 posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego, plan podstawowych przedsięwzięć związanych 
z pokryciem zapotrzebowania hodowli na białko paszowe, a także przy- 
jęte w ubiegłym roku na XXVII Sesji RWPG w Berlinie kompleksowe 
- przedsięwzięcia obliczone na poprawienie zaopatrzenia ludności w towary 
żywnościowe. Wszystkie te przedsięwzięcia w krajach członkowskich 
RWPG wynikają z linii politycznej bratnich partii zorientowanych na po- 
prawienie zaopatrzenia w niezbędne towary, a tym samym podnoszenie 
stopy życiowej ludności. W warunkach stale rosnącego zapotrzebowania 
na te towary, zwłaszcza na artykuły o wyższym stopniu przetworzenia 
i odpowiedniej jakości, jest to zadanie trudne. Rozwiązywanie złożonych 
problemów wiąże się z równomiernym podejmowaniem skoordynowanych 
działań w całym kompleksie rolno-przemysłowym, a więc obok rolnictwa 
w przemysłach maszynowym i chemicznym, w budownictwie i transpor- 
cie, a także w sferze usług dla wsi. Chodzi o to, aby nie tylko uzyskać więk- 
sze plony, lecz maksymalnie zmniejszyć straty, jakie występują po drodze 
„„Z pola na stół”. 4 
* 


Trzeci kompleks zagadnień, które zasługują na szczególną uwagę, po- 
nieważ warunkują skalę postępu w całej gospodarce narodowej — to spra- 
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wy szeroko rozumianej nauki, techniki i związanego z nimi postępu tech- 
nicznego i technologicznego. Towarzysz W. Jaruzelski powiedział na 
XXXVII Sesji RWPG w Berlinie: „Powinniśmy udoskonalić mechanizmy, 
które stymulowałyby rozwiązanie dwóch, jak się wydaje, głównych zadań 
współczesnej polityki technicznej. Pierwsze — to szybkie przemieszczenia 
między naszymi krajami tych innowacji, które już zostały wypróbowane 
ś opanowane. Drugie — to wspólne podejmowanie prac badawczych nad 
najnowszymi rozwiązaniami wyznaczającymi technikę jutra. Obszarami, 
na których, naszym zdaniem, należałoby koncentrować wysilki są badania 
w sferze mikroelektroniki i bioelektroniki, miniaturyzacji urządzeń oraz 
robotyzacji. Ostatecznym celem tych poczynań powinien być odczuwalny 
postęp w tym wszystkim, co człowieka otacza, co mu jest potrzebne 
w życiu”. | 

Jest to wytyczna dokszerokich i aktywnych działań naszego kraju na 
rzecz rozwoju i doskorfalenia współpracy naukowo-technicznej prowadzo- 
nej w ramach RWPG i wykorzystania na tej drodze możliwości tworzenia 
warunków dla stałego postępu w naszej gospodarce. A trzeba dodać, że 
obecnie kraje socjalistyczne są w stanie wspólnym wysiłkiem postawić 
i rozwiązać praktycznie wszystkie zadania związane ze stałym doskona- 
leniem swego potencjału wytwórczego zgodnie z rosnącymi wymogami 
współczesności. Priorytetowe kierunki i problemy współpracy w sferze 
produkcji materialnej, włączając naukę i technikę, zostały określone na 
najbliższe lata w dokumentach RWPG. Będą one także sformułowane 
i uściślone zgodnie z nowymi wymaganiami w opracowywanym obecnie 
kompleksowym programie postępu naukowo-technicznego na najbliższe 
15—20 lat. | | 

Chcę zwrócić szczególną uwagę na trzy z wielu porozumień podpisanych 
przez zainteresowane kraje członkowskie Rady. Są to generalne porozu- 
mienia o wielostronnej współpracy, a mianowicie o stworzeniu jednolitej, 
zunifikowanej bazy dla techniki obliczeniowej, o rozwoju i szerokim za- 
stosowaniu w gospodarkach naszych krajów techniki mikroprocesorowej 
oraz w sprawie rozpracowania i organizacji specjalizowanej produkcji 
robotów przemysłowych. Dotychczasowy udział Polski w opracowywaniu 
tych tematów w ramach RWPG, w stosunku do doświadczeń i potencjału 
produkcyjnego, a zwłaszcza kadrowego, jakim dysponuje w tych dziedzi- 
nach nasz kraj, jest raczej skromny. A jest to ten obszar gospodarki, 
w którym czas liczy się szczególnie i trzeba go efektywnie wykorzystać. 
Każdy kolejny rok przynosi nowe opracowania i wdrożenia, zarówno 
w sferze produkcji, jak i organizacji pracy, w zarządzaniu. Rozwój elek- 
troniki stworzył nowe możliwości w oszczędzaniu surowców, materiałów, 
energii i czasu. Wszystko to dokonuje się dosłownie na naszych oczach, 
w toku nieustannych zmian i doskonalenia procesów produkcyjnych. 


Prowadzona w ramach RWPG współpraca naukowo-techniczna to przy- 
jęcie wspólnej orientacji i działań obliczonych na przyspieszenie postępu 
naukowo-technicznego w gospodarkach naszych krajów, Bez połączonych 
wysiłków i skoordynowanych działań nie bylibyśmy w stanie w odpo- 
wiednim czasie opracować i wdrożyć wielu złożonych tematów naukowo- 
-technicznych. Uwaga ta dotyczy zwłaszcza małych i średnich krajów, 
które ze zrozumiałych względów dysponują ograniczonym potencjałem na- 
ukowo-badawczym. Wymogi, a zatem również koszty postępu technicznego 
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i technologicznego, zmieniają się. Dziś podjęte tematy stawiają jutro na 
porządku dnia nowe wymagania'i potrzeby. Do takich można między in- 
nymi zaliczyć potrzebę opracowania i wdrożenia do produkcji światłowo- 
dów, stworzenia jednolitego systemu opracowywania programów dla tech- 
niki obliczeniowej, opanowania produkcji nowych wyrobów z ceramiki, 
a także podjęcie wspólnych prac przez Radę nad wykorzystaniem możli- 
wości, jakie stwarza rozwój biotechnologii. Tak więc potrzeby rozwojowe, 
konkurencja na światowym rynku, rosnące koszty badań i opracowan 
naukowo-technicznych wydłużają spis tematów, które włączone są przez 
nasze kraje do współpracy wielostronnej. 


Rosnąć także będzie cena czasu i związana z nią potrzeba sprawnego 
funkcjonowania całego cyklu od badań naukowych poprzez opanowanie. 
produkcji do sprzedaży i rozpowszechnienia określonego wyrobu. Świa- 
domość tego powoduje aktywizację współpracy naukowo-technicznej i dą- 
żenie krajów-członków RWPG do koncentrowania swych wysiłków na 
głównych, decydujących o przyspieszeniu postępu ogniwach, rozwiązanie 
których będzie otwierało nowe jakościowo zmiany w całej gospodarce. 
Mam tu na uwadze, między innymi, zespół działań obliczonych na opa- 
nowanie nowych źródeł energii i produkcję nowych materiałów, a także 
racjonalne wykorzystanie posiadanych środków poprzeż zmniejszenie ma- 
teriało- 1 energochłonności produkcji. Osiągnięcie tych celów wymaga 
określonego stymylowania założonego w mechanizmach ekonomicznych 
poszczególnych krajów. Rodzi się więc pytanie, na ile wdrażana w naszym 
kraju reforma ekonomiczna uwzględniła potrzeby stymulowania postępu 
technicznego i na ile odczuwają taką konieczność poszczególne branże 
i zakłady pracy? Wymogiem naszych czasów jest także zwiększenie kom- 
pleksowości współpracy w ramach RWPG i zorientowanie jej na dłuższy 
czas. . tej potrzeby rodzi się szereg programów na okres najbliższych 
15—20 lat. 


Coraz większe znaczenie we współpracy zajmują specjalizacja i koope- 
racja produkcji. Prowadzą one do uzgadniania technicznej polityki, opra- 
cowania standardów RWPG, wzbogacają nas o nowe doświadczenia torują- 
ce drogę bezpośrednim powiązaniom między poszczególnymi kombinatami 
i zakładami pracy krajów członkowskich RWPG. Na tej drodze rodzą się 
możliwości uruchomienia dużych rezerw -w podnoszeniu wydajności pracy 
i zwiększenia konkurencyjności produkowanych wyrobów. Poprzez współ- 
pracę w ramach RWPG Polska może lepiej wykorzystać swój potencjał 
produkcyjny, szybciej zakończyć inwestycje i udoskonalić, zgodnie z po- 
trzebami, strukturę swego przemysłu. Niektóre z wymienionych tematów 
z inicjatywy naszego kraju są obecnie przedmiotem zainteresowania i roz- 
mów zarówno wielostronnych, jak i dwustronnych. Rada Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej jest organizacją, która nieprzerwanie szuka możliwości 
doskonalenia swojej pracy. Jest otwarta na nowe wymagania krajów 
członkowskich, widzi konieczność doskonalenia mechanizmów ekonomicz- 
nej współpracy. | : 
_ Partie komunistyczne i robotnicze naszych krajów obserwują pracę . 
RWPG ze zrozumiałym zainteresowaniem. Obecnie prowadzone są przy- 
gotowania do spotkania na najwyższym szczeblu, poświęconego współpra- 
cy ekonomicznej w ramach RWPG. Będzie to więe okazja do przedysku- 
towania wielu nowych, ważnych aspektów wspólnych działań zmierzają- 
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cych do pomyślnego rozwoju społeczno-gospodarczego naszych krajów 
i ekonomicznego umacniania całej wspólnoty. 

Całe 35-letnie doświadczenie dowodzi, że proces integracji gospodarczej 
krajów członkowskich RWPG odbywa się zgodnie z obiektywnymi pra- 
wami ekonomicznymi. W dotychczasowej praktyce z pewnością nie ujawnił 
on jeszcze wszystkich swoich zalet, W jego rozwoju kryją się ogromne 
możliwości przyspieszania ekonomicznego i technicznego postępu oraz 
wzrostu konkurencyjności produkcji naszych krajów na światowym rynku, 
a więc intensyfikacji handlu zagranicznego. Wielkie znaczenie we współ- 
pracy krajów członkowskich Rady ma to, że stwarza ona warunki dla 
wyrównywania poziomów rozwoju gospodarczego poszczególnych krajów 
członkowskich, prowadząc do dalszego udoskonalenia specjalizacji i mię- 
dzynarodowego podziału pracy. Współpraca w ramach RWPG stale rozwija 
się. Jest ona wymierna nie tylko w efektach gospodarczych, ale także 
w efektach wychowawczych. Internacjonalistyczne treści ideologii mar- 
ksistowsko-lęninowskiej znajdują swój wyraz w przedsięwzięciach podej- 
mowanych na różnych płaszczyznach przyjacielskiej współpracy, sprzyjają 
umacnianiu przyjaźni. W doskonaleniu współpracy ekonomicznej w ra- 
mach RWPG i w poszukiwaniu najlepszych optymalnych rozwiązań tech- 
nicznych, ekonomicznych i organizacyjnych ma udział każdy kraj człon- 
. kowski, również Polska. Każdy z krajów członkowskich w suwerenny spo- 
sób określa swój udział i tworzy dla swojej gospodarki warunki uczest- 
nictwa we współpracy ekonomicznej w ramach RWPG. | 


Trzy horyzonty 


m. STANISŁAW WROŃSKI 


Najdramatyczniejsze za nami, najtrudniejsze przed nami — tak, kilku 
słowami. gen. Wojciech Jaruzelski scharakteryzował przeżywaną obecnie 
sytuację w Polsce, występując 18 marca br. na Krajowej Konferencji De- 
legatów na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 

Ta ocena dosadnie oddaje opinie powszechnie podzielane przez aktyw 
partyjny i również przekonanie większości Polaków po zbilansowaniu wy= 
darzeń ostatnich paru lat. Wszyscy w Polsce wiedzą, jaka treść zawarta 
jest w tym powiedzeniu. 

Za nami czas rozpasania sił kontrrew olucyjnych, które występowały jaw- 
nie na ulicach miast i w zakładach pracy z propagandą antysocjalistyczną 
i ekscesami. Wykorzystując błędy kierownictwa partii i rządu oraz oburze- 
nie robotnicze z powodu łamania zasad socjalistycznego budownictwa, siły 
te demagogicznymi chwytami podburzały załogi do strajków, terroryzowa- 
ły aktyw partyjny, wtrąciły kraj w stan chaosu, spowodowały gwałtowny 
spadek produkcji i dochodu narodowego, zmierzały do rozkładu socjali- 
stycznego państwa, do przechwycenia włedzy i wyprowadzenia Polski ze 
wspólnoty krajów socjalistycznych. W tych zamierzeniach były one wspie- 
rane wszelkimi środkami z zagranicy przez siły antykomunistyczne, przedle 
wszystkim przez administrację Reagana. Swą gangsterską polityką wykrę- 
cania rąk, przez państwowy terroryzm uprawiany naciskami ekonomicz= 
nymi, brutalną ingerencję propagandową — używała ona „polskiej karty” 
dla zimnowojennych celów, zaostrzania sytuacji międzynarodowej w skali 
globalnej, uzasadniania: swej polityki zbrojeń i konfrontacji zagrażającej 
światu wojną nuklearną. 

Za nami najgorsze — zagrożenie kraju totalnym załamaniem gospodar- 
czym i wojną domową. Wrogie socjalizmowi siły reakcji, którym tuż po 
wojnie nie udało się przywrócić w Polsce panowania burżuazji (wówczas 
liczyły one nawet na III wojnę światową), doznały ponownej klęski. 

Generalia te są już znane, zaś szczegóły planów i działań przeciwnika 
zostaną z czasem w pełni poznane i ujawnione. 13 grudnia 1981 r. żołnierz 
polski postawił zaporę przed kontrrewolucją wewnętrzną, uchronił kraj 
przed zagrożeniem wojną domową i jej tragicznymi skutkami. Mocą su- 
werennej decyzji, w majestacie Konstytucji PRL. 

Po tym najgorszym nastąpił czas najtrudniejszy, czas podzielony na trzy 
horyzonty: bliski, średni i daleki. 

Pierwszy horyzont wyznaczał cele najbliższe: powstrzymanie rozpadu 
gospodarczego i zatrzymanie spadku produkcji oraz dochodu narodowego 
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plus zdecydowane przeciwstawienie się antysocjalistycznym siłom destruk« 
cji, dywersji, demagogii i anarchii plus wprowadzenie samorządowych 
zasad reformy gospodarczej plus rozwinięcie przez partię sztandaru nieu- 
stępliwej walki ze złem społecznym, o sprawiedliwość społeczną wszędzie, 
gdzie jest naruszana lub bagatelizowana, o demokrację socjalistyczną i so- 
cjalistyczne związki zawodowe, o odbudowanie przez partię więzi z klasą 
robotniczą i odzyskiwanie jej nadwerężonego zaufania. Metę na tym dy- 
stansie najwcześniej osiągnął i rozwinął front gospodarczy — w 1983 r., po 
raz pierwszy od 4 lat, wzrósł dochód narodowy, w tej dziedzinie w czołów- 
ce znajduje się przemysł wydobywczy — górniczy. Zostały pokonane 
chroniczne trudności z zaopatrzeniem w węgiel, eksportowe zobowiązania 
wobec socjalistycznych państw i innych partnerów są w pełni realizowane 
od 1982 r. Opanowano anarchię na rynku, lecz jeszcze nie zdołano poskro- 
mić spekulacji i odzyskać równowagi rynkowej. Powściągnięte zostały 
jednak działania sił destrukcji politycznej, dywersji i anarchii społecznej. 
Pozostałe dziedziny wymagają działań ciągłych przez dłuższy czas. Nie u- 
strzeżono się potknięć i błędów w niektórych poczynaniach, co poddano 
krytyce na Krajowej Konferencji Delegatów. Uznano, że można by w tym 
czasie uczynić więcej dla socjalistycznej odnowy, gdyby było więcej kon- 
sekwencji w dziąłaniu na wszystkich szczeblach władz państwowych i w 
samej partii. Na prawidłową drogę odrodzenia i przezwyciężenia błędów 
przeszłości wkraczają nowo tworzone związki zawodowe. Jest to jeden z 
poważniejszych pozytywów wpisanych na konto tego okresu. Można też 
stwierdzić bez przesady, że główna słabość partii klasy robotniczej — bier- 
ność — z wolna ustępuje. Również jej sojusznicy z innych klas i warstw 
społecznych, uznając pryncypia socjalistycznego państwa, a nade wszystko 
przewodnią rolę partii, przezwyciężają swoje słabości. 

Wszystko to stało się w krótkim czasie dwóch lat: 1982 i 1983. Była to 
droga znad przepaści, wspinaczka pod górę, wśród niezwykłych trudności 
wewnętrznych i zewnętrznych. 

Imperialistyczne ośrodki zimnowojenne na Zachodzie, z ekipą Reagana 
na czele, nie chciały się jednak pogodzić z przekreśleniem swoich rachub 
i znanych inwestycji personalnych w rodzaju Wałęsy. Zorganizowały one 
za granicą i przez dywersyjne radiostacje istną orgię propagandową pod 
obłudnymi hasłami wolności po amerykańsku. Uruchomiły restrykcje eko- 
nomiczne przeciw Polsce, zasiłki dolarowe, nagrody, dary, stypendia, za- 
proszenia $tudyjne za granicę dla ludzi z Polski wybranych, wytypowa- 
nych, dyspozycyjnych. Trzeba obiektywnie powiedzieć, że za niewielki 
pieniądz licząc od sztuki. Pomyślano także o Nagrodzie Nobla dla osobnika 
szczególnie zasłużonego. USA przeznaczają setki milionów dolarów na ku- 
powanie ludzi, organizacji i rządów dla podtrzymania światowego antyko- 
munizmu. Antykomunizm i antysowietyzm to towary wysoko notowane: 
na giełdach świata kapitalistycznego. Towar ten szybko jednak wietrzeje 
i psuje się. | 

Po nieudanym frontalnym ataku na socjalizm przeciwnik obrał nową 
taktykę wydłużonego marszu—manewru. Jej wykładnię znajdujemy w 
wywiadzie znanego specjalisty od spraw polskich w USA — Zbigniewa 
Brzezińskiego — udzielonym w październiku ub. roku mniej znanemu b.. 
dyrektorowi rozgłośni polskiej radia „Wolna Europa”, Janowi Nowakowi, 
który m. in. zadał pytanie: „Przejdziemy teraz do spraw, które najbardziej 
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leżą nam na sercu: do spraw polskich... Czy, pana zdaniem, obecny ruch 
oporu w Polsce, wyrzekujący się gwałtu, ma przed sobą jakąś realistyczną 
nadzieję w bliższej i dalszej perspektywie?”, Odpowiedź Brzezińskiego by- 
ła zdecydowana: „Powiedziałbym tak. Cel — wyzwolenie; strategia — roz- 
tapianie”. I dalej wyjaśnia: „Możliwa jest tylko strategia roztapiania, 
zmiękczania, przekształcania grupy rządzącej..., infiltrowanie reżimu”. 

„Zbig”, jak popularnie nazywają w USA Brzezińskiego, sprawujący za 
prezydentury Jimmy Cartera niezwykle ważne stanowisko przewodniczą- 
cego Krajowej Rady Bezpieczeństwa, znakomicie orientuje się w możli- 
wościach strategii rozmiękczania, infiltrowania, roztapiania, przekształca- 
nia grup rządzących. Orientację ową czerpie z osobistych kontaktów, daw- 
nej znajomości osób prominentnych różnych środowisk nauki, kul 
prasy, Kościoła, z życia publicznego w Polsce i nie tylko w Polsce. Ale 
„Zbigowi” i jemu podobnym życie nieraz pokazało figę. Przeciwnika nie 
należy jednak lekceważyć. Brzeziński był pierwszym, który wys unął pu- 
blicznie propozycję. by Stany Zjednoczone uznały Układ Jałtański, a więc 
i Poczdaraski, za nieważny. Bo ,„„Zbig” jest osobistością myślenia i działania. 
globalnego. Zapytany o swoje największe osiągnięcia w ciągu piastowania 
wysokiej funkcji w rządzie USA, powiedział: „Wydaje mi się, że odegrałem 
największą rolę w doprowadzeniu do normalizacji stosunków między Ame- 
ryką a Chinami..., stosunków podyktowanych względami strategicznymi”. 
A następnie wylicza dalsze swe osiągnięcia: ,„Przywrócenie obecności wojsk, 
pro. "szystkim aneryltańskich, w rejonie Zatoki Perskiej i Oceanu In- 
dyjskiego, włączając w to konkretne moje zalecenia, by uzyskać urządze- 
nia wo, stowe w porcie Berbera — w Zatoce Adeńskiej, w Mombasie, na 
wyspie Al-Mashirzh w pobliżu Omanu”. I dopiero na tym tle dodaje 
skromnie: „Powiedziałbym wreszcie, że miałem czynny udział w sformulo- 
waniu koncepcji i stratcgii obrony praw człowieka i że w jakimś stopniu 
przyczyniło się to do tego, co nastąpiło w Polsce i gdzie indziej ”*). 

A więc sytuacja w Polsce to produkt walki klasowej w skali wewnętrznej 
i m ędzvnarocowej — sił imperi" lizmu przeciwko socjalizmowi, prowadzo- 
nei wszelkimi możliwymi środkami, pod najwymyślniejszymi hasłami w 
rodzaju „obrony praw człowieka” na Grenadzie, w Nikaragui, a ponadto 
w innych krajach Ameryki Południowej, w Indochinach, na wielu obsza- 
rach Afryki. Hipokryzia. Widoczne to jest zwłaszcza w obecnym horyzon= 
cie czasowym na przykładzie naszego kraju. 

Ale tak będzie i na przyszłość. „Dopóki Związek Sowiecki zachowuje po- 
tęgę supermocarstwa, front"lny atak... nie ma żadnego sensu” — takie jest 
uzasadnienie Brzezińskiego dane strategii „zmiękczanią grupy rządzącej 
w Polsce. Tego wywiadu -„Zbiga” nie można nie zauważyć. 

Horyzont drugi, wyznaczający metę na średnim dystansie działania 
partii. nie jest łatwiejszy do osiągnięcia od pierwszego. Powstrzymanie 
inflacji. nrzywrócenie równowagi ekonomicznej, pełne wykorzystanie ist 
niejących mocy wytwórczych przemysłu i osiągnięcie poziomu produkcji 
przemysłowej oraz dochodu narodowego z 1979 r. — takie jest pierwsze 
gospodarcze zadanie dla tego okresu w celu pełnego przezwyciężenia zja- 
wisk kryzysowych. Siedem zadań następnych w tym planie określił Woj- 
ciech Jaruzelski na Xraiowei Konferencji Delegatów: więź partii z ludźmi 


*) „Tydzień i Dzesrnik Polski” Londyn, nr 42 (251) z 22.X.1983, Sytuacja w świe- 
ie i Polsce w oczzch Z. Brzezińsicee90, wywiad — str. 1—l1. 


pracy i ugruntowanie jej robotniczego charakteru plus umocnienie pań- 
stwa socjalistycznego plus socjalistyczne reformy gospodarcze plus linia 
szerokiego porozumienia narodowego.oparta na pryncypiach socjalistycz- 
nego rozwoju plus ofensywa ideologiczna i socjalistyczna edukacja młodzie- 
ży plus postęp w nauce, oświacie i kulturze plus umocnienie związków Pol- 
ski ze wspólnotą krajów socjalistycznych, pogłębianie przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim. Łączna ich realizacja winna zapewnić wyjście na prostą 
prowadzącą do osiągnięcia horyzontu trzeciego — ugruntowania socjalizmu 
w całości ustroju społeczno-gospodarczego Polski. 

Są wszakże ludzie, którzy nie chcą usunięcia zła występującego w co- 
dziennym życiu w zakładach pracy, w urzędzie, instytucji, szkole. Nie od- 
powiada im nawoływanie dp pracy rzetelnej, zdyscyplinowanej, dobrze 
zorganizowanej, a więc wydajnej, do wypełniania przez każdego swych 
pracowniczych i obywatelskich obowiązków, do oszczędności i likwidowa- 
nia marnotrawstwa jako jedynych sposobów na zapewnienie lepszego dziś 
i jutra. Taki kurs nie jest po ich myśli. To jest dla nich kurs „stary”, 
oni chcą czegoś „„nowego”. Czyżby odnowy w wersji zapowiadanej i do- 
prowadzonej już do połowy drogi przez liderów NSZZ „Solidarność? Pa- 
miętamy ich zapowiedzi Polski na modłę Japonii. Wielką przeszkodą na 
drodze do osiągnięcia celów drugiego horyzontu jest też masa inercji, za- 
śniedziałej rutyny, bezwładu i postaw obojętnych. Tę przeszkodę pokonać 
najtrudniej ze względu na jej rozmiary. | 

Obraliśmy kurs na reformy gospodarcze, proklamowaliśmy samodziel- 
ność, samofinansowanie i samorządność przedsiębiorstw. Lecz dopuściliśmy 
do poważnego niedopatrzenia. Wypuszczając z rąk wodze dotychczas dzier- 
żące zarządzanie, nie postawiliśmy ustawowej tamy przeciwko podnosze- 
niu „zysków” finansowych przedsiębiorstw, jeżeli brak na to ekonomicz- 
nego uzasadnienia we wzroście produkcji i wydajności, obniżaniu kosztów 
wytwarzania. Żywioł rynku i konkurencja takiej tamy nie mogły stwo- 
rzyć. Była to iluzja prowadząca do inflacji. 

Doświadczenie polskie w zakresie rozwoju ekonomicznego polega nie na 
ujawnieniu nowych prawd przedtem nie znanych czy nie przeczuwanych. 
Nie! Doświadczenie polskie polega na tym, że prawdy stare, znane zaczęły 
docierać do świadomości wielu milionów ludzi dopiero po zbiorowym od- 
czuciu, co znaczy ich lekceważenie. Można by powiedzieć, że prawidłowo- . 
ści rozwoju ekonomicznego, gwałcone woluntaryzmem odgórnym, narusza- 
ne życiem na kredyt, rozrzutnością 1 szerokim dążeniem do życia ponad 
stan, przebiły się z siłą żywiołu, poprzez zaburzenia, i stanęły nago z bru- 
talną wymową: albo będziecie postępować rozsądnie, jak dyktują prawa 
ekonomiczne, albo nastąpi krach. Do podziału jest tylko tyle, ile się wypro- 
dukuje. Każdemu wedle jego pracy, a nie apetytu. Wysoka jest cena, jaką 
płacimy za upowszechnianie takiej świadomości. Nie minął jeszcze kryzys 
postaw, żywe są złudzenia i zła praktyka. | 

Jest szansa, aby w średnim horyzoncie czasowym wstrząs kryzysowy 
przyniósł głęboko .odnowicielskie przemiany na rzecz socjalizmu, oczysz- 
czenie zarówno w treściach, jak formach i kadrach. To, co socjalizm osła- 
biało, zanieczyszczało, było mu wrogie, częściowo ujawniło się, częściowo 
zostało ujawnione, częściowo może być ujawnione — w gospodarce, w 
oświacie, nauce, kulturze, w aparacie państwowym, organizacjach politycz 
nych, związkowych, społecznych, spółdzielczych. Czy starczy woli, wytrwa- 
łości, konsekwencji w rozumnym kontynuowaniu tego procesu oczyszczania 
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tak, aby nie wylać dziecka z kąpielą? W "warunkach kryzysu wypłynęły 
na powierzchnię nowe, często niezdrowe ambicje, nowi, nie zawsze lepsi 
ludzie, zgrali się hazardziści, liczni zostali zalani falą i utonęli, ekwilibryści= - 
-spryciarze żonglują tak jak żonglowali. Tak się to dzieje w czasach zamętu, 
rozgardiaszu, wstrząsu kryzysowego. Ale ukazał się też i został wprawiony 
w ruch potencjał nowy, twórczy, np. na scenie, w. kulturze, na łamach pra- 
sy, w dziennikarstwie, na ekranie, w filmie i telewizji, w organizacjach 
społecznych, w polityce, może w nauce, w gabinetach i w fabrykach. Nie- 
stety, tego właśnie za mało. | 

Horyzont trzeci praklamowany został w deklaracji partii, uchwalonej na 
Krajowej Konferencji, O co walczymy, dokąd zmierzamy. Projekt perspek- 
tywicznego programu partii będzie przedmiotem dyskusji ogólnopartyjnej, 
po czym zostanie przedłożony na X Zjeździe. Ale już teraz myśli się, jak 
powstrzymać rosnący dystans w rozwoju nowoczesnej technologii w pro- 
dukcji towarów przemysłowych i żywnościowych, co jest dla przyszłości 
socjalizmu rozstrzygające, jak podołać wielkim zagrożeniom .ekologicznym, 
problemom inwestycyjnym, surowcowym, bazy energetyczno-paliwowej, 
transportu, budownictwa mieszkaniowego, problemom samowystarczalno- 
ści w wyżywieniu narodu, podniesienia zdrowotności, kultury i zabezpie- 
czenia materialnego ludności do poziomu odpowiadającego fazie rozwinię- 
tego socjalizmu. 

Każdy z tych trzech horyzoqtów ma swoją skalę trudności, ale między 
nimi istnieje współzależność, Sposób rozwiązania zadań, przyjęty dla okre- 
su najbliższego, zarzutuje na okresy dalsze, zaś okręślenie programu per- 
spektywicznego oddziała niewątpliwie na sposób realizacji zadań okresu 
, pierwszego i drugiego. Stąd potrzeba myślenia i działania kompleksowego, 
realistycznego, w trosce nie tylko o dzisiaj. 


Okazało się, że na zbudowanie socjalizmu rozwiniętego, dojrzałego, 
trzeba wielu dziesięcioleci. Rachuby, że można tego dokonać szybciej, nie 
ziściły się wskutek rozlicznych obiektywnych skrępowań rozwoju uwa- 
runkowaniami wewnętrznymi i zewnętrznymi, nie mówiąc już o przeszko= 
dach niespodziewanych, lecz nie nienaturalnych. 


Z socjalizmem w stadium dojrzałym wiąże się odpowiedni poziom rozwo- 
ju gospodarczego i zaspokajania potrzeb materialnych i kulturalnych społe- 
czeństwa w warunkach socjalistycznych stosunków produkcyjnych, Do te- 
go stadium dojść można na pewnym etapie dojrzałości społecznej i kul- 
turalnej ogółu ludności. Świadomość, stosunek do własności społecznej 
i obowiązków winny wznieść się do poziomu podstawowych zasad socjali- 
zmu. Bez tego nie ma socjalizmu dojrzałego. 


Trzeba w tym miejscu wspomnieć o poglądach niektórych filozofów, któ- 
rzy głoszą, iż w Europie Wschodniej nie ma jeszcze warunków obiektyw 
nych i subiektywnych dla socjalizmu, że kraje tej części Europy nie doj- 
rzały jeszcze do socjalizmu. 

Niejasne jest, co owi filozofowie radziliby robić, jeżeli w takich, wedle 
nich, niedojrzałych do socjalizmu krajach powstała możliwość obalenia pa- 
nowania burżuazji? Czy zaczekać, aż kraj taki dojrzeje przed tym do so- 
cjalizmu? Czy też zdobyć władzę przez klasę robotniczą w sojuszu z chłop- 
stwem. z ogółem postępowych sił, a następnie zabrać się za dzieło prze- 
obrażeń zmierzających do dojrzałego socjalizmu? W rzeczywistości robot- 
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nicy I chłopi kwestie rozstrzygają po swojemu, nie słuchając filozofów ras 
dzących czekać aż jabłko dojrzeje i samo spadnie im do nóg, 

Niemniej problem dojrzewania socjalizmu pozostaje, tyle że nie na 
drzewie państwa kapitalistycznego, lecz w warunkach państwa ludowego 

Pozostaje problem rozwiązywania rozlicznych sprzeczności okresu przej- 
ściowegó od kapitalizmu do socjalizmu, problem tworzenia ów 
przejścia do wyższej fazy rozwoju społecznego, do rozwiniętego socjali- 
zmu. 

Nieraz już ogłaszano zmierzch socjalizmu, nie doceniając jego zdolno- 
ści do samonaprawy, przezwyciężania słabości, odzyskiwania i nabi 
nowych sił rozwojowych. Czterdzieści lat trwa budowanie w Polsce nowego 
ustroju. I nikt nie zdoła zakwestionować społecznego awansu milionów lu- 
dzi, wielkości osiągnięć materialnych i kulturalnych, stworzonych pracą 
na drodze rozwoju socjalistycznego dla dobra pojedynczego człowieka i ca- 
łego narodu. Można było zrobić więcej, gdyby nie przeszkody zarówno 
obiektywne, jak i subiektywne. Ale jest to już inny temat. 

Nie załamaliśmy się wobec zmasowanych przeciwności wewnętrznych 
i kłód rzucanych pod nogi z zewnątrz, W przezwyciężaniu tych trudno- 
ści ogromną rolę odegrała pomoc okazana nam przez bratnie kraje socjali- 
styczne, a przede wszystkim i głównie przez Związek Radziecki, Niewątpli- 
wie tak będzie i w całym dalszym procesie historycznym: 

Nieprzypadkowo przeciwnik ze szczególną zaciekłością starał się zakłó- 
cić przyjazne stosunki polsko-radzieckie. Wystrzelano całą amunicję z ar-- 
senału antysowietyzmu: za wszystkie plagi i niepowodzenia, jakie dotknęły 
Polskę w przeszłości i teraźniejszości, obwiniano Związek Radziecki. Za-' 
stosowano tu utarte od dziesięcioleci metody fabrykowania kłamstw i wy- 
mysłów, odwoływanie się do nacjonalistycznych emocji i resentymentów 
sięgających XIX wieku. W klasowym zaślepieniu nienawiścią do socjalizmu 
nie chciano uznać żadnego pozytywnego faktu pomocy Związku Radziec- 
kiego dla Polski. Nadużywano kościołów i ambon dla propagandy antyra- 
dzieckiej. Nie obyło się też bez mistycyzmu. * 

Działając w takich warunkach partia obroniła sojusz Polski ze Związ- 
kiem Radzieckim. Generał Jaruzelski 21 lipca 1983 r. w Sejmie oznajmił: 
„Fundamentem polityki zagranicznej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
był, jest i pozostanie ścisły, nienaruszalny, obopólnie korzystny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, z krajami socjalistycznej wspólnoty. Jest on w tej 
samej mierze wyrazem naszej suwerenności, co i jej gwarantem”. Prawda 
ta zachowuje moc dla wszystkich horyzontów czasu, na całą przyszłość. 


SE -_Giówna siła spoleczna 
— robotnicy. polscy 


PRZEMYSŁAW WÓJCIK 


. Mimo potrzeby ciągłego umacniania roli klasy robotniczej, nie było 
dotychczas w Polsce Ludowej ani jednej instytucji naukowej, która w spo- 
sób kompleksowy zajmowałaby się położeniem. klasy robotniczej. Mimo ist- 
nienia kilku centralnych instytucji naukowych podporządkowanych róż- 
nym resortom i kilkunastu placówek naukowych związanych z różnymi 
uczelniami poza Warszawą, które zajmują się szeroko rozńtmianą polityką 
społeczną. nikt tych badań nie koordynuje, a z istniejących opracowań 
trudno ułożyć ogólniejszą syntezę. Widać w nich poszczególne drzewa, 
ale nie widać lasu. A przecież las nie jest sumą drzew, jest środowiskiem 
przyrodniczym. | 

Nic nie dzieje się jednak bez przyczyny. Bezpośrednio po wojnie, w 
różnych ośrodkach naukowych, zwłaszcza w Warszawie i Łodzi, powsta- 
wały placówki naukowe zajmujące sję polityką społeczną. Nawiązywały 
one do tradycji naukowej i dorobku przedwojennego Instytutu Gospodar- 
stwa Społecznego, który pod kierownictwem naukowym Ludwika Krzywi- 
ckiego badał położenie i sytuację społeczną polskiej klasy robotniczej. W 
1950 r. zlikwidowano katedry i rozproszono personel naukowy pod pretek- 
stem, że cały program budowy socjalizmu służy klasie robotniczej, nie ma 
zatem potrzeby badać różnych aspektów jej doraźnego położenia. 


Od października 1956 r. reaktywowano katedry polityki społecznej, ale 
polityka społeczna jako dyscyplina naukowa zajęła się ogółem ludzi pra- 
cy w Polsce. Znikł zatem z pola widzenia aspekt Ściśle robotniczy. Stare 
i dobre tradycje próbowały kontynuować socjologia ogólna i socjologia pra- 
cy. W październiku 19985 r. Biuro Polityczne KC PZPR podjęło decyzję 
o powołaniu Instytutu Badań Klasy Robotniczej w ramach tworzonej Aka- 
demii Nauk Społecznych na bazie kadrowej Zakładu Polityki Społeczno- 
-Gospodarczej Partii IPPM-L KC PZPR. W tej sytuacji przedstawione 
tu tezy z konieczności muszą mieć charakter przyczynkarski*). | 


*) Zakład Polityki Spułeczno-Gospodarczej Partii [PPM-L KC PZPR w oparciu 
o liczne grono fachowców spoza lnstytutu przygotowuje do druku 6-tomową mono- 
grafię pt. Położenie klasy robotniczej w Polsce. W opracowaniu są następujące to- 
my: I — Warunka pracy — poziom :drowotnośct robotników, 2 - Kwestia mieszka- 
niowa; 3 - Warunki bytu rodom robotniczych; 4 — Zagrożenia ekologiczne; 5 — 
Problemy patologii i przestępczości; 6 — Potrzeby i aspiracje robotnicze — instytu- 
cje i organizacje obrony interesów robotniczych. 4 
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Tekst niniejszy stanowi opozycję wobec trzech dość powszechnie sro'v- 
kanych tendencji. Pierwszej — doktrynerskiej, która słowo „powinno” za- 
stąpiła słowem „jest”. W tekstach pisanych tą manierą pełno jest cytutow 
klasyków marksizmu-leninizmu oraz kolejnych przywódców partii, nie 
wiadomo tylko, czy chodzi o doktrynę, ideał .czy o aktualną rzeczywistość 
społeczną. Kiedy tak skrojone stereotypy zderzają się z praktyką sboiecz- 
ną, ujawnia się ich powierzchowność i nieskuteczność. | 

Tendencja druga — idealizacyjna — wyprowadza swoje oceny rzoczywi- 
stości z przesłanek ideowo-etycznych; wybrane fakty z rzeczywistości po- 
pierać mają a priori przyjęte tezy. Portret klasy robotniczej, jasi wyłania 
się z tych esejów, jest raczej wizerunkiem Zbiorowego Świętego. Bywa, że 
zwolennicy tej tendencji kreują się na rzeczników interesów  roboinie 
czych; oni „wiedzą najlepiej” czego chcą i co jest dobre dla robotników. 
Ów prorobotniczy paternalizm i populizm kończy zazwyczaj swoją karierę 
przed uznaniem podmiotowości klasy robotniczej. | 


Trzecią tendencję określiłbym jako technokratyczno-menedżerską. Dzia- 
łała óna od zarania Polski Ludowej. Jej dziełem było 3-krotne zniszczenie 
samorządu robotniczego i faktyczne ubezwłasnowolnienie klasowych 
związków zawodowych. Ze szczególną siłą uzewnętrzniła się ona z począt- 
kiem lat siedefhdziesiątych, kiedy po zrównaniu uprawnień urlopowych 
pracowników fizycznych i umysłowych okrzyknięto, że problem robotni- 
czy w Polsce przestał istnieć i wydzielanie specjalnej kategorii „robotnicy” . 
spośród pracowników jest dogmatycznym archaizmem. Jakby różnice kla- 
sowe można było znieść za pomocą dekretów. | 


Kto w Polsce jest robotnikiem? Ten, kto jednocześnie: jest pracownikiem 
najemnym, wykonuje pracę fizyczną i nie pełni funkcji kierowniczych. Mo- 
żna tej definicji zarzucić, że nie obejmuje całego bogactwa różnych sytua- 
cji zawodowych, że wiele grup społecznych zajmuje pozycję graniczną lub 
się w niej nie mieści itp. Prawda, życie jest bogatsze od wszelkich schema- 
tów, ale definicje są funkcją celów i służą tylko do wyrażania probiemów, 
jakie zamierza się rozwiązać. Uznać, że nie ma sprawy, to znaczy przyznać, 
że chce się jakiś problem przemilczeć, że nie zamierza się go podjąć. 


W tym miejscu nieodzowna wydaje się dygresja dotycząca stosunku au- 
tora i przedstawionej tu koncepcji do inteligencji pracującej, gdyż 
pozornie wydawać się może, iż jest to propozycja zmierzająca do po- 
wrotu polityki „dziel i rządź”, „napuszczania” robotników na inie!:gencję i 
odwrotnie. W związku z niebezpieczeństwem takiej interpretacji chcę na 
początku stwierdzić, że intencje moje są wręcz odwrotne. Nikt o 4diov. „tn 
zmysłach i uczciwych intencjach nie może zmierzać do tekich podzie' ów ani 
deprecjonować roli inteligencji w życiu społeczno-gospodarczym. Warun- 
kiem narodowej egzystencji w długim czasie jest aktywna rola humani- . 
stycznej inteligencji. Narody, które zignorowały jej rozwój, są dziś mart- 
wym pojęciem historycznym. Prawidłowość powyższa dotyczy przesziości, 
teraźniejszości i przyszłości. Bez inteligencji technicznej, jej axtywnej roli 
w rozwoju i upowszechnianiu postępu naukowo-technicznego skazani byli- 
byśmy na powrót do technologicznego i gospodarczego zacofania. Bez kadr 
kierowniczych, zawodowych organizatorów produkcji, rozwój przemysłu 
jest niemożliwy; gospodarka mogłaby funkcjonować jedynie na poziomie 
indywidualnego rzemiosła. 
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Podobnie rzecz się ma z innymi warstwami inteligencji (np. lekarze, 
nauczyciele, prawnicy itp.), nieodzownymi w obsłudze jakże ważkich dzie- 
dzin bytu narodowego. W dzisiejszym, coraz bardziej komplikującym się 
świecie coraz większe grupy ludzi uzależnione są od pracy wysoko wykwa- 
lifikowanych specjalistów, których nie zastąpią żadne ruchy społeczne czy 
amatorskie. Nie o przeciwstawienie zatem chodzi w wyodrębnieniu kate- 
gorii inteligencja” i „robotnicy”, ale o wydobycie różnie w celu przezwy- 
ciężenia upośledzeń, dyskryminacji i sprzeczności. A przede wszystkim o 
pozytywne rozwiązania. | 


* 


Jakie różnice mogą rodzić sprzeczności? 

Pierwszą nierównością społeczną o wyraźnych cechach upośledzenia i 
dyskryminacji jest nadal, mimo niewątpliwego postępu, nierówność wy- 
ksziałcenia. W miarę ogólnego postępu cywilizacyjnego i kulturalnego, 
różnica poziomu wykształcenia staje się jedną z ostro odczuwanych nie- 
równości społecznych, przesądza o percepcji intelektualnej i ograniczonych 
możliwościach udziału w szeroko rozumianej kulturze i życiu politycznym. 
Staje się też istotnym hamulcem wzrostu społecznej wydajności pracy 
i jej efektywności, jest źródłem nierównego startu życiowego młodzieży 
ze środowisk robotniczych. Wbrew optymistycznym konkluzjom, wypro- 
wadzanym z faktu, iż 80 proc. młodych robotników posiada wykształ- 
cenie wyższe niż podstawowe, trzeba zauważyć, że poziom części zasadni- 
czych i przyzakładowych szkół zawodowych odbiega od poprawności, nie 
mówiąc już o ideale. Powszechne wykształcenie w zakresie rzeczywistej 
szkoły średniej nadal znajduje się w sferze postulatów i zadań. 


Druga nierówność społeczna o znacznym mimo postępu zakresie dotyczy 
warunków pracy. Gdyby sporządzić indeks niedogodności rac 
i zawodów, to chociaż każdy zawód ma swoje blaski i cienie, okazałoby 
się, że stężenie tych cieni byłoby największe wśród zawodów robotni- 
czych. Przypadek? Czyim udziałem jest praca twórcza, a czyim odtwór- 
cza, odintelektualizowana, wykonawcza — dostarczająca satysfakcji nie 
przez sam akt tworzenia, ale pośrednio, poprzez jej społeczną użyteczność? 
Na 12 mln pracowników zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej w 
Polsce ponad 8 mln stanowią pracownicy fizyczni. Około połowa stano- 
wisk pracy nie jest zmechanizowana, od 4 mln ludzi praca wymaga duże- 
go wysiłku fizycznego. Około 3 mln osób pracuje w warunkach określa- 
nych enigmatycznie „przekroczenie dopuszczalnych norm”, czyli szkodli- 
wych dla zdrowia, w tym 300 tys. w warunkach wyraźnie szkodliwych. 
W przemyśle zdarza się rocznie ponad 1200 wypadków śmiertelnych. Po- 
nad 100 tys. osób zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej nie jest w 
stanie dotrwać do wieku emerytalnego i przechodzi co roku na renty inwa- 
lidzkie, w tym ponad 6 tys. z powodu chorób zawodowych. Spośród 3 mln 
dojeżdżających do pracy, dla których czas aktywności zawodowej przedłu- 
ża się do 10 i więcej godzin, większość stanowią robotnicy. 

Liczba zawodów i prac, które po kilku latach powodują deformacje w or- 
ganizmie i wymagają zmiany pracy, liczy kilkadziesiąt pozycji, nie tylko 
w tradycyjnych i przestarzałych gałęziach wytwarzania, ale nawet w naj- 
bardziej nowoczesnych, jak np. elektronika, Dla przykładu: u pracownie 
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montujących mikroprocesory po kilku latach następuje pogorszenie roz- 
dzielczości oka uniemożliwiające dotychczasową pracę; w sytuacji niestoso- 
wania rotacji i zmienności prac przy taśmie rzadko który pracownik potra- 
fi dotrwać 5 lat na tym samym stanowisku itp. Robotnik zatrudniony na 
budowie po 10 latach pracy przy montażu wysokich pięter musi zejść na 
ziemię, w jego organizmie następują pomniejszenie odporności nerwowej | 
zachwianie zmysłu równowagi; dalsze przebywanie na wysokich piętrach 
grozi śmiercią. Związane to jest z koniecznością przekwalifikowania się i 
zmiany zawodu. Podobnie jest ze spawaczami w stoczniach. Jest to praca 
nie mniej ciężka niż praca górników. Górnik co prawda codziennie ryzykuje 
życiem, nie wie czy po szychcie wróci do domu, ale pracuje cały czas w 
jednakowej temperaturze. Tymczasem spawacz kadłubowy przez okrągły 
rok, bez względu na warunki klimatyczne, pracuje na świeżym powietrzu. 
Z przodu żar, z tyłu chłód i deszcz. Po czterech latach spawacz musi zmienić 
miejsce pracy, a po dziesięciu latach ze względu na wzrok musi zmienić 
zawód. Nie zmienia istoty problemu fakt, że w mniejszym lub większym 
nasileniu podobna sytuacja istnieje i w innych państwach. 


Jokie są przyczyny powyższego stanu rzeczy ? Jest ich kilka. Część z nich 
stanowi swoiste koszty wydzierania przez człowieka tajemnic i dóbr przy- 
rodzie. Np. w polskim górnictwie węglowym całe sztaby ludzi nauki, pra- 
cowników dozoru górniczego, administracji pracują nad tym, by ryzyko 
pracy pod ziemią sprowadzić do minimum. Dzięki temu wskaźnik wypad- 
ków, zwłaszcza śmiertelnych, jest u nas proporcjonalnie niższy niż w in- 
nych państwach. Ryzyko to stale się zmniejsza, ale nadal istnieje, a cał- 
kowicie zniknie dopiero prawdopodobnie wówczas, gdy urządzenia auto- 
matyczne zastąpią ludzi przy pracy pod ziemią. 


Część więc przyczyn ma charakter obiektywny, tzn. niezależny od ludzi, 
ich uwagi, kwalifikacji, umiejętności pracy, związane są one z niedostate- 
cznym poziomem rozwoju rzeczowej strony sił wytwórczych. Najwięcej 
chorób zawodowych i wypadków przy pracy zdarza się w leśnictwie. Wsku- 
tek wibracji pił.mechanicznych w sytuacji nieprzestrzegania dozwolonego 
maksymalnego czasu pracy następuje u drwali porażenie mięśni, a nikt 
na świecie nie skonstruował jeszcze bezpiecznej piły mechanicznej. 


Część zagrożeń wynika z zawodności rzeczowych i ludzkich czynników 
produkcji. Zużywają się najdoskonalsze nawet urządzenia produkcyjne, 
nie wszystkie usterki można wykryć w porę, nie wszystkim wynikającym 
z tego wypadkom można zapobiec, choć postęp techniczny stale redukuje 
te niedogodności zawodów fizycznych. Zawodne także są mechanizmy lu- 
dzkie. Od pewnego czasu radio nadaje komunikaty biometeorologiczne. O- 
kazuje się, że nagłe zmiany klimatyczne wywołują w funkcjonowaniu orga- 


nizmu ludzkiego różnego rodzaju niekorzystne zmiany, które nie pozostają ' 


bez wpływu na sprawność i bezpieczeństwo pracy. 

Trudno byłoby jednak wszystkie te zjawiska wyjaśnić przyczynami o" 
biektywnymi. Poważny udział mają tu także: bałagan, brak odpowiedzial- 
ności, niechlujstwo, znieczulica itp., a więc czynniki zależne od organizacji 
pracy i stylu kierowania. 

Różnie na niekorzyść zawodów robotniczych można by przytoczyć wię- 
cej. Wystarczy jedynie dodać, że trzydziestoletni inteligent czy urzędnik 
dopiero staje u progu awansów, po czterdziestce osiąga szczyt aktywności 


66. 


zawodowej, a po pięćdziesiątce jest jeszcze w pełni życiowej formy. O ro- 
botniku natomiast socjologowie mówią, że trzy razy w życiu umiera: po 
raz pierwszy — gdy odchodzi z taśmy, po raz drugi — gdy zmienia za- 
wód, po raz trzeci — gdy przechodzi na emeryturę. Robotnik trzydziesto- 
letni ma już w zasadzie poza sobą szczytowy okres wydajności, czterdzie- 
stolatek z dużym trudem wyciąga normę, pięćdziesięciolatek w poważnym 
stopniu jest już produkcyjnie. zużyty. Nie jest tak we wszystkich zawodach 
i zakładach. Często bywa inaczej. Ale nie przychodzi to samo, wymaga 
myślenia, troski, ulepszeń, wprowadzania metod ergonomii. 


Nie ulega wątpliwości, że zapewnienie wszystkim ludziom bezpiecznej, 
nieuciążliwej, twórczej pracy staje się zadaniem naszych czasów. Nie do 
' utrzymania bowiem jest sytuacja swoistego haraczu wyrażającego się w 
tym, że koszty awansu cywilizacyjnego narodu ponosi głównie klasa robot- 
nicza. 

Trzecia płaszczyzna i dziedzina zróżnicowań społecznych dotyczy wa- 
runków bytowych lub szerzej socjalno-bytowych. Zgodnie z postulatami 
wielu środowisk naukowych, a zwłaszcza praktyków społecznych, uchwa- 
ły [X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR usankcjonowały kategorię „minimum 
socjalnego” jako powinności socjalistycznego państwa, umożliwiającego 
skromną, ale znośną egzystencję. W związku z pogłębianiem się kryzysu 
ekonomicznego w latach 1981 i 1982 obniżono. poziom minimum socjal- 
nego o około 1/6 — 1/3 i stworzono kategorię tzw. minimum kryzysowego. 
Pod koniec 1983 r. poniżej tego minimum żyło 34 proc. rodzin pracowni- 
czych i 53 proc. rodzin inwalidów i rencistów. 


Przy jakiej skali zjawisko uznać można za normalne? Kiedy 15 proc. 
społeczeństwa żyje poniżej minimum socjalnego — to jest to wtedy rezultat 
wypadków losowych, np. umrze fachowiec — ojciec rodziny, pozostanie 
matka bez kwalifikacji z licznym potomstwem, wówczas jest to kwestia za- 
stosowania właściwych instrumentów pomocy socjalnej, a nie sprawa syste- 
mowa Kategoria „minimum socjalnego” jest kategorią obligującą władze, 
ale aie obligatoryjną. Tzn. obywatele nie mogą wnosić na drodze sądowej 
roszczeń, jeżeli poziom ich życia jest niższy. Nie jest ona kategorią naj- 
lepszą, bo nie uwzględnia kosztów reprodukcji siły roboczej i ewentual- 
nych dodatkowych dochodów uzyskiwanych dzięki indywidualnej zarad- 
ności. Bywa, że obejmuje margines pasożytnictwa i przestępczości. Mimo 
wszystko ukazuje ona skalę niedostatku. 

Uwzglęjniwszy fakt, iż rodziny robotnicze są często liczniejsze, mają 
więcej dzieci niż rodziny inteligenckie, nie trzeba dodatkowo wyjaśniać, 
kogo głównie obejmuje kategoria tego minimum. Istnieją oczywiście enkla- 
wy dobrobytu wśród robotników wybranych gałęzi wytwórczości czy posz- 
czególnych zakładów, ale po pierwsze — są to stosunkowo mało liczebne 
grupy, a po drugie — jest to opłata za bardzo ciężką i niebezpieczną pra” 
cę. 

Prawdą jest, że aktualnie, w okresie ostrego kryzysu, wszelkie propor- 
cje między pracą wykwalifikowaną prostą, między pracą kierowniczą a wy- 
konawczą uległy tak dalece zachwianiu, że liczne kręgi inteligencji znala- 
zły się w gorszym położeniu, nastąpiło bardzo istotne obniżenie rangi ich 
roli i zawodów. Jest to smutny fakt i niewykluczone, że przejściowa konie- 
czność. Ale w podobnej sytuacji znajduje się także wielu robotników — to 
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po pierwsze. A po drugie — w nasilającej się demagogii przeciwko pła- 
com górników i stoczniowców abstrahuje się od warunków pracy i preten- 
sje kieruje wyłącznie do tych, co biorą. 


W sprawach płac, a nawet raczej w położeniu materialnym zróżnicowa- 
nia wewnętrzne w łonie klasy robotniczej, między jej poszczególnymi odła- 
mami, są dziś nieraz większe niż różnice między robotnikami a innymi 
„proletariackimi” odłamami inteligencji i chłopstwa. Różne są tego przy- 
czyny i reperkusje. Nie ulega jednak wątpliwości fakt, że suma różnie we- 
wnątrzklasowych jest mniejsza niż suma różnie zewnątrzklasowych. W po- 
 łożeniu klasy robotniczej i jej sytuacji społecznej względem innych warstw 
jest więcej elementów wspólnych niż różnicujących. Sprawą partii mar- 
ksistowsko-lentnowskiej jest prowadzenie polityki jednoczenia, a nie de- 
zintegracji klasy robotniczej. 


Gdyby nawet abstrahować od głębi i ostrości ostatniego kryzysu, całkiem 
uzasadniona jest konkluzja: właśnie w wyżej zasygnalizowanych faktach 
i zjawiskach zawarta jest banalna, bo powtarzana aż do znudzenia mar- 
ksowska formuła i prawda. Ze względu na swą sytuację społeczną. klasa 
robotnicza jest najbardziej zainteresowana intensyfikowaniem postępu 
społecznego i gospodarczego, wdrażaniem nowoczesnej techniki i organi- 
zacji, demokratyzowaniem struktury społecznej. 


%* 


Kto i jak w dotychczasowej historii PRL artykułował potrzeby robot- 
nicze? Nie czyniły tego dostatecznie ogólnobranżowe związki zawodowe. 
To też stało się powodem, że robotnicze potrzeby i interesy dochodziły do 
głosu w momentach eksplozji. Nie robiła tego w dostatecznym stopniu i 
partia, a w pewnych okresach zrodziło to zerwanie więzi z klasą robotni- 
czą. | i 


Trwałe i chroniczne wmanewrowanie partii w bezpośrednie zarządzanie 
gospodarką, a nie (jak to było w deklaracyjnych założeniach) w inspira- 
cję i kontrolę nad zarządzającymi, powodowało dwojakiego rodzaju zwi- 
chnięcia w jej działalności: „nadreprezentację” kierunków życia gospo- 
darczego na wszystkich szczeblach, od Biura Politycznego, poprzez KC, 
KW, KM do egzekutyw Komitetów Zakładowych włącznie, oraz niedo- 
statek robotników. chłopów, niefunkcyjnych przedstawicieli inteligen- 
cji. Ci. którzy mieli być kontrolowani, stawali się kontrolerami. Skutki zna- 
my. Zakładowe organizacje partyjne. a także związkowe stawały się de 
facto „pierwszym pomocnikiem” dyrekcji w realizacji planów produkcyj- 
nych łącznie z przerzuceniem na nie koniecznych, a niepopularnych obo- 
wiązków administracji. | 

W początkowym okresie każdego kryzysu mówiło się o konieczności 
obrony interesów robotniczych, partycypacji w zarządzaniu i współodpo- 
wiedzialności za etos pracy w produkcji. Potem formuła ulegała trywiali- 
' zacji i odwróceniu: „jedność spraw produkcji, bytu i wychowania”. Każdy 
"człowiek jako tako orientujący się w polityce wie, co oznacza taka zmiana 
hierarchii celów, powszechnie natomiast znane były tylko skutki. Wszyst- 
ko zaczynało się od nowa. Partia odrywała się od swej bazy społecznej, od 
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klasy i narodu. Tak więc i w partii, 1 w związkach zawodowych słabły 
warunki i mechanizmy przebijania się krylyki robotniczej. Dochodziła ona 
do głosu w partii w wyniku protestu robotniczego, a potem następowało 
jej wyciszenie. I nie mogło być inaczej, bo nie jest to tylko kwestia dobrej 
woli przywódców i działaczy, choć nie chcielibyśmy bagatelizować tego 
czynnika, ale układu sił, siły przebicia różnych interesów w systemie poli- 
tycznym. i 

Posierpniowy krajobraz i doświadczenia tego okresu niewiele zmieniły 
w tym względzie. Wskazały natomiast, że potrzeby i interesy -pod- 
stawowych środowisk społecznych, a zwłaszcza środowiska robotniczego, 
nie mogą być lekceważone. „Solidarność ” wbrew pozorom stała się „kary- 
katuralnym” odbiciem poprzedniej praktyki i to zarówno w sensie poli- 
tycznym, jak i modelowym. W sensie filozoficznym można by rzec, była 
„wielkim negatywem” partii, organizacją nastawioną na kontestację, pro- 
test, ale także „zespolenie” nietożsamych, często sprzecznych interesów. 


„Solidarność” stała się megapartią z ujemnym znakiem ideowo-polity- 
cznym. Oznacza to, że większość procesów alienacji, którym podlegała par- 
tia, stała się udziałem „Solidarności”. Jedynie bieg wydarzeń uległ przy- 
spieszeniu. Przypomnijmy tylko niektóre najbardziej charakterystyczne 
fakty. Rozrost i wszechwładza aparatu: 44 tys. pracowników etatowych 
„Solidarności” przy 13 tys. pracowników aparatu związków branżowych 
przed sierpniem 1980 r. i 11 tys. pracowników aparatu partyjnego. Aro- 
gancja i nietolerancja, monopolistyczne ,zadęcie”... A jak wiadomo tam, 
gdzie zaczyna się monopol, zaczyna się gnicie. Rozwój aparatu i centrali- 
zacji powodował spychanie rzesz członkowskich do pozycji obiektu i przed- 
miotu polityki, a sama polityka coraz mniej miała do czynienia z rzeczy- 
wistymi interesami robotniczymi. Intencje mogły być dobre, ale zawodziły 
mechanizmy, słabły systemy artykulacji interesów. 


Jakie z powyższych rozważań wynikają wnioski? Po pierwsze: warun- 
kiem odzyskiwania przez partię zaufania, umacniania jej przewodniej roli 
w społeczeństwie i kierowniczej w państwie jest stwarzanie autentycznej 
reprezentacji interesów klasowo-warstwowych i społeczno-zawodowych. 
Po drugie: w tym celu potrzebne jest doskonalenie programu partii nakie- 
rowanego na kojarzenie, uzgadnianie, harmonizowanie tych interesów na 
zasadzie niezbędnego kompromisu. Po trzecie: głównym punktem odnie- 
sienia w wypadkach nietożsamości, sprzeczności, kolizji interesów muszą 
być potrzeby klasy robotniczej oraz niezamożnych i średniozamożnych 
warstw pracującego chłopstwa i inteligencji. 


| | * 


Czego robotnicy oczekują od partii? Powinno to ujawnić XVI Plenum 
KC PZPR. Katalog potrzeb i aspiracji robotniczych na dziś i jutro musi 
być opracowany w trakcie przygotowywania 10-letniego planu perspekty- 
wicznego rozwoju Polski, planu opracowywanego nie „dla” robotników, a 
„przez” robotników przy pomocy naukowców. W charakterze wstępnych 
hipotez, wynikających z dotychczasowych badań Zakładu Polityki Społe- 
czno-Gospodarczej Partii IPPM-L KC PZPR, za sprawy aktualnie najwa- 
żniejsze dla robotników i o największej ostrości można uznać trzy proble- 
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my. Po pierwsze — sprawiedliwość społeczna. Po drugie — porządek w 
gospodarce. Po trzecie — dążenie do podmiotowości robotników. 


Wyczulenie na krzywdę i niesprawiedliwość społeczną jest wśród robot- 
ników większe niż wśród wszystkich innych warstw i grup społeczno-za- 
wodowych. Pod tym kątem klasa robotnicza ocenia i wydaje się, że oceniać 
będzie wszelkie poczynania władz państwowych. Z tego wynikają istotne 
konsekwencje dla partii. 


Żądanie zaprowadzenia porządku w gospodarce, łącznie z kontrolą zarzą- 
dzających od szczebla mistrza do dyrektora i ministra włącznie, przebija się 
we wszystkich wystąpieniach robotniczych. Robotnicy chcą mieć warunki 
do rzetelnej, wydajnej i opłacalnej pracy. Jest to przede.wszystkim zada- 
niem dozoru. Domagają się likwidacji marnotrawstwa, niegospodarności, 
bałaganu — i mają rację. Na niewiedzy, jeśli wręcz nie na demagogii o- 
parte są jakże często spotykane twierdzenia, że źródłem wszelkiego zła 
jest mało wydajna praca robotników. Dozór zawsze znajduje alibi. Raz 
będą to chłopi-robotnicy, innym razem absencja chorobowa, jeszcze 
innym lumpy, anarchia, samorząd pracowniczy, wtrącanie się partii do go- 
spodarki itp. Preteksty mogą być różne, wspólne jest tylko zrzucanie z sie- 
bie odpowiedzialności, poszukiwanie kozła ofiarnego, przerzucanie winy na 
innych. 

Każda klasa, warstwa, grupa społeczno-zawodowa ma swój „matrgines”. 
Nikt jeszcze nie zbadał, jaki jest zakres owego marginesu w różnych gru- 
pach zawodowych. Zaznaczmy, że robotnicy wraz z rodzinami stanowią 55 
proc. społeczeństwa polskiego. Ilościowo, a nie procentowo margines ów 
wśród robotników może być duży. Wymaga to środków terapii, przede 
wszystkim ze strony większości każdej załogi, robotniczej opinii. 


Na iluzji także oparte są wygłaszane tu i ówdzie tezy, że można wy- 
prowadzić gospodarkę polską z głębokiego kryzysu wyłącznie siłami zawo- 
dowej administracji państwowej i gospodarczej. Wzrost produkcji ma roz- 
strzygające znaczenie dla poprawy trudnego położenia ludzi pracy, lepsze- 
go zaspokojenia ich różnorodnych potrzeb, realizacji zasad sprawiedliwoś- 
ci społecznej, ale dzielić można tylko to, co zostało wyprodukowane. Dla- 
tego rozwój produkcji ma dziś olbrzymie znaczenie polityczne, Bez urucho- 
mienia wszystkich sił i rezerw, a więc i aktywności najszerszych mas ro- 
botniczych i ogółu ludzi pracy oraz różnych form ich samorządności, uczy- 
nić tego nie sposób. Wręcz samobójcze byłoby eliminowanie lub ograni- 
czanie tych wszystkich potencjalnych sił sojuszniczych. 

Trzecia kwestia to problem podmiotowości klasy robotniczej. Przebija się 
on we wszystkich wystąpieniach robotniczych, a także w badaniach Cen- 
trum Badania Opinii Społecznej i Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu. IPPM-L prowadził badania we wrześniu 1982 r. 
Objęto nimi największe zakłady ze wszystkich branż gospodarki i ze wszy- 
stkich województw, zgodnie z najlepszymi regułami naukowego rzemio- 
sła. Można zatem mówić, że zebrane opinie odzwierciedlały poglądy i po- 
siuwy wielkoprzemysłowych o 
czyć odpowiedzi na dwa py I rzmiażo 
Pan(i) z poglądem, że robotnicy w Polsce mnie posiadają żadnej, wyłącznie 
własnej robotniczej organizacji?”; drugie: „Czy zgadza się Pan(i) z poglą- 
dem, że robotnicy w Polsce powinni posiadać własną, wyłącznie robotniczą 
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organizację?”. Na pierwsze pytanie 79 proc. respondentów udzieliło twier- 
dzącej odpowiedzi, a na drugie 81 proc. 

Zauważmy fakt, że badanie przeprowadzono przed podjęciem decyzji 
o rozwiązaniu wszystkich związków zawodowych i tworzeniu ruchu zawo- 
dowego od nowa. Uzyskane odpowiedzi stanowią swoisty rachunek wysta- 
wiony przez klasę robotniczą: partii, związkom branżowym, a także „So- 
lidarności”. Z faktów tych zarówno partia, jak i nowe związki zawodowe 
powinny wyciągnąć niezbędne wnioski. | 

Podmiotowość robotników musi być realizowana w skali kraju, regionu, 
środowiska pracy, poprzez zakładowe organizacje partyjne, związki zawo- 
dowe I samorząd pracowniczy. Z badań, przeprowadzonych przez Zakład 
Polityki Społeczno-Gospodarczej Partii IPPM-L w 1983 r. wśród robotni- 
ków największych zakładów pracy, wynika, że około 90 proc. respondentów 
chce współuczestniczyć w zarządzaniu przedsiębiorstwem, a ponad 70 proc. 
darzy zaufaniem samorząd pracowniczy, wiąże z jego działalnością rozlicz- 
ne oczekiwania i nadzieje. Z tychże badań wynika, że spośród wszystkich 
funkcjonujących w społecznościach zakładowych organizacji i instytucji 
samorząd pracowniczy cieszy się największym zaufaniem robotników. Taka 
jest obiektywna prawda. Jest to jedna strona medalu. A druga? Tylko 
około 30 proc. respondentów wyrażało gotowość czynnego uczestnictwa 
w jego pracach. W tym rozwarciu oczekiwań i gotowości uczestnictwa 
upatruję niebezpieczeństwo i to nie tylko dla przyszłości samorządu pra- 
cowniczego. 

Niechęć wielu robotników do uczestnictwa we władzach zaobserwować 
można było także w trakcie ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w partii. Nadzieje, oczekiwania, żądania — i pasywność? Skąd biorą się 
takie postawy ? Gorycz doświadczeń, przeżytych porażek i zawodów? Nie- 
chęć do pełnienia ról dekoracyjnych? Niewiara w skuteczność działań? 
Brak zaufania? Nie wiadomo, być może występują wszystkie te przyczy- 
ny, być może jakieś inne. Bez gruntownych badań na ten temat można 
konstatować tylko fakty, niepokojące fakty. . 

Truizmem byłoby wyjaśniać, dlaczego najlepszy nawet program wymaga 
czynnego zaangażowania robotników, a najzdolniejsze nawet kierownictwo 
bez ich poparcia skazane jest na bezsilność. Bez aktywności robotników, 
i to ich większości, potrzeby i interesy robotnicze będą nie doceniane. W 
społecznej ,przepychance interesów” robotnicy okażą się przegrani, jeśli 
nie będą aktywni w wykorzystywaniu tworzonych przez socjalistyczną od- 
nowę możliwości. To zarazem warunek klasowego charakteru tego procesu. 

I ostatnia sprawa, kwestia wyłaniania robotniczych działaczy i przywód- 
ców. Kiedy mam okazję obserwować oficjalne zgromadzenia, w których u- 
 czestniczą przedstawiciele różnych władz, i słucham wystąpień robotni- 
ków, nachodzą mnie niewesołe refleksje. Co mówią, czego chcą, co propo- 
nują robotnicy? Znaczna, niepokojąco duża część zachowuje się tak, jakby 
byli zaopatrzeniowcami w swych przedsiębiorstwach i uczestniczyli w 
spotkaniu z Ministrem Obfitości. Roszczenia i sprawy interwencyjne doty- 
czące kooperacji, inwestycji, obniżki podatków dla własnego zakładu, cza- 
sami całej branży, rzadziej sprawy robotników w przedsiębiorstwie, a już 
bardzo rzadko sprawy ogółu robotników — robotników jako klasy. I nie 
jest to tylko wina zakładowych i lokalnych „doradców”, którzy często pi- 
szą im takie przemówienia. 


Praca, którą wykonuje robotnik, może uczynić zeń fachowca, ale nigdy 
społecznika. Podobnie jest z innymi zawodami. Naiwnością jest sądzić, że 
wysoki poziom kwalifikacji daje predyspozycje do społecznej i politycznej 
działalności. Kilkaset lat temu Stańczyk żartował, że co drugi mieszka- 
niec Krakowa jest medykiem. Dziś można powiedzieć, że każdy Polak zna 
się na polityce i prawie każdy czuje się uprawomocniony do reprezentowa- 
nia narodu, postęp jest więc zdumiewający. Ale żarty na bok. Rzecznic- 
two potrzeb, obrona interesów wymagają wiedzy i umiejętności. Wiedzy 
nie tylko książkowej, choć tej także, ale wiedzy życia, którą zdobywa się w 
obcowaniu z ludźmi, a nie z maszynami i liczbami. Takie doświadczenia 
zdobywa się w praktyce społecznej i tylko w praktyce. Nie chcę depre- 
'jonować roli przedstawicielstwa społeczno-zawodowego w różnych orga- 
nach władzy i organizacjach społeczno-politycznych, doceniam jego zna- 
czenie. Ale gdyby nawet 90 proc. członków Komitetu Centralnego PZPR 
i posłów na Sejm było robotnikami, niewiele by to dało, gdyby nie byli 
to ludzie o randze i cechach działaczy. 

Gdzie robotnicy mogą i powinni zdobywać wiedzę życia i doświadcze- 
nie? W zakładowych organizacjach związkowych, partyjnych i samorządzie 
pracowniczym. Dopiero tak „zweryfikowani” w miejskich i wojewódzkich 
organach władzy i kierownictwach organizacji społecznych i politycznych 
muszą uczyć się przezwyciężania zakładowego partykularyzmu, rozumowa- 
nia i działania w kategoriach regionu, kraju, a przede wszystkim klesy. 
Tylko tak, w moim przekonaniu, można wykształcić autentyczną reprezen- 
tację klasową robotników. Reprezentację, która potrafi rządzić. Prawdzi- 
wej reprezentacji nie można ukształtować w szkołach czy na kursach, 
nie można jej przeszczepić, nie można też obdarować nią zainteresowa- 
nych. Jest to przede wszystkim sprawa samych robotników, choć nie 
tylko sprawa robotnicza. Nie tylko robotnicza, bo od jej pomyślnego roz- 
wiązania zależą losy kraju i narodu. Ale przede wszystkim robotnicza, bo- 
wiem bez udziału robotników, i to ich większości, rozwiązać jej nie sposób. 

Jedną z podstawowych cech klasy robotniczej jest to, że jej liczebność 
i siła mogą się liczyć tylko wówczas, gdy występuje ona jako zbiorczy 
podmiot. Jej podmiotowość może urzeczywistniać się tylko w formach ma- 
sowych i zorganizowanych. Jej potrzeby i aspiracje mogą być urzeczywist- 
niane, zrealizowane tylko w sojuszu z innymi warstwami ludzi pracy 
miast i wsi. Sprawą robotniczą jest przezwyciężenie nie tylko sprzeczno- 
ści i dystansów, ale także pokonywanie animozji i uprzedzen. 

Obraz przedstawiony przeze mnie świadczy o ostrości problemów. Nie 
uwzględniłem w nim trendów ostatnich kilku lat. Można w stosunku do 
nich stwierdzić, że pojawiło się „światełko w tunelu”. Rozpoczęty proces 
nie przebiega i nie będzie przebiegał bezkolizyjnie. Ciążyć na nim będą 
nawyki administracji państwowej i gospodarczej, opory niektórych działa- 
czy i ogniw partyjnych, niechęć robotników do angażowania SiĘ w dzia- 
-tii jest przede wszystkim dbałość o to, by 


łalność pozorną. Zadaniem pa! | 
rozpoczęte przemiany były Z całą konsekwencją kontynuowane, by nie po- 


dzieliły losów podobnych poczynań w latach ubiegłych. 


Dlaczego wstępują do PZPR 


AUGUSTYN WAJDA, ZDZISŁAW MALAK 


Warunkiem wysokiego poziomu życia wewnątrzpartyjnego, w każdym 
okresie funkcjonowania partii marksistowsko-leninowskiej, jest stała i głę- 
boka troska wszystkich jej ogniw o prawidłowy rozwój ilościowy i ja- 
kościowy własnych szeregów oraz właściwy ich skład społeczny. Problemy 
te stanowią fundament budownictwa partyjnego. W ostatnich trzech la- 
tach, które są okresem szczególnym w działalności partii, problemy roz- 
woju partii rozważane były częściej i ze szczególną pieczołowitością za- 
równo. przez kierownictwo partii, jak również przez poszczególne jej in- 
stancje terenowe. 

Gwałtowny spadek stanu ilościowego partii, jaki miał miejsce po roku 
1980, kiedy to szeregi partii opuściło około 28 procent jej składu, zasługuje 
na szczególną uwagę. Przyczyny tego zjawiska są i były wielokrotnie ana- 
lizowane przez kierownictwo partii, a także przez naukę i publicystykę 
partyjną. Uwalnia to autorów niniejszego tekstu od ich szerszego prze- 
glądu. Tym bardziej że celem naszym nie jest analiza odejść z partii, a 
odwrotnie uchwycenie niektórych aspektów jej rozwoju w ostatnich la- 
tach, zwłaszcza zaś ukazanie okoliczności i motywacji podejmowania de- 
cyzji o wstąpieniu do partii w tym trudnym okresie. 

Nie zamierzając powtarzać informacji wielokrotnie publikowanych, na- 
leży jednak zwrócić uwagę na kilka istotnych ustaleń statystyki partyjnej 
dotyczących omawianego okresu. W lipcu 1980 r. PZPR osiągnęła rekor- 
dowy stan ilościowy w całej swojej ponad trzydziestopięcioletniej historii: 
liczyła wówczas 3 miliony 149 tysięcy członków i kandydatów, przy czym 
największy wzrost szeregów partyjnych przypada na ostatnie lata przed 
kryzysem (1976—1980), kiedy to partia powiększyła swoje szeregi prawie 
o milion osób. 

Największy spadek liczebności członków partii przypadał na lata 
1981—1982, kiedy zmniejszyła ona swe: szeregi (w stosunku do 31 grudnia 
1980 r.) o blisko 800 tys. członków i kandydatów. Na dzień 31 grudnia 
1982 r. liczyła 2 miliony 322 tysiące członków i kandydatów. W roku na- 
stępnym proces został osłabiony i partia zmniejszyła się w tym okresie o 
około 6 proc. i 31 grudnia 1983 r. liczyła 2 mln 186 tys. członków i kandy- 
datów. Tendencja zmniejszania się stanu ilościowego partii w ostatnim o- 
kresie wyraźnie słabnie. Wzrost liczby przyjmowanych w szeregi partii 
kandydatów przyczynia się do stabilizacji stanu ilościowego. 


Dokonywane oceny i analizy tego zjawiska stanowią podstawę do sfor- 
mułowania pewnych uogólniających wniosków. 
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Po pierwsze, wśród tych, którzy odeszli z PZPR, ponad połowę (51,7 
proc.) stanowiły osoby przyjęte do partii po roku 1975, tj. w okresie gwał- 
townego, ale na niewłaściwych zasadach opartego, wzrostu ilościowego sze- 
regów partii. Oznacza to, że w rozbudowie partii w tym okresie kryteria 
rozwoju ilościowego realizowane były kosztem jakości szeregów partyj- 
nych, a tym samym nie przestrzegano leninowskiej zasady preferującej 
jakościowy stan partii przed ilościowym. 

Po drugie, umacnianie kierowniczej i przewodniej roli partii jako ide- 
ologa, organizatora i przywódcy klasy robotniczej ściśle wiąże się z jej 
systematycznym rozwojem i doskonaleniem składu społecznego. Kierując 
się leninowskimi zasadami budownictwa partyjnego, partia nasza zadanie 
to realizuje w dwóch co najmniej aspektach: poprzez przyjmowanie w swo- 
je szeregi najlepszych przedstawicieli wszystkich środowisk ludzi pracy, 
a szczególnie robotników; oraz z drugiej strony poprzez uwalnianie się 
od jednostek, które z jakichś względów trafiły do partii przypadkowo 
i najczęściej same z niej odchodzą lub też skreślane są z partii przez 
podstawowe organizacje partyjne lub na wniosek organów kontrolnych 
partii ze względu na niewłaściwą postawę polityczno-ideową czy etyczno- 
-moralną. Jest to naturalny aspekt procesów rozwoju partii. 


_ Jednocześnie w okresie, który jest przedmiotem naszej analizy, dzia- 
łalność partii — jak wiemy — uległa znacznemu osłabieniu, w wyniku 
czego procesy rozwoju partii zostały poważnie zdezorganizowane i zaha- 
mowane. Z jednej strony wysoki, często nie kontrolowany odpływ człon- 
ków i kandydatów, i to nie tylko tych, którzy z różnych względów powinni 
z niej odejść, z drugiej zaś, osłabiony przypływ nowych kandydatów. Trze- 
ba wyraźnie stwierdzić, że wiele organizacji, w tym również robotniczych, 
nie panowało nad tymi procesami. Pamiętając o złych doświadczeniach 
„naboru do partii” w latach 1977—1980 oraz stojąc przed koniecznością 
rozwiązywania bieżących problemów pracy partyjnej, niektóre organizacje 
partyjne zaprzestały w tym trudnym okresie wszelkiej pracy na rzecz 
przyciągania do partii najlepszych przedstawicieli swych środowisk. 

Jednakże od ogłoszenia stanu wojennego do marca 1983 r. przyjęto do 
partii ok. 11 tys. nowych kandydatów. Ponieważ był to okres wyjątkowy 
w dziejach PZPR, dlatego tak ważne jest dokonanie analizy, kim są ci, 
którzy wstąpili w tym okresie do partii, z jakich grup społecznych się 
wywodzą, jakimi motywami kierowali się podejmując tę wielce odpowie- 
dzialną decyzję życiową, jakie wreszcie były okoliczności ich wstąpienia, 
a także skutki w rodzinie, środowisku pracy itp. 

Po trzecie, w latach 1982—1983 kontynuowany był proces „porządko- 
wania” szeregów partii, który trwa nadal. Organizacje partyjne porząd- 
kują sprawy ewidencji, a także prowadzą rozmowy indywidualne z mało 
aktywnymi członkami partii. 

Kompleksowa analiza ilościowa i jakościowa zmian w partii w ostatnich 
latach niewątpliwie wpłynie na powrót do leninowskich zasad budownic- 
twa partyjnego, wśród których podstawową przesłankę rozwoju partii sta- 
nowią nie tyle zabiegi organizatorskie na rzecz zwiększenia ilościowego 
rozwoju partii, ile głęboka, systematyczna praca ideowo-polityczna i or- 
ganizacyjna wśród bezpartyjnych robotników, chłopów i inteligencji pra- 
cującej. 
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Symptomy takich zmian i takiego rozumienia rozwoju partii dostrze- 
galne są zarówno w opiniach aktywu i aparatu partyjnego, jak też w opi- 
niach szeregowych członków partii, co wskazują przeprowadzone ostat- 
nio badania w tych środowiskach*). 


Pragnąc znaleźć odpowiedź na te skomplikowane b oka Instytut Pod- 
stawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR wspólnie z Wy- 
działem Organizacyjnym KC przeprowadził w czerwcu 1983 r. ba- 
danie ankietowe, którego celem było rozpoznanie niektórych procesów roz- 
woju partii i zdobycie choćby przybliżonej wiedzy o postawach, opiniach 
i poglądach tych, którzy wstąpili do partii w latach 1982—1983. Badanie 
przeprowadzone zostało wśród dobranej losowo reprezentacji kandydatów 
partii w całej Polsce. Respondentów losowano z co drugiego rejonu ewi- 
dencyjnego; łącznie badaniem objęto 178 rejonów ewidencyjnych. Ogółem 
przeprowadzono indywidualne wywiady kwestionariuszowe z 1628 kan- 
dydatami partii (co stanowi 15,5 proc. wszystkich kandydatów zare- 
jestrowanyckh w ewidencji partyjnej od stycznia 1982 r. do marca 1983 
r.). Badania przeprowadzono prawie we wszystkich województwach, z wy- 
jątkiem województw: włocławskiego i przemyskiego, które nie weszły do 
badań ze względu na przyjętą metodę losowania. 


Uzyskane w badaniu informacje nt. cech społeczno-demogralicznych 
kandydatów są w wysokim stopniu zbieżne z danymi Wydziału Organi- 
zacyjnego KC odnoszącymi się do całej zbiorowości kandydatów partii 
w tym okresie, co pozwala stwierdzić, że uzyskane w badaniu wyniki, 
opinie i poglądy są reprezentatywne dla ogółu przyjętych w tym okresie 
kandydatów. 


CHARAKTERYSTYKA 
BADANEJ GRUPY KANDYDATÓW 


Spośród 1628 towarzyszy objętych badaniem ankietowym 92,5 proc. sta- 
nowili kandydaci partii, a około 7 proc. osoby kończące staż kandydacki, 
w okresie, którego dotyczyło badanie, lub przyjęte już w poczet członków 
PZPR. Ponad 65 proc. kandydatów wstąpiło do partii w roku 1982, 27,1 
proc. w roku 1983, natomiast pozostałych kandydatów przyjęto do partii 
przed rokiem 1982. | s 

Istotna wydaje się informacja, kiedy podejmowane były przez nowych 
kandydatów indywidualne decyzje o wstąpieniu, a także od kiedy nosili 
się oni z takim zamiarem. Wyniki badania wskazują, że duża część nowych 
towarzyszy decyzje takie podejmowała ze znacznym niekiedy wyprzedze- 
niem w stosunku do momentu wstąpienia w szeregi partii. I tak: 26,8 proc. 
spośród kandydatów przyjętych do partii w okresie styczeń 1982 — marzec 
1983 postanowiło wstąpić do partii jeszcze przed 1980 r., 22,4 proc. zamiar 
taki podjęło w 1981 r., 41,2 proc. w 1982 r., a 9,6 proc. w 1983 r. 


W oparciu o powyższe dane można stwierdzić, że co czwarty kandydat 
podjął decyzję o wstąpieniu do partii w okresie dla niej szczególnie trud- 
nym, tj. w czasie najsilniejszych działań przeciwko partii podejmowanych 

*) Opinie takie formułowali m. in. działacze partyjni i etatowi pracownicy partii 


uczestniczący w sondażach nt. zmian w partii. Sondaże prowadzone są wspólnie przez 
IPPM-L i Ośrodek Kursów Partyjnych przy KC PZPR. 
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przez siły antysocjalistyczne. Natomiast u pozostałych kandydatów dopiero 
stabilizowanie się sytuacji społeczno-politycznej w okresie stanu wojen- 
nego stanowiło przesłankę wstąpienia do partii. 

Uczestniczący w badaniach kandydaci należeli w większości do kategorii 
wieku 25—39 lat (63,2 proc.), są to więc towarzysze w pełni aktywności 
produkcyjnej. Co piąty kandydat liczył nie więcej niż 25 lat (21,3 proc.), 
natomiast 15,4 proc. respondentów liczyło powyżej 40 lat. Stosownie do 
tych danych badani towarzysze legitymowali się względnie ustabilizowaną 
pozycją i doświadczeniem w pracy zawodowej. Ponad połowa kandydatów 
(54,6 proc.) posiada już ponad 10-letni staż pracy zawodowej, co czwarty 
(28,2 proc.) pracuje od 5 do 10 lat, a 27,1 proc. kandydatów — to to- 
warzysze o stażu pracy do 5 lat. 8 


Kandydaci przyjęci do PZPR w okresie objętym badaniem pracują we 
wszystkich działach gospodarki narodowej, w tym m. in. 22,6 proc. pracuje 
w przemyśle, 13,2 proc. w rolnictwie uspołecznionym, 9,8 proc. w trans- 
porcie i łączności, 9,8 proc. w administracji państwowej, wymiarze spra- 
wiedliwości, obronie narodowej itp., 9,3 proc. w nauce i oświacie, 5,4 proc. 
w handlu i usługach, 6,9 proc. w budownictwie, 3,0 proc. w rolnictwie 
indywidualnym. 


Dokładniejsza analiza pozwala stwierdzić, że proces wstępowania do par- 
tii postępuje wolniej w dużych przedsiębiorstwach przemysłowych, acz- 
kolwiek robotnicy stanowili 36,3 proc. ogółu przyjętych w tym okresie 
kandydatów, rolnicy indywidualni 3,0 proc., a pracownicy umysłowi 52,8 
proc. Badanie potwierdziło, że czynnikiem sprzyjającym wstępowaniu do 
partii jest pełnienie funkcji kierowniczych: 4,7 proc. kandydatów należy 
do wyższej kadry kierowniczej, 14,4 proc. pełniło funkcje kierownicze na 
szczeblu średnim, a 15,9 proc. kandydatów należy do kadry kierowniczej 
niższego szczebla (mistrzowie i pracownicy niższego nadzoru). Natomiast 
57,1 proc. badanych towarzyszy nie pełni funkcji kierowniczych. 


Biorąc pod uwagę fakt, że w całej badanej grupie 38,9 proc. ojców 
i 1l proc. matek osób wstępujących było członkami partii, a 9 proc. ojców 
1 3,6 proc. matek kandydatów należy do stronnictw politycznych, można 
sformułować tezę, że również aktywność polityczna i społeczna rodziców 
jest czynnikiem sprzyjającym wstępowaniu do partii przez przedstawicieli 
kolejnych pokoleń. Zjawisko to zaznacza się szczególnie w wyższych kate- 
goriach wykształcenia. 

Łącznie wśród kadanych kandydatów 42,2 proc. pochodziło z rodzin, 
w których oboje lub jedno z rodziców należą do PZPR, a 47,8 proc. 
z rodzin, w których ani ojciec, ani matka nie należą do żadnej organizacji 
politycznej. Wyniki te pozwalają wyrazić pogląd, że mimo podkreślanej 
przez kandydatów samodzielności w podjęciu decyzji o wstąpieniu do par- 
tii, tradycje rodzinne, polityczna działalność rodziców tworzyły klimat 
kształtujący odpowiednie postawy synów i córek tych rodzin, co w kon- 
sekwencji motywowało do wstąpienia w szeregi PZPR. 


Kandydaci uczestniczący w badaniu należeli w większości do różnych 
kategorii pracowników umysłowych. W przebadanej próbie było niespełna 
34 proc. towarzyszy pracujących na stanowiskach robotniczych, co z pun- 
ktu widzenia kształtowania składu osobowego partii jest zjawiskiem nie- 
korzystnym. Trzeba jednak podkreślić, że większość kandydatów legity- 
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mowała się pochodzeniem robotniczym (58,5 proc.) lub chłopskim (22,0 
proc.), a z rodzin pracowników umysłowych pochodziło 18 proc. kandy= 
datów. | 

Rodzice kandydatów w większości przypadków prezentowali niższe ka- 
tegorie wykształcenia niż ich dzieci, np. 57,5 proc. badanych kandydatów 
wywodziło się z rodzin, w których zarówno ojciec, jak i matka posiadali 
wykształcenie na poziomie podstawowym, 4 proc. — zasadniczym zawo- 
dowym, 6,1 proc. — średnim i 2 proc. — wyższym (w pozostałych grupach 
kandydatów wykształcenie ojca i matki było rozbieżne). 

Ogólnie biorąc poziom wykształcenia kandydatów jest z reguły wyższy 
niż ich rodziców, co jest rezultatem awansu oświatowego całego młodego 
pokolenia w Polsce Ludowej. Jedynie 18 proc. kandydatów posiada wy- 
kształcenie na poziomie podstawowym, a' 20 proc. zasadniczym zawodo- 
wym, 43 proc. średnim, a 18 proc. wyższym. 


OKOLICZNOŚCI 
DECYZJI WSTĄPIENIA DO PZPR 

Istotnym elementem z punktu widzenia mechanizmów rozwojowych 
partii i jakości jej szeregów jest odpowiedź na pytanie, czy wstąpienie 
do PZPR miało charakter samodzielnych decyzji kandydatów, czy też byli 
oni do tego w jakiś sposób zachęcani bądź namawiani. Wiąże się to 
z faktem. że w przeszłości, a może niekiedy i dziś występuje w świadomości 
potocznej pogląd, że z przynależnością do partii wiążą się określone przy- 
wileje i konkretne korzyści, a brak przynależności do partii stanowi liczącą 
się barierę w awansie zawodowym, karierze itp. PZPR jest partią rządzącą, 
stąd też pewien margines wstępował i w pewnym stopniu nadal wstępuje 
(„zapisuje się”) do partii z powodów koniunkturalnych i oportunistycz- 
nych, często w wyniku namowy lub zachęty, w oczekiwaniu określonych 
korzyści związanych z przynależnością partyjną. 

W świetle wypowiedzi zdecydowanej większości kandydatów, którzy 
wstąpili do partii w okresie od 1 stycznia 1982 do marca 1983, decyzje 
o wstąpieniu w szeregi partii podejmowane były samodzielnie, bez namów 
i zachęt. Pogląd taki wyraziło 83 procent badanych kandydatów. Samo- 
dzielność decyzji większości kandydatów .potwierdzają też odpowiedzi na 
pytanie: „czy ktoś spośród osób, z którymi utrzymuje Towarzysz (ka) kon- 
takty, wstąpił w ostatnim okresie (1982—1983) do partii i czy wpłynęło 
to na Waszą decyzję?'. Spośród kandydatów, którzy odpowiedzieli pozy- 
tywnie na pierwszą część pytania, również ponad 82 proc. stwierdziło, 
że nie wpłynęło to na ich osobistą decyzję o wstąpieniu do partii. . 

Aczkolwiek zdecydowana większość respondentów stwierdziła, że wstą- 
pienie do partii było ich samodzielnym-i indywidualnym wyborem, to jed- 
nak stwierdzono, że fakt ten miał zarazem dla kandydata szereg kon- 
sekwencji środowiskowych. Stosunek otoczenia, a zwłaszcza środowiska 
rodzinnego i ńrodowiska pracy kandydatów, można uznać za pośredni 
wskaźnik stosunku różnych grup społecznych do partii w ogóle i reali- 
zowanej przez nią polityki w szczególności. Wypowiedzi kandydatów ob- 
jętych badaniem wskazują, że względnie duża ich część spotkałą się 
z próbami odradzania lub zniechęcania przed wstąpieniem do partii. Naj- 
częściej działania takie były podejmowane w środowisku pracy kandy- 
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datów (22,1 proc.) lub przez kolegów i znajomych spoza pracy (17,0 proc.). 
Siedem proc. kandydatów stwierdziło, że zniechęcani byli przez członków 
"rodziny, a prawie 2 proc., że przez swoich zwierzchników w pracy ('). 
Łącznie co trzeci kandydat (33,7 proc.) stwierdzał, że przed wstąpieniem 
do PZPR był zniechęcany lub odradzano mu tę decyzję w środowisku 
pracy, rodziny lub aaajomych. 4 

Najsilniejsza pres,a wywierana była na kandydatów reprezentujących 
środowiska robotnicze i inteligenckie. Z faktami odradzania i zniechęcania 
dv wstąpienia w szeregi partii spotkało się 38,3 proc. robotników, 34,2 
poc. pracowników umysłowych z wyższym wykształceniem, 33,6 proc. 
techników i mistrzów oraz 22,4 proc. rolników indywidualnych. Uzyskane 
w wyniku badania informacje wskazują na utrzymywanie się nieaprobują- 
cego stosunku do partii w środowiskach inteligenckich i niektórych robot- 
niczych. Świadczą o tym również typy argumentów, z którymi spotykali 
się kandydaci przed wstąpieniem do partii. Wśród argumentów wymie- 
niano najczęściej poglądy krytykujące program i działalność partii w ostat- 
nich latach przed kryzysem, wskazując negatywne cechy niektórych 
członków partii. zwłaszcza zajmujących kierownicze stanowiska, wskazy- 
wano ich niewłaściwe, egoistyczne postawy w tym okresie, a także 
brak praktycznych korzyści wynikających z przynależności do partii 
wyrażone w powiedzeniu: „co ci to da?', Wskazywano także możliwość 
izolacji społecznej i niekorzystnych zmian w kontaktach ze środowiskiem 
zawodowym, społecznym i rodzinnym w przypadku wstąpienia do partii. 


Pomimo sygnalizowanych wyżej prób zniechęcania i odradzania kan- 
dydatom wstąpienia do partii wyniki badania nie potwierdzają faktu, że 
wstąpienie do partii powodowało pojawienie się na szerszą skalę sytuacji 
konfliktowych i napięć w stosunkach pracowniczych, towarzyskich i'ro- 
dzinnych kandydatów. Odsetek osób, które stwierdziły pojawienie się no- 
wych konfliktów po ich wstąpieniu do partii, był znacznie niższy niż od- 
setek kandydatów podających, że przed wstąpieniem do partii spotkali 
się z przeciwdziałaniami lub zniechęceniami ze strony kolegów z pracy 
czy rodziny. Zdecydowana większość kandydatów sądzi, że po wstąpieniu 
do partii stosunek do nich w miejscu pracy nie uległ żadnej zmianie. 
natomiast tylko co dziewiąty (12 proc.) kandydat stwierdza, że nastąpiła 
w stosunku do niego zmiana ze strony kolegów bezpartyjnych. 

Relatywnie częściej na pojawienie się nowych sytuacji konfliktowych 
i napięć związanych z wstąpieniem do partii wskazywali kandydaci pra- 
cujący w wielkich zakładach pracy. Negatywne zmiany otoczenia zauwa- 
żali też częściej robotnicy i pracownicy średniego nadzoru niż kandydaci 
pracujący na stanowiskach kierowniczych i w administracji. Ustalenie 
w wyniku badań, że presja negatywna dotyczy zwłaszcza robotników czy 
szerzej pracowników zajmujących niższe stanowiska w przedsiębiorstwach 
tłumaczy w pewnym sensie mniejszy napływ do partii kandydatów z tych 
środowisk, a — z drugiej strony — stanowi ważną wskazówkę dla metod 
i form dalszej pracy podstawowych organizacji partyjnych. 


Omawiając problemy reakcji środowiska na wstąpienie do partii można 
zwrócić uwagę na charakterystyczny fakt, że nie odnotowano istotnych 
różnie w tym względzie między kandydatami, którzy należeli poprzednio 
do pószczególnych związków zawodowych bądź nie należeli do związków 
w ogóle. A więc poprzednia przynależność związkowa w minimalnym 


78 


tylko stopniu różnicowała zbiorowość pod względem reakcji środowiska 
na fakt wstąpienia do partii. Znamienność tego zjawiska tkwi w fakcie, 
że chodziło o ocenę bądź co bądź trzech typów związków zawodowych: 
związków zawodowych funkcjonujących do 1980 r., NSZZ „Solidarność” 
oraz związków zawodowych, które tworzyły się w omawianym okresie. 

Należy podkreślić zbieżność uzyskanych wyników w sprawie stosunku 
do PZPR z odpowiedziami na pytanie tejże ankiety charakteryzujące sto- 
sunek bezpartyjnych do członków partii w zakładzie pracy. Wypowiedzi 
te wskazywałyby, że negatywne postawy bezpartyjnych pracowników do 
członków partii prezentuje niewielka część środowisk pracowniczych i po- 
stawy te manifestują się głównie w formie pewnych ząchowań oraz ocen 
werbalnych, jak: unikanie w pewnych sytuacjach kontaktów z członkami 
partii, formułowanie niekorzystnych opinii itp. Warto podkreślić, że 9 proc. 
kandydatów oceniało, iż stosunek bezpartyjnych do członków partii w ich 
środowisku jest niechętny lub wrogi, 32,9 proc. oceniało ten stosunek jako 
obojętny, neutralny, 23,4 proc. jako tolerancyjny i 27,0 proc. jako przy- 
jazny, życzliwy. Zakładając, że przedstawione opinie mają charakter su- 
biektywny oraz że stosunki między bezpartyjnymi a członkami partii są 
zapewne silnie zróżnicowane w zależności od środowiska, typu przedsię- 
biorstwa czy atmosfery politycznej w konkretnym zakładzie to na pewno 
można stwierdzić, że uzyskane wskaźniki wyraźnie odbiegają od potocz- 
nych przekonań jakoby w tym trudnym okresie politycznym partia i jej 
członkowie byli izolowani od pozostałej części załogi oraz że bardzo mocno 
rozluźnione zostały więzi partyjnych z bezpartyjnymi. 

Problematyka motywacji i oczekiwań kandydatów związanych z pod- 
jęciem decyzji o wstąpieniu w .szeregi partii stanowiła kluczową kwestię 
badania. Chodziło o empiryczne rozpoznanie różnorodnych motywacji, któ- 
rymi kierowali się kandydaci wstępując w tym, jakże skomplikowanym 
politycznie, okresie do partii. i 

Uczestniczący w badaniu kandydaci proszeni byli o podanie możliwie 
wyczerpującego zestawu motywów i oczekiwań, które skłoniły ich do wstą- 
pienia w szeregi partii. Wypowiedzi kandydatów w tej kwestii były za- 
zwyczaj rozbudowane i zawierały różnorodne uzasadnienia. Ich analiza 
byłaby niemożliwa bez próby skonstruowania typologii najczęściej się po- 
jawiających motywów i ujęcia ich w miarę jednorodne grupy treściowe. 
Zastosowana w badaniu kategoryzacja pozwala na określenie częstotliwości 
motywów, które pojawiły się w wypowiedziach kandydatów. Były one 
następujące: 

— chęć działania społecznego (motywację tego typu wymieniało 25,9 
proc. badanych kandydatów), 

sA) ŁR pozytywne oceny programu i polityki partii (25,3 
proc.), 

— chęć wsparcia partii, jej działań i programów w obecnej, trudnej 
sytuacji kraju (19,7 proc.), 

— wiara w partię jako siłę zdolną wyprowadzić kraj z kryzysu, prze- 
konanie. że partia posiada realny program w tym zakresie (14,3 proc.), 

— poprzez przynależność do partii można mieć wpływ na procesy spo- 
łeczne i gospodarcze w naszym kraju, można działać i wpływać na po- 
dejmowanie decyzji (13,6 proc.), 

— akceptacja ideologii marksistowsko-leninowskiej (10,2 proc.), 
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— chęć walki z negatywnymi zjawiskami społecznymi, którą partia po- 
dejmuje w swoich programach i działaniach (9,2 proc.), 

— tradycje rodzinne (8,5 proc.), 

— chęć lepszego rozumienia zagadnień politycznych (6,2 proc.), 

— partia się odnowiła. lepiej działa, widać efekty (5,9 proc.), 

— przynależność do partii jest najlepszą drogą do realizacji ideałów 
socjalizmu (4,0 proc.), 

— działalność w partii ułatwia rozwiązywanie problemów pracy zawo- 
dowej, rozumienie rzeczywistości (3,6 proc.), 

— zaproponowano mi wstąpienie, nie mogłem odmówić (3,0 proc.), 

'— przynależność partyjna przynosi konkretne korzyści (latwiej o miesz- 
kanie, samochód, maszyny rolnicze — 2,9 proc.). 

Celowo przytoczyliśmy niektóre występujące w badaniu uzasadnienia 
decyzji o wstąpieniu w szeregi PZPR, aby zilustrować różnorodność dek- 
larowanych przez kandydatów motywacji. W sumie grupują się one w sześć 
następujących kategorii: 

— motywy ideologiczne (akceptacja ideologii marksistowsko-leninow- 
skiej, akceptacja światopoglądu materialistycznego itp.); 

— motywy poparcia politycznego (akceptacja programu, polityki, dzia- 
łań partii itp.); | 

— potrzeba aktywności społecznej, wpływu na życie polityczne, spo- 
łeczno-gospodarcze; 

— motywy związane z tradycją rodzinną; 

— motywy związane z interesami osobistymi; 

— nakłonienie, zaproponowanie. namowa do wstąpienia do partii. 

W tak określonej strukturze motywów zdecydowanie dominują motywy 
polityczne zadeklarowane przez ponad połowę kandydatów (50,4 proc.). 

Zakładając, że motywy ideologiczne, polityczne i społecznego działania 
wyczerpują w zasadzie statutowe wymogi przynależności do partii i dzia- 
łalności w jej szeregach, wyniki badania pozwalają stwierdzić, że: 

— 47,8 proc. uzasadniając swoje wstąpienie do PZPR podawało jako 
podstawowy jeden z motywów (w tym 7,9 proc. tylko motywację ide- 
ologiczną, 24,1 proc. — polityczną, a 15,8 proc. kierowało się tylko po- 
trzebą aktywności społecznej), 

— 21,5 proc. kandydatów wymieniało po dwa typy motywów (w tym 
6 proc. motywy polityczne i ideologiczne, 4 proc. — motywy ideologicz- 
no-społeczne. 11,5 proc. — motywy polityczno-społeczne), 

— 1,4 proc. kandydatów wymieniało łącznie motywację ideologiczną, 
polityczną i potrzebę aktywności społecznej. 

Stwierdzona w wypowiedziach większości kandydatów przewaga poli- 
tycznych przesłanek wstąpienia w szeregi partii wystąpiła we wszystkich 
kategoriach wieku respondentów, najsilniej jednak wśród kandydatów li- 
czących 40—49 lat. Z kolei motywacja ideologiczna podawana była częściej 
przez młodszych (do 29 lat) i starszych (powyżej 50 lat) towarzyszy niż 
przez kandydatów liczących 30—49 lat. Motywacje polityczne wymieniane 
były na pierwszym miejscu przez większość kandydatów należących do 
wszystkich grup społeczno-zawodowych. I tak deklarowało je 55 proc. ro- 
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botników, 51,2 proc. techników i mistrzów, 51 proc. rolników i 40,5 proc. 
pracowników umysłowych. Silniejsze natomiast są różnice w występowa- 
niu motywów ideologicznych. Najczęściej wymieniali je pracownicy umy- 
słowi (29,5 proc.), technicy i mistrzowie (28,3 proc.), rzadziej natomiast 
robotnicy (15,8 proc.) i rolnicy (8,1 proc.). 

Ogólnie można stwierdzić, że najważniejszym czynnikiem skłaniającym 
do wstąpienia w szeregi PZPR było — w omawianym okresie — poparcie 
programu partii oraz chęć wsparcia jej działań zmierzających do wyjścia 
naszego kraju z sytuacji kryzysowej. Ta pragmatyczna, bardziej niż ide- 
ologiczna, motywacja większości kandydatów wynika — jak można sądzić 
— z diagnozy obecnej sytuacji kraju oraz chęci aktywnego włączenia się 
wstępujących do partii w jej działalność zmierzającą do wyprowadzenia 
kraju z kryzysu. 

Z drugiej strony, wyniki badania wskazują, że przyjęcie w szeregi PZPR 
jest tylko etapem w kształtowaniu świadomości i postaw kandydatów, 
zwłaszcza jeśli chodzi o sferę przekonań i postaw światopoglądowych 
i ideologicznych. Z okresem kandydackhm łączyć się powinny intensywne 
formy szkoleń, które wzmocniłyby związki nowych towarzyszy z partią, 
a zwłaszcza jej ideologią. Drugoplanowy charakter motywacji ideologicz- 
no-światopoglądowych wskazuje, że zwłaszcza tym zagadnieniom powinna 
być poświęcona rozwinięta działalność ideowo-wychowawcza, szczególnie 
na szczeblu podstawowym. Jest to tym bardziej uzasadnione, że motywacja 
ideologiczna deklarowana była częściej przez kandydatów, którzy przed 
wstąpieniem do partii byli z nią związani poprzez uczestnictwo w zebra- 
niach czy szkoleniach partyjnych lub byli aktywni w organizacjach mło- 
dzieżowych. Świadczy to, że formy szkoleń i kontaktów ,,przedkandydac- 
kich” pozwalają kształtować prawidłowe postawy przyszłego członka partii 
i rozwijać jego poglądy. Uczestnictwo w szkoleniach i zebraniach par- 
tyjnych przed wstąpieniem do partii rozbudza zainteresowania dla ide- 
ologicznych i społeczno-politycznych celów działalności partii, kształtuje 
właściwe wyobrażenie kandydatów o partii, zapoznaje z zasadami jej or- 
ganizacji i praktycznej działalności. Badania wykazały, że niestety tylko 
niewielka część kandydatów miała przed wstąpieniem do partii kontakty 
z jakimiś formami jej zorganizowanej działalności. Rysuje się zatem ko- 
nieczność intensyfikowania pracy politycznej i ideologicznej organizacii 
partyjnych w swoich środowiskach i szersze włączenie w nią potencjalnych 
kandydatów partii. 

Uzyskane w wyniku badania informacje o aktywności społecznej kan- 
dydatów przed wstąpieniem do partii potwierdzają sformułowane wyżej 
problemy. Na pytanie o formy aktywności społecznej przed wstąpieniem 
do partii uzyskano następujące odpowiedzi: 

— 38,9 proc. kandydatów uczestniczyło w szkoleniach ideologiczno-po- 
litycznych, , | 

— 55,6 proc. kandydatów uczestniczyło w otwartych zebraniach par- 
tyjnych, | | 

— 32,3 proc. kandydatów brało udział w naradach, zebraniach i kon- 
ferencjach organizowanych przez partię, 

— 64,7 proc. działało w organizacjach społecznych, a 32,6 proc. pełniło 
w nich jakieś funkcje, | 

— 39,8 proc. kandydatów uczestniczyło w innych formach działalności 
społecznej. 
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„Gdyby założyć nawet najbardziej optymistyczną — z punktu widzenia 
przyjętych zasad kształtowania szeregów partyjnych — interpretację 
przedstawionych wyników, to i tak dane te wskazują istniejące nadal 
mankamenty pracy partyjnej z kandydatami. Wydaje się, że zbyt mała 
jest aktywność podstawowych ogniw partii w pozyskiwaniu, informowaniu 
i przekonywaniu środowisk bezpartyjnych do swoich działań i zamierzeń. 
Podkreślić w tym miejscu należy zwłaszcza codzienną więź partii z bez- 
 partyjnymi ludźmi pracy, co stanowi jedno z najistotniejszych zagadnień 
wypływających z realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Niepokój musi budzić także fakt, że co trzeci kandydat nie brał wcześniej 
udziału w jakiejkolwiek działalności którejś z organizacji społecznych, co 
stanowi naruszenie statutowej zasady, że przed wstąpieniem do partii każ- 
dy kandydat winien wykazać się działalnością w jednej z organizacji spo- 
łecznych. W sumie — w oparciu o wyniki badania — można jednak stwier- 
dzić, że formy pracy partyjnej z bezpartyjnymi i z kandydatami PZPR 
należą w większości POP do ważnych odcinków ich działalności. Stabi- 
lizowanie się atmosfery politycznej w większości środowisk pracowniczych 
stwarza ku temu sprzyjające warunki. 


KRYTERIA PRZYNALEŻNOŚCI DO PARTII 


Uzupełnieniem przedstawionych poprzednio informacji o motywach, ja- 
kimi kierowali się badani kandydaci wstępując w szeregi partii, są ich 
opinie na temat kryteriów przynależności do PZPR. Zagadnienie to budziło 
duże zainteresowanie kandydatów; wskazywano, że jest to problem ży- 
wo dyskutowany wśród członków i kandydatów partii. Według opinii 
zdecydowanej większości respondentów rolę podstawowych kryteriów 
przynależności do partii powinny pełnić: akceptacja programu partii i ak- 
ceptacja ideologii marksistowsko-leninowskiej. Kryteria te są uznawane 
przez ponad 90 procent kandydatów niezależnie od przynależności spo- 
łeczno-zawodowej, typu środowiska społecznego, wieku i prezentowanego 
światopoglądu. 

Rozbieżności opinii odnotowano natomiast, gdy chodzi o kwestie świa- 
topoglądowych kryteriów przynależności do partii. Ponad 63 proc. kan- 
dydatów uznało, że członkowie partii powinni akceptować światopogląd 
materialistyczny, a 28 proc. badanych nie zgadzało się z taką opinią. Co 
trzeci respondent jest zdania, że przynależność do partii powinna oznaczać 
rezygnację ze światopoglądu religijnego i rezygnację z praktyk religijnych. 
natomiast ponad 60 proc. kandydatów sądzi, że zarówno światopogląd re- 
ligijny, jak też praktyki religijne dadzą się pogodzić z przynależnością do 
partii. Jest faktem znamiennym, że opinie o konieczności uznawania świa- 
topoglądu materialistycznego, rezygnacji ze światopoglądu religijnego i re- 
zygnacji z praktyk religijnych formułowali w znaczących odsetkach rów- 
nież kandydaci, którzy stwierdzili, że uważają siebie za osoby wierzące 
i praktykujące. Można zatem sądzić, że część kandydatów znajduje się 
w sytuacji mniej lub bardziej uświadomionego konfliktu przekonań i po- 
glądów. Stąd też w przedstawionych motywach wstąpienia w szeregi partii 
deklarowali oni, że kierowali się raczej przesłankami poparcia programu 
partii i chęcią działania społecznego niż akceptacją światopoglądowych za- 
sad działalności partii. 
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Analiza motywów, którymi kierują się ci, którzy podejmują decyzję 
o wstąpieniu w szeregi partii, powinna stanowić stałą praktykę instancji 
i organizacji partyjnych. W niej bowiem przejawiają się silne i słabe stro- 
ny działalności partii w tej najważniejszej dziedzinie życia i funkcjono- 
wania partii, siła jej oddziaływania na środowisko i wielostronne więzi 
z'nim. Szczególne znaczenie taka analiza ma w okresach intensywnego 
rozwoju partii, a także w okresach kiedy wzrost partii jest wynikiem prze- 
myślanej i skutecznej działalności ideowo-wychowawczej i politycznej. 
Rozwój partii stanowić winien niejako wypadkową wielopłaszczyznowej 
codziennej działalności partii, w żadnym zaś przypadku być czynnikiem 
tylko różnych zabiegów organizacyjnych, a tym bardziej administracyj-. 
nych, choć działania organizatorskie połączone z działaniem polityczno-ide- 
ologicznym są tu całkowicie uprawnione. 

Dobra znajomość motywacji wstępowania do partii pozwala organiza- 
cjom partyjnym na prawidłowe ustalenie programów swego działania. po- 
zwoli na wypracowanie form i metod funkcjonowania Wszystkich ogniw 
partii urzeczywistniających leninowską metodę budownictwa partyjnego, 
zabezpieczających przede wszystkim więż partii z masami, demokratyczne 
formy udziału mas w rządzeniu oraz prawidłowy ilościowy i jakościowy 
rozwój partii, który stanowi o jej sile politycznej i gwarantuje jej awan- 
gardowy charakter. 


Nieuchwytne... 


JANUSZ FASTYN 


Cień „Solidarności” kładzie się jeszcze na tutejszych sprawach. Wpraw- 
dzie można metaforycznie powiedzieć, że im słońce socjalistycznej odnowy 
wyżej, tym jest on krótszy, ale jest. I nie tyle w tzw. spektakularnych prze” 
jawach, widocznych od czasu do czasu w jakiejś paszkwilanckiej ulotce, 
podziemnym pisemku, demagogicznym wyskoku kogoś z rady pracowniczej 
albo odosobnionej próbie zamanifestowania „żółwiego tempa”, ile w sa- 
mych ludziach. W ich samopoczuciu, postawach, sposobie widzenia ota- 
czającego świata. Ludzie się jeszcze nie ze wszystkim pozbierali. Ich sytua- 
cje psychiczną można by porównać do stanu kaca. Upili się słowami o 
„wolności i demokracji” i samym działaniem, które miało te słowa urealniać. 
A faktycznie urealniało bezład i anarchię, godziło w ich własne dobro. Te- 
raz trzymają się za obolałe głowy. Jedni myślą nad sposobem odnalezienia 
się w rzeczywistym życiu. Inni trwają w bezmyślnej apatii. Nieliczni pró- 
bują zawracać Wisłę kijem. 


Z rozmów, jakie prowadzę na RE białostockiej Fabryki Przyrządów 
i Uchwytów (w skrócie zwanej „„Uchwytami”), dowiaduję się o faktach 
i zdarzeniach, z których — mam nadzieję — ułoży się mozaika zbliżona 
do ..prawdziwego” obrazu. Dlatego w cudzysłowie, że przecież będzie to 
prawda częściowa, w dużym stopniu zależna od subiektywnych ocen moich 
rozmówców, jak i od mojego nastawienia. A nie ukrywam, że interesuje 
mnie przede wszystkim partia. Kondycja organizacji partyjnej i samopo- 
czucie jej członków. To zaś z góry określa, że będziemy poruszać się nie 
tylko pó chropowatej powierzchni spraw wymiernych i uchwytnych, lecz 
także w rejonach mniej uchwytnych, m.in. pytając: „co tam komu w duszy 
gra?” 


POLICZYĆ, ILU NAS JEST 


Organizacja partyjna w ciągu trzech ostatnich lat zmniejszyła się prawie 
o połowę. Z 637 członków i kandydatów w środku 1980 r. do 353 na po- 
czątku 1984 r. Dziś nikogo już te liczby nie szokują, choć na pewno dają 
sporo do myślenia. Odeszli ci, którzy powinni byli odejść, a raczej nie po- 
winni byli w ogóle do partii ' przychodzić. Mówi się o nich: przypadkowi, 
obojętni, bierni. Czasem, że karierowicze, a już zupełnie rzadko. że obcy 
i wrodzy. Na ogół był to naturalny ubytek, jako reakcja na nienaturalny 
przybytek w poprzednim okresie, kiedv tak potrzebny namysł i wybór 
ideowy zastąpiono nachalnym werbunkiem. W kilku lub może kilkunastu 
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przypadkach, a dotyczy to głównie robotników o długoletnim stażu partyj- 
nym, odejściom towarzyszy żal i gorycz. Jeśli chodzi o resztę, to nie ma cze- 
go żałować. Oni partii z siebie nie dawali nic, czekali, aż partia im coś da. 
Jemioła oderwała się od rosnącego drzewa. Czy to dla drzewa źle? 

Nie dziwię się więc, że I sekretarz KZ Mikołaj Parfieniuk 
mówi na ten temat dość lekko i mało frasobliwie. Było — minęło. Co inne- 
go ocienia powagą jego młodą twarz. Nie problem liczebności, lecz jakości 
partyjnych szeregów. A przede wszystkim aktywnego w nich udziału naj- 
lepszych robotników. Niepokoi go fakt, że fabryczna organizacja jest za 
mało robotnicza. Robotnicy tw jej składzie stanowią około 43 procent, pod- 
czas gdy w składzie kilkutysięcznej załogi jest ich ponad 65 procent. O ile w 
skali kraju takie proporcje mogłyby cieszyć (w całej partii bowiem pro- 
cent robotników wynosi 39 proc.), o tyle w zakładzie przemysłowym — i do 
tego typowo męskim, metalowym — są uzasadnionym powodem do zadu- 
my. Zwłaszcza że dochądzi tu jeszcze wątek jakości. O robotnikach 
zwykło się mówić nieco panegirycznie. Jeśli robotnik, to już model na po- 
sąg. A przecież wśród nich, jak wśród innych warstw społecznych, są ludzie 
i ludziska. Mniej lub bardziej dojrzali, o różnych charakterach, po- 
stawach, wartościach moralnych itp. Sekretarzowi chodzi o to, by w partii 
znaleźli się najlepsi, najwartościowsi reprezentanci klasy robotniczej, a 
także czynni w produkcji technicy i inżynierowie. Żeby głównym mier- 
nikiem klasowości nie był tylko wygląd zewnętrzny: usmolona twarz i po- 
plamiony kombinezon. A trafiają się niestety w tutejszej organizacji par- 
tyjnej i tacy „towarzysze-robotnicy”, co mają obie lewe ręce do roboty 
i za kołnierz w czasie pracy nie wylewają. Wstyd mówić, ale niedawno 
jeden taki popił sobie w pracy, a kiedy administracja go, ukarała, zaczął 
demonstrować swoją „partyjność” w ten sposób, że próbował szantażować 
KZ: jeśli nie przywrócicie mi premii, oddam partyjną legitymację. Sami 
odbierzemy — skwitował sprawę sekretarz. 

Mikołaj Parfieniuk jest sekretarzem nowej generacji. Ma 32 lata, wyż- 
sze studia ekonomiczne ukończone ha Uniwersytecie Gdańskim. Jest ener- 
giczny i szybki, na świat patrzy trzeźwo. W „Uchwytach” jest niedawno, 
przyszedł tu w 1980 r. (wiosną) z PKP na stanowisko głównego specjalisty 
ds. pracowniczych. W listopadzie 1982 r. plenum KZ wybrało go I se- 
kretarzem i to samo uczyniła ostatnia konferencja sprawozdawczo-wybor- 
cza. Jest więc sekretarzem młodym.i wiekiem, i stażem. Ale — co łatwo 
zauważyć — przyjął się dobrze. Może dlatego że nie oszczędza się w robo- 
cie, jest twardy i wymagający. Dla innych i dla siebie. Z poprzednimi sek- ' 
retarzami różnie pod tym względem bywało. 

Parfieniuk wie, czego chce. Przede wszystkim skończyć z tym rozmamła- 
niem, które charakteryzowało organizację partyjną w kilku ostatnich la- 
tach. Zacząć trzeba od rzeczy podstawowych: policzyć, ilu nas jest, po- 
wiedzieć, o co nam chodzi, podejmować konkretne działania. I to się robi. 
Porządkuje ewidencje i składki, przeprowadza rozmowy, układa plany, od- 
bywa zebrania. Jeszcze rok temu mało która z dziesięciu POP mogła się 
zebrać, a jeśli z trudem któraś się zebrała, to nie było „frekwencji”, na- 
tomiast było milczenie. Teraz zebrania POP regularniej się odbywają, 
frekwencja bywa nie najgorsza, a członkowie partii mewię, coraz więcej 
i coraz głośniej. 


To jeszcze za mało, żeby zadąć w fantary, ale dość, by nie popaść w smę- 
tek i beznadzieję. 
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Tych trzystu pięćdziesięciu to przecież spora siła. Na ilu moglibyście li- 
czyć w trudnej, dramatycznej sytuacji? — pytam, choć wiem, że odpo- 
wiedź nie może być jednoznaczna. I znów, jak tyle razy wcześniej, w 1956, 
w 1970 r., ogarnia mnie tęsknota, żeby usłyszeć odpowiedź: na wszystkich! 
Jest w tym trochę idealizmu, ale przecież działalność komunistów bez tej 
szczypty szlachetnych marzeń straciłaby jakikolwiek sens. Musimy być 
maksymalistami wobec ludzkich postaw. Trzeba o naszym członkostwie 
rozmawiać w atmosferze napięcia i bezustannej troski o pielęgnowanie 
ludzkiego piękna, a eliminowanie zła i plugastwa. Uparcie zmierzać 
do momentu, w którym sekretarz partyjnej organizacji na pytanie: 
na ilu możesz liczyć, odpowie: na wszystkich i na każdego. Mimo że je” 
steśmy tylko ludźmi i czasem samemu trudno jest powiedzieć, czy może 
liczyć na siebie. i 

Nigdy nie zapomnę tamtego zdania Władysława Gomułki z 1957 r. O 
tym. że gdyby partia miała o połowę mniej członków, ale za tę świadomych, 
bojowych, bez reszty oddanych sprawie socjalizmu, wówczas najgłębsze 
morze trudności sięgałoby nam do kolan, zamiast dochodzić do gardła... 

Pamiętacie? Nie może pamiętać, przecież w 1957 r. miął dopiero 5 lat. 
Ale zna ten tekst Wiesława i podobnie jak ja uważa, że powinno się 
„ wznowić i czytać książkę O naszej partii. Jest w niej wiele cennych myśli 
o partii, aktualnych i dziś. Szkoda, że Gomułka wskazując słuszną drogę, 
sam nie poszedł nią do końca. Przed grudniem 1970 r. szeregi partyjne w 
sposób nie kontrolowany rozrastały się, podobnie było przed 1956 r., jesz- 
cze gorzej przed 1980 r. To były najwyraźniejsze sygnały przed każdym 
kryzysem partii. Miejmy nadzieję, że taka prawidłowość nie powtórzy się. 
Ale by nadzieja nie była płonna, potrzebne są „bezpieczniki”. Najważniej- 
szy z nich, to poważne traktowanie członkostwa partii. 

Odnoszę wrażenie, że towarzysze w „Uchwytach” do sprawy tej pod- 
chodzą dziś z całą powagą. Bolesne doświadczenia ostatnich lat zostawiły 
glęboki ślad. Pamiętają jeszcze (czemu dano wyraz w referacie na ostatniej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej) ową niefrasobliwą, tromtadracką 
atmosferę konferencji zakładowej w 1979 r.: „Nasze osiągnięcia w pracy 
partyjnej świadczą, że obraliśmy słuszną drogę. Takiej dynamiki wzrostu 
szerenów partyjnych, jak w okresie ostatniej kadencji, nie notowały kro- 
niki zakładowe nigdy. Gdy w 1978 r. przyjęliśmy 133 nowych towarzyszy, 
to w okresie trzech kwartałów roku bieżącego w szeregi partii na terenie 
naszej fabryki wstąpiło już 115 towarzyszy i nie jest to nasze Ostatnie sło- 
wo”. 

Jeszcze wyraźniej pamiętają następujące wkrótce potem fakty. De- 
monstracyjne rzucanie legitymacji. Nagłą zamianę sloganów o socjalizmie 
we wrogą socjalizmowi demagogię. Przeistaczanie się ateistów w zawzię- 
tych klerykałów, a zwykłych maruderów w wodzirejów strajków i pro- 
testów. Część z nich to właśnie ów partyjny „narybek” z lat siedemdzie- 
siątych. 

Więc teraz namysł nad każdym, kto chciałby zasilić partyjne szeregi, bę- 
dzie długi i rzetelny, a wymagania wobec tych, co w partii są, zwiększają 
sie i nkonkretniają. Potrzebę tę podkreślano podczas rozmów indywidual- 
nych, przeprowadzanych ze wszystkimi członkami partii z inicjatywy KZ. 
Zaczęło się od regulowania zaległych składek i egzekwowania uczestnict- 
wa w zebraniach partyjnych. Kto wie, czy z tych prozaicznych powodów 
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nie trzeba będzie jeszcze z niektórymi opieszałymi członkami się pożegnać. 
Coraz wyraźniej mówi się o zadaniach towarzysza partyjnego w środowi- 
sku oraz obowiązku pracy nad sobą. Znów po latach wprowadza się na no” 
wo elementarz partyjnej roboty. Kończy się czas fikcji i pozorów. 

To jednak, co się zaczęło, jest procesem trudnym i delikatnym. Nie 
chciejmy za bardzo weń ingerować i przyspieszać, wszak mamy do czynie- 
nia nie z bezduszną masą, ale z żywymi ludźmi. Dobrze to ilustruje przy- 
padek pewnego młodego robotnika, o którym opowiedział mi jeden z se- 
kretarzy POP. 

Otóż na zebraniu POP wstaje towarzysz i prosi o skreślenie go z listy 
członków partii. Powód? Żona nie pozwala! Śmiech na sali. Potem twarze 
zasępiają się. Znają go przecież. Nie zawiódł w najtrudniejszym okresie. 
Jest dobrym pracownikiem i kolegą. A teraz przyszła na niego taka sła- 
bość? Opowiada o sytuacji rodzinnej, która staje się nie do zniesienia. Żona 
wraz z teściową atakują go, grożą rezwodem. A on kocha żonę, a nade 
wszystko dwójkę dzieci. Nie wyobraża sobie rozstania z nimi. Prosi towar 
rzyszy © pomoc. Czuje się związany z partią i będzie starał się bywać na 
zebraniach oraz postępować tak, jakby nadal w niej pozostawał. I zapew- 
nia, że jak tylko sprawy rodzinne unormują się, do partii wróci. Trwa dłu- 
ga dyskusja. W atmosferze życzliwości skreślają go, obiecując, że drogę 
powrotną ma otwartą. 

Przyznam, że trudno mi ocenić to wydarzenie. Na pierwszy rzut oka na- 
suwa się dość prosta kwalifikacja. Słaby mężczyzna nie umiejący przeciw- 
stawić się agresywnym kobietom. Typ pantoflarza i pewnie filistra, dla 
którego ciepełko domowe jest wszystkim. Wprawdzie związał się jakoś z 
partią, ale ta więź na tyle była wątła, że pierwszy ostrzejszy konflikt domo- 
wy porafił ją zerwać. Nie wykazał hartu ideowego i siły przekonań. Uległ 
presji drobnomieszczańskiego i klerykalnego środowiska. Nad szczytne 
ideały rewolucji, postępu, przebudowy społeczeństwa, za które ludzie odda- 
wali życie, przełożył spokój domowego ogniska. 


Argumentacja mocna i słuszna, ale... Jakby trochę nieludzka, Co innego, 
gdyby chodziło o zawodowego rewolucjonistę, powiedzmy o współczesne 
go Pawkę Korczagina. Ale Korczaginowie nie rodzą się na kamieniu. 


Zresztą, gdzie ich dzisiaj szukać? Mamy zaś do czynienia z najzwyczajniej- 
szym pod słońcem robotnikiem, 33-letnim szlifierzem o zasadniczym zawo- 
dowym wykształceniu, pobieżnie czytającym prasę, bywającym zarówno 
na szkoleniu partyjnym, jak na niedzielnej mszy, z grubsza RE 
o słuszności socjalizmu, lecz nie do końca pojmującym jego subtelności, Je- 
go życie układa się na linii fabryka — dom, przy czym domowi poświęca 
nieco więcej uczuć. Jako człowiek „realizuje się” i tu, i tam. Obydwa za- 
równo ważą na jego życiu. Dom chroni od fabrycznych stresów i niepoko- 
jów, fabryka od rodzinnej „niewoli”. Sprzeczność istnieje, i nawet w 
ostatnim czasie przybrała formę dramatycznego konfliktu, ale nie prowadzi 
ona przecież do zasadniczego wyboru wartości. Gdyby go zapytać: partia 
czy rodzina? — nie rozumiałby pytania. Partia to jego współtowarzysze 
pracy, a nie jakaś abstrakcyjna idea. I do nich właśnie zwrócił się w trud- 
nym momencie o pomoc. - 

Można by rozmaicie interpretować to zdarzenie. Na przykład jako prze- 
jaw liberalizmu partyjnej organizacji, która nie napiętnowała „bezideowe- 
go towarzysza, nie „odcięła się” od niego w atmosferze gromkich słów o 
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walce klasowej, uleganiu obcym wpływom itp. Zapewne nie wyczerpuje 
tematu komentarz I sekretarza POP: „Wobec partii postąpił uczciwie. Dla- 
tego uważamy, że nadal jest jednym z nas. Będziemy mu pomagać w jego 
walce z własną słabością. To trudniejsze niż spisanie go na straty jako 
«obcego*". 


WSTYD JAKO CZYNNIK POSTĘPU 


„Uchwyty” są dzieckiem socjalistycznej industrializacji. Przed wojną 
w Białymstoku nie było przemysłu metalowego. Ale był proletariat. Było 
kilka prywatnych warsztatów i fabryczek mieszczących się w wiatrem 
podszytych szopach. Jedną z nich — i bodaj największą, zatrudniającą 120 
robotników — była odlewnia A. Gotliba przy ul. Łąkowej 3. Właśnie w 
tym miejscu znajduje się dziś wielki, nowoczesny zakład zatrudniający 
kilkutysięczną załogę i wytwarzający precyzyjne oprzyrządowanie do ob- 
rabiarek — Fabryka Przyrządów i Uchwytów. 

Nie powstała w szczerym polu, jak tyle innych fabryk wznoszonych w 
okresie 6-latki i potem. Atutem „„Uchwytów” było to, że trzon załogi sta- 
nowili wytrawni, doświadczeni, zahartowani w bojach klasowych przed- 
wojenni robotnicy, fachowcy o „złotych rękach”. Oni to uczyli zawodu, sto- 
sunku do pracy i do własności społecznej młodych chłopaków wiejskich 
i miejskich, którzy gromadnie garnęli się na początku lat pięćdziesiątych 
do przemysłu. Kradzież i pijaństwo w fabryce były nie do pomyślenia. 
Dominowały twarde zasady robotniczej etyki. Poparte silnym poczuciem 
godności, „robotniczego honoru”. 

Surowe obyczaje, kryształowa uczciwość, rzetelność pracy przetrwały 
jeszcze w wielu rodzinach robotniczych, które systematycznie zasilają za- 
łogę, kierując synów na miejsca ojców. Są jeszcze i takie rodziny, jak np. 
Buraczewskich, Kudraszowów, Sołowiejów i innych, które zespołowo przy- 
chodzą do fabryki. Przy warsztacie można spotkać ojca obok Syna, córki 
i zięcia. Jest również sporo wychowanków fabryki, takich, którzy jako 
chłopcy zaczynali od przyuczenia do zawodu, a dziś są doskonałymi fa- 
chowcami — brygadzistami, mistrzami, inżynierami. 

To oni stanowią „,sól” tej załogi, tworzą klimat dobrej roboty. Nie słowóś 
mi, lecz wysokimi umiejętnościami, zdyscyplinowaniem, rzetelnością. Naj- 
większą ich wartością jest to, że potrafią i chcą pracować. Jeśli zakład przez 
te wszystkie lata utrzymywał się na wysokim poziomie, wygrywał we 
współzawodnictwie międzyzakładowym, otrzymywał sztandary przechod- 
nie i dyplomy uznania — zawdzięczał to im. I tylko dzięki nim w ostatnim 
okresie nie popadł w tarapaty, nie uległ rozprzężeniu, choć niewiele brako- 
wało. Są przecież w mniejszości, a coraz częściej ton zakładowemu życiu 
nadawali przedstawiciele fabrycznego „wyżu demograficznego” — rozgo- 
rączkowani młodzieńcy w robotniczych kombinezonach lub niedowartoś- 
ciowani inteligenci. 

Właśnie o tej groźbie rozmawiam z z grupą aktywu partyjnego — głównie 
robotnikami — reprezentującą różne pokolenia. Najmłodszy z nich 24- 

-leini Eugeniusz Siemieniuk, tokarz na wydziale remontowym, 
jest jednocześnie I sekretarzem POP i przewodniczącym koła ZSMP. 
Rzadki wypz .dek połączenia obu tych funkcji, ale sądząc po energii i zapal- 
czywości ich nosiciela — udany. Zaczyna rozmowę od nieco chełpliwego 
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stwierdzenia, że nie zapisał się w tamtym czasie do „Solidarności ”, choć 
wielu partyjniaków (także za namową KZ) się zapisywało. I od razu wyja- 
śnia dlaczego: „Najbardziej bojowymi działaczami «Solidarności» na wy- 
dziale byli ci, co przedtem lizali tylek kierownikowi. 1 teraz też liżą”. 


Najstarszy (dobija sześćdziesiątki) jest Jan Sobolewski, były żoł- 
nierz frontowy, .technik-mechanik pracujący na etacie „umysłowym”, 
ale nie przestający czuć się robotnikiem. To on, jako p.o. I sekretarza KZ, 
próbował w 1981 r. ratować partyjną organizację przed degrengoladą. Na 
konferencji zakładowej przed IX Zjazdem był tym mówcą, który dostrze- 
gał niebezpieczeństwo anarchizacji życia państwa i fabryki, Występował 
przeciwko negacji wszystkiego i pluciu na własny dorobek. Z odwagą nie- 
zwykłą jak na tamte dni potępiał strajki mówiąc m.in.: „Nie można pogo* 
dzić się z lansowanym poglądem, że "nie pracuję dlatego, aby było lepiej”. 
Komu to ma być lepiej? Polakom na pewno nie!'”. | 

Mikołaj Rakowski należy do średniego pokolenia. Można powie- 
dzieć, że tutaj, w „Uchwytach”, się urodził i razem z nimi rósł. Przyszedł do 
fabrvki w 1955 r., gdy miał 15 lat i jest w niej do dzisiaj. Zna każdego czło- 
wieka na produkcji i każdą śrubkę, niczym nie można go zaskoczyć, nie 
przed nim ukryć. Wyuczył się kilku zawodów, m. in. był malarzem, był to- 
karzem. W 1973 r. pracując ukończył technikum mechaniczne. Jego pasją 
była działalność związkowa. Traktował poważnie stary związek metalow- 
ców, był jego przewodniczącym na całej produkcji, i z tego tytułu wchodził 
w częste konflikty z administracją, a także organizacją partyjną. I dlatego 
m. in. dość późno, bo dopiero w 1976 r. wstąpił do partii. Sam mówi o tym: 
„Do partii wstąpiłem późno, bo jako związkowiec darłem koty z aktywem 
partyjnym. Wstąpiłem po to, żeby coś w przedsiębiorstwie zmienić. Ale bez 
partii byłoby to niemożliwe”. I próbuje zmieniać pełniąc obecnie społecz- 
ną funkcję sekretarza organizacyjnego KZ. 

Wśród moich rozmówców jest jeszcze 29-letni elektryk Stanisław 
Korzyński, I sekretarz POP nr 10, który na ostatniej konferencji 
woiewódzkiej został wybrany w skład egzekutywy KW, jest Teodor 
Chomienia, 49-letni brygadzista kontroli jakości, od dwudziestu lat 
sekretarzujący największej podstawowej organizacji partyjnej nr 1 na pro- 
dukcji. Są jeszcze inni towarzysze — nie sposób wszystkich wymienić — 
z którymi rozmawiałem lub miałem możność usłyszeć ich zdanie na zebra- 
niu partyjnym i których poglądy oraz nastroje w jakimś stopniu tu zapi- 
suję. 

Jest coś nieuchwytnego. Ni to żal, ni to wstyd, ni gniew. Coś, co spina 
wewnętrznie tych partyjnych aktywisów i pogrąża ich w pewnego rodza- 
ju melancholii. Jeszcze nie w pełni rozliczyli się z własną słabością, 
która jest słabością całej partii, jeszcze — mówiąc po prostu — krew ich 
zalewa na wspomnienie temtych dni w 1980 r., a zwłaszcza w 1981 r., kiedy: 
partyjna organizacja jako zwarta siła, wbrew ich osobistym chęciom i dzia- 
łaniom, faktycznie przestawała istnieć. Rozpadała się na ich oczach, ulega- 
jąc czarowi pustych słów, zupełnie obcych i nietutejszych, nie mających 
nic wspólnego z ich robotniczym życiem. ! 

Hasła, mity, spazmy. Nowa ideologia w formie bełkotliwych okrzyków 
płynęła z głośników, plakatów, ulotek i pisemek Ludzie słuchali, czytali. 
powtarzali. Rósł zamęt w głowach, pogłębiał się stan zbiorowej hipnozy. 
Zamiast pracy — wspólne śpiewy i modły, Będziemy strajkować, to zmu- 
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simy rząd do lepszego zaopatrzenia sklepów. Jeśli wraz z nami zastrajkują 
rolnicy — przybędzie szynki i masła. Jeśli zastrajkują dzieci w szkołach 
— wzrośnie poziom edukacji i wychowania. Wprowadzono do polityki sur- 
realizm jako element całkowicie uprawniony i „wiarygodny”. Największe 
idiotyzmy przyjmowano za prawdy objawione. Kretyński pomysł o „dru- 
giej Japonii” nawet ludzie o wyrobionym poczuciu humoru traktowali z 
całkowitą powagą. 

Jedną ręką bełtali ludziom w głowach, a drugą całkiem na trzeźwo przy- 
gotowywali placówki i przyczółki do skoku po władzę. Regionalny sztab 
„Solidarności” przeniósł się do fabryki i prawie całkowicie ją opanował. 
Nad bramą powiewała biała flaga z czerwonym emblematem, ściany oble- 
piono plakatami i gazetkami, gigantofon huczał na całą dzielnicę wyrzuca- 
jąc z siebie wiązanki obelg na partię i władzę. Przed bramą stali rośli mło- 
dzieńcy z biało-czerwonymi opaskami. Dyrekcja i wszystkie służby fab- 
ryczne podporządkowane były Solidarności”. W dużym stopniu opanowali 
także komitet partyjny. | 

Na konferencji partyjnej przed IX Zjazdem (w kwietniu 1981 r.) odbyło 
się coś w rodzaju antypartyjnego mityngu. W prezydium siedział przewod- 
niczący Marczuk (przewodniczący zakładowej „Solidarności”, a jednocześ- 
nie szef MKZ) i większość dyskutantów wypowiadała się „pod niego”. 
Mówcy prześcigali się w atakowaniu własnej partii i w pochlebstwach pod 
adresem „Solidarności”. Nawoływali do rozwijania „Forum Myśli Partyj- 
nej” (taka tutejsza „struktura pozioma”) i popierania Stefana Bratkowskie- 
go, ponieważ „list Stefana Bratkowskiego odzwierciedla opinie podstawo- 
wych organizacji partyjnych i nie jest szkodliwy”, Prawie wszyscy ówcześ- 
ni dyskutanci są dzisiaj poza partią, a niektórzy działają nawet w „podzie- 
miu”. p 
Jak mogło do tego dojść? Pytanie to ciągle jeszcze jest obecne. Towarzy- 
szy mu wstyd, a może raczej gniew na siebie samych. Bo to jest taki wstyd, 
który jest rodzajem gniewu zwróconego przeciwko sobie. Dobry i ozdro- 
wieńczy. Pamiętam przeczytane kiedyś zdanie Karola Marksa o rewolucyj- 
nej sile wstydu. Pisał on w liście do Rugego: „Spogląda Pan na mnie z 
uśmiecnem i pyta: Cóz z tego za korzyść? Ze wstydu nie robi się rewolucji. 
Odpowiadam: Wstyd jest już rewolucją... I gdyby cały naród naprawdę się 
wstydził, byłby jak lew, który pręży się do skoku”. 

Więc cała nadzieja partii (myślę głównie o aktywie robotniczym) w tym, 
że odnajduje w sobie ten wstyd, który nie jest wstydem dobrze wychowa- 
nych panienek ani boleściwym wstydem bijących się w piersi grzeszni- 
ków, lecz zdrowym wstydem zagniewanych robotników. Winnych nie szu- 
kają poza sobą. Główne powody zła toczącego partię widzą w swoich błę- 
dach, choć przecież zdają sobie sprawę,.że mogliby szukać usprawiedliwień 
w błędach najwyższego kierownictwa, w propagandzie, w słabości nauk 
społecznych itd. Oczywiście te wpływy mają swoje znaczenie, ale za stan 
partii w fabryce odpowiadają najpierw oni — fabryczni działacze, I oni 
muszą to zmieniać własnymi rękami. Pierwsza sprawa to — jak mówią — 
„nietrafiona rozbudowa szeregów partii”. Tak jak „nietrafiona produkcja”, 
„nietrafiony odlew”. Wiadomo, o co chodzi. | 

Najgłówniejszy temat do rozpamiętywania to „zamęt w głowach”, czyli 
sprawa działalności ideologicznej, uczenia się marksizmu, rozumienia so- 
cjalizmu (wielu ludzi sądzi, że socjalizm to doganianie i naśladowanie ka- 
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pitalizmu przez kraje mniej rozwinięte), prowadzenie walki o ludzkie umy- 
sły i serca. Naszą największą słabością było to, że nie potrafiliśmy walczyć, 
nie byliśmy przygotowani do ostrych, gwdłtownych sporów i dyskusji, a 
tym bardziej do bezpardonowych ataków, krzykliwych napaści. Przecież 
o braku sprzeczności, o jedności moralno-politycznej społeczeństwa uczono 
nas przez całe lata. Kiedy spadła na nas lawina plotek, kalumnii, pomówień 
i kłamstw, pomieszana z krytyką autentycznych błędów, zaprawiona do te- 
go zręczną demagogią ubraną w słowa proste, mocne i barwne, zrozumiałe 
dla każdego — doznaliśmy szoku. Nie potrafiliśmy podjąć walki. Nie umie- 
liśmy ani dobrze przemawiać, ani krzyczeć, Dukaliśmy tylko słowa dobrze 
znane, których nikt już nie chciał słuchać. Po prostu zakrzyczeli nas, ale 
. zrobili to w sposób zręczny i umiejętny. 

Myśmy takiej propagandy nie nauczyli się robić. I jeszcze dziś nie jest 
to naszą mocną stroną. Na przykład, co jakiś czas pojawia się w zakładzie 
podziemny ,Smoluch”. Nie jakaś gazetka, bo pewnie środków już im 
brakuje, ale pojedyncza kartka papieru zapisana najrozmaitszymi głupst- 
wami. Najczęściej są to tylko antykomunistyczne hasła i personalne ataki 
na tzw. kolaborantów. A my mamy tę sprawę zostawić tylko dla służby 
bezpieczeństwa? Radiowęzeł zakładowy nieczynny, gazeta fabryczna 
„Rytm pracy” nie została reaktywowana, ośrodek propagandy p4drtyjnej 
nie działa. Czy nie moglibyśmy przynajmniej wypuszczać jakiego ,„Kontr= 
-Smolucha”, jakiejś „błyskawicy” czy ulotki, w której prostym i ostrym ję- 
zykiem demaskowalibyśmy poczynania przeciwników, wyjaśniali nasze 
stanowisko? W dalszym ciągu nie potrafimy prowadzić walki politycznej. 

A nasze szkolenie — pożal się Boże — czy nadal ma polegać na spędzaniu 
ludzi na salę, by wysłuchali może mądrego, ale mało komunikatywnego 
prelegenta, który niechby wygłaszał swe pogadanki w telewizji, ale w za- 
kładzie nie ma czego szukać. Musimy uczyć się marksizmu, podstawowych 
praw rozwoju społeczeństwa, teorii rewolucji i walki klasowej, zasad ety- 
ki i ekonomii politycznej, ale robić to powinniśmy w niewielkich zespo- 
łach, w drodze aktywnej dyskusji i samokształcenia. Są towarzysze, którzy 
kończyli WUML, są absolwenci wyższych uczelni — z nich można by do- 
brać kadrę „instruktorską”. Oni mogliby pilotować zespoły samokształce- 
nia, dobrać odpowiednią książkę, wyszukać artykuł w periodykach, pokie- 
rować dyskusją. Ale droga do poznania musi być własna, oparta na samo- 
dzielnej lekturze, przemyśleniach. Niech tylko część członków partii w ten 
sposób zacznie się rozwijać, przewietrzać swe głowy, od razu ideologiczne 
ożywienie partii stanie się widoczne- 

Taki pogląd wyłuszczył mi jeden z towarzyszy. Nie jest on odosobniony, 
ale w Komitecie Zakładowym przeważała do tej pory koncepcja odmienna. 
Twierdzono mianowicie, że zakładu nie stać na to, aby własnymi siłami 
prowadzić szkolenie na właściwym poziomie. Uczyć się na pewno trzeba, 
a zwłaszcza poznawać „magksistowską tabliczkę mnożenia”, bez której 
wszelkie dyskusje o „wyższej matematyce” nie mają sensu, ale robić to 
trzeba w oparciu o fachowe siły importowane z białostockich uczelni, z 
wojska, z lektoratu KW, a najlepiej z Warszawy. Żeby prelegent swą oso- 
bowością albo swym nazwiskiem zrobił wrażenie na słuchaczach. 

Dyskusja na ten temat jeszcze trwa, nie wiadomo, która koncepcja zwy- 
cięży, „szkolenie”” zaś odbywa się sporadycznie, jest nieciekawe, Ludzie so- 
bie podrzemują, podobnie jak drzemią na półce w komitecie nie rozcięte 
broszury wydane przez wydział informacji KC. : 
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PRZEKRACZANIE GRANICY 


Czy można mówić o kierowńiiczej, przewodniej i jakiej tam jeszcze roli 
partii w przedsiębiorstwie, jeśli partyjna organizacja nie ma istotnego 
wpływu na planowanie i organizowanie produkcji, warunki pracy, obsadę 
kluczowych stanowisk? A tak właśnie było pod koniec lat siedemdziesią- 
tych, za panowania dyrektora Kosmy. Zakładowa organizacja partyjna 
toczyła zacięty bój o najważniejsze sprawy fabryki, a to, że go nie wygrała, 
miało później, po sierpniu 1980 r., w sposób bardzo bolesny odbić się na 
jej kondycji. | 

Wewnętrzny rozstrój partyjnej organizacji zaczął się właśnie od utraty 
poparcia w załodze, która czuła się srodze zawiedziona porażką swej „prze- 
wodniczki”. Gdyby aktyw partyjny batalię z niepopularnym dyrektorem 
zakończył zwycięsko, ku zadowoleniu robotniczej załogi, nigdy „Solidarno- 
ści” nie udałoby się zdobyć tak ogromnego wpływu. To, czego nie zrobiła 
partia, dokonała w kilka miesięcy potem „Solidarność”. Jednym ciosem 
zmiotła dyrektora. Zyskała sobie tym nieograniczone zaufanie. 

Trudno pojąć, dlaczego wówczas wyższe instancje partyjne nie zdobyły . 
się na .poparcie słusznej walki społeczności zakładowej o swe podstawowe 
prawa. Od dwóch lat (1978—1979) narastała coraz ostrzejsza i coraz kon- 
kretniejsza krytyka nieprawidłowości w kierowaniu fabryką przez auto- 
kratycznego dyrektora. Samowola i błędne decyzje dotyczące newralgicz- 
nych spraw były widoczne gołym okiem. 

Nie było zebrania partyjnego, na którym nie mówiono by o niegospodar- 
ności, rozrzutności, marnotrawstwie, niewłaściwym stosunku do podwład- 
nych, tłumieniu krytyki itp. Doszło do tego, że publicznie i głośno wyra- 
żano wotum nieufności wobec administracji. Na początku 1980 r. egzekuty- 
wa Komitetu Zakładowego podjęła oficjalną uchwałę wyrażającą deza- 
probatę dla dyrektora. W uzasadnieniu tej uchwały znalazły się m.in. za- 
rzuty: | 

— błędna polityka kadrowa (usuwanie fachowców), 

— wymuszanie zaliczania produkcji nie zakończonej do wyrobów goto- 
wych, 

— nieoszczędna gospodarka materiałowa, wadliwe remonty, 

— lekceważenie postulatów i wniosków załogi. 


Treść uchwały zakończonej wnioskiem o odwołanie dyrektora przeka- 
zano do Komitetu Wojewódzkiego i do Zjednoczenia „Ponar”, Dyrektoro” 
wi włos z głowy nie spadł, natomiast sekretarz KZ dostał ostrą reprymen- 
dę od swoich partyjnych zwierzchników. 

Może nie warto byłoby do tej „historycznej” już sprawy wracać, gdyby 
nie ciążyła ona i na sytuacji współczesnej. W kręgach fabrycznej admini- 
stracji, mimo zmian, jakie w niej zaszły, pozostał jakiś uraz do partyjnych 
propozycji, wniosków, inicjatyw. Uważa się, że w komitecie pokutuje je- 
szcze „kompleks dyrekcji”, a w dyrekcji nietrudno znaleźć „kompleks ko- 
mitetu”. Sprawdzalny jest natomiast fakt, że na zebraniach i naradach 
partyjnych niechętnie goszczą przedstawiciele dyrekcyjnego kolektywu. 
Podobno najakuratniej na zebrania partyjne chodzi ten zastępca dyrektora, 
który jest bezpartyjny. 
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W czasie stanu wojennego dość łetwo przyjęła się nowa fabryczna oby” 
Czajowość, w której normą stało się nieliczenie z czynnikiem społecznym. 
Wszelkie decyzje idą z góry. Niepotrzebne są dyskusje, targi, konsultacje. 
Mało kłopotliwe i wygodne. Niektórzy towarzysze z fabrycznej admini- 
stracji skwapliwie chcieliby tę normę przedłużyć i na czas obecny, nie do- 
strzegając, że przecież budzi się do życia organizacja partyjna, że coraz 
aktywniejsze. są nowe związki zawodowe, że w radzie pracowniczej nie są 
sami figuranci. Nawet.koło wędkarskie pragnęłoby „partnerskiego” trak- 
towania, przynajmniej w niektórych kwestiach, zwłaszcza że skupia nie- 
bagatelną siłę ponad 400 chłopa. 


Skleja się pomału to, co było w rozsypce. Czas robi swoje — po prostu 
gna do przodu, pociągając za sobą ludzi. Ci, którzy nie nadążają, przestają 
się liczyć. Zdecydowanych maruderów jest już na pewno niewielu. Nadal 
jednak pozostaje otwarte pytanie o aktywność tej najliczniejszej części 
załogi, która wprawdzie wykonuje swoje podstawowe obowiązki zawodo- 
we. ale do awangardy jeszcze nie doszlusowała. Nie czuje się współgospo- 
darzem wielu nowych spraw w życiu fabryki, np. tych związanych z refor= 
mą gospodarczą Bardziej jest klientem niż partnerem: 


Nikt inny tylko partyjna organizacja może pomóc „milczącej większości” 
w przekroczeniu tej nieuchwytnej granicy między statusem „najemnego 
pracownika” a pozycją świadomego współgospodarza zakładu. Aktyw 
partyjny dobrze to rozumie. Ale wie także, że nie jest to kwestia jednegą 
kroku. To trudny i subtelny proces. 


a 


Obszary przemian 
społeczno-kulturalnych 
w Polsce Ludowej 


JERZY KOSSAK 


„Kultura, oświata i nauka — stwierdził IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
— stanowią równocześnie cel i siłę rozwojową socjalizmu. Kultura bo- 
„wiem jest sposobem, a zarazem treścią życia narodu, określa wartości 
motywujące działalność ludzką. Dlatego też zjazd uznaje za szczególnie 
ważną jej funkcję w procesie rozwojowym społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Zadania w dziedzinie kultury, oświaty i nauki mają wspólny fun- 
dament programowy — są nimi humanistyczne cele socjalizmu”. 

Realizacja tych zadań ma zapewnić kulturze właściwą rolę w cało- 
kształcie procesów budownictwa socjalistycznego. Oznaczać będzie przy- 
wrócenie klasowego charakteru zarówno polityce kulturalnej w obu jej 
sterach: twórczości i upowszechnienia, jak i masowej edukacji kultural- 
nej społeczeństwa, zwłaszcza młodego pokolenia. 

Zjazd podkreślił. iż zasadniczą miarą rozwoju kultury społeczeństwa 
jest wzrost zasięgu i jakości uczestnictwa mas pracujących w jej tworze- 
niu i odbiorze. Dlatego w trudnych warunkach przezwyciężania kryzysu 
społeczno-ekonomicznego partia uznała za sprawę szczególnej wagi szyb- 
kie przystąpienie do usuwania drastycznych dysproporcji w zaspokajaniu 
potrzeb kulturalnych między środowiskami społecznymi i regionami na- 
szego kraju. Za szczególnie ważne, priorytetowe pod tym względem, śro- 
dowiska społeczne uznano wielkoprzemysłową klasę robotniczą, rolników 
oraz dzieci i młodzież szkolną. 

Przyjmując jeszcze w okresie stanu wojennego — 3 maja 1982 r. — 
ustawy o Narodowej Radzie Kultury, o Funduszu Rozwoju Kultury oraz 
o Urzędzie Ministra Kultury*i Sztuki, Sejm stworzył trwałe podstawy 
dla nowego typu społecznego współrządzenia kulturą oraz lepszej organi- 
zacji państwowego mecenatu w tej dziedzinie. Stworzony też został nowy 
system dla zwiększonego i bardziej efektywnego finansowania kultury. 
Tworzone są korzystniejsze warunki dla rozwoju społecznego ruchu kul- 
turalnego. dla zwiększania podmiotowego udziału ludzi pracy w kształ- 
towaniu oblicza kultury. Wytrwale dążąc do porozumienia z wszystkimi 
twórczymi, patriotycznymi siłami polskiej kultury oraz przezwyciężając 


94 


w walce ideowej i politycznej wpływy antysocjalistycznych poglądów, 
skutki wrogich. antystabilizacyjnych działań, partia realizuje pozytywny 
program rozwoju kulturalnego. Zadania porozumienia i walki partia stara 
się rozwiązywać na gruncie zrozumienia specyfiki procesów kulturalnych, 
biorąc pod uwagę, .iż jest to obszar skomplikowanych i zróżnicowanych 
procesów, w których relatywnie wielką rolę odgrywają indywidualne do- 
świadczenia, motywacje i poszukiwania. PZPR staje się motoryczną, 
wiodącą siłą państwowych i społecznych działań, które ulepszają warunki 
pomnażania twórczych osiągnięć polskiej sztuki współczesnej i właściwe- 
go, pieczołowitego zagospodarowania wielkiej spuścizny kultury narodo- 
wej. 

Zadania są wielkie, podobnie jak trudności. Borykamy się z barierami 
i zapóźnieniami w przygotowaniu i wyposażeniu kadr. Za mała jest mate- 
rialna baza produkcji dóbr kultury. Dają o sobie znać ostre dysproporcje 
w przestrzennym rozmieszczeniu instytucji artystycznych — teatrów, fil- 
harmonii, kin, muzeów, bibliotek, domów kultury i innych placówek kul- 
turalno-oświatowych, a także obsługującego te dziedziny szkolnictwa. Mi- 
mo naprawdę wielkiego osiągnięcia, jakim w 1982 r. był roczny przyrost 
nakładów o 32 proc., książek nadal mamy za mało. 

Przezwyciężając te braki, starając się w trudnych warunkach jak naj- 
szybciej odrobić zapóźnienia, opieramy się na dorobku 40-lecia, Pozy= 
tywny program działania, którego linią przewodnią jest wzrost podmioto- 
wej roli mas pracujących, zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasy robotniczej 
w kulturze, wyrasta z analizy podstawowych przemian społeczeństwa w 
Polsce Ludowej. To właśnie głębokość i trwałość tych przemian powodują, 
że nawet ciężkie kryzysy polityczno-gospodarcze i okresowe fale na- 
strojów społecznego niezadowolenia nie mogą zachwiać podstawami ustro- 
ju socjalistycznego w Polsce, a w ostatecznym rachunku stają się źródłem 
oczyszczenia z błędów, tworzą stan, w którym „więcej będzie socjalizmu”. 

Rzecz w tym, że przez 40 lat masy ludowe zmieniły zarówno obraz, jak 
i system kultury w Polsce. Ów zmieniający się system — daleko szerszy 
niż sztuka, niż kultura artystyczna — nie tylko funkcjonuje jak gdyby 
„z zewnątrz” w stosunku do poszczególnych jednostek, nie tylko zmienia 
postawy i losy pojedynczych ludzi. To raczej masy ludzkie w czter- 
dziestoleciu Polski Ludowej zmieniły ten system swoim podmiotowym 
działaniem. Przetwarzając go „od wewnątrz” tworzyły one w wyznacza- 
nym przez socjalizm kierunku zespół nowych norm, wartości i znaczeń. 
Tworzyły go przez własne działania, przez swoje kontakty w pracy i poza 
pracą, przez swoją społeczną aktywność, przez swoje materialne i ducho- 
we wytwory. 

Winniśmy bliżej zbadać, określić i nazwać te ogromne przemiany 
i procesy ogólnospołeczne, wiodące ku przetworzeniu dawnego układu 
kultury jako pozostałości epok eksploatacji i niesprawiedliwości w układ 
kultury egalitarnej, humanistycznej. nierozerwalnie związanej z ustrojem 
socjalistycznym, z zasadą społecznej sprawiedliwości. Przedmiotem takiego 
oglądu i analizy spraw kultury są między innymi wielkie migracje rewo- 
lucjonizujące dawne społeczne struktury. Ich załamanie się rozbija trwałe 
dotąd i zamknięte „kosmosy kulturalne” odkryte przez antropologów. 
Rozbija stare układy kultury swoiście zbudowanej i mającej własne do- 
minanty wartośći. Obiektem poznania czynimy procesy adaptacji do no- 
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wej techniki i cywilizacji, starcia kultur i nowe tendencje integracyjne, 
zjawiska zerwania tradycyjnych więzi i kszledśtujące sią w procesie prze” 
zwyciężania sprzeczności nowe związki kultury ludowo-chłopskiej i plebej- 
sko-miejskiej, drobnomieszczańskiej i inteligenckiej, procesy przekształ- 
cające kulturę narodową. To właśnie każe szukać takich metod i narzędzi . 
badawczych. które pozwoliłyby poprzez scalenie dorobku różnych dyscyp- 
lin i subdyscyplin wiedzy humanistycznej stworzyć rzeczywistą wiedzę 
i samowiedzę o kulturze nowej zbiorowości. 


k 


I 
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Sądzę, iż można wymienić cztery wielkie obszary zbiorowych doświad- 
czeń społeczno-kulturalnych polskiego społeczeństwa po II wojnie świato- 
wej. Były one obiektem licznych, ale dotąd niewystarczających badań 
empirycznych, studiów historycznych i refleksji teoretycznej, Wszystko 
to trzeba mieć na uwadze, starając się określić pożądane dziś modele in- 
dywidualnego i społecznego uczestnictwa w polskiej kulturze. 

Obszar pierwszy — to obszar wojennych doświadczeń polskiego inteli- 
genta wyrywających go z inteligenckiego getta obyczajowego, rozbijają- 
cych inteligencki kosmos kultury. Socjologowie słabo spenetrowali ten te- 
ren. Powieściopisarze inteligenckich obrachunków próbowali zmierzyć się 
z tym problemem, dając wszakże obraz już literacko przetworzony, wy- 
kreowany, często groteskowy. Potem przekazali pałeczkę twórcom .,szko- 
ły polskiej” w filmie. Socjologowie nada] zajmowali się swoistością i odrę- 
bnością tej warstwy. Józef Chałasiński na wiele lat narzucił ton swoim 
pamfletem na polską inteligencję(1). 

Warto w związku z tvm przypomnieć pracę Kazimierza Wyki Życie na 
niby(2). Powstała ona z bezpośrednio przeżytych i na gorąco notowanych 
doświadczeń autora z czasów okupacji hitlerowskiej. Wyka odczuł i odno- 
tował szczególny moment społeczny i kulturalny, który towarzyszył temu 
tragicznemu okresowi. Jako pierwszy tak silnie podkreślił, że wojna 
i okupacja, niszcząc w wielkim stopniu duchowy dorobek narodu, jedno- 
cześnie rozbiły elitarnostanową strukturę społeczeństwa. Na drogach tu- 
łaczki wysiedleńców, na drogach oddziałów partyzanckich, w prowizorycz- 
nym, przeczekującym wegetowaniu miast i wsi przemieszaty się społeczne 
kondvcie, zetlałv dawne przywileje. Podkopony został także mit inteli- 
genckiej wyższości, autonomii i izolacji, rozbity inteligencki kosmos kultu- 
rainv. 

„Oto jednostka — notuje Kazimierz Wyka w swoich okupacyjnych re- 
fleksjach — przywyłliła do określonego toku życia i zajęć, wydawałoby się 
utrwalona i całkowicie stabilna w swoich nawyknieniach, w pozycji spo- 
łecznej i kulturalnej, jednostka, z którą w czasie pokoju tak te wymagania 
i obyczaje się zrosły, że zdają się tworzyć jej drugą naturę, oto ona zostaje 
nagle i brutalnie wyrwana ze swojej powłoki, rzucona w inną rzeczywi- 
stość...” (3). 

I jeszcze jeden fragment, tvm razem już nie refleksje, lecz wspomnie- 
nie o wadze dokumentu: „Szlak wrześniowej wędrówki z moich okolic 


(1) Józef Chałasiński: Przesz'ość i przyszłość inteligencji polskiej, Warszawa 1958. 


(2) Kazimierz Wyka: Życie na niby, Warszawa 1959, wyd. Il. 
(3) Tamże, str. 21. 
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prowadził przez dumne nazwy — Wiślica, Stopnica, Oleśnica, Połaniec, 
Rytwiany, Baranów, Koprywnice, Dzików, Sandomierz. Po raz pierwszy 
ujrzałem podówczas nazwy — Racławice, Dziemieszyce, Janowiczki, 


' Rzeczywistością stała się historyczna i aktualna mapa ojczyzny... Kto jej 
nie znał, temu spod zamkniętych nazw odsłania się Polska w ubóstwie 
i wegetatywnym trwaniu między kurną chałupą a cmentarzem, Wszystkie 
te lrta były jednym wielkim wyjazdem w teren — swojego narodu — woj* 
ny i teren historii (4). | 

Doświadczenia wojny i okupacji w szczególny sposób odbiły się w ludz- 
kich sercach i umysłach. Szukanie sensu współczesnych wydarzeń dopro- 
wadziło do tego, że solidarność z siłami realnie walczącymi z faszyzmem 
przestawała być tylko więzią uczuciową, wiodła do formowania nowej 
skali wartości. 

Ale czas wojny, okupacji, a potem walki o nowy ustrój w Polsce, któ- 
ry z taką siłą odbił się w świecie odczuć i myśli, postaw społecznych 
i motywów działań polskiej inteligencji, oznaczał także przebudowę psy- 
chiki w skali ogólnonarodowej. Przeobrażenia świadomości narodu, po 
wyjściu z czasu totalnego zagrożenia, związane były z wielkimi prze- 
kształceniami struktury społecznej, z wielkimi migracjami społecznymi 
i nową społeczną dynamiką. 

Wyznacza to drugi obszar zbiorowych doświadczeń polskiego społeczeń- 
stwa. W toku wielkich politycznych batalii pierwszych lat władzy ludo- 
wej i wielkich przekształceń strukturalno-ekonomicznych prawie całko- 
witej likwidacji uległy klasy panujące dawnej Polski, Wraz z nimi odeszła 
kastowa struktura kultury narodowej z jej „pańskością” i elitaryzmem. 
Drobnomieszczaństwo liczące przed wojną trzy i pół miliona osób teraz 
skurczyło się znacznie i zmniejszyło stan swego posiadania, W dużej mie- 
rze straciło swój prestiż społeczny w oczach mas pracujących. Przestało być 
najbliższym i w praktyce przedwojennej niemalże jedynym możliwym 
wzorem awansu klas nieposiadających. Model kulturowy, styl życia, ide- 
ały życiowe, wzorce obyczajowo-towarzyskie — tak dawniej atrakcyjne, 
kiedy patrzyło się na nie z pozycji nędzy, poniżenia i wegetacji pozba- 
wionej wszelkich perspektyw — teraz traciły swoją sugestywność wobec 
nowych perspektyw i dróg awansu. 

Dawna społeczna stagnacja ustępowała miejsca dynamizmowi społecz- 
nemu. Tory socjalistycznej przebudowy struktury społecznej wiodły na- 
ród w kierunku nie spotykanej poprzednio mobilności. Społeczna ruchli- 
wość stała się teraz funkcją przemian Socjalnych, odbudowy i przebudo- 
wy gospodarki. | 

Nowa ludowo-demokratyczna rzeczywistość otworzyła przed ludźmi po 
raz pierwszy możliwość świadomego kształtowania własnego losu, Wkra- 
czali oni — niepewnie jeszcze, ale z czasem coraz bardziej zdecydowanie 
— w świat, gdzie nie majątek, protekcja, koneksje kulturalne, obycie 
i herb, ale własna praca, własne kwalifikacje. własna postawa i wiedza 
miały decydować o miejscu w społeczeństwie i o społecznym prestiżu, Bro- 
nisław Gołębiowski przytacza w jednej ze swoich książek wyjątek z życio- 
rysu wiejskiego chłopaka, zapisującego się w 1945 r. do gimnazjum. 
Brzmi ten fragment jak symbol czasu, określa charakter epoki: 


(4) Tamże, str. 15 i 16. 
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„A kiedy wybuchła Polska Ludowa, pojąłem, że nie muszę już paść 
krów i obijać się po opłotkach, że wszystko, co było dla mnie marze- 
niem bez nadziei, mogę teraz osiągnąć.. (5). 

Ci „nowi ludzie” pojawili się na wszystkich traktach ogólnonarodo- 
wego awansu. Zmieszali się z rzeszą różnych ludzi: ideowych działaczy 
i szabrowników, pionierów przebudowy społecznej i zdeprawowanych 
cwaniaków, szukających przystani i spokoju wojennych rozbitków i karie- 
rowiczów. Wszyscy na swój sposób poszukiwali miejsca w nowej, two- 
rzącej się dopiero ojczyźnie. 

Jakie były główne nurty tej społecznej migracji? Możemy wymienić tu 
dwie podstawowe fale. 

Pierwsza związana jest z zdotzccdanówAŃiGa rejonów zachodnich i pół- 
nocnych w latach 1946—1950. Najsilniejszy odpływ ludności notujemy 
wówczas ze wsi i małych, liczących do 20 000 mieszkańców, miast. Dru- 
ga fala wiąże się z procesem uprzemysłowienia, prowadzonym przy du- 
żej koncentracji produkcji od 1950 r. Również w jej wyniku ludność na- 
pływała do wielkoprzemysłowych centrów miejskich ze społeczności ma- 
łomiasteczkowych i wiejskich. 

Prześledźmy rozwój tych dwóch fal migracyjnych z punktu widzenia 
ich następstw kulturowych. Zadaniem, jakie sobie tu stawiamy, jest zwró- 
cenie uwagi na te podstawowe cechy społecznych przegrupowań, które 
wiodły do porzucenia stereotypów obyczajowych, myślowych, utartych 
metod pracy i sposobów wykorzystywania wolnego czasu. Chodzi więc 
o zwrócenie uwagi na takie momenty, jak zmiana orientacji społecznej, 
otwarcie pola dla inicjatywy własnej w kwestii obrania zawodu, miejsca 
pracy i podnoszenia kwalifikacji, w kwestii stosunku do najbliższego Śro= 
dowiska i społeczeństwa jako całości. Te bowiem fakty są fundamentem 
rozwoju kultury zarówno jednostkowej, jak ogólnospołecznej. One to 
przede wszystkim decydują o wzroście kulturowej aktywności. 

Ziemie odzyskane stały się od chwili wyzwolenia widownią wielkich 
i szybkich ruchów migracyjnych, terenem zetknięć różnych grup regio- 
nalnych, zderzeń wzorów kulturowych i zarazem płaszczyzną konsolido- 
wania się różnych grup społecznych w procesie tworzenia się nowych 
środowisk lokalnych. 

Wielomilionowa rzesza ludzi, która z różnych powodów znalazła się 
na terenach odzyskanych. stanęła w obliczu nowej sytuacji społecznej. 
W opisie zjawisk zachodzących po wojnie na ziemiach odzyskanych socjo- 
logowie posługują się szeregiem pojęć, wśród których najważniejszą rolę 
pełnią kategorie „adaptacji” i „integracji'. Termin „adaptacja' w zna- 
czeniu węższym oznacza narastanie współżycia między różnymi grupami. 
proces unifikacji wzorców kulturowych, a także całokształt procesów pro- 
wadzących do wytworzenia się jednolitej społeczności, W znaczeniu szer- 
szym w zakres pojęcia „adaptacji” wchodzi także proces przystosowania 
się do nowych domów, gospodarstw i techniczno-kulturalnych urządzeń, 
do nowych warunków ekonomicznych związanych ze zmienioną strukturą 
gospodarstw, inną glebą i techniką agrarną, przejściem do nowych form 
pracy zarobkowej. Do tego wszystkiego dochodzi wreszcie proces stopnio- 
wego przyzwyczajania się do nowego środowiska społecznego i nowego kraj- 
obrazu oraz proces oddziaływania ze strony przybyszów na środowisko 


| anoeaaCi 


(5) Bronisław Gołębiowski: Zmierzch opłotków, Warszawa 1962, str. 5. 
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społeczne, modyfikowanie przez nich zastanych warunków zgodnie ze 
swymi upodobaniami i potrzebami. 

Pojęcie adaptacji jednakże nie wystarczy, jeśli chcemy opisać bardziej 
złożone zjawiska społeczne występujące w zbiorowościach zaludniających 
ziemie odzyskane. W analizie obecnego etapu rozwoju społeczeństwa tych 
ziem badacze posługują%ię pojęciem „integracji społecznej”. Przez pojęcie 
to rozumie się procesy społeczne, gospodarcze i kulturalne wiodące do usu- 
nięcia grupowych odrębności, wytworzenia się nowych form współżycia 
między ludźmi i wykształcenia się jednolitych wzorów zachowań. 

Dawne publikacje, poświęcone problemom adaptacyjnym ludności wy: 
wodzącej się z kręgów szlacheckich czy chłopskich, nie mogły służyć jako 
podstawa dla badań i prac tematycznie związanych z adaptacją i inte- 
gracją ludności, która po wojnie osiedliła się na ziemiach odzyskanych. 
Wiąże się to z całym splotem czynników, które zdeterminowały szczegól- 
ny charakter i zakres powojennych procesów społecznych. Odmienność 
procesów adaptacji, jakie wyłoniły się na tych ziemiach po wojnie, upa- 
truje się w następujących faktach i okolicznościach. 

Po pierwsze: proces adaptacji objął ludność, której wędrówka na zie- 
mie odzyskane nie miała charakteru exodusu nacechowanego rezygnacją. 
Przeciwnie w masie swej wiązała się ze społecznym, materialnym i cywi- 
lizacyjno-kulturalnym awansem. 

Po wtóre, przybysze, bez względu na osobiste motywy osiedlenia, już 
przez sam wybór miejsca zamieszkania na ziemiach odzyskanych, przyj- ' 
mowali na siebie istotną funkcję przedstawicieli polskości, reprezentan- 
tów kraju, pionierów akcji zagospodarowywania i zespolenia tych ziem 
z Macierzą. Podnosiło to ich poczucie własnej wartości, nadawało jed- 
nostkom nowe role społeczne i kulturalne. 

Po trzecie: w przeciwieństwie do przedwojennych, liczebnie zresztą 
nieporównywalnych ruchów migracyjnych, po wojnie adaptacją objęta 
została ludność wywodząca się ze wszystkich warstw i kręgów społeczno- 
-zawodowych oraz z różnych środowisk regionalnych. 

Po czwarte: w województwach zachodnich i północnych nie było wta- 
piania się napływowej grupy w liczniejszą miejscową społeczność — jak 
to było w wypadkach migracji w przeszłości. Następowało zasiedlanie 
przez część narodu polskiego osobnego terytorium, co prawda ucywilizo- 
wanego, ale silnie zniszczonego przez działania wojenne i w wielkiej mie- 
rze wyludnionego (inaczej przedstawiał się Śląsk Opolski, Warmia i Ma- 
zury, zachodnia część Kaszub). 

Po piąte: odmienność sytuacji polegała również na tym, że procesy 
adaptacyjne dokonywały się nie na gruncie stabilnego układu społeczno- 
-ekonomicznego, lecz w okresie przejściowym, w momencie budowy nowe- 
go ładu społecznego. 

Po szóste: migracja powojenna przebiegała w nader trudnych warun- 
kach powojennego chaosu, ostrych konfliktów społecznych i walk ideowo- 
„politycznych, a także niepewnej sytuacji międzynarodowej. 

Słowem, procesom adaptacyjnym, ich powstawaniu i przebiegowi towa- 
rzyszyły okoliczności wyjątkowo dramatyczne, niepowtarzalne tak w swo- 
ich rozmiarach, jak i w treści. W naszych oczach odbyła się swoista wę- 
drówka ludów o rozmiarach nie znanych polskim dziejom. 

W ciągu trzech lat przybyło na ziemie odzyskane około 4,5 mln osób. 
Większość stanowili repatrianci. Dwie trzecie osadników, a więc grupę 
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wśród nich najliczniejszą, stanowili przesiedleńcy z województw central- 
nych. Trzecią grupę stanowili reemigranci. 

Decyzje o wyjeździe w rodzinach przesiedleńców zapadały głównie 
z dwóch przyczyn: ekonomicznych i socjopsychicznych (wykorzystanie 
szansy życiowej). Na decyzje reemigrantów w sprawie powrotu wpływały 
głównie takie czynniki, jak lęk przed statusem ludzi marginesu na obczy- 
źnie i zaangażowanie po Stronie ideałów socjalizmu. , 

Za przemianami struktury społecznej, które można ująć w postaci liczb, 
stoją nie dające się przedstawić cyfrowo nowe fakty kulturowe i nowe 
kulturalne doświadczenie. Mówią one o wysokim zaawansowaniu procesu 
integracji Polaków z różnych stron kraju i świata, o społeczeństwie, które 
zaciera różnice cywilizacyjne, obyczajowe, językowe, kulturowe chłopów 
zza Buga, reemigrantów z Francji, byłych warszawiaków, autochtonów 
itd. Mówią o zacieraniu się dzielnicowych uprzedzeń i antagonizmów, 
a jednocześnie o upowszechnianiu się otwartej postawy, o rozszerzaniu 
potrzeb i horyzontów, wynikającym właśnie z owych porównań i zde- 
rzeń-wymiany doświadczeń życiowych ludzi wielu regionów i środowisk. 

Stanowiło to niezwykle silny czynnik rozbijający nadszarpnięte struk- 
tury zamknięte. Zachwiały się w swych podstawach środowiska „zabite de- 
skami” ongiś odcięte od świata, żyjące z dala od nurtu współczesnej kultu- 
ry i cywilizacji, strzegące poglądów, obyczajów i rytuałów, które były 
na równi miarą.i wykwitem ich społecznego zacofania i materialnej nę- 
dzy. Wielkie układy zamknięte przestały w zasadzie istnieć na ziemiach 
odzyskanych. Wraz z tym zaniknęło fatalistyczne przypisanie dzieci do 
społecznych ról ojców. 

Możliwość kształtowania swego losu połączyła się z postawą otwartą 
_. wobec wzorów, wartości i treści intelektualnych oraz wizji artystycznych. 
Stwarzała bowiem potrzebę nowych pojęć, nowych obrazów ludzkiego 
świata i rodziła chłonność na to, co nowe. 

Drugim wielkim torem społecznej migracji, a zarazem trzecim wielkim 
obszarem zbiorowych doświadczeń kulturalnych, była droga ludności wsi 
i miasteczek do wielkich centrów przemysłowo-miejskich. 

Już w 1949 r. poziom zatrudnienia w przemyśle przekroczył znacznie 
poziom okresu przedwojennego. Część ludności, która tradycyjnie opiera- 
ła egzystencję na pracy w rolnictwie, została zatem już wtedy wchłonięta 
przez przemysł. W latach 1950—1960 przemysł i budownictwo wchłonęły 
60 proc. ogólnego przyrostu zatrudnienia w gospodarce narodowej. Ich 
przemożną część stanowili znowu imigranci ze wsi i małych miasteczek. 

Dysproporcje między rozmieszczeniem sił wytwórczych a _ zasobami 
siły roboczej spowodowały, że wszystkie wielkie zakłady w dużych mia- 
stach musiały sięgać do wolnych zasobów siły roboczej okolicznych miaste- 
czek i wsi, a także przystąpić do nowej formy werbunku pracowników w 
gospodarstwach chłopskich, powołując do życia społeczną kategorię „chło- 
pów-robotników ”, prawie nie znaną w Polsce do 1949 r. Zarówno pier- 
wszy, jak i drugi moment tego procesu BB) ogromne następstwa społe- 
czno-kulturowe. 

Liczba wszystkich A pracowników fizycznych w mieście i na 
wsi w 1931 r. wyniosła w Polsce 4200 tys. osób. Z tego robotników przemy- 
słowych 1675 tys., co stanowiło wówczas ok. 3.5 proc. ludności. Znaczny 
odsetek stanowili robotnicy zatrudnieni w warsztatach rzemieślniczych. 

Przemiany związane z socjalistyczną industrializacją zmiotły charakte- 
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rystyczną dla przedwojennej Polski strukturę deca prowadząc do 
znamiennych przesunięć. Tak więc w 1958 r. robotnicy przemysłowi sta- 
nowili już 8,5 proc. ogółu ludności. Było ich 2 i pół miliona. W 1962 r. liczba 
zatrudnionych w przemyśle, budownictwie, PAR DORCTE i łączności wynosi- 
ła 4 i pół miliona osób. 

Ogromnemu wzrostowi liczbowemu towarzyszyły charakterystyczne dla 
okresów dynamicznej industrializacji zmiany strukturalne. Przemożna 
większość robotników to ludzie zatrudnieni w wielkich obiektach prze- 
mysłu. Wśród robotników niepomiernie zmalał procent pracujących w rze- 
miośle. Robotnicy przemysłowi są podstawową grupą wśród trudniących 
się pracą fizyczną. 

Niesłychanie szybki wzrost liczebny klasy robotniczej prowadził jedno- 
cześnie do jej wewnętrznego społecznego zróżnicowania, Duży odsetek 
składa się z robotników w pierwszym pokoleniu. Znaczna część przyszła 
do wielkiego przemysłu socjalistycznego z drobnych warsztatów rzemieśl- 
niczych. Poważny procent wywodzi się ze wsi. Ci, którzy znają zbiorowisko 
stanowiące pierwszą załogę budującą Nową Hutę i niesforną młodą spo- 
łeczność nowo budowanego miasta przy kombinacie, znają zarówno trud 
takich przekształceń, jak tempo nowych przemian. 

Taką sytuację wyjściową, obraz czasów pionierskich, charakteryzuje 
Bronisław Gołębiowski, pisząc o młodych wychodźcach ze wsi w mieście. 

„Masowy i gwałtowny awans społeczny młodzieży wiejskiej, wyrwanej 
ze wsi razem z bagażem nawyków i obyczajowości półjeudalnej, rodził 
wiele ujemnych zjawisk. Nieprzygotowana odpowiednio społecznie i kul- 
turalnie do takiego skoku młodzież, pochodząca przeważnie z najbiedniej- 
szych. najbardziej upośledzonych rodzin, była podatnym elementem dla 
wszelkiego rodzaju wpływów nowego, nie znanego jej środowiska. Działa 
u wielu stary, utrwalony w tradycji emigracji chłopskiej za chlebem, kult 
dorobku za wszelką cenę. Nie stworzono dostatecznie silnych bodźców 
zmuszających do nauki i podnoszenia kwalifikacji. Ogromne było ciśnienie 
atmosfery wyżycia się i użycia, korzystania z wolności od kontroli rodziny, 
opinii publicznej, środowiska. Warunki hoteli robotniczych, prowizoryczne 
nie sprzyjające stabilizacji i założeniu rodziny, potęgowały te tendencje. 

Na budowach stykały się ze sobą wszystkie możliwe typy wychowania, 
moralności, nawyków, dążeń, stosunku do życia... Nie zawsze brała górę 
chłopska pracowitość, skłonność do solidarności i uczciwości nad nie mniej 
chłopską umiejętnością pracy na niby ce nie na swoim), nad chytrością 
ż korzystaniem z braku kontroli. 

Tradycje pracy parobczańskiej i folwarcznej, przeniesione na grunt spo- 
łecznego przedsiębiorstwa, dawały niekiedy fatalne skutki produkcyjne. 
Stosunek do mienia społecznego, podobny do traktowania przez wyrobni- 
ka mienia dziedzica czy bogacza wiejskiego, nie był rzadkością (6). 

Paradoks wielkiego awansu polegał na gwałtownym przeniesieniu mło- 
dych ludzi z krańcowo innego kontekstu społecznego i kulturowego w nową 
społeczną i kulturalną sytuację, która wymagała ukształtowania odmiennej 
skali wartości i odmiennego podejścia do nowych. oobowiązków pracy fab- 
rycznej. Masowy i szybki awans wymaga i nadal wymagać będzie prze- 
tworzenia wiejskich dzieci w nowoczesnych robotników wielkoprzemysło- 
wych. Złożony, pełen zahamowań i OREZRAA proces rozwoju klasy 


(6) Tamże, str. 20 i 21. 
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robotniczej, przede wszystkim wielkóprzemysłowej, w Polsce Ludowej, 
traktowany jako podstawa rozwoju kulturotwórczej siły tej klasy, przed- 
stawiony został w wielu pracach socjologicznych (m.in. w ramach Insty= 
tutu Kultury Min. Kultury i Sztuki). 

Dodajmy, iż poważna część młodzieży robotniczej podejmowała naukę 
w szkołach średnich i wyższych. Był to oczywiście proces zdecydowanie 
korzystny z punktu widzenia społecznych przeobrażeń. Zarazem jednak 
powodował osłabienie ważnych czynników społecznego rozwoju klasy ro- 
botniczej. W dwudziestoleciu 1945—1965 na jej liczebny wzrost najwięk- 
szy wpływ wywierała rekrutacja wolnej kobiecej siły roboczej w miastach, 
wychodźców ze wsi lub osób łączących w jakimś zakresie pracę przemysło- 
wą z pracą w indywidualnym gospodarstwie rolnym. Dwie ostatnie kate- 
gorie stanowiły w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych dla wielu gałęzi 
przemysłu i ośrodków przemysłowych główne, najbardziej masowe źródło 
rekrutacji nowych robotników. 


Szybkiemu wzrostowi przemysłowej klasy robotniczej towarzyszył jed- 
nak proces odpływu z jej szeregów ludzi szczególnie aktywnych zawodo- 
wo i społecznie. W latach 1945—1955 co najmniej 100 tys. robotników opu- 
Ściło poprzednie stanowiska pracy w przemyśle, zasilając aparat władzy 
politycznej i gospodarczej oraz obejmując różne stanowiska pracy umysło- 
wej w administracji. Z wielu punktów widzenia był to doniosły przejaw 
i czynnik awansu klasy robotniczej, przeobrażeń socjalistycznych. Jednak 
znaczący ilościowo i w jeszcze większym 'stopniu jakościowo odpływ ze 
środowiska robotniczego ludzi aktywnych politycznie, zawodowo i kultu- 
ralnie rodził zarazem negatywne następstwa. 


W sumie mają rację socjologowie badający problemy klasy robotniczej, 
wsi i kultury. zwracając uwagę na to, że w naszym kraju wystąpiły zarów- 
no wysoce aktywne czynniki przyspieszające procesy adaptacji do nowego 
środowiska pracy i życia, do roli robotnika, jak i czynniki opóźniające. 


Zasilający masowo przemysłową klasę robotniczą przybysze ze wsi byli 
nosicielami postaw hamujących procesy jej rozwoju społecznego. W ich 
postawach ujawniały się jednak jednocześnie liczne dodatnie wartości kul- 
tury chłopskiej w Polsce, a także kształtowały się nowe funkcje tych war- 
tości. | 

Socjologiczna młodość powojennej przemysłowej klasy robotniczej była 
jej stałą. ciągle reprodukowaną cechą co najmniej do końca lat siedem- 
dziesiątych. Postępujące stale procesy modernizacji technik produkcyj- 
nych wzbogacały, niejednokrotnie intelektualizowały czynności pracy ro- 
botniczej, Zaznaczyła się tendencja do redukowania jej fizycznej uciążli- 
wości. Ma to doniosłe znaczenie dla perspektyw rozwoju uczestnictwa kla- 
sy robotniczej w kulturze. Wielorakie znaczenie kulturowe ma też proces 
koncentracji w dużych zakładach pracy. Przedsiębiorstwa zatrudniające 
ponad 500 pracowników skupiają ponad 80 proc. robotników przemysło- 
wych. Inną ważną miarą procesu koncentracji przemysłowej klasy robot- 
niczej jest wysoki stopeń skupienia jej w wielkich ośrodkach, przede 
wszystkim na obszarze b. woj. katowickiego, Łodzi, Warszawy, Krakowa, 
Wrocławia, Poznania, Trójmiasta, Bydgoszczy i Szczecina. 


Polskie miasta nie rozwijały się wszakże w jednakowym tempie. Ste- 
fan Nowakowski wskazuje, że część miast była po wojnie w zastoju lub 
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stabilizacji, gdy inne rozwijały się gwałtownie(7). Miało to doniosłe skutki 
społeczne. Tam, gdzie napływał żywioł młodych wychodźców ze wsi, tam 
w pierwszym okresie przeważały zjawiska niedopasowania do wymogów 
miejskiego życia. Stare więzi ulegały nadwątleniu, nowe nie mogły 
ukształtować się z dnia na dzień. Jednocześnie żywioł ten uderzał w kon- 
serwatyzm obyczajowy, społeczny i kulturowy starych ośrodków, w istot- 
nej mierze określając styl życia formujących się organizmów miejskich, w 
których lokalizowane zakłady przemysłowe. 

Mimo że rozwijające się w dużej części miasta zaludnione były przez 
element wiejski, wystąpiło w nich zjawisko przeniesienia do miasta ele- 
mentów kultury wiejskiej. było to jednak zjawisko przejściowe. Młody 
element chłopski odznaczał się w nowych warunkach dużą dynamiką spo- 
łeczną. Z reguły był bardzo podatny na przemiany związane z powojenną 
rewolucją. 

Wielkomiejski tygiel nie tylko wchłonął przybyszów. Ze starcia wzorów, 
wartości, z masowego wysiłku przystosowania się do całkiem innych wa- 
runków wyrastały postawy aktywne i otwarte, rodziła się szczególna chłon- 
ność umysłowa. Po okresie starć właśnie tu tworzyła się nowa jakość spo- 
łecznej kultury. 

Głównym terenem przekształcania się świadomości, nawyków, obycza- 
jów, a więc szeroko rozumianych procesów kulturowych stawały się socja- 
listyczne zakłady pracy przemysłowej. Klasa robotnicza przyjmowała 
i kształtowała młodych, ale w tym procesie odmładzała się sama, wzboga- 
_cała swoje doświadczenie społeczne i polityczne. 

Młode społeczności miejskie — gdzie znaczny procent ludności stanowią 
przybysze ze wsi, którzy porzucili dawne warunki bytowania, oswobodzili 
się z dotychczas znanych form presji lokalnej opinii na zachowanie indy- 
widualne, nie czują już obecności wiejskich form więzi sąsiedzkiej i więzi 
rodziny wielopokoleniowej. Poszukują dopiero nowego sposobu życia, prze- 
kształcają codzienne obyczaje i nawyki. Między pierwszym układem kultu- 
ry — układem nieformalnych, bezpośrednich kontaktów między ludźmi a 
sterą oddziaływania instytucji kulturalnych — socjalistyczny zakład prze- 
mysłowy pojawił się jako wielki tygiel pracy i życia, jako następna po 
szkole najbardziej masowa forma przygotowania do kultury. 

Nawyki indywidualnych związków z kulturą narodową tworzą się po- 
woli. Aspiracje kulturalnego uczestnictwa w swym kształcie wielkomiejs- 
kim również kształtują się wolno. Natomiast zakład pracy wypełnia swą 
kulturotwórczą rolę o wiele szybciej. Podejmując to zagadnienie Antonina 
Kłoskowska zwraca uwagę na dodatkowy aspekt zagadnienia: „,...pomiędzy 
miastami występują znaczne różnice skali, zasobności it poziomu instytucji 
kulturalnych, takich jak teatry i filharmonie, kina, muzea, biblioteki, Szyb- 
kie postępy industrializacji przemieniają male miasteczka w centra prze- 
mysłowe skupiając ludność robotniczą; niekiedy powodują w okresie paru 
lat wielokrotny wzrost liczby mieszkańców. Rozwój instytucji kultural- . 
nych nie nadąża jednak na ogół za tym wzrostem ”(8). 


(7) Stefan Nowakowski: Struktura społeczno-zawodowa większych miast w Polsce, 
„Kultura i społeczeństwo” nr 3, 1976 oraz: Struktura społeczno-demograficzna więk- 
a: miast w Polsce na tle procesów urbanizacji, „Kultura i społeczeństwo” nr 1, 

(8) Antonina Kłoskowska: Zagadnienia potrzeb i aspiracji kulturalnych środowisk 
artystycznych, „Kultura i społeczeństwo” nr 3, 1969, str. 76. 
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Wzmacnia to oczywiście rolę zakładu przemysłowego jako płaszczyzny, 
na której kształtują się postawy, nawyki współżycia i taka kultura pracy, 
która powinna przeobrażać całą kulturę umysłową, pośrednio oddziaływać 
także na sferę kultury artystycznej. 

Porównajmy społeczeństwo Nowej Huty z okresu jej budowy z dzisiej- 
szym. Przed laty nosiło ono cechy klasy chłopskiej, reprezentując takie 
wartości, jak upór, pracowitość, wytrzymałość na trudy. Była to jednak 
wielka zbiorowość ludzka, wyrwana ze swojej tradycyjnej kultury i oby- 
' czaju, wytrącona z rytuału życia wiejskiego, wyczulona na krzywdę indy- 
widualną, ale bez cech świadomości robotniczej w sferze kultury pracy. 

Zmian w ludziach, jakie nastąpiły w podobnych do Nowej Huty środo- 
wiskach, nie można sprowadzać do samych procesów produkcyjnych, do 
nowego sposobu życia, nowego rytmu pracy i wypoczynku. Jest to bo- 
wiem wieloaspektowy i złożony, natrafiający wiele obiektywnych i su- 
biektywnych przeciwności, proces uspołeczniania człowieka. Można ująć go 
w następujących punktach: 

— stopniowe przechodzenie od traktowania pracy jedynie jako sposobu 
zarobkowania na życie do znajdowania w niej źródła wewnętrznego zado- 
wolenia i'satysfakcji; 

— przechodzenie od traktowania zakładu pracy jedynie jako miejsca 
pracy do poczucia współodpowiedzialności za społeczne, ekonomiczne 
i techniczne oraz po prostu ludzkie sprawy na jego terenie; 

— przechodzenie od pracy jako czynności rutynowej, monotonnej. sta- 
le takiej samej do pracy wymagającej przekształceń, racjonalizacji, unowo- 
cześniania; 

— przechodzenie od postawy zadowolenia się osiągniętymi poziomami 
wiedzy i kwalifikacji do postawy nacechowanej ambicją stałego podnosze” 
nia tego poziomu. 

Proces, o którym mówimy, znajduje się jeszcze w swej fazie wstępnej. 
Okres kryzysu społeczno-gospodarczego spowodował tu bez wątpienia wy- 
raźny regres. Mimo to jest to już dziś podstawowy trend rozwo„wy naszej 
kultury. Socjologowie polscy wskazali, że już w lażach pięćdziesiątych nas- 
tąpiło w Polsce generalne zderzenie kulturowe. Frzyniosło ono nowe do- 
świadczenia społeczno-kulturowe całym środowiskom i generacjom, jedno- 
cześnie mieszając ze sobą te środowiska i generacje w wielkim tyglu gospo- 
darczo-cywilizacyjnych i kulturowych przekształceń. Przemieszały się 
więc i przetasowały generacje, warstwy i środowiska, Poszukiwały ży- 
wiołowo nowych ideałów społecznych i nowych bodźców kulturalnych. W 
tym czasie podstawowe instytucje kultury. uformowane w kręgu kultury 
elitarnej, nie potrafiły się szybko przestawić, dać zadośćuczynienie kla- 
rującym się dopiero, jeszcze mglistym i niedookreślonym aspiracjom du- 
chowym i kulturalnym emancypujących się mas, wyrwanych z dawnych 
kolein życia. Zasięg oddziaływania tych instytucji był zbyt wąski. Treści, 
jakie proponowały, i ideały, które głosiły, były na ogół odległe od percep- 
cyjnych możliwości tych rzesz ludzkich. Niedostateczny styk z życiem 
realnym nie pozwalał skutecznie przeciwstawić się przejawom społecznej 
i moralnej destrukcji. Było to widać zwłaszcza na terenie wielkich budów, 
gdzie owe zderzenia kulturowych nawyków w sferze stosunków w pra- 
cy. stosunków międzyludzkich w miejscu wspólnego zamieszkania tysię- 
cy przybyszów z różnych stron Polski były najsilniejsze. Słynny poemat 
A. Ważyka o Nowej Hucie da się odczytać jako szok przedstawiciela kultu- 
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ry elitarnej na widok ostrości i złożoności realnych procesów poprzednio 
nie dostrzeganych. 

Lata sześćdziesiąte wraz z liczebnym i jakościowym wzrostem klasy 
robotniczej przyniosły też nasilenie się zderzeń i zaostrzenie sprzeczności. 
Lata siedemdziesiąte — wraz z kolejnym (mimo wszystko!) wielkim wysił- 
kiem przebudowy techniczno-cywilizacyjnej Polski, jej technologicznego 
i urbanistycznego unowocześnienia, przyniosły dalszy wzrost klasy robot- 
niczej, wskaźników jej ogólnego i fachowego wykształcenia, poczucia 
jej podmiotowej siły. Wtedy jednak jeszcze silniej niż w połowie lat pięć- 
dziesiątych i pod koniec lat sześćdziesiątych objawił się konserwatyzm 
struktur ekonomicznych i organizacyjnych. Coraz wyraźniejszy był nie- 
dowład instytucji demokracji socjalistycznej, ekspansja zjawisk szeroko 
rozumianego biurokratyzmu i technokratycznego lekceważenia roli robot- 
ników. 

Nakładające się na te sprzeczności zjawiska słabości kulturowych oddzia- 
ływań były jednym z podstawowych powodów opóźnienia się procesu 
kształtowania się wśród załóg i społeczności aglomeracji przemysłowych 
nowej kultury pracy i kultury politycznej. Utrudniało to proces kumulo- 
wania się tych doświadczeń społeczno-kulturalnych, które wiodą do rze- 
czywistego wyzwolenia pracy, budują postawy kreacyjne, prospołeczne, 
formując w tyglu dalekich od zakończenia przemian osobowość zintegro- 
waną, scaloną przez wewnętrzne struktury sensu i hierarchie wartości. 
Czwartym obszarem zbiorowych doświadczeń społeczno-kulturalnych pol- 
skiego społeczeństwa po II wojnie światowej była przekształcająca się wieś 
polska. Nie tylko wiejscy wychodźcy w mieście porzucali stary układ kul- 
tury ludowej, zrytualizowanej, odbieranej i doświadczanej aktywnie w 
toku kolektywnych świętowań — obrzędów. Nie tylko oni musieli uczyć 
się nowych sposobów kontaktu z kulturą indywidualnie, na swój własny 
rachunek. Także na wsi polskiej zachodziły przeobrażenia powołujące do 
życia w skali masowej nowy typ odbioru i przeżywania treści intelektual- 
nych i artystycznych. Na pierwszym planie widzimy wzrost wykształcenia 
oraz nasycanie terenu wiejskiego elektrycznością, polepszenie komunika- 
cji i usług, szybkie upowszechnienie środków masowego przekazu: prasy 
i radia, następnie telewizji. 

Fakt następny: wiejscy wychodźcy w mieście i „chiopitóbotniicy" nie 
zrywali kontaktów z rodzinnym środowiskiem. Przynosili tam swoje nowe 
nawyki i potrzeby, nowo ukształtowane gusta. Wzmacniali starcia wiejs- 
kiej tradycji kulturowej z kulturą kształtowaną przez środki masowego 
przekazu. Zwiększali także często siłę starcia postaw ideowo-światopoglą- 
dowych | obyczajowych na gruncie parafii. Wzmacniali więc tempo roz- 
woju na wsi nowego typu kultury, jej nowych treści i nowych form. Mie- 
liśmy i mamy do czynienia ze zjawiskami swoistego „buntu młodych”. 
Zainteresowania młodego pokolenia chłopów polskich kształtują siĘ już 
bowiem w kręgu kultury miejskiego typu. 

Dodajmy, że stabilną strukturę wsi i jej kulturalne zacofanie podważa 
nie tylko migracja definitywna, a więc wychodźstwo do miast, i nie tylko 
migracja utajona, związana z kategorią społeczną , chłopów-robotników”. 
W warstwie ludności nierolniczej i „mieszanej”, zamieszkującej dzisiaj 
wieś polską, mieszczą się liczne grupy inteligencji pracującej na wsi: nau- 
czycieli, lekarzy, służby weterynary jnej, inżynierów i techników obsługu- 
jących budownictwo, mechanizację i chemizację itd. J est to wynik dyna- 
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micznego rozwoju pozarolniczego, lecz nadal wiejskiego typu pracy za- 
wodowej. Należy tu również administracja wiejska, rozwijająca się sieć 
handlu wiejskiego oraz urządzeń oświatowych i socjalnych. Ilościowy 
rozwój tych grup zawodowych, zwiększający liczbę zatrudnionych poza 
rolnictwem, także stanowi bezpośrednio o zmianie oblicza wsi, o jej kultu- 
ralnym awansie. 

Procesy, o których mowa, stanowią w istocie element przejścia od tra- 
dycyjnej gospodarki chłopskiej do zawodu nowoczesnego rolnika. Kultura 
zawodu oznacza tu związek techniki i wiedzy rolniczej, nie mieści się więc 


w granicach dawnej wiejskości. Jest jeszcze jednym czynnikiem przezwy- . 


ciężającym zacofanie wsi. 

Wróćmy do swoistego „buntu młodych”. Nie tylko nie ulegają oni bier- 
nie wpływom kultury i obyczajowości miejskiej, ale również aktywnie dążą 
do unifikacji kulturalnej społeczeństwa — do jednalitej kultury w mieście 
i na wsi. Oceniając wyniki konkursu, ogłoszonego w grudniu 1961 r. przez 
Zarząd Główny Związku Młodzieży Wiejskiej, Komitet Badań nad Kultu- 
rą Współczesną i Zakład Socjologii Wsi Polskiej Akademii Nauk oraz Ludo- 
wą Spółdzielnię Wydawniczą, na który napłynęło w ciągu czterech miesięcy 
5415 pamiętników, Józef Chałasiński stwierdził skrajną odmienność sytua- 
cji młodego pokolenia wsi od tej sprzed dwudziestu pięciu lat. Swoją wi- 
zją życia ogarnia ono teraz rozległe, otwarte przestrzenie kultury narodo- 
wej. Na gruncie radykalnego przełamania izolacji wsi, na czoło nie wysuwa 
się już obrony tradycyjnych wartości kultury ludowej, chłopskiej, ale go- 
spodarcze i społeczno-kulturalne przemiany przekształcające społeczną 
strukturę kraju i własną kulturę młodego pokolenia wsi. Uważa już ono 
za rzecz naturalną, że dla jego aspiracji życiowych nie może być granic in- 
nych niż dla ogółu młodzieży polskiej. „W tej postawie — pisze Chałasiński 
— zawiera się już rewolucja dokonana, nieodwracalna, Wspólnym rysem 
obrazu samego siebie tych wszystkich autorów jest miejskość kultury, w 
której samych siebie umiejscawiają zarówno ci, co wychodzą ze wsi, jak 
i ci, co w niej zostają (9). 

Wnioski Chałasińskiego są jednoznaczne. Ukazują pęd młodych do kul- 
tury ogólnonarodowej: „„Świat kultury w tych pamiętnikach jest jeden. 
Inaczej niż w młodym pokoleniu chłopów przed wojną nie ma w tej kul- 
turze absolutnego podziału na panów i chłopów. Jest to jeden świat miej- 
ski — otwarty dla wszystkich. Obraz samego siebie modelowany jest w 
ramach takiego świata uważanego za jeden — miejski. Cechą tych biogra- 
fii jest ucieczka od chłopskości — bardziej od chłopskości niż od rolnictwa 
— albo przez emigrację do miasta, albo przez przeksztalcanie samej wsi 
na modłę miejską. 

Na gruncie wizji świata jako otwartego miejskiego powstaje uczulenie 
na to, czy już całkowicie przestało się być chłopem-pastuchem, uczulenie, 
kompleks chłopskości i rywalizacja w dążeniu do przerobienia się na mode 
łę miejską. Pozostawanie chłopem stało się dowodem osobistego niedolęst- 
wa w świecie, który dla wszystkich otwiera możliwości nowego samookre- 
ślenia się społeczno-kulturalnego (10). 

Chałasiński wskazuje znamienny fakt, że nie ma w tych życiorysach 
mesjanistycznego mitu chłopskiej kultury, jaki kiedyś występował w ru- 

(9) Józef Chałasiński: Pamiętnikarstwo młodego pokolenia wsi jako przejaw kultu- 


ry współczesnej, „Kultura i społeczeństwo” t. VII, nr 4, str. 17, 
(10) Tamże, str. 18. 


106 


«* 


chu młodowiejskim. Młode pokolenie wsi tkwi już w naturalny sposób 
w kulturze narodowej. Naród nie jest więc dla niego ideą przyświecającą 
zbiorowemu ruchowi społecznemu, ale klimatem życia codziennego. 

Podobną ocenę daje Dyzma Gałaj na marginesie tychże pamiętników. 
„Różna jest — pisze — dojrzałość poglądów na temat socjalistycznej prze- 
budowy wsi wśród pamiętnikarzy. Rzadko znajdujemy wypowiedzi doty- 
czące wprost wyższości dużej gospodarki w rolnictwie w porównaniu z 
drobną. Jednakże rozliczne związki tej młodzieży ze światem pozawiejs- 
kim, realizowane czy to przez prasę, książki, radio, telewizję i kino, czy 
przez działalność w organizacji społecznej, czy przez szkołę lub osobiste 
kontakty z mieszkającymi w mieście kolegą lub członkiem rodziny, powo- 
dują, że młodzież ta nie toleruje myśli, by jej przyszły los kształtował się 
na podobieństwo losu, który był i jest udzialem jej rodziców — choćby ich 
sytuacja materialna była nawet dobra. Młodzież nie chce popaść w średnio- 
wieczną zależność od gospodarstwa, nie chce poddawać się normom obycza- 
jowym i elementom kultury wytworzonym w lokalnych społecznościach 
wiejskich przed dziesiątkami i setkami lat. Buntuje się przeciwko nim i w 
buncie tym dopatrywać się trzeba nadziei na przyspieszenie tempa przebu- 
dowy wsi — z chłopskiej na rolniczą. Różny jest stopień dojrzałości tego 
buntu, lecz jego wartość jednoznacznie pozytywna”(11). 

W łych warunkach dążenie do otwarcia sobie nowych perspektyw ży- 
ciowych, poznania szerokiego świata z jego urokami, nauką, techniką, no- 
woczesnym standardem i nowoczesną rozrywką, do swobody świadomego 
decydowania o swoim losie osobistym, wyborze zawodu, miejsca zamiesz- 
kania — znajduje swój wyraz, swoje ujście w postaci wyzbywania się 
wiejskiej odrębności, wiejskiej inności, wiejskiego folkloru. 

Ów kryzys tradycyjnych wartości, bez rozumnego i elastycznego kiero- 
wania ga na tory humanistycznych wartości nowoczesnej kultury socjali- 
stycznej, nie rodzi automatycznie samych tylko zdrowych owoców. Uderza 
wszakże w bastion zacofania społecznego i zacofaną obyczajowość zamknię- 
tych wiejskich środowisk z ich walkami o miedzę, o schedę, z ich formami 
ożenku i rodzinnego życia. Poza tą przemianą kulturalną w stosunku do 
starej wsi i dążności kulturalnej unifikacji w stosunku do miasta stoi 
głębokie dążenie do socjalnego i ekonomicznego przekształcenia wiejskie- 
go życia. Jest to tendencja w swej istocie socjalistyczna, mimo wielu po- 
wikłań i drastycznych objawów, w postaci których występuje. 

(11) Dyzma Gałaj: Mtodzież a gospodarstwo chłopskie (W świetle pamiętników mło- 
„dego pokolenia wsi), w: „Wieś Współczesna” nr 1, t. VIII, str. 83. 


40 lat rozwoju oświaty 


CZESŁAW BANACH 


Gdy w maju 1939 r. odbywał się w Warszawie IV Kongres Pedagogicz- 
ny, w Polsce było 5 mln dorosłych analfabetów, a 700 tys. dzieci w wieku 
szkolnym nie pobierało nauki(1). Kongres podkreślił niezbędność reform 
społecznych, opracował związany z nimi program rozwoju i demokraty- 
zacji oświaty. Hasłem lewicy było zerwanie z kulturalnym i oświatowym 
wydziedziczeniem mas oraz walka o niezależność szkolnictwa od wpływów 
kleru. Postęp w tych dziedzinach wiązała ona ze zmianami ustrojowymi 
i gruntownymi przeobrażeniami struktury społecznej, Postulaty lewicy nie 
doczekały się realizacji w międzywojennych latach. 

W okresie okupacji hitlerowskiej najeźdźcy systematycznie niszczyli 
polskie szkolnictwo i kulturę, Mimo terroru okupanta, kontrakcją narodu 
było tajne nauczanie. „Tajnym nauczaniem na poziomie elementarnym 
objęto w 1942 r. 1,5 mln dzieci... W ostatnim roku olupacji kształciło się 
na tajnych kursach szkoły średniej w całej Polsce przeszło 50:tys. ucz 
niów”(2). Dorobek ten nie ma odpowiednika w historii innych krajów, 
które znalazły się pod okupacją hitlerowską. Był wyrazem woli istnienia, 
samoobrony narodu, patriotyzmu polskich nauczycieli. W epopei tajnego 
nauezania główną rolę odegrali działacze ZNP. 

W okresie okupacji trwały zarazem poszukiwania i dyskusje nad przy- 
szłvm modelem ustroju szkolnego i podstawami polityki oświatowej. Za- 
sadę demokratyzacji jako naczelne hasło wysunęła w 1943 r. PPR w de- 
klaracji programowej O co walczymy? 

Manifest PKWN z 22 lipca 1944 r. jako jedno z naczelnych zadań pro- 
klamował odbudowę szkolnictwa, bezpłatność nauczania na wszystkich 
szczeblach oraz zapewnienie młodzieży warunków wszechstronnego roz- 
woju. Obowiązywało hasło: -Ani jedno dziecko nie powinno zostać poza 
szkołą. 

Ogólnopolski Zjazd Oświatowy w Łodzi w 1945 r. podjął uchwałę w 
sprawach reformy szkolnictwa. Uchwalono bezpłatność wszystkich jego 
szczebli, jednolitość ustroju szkolnego i likwidację progów selekcyjnych 
oraz powszechną 8-letnią szkołę podstawową, Warunki były niewyobra- 
żalnie trudne. Na. zapóźnienia w rozwoju szkolnictwa z lat II Rzeczvpo- 
spolitej nałożyły się ogromne zniszczenia dokonane przez okupanta, W Pol- 
sce zginęło ok. 30 proc. nauczycieli, uległo zniszczeniu 60 proc. majątku 


(1) M Marczuk: Walka Związku Nauczycielstwa Polskiego o postępowy AOS 
oświatowy 1919—1939, Warszawa 1970, str. 274. 
(2) Polska. Zarys encyklopedyczny, Warszawa 1974, PWN, str. 384. 
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t 
trwałego oraz 90 proc. wyposażenia szkolnictwa(3). Zadaniom ilościowej 
rozbudowy towarzyszyła konieczność zasadniczej przebudowy programo* 
wej i organizacyjnej całego systemu oświaty. Głębokich zmian trzeba by- 
ło dokonać w szkolnictwie zawodowym. 

Od zarania Polski Ludowej rozwój systemu oświaty uznano za jeden 
z najważniejszych celów narodowych i społecznych. Ogromnym wysił- 
kiem społeczeństwa, państwa i nauczycieli wykształcono w latach 1945— 
—1982 ok. 32 mln absolwentów szkół wszystkich typów(4). 


t 


%* 


W latach 1944—1948 najpilniejszym zadaniem była odbudowa szkol- 
nictwa i zapewnienie bezpłatnego kształcenia na wszystkich poziomach 
systemu oświaty przy otoczeniu specjalną opieką zdziesiątkowanej kadry 
nauczycielskiej. Zgodnie z rezolucją Zjazdu Oświatowego w Łodzi w 1945 r. 
w miejsce 3-stopniowego szkolnictwa „,,powszechnego” tworzono jedno- 
lite, 8-klasowe szkoły dla wszystkich dzieci od 7 lat, a także kursy i kla- 
sy semestralne dla analfabetów oraz opóźnionych w nauce, Gimnazja i li- 
cea oraz uczelnie wyższe powstawały w miejscowościach, w których przed- 
tem takich szkół nie było. Rozwijały się pozaszkolne instytucje oświato- 
we. Upaństwowienie szkoły, wprowadzenie powszechności szkoły podsta- 
wowej oraz bezpłatności nauczania umożliwiły dostęp do szkół dzieciom 
robotniczym i chłopskim. Przyspieszony proces demokratyzacji szkół wszy- 
stkich typów i stopni stawał się doniosłym czynnikiem rewolucyjnych 
przęmian. Zmiany w organizacji oświaty, treściach kształcenia i wychowa- 
nia włączały szkołę w nurt odbudowy i postępu społecznegd. 

Przebudowa i modernizacja programów nauczania i założeń wychowaw- 
czych, przepojonych treściami naukowymi, odpowiadających ludowo-de- 
mokratycznym przeobrażeniom, zgodnych z ideałami patriotyzmu i inter- 
nacjonalizmu, były zadaniem trudnym i skomplikowanym, dokonywały 
się w walce z przeciwnikami władzy ludowej. Do księgi najważniejszych 
dokonań tego okresu wpisana została likwidacja analfabetyzmu oraz opie- 
ka nad przeszło półtoramilionową rzeszą dzieci osieroconych w wyniku 
wojny i okupacji. 

Od roku szkolnego 1948/1949 zaczęto organizować 7-klasowe szkoły pod- 
stawowe i oparte na nich 4-klasowe licea ogólnokształcące z kl. VIII—XI 
oraz 3—4-klasowe licea zawodowe, powołane w miejsce działających uprze- 
dnio gimnazjów i liceów, a także szkoły przysposobienia zawodowego i in- 
ne szkoły zawodowe. W całym szkolnictwie w przyspieszony sposób wpro- 
wadzono dalsze zmiany programowe, ideologiczne i organizacyjno-meto- 
dyczne, które miały służyć bezpośredniemu powiązaniu kształcenia i wy- 
chowania z przeobrażeniami socjalistycznymi. Potrzeby planu 6-letniego 
wymagały preferencji dla szkolnictwa zawodowego i dokształcającego. Od 
1951 r. organizowano szkoły przysposobienia zawodowego, zasadnicze szko- 
ły zawodowe, technika i szkoły majstrów. Większość absolwentów szkoły 
podstawowej szła do zasadniczych szkół zawodowych oraz techników. 

W latach 1956—1958 pod wpływem ogólnych zmian w kraju wprowa- 
dąono modyfikacje w organizacji i treści kształcenia, Nie była to jedn”' 

(3) Tamże, str. 384>—385. 

(4) Wyliczenia własne na podstawie roczników statystycznych GUS. 
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zasadnicza reforma. Dekret o obowiązku szkolnym z 23 marca 1956 r. 
ostatecznie usankcjonował powszechność kształcenia w 7-klasowej szkole 
podstawowej. Ustawa z 10 września 1956 r. o przejęciu przez Minister- 
stwo Oświaty szkolnictwa zawodowego ściślej związała je z całym syste- 
mem oświaty. Od 1958 r. większość techników i innych średnich szkół 
zawodowych ma 5-letni okres kształcenia. Kształcenie w zasadniczych szko- 
łach zawodowych przedłużono do 3 lat. 

W tym czasie podjęto pogłębione badania nad oświatą i rozwinięto dy- 
skusję nad kształtem reformy systemu szkolnictwa, Na Zjeździe Oświa- 
towym w 1957 r. wykazano konieczność przedłużenia okresu kształcenia 
w szkole podstawowej do 8 lub 10 lat, unowocześnienia powiązań szko- 
ły z życiem przez politechnizację i humanizację oraz zmian w kierowa- 
niu oświatą. 

W styczniu 1961 r. VII Plenum KC PZPR poświęcone zostało reformie 
szkolnictwa podstawowego i średniego. Wyniki dyskusji uwzględniono w. 
Ustawie o rozwoju systemu oświaty i wychowania z 15 lipca 1961 r. Ten 
obowiązujący do dziś podstawowy akt prawny potwierdził bezpłatność 
nauki i państwowy charakter szkolnictwa oraz innych instytucji oświato- 
wych, świeckość kształcenia i wychowania oraz powiązania systemu oświa- 
ty z socjalistycznym rozwojem PRL. 

Podstawą systemu szkolnictwa stała się 8-letnia szkoła podstawowa. 
Oparto na niej 4-letnie liceum ogólnokształcące, 2—3-letnie zasadnicze 
szkoły zawodowe oraz 4—5-letnie licea i technika zawodowe. W owych la- 
tach szczególnie cenny był dynamiczny rozwój szkolnictwa zawodowego, 
do którego przyjmowano niemal 80 proc. absolwentów szkół poRzawe 
wych. 

Reforma koma z 1962 r. spowodowała objęcie 85 proc. śksóleeatów 
szkoły podstawowej dalszą nauką w szkołach średnich i zawodowych. Na- 
dal jednak w gospodarce pracowało dużo osób bez wykształcenia podstawo- 
wego. Dysproporcje w warunkach i wynikach kształcenia młodzieży 
zmniejszały się zbyt wolno. Nauczania początkowego w ogóle nie objęto 
reformą. Istotnym'problemem pozostawały kwalifikacje nauczycieli. 

Nakreślone zadania rozwiązywano w warunkach złożonych i trudnych, 
ale przy ogromnych wysiłkach społeczeństwa i państwa oraz nauczycieli. 
W tych latach Polska rzeczywiście stała się „krajem ludzi kształcących się”. 
Upowszechnianiu oświaty sprzyjały również rozwijane szeroko po- 
zaszkolne instytucje oświatowo-wychowawcze oraz społeczny ruch pomo- 
cy szkole (komitety rodzicielskie i opiekuńcze). 

Uchwała VI Zjazdu PZPR z 1971 r. wysunęła strategiczne hasło upow- 
szechnienia wykształcenia średniego. Przygotowanie tej koncepcji wy- 
magało przeprowadzenia analizy dotychczasowego modelu na tle perspek- 
tywicznych przeobrażeń naukowych, społecznych, technicznych i Kul tural- 
nych. W styczniu 1971 r. dla opracowania Raportu o stanie oświaty w PRL 
powołano Komitet Ekspertów z prof. Janem Szczepańskim jako przewod 
niczącym. Już w trakcie działalności Komitetu w organizacji szkolnictwa 
powszechnego wprowadzane były innowacje w postaci zbiorczych szkół . 
gminnych, szkół środowiskowych, a następnie także zespołów szkół. Przy- 
jęcie Raportu w 1973 r. w zasadzie zakończyło pewien okres w rozwoju 
oświaty. Rozpoczęły się przygotowania do reformy. 

Uchwała Sejmu PRL z 13 października 1973 r. w sprawie systemu edu- 
kacji narodowej dała wyraz zakończeniu działalności Komitetu Ekspertów 
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oraz dyskusji nad Raportem i innymi propozycjami. Według uchwały: Sej- 
mu, powszechne wykształcenie średnie miało być realizowane przez 10-let- 
nie „powszechne szkoły średnie” pod warunkiem wykonania prac przy- 
gotowawczych: upowszechnienia wychowania przedszkolnego i wyrówna- 
nia poziomu szkół pracujących w różnych warunkach, podniesienia efek- 
tywności pracy szkolnictwa przez wydatne podniesienie kwalifikacji kadr 
czynnych w oświacie; przedłożenia w 1975 r. projektu ustawy o systemie 
edukacji narodowej. zapewnienia środków finansowych i inwestycyjnych 
niezbędnych do realizacji programu przebudowy systemu edukacji na- 
rodowej i upowszechniania szkoły średniej; opracowania nowoczesnego 
systemu zarządzania całością oświaty; przeprowadzenia studiów koniecz- 
nych do określenia przewidywanych społecznych i gospodarczych skutków 
upowszechnienia wykształcenia średniego. 

Nie wszystkie założenia pomyślanej kompleksowo — od przedszkola 
do szkoły wyższej — reformy zostały należycie przedyskutowane.. Za- 
brakło realistycznej koncepcji szkolnictwa zawodowego w nowym syste- 
mie. Komplikacje w rozwoju życia gospodarczego i społecznego znacznie 
utrudniły realizację przyjętych założeń. W drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych nastąpił spadek udziału oświaty w dochodzie narodowym. Na- 
rastały zastrzeżenia co do celowości reformy w całym systemie szkol- 
nym. Na ogół nie kwestionowana idea upowszechnienia wykształcenia śred- 
niego mogła być przecież wprowadzana w życie także przez rozwój różno» 
rodnych kierunków istniejących szkół, zarówno w szkolnictwie zawodo- 
wym, jak i liceach ogólnokształcących. 

Wielowarstwowy kryzys, który wylał się na powierzchnię latem 1980 r., 
nie mógł ominąć oświaty i wychowania. Obszar ten znalazł się w obrę- 
bie ostrej walki politycznej. Kryzys znalazł również wyraz w treściach 
i metodach kształcenia, w programowaniu i realizacji zadań wychowaw- 
czych, statusie społecznym i materialnym nauczycieli. Szkolnictwo dotkli- 
wie odczuło niedostatek środków i załamanie możliwości inwestycyj- 
nych. , 

„Stan polskiej oświaty — stwierdziła uchwała IX Nadzwyczajnego Zja- 
zdu PZPR — nie odpowiada aktualnym i przyszłym potrzebom społe- 
czeństwa. Dlatego celem partii jest upowszechnienie wykształcenia śred- 
niego młodzieży. W aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju zjazd 
OE się za realizacją tego celu w ramach obecnego systemu szkolnic= 
twa” (5). | 

Sejm PRL uchwałą z 26 stycznia 1982 r. uchylił w części swoją uchwa- 
łę z 1973 r., gdyż „nie zostały osiągnięte warunki umożliwiające prawi- 
dłowe i skuteczne przeprowadzenie reformy strukturalnej systemu edu- 
kacji narodowej”(6). Stanęliśmy przed zadaniem ponownego, realistyczne- 
go i krytycznego przemyślenia całościowej koncepcji systemu oświatowego, 
wykorzystania jego pozytywnych składników i dokonań oraz ustalenia pro- 
gramu jego przebudowy. 

Do 1986 r. do szkół podstawowych zostaną wprowadzone nowe plany, 
programy nauczania i podręczniki. Od września 1986 r. proces moderni- 
zacji programów obejmie szkoły ponadpodstawowe. Na lata osiemdziesią- 
te założono zwiększenie tempa upowszechnienia wykształcenia średniego 


(5) IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Podstawowe dokumenty i materiały, Warszawa 


1981, KiW, str. 144. 
(6) Uchwała Sejmu PRL z dnia 26 stycznia 1982 r., „Monitor Polski” nr 5, 1982. 
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przy uwzględnieniu zapotrzebowania na kwalifikowane kadry i możliwości 
gospodarki. 

Strategia oświatowa obecnych lat zakłada łączenie doskonalenia ist- 
niejącego systemu szkolnictwa z formułowaniem zadań i koncepcji per- 
spektywicznych. Służą temu badania naukowe o charakterze interdyscy- 
plinarnym, zgodne z Raportem o stanie oświaty w PRL w przekonaniu, 
iż „kształcenie kadr staje się w nowoczesnej cywilizacji jednym z zasad- 
niczych czynników rozwoju gospodarki narodowej, a uwarunkowany przez 
kształcenie bogaty rozwój osobowości jest zarówno jednym ze źródeł ludz- 
kiego szczęścia, jak i ważnym elementem społecznego rozwoju (1). 

Dysponujemy dziś rozbudowanym systemem edukacji młodzieży i do- 
rosłych. W roku szkolnym 1982/1983 w szkołach wszystkich szczebli uczy- 
ło się 6,8 mln osób, tj. 18,7 proc. ludności kraju. W 1982 r. szkoły pod- 
stawowe ukończyło 470 tys. absolwentów, licea ogólnoształcące — 95 tys., 
szkoły zawodowe —,491 tys.(8). a 


M , 


W minionym roku szkolnym z placówek wychowania przed- 
szkolnego korzystało ponad 1,2 mln dzieci. W 1945 r. czynne były 
853 przedszkola (zaledwie około 49 tys. dzieci). Znaczący wzrost osiągnię- 
to w roku szkolnym 1949/1950: 6 233 przedszkola z 317 tys. dzieci. Szybszy 
rozwój nastąpił po 1961 r. W ówczesnej ustawie wychowanie przedszkolne 
uznano za pierwsze i wstępne ogniwo w systemie oświatowym. Sieć przed- 
szkoli była uzupełniana ogniskami i oddziałami przedszkolnymi przy szko- 
łach podstawowych. Krótki czas pobytu dziecka w ognisku nie stwarzał 
jednak warunków do pełnej realizacji programu wychowania w przed- 
szkolu. Trwały prace nad doskonaleniem struktur organizacyjnych pla- 
cówek, wydłużeniem czasu pracy i dostosowaniem go do potrzeb śro- 
dowiska. 

Obecnie funkcjonuje ponad 26 tys. przedszkoli i oddziałów przedszkol- 
nych przy szkołach podstawowych. Liczba dzieci w tych placówkach 
przekroczyła 1314 tys. (w tym 926 tys. w przedszkolach). Nie zaspokaja 
to jednak potrzeb społecznych. Nierównomierne, rozmieszczenie placówek 
powoduje, że nie zapewniają one opieki wielu dzieciom w miastach. Na 
wsi są często oddalone od miejsca zamieszkania dziecka. | 

W wyniku .wyżu demograficznego” i wskutek powolnego tempa inwe- 
stowania, wskaźnik objęcia dzieci wychowaniem przedszkolnym jest naj- 
niższy wśród europejskich krajów socjalistycznych i wynosi obecnie ok. 
48 proc. Dla objęcia do 1995 roku wychowaniem przedszkolnym 73—75 
proc. dzieci, należy zapewnić w placówkach tego rodzaju przyrost 440 tys. 
miejsc. | 

Szczebel następny to szkolnictwo podstawowe. W wyniku 
realizacji ustawy z 7 kwietnia 1949 r. o likwidacji analfabetyzmu rozwinę- 
ła się szeroka i powszechna akcja alfabetyzacji. Ponad 1 milion osób ukoń- 
czył powszechne kursy nauki czytariia i pisania. Dalszym etapem było 
uzupełnianie wiedzy w różnych formach kształcenia szkolnego i poza- 
szkolnego. Hasło: Ani jedno dziecko poza szkołą stało się w Polsce Ludo- 


(7) Raport o stanie oświaty w PRL, Warszawa 1973, PWN, str. 17. 
(8) Komunikat GUS pt. Sytuacja społeczno-gospodarczaą kraju w 1982 r., „Trybuna 


Ludu”, 12—13.I1.1983. 
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wej rzeczywistością. Upowszechnienie siedmioklasowej szkoły podstawo- 
wej to poważne osiągnięcie naszego systemu oświatowego. 

Ustawa z 15 lipca 1961 r. o rozwoju systemu oświaty i wychowania 
wprowadziła w miejsce 7-klasowej 8-klasową szkołę podstawową jako 
szkołę państwową, zakładaną, utrzymywaną i kierowaną przez państwo, 
jednolitą i obowiązkową dla wszystkich dzieci. Ma ona charakter świecki, - 
co wynika z konstytucyjnej zasady oddzielenia Kościoła od państwa. Wy- 
chowuje w duchu tolerancji religijnej oraz poszanowania wolności sumie- 
nia i wyznania, kształtuje wiedzę i przekonania oparte na racjonalnych, 
naukowych przesłankach. Wykształcenie w niej uzyskane traktuje się ja- 
ko podstawę do dalszego kształcenia ogólnego i zawodowego. W roku 
szkolnym 1964/1965 został wprowadzony nowy program nauczania. 

Zmianom organizacy jno-programowym towarzyszyła wielka działalność, 
inwestycyjna w zakresie budowy, rozbudowy i wyposażenia szkół. W ra- 
mach zainicjowanego w 1959 r. Funduszu Budowy Szkół i Internatów, 
a następnie budowy tysiąca szkół-pomników dla uczczenia tysiąclecia 
państwa polskiego, wybudowano 1417 szkół z ok. 14,5 tys. izb lekcyj- 
nych. 

Celem zapewnienia równego startu szkolnego zapowiedziano reformę 
szkolnictwa na wsi. Polegała ona na wdrażaniu w sieci szkolnej zasady 
zbiorczości, powoływaniu szkół wysoko zorganizowanych. W miejsce szkół 
o małej liczbie dzieci i nauczycieli organizuje się zbiorcze szkoły gminne. 
Ma to na celu ograniczenie nauczania w klasach łączonych oraz podnie- 
sienie poziomu pracy szkoły. W wyniku tego liczba szkół wysoko zorganizo- 


_ wanych zwiększyła się z 4145 w roku szkolnym 1971/1972 do 7020 w 1982/ 


/1983. Mimo niżu demograficznego, o 36 proc. wzrosła w tym okresie licz- 
ba uczniów w szkołach o 7 i więcej nauczycielach realizujących zasadniczy 
plan nauczania. 

W roku szkolnym 1982/1983 było w kraju 1670 zbiorczych szkół gmin- 
nych. Odsetek młodzieży objętej kształceniem w tych szkołach i szkołach 


„im podporządkowanych (tzw. wskaźnik zbiorczości) wynosił już ponad 


82 proc. Przyczyniło się to do zasadniczego ograniczenia rozmiarów nau- 
ki w klasach łączonych. W ostatnich trzech latach poprawiono też w szko- 
łach podstawowych warunki dydaktyczne. Na przeszkodzie dalszemu po- 
stępowi staje pozostawiający wiele do życzenia stan bazy lokalowej szkol- 
nictwa. Obecnie brakuje ponad 28 tys. pomieszczeń do nauki. 

Nowe treści programowe są już wdrażane w klasach I—VI. W kla- 
sie VII zmodernizowany program wprowadzony będzie w roku szkolnym 
1984/1985, a w kl. VIII w roku szkolnym 1985/1986. W celu zbliżenia zmo- 
dernizowanego programu szkoły podstawowej do życia, poczynając od kla- 
sy VI wprowadza się jako nową formę politechnizacji praktyki uczniow- 
skie.  - | | 

Obecnie w szkołach podstawowych w 201 tys. oddziałów uczy się 4664 
tys. uczniów. Odsetek absolwentów podejmujących dalszą naukę w szko- 
łach ponadpodstawowych wynosi ponad 97 proc., z czego 47 proc. w peł- 
nych szkołach średnich. j 
_ W roku 1945/1946 utrzymano w szkołach średnich dawną struk- 
turę organizacyjno-programową kształcenia ogólnego: 4-letnie gimnazjum 
i 2-letnie liceum. Wprowadzono równocześnie, z uwagi na specyfikę powo- 
jennej sytuacji, skrócone formy kształcenia: 2-letnią szkołę gimnazjalną 
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i 3-letnią skróconą szkołę średnią obejmującą program gimnazjum i liceś 
um. W roku 1945 tą drogą uzupełniało wyksątałcenie ok. 30 proc. uczniów 
gimnazjów i ponad 40 proc. uczniów liceów. 

Wprowadzone wówczas zmiany programowe wysuwały na pierwszy plan 
cele poznawcze. Szerzej uwzględniono przedmioty matematyczno-przy- 
rodnicze. W trosce o zapewnienie uczniowi podstaw rzetelnej wiedzy zmie- 
niono dobór lektur uczniowskich w programie języka polskiego, tworząc 
w ten sposób możliwości wychowania w duchu postępu i demokracji, zbli- 
żenia narodów słowiańskich i walki z germanizmem. Wprowadzono naukę 
języka rosyjskiego, nowy program historii i „zagadnień życia współczes- 
nego”. Zalecono obowiązkowe zajęcia przysposobienia obronnego dla wszy- 
stkich chłopców i dziewcząt w gimnazjach i liceach. | 
* W dalszym etapie pierwszej reformy szkolnej średnią szkołę ogólno- 
kształcącą tworzyło 3-letnie gimnazjum, oparte na podbudowie 7-letniej 
szkoły powszechnej, oraz 2-letnie liceum ogólnokształcące. Zlikwidowano 
klasę I gimnazjum. Zezwolono na tworzenie przy gimnazjach wyrównaw- 
czych klas zbiorczych w stosunku do pobliskich szkół podstawowych. W 
planie nauczania liceum ogólnokształcącego wprowadzono w miejsce ,,za- 
gadnień życia współczesnego” program przedmiotu ,„Nauka o Polsce i świe- 
cie współczesnym”. Zawierał on podstawowe elementy wiedzy ekono- 
micznej, socjologicznej, prawa i ustroju państwowego, a także wybrane 
problemy współczesnego świata i usytuowania Polski w stosunkach mię- 
d”ynarodowych. Zgodnie z kształtującym się ideałem wychowawczym, 
istotne zmiany wprowadzono także w programie języka polskiego. 

W roku szkolnym 1948/1949 wprowadzono dalsze zmiany polegające na 
utworzeniu jednolitych szkół ogólnokształcących, obejmujących siedmio- 
letnią szkołę podstawową i czteroletnie liceum. Zreformowana szkoła o- 
gólnokształcąca wymagała nowych programów, odpowiednich dla okresu 
umacniania się władzy ludowej i przechodzenia do budowy podstaw So- 
cjalizmu. Opracowane w tych latach programy nauczania średnich szkół 
ogólnokształcących miały już marksistowski charakter. Wymagały one 
od szkoły i nauczyciela kształtowania materialistycznego poglądu na świat, 
wychowania w duchu moralności socjalistycznej, patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu, uwypuklenia roli Związku Radzieckiego w ogólnoświatowej 
walce o socjalizm. W tworzeniu tych programów wykorzystano też do- 
robek pedagogiki radzieckiej i radzieckie doświadczenia oświatowe. 

Kształt programowy szkoły zaprojektowany w latach 1949/1950 prze- 
trwał do 1954 r. Podejmowano później prace zmierzające do dostosowania 
programów do możliwości psychofizycznych uczniów poprzez pełniejsze 
uwzględnianie — obok ideologicznych — również psychologicznych i pe- 
dagogicznych kryteriów doboru treści kształcenia, zadań dydaktyczno-wy- 
chowawczych szkoły i nauczyciela. 

Przed uchwaleniem ustawy z 1961 r. postulowano też zróżnicowanie 
liceów ogólnokształcących na dwa typy: matematyczno-przyrodniczy i hu- 
nranistyczny, lub na cztery typy, w zależności od wyboru przysposobienia 
zawodowego. Zwyciężyła koncepcja trzecia, oparta na zasadzie jednoli- 
tości wykształcenia ogólnego. Tylko uczniowie najwyższych klas mogli do- 
datkowo rozwijać swoje zainteresowania, zgodnie z wyborem dalszego kie- 
runku kształcenia, w ramach czterech godzin zajęć fakultatywnych. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych pojawiły się próby przezwyciężenia tej 
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jednolitości. Zorganizowano oddziały dla młodzieży uzdolnionej, zwłaszcza 
w zakresie matematyki i przedmiotów przyrodniczych, jak również klas 
z nauczaniem podstawowych przedmiotów w języku rosyjskim, angielskim, 
francuskim lub niemieckim. | 

Do 1961 r. szkolnictwo ogólnokształcące zachowało ukształtowaną jeszcze 
w 1948 r. strukturę, opartą na jedenastoletniej szkole ogólnokształcącej 
oraz czteroletnim liceum organizowanym dla absolwentów szkół podstawo- 
wych. W latach 1962—1966 dokonywał się proces rozdzielania organizacyj- 
„nego szkoły jedenastoletniej na czteroletnie liceum i szkołę podstawową. 
Reforma z 1961 r. postawiła nowe zadania przed liceum ogólnokształcącym. 
Miało ono zapewniać młodzieży kształcenie ogólne i politechniczne, przy- 
gotowanie do studiów, a także przysposobienie do podjęcia pracy zawodo- 
wej. 

Reformę liceum ogólnokształcącego realizowano w dwu. etapach. Nowe 
programy wprowadzane były sukcesywnie w kolejnych klasach. Zrefor- 
mowane liceum zachowało jednak wiele cech szkoły uniformistycznej o 
nieznacznym zróżnicowaniu treści kształcenia. Szerzej uwzględniono jed- 
nak możliwość wstępnego przygotowania części uczniów do podjęcia pracy 
zawodowej. 

Problem różnicowania treści kształcenia w związku z zainteresowaniami 
i uzdolnieniami uczniów pełniej rozwiązano u progu lat siedemdziesią- 
tych, wprowadzając tzw. klasy sprofiłowane w kierunkach: matematyczno- 
„fizycznym i humanistycznym, a od roku 1973/1974 także w kierunku bio- 
logiczno-chemicznym. Podjęcie w latach siedemdziesiątych prac nad refor- 
mą systemu oświaty na paradoksalnej zasadzie osłabiło zainteresowanie 
modernizacją kształcenia ogólnego w szkołach średnich. Prace programo- 
we ograniczono do korektur. | 

W latach 1945—1983 liceum ogólnokształcące ukończyło ogółem 2180 tys. 
absolwentów. Jest to ogromny i trwały dorobek rozwoju oświaty w PRL. 
W ostatnim dziesięcioleciu liczba uczniów liceów ogólnokształcących utrzy- 
muje się w granicach 18 proc. ogółu absolwentów kontynuujących naukę 
w szkołach ponadpodstawowych. W nadchodzących latach nie zakłada się 
zasadniczego wzrostu udziału liceum ogólnokształcącego. Aktualna sieć li- 
ceów jest ustabilizowana, ale ich rozmieszczenie w kraju nie jest równo- 
mierne. Przeważnie licea usytuowane są w większych miastach, nieliczne 
działają w nowych osiedlach mieszkaniowych. W roku szkolnym 1982/1983 
na ogólną liczbę 876, na wsi zlokalizowane były tylko 62 licea, najczęściej 
jednooddziałowe, często działające w zespołach szkół. Zmierzamy do stop- 
niowego umacniania organizacyjnego liceów wiejskich. 

Realizacja reformy w jej obecnej, znacznie zmodyfikowanej wersji na- 
stąpi w liceach w roku szkolnym 1986/1987. 


4. 


* 


Założenia organizacyjno-programowe szkolnictwa zawodowe- 
go, podobnie jak w innych typach szkół, już w pierwszych latach Pol- 
ski Ludowej polegały na usunięciu wstecznych tendencji oraz doborze tre- 
ści nauczania odpowiednio do założeń socjalistycznego ideału wychowaw- 
czego. Rozbudowano kształcenie ogólne, unowocześniono materiał naucza- 
nia przedmiotów zawodowych odpowiednio do potrzeb gospodarki uspo- 
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łecznionej. nowoczesnego przemysłu i rolnictwa, uspołecznionego handlu, 
budowniciwa i transportu oraz innych dziedzin budowy ustroju socjali- 
stycznepgo. 

W 1951 r. wprowadzono w życie nowy system szkolnictwa zawodowego 
podnoszący rangę szkoły zawodowej jako pełnowartościowego i pełnopraw- 
nego ogniwa systemu edukacyjnego. System ten obejmował szkoły przy- 
sposobienia zawodowego, zasadnicze szkoły zawodowe przygotowujące ro- 
botników kwalifikowanych oraz pełne średnie szkoły zawodowe (technika 
i licea zawodowe). Szkoły dokształcające zostały podniesione do rangi 
'2-i 3-letnich zasadniczych szkół zawodowych. Wiele prac, które złożyły się 
na obecny stan szkolnictwa zawodowego, wykonał Centralny Urząd Szko- 
lenia Zawodowego. 

Do 1958 r. główny ciężar kształcenia młodych Fóbotników spoczywał na 
szkołach zawodowych, dysponujących własnymi warsztatatami szkolenio- 
wo-produkcyjnymi. Szkoły te nie były jednak w stanie zaspokoić coraz 
większego zapotrzebowania gospodarki narodowej na kwalifikowane kadry. 
Stąd potrzeba zorganizowania rozległej sieci szkół przyzakładowych oraz 
międzyzakładowych. Wywarło to znaczny wpływ na system kształcenia 
kwalifikowanych pracowników. 

W drugim dziesięcioleciu Polski Ludowej system ten był doskonalony 
i rozwijany. W szkołach zawodowych dla młodzieży i dorosłych kształciło 
się w roku szkolnym 1950/1951 635 tys., a w 1970/1971 — 1711 tys. ucz- 
niow: Oparcie wszystkich szkół zawodowych na absolwentach 7-klasowej 
szkoły podstawowej wpłynęło na podniesienie wyników kształcenia. W 
miarę zwiększania się liczby absolwentów zasadniczych szkół zawodowych 
rozwijana była dla nich sieć 3-letnich techników dziennych, wieczoro- 
wych i zaocznych. Uruchomiono również technika przemysłowo-pedago- 
giczne kształcące nauczycieli praktycznej nauki zawodu spośród absolwen- 
tów zasadniczych szkół zawodowych. Szkoły te przekształcono później w 
pedagogiczne studia techniczne. 

Istotą zmian, jakie przyniosła ustawa z 15.VII.1961 r., było dostosowa- 
nie programów szkół zawodowych do przygotowania uczniów kończących 
ośmioklasową szkołę podstawową zamiast uprzedniej 7-klasowej, W zakre- 
sie kształcenia zawodowego ustalono dwa typy szkół opartych na 8-klaso- 
wej szkole podstawowej: 2- i 3-letnie zasadnicze szkoły zawodowe oraz 
4- i 3-letnie technika i licea zawodowe zapewniające przygotowanie do peł- 
nienia funkcji technika lub równorzędnych. Ustawa umożliwiła również 
tworzenie techników dla absolwentów zasadniczych szkół zawodowych 
i szkół przysposobienia rclniczego oraz szkół zawodowych dla absolwentów 
liceów ogólnokształcących. System ten został wprowadzony w latach 
1967—1970. 

Jedną z uzupełniających form kształcenia zawodowego były również 
średnie szkoły zawodowe przygotowujące robotników kwalifikowanych. 
Nauka w średniej szkole zawodowej kończyła się: egzaminem dojrzałości, 
który uprawniał absolwentów do ubiegania się o przyjęcie do szkół wyż- 
szych. W 1971 r. w miejsce średnich szkół zawodowych POW RZE zostały 
licea zawodowe. 

Do 1981 r. rozwój szkół zawodowych w dużej mierze ŚBawiy bvł o tzw. 
szkoły przyzakładowe. W szkołach tych dużą wagę przykładano do wyni- 
ków produkcyjnych uczniów, nie zawsze dbając o realizację programu 
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praktycznej nauki zawodu. W wyniku zmian w systemie zarządzania gos- 
podarką wzrosły trudności w zakresie aktualizacji programów nauczania 
przedmiotów zawodowych, zapewnienia szkołom środków dydaktycznych 
oraz właściwej opieki i pomocy. Ustawa z 25.X1.1981 r. o przedsiębior- 
stwach państwowych pominęła problem uczestnictwa przedsiębiorstw w 
kształceniu i doskonaleniu zawodowym. Brak rozstrzygnięć w tym zakresie 
spowodował rezygnację części zakładów pracy z prowadzenia szkół przy- 
zakładowych oraz organizowania dla uczniów praktycznej nauki zawodu. 

W ostatnich latach podjęto długofalową i skomplikowaną pracę nad ko- 
lejną reformą programową szkolnictwa zawodowego. Przyjęte kierunki 
obejmą: | 

— zmiany w systemie zawodów szkolnych przez wprowadzenie zawo- 
dów szerokoprofilowych; i 

— zmianę systemu zawodów szkolnych, polegającą na znacznym zmniej- 
szeniu liczby kierunków kształcenia zawodowego; 

— stworzenie nowych modeli programowych szkół opartych na osiągnię- 
ciach teorii kształcenia zawodowego i uwzględniających inne przygotowa- 
nie kandydatów do szkół zawodowych; 

— doprowadzenie do ściślejszego współdziałania resortów gospodarczych 
w wypracowaniu koncepcji realizacji kształcenia zawodowego oraz zatrud- 
nienia absolwentów; | 

— opracowanie nowego wyposażenia metodycznego, a szczególnie no- 
wych metodyk nauczania; 

_— doprowadzenie do systemowych rozwiązań gwarantujących optymal- 
ne zaopatrywanie warsztatów szkolnych w materiały, surowce, maszyny 
i urządzenia do realizacji obowiązującego nauczania zawodu oraz gwaran- 
tujących zaopatrywanie szkół w podręczniki do przedmiotów zawodowych 
_1 środki dydaktyczne. i 

W obecnej sytuacji gospodarczej kraju 78 proc. absolwentów szkół pod- 
stawowych trafia do szkół zawodowych. Czyni to sprawę rozwoju szkol- 
nictwa zawodowego zadaniem o wielkiej doniosłości. W ostatnich latach 
szkoły zawodowe opuszcza ok. 480 tys. absolwentów rocznie. 

Bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości dzięki inicjatywie i ofiarności 
nauczycieli wiele szkół specjalnych podjęło od razu pracę. Ale 
przez wiele lat brakowało zarówno odpowiedniej bazy lokalowej, jak i kwa- 
lifikowanych kadr. Mimo to już w roku szkolnym 1948/1949 osiągnęliśmy 
nieznaczne przekroczenie poziomu szkolnictwa specjalnego w okresie mię- 
dzywojennym. Szczególnie szybko rozwijały się placówki dla dzieci głu- 
chych i niewidomych. Znaczny był rozwój szkół specjalnych dla upośledzo- 
nych umysłowo. 


Od 1956 r. nastąpił rozwój szkół i zakładów specjalnych. Równolegle 
z rozwojem ilościowym nastąpiło rozszerzenie form kształcenia i opieki 
nad dziećmi z odchyleniami i zaburzeniami rozwojowymi. Przystąpiono do 
organizowania specjalnych zasadniczych szkół zawodowych. Powstały rów- 
nież przedszkola specjalne, jak też odrębne szkoły dla dzieci upośledzo- 
nych w stopniu głębszym oraz dla dzieci o upośledzeniach sprzężonych. 
Podjęto też organizowanie klas specjalnych przy normalnych szkołach pod- 
stawowych. W 1965 r. było w Polsce 331 klas specjalnych przy szkołach 
podstawowych z 5620 uczniami. 
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Choć w chwili obecnej szkolnictwo specjalne ma jeszcze wiele luk i bra- 
ków, to już nowa jakość jest nieporównywalna do sytuacji sprzed 1939 r. 
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W 40-leciu PRL można rozróżnić kilka etapów rozwoju oświaty do- 
rosłych, dostosowanych do zmieniających się warunków społecznych 
i gospodarczych. W latach 1944—1955 na czoło wysuwało się zadanie eli- 
minowania skutków opóźnień oświatowych okresu międzywojennego i na- 
stępstw okupacji oraz przygotowania kadr do realizacji przemian ustrojo- 
wych. Bezpośrednio po wyzwoleniu, często samorzutnie, powstawały szkoły 
i placówki oświaty pozaszkolnej, Uruchamiano świetlice, uniwersytety lu- 
dowe i powszechne oraz kursy przygotowujące w przyspieszonym tempie 
do egzaminów z programów nauczania szkół na poziomie podstawowym 
i średnim. Działania te, w coraz większym stopniu koordynowane przez 
władze oświatowe, odgrywały doniosłą rolę w wyrównywaniu warunków 
startu życiowego starszych roczników młodzieży, głównie robotniczej 
i chłopskiej. 

Szczególnym problemem była też likwidacja analfabetyzmu. Do 1952 r. 
udało się pokonać ten problem o wielkim zasięgu i wyraźnym charakterze 
klasowym. Rozwinęły się w związku z tym liczne kursy nauczania począt- 
kowego oraz klasy dla dorosłych w szkołach podstawowych, umożliwiające 
w następnych latach kontynuację: masowej kampanii oświatowej z lat 
1949—1952. 

Powstały też wówczas liczne szkoły zawodowe dla dorosłych, głównie 
technika wieczorowe i zaoczne, oraz szkoły majstrów przygotowujące wy- 
kwalifikowanych robotników. Szkolne formy kształcenia uzupełniono in- 
dywidualnym, grupowym lub brygadowym kształceniem młodocianych w 
zakładach pracy oraz samodzielnym uczeniem się w trybie eksternistycz- 
nym. 

W latach 1956—1975 w oświacie dorosłych punkt ciężkości przesuwał się 
od nauczania początkowego, przez program szkoły podstawowej, do śred- 
nich szkół ogólnokształcących i zawodowych. W. oparciu o uchwałę Rady 
Ministrów z 15 grudnia 1956 r. podjęto realizację programu dokształcania 
dorosłych bez wykształcenia podstawowego, głównie pracowników gospo- 
darki uspołecznionej w wieku do 40 lat. Działania te przyniosły godne pod- 
kreślenia efekty: w okresie 40-lecia wykształcenie podstawowe uzupełniło 
łącznie ponad 2,1 mln osób. Obecnie problem ten nie występuje już w szer- 
szej skali w gospodarce uspołecznionej, ale znaczne są jeszcze potrzeby na 
WSI. j 

Jednocześnie zgodnie z decyzjami z 1961 r. postępował rozwój różnych 
typów szkół dla pracujących i form pozaszkolnych, osiągając w ciągu roku 
ponad 650 tys. słuchaczy szkół i ok. 4—5 mln uczestników różnych działań 
oświatowych. W społeczeństwie utrwala się stopniowo przekonanie o po- 
trzebie kształcenia ustawicznego, ciągłego doskonalenia wiedzy ogólnej 
i umiejętności zawodowych. Szacuje się, że obecnie ok. 37 proc. ludności 
czynnej zawodowo stanowią absolwenci różnych typów i form szkolnictwa 
dla pracujących. 

Szczególną wymowę mają następujące dane: w 40-leciu szkoły dla pra- 
cujących ukończyło łącznie ponad 4 min absolwentów, z tego ok. 1,8 min 
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absolwentów szkół zawodowych, głównie techników i szkół równorzęd- 
nych. Wiele milionów dorosłych uzyskało kwalifikacje zawodowe, pogłę- 
biło, uzupełniło lub udoskonaliło wiedzę ogólną i zawodową dzięki ukoń- 
'czeniu równorzędnych form pozaszkolnych. Nie sposób ująć w statystyce 
wszystkich tych, którzy wzbogacili swoją wiedzę ogólną i zawodową, będąc 
uczestnikami-słuchaczami uniwersytetów „powszechnych, robotniczych, 
ludowych czy wreszcie korzystając z różnych odczytów, kursów, semina- 
riów i innych inicjatyw organizacji społecznych, młodzieżowych i spółdziel- 
czych. Z form tych korzysta rocznie około 3—5 mln obywateli. Na podkre- 
ślenie zasługuje zorganizowanie obligatoryjnego systemu dokształcania 
i doskonalenia zawodowego pracowników gospodarki uspołecznionej oraz 
stworzenie dla nich ustawowych warunków, które umoź£iiwiają łączenie 
nauki z pracą zawodową. 

Jednym z ważnych zadań oświaty dorosłych jest obecnie upowszechnia- 
nie wykształcenia średniego. Potrzebą obecnego okresu jest też nasilanie 
w oświacie dorosłych funkcji polegających nie tyle na kompensowaniu bra- 
ków określ !nego wykształcenia, co przede wszystkim na rozbudzaniu i za- 
spokajaniu różnorodnych potrzęb kulturalnych, Placówki kształcenia do- 
rosłych podlegają więc ciągłej modernizacji. j 
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Niezależnie od trudności i braków, za ważną kartę w bilansie 40-lecia 
uznać należy rozwój stanu nauczycielskiego, przygotowanie 
licznych zastępów kadr pedagogicznych. Zestawienie przyrostu tych kadr: 
z 72,3 tys. osób w 1946 r. i 106 tys. w 1950 r. do 280 tys. w 1977 r.i 491 tys. 
obecnie ze zwiększeniem liczby ludności z 25 do blisko 37 mln, mówi 
za siebie. Dziś nauczyciele są drugim pod względem liczebności po inży- 
nierach oddziałem polskiej inteligencji. Położył on ogromne zasługi w ogól- 
nym dorobku 40-lecia. | 

Po odzyskaniu niepodległości należało przezwyciężyć skutki ekstermina- 
cyjnej polityki okupanta hitlerowskiego. W latach 1939—1945 ubyło ok. 
1/3 ogółu nauczycieli działających przed wojną. W roku szkolnym 
1945/1946 uruchomiono już prawie 18 400 szkół powszechnych dla 3 mln 
dzieci. Na jednego nauczyciela przypadało niekiedy 60—65 dzieci. W 1947 r. 
brakowało ok. 13 tys. nauczycieli, a 34,3 tys. nie posiadało odpowiednich 
kwalifikacji. 

W nawiązaniu do form prowadzonych przed 1939 rokiem otwierano: licea 
pedagogiczne (skrócone do 2 lat), pedagogikę dla osób z wykształceniem 
średnim (o programie 2-letnim) oraz państwowe kursy nauczycielskie 
o rocznym programie nauczania. Utworzono też wiele kursów wprowadza- 
jących do zawodu nauczycielskiego. Kursy te nie mogły się jednak sze- 
rzej rozwijać z braku odpowiednio przygotowanej młodzieży, Dalszym kro- 
kiem było wprowadzenie 2-letnich klas przygotowawczych do dwuletniego 
liceum pedagogicznego. W 1947/1948 r. naukę w liceach pedagogicznych 
ustalono na 4 lata. Liceum pedagogiczne przygótowywało do nauczania w 
szkole podstawowej. W 1946 r. utworzono trzyletnie Wyższe Szkoły Peda- 
gogiczne w Krakowie, Łodzi i Gdańsku. 

Reaktywowano wyższe kursy nauczycielskie i instytuty nauczycielskie. 
Nauka w instytutach (Warszawa, Katowice, Wrocław) na studiach dzien- 
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nych trwała 3 lata, na wieczorowych 4 lata i zaocznych (korespondencyj- 
nych) — 5 lat. Działały one do 1950 r., kiedy to powołano w ich miejsce 
wyższe szkoły pedagogiczne. 

Od 1954 r. kształcenie nauczycieli szkół podstawowych miało odbywać się 
w czteroletnich liceach pedagogicznych i w dwuletnich studiach nauczy- 
cielskich. Licea pedagogiczne miały przygotowywać do pracy w klasach 
I—IV, natomiast studia nauczycielskie specjalistów do nauczania przedmio- 
towego w klasach V—VII. Powołano również zaoczne studia dla absolwen- 
tów liceów pedagogicznych. W 1957 r. czas nauki w liceum pedagogicznym 
oraz w liceum pedagogicznym dla wychowawczyń przedszkoli przedłużono 
do 5 lat. W 1957 r. ustalono, że studium nauczycielskie będzie przygotowy- 
wało do pracy w całej szkole podstawowej, co pociągnęło za sobą istotne 
zmiany programowe. 

Do 1959 r. licea pedagogiczne dla wychowawczyń przedszkoli wykształ- 
ciły ponad 14 tys. absolwentek, a licea pedagogiczne ponad 70 tys. nauczy- 
cieli. W latach następnych z liceów pedagogicznych wychodziło 6,5—8,7 
tysięcy absolwentów rocznie. Ostatni absolwenci opuścili licea pedagogicz- 
ne w 1970 r. Wtedy to podstawową formą kształcenia i dokształcania nau- 
czycieli stały się studia nauczycielskie i szkoły wyższe. 

Kształcenie nauczycieli na poziomie wyższym odbywało się w uniwersy- 
tetach i wyższych szkołach pedagogicznych. W 1952 r. rozszerzono program 
nauki do 4 lat, zwiększono wymiar godzin dla dyscyplin kierunkowych, 
przyznano WSP uprawnienia do nadawania stopni magisterskich. Od 
1967/1968 r. WSP zaczęły przyjmować na 4-letnie studia zaoczne absol- 
wentów studiów nauczycielskich. Dla absolwentów SN _ studia zaoczne 
otwarły również uniwersytety. 

Szkolnictwo zawodowe nie miało jednak odrębnego ań uczelni kształ- 
cącej nauczycieli. Kadrę pedagogiczną pozyskiwano głównie z różnych 
dziedzin życia gospodarczego i społecznego — absolwentów wyższych szkół 
technicznych i ekonomicznych. Przeważali nauczyciele dochodzący. W 
1954 r. otwarto technika przemysłowo-pedagogiczne obejmujące kierun- 
ki: mechaniczny, elektryczny, budowlany, drzewny, odzieżowy. W latach 
sześćdziesiątych uruchomiono również kierunki zawodowe w studiach nau- 
czycielskich (mechaniczny, elektryczny, budowlany, gospodarczy, górni- 
czy, odzieżowy). W roku szkolnym 1967/1968 zorganizowano nauczycielskie 
kierunki zawodowe w WSP w Opolu, Katowicach i Krakowie. Ponieważ 
większość nauczycieli szkolnictwa zawodowego nie miała przygotowania 
pedagogicznego, od 1960 r. zapewniono im możliwość uzyskiwania kwali- 
- fikacji nauczycielskich na kursach pedagogicznych. Od 1974 r. nauczyciele 
szkolnictwa zawodowego mogą zdobywać kwalifikacje pedagogiczne (jeśli 
nie uzyskali ich w szkołach wyższych) na studiach pedagogicznych prowa- 
dzonych przez terenowe oddziały Instytutu Kształcenia Nauczycieli. 

Zgodnie ż uchwałą V Zjazdu PZPR 2-letnie studia nauczycielskie prze- 
kształcono w 3-letnie wyższe szkoły nauczycielskie. Powstało 15 WSN, z te- 
go 5 samodzielnych organizacyjnie, W związku z tym między latami 1972 i 
1979 zlikwidowano studia nauczycielskie. 

Dyskusje nad przygotowaniem reformy systemu oświatowego przyspie- 
szyły decyzje co do jednolitego kształcenia nauczycieli na poziomie wyż- 
szym. Prace nad zreformowaniem systemu kształcenia nauczycieli podjęto 
w 1973 r. w celu wcześniejszego przygotowania projektowanej reformy. 
Ustalono, że będą to studia czteroletnie i jednokierunkowe. Kształcenie 
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nauczycieli na poziomie wyższym podjęły wyższe szkoły pedagogiczne oraz 
uniwersytety i politechniki na tzw. kierunkach nauczycielskich, W 1973 r. 
podjęto decyzję o obowiązkowym dokształcaniu nauczycieli — kobiet do 

35 roku i mężczyzn do 40 roku życia. 

'Nauczyciele reprezentowali wówczas następujący poziom kwalifikacji: 
wykształcenie wyższe — 17,2 proc., studia nauczycielskie i równorzędne 
— 55,8-proc.. średnie pedagogiczne — 25,6 proc., bez średniego pedagogicz- 
nego — 1.4 proc. Dzięki jednolitym studiom magisterskim stacjonarnym 
i zaocznym już w 1980 r. 54,7 proc. ogółu nauczycieli posiadało wyższe wy- 
kształcenie (w tym ok. 12 proc. po egzaminie kwalifikacyjnym), 31,8 proc. 
wykształcenie na poziomie Studium Nauczycielskiego i 13,5 proc. na 
poziomie szkoły średniej. Jest to bez wątpienia znaczny dorobek. Ale po- 
trzeby są znacznie większe. Bezspornym faktem są w kształceniu nauczy- 
cieli osiągnięcia ilościowe oraz doprowadzenie do tego, iż większość kształ- 
ci się już na poziomie wyższym. Ale faktem były też niejasności, wahania 
i niekonsekwencje. Tysiące nauczycieli poświęcały wiele wysiłku i czasu na 
studia, które nie zawsze przynosiły im i oświacie oczekiwane korzyści. Na- 
dal nie w pełni rozwiązane są kwestie: poziomu kształcenia i czasu kształ- 
cenia nauczycieli na pozomie wyższym; jedno- czy wielokierunkowości 
kształcenia nauczycieli; praktycznego przygotowania w toku studiów i we 
wstępnym okresie pracy; dostosowania sytemu kształcenia nauczycieli do 
czynnika demograficznego w oświacie oraz przygotowania do pracy wycho- 
wawczej. | 

Poprawa będzie następować w najbliższych latach dzięki wprowadzeniu 
w życie postanowień nowej „Karty Nauczyciela”, a także wskutek zwięk- 
szenia udziału szkół wyższych.w kształceniu nauczycieli i nowych rozwią- 
zań organizacyjno-programowych w tej dziedzinie. 


%*k 


Nie pretendując do wyczerpania tematu, postarałem się przybliżyć Czy= 
telnikom procesy i działania, które w sumie złożyły się na 40-letni już do- 
robek oświatowych przeobrażeń w Polsce Ludowej. Naczelnym celem sy* 
stemu edukacji narodowej było i jest przygotowanie ludzi do udziału w róż- 
nych sferach życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego oraz racjo- 
nalnego organizowania swojego życia, do świadomego uczestnictwa w prze- 
obrażeniach socjalistycznych. | 

Wysiłek edukacyjny szkół wspierają organizacje ideowo-wychowawcze 
i uczniowskie. Kształt polskiej szkoły w poważnym stopniu wyznaczały 
ich działania. Wychowanie z każdym okresem stawało się coraz bardziej 
złożonym systemem oddziaływań. Cechuje je różnorodność i wielość wzo- 
rów, bogactwo form i metod, ale również nietrwałość wzorów, rozchwianie 
postaw, nieufność wobec dorosłych, krytycyzm wobec poczynań władz, 
różnych organizacji i instytucji. 

Przezwyciężanie skutków kryzysu na terenie szkolnictwa trwa, ale bę- 
dzie to długi i skomplikowany proces. Normalizacja stała się faktem, ale 
chodzi przecież nie o spokój i porządek jako cel sam w sobie, lecz jako 
wstępny warunek głęboko rozumianej ofensywy wychowawczej. Doświad- 
czenie stale potwierdza, że funkcja wychowawcza i opiekuńcza szkoły jest 
równorzędna dydaktycznej i nie może być od niej oderwana. 
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Nasz dorobek oświatowy, choć znaczny, a w niektórych dziedzinach prze- 
łomowy, ciągle nie w pełni odpowiada potrzebom i oczekiwaniom społecz- 
nym. 

System oświatowy dysponuje obecnie zarówno bogatym doświadczeniem 
nauczycieli, jak i sprzyjającymi warunkami do podejmowania samodziel- 
nych inicjatyw, upowszechniania dorobku nauki i dobrych wzorów wycho- 
wawczych. Nie bez trudności, ale systematycznie, rozwija się ruch postępu 
pedagogicznego. Wiele szkół wytworzyło dobrą atmosferę, wiąże się szero- 
ko ze środowiskiem i potrafi na nie promieniować. W szkolnictwie działa li- 
czna rzesza nauczycieli-członków PZPR, a także ZSL i SD, działaczy 
PRON i społecznych organizacji. ZNP wyróżnia się wśród związków zawo- 
dowych zasięgiem i aktywnością. Są to atuty, które mogą i powinny być 
o wiele lepiej wykorzystane. 

Szkolnictwo musi stać się o wiele silniejszą dźwignią procesów socjali- 
stycznej odnowy, rozwoju kraju i przemian w społecznej świadomości, Mu- 
si być oparciem dla procesów, których kierunek wyznaczają uchwały IX 
Zjażdu PZPR, Deklaracja O co walczymy, dokąd zmierzamy. Procesów, 
które na cały okres historyczny określi program, jaki przyjmie PZPR na 
swym X Zjeździe. Powinno też być czynnikiem szybszego wyrównywania 
szans życiowych ludzi i demokratyzacji stosunków społecznych. Tym bar- 
dziej w warunkach kolejnego „wyżu demograficznego” oświata powinna 
w pełni zająć należne jej miejsce w państwie, w życiu i dążeniach narodu, 
W budowie socjalistycznej przyszłości. 


PROBLEMY - DYSKUSIE 


+ 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


, * 


W trzecim numerze naszego miesięcznika 2 br. opublikowaliśmy ar- 
tykuł tow. Henryka Bednarskiego „Manksizm-leninizm i rozwój nauk 
spolecznych w PRL”. 

Artykuł dotyczy istotnych spraw zarówno 2 zakresu sytuacji teorii 
marksistowskiej. jak i nauk społecznych w Polsce. Traktujemy go jako 
podstawę do szerszej dyskusj,. na temat zasygnalizowanych i podjętych 
w nim zagadnień. W związku z tym otwieramy dla takiej dyskusji nasze 
łamy Zamieszczone głosy chcielibyśmy zarazem potraktować jako nasz 
wkład w przygotowanie Ogólnopolskiej Narady Nauk Społecznych, za- 
powiedzianej na jesień br. 

W bieżącym numerze głos zabierają towarzysze S. Opara i St. Rainko. 


W merytorycznym związku z tematem dyskusji pozostają także arty- 
kuły towarzyszy W. Zastawnego i R. Polińskiego. 


STEFAN OPARA 


Zawarta w artykule prof. H, Bednarskiego teza, że „podstawowym zadaniem partii 
jest odbudowa, umocnienie i rozwój pozycji marksizmu-leninizmu we wszystkich 
naukach społecznych” inicjuje pytanie o sposób urzeczywistniania tego celu. Jego za- 
sadność jest bowiem niewątpliwa. Wiadomo że socjalizmu nie można skutecznie bu- 
dować bez mocnej pozycji marksizmu-leninizmu w naukach społecznych, bez nauko- 
wej analizy rzeczywistości, bez.rzetelnych prognoz rozwojowych opartych na nauko- 
wej podstawie. Naukowy charakter naszej ideologii — jeśli ocena ta ma dotyczyć 
współczesności, a nie historii — musi wyrażać się w organicznej więzi nauki i prak- 
tyki politycznej. Bez światła teorii naukowej polityka nieuchronnie zmierza ku opor- 
tunizmowi, Naukowa ideologia jest bowiem nie tylko zbiorem uzasadnień, ale i ogra- 
nicznikiem polityki, orzeka, jakich granie przekraczać nie wolno. Podstawą dla budo- 
wy socjalizmu jest nie jakakolwiek nauka i nie byle jaka nauka, ale wiedza społeczna 
budowana na gruncie metodologii i zasad marksizmu-leninizmu, Stan wpływów mark. 
sizmu w naukach społecznych jest więc swoistym miernikiem stanu zdrowia ideolo- 
gicznego w społeczeństwie socjalistycznym. Obecnie dostrzec można dwie skrajne ten- 
dencje w ocenach tego stanu. Propaganda antysocjalistyczna głosi; że „marksizm 
w Polsce jest martwy, że partia ma niewiele do powiedzenia w środowiskach inteli- 
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gencji twórczej, a w środowiskach naukowych w szczególności, ponieważ środowiska 
te gremialnie opowiadają się przeciwko swemu rządowi i przeciwko ustrojowi swego 
państwa”, Z drugiej strony (niekiedy w ramach tzw. samoocen środowiskowych) wy= 
raża się opinię, że sytuacja w naukach społecznych jest stosunkowo dobra, że istnieją- 
ce kontestacje polityczne są przejawem naturalnego pluralizmu poglądów i wyrazem 
zdrowej swobody myśli, a gdyby jeszcze bardziej rozwinąć samorządność i niezależ- 
ność tych środowisk oraz poprawić ich warunki pracy i życia — to byłoby zupeł- 
nie dobrze. Wydaje się, że zarówno te katastroficzne, jak i uspokajające oceny nie 
tworzą podstaw do skutecznego działania na rzecz odbudowy wpływów marksizmu 
w naukach społecznych. Głębokość ideologicznych, moralnych i politycznych strat 
partii w środowiskach naukowych jest znaczna. Nie można nie doceniać takich symp- 
tomów, jak rażąco niski poziom upartyjnienia studentów (a przecież jest to przyszła 
kadra kierownicza socjalistycznej Polski) i podobnie niskie upartyjnienie młodych 
pracowników nauki, asystentów i adiunktów (a przecież to są przyszli profesorowie, 
kierownicy życia naukowego). Wiadomo też, że aktywni działacze opozycji w zasa-: 
dzie nie utracili swych wpływów w środowisku naukowym, kształcą młodą kadrę, 
są wychowawcami młodzieży, próbują (nie bez skutków) wejść do legalnych struktur 
samorządowych, a nawet opanować te struktury, Dodajmy, na marginesie, że te zna- 
czące swobody polityczne w niczym nie krępują dysponentów propagandy antypol- 
skiej, która upowszechnia totalitarną wizję naszego kraju, a każdą próbę egzekwowa- 
nia prawa traktuje jako przejaw rzekomego terroru i represji. Są tacy naukowcy, 
którzy zamiast patriotycznie walczyć o prawdziwy obraz naszego kraju — milcząco 
aprobują jaskrawe fałsze lub nawet otwarcie wspierają ośrodki antypolskiej dywer- 
sji. Zarysowane tu elementy obrazu sytuacji ukazują skalę trudności w pracy na rzecz 
przywrócenia wpływów politycznych partii w środowiskach naukowych i zapewnienia 
dominacji prosocjalistycznej, patriotycznej lub choćby realistycznej orientacji poli- 
tycznej tvch środowisk. Jeszcze trudniejsze wydaje się jednak odbudowanie wpły- 
wów marksizmu-leninizmu w obszarze badań naukowych i kształcenia Długotrwały 
regres w tym względzie będzie miał równie długotrwałe skutki. Całe pokolenia stu- 
dentów opuściły niektóre uczelnie ze zdeformowaną lub żadną wiedzą o marksizmie. 
Często się zdarza, że młodzi pracownicy nauki przystępują do pracy badawczej nie 
tylko bez przekonań marksistowskich, ale bez elementarnej wiedzy z tego zakresu. 
Istnieje więc potrzeba zdecydowanych działań. Odpowiadając na pytanie, co robić, 
trzeba odpowiedzieć na wiele pytań konkretnych: dlaczego od wielu, wielu lat nie 
ma w naszych uczelniach stabilnej sieci zakładów filozofii marksistowskiej, instytu- 
tów naukowego socjalizmu, zakładów religioznawstwa rnarksistowskiego, zakładów 
historii polskiej postępowej myśli społecznej? Dlaczego nie ma systemu stałych se- 
minariów magisterskich i doktorskich poświęconych studiom nad myślą Marksa, 
Engelsa, Lenina? Skąd mają się brać w Polsce młodzi marksiści gruntownie znający 
metodologię i historię marksistowsko-leninowskiej nauki? Dlaczego nie ma stałych, 
corocznych konkursów na prace magisterskie i doktorskie z zakresu marksizmu, 
dlaczego brak odpowiedniego wsparcia dla ruchu młodych marksistów, dlaczego nie 
ma sieci klubów i stowarzyszeń marksistowskich tworzących ramy współpracy i soli- 
darności środowisk twórczych? Dlaczego w każdym środowisku akademickim nie 
mogłoby istnieć pismo naukowe lub popularnonaukowe o jednoznacznie marksistow- 
skim charakterze? Za tymi pytaniami kryją się szanse, po które trzeba sięgnąć, aby 
przerwać krąg niemożności i rozpocząć proces odbudowy pozycji marksizmu w Na- 
szym kraju. 

W walce o odbudowę wpływów marksizmu nie można abstrahować od złych i dob- 
rych historycznych doświadczeń polityki naukowej. Wiadomo że praktyki komende- 
rowania nauką, rozstrzyganie kwestii gnoseologicznych przez instancje polityczne 
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— to wszystko należy do odrzuconej, złej tradyćji stosunków między partią a nauką, 
' Alternatywą wobec tej tradycji nie jest jednak bierność. Przede wszystkim partia 
może i powinna wymagać od swoich członków — pracowników naukowych — pełne- 
go poszanowania zasad statutowych zarówno ideowych, jak 't organizacyjnych. Jak 
pisze prof. H. Bednarski ok. 40 proc. spośród 1400 profesorów i docentów w naukach 
"społecznych to członkowie PZPR. Trudno się oprzeć wrażeniu, że wielu z partyjnych 
naukowców zajmuje postawę kibica w toczącej się walce politycznej i ideologicznej 
w naszym kraju. Gdy trwają ataki na partię, jej zasady ideowe i politykę — wielu 
partyjnych naukowców zachowuje się tak, jakby ich to nie dotyczyło. Są też tacy, 
którzy próbują się przypodobać opozycji swą biernością, tolerancyjnością, a nawet 
oczernianiem partii. Ten typ postaw politycznych instancje partyjne mają prawo 
ji obowiązek korygować bez obaw, że jest to ingerowanie w wolność nauki i komen- 
derowanie twórcami Jest to w istocie problem wewnątrzpartyjnej zwartości i jed- 
noznaczności, jest to także problem ludzkiej uczciwości i moralnej odpowiedzialno- 
ści każdego członka partii nie tylko w hali fabrycznej, ale i w auli uniwersyteckiej. 


» 


STANISŁAW RAINKO | ; 


Nawiązując do artykułu tow. H. Bednarskiego, chciałbym się ustosunkować po- 
krótce do dwóch kwestii. 


1 Pierwsza dotyczy ideologicznej sytuacji marksizmu w Polsce. Pod tym względem 
spotkały nas w ostatnim dziesięcioleciu pewne dotkliwe porażki, Marksizm zaczął 
tracić nie tylko przekonanych zwolenników, ale zawężał się coraz bardziej także krąg 
ludzi po prostu znających myśl marksistowską na dostatecznie poważnym i głębo- 
kim poziomie, Prawie całkowitemu zerwaniu uległ też proces wykładania i nauczania 
marksizmu w strukturze szkolenia partyjnego ! rozmaitego typu zajęć prowadzonych 
dla członków partii. Było tak niezależnie od deklarowanych w tym względzie intencji 
i żywionych złudzeń. 

Myśl, która traci swych zwolenników, przestaje być myślą społecznie aktywną. Jest 
to szczególnie groźne w przypadku marksizmu i w warunkach społeczeństwa budują- 
cego socjalizm. Marksizm jest strukturą praktyczno-ideologiczną, która niesie w So- 
bie afirmację socjalizmu, aprobatę dla przemian, których uwieńczeniem będzie społe- 
czeństwo komunistyczne. Zawiera również najogólniejsze prognozy i dyrektywy do- 
tyczące kształtu tego społeczeństwa oraz kierunków jego tworzenia. 


- 


Akceptacja marksizmu jest w tym sensie warunkiem akceptacji (i rozumienia) prze-- 


mian socjalistycznych. Rzecz jasna, iż socjalizm aprobować można również w oparciu 
o racje pragmatyczne, geopolityczne i inne. Nie na takiej akceptacji winno nam jed- 
nak przede wszystkim zależeć. | 


Racje pragmatyczne mają moc ograniczoną. Akceptuje tu się m. in, z wyrachowania 
i z konieczności. Rzadko powstają na tej drodze jakiekolwiek trwałe i skuteczne wię- 
zi. Rzadko wytrzymują one również próbę czasu i próbę historii A krytyczne i dra- 
matyczne doświadczenia nie są tylko udziałem przeszłości. 

Stąd tak niepokoić musi jakiekolwiek osłabienie lub co najmniej naruszenie ideolo- 
gicznych funkcji marksizmu, jego funkcji w roli ideologii. Nasi przeciwnicy chętnie, 
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a nawet gorliwie odnotowują ten fakt, by zwrócić go i wykorzystać dodatkowo (propa- 
gandowo) przeciwko nam. Usłyszeć więc można, że marksizm stał się jakoby „martwą 
sprawą” w warunkach obecnego socjalizmu. Gruba przesada! Ale przesada potrzeb. 
na jest właśnie przeciwnikom, by maksymalnie-zdyskontować efekty tego przypadku, 

Dziś bardziej niż kiedykolwiek przypomnieć trzeba leninowską formułę „wnoszenia” 
socjalistycznej świadomości. Nie przestaje ona być aktualna na żadnym etapie prakty- 
ki socjalistycznej, Z ideologiami rzecz się ma bowiem inaczej niż z myślą techniczną, 
Objawiają one swą siłę dopiero wówczas, gdy opanowują całe grupy, klasy i społe- 
czeństwa. A niezbywalnym warunkiem jest w tym względzie ich obecność w świado- 
mości jednostkowej i zbiorowej. 

Wskazuje to zarazem na niezwykle doniosłą rolę ideologów socjalistycznych i par- 
tli jako abiorowego ideologa, Tymczasem ten aspekt sprawy zaniedbaliśmy bodaj naj- 
bardziej. A powtóramy, trwała i akuteczna sdentyfikacja ludzi ze społeczeństwem so- 
cjalistycznym możliwa jest tylko na podstawach ideologicznych. Jest to przy tym ten 
moment, który w długim dystansie decydować będzie o historycznych losach socja- 
lizmu. 

A bardziej szczegółowy program odpowiedzi na tę sytuację? Trzeba, by sprawą 
marksizmu-leninizmu żyła cała partia, a nie tylko jej intelektualiści i propagandyści, 
Marksizm znaleźć się winien we wszystkich programach szkolenia i kształcenia kadr, 
zwłaszcza kadr młodych. Niezbędne jest przygotowanie nowych i dobrze przemyśla- 
nych programów takiego szkolenia, książek, broszur oraz różnego typu opracowań, 
Również całkowita od łat nieobecność marksizmu w środkach masowego przekazu 
nie powinna być dłużej tolerowana. Nie idzie bynajmniej o wszędobylską i nachalną 
indoktrynację. Pomijając wszystko inne, byłaby ona po prostu nieskuteczna. Nato- 
miast szacunek dla własnej ideologii wymaga, by mówiło się o niej nie tylko z okazji 
wyjątkowych uroczystości i nie tylko za pomocą paru wytartych i pozbawionych emo- 
cjonalnej wartości sloganów, Odnoszę czasami wrażenie, jakbyśmy doświadczali swo- 
istych zahamowań w tym względzie. Tymczasem nie ma innego sposobu na szerzenie 
ideologii, jak jej szerzenie właśnie. 

Wszystko to nie obędzie się zapewne bez zasadniczej reorganizacji ciał i instytucji 
odpowiedzialnych za ideologię i propagandę. Nie zdały one egzaminu ani nie wykaza- 
ły się niezbędną sprawnością. 

Ideologie umacniają się w konfrontacji z innymi ideologiami. Zaniechanie zasadni- 
czych sporów ideologicznych, jakkolwiek byłoby to motywowane, oznacza kres ak- 
tywności myślowej i emocjonalnej, na bazie której ideologie istnieją i pełnią swe 
funkcje. 

Złą przysługę oddają naszej ideologii ci, którzy postulują zaniechanie takich spo- 
rów Podobnie jak ci, którzy głoszą, że podstawowe wartości socjalizmu są już do- 
statecznie upowszechnione lub upowszechniają się niejako same przez się. Jedni i dru- 
dzy przygotowują w najlepszym razie grunt dla oportunizmu i indyferentyzmu ideo- 
logicznego. 

2. Kwestia druga, na której równie krótko chciałbym się zatrzymać, dotyczy z kolei 
teoretycznej i instytucjonalno-kadrowej sytuacji marksizmu. 

Kadra marksistów czynnych, tj. piszących aktualnie na tematy teorii marksistow- 
skiej, jest w Polsce nader szczupła. Uległa ona zresztą zmacznej redukcji w wyniku 
wydarzeń lat ostatnich. To wszakże, co niepokoi najbardziej, to niemal zupełny brak 
dopływu nowych sił. Być może, iż istnieją w Polsce różne szkoły marksistowskie 
(jak twierdzą niektórzy), ale z całą pewnością nie ma marksistowskiego przedszkola, 
A bez takiego przedszkola zaczynają nam zagrażać zwyczajnie biologiczne procesy. 
Tym bardziej racjonalnie należałoby dysponować posiadanymi zasobami, Nie widać 
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jednak w tym zakresie jakiejś przemyślanej polityki ani nawet prób zalnteresowa- 
nia taką polityką. | 

IPPM-L, powołany w latach 70-ych, wyraźnie nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei. Ani nie podjął — wbrew swej nazwie — dostatecznie ważkich problemów 
teorii marksistowskiej, ani nie wykształcił w tym zakresie kadry badaczy i dydakty- 
ków. Trzeba wyciągnąć wszystkie wnioski z tych faktów, by nie powtórzyć analogicz- 
nych błędów w przyszłości. R 

Szczególne nadzieje wiąże się aktualnie z nowa powstającą Akademią Nauk Spo- 
łecznych. Ale Akademia nie rozwiąże całokształtu spraw, Marksizm musi być uprawia- 
ny i wykładany w uczelniach i instytutach całego kraju. Nadto struktura i zamierze- 
nia Akademii nie zostały jak dotąd przedstawione. publicznie i poddane fachowej 
dyskusji (przynajmniej nic w tym względzie nie wiadomo piszącemu niniejsze), Ta- 
jemnica i tajemniczość w tej sprawie, zawierzenie wąskiemu gronu ekspertów i przy- 
padkowi może nas zbyt wiele kosztować, jak uczy choćby wspomniane doświadcze- 
nie IPPM-L. 

Marksizm w Polsce cierpi nadto na szereg niedostatków natury merytorycznej, Po- 

za polem uwagi pozostają jak dotąd całe obszary badawcze. Dotyczy to zwłaszcza tak 
istotnych spraw, jak teoria materializmu historycznego oraz historia myśli marksi- 
stowskiej. Nie istnieje bodaj aktualnie w Polsce ani jeden zespół zajmujący się w SY- 
stematyczny sposób zagadnieniami materializmu historycznego. Sprawa graniczy ze 
skandalem, jeśli zważyć miejsce i rolę tej teorii w ogólnej strukturze marksizmu, 
a także jej znaczenie (jako teoretycznej i metodologicznej podstawy) dla całokształtu 
nauk społecznych I humanistycznych. 
a Ogólną historia myśli marksistowskiej jest nie tylko ważna i doniosła sama w S80- 
bie Jest ona również od dawna terenem walki z marksizmem. Sprawa stała się szcze- 
gólnie aktualna po opublikowaniu przez Leszka Kołakowskiego w drugiej połowie 
lat 70-ych Głównych nurtów marksizmu — dzieła tłumaczonego na wiele języków 
i podejmującego intelektualną oraz ideologiczną rozprawę z myślą marksistowską 
poprzez właśnie i na przykładzie jej dziejów. Nagląca jest potrzeba podjęcia badań 
w tym zakresie, systematycznego kształcenia kadry specjalistów, a także ewentualne- 
go wprowadzenia elementów historii marksizmu do dydaktyki uniwersyteckiej. Kto 
odcina się od historii, odcina się od źródeł, Marksizm wyprany z kontekstu własnej 
historii, jest nie tylko niezrozumiały, ale jest zaprzeczeniem samego siebie (jako my- 
śli par excellence historycznej i pracujacej na historii). 

Nie lepiej wygląda również sytuacja w odniesieniu do teorii dialektyki i teorii 
socjalizmu naukowego, Uprawiane są One sporadycznie i jedynie od przypadku do 
przypadku. Stan dydaktyki tych przedmiotów budzić musi również najwyższe oba- 
wy co do swego poziomu i walorów intelektualnych. Życzyć by sobie w związku ztym 
należało, aby w strukturze Akademii Nauk Społecznych znalazło się miejsce dla In- 
stytutu Historii i Teorii Socjalizmu Naukowego. 

Potrzebne są nam własne oryginalne brace. Ale potrzebne są nam również przekła- 
dy książek marksistowskich z języków obcych. Tymczasem nie istnieje żadna poli- 
tyka wydawnicza w tym zakresię i nie sposób nikogo zmusić do prowadzenia takiej 
polityki. To istotny mankament i odbija się on tv istotny sposób na naszym piśmien- 
nictwie marksistowskim, 

Wnioski powyższe dadzą się zebrać w krótkiej formule: potrzebni są nam marksi- 
ści, ich myśl i książki. Ale o marksistów trzeba również zadbać, trzeba się o nich 
troszczyć, gdyż nie wyrastają oni jak grzyby po deszczu. 
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Ekonomia polityczna 
a potrzeby praktyki 


ROMUALD POLIŃSKI ; | 


Tendencje rozwoju społeczeństwa i gospodarki socjalistycznej mają charakter ko. 
nieczny i obiektywny, ale rozwój ten nie może przebiegać bez aktywnego udziału 
czynnika subiektywnego, bez przewodniej i kierowniczej roli partii marksistowsko- 
„leninowskiej. 


Aktywna rola czynnika subiektywnego, siła oddziaływania partii marksistowsko- 
-leninowskiej na tempo i kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego uzależnione są 
Ściśle od tego, na ile adekwatnie te obiektywne tendencje rozwojowe są odzwiercied- 
lane w partyjnych programach budownictwa socjalistycznego. 


m 


Podstawowymi przesłankami programowania rozwoju gospodarczego przez rządzą- 
cą partię marksistowsko-leninowską są: nauka ekonomii i więź partii z klasą robotni- 
czą. 


Oparcie programowania rozwoju na nauce ekonomii umożliwia partii takie postępo- 
wanie, które w sposób racjonalny zbliża klasę robotniczą i cały naród do wyznaczo- 
nych celów budownictwa socjalistycznego, Zasadniczą cechą takiego postępowania 
jest to, że rozwój społeczno-gospodarczy może być przez partię świadomie kierowany 
i kontrolowany. 

Pomiędzy marksistowską nauką ekonomii a funkcjonowaniem i rozwojem gospo- 
darki socjalistycznej zachodzi sprzężenie zwrotne: funkcjonowanie i rozwój rodzą no- 
we problemy i stwarzają nowe obszary penetracji naukowej, a nauka ekonomii umo 
żliwia partii modyfikowanie czy reformowanie systemu funkcjonowania gospodarki 
i wzkogacanie celów i czynników rozwojowych w skali kraju, regionów, branż 
i przedsiębiorstw. Dzięki temu ekonomia może być nauką ciągle żywa, a partia 
zdolna do wskazywania perspektyw rozwojowych budownictwa socjalistycznego(1). 
Jeżeli jednak partia nie przywiązuje odpowiedniej wagi do rozwoju teoru ekorelnii, 
zaniedbuje działalność umożliwiającą poznanie coraz bardziej złożonej rzeczywistości 
społeczno-ekonomicznej i podejmowanie decyzji optymalnych, politycznie trafnych, 
zrozumiałych dla podstawowych klas społecznych i przez nie akceptowanych, to z 
reguły popełnia ona poważne błędy polityczne i gospodarcze, prowadzące do napięć 
gospodarczych i konfliktów społeczno-politycznych. „Rozwój marksizmu + Stosowanie 
marksistowskiej analizy zjawisk do procesów społecznych jest — jak słusznie 
stwierdza się w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — jednym z podstawo- 
wych warunków prowadzenia prawidłowej polityki partii oraz unikania błędów i de- 


(1) Na temat aktualnego Stanu i zadań nauk społecznych zob.: H. Bednarski: ,„Marksitzm-leni- 
nizm i rozwój nauk społecznych w PRL", „Nowe Drogi" nr 8, 1984, str. 5—17. 
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formacjt”(2), Stąd waga partyjnej inspiracji w rozwoju nauk ekonomicznych, a szcze- 
gólnie ekonomii politycznej. | 

Sposób uprawiania teorii ekonomii, a głównie ekonomii politycznej, wywiera istot- 
ny wpływ na jej rezultaty poznawcze i społeczne. Stąd wynika konieczność pogłę- 
bionej refleksji nad statusem społecznym ekonomii politycznej, jej strukturą logiczną 
t metodologią. Refleksja taka powinna towarzyszyć wszystkim ekonomistom w pracy 
zarówno naukowej, jak dydaktycznej i wychowawczej, a w określonych przypadkach 
i politycznej. 

Zmiany w poziomie i charakterze sił wytwórczych wcześniej, ostrzej i dokładniej 
są rejestrowane i odzwierciedlane przez poglądy ekonomiczne, które w porównaniu 
z innymi cechują się mniejszą autonomicznością wobec bazy ekonomicznej. Ten 
właśnie fakt określa w ostatniej instancji status społeczny i poznawczy ekonomii 
politycznej jako całości i poszczególnych jej kierunków. 


W ekonomii politycznej poszczególne tezy mają charakter albo orzekający, albo 
wartościujący, albo normatywny (powinnościowy), a często mają te trzy cechy jedno- 
cześnie. Daje ona odpowiedź na to, co jest, i jednocześnie wartościuje w sposób pozy- 
tywny lub negatywny określone działania. W ten sposób nauka ta realizuje swe spe- 
cyficzne funkcje społeczne udzielając odpowiedzi na pytania, jak jest, a także — dla- 
czego tak jest, oceniając to, co jest, wskazując, jak działać, by zachować lub zmienić 
istniejący stan rzeczy. Inaczej być nie może tam, gdzie treść nauki jest siłą rzeczy 
przez samą specyfikę jej POSTORĆ wciągnięta w wir walki ideologicznej, która 
toczy się w społeczeństwie. 

Taka, a nie inna struktura logiczna poglądów ekonomicznych jest sposobem arty- 
kulacji i formułowania wiedzy spełniającej funkcje klasowe. Nauki ekonomiczne da- 
ją taką wizję rzeczywistości i jej interpretację, która służy m.in. potrzebom określo- 
nych grup i ruchów społecznych Specyfika przedmiotu i funkcji społecznych tych 
nauk determinuje rzecz niezmiernie ważną, a mianowicie specyfikę zagadnień, na któ- 
re te nauki dają odpowiedzi. Zagadnienia te odnoszą się nie tylko do opisu rzeczy 
wistości społecznej, lecz także do jej oceny i kierunku rozwoju, czyli zadań i sposo» 
bów ich realizacji przez klasy i ruchy społeczne. 


Odmienny pogląd od marksistowskiego w kwestii struktury logicznej wiedzy spo- 
łecznej reprezentują pozytywiści, którzy rozpatrując problemy poznania w izolacji od 
konkretnej, pełnej sprzeczności klasowych, rzeczywistości społecznej twierdzą, że 
naukom społecznym właściwe są tylko kon$tatacje, czyli sądy opisowe (deskryptyw= 
ne). 

Stanowisko to wynika z niezrozumienia istoty jedności konstatacji, ocen i norm 
w naukach społecznych będących instrumentem działania, formułowania i uzasadnia 
nia celów tego działania. Każda ekonomia polityczna zawiera w Sobie system wartoś. 
ci (aksjologię), I dlatego strukturę logiczną ekonomii politycznej stanowi dialektycz- 
na jedność konstatacji, ocen i norm. Jest to zasadnicza cecha tej nauki. 


Intensywność oddziaływania nauk ekonomicznych na rzeczywistość społeczno-go- 
spodarczą jest uwarunkowana nie tylko przez stopień ich adekwatności, ale także 
przez siłę mobilizującą tych nauk. Nauki ekonomiczne mogą być bowiem. hamulcem 
lub stymulatorem procesu przekształcania się „klasy w sobie” w „klasę dla siebie”, 
a więc mogą w różnym stopniu przyczyniać się do organizowania i wytyczania per- 
spektyw rozwojowych danej klasy lub warstwy społecznej, Powyższe stwierdzenie 
posiada także swoją teoriopoznawczą wymowę, postuluje bowiem określoną struk- 


(2) „Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli PZPR w bu- 
downictwie socjalistycznym i stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju” „Uchwała IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR”. Wydanie „Trybuny Ludu”, Warszawa 1981, str. 21. 
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psa logiczną nauk ekonomicznych, a mianowicie jedność sądów opisowych, sądów 
wartościujących i sądów powinnościowych, Niektórzy uczeni uznają oceny czy nor 
my za sądy nieweryfikowalne według normalnej procedury naukowej (Raymond A- 
Fon, Theodor Geiger, Herbert Tingsten). 

Idee ekonomiczne kształtowane są przez działalność praktyczną i intelektualną. 
Praktyczno-polityczne zaangażowanie ekonomii politycznej, znaczenie, jakie przed- 
miot i rezultaty dociekań tej nauki mają w życiu społeczeństwa, nie poz'sta'ą bez 
wpływu na jej treść i na jej strukturę logiczną, Ekonomia polityczna nie tylko opi- 
suje stosunki ekonomiczne, ale także wartościuje i formułuje kierunki rozwoju Spo- 
łeczno-skonomicznego. Żadna teoria ekonomiczna — używając terminologii manna 
heimowskiej — nie jest wertfrei (wolna od sądów wartościujących), Wobec tego oce- 
ny i normy należy przyjmować explicite. Spełnianie takiego postulatu metodologicz- 
nego odnoszącego się do struktury logicznej ekonomii politycznej ułatwia określenie 
stopnia optymalności zastosowanej procedury poznawczej. 

W dziejach myśli ekonomicznej istniały różne poglądy stosunkowo adekwatnie 
odzwierciedlające rzeczywistość społeczno-ekonomiczną, nie spełniały one jednak dru- 
 giego nieodzownego warunku. intensywnego oddziaływania na stosunki produkcji, 
tzn. nie miały tej siły mobilizującej, zdolnej do zorganizowania i przekształcenia 
klasy, która miała być motorem przemian społecznych. Takim poglądem był np. so- 
cjalizm utopijny, który trafnie przedstawiał sytuację klas społecznych, partykularność 
oraz antagonistyczność ich interesów, oceniał właściwie ten stan rzeczy, ale nie umiał 
wskazać klasy zdolnej do zmiany istniejącego status quo. Słuszne jest więc stanowi- 
sko tych ekonomistów, którzy twierdzą, że nauki ekonomiczne nie mogą i nie powin- 
ny być wolne również od sądów normatywnych. 

Oparcie ekonomii na sądach wartościujących i normatywnych nie umniejsza roli 
procedury indukcyjnej w poznaniu zjawisk ekonomicznych, Powyższe stwierdzenie 
odnosi się szczególnie do zjawisk o charakterze konfliktowym, które ekonomia poli- 
tyczna odzwierciedlać ma w sposób bezpośredni. Ten fakt akcentuje wybitny ekono- 
mista szwedzki, Gunnar Myrdal, twierdząc, że niemożliwe jest istnienie ekonomii nie 
opartej na systemie wartości społecznych. Pisze on bowiem, że „wartościujące prze- 
słanki (.,.) nadają kierunek naszemu myśleniu i znaczenie naszym wnioskom, One to 
stawiają pytania, bez których nie ma odpowiedzi”(3). Twierdzi także, że przesłanki 
wartościujące i powihnościowe (normatywne) powinny być wyrażane explicite. W wa- 
runkach istnienia pluralizmu systemów wartości preferencje w tej dziedzinie nabie- 
rają istotnego znaczenia nie tylko dla polityki ekonomicznej, lecz także dla adek- 
watności odbicia rzeczywistości ekonomicznej przez uczonego. Przesłanki wartościu- 
jące i normatywne są bowiem pomocne w sensie metodologicznym, dzięki nim uczo- 
ny ustala hierarchię ważności zjawisk, a co za tym idzie organizację procesu pozna- 
nia, od której zależy rezultat poznawczy, Wybitna ekonomistka angielska, Joan Robin- 
son, pisze wręcz, że w ekonomii politycznej „(,,) opis i wartościowanie nie mogą być 
oddzielone od siebie i udawanie, że nie jesteśmy zainteresowani w KONRCRTARE 
jest oszukiwaniem samych siebie (...)(4). 

Zajmowanie w naukach ekonomicznych postawy „obiektywistycznej”, a więc opie- 
ranie nauki tylko na sądach opisowych (neutralnych) z jednoczesnym negowaniem 
ocen i norm jako integralnych elementów jej struktury logicznej, jest ucieczką od 
ważkich problemów społecznych. Jest ono również wyrazem unikania przez niektów 
rych teoretyków ekonomii zajmowania zdecydowanej postawy w toczących się spo- 
rach ideologicznych, walkach klasowych czy innych konfliktach interesów społecz= 


(3) Gunnar Myrdal: „Value in Social Theory”, London 1958, str. 1. ' 
(4) Joan Robinson: „Marks, Marshall 1 Keynes*', „Myśl Gospodarcza” nr 6, 1957, str. 3. | 
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"nych. Obiektywizm jest błędną absolutyzacją „ponadczasowych” czy „ponadklaso- 
wych” poglądów, wynikającą z dążenia do uwiecznienia tych stosunków produkcji, 
których są one odzwierciedleniem. 

Istotę służebnej roli idei społecznej wobec klas i warstw lapidarnie określił W. I. 
Lenin pisząc, że „Ludzie zawsze byli i zawsze będą głupiutkimi ofiarami oszustwa 
i oszukiwania samych siebie w polityce, dopóki nie nauczą się pod wszelkimi mo- 
ralnymi, religijnymi, politycznymi, społecznymi frazesami, CER MOCZEM obietnica= 
mi odnajdywać interesów tych lub innych klas”"(3). 


Karol Marks wiązał nadzieję na powstanie wiedzy społecznej, <iaót od defor- 
macji i mistyfikacji ideologicznych, ze świadomym przyjęciem przez podmiot pozna- 
jący perspektywy poznawczej klasy najbardziej postępowej, tj. klasy robotniczej 
dążącej do urzeczywistnienia społeczeństwa przezwyciężającego żywiołowość prze- 
jawiania się praw społecznych i świadomie kształtującego swój rozwój, a eo za tym 
jdzie zainteresowanej poznaniem całej prawdy o prawach rządzących rozwojem 
rzeczywistości społecznej I ekonomicznej. Natomiast Karol Mannheim negował tę 
nadzieję utrzymując, że szansa uzyskania adekwatnej wiedzy społecznej może wyni- 
kać tylko z próby przyjęcia ponadklasowej perspektywy poznawczej(6). 

Specyfika przedmiotu nauk ekonomicznych w odróżnieniu np. od wiedzy przyrode 
niczej polega na tym, że podmiot poznający stosunki ekonomiczne nigdy nie jest 
całkowicie niezaangażowany i bezstronny w stosunku do przedmiotu badań i dlate- 
go nie może w procesie badania wznieść się ponad konfliktowość cechującą badany 
przedmiot, | 

Podmiot poznający może eksponować tę lub inną stronę zagadnienia, np. statykę 
lub dynamikę życia gospodarczego, konfliktowość lub solidaryzm społeczeństwa, as- 
pekt ilościowy lub jakościowy zjawisk ekonomicznych, analizy typu funkcjonalnego 
lub typu kazualnego itp. 

Aby zrozumieć więc istotny sens walki różnych kierunków w nauce ekonomii, na- 
leży uzmysłowić sobie to, że są one intelektualnymi tworami określonych klas i grup 
społecznych i wyrażają ich stanowiska, ich interesy. Ścierające się kierunki mają na 
celu przede wszystkim obronę lub podważanie istniejących stosunków społeczno-eko- 
nomicznych, a następnie wykrywanie praw dotyczących życia ekonomicznego. Wy- 
krycie prawdy w sporze naukowym może więc często mieć jedynie wartość instru- 
mentalną i to o tyle, o ile jest środkiem realizacji celów sformułowanych przez inte- 
lektualnych przedstawicieli klas panujących. _ 

Klasowość poglądów ekonomicznych sama w sobie nie zakłada ich negatywnego 
waloru poznawczego, mimo że często nadaje się pojęciu klasowości negatywne zna- 
czenie. Bezpośredni związek tych poglądów z interesami klas społecznych wpływa 
również na adekwatność odbicia rzeczywistości ekonomicznej. Problem polega na tym, 


(S$) W. I. Lenin: „Trzy Źródła i trzy części składowe marksizmu”, „Dzieła” t. 19, Warszawa 
1930, str. 6. Egzemplifikacją tego stwierdzenia W. Lenina Są słowa współczesnego ekonomisty nie- 
mieckiego Waltera Euckena: „Religijno-filozoficzną idee światowego obywatelstwa wykorzystały 
grupy zainteresowane w ochronie celnej, a starą germańską ideę wspólnoty wykorzystano dla 
wytworzenia nowoczesnej ideologii karteli. Chyba nie istnieje w historii religijna czy polityczną 
ddea, która nie byłaby wykorzystana jako ideologia przez grupy gospodarcze” (Walter Eucken: 
„Die Grundlagen der Natlonalókonomie”, Berlln-Heidelberg 1965, str. 12). 

(6) Możliwość posiadania obiektywnej wiedzy o strukturze myślowej uwarunkowanej przez 
sytuację społeczną podmiotów poznających K, Mannheim przyznaje tylko niezależnej społecznie 
inteligencji (sozial freiscnwebende Intelligenz), Teza ta jest negacją stanu faktycznego, bowiem 
inteligencja zawsze jest uzależniona w większym lub mniejszym stopniu od klasy panującej. 
Por. Karol Mannheim: „Socjologia wiedzy”, „Przegląd Socjologiczny” 1937, str 57 1 n. Na te- 
mat ideologicznych uwarunkowań nauk ekonomicznych zob. R. Poliński: „„Jdeologia a akono- 
mia'', „Człowiek i Światopogląd” nc 8, 1974, str. 53—00, 
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jakim interesom 1 jakim klasom służą one w danym okresie historycznym: postępo- 
wym, konserwatywnym czy reakcyjnym. W dziejach myśli ekonomicznej daje się 
zaobserwować prawidłowość charakteryzującą stosunek zachodzący pomiędzy adek- 
watnością poglądów ekonomicznych, czyli ich aspektem poznawczym, a klasową funk- 
cjonalnością, czyli ich aspektem społecznym. Klasy i warstwy panujące zawsze usiłu- 
ją ukryć partykularność swych interesów głosząc koncepcję ich harmonii, apolitycz- 
ność swych poglądów ekonomicznych, ich ponadklasowość i ahistoryczność. 


Pomiędzy walorami poznawczymi ekonomii politycznej a statusem społecznym kla. 
sy, której jest ona odpowiednikiem, zachodzi ścisła współzależność. Idzie tu o to, że 
klasy postępowe zawsze dążą w zasadzie do stworzenia ekonomii politycznej ujaw 
niającej sprzeczności starych struktur ekonomicznych i ich nieracjonalność, Możliwa 
jest więc naukowa ekonomia polityczna. Jej rozwój musi być jednak związany z roz- 
wojem klasy żywotnie zainteresowanej prawdziwym poznaniem rzeczywistusta spo- 
łeczno-ekonomicznej. „Ekonomia polityczna — pisał Ludwik Krzywicki — może 
wznieść się ponad widnokręgi interesu klasowego i wydać głęboką analtzę istoty zja- 
wisk ekonomicznych, ale pierwszym warunkiem tego jest zrozumienie właśnie kla 
sowego charakteru jej, nie zaś zaprzeczanie tego i ignorowanie. I żeby coś podobnego 
stało się, trzeba żeby istniała pewna warstwa, której interes wymaga właśnie takie- 
go sumiennego «naukowego» rozbioruw”(1), 

Za kryterium postępowości, poglądów ekonomicznych przyjmować należy stopień, 
w jakim odzwierciedlają one tendencje rozwojowe swego etapu historycznego, tj, sto- 
pień, w jakim te poglądy torują drogę w dziedzinie świadomości społecznej, a przez 
nią — w rzeczywistości ekonomicznej — działaniu prawa koniecznej zgodności sto- 
sunków produkcji z charakterem sił wytwórczych społeczeństwa. 


Status społeczny i poznawczy nauk ekonomicznych określany jest również przez 
zjawiska apercepcji społecznej. Pojęcie to do literatury wprowadził Kazimierz Kel- 
les-Krauz. Określa ono horyzont myślowy klas, warstw i grup społecznych. Klasowa 
apercepcja społeczna decyduje o tym, jakie wypowiedzi nauki mogą być akceptowa- 
ne przez daną klasę społeczną, a jakie nie, Wyznacza ona zakres rzeczywistej ŚWIA- 
domości społecznej — widnokrąg intelektualny klas i warstw społecznych. 


l...) świadomość ludzka — pisał K. Kelles-Krauz — dąży a priori w pewnym kie- 
runku (wpływ pozytywny), a jednoczesnie pewnego rodzuju przesiew (negatywny) za- 
myka przed nią, czyni dla niej niewidzialnymi niektóre inne drogi myślenia i dzia- 
łania”(8), 

Zjawisko apercepcji społecznej ujmuje również francuski filozof, Lucien Goldman, 
w swej koncepcji świadomości rzeczywistej i potencjalnej (conscience possible) oraz 
marksista węgierski, G. Lukacs, w koncepcji świadomości granicznej. Analiza apercep.- 
cji społecznej umożliwia zrozumienie genezy i stanu współczesnej ekonomii politycz 
nej jako całości i poszczególnych jej kierunków. 

Nowe twórcze teorie opierają się z reguły nie na spetryfikowanych, lecz na nowych 
systemach wartości. Proces przekształcania się spetryfikowanych i zinstytucjonalizo- 
wanych wartości jest określany przez dynamikę stosunków produkcji, a w ostatniej 
instancji przez rozwój sił wytwórczych. Tendencja do przejściowej petryfikacji kate- 
gorii ekonomicznych jest źródłem dogmatyzmu w naukach ekonomicznych, Twórcze 
teorie ekonomiczne nie mogą być ani dogmatyczne, ani doktrynerskie, ponieważ zadan 
niem ich jest uchwycenie najważniejszego aspektu rzeczywistości ekonomicznej, tj. 
zmienności i rozwoju. | e 

„Nic nam więc nie przeszkadza — pisał Karol Marks do Arnolda Rugego — związać 


(2) Ludwik Krzywicki: „Ekonomia polityczna” t. III, Warszawa 1900, str. 95—96. 
(8, Kazimierz Kelles-Krauż: „„Materlalizm ekonomiczny”, Kraków 1908, str. 283. 
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i utożsamić naszej krytyki z krytyką polityki, z udziałem w polityce, z rzeczywistymi 
walkami. Wówczas nie wystąpimy przed światem po doktrynersku z nową zasadą: 
tu jest prawda, na kolana przed nią. Rozwijamy dla świata nowe zasady z jego włas- 
nych zasad. Nie mówimy mu: zaniechaj twoich walk, to są bzdury: my ci damy praw- 
dziwe hasło walki. Pokazujemy jedynie światu, o co właściwie walczy, a świado- 
mość to taka rzecz, którą świat must sobie przyswoić, nawet jeśli tego nie chce”(9), 


Wyłania się w tym miejscu problem, jak ustrzec ekonomię polityczną przed popa- 
daniem w niebezpieczeństwo apologetyki. Można sformułować próbę odpowiedzi na- 
stępująco Badacz zjawisk ekonomicznych powinien nie tylko dzielić wartości spo- 
łeczne na takie, które sprzyjają utrzymywaniu się ekonomicznego status quo, czyli 
konserwatywne, i na takie, które służą zmianie i rozwojowi, lecz także zachowywać 
odpowiednie proporcje pomiędzy elementami struktury logicznej poglądów ekono= 
micznych, a więc między sądami opisowyrni, jako sądami WOIYDKOWAZYTE wg NOL- 
malnej procedury indukcyjnej, a ocenami i normami. 

Badacz poznający złożone zjawiska ekonomiczne nie może zapominać o diajek- 
tycznej względności i o ciągłym przekształcaniu się kategorii i praw ekonomicznych. 
To, co dzisiaj jest postępowe, już jutro może być konserwatywne, Drogą do pogodze- 
nia postulowanej struktury logicznej ekonomii politycznej z koniecznością naukowe- 
go poznania jest umiejętność stosowania takiej metodologii, która pozwalałaby upra- 
wiać naukę nie tylko najadekwatniej odzwierciedlającą życie gospodarcze w całym 
swym bogactwie, dynamice i konfliktowości, lecz także jak najbardziej postępową, 
tzn, wyrażającą tendencje rozwojowe swego etapu historycznego, a co za tym idzie 
— mobilizującą do realizacji procesu historycznego. 


Pewna żywiołowość cechująca współcześnie rozwój nauk skoogicznsch jest źród- 
łem przekonania również wśród polskich ekonomistów, że przyczyną małej wartości 
poznawczej tych nauk jest rzekomo niedostateczne wyposażenie ich w instrumenty 
i metody badawcze. Wynikiem takiego przekonania jest traktowanie nauki zbyt czę- 
sto li tylko jako skrzynki z narzędziami służącymi do rozwiązywania konkretnych 
problemów i zadań, a więc pragmatycznie, lub w ogóle popadanie w agnostycyzm, 
zwątpienie w możliwości poznawcze człowieka, Poznanie ludzkie jest — jak trafnie 
ujął Fryderyk Engels — jednocześnfe suwerenne i niesuwerenne: niesuwerenne — w 
swym indywidualnym przypadku, wiążącym się z rozwojem ontogenetycznym pod- 
miotu poznającego; suwerenne — w gatunkowym wyrazie, w aspekcie filogenetyczne- 
go rozwoju tegoż podmiotu. 


W polskich naukach ekonomicznych powszechna jest tendencja do preferowania 
badań typu ilościowego i funkcjonalnego oraz modelowego traktowania zjawisk 8po- 
łecznych i ekonomicznych, bezkrytycznego przenoszenia na grunt nauk społecznych 
metod zaczerpniętych z nauk technicznych czy przyrodniczych, 


Poznanie naukowe powinno zaczynać się od obserwacji, opisu faktów, ich selekcji 
i klasyfikacji. Następnym etapem poznania jest uogólnianie tak ujętych zjawisk po- 
przez myślenie abstrakcyjne, które powinno oddzielić to, co konieczne, od tego, co 
przypadkowe, i to, co logiczne, od tego, co historyczne. Na podstawie uzyskanych re- 
zultatów miożna konstruować hipotezy naukowe, które mową stać się teoriami nauko- 
wymi po zweryfikowaniu ich przez praktykę spoieczną, Określając przebieg procesu 
poznania W. I. Lenin pisał: „Od żywego oglądu do myślenia abstrakcyjnego i od 
niego do praktyki — taka jest dialektyczna droga poznania prawdy, poznania obiek- 
tywnej rzeczywistości”(10). | 


(%) K. Marks: „Listy z «Deutsch-Franzósische Jahrbiichere", w: RE Marks, F. Engels: „Dzieła 
t. 1, KIW, Warszawa 1962, str. 418—419 i 
(00) W. Lenin: „Zeszyty filozoficzne”, Warszawa 1056, str. 145. 
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Mierzenie zjawisk społeczno ekonomicznych nie może ograniczać się do aspektu 
ilościowego, jako że miara jest dialektyczną jednością jakościowej i ilościowej strony 
zjawiska. Nie ma więc teoriopoznawczych podstaw do preferowania metod ilościowych 
czy popadania w przeciwną skrajność i negowania ich przydatności oraz możliwości 
zastosowania w praktyce. Problem polega głównie na tym, aby metody ilościowe (ma. 
tematyczne i inne) znalazły właściwe miejsce Granicę zastosowań metod matema- 
tycznych powinny być określone przez merytoryczne zagadnienia odzwierciedlające 
istotę zjawisk społecznych, ich głębszy sens i ogólne prawidłowości rozwojowe(11), 


Zmiany ilościowe są trudniej dostrzegalne niż zmiany jakościowe i dlatego te 
ostatnie stanowią punkty wyjściowe analizy obiektywnej rzeczywistości społeczno- 
„ekonomicznej. Nadrzędność analizy jakościowej wynika z faktu, że tylko ona może 
dać wyjaśnienie prawidłowości rozwoju, istotnych zależności i przyczyn zmian, Mię- 
dzy jakościowym a ilościowym typem badań zachodzi stosunek podporządkowania, 
bowiem bez znajomości ogólniejszych prawidłowości niemożliwa jest odpowiedź na 
pytanie, czy dane działanie społeczno-gospodarcze jest racjonalne, czy nie, z ogólno- 
społecznego punktu widzenia. Te właśnie ogólne prawidłowości określają racjonal-- 
ność konkretnych decyzji. 


Jeszcze obecnie niektórzy nasi badacze są przekonani, że istota i przejawy zjawisk 
ekonomicznych są tożsame i dlatego patrzą oni na rozwój w sposób ilościowy, ahi- 
storyczny. Analiza ilościowa zjawisk społeczno.ekonomicznych jest niezbędna, gdyż 
przy jej pomocy można stwierdzić, kiedy powstają nowe tendencje i kiedy ilość prze- 
kształca się w jakość, ale nie może ona dominować w całym procesie poznawczym, 


Dialektyczna metoda poznania postulująca badanie zjawisk społeczno.ekonomicz= 
nych w ich dynamice, sprzecznościach, wszechzwiązkach i w skali makro pozwala na 
pełne i głębokie odzwierciedlanie życia społeczno-gospodarczego. Życiem gospodar- 
czym rządzą obiektywne i poznawalne prawa. Wykrycie rozbieżności między treścią 
i formą zjawisk ekonomicznych pozwoliło Karolowi Marksowi na ukształtowanie 
ekonomii politycznej jako nauki historycznej(12). 


Skrajny formalizm rozumowania, cechujący niektóre kierunki badań naukowych 
w dziedzinie ekonomii nie tylko niemarksistowskiej, ale również marksistowskiej, 
nadaje im walor pozornej precyzyjności, ale jednocześnie traktowany jako ce] sam 
w sobie zubaża je pod względem poznawczym. Niektóre modele wzrostu gospodarcze- 
go czy modele ekonometryczne, tak charakterystyczne dla stylu uprawiania nauki w 
niektórych kręgach również polskich ekonomistów, zawierając przesadnie skomplie 
kowaną symbolikę matematyczną, zatracają swój związek z obiektywną rzeczywisto- 
ścią społeczno-ekonomiczną istniejącą tu i teraz i nie odzwierciedlają konkretnych 
przejawów życia gospodarczego. Zaufanie do matematyki jako narzędzia analizy eko 
nomicznej wzrasta. Istnieje w niektórych polskich uczelniach ekonomicznych ten- 
dencja do maksymalnego wykorzystania w procesie badawczym rachunku prawdopo. 
dobieństwa, teorii estymacji i korelacji, algebry macierzy, a nawet topologii, chociaż 
wiadomo, że pełne odwzorowanie matematyczne jest możliwe tylko w warunkach 
izomorfizmu lub homomorfizmu zjawisk i procesów. 


(11) Np. wybitny ekonomista J. R. Hicks przyznać musiał, że: „Ekonomia jest na pewno nauką 
społeczną. Zajmuje się ona działalnością istot ludzkich, które nie są ani wszystkowiedzące, ani 
w pełni racjonalne i których cele (...) bywają różne i niezupełnie spójne. Ekonomia jako taka 
nie może być sprowadzona do czystej techniki” (J. R. Hicks: „Linear Theory", „The Economic 
Journal nr 290, 1960, t. LXX, str. 672). 

(12) Głęboką analizę pojęcia t istoty kategorii ekonomicznych zawarł K. Marks w rozprawie 
„Metoda ekonomii politycznej” stanowiącej fragment jego „Wprowadzenia (Do krytyki ekono0= 
mi politycznej)”, Por. K, Marks, F. Engels: Dzieła” t. 13, KiW, Warszawa 1966, str, T£1—731, 
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Metodologię ekonomii cechuje w wielu przypadkach przyjmowanie za podstawę 
swej teorii poznania pragmatyzmu, instrumentalizmu i operacjonizmu(13). 

Koncepcje ekonomiczne, modele wzrostu gospodarczego i modele ekonometrycz- 
ne mają często charakter aprioryczny, wyprowadzane są bowiem w drodze analiz 
typu ex ante, a nie ex post. Postulat empirycznej sprawdzalności nie zawsze jest speł- 
niany. W takim ujęciu modele te stają się hipostazami nie posiadającymi ani większej 
wartości poznawczej, ani praktycznej. Są one modelami intelektualnymi i podobnie 
jak modele materialne mają jedynie pewną wartość heurystyczną, intelektualną i kla- 
syfikacyjną, 

Badania oparte na uproszczonych modelach tylko pozornie pozwalają na określe- 
nie istoty procesów ekonomicznych, w rzeczywistości jednak deformują one ich prze- 
bieg i dlatego w minimalnym tylko stopniu mogą służyć poznaniu życia gospodarcze- 
go w całej jego złożoności i dynamice. Empiryzm i modelowe traktowanie zjawisk 
ekonomicznych, tak charakterystyczne dla niektórych polskich ekonomistów, nie 
mogą zastąpić syntetycznego i perspektywicznego spojrzenia ną rzeczywistość gospo- 
darczą. 

Nawet obecnie można zauważyć u niektórych naszych teoretyków tendencję do 
transformacji ekonomii politycznej z nauki o przyczynach i skutkach zjawisk i pro- 
cesów ekonomicznych, w naukę o celach i środkach, czyli w prakseologię ekonomicz- 
ną. Ukoronowaniem tej tendencji jest pogląd, według którego przedmiotem ekonomii 
nie są stosunki społeczne zachodzące w procesie produkcji i realizacji dóbr, lecz do- 
ciekania, jak w warunkach różnorodności alternatywnych celów i ograniczoności 
środków ich realizacji dysponować tymi środkami, aby uzyskać mąksimum efektu. 
Błędność tak ujmowanego, prakseologicznego stanowiska w naukach ekonomicznych 
tkwi już u samych podstaw, zakłada ono bowiem, że jednostki w życiu gospodarczym 
postępują jakoby zupełnie racjonalnie, Ponadto nie uwzględnia ono systemu wartości 
społecznych, a więc czynników wartościujących działalność ludzką. 

Całkowicie sprzeczna z marksizmem jest koncepcja „determinizmu technologicz- 
nego” wyznawana przez technokratów, której naczelnym założeniem jest teza, że 
postęp techniczny samoczynnie (bez walki przeciwieństw) transtormuje się w postęp 
społeczny. Do postępu społecznego prowadzi nie technika jako taka, lecz — jak pisa- 
li Karol Marks i Fryderyk Engels — „ruch realny, który znosi stan dzisiejszy”(14). 
Wiara w postęp techniczny nie może zastępować badania rzeczywistych tendencji 
w gospodarce, sprzeczności interesów i konfliktowości rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. 


W wielu przypadkach nauki ekonomiczne w naszym kraju cechują się minimal- 
nymi aspiracjami poznawczymi. W pracach niektórych ekonomistów preferuje się 
badania typu ilościowego i funkcjonalnego, a ignoruje się przyczynowo-skutkowe 
powiązanie zjawisk i procesów. W związku z tym w niektórych dziedzinach brak 
jest wartościowszych badań makroekonomicznych i dynamiki życia gospodarczego. 


Zadaniem przedstawicieli nauk ekonomicznych, szczególnie na obecnym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce, jest rozwijanie i stosowanie pozytywnych dy- 
rektyw metodologicznych marksizmu-leninizmu konstytuujących naukę cechującą się 
maksymalizmem poznawczym. Idzie tu głównie o nadrzędność badań jakościowych, 
analizę powiązań przyczynowo-skutkowych, badanie zjawisk i procesów społeczno- 


(13) Pragmatyczne credo ekonomii sformułował Josef A. Schumpeter pisząc: „(...) jak kra- 
wiec, który posiąda na składzie gotowe surduty, spodziewamy sić, że nasz towar będzie odpo- 
wiadał dostatecznej liczbie klientów (...)”'. Port J. A. Schumpeter: „Das Wesen und Hauptin- 
halt der Theoretischen Nationalókonomie”, 1908. str. 528. 

04) K. Marks, F. Engels: „Ideologia niemiecka”, „Dzieła” t. 2, KIW, Warszawa 1061, str. 36. 
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„ekonomicznych w ich dynamice, sprzercznościach, we wszechzwiązkach i w skali 
makro. y 
Teoria rozwoju gospodarczego w socjalizmie nie może ograniczać się do zmian iloś- 
ciowych w ramach istniejących współzależności; musi ona uwzględniać modyfikacje 
jakościowe wywoływane zarówno przez czynniki zewnętrzne, jak wewnętrzne, zmie- 
niające daną strukturę ekonomiczną. Modyfikacje te można odkryć tylko dzięki ana- 
lizie jakościowej życia gospodarczego, prowadzącej do uchwycenia powiązań przyczy- 
%nowonskutkowych i strukturalno-funkcjonalnych, a więc prawidłowości kierunko- 
wych i koegzystencjalnych, zachodzących w stosunkach społeczno-ekonomicznych(15). 


Najważniejsze zadanie przypada ekonomii politycznej, która jako nauka par exce- 
llence społeczna powinna być podstawą kształtowania postępowych Stosunków Sspo- 
łeczno-ekonomicznych 'i świadomego kierowania rozwojem ekonomicznym w warun- 
kach socjalizmu. Parafrazując jedenastą tezę Marksa o Feuerbachu należy stwier- 
dzić, że ekonomiści rozmaicie interpretują świat, idzie jednak o to, aby go zmienić. 
Jest to jednocześnie sofrmułowanie prometejskiej roli ekonomistów i nauk ekono- 
micznych w socjalistycznym społeczeństwie. „W nauce nie ma dróg bitych — pisał 
Karo! Marks — i ci tylko zdołają wedrzeć się na jej świetlane szczyty, których nie 
odstraszy trud wspinania się po urwistych ścieżkach” (16). 


Nauki ekonomiczne nie mogą ograniczać się do klerkizmu, czyli do wyjaśniania 
zjawisk i tworzenia ekspertyz. Refleksja naukowa jako podstawa decyzji społecznych 
i gospodarczych musi w coraz większym stopniu ułatwiać wybór wartości, celów 
i kierunków rozwoju socjalistycznego społeczeństwa, rozwijać, przyspieszać, optymaa 
lizować i wzbogacać budownictwo socjalistyczne w sferze ekonomicznej, ldzie tu 
szczególnie o określenie kierunków przekształceń strukturalno_jakościowych naszej 
gospodarki, miejsca Polski w międzynarodowym podziale pracy, metod harmonizo- 
wania rozwoju społeczno-gospodarczego | rozwiązywania sprzeczności interesów 
uczestników procesu gospodarowania. Nauki ekonomiczne — jeśli użyć określenia 
Antonio Gramsciego — w „bloku historycznym” z klasą robotniczą powinny być mo- 
torem organizowanego przez partię wzbogacania celów i czynników rozwoju społecz- 
no-gospodarczego i reformowania systemu funkcjonowania gospodarki socja:.istycz- 
nej. ę 

System funkcjonowania gospodarki socjalistycznej i polityka jej rozwoju muszą 
sprzyjać zarówno nieustannemu |: szybkiemu wzrostowi efektywności i racjonalnose 
ci społeczno-.ekonomicznej, jak kształtowaniu się odpowiadających socjalizmowi ja- 
kościowo nowych wartości ludzkich i stosunków społecznych. 


Utrwalanie się w ostatnich latach w naszym kraju podziałów ideologicznych i po- 
litycznych w środowisku ekonomistów było jedną z głównych przyczyn zamierania 
krytyki naukowej, dyskusji i polemik naukowych, W takiej sytuacji zrodziły się w 
części środowiska naukowego dwie tendencje. Jedna z nich to izolowanie się od głów- 
nego nurtu życia gospodarczego oraz celów i zadań budouwnictwą socjalistycznego 
w sferze ekonomicznej i zajmowanie się w pracach naukowo-badawczych problema- 
mi drugorzędnymi, mikroekonomicznymi czy wręcz przyczynkarskimi, a także forma- 
lizowanie i przesadne matematyzowanie nauki ekonomii, a więc ograniczanie się do 
aspektów ilościowych i funkcjonalnych zjawisk i procesów ekonomicznych. Druga 
tendencja znajdowała wyraz w próbach przenoszenia, i to bezkrytycznych, na nasz 
grunt przez niektórych ekonomistów różnych eklektycznych „teorii” niemarksistow- 


(15) Szerzej na ten temat ZOb.: S. Zurawicki: „„Metodologiczne problemy nauk ekonomicznych”, 
PWE, Warszawa 1969. | 
(16) K. Marks: „Przedmowa do wydania francuskiego”, w: „Kapitał” t I, KGW, Warszawą 
1970, str. 26. 
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skich: socjaldemokratycznych, drohnomieszczańskich, neoliberalnych, anarchosyndy- 
kalistycznych i innych. | 

Kształtuje się obecnie taki klimat polityczny, w którym powstają warunki dla 
przełamania bierności i rezerwy cechującej część środowiska akademickiego, W życiu 
intelektualnym kraju przywracane jest należne miejsce dla swobodnej dyskusji nau- 
kowej, dla rozwoju marksistowskiej ekonomii politycznej, Wszystko to pozwala są- 
dzić, że nauki ekonomiczne staną się ważnym czynnikiem przezwyciężania kryzysu, 
stabilizowania gospodarki i harmonizowania rozwoju społeczno-gospodarczego, 

Reasumując należy stwierdzić, że marksistowska ekonomia polityczna w naszym 
kraju nie jest wolna od wpływów wymienionych tu tendencji. Idzie obecnie o prze- 
zwyciężenie ich i rozwijanie pozytywnych dyrektyw metodologicznych marksizmu, 
kształtujących ekonomię cechującą się maksymalizmem poznawczym dzięki nadrzęd- 
ności badań strukturalno-jakościowych, analizie powiązań przyczynowo-skutkowych, 
badaniu zjawisk i procesów ekonomicznych w ich dynamice, we wszechzwiązkach 
1 we wszystkich skalach, a w aspekcie społecznym — dzięki spełnianiu przez ekono- 
mię polityczną, jako socjologię życia gospodarczego, prometejskiej roli w procesie 
budownictwa socjalistycznego. 


Teoria reprodukcji 
a funkcjonowanie 
socjalistycznej gospodarki 


WŁADYSŁAW ZASTAWNY 


- Można się spodziewać, że problem zasygnalizowany w tytule będzie coraz bardziej 
przyciągał uwagę przedstawicieli nauk ekonomicznych, zarówno z dziedziny teorii, 
' jak i praktyki gospodarczej. To zresztą daje się już zauważyć, ale nadal w większym 
stopniu w innych krajach socjalistycznych niż w polskiej publicystyce ekonomicz- 
nej. 
Czym wytłumaczyć ten narastający kierunek myślenia i orientacji? 

Po pierwsze — w ten sposób daje o sobie znać pragnienie przezwyciężenia nie- 

wątpliwego podziału, a może nawet izolacji między znawcami teorii reprodukcji, 
teorii wzróstu gospodarczego a ekonomistami uprawiającymi teorię funkcjonowania 
gospodarki, którzy zazwyczaj bezpośrednio uczestniczą w pracach nad zmianami 

i doskonaleniem mechanizmu gospodarczego. 
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Charakterystyczne, że I w tej dyscyplinie naukowej (ekonomii politycznej socia- 
lizmu) pogłębiająca się wewnętrzna. specjalizacja została jakby okupiona — chociaż 
nie musiała — swego rodzaju rozejściem się (lub co najmniej nieaktywnym ich 
wzajemnym współistnieniem) tych dwóch wielkich działów teorii ekonomicznej Nie 
można szukać dla takiego stanu rzeczy usprawiedliwienia w uzasadnionej skądinąd 
logice procesu dydaktycznego tej dyscypliny (nie sposób przecież równocześnie od- 
zwierciedlić, wyłożyć i zrozumieć wszystkich możliwych przekrojów złożonego, wie- | 
lowarstwowego i także wielofunkcyjnego organizmu gospodarczego). Pogłębiająca się 
specjalizacja jest tendencją nieuchronną i ze wszech miar pozytywną, lecz — 
z drugiej strony — korzyści z niej płynące okazywałyby się coraz mniej przydatne, 
gdyby rodziły i utrwalały dezintegrację, gdyby równolegle z tendencją specjalizacji 
brakło siły scalającej, pozwalającej głębiej zrozumieć, powiedzmy, nie cząstkę lub 
nie jeden przekrój, a naturę, logikę, wymogi całości danej nauki. Byłoby dobrze, 
gdyby ten osąd o symptomach dezintegracji w ramach omawianej dyscypliny okazał 
się przesadny, a stąd i niesprawiedliwy. Wówczas odpadłaby refleksja, iż nie udało 
się tego uniknąć także na gruncie wykładni i metody marksistowskiej ekonomii, 
której przecież kardynalnym rygorem analizy jest zawsze imperatyw dialektycznego 
wszechzwiązku, którego naturalną właściwością jest potrzeba konfrontacji i inter- 
pretacji, głębokiego poznawania cząstki, szczegółu, konkretu a pozycji poznania ca- 
łościowego, ogólnego i dopowiedzmy: także w pewnym stopniu — choć to brzmi 
nieprecyzyjnie — uniwersalnego. Ale i tak, mimo wszystko, kłopoty i słabości pro- 
fesjonalne jednej dyscypliny nie mogą być rozstrzygającą przyczyną : zaznaczonej 
na wstępie orientacji w naukach ekonomicznych. 

Wszelkie słabości tej czy innej nauki obnażają się przede wszystkim w tych mo- 
mentach, gdy realna rzeczywistość, której dana nauka dotyczy, znajduje się na kry- 
tycznym „zakręcie” lub gdy przy założeniu tej rzeczywistości normalnego rozwoju 
wszystko wskazuje na to, że musi ona nieuchronnie przestawić na inne, wyższe 
(skuteczniejsze) siły napędowe i sposoby funkcjonowania. 

Polskim warunkom właściwe są obie zamarkowane sytuacje. Konfrontacja z po- 
trzebami rzeczywistości oraz sprostanie im. powinny być szczególnie silnym im- 
pulsem poszukiwań w obszarze nauki. Świadomość tego uprzytamniana jest chyba 
coraz mocniej, począwszy od gorzkiego uświadomienia sobie, jak bardzo jest się 
bezradnym, jak niewiele można pomóc praktyce, gdy włada się tylko cząstką dys- 
cypliny, a patrząc szerzej, odnotujmy i taki przejaw uzasadnionego przeświadczenia, 
iż nawet w stosunku do zrozumienia gospodarki można poczuć sie poniekąd bez. 
radnym, gdy dobrze włada się wiedzą ekonomiczną bez niezbędnej wiedzy z zakre- 
su innych nauk społecznych. Istotnie, procesy gospodarcze nie ograniczają się tylko 
i wyłącznie do procesów i problemów ekonomicznych. W nadmiarze można się było 
o tym przekonać w latach ostatnich. . 

Po drugie — chodzi o zestawienie (zjednoczenie) w ramach jednej teorii eko- 
nomicznej dwóch wielkich systemów teoretycznych: teorii socjalistycznej reprodukcji 
rozszerzonej t teorii funkcjonowania socjalistycznej gospodarki. Sądzę, że nikt nie. 
ma wątpliwości, aby to wszystko, co ma nauka do powiedzenia w dziedzinie uo-- 
gólnienia procesów reprodukcji i praw rządzących nimi, nazwać zwartym, charak- 
teryzującym się wysokim poziomem intelektualnym, systemem teoretycznym. 
Za tym systemem teoretycznym stoi rozpracowana przez Karola Marksa teoria re- 
produkcji, stoi rozbudowany i zinterpretowany etap tej teorii (marksowskiej) dokonany 
przez W, Lenina, Nie można pominąć uzupełnienia i wkładu w ramach tej teorii 
dokonanego przez R. Luksemburg. I wreszcie, na rzecz tej teorii pracowało kil- 
kudziesięcioletnie już praktyczne doświadczenie budownictwa reatnego socjalizmu, 
które potwierdzało i weryfikowało klasyczną konstrukcję teorii, Weryfikowało | 
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wzbogacało nawet wtedy, jeśli ta weryfikacja odbywała się czasem przez uchybienia 
i błędne jej stosowanie. 

Niemal już z góry wiadomo, że nie można powtórzyć podobnych argumentów 
w odniesieniu do teorii funkcjonowania. Teorii funkcjonowania, a traktując o ob. 
szarach bliższych konkretnej praktyki, przeistaczającej się w teoretyczną wiedzę 
o mechanizmie ekonomicznym i z kolei w jego ramach: wiedzy o systemie pla- 
nowania i zarządzania gospodarką narodową, 


Wiadomo, że teoria funkcjonowania nie posiada i nie mogła posiadać takiego So- 
lidnego, historycznego zaplecza myśli jak to ma miejsce w przypadku teorii re- 
produkcji. Ale nie tylko ten fakt, lecz i inne przesłanki, nie mówiąc już o jej oczy- 
wistych słabościach, składają się na krytyczny osąd o jej stanie. Zasadne chyba 
jest żądanie od teorii, gdy stawia się pod jej adresem wysokie wymagania, by nie 
tylko prawidłowo i w miarę zgodnie z prawami poznania odzwierciedlała daną rze- 
czywistość, ale także, by dostarczała kryteriów w procesie jej kształtowania dla przy- 
bliżania tej rzeczywistości (w zakresie, jakim to zależy od człowieka), jeśli nie do 
optymalnego, to przynajmniej do bardziej racjonalnego, doskonalszego stanu. 


Nasza teoretyczna charakterystyka funkcjonowania gospodarki socjalistycznej 
uchodziła jeszcze przed kilkudziesięcioma laty za jedną z najbardziej zaawanso- 
wanych wśród krajów socjalistycznych(1) Była to ocena zapewne sprawiedliwa, ale 
i dzisiaj nie można rzec, że przemieściła się na szary koniec. Jednak, i tu ośmielę 
się na ryzykowny sąd: nawet gdyby nasza teoretyczna wiedza o funkcjonowapiu 
była o wiele głębsza, gdyby skuteczniej dała się przekładać na praktyczne roz- 
wiązania, których pozytywne skutki byłyby widoczne gołym okiem, to i wówczas nie 
wiem, czy można by było przewidzieć, że spełnia wszystkie wymogi względnie pełnej 
teorii. Zwłaszcza jeśli chodzi o wymogi nawiązujące do postulatu sformułowania 
kryteriów zmierzania w kierunku stanów optymalnych. Przesądza chyba o tym natura 
tego obszaru teoretycznego, polegająca na tym, że niemożliwy jest jego samoistny 
rozwój, że musi on żyć jakby w symbiozie z innym obszarem teoretycznym, że to, 
co najbardziej istotne dla każdej teorii (kryteria prawdziwości), musi je czerpać 
s teorii szerszej. Tą szerszą i wyższą w sensie zdolności dostarczenia odpowiedzi 
na istotniejsze pytania jest właśnie teoria reprodukcji. Dlatego właśnie tak bardzo 
rośnie dzisiaj zainteresowanie związkami zachodzącym! między omawianymi obsza- 
rami teoretycznymi. | 
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Zdaję sobie sprawę, iż sąd powyżej sformułowany, aby nie brzmiał tylko werbalnie, 
wymaga udowodnienia lub przynajmnięj ilustracji. Spróbujmy uczynić to choćby 
częściowo. 

Teoria funkcjonowania prawidłowo definiuje, że mechanizm ekonomiczny stanowi 
(mówiąc w dużym oczywiście uproszczeniu) system empirycznych form: instytucjo- 
nalnych, organizacyjnych oraz ekonomicznych i prawnych — za pośrednictwem któ 
rych urzeczywistnia się działanie praw ekonomicznych naszego sposobu produkcji, 
socjalizmu. Zgodnie z tym, zadaniem nauki byłoby poznanie każdego prawa od- 
dzielnie, poznanie jego wymogów, jego sposobów działania, każdego minusu w jego 
przejawianiu się i na tych niewątpliwie ważnych przesłankach powinnó się budować 
praktyczny system mechanizmu ruchu i rozwoju gospodarki. 


Jednak pierwsza (i chyba największa) trudność pojawi się już w momencie, gdy 
poznanie, choćby najgłębsze, pojedynczych praw trzeba będzie przetworzyć w poznanie 


(1) Nierzadko można spotkać się z opinią węgierskich ekonomistów, że przy konstruowaniu 
swojej koncepcji reformy gospodarczej korzystano a polskiego dorobku teoretycznego, 
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działania praw w systemie, to znaczy w ich wzajemnym oddziaływaniu, splocie, 
wzajemnego wzmacniającego czy także redukującego wpływu, W rzeczywistości empi- 
rycznej bowiem żadne z praw nie działa w warunkach czystych, lecz zawsze jako 
system. W tej dziedzinie nasza wiedza, poza ogólną artykulacją, jest szczególnie 
uboga. Jeszcze gorzej jest, gdy chodzi o wiedzę o praktycznych sposobach przełożenia 
teoretycznego poznania na system praktycznego działania, o którym można by po- 
wiedzieć, że człowiek, społeczeństwo wobec obiektywnych praw ekonomicznych nie 
są bezsilne. Ale nie powinien wynikać z tego wniosek, że ten kierunek poszukiwań 
jest bezpłodny i absolutnie dla naukj nieprzydatny. 


Po stokroć słuszna jest teza, iż niezbywalnym warunkiem nawet względnie do- 
skonałego mechanizmu ekonomicznego jest jego wewnętrzna harmonizacją w prze- 
kroju trzech podmiotów gospodarczych: państwo, przedsiębiorstwo, indywidualny pro- 
ducent-konsument. Harmonizacja niezbędna ze względu na interesy tych trzech pod- 
miotów, dla których mechanizm ekonomiczny winien stworzyć płaszczyznę ich zgod- 
nej realizacji. Taki kierunek poszukiwań jest niezmiernie pożyteczny. Można rzec 
nawet, że uzyskanie praktycznego systemu funkcjonowania, w którym relacje zgod- 
ności są faktem, stanowi na pewno więcej niż połowę szans powodzenia, Co więcej, 
w tej dziedzinie możliwy jest postęp w drodze praktycznych prób i ustawicznego 
doskonalenia (choćby przez eliminację widocznych gołym okiem relacji niezgodności), 
nawet w sytuacji, gdy teoretyczna myśl w tym zakresie niewiele może podpo- 
wiedzieć. 


Toteż nie deprecjonując tego kierunku poszukiwań reformatorskich, nie sposób 
jednak zaprzeczyć, że z punktu widzenia wyobrażeń, czym powinna być myśl te- 
oretyczna w stosunku do potrzeby oświetlenia działań praktycznych, sama ta teza 
pojawia się nam w wymiarze banalnej, a nawet infantylnej prawdy, Relacje zgodności 
nie zawierają przecież informacji, jaki jest ich związek z podstawową funkcją celu 
naszego socjalistycznego systemu, to znaczy, na ile i czy w ogóle relacje zgodności 
zawierają w sobie siły dążące w kierunku wzrostu efektywności całej gospodarki, 
a z kolei — czy narastająca efektywność (jeśli to ma miejsce) rozwiją się w syn- 
chronizacji z celami i wartościami naszego społecznego systemu, a także — i 
w tym miejscu trzeba powiedzieć — zgodnie z wymogami podstawowego prawa 
socjalizmu. Infantylność ujawniałaby się wówczas, gdyby ktoś wyobraził sobie har- 
monizację, zgodność interesów, jako ich (interesów) absolutną tożsamość, to znaczy 
zgodność bez jakiejkolwiek wewnętrznej sprzeczności. Sprzeczności np. między ca- 
łością a cząstką usunąć się nie da, ale zgodność będzie osiągnięta, gdy dla sprzeczności 
uda się znaleźć płaszczyznę ruchu i ich przezwyciężania, gdy — jeśli chodzi o ilust- 
rację z dziedziny omawianego problemu — uda się osiągnąć taki stan doskonałości 
mechanizmu ekonomicznego, który nie ignoruje żadnego rodzaju interesu (na odwrót 
— emancypuje i afirmuje go), a jednocześnie blokuje kanały urzeczywistniania in- 
teresów, które osłabiają maksymalizację efektów całościowych. To na pewno nie 
jest niemożliwe, nawet kiedy się uwzględni, że niezbędna harmonizacja odnosi się 
nie tylko do systemu statycznego, lecz przede wszystkim dynamicznego, który 
w przypadku — w szczególności — interesu cząstkowego ujawni dodatkową kolizję, 
mianowicie kolizję między doraźnym a przyszłościowym, na długą metę, wymiarem 
interesu cząstkowego, a w jeszcze wyższym stopniu interesu jednostkowego. 


W podsumowaniu tego wywodu należy powtórzyć raz jeszcze: zasygnalizowane 
zastrzeżenia, wiążące się z kierunkiem poszukiwań i doskonalenia w dziedzinie me- 
chanizmu ekonomicznego poprzez harmonizację interesów podmiotów gospodarczych, 
nie są formułowane w intencji, by przedstawić ten kierunek jako bez perspektyw, 
nieprzydatny. Dla praktyki reformowania ma on duże znaczenie, Ale niezbędna jest 
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zarśzem świadomość, że szęreg istotnych pytań, związanych z tym kierunkiem po- 
szukiwań, nie jest w stanie wyjaśnić teorii o „funkcjonowaniu”, niezależnie od jej 
stanu —- bez odwołania się do sąsiedniej i szerszej teorii, mianowicie teorii re- 
produkcji. A | 

W potocznym pojmowaniu mechanizmu ekonomicznego za zadowalający stan me- 
chanizmu uznaje się taką jego konstrukcję i siłę działania, kiedy zapewnia on, nawet 
w drodze nacisku ekonomicznego, postępowanie i dążenie podmiotów gospodarczych 
w kierunku osiągania wyższej mikroekonomicznej efektywności. Innymi słowy, od 
mechanizmu ekonomicznego oczekuje się, aby jego twarde zasady wymuszały od 
zbiorowych producentów maksymalizację produkcji (na odpowiednim jakościowym 
poziomie), przy minimalizacji nakładów, z elastycznym i trafnym dostosowaniem 
się do potrzeb odbiorcy(2). 

Gdyby udało się tutaj osiągnąć widoczny sukces, przeżylibyśmy coś na kształt 
jakościowej rewolucji, ogromnie racjonalizującej naszą rzeczywistość gospodarczą 
i społeczną, ogromnie przyspieszającej nasz rozwój. Niezależnie od tego, jak cenny 
byłby to postęp tak w gospodarce, jak i w społeczeństwie, a także niezależnie od 
tego, w jakim stopniu mikroekonomiczna efektywność w skali powszechnej służyłaby 
za podstawę i siłę napędową efektywności całości, nie sposób wprost (nie tylko 
z racji przesadnej pedanterii) ogarnąć wielu innych istotnych dla gospodarki prob- 
lemów, których ani teoria funkcjonowania, ani też najlepiej na jej podstawie skon- 
struowany mechanizm nie są w stanie rozwiązywać, a także nie są w stanie 
objąć. Po pierwsze — całościowa efektywność jest rezultatem nie tylko efektywności 
gospodarowania w podstawowych podmiotach produkcyjnych, lecz także, w niemałym 
stopniu, jest rezultatem, jeśli nastąpią pozytywne w tym zakresie zmiany, efektu 
strukturalnego, to znaczy jest wynikiem określonej struktury produkcyjnej(3). Po 
drugie — sama struktura produkcyjna (gałęziowa) winna spełniać wymogi nie tylko 
statystycznego zbilansowania, ale w każdym momencie zbilansowania z uwzględ- 
nieniem potrzeb wzrostowych, rozwojowych, innymi słowy — reprodukcyjnych. Po 
trzecie — wieloletnie polskie doświadczenie w zakresie reformowania gospodarki 
(a w jeszcze wyższym stopniu w innych krajach socjalistycznych) dowiodło bez- 
spornie, że skuteczność działania mechanizmu jest zdeterminowana nie tylko jakością 
jego własnej konstrukcji, ale w dużym stopniu określonym układem warunków „,,ze- 
wnętrznych” w stosunku do niego i które to warunki są w stanie neutralizować 
pozytywne działania sprawnego mechanizmu ekonomicznego, jeśli ten układ jest nie- 
pomyślny. 

Nie chodzi tu 'o-warunki zewnętrzne w sensie stosunków. zagranicznych. Wszystkie 
tę problemy, a lista ich nie jest pełna, znajdują się poza ścisłą i dosłowną wiedzą 
o „funkcjonowaniu” mechanizmu ekonomicznego, znajdują się na zewnątrz niego, choć 
dla jego sprawnej konstrukcji, skutecznego działania i w ogóle dla pomyślności 
gospodarki stanowią problemy istotne. Na zewnątrz, czyli, jak tu sugeruję, przede 


(3) Znamienne, lecz ! poniekąd usprawiedliwione — zgodnie z większością interpretacji — 
jest wyłączenie z obszaru działania mechanizmu ekonomicznego funkcji alokacji zasobów 
produkcyjnych 1 umiejscawianie jej w gestii i bezpośrednich planistycznych działaniach „cen- 
trum”, jako służącej urzeczywistnianiu długofalowej strategii gospodarczej. W tym sensie 
mechanizm ekonomiczny ani nie uczestniczy w formułowaniu koncepcji (celów) strategii, ani 
w ustalaniu proporcji, które mają tej strategii służyć. Mechanizm ekonomiczny zahacza o funk- 
eję alokacyjną tylko w zakresie odpowiadającym gromadzeniu 1 wykorzystywaniu środków 
własnych na cele inwestycyjne, w tym także środków kredytowych na cele inwestycji zde- 
eentrallizowanych. 

(3) W radzieckiej nauce można często spotkać rozróżnienie między efektywnością nakła- 
dów (zatratnaja), czyli będącą rezultatem gospodarowania w jednostkach produkcyjnych, 
1 efektywnofsią struktury (strukturnaja). 
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wszystkim w obszarze teorii reprodukcji. Wydaje mi się, że racjonalizowanie me- 
chanizmu funkcjonowania gospodarki poza związkiem i determinantami, wynika- 
jącymi z teorii reprodukcji, skazuje to działanie tylko na postępowanie (świadomie 
tu przesadzam) według metody prób i błędów(4). Przy czym nie uważam, że metoda 
ta, choć może nie tak wzniosła jak inne, czerpiące natchnienie z wielkich teorii, 
jest „ex definitione” (z definicji) bezużyteczna. Nie jest ona — i nie była przecież 
— działaniem „na ślepo”. W odniesieniu do całości mechanizmu ekonomicznego, jak 
1, w dużo większym stopniu, w odniesieniu do każdego segmentu mechanizmu istnieje 
zgromadzona szczególnie rozległa wiedza, w tym także teoretyczna, będąca uogól- 
nieniem wieloletniego doświadczenia praktycznego w tej dziedzinie, Dodajmy także, 
że doświadczenia nie tylko polskiego, lecz i pozostałych krajów socjalistycznych. 
Literątura dotycząca tej dziedziny życia społeczno-gospodarczego wyraźnie przewyż- 
sza pozostałe działy nauk ekonomicznych, a także innych nauk społecznych. 


% 


Jakie właściwości — walory teorii reprodukcji, a w praktyce realny proces re- 
produkcji — przesądzają, iż ręzpatrzenie wszelkich możliwych związków — deter- 
minacji i wpływu reprodukcji na wiedzę o funkcjonowaniu gospodarki, a w re- 
alnym wymiarze determinacji w stosunku do mechanizmu ekonomicznego jest ce- 
lowe. Z podręcznikowej nawet edukacji wiadomo, że z natury rzeczy zakłada ona 
(teoria reprodukcji) konieczność rozpatrywania życia gospodarczego w całokształcie, 
a więc w odniesieniu do całości organizmu gospodarczego i z uwzględnieniem wszyst- 
kich faz tego procesu, włącznie z fazą ostatnią — konsumpcją. Rozpatrywanie reprodu- 
kcji w skali jednostkowej, nawet w zastosowaniu do kapitalizmu (analiza reprodukcji 
indywidualnego kapitału), nie posiada większego znaczenia poznawczego. Po stokroć 
więcej odnosi się to do socjalistycznej gospodarki, której właściwością, i to wła- 
ściwością dominującą, jest, można to określić, całościowa integralność. 

Swoista konfrontacja teorii reprodukcji z funkcjonowaniem, mówiąc konkretnie 
z mechanizmem ekonomicznym, ma pełny sens wówczas, gdy pod pojęciem me- 
chanizmu ekonomiczhego rozumie się całokształt form i sposobów: instytucjonalnych, 
organizacyjnych, administracyjnych, ekonomiczno-finansowych, które tworzy się dla 
kierowania, sterowania procesami gospodarczymi w dziedzinie gospodarowania za- 
sobami produkcyjnymi. | 

Od dawna w naszej literaturze bardzo wyraziście, niemal dychotomicznie, roz- 
graniczano funkcję alokacji zasobów produkcyjnych (rozdziału i zastosowania od- 
powiednio do uświadomionych potrzeb) 1 funkcję wykorzystywania tych zasobów 
(gospodarowania nimi). Podział ten jest w pełni zasadny. Dochodzi on tak' daleko, 
iż niektórzy, zwłaszcza rzecznicy zmian systemu funkcjonowania, twierdzili, że fun- 
kcję pierwszą nasza gospodarka spełnia pomyślnie, natomiast niedomaga w dziedzinie 
tej drugiej funkcji. Oczywiście, po naszych doświadczeniach, pogląd ten nie wymaga 
wielu argumentów celem jego rewizji, nie w sensie jego odwrócenia, ale rozciągnięcia 
słabości na obie funkcje. | x 

Podział tych funkcji przekonywająco ilustruje, iż alokacja jest domeną tworzenia 
strategii społeczno-gospodarczego rozwoju, stanowienia podstawowych (strategicz- 
nych) proporcji gospodarczych. Teoria reprodukcji bardziej niż wszelkie inne obszary 
nauki dostarcza przesłanek dla kształtowania funkcji alokacyjnej, Natomiast me- 


(4) Doświadczenie nasze może sugerować, że chodzi tu e usprawiedliwienie błędów. Aby 
uniknąć takiego skojarzenia nazwijmy tę metodę postępowaniem według zasady prób i ustą- 
wicznego przezwyciężania niedoskonałych rezultatów tych prób, | 
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chanizm ekonomiczny spełnia w tym układzie rolę „Instrumentarium wykonawczego” 
strategii gospodarczej. Oczywiście tak można gą nazwać, gdy chodzi o generalną 
charakterystykę. W rzeczywistości „instrumentalność” mechanizmu bynajmniej nie 
ogranicza się do płaskich technicznych działań. Od niego zależy, od jego jakości, 
ezy rozdzielone środki będą wykorzystane racjonalnie. Zależy więc owocność (wyższa 
lub niższa) danej strategii, zależy pozytywne pogłębienie lub degeneracja stosunków 
ekonomicznych między ludźmi, a więc i ich edukacja. | 

Sądzę, że taką treść mechanizmowi ekonomicznemu, a tym bardziej systemowi 
planowania i zarządzania, nadaje zdecydowana większość (nie chodzi o szczegóły 
definicji) przedstawicieli naszych nauk społecznych. Taki sens mechanizmu można 
odczytać i z ducha „filozofii” naszej reformy gospodarczej, mimo że wykracza ona 
swoim reformatorstwem poza obszar mechanizmu ekonomicznego. 


Taką treść tej kategorii nadają (I znowu nie chodzi o szczegóły definicji i pod- 
niesione aspekty) najbardziej autorytatywni radzieccy ekonomiści: R.N. Jewstignejew, 
L. P. Jewstignejewa (Socijalisticzeskij chaziajstwiennyj mechanizm) oraz L. I. Abałkin 
(Dijalektika socijalisticzeskoj ekonomiki). Są oczywiście i poglądy odmienne, obej- 
„mujące tym pojęciem (mechanizmami) wszystko, co jest „ruchem”, działaniem, pro- 
cesem w gospodarce. A więc i funkcja alokacyjna wchodzi w zakres mechanizmu. 
Nie wydaje się to być logiczne ani z punktu widzenia racji teoretycznych, zhi 
z punktu widzenia klarowności logicznego opisu rzeczywistości. Można się zgodzić, 
że jest to kwestia konwencji w ujęciu definicji. Niezależnie od tego realne problemy 
pozostają (np. wpływ praw reprodukcji na funkcjonowanie gospodarki) obojętne, 
jak szeroko definiuje się samą kategorię mechanizmu ekonomicznego(5). 

Całościowość oznacza także, że nie może być pominięte to, co najważniejsze, 
a mianowicie cele socjalistycznego sposobu produkcji. W bezpośredniej problematyce 
mechanizmu ekonomicznego cele nie ujawniają się wprost, są one dane, implikowane 
jakby z zewnątrz. Przeto I od tej ważnej strony można rzec, że ostatecznych kry- 
teriów sprawdzających doskonałość i niedoskonałość mechanizmu ekonomicznego do- 
starcza wiedza, która obejmuje problematykę celów społeczno-gospodarczych. 


Wiadomo także, że proces reprodukcji, oprócz odtwarzania materialno-osobowych 
czynników produkcji, reprodukuje również dane stosunki produkcyjne, rozciągając 
ich zasięg (w odpowiednio zmienionej postaci) na sferę nadbudowy społecznej. Me- 
chanizm ekonomiczny nie jest obojętną kategorią w stosunku do kształtowania się 
stosunków produkcyjnych (konkretyzuje sposób ich przejawiania sie, działa w sposób 
pogłębiający ich socjalistyczny charakter, może także je degenerować), i przeto, aby 
stwierdzić w tej materiii coś więcej aniżeli upoważnia do tego powierzchowna ob» 
serwacja, należy odwołać się do sfery szerszej teorii. 


Lecz najważniejsze dla nas, ze względu na interesujący temat, jest to, że właściwie 
tylko z pozycji teorii reprodukcji można postawić i rozpatrzyć następujące dwa 
wielkie problemy, a mianowicie — problem proporcjonalności i problem relacji 
produkcji i konsumpcji. Poza teorią reprodukcji rozpatrzenie tych dwóch problemów 
chociaż, rzecz jasna, jest możliwe, dostarcza tylko częściowej wiedzy (w oderwaniu 
od wiedzy fundamentalnej niewykluczone jest i ich błędne pojmowanie), a przede 
wszystkim usuwa z pola obserwacji to, co w tej dziedzinie stanowi dla socjalizmu 
jego specyfikę, nieporównywalną z innymi sposobami produkcji. Warto tym właśnie 
dwóm zagadnieniom poświęcić nieco uwagi w związku z problemem proporcjonśl- 
ności. a 


(8) Przykładem tak szerokiego rozumienia tej kategorii jest czechosłowacki ekonomistą 
Milos Mach: „Nektere otazky a funkcce socjalistickeho hospodarskeho SPRARENNEJ „Poli 
ficka Bkonomia” nr 0/8. 
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Nie powinno nikogo dziwić, że świadomość dziesiątków bardzo konkretnych i wy- 
miernych, i dających się nazwać kłopotów naszej ekonomiki tym bardziej wyzwala 
pragnienie poszukiwań dla ich zrozumienia w sferze wiedzy najbardziej fundamen- 
talnej, a więc i ogólnej, swoiste pragnienie powrotu de źródeł, Punktem wyjścia 
dla wszelkiego myślenia o ekonomice i jednocześnie kluczem dla jej rozumienia 
niech będzie następująca idea Karola Marksa, niezależnie od tego, że jest ona sfor- 
mułowana w sposób wysoce abstrakcyjny i wielce od praktyki gospodarczej odległy. 
Spełnia ona rolę najbardziej nieomylnego paradygmatu analizy wszelkich refleksji 
o gospodarce i mimo że zawiera elementy uniwersalne (nie dotyczące tylko 8A- 
cjalistycznej ekonomiki), to w odniesieniu do socjalistycznej ekonomiki jej istotę 
i logikę odzwierciedla najpełniej. Przypomnijmy ją: 

„Wszelka oszczędność w ostatecznym rachunku sprowadza się do oszczędności cza- 
su...” i dalej, co najściślej dotyczy socjalistycznej gospodarki: „..Sspołeczeństwo po- 
winno w sposób celowy rozdzielać swój czas, aby osiągnąć produkcję odpowiadającą 
całokształtowi jego potrzeb. (...) Oszczędność zarówno czasu, jak 4 planowe rozdy- 
sponowanie czasu pracy na różne: gałęzie produkcji pozostaje pierwszym prawem 
ekonomicznym kolektywnego wytwarzania. Sie się to prawem nawet w znacznie 
wyżzeym stopniu ”(6). 

' Interpretacja tej, jak zresztą i innych 2 tej dziedziny, myśli K. Marksa pozwala 
na usystematyzowanie następujących twierdzeń: 


1. Sformułowano tutaj istotę treści ogólnohistorycznego prawa proporcjonalności. 
Treść pozytywna dotyczy rozdziału i zasobów pracy społecznej w odpowiednich pro- 
porcjach i odpowiednio do struktury potrzeb. K. Marks niejednokrotnie podkreślał, 
że działania tego prawa nie może oddalić żadna „określona forma społecznej pro- 
dukcji. Zmienia się tylko sposób przejawiania się tego prawa”(7). 

2. Wiadomo, że niewinnie brzmiące określenie, „zmienia się tylko forma prze” 
jawiania się prawa”, oznacza w odniesieniu do socjalizmu historyczny, jakościowy 
skok, kiedy człowiek, społeczeństwo rozpoczyna drogę świadomego i znajdującego 
się pod jego kontrolą kształtowania procesów gospodarczych i społecznych. 
W zastosowaniu do kształtowania konkretnej proporcjonalności w obszarze socja- 
listycznej ekonomiki „zmiana formy” oznacza zastąpienie „żywiołowości” plano- 
wym, to znaczy świadomym, sposobem kształtowania i podtrzymywania tej propor- 
_ cjonalności. Tak więc planowość jest sposobem dla socjalizmu urzeczywistniania pro- 
porcjonalności i, z drugiej strony — jest przeciwieństwem żywiołowości, żywiołowych 
form kształtowania się procesów społeczno-gospodarczych. 


(6) K. Marks, F. Engels: „Dzieła”, Wyd. Moskwa, t. 46, cz. I. mr. 117. 

(TT w odniesieniu do kapitalizmu prawo proporcjonalności wiąże się z działaniem prawa 
wartości. To ostatnie prawo jest interpretowane | nie ulega wątpliwości, że słusznie, nie tylko 
jako regulator stosunków towarowo-pieniężnych, ale równocześnie jako prawo rozdziału pracy 
społecznej, co nieraz utożsamiane i nazywane jest prawem równowagi. Najwyraźniej wido- 
czne elementy takiego mechanizmu regulacji proporcji znajdujemy w działaniu prawa ceny 
produkcji ! przeciętnej stopy „zysku. Oczywiście, działanie prawa wartości jako prawa równo- 
wagi nie przeczy i nie wyłącza dzisłania podstawowego prawa kapitalizmu, prawa wartości do- 
datkowej. Przeciwnie, proporcjonalność, podział pracy społecznej urzeczywistnia stę w pełnym 
podporządkowaniu wymogom prawa wartości dodatkowej. Uwzględniając warunki prywatno-ka- 
pitalistycznej własności t stąd wynikające stosunki konkurencji i anarchii, proporcjonalność 
„urzeczywistnia się przez nieurzeczywistnianie” (określenie K. Marksa 1 nieraz używane przez 
W. Lenina). Proporcjonalność urzeczywistnia się tylko jako tendencja, w sposób stochastyczny, 
w formie pełnej sprzeczności i wreszcie w drodze przechodzenia przez paradoksalne ogniwo, jak 
koniunkturalny kryzys. Kryzys stanowi niezbędną formę przywracania ekonomiki do stanu rów- 
nowagi, a przeto i swoiste ogniwo w urzeczywistnianiu proporcjonalności, 
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Planowość stanowi podstawową 1 niezbędną w socjalizmie formę więzi ekono- 
micznej i społecznej, analogicznie — mówiąc w dużym uproszczeniu — jak dla ka- 
pitalizmu podstawową więzią jest więź towarowo- pieniężna Twierdzenie to nie ne- 
guje faktu, że stosunki planistyczne (praktyczne odzwierciedlenie stosunków pla- 
nowości) muszą w sposób konieczny posługiwać gię formą wartościowo-pieniężną 
i muszą uwzględniać obiektywną konieczność, także aktywnego wykorzystania sto- 
sunków towarowo-pieniężnych. W tym stwierdzeniu zamarkowana została metodo- 
logiczna granica (co można zilustrować realnymi zjawiskami) zasięgu wykorzysty- 
wania stosunków towarowo-pieniężnych, która przypada w punkcie, kiedy więź pla- 
nowa (planowości) traci swoją determinującą pozycję na rzecz żywiołowości „to- 
warowo-pieniężnego świata”. 


Więź planowa albo, inaczej mówiąc, stosunek mods tylko wówczas zasługuje 
na miano więził podstawowej, urzeczywistniającej w sposób świadomy proporcjo- 
nalność, kiedy stanowi element składowy jednolitego i całościowego w stosunku 
do organizmu gospodarczego systemu planowości. Odpowiednio do tego czynności 
planistyczne, nie będące cząstką większej całości, są po prostu działaniem racjo- 
nalizującym technicznie ludzką działalność. Jeśli to brzmi mentorsko, to trzeba po- 
wiedzieć, że nie wynika to z subiektywnego, życzeniowego stosunku do problemu, 
ale z istotnej logiki realnego socjalistycznego systemu. Trzeba zaznaczyć, że nie 
ma tu żadnych aluzji do praktycznych rozwiązań, przy których całościowy system 
planowania powiązany jest z planami cząstkowymi przy pomocy sposobów pośrednich, 
inaczej. nazywanych parametrycznymi. Muszą one być jednak skuteczne, aby do- 
równać postulatowi „Świadomego podtrzymywania i 8 MAMĄ proporcjonalno- 
ści”. 


3. Z powyższego wynika, że ideałem proporcjonalności jest sytuacja lub, ściślej 
mówiąc, dążenie do takiej sytuacji, w której produkcja, jej struktura, odpowiada 
społecznym potrzebom i ich strukturze. Jest to rzeczywiście ideał, i do tego w ujęciu 
wysoce abstrakcyjnym, tak dalece, że wydaje się być pozbawiony jakiegokolwiek 
sensu praktycznego. Mimo wszystko znajduję w nim nie tylko sens intelektualny. 

Aby nie być posądzonym o „księżycowość” rozważań muszę podkreślić, że w pełni 
zdaję sobie sprawę z tego, że powtórzona powyżej relacja odpowiedniości między 
produkcją a potrzebami nie jest tożsama z relacją: produkcja — konsumpcja, Kon- 
sumpcja może odnosić się tylko do zaspokojenia potrzeb. Potrzeby zawsze są szersze. 
Potrzeby stanowią, wbrew potocznym wyobrażeniom, najmniej poznany i najtrud- 
niejszy do poznania (w przybliżeniu ścisłego określenia) agregat społeczny posia- 
dający swoje poniekąd autonomiczne prawa rozwoju i to prawa w najwyższym stop- 
niu dynamiczne, 

O proporcjonalności w znacznie większym ion decyduje nie tylko ta część 
globalnej wielkości produkcji finalnej, która przeznaczona jest do bezpośredniej kon- 
sumpcji (indywidualnej i zbiorowej), ale także ta część produkcji, która służy od- 
tworzeniu zużytych czynników produkcji, a jeszcze bardziej ta część, która jest prze- 
„. znaczona na rozbudowę aparatu wytwórczego, Proporcjonalność rozciąga się na 
wszystkie te segmenty produkcji na cele konsumpcji (w tym ł konsumpcji pro- 
dukcyjnej) i właśnie produkcja na rzecz konsumpcji produkcyjnej, a jeszcze bardziej 
akumulacyjnej, stanowi najbardziej komplikujący element problemu proporcjonal- 
ności. 

I wreszcie, wiadomo, że S0ĘżEBĘ zaspokajane przez konsumpcję w praktyczno- 
-sempirycznym wymiarze pojawiają się w przeważającej mierze nie bezpośrednio, 
lecz za pośrednictwem kategorii pieniężnego popytu, która wprawdzie nigdy nie 
może stracić związku z potrzebami, ale też, z drugiej strony, jakże odmienne mecha- 
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nizmy | kategorie kształtują popyt w porównaniu do mechanizmów kształtujących 
potrzeby. 

Wszystkie te przekroje, płaszczyzny relacji: produkcja — potrzeby, są każdorazowo 
weryfikowane i „sprowadzane na ziemię” przęz materialne, techniczne i społeczne 
możliwości samej produkcji. Otóż, jeśliby wszystkie powyższe konkretyzacje i bardziej 
praktyczne przekroje, ale przecież pochodne od ogólnej relacji: produkcja — potrzeby, 
nie były kształtowane pod wpływem tej podstawowej i w ostateczny rachunku także 
weryfikującej, determinującej idei, były całkiem od niej oderwane, to rzeczywiście 
trzeba by się zgodzić, że sama idea posiada znaczenie tylko intelektualne. Tak przecież 
nie jest i tak nie było. Myślę, że nawet sama świadomość tego ideału ma sens prakty- 
czny, organizujący działanie ludzkie. | 

4. Marksistowskie pojmowanie proporcjonalności nie sprowadza się jedynie do 
wewnętrznego i mechanicznego zbilansowania ilościowych wielkości. Proporcjonal- 
ność pojmuje się jako „iunctim”, niemal nierozdzielny warunek efektywności i, 
z kolei dopowiedziny: optymalności. Mianowicie taki wariant sytuacji, kiedy pro- 
dukcja odpowiada potrzebom konsumpcji, K. Marks określał jako przypadek naj- 
wyższej oszczędności społecznego czasu (to znaczy optymalnie efektywny). Rozwijając 
tę myśl — w takim wariancie sytuacji ekonomicznej, konkretne nakłady pracy na 
każdy rozwój produkcji będą się pokrywać ze społecznie niezbędnym nakładem pracy. 
Czyli w tym momencie osiąga się stan optimum. 

Z tego ogólnego ującia można wyprowadzić następujące wnioski: 

Po pierwsze — kategoria proporcjonalności obejmuje swoją treścią wymagania 
przewyższające proste mechaniczne zbilansowanie wielkości, których ona dotyczy. 
Taki stan rzeczy (zbilansowanie) oznacza tylko minimum spełnionych warunków 
dla przebiegu procesu reprodukcji. Trzeba to stwierdzić, mimo że ze względu na 
szczególne warunki dnia dzisiejszego osiągnięcie takiego celu musi być uznane jako 
znaczny sukces. 

Po drugie — kolejną sytuacją w logicznym stopniowaniu wariantów byłby stan 
proporcjonalności, osiągnięty na podstawie zbilansowania | do tego zweryfikowany” 
kryteriami ekonomicznej efektywności w sensie jej czysto kalkulacyjnego ujęcia, 
to znaczy wyrażającej postęp w zakresie maksymalizacji wyników i minimalizacji 
nakładów. 

Gdyby nawet taki wariant był powszechnym stanem i powszechną metodą po- 
stępowania w gospodarce, to musielibyśmy w nim dostrzec niedostatek z punktu 
widzenia pełnego wymiaru trudności socjalistycznej proporcjonalności i efektywności. 
Stąd najbardziej pożądanym wariantem proporcjonalności byłby stan, w którym pro- 
porcjęnalność, zweryfikowana kryteriami efektywności, uwzględniałaby takie kryteria, 
które nie są obojętne, a mówiąc ściślej, które odzwierciedlają i pokrywają się 
z naturą, istotą celów socjalistycznego społeczeństwa. Jeśli teraz Ktoś zakwalifikuje 
zestaw powyższych wariantów jako czysto intelektualną grę, to na pewno zgodzi 
się ze stwierdzeniem, bo jego prawdziwość wynika i z logiki teorii, i z praktycznego 
doświadczenia, iż bez proporcjonalności, na podstawie chociażby zbilansowania, trudno, 
bardzo trudno osiągnąć nie tylko urzeczywistnienie socjalistycznych celów, ale osią- 
ganie zadowalającej efektywności. Ta ostatnia sprawa łączy się także z interesującym 
nas zagadnieniem, mianowicie mechanizmu ekonomicznego i skuteczności jego dzia- 
łania, które jest determinowane nie tylko naturą jego wewnętrznej konstrukcji, lecz 
także zewnętrznymi warunkami, 

Relacja ta przedstawia centralne zagadnienie w teorii reprodukcji. Każdy must 
się zgodzić, że jeśli chodzi o generalną, pryncypialną charakterystykę ustrojów, te 
socjalizm znosi te substancjalne ograniczenia konsumpcji, które są właściwe kapi- 
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talizmowi. Kapitalizm ogranicza ją, gdyż dokonuje zaboru powałnej ezęści nowo 
wytworzonej wartości, w postaci zysku, i z drugiej -— samą produkcję kształtuje 
nie ze względu na potrzeby i konsumpcję, a ze względu na racje głównego celu 
j napędu swego ustroju, maksymalizację zysku. Proszę dowieść, ©o z. tych — 
w oczach niektórych — przestarzałych twierdzeń jest nieaktualne? Przywołując nawet 
wyobrażenia o sile działania interwencjonizmu państwowego, czy też wyobrażenia 

o „państwie dobrobytu”, spa awa opiekuńczym”, nie sposób tej charakterystyki 

satiancwać i 
%* 

W płaszczyźnie ustrojowej jedynym i głównym ograniczeniem dla socjalizmu jest 
poziom sił wytwórczych, a więc poziom produkcji. To jest odrębny problem i rze- 
czywiście głównie historyczne realia narodziń socjalizmu w krajach o gospodarczym 
zacofaniu mogą najwięcej wyjaśnić, dlatego relacja: produkcja -—- konsumpcja, mimo 
dynamicznego rozwoju (tak), przyjmuje czasem postać drarhatycznego napięcia. Ina- 
czej ma się sprawa, gdy porównujemy nie logikę sposobów produkcji, lecz sposób 
działanią i konsekwencje prawa reprodukcji rozszerzonej, działającego tak w ka- 
pitalizmie, jals 1 w socjalizmie. Przez to zasługuje ono na miano prawa uniwer- 
salnego albo, jak to określał Oskar Lange, prawa z grupy tzw. praw techniczno- 
„bilansowych. Pozytywna treść tego prawa sprowadza się do faktu, że w warumkach 
reprodukcji rozszerzonej między produkcją a konsumpcją środków konsumpcji nie- 
uchronnie tworzy się rynek na środki produkcji i odpowiednio do tego powstaje 
dział produkcji środków produkcji, a w jego ramach poddział wytwarzania środków 
produkcji dla działu środków produkcji. Paradoksalna logika chce, że powstanie do- 
datlbowego rynbu na elementy kapitału stałego (©) i stworzenie rynku przez bur- 
żuazję dla siebie samej posiada dla kapitalizmu, że się tak wyrażę, błogosławione 
konsełwencje. Dzięki temu produkcja może się oderwać od konsumpcji (do pew- 
nych, bynajmniej nie wąskich granic), może się rozwijać jako względnie samodzielna 
dziedzina. Dzięki temu właśnie rynkowi na środki produkcji zaistniały kryzys nad- 
produkcji uzyskuje siły własnego przezwyciężania, nie zamienia się w kryzys per- 
manentny(8). 


(8) Pożyteczne w tym miejscu może się okazać odwołanie do historii | klasyki Mam na 
myśń wkład W. Lenina w marksistowską teorię reprodukcji. Ruch polityczny narodników 
w Rosji stał na gruncie poglądu o braku perspektyw dla rozwoju kapitalizmu, m.in. podzie- 
lając koncepcję 8. Sismondiego o niemożliwości realizacji przez kapitalizm wytworzonego 
produktu, zwłaszczą w części odpowiadającej wartości dodatkowej. „Rosyjscy scismondijce* 
(narodnicy) także błędnie twierdzili, że więż między produkcją a konsumpcją jest bezpo- 
średnia — nie dostrzegali tworzenia się rynku na środki produkcji. Stąd wyrokowali o nie- 
możliwośc! reprodukcji rozszerzonej w kapitalizmie 1 raczej oczekiwali, na podstawie swej 
teoretycznej dedukcji, perspektywy permanentnego kryzysu podkonsumpcji dla kapitalizmu. 
To, czego nie rozumieli narodnicy, z przesadą pojęli tsaw. legalni markaiści, „ekonomiści”, 
a ich główny przedstawiciel Tuhan Baranowski, na podstawie bezspornego faktu względ- 
nej niezależności rynku na środki produkcji od produkcji w ogóle, a postępu w konsumpcji 
w szczególności, doszedł do absurdalnego wniosku, przedstawiającego względną  nie- 
zależność produkcji od konsumpcji jako niezależność absolutną, niczym nie ograniczoną, 
a stąd i do wniosku, gdyby — rzecz jasna — nie działały inne przyczyny, wniosku © możliwości 
permanentnej koniunktury. W ten sposób naturalna właściwość kapitalizmu, przejawiająca się 
niejednokrotnie jako tendencja rozwijania produkcji dla samej produkcji, została przez „eko- 
nomistów” podniesiona do rangi prawa absolutnego. W. Lenin, w licznych pracach tego okre- 
su | poświęconych tej problematyce, obronił marksowską teorię reprodukcji przed drobno- 
mieszczańską w swej istocie interpretacją rosyjskich sismondystów oraz apologetyczną inter- 
pretacją reprodukcji kapitalistycznej przez „legalnych marksistów”. Przez pryzmat tych prae 
poznajemy nie tylko spory teoretyczne i polityczne z przełomu naszego wieku, ale, bez oba- 
wy e przesadę, prace te pozwalają głębiej zrozumieć sens teorii reprodukcji, a wiele rym. 
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Dla socjalistycznej gospodarki, dla jej dynamizmu, „koniunktury”, niepotrzebne 
są dodatkowe przedsięwzięcia dla pobudzenia tzw. skłonności do inwestowania, która 
tak bardzo martwiła (jej niedostateczność) Keynesa w warunkach gospodarki ka- 
pitalistycznej. Nas raczej martwi trudność i nie zawsze umiejętność utrzymania tej 
skłonności w racjonalnych ryzach, co musi prowadzić do naruszenia proporcjonalności 
gospodarki, a w kqnsekwencji do strat po stronie konsumpcji. Lecz i w socjalizmie 
nie da się w żaden sposób znieść działania prawa reprodukcji rozszerzonej, które 
— jeśli chodzi o omawiany problem — nie likwiduje względnej niezależności produkcji 
środków produkcji od konsumpcji. Ona istnieje, istnieje wprawdzie w imię rozwoju 
gospodarki, w imię wzrostu konsumpcji w dniu jutrzejszym, ale dzisiaj, jakby na 
to nie patrzeć, stanowi pomniejszenie konsumpcji bieżącej. Jest (działanie tego pra- 
„. wa) podłożem swoistej, na pewno nieantagonistycznej, sprzeczności między produkcją 
a konsumpcją. | 

Względna niezależność przeistacza się — że się tak wyrażę — w niezależność „do 
kwadratu”, gdy prawo reprodukcji rozszerzonej konkretyzuje się w prawo szybszego 
wzrostu działu I (dział środków produkcji) niż wzrost działu II (dział produkcji 
środków konsumpcji). Z równań reprodukcji K. Marksa wyprowadzić tego prawa 
nie można. Przyjęte zostało naukowo zasadne, lecz odbiegające od realnego procesu, 
założenie o przebiegu reprodukcji rozszerzonej przy nie zmieniającym się orga- 
nicznym składzie kapitału. Najwyraźniej widoczny wkład W. Lenina do teorii rep- 
rodukcji w prześledzeniu procesów reprodukcji, także przy pomocy równań rep- 
rodukcji, przy założeniu rosnącego organicznego składu kapitału, streszcza się w sło- 
wach, które brzmią jak reasumpcja jego rozległych badań: „„.majszybciej wzrasta 
wykonanie środków produkcji dla środków produkcji, następnie wykonanie środków 
produkcji dla środków spożycia; najwolniej wytworzenie środków spożycia”(9). 

Odnosi się to i do socjalizmu. Można to odczytać i z prac tamego okresu, a już 
bez jakichkolwiek wątpliwości z obecnie udostępnionego XXXVIII Leninskogo Zbor- 
nika, w którym rozległe obliczenia bazują na realiach socjalistycznej ekonomiki. 
Chyba żadnemu innemu zagadnieniu z problematyki socjalistycznej ekonomiki nie 
poświęcono tyle uwagi, tyle artykułów i opracowań, jak właśnie temu prawu. I to 
uwagi z różnych inspiracji wynikającej. W pierwszych dziesięcioleciach po rewolucji 
próbowano prawo to obalić w intencji politycznej wymierzonej przeciw socjalistycz- 
nej industrializacji. | O, 

Dzisiaj motywacja jest inna, zapewne tkwi ona w romantycznej nadziei, że znajdzie 
się sposób rozwoju, w tym i rozwoju konsumpcji bez dolegliwości przeznaczania za- 
sobów na szybszy rozwój środków produkcji Szkoda, że ten tak wielce złożony 
i bulwersujący problem trzeba skwitować może zbyt kategorycznie brzmiącym, ale 
prawdziwym stwierdzeniem: prawa szybszego rozwoju działu I unieważnić się nie 
da. Wynika to nawet z prostych wyliczeń. Będzie ono działało, póki nie nastąpi 
epoka — jeśli nastąpi — kiedy reprodukcja rozszerzona odbywać się będzie w do- 
minującym zakresie na podstawie „kapitałooszczędnego postępu technicznego”, czyli 
kiedy techniczny skład kapitału będzie wzrastał szybciej niż wzrasta wartościowy 
skład kapitału — co w strukturze wartości jednostki produkcji odzwierciedli się 
zmniejszającym się udziałem kosztów kapitału stałego. (Pojęcia kapitał, kapitałochłon- 
ny używam, co chyba zbędne jest wyjaśniać, w znaczeniu umownym. Czytelnik 


wzucających się cefleksji odczytuje się dzisiaj jako klucz dia zrozumienia naszego obecnego . 
przykrego „zakrętu? w gospodarce. Dla dalszego, w tym opracowaniu, wywodu zapa- 
miętajmy m.in. myśl W. Lenina: „A zatem w ostatecznym rachunku spożycie produkcyjne 
(spożycie środków produkcji) związane jest zawsze ze spożyciem osobistym, zawsze odeń 
zależy”. W. I. Lenin: „Uwagi w kwestii teorił rynków”, t. 4, str. 63. 

(8) W. Lenin: „Dzieła”, t I, str. 82 . 
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przełoży je sobie na kategorie socjalistycznej ekonomiki), Warunkiem osiągnięcia 
jednak takiego rezultatu musi być uzyskanie znacznego tempa wzrostu wydajności 
pracy, szybszego nawet niż wzrost technicznego składu kapitału. 

Istotnie rozstrzygający jest tu nie sam postęp techniczny jako taki, lecz wzrost wy- 
dajności pracy osiągany przy pomocy tańszego, na jednostkę produkcji licząc, postę- 
pu technicznego. Jeśli tak, to wiadomo przecież od jak wielu innych czynników, nieza- 
leżnie od postępu technicznego, i dlatego nie wykorzystywanych — zależy wydajność 
pracy. Wszystko to, co wpływa na wzrost wydajności pracy, nawet przy danym 
poziomie technicznym, łagodzi ostrość, dramatyczność wymogów omówionego prawa 
szybszego rozwoju działu I. Sporo tych innych czynników wzrostu wydajności mieści 
się w obszarze skutecznego działania mechanizmu ekonomicznego, o którym, jak czy- 
telnik zauważył, w kontekście tych zagadnień nie było mowy. Nie było mowy, gdyż, 
jak uważam, nawet najefektywniejszy mechanizm ekonomiczny nie zdoła przezwycię- 
żyć danego prawa, ale może odczuwalnie zmniejszyć „koszty społeczne” jego działania 
lub podnieść pozytywne jego rezultaty. To przecież nie jest sprawą mało ważną, choć 
sprawą na drugim planie. 

Kategoryczności powyższego stwierdzenia nie jest w stanie zmienić spostrzeżenie, 
że w krótkich okresach istnieje możliwość zrównania tempa rozwoju obu dzia- 
łów, a nawet szybszego tempa działu II, gdy z tych czy innych powodów nastąpiłoby 
nagłe i znaczące obniżenie udziału akumulacji w dochodzie narodowym lub gdyby 
na obniżenie akumulacji pozwoliło wystarczające nagromadzenie środków produkcji 
albo z nadwyżką zainstalowanych w aparacie wytwórczym, albo znajdujących się 
na składzie. Takie przypadki nie znoszą przecież obiektywności prawa ekonomicznego. 

Czy powyższe rozważania mają odniesienie do naszej współczesności? Niestety tak, 
choć może trudno było dotychczas to zauważyć. Dodajmy, że wpoeeno bardzo 
niedawnej i którą chcielibyśmy jak najszybciej mieć za sobą. 

Omawiane poprzednio proporcje, wynikające z działania praw reprodukcji, stanowią 
najbardziej determinujący czynnik produkcyjnej (gałęziowej) struktury gospodarki 
narodowej. Sama struktura produkcyjna, jak już to zostało przyjęte w nauce, odgrywa 
rolę autonomicznego czynnika efektywności gospodarki w ogóle i efektywności mie- 
rzonej w ostatniej instancji postępem w zaspokajaniu potrzeb społecznych. Prawdą 
jest też, że nie istnieją jakieś ustrojowe bariery, które by wykluczały świadome 
dążenie do możliwej — uwzględniając wszystkie ograniczenia — w danych warunkach 
optymalnej struktury. Optymalnej z uwzględnieniem zwłaszuza tego, co, z racji wy- 
mogów praw reprodukcji rozszerzonej, jest nieuchronne. Istnieją wreszcie, dzisiaj 
już bardzo rozwinięte i finezyjne, matematyczne metody optymalizacji, aby można 
choćby w przybliżeniu określić, jak daleko ma rozciągać się łańcuch gałęzi, zwłaszcza 
produkujących środki producji, aby nie przekroczyć punktu, kiedy dalsze wysiłki 
alokacyjne przynoszą nieproporcjonalne efekty, efekty malejące. 

Na tle tego wszystkiego i dodając wszelkie wiążące się z tym skojarzenia, musi 
dręczyć myśl, czy socjalistyczna ekonomika „ex definitione” potrafi zapobiec 
takiemu swego rodzaju samopogłębianiu się zjawiska względnej piezależności działu 
I, który wykracza poza granice uzasadnione maksymalizacją funkcji zaspokajania 
potrzeb społecznych i który, wyrwawszy się spod kontroli człowieka, egzystuje na 
zasadach „samokarmienia się”. Jak tego uniknąć, tym bardziej jeśli się uwzględni, 
że taki proces może zacząć się w wyniku nie gołym okiem widocznych błędów, 
ale zwykle dokonuje się pod wpływem realnych potrzeb, realnej potrzeby zbilan- 
sowania danego rodzaju produkcji, nieraz także pod wpływem przezwyciężenia wy- 
raźnie dostrzegalnej dysproporcji. Oto są pytania najwyższej rangi i chyba prawdą 
jest, że najbardziej potrzebna dla zrozumienia tych obszarów gospodarki jest wiedza 
e reprodukcji rozszerzonej. Tymczasem najmniej chyba opanowana jest wiedza 
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o tym fragmencie reprodukcji, który dotyczy poddziału w ramach działu I wy- 
twarzającego środki produkcji dla działu środków produkcji, 

Spotyka się poglądy, że „reprodukcyjne” podejście do problemu struktury pro- 
dukcyjnej jest mało przydatne, bowiem decydująca jest nie taka lub inna struktura, 
a problem, by każda gałąź produkowała racjonalnie i efektywnie, Wszelkie inne kwe. 
stie dadzą się rozwiązać poprzez handej zagraniczny. Tę produkcję, która jest 
w nadmiarze, można zamienić na produkcję potrzebną. Obserwacje empiryczne nie 
potwierdzają jednak takich wyobrażeń. W praktyce obserwuje się zjawisko, że im 
dłuższy szereg grup produktów wytwarzanych w danej ekonomice, tym mniej po- 
zostaje właśnie tego „zbędnego” produktu, a rozmiary „potrzebnego” produktu, 
w tym zapotrzebowanego z zagranicy, nie ulegają zawężeniu. Obserwuje się też kraje 
małe lub średnich rozmiarów, które swój rozwój podporządkowały raczej kierunkowi 
autarkicznego rozwoju, znajdują się w bardziej skomplikowanej sytuacji, takie 
z punktu widzenia niezakłóconego urzeczywistniania procesu reprodukcji, 

Przy tej okazji warto zauważyć, iż większość krajów RWPG z przyczyn zwłaszcza 
historycznej natury nastawiła swój rozwój w pierwszym okresie na tory bliskie mo- 
delowi autarkicznemu. Ponieważ jednak pełnej autarkii osiągnąć nie sposób, 
a poza tym podążanie nadal tą drogą byłoby nierozsądne, przeto coraz natarczywiej 
daje o sobie znać potrzeba istotnego w tym względzie przestawienia, Lecz przeszłość 
w dużym stopniu spowodowała, że powstały w naszych krajach struktury w stosunku: 
do siebie substytutywne, a nie komplementarne, co w niejednym przeszkadzą w roz- 
wijaniu racjonalnego międzynarodowego podziału pracy. 

%*k 

W rozważaniach naszych pominięte zostały — w zasadzie — związki problematyki 
reprodukcyjnej z problematyką mechanizmu ekonomicznego. Nie z przeoczenia, lecz 
świadomego zamysłu. Otóż pragnąłem dać wyraz przekonaniu, że wszystkie te kwe- 
stie, wyprowadzane z obszaru teorii reprodukcji, mają autonomiczny charakter. To 
znaczy ich stanu jakościowego, pomyślnego lub niezadowalającego nie jest w stanie 
zasadniczo zmienić w praktyce nawet najdoskonalej skonstruowany mechanizm eko- 
nomiczny. Ich autonomia polega także na tym, że poddają się one kształtowaniu 
przede wszystkim przez stanowienie planowych proporcji, potem w pewnym sensie 
przez politykę gospodarczą, najmniej przez oddziaływanie ze strony mechanizmu 
ekonomicznego. 

Nie można np. od jąkiegokolwiek mechanizmu ekonomicznego oczekiwać, że zrodzi 
on założenia strategii gospodarczej, że w swoim spontanicznym rozwoju ukształtuje 
on podstawowe proporcje gospodarcze, w tym także proporcje podziału dochodu 
narodowego przeznaczonego na globalne cele. Nie można też oczekiwać, że pod wpły- 
wem mechanizmu ekonomicznego nastąpią pożądane przekształcenia w strukturze pro- 
dukcyjnej, która sama w sobie jest najbardziej tnercyjna, z trudnością dająca się 
zmieniać. Nie należy wiązać chyba i przesadnych nadziei, że mechanizm ekonomiczny, 
niezależnie od swej budowy, stanie się samodzielnym napędem postępu naukowo- 
-technicznego. Trudno sobie wyobrazić, jakie musiałyby być wmontowane urządzenia 
w mechanizm ekonomiczny (jeśli się go pojmuje wąsko jako instrumentarium ste- 
rowania sferą wykonawczą gospodarki), aby można było się doczekać jakiegoś skoku 
w znaczeniu rewolucji mikroprocesorów lub znaczącej robotyzacji w procesach pro- 
dukcyjnych. To trzeba uczynić odrębnie, działać przez ekstra do tego celu stworzony 
system, choć sam mechanizm ekonomiczny musi być oczyszczony z wszelkich moż- 
liwych elementów, które np. działają sprzecznie z potrzebami rozwoju postępu tech- 
nicznego, 
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Wydaje się, że bardzo dobrze jest wiedzieć, czego można, a czego nie należy ocze- 
kiwać od mechanizmu ekonomicznego. Tym bardziej że zwykle reformatorstwu to- 
warzyszy sporo mitów i fałszywej świadomości, nieuzasadnionych romantycznych 
nadziei. Prozaiczna trzeźwość w tej dziedzinie dziełu reformatorskiemu może wyjść 
tylko na zdrowie. Lecz jednak to, co jest w stanie mechanizm ekonomiczny zdziałać 
w obszarze procesów reprodukcyjnych, jest dostatecznie ważne, aby na koniec 
i temu zagadnieniu poświęcić osobną uwagę. Mechanizm nie jest w stanie zmienić 
jakościowego, strukturalnego położenia procesów reprodukcyjnych. Ale może być 
współdziałający dodatnio dla ich efektywności, może, I to chyba przychodzi niestety 
łatwiej, osłabiać pozytywne tendencje tych procesów, jeśli konstrukcja mechanizmu 
jest niedostatecznie doskonała. Zatrzymajmy się na tym zagadnieniu, ilustrując je 
trzema, bynajmniej nie abstrakcyjnymi, sytuacjami: 

I. Przyjmijmy, że w fazie budowy planu ogólnogospodarczego ustanowiono a priori 
proporcje, które dobrze wyrażają cele gospodarki, zapewniają efektywną równowagę 
gospodarczą. Mamy jednak do dyspozycji mechanizm ekonomiczny, który bardzo 
skutecznie generuje popyt, tak na środki produkcji, jak i w jeszcze wyższym stopniu 
na środki konsumpcji, natomiast w zakresie dynamizacji auteńtycznej podaży pro- 
dukcji nie dotrzymuje kroku popytowi. Zauważmy też, że wielkości popytu kształtuje 
się pod wpływem nie tylko powstawania odpowiednich funduszy, ale także w wyniku 
nieracjonalnych, marnotrawnych norm zużycia materiałowo-energetycznego. W re- 
zultacie takiego stanu uzyskujemy już u samego początku nierealność spełnienia pla- 
- nowych celów — w toku procesu następuje rozregulowywania równowagi, a ponadto 
w połączeniu z nieskuteczną polityką gospodarczą niewykluczone jest pojawienie 
się zjawisk inflacyjnych, 


Tak więc nieefektywny, w zakresie nakładowo-wynikowych relacji, mechanizm 
ekonomiczny albo przesądza o stopniu wykonania planowych zadań, albo, jeśli przy 
budowie planu istniała świadomość takiego działania mechanizmu, antycypuje się to 
działanie planując niżej niżby to wynikało z przewidywania normalnych warunków 
pozytywnego współdziałania mechanizmu ekonomicznego. Nie trzeba tłumaczyć, że 
takie oddziaływanie było właściwe mechanizmowi posługującemu się miernikami 
brutto (produkcja globalna, produkcja zrealizowana, produkcja towarowa, przerób 
finansowy). 


II. Nie tylko myślowo można sobie wyobrazić taki typ mechanizmu ekonomicznego, 
który nawet skuteczny, jeśli chodzi o wymuszanie mikroekonomicznej efektywności 
(jak się potem najczęściej okazuje efektywności pozornej), siłą własnej logiki uru- 
chamia procesy rozbieżne, niezsynchronizowane z zamierzonymi „ex ante” celami 
i proporcjami planowymi. Ma to miejsce wówczas, gdy albo zawiodły instrumenty 
regulowania ze strony państwa podmiotów gospodarczych, albo sama konstrukcja 
mechanizmu ekonomicznego jest wadliwa, dająca przewagę tendencjom odśrodkowym 
nad pożądanym kierunkiem oddziaływania mechanizmu na procesy gospodarcze, 


IIL Integralność i jednolitość socjalistycznego procesu reprodukcji nie wyklucza 
wyróżnienia w jego ramach trzech płaszczyzn, zespolonych między sobą, ale także 
w stosunku do siebie względnie odrębnych. Płaszczyzny te — zaraz je określimy 
— stanowią odpowiednie przekroje łącznego procesu reprodukcji, są wynikiem ruchu 
okrężnego wielkości ekonomicznych danego poziomu gospodarki i mogą się cha- 
rakteryzować zrównoważeniem lub brakiem równowagi. 


Pierwsza płaszczyzna to ruch okrężny globalnego produktu społecznego odpowied- 
nio zdeżagregowanego do reprodukcyjnej struktury, ujętego w formie naturalnej 
i pomocniczo w formie wartościowej. Oznaczmy ją symbolem: T..-—...T. 


aS 
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Druga płaszczyzna to ruch okrężny sumy pojedynczych podmiotów produkcyjnych, 
również zdezagregowanych ze względu na cele reprodukcji, iecz ujętych w formie 
pieniężnej. Oznaczmy ją symbolem: P...—..P. I wreszcie trzecia płaszczyzna to 
ruch okrężny funduszu indywidualnego spożycia — oznaczmy go symbolem również 
eksponującym formę pieniężną: p...—,,...”P. 

Najbardziej pożądanym stanem równowagi gospodarczej byłaby sytuacja, kiedy 
zrównoważenie (zbilansowanie) zachodzi na każdej z tych płaszczyzn — to po pier- 
wsze, i kiedy — po drugie — zrównoważenie na płaszczyźnie niższej nie rozsadza 
równowagi płaszczyzny wyższej. Chcę zaznaczyć, że ten zabieg metodologiczny, wbrew 
pozorom, jako że przypomina jałową spekulację myślową jest naukowo płodny: 
a) pozwala zespolić punkt widzenia wiedzy z zakresu reprodukcji z wiedzą z zakresu 
funkcjonowania gospodarki, b) niewątpliwie odzwierciedla uogólnione doświadczenie 
w dziedzinie doboru zagadnień najbardziej charakterystycznych dla poszukiwań 
w zakresie doskonalenia mechanizmu ekonomicznego, dostarcza dla tych poszukiwań, 
wydaje się, prawidłowych punktów orientacyjnych. 

W praktyce, każdy konkretny mechanizm ekonomiczny da się bi6ajaizówać (oczy- 
wiście obejmując całe bogactwo procesów, a nie tylko w zakresie zaznaczonym po- 
wyższymi symbolami) — na ile jest on skuteczny w odniesieniu do urzeczywistniania 
każdej z wyliczonych płaszczyzn reprodukcji. Czy trudno sobie wyobrazić praktyczny 
mechanizm ekonomiczny, skuteczny, jeśli chodzi o równowagę globalną, ale nie za- 
bezpieczający równowagi na poziomie podmiotów produkcyjnych. [Innymi słowy me- 
chanizm, bo do tego musi się to w końcu sprowadzić, oczekujący efektywności glo- . 
balnej, bez dbałości o efektywność mikroekonomiczną. 


Czy trudno sobie wyobrazić mechanizm ekonomiczny zadowalający, jeśli chodzi 
o płaszczyznę globalną, zadowalający, jeśli chodzi — w oparciu o metodę rozrachunku 
gospodarczego — o równowagę na poziomie podmiotów produkcyjnych, ale mimo 
to niedostatecznie precyzyjny w zakresie kontroli, regulacji i równoważenia funduszu 
indywidualnego spożycia z faktycznym wkładem organizacji gospodarczej w wy- 
tworzenie dochodu narodowego. Współczesne wymagania pod adresem mechanizmu 
ekonomicznego nie zezwalają, przy charakterystyce, analizie i ocenie przede wszyst- 
kim konstrukcji mechanizmu ekonomicznego, na pominięcie lub niedocenianie któ- 
rejkolwiek z tych płaszczyzn jego działania (10). Dyrektywa synchronizacji tych płasz- 
czyzn, przy założeniu, że wszystkie one są aktywne, stanowi najbardziej syntetyczną 
wskazówkę doskonalenia mechanizmu ekonomicznego. 


(10) Zaprezentowane tutaj ujęcie metodologiczne autor zastosował pod wpływem inspiracji 
książki radzieckich ekonom stów: L. P. Jewstignejewa, R. N. Jewstignejew: „„Socijalisticzesktj 
chaziajstwiennyj mechanizm: Zakonomennosti razwutija”, Wyd. Nauka, 1981. 


Wokół religii 
i polityki wyznaniowej 


W ślad za poprzednimi numerami zamieszczamy kolejne wypowiedzi 
marksistowskich naukowców na temat doktrynalnych i politycznych as- 
pektów funkcjonowania religu w Polsce t świecie współczesnym. Są tu 
wypowiedzi z założenia kontrowersyjne, dyskusyjne, a intencją ich pub- 
likacjt jest ukazanie wielości punktów widzenia t pobudzenie do reflek- 
sji teoretycznej nad doniosłą, z punktu widzenia naszej partii, problema- 
tyką. Zamieszczone tu teksty są autoryzowanym: wypowiedziami w dys- 
kusjr na ogólnopolskim konwersatorium Instytutu Filozofit, Socjologii 
i Religioznawstwa WSNS prowadzonym przez doc. dr. hab. Stefana 
Oparę. | 


JERZY F. GODLEWSKI 


Pragnę tu zastanowić się — oczywiście w sposób skrótowy, a więc z natury rzeczy 
pobieżny — nad niektórymi określeniami z zakresu tematyki wyznaniowej, które 
funkcjonują „w obiegu” nie tylko publicystycznym, ale i naukowym, stając się niejaką 
już schematami w tej problematyce. Mam na myśl trzy kwestie, które są istotne 
w podejmowaniu zagadnień stosunków Kościół — państwo, światopoglądu i polityki 
wyznaniowej: 1) oddzielenie Kościoła od państwa, 2) religijność wierzących, $) pojęcie 
Kościoła w katolicyzmie, 

Rozdział Kościoła i państwa, określany też jako oddzielenie Kościoła (związków 
wyznaniowych) od państwa, rozumiany jako układ stosunków w systemie prawno- 
„państwowym jest współcześnie odnoszony w nauce i publicystyce do wiełu państw 
zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Znajduje to nawet odzwierciedlenie 
w postanowieniach konstytucyjnych w niektórych z tych państw. 

Jednakże zasada ta nie jest jednoznacznie określona w sensie teoretycznym lub 
normatywnym. W praktyce życia publicznego posiada ona również zróżnicowane od- 
zwierciedlenia. Na ogół pojęcie „rozdział Kościoła od państwa” jest rozumiane jako 
niezależność państwa, prawa państwowego, władzy państwowej od wpływów Kościoła 
oraz że Kościół posiada własną samorządną administrację i strukturę organizacyjną. 
Jednocześnie zawsze Kościół podlega prawom państwowym i nadzorowi państwa, 

Ścisłe powiązania Kościoła i państwa występowały w państwach średniowiecznych, 
reformacja również nie usiłowała wprowadzić zmian w tym względzie. I dzisiaj 
w wielu współczesnych krajach (np. Wielkiej Brytanii, krajach skandynawskich, Ir- 
landii, Grecji, do niedawna Włoszech i Hiszpanii) istnieją Kościoły państwowe. W 22 
krajach, zgodnie z ich konstytucją, kierownicze stanowiska w państwie mogą pia. 
stować tylko wyznawcy Kościoła państwowego(1). Idea oddzielenia spraw kościel- 


(1) Por. W. A. Kurojedow:; „O prawdziwej £ rzekomej wolności sumienia”, „Izwiestia”, 
28.1.1978, | 
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nych od państwa powstała dopiero w końcu wieku XVIII jako konsekwencja hasła 
wolności sumienia, a więc równouprawnienia poglądów na religię oraz równego trak= 
towania różnych wyznań. Idea ta zaowocowała w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej przez wprowadzenie w 1791 r. I poprawki do konstytucji („Bill of Rights”) 
jako wyraz dążenia do pokoju religijnego i zapobieżenia wysunięciu jakiegokolwiek 
wyznania jako Kościoła panującego w państwie. Przesłanki takiego stanowiska tkwiły 
przede wszystkim w pluralizmie wyznaniowym i gorzkich doświadczeniach emig- 
rantów w ich poprzednich krajach (prześladowania „heretyków” ze strony panującej re- 
ligii). Ten rozdział w wydaniu amerykańskim oznacza jednak niewysuwanie żadnego 
z wyznań na pierwsze miejsce oraz świeckość szkoły państwowej. Równocześnie 
państwu USA była i jest potrzebna koncepcja religii jako instrumentu ładu spo- 
łecznego i narzędzia w prowadzeniu polityki. „Nie ma drugiego nowoczesnego kraju 
przemysłowego — wskazuje socjolog amerykański W. Herberg — w którym zor- 
gantzowana religia odgrywałaby większą rolę”(2), a obraz nakreślony w XIX wieku 
przez Alexisa de Tocqueville jest dzisiaj ciągle aktualny: „Nie wiem czy wszyscy 
Amerykanie wierzą w swoją religię, lecz jestem pewien, że uważają ją za konieczną 
dla utrzymania swoich republikańskich tnstytucji”(3). 

Rewolucja francuska doprowadziła do rozdziału Kościoła od państwa poprzez akty 
prawne z lat 1794—1795, aż do ustawy z 9 grudnia 1905 r., zmienionej w latach 1907, 1908, 
1942 i 1959. Konstytucja Republiki Francuskiej z 1958 r. (w brzmieniu z 1963 r.) 
ustala, że „Francja jest republiką laicką”. W ostatnich latach Francja przechodzi 
jednak z „neutralności negatywnej” wobec Kościoła i religii do „neutralności po- 
zytywnej”, a, jak pisał publicysta Jean Potin, „rozdział Kościoła od państwa nie 
wstrzymuje interwencji Kościoła w życie polityczne Francji. Hierarchia często miesza 
sią do życia politycznego i to nieraz podniesionym głosem...”(4). 

Konstytucja federalna RFN z 1949 r. (w brzmieniu z 1965 r.) mówi, że „nie 
ma żadnego Kościoła państwowego”. Ma miejsce, mimo to, przyznanie Kościołom 0S0- 
bowości publicznoprawnej, przyznanie świadczeń państwowych na rzecz związków 
wyznaniowych oraz państwowa egzekucja podatku kościelnego, nie mówiąc już o 
wpływie, a nawet obecności Kościołów w życiu publicznym RFN, w jego administra- 
cyjnych i kulturalnych instytucjach. I. Matthaus (b. przewodnicząca organizacji mło. 
dzieżowej FDP) oświadczyła, że „obecna sytuacja w stosunkach państwo — Kosctół w 
RFN godzi w zasadę wolności sumienia”(5). Konfesjonalizacja życia publicznego w 
RFN przekreśla tam faktycznie rozdział Kościoła od państwa. 

Przejmując liberalną koncepcję rozdziału Kościoła od państwa Marks i Engels nada- 
li jej jednak inny charakter ideowo-polityczny, wynikający z negatywnej oceny religii 
jako czynnika, który ówcześnie „wspierał” panowanie burżuazji i osłabiał wolę 
walki proletariatu o wyzwolenie społeczne. Wartość tej koncepcji w warunkach Wiel- 


(3) W. Herberg: „Protestant — Catholic — Jew', New York 1938, str. 65. 

(3) Ch. A. H. Tocqueville: „De la demokratie en Amerique", Paris 1864—1868, cyt. za C. Julien, 
„hnperium amerykańskie", Warszawa 1971, str. 38. Szerzej o stosunkach wyznaniowych w USA 
przekreślających zasadę rodziału Kościoła od państwa por. J. F. Godlewski: „Wolność sumie- 
nia it rola związków wyznaniowych w Stanach Zjednoczonych Ameryki”, w zbiorze studiów; 
„Instytucje i doktryny prawno-poltyczne Stanów Zjednoczonych Ameryki”, Wrocław — WAr- 
szawa — Kraków — Gdańsk 1974, str. 425454. 

(4) J. Potin: „Interwencje hierarchii w życie polityczne Francji”, „„La Croix” III, 1977. 
Szerzej por. J. F. Godlewski: „Światopogląd — religia — państwo”, Warszawa 1980, str. 819—224, 
gdzie uzasadniam pogląd, że we Francji nastąpiło przejście stosunków Kościół—państwo g cha- 
rakteru rozdziału na partnerskie, | 

(5) Cyt. za „Publik-Forum' 12, 1973. Szerzej o stosunkach wyznaniowych w RFN, przekre= 
ślających w praktyce życia publicznego zasadę rozdziału Kościoła od państwa, por. J. F. Go- 
dlewskt: „Zasada wolności sumienia i wyznania i jej realizacja w RFN", w pracy zbiorowej: 
„Prawą i wolności obywatelskie w państwach kapitalistycznych”, Warszawą 1978, str. 303—318, 
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A 

kiej Rewolucji Październikowej | wojny domowej w Rosji miała I ten walor, że 
znosiła ścisłe powiązania Kościoła państwowego — cerkwi prawosławnej — z carskim 
ustrojem oraz związki ideowe tego Kościoła z kontrrewolucją. Radziecki system od- 
dzielenia Kościoła od państwa został wprowadzony uchwałą Rady Komisarzy Lu- 
dowych z 28 stycznia 1918 r. w Rosji Radzieckiej, a następnie w innych republikach 
radzieckich. Realizował on w państwie socjalistycznym postulat Lenina, z 1905 r., żą- 
dający, aby „religia była sprawą prywatną obywateli wobec państwa”. 

Wprowadzenie po [1 wojnie światowej w państwach wspólnoty socjalistycznej za- 
sady rozdziału Kościoła od państwa również miało przede wszystkim charakter ideo- 
wo-polityczny. Jednakże specyficzne warunki poszczególnych państw socjalistycznych 
sprawiły, że zasada ta została skonkretyzowana w różnoraki sposób. Rozdział Kościoła 
od państwa nigdy nie był traktowany w państwach socjalistycznych jako wartość 
oderwana od realiów przemian społecznych, dokonywanych w danym kraju Uwzględ- 
niano również tradycje historyczne i uwarunkowania wynikające z roli i charakteru 
związków wyznaniowych w tych krajach. Stąd np. w Czechosłowacji i Rumunii du- 
chowri są wynagradzani z budżetu państwa, a organizacja kościelna zależy od pań- 
stwa. | 

W Polsce Ludowej wprowadzono oddzielenie. Kościoła od państwa, podkreślając tym 
samym zmianę w układzie tych stosunków do okresu międzywojennego, do uprzy- 
wilejowanej roli w życiu publicznym religii katolickiej, gdy zgodnie z art. 4 kon- 
kordatu z 1925 r. Kościół rzymskokatolicki rządził się „prawem bożym i kano- 
nicznym”, a wiele dziedzin prawa publicznego miało wyznaniowy charakter. Sekula- 
ryzacja życia publicznego w PRL potwierdziła realizację dezyderatu oddzielenia Koś- 
cioła od państwa, | 

Czy jednąk dzisiaj ta historyczna koncepcja ma ciągle taki walor, że należy ją 
użnawać jako niezmienną instytucję prawnopubliczną ? „Wzbudza wątpliwości — pisał 
prof Adam Łopatka w 1976 r. — czy ma 8€RS, jak dzieje się to dotychczas, mówić 
o oddzieleniu związków wyznaniowych od państwa socjalistycznego. Jest to tym bar. 
dziej na czasie, że pojawiają się próby interpretacji tego rozdziału w sensie ogra- 
niczającym suwerenność państwa, wyolbrzymiającym swoistość związków wyznaniou 
wych w porównaniu z innymi organizacjami społecznymi, działającymi w krajach 
socjalistycznych” (8). 

Państwo socjalistyczne jest . państwem suwerennym. Suwerenność ta ma dwie stro- 
ny:.zewnętrzną i wewnętrzną, Ta druga wyraża się i w tym, że jest to państwo 
świeckie, nie tylko niezależne od jakichkolwiek organizacji kościelnych, ale i od 
ich tzw. osądu moralnego. Wyraża się też i w tym, że wszelkie organizacje członków 
społeczeństwa (a więc i religijne) podporządkowane są w całej swej działalności 
państwu jako jedynej, powazechnej, suwerennej organizacji danego społeczeństwa. 
W państwie socjalistycznym związki wyznaniowe podlegają kontroli i nadzorowi 
państwa. 

Działalność związków wyznaniowych zakreśla porządek prawny państwa, istnieje 
niezaprzeczalna nadrzędność prawa państwowego nad prawem kościelnym. Władza 
państwowa jest źródłem obowiązujących norm prawnych, jedynym podmiotem sta- 
nowienia prawa jest państwo, które jest wyrazem interesów i woli suwerena 
— ludu pracującego. Państwo socjalistyczne nie uznaje zatem kwalifikacji Kościoła 
do udziału w strukturze władzy politycznej. Z tych wszystkich względów nie ma 
żadnych podstaw, by w jakimkolwiek sensie traktować te dwa podmioty: państwo 


6 A. Łopatka; Przedmowa w książce M. T. Staszewskiego: „Państwo a związki wyznanioe 
we w europejskich krajach socjalistycznych”, Warszawa 1976, str. 8, 
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ij Kościół, paralelnie. Czyż więc mówienie dzisiaj o oddzieleniu Kościoła od państwa 
— na tle tych wszystkich rozważań — jest właściwe? Można postawić 
tezę, że jest to formuła o charakterze historycznym. Dzisiaj jest to już metafora, 
retoryczne określenie, które mistyfikuje rzeczywistość w każdym państwie. Jest wy- 
jaśnieniem, które nie określa specyficznych cech występujących w danym kraju 
w stosunkach Kościół — państwo. „A wyjaśnienie, które nie określa differentia spe- 
cifica — pisał Karol Marks — nie jest wyjaśnieniem”(7). 

Druga sprawa — religijność wierzących. Właściwie już nie pisze się w naszej 
publicystyce o postępach laicyzacji w świecie i Polsce. Przeciwnie, wielu publicystów 
katolickich epatuje rzekomym wzmożeniem religijności w świecie, a w szczególności 
-w Polsce, bo przecież jakże wysoki procent ankietowanych odpowiada „jestegn wie- 
rzący”, kościoły są pełne w czasie nabożeństw, miliony witają papieża itd. Co de- 
cyduje o tym, że danego człowieka lub dane grupy społeczne można rzeczywiście 
zaliczyć do „religijnych?”. 

W życiu nie najważniejszą jest rzeczą przyjęcie światopoglądowej — posługując 
się określeniem prof. T. Kotarbińskiego — „mapy ogólnikowej z układem wskazań, 
służącym za sieć hipotez roboczych wyznaczających działanie”. Najważniejszą jest 
rzeczą działanie, postępowanie ludzkie, realizowanie wskazań śŚwiatopoglądowych 
w praktyce życia, tworzenie tej praktyki w odniesieniu do siebie i w odniesieniu 
do całego społeczeństwa. 

Fryderyk Engels zwrócił uwagę na zjawisko przynależności ludzi wierzących rów- 
nocześnie do wspólnoty religijnej i do wspólnot pozareligijnych i na konsekwencie 
z tego wynikające. Pisał: „Nawet najbardziej konsekwentny chrześcijanin nie może 
zupełnie uwolnić się od tego, co stanowi założenia naszej epoki; epoka zmusza go 
do modyfikacji chrześcijaństwa, kryje on w Sobie zadatki, których rozwój mógłby 
prowadzić do ateizmu'(8), a w innym miejscu pisze: „Robotnik (..) nie rozumie 
nie z tych rzeczy (zasad religijnych — J. F. G.) i nie zadręcza się nimi (...), a jeśli 
już jest trochę religijny, to jest to religijność nominalna, nawet nie teoretyczna 
— w praktyce żyje on dla świata, stara się w nim zadomowić”(9) Czy wywody 
te straciły dziś na aktualności? Odpowiadają na to badania i spostrzeżenia nawet 
katolickich uczonych i publicystów, w tym także i polskich Nie chodzi przy tym 
o niezwykle niską wśród katolików znajomość podstawowych nawet prawd 
wiary, co dokumentują np. badania ks. prof, Wł. Piwowarskiego, nie o istotę praktyk 
religijnych (teolog W. Gruehn pisze „o modlitwach ateistycznych” i „modlitwach 
antyteistycznych”; w pierwszych nie myśli się o Bogu albo Bóg jest tam całkiem 
zbędny, w drugich modlitwa przybiera postać magiczną lub obłudy)(10) ale — jak po- 
wiedziano — o postępowanie w życiu. 

Jeden z teologów nazwał „postchrześcijanami” tych, „którzy nie są jeszcze atetstami, 
ale też w żadnym wypadku nie można ich nazwać wierzącymi w sensie ortodok- 
syjnym'(11)., Czy można nazwać wierzącymi tych, którzy uważają religię, praktyki 
religijne, za zwyczaj, a nie za czynnik określający zasady postępowania na co dzień? 
Czy bowiem tylko ateiści naruszają katalog podstawowych zasad współżycia społecz- 
nego, są sprawcami patologicznych społecznie czynów, karygodnego stosunku do pracy 
i mienia, tworzą statystykę wysokiego spożycia alkoholu lub naruszają wskazania 
Kościoła: dokonują zabiegów przerywania ciąży, są klientami sądów w procesach 
o rozwód itd., itp.? Jeden z dziennikarzy francuskiego „Temoignage Chretien” napisał 


. 


(7) £. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 1, Warszawa 1962, str. 254. 
(8) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 1, Warszawa 1962, str. 687. 
(9) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 2, Warszawa 1961, str. 412413. 
(10) W. Gruehn: „Religijność współczesnego człowieka””> Warszawa 1966, str. 284—2%. 
(1) J. Pałyga: „Postchrześcijanie", „Znak” 6 (228) 1973, str. 776. 
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tam artykuł pt. Pełne kościoły w Polsce maskują dechrystianizację katolików(12). 
Jan Dobraczyński przytoczył wypowiedź jednego z duszpasterzy akademickich, który 
stwierdził „istnienie znacznej grupy młodzieży, którą można by określić jako religijną, 
ale niewierzącą (...). W ich życiu istnieje rozdział między życiem religijnym a pry- 
„watnym, czy prościej: między wiarą a życiem. Uważają się za ludzi wierzących, 
bo chodzą na msze święte, na rekolekcje, nawet się modlą, ale na studiach, 
w szkole, w pracy są takimi samymi ludźmi jak wszyscy, a ktoś patrzący z zewnątrz 
nie może rozpoznać w nich chrześcijan (...), Ich hierarchia wartości jest bowiem 
podobna lub wręcz taka sama, jak u ludzi, którzy w ogóle nie znają Boga, zaprzeczają 
Mu (...), gdyby powiedzieć tym ludziom, że w istocie wcale nie są chrześcijanami, 
byliby bardzo oburzeni", Dalej Jan Dobraczyński pisze, że „dostrzec można proces 
tworzenia chrześcijaństwa * «na pokaz*, chrześcijaństwa „abo przesłona dymna dla 
polityki="(13). 

__ Dotychczasowe typowe badania światopoglądu określonych grup skólęsźńychi« nie- 
wiele wyjaśniają, dają skrzywiony obraz rzeczywistej religijności. Wyłania się dzisiaj 
nowe pytanie. Jakie są to procesy laicyzacji, czy takie, jakich oczekują marksiści? 
Czy nie za duży wpływ na mentalność społeczną posiada model światopoglądu kon- 
sumpcyjnego, światopoglądu drobnomieszczanina, ceniącego przede wszystkim pie- 
niądz i radość z posiadania rzeczy? Wyłania się postulat: wypełnienia tworzącej 
się pustki świa'opoglądowej przekonaniami i postawami wywodzącymi się z nae 
ukowego światopoglądu. 

Wreszcie trzecia sprawa: pojęcie Kościoła, a właściwie Kościoła rzymskokatolic- 
kiego. W szerokim odbiorze społecznym „Kościół” jako instytucja jest reprezentowany 
przez duchownych, przy tym nie jest istotne, jaką godność kościelną reprezentuje | 
dany duchowny. Tymczasem w Kościele jedynie Urząd Nauczycielski ma wyłączne 
uprawnienia w tym wyznaniu do przedstawienia swych prawd w sposób autory- 
tatywny. Zakres podmiotowy Urzędu Nauczycielskiego Kościoła został wyraźnie okre- 
ślony. Tylko biskupi (ordynariusze, biskupi sufragani są ich biskupami pomocniczymi) 
na czele z biskupem Rzymu (papieżem) są „autentycznymi, czyli upoważnionymi przez 
Chrystusa nauczycielami”. Biskupi (diecezjalni), przełożeni nad poszczególnymi lo- 
kalnymi Kościołami, jako członkowie Urzędu Nauczycielskiego Kościoła odgrywają 
— wraz z papieżem — szczególną rolę w prezentowaniu myśli kościelnej, stanowią 
jej oficjalną wykładnię. Nie można nie wspomnieć o specjalnej, najwyższej — znanej 
już powszechnie — roli papieża w Kościele. | 

Konferencje biskupów, nazywane też konferencjami episkopatu (danego kraju) od- 
grywają ważną rolę w formułowaniu stanowiska danego episkopatu w sprawach 
społeczno-politycznych, jego stosunku do państwa. Dopiero od [1 Soboru Waty- 
kańskiego instytucja episkopatu znalazła miejsce w dokumentach papieskich (jednakże 
urzędowy rocznik watykański już wcześniej, bo po raz pierwszy w 1960 r., wymienił 
instytucje te pn. „konferencja episkopatu”) Duży wpływ na przebieg i uchwały 
konferencji episkopatu w Polsce zawsze miała i ma nadal silna pozycja prymasa, 
ukształtowana po II wojnie światowej (na skutek specjalnych pełnomocnictw pa-- 
pieskich), jego kierownicza w nim rola. , 


(123) W świetle szerokich badań religijności problem polega nie tylko na tym, że ludzie 
formalnie „religijni nie znają podstawowych dogmatów, ale także na tym, że znając te 
dogmaty, w rzeczywistości nie wierzą w nie. A jeśli porzuci się kryterium wiary w podsta- 
wowe dogmaty, to nawet przypadkowo obecni w kościele turyści mogą zostać uznani za 
„znajdujących się w zasięgu autentycznej religijności” (por. 8. Opara: „Zjawisko religijności, 
specyfika, zróżnicowanie, przemiany”, w: „Polityką wyznaniowa. Tło — warunki — realiza- 
cja”, warszawa 1975, str. 197). 

(13) J. Dobraczyński: „Kościół zagrożony od wewnątrz” (2), „Słowo Powszechne” nr 26, 1984. 
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- Oficjalna doktryna społećznó-polityczna Kościoła tzymskokatolickiego to doktryna 
jego Urzędu Nauczycielskiego. Prezentacja poglądów innych duchownych, teologów 
lub uczonych (duchownych czy świeckich) to ich prywatne nauczanie. W poglądach 
tych reprezentują tylko siebie, a nie Kościół, Ks. prof. J. Majka wskazywał: „Kościół 
nie jest klubem dyskusyjnym”. Inna sprawa to możliwość wywierania przez ich 
opinie nacisku na Urząd Nauczycielski, możliwość nawet przejęcia przez ten Urząd 
ich zapatrywań na pewne kwestie (dotyczy to np. licznych sugestii J. Maritaina, 
E. Mouniera i P. Teilharda de Chardin na aggiornamento Kościoła). 


Księża mają wypełniać polecenia biskupów. „Gdybyście mieli najpełniejsze po- 
wodzenie świata — jak stwierdził kard. $. Wyżzyński — to i wtedy musicie posłuchać 
biskupa, jak Chrystus posłuchał Ojce. Musicie wyrzec się własnej mądrości, własnych 
płanów i kroków”(14). 

Nie należy więc przeceniać wypowiedzi w sprawach polityczno-społecznych nie- 
których duchownych. W tym względzie należy traktować ich tak jak innych oby- 
wateli. To propaganda antysocjalistyczna usiłuje wyolbrzymić rangę wypowiedzi 
opozycyjnych niektórych duchownych. Reprezentują oni jednak tylko siebie, a nie 
Kościół 

Wszystkie tu poruszone kwestie są jedynie skromnym przyczynkiem do rozważań, 
które wymagają szerszego kontekstu i bardziej rozwiniętej refleksji, a także i ba- 
dań. 


00 8. Wyszyński: „ureum conda. Wybór przemówień”, Poznań — Warszawa 1974, str. 66. 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


Adam Schaff w Ruchu komunistycznym na rozdrożu otwarcie głosi rewizję 
marksistowskiej teorii religii, Deklaruje wprawdzie stanowczo, że materializm dia- 
lektyczny jako materializm właśnie jest nie do pogodzenia z religią, która głosi spi- 
rytualizm; że materializm dialektyczny jest ateizmem; że partia komunistyczna 
jest laicką w polityce, ateistyczna w ideologii i taka winna pozostać”). Rewiduje na- 
tomiast podstawowy dorobek materializmu historycznego w analizie religii i jej 
instytucji, w analizie jej społecznego charakteru i źródeł. Rewiduje — przez prze- 
milezenie tego dorobku i zastąpienie go przysłowiową „aksjologiczną” analizą, Choć 
wnioski jego są kierowane przeciw oświeceniowemu materializmowi, metoda argu- 
mentacji pozostaje wyłącznie na płaszczyźnie tego materializmu. 

Gdy idzie o źródła religii, Schaff ogranicza się wyłącznie do poznawczo-psycholo- 
'gicznych, Religia — mówi — nie znika wraz z oświatą, czego dowodem są liczni 
wierzący uczeni, zwłaszcza przyrodnicy. A następnie „wyjaśnia” to zjawisko w spo- 
sób iście (a raczej niby) sokratejski: czym więcej i głębiej poznajemy przyrodę, tym 
bardziej stajemy się świadomi naszej niewiedzy, luk w poznaniu, nie rozwiązanych 
problemów, a stąd powstaje u uczonych potrzeba Boga (cyt. wyd. francuskie, str. 150), 
Powiedzieliśmy „niby po sokratejsku”, bowiem naprawdę mamy do czynienia z pow- 
tórzeniem .znanej argumentacji neotomistów i z jej akceptacją, Czemu jednak 


© Adam Schaff: Le mouvement communiste A la crolssće des chemins, Paris 1982, str, 146—147, 
: : 
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u jednych uczonych ta „potrzeba” powstaje, a u innych nie — brak wyjaśnienia, 
a nawet postawienia samej kwestii. 

Natomiast o źródłach religijności wśród mas, w szczególności w krajach realnego 
socjalizmu, nie ma ani słowa! 

Teraz bowiem wkracza aksjologia. Schatt AM jeśli wierzący człowiek 
uczestniczy w budowie socjalizmu, opowiada się za zniesieniem wyzysku człowieka 
przez człowieka, to mamy dowód, że religia motywuje i inspiruje takie jego działania 
l poglądy. Niewierzących zaś do tychże działań i poglądów inspiruje i motywuje 
filozofia marksistowska, Pewne jest, pisze On, „,.. że taka wiara religijna może mo- 
tywować akceptację tez ekonomicznych, społecznych i politycznych komunizmu, co 
poświadcza coraz liczniejszy udział wierzących — przede. wszystkim chrześcijan — w 
ruchu rewolucyjnym, i to nawet wprost w łonie partii komunistycznych” (tamże, 
str. 146, podkr. J.Ł.), A dalej, dla wzmocnienia argumentacji, powołuje się na to, że 
w Polsce większość członków partii to wierzący, a nawet praktykujący, 


Jest to argumentacja zdumiewająco nielogiczna. To, że wierzący masowo uczestni- 
czą w budowie socjalizmu, jest:faktem niewątpliwym, To, że może się zdarzyć, iż Czy- 
nią to z religijnych motywów — ditto. Że w partii w Polsce jest wielu praktykujących 
— ditto. I żadna to rewelacja! Czyż Lenin nie rozpatrywał już dawno kwestii 
postawy robotników mówiących: „socjalizm jest moją religią"? I nie kwestionował 
jej szczerości! Jednakże z taktów tych nie wynika, że wierzący uczestnicy rewolucyj.- 
nych ruchów czynią to z religijnej inspiracji. Nawet udział księży czy katolickich 
intelektualistów w ruchu rewolucyjnym nie jest jeszcze żadnym dowodem, iż czy- 
nią to z religijnej inspiracji. To, powtarzamy, może się zdarzyć. | 

Ażeby myśli Schaffa uzyskały rzeczywistą wartość dowodową, trzeba by je Uzu. 
pełnić o przesłanki: każdy wierzący, gdy walczy o socjalizm i go buduje, czyni to 
z religijnej inspiracji; każdy niewierzący — z inspiracji filozofii marksistowskiej; 
religijność jest wyrazem określonej filozofii. Wszystkie te trzy przesłanki są jed- 
nak w istocie rzeczy fałszywel Dwie pierwsze są ponadto wyrazem czystego idealiz- 
mu. Milczące uznanie ich przez Schaffa oznacza, iż idzie on dalej niż najbardziej 
zaciekli integryści: marzenia tych ostatnich i program uznaje za rzeczywistość! A 
to, jakoby chrześcijanie byli, spośród ludzi wszystkich wyznań, najbardziej rewolu- 
cyjni (przykłady Schaffa sugerują wręcz, że katolicy), to już po prostu prymitywne 
politykierstwo. A mahometanie, buddyści, hinduiści? Ale to już inna sprawa: u 
Schaffa, w obrazie światowego procesu rewolucyjnego, „trzeci ma” to peryferie 
bez znaczenia, 

Nie lekceważmy jednak tej teoryjki Schaffa. Ma on zasługę: podjął próbę teorety- 
cznego sformułowania czy podbudowania tendencji; szeroko rozpowszechnionej, tyle 
że e pokrętniej jeszcze i jeszcze bardziej nieświadomej przesłanek. Być 
może, że jej adherenci potępią Schaffa za to, że nieobyczajnie odsłania karty, Czyż 
u nas w publicystyce, a i w wielu oficjalnych enuncjacjach partyjno.państwowych, 
nie uczyniono z wierzących i marksistów dwóch stron w polityce, układających się 
w sprawie budowania socjalizmu, zawierających zmienne i chwiejne sojusze, Czy 
nie robi się z wierzących w partii, a — stopniowo, z oporami — z Kościoła politycz- 
nego wyraziciela ich wszystkich. Czy fakt zawierania układów państwa z Kościołem 
nie jest traktowany jako świadectwo zbliżania się Kościoła do socjalizmu, a często 
enuncjacjom książąt Kościoła i ich ideologom to zbliżenie się wmawia. Mnożą się 
u nas wypowiedzi, że partia uznaje czy uznawać powinna moralny autorytet Kościoła, 
ale wypowiedzi „chytrze” nie dopowiedziane do końca. Czy chodzi © uznanie faktu, 
że Kościół jest dla wielu wierzących pierwszym autorytetem moralnym (co łatwo 
sprawdzić przez pytania ankietowe), czy o to, że jest takim autorytetem dla wszystkich 
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wierzących (tąże metodą łatwo sprawdzić, że to nie fakt), czy chodzi o urnanie tego 
autorytetu przez partię i w imieniu wszystkich członków partii? Schaff jest intru- 
zem, wnosi do sprawy niepożądaną jasność przez swoją teorię „ekumenizmu” socja- 
listycznego wierzących, niewierzących, Kościoła z papieżem i partii. 

Mamy u nas w kraju ostatnio spary dorobek w zakresie świeckich analiz ewolu- 
cji doktrynalnych w Kościele katolickim w Polsce i na świecie, w myśli katolickiej 
Jednakże prac, w których dokonywano by prób klasowej analizy tych przemian, jest. 
mało, Przytłacza je tam, gdzie są nawet czynione, właśnie aksjologiczna analiza (czę- 
sto bez pełnej świadomości metodologicznej), nastawienie badań z góry na wykry-» 
wanie, gdzie i o ile Kościół powszechny i jego narodowe oddziały, duchowni i świec- 
cy ideologowie katolicyzmu zmieniają stosunek do idei socjalizmu, oswajają się z 
tą ideą, zamieniają agresywność na neutralność itp. Na tej podstawie daje się osąd 
możliwości, celowości i postępu w sojuszach z „wierzącymi”. Jest to metoda nader 
wątpliwa. To tak, jakbyśmy fakt, że wielu ideologów burżuazyjnych (a także bur- 
żuazyjnych partii, a niekiedy i rządów) uznało po okresie „zimnej wojny” wartość 
pokojowego współistnienia między państwami o różnych ustrojach społecznych, po- 
traktowali jako dowód zbliżenia się kapitalizmu do socjalizmu i podstawę do prokla- 
mowania sojuszu z kapitalizmem. Tymczasem, fakt ten oznacza wprawdzie, że wpły- 
wowaąa część burżuazji została zmuszona do porzucenia beznadziejnych pozycji pro- 
gramu obalenia realnego socjalizmu, że. lansowanie tego programu zagraża utratą 
„legitymizacji” u mas, ale oznacza też, że prowadzi walkę na nowej płaszczyźnie, 
przystosowuje swoje środki ideologiczne do nowego układu realnych sił w świecie, 


Przypomnijmy w tym miejscu wypowiedzi Carrillo w sprawach religii. Pozornie 
rewiduje on marksistowską teorię inaczej niż Schaff, gdy głosi, iż religia stać się 
może i staje współcześnie wolna od alienacyjnego charakteru. W istocie mówi on to 
samo, co Schaff, aczkolwiek w innej filozoficznej frazeologii. Schaff takiej tezy nie 
stawia, bowiem dla niego — po pierwsze — niewiedza będzie zawsze „alienacją” 
i skoro nigdy nie może być kompletnie usunięta, a jej świadomość raczej się potę- 
guje, skoro rodzi potrzebę Boga i w przyszłości, to Bóg sam jest produktem 
alienacji; po drugie — w socjalizmie nie można przezwyciężyć alienacji, bo nadbu- 
dowa ma służyć wyobcowywaniu się od bazy i to zarówno dla wierzących, jak i dla 
niewierzących. Jednakże, jeśli Schaff dopuściłby do stopniowania napięcia alienacji, 
to musiałby przyjąć, że napięcie to ma tendencję do wyrównywania się (choć bez- 
względnie może rosnąć lub maleć) dla wierzących i niewierzących, aprobujących te 
same wartości socjalizmu, bowiem religia nie jest przeszkodą dla takiej aprobaty, 
Carrillo, w istocie, twierdzi to samo, | 


Tymczasem wierzenia religijne i ich zinstytucjonalizowane formy nie przestają 
być „alienacją” (aby być zrozumiałym dla filozofów) nawet w społeczeństwie bez- 
kiasowym — w daleko zaawansowanym socjalizmie czy w komunizmie, gdy utra- 
cą aktualne korzenie klasowe i gdy wszyscy będą się kierować komunistycznymi 
"wartościami. Jeśli bowiem nawet ludzie w komunizmie odwoływać się będą do Bo- 
ga w procesie realizacji tych wartości, to najwidoczniej dlatego, że nie mają prze- 
konania, iż istnieją wystarczające ziemskie siły dla takiej realizacji, widocznie 
dlatego, że nie czują się w pełni świadomi swoich społecznych działań, że są w społecz- 
nych procesach elementy dla nich wciąż żywiołowe, a nawet niebagatelne. Bezsil- 
ność wobec tych procesów rodzi więc u nich „potrzebę” wzywania boskiej pomocy 
dla ich opanowania w praktyce. A co mówić o naszych czasach, o naszej rzeczy- 
wistości wewnętrznej i zewnętrznej, w której toczą się procesy klasowe, w której 
za żywiołowymi procesami rozbieżnymi stoją klasy i ich interesy! Wierzący nie są 
klasą społeczną, a ich wierzenia (i „motywacje”, proporcje i struktura motywacji 
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świeckich i religijnych), wplecione w proces społeczny, są klasowo zróżnicowane. Ideo- 
logowie religii, instytucje religijne i ich programy, spory i ewolucje w doktrynach 
wyrażają interesy różnych klas i odłamów klas, 

Komuniści opowiadają się generalnie za tolerancją religijną nie dlatego, że uznają 
najpierw tolerancję w ogóle za wieczną ogólnoludzką wartość, a następnie przymierza- 
ją ją do sfery religii. Są za tolerancją religijną konkretnie dlatego, że sojusze 
z wierzącymi są możliwe i konieczne w toku budowy socjalizmu, bowiem są one 
faktycznie w przeważającej mierze motywowane świecko, jednakowo u wierzących 
i niewierzących. Dlatego także możliwe i konieczne są Sojusze z tymi — nie- 
licznymi — wierzącymi, którzy świadomie i programowo udział w walce o socjalizm 
wiążą z religijnym uzasadnieniem. Jest to ujęcie sprawy od dziesięcioleci uznane 
w marksizmie, ale dość ogólne. Rzecz w tym, że gdy pójdziemy głębiej, staje się wi- 
doczne, że o samo rozumienie tolerancji, jej treść toczy się walka. To, co np, dla 
integrysty jest nietolerancją, jest w ramach tolerancji dla katolickiego progresisty. 
To,:co jest nietolerancją dla episkopatu, pozostaje często w ramach tolerancji dla 
światłej części klasy robotniczej, niezależnie — wierzącej czy niewierzącej, Za 'spo_ 
ram! o treść tolerancji kryją się różnice klasowe, często bardzo głęboko zakamuf- 
lowane. Wykrycie ich natury to sprawa ważna. 

Konkretyzacji wymaga sprawa tolerancji i w innych płaszczyznach. Oto na przy- 
kład teologia jest dla ateisty pseudonauką, Tolerancja natomiast wymaga nie 
wątpliwie, aby w socjalizmie nie czynić przeszkód w uprawianiu teologii w semina- 
riach duchownych i w teologicznych czasopismach. Zabronić tego to tyle, co za- 
bronić współczesnym religiom kształcenia księży, siłą zlikwidować historycznie 
ukształtowaną instytucję takiego czy innego Kościoła; to żądać od katolików: módl- 
cie się bez księży, to w pełni tolerujemy. Tolerancja w stosunku do teologii może 
znaleźć wyraz — jak u nas — w formalnoprawnym uznawaniu przez państwo 
naukowych tytułów i stopni z teologii na równi z innymi naukami. Jednakże toleran. 
cja nie wyklucza publicznej krytyki teologii jako pseudonauki właśnie, choć sami 
teologowie traktować to będą jako przejaw nietolerancji. I taka krytyka nie jest 
aktem przeciw państwu, łamaniem praworządności, choćby episkopat takiej inter. 
pretacji się domagał. Tak jak nie jest aktem przeciw praworządności publiczne 
kwestionowanie naukowości marksizmu czy nefrologii. Natomiast głosić, że istnieje 
„polska teologia socjalistyczna” to taki sam absurd jak popularyzować termin „so- 
cjalistyczna firma polonijna”, nawet gdybyśmy tę pierwszą pazwę odnosili do ja- 
kiegoś jeszcze nie narodzonego polskiego „teologa rewolucji”. 
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Rozważań o mitach 
część druga 
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Wśród wielu barier, które hamują rozwój naszego rolnictwa, dość częs- 
to wymienia się brak rąk do pracy. A więc nie tylko w przemyśle jest to 
modny temat. Intensyfikacja produkcji rolnej wymaga niewątpliwie zwięk- 
szania nakładów pracy. Tymczasem uprzemysłowienie kraju pociąga za so- 
bą masowy odpływ ludności wiejskiej do pracy poza rolnictwem. W latach 
1950—1981 liczba osób, które odeszły ze wsi, wyniosła 4,2 mln. Zostało zlik- 
widowane nie tylko dotkliwe przeludnienie wsi okresu międzywojennego, 
ale w wielu wsiach i gospodarstwach odczuwa się brak rąk do pracy. 

Wiele gospodarstw prowadzonych jest przez ludzi w podeszłym wieku, 
w dodatku bez następców. Ma to niewątpliwie ujemny wpływ na produkcję 
rolną, ponieważ zjawisku temu nie towarzyszy proces rekompensaty w po- 
staci odpowiedniego wzrostu technicznego uzbrojenia pracy w rolnictwie. 
Wiadomo że z jednej strony trzeba było dopiero tworzyć przemysł ma- 
szyn rolniczych, co zresztą trwać będzie jeszcze wiele lat, z drugiej zaś — 
kraj nasz jest jedynym w Europie, gdzie uprzemysłowienie nie pociągnęło 
za soba, jak w innych państwach, głębokich przemian w strukturze gospo- 
darstw chłopskich. Archaiczna, rozdrobniona struktura agrarna powoduje. 
niską efektywność procesów mechanizacji rolnictwa, utrudnia jego produk- 
cyjną obsługę, jest przyczyną niskiego postępu produkcyjnego i społeczne- 
go. 

Okres historycznych dokonań w uprzemysłowieniu kraju, w jego gospo- 
darczym i społecznym rozwoju spowodował osłabienie tak zwanego przy- 
wiązania chłopa do ziemi, zwłaszcza młodego pokolenia. Ziemia przestała 
być dla młodych jedynym źródłem utrzymania. Industrializacja kraju, jego 
rozwój gospodarczy i kulturalny otworzyły nowe drogi osobistego awansu 
dla ludzi młodych ze wsi. 

I nadal poza rolnictwem występuje wciąż chłonny rynek pracy. Stąd mło- 
dzi ze wsi będą nadal przechodzić do pracy w mieście. W związku z tym na 
zebraniach różnych szczebli (począwszy od wsi) oraz w wielu publikacjach 
podnoszony jest alarm: wieś się wyludnia, młodzież odchodzi, wieś się sta- 


I część tego artykułu, pt.: O pewnych mitach i mistyfikacjach, ukazała się w nu- 
merze 4/1984 „Nowych Dróg”, 
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rzeje itp. Bardziej niecierpliwi żądają wręcz administracyjnych ograni- 
czeń. | 

Czy rzeczywiście trzeba aż tak dramatycznie stawiać tę sprawę? W gos- 
podarce nie uspołecznionej, mimo wspomnianego dużego ubytku rąk do pra- 
cy, nastąpił także ubytek ziemi z tego sektora. Zatrudnienie w przeliczeniu 
na pełnozatrudnionych wcale się nie zmniejszyło i wynosiło w 1981 r. 27,9 
osób na 100 hektarów użytków rolnych, a więc jest bardzo wysokie. W kra- 
jach gospodarczo rozwiniętych wskaźnik ten jest daleko niższy. Wynosi w 
skrajnych przypadkach trzy, cztery osoby. Przy czym jeden zatrudniony w 
rolnictwie wytwarza produkcję, która; na wyższym niż u nas poziomie, 
starcza na wyżywienie kilkudziesięciu osób. U nas zaledwie sześciu osób. 

Mimo więc niedostatecznego jeszcze stanu technicznego uzbrojenia pracy 
w rolnictwie, nie ma powodów do tak dramatycznego stawiania sprawy. 
Rzecz tylko w tym, abyśmy ten korzystny proces umieli z pożytkiem dla 
rolnictwa wykorzystać. Byłoby szczytem nierozsądku zmuszać młodych do 
pozostawania na drobnych gospodarstwach. Chcemy .przecież powiększać 
gospodarstwa, a nie dzielić małe na jeszcze mniejsze, Korzystniej będzie 
nie tylko podnosić alarm, ale czynić wszystko, aby ci, co pozostają w gospo- 
darstwach, mogli żyć lepiej i pracować wydajniej, lżej. 

Potrzebny jest dobry gospodarz, którym z mocy prawa jest organ 
państwowej administracji i służby rolnej w województwach i gminach. 
We współdziałaniu z samorządem wiejskim, ze społeczno-zawodowymi or- 
ganizacjami rolników powinien troszczyć się o produkcyjne wykorzysta- 
nie ziemi na swoim terenie. Ziemia bez względu na to, czyją własność sta- 
nowi, powinna rodzić i obowiązkiem jej właścicieli. i użytkowników jest 
optymalne, produkcyjne wykorzystanie ziemi. Wprawdzie obowiązek ten 
nie jest zapisany w Konstytucji, ale jest on przecież oczywisty. Stanowił on 
i stanowić będzie nadal historyczną powinność rolników. W należytym 
spełnianiu tej powinności pomaga rolnikom coraz bardziej cała gospodarka 
kraju. 

Swoisty mit, mający często usprawiedliwić nie dość wzrastające wyniki 
produkcyjne rolnictwa w wielu regionach, wymaga bardziej aktywnej po- 
stawy i sprawnej organizacji w sferze gospodarki ziemią, jej obrotu, wy- 
przedzającego planowania, działań, dotyczących przekazywania ziemi do 
zagospodarowania w każdej wsi. w każdym województwie, Ustawa o obo- 
wiązkowym ubezpieczeniu społecznym rolników i członków ich rodzin 
stwarza dobry punkt wyjścia do porządkowania tych spraw. Zawiera do- 
stateczne motywacje skłaniające każdego rolnika po pięćdziesiątce do zasta- 
nowienia się, co będzie z jego gospodarstwem w przyszłości, a także do ta- 
kiego działania, aby przekazać gospodarstwo następcy w dobrym stanie. 
Chodzi też o to, aby czas i sposób przekazywania, a zwłaszcza brak odpo- 
wiednich, często dużych środków na zagospodarowanie, nie powodował 
spadku produkcji na przejmowanych gruntach, a tym bardziej ich odło- 
gowania. „© 

Równolegle z rzetelnym rozwiązywaniem spraw związanych z 
gospodarką ziemią, miast usprawiedliwiać swoiste „odłogi” w rolnictwie, 
trzeba m.in. przejść od dyskusji do aktywnej organizacji sprawnie działają- 
cego systemu usług, a także obsługi różnorodnych produkcyjnych i kon- 
sumpcyjnych potrzeb wsi i rolnictwa. Rolnik powinien mieć więcej czasu 
na pracę bezpośrednio w gospodarstwie rolnym, czasu dla siebie i włas- 
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nej rodziny. Zakazami i pokrzykiwaniem nie zatrzymamy młodzieży na 
wsi. Liczy się najbardziej szansa uzyskania w rolnictwie nowoczesnych 
warunków produkcji i życia. 


* 


Wiadomo, że w naszej gospodarce żywnościowej kluczową sprawą było, 
jest i będzie mięso. Raz bywało go więcej, a potem znów mniej, nigdy jed- 
nak dotychczas nie mieliśmy w Polsce tyle mięsa, aby zaspokoić w pełni 
szybko rosnący na nie popyt. 

Obecnie przeżywamy wielorakie skutki dużego spadku produkcji i spo- 
życia mięsa. Wiele się o tym mówi, pisze i podejmuje działań dla złagodze- 
nia trudności mięsnych. Pragniemy jednak zwrócić uwagę, że nadal czyni- 
my za mało, aby wyrwać się z pęt swoistego w naszym kraju upodoba- 
nia do przysłowiowego „schaboszczaka”. 

Nie jest dziś istotne, jaka jest geneza rozpowszechnionej opinii, że 
narodową potrawą Polaków jest kotlet schabowy. Ba, mówi się nawet, że 
Polacy poza wieprzowiną nie uznają żadnego innego mięsa, że nie lubią 
wołowiny i baraniny (a koninę niech jedzą Francuzi i Włosi). Ten „mit kot- 
leta schabowego”, a serio wieprzowiny jako podstawy polskiej diety, ma 
koszty już ogromne. 

Przypomnijmy niektóre fakty, te najświeższe w naszej pamięci. Kupo- 
waliśmy w latach siedemdziesiątych z roku na rok coraz więcej zboża na 
kredyt, by przerobić je na wieprzowinę. Przeszliśmy przez szeroką akcję 
sezonowego i leśnego tuczu świń, w którym na kilogram wieprzowiny zu- 
żywaliśmy kilkanaście kilogramów importowanego zboża. A ile wydano 
wówczas na propagandę, na nagrody, na to całe gigantyczne marnotraw- 
stwo dewizowe? | | 

W pogoni za wieprzowiną budowaliśmy wielkie fermy przemysłowego 
tuczu świń. w których skarmiano duże ilości zakupionego w Ameryce 
zboża. Budowaliśmy też nowoczesne zakłady przemysłu mięsnego, nasta- 
wione na wyrób szynki i innych szlachetnych przetworów eksportowych. 

Mit „kotleta schabowego” był także od lat wyznacznikiem kierunków 
produkcyjnego rozwoju rolnictwa. W tym przecież tkwi źródło tej ogrom- 
nej dysproporcji w rozwoju produkcji zwierzęcej i roślinnej, którą pozosta- 
wialiśmy w tyle, ratując się zakupem pasz za dewizy. 

Głęboki kryzys, jaki przeżywamy obecnie, przekreślił możliwości dalsze- 
go <"ntyn'ewani» tej polityki: produkowania wieprzowiny w oparciu o 
pasze z importu. Może w tym przypadku sprawdzi się powiedzenie, że 
„„nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło”. 

Nasza partia wspólnie z ZSL podjęły program reorientacji rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej do możliwości kraju, pod hasłem osiągnięcia sa- 
mowystarczalności żywnościowej. Można przytoczyć liczne dowody, że ta- 
ki kurs polityki jest realny, bo uwzględnia ewidentne, ogromne i do- 
tychczas nie wykorzystane możliwości produkcyjnó polskiego rolnictwa, 
w oparciu o własne Środki produkcji i pracowite ręce polskiego rolnika. 
Jeśli więc mamy się trzymać tej zasady albo, inaczej mówiąc, polskiej zie- 
mi, to musimy pogodzić się i ze skutkami takiej orientacji, a więc z tym, 
że dla trwałego powiększenia pogłowia trzody chlewnej trzeba najpierw 
zwiększyć produkcję zbóż i pasz tworząc własną krajową bazę paszową. 
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Taki cel przyświeca, powtórzmy to Jeszcze raz, obecnie realizowanej po- 
lityce rolnej. Stąd właśnie w ukształtowanej w 1983 r. strukturze cen rol- 
nvch „uprzywilejowano” po raz pierwszy w Polsce Ludowej produkcję 
zbóż. : 

Najgorsze w tym wszystkim jest tó, że na efekty tych działań trzeba cze- 
kać. Specyfika produkcji rolnej polega m.in. na tym, że cyk] produkcyjny 
trwa od roku do trzech lat i nie da się go przyspieszyć. Zależy to nie od lu+ 
dzi. a od praw biologicznych. W oczekiwaniu na efekty produkcyjne rol- 
nictwa potrzebna jest więc cierpliwość. A z tą cierpliwością nie jest u nas 
najlepiej w ogóle, a zwłaszcza w czasie obecnego kryzysu. Stąd zapewne 
tvle niepokojących dyskusji wokół wyników produkcyjnych rolnictwa. 
Sprowadzają się one głównie do szukania przyczyn stagnacji w produkcji 
zwierzęcej, a faktycznie wieprzowiny. 


Przy tym rzadko kto zwraca uwagę, że 1983 r. przyniósł w rolnictwie 
wzrost produkcji zbóż i dalsze zmniejszenie importu z 9 mln ton zbóż 
i pasz w 1979 r. do 3,7 mln ton w 1983 r. W ubiegłym roku uzyskano 
dobre wyniki w produkcji i skupie mleka, zaspokojono w pełni potrzeby 
kraju na owoce i warzywa, Osiągnęliśmy rekord w produkcji cukru. 
Wzrosła cała produkcja roślinna. Rzecz teraz w tym, aby ten trend wzrosto- 
wy utrzymać. Tymczasem wśród rolników, działaczy rolnictwa, w prasie, 
radiu i FV dyskusja koncentruje się na produkcji wieprzowiny i to tylko 
pod tym kątem, że przyczyną stagnacji jej* produkcji jest nieopłacalność 
i brak pasz. Wszystkie dyskusje na ten temat, liczne wypowiedzi „znaw- 
ców” rolnictwa i artykuły prasowe postulują w sumie powrót do starego, 
do punktu wyjścia, do zwiększenia cen skupu żywca wieprzowego i importu 
pasz. Oto, jaka jest siła mitu kotleta schabowego. 


Każdy, kto potrafi realnie oceniać sytuację, dostrzeże, że polskie rolnic- 
two i ze względów glebowo-klimatycznych, i ze względu na jego zacofaną 
strukturę agrarną. niski poziom wyposażenia w nowoczesne środki pro- 
dukcji itd. nie jest w stanie, kierując się zasadą samowystarczalności pa- 
szowej, rozwinąć produkcji wieprzowiny odpowiednio do tak wielkiego 
zapotrzebowania na nią w kraju, Na to potrzeba wielu, wielu lat. Marzenie 
o pogłowiu trzody chlewnej powyżej 20 mln szt. rocznie bez importu pasz 
jest na razie utopią. Nadanie priorytetu wieprzowinie miałoby też fatalne 
skutki dla wykorzystania naturalnych możliwości produkcyjnych polskie- 
_ go rolnictwa. Wskazują one bowiem, że możemy najtańszą drogą i stosun- 
kowo szybko uzyskać w rolnictwie obfitość surowców roślinnych pozwala- 
jących na pełne zaspokojenie zapotrzebowania społeczeństwa na produkty 
żywnościowe pochodzenia roślinnego, także na te z niewielkim dodatkiem 
mięsa. | 


Mamy też w Polsce warunki do rozwinięcia na dużą skalę produkcji mle- 
ka « wołowiny. Znajduje się u nas ok. 4 mln ha trwałych użytków zielo- 
nych, których produkcyjność jest ciągle żenująco niska. Na trawie trudno 
jednak hodować świnie. Słowem, słuszna w obecnej polityce zasada samo- 
wystarczalności żywieniowej jest realna i przynieść może pożytek rolnic- 
twu i społeczeństwu w postaci obfitości produktów żywnościowych poza 
jedynym, obfitym zaopatrzeniem rynku w „kotlety schabowe”, Na produk- 
tv wieprzowe trzeba będzie długo poczekać. Zresztą, gdzie na świecie ku- 
puje się dziś kilogramami szynkę czy schab? 
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Utrzymujący się w Polsce „mit kotleta schabowego” sprawił jednak, 
że nasz przemysł spożywczy, polska gastronomia i kuchnia, nasza codzien- 
na polska dieta zostały ustawione pod obfitość: wieprzowiny. Stąd chyba 
przemysł mięsny, który dysponuje kilkoma najnowocześniejszymi w Euro- 
pie zakładami-gigantami, wyrabia doskonałe szynki, schaby, polędwice i in- 
ne szlachetne wyroby eksportowe, nie potrafi produkować w dostatecznej 
ilości parówek i innych wyrobów garmażeryjnych o jakości akceptowanej 
przez społeczeństwo. Dlaczego w Czechosłowacji, w NRD, na Węgrzech 
i w wielu innych krajach parówki znajdują się zawsze i wszędzie o każdej 
porze dnia, a nawet i nocy? Szynkę natomiast kupuje się tam na deka- 
gramy, a nie na kilogramy! 

Czy taki model konsumpcji wyrobów mięsnych jest gorszy od naszego 
kartkowego? Kto tu komu chce wmówić, że albo szynka, albo nic? 

Rozwiązania problemu żywnościowego w Polsce należy zatem szukać nie 
tylko i jedynie w sferze rolnictwa. Hasło samowystarczalności żywnościo- 
wej wymaga głębokiej reorientacji w przetwórstwie spożywczym, w gas- 
tronomii i polskiej diecie. 

Klinicznym niemal przypadkiem wymagającym natychmiastowego lecze- 
nia z „mitu kotleta schabowego” jest nasza gastronomia. Głęboki deficyt 
mięsa sprawił, że gastronomia znalazła się w jego rozdzielniku na ostat- 
nim miejscu i otrzymuje go niewiele. Skutek? W restauracjach i ba- 
rach do zjedzenia jest mało, a ceny astronomiczne. Jak może być inaczej, 
skoro od lat wielu przyzwyczdjono się do zawołania: „kotlet raz”. Teraz 
kelner odpowiada: ,„„Nie ma, nie dostajemy mięsa... . 

Cóż z tego, że w każdej książce kucharskiej można znaleźć receptury 
dziesiątków potraw bezmięsnych lub z niewielką ilością mięsa? To nie zaję- 
cie dla kwalifikowanych kucharzy! Za dużo pracy! Po co się męczyć, skoro 
nie dają mięsa — lepiej odsiedzieć godziny pracy, zrobić kilka drogich 
dań na otwarcie lokalu, a o resztę niech się martwi władza. Można nawet 
powiedzieć, że na deficycie mięsa i wprowadzeniu cen umownych najlepiej 
wychodzi gastronomia. 


%*k 


Stan klęski ogłasza się zazwyczaj po fakcie, .gdy takowa już zaistniała 
(np. klęska powodzi). Ale my również i w tej dziedzinie potrafimy być ory- 
ginalni. Chodzi zaś konkretnie o „klęskę mieszkaniową”. 

Dla zilustrowania stanu tej klęski podaje się różne szacunki potrzeb mie- 
szkaniowych: jedni widzą ją przede wszystkim przez pryzmat liczby zare- 
jestrowanych członków spółdzielni mieszkaniowych, inni uzupełniają tę 
liczbę o szacunek potrzeb mieszkaniowych na wsi, jeszcze inni opierają swe 
rachunki na wynikach prognozy demograficznej oraz danych charaktery- 
zujących potrzeby wymiany mieszkań. Jak dotychczas rekordowa, zapisana 
w dokumentach, była liczba 4,5 miliona mieszkań (do 1990 r.), chociaż mie- 
liśmy okazję słyszeć już i o 5 milionach. 

Takie liczby działają na wyobraźnię! Takie liczby biją na alarm! Takie 
liczby muszą wstrząsać sumieniami! 

Właśnie, czy muszą? Inaczej przemawiają liczby, odzwierciedlając rze- 
czywiste potrzeby, a jest już zupełnie co innego, gdy są to rachunki wyko- 
nywane z dużą tolerancją, dającą się zauważyć, jak to się mówi, gołym 
okiem. 
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Mieszkań jest w Polsce brak rzeczywiście. Rozwiązanie do końca kwe- 
stii mieszkaniowej stanowi jedno z największych strategicznych zadań na- 
szego ludowego państwa. Jest to zadanie realizowane od zarania Polski Lu- 
dowej, i zadanie, w którego realizacji osiągnęliśmy znaczne sukcesy. Dość 
powiedzieć, że w okresie 40-lecia PRL wybudowano mieszkania o nowo- 
czesnym standardzie dla ponad połowy ludności naszego kraju, przy czym 
dodajmy: ludność Polski w okresie powojennym zwiększyła się o ponad 
13,5 miliona osób. Są jeszcze ludzie, którzy pamiętają, jak mieszkała więk- 
szość ludności naszego kraju przed wojną, jak się mieszkało po wojnie w 
kraiu tak bardzo jak Polska zniszczonym. 

Nie ukrywamy błędów, jakie popełniliśmy w sferze naszej ekonomiki w 
latach siedemdziesiątych. Ale jest przecież faktem, że lata siedemdziesią- 
te były okresem intensywnego budownictwa mieszkaniowego. Wybudowa- 
liśmy w tym okresie 2,4 miliona mieszkań. Wzrosła średnia wielkość mie- 
szkań w budownictwie uspołecznionym z 45 m kw. w 1971 r. do 53 m kw. 
w 1982 r., zaś w budownictwie indywidualnym z 84 m kw. do ok. 100 m kw. 

Nastąpiło obniżenie wskaźnika przeciętnego zagęszczenia mieszkań z 1,37 
osób na izbę w 1970 r. do 1,08 osób obecnie, W miastach wskaźnik ten jest 
jeszcze niższy i wynosi praktycznie 1 osobę na izbę. Wynika z tego, że nie- 
mal każdy statystyczny obywatel (wliczając do tego rachunku również nie- 
mowlęta) ma do swej dyspozycji jedną statystyczną izbę. Czy w tej sy- 
tuacji w ogóle wypada mówić o stanie mieszkaniowej klęski? 

Oczywiście przeciętne statystyczne nie oddają sytuacji konkretnych ro- 
dzin. Wiadomo że jeśli chodzi o sytuację mieszkaniową, to mamy w kraju 
duże dysproporcje między poszczególnymi rejonami kraju i miastami, dys- 
proporcje w sytuacji poszczególnych rodzin i całych grup społecznych. 
Przeciętne statystyczne nie zadowolą tych, którzy oczekują na mieszkania, 
ani tych, którzy mieszkają w lokalach przeludnionych, ani tych nawet, któ- 
rzy wprawdzie nie założyli jeszcze własnej rodziny, ale chcieliby jak naj- 
szybciej usamodzielnić się, a także i tych, którzy mieszkanie już mają, ale 
chcieliby je zamienić na większe, lepsze itd., itp. 

Tych, co na mieszkania oczekują, szczególnie musi niepokoić zestawienie 
liczb mówiących o spadku liczby nowo budowanych mieszkań z 283 tys. w 
1978 r. do 186 tys. w 1982 r. W ten sposób ich kolejka w oczekiwaniu na 
mieszkanie wydłużyła się. Przestańmy się jednak czarować, że kraj nasz 
znalazł się w sytuacji klęski mieszkaniowej. Przecież oddając w 1982 r. 
186 tys. mieszkań, wybudowano praktycznie ponad półmilionowe miasto. 
Przestańmy się też czarować, że w kolejce po mieszkania, którą do 1990 
roku ustawili nasi statystycy-mieszkalnicy, stoi, niecierpliwiąc się i tupiąc, 
4,5 miliona Polaków. Znaczna ich liczba pozostaje na razie w pieluszkach 
bądź woli trzymać się maminej spódnicy. 

Nie ma nic gorszego, jak się chce coś przedobrzyć, A przedobrzono tak 
znakomicie, że właściwie nie dysponujemy, jak dotychczas, realnym i lo- 
gicznym rachunkiem potrzeb mieszkaniowych. Wątpliwa jest wspomnia- 
na już liczba 4,5 miliona mieszkań. Nie można też brać za pod- 
stawę liczby około 3 milionów oczekujących na mieszkania w 
spółdzielniach mieszkaniowych, bo — po pierwsze — na liczbę tę składa 
się m.in. znaczna część członków i kandydatów spółdzielni mieszkanio- 
wych, którzy na listach oczekujących znaleźli się, dlatego że chcą poprawić 
swoje warunki mieszkaniowe, uzyskać większe, nowocześniejsze mieszka- 
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nia, po drugie — składa się na nią około 800 tysięcy dzieci i nie- 
pełnoletnich oraz — po trzecie — około 300 tysięcy osób wprawdzie doros- 
łych, ale nie spełniających warunków członkowskich w spółdzielniach. Do- 
dajmy, że wśród oczekujących kandydatów do spółdzielni mieszkaniowych 
54 proc. stanowią osoby, które nie założyły jeszcze rodziny. Wątpliwe wy- 
dają się również niektóre inne, znajdujące się w obiegu, liczby potrzeb 
mieszkaniowych, a opierające się wyłącznie na zapotrzebowaniu na miesz- 
kania spółdzielcze. Istnieją przecież poważne potrzeby mieszkaniowe wsi, 
a także rośnie zapotrzebowanie na budownictwo indywidualne, zwłaszcza 
w mniejszych miastach. 

Wątpliwości co do niektórych liczb nasuwają się również z tego powodu, 
że — być może nie wszyscy to zauważyli — efektem kryzysu, w jakim 
znalazła się nasza gospodarka, był nie tylko spadek tempa budownictwa 
mieszkaniowego w naszym kraju, ale również wzrost liczby oczekujących 
na mieszkania w spółdzielniach mieszkaniowych. I tak, oczekujących na 
mieszkania w spółdzielniach mieszkaniowych było na dzień 31 grudnia 
1980 r. 2195 tys. Stan w dniu 31 grudnia 1982 r. wynosił już 3055 tvs. 
Liczba oczekujących małolatków i młodzieży szkolnej, słowem niepełnolet- 
nich, wzrosła o kilkaset tysięcy — z 318,3 tys. w dniu 31 grudnia 1980 r. 
do 794,5 tys. w dniu 31 grudnia 1982 r. . 

Podając w wątpliwość istniejące szacunki potrzeb mieszkaniowych, jak 
też niektóre „metody” liczenia tych potrzeb. nie zamierzamy — rzecz jas- 
na — podważać wagi problemu mieszkaniowego w naszvm kraju. Ale 
rachunki przesadne, nielogiczne nie służą dobrze sprawie. a nawet wręcz 
utrudniają działania na rzecz rozwiązywania kwestii mieszkaniowej. Wiele 
mówono m.in. na ten temat na naradzie wojewodów w URM w marcu 
br. Wiele też wyjaśniła w tej sprawie ostatnia debata sejmowa. 


Mieszkanie jest tym dobrem, do którego ma prawo każda rodzina, każ- 
dy człowiek. Ale nigdzie jeszcze w żadnym kraju na Świecie kwestja mie- 
szkaniowa nie została rozwiązana do końca. Nam się wydawało, że potrafi- 
myv uporać się z tvm problemem szybciej niż bvło można. Co gorsze, nastą- 
pił spadek liczby nowo budowanych mieszkań w wyniku krvzysu. Jest to 
więc efekt kryzysu dla naszego społeczeństwa szczególnie dotkliwy. Spa- 
dek tempa budownictwa mieszkaniowego spowodował, że nastąpiło dalsze 
rozwarcie nożyc między liczbą nowo zawieranych małżeństw a liczbą od- 
dawanych w ciągu roku mieszkań, a w konsekwencji — między liczbą go- 
spodarstw domowych a liczbą mieszkań. 

Jak jednak wynika z najbardziej pesymistycznych szacunków, liczba 
mieszkań, których trzeba nam już, od zaraz, nie przekracza 300 tysię- 
cy. Jest to liczba obejmująca najbardziej potrzebujących (m.in. ludzi miesz- 
kających kątem, w lokalach, które powinny ulec wyburzeniu itd., itp.). 
'Gdvbv jakimś cudem mieszkania te się znalazły albo darowałby nam je 
jakiś bogaty wujek z Ameryki, to Polska byłaby pierwszym na świecie kra- 
jem, rownież przed Ameryką. w którym zostałaby zlikwidowana kwestia 
mieszkaniowa. Ale cudów nie ma, a na filantropów też nie ma co liczyć. 

Trzeba po prostu budować coraz więcej mieszkań. Dla zaspokojenia pot- 
rzeb najpilniejszych i przyszłościowych — do 1990 r. i później. Trzeba bu- 
dować wiecei. abv zaspokajać potrzeby wynikające z rozwoju demog"s'icz- 
nego kraju, jak też dlatego, że jest naturalnym dążeniem ludzi, że chcą 
mieszkać coraz wyzodniej, lepiej i nowocześniej, tak w mieście, jak i na 


168 


wsi. Trzeba też chronić lepiej to, co już posiadamy, nie dopuszczać do 
pr MED dekapitalizacji budynków. 

W tym celu niezbędne jest zastosowanie całego arsenału środków i me- 
tod, które pozwolą przyspieszyć budownictwo mieszkaniowe, wyProwaczie 
je z impasu i zwiększyć jego rozmiary. 

Wydaje się, że rozwarcie nożyc między potrzebami mieszkaniowymi a 
możliwościami ich zaspokojenia polega nie tylko na rozdęciu bilansu pot- 
rzeb mieszkaniowych, lecz i na niedoszacowaniu możliwości naszego bu- 
cych oraz potencjalnych, których uruchomienie może okazać się wcale nie 
najtrudniejsze, jeśli będzie temu towarzyszyć inicjatywność, sprawność 
organizacyjna i właściwy poziom zarządzania i kierowania w  budow- 
nictwie i przemyśle materiałów budowlanych, a także bardziej planowy 
rozwój budownictwa indywidualnego, które też trzeba unowocześniać, za- 
równo z punktu widzenia technicznego, jak i organizacyjnego, a które 
wciąż takie jest, jakie jest, mało oszczędne, zbyt drogie i niedostępne dla 
wielu, którzy powinni korzystać z tej formy budownictwa w pierwszej ko- 
lejności. 


* 


Jedną z reakcji na administracyjno-nakazowy sposób zarządzania była 
szeroka krytyka stosowanych u nas metod planowania. Krytyce tej — 
bardzo często słusznej — nie zawsze jednak towarzyszyły propozycje kon- 
struktywnych rozwiązań. Ale nie to jest najistotniejsze w kwestii, którą 
chcieliśmy podjąć. Otóż na fali tej często bardzo słusznej, jak już mówi- 
liśmy, krytyki stosowanych u nas metod planowania lansowano poglądy 
podważające celowość planowania w ogóle. 


W tym celu stosowano zazwyczaj prostą, żeby nie powiedzieć prymityw- 
ną, argumentację. I tak np. na potwierdzenie opinii, że planowanie rzeko- 
mo „przeżyło się” przytaczano zazwyczaj pewną liczbę przykładów zbyt 
szczegółowego (niegdyś) planowania, zbyt dalekiej, a nieraz zbyt drastycz- 
nej ingerencji centralnego planisty w samodzielność przedsiębiorstw itd. 
Wszystko zaś po to, aby przeprowadzić „dowód prawdy”, że głównym 
celem centralnego planisty jest trzymanie przedsiębiorstw w ryzach wy- 
dumanych za biurkiem wskaźników, krępowanie ich inicjatywy. 


Tak przeprowadzony „dowód prawdy” wykluczał oczywiście tę prawdę, 
że m.in. dzięki socjalistycznemu planowaniu gospodarczemu można było 
dokonać najpierw odbudowy, a następnie uprzemysłowienia kraju, które 
wymagało maksymalnej mobilizacji sił i środków na wybranych celach 
rozwojowych, nie mówiąc już o tak podstawowych sprawach z socjalistycz- 
nego dekalogu, jak konieczność planowego, proporcjonalnego rozwoju, co 
wymaga głębokich i rozległych kwalifikacji. 


Rozwijając tę myśl, należy dodać, że przeciwstawieniem planowania, 
czyli opracowywania planów gospodarczych na podstawie znajomości 
obiektywnie działających praw ekonomicznych, jest tzw. woluntaryzm 
ekonomiczny, o czym można przeczytać w wielu podręcznikach nauki o 
planowaniu jeszcze sprzed lat siedemdziesiątych. 
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Oczywiście trulzmem bedzie stwierdzenie, że właśnie woluntaryzm eko- 
nomiczny, również woluntaryzm w planowaniu, i odejście od jego pod- 
stawowych zasad i reguł były m.in. tymi przyczynami, które wywołały 
kryzys w naszej gospodarce. 

Dzisiaj planuje cały świat. Nie można naturalnie identyfikować socjalis- 
tycznego planowania gospodarczego z planowaniem w krajach kapitalis- 
tycznych, gdzie dominuje inna forma własności — kapitalistycznej, a nie 
społecznej. Różne są więc jego zasady i różne są — rzecz jasna — jego pod- 
stawawe cele. : 

Planowanie jest immanentnie związane z socjalizmem, stanowi jeden z 
głównych czynników rozwoju socjalistycznej gospodarki, realizacji jej pod- 
stawowych celów społecznych. Głosząc więc upadek planowania, a chwałę 
wolnej gry sił i niewidzialnej ręki rynku, tworzy się jeszcze jeden szkodli- 
wy mit, który świadczy bądź o ignorancji czy nieuctwie jego autorów, bądź 
j Si uctwie i świadomej realizacji doktryny: im u nich gorzej, tym dla nas 
epiej. | 

Nie można też wykluczyć zwykłego oportunizmu, a może też chęci ze- 
pchnięcia kłopotów rzetelnego planowania i związanej z tym odpowiedzial- 
ności na żywioł rynku i w dół, na pojedyncze przedsiębiorstwa. 

Poruszone wyżej sprawy nie mają jednego wymiaru, nie zawsze moż- 
na traktować je w sposób jednoznaczny. Erozja poglądów na temat roli pla- 
nowania i jego miejsca w systemie zarządzania naszą gospodarką, jaka na- 
stąpiła, jest dość głęboka. Ale tym bardziej nie powinno się na ten temat 
milczeć i udawać, że właściwie to niczego nie było i nic się nie stało... 


KONSULTAC!I 


o - a ZA AM a Z RRYRZNRERY 


Materializm a idealizm 


Według filozofii marksistowskiej, w całokształcie różnorodnych problemów fi- 
lozoficznych, pozycję szczególną — bo fundamentalną, zajmuje problem stosunku 
myślenia (i w ogóle zjawisk psychicznych, duchowych) do bytu, czyli do materii, 
do przyrody. Engels nazywał ten problem „wielkim, naczelnym zagadnieniem całej 
filozofii”. We współczesnej literaturze marksistowskiej określa się go zwykle mia- 
nem podstawowego problemu filozofii. 

Jest to jeden z najstarszych problemów, jakie usiłował RIAZAĆ człowiek. Żró- 
dło tego problemu tkwi w ograniczonych, prymitywnych wyobrażeniach człowie- 
ka z okresu jego dzikości. „Od najwcześniejszych czasów — pisał Engels — kiedy 
to ludzie, nieświadomi jeszcze zupełnie budowy własnego ciała, pod wpływem zjaw 
sennych wyobrażali sobie, że ich myślenie i czucie nie jest czynnością ich ciała, 
lecz będącej czymś odrębnym odeń duszy, zamieszkującej to ciało 4 opuszczającej 
je w chwili śmierci — od tych czasów musieli oni zaprzątać sobie myśli sprawą 
stosunku owej duszy do świata zewnętrznego”(1). Przekonanie oe istnieniu duszy 
tkwiącej w ciele, lecz nie umierającej wraz z nim, prowadziło do przekonania, że 
jest ona jakąś substancją różniącą się w sposób zasadniczy, zgoła odmienną od two- 
rzywa, z którego zbudowane jest ciało. Pojawił się zatem pogląd o obiektywnym 
istnieniu dwóch substancji: materialnej, z której zbudowana jest otaczająca czło- 
wieka przyroda oraz jego ciało, i idealnej, duchowej, której przejawem jest, między 
innymi, dusza ludzka. 

Ale człowiek próbował nie tylko wyjaśnić stosunek zjawisk psychicznych do 
materii. Usiłował także zrozumieć naturę sił przyrody, „Siły przyrody dla człowie- 
ka pierwotnego są czymś obcym, tajemniczym, mającym nad nim przewagę. Na 
pewnym określonym stopniu rozwoju, przez który przejść muszą wszystkie na- 
rody cywilizowane, człowiek przyswaja sobie te siły poprzez ich personifikacię. 
Ta właśnie dążność do personifikacji stworzyła wszędzie bogów...”(2). W toku dal- 
szego rozwoju religii tym pierwszym bogom powstałym przez personifikację sił 
przyrody, czyli przypisywanie tym siłom cech ludzkich, nadawano charakter istot 
coraz bardziej pozaświatowych, aż wreszcie przeobrazili się oni w jednego, jedynego 
Boga religii monoteistycznych. 

W związku z wyobrażeniem o istnieniu Boga, podstawowy poblem filozofii przy- 
biera postać pytania, czy Bóg stworzył świat, czy też świat istnieje odwiecznie? 
„Zależnie od takiej czy innej odpowiedzi na to pytanie — pisał Engels — podzielili 
się filozofowie na dwa wielkie obozy. Ci, którzy twierdzili, że duch istniał wpierw 
niż przyroda, którzy uznawali więc w ostatecznej instancji tak czy inaczej pojęte 
stworzenie świata (..) — utworzyli obóz idealizmu, Inni zaś, którzy za pierwotną 
uważali przyrodę, należą do rożmaitych szkół materializmu”(3). 


(1) F, Engels: „Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej", Warsza- 
wa 1974, str. 36. 
(3) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 20, Warszawa 1972, str. 687—688. 
(3) F. Engels: „Ludwik Feuerbach...”, cyt. wyd., str. 30—40, 
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Innymi słowy, idealizm to kierunek filozoficzny, który uznaje pierwotność ducha 
(Boga, duszy, idei, świadomości itp.) w stosunku do materii, uważa materię za coś 
wtórnego, uzależnionego od czynnika duchowego, czy też wręcz powołanego do ist- 
nienia przez ten czynnik. Natomiast materializm jest kierunkiem filozoficznym prze- 
ciwstawnym idealizmowi, głoszącym tezę o pierwotności materii w stosunku do du-. 
cha, traktującym wszelkie zjawiska duchowe jako wytwór, funkcję zorganizowa- 
nych w określony sposób struktur materialnych, Wedle materializmu, materia jest 
jedynym bytem, a więc z natury rzeczy tym, co pierwotne, natomiast duch, myśl, 
świadomość nie mogą istnieć niezależnie od materii, są one bowiem produktami 
jej rozwoju, nierozerwalnie związanymi z podłożem materialnym. 


* 


W historii europejskiej myśli filozoficznej pierwszą postacią materializmu był 
żywiołowy, naiwny materializm starożytnych greckich filozofów przyrody, takich 
jak Tales, Anaksymander, Anaksymenes czy Heraklit. Cechą charakterystyczną te- 
go materializmu było to, że uznawał on z4 rzecz oczywistą jedność zjawisk przy- 
rody w ich różnorodności. Przyczynę owej jedności wyjaśniał przyjmując, że istnieje 
tzw. „arche”, czyli niestwarzalna i niezniszczalna materialna prasubstancja, pier- 
wotne tworzywo, z którego drogą różnicowania się, będącego wynikiem działama 
sił tkwiących w prasubstancji, wyłoniła się cała różnorodność istniejących aktualnie 
przedmiotów i zjawisk. 

Następną formą materializmu, jaka ukształtowała się w toku rozwoju filozofii, 
był materializm mechanistyczny. Przesłanki jego powstania sięgają wieku XV. Al- 
bowiem w tym właśnie stuleciu zapoczątkowany został proces szybkiego rozwoju 
nauk przyrodniczych, a zwłaszcza mechaniki. Fakt ten miał niezmiernie doniosłe 
znaczenie dla filozofii, Sukcesy mechaniki w wyjaśnianiu i przewidywaniu zja- 
wisk (zwłaszcza astronomicznych) stały się podstawą filozoficznego przekonania, 
że wszelkie prawidłowości (prawa) rządzące przebiegiem wszystkich zjawisk (w tym 
także biologicznych, psychicznych i społecznych) dają się ostatecznie zredukować 
do zależności mechanicznych i opisać za pomocą pojęć mechaniki. Z przekonania 
o jednolitym charakterze praw przyrody wyprowadzono z kolei wniosek, że rze- 
czywistość jest jakościowo jednolita, a więc wszelkie różnice między jej elemen- 
tami są czysto ilościowe. To zaś było podstawą konkluzji, że rzeczywistość nie 
ulega rozwojowi, to znaczy takim przemianom, w wyniku których powstawałybv 
nowe jakościowo przedmioty i zjawiska, lecz jest odwiecznie taka sama. Uważano 
także, że świat jest gigantycznym, wiecznym mechanizmem, pozbawionym jakich- 
kolwiek sprzeczności wewnętrznych, który można zrozumieć badając w izolacji po- 
szczególne jego elementy. 

Materializm głoszący takie poglądy nosi nazwę materializmu mechanistycznego. 
Szczytowym okresem rozwoju takiego materializmu był wiek XVIII, kiedy to we 
Francji działali tacy wybitni przedstawiciele tej filozofii, jak J. O. La Mettrie, D Di- 
derot, P. H. Holbach. W wieku XIX mechanistyczny obraz świata został obalony 
przez nowe odkrycia nauk przyrodniczych, Fakty ujawnione przez przyrodoznawstwo 
wykazały błędność tak charakterystycznej dla materializmu mechanistycznego idei 
absolutnie niezmiennej przyrody, 

Współczesną formą materializmu jest materializm dialektyczny, stworzony w la- 
tach czterdziestych XIX w. przez K. Marksa i F. Engelsa, a rozwinięty przez W. 1. 
Lenina. Zasadniczą przyczyną powstania tej filozofii była ówczesna sytuacja spo- 
«łeczno-ekonomiczna i polityczna, a ściśłej mówiąc, potrzeby rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, któremu do skutecznego prowadzenia walki o społeczne wyzwolenie 
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proletariatu niezbędna była adekwatna wiedza o naturze rzeczywistości, a przede 
wszystkim o prawach rozwoju społecznego, Aby stworzyć taką wiedzę, klasycy mark- 
sizmu nawiązali do poglądów najwybitniejszych przedstawicieli filozofii, ekonomii 
politycznej i socjalizmu, rozwinęli te poglądy i połączyli je w jedną spójną ca- 
łość, Stworzyli nową odmianę materializmu, wzbogacając tę filozofię zdobyczami 
klasycznej filozofii niemieckiej, a zwłaszcza systemu G. W. F, Hegla, Jak wska- 
zuje Lenin, „główną z tych zdobyczy jest dialektyka, tj, nauka o rozwoju w jej 
najbardziej pełnej, głębokiej i wolnej od jednostronności postaci, nauka o względ- 
ności wiedzy ludzkiej dającej nam odbicie wiecznie rozwijającej się materii”(4). 

W odróżnieniu od wcześniejszych odmian materializmu, marksistowski materializm 
dialektyczny stworzył konsekwentnie materialistyczną teorię rozwoju społecznego, 
Teoria ta nosi nazwę materializmu historycznego i jest jednym z głównych dzia- 
łów filozofii marksistowskiej. Jest to — jak podkreśla Lenin — zdumiewająco jed- 
nolita i harmonijna teoria naukowa, która pokazuje jak z jednej formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej wskutek rozwoju sił wytwórczych powstaje inna, wyższa, np. 
z ustroju feudalnego wyrasta kapitalizm. Teoria ta eliminuje chaos i dowolność, 
jakie panowały wcześniej w poglądach na historię i politykę, pozwala nie tylko 
zrozumieć rozwój historyczny, ale pokazuje, jak można go świadomie kształtować. 
Dzięki temu może służyć klasie robotniczej jako NY rewolucyjnego przeo- 
brażania rzeczywistości społecznej, 


Jak już wspomniałem, idealizm głosi, że wszystko, co istnieje, ma charakter ducho- 
wy bądź też wywodzi się z czynnika (bytu) duchowego i jest od niego uzależ- 
nione, Taki pogląd jest wspólny dla wszelkich odmian idealizmu, Ale w poglą- 
dach idealistów występują też istotne różnice, Jedni uważają, że duch istnieje po- 
za ł niezależnie od świadomości ludzkiej — czyli jest obiektywny — oraz poza i nie- 
zależnie od przyrody — czyli jest transcendentny (zewnętrzny wobec świata material- 
nego). Tego typu idealizm nazywamy idealizmem obiektywnym, Inni idealiści gło- 
szą, że istnieje tylko świadomość ludzka (duch ludzki) i redukują całą rzeczywistość 
do ludzkich myśli, pojęć, wrażeń i postrzeżeń, Taki idealizm nazywamy idealiz- 
mem subiektywnym, | 


W filozofii antycznej najbardziej rozbudowaną i usystematyzowaną postacią ide- 
alizmu obiektywnego była filozofia Platona, który twierdził, że wszystkie postrze- 
gane przez nas przedmioty i zjawiska są jedynie niedoskonałymi kopiami, cieniami 
idei — tworów o charakterze duchowym, wiecznych i niezmiennych (absolutnych), 
będących prawdziwie samoistnymi bytami egzystującymi poza przyrodą material- 
ną w specyficznym, idealnym świecie. Świat materialny jest dziełem boskiego kon- 
struktora (demiurga), któremu doskonałe niematerialne idee posłużyły za ogólne 
wzorce materialnych rzeczy i zjawisk. 


W czasach nowożytnych najdoskonalszą postać nadał idealizmowi obiektywnemu 
Hegel. Jego filozofię Lenin uważał za najbardziej konsekwentny, najbardziej roz- 
winięty idealizm(5), a Engels charakteryzował ją w sposób następujący: „Hegel 
był idealistą. Myśli powstałych w ludzkiej głowie nie uważał on za mniej lub bar- 
dziej abstrakcyjne odbicie rzeczywistych przedmiotów i procesów, lecz przeciwe 
nie — rzeczy i ich rozwój wydawały mu się tylko urzeczywistnionymi odbiciami 
«idei», która istniała gdzieś już przed początkiem świata. W ten sposób wszystko 
zostało postawione na głowie, rzeczywisty związek rzeczy w świecie został cał- 
kowicie odwrócony” (6). 


(4) W. L Lenin: „Marks, Engels, marksizm”, Warszawa 1968, str. 65. 
(Sy) Patrz: W. I. Lenin: „Dzieła” t. 14, Warszawa 1949, str. 385. 
(6) K. Marks, F. Engels: „„Dzieła” t. 20, cyt, wyd., str. 8. 
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Co się tyczy idealizmu suhiexlywnego, to klasycznym jego przedstawicielem był 
filozof angielski G. Berkeley, Wedle Berkeleya, rzeczy istnieją tylko jako zespoły 
ludzkich wrażeń, Rzeczywistość, która uchodzi za obiektywną, jest według niego 
wytworem psychiki podmiotu poznającego. Poszczególne przedmioty są komplek- 
sami wrażeń (idei), istnieją więc tylko w świadomości podmiotu. Człowiek ma do 
czynienia wyłącznie z ideami. Są to idee światła, barw, ruchów, smaków, zapachów 
itp. 

Łatwo zauważyć, że dla takiej filozofii nic nie stoi na przeszkodzie, ażeby za kom- 
pleksy wrażeń uznać nie tylko rzeczy, ale także inne podmioty poznające W ten 
sposób dochodzimy do wniosku, że istnieje tylko jeden podmiot poznający, a wszy- 
stko, co go otacza, faktycznie istnieje tylko w jego Świadomości: Taka wersja idea- 
lizmu subiektywnego nosi nazwę solipsyzmu. 


/ | yk 
c 

Materializm i idealizm jako przeciwstawne kierunki filozoficzne w trakcie całej 
historii swego rozwoju pozostają ze sobą w stosunku ostrego antagonizmu, będą- 
cego w ostatniej instancji odzwierciedleniem sprzeczności tkwiących w strukturze 
społeczeństwa klasowego, Materializm i idealizm kreślą nie tylko odmienne ogólne 
obrazy świata, ale również — i to jest najistotniejsze — formułują odmienne me- 
tody jego badania, poznawania i praktycznego przeobrażania, Okazuje się przeto, 
że przebiegająca pozornie wyłącznie w płaszczyźnie teoretycznej walka materializ- 
mu z idealizmem ma również konsekwencje praktyczne. I właśnie dlatego warto 
śledzić przebieg tej walki i zapoznać się z istotnymi dla poznawczej i praktycznej 
działalności człowieka konsekwencjami, wynikającymi z tych przeciwstawnych 
orientacji filozoficznych, 

Istotną cechą idealizmu jest to, że stanowi on teoretyczny fundament religii, Fakt 
ten wywarł zasadniczy wpływ na historyczne formy walki materializmu z idealiz- 
mem. Ze szczególną siłą i wyrazistością ujawniło się to w średniowieczu — epo- 
ce politycznej i ideologicznej dyktatury Kościoła. W tym okresie głoszenie poglą- 
dów materialistycznych było oficjalnie zakazane, a zwolennikom tych poglądów 
groziły surowe kary, Walczono wówczas z materializmem nie tyle polemizując ra- 
cjonalnie z głoszonymi przezeń pogądami, ile poprzez prześladowanie tych, któ- 
rzy te poglądy głosili, niszczenie ich prac i umieszczanie ich na indeksie. Represjo- 
nowano nie tylko filozofów-materialistów, lecz także tych przyrodników, którzy 
ujawniali fakty niezgodne z biblijnym obrazem świata. Wszelkie fakty i teorie, 
sprzeczne z dogmatami religijnymi, z góry ogłaszano jako błędne, 

Podobnie wyglądała sytuacja w pierwszych latach epoki odrodzenia. Kościół po- 
tępił heliocentryczną teorię Kopernika, a jego dzieło O obrotach sfer niebieskich 
umieścił na indeksie ksiąg zakazanych. Za propagowanie tej teorii, ujawnienie fak- 
tów, które przemawały na rzecz jej słuszności, głoszenie poglądu o nieskończo- 
ności wszechświata i wieczności materii, prześladowano i więziono wybitnego wło- 
skiego fizyka i astronoma, Galileusza. Ażeby uniknąć śmierci na stosie, Galileusz 
musiał w pokutnej szacie odwołać swoje poglądy i ogłosić je jako błędne. 

Inny zwolennik teorii Kopernika — włoski filozof Giordano Bruno, głoszący po- 
nadto pogląd o fizycznej jednorodności świata ziemskiego oraz świata ciał nie- 
bieskich, o nieskończonej ilości tych ciał i wielości żyjących na nich rozumnych 
cywilizacji, został za swe przekonania wtrącony do więzienia przez inkwizycję. Mi- 
mo ośmioletniego pobytu w więzieniu, nie wyrzekł się swych poglądów i zginął za 
nie męczeńską śmiercią, Został spalony na stosie w Rzymie w roku 1600, 
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Okazuje się przeto, że w okresie średniowiecza i odrodzenia idealizm sprzężony 
z religią był niezwykle silnym hamulcem rozwoju nie tylko filozofii materialistycz- 
nej, ale także nauk przyrodniczych. s 

Współcześnie ostrość walki pomiędzy materializmem a idealizmem na terenie przy- 
rodoznawstwa wcale nie uległa osłabieniu, Jednakże radykalna zmiana sytuacji 
społeczno-politycznej oraz burzliwy rozwój nauk przyrodniczych spowodowały, że ' 
walka ta przybiera teraz inne niż dawniej formy, Dziś nauki przyrodnicze, głów- 
nie dzięki możliwości wykorzystania ich osiągnięć w praktyce, posiadają olbrzymi 
autorytet. Dlatego też jest rzeczą bardzo trudną, a niekiedy wręcz niemożliwą, uzy- 
skanie akceptacji szerszego ogółu ludzi wykształconych dla twierdzenia filozoficz- 
nego głoszącego w pewnej kwestii coś sprzecznego z tym, co na ten temat stwier- 
dzają należycie udokumentowane teoretycznie i sprawdzone w praktyce tezy ja- 
kiejś nauki przyrodniczej. Ten stan rzeczy bardzo wzmacnia pozycje materializmu, 
który od najdawniejszych czasów pozostawał w sojuszu z naukami przyrodniczy- 
mi. Jest natomiast niekorzystny dla wszelkich odmian idealizmu, który nie może 
sobie pozwolić na ignorowanie przyrodoznawstwa i formułowanie sprzecznych z nim 
koncepcji. 

W związku z tym idealizm współczesny upatruje możliwość obrony i uzasadnienia 
swego stanowiska w takiej interpretacji osiągnięć nauk przyrodniczych, która ma 
rzekomo potwierdzać prawdziwość idealistycznego poglądu na świat. Idealizm wal- 
czy dziś z materializmem, inerpretując tendencyjnie twierdzenia przyrodoznawstwa 
i wykorzystując luki w wiedzy przyrodniczej, a także monfenty przełomowe w roze 
woju nauk przyrodniczych i towarzyszące z reguły tynm momentom trudności z wYy- 
jaśnieniem nowo odkrytych faktów, do zakwestionowania podstaw materializmu, 
Nawet przedstawiciele tak Ściśle związanej z religią współczesnej odmiany idealiz- 
mu, jaką jest filozofia chrześcijańska, wystrzegają się bezpośrednich ataków na 
przyrodoznawstwo i choć głoszą wyższość rzekomo niepodważalnych „prawd” ob- 
jawionych i metafizycznych nad „niepewnymi” twierdzeniami naukowymi, niemniej 
jednak starają się wykorzystać te twierdzenia oraz najnowszą aparaturę pojęciową 
nauk przyrodniczych do uzasadnienia swego stanowiska, 

Chociaż rozwój nauki, generalnie rzecz biorąc, potwierdza słuszność filozofii ma- 
terialistycznej, niemniej jednak — jak wskazywał Lenin — postęp nauki stwarza 
także przesłanki odradzania się idealizmu, W istocie, historia nauki, a zwłaszcza przy- 
rodoznawstwa, dostarcza wielu wymownych przykładów słuszności tej myśli Le- 
nina, Szczególnie dobitnym przykładem tego rodzaju były proby obalenia mate- 
rializmu, podejmowane na przełomie XIX i XX wieku, w oparciu o idealistyczną 
interpretację odkryć ówczesnej fizyki. 

Przełom XIX i XX stulecia to okres wyjątkowo szybkiego rozwoju nauk przy-- 
rodniczych, Szczególnie doniosłych odkryć dokonano wtedy w fizyce. Odkryto zja- 
wisko promieniotwórczości i wykazano, że atomy mają złożoną strukturę. Poja- 
wiła się mechanika kwantowa i teoria względności, Teorie te posługiwały się zło- 
żonym aparatem matematycznym i zapoczątkowały szybki proces matematyzacji 
fizyki, Spowodowały one jednak przede wszystkim radykalną zmianę dotychczaso- 
wych poglądów na budowę materii, na czas i przestrzeń oraz na charakter prawi- 
dłowości przyrodniczych, Nastąpiło gwałtowne załamanie się poglądów i zasad, któ. 
re dotychczas uchodziły za ugruntowane ponad wszelką wątpliwość, a zwłaszcza 
przekonania o niepodzielności atomu, 

Sytuację, jaka zaistniała wówczas w fizyce, wybitny fizyk francuski H. Poincarć 
określił jako „symptomy poważnego kryzysu” i „okres wątpliwości”, Skoro niektóre 
twierdzenia naukowe, uważane za absolutnie prawdziwe, okazały się błędne w świe-. 
tle nowych faktów, to na tej podstawie Poincarć i liczni inni fizycy i filozofowie 
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zaczeli odmawiać nauce jakiejkolwiek wartości poznawczej, Twierdzili, że fizyka 
nie opisu,e obiektywnej, materialnej rzeczywistości, lecz jest jedynie umowną me- 
todą i.:*erpretacji naszych wrażeń, To zaś, że fizyka mówi nam tylko o wrażeniach, 
ma z kolei s""iadczyć o tym, że materia nie istnieje, nie ma żadnego Świata obiek- 
tywnego, a jedyną rzeczywistością jest myśl. Co nie jest myślą — jest niczym. 

Charakteryzując ten kryzys w fizyce, Lenin pisał: „Istota kryzysu współczes- 
nej fizyki polega na załamywaniu się dawnych prawd i zasad podstawowych, na 
odrzucaniu rzeczywistości obiektywnej na zewnątrz świadomości, tzn, na zastępowa- 
niu materializmu przez idealizm i agnostycyzm. «Materia znika» — tak można wy- 
razić podstawową + typową dla wielu zagadnień szczegółowych trudność, która spo- 
wodowała ten kryzys”(7), | 

Łatwo zauważyć, że ten idealizm (Lenin nazywa go idealizmem „fizycznym”), któ- 
ry miał obalić i zastąpić materializm, nie był niczym innym jak pewną wersją 
idealizmu subiektywnego, nie różniącą się niczym istotnym od idealizmu subiek- 
tywnego Berkeleya. Występował tylko pod nowymi nazwami (Poincarć nazywał 
go konwencjonalizmem, a inni główni jego ówcześni zwolennicy, E. Mach i R. Ave- 
narius, określali go mianem empiriokrytycyzmu) i w nowej szacie słownej (np. za- 
miast mówić, że świat składa się z wrażeń, mówiono, że składnikami świata są 
„elementy” — karwy, dźwięki, smaki, kształty, zapachy itp.), Ponadto rościł sobie 
pretensje do tego, że jest filozofią całkowicie nową, powołaną do istnienia i uzasadnio- 
"ną przez „najnowszą rewolucję w przyrodoznawstwie”. 

Lenin wskazywał dwie główne przyczyny powstania idealizmu  „fizycznego”. 
Pierwszą upatrywał w tych osiągnięciach fizyki, które umożliwiły jej matematyza- 
cię. „Wielkie sukcesy przyrodoznawstwa, zbliżenie się do elementów materii tak 
jednorodnych t prostych, że prawa ich ruchu pozwalają na opracowanie matema- 
tyczne, sprawiają, że matematycy zapominają o materii, «Materia znika», pozostają 
jedynie równania, W nowym stadium rozwoju — i sama rzekomo odmieniona — 
powraca stara idea kańityzmu: rozum dyktuje prawa przyrodzie” (8). 

Odrodzenie się tej idei, również charakterystycznej dla idealizmu subiektywne- 
go, jest w takiej sytuacji rzeczą zupełnie zrozumiałą, Skoro bowiem przyjmiemy, że 
wszystko w przyrodzie przebiega zgodnie z równaniami matematycznymi, które są 
swobodnym tworem ludzkiego umysłu, to dojdziemy do wniosku, że rozum narzu- 
ca przyrodzie prawa, które sam wymyśla, a do których ona musi się stosować, 

„Drugą przesłanką, która zrodziła idealizm «fizyczny», jest zasada relatywiz- 
m u, względności naszej wiedzy — zasada, która ze szczególną siłą narzuca się ftzy- 
kom w okresie gwałtownego załamania się dawnych teorii i która —gdysięnie 
zna dialektyki — niechybnie prowadzi do idealizmu (9). 

Idealizm zaś pociąga za sobą wybitnie negatywne Skutki zarówno dla rozwoju 
nauki, jak i praktycznej działalności człowieka, Kwestionując wartość nauki i sku- 
teczność stosowanych przez nią metod, doświadczalnego i rozumowego (teoretycz- 
nego) badania rzeczywistości, skłania do przekonania o wyższości „prawd” wiary 
nad teoriami naukowymi, Sprzyja krzewieniu się wszelkich odmian irracjonaliz- 
mu — błędnego poglądu negującego wartość poznania rozumowego i głoszącego, 
że prawdziwą wiedzę można posiąść wyłącznie za pomocą „ponadrozumowych” 
dróg poznania, np. za pomocą ekstazy religijnej czy mistycznej intuicji. Poglądy 
takie hamując rozwój nauki, wpływają również ujemnie na ludzką praktykę. Al- 
"bowiem jednym z głównych czynników doskonalenia się tej praktyki, wzrostu 
jej efektywności, są postępy nauki i zastosowanie w jśraktyce jej osiągnięć. 


(G) W. I. Lenin: .,.Dziela” t, 14, cyt. wyd., str. 293. 
(8) Tamże, str. 352—553. 
(6) Tamże, str. 363. 
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Dlatego też Lenin przywiązywał wielką wasę do ochrony nauki przed przenika- 
niem na jej grunt poglądów idealistycznych, Wskazywał, że aby prowadzić sku- 
teczną walkę z tymi poglądami, uczony musi być nowoczesnym materialistą, świa- 
domym zwolennikiem materializmu reprezentowanego przez Marksa, czyli musi być 
materialistą dialektycznym, Albowiem taki właśnie materializm dostarcza nauce 
skutecznych sposobów przezwyciężania sytuacji kryzysowych, jakie pojawiają się 
w procesie jej rozwoju, i oddziałuje pozytywnie na jej postęp. Jako konkretny 
przykład takiego oddziaływania materializmu dialektycznego na wiedzę naukową 
może posłużyć np. to, że filozofia ta wskazała fizyce właściwą drogę wyjścia z przed- 
stawionego wyżej kryzysu i przezwyciężenia związanego z tym kryzysem, a szko= 
dliwego dla rozwoju fizyki idealizmu „fizycznego”, 

Kryzys ten można zlikwidować usuwając obydwie, odkryte przez Lenina, jego 
przyczyny. U podstaw pierwszej z tych przyczyn leży błędna interpretacja faktu, że 
fizyka przeobraziła się w naukę zmatematyzowaną, Możliwość opisu świata za po- 
mocą równań matematycznych nie świadczy wcale o tym, że „materia znikła”. 
Równania te są opisem praw rządzących zachowaniem się obiektów materialnych, 
przy czym niekiedy są to obiekty, których bezpośrednio nie potrzegamy (np, cząst- 
ki elementarne). Należy jeszcze raz podkreślić, że równania matematyczne opisują, 
odzwierciedla ją realnie istniejące, obiektywne prawidłowości, ale ich nie two- 
rzą, jak to głosi idealizm „fizyczny”, Zależności pomiędzy elementami poszczegól- 
nych równań matematycznych, czy ich układów, są tylko odbiciem obiektywnych 
związków między obiektami przyrody. Tak więc z gruntu fałszywy jest pogląd, 
jakoby matematyzacja fizyki była dowodem na to, że materia nie istnieje, a fizyka. 
jest nauką, która zajmuje się badaniem arbitralnych wytworów ludzkiego umysłu, 
Matematyzacja fizyki, a także innych nauk przyrodniczych oraz częściowo Spo. 
łecznych, świadczy jedynie o tym, że nauka uczyniła kolejny krok naprzód w pro- 
cesie doskonalenia metod badania obiektywnej rzeczywistości i sposobów jej opisu, 

Drugą przyczyną idealizmu „fizycznego” jest nieznajomość dialektyki rozwoju po- 
znania ludzkiego, Niedialektyczny (czy też antydialektyczny) pogląd na kwestię po- 
znania, traktujący poznanie prawdziwe jako zespół jednorazowych i ostatecznych 
aktów, których wynikiem jest zbiór absolutnie prawdziwych i niezmiennych twier- 
dzeń naukowych, musi prowadzić do idealistycznego relatywizmu, Szczególnie do- 
bitnym tego przykładem są wnioski, jakie na podstawie tego poglądu wyprowadzono 
z przedstawionej wyżej sytuacji, która miała miejsce w fizyce, Jeśli wiele dawnych 
prawd fizyki, włącznie z tymi, które uchodziły za bezsporne i ostateczne (absolutne), 
okazało się w świetle nowych faktów prawdami względnymi — zatem nie może ist- 
nieć żadna prawda obiektywna, czyli niezależna od ludzkości, Względność poznania 
oznacza, że nie odzwierciedla ono obiektywnej rzeczywistości, lecz ma charakter 
subiektywny — jego treść jest uzależniona od podmiotu poznającego, jest tworem 
tego podmiotu. Takie jest stanowisko idealistycznego relatywizmu, 

Dialektyczne ujęcie poznania jako procesu, odzwierciedlające jego rzeczywistą na- 
turę, ujawnia błędność tego stanowiska, Na czym polega to ujęcie? W sposób szcze- 
gólnie lapidarny i trafny scharakteryzował je Lenin. „W teori: poznania — pisał: 
on — jak i we wszystkich innych dziedzinach wiedzy należy myśleć dialektycznie, 
tzn, nie zakładać, że nasze poznanie jest czymś gotowym i niezmiennym, lecz anali- 
zować, w jaki sposób z niewiedzy powstaje wiedza, w jaki sposób wiedza 
niepewna, nieścisła staje się pełniejszą i ściślejszą”(10). 

Analiza ta wykazuje, że wbrew relatywizmowi idealizmu „fizycznego prawdy 
względne nie są subiektywne, lecz stanowią względnie prawidłowe, przybliżone od- 


(10) Tamże, str. 115. 
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bicia obiektywnego świata. Stopień owego przyb!iżenia jest każdorazowo uwarunko- 
wany poziomem rozwoju materialnej praktyki ludzkiej, od którego uzależniony jest 
z kolei poziom doskonałości narzędzi i metod badawczych, W miarę rozwoju prak- 
tyki edbicia te stają się coraz bardziej prawidłowe, coraz lepiej i dokładniej od- 
zwierciedlają rzeczywistość obiektywną, : 

Tak więc materialistyczno-dialektyczna analiza procesu poznania ujawnia błęd- 
ność wniosku idealizmu „fizycznego”, który wyprowadza on z faktu względności 
naszej wiedzy, Względność wiedzy naukowej i uwarunkowana tym faktem koniecz- 
ność uściślania twierdzeń naukowych czy też zastępowania ich innymi, nie jest do- 
wodem bezsilności i subiektywnego charakteru nauki, lecz naturalną cechą nieustan- 
nie doskonalącego się procesu poznania, w wyniku którego uzyskujemy obiektywną 
i coraz bardziej adekwatną wiedzę o otaczającym nas świecie. 

Według Lenina, idealizm „fizyczny” ,,.. jest chwilowym zygzakiem, jest w historii 
nauki przemijającym okresem choroby = chorobą wzrostu, spowodowaną przede 
wszystkim przez gwałtowny krach dawnych, ustalonych pojęć”(11). Ujawnie- 
nie przyczyn tej choroby, jej negatywnych dla rozwoju nauki skutków, oraz wska- 
zanie dróg jej przezwyciężenia, jest świadectwem metodologicznej owocności dia- 
lektyki materialistycznej, 

Terenem szczególnie ostrej walki materializmu z idealizmem jest sfera wiedzy 
o społeczeństwie, Ostrość tej walki uwarunkowana jest faktem, że w dziedzinie 
nauk społecznych oba te stanowiska wyrażają bezpośrednio sprzeczne interesy klas 
społecznych i mają wyjątkowo doniosłe znaczenie dla praktycznej, przede wszy- 
stkim politycznej, działalności człowieka, Z tego też względu klasycy marksizmu 
poświęcali wiele uwagi krytyce idealistycznych koncepcji społeczeństwa, a za swoje 
największe osiągnięcie teoretyczne uważali stworzenie materializmu historycznego 
— naukowej, materialistycznej teorii rozwoju społecznego, 

W okresie kształtowania się filozofii marksistowskiej szczególnie rozpowszechnioną 
formą idealistycznego pojmowania zjawisk społecznych były poglądy głoszone przez 
zwolenników filozofii Hegla, którzy po jego śmierci podzielili się na dwie szkoły: 
staroheglistów i młodoheglistów. Zarówno starohegliści, jak i młodohegliści uwa- 
żali, że czynnikiem decydującym o charakterze rzeczywistości społecznej są myśli, 
wyobrażenia, pojęcia i w ogóle wytwory świadomości traktowane jako samodzielny 
byt, Głosili, że krytyka, dzięki której jedne wytwory świadomości mogą być zastę- 
powane przez inne, jest siłą napędową rozwoju historycznego. 

Idealistyczne pojmowanie zjawisk społecznych leży u podstaw wszystkich odmian 
socjalizmu utopijnego i ono właśnie jest przyczyną nierealności, a więc utopijnego 
charakteru proponowanych przezeń sposobów przeobrażenia ustroju kapitalistycz- 
nego w socjalistyczny. Socjalizm utopijny narodził się jako forma protestu wobec 
kapitalistycznego systemu ucisku i wyzysku mas pracujących, Socjaliści utopijni 
wierzyli, że kapitalizm można obalić za pomocą krytyki, potępienia, tworzenia wizji 
lepszego ustroju i przekonywania wyzyskiwaczy o niemoralności wyzysku, „Ale 
socjalizm utopijny — pisał Lenin:— nie mógł wskazać rzeczywistego wyjścia, Nie 
umiał ani wyjaśnić istoty kapitalistycznego niewolnictwa najemnego, ani odkryć praw 
jego rozwoju, ani znaleźć tej siły społecznej, która zdolna jest stać się twórcą no- 
wego społeczeństwa”(12). ; 

Szeroko rozpowszechnionym idealistycznym obrazem społeczeństwa jest koncep- 
cja chrześcijańska, Filozofia chrześcijańska w przeszłości występowała otwarcie 
w obronie interesów klas uprzywilejowanych, Czyniła to za pomocą konstruowa- 


(11) Tamże, str. 349. 
(12) W. I. Lenin: „Marks, Engels, marksizm”, cyt. wyd., str. 68. 
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nia poglądów, których celem było uzasadnienie uprzywilejowanej pozycji tych klas 
w strukturze społecznej. Głosiła, że struktura społeczeństwa feudalnego jest najlep= 
sza z możliwych, gdyż odzwierciedla strukturę stosunków panujących w niebie. Pod- 
kreślała, że władza może pochodzić tylko od Boga, a więc prawowitym władcą mo- 
że być tylko ten, kto miał szczęście urodzić się jako członek klasy panującej. Wszel- 
kie usiłowania zdobycia władzy przez członków klas niższych ogłaszała jako niedo» 
puszczalne i godne największego potępienia próby burzenia porządku ustanowio- 
nego przez Boga, Ubogim i uciemiężonym, zalecała uległość i pokorę, Obiecywała ' 
im, że rekompensatę za swe krzywdy i cierpienia otrzymają po śmierci. Wtedy na- 
stąpi wyrównanie rachunków, bo dla biednych miejsce w niebie jest niema] au- 
tomatycznie zarezerwowane, a dla bogatych ciemiężycieli niebo jest niedostępne. 
Prędzej bowiem wielbłąd przejdzie przez ucho igielne, aniżeli bogacz dostanie się 
do królestwa niebieskiego, 

Współcześnie filozofia chrześcijańska również broni pozycji klas posiadających, 
choć czyni to w sposób bardziej zawoalowany. Niektórzy filozofowie chrześcijańscy 
występują nawet przeciwko kapitąlizmowi i opowiadają się za swoście rozumia= 
nym, „pogłębionym” socjalizmem. Należy do nich znany filozof francuski E. Mou- 
nier. Twierdzi on, że obecne struktury kapitalizmu uniemożliwiają rozwój czło- 
wieka, Należy je więc zburzyć i zastąpić socjalistyczną organizacją produkcji i kon- 
sumpcji, Kapitalizm trzeba obalić za pomocą rewolucji. Ale ma to być rewolucja 
duchowa. To oświecenie, a nie siła dokonuje rewolucji. A to „oświecenie” ma pole- 
gać przede wszystkim na uświadomieniu sobie przez człowieka faktu, że jest on 
współpracownikiem Boga, istotą stworzoną i odkupioną przez niego i powołaną 
do zbawienia po śmierci Okazuje się przeto, że proponowana przez Mouniera „re- 
wolucja”, mająca obalić kapitalizm, nie różni się niczym istotnym od rewolucji 
w dziedzinie czystej myśli, którą usiłowali realizować hegliści. 

Łatwo zauważyć, że zarówno hegliści, jak i socjaliści utopijni oraz filozofowie chrze- 
ścijańscy, sprzeciwiający się istotnym porządkom społecznym i krytykujący je, 
w istocie swoją działalnością przyczyniają się do ich umocnienia, gdyż proponu- 
jąc nierealne sposoby zmiany stosunków społecznych kanalizują niezadowolenie 
klas uciskanych i kierują ich działania na niewłaściwe tory, które z góry prze- 
kreślają możliwość realizacji zamierzonego celu. 


Istotą wszystkich odmian idealistycznego pojmowania zjawisk społecznych jest 
pogląd, że siłę napędową procesu historycznego stanowi czynnik idealny (Bóg, „wiecz- 
ny rozum”, krytyka, perswazja, genialne pomysły królów t władców, kaprysy wpły- 
wowych kobiet, decyzje władz politycznych itp.), Marksizm występuje zdecydowanie 
przeciwko takiemu poglądowi, wykazuje jego błędność i zastępuje go naukową, ma- 
terialistyczną teorią rozwoju społecznego, 

Polemizując ze stanowiskiem młodoheglistów, Marks i Engels wskazywali, że jest 
ono fałszywe, ponieważ ignoruje tak istotny fakt, jakim jest związek poglądów 
ludzi, wytworów ich świadomości z materialnymi warunkami ludzkiej egzystencji, 
Ażeby zrozumieć zjawiska społeczne i procesy rozwoju historycznego, należy uczy- 
nić punktem wyjścia rozważań proces produkcji i podziału dóbr materialnych, po- 
nieważ właśnie one każdorazowo określają formy stosunków międzyludzkich, są 
przyczynami różnicowania społeczeństwa na klasy i stany oraz pojawiania się róż- 
nego rodzaju poglądów religijnych, filozoficznych, politycznych, odzwierciedlających 
pozycję klas w strukturze społecznej i wyrażających ich interesy, „Takie pojmo- 
wanie dziejów nie musi, jak idealistyczne, doszukiwać się w każdym okresie ja- 
kiejś kategorii, lecz pozostaje wciąż na rzeczywistym gruncie historycznym, nie 
tłumaczy praktyki wychodząc z idei, ale tłumaczy formacje ideowe wychodząc z ma- 
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*terialnej praktyki t, zgodnie z tym, dochodzi do wniosku, że wszystkie formy i wy- 
twory świadomości można unicestwić nie przez krytykę duchową, nie przez roz- 
puszczenie ich w «samowiedzy» albo zrobienie z nich «widm», «zjaw», «urojeń» itd., 
lecz tylko przez praktyczne obalenie realnych stosunków społecznych, z których 
te idealistyczne brednie biorą początek — że nie krytyka, ale rewolucja jest siłą 
napędową historii, jak również religii, filozofii i wszelkiej innej teorii”(13). 

Takie pojmowanie dziejów jest pojmowaniem materialistycznym, Za czynnik na- 
pędowy historii uważa ono materialne działania ludzkie. Warto podkreślić, że taka 
koncepcja nie jest czymś absolutnie dowolnym, „wymyślonym” przez klasyków 
marksizmu, będącym swobodnym tworem ich fantazji, lecz teorią naukową ugrun- 
towaną na realnych faktach historycznych, Oto w roku 1831 w Lyonie wybuchło 
pierwsze powstanie robotników, W latach 1838—1842 rozwinął się angielski czar- 
tyzm — pierwszy ruch robotniczy obejmujący swym zasięgiem cały kraj, W okre- 
sie późniejszym, w miarę rozwoju wielkiego przemysłu i zdobywania przez burżu- 
azję panowania politycznego, walka klasowa pomiędzy proletariatem a burżuazją 
stawała się pierwszoplanowym zjawiskiem społecznym. Fakty te skłoniły klasy- 
ków marksizmu do szczegółowego zbadania całej dotychczasowej historii W wyniku 
tych badań odkryli oni, „.. że cała dotychczasowa historią była historią walk kla- 
sowych, że te zwalczające się wzajem klasy społeczne były każdorazowo wytwo- 
rami stosunków produkcji i wymiany, stowem — stosunków ekonomicznych 
swej epoki; że zatem każdorazowa struktura ekonomiczna społeczeństwa stanowi 
realną podstawę, za pomocą której daje się w ostatniej instancji wytłumaczyć cała 
nadbudowa instytucji prawnych t politycznych, jak również wyobrażeń religijnych, 
filozoficznych 1 innych, właściwych każdemu okresowi historycznemu. Tym samym 
idealizm został wypędzony ze swego ostatniego schronienia — z pojmowania hi- 
storii; powstało materialistyczne pojmowanie dziejów t znaleziono drogę do tłuma- 
czenia świadomości ludzi przez ieh byt, a nie jak dotąd — bytu ludzi przez ich 
świadomość”(14), 

„.Materialistyczna teoria procesu historycznego dowodzi, że ostatecznych przyczyn 
wszelkich przemian społecznych i przewrotów politycznych nie należy dopatrywać 
się w Cczynniku idealnym, znajdującym się w głowach ludzkich, czy też istnieją- 
tym poza światem materialnym, lecz szukać ich w zmianach sposobów produkcji 
i wymiany. Zmianom tym zawsze przeciwstawiają się klasy panujące, którym do- 
tychczasowy sposób produkcji i wymiany gwarantuje pozycję uprzywilejowaną eko- 
nomicznie, a zatem i politycznie. Jak wskazywał Lenin, klasy te zaciekle bronią 
każdej starej instytucji. jakkolwiek byłaby ona dzika i zgniła, jeśli tylko jest dla 
nich korzystna ekonomicznie. Dzięki ujawnieniu rzeczywistych praw rozwoju spo- 
łecznego, materializm historyczny wskazuje skuteczny sposób przezwyciężania opo- 
ru klas eksploatatorskich, będącego hamulcem postępu społecznego. „Dla złamania 
oporu tych klas — pisał Lenin — istnieje tylko jeden środek: w samym ota- 
czającym nas społeczeństwie znaleźć, uświadomić i zorganizować do walki takie si- 
ły, które mogą = i ze względu na swoją sytuację społeczną muszą = stworzyć 
siłę zdolną do zmiecenia tego, co stare i stworzenia nowego”(15), 

Marks i Engels zuależli taką siłę, Jest nią proletariat Wykazali, że jego misją 
dzieiową jest obalenie kapitalizmu Siłę tę uświadomił, zorganizował i poprowadził 
do walki Lenin. Rezultatem tej walki było zwycięstwo Rewolucji Pażdziernikowej 
w Rosji i powstanie pierwszego państwa socjalistycznego, Fakt ten, a także później- 


(13) K. Marks, F. Engels: „Dzieła t. 3. cyt. wyd., str. 41. 
(14) K. Marks. F Engels: „Dzieła t. 20, cyt. wyd., str. 27—28. 
(13) W. I. Lenin: „Marks, Engels, marksizm”, cyt. wyd., str. 63. 
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sze powstanie calego obozu krajów socjalistycznych — to praktyczne dowody pra- 
wdziwosci założeń teoretycznych materialistycznego pojmowania dziejów. Świadczy 
on także o tym, że z chwilą powstania materializmu historycznego człowiek stał 
się posiadaczem naukowej teorii własnego rozwoju, która umożliwia mu świadome 
kształtowanie dziejów poprzez uruchamianie takich przyczyn społecznych, które 
będą popychały „koło historii” w świadomie określonym przez ludzkość kierunku, 

Okazuje się przeto, że dzięki rozwojowi nauki, dzięki rozszerzaniu się i pogłę- 
bianiu naszej wiedzy o rzeczywistości przyrodniczej i społecznej, materializm uzys- 
kuje coraz mocniejsze podstawy, staje się coraz doskonalszy i lepiej uzasadniony. 
Ale z kolei on sam staje się czynnikiem oddziałującym pozytywnie na jej postęp. 
Uwalnia bowiem teorię i praktykę naukową od założeń o istnieniu sił nadprzyro- 
dzonych, niematerialnych, nieosiągalnych dla badań naukowych, a wywierających 
rzekomo istotny wpływ na przebieg procesów materialnych. Filozofia materialistycz- 
na, z jednej strony, uniemożliwia przemycanie na grunt nauki obcych jej naturze 
idealistycznych wtrętów, które-zawsze hamowały jej postęp, gdyż wyznaczały ob- 
szary rzeczywistości rzekomo niedostępne dla nauki i stawiały granice naukowemu 
wyjaśnianiu faktów, z drugiej zaś jest źródłem stymulujących Poe, nauki, cen- 
nych poznawczo hipotez i sugestii metodologicznych, 

Ale materializm oddziałuje pozytywnie nie tylko na rozwój nauki, Eliminując 
ze świadomości człowieka wiarę w istnienie wpływających na jego losy, niema- 
terialnych, pozaświatowych czynników i potęg, racjonalizuje działanie praktyczne 
człowieka i czyni je bardziej .skutecznym, Wykazuje absurdalność wielu sugero- 
wanych człowiekowi, np. przez idealizm chrześcijański, sposobów postępowania, ta- 
«ich jak choćby modły w celu zapobieżenia chorobom, powodziom czy wojnom(16). 
Dowodzi, że zabiegi takie są z góry skazane na niepowodzenie i nie mogą dać po- 
zytyvwrnego rezultatu, a człowiek, który je podejmuje, niepotrzebnie traci czas i ener- 
gię, Albowiem przyczyny takich negatywnych zjawisk tkwią w otaczającej nas rze- 
czywistosci materialnej i są zdeterminowane przez obiektywne prawa rządzące prze- 
biegiem zjawisk przyrodniczych i społecznych, Materializm wskazuje człowiekowi 
zgoła odmienny od idealizmu i rzeczywiście skuteczny sposób postępowania, któ» 
rego celem jest nie tylko eliminacja zjawisk dla człowieka negatywnych, ale w ogó- 
le uzyskiwanie rezullatów zgodnych z jego zamierzeniami. Sposób ten polega na 
badaniu rzeczywistości przyrodniczej i społecznej, wykrywaniu prawidłowości, któ- 
re rządzą przebiegiem zdarzeń, i opieraniu na tej wiedzy działalności praktycznej, 
materialnej, przcobrażającej przyrodę i społeczeńswo, zgodnie z potrzebami ji ce- 
lami człowieka. 

I właśnie te negatywne, praktyczne konsekwencje idealizmu i pozytywne stano- 
wiska materialistycznego stanowią zasadniczy powód, dla którego idealizm należy 
zwalczać, a materializm rozwijać i propagować, aby „»tał się on światopoglądem 
jak najszerszych rzesz społeczeństwa, 


(16) Ildcalizm chrześcijański nie tylko sugeruje człowiekowi takie sposoby postępowania, ale 
także probuje rcalizować je w praktyce. Jako najnowszy przykład tego rodzaju poczynań 
moze służyć choćby podróż papieża Jana Pawła II do Argentyny w celu odbycia modłów 
o to, „by w sporze o Faiklandy-Malwiny zwyciężył pokój”. I cóż się okazało? Pokój wcale 
nie „zwyciężył”, natomiast, jak to było z góry do przewidzenia, o wiele silniejst militarnie 
Anglicy zwyciężyli słabych 1 kiepsko zorganizowanych Argentyńczyków, chociaż ci ostatni 
zapewne też zanosili modły o zwycięstwo w tej wojnie. 


Opracował: 
STANISŁAW BUTRYN 


RE CENZIE 


EDWARD WISZNIEWSKI: Ekonomtike 
konsumpcji, PWN, Warszawa 1983, str. 
298. 


Proces społecznej reprodukcji i je- 
go fazy zbyt rzadko stanowią podsta- 
wę merytorycznych klasyfikacji badań i 
nauczania. Przeważają w obu tych dzie- 
dzinach podziały parte na, jakże 
zmiennych, strukturach samej gospo- 
darki, zwłaszcza na wyjątkowo płyn- 
nych strukturach podmiotowych. War= 
„to więc odnotować, że autor EkonomiNś 
konsumpcji przyjął za podstawę wyob- 
drębnienia przedmiotu swej pracy «ry- 
teria podziału procesu społecznej repro- 
dukcji. W ten sposób zarysował granice 
stery konsumpcji i prześledził prawidło- 
wości tej sfery, tworząc podręcznik po- 
mocniczy dla studiowania ekonomii po- 
litycznej i podręcznik podstawowy dla 
obecnie funkcjonującego na uczelniach 
ekonomicznych kierunku studiów: 
Ekonomika i organizacja obrotu towa- 
rowego i usług. | 


Książka traktuje o społeczno-ekono- 
micznych uwarunkowaniach, zależno- 
ściach oraz prawidłowościach zachodzą- 
cych w sferze konsumpcji i określają- 
cych rozwój i kształtowanie się potrzeb 
ludności. Autor przedstawia procesy 
spożycia, w zasadzie w skali makroeko- 
nomicznej, ale nie pomija też mikroe- 
konomicznych problemów spożycia, a 
więc problemów konsumpcji w skali go- 
spodarstwa domowego. | 


Szczegółowa charakterystyka walo- 
rów pracy, jak też dyskusje z jej nie- 
którymi tezami, może być uporządko- 
wana zgodnie z rozdziałami podręczni- 
ka. Tak się bowiem składa, że doświad- 
czony w sprawach nauczania autor na- 
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dał swemu podręcznikowi taką formę, 
która łączy wymagania wykładu z ka- 
nenami dobrej monografii. Poddając się 
proponowanej wersji struktury Ekono- 
miki konsumpcji, nie rezygnuję z uwag 
o kierunkach modyfikacji układu po- 
dręcznika. 

Pierwsze dwa rozdziały podręcznika 
nawiązują do miejsca t roli konsumpcji 
w procesie reprodukcji. Z miejsca kon- 
sumpcji w tym procesie autor wywodzi 
tezę o społecznym charakterze 
konsumpcji. Wielu ekonomistów bo- 
wiem, w tym również Oskar Lange, u- 
ważało konsumpcję za zbiór pojedyn- 
czych aktów spożycia, bliższych fizjolo- 
gii i technologii, a jedynie oddz:ałują- 
cych wtórnie na proces produkcji. Ed- 
ward Wiszniewski należy do grona eko- 
nomistów twierdzących, że konsumpcja 
jest procesem społecznym, o czym decy- 
dują stosunki produkcji. Wielorakie 
funkcje konsumpcji wynikają z tego, iż 
kończy ona, a równocześnie rozpoczyna 
proces reprodukcji społecznej, wpływa- 
jąc na jej rozmiary, tempo oraz sprawny 
przebieg. Z tego powodu E. Wiszniewski 
przypisuje szczególną rolę konsumpcji 
w procesie wzrostu gospodarczego, zda- 
jąc sobie sprawę, że mechanizm wzrostu 
gospodarki socjalistycznej nie wykorzy- 
stuje sprawnie konsumpcji jako czynni- 
ka i zarazem celu wzrostu gospodarcze- 
go. Autor nie dopowiada do końca, że 
stosunki produkcji mają swe odbicie w 
stosunkach, w jakie wchodzą ludzie w 
procesie konsumpcji i że dopiero tam 
znajdują swój ostateczny wyraz. Sto- 
sunki w sferze konsumpcji są legity- 
macją stosunków w sferze produkcji i 
rozwój ich musi odbywać się łącznie. 
Nie można podnieść na wyższy poziom 
stosunków produkcji bez adekwatnych 


zmian w stosunkach konsumpcji, a, jak 
wiadomo, żaden z tych procesów nie 
przebiega samoczynnie, bez usilnych 
działań ludzkich. Rozwinięcie tej tczy 
będzie potrzebne autorowi do wszelkich 
przyszłych dynamicznych ujęć procesu 
konsumpcji i do bliższych oznaczeń po- 
la badawczego konsumpcji. 


W pierwszych rozdziałach E. Wisznie- 
wski rozwiązuje jeszcze problemy kla- 
syfikacyjne, a co za tym idzie i termino- 
logiczne oraz problemy kierunków ba- 
dań nad spożyciem, co orientuje czytel- 
nika w sytuacji wiedzy o konsumpcji 
na tle wiedzy o gospodarce. Ten bardzo 
skondensowany fragment pracy ma 
szczególną wartość dla studiujących 
problematykę spożycia. Prezentowana 
w podręczniku terminologia jest uzgod- 
niona, poparta źródłami, co budzi zaufa- 
nie i zachęca do studiów. 

Rozdział III poświęcony jest społecz- 
nej organizacji sfery konsumpcji. Au- 
tor rozpoczyna od funduszu spożycia o- 
raz jego struktury ekonomicznej i rze- 
czowej. W ten sposób nawiązuje do in- 
formacji, które zwykle znajdują miejsce 
w podręcznikach ekonomii politycznej, i 
kładzie pomost między wiedzą o gospo- 
darowaniu a wiedzą o konsumpcji. Ro- 
dzaje konsumpcji i ich wzajemny splot 
oraz charakterystyka podmiotów spoży- 
cia kończą ten fragment pracy. Edward 
Wiszniewski jest bodaj pierwszym po!- 
skim ekonomistą, który nawiązał w po- 
dręczniku do zbytniego „uśrednienia” 


podmiotów konsumpcji, a zwłaszcza go- 


spodarstw domowych. Powołując się na 


J. K. Galbraitha stwierdza, że „jest to 


jedno z drobniejszych przestępstw w te- 
orii ekonomicznej”. W istocie członko- 
wie gospodarstwa domowego spełniają 
w nim zbyt różne role, aby można było 
przejść ńad tym do porządku. Problem 
roli kobiety w gospodarstwach domo- 
wych w krajach wysoko rozwiniętych 
został wprawdzie dostrzeżony (właśnie 
przez J. K. Galbraitha), ale nie został 
zbadany. Wiadomo jednak, że kobieta, 
zajmując się gospodarstwem domowym, 


świadczy usługi niezbędne dla rozwoju 
produkcji środków konsumpcji i dla po- 
stępu w tej dziedzinie. Musiały więc 
powstąć określone stosunki między ludź- 
mi w procesie konsumpcji, aby rozwój 
produkcji tych dóbr mógł się w ogóle 
dokonać. Nie mam za złe autorowi Eko- 
nomiki konsumpcji, że nie rozwija tej 
myśli w zastosowaniu do warunków 
społeczeństwa _ socjalistycznego, ale 
sprawa klasyfikacji podmiotów Kkon- 
sumpcj: jest i tu nadal otwarta. Warto 
może sięgnąć do marketingowej seg- 
mentacji rynku, która opiera się na ce- 
chach konsumentów i lepiej uwzględnia 
ich „podmiotowość” (o czym E. Wisz- 
niewski wspomiha w zupełnie innym 
miejscu swej pracy). 

Mechanizm rozwoju konsumpcji jest 
kolejnym problemem omówionym w 
podręczniku wyczerpująco i ze znawst- 
wem. Prawa rządzące konsumpcją zo- 
stały tu przedstawione z prostotą i przy- 
stępnością, choć, jak wiemy, ani źródła i 
natura potrzeb; ani rynkowe decyzje 
konsumentów nie należą do spraw naj- 
łatwiejszych. : 

Po takim przygotowaniu, znając pra- 
widła rządzące sterą konsumpcji, czy- 
telnik może zapoznać się ze źródłami in- 
formacji o spożyciu, z metodami bada- 
nia konsumpcji i najważniejszymi jej 
miernikami. Te akurat problemy do- 
czekały się wielu badań empirycznych, 
dużej liczby monografii i artykułów z 
wynikami badań — aż żal, że tak bogate 
źródła zostały wykorzystane tak skrom- 
nie w rozdziale V i VI podręcznika. Po 
namyśle jednak należy uznać racje au- 
tora. Zbyt rozbudowana ilustracjami 
część podręcznika o informacji i me- 
todach badania oraz miernikach kon- 
sumpcji zachwiałaby proporcje i jedno- 
lity poziom rozważań, a także stopień 
uogólnienia. 

Autor z podziwu godną dyscypliną 
skomponował dwa ostatnie rozdziały 
podręcznika o programowaniu  kon- 
sumpcji i o polityce konsumpcji. W obu 
sprawach jest on ekspertem, a także 
brał udział w praktycznej kreacji poli- 
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tyki konsumpcji i uczestniczył osobiście 
w programowaniu konsumpcji. Mimo 
tak bogatych doświadczeń i zapewne 
informacji, autor symetrycznie do in- 
nych zagadnień spożycia, z prostotą 


właściwą tamtym jego problemom, za- 


wartym we wcześniejszych częściach po- 
dręcznika, przedstawia arkana progra- 
mowania, prognozowania i planowania 
konsumpcji. W tej ostatniej sprawie 
spieramy się z E. Wiszniewskim już tra- 
dycyjnie, a ponieważ problem jest teo- 
retycznie ciekawy i nadal aktualny 
przedstawię go pokrótce. E. Wiszniews- 
ki uważa, że „zmiana charakteru sto- 
sunków produkcji, a co się z tym wiqże 
i celów gospodarowania, powoduje bez- 
pośrednie zainteresowanie państwa so- 
cjdlistycznego poziomem i strukturą 
konsumpcji, nie tylko poszczególnych 
klas i grup ludności, ale t całego społe- 
czeństwa. W ten sposób konsumpcja 


przestaje być sprawą prywatną, a staje . 


się zagadnieniem  ogólnospołecznym” 
(str. 207). Dalej twierdzi. że przyjęty 
przez państwo obowiązek realizowania 
określonego poziomu konsumpcji jest 
szczególnie odpowiedzialny * że nie 
można go wypełnić bez wykorzystania 
precyzyjnych metod programowania i 
planowania. 


Faktem jest, że w planie perspektywi- 
cznym i w planach pięcioletnich nigdy 
nie znalazły się precyzyjne plany kaon- 
sumpcjł, ale nie sądzę, że np. załamanie 
konsumpcji w okresie kryzysu lat o- 
siemdziesiątych jest skutkiem tego bra- 
ku. Nadal jestem zdania, że konsump- 
cja nie może być podsystemem długo- i 
średniookresowych planów  gospodar- 
- czych, wyznaję bowiem pogląd, że funk- 
cją celu perspektywicznego planu go- 
spodarki narodowej jest powiększanie i 
wykorzystywanie zasobów produkcyj- 


nych. Struktura tego planu musi być - 


temu celowi podporządkowana. Plan ta- 
ki ma więc zwykle strukturę działowo- 
-gałęziową, branżową oraz problemową. 
U podstaw budowy, weryfikacji i oceny 
takiego planu znajdujemy syntetyczne 
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bilanse — zawsze w naszej praktyce 
niekompletne i często naruszane. Wśród 
tych bilansów, obok bilansu zatrudnie- 
nia, bilansu pieniężnych dochodów i 
wydatków ludności itd., powinien się 
znaleźć bilans spożycia. Z nim właśnie 
powinny być zgodne branżowe i gałęzio- 
we proporcje planu. W tak pojętym pro- 
cesie planowania konsumpcja odegra- 
łaby swą rolę trzykrotnie: jako składnik 
celów planowania, jako podstawa pla- 
nowania, czyli bilans konsumpcji sprzę- 
żony z pozostałymi bilansami gospodar- 
czymi, i wreszcie jako weryfikator wy- 
konania planu. Plan perspektywiczny 
zostanie spełniony (jest to lepsze słowo 
niż „wykonany” w przypadku zadań 
długofalowych) tylko wtedy, gdy rów- 
nocześnie zostaną uruchomione mecha- 
nizmy sterujące, oparte na wielu na- 
rzędziach finansowych, prawnych i rva- 
kowych. Bez nich pękają sprzężenia bi- 
lansowe i „wali się plan”. Wśród tlvch 
narzędzi sterujących poczesne miejsce 
zajmuje polityka konsumpcji. Jej zasa- 
dy zostały wyłożone w podręczniku w 
sposób uporządkowany i jasny. 
Znajdziemy tam również klasyfikację 
narzędzi konsumpcji i wyodrębnione na 
jej podstawie grupy narzędzi. Na uwagę 


" zasługuje nieco inne podejście autora do 


powszechnie wymienianych jednym 
tchem ekonomicznych narzędzi polityki 
konsumpcji. Chodzi tu o podaż towarów 
i usług. Autor oświadcza, że narzędzie 
to odznacza się pewną specyfiką — peł- 
ni bowiem różne funkcje (np. zaspokaja 
potrzeby), a także funkcję kształtowa- 
nia konsumpcji. Jakość produktów też 
występuje w podwójnej roli, tj. „tech- 
nologiczno-towaroznawczej oraz jako u- 
sługa asortymentowa”. Z całej proble- 
matyki podaży jedynie dobro nowe ma 
właśnie cechy, które mogą być uznane 
za narzędzie kształtowania spożycia. 


Jest to jedna z niewielu prób trakto- 
wania podaży w systemie narzędzi po- 
lityki konsumpcji we właściwy sposób. 
Na dobrą sprawę podaż jako taka jest 
prymitywnym, ale i totalnym narzę- 


aziem polityki konsumpcji w warunkach 
„rynku sprzedawcy”, W innych warun- 
kach narzędzia polityki konsumpcji mo- 
gą być skompletowane jedynie po infor- 
macji o wielkości ł strukturze podaży. 
Jedynie przedsiębiorstwa w. systemie 
narzędzi marketingowych mogą użyć 
cech nowego produktu i używają go z 
powodzeniem w celu ukształtowania 
konsumpcji. 

Na zakończenie parę uwag o podręcz- 
niku z formalnego i dydaktycznego pun- 
ktu widzenia. Strukturę wewnętrzną ma 
on wybitnie przejrzystą. Pytania na za- 
kończenie każdego z ośmiu rozdziałów 


nakłaniają do studiowania. Pomaga 
temu dobrze dobrana i bogata literatu- 
ra. Podręcznik można polecić, oczywiś- 
cie, w pierwszym rzędzie studentom u- 
czelni ekonomicznych, ale także ekono- 
mistom, którzy nie zetknęli się na stu- 
diach z problematyką konsumpcji (jak 
wiadomo, jest ona wykładana tylko na 
jednym kierunku studiów — na kierun- 
ku Ekonomiki i organizacji obrotu to- 
warowego i usług), a wiemy, że proble- 
my te już teraz są nieodzownym skład- 
nikiem wiedzy wykształconego ekono- 
misty. 

JÓZEFA KRAMER 


Z O OE O Ó Ó EOE OO CEC 


JERZY WIĘCKOWSKI: Planowanie ti 
diagnostyka ekonomiczna w przedstę- 
biorstwach przemysłowych, PWE, Wac- 
szawa 1983, str. 206. 


Recenzowana książka ukazała się w 
ramach „Biblioteki kadr  kierowni- 
czych” Autor skupił się głównie na za- 
gadnieniach metodologii planowania w 
przedsiębiorstwach przemysłowych oraz 
„ na metodach oceny ich działalności go- 
spodarczej. Praca składa się ze wstępu 
oraz trzech rozdziałów. Każdy z aich 
jest zakończony krótkim podsumowa- 
niem, zawierającym najistotniejsze po- 
ruszone w nim problemy. | 


W rozdziale pierwszym autor >ma- 
wia charakter, miejsce i rolę przed- 
siębiorstwa w ramach gospodarki na- 
rodowej jako całości. Szczególną uwa- 
gę zwraca na zmiany, jakie dokonały 
się w funkcjonowaniu systemu przemy- 
słowego w ostatnim dwudziestoleciu 
przede wszystkim z punktu widzenia 
znacznego wzrostu asortymentu pro- 
dukowanych wyrobów, zmiany ich w'a- 
lorów użytkowych oraz skomplikowa- 
nia się procesów technologicznych. Du- 
ża specjalizacja produkcji utrudnia ze- 
strojenie tego systemu w jeden zsyn- 
chronizowany kompleks. Autor podkre- 


śla, że dobrowolne zrzeszenia, a w uza- 
sadnionych przypadkach obligatoryjne, 
powinny gwarantować ogólną spraw 
ność systemu przemysłowego. W książ- 
ce omówiono także niektóre ujemne 
zjawiska związane z funkcjonowanism 
zjednoczeń i innych związków branżo- 
wych w latach siedemdziesiątych (str. 
19). 


Szczególną uwagę zwrócono w opra- 
cowaniu na odmienność zadań, celów 
oraz system oceny przedsiębiorstw pra- 
cujących na potrzeby zaopatrzeniowe 
(kooperacji) oraz konsumpcyjne (ryn- 
ku). Podział ten, pomimo że, jak twier- 
dzi autor, może być rozpatrywany fe- 
dynie hipotetycznie, stanowi podstawę 
rozważań w całej prezentowanej pracy. 
W  przedsiębiorstwach produkujących 
na potrzeby zaopatrzeniowe istnieją o- 
graniczone możliwości podejmowania 
samodzielnych decyzji (odnośnie rodza- 
ju produkcji, jej cech użytkowych). a 
związki między tymi przedsiębiorstwa- 
mi są wymuszone warunkami techno- 
logicznymi. Większą swobodę pod tym 
względem mają przedsiębiorstwa pro- 
dukujące w „strefie rynku konsumpcyj- 
nego”. Inne reguły postępowania w 
„strefie rynku zaopatrzeniowego” i w 
„strefie rynku konsumpcyjnego” (tam 
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rynek powinien być szczególnie wrażli- 
wy na reakcje konsumenta) nie pvzo- 
stają bez wpływu na system zarządza- 
nia w obu tych strefach”. 


Dużo uwagi poświęca autor zadaniom 
wynikającym z celów ogólnych przed- 
siębiorstw. Przedstawia makietę celów, 
która może być odpowiednio skonkre- 
tyzowana w warunkach każdego przed- 
siębiorstwa (str. 36 i dalsze). „Przy ze- 
stawieniu listy celów i ustaleniu ich 
priorytetów trzeba bowiem uwzględ- 
niać: różne problemy przedsiębiorstwa 
(gospodarcze, społeczne, polityczne); ce- 
le związane z funkcjonowaniem przed- 
siębiorstwa na rynku, w regionie; cele 
zatrudnionych pracowników ti kierow- 
nictwa” (str. 41). Przedsiębiorstwo po- 
winno dokonywać takich wyborów, któ- 
re umożliwiają realizację celu ogólneno 
przy równoczesnym realizowaniu celów 
własnych. Do niezmiernie ważnych na- 
rzędzi tej polityki J. Więckowski zali- 
cza odpowiednio dobrane mierniki oce- 
ny działalności gospodarczej przedsię- 
biorstwa. Problem sprowadza się do do- 
boru takich mierników, które by, obok 
oceny działalności gospodarczej przed- 
siębiqpstwa, spełniały równocześnie rolę 
czynników integrujących cele poszcze- 
gólnych szczebli. Znaczenie tych mier- 
ników szczególnie wzrasta wobec ogra- 
niczenia  dyrektywnych wskaźników 
planu i pozostawiania większej swo- 
body przedsiębiorstwom. 


Rozdział drugi poświęcony jest diag- 
nozom ekonomicznym w jednostkach 
gospodarczych. „Diagnoza ekonomicz- 
na w jednostkach gospodarczych — 
stwierdza autor — jest to zespół czyn- 
ności badawczych dotyczących stanu e- 
konomicznego działalności gospodarczej 
ś jej wyników” (str. 71). Dzięki diagno- 
zom organy zarządzania otrzymują in- 
formacje, które stanowią podstawę po- 
dejmowanych decyzji gospodarczych. 
Szczególnie duże zapotrzebowanie na 
nowy typ analizy ekonomicznej, jakim 
są diagnozy, pojąwia się w warunkach 
reformy gospodarczej. Autor prezentu- 
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je makietę wskaźników do oceny. efek= 
tywności gospodarowania oraz makieię 
wskaźników do badań diagnostycznych. 
Efektywność gospodarowania proponu- 
je oceniać przy pomocy zespołu mier- 
ników syntetycznych i analitycznych. 
Szczególną przydatność diagnoz ekono- 
micznych widzi autor w procesie pia- 
nowania i podejmowania decyzji oraz 
kontroli i oceny realizacji planu. Pro- 
ponowane zestawy  'wskażników-in- 
formatorów są zmienne. Odpowiedni 'ch 
dobór powinien wynikać z potrzeb, ja- 
kim mają służyć. 


Rozdział trzeci przynosi rozważanią 
na temat warunków optymalizacji i pla- 
nowania w jednostkach przemysłowych. 
W systemie reformy gospodarczej ola- 
nowanie w jednostkach gospodarczych 
zasadniczo różni się od planowania w 
systemie scentralizowanym. Centrum 
ma możliwość wpływu na działalność 
przedsiębiorstwa w sposób pośredni 
między innymi poprzez zamówienia 
rządowe, różnego rodzaju umowy, uU- 
dzielanie koncesji w dziedzinie handlu 
zagranicznego, dopuszczanie wyrobów 
na cynek, poprzez system cen, podat- 
ków i różnego rodzaju obciążeń na czecz 
funduszów  centralizowanych. W no- 
wych warunkach zwiększa się aktvw- 
na funkcja banków, które przy pomocy 
instrumentów ekonomicznych. takich 
jak udzielanie kredytów, ustalanie wa- 
runków ich spłaty, wysokość stopy o- 
procentowania itp. będą wpływać na 
decyzje przedsiębiorstw. Na podstawie 
tych wszystkich ustaleń oraz własnych 
informacji przedsiębiorstwo planuje 
swoją działalność gospodarczą. Autor 
zwraca uwagę na wzrost w obecnych 
warunkach roli czynnika społecznego w 
zakresie planowania, a szczególnie sa- 
morządu pracowniczego. 

Książkę oddano do druku w paździer- 
niku 1982 r., dlatego też niektóre roz- 
wiązania dotyczą przejściowego stadium 
wprowadzanej reformy, co jest zazna- 
czone we wstępie pracy. Nie mogły 
więc być uwzględnione w książce póź- 


niejsze zmiany, a zwłaszcza korekty w 
rozwiązaniach reformy, wprowadzone 
na początku bieżącego roku. Niemniej 
jest to pozycja, która powinna znaleźć 
się w bibliotekach zakładowych. Będzie 
ona niewątpliwie przydatna tym wszy” 


* 


stkim, którzy zajmują się opracowye 
waniem analiz ekonomicznych, stan?- 
wiących podstawę decyzji gospodar= 
czych na szczeblu przedsiębiorstwa. 


JAN BEDNARSKI 


SHIGETO TSURU: Szkice o ekonomii 
politycznej i o gospodarce Japonii. Pol- 


skie Wydawnictwo Ekonomiczne, War- 


szawa 1983, str. 3556. 


Prezentowana książka jest wyporem 
prac wybitnego ekonomisty japońskie- 
go. Znaleźć w niej można zarówno 
opracowania zagadnień teoretycznych, 
jak i praktycznych. Zawiera w SsSo- 
bie pięć części, które łączą jednak trzy, 
przewijające się w całej książce Shige- 
to Tsuru, zagadnienia: 


1) naturalne i wartościowe aspekty 
zjawisk ekonomicznych, 


2) ograniczenia (niedostatki) współ- 
czesnych systemów liczenia dochodu 
narodowego, 


3) sprzeczności w rozwoju kapitaliz- 
mu i sposoby ich przezwyciężania. 


Analiza tych trzech problemów jest 
prowadzona przez Shigeto Tsuru z pun- 
ktu widzenia ekonomii marksistowskiej. 
Ścisłe związki Shigeto Tsuru z metodo- 
logią marksistowską znajdują potwier- 
dzenie we wszystkich Szkicach o ekono- 
mii... (Oto niektóre ich tytuły: Maurice 
Dobb i teoria wartości Karola Mark- 
sa; O schematach reprodukcji; Cykl 
koniunkturalny it kapitalizm. Schum- 
peter a Marks; Tablica ekonomiczna 
Marksa ti teoria podkonsumpcji; Key- 
nes a Marks. Metodologia agregatów; 
Marks i analiza kapitalizmu: Czy 
nowy etap podstawowej sprzeczności?; 
Rozmowa Denisa Diderota z Karolem 
Marksem). 

Konsekwentne wyodrębnianie natu- 
ralnych i wartościowych (społecznych) 
aspektów zjawisk ekonomicznych jest 


podstawową przesłanką metodologiczną 
Shigeto Tsuru wziętą wprost od Mark- 
sa. Uważa on, że: „Najbardziej donios= 
łym osiągnięciem Marksa jako uczone- 
go w dziedzinie nauk społecznych jest 
— można powiedzieć — wyraźne wy- 
odrębnienie tych dwóch aspektów, prze» 
śledzenie występujących między nimi 
dwustronnych zależności, wyprowadze- 
nie wniosków 2 tego wynikających oraz 
opisanie historycznej ewolucji społe- 
czeństwa będącej rezultatem napięć wy- 
nikłych ze sprzeczności między tymi 
dwoma aspektami” (s. 202—203), Pod 
tym też kątem, między innymi, ocenia 
autor Szkiców o ekonomii... stan współ- 
czesnej ekonomii burżuazyjnej. Nieste- 
ty, wnioski, do jakich dochodzi, nie są 
budujące. „Nic lepiej nie charakteryzu* 
je — pisze Shigeto Tsuru — stanu za- 
mieszania, w jakim znalazła się współ- 
czesna ekonomia z powodu braku doke= 
ładnego rozróżnienia aspektu realnego 
i wartościowego, niż modne ostatnio 
stosowanie agregatowej funkcji produk- 
cji typu Cobba-Douglasa dla szacowania 
udziału postępu technicznego w podno- 
szeniu wydajności pracy” (str. 206). 
Rozważania S. Tsuru odnośnie współ- 
czesnych systemów liczenia dochodu 
narodowego prowadzą w kierunsu wy= 
kazania ich ograniczeń. Szczególnie 
wiele wątpliwości budzi takt utożsamia- 
nia wzrostu dochodu narodowego ze 
wzrostem dobrobytu ekonomicznego. 
Otóż, może to być słuszne — według 
Shigeto Tsuru -—- jedynie wtedy, gdy 
zakłada się rozwiniętą postać gospodar. 
ki wymiennej, tzn. taką, w której pra- 
wie wszystkie dobra ekonomiczne prze- 
chodzą przez rynek, Ponadto w gospo- 
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darce tej winna występować tzw. su- 
werenność konsumentów, system wyna- 
grodzeń nie może być wadliwy (dla 
S. Tsuru oznacza to konieczność wyste- 
powania jednej zasady podziału: wed- 
ług ilości i jakości pracy) natomiast e- 
fekty zewnętrzne (ujemne i dodatnie) 
procesu gospodarczego, a więc przede 
wszystkim — zmiany w środowisku na- 
turalnym nie mogą być zbyt duże. 

Analiza zawarta w eseju W miejsce 
produktu społecznego brutto wykazuje, 
że w historii rozwoju kapitalistycznego 
sposobu produkcji nigdy te wszystkie 
założenia nie były spełniane w zadowa- 
lającym stopniu; ,..nawet w szczyto- 
wym okresie wolnokonkurencyjnego 
kapitalizmu te trzy założenia nie znaj- 
dowały pełnego uzasadnienia” (str. 94). 
Tym bardziej nie odpowiada tym zało- 
żeniom współczesny kapitalizm pań- 
stwowo-monopolistyczny. Nie można 
więc dochodu narodowego uważać za 
miernik dobrobytu ekonomicznego. „Je- 
żeli jeden gram opium, bez względu na 
swoją szkodliwość, ma taką samą war- 
tość jak jeden kilogram ryżu, to te dwa 
dobra uznane zostają, w rachunku do- 
chodu narodowego, jako ekwiwalentne. 
Treść dobrobytu jest z zasady konkret- 
na, jednak kiedy wszystkie dobra 
it usługi zagregowane w postaci docho- 
du narodowego czy produktu społecz- 
nego brutto (kategorii tych używa Shi- 
geto Tsuru wymiennie — uw. TK. 
otrzymają jeden wymiar, mianowicie 
wycenę rynkową, to ich ilościowy wyraz 
niekoniecznie odzwierciedla konkretną 
treść dobrobytu” (str. 97). 


Nietrudno zauważyć, że problem ten 
wiąże si8 ściśle z poprzednim, tj. roz- 
graniczaniem naturalnych (rzeczowych) 
i wartościowych (społecznych) aspektów 
zjawisk ekonomicznych. Ponadto, Shi- 
geto Tsuru szeroko zajmuje się wpły- 
wem instytucjonalnych i innych warun- 
ków (w jakich żyją współczesne społe- 
czeństwa kapitalistyczne) na potrzeby 
ludzi. Uważa on, że warunki te mogą 
być i są we współczesnych krajach ka- 
pitalistycznych aranżowane tak, aby 
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sztucznie generować. wzbudzać potrze- 
by społeczne nie majyce wiele wst si se- 
go z dobrobvtem ekonomicznym. War- 
tosć dóbr zaspokajających te potrzeby 
wlicza się oczywiście do dochodu na- 
rodowego. W omawianym eseju wvróż- 
niono pięć grup takich czynników, ktore 
podnoszą wielkość dochodu narodowego. 
Jeśli natomiast rozpatrywać je z pun- 
ktu widzenia dobrobytu to, im tch 
udział w dochodzie narodowym jest 
mniejszy, tym lepiej. Grupomi tymi są: 
tzw. koszt życia. kolizja dochodu, insty- 
tucjonalizacja marnotrawstwa, zmniej- 
szenie bogactwa społecznego i nie- 
sprawność dvnamicznego dostosowania. 
„Można wykazać, iż w niezwykle szub- 
ki wzrost japońskiego produktu spo- 
łecznego brutto na przestrzeni minio- 
nych pietnastu lat (esej ten pochodzi 
z 1971 r. — uw. TK.) zaangażowune 
były wszystkie z owych pieciu czynni- 
ków rozdymających produl:t społeczny 
brutto. (...) Nawet ci, którzy popadli we 
«wzrostomanię*”, przyciśnieci w tej 
sprawie przyznają, że niektóre z uwcro- 
stotwórczych elementów produktu sno- 
łecznego brutto mają wątpliiee znacze- 
nie z punktu widzenia dobrobytu..:” 
(str. 106). 


Winą za to obarcza Shigeto Tsuru 
warunki instytucjonalne wspołczesne- 
go kapitalizmu. Łatwo jednak znaleźć 
na kartach jego ksiązki ostrzeżen:a 
dla wszystkich społeczeństw (niezależ- 
nie od form instytucjonalnych) zafas- 
cynowanych wzrostem gospodarczym. 
Również doświadczenia społeczeństwa 
polskiego w tym zakresie potwierdzają 
tezy Japończyka. lleż to szkód wyrzą- 
dzono u nas do dziś jedynie w środo- 
wisku naturalnym w imię wzrostu tak:ej 
czy innej gałęzi produkcji?! I już nie 
tylko Sh.geto Tsuru, ale i same konse- 
kwencje takiego postepowania ostrzega- 
ją przed „manią wzrostu dochodu naro- 
dowego”. 


Oskarżając kapitalistvczne stosunki 
społeczne za powyższy stan rzeczy Shi- 
geto Tsuru udowadnia. że jest to jeden 
z przejawów sprzeczności rozwoju ka- 


pitalizmu. Zajmuje się tymi sprzeczno- 
ściami bliżej (m.in. w pracy: Marks 


i analiza kapitalizmu: Czy nowy etap 
podstawowej sprzeczności?) i uważa, że 


mimo wykazywanej przez rozwinięte 
kraje kapitalistyczne zdolności rozwią- 
zywania niektórych z nich, to: „Ciągle 
jednak pozostaje twarde brzemię nie 
rozwiązanych sprzeczności, które być 
może w najbliższych latach ukaże swo- 
je prawdziwe oblicze. Przede wszystkim 
w miarę jak społeczny charakter pro- 
dukcji coraz bardziej się pogłębia, in- 
stytucjonalny porządek, zgodnie z któ- 
rym osiąganie zysku prywatnego mie- 
rzy wkład w produkcję, będzie coraz 
bardziej zawodny w przypisywanej mu 
roli t ta wada stanie się dostrzegalna 
nawet gołym okiem” (str. 214). 


Na przykładzie gospodarki Japonii po 
II wojnie światowej można prześledzić 
sposoby : metody usuwania niektórych 
z tych sprzeczności. Szczególną rolę od- 
grywają tu japońskie doświadczenia w 
dziedzinie planowania centralnego. W 
prezentowanej książce poświęcono tym 
problemom jej trzecią część pt. Plano- 
wanie a środowisko. W jednej z prac 


zawartych w tej części Shigeto Tsuru - 


formułuje przestrogę o uniwersalnym 
znaczeniu: „,..prawdziwe planowanie 
wymaga czegoś więcej niż ogłoszenie 
haseł, czegoś więcej niż działalność na 
papierze, bez względu na to, jak bardzo 
byłaby ona realistyczna” (str. 283). 


Dla czytelnika polskiego szczególnie 
ciekawe, z różnych względów, mogą 
być prace Shigeto Tsuru zawarte w 
dwu ostatnich częściach recenzowanej 
książki. Części te to: Szkice japońskie 
i Główne sprężyny rozwoju Japonii. 
Czyżby punkt zwrotny? W nich to ana- 
lizowane są rzeczywiste procesy gospo- 
darcze, jakie miały miejsce w Japonii 
po II wojnie światowej. 


Bliżej zajmę się tutaj analizą instru- 
mentów polityki gospodarczej, których 
stosowanie w Japonii przyczyniło się 
do jej bezprecedensowego rozwoju gos- 
podarczego. i 


Dla Japonii II wojna światowa za- 
kończyła się klęską. Do 1952 r. kraj 
ten pozostawał formalnie pod okupacją 
amerykańską. Jego położenie geograficz- 
ne stanowi o tym, że warunki natural- 
ne mniej sprzyjają produkcji niż w 
innych krajach; brak większych zaso- 
bów surowców uzależnia trwale Japonię 
od zagranicy. W pierwszych latach po- 
wojennych jej potencjał produkcyjny 
nie tylko, że był częściowo zniszczony, 
ale i strukturalnie niedopasowany do 


. potrzeb gospodarki pokojowej. Ponadto 


w większości gałęzi przemysłu japoń- 
skiego występowała luka technologicz- 
na w stosunku do innych krajów kapi- 
talistycznych. Od strony społecznej la- 
ta wojny i pierwsze powojenne to okres 
dużej demoralizacji i dezintegracji spo- 
łeczeństwa. Nic też dziwnego, że w opi- 
nii naukowców, a także samych Japoń- 
czyków — wszystko to wskazywało na 
niemożliwość osiągnięcia w Japonii po- 
ziomu życia z lat 1930—1934 wcześniej 
niż w ciągu trzydziestu lat. W roku 
1948 poziom realnej konsumpcji na jed- 
nego mieszkańca w Japonii był o około 
40 proc. niższy od średniego poziomu 
z lat 1930—1934. Cóż się jednak stało? 
Oto już w latach 1953—1954 Japonia 
osiągnęła poziom życia z lat 1930—1934. 
Taki był początek japońskiego cudu go- 
spodarczego. 


W czym upatruje autor Szkiców o 
ekonomii... źródeł japońskich sukcesów 
gospodarczych, skoro nie powołuje się 
na dobre „warunki startu”, nie powołu- 
je się też na „wrodzoną” pracowitość 
Japończyków ? Twierdzi nawet, że pod 
względem pracowitości społeczeństwo 
japońskie nie odróżnia się niczym szcze- 
gólnym od innych społeczeństw. Odrzu- 
ca również szeroko rozpowszechnioną 
tezę, że japoński wzrost gospodarczy był 
„naprowadzany” głównie przez handel 
zagraniczny (boom eksportowy). Oczv- 
wiście przyznaje mu określoną rolę. 
„Jednak — jak pisze — z punktu widze- 
nia analizy makroekonomicznej naj- 
ważniejsza rola (we wzroście gospodar- 
czym — uw. T.K.) przypadła niewątpli- 
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wie wydatkom inwestycyjnym” (str. 
471). 


Japonia wyróżnia się spośród wyso- 
ko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych, skupionych w Organizacji Współ- 
pracy Ekonomicznej i Rozwoju (OECD), 
najwyższym udziałem inwestycji pro- 
dukcyjnych w wydatkach społecznych 
brutto. Zgodnie z zamieszczoną w książ- 
ce analizą dla lat 1962—1974 w Japonii 
przeznaczano na ten cel średnio rocz- 
nie 18,3 proc. z globalnej sumy wydat- 
ków, podczas gdy np. w Stanach Zjed- 
noczonych — 6,5 proc., Wielkiej Bryta- 
nii — 8,1 proc. RFN — 15,2 proc., Fran- 
cji — 14,9 proc. i we Włoszech — 12,5 
proc. Shigeto Tsuru nie zadowala się 
wyjaśnieniem tych różnie tylko „róż- 
nym poziomem instynktów zwierzę- 


cych” (str. 472) skłaniających do Inwe-- 


stowania. Twierdzi on, że w Japonii 
występowało kilka prawidłowości, które 
spowodowały, że udział inwestycji w 
dochodzie narodowym był. w stosunku 
do innych krajów OECD bardzo wysoki 
oraz że ten wysoki udział pociągał za 
sobą bezprecedensowy w historii gospo- 
darujących społeczeństw wzrost wielko- 
ści dochodu narodowego. Według wyli- 
czeń (str. 443) przeciętna stopa wzrostu 
dochodu narodowego na jednego miesz- 
kańca kształtowała się w Japonii w cią- 
gu 20 lat (w latach 1954—1973) na po- 
ziomie przekraczającym nieznacznie 8 
proc. rocznie. Chociażby polska praktv- 
ka gospodarcza dowodzi, że wysoki 
udział inwestycji produkcyjnych w do- 
chodzie narodowym nie pociąga auto- 
matycznie za sobą „żniw inwestycyj- 
nych” w postaci dużego tempa wzrostu 
dochodu narodowego. Wielkość stopy 
inwestycji produkcyjnych w Polsce, po 
okresie odbudowy gospodarki ze znisz- 
ozeń wojennych, może być porówny” 
wana z wielkością udziału tych inwe- 
stycji w dochodzie narodowym współ- 
czesnej Japonii. W niektórych okresach 
w Polsce była ona niewątpliwie nawet 
wyższa niż w Japonii. Niestety w Pol- 
sce nie udało się nigdy utrzymać przez 
dłuższy okres stopy wzrostu  gos- 
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podarczego rzędu 10 proc. rocznie. Wy- 
jątkiem są tu pierwsze lata siedemdzie- 
siąte. ale za ów „dynamiczny wzrost” 
Polska zdaje się płacić do chwili obec- 
nej głębokim załamaniem  gospodar- 
czym.'A więc nie tylko inwestycje i ich 
wielkość decydują o tempie wzrostu 
gospodarczego Stanowią one jednak 
niejako podstawowy warunek material- 
ny. 

Obęcnie wraz z Shigeto Tsuru zaj- 
miemy się analizą owych prawidłowo- 
ści, czynników i warunków charakte- 
ryzujących, w odróżnieniu od innych 
krajów OECD, jedynie Japonię, a które 
to spowodowały wysoką efektywność 
wydatków inwestycyjnych w sensie 
osiągnięcia „bezprecedensowego wzro- 
stu”. 

Jako pierwszy z tych czynników wy- 


mienia autor Szkiców o ekonomii... nad- 


zór administracji (!). Najważniejszą ro- 
lę odgrywał on w koordynowaniu pro- 
gramów inwestycyjnych głównych ea- 
łęzi przemysłu. Według Shigeto Tsuru: 
„Gdyby nie istniały jakieś siły, które z 
góry powstrzymają budowę nowych 
zakładów, najprawdopodobniej sam ry- 
nek musiałby spełniać funkcję brutal- 
nego zniechęcenia firm inwestujących” 
(str. 479). Nadzór administracyjny 
przyjmował w koordynowaniu inwesty- 
cji różne formy. W przypadku przemy- 
słu cementowego i produkcji amoniaku 
był to bezpośredni nadzór ze strony 
japońskiego Ministerstwa Handlu Za- 
granicznego i Przemysłu (MHZiP). Dla 
przemysłu stalowego powołano nawet 
Podkomitet do Spraw Stali w Komite- 
cie Funduszy Przemysłowych MHZJP. 
Szeroko stosowano koordynację pro- 
gramów inwestycyjnych poprzez dysku- 
sje prowadzone na specjalnych spotka- 
niach przedstawicieli rządu I businessu 
(np. w przemyśle petrochemicznym. pa- 
pierniczym, celulozowym oraz włókien 
syntetycznych) czy wreszcie przez limi- 
towanie (na podstawie przepisów spe- 
cjalnych) przyrostów zdolności wytwór- 
czej (w przemyśle rafinacji ropy nafto- 
wej). 


Nadzór administracji nie ograniczał 
się w Japonii jedynie do koordynacji 
inwestycji. W 1973 r. parlament japoń- 
ski uchwalił ustawę o wyjątkowych 
środkach stabilizacji życia ludności, 
która stała się prawną podstawą kon- 
troli wzrostu cen, a nawet czasowego 
„zamrożenia” niektórych z nich. Kon- 
kluzja autora Szkiców o ekonomii..., że: 
„W istocie, w powojennej historii poli- 

*' tyki przemysłowej w Japonii mnóstwo 
jest momentów, kiedy zręczne użycie 
władzy administracyjnej umożliwiało 
określonym przemysłom przezwycięże- 
nie trudnego biegu wydarzeń” (str. 484), 
powinna skłonić czytelnika do refleksji 
nad często mitologizowaną rolą „zdro- 
wych” mechanizmów rynkowych i pró- 
bami całkowitego  zdyskredytowania 
administracyjnych metod sterowania 
gospodarką. Przykład Japonii jest w 
tym względzie pouczający. Oczywiście 
nie oznacza to, że każde użycie władzy 

«administracyjnej jest zasadne i zawsze 
przynosi dodatnie efekty. Shigeto Tsuru 
wyraźnie zastrzega, że chodzi o jej 
„zręczne użycie”. 


Z nadzorem administracji nad gos- 
podarką wiążą się i inne, wymienione 
przez Shigeto Tsuru oddzielnie, czynni- 
ki, które odegrały istotną rolę w roz- 
woju gospodarczym Japonii. Są to mię- 
dzy innymi: | 

1) rządowy program odzyskiwania 
ziemi (poprzez dosłownie ..wydzieranie” 
jej morzu) i jej wstępnego przygotowa- 
nia pod lokalizację prywatnych fabrvk 
przez stworzenie podstawowych  ele- 
mentów infrastruktury; 


.2) ulg: podatkowe dla przemysłu; 


3) polityka niskiej stopy procentowej 
— znów wymagało to ograniczenia 
wpływu rynku na jej kształtowanie 
(„nadzór przez okienko” prowadzony 
przez Bank Japonii w zakresie udzie- 
lania kredytów inwestycyjnych); 

4) subsydłowanie przede wszystkim 
wody i energii elektrycznej przeznaczo- 
nych dla celów produkcyjnych, a także 
niektórych gałęzi przemysłu w sposób 


mniej lub bardziej jawny, Shigeto Tsu- 
ru podaje przykład japońskiego prze- 
mysłu stoczniowego, który mógł zdo- 
być rynki światowe jedynie dlatego, że 
był w ukryty sposób subsydiowany-(do- 
towany). Rząd japoński posłużył się w 
tym zakresie oryginalną metodą. Otóż 
rozdzielił on pomiędzy eksporterów 
statków dotacje w postaci zezwoleń na 
import cukru (!) i jego sprzedaż w Ja- 
ponii. Dzięki różnicom cen w wyniku 
tego zabiegu wielkość ukrytych dota- 
cji osiągnęła w przemyśle stoczniowym 
w ciągu niespełna dwóch lat (1954— 
—1955) sumę 10 mld jenów, a cena eks- 
portowa statków została obniżona o 
20 do 30 proc.; 

5) polityka rządu japońskiego w dzie- 
dzinie liberalizacji handlu międzynaro- 
dowego i dopływu kapitału obcego do 
Japonii — świadome opóźnianie tych 
procesów. | 


Czytelnik gooże więc znaleźć w pre- 
zentowanej książce wiele interesujących 
zagadnień ekonomicznych (powyżej wy- 
mieniono najbardziej reprezentatywne), 
które występują w procesach rozwoju 
społeczno-gospodarczego różnych społe- 
czeństw — nie tylko japońskiego. Lek- 
tura tej książki to — według mnie — 
dobry środek na odmitologizowanie nie 
tylko źródeł sukcesów gospodarczych 
Japonii, ale i wielu różnych zjawisk 
gospodarczych. Mity ekonomiczne moc- 
no tkwią w świadomości społecznej. 
Jest to wynik uprzedmiotowienia (rei- 
fikacji) stosunków społecznych, o któ- 
rym tak wiele mówił Karol Marks. Spo- 


 łeczeństwo polskie chwili obecnej nie 


jest w tym względzie wyjątkiem. Zabo- 
bony i mity ekonomiczne są udziałem 
nie tylko tzw. „szarych obywateli”, ale 
i profesorów ekonomii politycznej. 
Książka profesora  Tsuru dostarcza 
wielu argumentów mogących służyć 
przezwyciężaniu przynajmniej niektó- 
rych z tych mitów i zabobonów. 
Ponieważ Szkice o ekonomii... są zbio- 
rem artykułów publicystycznych, to ich 
lektura nie powinna sprawić kłopotów 


"nawet czytelnikom nie zajmującym się 
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na co dzień ekonomią. Tym bardziej że 
Shigeto Tsuru pisze jasno (liczne przy- 
toczone wyżej cytaty chyba dostatecz- 
nie o tym świadczą) i potrafi zaintere- 
sowąć swoimi rozważaniami. 


Prosty język tej książki jest też chyba 
zasługą autorki przekładu polskiego, 
Urszuli Grzelońskiej. Chociaż z jednym 
zastrzeżeniem. Otóż, niezbyt fortunne 
wydaje się używanie wyrazu „data” na 


oznaczenie takich pojęć, jak: „dane”, 
„Sstałe”, „parametry” Sporo natomiast 
jest błędów w składzie. Niektóre zmie- 
niają nawet sens rozważań Przykładem 
może tu być zastąpienie wyrazu „odtwa- 
rzanie” przez „przetwarzanie” w miej- 
Scu, gdzie rozważana jest reprodukcja 
siły roboczej i jej związek z wartością 
dodatkową (str. 144). 
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W sprawie zmian strukturalnych 


JÓZEF ZAJCHOWSKI 


Zmiany w strukturze gospodarki urastają w opinii społecznej do rangi 
jędnego z najważniejszych czynników przywrócenia jej zdolności rozwoju. 
Dlatego uzasadniona będzie próba wyjaśniania, jaki jest związek. pomię- 

_ dzy zmianami strukturalnymi a możliwościami rozwoju gospodarki oraz 
jakie są warunki i ograniczenia tych zmian. 


= 


Zastanówmy się na początek, jak należy pojmować zmiany strukturalne 
w gospodarce. Najogólniej rzecz biorąc zmiany strukturalne polegają na 
przekształceniach produkcji i podziału, zwiększeniu udzMłu jednych pro- 
duktów, grup wyrobów czy branż kosztem zmniejszenia udziału innych. 

Jaki powinien być kierunek tych zmian? Jeżeli mają one przyczynić się 
do odzyskiwania przez gospodarkę możliwości rozwoju, to muszą się one 
powodować poprawą efektywności, obniżeniem społecznych kosztów wy= 
twarzania. Najogólniejszym wyrazem tego jest poprawa relacji pomiędzy 
produkcją finalną (a więc częścią produkcji, która służy zaspokojeniu po- 
trzeb konsumpcyjnych, inwestycyjnych i eksportowych gospodarki) a ca- 
łością produkcji. | 

- Do osiągnięcia tego celu prowadzą dwie drogi (i oczywiście ich kombina- 
cje): 1) zmniejszenie nakładów niezbędnych do wytwarzania każdego 
dobra produkowanego w gospodarce oraz 2) rezygnowanie z wytwarząnia 
dóbr i usług wymagających relatywnie większych nakładów, a więc bar- 
dziej materiało- i kapitałochłonnych, na rzecz dóbr charakteryzujących 
się stogunkowo mniejszymi nakładami. 

Spróbujmy zastanowić się nad drugim z tych kierunków, bliższym 
intuicyjnemu i potocznemu rozumieniu zmian strukturalnych. Powstaje 
w tym miejscu pytanie, czy tak rozumiane zmiany strukturalne nie są 
niczym ograniczone? Czy wystarczy wytypować produkty i ich grupy cha- 
rakteryzujące się najkorzystniejszymi relacjami efekt—nakład i roz- 
wijać ich produkcję, powstrzymując czy wręcz zaprzestając wytwarzania 
wszystkich innych? 

Sprawa nie jest taka prosta. Przypomnijmy, że ostatecznym celem 
produkcji jest zaspokajanie potrzeb. Wśród potrzeb są takie, których za- 
spokojenie wymaga stosunkowo niewielkich nakładów i są takie, których 
zaspokojenie jest niezwykle kosztowne. Do tych drugich należą m. in. 
potrzeby wyżywienia, mieszkania, ochrony zdrowia i środowiska natu- 
ralnego oraz wiele innych. Jeżeli nie można kwestionować konieczności 


Pd 


zaspokojenia tych potrzeb, to trzeba się zgodzić z tym, że skala manew* 
ru w zmianach struktury produkcji, podyktowanych wyłącznie kryteriami 
efektywności, ulega zmniejszeniu. Można zatem sformułować ogólniejszy 
wniosek, iż zmiany w strukturze produkcji muszą uwzględniać strukturę 
potrzeb społecznych, a tym samym ich skała musi być uzależniona od 
dynamiki zmian tych potrzeb. 

Ignorowanie tej zasady prowadziłoby nieuchronnie do niezgodności po- 
między potrzebami a produkcją, czego konsekwencją byłby brak równowa- 
gi. | 
Warto tu wskazać pewną ogólną prawidłowość polegającą na tym, że 
im szybsze zmiany ogólnego poziomu spożycia, a więc im szybszy wzrost 
stopnia zaspokajanią potrzeb, tym szybsze zmiany w strukturze potrzeb, a 
tym samym silniejsze impulsy do zmian struktury produkcji. I odwrotnie. 
Dla pełnej jasności trzeba jednak dodać, że nie wszystkie zmiany w struk- 
turze potrzeb, dokonujące się pod wpływem ogólnego wzrostu poziomu spo- 
życia, prowadzą do obniżenia nakładów na jednostkę konsumpcji. Ina- 
czej mówiąc, nie jest wcale tak, iż „nowe” potrzeby są tańsze od „sta- 
rych”. Na pewno zaspokojenie potrzeby przenoszenia się z miejsca na 
miejsce przy pomocy komunikacji indywidualnej jest droższe niż przy po- 
mocy komunikacji zbiorowej, kolejowej czy autobusowej. Podobnie ma 
się sprawa ze zmianami w potrzebach żywnościowych. Dieta z większym 
udziałem mięsa jest obiektywnie droższa niż oparta na produktach roślin- 
nych. Przykłady można by mnożyć, chociaż fałszywy byłby wniosek, 
że wszystkie zmiany w potrzebach czy sposobach ich ząspokajania pro- 
wadzą do podnoszenia kosztów jednostki konsumpcji. Można również podać 
wiele przykładów, że jest adwrotnie. W sumie np. tańsze jest ogrzewanie 
mieszkań przy pomocy centralnych źródeł ciepła niż przy pomocy pie- 
ców węglowych w każdym mieszkaniu oddzielnie. 

Nasuwa się w tym miejscu wniosek, że można ominąć barierę struktury 
potrzeb społecznych poprzez wymianę z zagranicą, Wystarczy rozwijać 
produkcję efektywniejszą, wymagającą mniejszych nakładów, ponad po- 
trzeby krajowe, eksportować, a poprzez import pokrywać potrzebv nie 
zaspokojone własną produkcją. I jest to niewątpliwie kierunek działania, 
który musi być realizowany. Ale przecież i tu istnieją określone ograni- 
czenia. Po pierwsze, trzeba znaleźć partnera zagranicznego, który to, co 
u nas produkuje się drogo, produkuje tanio. A zauważmy, że pewne ro- 
dzaje produkcji z natury rzeczy są bardziej materiało- i energochłonne, 
a także kapitałochłonne i stąd wszyscy od nich uciekają. Prowadzf to do 
tego, że w zaspokojeniu potrzeb na te produkty trzeba się oprzeć przede 
wszystkim na własnej bazie wytwórczej. Nie oznacza to oczywiście, że 
istnieje tu zupełny determinizm, że nie można osiągnąć określonych prze- 
kształceń. Niemniej jednak trudno mówić o zupełnej dowolności. 

Rozważając możliwości zmiany struktury produkcji, poprzez wymianę 
z zagranicą, należałoby wskazać jeszcze jeden aspekt sprawy. Każdy 
kraj musi, przy określaniu skali i struktury wymiany z zagranicą, brać pod 
uwagę względy własnego bezpieczeństwa. Nadmierne powiązanie z zagra- 
nicą. zwłaszcza w zakresie newralgicznych dla gospodarki produktów, gro- 
zi, w przypadku pogorszenia się stosunków politycznych, nieobliczalnymi 
konsekwencjami. Znamy to zresztą z własnego doświadczenia. Stąd też 
przyjęta przez nas koncepcja samowystarczalności żywnościowej kraju. 
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Nie ulega jednak wątpliwości, że koncepcja ta zawęża zakres potencjalnie 
możliwych wyborów zmian w strukturze produkcji, We wszystkich rozwa- 
żaniach dotyczących tej kwestii zbliżanie się do samowystarczalności trze- 
ba przyjmować jako pewnik. Wybór może dotyczyć tylko sposobów roz- 
wiązania. Te same względy bezpieczeństwa nakazują, że w szerszym zakre- 
sie i na czas dłuższy można się wiązać tylko z partnerami, którzy 
gwarantują stabilne warunki wymiany towarowej i współpracy gospo- 


' darczej. Takimi partnerami są dla nas Związek Radziecki i pozostałe kra- 


je wspólnoty socjalistycznej. 

Jest nam jeszcze bardzo daleko do wykorzystania wszystkich możliwości 
dokonywania zmian strukturalnych w oparciu o obustronnie korzystną wy- 
mianę towarową, specjalizację i kooperację produkcji pomiędzy krajami 
socjalistycznymi. Nie można jednak zapominać, że mówimy o możli- 
wościach, czyli szansach, a nie o faktach i zdarzeniach, które są już w 
zasięgu ręki i wystarczy je wskazać, aby zaczęły przynosić pożądane 
i oczekiwane efekty. Struktury gospodarcze wszystkich krajów socjali- 
stycznych i związki pomiędzy nimi tworzyły się w określonym czasie 
i ich zmiana też wymaga czasu oraz wzajemnie skoordynowanych przed- 
sięwzięć. 

ź * 

'Obraż możliwości zmian strukturalnych przedstawia się dość pesymi» 
stycznie. Dużo jest bowiem ograniczeń; dużo z góry określonych uwarun- 
kowań, mało pól swobodnego wyboru, a nawet tam, gdzie one istnieją, 
potrzeba czasu na realizację. | 

Gdyby zakres zmian strukturalnych ograniczył się tylko do omawianego 
dotychczas, można byłoby uznać, że spodziewane ich efekty nie będą miały 
istotnego znaczenia dla gospodarki, dla jej rozwoju. Tak jednak nie jest. 
Pozostawiliśmy dotychczas poza sferą rozważań całe szerokie pole zmian 
strukturalnych, które mogą się dokonać wewnątrz sfery wytwórczej. Zmian 
obejmujących technikę, technologię i konstrukcje, a także wyroby, które 
pośrednio służą celom finalnym. Warto w tym miejscu zauważyć, że mniej 
niż połowa wytwarzanego w gospodarce produktu globalnego jest przezna- 
czona na cele spożycia, inwestycji i eksportu, reszta służy zaspokajaniu 
potrzeb zaopatrzeniowo-kooperacyjnvch. Potrzeby te dyktowane są właś- 
nie stosowanymi technikami produkcji i konstrukcjami wyrobów. 

Czy można je dowolnie zmieniać? Z dnia na dzień na pewno nie. Nie 
można z dnia na dzień, a nawet z roku na rok, zmieniać konstrukcji pro- 
dukowanego modelu samochodu, materiałów używanych do budowania 
mieszkań itd. Nie da się zamienić elektrowni opalanych węglem na wodne, 
ani odwrotnie. W danym momencie zapotrzebowanie materiałowo- 
-techniczne jest pochodną zainstalowanego majątku produkcyjnego, 
kwalifikacji pracowników, dostępnych surowców i materiałów, W 
dłuższym czasie określonych zmian można jednak dokonać. 


Zauważmy rzecz zgoła paradoksalną. Można tego dokonać nawet w go- 


'spodarce, w której ogólne rozmiary produkcji czy dochodu narodowego 


nie ulegają zmianom, a więc nawet w warunkach reprodukcji prostej. 
Przecież nawet w takich warunkach następuje wymiana zużywanego ma- 
jątku produkcyjnego. A wymiana taka nie oznacza, że majątek zużyty 
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jest zastępowany identycznym pod względem parametrów techniczno- 
„eksploatacyjnych. W mięjsce zamortyzowanej elektrowni na węgiel ka- 
mienny można zbudować elektrownię na węgiel brunatny, w miejsce 
„zamortyzowanej cementowni produkującej metodą mokrą można zbudo- 
wać cementownię produkującą metodą suchą. Efekt końcowy: produkcm 
energii elektrycznej czy cementu może nie ulegać zmianie, ale zmianie 
ulegnie zapotrzebowanie na nośniki energetyczne, na surowce i materia- 
ły. Rzecz tylko w tym, aby dokonywać takich zmiań we wprowadzanych 
technologiach, w porównaniu do istniejących, aby prowadziły one do 
ogólnego obniżenia nakładów na jednostkę produkcji albo. przynajmniej 
do zastępowania deficytowych surowców i materiałów takimi, które są 
łatwiej dostępne. 

Jest oczywiste, że w gospodarce charakteryzującej się wyższym tem- 
pem rozwoju, a zatem większymi możliwościami inwestycyjnymi, możliwo= 
ści zmian w technikach produkcji są większe. - 


i 4x . 

Jak perspektywy te przedstawiają się u nas? Wszystko wskazuje na 
to, że najbliższe lata nie będą okresem wielkich możliwości inwestycyjnych, 
Nawet gdyby się udało ograniczyć istniejące zaangażowanie inwestycyjne, 
to i tak pole swobodnego wyboru kierunków inwestowania nie będzie zbyt 
duże. W szczególności, jeżeli będziemy się trzymać sztywno ustalonych 
proporcji podziału nakładów inwestycyjnych na gospodarkę żywnościową, 
budownictwo mieszkanowe itd. Ze względu na szczupłość środków, wy- 
bory dotyczące przeznaczenia inwestycji, w tym także odfworzeniowych, 
będą wyjątkowo trudne. I właśnie dlatego potrzebne jest w miarę pre- 
cyzyjne sformułowanie zasad tych wyborów. 

W świetle uwag dotyczących ogólnych zmian uwarunkowań struktural- 
nych oraz mając na względzie konkretną sytuację, w jakiej znalazła się 
nasza gospodarka, nie można się kierować uproszczonymi kryteriami wy- 
borów czy też zwiększać udziału inwestycji w dziedzinie środków kon- 
suunpcji albo, inaczej mówiąc, produkcji rynkowej kosztem środków produk- 
cji lub zwiększyć udział inwestycji na przemysł elektroniczny czy tym 
podobne. Moim zdaniem, przyczyny wysokiej materiałochłonności, niedo- 
statecznej podaży środków konsumpcji i niedostatecznej zdolności ekspor- 
towej naszej gospodarki nie tkwią w niewystarczających możliwościach 
produkcyjnych przedsiębiorstw wytwarzających wyroby finalne. Tkwią 
one w tym, że nie dysponujemy odpowiednim zaopatrzeniem gospodarki 
w odpowiednie materiały, podzespoły, elementy kooperacyjne. Stąd z kolei 
wynika, że stosowane są przestarzałe, ciężkie konstrukcje i nieoszczędne 
technologie. Budownictwo mieszkaniowe będzie materiałochłonne, jeżeli 
nie będziemy dysponować odpowiednimi gatunkami wyrobów walcowa- 
nych. Muszą być stosunkowo ciężkie, a zatem zużywające więcej paliwa 
samochody, jeżeli nie będziemy dysponowali odpowiednimi tworzywami 
konstrukcyjnymi. Musimy zużywać kilka razy więcej niż gdzie indziej 
narzędzi, jeżeli stal stosowana do ich produkcji jest nieodpowiedniej ja< 
kości. Bezprzedmiotowe pozostaną propozycje szerokiego stosowania mi- 
kroelektroniki, jeżeli nie będziemy dysponowali odpowiednimi materia- 
łami służącymi do wytwarzania tych elementów. 


Czy z tego wynika, że proponuję rozwijanie produkcji wszystkich nie- 
zbędnych materiałów w kraju? Oczywiście nie. Istnieją tu szerokie moż- 
liwości dalszego rozwoju: specjalizacji i kooperacji produkcji pomiędzy 
- krajami socjalistycznymi, a także wymiany towarowej z innymi Kkra- 
„ jami Ale w rozwoju technologii i produkcji materiałów o określonych 

właściwościach upatruję podstawowy kierunek zmian strukturalnych, 

takich, które będą podstawą i poprawy efektywności gospodarowania, 

i zwiększenia możliwości eksportowych zarówno wyrobów finalnych, jak 

i elementów kooperacyjnych, i — w konsekwencji — lepszego zaspokoje- 

nia potrzeb społecznych. | 

- Jeżeli program zmian strukturalnych ma być realny, to musi on uwzględ- 
_niać nie tyłko uwarunkowania materialne, a więc przede wszystkim in- 

westycyjne. Musi on uwzględniać również możliwości zapleczą nauko- 

wo-badawczego i wdrożeniowego gospodarki. Inaczej mówiąc, dokonując 
określonych wyborów co do rozwoju tych czy innych kierunków pro- 
dukcji tych czy innych wyrobów, nie można się kierować wyłącznie „ab- 
strakcyjną”, techniczno-ekonomiczną efektywnością. O powodzeniu w rea- 
lizacji poszczególnych przedsięwzięć, o ich rzeczywistej efektywności zade- 
cydują w ostatecznym rachunku umiejętności ludzi, którzy te przedsię- 
wzięcią będą wykonywać. Dlatego za bardziej pożądaną uważam taką 
strategię postępowania, która zmierzałaby do poszerzenia i intensywniej- 
szych zmian w tych dziedzinach, gdzie dysponujemy już określonymi osiąg- 
nięciami, niż zaczynaniem wszystkiego od nowa. - | 
Nie oznacza to oczywiście postulatu zaniedbywania możliwości _poszuki- 
wań na obszarach, w których dotychczas nie możemy odnotować liczą- 
_ cych się efektów. Przy czym odrębną kwestią jest włączenie do progra- . 
mu i liczenie na określone rezultaty, a odrębną stwarzanie warunków dla 
poszerzenia w przyszłości pola wyboru. | 
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I jeszcze jeden problem związany z koncepcją zmian strukturalnych, Do- 
tyczy on podziału ról pomiędzy centrum i podmioty gospodarcze» Wydaje 
mi się, że rzeczą centrum jest z jednej strony — tworzenie materialnych 
i organizacyjnych warunków dla dokonywania tych zmian, a z drugiej — 
tworzenie systemu finansowego, który skłaniałby podmioty gospodarują- 
ce zarówno da korzystania z tych warunków, jak i uruchamiania własnych 
działań w mikroskali. | 

Rzeczą podmiotów gospodarujących jest właściwe „odczytanie”. gene- 
ralnych uwarunkowań i kierunków rozwoju gospodarki i podejmowanie 

„takich przedsięwzięć długo- i krótkookresowych, które zapewniałyby im 
normalne funkcjonowanie. A to nie jest łatwa sprawa. Z wprowadzeniem 
zmian strukturalnych wiązane są duże nadzieje. Upatruje się w nich nie- 
kiedy panaceum na wszystkie dolegliwości gospodarki, Zgadzając się z 
tym, że w zmianach strukturalnych tkwią potencjalne możliwości popra- 
wy efektywności gospodarowania, uważam, że: po pierwsze — sam pro- 
gram, aczkolwiek niezbędny, będzie tylko pierwszym etapem do celu, 
po drugie — ze względu na poruszone w tekście różnego rodzaju uwarun- 
kowania, skala przedsięwzięć i w konsekwencji efekty, jakie mogą być za- 
projektowane i osągnięte w najbliższym pięcioleciu, nie będą wielkie. A 


D 
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O mechanizmie wynagrodzeń —. 
w warunkach reformy 


RYSZARD MARASZEK 


Mechanizm motywacji, a zwłaszcza mechanizm kształtowania wynagro- 
dzeń traktuje się na ogół jako czynnik decydujący o powodzeniu reformy. 
Powinien stanowić on jej „siłę nośną”, determinującą osiągnięcie posta- 
wionych przed reformą celów ekonomicznych i społecznych, Od mechaniz- 
mu wynagradzania zależy bowiem w głównym stopniu efektywność dzia- 
łalności przedsiębiorstw i zatrudnionych w nich pracowników. Mechanizm 
ten może zarówno zachęcać do wydajnej pracy, sprzyjać rozwojowi przed- 
siębiorczości i innowacyjności, jak i hamować te działania. 

Jak dotychczas, mechanizm kształtowania wynagrodzeń stanowi — we- 
dług dość powszechnej opinii — najsłabsze ogniwo wdrażanej reformy. 
- Spróbujmy poszykać przyczyn tego stanu rzeczy. 


* 


Mechanizm kształtowania wynagrodzeń działa w dwóch płaszczyznach. 
które można określić jako zewnętrzną i wewnętrzną. Pierwsza dotyczy. 
metod zasilania przedsiębiorstw w fundusz wynagrodzeń i reguł kreowania © 
tego funduszu w powiązaniu z efektami uzyskiwanymi przez przedsię- 
biorstwa. Druga natomiast odnosi się do zasad wynagradzania pracow- 
ników w zależności od ich wkładu pracy. Te obydwie przyczyny — 
zewnętrzna i wewnętrzna — Są ze sobą Ściśle sprzężone i zmiany w jed- 
nej z nich oddziałują na drugą. Fakt ten powinno się uwzględniać w 
budowie mechanizmu motywacyjnego, jeśli chcemy, żeby był on spójny 
i skuteczny. Jednak dotychczasowe rozwiązania reformy gospodarczej kon- 
centrują się głównie na zewnętrznej płaszczyźnie mechanizmu motywa- 
cyjnego. 

W ustawie o gospodarce finansowej przedsiębiorstw stwierdza się, że 
„Przedsiębiorstwo ustala samodzielnie wielkość środków na wynagrodzenia 
w ramach posiadanych możliwości finansowych oraz stosownie do potrzeb 
swojej działalności”(1). Przy czym „Wszystkie wynagrodzenia, poza nag- 
rodami i premiami wypłacanymi z tworzonego z zysku do podziału fundu- 


(1) Ustawa z dnia 26.02.1982 r. o gospodarce finansowej przedsiębiorstw państwo- 
„wych, Dz. U. PRL 1982, nr 7, poz. 54, art. 11. 
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szu załogi, obciążają koszty właściwego rodzaju działalności przedsię- 
biorstwa” (2). : , 

Z cytowanych sformułowań wynika pośredni charakter związku środków 
na wynagrodzenia z uzyskiwanymi przez przedsiębiorstwo wynikami eko- 
nomicznymi. Środki na wynagrodzenia nie są określane przy pomocy 
normatywów, lecz zależą od możliwości finansowych przedsiębiorstwa. 
Wielkość. tych środków uzależniona została — jak nigdy dotąd — od 
sprawności mechanizmu ekonomicznego przedsiębiorstwa. 4 

. Ale jak wiemy, w warunkach „łatwego pieniądza”, nie zahamowało to 
nadmiernego wzrostu wypłat. Wzrost ten nie był uwarunkowany przy- 
rostem wydajności pracy, w związku z czym płaca, wbrew formule dają- 
cej przedsiębiorstwom dużą swobodę tworzenia środków na wynagrodze- 
nia, nie stała się czynnikiem zachęcającym do poprawy efektywności go- 
spodarowania. : | 

W początkowym okresie wdrażania reformy przedsiębiorstwa nie dosto- 
sowały wewnętrznych mechanizmów motywacyjnych do nowych warun- 
ków działania. Brak było też w tym zakresie odpowiednich uregulowań ze 
strony szczebla centralnego. Pierwsze rozwiązania w tej dziedzinie podję- 
tow końcu czerwca 1982 r. Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów nr 135 
przedsiębiorstwa otrzymały prawo kształtowania własnych tabel płac w 
ramach centralnie ustalonych maksymalnych rozpiętości. Przy czym staw- 
kę minimalną i maksymalną ustalono na poziomie wyższym od dotych- 
czasowego. Do nowego systemu taryfowego wprowadzono zmiany umo- 
żliwiające uzyskiwanie wyższych zarobków przez pracowników o najwyż- 
szych kwalifikacjach i wykonujących najcięższe prace. 

Stworzone zatem zostały lepsze możliwości samodzielnego  kształto- 
wania przez przedsiębiorstwa mechanizmu wynagradzania uwzględniają- 
cego własne warunki i potrzeby. Przedsiębiorstwa otrzymały bowiem sa- 
modzielność w zakresie wyboru form płac i stosowania zachęt material- 
nych, na podstawie opracowywanych samodzielnie regulaminów wynag- 
radzania. Jest więc swego rodzaju paradoksem, że mimo płacowego usamo- 
dzielnienia przedsiębiorstwa, poza nielicznymi wyjątkami, nie wykorzysta- 
ły w należytym stopniu nadanej im samodzielności w kierunku zwiększe- 
nia bodźcowej funkcji wynagrodzeń. Rezultatem wdrażania wspomnianej 
wyżej uchwały była powszechna, na ogół „równościowa” podwyżka płac, 
którą potraktowano jako „państwową”, związaną przede wszystkim ze 
wzrostem kosztów utrzymania, co pogłębiło rozwarcie między płacą a pra- 
cą. Nie mogło to tym samym wyzwalać „u pracowników motywacji do lep- 
szej i efektywniejszej pracy. | 

Na brak poprawy w pozyskiwaniu przez płace ich bodźcowego zna- 
czenia wywierała także wpływ niewłaściwa wewnętrzna struktura wy- 
nagrodzeń, charakteryzująca się niskim udziałem dochodów za pracę, a 
wysokimi składnikami o charakterze świadczeniowym, związanymi jedy- 
nie z faktem zatrudnienia. Operacja płacowa, przeprowadzona w wyniku 
uchwały Rady Ministrów nr 135, nie przyniosła w tej dziedzinie spodziewa-: 
nych rezultatów — nie wpłynęła na głębszą zmianę wewnętrznej struktu- 
ry wynagrodzeń w przedsiębiorstwach i na uporządkowanie norm pra- 


cy. : : 
Społeczeństwo, jak wynika z badań opinii publicznej, ocenia istniejący 
(2) Tamże, art. 18, 
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sysłem płac jako zły, ale równocześnie wykazywało, jak dotychczas, małe 
zainteresowanie propozycjami w zakresie jego ulepszenia. Świadczyć o 
tym może m. in. nikłe zainteresowanie przedstawionymi do dyskusji ma- 
teriałami zawartymi w broszurze Ile? Komu? Za co? Pytanie: za co?, jak 
przyznaje Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, pozostało nie- 
mal nie zauważone(3). 

Jeśli więc nie przeprowadzono w 1982 r. i w 1983 r. generalnej reformy 
zasad wynagradzania, spowodowane to było m.in. brakiem większego zain- 
teresowania propozycjami rządowymi i niejednolitością opinii w tej mie- 
rze. Na przeszkodzie stanęła też obawa, że reforma płac może zwiększyć 
nacisk na wzrost wynagrodzeń, co nasili procesy inflacyjne. 

Mimo tej ostrożności władz centralnych, przedsiębiorstwa i tak doko- 
nywały znacznych podwyżek płac. Największe podwyżki zanotowano w IV 
kw. 1982 r. Przykładowo: w grudniu 1982 r. w porównaniu z poprzednim 
miesiącem przeciętna płaca w przemyśle uspołecznionym wzrosła o blisko 
1/4. Mniejszy, co prawda, był wzrost wynagrodzeń w 1983 r., ale mimo to 
przekroczył on prawie dwukrotnie założenia planowe. Najniebezpieczniej- 
sze było i jest to, że za wzrostem wynagrodzeń nie nadążają przyrosty 
wydajności pracy i produkcji, o czym świadczą następujące dane dotyczą- 


ce przemysłu uspołecznionego: ż > 
. | Dvnamika 
Kategorie —_ —— 
| 1982 r. | 1983 r. | I kw. 1984 r. 
Płaca 156,4 126,2 126,6 


Wydajność 104,6 107,8 104,1 
Produkcja 97,5 -_ 106,7 103,7 


Z tablicy wynika, że mimo poprawy uzyskanej w 1983 r. w stosunku 
do 1982 r. relacje między płacą a wydajnością pracy i produkcją były w 
dalszym ciągu niekorzystne, uległy. nawet częściowemu pogorszeniu w I 
kwartale br. Nie sprzyjało to hamowaniu procesów inflacyjnych. Nie 
mogły tym samym ulec wzmocnieniu motywacje do lepszej pracy, tym bar- 
dziej że w ostatecznym rachunku o motywacjach decyduje nie wzrost płac 
nominalnych, lecz realnych. | 

Dokonywane w latach 1982—1983 zmiany w zakresie usprawniania me- 
chanizmu motywacji były daleko niewystarczające. Działania centralnych 
organów w tym zakresie były połowiczne i niespójne, a niekiedy nawet 
sprzeczne. Znaczna część przedsiębiorstw nie wykorzystała stworzonych 
możliwości dla usprawnienia wewnętrznych mechanizmów motywacji wy- 
nikających m. in. z uchwały RM nr 135. Nie wydają się zasadne opinie, że 
możliwości te ograniczały obowiązujące przepisy prawa pracy. Zaważyła 
tu raczej pasywna postawa większości kierownictw przedsiębiorstw, które 
oczekiwały na odgórne rozwiązania dotyczące ich wewnętrznych zasad 
płacowych. 


(3) Por. Kierunki polityki płace w latach 1983—1985, Ministerstwo Pracy, Płae I 
Spraw Socjalnych, Warszawa 1983, str. 15. Abstrahuje się tu od niewłaściwego ułożenia 
kolejności pytań. Pytanie: za co? me powinno bowiem być umiejscowione na końcu 
tytułu, i 
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Wobec braku skuteczności oddziaływania płac. na pracowników, we- 
wnętrzne mechanizmy motywacji zostały w wielu przypadkach wzboga+ 
cone świadczeniami w naturze. Była to też swego rodzaju obrona przed- 
siębiorstw przed odpływem pracowników. | 

Oczywiście nie wszystkie przedsiębiorstwa przyjęły pozycję wyczeki- 
wania na odgórnie zaproponoware systemy płacowe. Nie czekając na od- 
górne „podpowiedzi” opracowały i wdrożyły wewnętrzne mechanizmy mo- 
tywacji m. in.: RZPS „Radoskór” w Radomiu, ŁZPB im. Obrońców Poko- 
ju w Łodzi i FSE „„€Ema-Besel” w Brzegu. W przedsiębiorstwach tych uzy- 
skano poprawę wyników ekonomicznych, zwłaszcza w zakresie wzrostu 
wydajności i wykorzystania czasu pracy. 

Pozytywnie należy ocenić fakt, że podobne inicjatywy mające na celu 
opracowanie wewnętrznych mechanizmów wynagradzania podejmuje co- 
raz więcej przedsiębiorstw. 


PY 


Wpływ na kształtowanie się wynagrodzeń w przedsiębiorstwach ma 
wprowadzone wraz z reformą obciążenie na rzecz Państwowego Funduszu 
Aktywizacji Zawodowej. Założeniem jest, aby spełniło ono funkcję regu- 
lującą poziom wynagrodzeń. Dotyczy to w szczególności ograniczania nad- 
'miernego wzrostu płac i zapobiegania powstawaniu dysproporcji między 
różnymi przedsiębiorstwami oraz regulowania podziału zysku na nagro- 
dy dla załogi i funduszu rozwoju przedsiębiorstwa. = 

Mając to na uwadze (a także duże finansowe zróżnicowanie przed- 
siębiorstw) przyjęto w 1982 r. formułę znacznego, progresywnego obcią= 
żenia przyrostu średnich wynagrodzeń ponad próg wolny od tego obciąże- 
nia. Próg ten łącznie z nagrodami z zysku i ulgą wynikającą ze zmniejszenia 
zatrudnienia wynosił 15 proc. Składało się na tę wielkość: 3 proc. z ty- 
tułu przyrostu wynagrodzeń wkalkulowanych w koszty, 5 proc. ulgi z ty» 
tułu obniżki zatrudnienia i 7 proc. z tytułu wzrostu wynagrodzeń pocho- 
dzących z zysku. W przypadku środków na wynagrodzenia, zaliczonych 
do kosztów produkcji, obciążenie miało charakter progresywny i liczone 
było metodą składaną. Rozpoczynało się ono po przekroczeniu 3 proc, 
przyrostu przeciętnego wynagrodzenia, przy którym ta stawka obciąże- 
nia wynosiła 25 proc. Stawka ta wzrastała do 400 proc., przy przyroście 
przeciętnego wynagrodzenia wyższym ód 8 proc. 

Ulga w obciążeniach dotyczyła przedsiębiorstw zmniejszających zatrud- 
nienie. Za każdy 1 proc. zmniejszenia zatrudnienia podnosiło się próg 
wolny od obciążeń o 1 proc., nie więcej jednak niż o 5 proc. Celem tej ulgi 
było stworzenie zachęt do racjonalizacji zatrudnienia i uzyskania warun- 
ków do wyższego opłacania pracowników wykonujących tę samą pracę 
przy mniejszym zatrudnieniu. | 

Przyrosty wynagrodzeń pochodzące z zysku do podziału podlegały prog- 
resywnemu obciążeniu. Przyrost przeciętnej nagrody i premii w stosunku 
do przeciętnego wynagrodzenia za 1981 r. — do 7 proc. — zwolniony był od 
obciążenia. Przyrost od 7—8 proc. obciążony był 200-proc. stawką, a przy- 
rost ponad 8 proc. obciążony był stawką wynoszącą aż 400 proc. 

Tak ukształtowana formuła obciążenia przyrostu przeciętnych wyna- 
grodzeń i nagród z zysku wywoływała i wywołuje nadal liczne uwagi kry- 
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„tyczne, spory i namiętności. Przy jej ocenie wyolbrzymia się na ogół 


waay, jakie <e sobą niesie, a pomija zalety, które z niej wynikają. Można 
domniemywąć, że gdyby nie zastosowano tak silnie progresywnego obcią- 
żenia, to występująca inflacja płacowo-cenowa byłaby jeszcze większa. 
Z drugiej zaś strony, wypowiadane są opinie, że 15-proc. próg możliwości 
wzrostu przeciętnych wynagrodzeń bez obciążenia na PFAZ, w istnieją- 
cej sytuacji pieniężno-rynkowej, jest zbyt mały. Niektórzy krytycy PFAZ 
idą jeszcze dalej — traktując go jako rodzaj nowego limitu i porównują z 
funkcjonującym poprzednio systemem limitów przyrostu funduszu płac. 


Trudno z takim poglądem zgodzić się, chociażby z tego względu, że ob- 


ciążenie przyrostu wynagrodzeń to nie to samo, co ustalany przedtem dla 


przedsiębiorstw, zindywidualizowany, sztywny limit płacowy. 

Niemniej faktem jest, że formuła obciążeń na rzecz PFAZ posiada wa- 
dy. Do najistotniejszych z nich można zaliczyć: 

— wzrost wynagrodzenia może następować w drodze wzrostu cen, bez 
wzrostu produkcji lub nawet przy jej spadku (jeśli na przykład przedsię- 
biorstwo wskutek braku materiałów zmniejsza produkcję i zatrudnienie, 
to i tak może bez płacenia obciążeń podnieść płace); 

— osłabienie (w górnych stawkach obciążenia) oddziaływania motywa- 
cyjnego na gospodarność przedsiębiorstwa, gdyż po przekroczeniu pew- 
nej granicy wzrostu wynagrodzeń przedsiębiorstwu nie opłaca się zwięk- 
szać produkcji i obniżać kosztów wytwarzania, ponieważ bardzo mało 
z tego, co wygospodaruje, pozostaje dla jego załogi; 

— nie skłania przedsiębiorstw do racjonalizacji zatrudnienia, a sprzyja 
utrzymywaniu go na nadmiernym poziomie (i to mimo 5-prec. ulgi umo- 
żliwiającej wzrost płac przy zmniejszeniu zatrudnienia). 

Obciążenie przyrostu średniego wynagrodzenia wykorzystywane było w 
odwrotnym kierunku. Przedsiębiorstwa dążyły bowiem do sztucznego 
zwiększania liczby pracowników niskokwalifikowanych i niżej opłacanych, 
aby można było podnieść płace innym zatrudnionym i nie podnosić prog- 
resywnych opłat na PFAZ, gdyż i tak średnia płaca była w normie. O tym, 
iż takie praktyki były stosowane, może świadczyć m. in. ten fakt, że w 
1982 r. wpływy od przedsiębiorstw na rzecz Państwowego Funduszu Ak- 
tywizacji Zawodowej zrealizowano tylko w ok. 35 proc. Wynika z tego, że 
przedsiębiorstwa, stosując swoistą grę, umiały się dostosować nawet do 
powszechnie krytykowanego systemu obciążeń na PFAZ. 

Niektóre z wymienionych wyżej wad zostały częściowo wyeliminowane 
w 1983 r. Wprowadzone zmiany w sposobie kształtowania obciążeń na 
PFAZ polegały przede wszystkim na odstąpieniu od formuły uzależnia- 
jącej wysokość obciążenia od przyrostu średniego wynagrodzenia. Przesta- 
no operować (przy naliczaniu wysokości obciążenia) pojęciem średniego 
wynagrodzenia i wprowadzono pojęcie kwoty wynagrodzeń. Zniesiono 
3-proc. próg, od którego było naliczane obciążenie i wprowadzono próg . 
ruchomy, uzależniony od wyników produkcyjnych przedsiębiorstwa. No- 
wa formuła uzależnia przyrost wolnej od obciążeń kwoty wynagrodzeń od 
przyrostu produkcji pomnożonej przez współczynnik korygujący 0,5. 

Powstaje jednak wątpliwość, czy współczynnik 0,5 nie jest za duży w 
obecnej sytuacji rynkowej, tym bardziej że stosowane w przeszłości po- 
dobne wskaźniki były często niższe. W 1981 r. zgodnie z uchwałą Rady 
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Ministrów hr 118/80 stosowano współczynnik 0,3, a w zmodyfikowanym 
systemie WOG był on jeszcze niższy. e 

W roku ubiegłym dokonano też spłaszczenia skali progresji obciążenia 
w głównych przedziałach z 400 proc. do 300 proc. i to zarówno w przy- 
padku przyrostu.kwoty wynagrodzeń (poprzednio średnich płac), jak i wy- 
płat nagród z zysku. | i 

Uzależnienie wzrostu sumy wynagrodzeń pracowników od przyrostu - 
produkcji i przyjęcie tego przyrostu za podstawę określenia progu wol- 
nego od obciążenia stworzyło przesłanki do racjonalizacji zatrudnienia 
i różnicowania płac indywidualnych, współmiernych Ag wkładu pracy. 
Powinno to sprzyjać eliminacji takich negatywnych zjawisk, jak przetrzy- 
mywanie zwiększonego zatrudnienia w przedsiębiorstwach i zatrudnianie 
pracowników niskopłatnych oraz zachęcać do likwidacji przyrostów zatrud- 
nienia i osiągania wzrostu produkcji poprzez wzrost wydajności pracy. 

Sstotne będzie tu zauważyć, że przy wiązaniu przyrostu sumy płac od 
wzrostu produkcji istnieje niebezpieczeństwo zniechęcania przedsię- 
biorstw do zwiększania produkcji drogą wzrostu zatrudnienia. Przedsię- 
biorstwa nie są bowiem tym zainteresowane, bo wówczas trzeba będzie 
dzielić fundusz płac i jego przyrosty na większą liczbę pracowników, co 
wcale nie musi wywoływać przyrostu indywidualnych płac, Może więc na- 
wet dojść do odwrotnej paradoksalnej sytuacji, że w warunkach zmniej- 
szania produkcji będzie możliwy wzrost przeciętnych płac. 

Sytuacja taka powstanie wtedy, gdy przy tej samej wydajności pracy 
hastąpi zmniejszenie produkcji w wyniku zmniejszenia zatrudnienia. Roz- 
patrzmy następujący przykład. W przedsiębiorstwie nastąpił spadek pro- 
dukcji o 10 proc., nie zmienił się natomiast pbziom wydajności pracy, co 
wywołało potrzebę zmniejszenia zatrudnienia o taką wielkość, o jaką spadła 
produkcja, czyli też o 10 proc. Mnożąc 10 proc. przez współczynnik kory- 
gujący 0,5 otrzymamy wielkość 5 proc., o którą musimy obniżyć sumę płac 
wszystkich pracowników zatrudnion$ych w przedsiębiorstwie. Ponieważ 
liczba zatrudnionych zmniejszyła się o 10 proc., a suma płac tylko o 5 
proc., to istnieje możliwość zwiększenia pozostającym w przedsiębiorstwie 
pracownikom przeciętnych wynagrodzeń o różnicę 10 proc. minus 5 proc., 
czyli o 5 proc. Na tym polega paradoks, że zmniejszając produkcję o 10 
proc. podnosimy Średnie indywidualne wynagrodzenie o 5 proc. 

Sytuacja uległaby zmianie, kiedy podwyższylibyśmy współczynnik kó- 
 rygujący. Przy współczynniku równym jedności i nie zmienionej wydaj- 
ności przedsiębiorstwo, obniżając produkcję, nie będzie miało możliwości 
wzrostu przeciętnych płac, a tylko zachowania ich na poprzednim po- - 
ziomie. Sytuacja uległaby dalszej poprawie, gdyby współczynnik był więk- 
szy od jedności. Wówczas to przedsiębiorstwu nie opłaciłoby się obniżać 
produkcji, ponieważ odbiłoby się to niekorzystnie na poziomie średnich 
płac pracowników w nim zatrudnionych. Szkoda, że tego typu rozwiązania 
nie przewidziano modyfikując system obciążeń na rzecz PFAZ. Można 
oczywiście zakładać, że przedsiębiorstwa znając sytuację całej gospodarki 
nie zechcą obniżać swojej produkcji. Miałoby to jednak tylko charakter 
życzeniowy, a takiego charakteru nie może mieć mechanizm ekonomicz- 
nego oddziaływania na przedsiębiorstwa, jeżeli chcemy by był on sprawny 
i skuteczny. | 

Regulujące oddziaływanie na przedsiębiorstwa wywiera możliwość pod- 
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wyższenia współczynnika określającego przyrost kwoty wynagrodzeń wol- 
nej od obciążeń na PFĄŹ, w przedziale od 0,5 do 0,8. Chodzi tu przede 


wszystkim o wyrównywanie płacowych warunków gospodarowania w po-_—- 


szczególnych przedsiębiorstwach. Wyższy współczynnik korygujący po- 
winien więc dotyczyć tych przedsiębiorstw, w których zdolności wy- 
twórcze są już w dużym stopniu wykorzystane, lub tych, gdzie wzrost 
produkcji jest bardzo trudny do osiągnięcia. 

Jak dowodzi praktyka lat 1982—1983 podwyższony współczynnik stoso- 
wano dość powszechnie (a chciano go zastosować niemal wszędzie), objęto 
nim bowiern 40 proc. przedsiębiorstw, Przedsiębiorstwa usilnie zabiegały o 
zwiększenie współczynnika wykorzystując w tym celu prawnie zagwaran- 


towane możliwości wynikające m. in. z postanowień Rady Ministrów mają- 


cych na celu stymulowanie wzrostu produkcji, zwłaszcza eksportowej. 


Podwyższone współczynniki korygujące w wielu przypadkach przyczy- 
niły się do wzrostu wypłat, co przyspieszyło narastanie inflacji popytowej. 
Szczególnie niekorzystne było to, że ulgi przyznawano często nie w opar- 
ciu o obiektywne rozeznanie rzeczywistości istniejącej w przedsiębiorst- 
wach, lecz o uzyskaniu ich decydowały niejednokrotnie uznaniowość i par- 
tykularyzm. Narastaniu tego rodzaju zjawiska sprzyjał ten fakt, że wiele 
tytułów upoważniających do uzyskania ulg jest nieprecyzyjnych, co 
stwarza pole do przetargów i podejmowania arbitralnych decyzji. 

Sytuacja ta powinna ulec zmianie. Niezbędna jest możliwie maksymal- 
na stabilność i jednoznaczność systemu obciążeń, tylko w ten sposób moż- 
na przeciwdziałać występującym w przedsiębiorstwach tendencjom do 


wydawania wszystkich środków na wynagrodzenia w końcu roku, po to 


by stworzyć sobie korzystną bazę na rok przyszły. Od bazy tej liczona 
była bowiem tzw. progowa wielkość przyrostu funduszu płac, której nie 
obejmowało obciążenie na PFAZ. Takie działanie przedsiębiorstw, mimo 
że było dla nich opłacalne, w istocie rzeczy potęgowało inflację i było 
sprzeczne z interesem ogólnospołecznym. 


Wprowadzone od 1984 r. zmiany w obciążeniu na rzecz PFAZ winny 
zminimalizować te niekorzystne praktyki, Służyć temu będzie zmiana ba- 
zy, od której liczone będzie obciążenie. Do bazy włączać się będzie nie ca- 
łość wydatkowanych w roku poprzedzającym środków na wynagrodzenia, 
a tylko tę ich część, która nie była pokryta obciążeniem PFAZ. Obcią- 
żeniem na PFAZ może być też manipulowanie ograniczone dzięki mo- 
żliwości tworzenia rezerwowego funduszu płac — jako różnicy między 
kwotą, która może być wypłacona bez obciążeń, a kwotą rzeczywiście wy- 
płaconą. Ma to stworzyć przedsiębiorstwom szanse utrzymania ciągłości 
wynagrodzeń na „gorsze czasy”. Jednak w świetle doświadczeń z podob- 
nymi rezerwami w systemie WOG nie można być tego tak bardzo pewnym. 


Z przeprowadzonych analiz wynika, że w zakresie obciążeń na PFAZ, 
przyjęte rozwiązania wiążą środki na wynagrodzenia z realizowaną przez 
przedsiębiorstwo produkcją. Jest to pozytywne zjawisko. Niemniej doś- 
wiadczenia z lat 1982—1983 wskazują, że obciążenie to nie spełniło w do- 


stateczny sposób funkcji regulatora wzrostu wynagrodzeń. Nie wykonano. 
bowiem, tak jak zakładano, wzrostu płac nie mającego uzasadnienia w: 


uzyskiwanych przez przedsiębiorstwa wynikach ekonomicznych. Mimo 
to, celowe jest obecnie i prawdopodobnie w najbliższej przyszłości utrzy- 
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manie obciążenia na rzecz PFAŻ jako ogranicznika nadmiernego wzrostu 
płac i regulatora proporcji wynagrodzeń między różnymi przedsiębior- 
stwami. M 


Reforma gospodarcza zakłada tworzenie silnych mechanizmów motywa- 
cyjnych, uzajeżniających poziom płacy od wkładu pracy. Próby urzeczy- 
wistnienia tego założenia w latach 1982—1983 nie przyniosły w pełni ocze- 
kiwanych rezultatów. Było niemal powszechne, że płaca za pracę stanowiła 
jedynie ok. 40 proc. wynagrodzenia ogółem. Pozostała. część wynagrodze- 
nia składała się często z kilkunastu dodatków nie związanych bezpośred- 
nio z efektami pracy. Mały udział płacy za pracę w strukturze wynag- 
rodzeń nie mógł zachęcać załóg pracowniczych do wydajnej pracy. Dla- 
tego tak bardzo potrzebna jest zmiana tych proporcji. Zmierzają ku temu 
rozwiązania wynikające z przyjętej przez Sejm w styczniu br. ustawy o 
zasadach tworzęnia zakładowych systemów wynagradzania: Sprowadzają 
się one głównie do zmian w kształtowaniu wynagrodzeń, poprzez ich ści- 
ślejsze powiązanie z ilością i jakością świadczonej pracy. Oznaczać to bę- 
dzie konieczność zmniejszenia udziału w zarobkach pracowniczych róż- 
nego rodzaju składników. 

Nowe reguły wynagradzania mają być wprowadzane na zasadzie dobro- 
wolności. Z tym, że po to, żeby przedsiębiorstwo mogło wdrożyć nowy sy- 
stem płac, musi ono spełnić szereg warunków(4): 

Jest to słuszne z ekoanomicznego punktu widzenia. Ale czy nie zniechęci 
to przedsiębiorstw do przechodzenia na nowe zasady wynagradzania? 
Tym bardziej że muszą one uzyskać w tym względzie pozytywną opinię 
organu założycielskiego i zgodę ministra pracy, płac i spraw socjalnych. 
Poza tym wprowadzenie nowych zasad będzie wymagało wykonania przez 
przedsiębiorstwo wielu pracochłonnych działań. Dotyczy to zwłaszcza we- 
ryfikacji norm pracy, które są bardzo rozluźnione bądź nieaktualne. Nowy 
mechanizm wynagradzania ma być wprowadzany w formie porozumienia 
zawartego między organem związków zawodowych a dyrektorem przedsię- 
biorstwa, który ma obowiązek zasięgnąć opinii organów samorządu za- 
łogi, co może być przedmiotem ścierania się interesów i długotrwałych ne- 
gocjacji, a nawet konfliktów. 

Istnieje poważna obhawa, aby nowe zasady wynagradzania nie spowo- 
dowały tylko wzrostu płac i to bez właściwego powiązania z wkładem 
pracy, co byłoby równoznaczne z dalszym nakręcaniem procesów inflacyj- 
nych. Z drugiej jednak strony założenie, że możliwe jest zreformowanie 
wynagrodzeń, bez ich podniesienia, jest mało prawdopodobne, nie będzie 
bowiem chętnych na obniżenie płac. Nie powinno się jednak dalej tolero- 
wać pracy niskowydajnej czy wręcz niegospodarności i brakoróbstwa. 

W celu eliminacji tych negatywnych zjawisk potrzebna jest zgodna 
1 konsekwentna działalność dyrekcji przedsiębiorstwa, samorządu załogi ' 
i organizacji społeczno-politycznych. Trzeba po prostu konsekwentnie sto- 
sować zasadę dwukierunkowej motywacji: zarówno „w górę”, jak i „w 
dół”, co oznaczać będzie, że za lepszą pracę będzie wyższa płaca, a za gor- 
szą niższa. | 

Konkretne rozwiązania w tym zakresie powinny mieć na celu wzrost pro- 


(4) Por. Ustowa s dnia 26 stycznia 1984 r. o zasadach tworzenia gakładowych s 
wynagradzania, Dz.U. PRL 1984, nr 5, poz. 25, art. 4 sę 
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dukcji i poprawę jej jakości. Chodzi tu o współzgranie tych obydwu ele- 
mentów — ilościowego i jakościowego. Jest to tym istotniejsze, iż . nie do- 
ceniane są u nas, zwłaszcza w ostatnich latach, zagadnienia jakości. Zja- 
wisko to potwierdza coraz bardziej odczuwalny spadek jakości produko- 
wanych wyrobów i świadczonych usług. | 

Ponadto, jeśli chodzi o wzrost produkcji, to należy podkreślić, że powinno 
nam zależeć na tym, by wzrost dotyczył w pierwszej kolejności towarów 
służących bezpośredniemu zaspokajaniu potrzeb społecznych. Preferowane 
więc powinny być przedsiębiorstwa produkujące na rynek. Są to z reguły 
jednostki słabsze — organizacyjnie, technicznie i ekonomicznie, od ty 
które wytwarzają produkcję zaopatrzeniowo-inwestycy jną. Istnieje zatem 
niebezpieczeństwo, iż te drugie przedsiębiorstwa szybciej wdrożą nowe 
zasady płacowe i nastąpi wówczas wypływ pieniądza nie mający pokrycia 
w dostawach towarów na rynek, co nasili procesy inflacyjne i będzie sprzy- 
jało fluktuacji załóg. Tym niekorzystnym zjawiskom powinno się zapo- 
biegać poprzez właściwe sterowanie procesem przechodzenia na nowe za- 
sady wynagradzania poszczególnych rodzajów przedsiębiorstw. 

Istotnym rozwiązaniem w cytowanej ustawie jest podkreślenie, że 
przedsiębiorstwa będą mogły wprowadzać nowe zasady wynagradzania wy- 
łącznie w ramach posiadanych środków na wynagrodzenia. Przy czym 
przedsiębiorstwa w granicach tych środków prowadzić będą samodzielnie 
„(...) zakładową politykę płac, ustalając w szczególności składniki wynag” 
rodzenia, formy wynagradzania oraz zasady przyznawania wynagrodzeń 
i ich wysokość” (5). Przedsiębiorstwa otrzymują więc daleko idące upraw- 
nienia do kształtowania własnych zasad wynagradzania, łącznie z tabelami 
płac i systemami taryfikacyjnymi oraz powszechnie postulowanym pra- 
wem do ustalania górnej stawki płac. 

Powinno to stworzyć przedsiębiorstwom możliwość skonstruowania i za- 
stosowania takich systemów motywacji, które przyczyniałyby się do speł- 
niania przez płace ich bodźcowej funkcji. Chodzi tu m. in. o uwzględ- 
_ nianie przy tworzeniu przez dane przedsiębiorstwo nowych zasad wWY- 
nagradzania, jego specyfiki. Różne są przecież w różnych przedsiębior- 
stwach techniczne, organizacyjne i społeczne warunki produkcji. Wzrost 
uprawnień przedsiębiorstw w ustalaniu systemu płac powinien przyczy” 
nić się do jego uproszczenia. Można będzie to uzyskać przede wszystkim 
poprzez znaczne ograniczenie składników wynagrodzenia, nie związanych 
z rezultatami pracy. Stworzy to system prostszy i bardziej zrozumiały dla 
pracowników. 

Pracownicy powinni widzieć zależność między wysokością zarobków a 
wykonywaną pracą. Tylko w ten sposób można utwierdzić przekonanie, 
że płaca pracowników zależy przede wszystkim od nich samych, od ich 
konkretnej pracy. Zakładowy system. wynagradzania powinien być też 
tak skonstruowany, by zachęcał pracowników do podnoszenia kwalifi- 
kacji i do awansowania. Przy czym nie chodzi tu tylko o awanse pionowe. 
Wydaje się, że ciągle nie doceniane są u nas awanse w poziomie. Można 
przecież przy wyższych kwalifikacjach i zwiększonym wysiłku — będąc 
zatrudnionym na tym samym stanowisku — lepiej i wydajniej pracować, 
ale za to powinna być wyższa płaca. Takie podejście może wyzwolić u pra- 


(5) Tamże, art. 7. 
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cowników postawy innowacyjne I działania na rzecz wyższej efektywności 
pracy i produkcji. 

Pomimo iż ustawa przyjęta w styczniu br. jest znaczącym krokiem w 
kierunku urzeczywistniania zasady podziału: według ilości i jakości pracy, 
to nie rozwiązuje:ona jednak wszystkich problemów płacowych. Brak be- 
wiem nadal kompleksowych założeń centralnej polityki płac i sposobów 
jej realizacji, która określałaby nade wszystko tempo wzrostu płac w sto- 
sunku do wzrostu wydajności pracy oraz proporcje wynagrodzeń w ukła- 
dzie działowo-gałęziowym i między sferą produkcyjną i nieprodukcyjną. 
Te sprawy wymagają szybkiego uregulowania. Chodzi o to, by w państwie 
socjalistycznym władza centralna oddziaływała na kształtowanie się płac 
w oparciu o jednolite kryteria wynikające z zasady: każdemu według je- 
„go wkładu pracy. O to, aby polityka płac sprzyjała kojarzeniu interesów: 
indywidualnych i przedsiębiorstw — z interesem ogólnospołecznym; o to, 
„by tworzyła skuteczne bariery hamujące tendencje partykularne, a nie- 
rzadko, czego dowodzą liczne przykłady, wręcz egoistyczne. Jest to za- 
danie trudne, ale jednocześnie o ogromnej odpowiedzialności społecznej. 
Właściwemu rozwiązywaniu tego zadania sprzyjać będzie przestrzeganie 
z żelazną konsekwencją opłacania jedynie konkretnych efektów pracy i 
AA systemy wynagrodzeń powinny tworzyć ku temu odpowiednie wa- 
runki. 

Służyć temu powinno również zaaganżowanie w opracowywanie no- 
wych systemów jak największej liczby pracowników. Zakładowe systemy 
płac nie powinny mieć charakteru „tworów gabinetowych”, które za- 
skakują ludzi. Wręcz odwrotnie — załogi przedsiębiorstw powinny być 
ich współautorami. W ten sposób będzie można przenieść założenia refor- 
my gospodarczej do hal fabrycznych i poszczególnych pracowników. To 
zaś może odegrać znaczącą rolę w pozyskiwaniu przez reformę niezbędne- 
go jej wsparcia społecznego. Jest to ważne, ponieważ w konsekwencji bę- 
dzie decydować o powodzeniu reformy gospodarczej. 


A 


O jedność postępu technicznego 
ekonomicznego ; 


U 


STANISŁAW SZEFLER 


Co utrudnia postęp naukowostechniczny w naszej gospodarce? Jak ła- 
mać bariery postępu naukowo-technicznego? Jakie stworzyć warunki, 
aby postęp naukowo-techniczny przyczyniał się do wzrostu ekonomicz- 
nej efektywności naszej gospodarki? Jak: wpływ może — i powinien — 

mieć postęp naukowo-techniczny na naszą ofertę eksportową, a także 
na uniezaleznienie się od tmportu wielu artykułów? Jakie znaczenie 
odgrywa postęp naukowo- techniczny na drodze do lepszego wykorzy- 
stania materiałów, surowców i energii oraz do wzrostu ilości t jakości 
produkcji? 

Tych kilka pytań (a życie i praktyka gospodarcza wysuwają ich znacz- 
nte więcej) prosimy traktować jako wprowadzenie do dyskusji o szero- 
ko pojętym postępie nawkowo-technicznym jako podstawie osiągania 
wyższej jakośct wszelkich działań społecznych. 

Aktualnie rozpoczynamy cykl publikacji nt. postępu naukowo-tech- 
Rh artykułem dyskusyjnym tow. Stanisława Szeflera. Wypowiedzi 

zych Czytelników będziemy publikować na lamach sóaak Dróg” 
rób nież niezależnie od tego cykiu. 


Niniejsze uwagi o postępie ekonomicznym bądź o rozwoju gospodarczym 
traktuję w sposób dyskusyjny. Ta dyskusja wynika z propozycji niektó- 
rych rozwiązań. 

Dlaczego postęp ekonomiczny? Sam postęp techniczny jest jedynie jed- 
nym z czynników (ważnym, lecz nie wystarczającym) rozwoju „wzrostu” 
społeczno-gospodarczego. Karol Marks pisał: „Siłę produkcyjną pracy okre- 
ślają najrozmaitsze okoliczności, między innymi przeciętny poziom umie- 
jętności robotnika, stopień rozwoju nauki i jej technologicznego zastoso- 
wania, społeczna organizacja procesu produkcji, rozmiary i SAMADACE 
środków produkcji oraz warunki naturalne (1). 

Współcześnie rozwój spałeczno-gospodarczy realizuje się w oparciu o 
postęp naukowy dokonywany w kraju (badania podstawowe, stosowane 
i praca rozwojowa, co w skrócie oznaczamy B r R). Krajowy postęp nau- 
kowy — szczególnie wyniki badań podstawowych — zasilają częściowo 
światowy zasób wiedzy. Z owego światowego zasobu wiedzy równocześ- 
nie możemy, na tyle, na ile jesteśmy do tego przygotowani, korzystać. 

Owo korzystanie — w obydwie strony — jest bezpłatne, gdyż wyniki ba- 
dań podstawowych nie są patentowane. Wyniki prac rozwojowych tworzą 


(1) K. Marks: Kapitał t. I KiW 1951, str. 42. 
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obok krajowego światowy zasób technologii, organizacji itp. Po to jednak, 


aby móc skorzystać ze światowego zasobu technologii, organizacji itp. trze- 


ba te rozwiązania kupić (zazwyczaj w postaci licencji), gdyż Was prac 
rozwojowych chronione są patentami, znakami ochronnymi. 

Postęp naukowy wpływa na rozwój postępu technicznego, na rozwój spo- 
łecznej organizacji produkcji i pracy oraz na wzrost kwalifikacji. Jeśli 
wyniki postępu naukowego mogą być wdrożone tylko poprzez inwestycje, 
to dokonuje się też wzrost rozmiarów środków produkcji. Postęp naukowy, 
poprzez jego wdrażanie, wpływa też na warunki naturalne kraju — szcze- 
gólnie poprzez wpływ na środowisko naturalne. 

Wzrost postępu technicznego, organizacyjnego, kwalifikacji oraz wyko- 
rzystanie istniejących rozmiarów środków produkcji i warunków natura|- . 
nych decydują o efektywności gospodarowania środkami produkcji. Im 
wyższa efektywność gospodarowania środkami produkcji, tym szybszy jest 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju. 

Warto podkreślić, iż wszystkie powyższe czynniki wzajemnie na siebie 


ś oddziałują. 


* 


Z wymienionych przez K. Marksa czynników, decydujących o sile pro- 
dukcyjnej pracy, a tym samym o rozwoju (wzroście)(2) społeczno-ekono- 
micznym, wybijają się na czoło: stopień rozwoju nauki (badań podstawo- 
wych i stosowanych oraz prac rozwojowych); poziom umiejętności robot- | 
nika (tak samo majstra, technika, inżyniera, ekonomisty, ale i lekarza 
przyzakładowego); społeczna organizacja produkcji; technologiczne zasto- 
sowanie nauki; rozmiary i efektywność środków produkcji; warunki na- 
turalne. 

W dajszych rozważaniach pominę warunki naturalne. Warunki natural- 
ne zostały społeczeństwu dane (aczkolwiek poznanie bogactw naturalnych 
i ich eksploatacja zależne są od społeczeństwa). Warunki naturalne są więc 
istotne, ale w mniejszym stopniu decydują o sile produkcyjnej pracy (przy- 
kładem Japonia nie posiadająca praktycznie bogactw naturalnych). W na- 
szym kraju, jeśli chodzi o warunki naturalne, to na czoło — obok dalszego 
rozpoznania i eksploatacji bogactw naturalnych — wysuwają się: ochro- 
na środowiska oraz zwiększenie — ilościowo i jakościowo — dyspozycyj- 
nych zasobów wody. 

Rozpatrzmy pozostałe czynniki. | 

Poziom rozwoju nauki (badań podstawowych, stosowanych oraz prac 
rozwojowych) zależy od: zasobów ludzkich B--R oraz ich kreatywności 
(tzw. potencjał EWY B + R), potencjału rzeczowego B--R (środki trwa- 
łe i obrotowe oraz bieżące finansowanie B+R); potencjału informacyjnego. 

Identyczny podział kadrowy, rzeczowy j informacyjny może dawać róż- 
ną skuteczność, sprawność, jak i różną efektywność ekonomiczną i spo- 
łeczną. Efektywność zasobów ludzkich w zapleczu badawczo-rozwojowym 
zależy, moim zdaniem, w poważnym stopniu od samych ludzi tam pracu- 
jących, od ich inicjatywności i kreatywności. Sama jednak kreatywność nie 


, może zapewnić zadowalającej efektywności ekonomicznej i społecznej w 


zapleczu badawczo-rozwojowym. 


(2) Zdaję sobie sprawę, iż rozwój społeczno-gospodarczy i wzrost nie są syno- 
nimami. Rozwój społeczno-ekonomiczny jest pojęciem azerszym. 
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Badacz kreatywny — pozą dyscyplinami ściśle „duchowymi” (np. lite= 
raturoznawstwo, historia itp.) — niewiele zdziała (w technice, medycynie, 
w fizyce czy chemii, w dyscyplinach agrotechnicznych itp.) bez odpowied- 
niego wyposażenia rzeczowego i informacyjnego. A wyposażenie to w 
naszym kraju jest więcej niż skromne, a od 1976 r. ulega pogorszeniu. 

Jest to jedna z przyczyn niskiej efektywności zaplecza badawczo- 
-rozwojowega, niższej, niżby wynikało to z zasobów ludzkich, B+R, Ta ni- 
ska efektywność przejawia się m.in. w tym, iż niski był poziom innowa- 
cyjności i wdrażalności(3). Zazwyczaj tłumaczy się to brakiem spójności 
polityki naukowej, technicznej i gospodarczej, importem innowacji z za- 
granicy. Są to czynniki istotne, ale nie decydujące. 

Niespójność polityki naukowej, technicznej i gospodarczej stała się 
widoczna w latach siedemdziesiątych. Zakupiono wówczas 630 tzw. „pa- 
kietowych” licencji. To znaczy, że zakupowi licencji towarzyszył zakup 
maszyn, urządzeń, technologii, a często i import kooperacyjny (podzespo- 
łów, detali, a nawet surowców), natomiast wyeksportowano w latach 1971— 
—1980 104 licencje. Były to tzw. licencje czyste — bez sprzedaży maszyn, 
urządzeń, oprzyrządowania i eksportu kooperacy jnego. 

Przedstawiciele nauki obarczają gospodarkę tym, iż nie zgłasza (bądź nie 
zgłaszała) ona popytu na rozwiązania krajowe. Jeśli te rozwiązania były 
(badź są), to dlaczego tak mierny był i jest ich eksport(4), 

Dalszym dowodem na to, iż nauka polska nie była innowacyjna, jest 
fakt, iż istnieje ujemna korelacja między liczbą doktorów i doktorów ha- 
bilitowanych a liczbą zgłoszeń patentowych i uzyskanych patentów(5). 
Jest to gorzkie stwierdzenie i zdaję sobie sprawę, że nie wywołuje ono en- 
tuzjazmu wśród pracowników zaplecza badawczo-rozwojowego. 

Niedostatecznej dynamiki i kreatywności tego zaplecza nie można wyja- 
śnić jedynie takimi czynnikami, jak: importem technologii, brakiem chłon- 
ności na innowacje ze strony gospodarki (aczkolwiek mechanizmy zarówno 
nakazowo-rozdzielcze, jak i mechanizmy reformy gospodarczej, szczegól- 
nie do końca 1983 r., nie stymulowały owej chłonności) oraz wysoce niedo- 
statecznym uzbrojeniem technicznym badaczy, jak i niewystarczającym 
potencjałem informacyjnym. 

Moim zdaniem, brak dynamiki i innowacyjności B+R w naszym kraju le- 
ży w przestarzałych strukturach samej nauki, forsowanej na siłę jej 
„akademickości”, ale „akademickości” nie zawsze nowoczesnej. 

Moim zdaniem, aby zapewnić w B+R wyższą efektywność zaplecza ba- 
dawczo-rozwojowego, należałoby: 

— zaostrzyć kryteria polityki badawczej w B+R. Na wszystkie stano- 
wiska w B+R (PAN, uczelnie wyższe, instytuty resortowe, OBR-y itd.) 
badacze winni być przyjmowani na podstawie konkursę na okres nie dłuż- 
szy niż 3—5 lat. Kryteria konkursu winny być zobiektywizowane. Kto 
nie wygra konkursu, zachowuje stopień naukowy, lecz traci tytuł naukowy; 

— rozważyć zasadność stopnia naukowego doktora habilitowanego w 
jego dotychczasowej formie. Nie ma tego stopnia w ogromnej większości 


(3) Wyraźny spadek krajowych innowacji i wdrożeń zaczyna sie od roku 1974 
(por. Jerzy Ruszkiewicz, Marian Osęka: Doskonalenie wdrażania wyników bodań 
naukowych w przemyśle, Warszawa, PAN 1979, str. 17—30). 8 

(4) Tym bardziej iż eksport (jak i import) licencji obejmuje przecież obroty z ea- 
łym światem, w tym i z krajami RWPG. 

65) Porównaj: Roczniki statystyczne, 
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krajów świata (w tym i w bardzo innowacyjnych). Np. w ZSRR stopień 
doktora habiliiowanego (doktora nauk) istnieje, lecz nie stanowi on progu 
do uzyskania tytułu docenta czy protesora; 

— przeciwdziałać fałszywie pojmowanej „akademickości” B+R. Uzy- 
skiwanie stopnia naukowego doktora jest w pełni uzasadnione w.bada- . 
niach podstawowych (PAN w dotychczasowej strukturze), szczególnie w 
uczelniach wyższych. Nieporozumieniem jest „akademickość” B+R w in- 
stytutach resortowych, OBR-ach, w zapleczu zakładowym, tj. w instytu- 
cjach, których głównym celem są badania stosowane i prace rozwojowe. 
W powyższych instytucjach uzyskiwanie stopnia naukowego powinno być 
tylko wynikiem rozwiązań wdrożonych do praktyki społecznej bądź wyni- 
kiem indywidualnej pracy zainteresowanego (wykonanej poza normalną 
pracą w placówce); 

— dokonać zmiany polityki naukowej, a mianowicie dokonać wreszcie 
wyboru koniecznych specjalności i specjalności gwarantujących . zmniej- 
szenie tzw. luki technologicznej. Specjalności te winny gwarantować tzw. - 
mnożnik technologiczny zarówno u producentów, jak i odbiorców (ele- 
ktronika, chemia). Nie może wśród nich zabraknąć produkcji rolniczej 
i ochrony środowiska oraz gospodarki wodnej (aczkolwiek w tych dwu 
ostatnich konieczne są przede wszystkim inwestycje). Elektronika i chemia 
rewolucjonizują.gospodarkę. Stąd winny one uzyskać bezwzględny priory= 
tet; 

— zapewnić „drożność” B+R. Oznacza to, że winny być podejmowane 

— jako zasada — te badania podstawowe, które mają zapewnioną kon- 
tynuację w badaniach stosowanych i w pracach rozwojowych. Prace roz- 
wojowe winny być w większym niż dotychczas stopniu prowadzone w Za- 
pleczu zakładowym. W dziedzinach, nie uznanych jako zmniejszające 
lukę technologiczną i nie gwarantujących nam „polskiej” specjalności, 
trzeba starać się jedynie utrzymać kontakt z nauką światową. Drożność 
nie może kończyć się na pracach rozwojowych, Innowacja, aby przynieść 
efekty, musi zostać wdrożona. Stąd też pełna drożność oznacza: badania 
podstawowe, stosowane, prace rozwojowe i wdrożenie. To ostatnie wymaga 
zazwyczaj nakładów inwestycyjnych (mogą być też wdrożenia poprzez mo- 
dernizację). Wreszcie winno upowszechniać innowacje w wielu przedsię 
biorstwach. Stąd też pełna drożność to korelacja badań podstawowych, 
stosowanych, prac rozwojowych, wdrożeniowych (inwestycje i moderni- 
zacja) oraz upowszechnienie określonego wdrożenia; 

— zapewnienie „drożności” B+R (w tym zwiększenie roli A? za- 
kładowego w pracach rozwojowych) winno opierać się na specjalnym kre- 
dycie państwowym. Na wykonanie prac rozwojowych zarówno placówki, 
jak i przedsiębiorstwa winny uzyskiwać kredyt w wysokości 70—100 proc. 
ich kosztu. Kredyt ten, w wypadku efektywnego wdrożenia i sukcesu 
handlowego, winien być spłacany z bieżącego zysku (w okresie 5—10 lat). 
W wypadku niezawinionego braku sukcesu winien być częściowo bądź 
całkowicie umorzony. W każdym wypadku winna to być nieschematyczna 
umowa między udzielającym kredyt a kredytobiorcą; 

— rozważyć czy obecna struktura PAN służy efektywności B+R. Nie 
ulega wątpliwości, iż PAN, jako korporacja uczonych, zasługuje na bardzo 
wysoki autorytet. Należałoby jednak zastanowić się, czy PAN nie powinna 
się ograniczyć do korporacji uczonych oraz niezbędnej liczby komitetów 


naukowych, co gwarantowałoby jej najwyższą akademickość.  Równo- 
cześnie należałoby rozważyć czy instytuty PAN, a przynajmniej ich część, 
nie powinny przejść do zaplecza badawczego jako instytuty prowadzące 
badania podstawowe na zapotrzebowanie gospodarki. Winny one otrzymać 
też — tam, gdzie są warunki kadrowe — środki (ograniczone) na badania 
podstawowe wolne; 

— rozważyć możliwość angażowania badaczy w drodze konkursów. 
Zwiększyłoby to mobilność badaczy między szkolnictwem wyższym a za- 
pleczem badawczym gospodarki, mobilność badaczy między zapleczem ba- 
dawczym gospodarki a przedsiębiorstwami (przepływ badaczy do zaplecza 
rozwojowego w przedsiębiorstwach, lecz i na odwrót), przepływ badaczy 
w układzie terytorialnym, przepływ nauczycieli akademickich do szkol- 
nictwa średniego (dobrych dydaktyków, zarówno asystentów, jak i adiunk- 

tów, lecz nie posiadających dostatecznego dorobku naukowego). 
SE *k 
, Przez poziom umiejętności robotnika rozumieć należy, rzecz oczywista, 
jeśli chodzi o postęp ekonomiczny, czyli o rozwój społeczno-gospodarczy, 
zarówno poziom umiejętności robotnika, technika, inżyniera, ekonomisty, 


jak i rolnika, weterynarza, lekarza itd., tj. ogółu społeczeństwa wykonu- 
jącego pracę społecznie użyteczną. Chodzi tu zarówno o poziom umiejęt- 


ności wyniesionej z wszelkiego rodzaju szkół (od szkoły podstawowej po- . 


czynając, a na wyższej kończąc), jak i podnoszenia umiejętności poprzez 
pracę w określonym zawodzie. Umiejętności muszą odpowiadać istnieją- 
cemu poziomowi technicznemu i społecznemu procesowi produkcji, Ozna- 
cza to wówczas harmonizację umiejętności, poziomu technicznego i spo- 
łecznego procesu produkcji. | 

Równocześnie istniejący poziom umiejętności wpływał będzie na wzrost 
postępu technicznego (racjonalizacja, wynalazczość), na doskonalenie spo- 
łecznego procesu produkcji, jak i na sam proces postępu naukowego. 
W ZSRR szacowano, że jeśli wydajność pracy zatrudnionego z ukończoną 
szkołą podstawową przyjąć za 100, to z ukończoną szkołą średnią wynosi 
ona 200, a z ukończoną szkołą wyższą 270(6). Podobne obliczenia prowadzo- 
ne w Polsce dały zbliżone wyniki, a mianowicie 100 — dla zatrudnionego z 
ukończoną szkołą podstawową, 170 — dla zatrudnionego z ukończoną szko- 
łą średnią i 240 — dla zatrudnionego z ukończoną szkołą wyższą(7). 

Dla Stanów Zjednoczonych wyliczenia, prowadzone inną metodą, dały 


nie mniej szokujące wyniki. Z badań prowadzonych w USA wynika, iż. 


udział czynnika „wykształcenie” we wzroście ekonomicznym wynosił w 
latach 1912—1929 — 11 proc., zaś w latach 1929—1957 wzrósł ten udział do 
23 proc. Po roku 1957 udział czynnika „wykształcenie” w USA nadal ro- 
śnie(8). . m 

Wydaje się zatem, że nakłady na wykształcenie, jak i doskonalenie sy- 
stemu kształcenia winno się traktować nie tylko jako zaspokojenie aspira- 


(6) Por. S. G. Strumilin: Effiektiwnost obrazowanija w SSSR, „Ekonomiczeskaja 
Gazieta”, Moskwa, nr 4/62, oraz W. A. Żamin, F. A, Egiazazarian: Effiektiwnost' 
kwalificirowannogo truda, Moskwa 1968. 

(7) Por. Marek Wąsowicz: Próba ekonomicznej oceny efektywności nakładów na 
kształcenie wyższe, „Dydaktyka Szkoły Wyższej” nr 3, Warszawa 1977. 

(8) Por. E. F. Denison: The Sources of Economic Growth in the United States and 
Alternative before us, „a Supplementary Paper of the Committee for Economic De- 
velopment” nr 3, 1976 oraz Why Growth Rates Differ, Washington 1967. 
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cji jednostki i doskonalenie ludzkiej osobowości, lecz i jako jedną z naj- 
bardziej efektywnych inwestyeji w rozwoju społeczno-gospodarczy m. 
ń 


* 


Ze słowem innowacja kojarzy się zazwyczaj: nowa, sprawniejsza maszy- 
na, nowe urządzenie bądź technologia gzy konstrukcja. Jednyna słowem: 
innowacja kojarzy się u nas zazwyczaj z postępem technicznym ucieleśnio- 
nym. Jest to sposób myślenia dziewiętnastowieczny, tradycyjny. 

Nowoczesny sposób myślenia, zapewniający intensywny rozwój społecz- 
 no-gospodarczy i intensywny wzrost gospodarczy, uwarunkowany jest 
tym, aby wzrostowi umiejętności i postępowi technicznemu towarzyszyły 
innowacje nieucieleśnione. Innowacje nieucieleśnione wynikają z postępu 
organizacyjnego. ' 

Postęp organizacyjny wymaga ciągłego doskonalenia struktur zarówno 
w skali całej gospodarki (planowania, zarządzania, finansowania), jak i po- 
szczególnych przedsiębiorstw, wydziałów, brygad, a nawet konkretnych, 
pojedynczych operacji produkcyjnych. Dotyczy on też gospodarki magazy= 
nowej, transportu, gospodarki materiałowej itd. 

Nie jest moim zamiarem dawanie jakiejkolwiek recepty na zrewolucjo- 
nizowanie organizacji całego społecznego procesu produkcji ani też w skali 
przedsiębiorstwa. Wydaje mi się jednak, iż innowacje organizacyjne, jak 
pomysły racjonalizatorskie z zakresu organizacji, winny być. honorowane co 
najmniej w takim samym stopniu, jak techniczne. Doskonalenie organizacji, 
tworzenie innowacji organizacyjnych na dużą skalę wymaga nie tylko 
nowego spojrzenia na proces społeczneą produkcji, lecz i głębokich badań. 
Chodzi jednak o to, aby były to nie tylko teoretyczne rozważania o zarzą- 
dzaniu, plangwaniu, finansowaniu, płacach czy bodźcach, lecz aby były to 
badania aplikacyjne, tzn., aby kończyły się możliwością ich wdrażania za- 
równo w skali gospodarki, jak i w skali przedsiębiorstwa. 

Innowacje organizacyjne wymagają zespolonego wysiłku badawczego 
matematyków, ekonomistów, specjalistów z zakresu organizacji i zarzą- 
dzania, prakseologów, prawników, socjologów i psychologów. Takie zes- 
poły badawcze winny, moim zdaniem, istnieć na szczeblu krajowym (ce- 
lem doskonalenia mechanizmów reformy gospodarczej), a także powinny 
istnieć wyspecjalizowane zespoły gałęziowe, a nawet branżowe, celem 
opracowywania nowych form organizacji procesu produkcji, budownictwa, 
transportu itd. Innowacje organizacyjne konieczne są nie tylko w dzia- 
łalności produkcyjnej, lecz i w szeroko pojętych usługach (zdrowie, szkol- 
nictwo, sport, turystyka, gospodarka komunalna) oraz w życiu społecz- 
nym (bezpieczeństwo obywateli w szczególności), Innowacje organizacyj- 
ne — przy tym samym nakładzie sił i środków — mogą zapewnić zwięk- 
szenie efektywności działania zarówno badawczej i rozwojowej, wdro- 
żeniowej i inwestycyjnej, produkcyjnej, jak i w zakresie świadczenia usług 
oraz wszelkiej działalności społecznej. A 

W przeszłości, przy decydującej roli w działalności gospodarczej mecha- 
nizmów nakazowo-rozdzielczych, innowacje organizacyjne w skali makro- 
ekonomicznej musiały napotykać trudności w ich wdrażaniu. Nie po- 
winno to mieć miejsca w warunkach reformy gospodarczej. Należy zatem 
sądzić, iż udział innowacji organizacyjnych we wzroście dochodu narodo- 
wego zacznie rosnąć. 
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Innowacje organizacyjne dotyczą alokecji środków 1 siły roboczej (czyn- 
ników produkcji) do poszczególnych działów i gałęzi gospodarki, wpływa- 
jąc na ich strukturę, lecz i na efektywność. Zarówno bowiem środki trwa- 
łe, zastosowane w określonych działach i gałęziach, posiadają zróżnicowa- 
ną efektywność, jak i różna jest wydajność pracy w różnych działach i ga- 
łęziach produkcji. Wydaje się, że jeśli mają powstać w przedsiębiorstwach 
wydziały postępu technicznego, to (mniejsza o nazwę) winny one zajmować 
się równocześnie podnoszeniem umiejętności pracowników oraz innowa- 
cyjnością organizacyjną. 

Przywykło się mówić o rosnącej — między naszym krajem a krajami 
najwyżej rozwiniętymi — luce technologicznej. Luka taka bez wątpienia 
jest ogromna. Jej przyczyny są różnorodne. Obok jednak luki technologi- 
cznej nie mniej groźna, a nawet może groźniejsza jest luka organizacyjna. 

Postęp techniczny jest rezultatem technologicznego zastosowania badań 
i prac rozwojowych. Oznacza to, iż współcześnie (niezależnie od miejsca 
powstawania innowacji technicznych) źródłem postępu technicznego mogą 
być jedynie badania naukowe i prace rozwojowe. Oczywiście to krajowe 
źródło zasilania postępu technicznego może być uzupełniane importem 
osiągnięć technicznych i usług technicznych. Import ów winien być mak- 
symalnie kompensowany przez eksport własnych osiągnięć technicznych. 
Problemy eksportu | importu osiągnięć technicznych i usług technicznych 
"są niezmiernie ważne i warto na marginesie podkreślić, że szczególnie im- 
port osiągnięć technicznych, jak i usług technicznych, winien nie tylko 
podlegać centralnej rejestracji (sądzę, że najwłaściwszym do tego organem 
będzie Komitet Postępu Naukowo-Technicznego), ale winien być uwarun- 
kowany zgodą owego centralnego organu. Jeśli chodzi o eksport, to, moim. 
zdaniem, winien on być maksymalnie zdecentralizowany i obowiązywać też 
winna zasada, iż eksporter (przedsiębiorstwo, zrzeszenie, kombinat itd.) 
musi korzystać z'doradztwa bądź określonej centrali handlowej, bądź Biu- 
ra Radcy Handlowego kraju, do którego dokonuje eksportu. Chodzi o to, 
aby uzyskiwać w eksporcie możliwie godziwą cenę, jak i tzw. royalties (9). 

Wydaje się, iż — podobnie jak w handlu zagranicznym — zarówno im- 
port, jak i eksport osiągnięć technicznych i usług technicznych kraj nasz 
winien aktywizować w ramach RWPG: penetracja intensywna — jeśli 
chodzi o eksport, winna dotyczyć też krajów rozwijających się. W szczegól- 
nych warunkach (m.in. elektronika, chemia) należy — w miarę potrzeb 
i możliwości płatniczych — dokonywać zakupów licencji i w krajach wysoko 
rozwiniętych, kompensując owe wydatki — w miarę możliwości — ekspor- 
tem własnych osiągnięć technicznych, a szczególnie usług technicznych(10). 

Zatem źródłem postępu technicznego muszą być krajowe B+R oraz 
import innowacji. Pomysły czy projekty racjonalizatorskie — zarówno w 
sferze techniki, jak i organizacji oraz doskonalenia bytu społecznego — są 
bardzo istotne, winny być stymulowane materialnie oraz moralnie, lecz, 
luki technologicznej i organizacyjnej nie są w stanie zmniejszyć. 

Nie wchodząc w problematykę typów postępu technicznego ani kryte- 


(9) Opłata na rzecz licencjodawcy odl każdej sziuki produkowanego artykułu w 


oparciu o daną licencję. 
(10) Koncepcja, aby bilans obrotu licencjami z krajami drugiego obszaru był zrów- 


noważony, jest nierealna. Stąd też należy torsować eksport uslug technicznych, bu- 
dowlanych itp. 
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riów wyboru techniki, nie można jednak nie przypomnieć, iż z postępem 
technicznym mamy do czynienia tylko wówczas, jeśli maleją łączne nakła- 
dy pracy na jednostkę produktu. Spadek łącznych nakładów pracy ozna- 
cza, że postęp techniczny jest zawsze pracooszczędny (chodzi oczywiście o 
łączną pracooszczędność, dotyczącą zarówno całości pracy uprzedmiotowio- 
nej — budynki, maszyny i urządzenia, surowce i półfabrykaty, eńergia — 
jak i pracy żywej). Należy z całym naciskiem podkreślić, iż jeśli dokonuje 
się wzrost wydajności pracy żywej w produkcji określonego produktu, lecz 
równocześnie szybciej rośnie nakład całkowity pracy uprzedmiotowionej, to 
mamy do czynienia z regresem, a nie z postępem technicznym. Podobnie, : 
gdyby nastąpił spadek łącznego nakładu pracy uprzedmiotowionej, lecz 
szybciej rósłby w wytwarzaniu produktu udział pracy żywej — to byłby 
to regres, a nie postęp techniczny. | 


%* 

Postęp techniczny, innowacje techniczne, w odróżnieniu od innowacji 
organizacyjnych, są zawsze ucieleśnione. Stąd też wdrożenie innowacji 
technicznych wymaga bądź inwestycji, czyli budowy nowych obiektów, 
bądź modernizacji obiektów istniejących. Zastanówmy się — z punktu wi- 
dzenia reformy gospodarczej i ogólnej sytuacji gospodarczej — czy i jakie 
istnieją możliwości inwestycyjne oraz modernizacyjne? Możliwości te są 
i będą w obecnym wieku niewielkie. Wynika to z dwu przyczyn: 

1) z ogromnego i ciągle rosnącego zadłużenia naszego kraju zarówno w 
ramach pierwszego, jak i drugiego obszaru płatniczego; powoduje to, iż 
dochód narodowy do podziału musi być niższy od dochodu narodowego 


wytworzonego (celem co najmniej — aktualnie — częściowej obsługi 
zadłużenia, a w przyszłości nie tylko obsługi zadłużenia, lecz i jego powol- 
nej spłaty); o * 


2) ponadto, do czasu reformy gospodarczej, cały praktycznie fundusz 
amortyzacji przechodził do centrum, które — poprzez dotacje czy kredyt — 
zapewniało podejmowanie wee w nadmiarze) nowych inwestycji. 
Stąd też samodzielne dzisiaj przedsiębiorstwa (np. uruchomione w roku 
1971) nie posiadają nagromadzonego funduszu amortyzacyjnego na resty- 
tucję majątku trwałego, nie mówiąc o jego rozszerzaniu, Ponadto przez 
pierwsze dwa lata działania reformy odpisy amortyzacyjne były zaniżone, 
gdyż nie dokonano przeceny środków trwałych ani nie podniesiono stopy 
amortyzacji. | 
_ Przeceny środków trwałych dokonano od 1.01.1984 r. Równocześnie 
tylko połowa odpisu amortyzacyjnego pozostaje w przedsiębiorstwie; dru- 
ga połowa wpływa do budżetu centralnego bądź do „scentralizowanego ra- 
chunku amortyzacji; tworzonego przez terenowy organ administracji pań- 
stwowej stopnia wojewódzkiego”. Oczywiście samodzielne przedsiębiorst= 
wa mogą powiększać fundusz inwestycyjny w oparciu o zysk (nareszcie 
od 1.01.1984 r. wprowadzono liniową stopę zysku) i kredyt. Nie łudźmy 
się jednak: na skutek braku nagromadźonego funduszu amortyzacji, wy* 
sokiego (koniecznego) opodatkowania przedsiębiorstw i trudnego kredytu 
nie będziemy w stanie nie tylko rozszerzyć potencjału produkcyjnego 


_ (rozmiarów środków produkcji) z końca lat siedemdziesiątach, lecz część 


tych środków produkcji ulegać musi dekapitalizacji. 
_„Dekapitalizacja nie powinna się dokonywać żywiołowo. Dekapitaliza- 
cji, a mówiąc prostym językiem, likwidacji powinny ulegać te przedsię- 
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biorstwa, które "4 najbardziej materiało- i energochłonne, a równocześnie 
(dodatkowo) są uciążliwe dla środowiska naturalnego. Należy też brać pod 
uwagę konieczność importu kooperacyjnego z drugiego obszaru płatnicze- 
go, jeśli import ten nie jest kompensowany (z nadwyżką) pksportem pro- 
duktów danego zakładu. Dekapitalizacja jest wynikiem nie reformy gos- 
podarczej, lecz ogólnego stanu gospodarczego kraju, w tym szczególnie 
zadłużenia. 

Obok niskich nakładów inwestycyjnych w gospodarce jako całości musi 
być i jest dokonywana zmiana struktury inwestycji i produkcji. Jest to 
konieczne dla przywracania równowagi, zapewnienia wyżywienia ludnoś- 
ci, zmniejszenia głodu mieszkaniowego oraz rozwoju gospodarki paliwo- 
wo-energetycznej i produkcji proeksportowej(11). Inwestycje, jak i mo- 
dernizacja w powyższych kompleksach (poza ewentualnym przetwórstwem 
węgla) wymagają nie tyle innowacji technicznych, co organizacyjnych. Stąd 
też z mieszanymi uczuciami przeczytałem, iż na 1984 rok „Tematyka prace 
badawczych i wdrożeniowych została dostosowana do wspierania i kształ- 
towania przemian strukturalnych w gospodarce wraz z jednoczesną kon- 
centracją sił i środków na wybranych kierunkach przewidywanych zasto- 
sowań, jak wyżywienie, budownictwo mieszkaniowe, ochrona zdrowia 
i środowiska, oszczędność surowców, energii i paliw oraz zwiększanie eks- 
portu i racjonalizacja importu” (por.: Centralny Plan Roczny na 1984 
rok, podstawowe cele i zadania, załącznik nr 1 do uchwały nr 169/83 
Rady Ministrów z dnia 2 grudnia 1983 roku w sprawie Centralnego Planu 
Rocznego na 1984 rok, str. 220). * 

Powyższe stwierdzenie znajduje wyraz w poważnym stopniu w rzą- 
dowych programach badawczo-rozwojowych na 1984 r. Powyższe jednak 
tematy prowadzone są od 8—9 lat i — jak dotąd — nie miały wpływu na 
przemiany strukturalne w gospodarce. Po to bowiem, aby rozwijać prze- 
mysł spożywczy i lekki — a na dobrą sprawę i budownictwo mieszkaniowe, 
niezbędne są przede wszystkim inwestycje oraz innowacje organizacyjne, 
a w dużo mniejszym stopniu innowacje techniczne. Pozostałe dziedziny 
(elektronika, chemia, przemysł lotniczy, farmaceutyczny, maszyn ele- 
ktrycznych) posiadają bardzo wysoką badaniochłonność, są po prostu 
przemysłem opartym na badaniach naukowych i pracach rozwojowych. 

* . 

We wszystkich dziedzinach decydujących o postępie <kdkóricze — 
poziom umiejętności, stopień rozwoju nauki i jej technologicznego zastoso- 
wania, społeczna organizacja procesu produkcji oraz efektywność środków 
produkcji — sytuacja jest niezadowalająca. Nie oznacza to bynajmniej, 
iż przyjęte kierunki reformy gospodarczej i jej mechanizmy nie zaczęły 
przynosić pozytywnych skutków. Wydaje się jednak, iż samo zastosowanie 
liniowego podatku dochodowego jest niewystarczającym mechanizmem 
dla przyspieszenia innowacyjności gospodarki i podnoszenia efektywności 
środków produkcji. Pewne rezultaty pozytywne winny przynieść nowe 
zasady płacowe. Do mechanizmów reformy winno się w sposób bardziej 
zdecydowany wprowadzić stymulowanie oszczędności materiałów, surow- 
ców, energii i forsowanie innowacyjności. 


(11) W 1984 r. kompleksy żywnościowy, mieszkaniowy i paliwowo-energetyczny 
pochłaniają T3 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych w gospodarce. 


Drogą socjalistycznej demokracji 


| LUDWIK KRASUCKI 


Jedną z zasadniczych cech socjalizmu jest rozwój treści i form demo- 
kracji odpowiadających jego ustrojowej istocie. Stanowienie, wzbogacanie 
i pogłębianie demokratycznej praktyki jest w naszym ustroju procesem 
historycznym i dialektycznym. Historycznym, ponieważ każdemu 
okresowi, każdemu zespołowi konkretnych warunków miejsca i czasu, wła- 
Ściwe są określone formy i określony szczebel ludowładztwa, Dialek- 
tyczny m, ponieważ rozwój demokracji nie jest jednorazowym, bezkon- 
fliktowym aktem, sprawą akcji czy kampanii. Przebiega on stopniowo, 
w drodze przemian ilościowych i ich przekształcania się w nowe jakości 


" w ramach jedności i walki przeciwieństw. 


u 


LJ 


W dobie, gdy różne, częstokroć przeciwstawne siły powołują się na de- 
mokrację i głoszą jej hasła, warto przypomnieć, że i w tej kwestii socja- 
lizm przeciwstawił wielu idealistycznym i metafizycznym koncepcjom 
dociekliwą, rzetelną naukowo, płodną społecznie, osadzoną w realiach hi- 
storii i współczesności analizę klasową. Nasza ideologia wzywa, by proble- 
my ludowładztwa dokładnie badać, jego problemy rozwiązywać na grun- 
cie jedności twórczej, śmiało podejmującej nowe pytania teorii i świa- 
domie kształtowanej praktyki. | | 

Marksistowsko-leninowskie stanowisko zdecydowanie odrzuca irra= 
cjonalizm, mity i pozory. Doceniamy zarówno wagę rozwoju demokra- 
cji, jak złożoność i trudność jej rozwoju. Rewolucyjny nurt międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego w długim procesie swego kształtowania się 
i dojrzewania, również metodą „prób i błędów”, doszedł w tym zakresie 
do głębokiej wiedzy teoretycznej i ogromnego doświadczenia praktycz- 
nego. Dobrze poznaliśmy cenę zarówno lekceważenia, zaniedbywania czy 
opóźniania koniecznych rozwiązań w tej dziedzinie, jak i zagrożeń typu 
anarchistycznego, prób wykorzystywania praw do walki z ustrojem, prze- 
jawów osłabienia orientacji klasowej, poddawania się presji obcych kon- 
cepcji i złudzeń oderwanych od rzeczywistości. 

Generalnie biorąc, w warunkach ustroju kapitalistycznego komuniści 
prowadzą konsekwentną polemikę z klasowymi ograniczeniami, połowicz- 
nością i iluzorycznością burżuazyjnej demokracji, z manipulacyjnym cha- 
rakterem wielu jej form i praktyk. Bronią równocześnie instytucji tej 
demokracji, działają na rzecz jej rozwoju, co leży w interesie klasy ro- 
botniczej i ogółu ludzi pracy, walki o ich prawa i interesy. 


W warunkach ustroju socjalistycznego komuniści działają na rzecz roz: 
woju instytucjonalnych form i szerokiej praktyki demokracji nowego typu. 
Urzeczywistnianie i pogłębianie socjalistycznej dergokracji uważamy za 
uniwęrsalną zasadę i ogólną prawidłowość nowego ustroju, realizowaną 
w konkretny sposób odpowiednio do historycznych tradycji i współczes- 
nych warunków każdego kraju. | 


Jest to zawsze demokracja klasy robotniczej, ludzi pracy, urzeczywist- 
niana pod przewodem partii we wzajemnym związku zadań umacniania 
apika i rozwoju społecznej aktywności mas, w jedności praw i obo- 

iązków. 

p 


Wszystko to w całej rozciągłości odnosi się do socjalistycznej Polski — 
całego 40-lecia i w szczególności ostatnich lat. W ich burzliwym toku 
problematyka zarówno pozytywnych możliwości rozwoju socjalistycznego 
ludowładztwa i konkretnych rozwiązań zdolnych owocnie służyć ich wyko- 
rzystaniu, jak i grożących ustrojowi niebezpieczeństw przyjęła postać 
szczególnie wyrazistą. Na demokrację powoływali się zarówno zwolenni- 
cy, jak i przeciwnicy socjalizmu. Oceny rzetelne i wnioski zasadne star- 
ły się z całą gamą wrogich koncepcji i demagogicznych haseł. Była to 
i jest nadal jedna z centralnych kwestii w walce ideologicznej i politycz- 
nej. | x 

W blisko trzy lata po IX Nadzwyczajnym Zjeździe, w dwa i pół roku 
po koniecznym dla powstrzymania niezwykle niebezpiecznego biegu wy- 
darzeń wprowadzeniu stanu wojennego liczne fakty dowodzą, że Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza oraz współdziałające z nią siły polityczne 
i społeczne zdecydowanie opowiadają się za rozwojem socjalistycznej de- 
mokracji jako jednym z najważniejszych kierunków socjalistycznej odno- 
wy. Ideowa i polityczna wola jej realizacji dokumentowana jest niemałą 
liczbą rozwiązań i praktycznych działań. Zarazem odróżniamy korzystne 
dla ludzi pracy, dla narodu i państwa, treści i formy socjalistycznej de- 
mokracji od koncepcji wrogich, pomysłów sprzecznych z istotą i logiką 
konstytucyjnego łądu ustrojowego w PRL, haseł w stosunku do obecnych 
realiów przedwczesnych bądź wręcz utopijnych. : 


Partia nie cofa się przed trudnościami wdrażania praktyki demokratycz- 
nej wykraczającej poza dotychczasowe doświadczenia i istniejące po- 
przednio rozwiązania. Z tych pozycji broni i będzie bronić socjalistycznego 
charakteru treści i form ludowładztwa, strzec ustrojowych zasad i granic. 

Starania o rzeczywisty rozwój demokracji socjalistycznej — żadnej in- 
nej — wymagają walki przeciwko tendencjom i teoriom służącym osła- 
btaniu czv demontowaniu ustroju, stępianiu jego klasowych treści. Przy- 
kładem: byty hasła „Rzeczypospolitej samorządowej”, anarchosyndyka- 
listyczne koncepcje grupowego rozbioru gospodarki uspolłecznionej przez 
przeciwstawne centralnemu planowaniu i zarządzaniu samorządy zakła- 
dowe powoływane w ramach tzw. „sieci”, postulaty „wolnej gry sił” wy- 
mierzone w spójność socjalistycznego państwa i rolę PZPR, Do dziś ob- 
serwujemy np. w niektórych uczelniach próby nadużywania zasad autono- 
mii i samorządności na rzecz opozycyjnego jątrzenia w celach sprzecz- 
nych z interesami socjalistycznej szkoły, kształcenia i wychowania. 
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Procesom socjalistycznej odnowy opozycyjni awanturnicy polityczni 
i stojące za nimi megafony antysocjalistycznej, antypolskiej propagan- 
dy przeciwstawiają dziś przede wszystkim hasła odmowy i bojkotu. Stra- 
tegia, którą stosują, jest oparta na prostym rachunku. Skoro demontaż 
ustroju PRL w myśl planu, który usiłowali realizować w okresie przed- 
grudniowym, został pokrzyżowany i udaremniony. pragną za wszelką cenę 
dowieść, że „ich” (czyli inicjowane przez partię i inne siły prosocjalisty.cz- 
ne) reformy nie mogą się powieść. Ponieważ powodzenie demokratycznych 
reform bezpośrednio zależy od skali społecznego poparcia i uczestnictwa, 
nawołują do bierności i nieobecności. W taki oto sposób ci, którzy nie tak 
dawno najgłośniej wołali o demokrację, stali się główną zawadą na drodze 
jej realnego, służącego ludziom rozwoju. De facto wzywają do zmarnowa- 
nia rzeczywistej, wielkiej szansy. 

| * ; 
x 

Eksponowane w polityce naszej partii zadania rozwoju socjalistycznej 
demokracji i szmorządności wymagają walki na wielu płaszczyznach, Jed- 
na z nich to rozbijanie bałwochwalczych mitów i stereotypów dotyczą- 
«ych tamtej „zachodniej” demokracji jako przedmiotu westchnień i wzor-. 
ca do naśladowania. Nięmały jest zakres występowania bezkrytycznego, 
nostalgicznego stosunku do tzw. demokracji zachodniej. Poglądy takie 
dezorientują ludzi, czynią ich bezradnymi, utrudniają wykorzystanie mo- 
żliwości działania z pożytkiem dla siebie i kraju. Wpływają hamiująco na 
procesy socjalistycznej odnowy, utrudniają dzieło koniecznych dziś re- 
form. 

Znak równości między ustrojem kapitalistycznym i demokratycznymi 
(na zachodnią modłę) metodami rządzenia bynajmniej nie istnieje. W ka- 
pitalizmie występują dwie. formy panowania uprzywilejowanej kosztem 
mas pracujących klasy posiadaczy wielkich fortun, narzędzi i środków pro- 
dukcji: forma brutalnej dyktatury (jej najlepiej znanymi nam przykła- 
dami są faszyzm i hitleryzm) oraz forma związana z instytucjami i pra- 
wami demokratycznymi, które masy ludowe wywalczyły w toku walki 
„uparcie prowadzonej przez wiele pokoleń. = 


Prawa te mogą być relatywnie szerokie, ale w żadnym punkcie nie za- 
grażają bezpośrednio istocie systemu, którą określa klasowe panowanie 
burżuazji, kapitalistyczny wyzysk. Jeśli mimo to ludziom pracy uda się 
posłużyć tymi prawami w sposób niebezpieczny dla rządzącej klasy, zna 
ona sposoby, by instytucje demokratyczne odpowiednio ograniczyć lub 
znieść. Tylko w bajkach dla naiwnych w kapitalizmie nie stosuje się bru- 
talnych środków obrony ładu ustrojowego. Każde z państw zachodnich 
ma zapisane w swych kronikach — i na robotniczej skórze — „nadzwy- 
czajne pełnomocnictwa” dla rządu, pałki, szarże i kule policji, reakcyjne 
bojówki, bezlitosne środki ekonomicznego przeciwdziałania akcjom ludzi 
pracy, „procesy czarownic” i drastyczne czystki. | 

To nie tylko historia XIX-wiecznego kapitalizmu i pierwszej połowy 
XX wieku. To także dzień dzisiejszy, ilekroć kapitał ocenia, że dotychcza- 
sowe Środki presji i manipulacji nie są już wystarczające. Przykładem 
są Chile i Salwador, Nikaragua i Gwatemala, rządy „czarnych pułkowni- 
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ków” w Grecji, antyzwiązkowe posunięcia konserwatywnych władz W. 
Brytanii, „Berufsverbot” w RFN. 

Klasa robotnicza, szerokie rzesze ludzi pracy, postępowe siły i organi= 
zacje walczyły o demokratyczne prawa z uporem i osiągnęły wiele. Osiąg- 
nęły również dlatego, że przykład rewolucyjnego aktu demokratyzacji, ja- 
kim był Wielki Październik, rozwój realnego socjalizmu wymusiły na ka- 
pitalistach wielu krajów zmianę metod jawnej dyktatury na formy ukryte 
i pośrednie, szeroką gamę reform społecznych i politycznych. 

Mimo zmiany wielu realiów, pełną aktualność zachowała wszakże le- 
ninowska krytyka liberalno-burżuazyjnej demokracji, Lenin wskazywał: 
wolne i powszechne wybory, ale czy głos robotnika i bankiera rzeczy- 
wiście liczy się w nich jednakowo? Wolna prasa, ale do kogo należą naj- 
większe redakcje, drukarnie, zasoby papieru, kto ma ŚRodki na kupowanie 
wiedzy i talentu ludzi pióra? Niezawisłe sądy, ale za kim jest stosowane 
przez nie prawo, po czyjej stronie opowiadają się w sytuacji frontalnego 
konfliktu klasowych interesów? Różne partie z różnymi programami i ha- 
słami, ale kto oprócz konsekwentnej lewicy kwestionuje i podważa ,„pod- 
stawę podstaw” ustroju kapitalistycznego — prywatne posiadanie kapi- 
tału, narzędzi i środków produkcji? Zgoda na działalność robotniczych 
partii i związków zawodowych, ale czy utrzyma się ona, gdy Urosną w Si- 
ję zagrażającą fundamentom klasow ego panawania burżuazji? 


W takich pracach, jak List do robotników amerykańskich, Rewolucja 
proletariacka i renegat Kautsly, O demokracji i dyktaturze, Pozdrowienia 
dła komunistów włoskich, francuskich i niemieckich (przypomina je zbio- 
rek O demokracji socjalistycznej — KiW 1981, Lenin odpowiadał na głów- 
ne pytania dotyczące demokracji burżuazyjnej. Przeciwstawiał się zde- 
cydowanie stanowisku oportunistycznego, ugodowego wobec kapitału 
skrzydła ruchu robotniczego. Był wtedy w ogniu bezpardonowej walki 
w obronie rewolucji i władzy radzieckiej — walki, w której jako „aproń- 
cv demokracji przed bolszewicką dyktaturą” występowali krwawi siepa- 
cze z białych armii i kontrrewolucyjnvch band, Ale mimo tych skłaniają- 
cych do ostrej polemiki uwarunkowań, charakterystyka leninowska oka- 
zała się obiektywna, wyprzedziła swój czas, w każdym z PODA znaj- 


- dując dziś nowe potwierdzenia. 


Lenin powoływał się na przykład wymordowania paryskich komunar- 
dów; a co w sto lat później stało się w Chile? Pisał o zamordowaniu Jau- 
resa, Róży Luksemburg, Karola Liebknechta i innych „spartakusowców '; 
a co zrobili Hitler, Mussolini, Franco, Salazar? Pisał o masakrze robotni- 
ków w Chicago (stąd wywodzi się | Maja) i fali represji wobec socjali- 
stów amervkańskich po I wojnie światowej; później był McCarthy, histe- 
ria wokół sfabry kowanej sprawy J. i E. Rosenbergów, hańba zamachów na 
lewicowych działaczy związkowych. 


Spvtajmy, kto dvsponuje dziś na Zachodzie Glkiki stacjami telewi- 
zyjnymi i radiowymi, głównymi pozycjami w prasie i poligrafii, potencja- 
łem wielkich wydawnictw, potężnymi instytucjami propagandy i reklamy? 
Kto ma miliardy na wvborcze kampanie i wyborczy aparat? Kto dyspo- 
nuje „grupami nacisku” o wielkiej sile przebicia? Wiele jest takich pytań 
-— | na każde jest odpowiedź przeciwstawna naiwnym wyobrażeniom o 
rzekomej równości praw w burżuazyjnej demokracji. ż 
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To prawda, że socjalizm we wstępnych, rewolucyjnych i bezpośrednio 
porewolucyjnych fazach w wielu wypadkach musiał postępować zgodnie 
z logiką, która także burżuazyjno-demokratycznym rewolucjom (angiel- 
skiej, francuskiej, amerykańskiej i innym) nakazywała stawiać na pierw- 
szym miejscu obronę przed zmasowanym atakiem „starego porządku”. 
Obrona rewolucji była pierwszym demokratycznym zadaniem; wiele 
innych trzeba było odłożyć na okres stabilizacji nowego ładu. ustrojowego. 
Jeśli jednak klimat i rozwiązania pierwszego okresu utrzymywały się dłu- 
żej niż warunki, które je uzasadniały, było to błędem i wyrządzało ogrom- 
ne szkody. Pełną aktualność w ocenie takich deformacji zachował XX 
Zjazd KPZR. 

Ale błędy związane z niedowładem demokracji, odstępstwa od głównej 
rozwojowej linii socjalizmu nie zmieniają faktu, że nowy ustrój góruje 
demokratyzmem swych rozwiązań nad wszelkimi formami ustroju kapi- 
talistycznego. Dzieje się tak, ponieważ rewolucyjne przeobrażenia pro- 
wadzą do ukształtowania przewagi i władzy pracującej większości narodu 
w miejsce nieodłącznej od kapitalizmu przewagi i władzy uprzywilejo- 
wanej mniejszości. Uspołecznienie narzędzi i środków produkcji, ustano- 
wienie własności społecznej tworzą podstawę socjalistycznego ludowładz= 
twa, łączą demokrację polityczną ze społeczną i gospodarczą, z budową 
podstaw sprawiedliwości społecznej, równego startu i szerokiego awansu 
mas pracujących. Na czele ustroju stoją siły polityczne, które reprezentują 
plebejskie klasy i warstwy poprzednio wyzute z prawa decydowania o 
własnych losach we własnym państwie. 


%* 


Dla prawidłowego rozwiązywania stojących dziś przed nami proble- 
mów rozwoju socjalistycznej demokracji w Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej zasadnicze znaczenie ma analiza własnej przeszłości i doświad- 
czeń. 

Na naszej historii, po części i na współczesnej świadomości, ciążą do- 
, świadczenia i reminiscencje schyłkowego okresu I Rzeczypospolitej — 
zwyrodnienia „złotej wolności” w kierunku zgubnej dla państwa samo- 
woli magnatów i ich klienteli, „liberum veto”, sobiepaństwo, które by- 
ło żałosną specyfiką owego okresu. Świadczy o tym pośrednio fakt, że 
słowo to nie ma odpowiednika w języku większości narodów europejskich, 

Mimo bezspornego wpływu, jaki anarchia magnackich i szlacheckich 
sobiepanów wywarła na upadek państwa i utratę niepodległości, w nie- 
których pracach historycznych kołaczą jeszcze tendencje do  rehabi- 
litowania i upiększania owego okresu. Oczywisty jest, też wpływ stereo- 
typów „złotej wolności” na świadomość niejednego ze współczesnych. 

Okres 125 lat niewoli i rozbiorów, w którym nie bvło własnej państwo- 
wości, państwa zaborcze były traktowane wrogo, a lamanie narzuconego 
przez nie porządku stanowiło patriotyczną cnotę, spowodował, że w cza- 
sie, kiedy w wielu krajach kształtowało się nowoczesne poczucie obowiąz- 
ku państwowego, w społeczeństwie polskim przebiegał w tej dziedzinie 
proces odwrotny. 

Lata II burżuazyjno-obszarniczej Rzeczypospolitej nie stworzyły spo- 
łeczeństwu możliwości oswojenia się z zasadami i mechanizmami demo- 
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kracji. Sformułowania Konstytucji Marcowej, na które istotny wpływ 
wywarły postępowe dążenia i lewicowe nastroje szerokich mas, w wielu 
punktach pozostały na papierze bądź były realizowane połowicznie, Ob- 
chodzono jako święto państwowe rocznicę Konstytucji 3 Maja, ale w waż- 
nych kwestiach nie zrealizowano jej postanowień. Z „Manifestu Ludowe- 
go”, przyjętego w listopadzie 1918 r. w Lublinie, pozostały niektóre tylko 
punkty, przez cały czas uszczuplane przez reakcję. Skłócenie i dezintegra- 
cja, siła społecznych i narodowościowych sprzeczności, ostrość. walki mię- 
dzy różnymi siłami politycznymi, słabość rządów i niewydolność państwo- 
wego działania — wszystko to spowodowało załamanie systemu, Doszło 
do zamachu majowego 1926 r. 


Rządy sanacyjne uwsteczniały się z roku na rok, z etapu na etap. Brześć 
i Bereza, zastąpienie Konstytucji Marcowej przez Kwietniową głoszącą 
zasadę odpowiedzialności jedynie „przed Bogiem i historią”, nieustanna 
ofensywa przeciwko demokratycznym zasadom i prawom obywatelskim, 
terror wobec konsekwentnej lewicy — wszystko to spowodowało, że lata 
międzywojenne były zaprzeczeniem ludowładztwa, kultury demokratycz= 
nej. 
» [w tej dziedzinie przełomem stał się „Manifest Lipcowy”, ustanowienie 
władzy ludowej, rewolucyjne przemiany pierwszych lat PRL, To prawda, 
że doświadczenia 40-lecia są i na tej płaszczyźnie złożone, niejednoznacz- 
ne. Rozwój właściwych nowemu ustrojowi form ludowładztwa był prze- 
rywany procesami zastoju, naciskiem biurokratyzmu. Ale istnieje wielki 
zasób pozytywnych doświadczeń — okrzepnięcia ludowo-demokratyczne- 
go aparatu władzy, działalności komitetów fabrycznych i rad zakłado- 
wych, rozwoju rad narodowych, umacniania roli Sejmu PRL, żywej i au- 
tentycznej działalności związków zawodowych, ruchu młodzieżowego, or- 
ganizacji społecznych, stowarzyszeń, a także szerokiej i pożytecznej ak- 
tywności FJN. 


Socjalistyczna odnowa nie zaczęła się w pustym miejscu. Mamy do 
czego nawiązać, na czym się oprzeć. Kontynuować i pogłębiać to, co się 
sprawdziło, odrzucić i przezwyciężyć to, co egzaminu nie zdało — takie 
jest zadanie. Łączy się ono z obowiązkiem przeciwstawiania się nihilistycz- 
nym ocenom 40-lecia jako okresu rzekomo antydemokratycznego, o prze- 
wadze negatywnych - zjawisk i tendencji. Tymczasem właśnie dopiero 
ten okres przyniósł realizację zasad Konstytucji 3 Maja, Uniwersału poła- 
nieckiego, programu czerwonych” w Powstaniu Styczniowym, haseł ,„Ma- 
nifestu Ludowego”. Nawiązał do Konstytucji Marcowej i zapewnił prze- 
miany wykraczające daleko poza jej ograniczone ramy, 


Krytyka praktyk sprzecznych z zasadami socjalistycznego ludowładz- 
twa musi więc łączyć się z aktywną obroną historycznego dorobku je- 
go rozwoju w 40-leciu, z rzetelną, wolną od nihilizmu oceną wartościo- 
wych doświadczeń tego okresu. Pełną aktualność ma hasło: „„Demokracja 
— tak, anarchia — nie”, zasada, że nie może być demokracji dla wrogów 
demokracji. Toteż dzieło zgodnych z ustrojowymi zasadami reform wyma- 
ga upartej walki z wypaczeniami prawdy o polskiej historii, z przeciw- 
działaniem postawom anarchii i sobiepaństwa, Jak dowodnie przekonaliś- 
my się w ostatnich latach, mają one u nas aktywnych rzeczników pragną- 
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eych wykorzystać uzasadnione demokratyczne aspiracje społeczne prze- 
ciwko zasadom socjalizmu. 


%k 


PZPR nie godzi się z niedorozwojem bądź sformalizowaniem demokra- 
tycznych instytucji i form. Z rozwojem ludowładztwa na miarę istnieją- 
cych możliwości spóźniać się nie wolng. Demokratyzm właściwy naszemu 
ustrojowi musi być konsekwentnie urzeczywistniany, stale pogłębiany 
i potwierdzany. To warunek społecznej satysfakcji, zaufania do partii, sza- 
cunku dla władzy. To także konieczna przesłanka trafności decyzji, ogra- 
niczania błędów w kierowaniu. To droga umacniania praworządności i dy- 
scypliny, poczucia odpowiedzialności. 

Słuszna i owocna jest polityka, która robotniczym załogom, ludziom 
pracy, obywatelom ludowego państwa umożliwia nabywanie w praktyce 
doświadczeń i umiejętności korzystania z praw do współdecydowania, 
współrządzenia i współgospodarowania, kontroli i krytyki tego, co w istocie 
'„swoje”, bo robotnicze, ludowe, RE Polityka skłaniająca do u- 
czestnictwa, aktywności, inicjatywy. 

Takie jest stanowisko IX Zjazdu. Odpowiada mu coraz dłuższa lista de- 
cyzji i działań, prowadzonych konsekwentnie, mimo niesprzyjających wa- 
runków związanych z przewlekłością narzucanej przez przeciwnika wal- 
ki politycznej, agresywnością poczynań antyustrojowych, ostrością wy- 
stępujących jeszcze w społeczeństwie podziałów. 

Suma posunięć służących rozwojowi socjalistycznej .demokracji i sa- 
morządności jest znana i mówi za siebie. Powracamy do nich w każdym 
numerze „Nowych Dróg”. Oczywiście w wielu sprawach to dopiero po- 
czątek. Za tworzonymi rozwiązaniami legislacyjnymi, ramami i możliwoś- 
ciami w wielu wypadkach nie nadąża praktyka, Postęp w rosnącej mie- 
rze zależy od głębszego zaangażowania się w procesy umacniania demo- 
kracji I samorządności przez całą partię, wszystkie jej instancje i organi- 
zacje. 

Spraą kluczową jest zwiększenie zasięgu społecznego uczestnictwa 
w korzystaniu z demokratycznych możliwości stworzonych przez nowe 
regulacje w sferze niezależnych. samorządnych związków zawodowych 
i samorządu pracowniczego, przez ideowe i organizacyjne zasady PRON, 
nową ustawę o radach narodowych i samorządzie terytorialnym oraz is- 
totne zmiany w ordynacji wyborczej, przez rozbudowaną i usprawnioną 
praktykę konsultacji oraz wiele innych decyzji i posunięć ostatnich lat, 

Rozwóje ludowładztwa w każdym z jego przekrojów i w każdej z form 
kształtuje się stopniowo, w tyglu ludzkich doświadczeń i przemyśleń. 
Proces ten przebiega poprzez sprzeczności, wymaga czasu i wytrwałości. 
Ale z pewnością dalekie od wyczerpania są możliwości jego przyspiesza- 
nia, szybszego rozszerzania społecznego obszaru objętego nową atmosferą 
i nową praktyką. O istnieniu takich możliwości świadczą sąsiedztwa za- 
kładów pracy, gmin, miast, dzielnic, także województw; gdy. jedne wy- 
różniają się intensywnością konstruktywnych form demokratycznej ak- 
tywności, inne pozostają daleko w tyle. 

Stan demokracji socjalistycznej, postępy jej funkcjonowania w przekro- 
ju zakładowym, terenowym i środowiskowym stanowią istotny miernik 
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działalności partyjnej. Wraz z tym wymagają stale wnikliwej, krytycznej 
oceny. Zasadnicze znaczenie ma upowszechnianie umiejętności przeko- 
nywającego, cierpliwego prowadzenia dialogu, podnoszenie poziomu kul- 
tury politycznej, wykorzenianie skłonności do autokratycznych metod 
kierowania i arbitralnych decyzji, biurokratycznej niechęci do demokra- 
tycznego stylu i procedur, przezwyciężanie ciągot do komfortu i arogancji 
władzy, konserwatywnej inercji. : 

Rzeczywisty rozwój demokracjigi samorządności jest jednym z mier- 
ników roli naszej partii — kierowniczej w państwie, przewodniej w spo- 
łeczeństwie, służebnej wobec klasy robotniczej, narodu. 


xk 


Toczymy ciężką walkę ze skutkami ekonomicznego załamania. Krajo- 
braz, w którym dokonuje się dzieło socjalistycznej odnowy, określają wiel- 
kie kłopoty gospodarcze i dotkliwe trudności codziennego życia, niewspół- 
mierność możliwości w stosunku do potrzeb, szczupłość stojących do dy- 
spozycji środków. Nakłada się na to specyficzna „ideologia kryzysowe, 
która ma usprawiedliwiać obezwładniający pesymizm, uzasadniać załama- 
nie rąk, służyć jako alibi dla nieudolności, złej roboty i kiepskiego go- 
spodarowania, marnotrawstwa i niedbalstwa. - 

Oto dlaczego bardzo cenne, szczególnie potrzebne są dziś rzeczowe efek- 
ty demokracji — „pozytywistyczne” treści jej funkcjonowania, Nie lekce- 
ważymy oczywiście politycznych przejawów ludowładztwa; nie obywa się 
ono bez dyskusji, publicznych debat, wymiany i uzgadniania poglądów. 
Wiemy z doświadczeń dawniejszej i niedawnej przeszłości, że socjalistycz- 
na demokracja nie może ograniczać się do małych spraw. Wymaga ona 
ścisłego związku działań w skali kraju, terenu, zakładu pracy i środowi- 
ska. Im głębsze jest ludzkie poczucie wpływu na to, co dzieje się w kraju, 
tym łatwiej o inicjatywy i czyny w sprawach „własnego podwórka”. 

Powiedzmy szczerze, iż przeciwko temu działa jeszcze stereotyp de- 
mokracji obrządku, zebrań dla zebrań, za którymi nie idą konkretne po- 
stanowienia i wymierne czyny. Zakorzeniła się u nas skłonność do de- 
mokracji „gadanej”, która od słów się zaczyna i na słowach kończy. A prze- 
cież wokół nas, w każdej dziedzinie i w każdym miejscu kraju, rozpoście- 
ra się rozległe, zarośnięte chwastami pole problemów, za których roz- 
wiązywanie, choćby na początek łagodzenie, trzeba zabrać się natych- 
miast. 

Zebranie, narada, posiedzenie, sesja przynoszą pożytek, jeśli mają in- 
spirujący sens, porządkują myśli, współtworzą potencjał krytyki i kon- 
troli, uczą i wychowują. Ale najważniejsze jest, by ich uczestnicy mieli 
satysiakcję, że coś mądrego postanowili, Że ustalili i podzielili zada- 
nia, przyczynili się do rozwiązania jakiejś sprawy, usunięcia jakiejś bo- 
lączki. Najbardziej jest nam potrzebna demokracja pracująca, prowa- 
dząca do konkretyzacji działań i inicjatyw, zapewniająca kontrolę reali- 
zacji tego, co wspólnie postanowiono, owocująca małymi choćby postę- 
pami, które sumują się w wielkie wartości. 

Powinniśmy stale zastanawiać się nad wnioskami, jakie płyną ze słów 
Lenina: „Najgorsze u nas to nadmierna obfitość ogólnikowych rozważań 
t politycznego trajkotania, a równocześnie dotkliwy brak badań nad te- 
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renowym doświadczeniem. Zarówno w terenie, jak i na górze istnieją sil- 
ne tendencje przeciwne podawaniu tych doświadczeń do powszechnej wia- 
domości i ich rzetelnej ocenie (...), chęć wymigania się od prawdy napu- 
szonym ogólnikiem, zwyczajną płycizną”. 

-- Nie ma ważniejszego warunku rozwoju demokracji niż dbałość o to, by 
przynosiła ona wymierne efekty, owocowała ludzką ak z tego, 
że brało się udział w czymś pożytecznym, wymiernym. Nie ma' lepszego 
argumentu za demokracją niż rosnący wykaz spraw. dzięki niej mądrze 
przemyślanych i skutecznie rozwiązanych, Nie ma ważniejszego kryte- 
rium rozwoju socjalistycznej demokracji niż pożytek, jaki przynosi ona 
zarówno w sferze ludzkiej świadomości i postaw, jak i w sferze konkret- 
nych działań, w usuwaniu społecznego zła i w pomnażaniu potrzebnych 
ludziom wartości. I nie ma lepszej szkoły socjalistycznej demokracji niż 
praktyczne w niej uczestnictwo. Partia opowiada się za tym, by było ono 
jak najszersze, żywe, krytyczne, ilekroć są do tego podstawy. Dobitnym 
tego potwierdzeniem w najważniejszym ustrojowo zakresie: robotniczego 
współrządzenia i współgospodarowania, wpływu i kontroli, stało się XVI 
posiedzenie plenarne KC PZPR. Chcemy, by Polska stała socjalistycznym 
demokratyzmem życia publicznego. Bo nierządem lub autokratyzmem stać 
nie może. Państwo ludzi pracy jest silne ich świadomością i aktywnością. 
Rola partii polega na umacnianiu tych filarów jego siły. 

Wszystko to nabiera wielkiej wagi w okresie wyborów do rad naro- 
dowych i na starcie do ich nowej kadencji opartej na znacznie szerszych 
uprawnieniach. Ale mieć będzie zasadnicze znaczenie w całej czekającej 
nas pracy. Na cały okres socjalistycznej, odnowy, która — jak powiedział 
na Krajowej Konferencji Delegatów Wojciech Jaruzelski — „w istocie 
nie skończy się nigdy”. Bo rozwiązanie jednych zadań stawia przed nami 
- następne. Postęp jest procesem <iągłym ji mozolnym, To, co osiągniemy, 
nie będzie nigdy czymś więcej niż tylko odcinkiem drogi prowadzącej sta- 
le naprzód, ku coraz pełniejszej zgodności życia, praktyki z ideałami so- 
cjalizmu. 

W całej rozciągłości dotyczy to rozwoju demokracji. Jest ona ogólną pra- 
widłowością i nieodłączną zasadą socjalistycznej przebudowy społeczeń- 
stwa, mes a warunkiem pomnażania osiągnięć ustroju, który budujemy 
od 40 lat. 


Kilka uwag o kulturze politycznej 


TEODOR FILIPIAK 


Przezwyciężenie nie tylko skutków, lecz i źródeł kryzysu, zwłaszcza w 
jego skomplikowanej warstwie społeczno-psychologicznej, wymaga wzmo- 
żonych starań o rozwój odpowiadającej potrzebom socjalistycznego rozwo- 
ju kultury politycznej naszego społeczeństwa. Realizacja polityki zdefi- 
niowanej na XIII Plenum KC PZPR w haśle „Więcej porozumienia — 
więcej walki”, dzieło objętych socjalistyczną odnową reform umacniają- 
cych ludowładztwo i podnoszących sprawność państwa — wszystko to czy- 
ni nieodzowną refleksję o drogach i sposobach kształtowania postaw oby= 
watelskich. Jest to temat rozległy, wymagający analiz historycznych, So- 
cjologicznych, politologicznych i prawnych. Mało jest aktualnych prac na 
ten temat. 

W poniższych uwagach, nie pretendując do formułowania w tej mierze 
konkretnych zaleceń czy propozycji, chciałbym wskazać niektóre as- 
pekty złożonego problemu kultury politycznej. Sądzę, że będzie to poży- 
teczne dla wyciągania praktycznych wniosków przez działaczy, którzy 
właśnie w sferze kultury politycznej napotykają częstokroć zjawiska 
i problemy wymagające wyboru odpowiednich metod postępowania. 


Wprawdzie sfera kultury politycznej, a więc normy i wartości postę- 
powania w życiu politycznym nie należą do najszybciej zmieniających się 
części nadbudowy, reagują jednak bezpośrednio — w przypadku ich ak- 
ceptowania lub przeciwstawiania się im — na zmiany i konflikty społecz- 
ne. W wielu wypadkach mogą te zmiany przyspieszać lub opóźniać. Mogą 
też konflikty hamować i łagodzić lub wpływać na ich zaostrzenie. 

Ale przy podatności na zmiany w normach i wzorach kultury politycz- 
nej zarysowują się jednak wyraźnie składniki trwałe, związane np. z 
„charakterem narodowym”. Zarazem kultura polityczna w swych istotnych 
treściach i przejawach wiąże się Ściśle z określoną formacją ustrojową. To- 
też odróżnienie cech, które w dość znacznym zakresie dziedziczą spuściznę 
poprzednich okresów dziejowych i cech ściśle związanych ze współczes- 
nym modelem ustrojowym, ma istotne znaczenie w procesie kształtowania 
pożądanych cech świadomości i postaw obywatelskich. Mamy do czynienia 
z dziedziną. w której w wyraźny sposób występuje dialektyczny związek 
między tym, co ogólne, uniwersalne, i tym, co dla danego kraju specyficz- 
ne, szczególne. 


Problem rozwoju struktury politycznej, wzorów zachowań w danym spo- 
łeczeństwie, wzajemnych stosunków między władzą i obywatelami oraz 
obywatelami między sobą, jak i zachowania stabilności fundamentalnych 
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rozwiązań politycznych, stał się zwłaszcza w ostatnich latach przedmiotem 
wzmożonego zainteresowania. Główną tego przesłanką jest odczuwana w 
socjalizmie, a już z pewnością w złożonych warunkach PRL, potrzeba po- 
głębionej analizy funkcjonowania instytucji politycznych (zwłaszcza pań- 
stwa, partii politycznych, związków zawodowych), sposobów i metod spra- 
wowania władzy oraz zachowań i postaw obywateli. 

W naszym ustrojń problem dialektycznej jedności stabilności i rozwoju 
całego systemu, kontynuacji i zmian nabiera istotnego znaczenia. Lenin 
podkreślał, że fałszywy i szkodliwy jest pogląd, jakoby „socjalizm był 
czymś martwym, skostniałym, raz na zawsze ustalonym, podczas gdy w 
rzeczywistości dopiero od socjalizmu zacznie się szybki, prawdziwy, na- 
prawdę masowy ruch naprzód, w którym udział weźmie większość ludnoś- 
ci, a później cała ludność (ściśle w oparciu o równe dla wszystkich prawa 
do określania ustroju państwa i rządzenia nim) — ruch naprzód we wszy- 
stkich dziedzinach życia społecznego i osobistego” (1). Rozwój społeczeń- 
stwa socjalistycznego stwarza w sferze kultury politycznej coraz to nowe 
problemy, wymagające uogólnień i właściwych rozwiązań. 

Rozważań nad sferą kultury politycznej społeczeństwa nie można ogra- 
niczać do instytucjonalnych ram politycznych, w których obrębie przeja- 
wia się ona i w których inicjowane są jej zmiany. Ale, z drugiej strony, 
wzajemne związki i uzależnienia między kulturą polityczną a ustrojem są 
oczywiste. Obowiązkiem naszym jest prowadzić polemikę z teoriami, któ- 
re traktują kulturę polityczną w sposób ponadczasowy, odrywają ją od 
ustrojowych prawidłowości i potrzeb, nadając jej metafizyczny charakter 
poszukują w niej argumentów dla opozycji wobec ustroju. Rozwiązania 
polityczno-prawne powinny w szerokim zakresie uwzględniać ukształto- 
wane w procesie historycznym realia kultury politycznej, ale sprawą naj- 
NoSRkE, jest dostosowywanie tej kultury do zasad i potrzeb ustrojo- 
wych. 

Jako argument mogą służyć w tej kwestii również prace wielu autorów 
zachodnich. Nie tylko w analizach marksistowskich, lecz i we współ- 
czesnej literaturze zachodniej, m.in. amerykańskiej, odnajdujemy bowiem 
liczne wypowiedzi potwierdzające fakt, że kultura polityczna ściśle wiąże 
„się z panującym ustrojem. Tak np. D.J. Devine, analizując amerykański 
_ system polityczny, stwierdza, iż generalną prawidłowością jest to, że kul- 
tura polityczna stanowi ważne wsparcie dla systemu politycznego(2). Au- 
tor dochodzi do wniosku, że amerykański system wartości w ogóle może 
być identyfikowany z kulturą polityczną USA(3). Według J.J. Kima, im 
bardziej znaczące dla systemu politycznego są wartości, idee oraz normy, 
należące do dominującej kultury politycznej (którą w USA tworzy i ochra- 
nia przede wszystkim elita panująca — uwaga moja T.F.), im szerzej te 
wartości są akceptowane, w tym większym stopniu ułatwia to sprawowa- 
nie władzy politycznej(4). 

Interpretacja kultury politycznej w kategoriach podporządkowania jej 
systemowi społecznemu, w danym wypadku amerykańskiemu, znajduje 

(1) W.I. Lenin: Państwo a rewolucja, t. 25, Warszawa 1951, str. 508—509, 

(2) D. J. Devine: The Political Culture of.the United States, the influence of Mem- 
bers Values on Regime Maintenance, Boston 1972, str. 33. 5 

(3) Cyt. wyd., str. 34. 


(4) Por. J. J. Kim: The Concept of Political Culture, „Journal of Polities” nr VIII 
z 1964 r., str. 413—434. | 
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też wyraz u D. Eastona, który twierdzi, że znajomość problemów kultury 
politycznej warunkuje trafne rozpoznanie obszaru poparcia udzielonego 
systemowi politycznemu przez członków danego społeczeństwa(5), W po- 
lemice z mylnymi, częstokroć naiwnymi wyobrażeniami o „wolnej grze 
sił politycznych” w demokracjach burżuazyjnych może być pożyteczne 
powołanie się na tezę tegoż autora, iż czynnikiem stabilizującym system 
jest „upolitycznienie', przez co rozumie on wszystkie procesy swoistej 
indoktrynacji społeczeństwa mającej na celu przywiązanie go do systemu 
politycznego(6). 

Jeśli ktoś sądzi, że kultura polityczna istnieje „w sobie”, w oderwaniu 
od istoty ustroju, jest w błędzie nie tylko w świetle ocen socjalistycznych, 
lecz i dociekań autorów od socjalizmu dalekich. Ujmowanie kultury poli- 
tycznej jako swoistej płaszczyzny poparcia panującego systemu społeczno- 
-ekonomicznego występuje u różnych autorów zachodnich. Charaktery- 
styczny jest np. pogląd W.C. Mitchella, który, wyodrębniając w kulturze 
politycznej zespół cech identyfikacji z ustrojem (autor nazywa je „subsy- 
stemem identyfikacyjnym”), dochodzi do wniosku, że jest on podstawowym 
elementem ustroju społeczno-politycznego(7). Ów subsystem kultury poli- 
tycznej jest strukturalnie związany z systemem ustrojowym, wzbogaca 
jego strukturę, silnie oddziałując na poszczególnych obywateli jako ele- 
ment kształtujący ich świadomość. Wspomniany już D. J. Devine dochodzi 
wręcz do wniosku, że kultura polityczna może być potraktowana jako 
„adaptacyjny, samoregulujący się oraz samotransferujący podsystem da- 
nego systemu politycznego” (8). 

Ze swej strony zgadzamy się, że współczesne zasady i wartości kultury 
politycznej, związane z istotą i celami ustroju, a zarazem połączone z 
tradycją i doświadczeniami historycznymi danego narodu, oddziałują ak- 
tywnie na przebieg procesów społecznych, na kształt zachowań, postaw 
i działań politycznych obywateli. Im więcej jest w kulturze politycznej 
elementów zgodnych z celami, hierarchią wartości i zasadami ustroju, 
tym bardziej wpływają one na jego stabilność i na redukowanie sytuacji 
konfliktowych. . 

Można oczywiście zastanawiać się nad zróżnicowaną rolą poszczególnych 


wartości i „standardów” kultury politycznej w uprawomocnieniu systemu 


społecznego i utrwalaniu jego funkcjonowania. Nieobojętne też jest z tego 


punktu widzenia, które wzory są powszechnie podzielane, kontrowersyj- 
ne lub stanowią własność mniejszości, oraz które z elementów składowych 


(5) Por. D. Easton: An Approach to the Analysis of Political Systems, „World 
Politics” (nr IX z 1957 r.) — według, Elementy teorii socjologicznych, Warszawa 1975, 
str. 562 | nast. 

(6) D. Easton: An Approach to the Analysis of Political Systems..., cyt. wyd., str. 
574—575. Autor pisze: „Gdy podstawowe przywiązania polityczne Są już głęboko 
zakorzenione lub zinstytucjonalizowane, mówimy, że uznano system za prawomocny, 
Upolitycznienie zatem jest ukoronowaniem sposobu tworzenia i nadawania prawo- 
mnocności systemowi politycznemu, Stwierdzono empirycznie, że systemy polityczne, 
które przetrwały najdłużej, otrzymywały trwałe poparcie zawarte w wierze w pra- 
womocność swych rządów i ustrojów... poparcie płynące z poczucia prawomocności 
rządu i ustroju stąnowi niezbędną rezerwę, gdy system przetrwać musi owe częste 
zawieruchy, kiedy co bardziej widoczne wytwory systemu zdają się przysparzać więcej 
trudności niż pożytku” (str. 515—576). 

(7) W. C. Mitchell: Sociological Analysis and Politics Englewood Clifs — New 
York — Prentice Hall 1977, str. 31. 

(8) D. J. Devine: The Political Culture of the United States... cyt. wyd., str. 31. 
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kultury politycznej są dla stabilności systemu niezbędne, odgrywają głów- 
ną, a które drugorzędną rolę. Zasadniczy jest jednak fakt, że kultura poli- 
tyczna, jako specyficzny obszar poglądów, nawyków i zachowań, współ- 
kształtuje mechanizm funkcjonowania systemu społecznego, który z kolei 
stwarza i rozwija służebne wobec siebie wartości i wzory kultury politycz- 
nej, bezpośrednio wpływające pa ludzkie postawy i zachowania. - 

W klasowym społeczeństwie w rodzaju Stanów Zjednoczonych głów- 
nym celem „sprzężenia zwrotnego” między ustrojem i kulturą polityczną 
jest zachowanie stanu politycznej stabilizacji, z czym nieuchronnie łączą 
się konformistyczne wzory oraz zachowania i postawy ludzi, Lansowana 
jest nieufność do głębszych zmian, do reform o zasadniczym znaczeniu, 
Dodajmy od siebie, że prawdziwa jest i teza odwrotna: konformizm dlatego 
przybiera tak znaczne rozmiary, ponieważ kapitalizm to ustrój ze swej 
istoty konserwatywny, niechętny głębszym zmianom, nastawiony na 
utrwalanie przywilejów klasowej „elity władzy”. y 

Mechanizmy te jako jeden z pierwszych analizował wnikliwie Florian 
Znaniecki. W istniejącej cywilizacji amerykańskiej wyróżnił on typ osobo- 
wości konformistycznej i ludzi dążących do zburzenia istniejących porząd- 
ków, pragnących reformy lub rewolucji, Zdaniem tego autora, grozi jed- 
nak, że „Każde takie nowe dzieło (...) zwykle zatraca w pewnym stopniu 
to znaczenie, które twórca nadać mu pragnął, często zostaje zmodyfiko- 
wane i okrojone w przystosowaniu do. wymagań panującego typu moral- 
ności, zawsze zaś nabiera charakteru statycznego i bywa używane przez 
tych, którzy je przyjęli, dla zwalczania dalszej twórczości raczej iż 
jako oparcie dla dalszej twórczości” (9). 

Toteż — podkreślał Znaniecki — duża rola w dziele społecznej odnowy 
i tworzenia nowych ustrojów społeczno-politycznych przypada nauce i w 
ogóle osobowościom twórczym, które będą musiały pokonać reakcyjne 
przeszkody i opory stawiane przez potężne grupy: ekonomiczne, politycz- 
ne, kościelne i inne(10). Aby pokonać trudności, potrzeba „głębokiej wie- 
dzy socjologicznej i rozumnej a skutecznej praktyki spolecznej”, potrzeba 
"utworzenia „związku moralnego myśli i czynu (11). 

Zdając sobie sprawę z ostrości walk klasowych, konfliktów politycznych 
i ideologicznych, Znaniecki wyprowadzał z tego postulat ostrożności po- 
stępowania, potrzeby uwzględniania wielu elementów ukształtowanej już 
kultury politycznej, ale: ,..mnie zatracając wlasnego twórczego rozmachu 
— idei, która dopiero w nowoczesnej atmosferze innowacji dojrzeć mogła. 
Znika (wówczas) dogmatyzm kulturalny i ekskluzywizm moralny, jednost- 
ka przestaje uznawać pewne systemy jako absolutnie ważne w .przeciwień- 
stwie do imnych jako absolutnie nieważnych”(12). Chodzi o doprowadzenie 
do sytuacji, w której jednostka „Szukać będzie w istniejącej rzeczywistości 
nie tego, oo trzeba zburzyć, aby coś nowego wznieść na jego miejsce, lecz 
tego, co można zużytkować dla stworzenia czegoś nowego” (13). 

Myśli te warto uwzględnić w naszych obecnych dyskusjach w dwóch 
płaszczyznach. Stoi bowiem przed nami pytanie, do czego nawiązać, co 


(9) F. Znaniecki: Ludzie teraźniejszości a cywilizacja przyszłości, Warszawą 1974, 
str. 345——346. ; 

(10) Cyt. wyd., str. 347. 

(11) Cyt, wyd,, str, 348 i 386, 

(12) Cyt. wyd., str. 350 i 353, 
| (13) Cyt. wyd., str. 361—362 
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wykorzystać z elementów kultury politycznej, z którą Polacy wchodzili 
w ludowe 40-lecie, oraz jak spożytkować dla potrzeb socjalistycznej odno- 
wy liczne elementy tej kultury, ukształtowane w ciągu tego okresu. Chodzi 
w istocie nie o raptowne zmiany, w sferze politycznej kultury bardzo trud- 
ne do osiągnięcia, lecz o powolny, ale stały przyrost nowych cech w poglą- 
dach, zachowaniach i postawach. 

Kultura polityczna może wywierać stabilizujący wpływ na system wów- 
czas, gdy zespół jego norm i wartości jest przez członków społeczeństwa, 
w każdym razie przez większość, akceptowany. Brak tego istotnego elemen- 
tu sprawia, że kultura polityczna wpływa na system społeczny destabili- 
zująco. Jest to jedno z najistotniejszych zagadnień funkcjonowania struk- 
tury politycznej. Wielką rolę odgrywa tu zapewnienie właściwych rela- 
cji między kontynuacją a zmianami, stabilizacją a dynamiką. Czynniki te 
stanowią nierozerwalną całość, wewnętrznie zespoloną związkiem przyczy- 
nowym. 

Obecny okres stawia przed nami z całą mocą zadanie osiągnięcia rów- 
nowagi struktury podlegającej przeobrażeniom. Równowaga ta nie oznacza 
stagnacji, bezruchu, ma charakter rozwojowy. Jest zależna od refor- 
matorskich działań tworzących stopniowo nowe warunki, w których daw- 
na równowaga przestaje być wystarczająca(14). 

Zawężony i uproszczony byłby pogląd sprowadzający kryteria efektyw- 
ności kultury pólitycznej jedynie do jej wpływu na zachowanie stabiliza- 
cji i trwałości systemu politycznego, na więż człowieka z istniejącym sy- 
stemem instytucji politycznych. Wartościujące oceny winny dotyczyć rów- 
nież jej wpływu na rozwój i doskonalenie systemu politycznego, uczest- 
nictwo obywateli we wdrażaniu reform i ich wykorzystywaniu w imię po- 
stępu. Warto bliżej zastanowić się nad tymi fragmentami rozważań Zna- 
nieckiego, w których analizuje on społeczne składniki osobowości człowie- 
ka (np. „jednostka i grupa stawiać by zaczynała z własnej inicjatywy pro- 
blemy cywilizacyjne dla szerszego społeczeństwa”') i szuka zależności mię- 
dzy poszczególnymi rolami jednostki ludzkiej („które, z jednej strony, 
przedstawiać jej się będą jako obiektywnie najistotniejsze, z drugiej zaś 
mieć będą najwięksże subiektywne znaczenie w jej życiu”) z ogólnymi 
działaniami społecznymi i państwowymić(15). 

Poszczególne elementy kultury politycznej, znajdujące wyraz w posta- 
wach i zachowaniach jednostek, grup, środowisk, mają różny ciężar gatun- 
kowy w społeczeństwie(16). Różne czynniki mogą też powodować rozsze- 
rzenie albo też zawężenie zasięgu kultury politycznej oraz jej wpływu na 
system i jego ewolucję. Pierwszy przypadek następuje wtedy, gdy stosu- 
nek danej zbiorowości do instytucji politycznych opiera się na zaufaniu, 
skłaniając obywateli do brania udziału w polityce. Drugi przypadek ma 
miejsce wtedy, gdy działanie instytucji politycznych nie odpowiada spo- 
łecznym interesom i oczekiwaniom. Wtedy nawet ludzie o wysokich stan- 
dardach kultury politycznej mogą skłonić się ku bierności lub rezygnacji. 

Nie jest kwestią przypadku, że dziś wodzireje walki z socjalizmem na- 
wołują do nieuczestnictwa, odmowy, bojkotu różnych form socjalistycznej 
demokracji, lansują pesymizm w ocenie szans realizacji zainicjowanych 

(14) Por. T. Płużański: Humanizm i struktury, Warszawa 1980, str. 173—174. 

(15) F, Znaniecki: Ludzie teraźniejszości..., str. 360 i 363. 

i Aa Por. J. Chałasiński: Społeczeństwo 4 wychowanie, Warszawa 1948, str, 60—61 
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reform. W naszym ustroju, tym bardziej w warunkach odnowy, szczegól- 
nie bowiem liczą się te cechy i przejawy kultury politycznej, które skła- 
niają do uczestnictwa, do aktywności. Jest to uwarunkowane wielu czynni- 
kami politycznymi, ekonomicznymi i psychologicznymi. Należy tu podkre- 
ślić znaczenie różnorodnych form demokracji, możliwość artykulacji in- 
teresów, swobodną wymianę poglądów i warunki dla krytyki. 

Nasze doświadczenia zdają się świadczyć, że celom rozwoju socjalizmu 
w Polsce nie sprzyja tendencja do upaństwowienia, względnie podporząd- 
kowania państwu możliwie jak najszerszej sfery życia zbiorowego i spo- 
łecznego. Rolę i autorytet państwa powinny wspierać procesy uspołecz- 
. nienia prowadzone w oparciu o samorząd, organizacje zawodowe i spo- 
. łeczne, we właściwy sobie sposób współdziałające z państwem na wielu 
obszarach życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego. 

Jesteśmy zainteresowani rozwojem tych cech kultury politycznej, któ- 
regw połączeniu ze wzrostem poczucia odpowiedzialności za kraj, teren, 
zakład pracy i środowisko przyczyniają się do zwiększania udziału we 
współrządzeniu i współgospodarowaniu, Wzrost roli społecznej opinii 
zmniejsza możliwość popełnienia błędów przez władzę państwową, sprzy- 
ja głębszemu zrozumieniu rzeczywistości, tworzy zachęcający klimat dla 
inicjatyw. Są to istotne warunki kształtowania aktywnych, dynamicznych 
cech kultury politycznej. Szczególne w tym znaczenie ma przestrzeganie 
„reguł gry” właściwych socjalistycznej demokracji. 

Realistycznie oceniając sytuację, dochodzimy do wniosku, że w Polsce, 
kroczącej drogą socjalistycznych reform, pożądana jest nie kultura poli- 
tyczna „potakiwania”. mechanicznej dyscypliny lub negacji, opozycji, lecz 
kultura polityczna czynnego, konstruktywnego i krytycznego uczestnictwa. 
Warunkuje ona zarówno stabilność rozwiązań ustrojowych, jak i dynami- 
kę systemu politycznego. Dzieło reform, aktywność wiodących w kraju 
sił politycznych spełnią swą rolę, jeśli wyjdą na spotkanie tej potrzebie. 

Zespół zjawisk objętych pojęciem kultury politycznej wymaga stałego, 
przemyślanego oddziaływania. Jest to ważny obszar porozumienia i walki, 
które wymagają zarówno argumentów słownych, jak przede wszystkim 
wytrwałego kształtowania praktyki państwowej i społecznej, zgodnie z za- 
łożeńiami socjalistycznej odnowy, rozszerzania zakresu uczestnictwa oby- 
wateli we współrządzeniu, współgospodarowaniu i społecznej kontroli, 
przezwyciężania biurokratyzmu i formalizmu, mnożenia przykładów ini- 
cjatywy i aktywności społecznej przynoszącej realny pożytek. A także 
walki z przejawami anarchii, negacji, żenującego braku poczucia odpo- 
wiedzialności i dyscypliny — pozostałości najfatalniejszego w naszych 
dziejach poglądu, że „Polska nierządem stoi”. 


Partia w mechanizmie władzy 
terenowej 


JERZY KUCIŃSKI 


W mechanizmie sprawowania władzy w terenie zachodzą istotne zmia- 
ny. Sądzę, że punktem wyjścia dla skonstruowania modelu roli PZPR w 
tym mechanizmie powinny być: 

— |leninowska nauka o roli partii w socjalistycznym systemie politycz- 
nym; 
= doświadczenia Polski Ludowej w urzeczywistnianiu kierowniczej roli 
PZPR, szczególnie zaś nieprawidłowości, jakie wystąpiły w latach sie- 
demdziesiątych; 

— główne myśli IX Zjazdu PZPR dotyczące kwestii przewodniej i kie- 
rowniczej roli partii. 


Po przesileniu kryzysowym w grudniu 1970 r. PZPR — wyciągając 
wnioski z doświadczeń lat wcześniejszych — potępiła niezgodne z założe- 
niami doktryny marksizmu-leninizmu praktyki urzeczywistniania partyj- 
nego kierownictwa, jakie niejeden raz, przy tym w podobnym kształcie, 
wystąpiły w historii PRL. Partia wyraziła wolę wyeliminowania tych nie-' 
prawidłowych zjawisk. Opracowany na VIII Plenum KC PZPR, w lutym 
1971 r., a rozwinięty na VI Zjeździe partii model rokował nadzieję, że de- 
formacje w sprawowaniu partyjnego kierownictwa więcej się nie pow- 
tórzą. 

Pojawiła się jednak wtedy znana formuła — „partia kieruje, a rząd 
rządzi”, którą uznać można za oficjalną wykładnię roli partii w latach 
siedemdziesiątych. Była to formuła nie tylko niejasna, ale także nietrafna. 
Jeśli chodzi o urzeczywistnianie partyjnego kierownictwa w terenie, to 
pierwszy jej człon nie budził zastrzeżeń. Drugi był rozumiany, szczegól- 
nie po reformie lat 1972—1973, jako pełnia kompetencji do rządzenia dla 
terenowych organów administracji państwowej kosztem roli i uprawnień 
rad narodowych. Formuła ta nie służyła umacnianiu ustrojowej pozycji or- 
ganów przedstawicielskich, skłaniała do urzeczywistniania partyjnego kie- 
rownictwa, głównie za pośrednictwem organów administracji z pominię- 
ciem przedstawicielskich organów władzy. 

Tej ostatniej tendencji nie przeciwdziałała, zapoczątkowana w 1973 r., 
kontrowersyjna praktyka łączenia niejako „z urzędu” funkcji I sekretarza 
terenowej instancji partyjnej ze stanowiskiem przewodniczącego odpowie- 
dniej rady narodowej, choć w zamyśle miała ona wzmocnić pozycję rad wo- 


ść 


bet terenowych organów administracji. Nie stało się tak, ponieważ sekre- 
tarze niezmiernie rzadko uważali za celowe realizować kierownictwo par- 
tyjne za pośrednictwem demokratycznych mechanizmów rad narodowych. 
Najczęściej urzeczywistniali je — zwłaszcza na szczeblu gminy — poprzez 
bezpośrednie kontakty z kierownikiem administracji. W efekcie pozycja 
rad słabła, ponadto rozprzestrzeniała się praktyka dyrygowania admini- 
strącją i dublowania jej funkcji. | 

Praktyka zarówno na szczeblu centralnym, jak i w terenie poszła w 
stronę administracyjnych metod partyjnego kierownictwa zarówno organa- . 
mi państwowymi, jak i organizacjami społecznymi, samorządami oraz 
komitetami FJN, zastępowania przez organy wykońawcze i aparat partyj- 
ny organów państwowych i wykonawczych ogniw organizacji społecznych, 
drobiazgowym rozstrzyganiu za nie wielu spraw. Trudno się dziwić, że 
równolegle wzmogły się asekuranckie dążenia ze strony aparatu państwo- 
wego i wykonawczych ogniw niektórych organizacji społecznych do uzy- 
skiwania wcześniejszej aprobaty partii dla decyzji, jakie zamierzały one 
podjąć. Z wielką szkodą dla społecznego zaufania i jakości pracy zanikały 
więc czynniki ich samodzielności. Zmniejszanie dystansu między ogniwa- 
mi partii a organami władzy i administracji oraz organizacjami społecz- 
nymi utrudniało w istocie partyjną inspirację i kontrolę. Tendencje do 
wszechwładności i wszechobecności partii niepomiernie zwiększyły zakres 
jej odpowiedzialności za każdą błędną decyzję. Następowało odpolitycz- 
nienie w działalności instancji. Praca ideowo-wychowawcza spychana 
była na dalszy plan. Zanikała polityczna kontrola działalności aparatu 
państwowego. Partia ulegała biurokratyzacji, wzrastał liczebnie jej apa- 
rat, rozrastały się komórki (wydziały) w komitetach, działacze polityczni 
przeradzali się w wąskich specjalistów. Osłabieniu uległa pozycja ustro- 
jowa organów przedstawicielskich, wzrastał biurokratyzm w działalności 
aparatu administracji, którego fifhkcjonariusze nie czuli się odpowie- 
dzialni za podejmowanie decyzji, zmniejszała się inicjatywa organizator- 
ska tego aparatu. Obniżała się ranga organów państwowych i instytucji 
społecznych w oczach społeczeństwa. Instytucje te zatracały bowiem cechy 
autentyczności, stawały się coraz bardziej fasadowe, ubezwłasnowolnione. 
Partia, występując w roli swoistego „nadurzędu”, nie była w stanie speł- 
niać funkcji przywódcy klasy robotniczej i reprezentanta jej interesów. 

Nieodparcie nasuwa się pytanie o przyczyny powtarzających się nie- 
prawidłowości w urzeczywistnianiu partyjnego kierownictwa. Trudno 
sprowadzić je do przywar działaczy partyjnych. Błędy, jakie popełniali, 
były przede wszystkim rezultatem nieprzęzwyciężenia ani po 1956 r., ani 
po 1970 r. wad modelu partyjnego kierownictwa, w którym partia miała 
wszystkim się zajmować i za wszystko odpowiadać. Rozwiązania legisla- 
cyjne nie uwypuklały uprawnień ciał przedstawicielskich i organizacji 
społecznych. W samej PZPR brakowało politycznych i instytucjonalnych 
zabezpieczeń prawidłowej realizacji zasad organizacyjnych partii i norm 
życia wewnątrzpartyjnego. Występowało naturalne — w jakimś stop- 
niu — dążenie do stosowania metod prostych, pozornie skutecznych, tłu- 
maczenie tego rodzaju działań względami „operatywności”. 


W dokumentach IX Nadzwyczajnego Żjazdu PZPR znalazły odzwier- 
ciedlenie leninowskie nauki w sprawie partyjnego kierownictwa, Wyciąg- 
nięte zostały wnioski z biurokratycznych defermacji przy równoczesnym 
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odrzuceniu koncepcji, świadomie czy nieświadomie zmierzających do osła- 
bienia roli partii. Uchwała zjazdu określa jej rolę mianem „przewod- 
nią i kierownicza”. Stwierdza, że PZPR sprawuje rolę kierowniczą w 
państwie”, zaś przewodnią „w społeczeństwie”. W uchwale podkreślono, 
że „przewodnia i kierownicza rola marksistowsko-leninowskiej partii (...) 
jest niezbędnym warunkiem rozwoju socjalizmu w Polsce” (1) łącząc te 
zasodnicze tezy podkreśleniem konieczności krytycznego przewartościowa- 
nia dotychczasowych form i metod realizacji roli partii. 

W wygłoszonym na zjeździe referacie Komitetu Centralnego wyrażono 
pogląd, iż „partia powinna spełniać swoją rolę siły przewodniej bardziej 
niż dotychczas przez konstytucyjne instytucje przedstawicielskie oraz za 
pośrednictwem członków partii odgrywających rolę w ogniwach władzy 
państwowej i gospodarczej oraz w organizacjach społecznych”, Musi to 
oznaczać przestrzeganie odrębności organizacyjnej funkcji partii i pań- 
stwa, odrzucenie metod kierownictwa administracyjnego na rzecz oddzia- 
ływania zgodnego z mechanizmem konstytucyjnym. Bowiem tylko takie 
oddziaływanie „stwarza (...) perspektywę demokratycznego funkcjonowa* 
nia państwa”. | 

Zjazd wypowiedział się przeciwko takiemu rozumieniu przewodniej i 
kierowniczej roli partii, które jest równoznaczne z bezpośrednim zarzą- 
dem sprawami państwa i społeczeństwa, gdyż wtedy uległaby pomniejsze- 
niu rola organów i instytucji demokracji socjalistycznej, Z tych właśnie 
powodów zjazd zaakcentował, że przewodnia i kierownicza rola partii 
urzeczywistniana będzie przy pełnym zapewnieniu konstytucyjnej roli or= 
ganów przedstawicielskich, samorządu i administracji. W pkt. 29 Statutu 
PZPR zobowiązano komitety partyjne do przestrzegania organizacyjnej 
samodzielności tych podmiotów, zakazano zastępowania ich w spełnianiu 
statutowych funkcji i zadań. 

Jedną z zasad urzeczywistniania przewodniej i kierowniczej roli partii, 
która wynika z dokumentów IX Zjazdu, jest obowiązek uczestnictwa całej 
partii w sprawowaniu tej roli. Jej szeroki przedmiotowy i podmiotowy 
zasięg powoduje, że nie może być realizowana jedynie przez kierownicze 
organy partii, centralne i terenowe, ale że w procesie tym musi brać udział 
cała partia, wszystkie jej organizacje i wszyscy członkowie. 

W państwie demokratycznym przewodnia i kierownicza rola partii reali- 
zowana może być wyłącznie w ramach obowiązującego porządku praw- 
nego. Potwierdza to w pełni uchwała zjazdu, w której stwierdzono: 

,„„Zjazd deklaruje, że przewodnia rola PZPR w społeczeństwie i jej kierow- 
niczą rola w państwie powinna być urzeczywistniana w ramach ścisłego 
przestrzegania obowiązujących praw (...)”. Zasada ta, jako norma partyjna, 
została zapisana w punkcie 27 Statutu PZPR. 

Zjazd uznał za niezbędne dostosowywanie konkretnego kształtu urzeczy- 
wistniania partyjnego kierownictwa do „historycznych tradycji i potrzeb 
naszego kraju”. Dotyczy to zarówno kształtowania programu budownictwa 
socjalistycznego w sytuacji partnerskiego współdziałania z socjalistyczny- 
mi partiami ZSL i SD, realizacji polityki kadrowej, służącej także rozsze- 
rzeniu społecznych podstaw władzy, jak też sprawowania politycznej kon- 
troli przy rozbudowanym systemie instytucji społecznych. Realizacja tych 


(1) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Podstawowe 
dokumenty i materiały, Warszawa 1981, str. 106. 
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form musi naturalnie być dostosowywana do obszaru działania danej or- 
ganizacji partyjnej — inna będzie w zakładzie pracy, inna w gminie, jesz- 
cze inna w województwie. 

* 


Bardziej konkretne rozważania nad rolą instancji PZPR w mechanizmie 
władzy rozpocząć należy od refleksji na temat partyjnych podmiotów urze- 
czywistniających przewodnią i kierowniczą rolę partii w terenie. Pojęcie 
„instancja” nie jest bowiem rozumiane jednakowo: określa się nim nie 
tylko komitet partyjny odpowiedniego szczebla, ale czasem także organy 
wykonawcze tego komitetu, a nawet aparat partyjny. | 

Analiza treści statutu PZPR wskazuje, że wszystkie istniejące w PZPR 
terenowe komitety partyjne (wojewódzkie, gminne, miejskie, miejsko- 
„gminne) urzeczywistniając przewodnią i kierowniczą rolę, winny spełniać 
ważne funkcje w następujących dziedzinach: 

— w dziedzinie politycznej — zapewniać realizację programu i linii 
politycznej partii oraz uchwał komitetów nadrzędnych i swoich własnych, 
inspirować działalność terenowych organów władzy i administracji pań- 
stwowej oraz organizacji społecznych, sprawować polityczną kontrolę pra- 
cy instytucji państwowych, stymulować aktywność ludzi pracy w radach 
narodowych i organizacjach społecznych, aktywnie uczestniczyć w poczy- 
naniach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego; 

— w dziedzinie ideologicznej — oddziaływać ideowo i wychowawczo na 
aparat państwowy i organizacje społeczne; 

— w dziedzinie gospodarczej i socjalnej — odgrywać czołową rolę w 
programowaniu rozwoju gospodarki terenowej i stymulować realizację 
tego programu, oddziałując politycznie na ogniwa administracji gospodar- 
czej i służby socjalne; | 

— w dziedzinie polityki kadrowej — przygotowywać i dbać o racjonal- 
ne rozmieszczenie oraz skuteczną działalność kadr partyjnych w aparacie 
państwowym i w organizacjach społecznych, zgodnie z przyjętymi przez 
XII Plenum KC PZPR Głównymi założeniami polityfi kadrowej PZPR. 

Komitety partyjne realizują swe zadania bezpośrednio w toku posiedzeń 
plenarnych odbywanych nie rzadziej niż raz na dwa miesiące i pośrednio 
poprzez egzekutywy, sekretarzy, wydziały, stałe komisje. Szczególne zna- 
czenie dla realizacji przewodniej i kierowniczej roli partii mają egzekuty- 
wy. Zgodnie ze Statutem PZPR kierują one pracą partyjną w okresie 
między posiedzeniami komitetów oraz podejmują decyzje zapewniające 
realizację uchwał komitetu (pkt 57). Oznacza to, że egzekutywy są władne 
podejmować wynikające z bieżących potrzeb uchwały we włzystkich dzie- 
dzinach działalności komitetów, przy czym uchwały te muszą być zgodne 
z programem i linią polityczną partii, uchwałami nadrzędnego i macierzy- 
stego komitetu. Ten ostatni powinien sprawować kontrolę nad pracą egze- 
kutywy i aparatu, oceniać ich działalność. Ma prawo uchylić decyzję egze- 
kutywy, z którą się nie zgadza. Wzięto pod uwagę, iż nadmierne rozsze- 
rzanie w praktyce prerogatyw i obowiązków egzekutyw, a w ich ramach 
pierwszych sekretarzy, rodzi w partii tendencje centralistyczne, narusza 
demokrację wewnątrzpartyjną. Podobnie negatywne skutki przynosi nie- 
przestrzeganie zasady kolegialności w pracy egzekutyw. 

Wydziały w komitetach wojewódzkich oraz komisje problemowe powo- 
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ływane przez instancje pełnią funkcje pomocnicze wobec komitetów i eg- 
zekutyw. Nie podejmują one decyzji, lecz jedynie przygotowują wnioski, 
które przedkładają komitetom, egzekutywom i sekretarzom. 

Statut PZPR prtzewiduje, że istotną rolę w realizacji przewodniej i 
kierowniczej roli PZPR w terenie mają do odegrania podstawowe organi- 
zacje partyjne, istniejące w urzędach przy terenowych organach admini- 
stracji, w terenowych związkach organizacji rolniczych, w spółdzielniach 
i ich związkach. Ponoszą one bowiem przed partią odpowiedzialność za 
realizację uchwał zjazdu i programu PZPR, zobowiązane są do kształto- 
wania odpowiedniej atmosfery społeczno-politycznej wśród pracowników 
instytucji, w których działają (punkt 65 Statutu). Powinny troszczyć się 
o właściwe wykorzystanie kompetencji i rozwiązywanie zadań, o prawi- 
dłowość polityki kadrowej. Wymaga to aktywności członków partii w rea- 
lizowaniu jej polityki na swoim terenie, dbałości o aktywną pracę samo- 
rządu, organizacji społecznych, w zwalczaniu biurokratyzmu. Realizacja 
wysuniętego na VII Plenum KC PZPR w lutym 1982 r. postulatu, aby 
cały mechanizm życia partyjnego przesunąć „w dół”, w stronę POP, 
winna doprowadzić do wzrostu znaczenia również tych organizacji pod- 
stawowych. 

Wiele jest jeszcze do zrobienia dla umocnienia roli komitetów partyj- 
nych. Decyzje podejmowane przez egzekutywy powinny pozostawać pod 
stałą ich kontrolą. W praktyce jednak rola komitetów nadal jest często 
niedostateczna, powierzchowna jest kontrola decyzji podejmowanych przez 
egzekutywy i pierwszych sekretarzy. Słabości te wymagają skuteczniej 
szego przezwyciężania z uwagi na przebiegający równolegle proces zmian 
w mechanizmie sprawowania władzy w terenie. 


k 


Wydaje się, że podstawowe kierunki tych zmian można określić jako: 
1) demokratyzowanie tego mechanizmu, zarówno jeśli chodzi o treść — 
udział ludzi pracy w rządzeniu i zarządzaniu, jak też o formę; 2) uspraw- 
nienie funkcjonowania administracji państwowej. 

Dzięki wysiłkom PZPR i współdziałających z nią sił politycznych. w 
procesie socjalistycznej odnowy wzrasta rola ustrojowa organów, stanowią- 
cych podstawę całej władzy państwowej — czyli rad narodowych. Przyby- 
wa samodzielności przy podejmowaniu uchwał, głównie w sprawie planu 
społeczno-gospodarczego i budżetu. Wielu radnych wzmogło aktywność na 
sesjach, co wyraziło się także wzrostem liczby zgłaszanych przez nich 
interpelacji w porównaniu z okresem przedsierpniowym. Rady wzmocni- 
ły kontrolę działalności terenowych organów administracji państwowej, 
sprawowaną na sesjach i za pośrednictwem komisji. Odstąpiono od prakty- 
ki łączenia funkcji pierwszego sekretarza terenowej instancji partyjnej 
ze stanowiskiem przewodniczącego rady narodowej. 

Już jesienią 1980 r. zainicjowano prace nad nową ustawą o radach na- 
rodowych. Propozycje rozwiązań tej ustawy poddawane były szerokiej 
konsultacji społecznej. 20 lipca 1983 r. Sejm uchwalił ustawę o systemie 
rad narodowych i samorządu terytorialnego. Nowa ustawa powinna wzmoc- 
nić w systemie rad elementy władzy i samorządu. Zapewnia ona, w stop- 


niu większym niż poprzednia, nadrzędność rad w stosunku do terenowych 
z | 


organów administracji. Stwarza podstawy dla samodzielnej pozycji rad 
w systemie organizacj państwa i społeczeństwa. 

Umocnieniu elementu przedstawicielskiego w radach narodowych służyć 
powinna nowa ordynacja wyborcza do rad. Jej założenia przedstawiono 
do społecznej konsultacji, której organizatorem były przede wszystkim 
ogniwa PRON. Ruch określił swe stanowisko wobec tych założeń, zgłasza- 
jąc propozycje demokratycznego trybu wyłaniania kandydatów, których 
osobiste walory odgrywają wielką rolę w środowiskach lokalnych. Ordyna- 
cja szeroko zakreśla krąg podmiotów uprawnionych do zgłaszania kandy- 
datów, wprowadza obligatoryjną instytucję społecznej konsultacji tych 
kandydatów, precyzuje rolę PRON w wyborach, zwiększa możliwość wy- 
bierania między kandydatami. 

- Demokratyzowaniu systemu politycznego służy wiele nowych ustaw, w 

tym o przedsiębiorstwie państwowym, o samorządzie załogi przedsię- 
biorstwa państwowego, o związkach zawodowych, o prawie spółdziel- 
czym, o społeczno-zawodowych organizacjach rolników i inne. 

W celu poprawy pracy administracji państwowej uchwalono dnia 16 
września 1982 r. ustawę o pracownikach urzędów państwowych, a także 
opracowano: kodeks zasad etycznych pracownika państwowego. Ustawa zo- 
bowiązała pracowników urzędów państwowych do ochrony interesów nie 
tylko państwa, ale także słusznych interesów obywateli, wykonywania 
obowiązków w sposób zapewniający sprawną i prawidłową realizację 
zadań urzędu oraz doskonalenie jego funkcjonowania. | 

Najistotniejszym problemem jest kwestia określenia form, jakie winny 
stosować poszczególne podmioty partyjne w politycznym kierownictwie te- 
renowymi organizacjami władzy i administracji państwowej, Rady narodo- 
we bowiem — jak głosi art. 1 ustawy z dnia 20 lipca 1983 r. — „urzeczy- 
wistniają władzę ludu pracującego miast i wsi, umacniają i rozwijają jego 
zdobycze, uczestniczą w postępowej przebudowie społeczeństwa”. Tere- 
nowe organy administracji są zaś organami wykonawczymi i zarządzają- 
cymi tych rad. RE 

Partia nadaje polityczny kierunek aktywności rad narodowych i ich 
organów w całym rzeczowym zakresie działania tych instytucji. Nie ma w 
ich kompetencji dziedziny, która byłaby wyłączona z politycznego wpły- 
wu partii. Instancje partyjne powinny koncentrować uwagę na tych proble- 
mach, które mają istotne znaczenie polityczne dla danego terenu. Ich 
wyodrębnienie w praktyce nie jest wcale proste, bowiem ich katalog bę- 
dzie różny na poszczególnych szczeblach organizacyjnych partii. Ogólnie 
stwierdzić można, że im niższy stopień organizacyjny, tym więcej konkret- 
nych spraw może mieć podstawowe znaczenie. Instancje i organizacje par- 
tyjne muszą być szczególnie wyczulone na to, jakie sprawy — choćby 
pozornie błahe — mogą nabrać politycznego znaczenia. 


= 


Skoncentrujmy się na próbie pozytywnego określenia pożądanych form 
partyjnego oddziaływania na organy władzy w aktualnych warunkach 
polskich. Jedną z takich form jest wytyczanie przez instancje partyjne 
— ' w ostatnim czasie również przy współudziale instancji sojuszniczych 
stronnictw politycznych — programu rozwoju terenu, który nierzadko 
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przybiera postać sie pod adresem organów państwowych. Jako doku- 
menty partyjne nie mają one mocy prawnej, nie dbtyczą w sposób bez- 
organów państwowych, a jedynie członków partii w nich działają- 
cych, dla których przestrzeganie norm zawartych w tych dokumentach 
jest obowiązkiem partyjnym. Zadaniem więc tych członków jest OE 
cie wszelkich niezbędnych działań zmierzających do wprowadzenia dyrek 
tyw w życie. Dopóki pozostają one tylko dokumentami partyjnymi, są jak 
gdyby stawiane pod rozwagę organom państwowym, przyjmują natomiast 
charakter obowiązujący z chwilą przetransformowania na język norm 
prawnych uchwalanych przez rady lub terenowe organy administracji. 
Stałą praktyką winno więc być dążenie instancji partyjnych do przekształ- 
cania ich zaleceń dotyczących istotnych spraw terenu w formę przepisów 
prawnych, ponieważ dopiero to pozwala na pełne ich wyegzekwowanie. 

Zalecenia i sugestie kierowane pod adresem rad nie mogą być przełado- 
wane szczegółami, przybierać postaci charakterystycznej dla prawnej for- 
my działania organów państwowych (np. uchwały rady narodowej). Zalece- 
nia te powinny określać cele oraz społeczne i polityczne sposoby rozwią- 
zywania podjętych problemów. Są to wiążące propozycje, otwarte dlą 
dyskusji na forum rady i jej komisji. Pożądane jest pogłębianie rozwią- 
zań, wzbogacanie punktów widzenia. Ponadto wybór środków techniez- 
nych, ekonomicznych i organizacyjnych, a więc „uszczegółowienie” roz- 
wiązań pozostaje w gestii samych rad i ich organów. 

Zajmuję się tu wyłącznie zależnościami „poziomymi” między issaócja: 
mi a organami przedstawicielskimi, działającymi w tych samych układach 
terenowych. Świadomie pomijam układ zależności „pionowych” między 
partią jako całością a systemem rad występujących w obrębie polityczr 
nej organizacji społeczeństwa, choć zdaję sobie sprawę, że wywiera on 
istotny wpływ na rolę instancji partyjnych w mechanizmie władzy w tere- 
nie. Wpływ taki wywierają w szczególności doświadczenia i wzory pow+- 

stające w toku ulepszania działalności Sejmu PRL. 

W procesie umacniania roli rad narodowych i ulepszania ich pracy w 
zbyt małym stopniu uczestniczyli sami radni-człónkowie partii. Koniecz- 
ny jest powszechny powrót do zasady, że kierownicza rola partii w ra- 
dach powinna być realizowana przede wszystkim za pośrednictwem rad- 
nych-członków PZPR. Taką normę polityczną zawiera zarówno Statut 
PZPR, jak też uchwalony przez Sekretariat KC PZPR, w grudniu 1982 r., 
Ramowy regulamin zespołu radnych członków PZPR. 

Statut PZPR upoważnia radnych-członków PZPR do tworzenia se- 
społów partyjnych. Ramowy regulamin... nakłada na nich obowiązek przy”. 
należności do zespołu. Zespół działa pod kierownictwem komitetu partyj- 

nego odpowiedniego stopnia. W realizacji zasad współdziała z zespołami 
radnych ZSL i SD. Jak precyzuje Ramowy regulamin... do podstawowych 
zadań zespołu radnych-członków PZPR należy m. in.: 

— aktywna realizacja polityki partii w radach, a zwłaszcza wypraco- 
wywanie jednolitego stanowiska radnych-członków partii w „kluczowych 
paw na forum rady; 

— „twórczy udział w kształtowaniu tej polityki w odniesieniu do rad, 
ich organów oraz samorządu terytorialnego”; 

— zapewnienie wysokiej aktywności członków partii w radzie oraz w 
miejscu pracy i zamieszkania, Oznacza to, że zespoły partyjne w radach 


winny nie tylko uczestniczyć w realizacji polityki wypracowywanej przez 
instancję, ale że powinny one być — na co wskazują wnioski w sprawie 
przyczyn kryzysów i zapobiegania kryzysom — tej polityki „aktywnym 
współtwórcą” (2). | 
Takie podejście do zespołu radnych-członków PZPR w urzeczywistnia- 
niu kierowniczej roli partii w radach czyni niezbędnym ponowne: prze- 
myślenie wzajemhych relacji między instancją a zespołem. Nie wystar- 
cza tu, moim zdaniem, ogólna formuła zawarta w Ramowym regulami- 
nie..., głosząca, iż obowiązkiem instancji partyjnej jest aktywna i systema- 
tyczna praca z radnymi-członkami partii. Do rozstrzygnięcia bowiem po- 
zostaje choćby kwestia metod i form tej pracy. | 
W sprawach dotyczących działalności rady narodowej instancja partyj- 
na powinna zasięgać opinii zespołu radnych-członków PZPR przed pod- 
jęciem wiążącej ich decyzji (Ramowy regulamin... przewiduje prawo zespo- 
łów do opiniowania przedłożonych przez instancję materiałów). Pozytyw- 
ne rezultaty dla partii i rad narodowych mógłby przenieść udział człon- 
ków zespołu radnych PZPR: w posiedzeniach plenarnych odpowiedniej 
instancji partyjnej, na których rozpatrywane są problemy znajdujące się 
także w obrębie zainteresowania rad (Ramowy regulamin... mówi jedynie 
o wspólnych posiedzeniach zespołów radnych i komisji problemowych in- 
stancji). Aktywny udział radnych w tych posiedzeniach miałby znaczenie 
zarówno dla wypracowania optymalnego stanowiska partii, jak też świado- 
mej identyfikacji radnych ze stanowiskiem instancji. Radni-członkowie 
PZPR winni być znaczńie szerzej niż dotąd włączeni do prac komisji 
problemowych instancji. Celowe wydaje się nawiazywanie stałej współpra- 
cy między odpowiednimi komisjami problemowymi instancji a stałymi 
komisjami rad narodowych. | | 
Praca instancji partyjnych z zespołami radnych-członków PZPR mus 
być wydatnie zaktywizowana. Nie wystarcza, że oceny działalności ze- 
społu partyjnego w radzie dokonują — nie zawsze zresztą regularnie — 
egzekutywy. Zgodnie z pkt. 32 Statutu PZPR działalność ta musi być pkre- 
sowo oceniana na posiedzeniach plenarnych komitetów partyjnych, Natu- 
ralnie z oceną tą i wynikającymi z niej wnioskami winni być zapoznani 
wszyscy członkowie zespołu partyjnego w radzie. Nie byłoby niczym nie- 
właściwym, gdyby była to ocena zindywidualizowana, wskazująca w jakim 
stopniu poszczególni członkowie zespołu wywiązują się z obowiązków rad- 
nego. | 
. Kontrole takie mogłyby stanowić jeden z elementów dokonywanych 
okresowo przez komitety przy udziale zespołów radnych-członków PZPR 
analiz działalności danej rady narodowej. Wnioski wynikające z takich 
analiz stanowiłyby ważną wskazówkę dla dalszej pracy zarówno zespo- 
łów, jak też dla ukierunkowywania przez egzekutywy ich bieżących 
działań. Ta ostatnia forma stosowana być powinna jedynie uzupełniające, 
w sytuacjach niezbędnych. | 
| | kk 


Przechodząc do zagadnień działalności terenowych organów administracji 
państwowej, pragnę przede wszystkim podkreślić, że istotną rolę w poli- 


(2) „Nowe Drogi”, Sprawozdanie z prac komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnte- 
ms przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, str. 68. 
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tycznym kierowaniu ich pracą odgrywać winno oddziaływanie za pośred- 
nictwem rad narodowych. Wiodącą rolę spełnia tu zespół radnych-człon- 
ków PZPR. Jest to forma pośredniego kierownictwa partyjnego pracą 
administracji w terenie, forma szczególnie ważna, ponieważ służy umocnie- 
niu roli ustrojowej rad narodowych. 

Nie oznacza to rezygnacji z formy oddziaływania bezpośredniego przez 
członków partii zajmujących kierownicze stanowiska w terenowych orga- 
nach administracji państwowej. Kierownictwo w tej postaci winny reali- 
zować wybieralne organy partyjne, przy czym z charakteru spraw wynika, 
że będą to przede wszystkim egzekutywy odpowiednich komitetów. Do- 
tychczas ta forma partyjnego kierownictwa bywa często urzeczywistnia- 
na przez pierwszych sekretarzy instancji, co osłabia niezwykle ważny dla 
trafności decyzji czynnik kolegialności. 

Ważną formą oddziaływania na terenowe organy administracji państwo- 
wej jest prowadzona przez partię polityka kadrowa. Jak to wynika z 
Głównych założeń polityki kadrowej PZPR, podstawowe zadania instan- 
cji partyjnych w tej dziedzinie polegają na rekomendowaniu i opiniowa- 
niu kandydatów na określone stanowiska kierownicze, konsekwentnym 
sprawdzaniu przestrzegania obowiązków partyjnych przez te kadry, współ- 
udziale w ich ocenach. Instancje partyjne nie mogą oczywiście dążyć do 
obsadzenia stanowisk w administracji wyłącznie członkami PZPR. Zasadą 
nowej polityki kadrowej jest jej znacznie szersze niż dotąd otwarcie w 
stronę aktywu sojuszniczych stronnictw ZSL i SD oraz bezpartyjnych, od- 
powiadających kryteriom określonym w Głównych założeniach... 

W partyjnym kierownictwie terenowymi organami administracji niezwy- 
kle istotną rolę odgrywa polityczna kontrola ich działalności — ważny ele- 
ment zapobiegania biurokratycznym wypaczeniom, Wydaje się, że komi- 
tety zbyt rzadko dokonują takich ocen. 


Była już mowa o roli, jaką odgrywać powinny podstawowe organizacje 
partyjne działające w urzędach wojewodzkich, miejskich, dzielnicowych 
i gminnych. Ważnymi formami ich aktywności w pozytywnym oddziały- 
waniu na administrację winien być udział w realizacji polityki kadrowej 
w urzędach oraz sprawowanie politycznej kontroli pracy członków POP 
zajmujących kierownicze stanowiska w urzędzie. Jak to wynika z treści 
Głównych założeń.., podstawowe organizacje partyjne opiniują kandyda- 
tury swych członków na wszystkie stanowiska kierownicze w urzędach. 
Są one obowiązane do dokonywania okresowych ocen polityki kadrowej 
realizowanej w urzędzie (nie tylko w stosunku do członków partii). Swe 
wnioski i zalecenia winny przedstawiać wyższym instancjom i podejmować 
działania mające na cele usunięcie stwierdzonych nieprawidłowości. 

Wydaje się niezbędne, aby powszechną praktyką pracy POP w urzę- 
dach stało się regularne korzystanie z uprawnienia, jakie przyznaje im 
pkt 67 Statutu PZPR — „Oceny postaw swoich członków (...) zajmują- 
cych stanowiska w administracji państwowej (...)” i przekazywanie tych 
ocen do odpowiedniego komitetu partyjnego. Instytucja ta może stać się 
istotnym czynnikiem ukierunkowywania pracy administracji, eliminowa- 
nia z niej zjawisk biurokratyzmu i bezduszności, lekceważącego stosunku 
do spraw obywateli. Warto więc stworzyć jej sprzyjający klimat politycz- 
ny. Waga problemu — jakim jest usprawnianie pracy administracji pań- 
stwowej — jest tak duża, że należałoby zastanowić się nad celowością 
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określenia w specjalnym dokumencie partyjnym zadań podstawowych or- 
ganizacji partyjnych w urzędach. 


3k 


„Rola instancji partyjnych w mechanizmie władzy w terenie nie wyczer- 
puje się tylko w kierownictwie organami państwowymi, ale obejmuje także 
przewodnictwo pozapaństwowymi instytucjami demokracji socjalistycznej. 
Chodzi tu o ogniwa PRON, organizacje spoleczne, samorząd mieszkańców 
miast i wsi, organizacje spółdzielcze, związki rolnicze, stowarzyszenia. 
Praktyka dowodzi, jak wielkie znaczenie ma cierpliwe, taktowne oddziały- 
wanie partii na te instytucje. Ponieważ termin „przewodnia rola” ma za- 
kres treści odmienny od określenia ,,kierownicza rola”, formy urzeczywist- 
niania przewodnictwa muszą się różnić od postulowanych w poprzednim 
punkcie, obejmować przede wszystkim dialog, przekonywanie, uzgadnia- 
nie stanowisk, oddziaływanie przykładem. Formy oddziaływania stosowne 
przed sierpniem 1980 r. nie odznaczały się w wielu przypadkach tymi 
cechami. Są one szczególnie ważne, ponieważ odpowiadają zadeklarowa- 
nym przez PZPR na IX Zjeździe zasadom partnerstwa w stosunkach partii 
z organizacjami masowymi i samorządowymi. Partia zainteresowana jest 
ich autentyzmem i samodzielnością w ramach konstruktywnego, proso- 

-cjalistycznego nastawienia. Ogniwa te bowiem zajmują się sprawami 
istotnymi z punktu widzenia społecznego i politycznego, artykułując po- 
trzeby i interesy określonych środowisk społecznych i dążąc do ich za- 
spokojenia. Wiele z nich działa jednak na dosyć wąskich odcinkach życia 
społecznego, co może rodzić niebezpieczeństwo nadmiernego preferowa- 
nia własnych spraw, potrzeb, partykularyzmów różnego rodzaju. Zada- 
niem partii jest umiejętne kojarzenie programów działania tych instytu- 
cji z potrzebami ogólnospołecznymi i koordynacja ich samodzielnych po- 
czynań praktycznych. 

Statut PZPR nakłada na instancje i organizacje partyjne obowiązek 
dbałości o „rozwój działalności organizacji społecznych oraz różnych jorm 
samorządności ludzi pracy, przestrzegając ich organizacyjnej samodziel- 
ności i nie zastępując ich w spełnianiu statutowych funkcji i zadań” (pkt. 
29). Oznacza to, że oddziaływanie na pozapaństwowe instytucje systemu 
władzy w terenie nie może w żadnym wypadku ograniczać ich roli jako 
ogniw mechanizmu demokracji socjalistycznej, a więc naruszać ich sa- 
morządności, autonomii i kompetencji. Wymogi tego rodzaju decydują 
w poważnym stopniu o tym, jakie formy mogą być stosowane przy 
urzeczywistnianiu przewodniej roli partii w tych instytucjach. Na czoło 
wysuwa się inspiracja ideologiczno-programowa oraz oddziaływanie za 
pośrednictwem członków partii wchodzących w skład tych instytucji. 

Statutowym obowiązkiem każdego członka PZPR jest „dbać o właściwy 
kierunek działalności organizacji społecznych, do których należy”, Warto 
zwrócić uwagę, że członkowie partii powinni wpływać na pracę tych 
organizacji zgodnie z obowiązującymi w nich regułami działania, aktyw- 
nie uczestniczyć w realizacji ich celów programowych i zasad statutowych. 

Główną rolę odgrywać winni członkowie partii wchodzący w skład władz 
tych instytucji. Statut przyznaje im prawo tworzenia zespołów partyj- 
nych, których żadaniem jest m. in. zapewnienie zgodności działania posz- 
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czególnych instytucji z programem i polityką partii, kształtowanie demo- 
kratycznego stylu pracy tych instytucji, Zespoły działają pod kierownic- 
twem komitetu partyjnego odpowiedniego stopnia. Sformułować można 
opinię, że jak dotychczas jedynie sporadycznie zespoły, o których mowa, 
działają należycie. Praca instancji partyjnych z tymi zespołami jest na o- 
gół słaba. 

Rodzić się może w tym miejscu pytanie: a jak ma partia oddziaływać 
na takie instytucje, w składzie których minimalna lub żadna jest reprezen- 
tacja członków partii? Główną formą wpływu na ich pracę muszą być wte- 
dy bezpośrednie kontakty przedstawicieli instancji z kierownictwami posz- 
czególnych instytucji, środki informowania i wyjaśniania, dyskusji i prze- 
konywania. Z charakteru i społeczno-politycznej roli pozapaństwowych 
instytucji demokracji socjalistycznej w terenie wynika, że oddziaływanie 
partii na nie — uwzględniając sformułowane wyżej postulaty — winno 
być bardziej zindywidualizowane. 


sk 


Zarysowany wyżej model w wielu swoich elementach może naturalnie 
wydawać się dyskusyjny lub być oceniony krytycznie. Nie może jednak 
budzić wątpliwości potrzeba nieustannego doskonalenia oddziaływania par- 
tii na organy państwowe oraz organizacje społeczne, masowe i samorzą- 
dowe, stosownie do zmieniających się w kraju warunków politycznych, 
ekonomicznych i społecznych. Ramy owego doskonalenia określa z jednej 
strony fundamentalna ustrojowa zasada przewodniej i kierowniczej roli 
partii, a z drugiej obiektywna konieczność stałego umacniania i rozwoju 
demokracji w systemie politycznym socjalizmu(3). Niezbędność umacniania 
pozycji ustrojowej instytucji najbardziej przydatnych do urzeczywistnia- 
nia idei ludowładztwa (organy przedstawicielskie, różne formy samorzą- 
du), demokratyzowania całego mechanizmu sprawowania władzy, Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza ma bowiem świadomość, że „przyczyną 
kryzysów społecznych w Polsce Ludowej nie były zasady ustroju socjali- 
stycznego, lecz właśnie odstępstwa, niedostatki i blędy w sposobie realiza 
cji jego zasad w konkretnym układzie sił klasowych, a w szczególności 
blędy w sposobie sprawowania władzy ”'(4). 


(3) Por w tej sprawie S. Zawadzki: Rozwój demokracji óciistycznej jako o- 
biektywna konieczność, „Państwo i Prawo” nr 3—4/1971. 


(4) „Nowe Drogi”, Sprawozianie z prac komisji KC PZPR.., cyt. wyd., str. 72. 
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Takim właśnie tytułem opatrzona została książka, która wzbudziła osta- 
tnio ogromne zainteresowanie, w kilka godzin znikając z księgarskich pó- 
łek(1). W wywiadzie dla amerykańskiego dziennika „The Christian Scien- 
ce Monitor”, udzielonym 4 kwietnia br., Wojciech Jaruzelski określił ją 
mianem swego rodzaju nieoficjalnej białej księgi „ciężkich grzechów”, 
popełnionych przez Stany Zjednoczone wobec naszego kraju(2). 

Ta wymowna, oparta na niepodważalnych faktach i dokumentach pu- 
blikacja daje obiektywne świadectwo prawdzie. Jest spełnieniem publicz- 
nych zapowiedzi polskich władz o konieczności wyczerpującego udoku- 
mentowania ważnego rozdziału w historii wzajemnych stosunków między 
PRL a USA. Stanowi zarazem swoisty rachunek wystawiony obecnej ad- 
ministracji waszyngtońskiej, w imieniu polskiego społeczeństwa przez dwa 
znaczące ośrodki naukowo-badawcze: Polski Instytut Spraw Międzynaro- 
dowych oraz Instytut Badania Współczesnych Problemów Kapitalizmu. 

Praca, chociaż nosi znamiona monografii, z natury rzeczy nie była w sta- 
nie ogarnąć wszystkich aspektów polityki Stanów Zjednoczonych wobec 
Polski w omawianym okresie. Zawiera tylko niektóre, chociaż niewątpliwie 
najważniejsze, dokumenty i materiały źródłowe, często przedstawia je z ko- 
nieczności w formie skróconej. Wystarczy wskazać, że np. w 1983 r. tylko 
prezydent Reagan zabierał: głos w sprawie Polski przeciętnie trzy razy 
w miesiącu. 

Obok części wstępnej oraz obszernego kalendarium publikacja przedsta- 
wia: stosunek Stanów Zjednoczonych do rozwoju wydarzeń w Polsce; in- 
spirowanie przez Waszyngton działań zmierzających do izolacji Polski na 
arenie międzynarodowej; ocenę amerykańskiej polityki restrykcji w świe- 
tle prawa międzynarodowego; szacunek strat gospodarki polskiej spowodo- 
wanych polityką restrykcji; agresję propagandową przeciwko Polsce, inspi- 

(1) Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski w świetle faktów t do- 
kumentów (1980 — 1983), Polska Agencja „Interpress”, Warszawa 1984, str. 270, na- 


kład 10 tys. egz. ++ dodruk 30 tys. egz., cena 180 zł. 
(2) „Trybuna Iadu", 12.04.1984. 


rowaną i kontrolowaną przez administrację USA; stanowisko Polski wobee 
polityki Stanów Zjednoczonych wraz ważniejsze interwencje polskie, 
oświadczenia, posłania, komunikaty, noty, dćmarche i protesty ustne. 

Materiały zawarte w opracowaniu były w większości wcześniej publiko- 
wane, wiele z nich udostępniono jednak polskiemu czytelnikowi po raz 
pierwszy. Zwracają uwagę, przede wszystkim, teksty listów wymienionych 
przez prezydenta R. Reagana i premiera W. Jaruzelskiego na przełomie 
lat 1981 i 1982 oraz dokumenty udostępnione przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych PRL (w tym wyciągi z zapisu rozmów dyplomatycznych 
prowadzonych w Warszawie). Trzeba jednak podkreślić, iż list R. Reagana 
został przytoczony jedynie we fragmencie w pełni pokrywającym się z tre- 
ścią jego publicznego wystąpienia z 23 grudnia 1982 r., a dokumenty prze- 
kazane przez MSZ przedstawiają wyłącznie stanowisko strony polskiej. 

Swoisty ewenement w polskim piśmiennictwie politycznym stanowi za- 
mieszczenie kilkudziesięciu fragmentów oryginamych tekstów audycji Ra- 
dia „Wolna Europa” i „Głosu Ameryki” emitowanych w języku polskim. 
Wykazany został w ten sposób na kilku przykładach rozmiar i charakter 
brutalnej, prowadzonej przez 27 godzin na dobę ingerencji Waszyngtonu 
w wewnętrzne sprawy Polski. 

Praca jest ważnym wydarzeniem politycznym, również w międzynarodo- 
wej skali. Niesie istotne, potencjalnie ogromnie znaczące skutki społeczne, 
W płaszczyźnie międzynarodowej posłuży zapewne lepszemu zrozumie- 
niu stanowiska Polski, dowodnie przekonując o konieczności przewartościo- 
wania przez drugą stronę wielu pojęć i wyciągnięcia praktycznych wnios- 
ków. W wymiarze społecznym stanowi cenne źródło wiedzy obywatelskiej, 
jest swego rodzaju szkołą realizmu, trzeźwego myślenia o naszych narodo- 
wych sprawach w ich, inspirowanym przez imperializm, antypolskim dia- 
pazonie. To bogaty materiał do głębokiej, patriotycznej refleksji. 


Przyczyny amerykańskiej polityki konfrontacji 


Oficjalnie dekretowany i realizowany od 1980 r.(3) powrót Stanów Zjed- 
noczonych do polityki konfrontacji wobec Związku Radzieckiego, Polski 
i innych państw socjalistycznych, na skalę nie znaną od czasów „zimnej, 
wojny”, stworzył jakościowo nową sytuację głębokiego kryzysu w sto- 
sunkach Wschód—Zachód i największe w okresie po II wojnie światowej 
zagrożenie światowego pokoju. Lansowane od początku lat 70-vch przez 
liczne ugrupowania konserwatywne w USA i innych krajach NATO kłam- 
liwe hasło o jednostronnych korzyściach ZSRR z polityki odprężenia uzy- 
skało oficjalne prawo obywatelstwa już w okresie prezydentury Cartera. 
Jednak dopiero ultrakonserwatywna ekipa Reagana, porzucając politykę 
odprężenia, przystąpiła do urzeczywistniania skoordynowanej, wielopłasz- 
czyznowej, obliczanej na lata polityki zastąpienia pokojowego współzawod- 
nictwa z krajami socjalistycznymi — konfrontacją ideologiczno-polityczną 
oraz ekonomiczno-militarną. Trzeba jednoznacznie stwierdzić, że polity- 
ka ta jest organicznie sprzeczna z interesami Polski. Rozpoczęte w jej ra- 
mach w końcu ub.r. rozmieszczanie na terytorium niektórych zachodnioeu- 
ropejskich państw NATO amerykańskich rakiet jądrowych nowej genera- 


(3) Obecne zasady polityki zagranicznej USA zostały ogłoszone po raz pierwszy w 
wwartej formie na Konferencji Partii Republikańskiej w lipcu 1880 r. w Detroit. 
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cji oraz jawne kwestionowanie przez wysokich funkcjonariuszy rządowych 
USA, RFN i niektórych innych państw NATO porządku polityczno-te- 
rytorialnego w Europie, ustalonego w nierozdzielnych porozumieniach 


'z Jałty i Poczdamu, stanowi bezpośrednie zagrożenie bezpieczeństwa i po- 


kojowego bytu narodu polskiego. 

Znamienną wykładnię filozofii politycznej obecnego prezydenta USA 
i neokonserwatywnej orientacji, którą jego ekipa reprezentuje i którą pole- 
ca sojusznikom Stanów Zjednoczonych jako wspólną strategię obliczoną na 
„wypieranie komunizmu w świecie”, zawarł Ronald Reagan w przemówie- 
niu wygłoszonym 8 czerwca 1982 r. w Londynie, podczas wspólnej sesji 
obu izb parlamentu brytyjskiego. Oto krótkie fragmenty tego wystąpienia: 

„To, co przedstawiam obecnie, jest planem i nadzieją na daleką metę. 
Jest to marsz wolności i demokracji, który zamieni marksizm-leninizm 
w popiół historii. (-) Tak właśnie dokładnie wygląda nasza dzisiejsza misja: 
zachować wolność, jak również pokój. Może to nie być łatwe, jednakże są- 
dzę, że znajdujemy się obecnie w punkcie zwrotnym. (-) Dlatego musimy 
kontynuować nasze wysiłki dla wzmocnienia NATO. (-) Przestańmy być 
nieśmiali. Ucieknijmy się do naszej siły, stwórzmy nadzieję. Powiedzmy 
światu, że nowa era jest nie tylko możliwa, ale prawdopodobma. (-) Roz- 
pocznijmy krucjatę wolności, która zmobilizuje wiarę t odwagę przyszłych 
pokoleń (4). 

Strategiczne cele polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych pozostają 
w ostatnich dziesięcioleciach niezmienne. Ale sposób artykułowania i me- 
tody urzeczywistniania głoszonych idei, taktyka postępowania poszczegól- 
nych administracji w stosunkach ze Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami socjalistycznymi mają charakter bardzo zróżnicowany, okresami 
wręcz chimeryczny. Utarło się nawet przekonanie o braku stabilizacji 


* 1 konsekwencji w polityce zagranicznej USA, a więc elementów, które 


* 


stanowią podstawę budowy długofalowej współpracy i zaufania w stosun- 
kach międzynarodowych. | 

Genezy i rzeczywistego znaczenia takich pojęć z repertuaru waszyngtoń- 
skiego słownika politycznego, jak: „krucjata antykomunistyczna”, „dziejo- 
wa misja wolnościowa Ameryki”, nakaz obrony „wolnego świata” przed 
„Komunistyczną zarazą”, „budować pokój poprzez siłę”, „początek końca 
światowego systemu komunistycznego”, „walka w obronie praw człowie- 
ka”, „prawdziwa demokracja”, nie można pojąć w pełni bez zrozumienia 
przyczyn obecnej amerykańskiej koncepcji konfrontacji i agresji. Nieza- 
leżnie od szeroko znanych, omawianych często na łamach „Nowych Dróg” 
elementów sprawczych(5), za najważniejsze przyczyny tak głębokiej, stru- 
kturalnej zmiany w polityce USA wobec krajów socjalistycznych uznać 
należy: ! 

Po pierwsze — długotrwały kryzys i głębokie zakłócenia w procesie fun- 
kcjonowania imperializmu i, szerzej, światowego systemu kapitalistycznego 
oraz podejmowanie energicznych, nerwowych prób poprawy istniejącego 
stanu rzeczy. 


(4) „Department o£ State Bulletin”, lipiec 1982, str. 24—29. 

(5) Zob. np. Marian Tarkowski: Ideologiczno-doktrynalne podstawy polityki USA, 
w: „Nowe Drogi” nr 1/83; Eugeniusz Tyszkowski: Wojna gospodarcza jako instrument 
polityki zagranicznej imperializmu, w: „Nowe Drogi” nr 11—12/83; Kazimierz Nowak: 
Awanturnicze aspekty polityki odministracji R. Reagana, w: „Nowe Drogi” nr 3/84. 
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Charakter zjąwisk kryzysowych, obejmujących swym zasięgiem, aczkol- 
wiek w różnym stopniu, wszystkie dziedziny życia ekonomicznego, społecz- 
nego i politycznego, nosi znamiona strukturalnego załamania się dotychcza- 
sowej koncepcji rozwojowej oraz chronicznej niewydolności społeczno-eko- 
nomicznej ogólnej formuły systemowej kapitalizmu. : 

Po drugie — zdobycie, po raz pierwszy po II wojnie światowej, dominu- 
jącego wpływu na kształtowanie polityki USA przez wielki kapitał ze 
stanów południowych i zachodnich. 

Interesy grup kapitałowych wielkich korporacji i monopoli Południa 
i Zachodu, przeżywających od połowy lat siedemdziesiątych okres szcze- 
gólnie dynamicznej ekspansji i rozwoju, są Ściśle powiązane ze wzrostem 
produkcji zbrojeniowej, przemysłu ciężkiego i budownictwa. 

Dobrą ilustracją stopnia uzależnienia funkcjonariuszy obecnej admini- 
stracji USA od interesów tych grup kapitałowych jest jeden z największych 
w świecie koncernów budowlanych — Bechtel Group Inc. z siedzibą w San 
Francisco. W latach 1975—1982, tj. aż do chwili przyjęcia funkcji rządowej, 
prezydentem tej korporacji był sekretarz stanu George Shultz, a obecny 
„jastrząb nr jeden Ameryki”, sekretarz obrony Caspar Weinberger, zaj- 
mował w tej samej firmie, w latach 1975—1980, stanowisko wiceprezyden- 
ta. 4 

Od czasu, kiedy wielki biznes Zachodu i Południa uzyskał fotel prezy- 
dencki dla swojego kandydata, radykalnie wzrosły wpływy polityczne 
kompleksu wojskowo-przemysłowego, czego efektem stały się ogromne 
zamówienia rządowe na produkcję zbrojeniową. Jednocześnie w polityce 
społecznej dominującą rolę uzyskały tendencje konserwatywne, w prze- 
konaniu administracji skuteczniej służące obronie stanu posiadania eko- 
nomicznego i politycznego oraz wzmocnieniu amerykańskiego modelu 
kapitalizmu - państwowo-monopolistycznego i demokracji burżuazyjnej. 

Po trzecie — uznanie przez Waszyngton, że marksistowsko-leninowska 
doktryna socjalistyczna poniosła w praktyce fiasko jako teoria rozwoju 
i koncepcja nowej cywilizacji ludzkości. Towarzyszy temu przekonanie, 
że ZSRR i ińne państwa socjalistyczne są skazane na rozwój w zależności 
ekonomicznej od Zachodu oraz że nie będą one w stanie sprostać narzuco- 
nym przez imperializm społeczno-ekonomicznym kosztom wyścigu zbro- 
jeń. 

Przejściowe, historycznie krótkotrwałe trudności rozwojowe państw So- 
cjalistycznych, wynikające z trwającego obecnie forsowania etapu przej- 
ściowego na drodze do wyższych, w pełni intensywnych form gospodarowa- 
nia, wizjonerzy w Waszyngtonie uznali za objawy postępującego upadku, 
Mamy tu do czynienia z klasycznym przykładem „wishful thinking”, z sy- 
tuacją, kiedy pobożne życzenia brane są za rzeczywistość. 

Po czwarte — trwające usilne próby ograniczenia, zbyt daleko posunię- 
tej, zdaniem amerykańskich monopoli, emancypacji grup kapitałowych 
Europy Zachodniej i Japonii oraz odzyskania pierwszoplanowej pozycji 
Stanów Zjednoczonych. 

Nieodłączna od imperializmu walka konkurencyjna wielkich monopoli 
przyjęła w ten sposób formę narzucania globalnej strategii polityczno-mili- 
tarnej USA pozostałym rozwiniętym krajom kapitalistycznym, w celu uza- 
leżnienia i ograniczenia wpływów grup kapitałowych sprzymierzonych 
państw. Szczególnie charakterystyczna dla ekipy Reagana jest stawka ną 
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ograniczenie stopnia autonomizacji współpracy Europy Zachodniej z ZSRR 
i innymi państwami socjalistycznymi oraz coraz ściślejsze integrowanie się 
polityczno-wojskowe Stanów Zjednoczonych z Japonią i, szerzej, z całą 
tzw. strefą Pacyfiku. 

Po piąte — sformułowanie przez obecną administrację USA otwartego 
wyzwania ideologicznego wobec socjalizmu, w wymiarze ogólnoludzkim 
i globalnym, co w krótkim czasie doprowadziło do daleko idącej ideologiza- 
cji stosunków międzynarodowych. 

Reagan i jego współpracownicy uwierzyli, że ofensywność ideologiczna 
komunizmu wyczerpała się. Że w sferze ideologii leży klucz do zwycięstwa 
kapitalizmu, do przekonania świata o jego uniwersalnej przydatności jako 
modelu organizacji i rozwoju ludzkości, Temu przeświadczeniu podporzą- 
dkowane zostało stosowanie wszystkich pozostałych instrumentów polityki 
zagranicznej, włącznie z potencjałem militarnym, chociaż jest to jedyna 
dziedzina, w której Stany Zjednoczone — z konieczności — dopuszczają 
trwały element koegzystencji, dążąc zarazem uparcie do zburzenia ukształ- 
towanej wcześniej, strategicznej równowagi wojskowej obu systemów. 

Właściwy wszystkim prezydentom amerykańskim antykomunizm przy- 
jął, w przypadku Reagana, wymiar wręcz misjonarski, oparty na ślepej 
wierze, jedynie okazjonalnie przesłanianej przez doraźny pragmatyzm. 

W praktyce oznacza to bezprecedensowe, niezwykle niebezpieczne roz- 
szerzenie się roszczeń amerykańskich na terytorium niemal całego świata, 
pełną globalizację konfrontacji podjętej przez USA, niebywale aktywne 
popieranie wszelkich sił reakcji i wstecznictwa społecznego oraz intensyw- 
ny, wielokierunkowy eksport kontrrewolucji. 


Dodać trzeba, że walka ideologiczna z socjalizmem prowadzona jest po- 
przez próbę stworzenia całościowej wizji społecznej przeciwstawnej wszel- 
kim odmianom socjalizmu, wykreowania swoistej alternatywy dla marksiz- 


mu-leninizmu, określanej umownie mianem opcji neokonserwatywnej(6). 


Po szóste — niski poziom wiedzy i doświadczenia politycznego, bardzo 
ograniczony stopień znajomości zasad funkcjonowania stosunków między- 
narodowych i prowadzenia polityki zagranicznej oraz niebywale prowin- 
cjonalny, zaściankowy sposób myślenia głównych architektów i realizato- 
rów obecnej polityki Stanów Zjednoczonych. 

Przekonuje o tym nie tylko wnikliwa analiza ich wystąpień publicznych 
i sposobu postępowania, jakiej można dokonać z polskiej perspektywy. 
Amerykańskie i zachodnioeuropejskie środki masowego przekazu wręcz 
prześcigają się w bezlitosnym obnażaniu i prezentacji licznych publicznych 
gaf, błędów politycznych i słownych, wzajemnie sprzecznych działań 
i oświadczeń oraz innych dowodów niekompetencji wyższych funkcjona- 
riuszy administracji waszyngtońskiej. Znamienne, że „przoduje” w tej sfe- 
rze: sam 73-letni Ronald Wilson Reagan, czterdziesty z rzędu prezydent 
USA. Oto, co m. in. pisze na jego temat, w jednej ze swych relacji, wa- 
szyngtoński korespondent londyńskiego tygodnika(7): | 

„„Reagan jest człowiekiem intelektualnie leniwym, nie dbającym o deta- 
le, niekiedy naiwnym niemal do prostactwa, pełnym uprzedzeń, będącym 

6) Obszerna omówienie tego kierunku zawiera monografia Wiktora Osiatyńskiego: 
Współczesny konserwatyzm i liberalizm amerykański, Państwowe Wydawnictwo Na- 


ukowe, Warszawa 1984, str. 428—450. 
0) Robert Chesshyre: „The Observer”, 29.01.1984. 
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w swoim włdzeniu świata o 30 lat do tyłu, budzącym — jeśli pomyśleć 
o wojnie jądrowej — strach, dezorientująco gotowym do akceptowania na- 
wzajem sprzecznych myśli. (-) Jego lenistwo jest powszechnie znane. Nie- 
którzy z jego urzędników szacują, że «naprawdę» pracuje zaledwie 2 czy 
3 godziny dziennie. Sam powiada: «Jestem leniwym facetem. Pracuję do 
pewnego momentu, a potem mówię — „do diabła z tym wszystkim”m. 
Nikt nie może na pewno powiedzieć, kiedy Reagan ostatnio przeczytał 
jakąś książkę. (-) Ludzi poważnych, składających mu wizytę, szokuje tym, 
że sporą część rozmowy poświęca opowiadaniu historyjek i nierzadko po- 
mija to, co było najważniejszym tematem spotkania. Nawet osoby pow- 
szechnie znane mają czasem wrażenie, że prezydent nie wie, kim sq. (-) 
Pamięć Reagana jest zawodna. Myli on rzeczywistość z tym, co widział na 
filmie. (-) «Papieski» styl sprawowania prezydentury przez Reagana poz- 
wala mu na odłączenie własnej osoby od nieprzyjemnej polityki, Delego= 
wanie kompetencji i widoczna nieznajomość szczegółów zwalniają go 
z winy za niepowodzenia. Pewien obserwator Białego Domu powiedział: 
«Za Reagona nie mogłaby się zdarzyć afera Watergate, ponieważ nigdy nic 
równie szczegółowego nie trafia na jego biurko». (-) Michael Deaver, wi- 
ceszef sztabu urzędniczego w Białym Domu i najbliższy Reaganowi współ- 
pracownik — coś w rodzaju naczelnego kamerdynera — powiedział nieda- 
wno: «Ronald Reagan jest jedyną osobą, jaką znam, która nie musi wywa- 
żać spraw. Jego pomysly pochodzą z glębi jego osobowości». Deaver mó- 
wił to z podziwem, lecz większość innych ludzi mogłaby uważać metodę 
Reagana za nieco alarmującą. (-) W sprawach zagranicznych podstawowe 
pytanie, jakie stawia sobie Reagan, to: «W jakim stopniu kryją się za tym 
Rosjanie?», a w sprawach krajowych miernikiem jest zazwyczaj — «Czy 
to pomoże uwolnić ludzi od biurokracji państwowej?». Takie prymitywne 
kryteria wiodą zarówno do poważnych pomyłek politycznych, jak it do 
kłopotliwych gaf”. 

Ten obszerny cytat, jeden z wielu, jakie można by w tym miejscu przy- 
toczyć, nie wymaga komentarza. Nic dziwnego, że działalność takich ludzi 
budzi nie tylko sprzeciw, ale i zwyczajny strach. Wygląda bowiem na to, że 
potrafią oni podpalić świat tylko dlatego, że uważają się za dobrych stra- 
żaków. 


Przyczyny szczególnego nasilenia 
amerykańskiej polityki konfrontacji 
i agresji propagandowej wobec Polski 


W polityce zagranicznej Stanów Zjednoczonych sprawy polskie zajmują 
relatywnie niewiele miejsca, nie stanowią też czynnika autonomicznego. 
Polityka USA w stosunku do Polski jest jedynie fragmentem szerokiej stra- 
tegii antykomunistycznej i antyradzieckiej, jednym z elementów konfron- 
tacji z całym systemem socjalistycznym. s 

W ramach amerykańskiej „krucjaty antykomunistycznej”” Polsce przy- 
znano jednak miejsce szczególne. Stała się obiektem głębokiej, wielopłasz- 
czyznowej ingerencji i agresji w celu wyrwania jej ze wspólnoty państw 
socjalistycznych. Polsce wyznaczono zarazem rolę wygodnego instrumentu 
i pretekstu w procesie urzeczywistniania zadań globalnej amerykańskiej 
konfrontacji z siłami socjalizmu i postępu społecznego. 

Jawnie głoszone dążenie Waszyngtonu do destabilizacji społeczno-poli- 
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tycznej i pobudzania tendencji odśrodkowych w państwach wspólnoty 
socjalistycznej jest najbardziej agresywie urzeczywistniane właśnie 
w stosunku do naszego kraju. | | 

Dlaczego na obiekt szczególnie silnego, otwartego, skoncentrowanego 
uderzenia wybrana została właśnie Polska? Za najważniejsze z przyczyn 
zwielokrotnienia amerykańskiej polityki konfrontacji wobec Polski należy 
uznać: 

Po pierwsze — przesłanki natury wojskowej, tj. strategiczne położenie 
Polski w centrum europejskiego teatru działań wojennych, największy 
w Układzie Warszawskim, po ZSRR, potencjał wojskowy, demograficzny, 
przemysłowy i surowcowy; długa, licząca 1244 km, granica lądowa z Kra- 
jem Rad. | 

Po drugie — stosunkowo liczne, nawarstwione przez lata odmienności 
w realizowaniu uniwersalnych zasad marksizmu-leninizmu w procesie 
budownictwa socjalistycznego przy ograniczonym, niepełnym zasięgu auto- 
nmomicznych form, będących w stanie skutecznie kompensować występujące 
odrębności. | 

Po trzecie — nieprzezwyciężenie w porę sprzeczności socjalistycznego 
rozwoju, spowodowane w decydującym stopniu przez błędną politykę par- 
tii: odejście od leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego, biurokra- 
tyczno-autokratyczne ograniczenie socjalistycznego ludowładztwa, defor- 
macje, uproszczenia i zaniedbania w działalności ideologicznej i pracy ide- 
owo-wychowawczej wśród społeczeństwa, brak zdolności do przejęcia przez 
partię w porę politycznego przywództwa nad poruszeniem mas(8). 

Po czwarte — specyficzna struktura społeczeństwa polskiego, wysoce 
odmienna niż w innych KS. Najważniejsze jej elementy to: niski stopien 
świadomości klasowej części klasy robotniczej; wysoki odsetek obywateli 
wierzących; specyficzny typ twórczości kulturalnej; nasilenie emocjonal- 
nych reakcji niektórych odłamów społeczeństwa, relikty dawnych tenden- 
cji ideologicznych, nacjonalizmu, zaściankowości, wojującego klerykaliz- 
mu; wciąż niezadowalający ogólny stan wiedzy historycznej, ekonomicznej 
i prawnej obywateli, powodujący stępienie osobowości klasowego widzenia 
rzeczywistości(9); pozostawanie na stałe ok. 1/5 substancji narodowej poza 
granicami kraju. 

Po piąte — błędy w polityce ekonomicznej w latach 70-ych, w tym nad- 
mierna rozbudowa frontu inwestycyjnego i znaczne, a zarazem mało efek- 
tywne, uzależnienie gospodarki od Zachodu, zwłaszcza w sferze kredytowej 
i technologicznej; dopuszczenie do nadmiernej „przejrzystości” struktur 
gospodarczych; zbyt wysoka importochłonność produkcji w wielu branżach, 

Po szóste — szczególnie złożona, skomplikowana spuścizna historyczna, 
narodowa i społeczna, zwłaszcza w ostatnim 150-leciu. 


| Metody i rezultaty 
W latach 1972—1979, w okresie odprężenia i pokojowego współistnienia 


w stosunkach Wschód—Zachód, doszło do znacznego ożywienia stosunków 
Polski ze Stanami Zjednoczonymi. Dał o sobie znać wtedy ze szczególną 


(8) Wojciech Jaruzelski: Wymowa polskich doświadczeń, w: „Problemy Pokoju i 
Socjalizmu” nr 11/83, str. 17—22, 
(9) Tamże, str. 19. 
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mocą czynnik narodowy — obecność wielomilionowej społeczności polo- 
nijnej w USA oraz elementy historyczne i wspólne tradycje. Do Polski 
przybywali kolejno trzej prezydenci amerykańscy — R. Nixon (1972 r.), 
G. Ford (1975 r.) i J. Carter (1977 r.). Nastąpił znaczny rozwój współpracy 
dwustronnej i wymiany gospodarczej. Podczas wizyty ówczesnego I se- 
kretarza KC PZPR w USA, w październiku 1974 r., doszło do podpisania 
wielu precedensowych umów i porozumień. To właśnie na przestrzeni 
tych lat stworzona została relatywnie bogata infrastruktura trwałej współ- 
pracy obu państw. Można wręcz stwierdzić, że Polska wyprzedzała wtedy 
pozostałe kraje socjalistyczne w zaawansowaniu elementów odprężenio- 
wych w stosunkach z USA. 

Okres ten miał jednak również i inny, mniej znany wymiar. Jednocześnie 
z prowadzeniem przez Waszyngton w miarę harmonijnej, oficjalnej poli- 
tyki odprężenia i współpracy z Polską, trwała jego zakulisowa dzialaInodć 
dywersyjna i destabilizacyjna, penetrowanie terenu, budowanie fundamen- 
tów pod przewidywany na dogodny moment w przyszłości demontaż ustro- 
jowych zdobyczy w Polsce. Było to szczególnie widoczne w niektórych śro- 
dowiskach naukowych i twórczych. Nieprzerwanie trwała, chociaż znacznie 
mniej hałaśliwa niż obecnie, ingerencja psychologiczno-propagandowa, re- 
alizowana za pośrednictwem dywersyjnych rozgłośni polskojęzycznych. 
W miarę pogarszania się sytuacji społeczno-gospodarczej Polski, ten drugi 
nurt w polityce USA wobec naszego kraju ulegał stopniowemu nasileniu. 

W okresie od sierpnia 1980 r. do grudnia 1981 r., równolegle z przystą- 
pieniem przez ekipę nowo wybranego prezydenta do urzeczywistniania 
konfrontacyjnego programu, Stany Zjednoczone podporządkowały cało- 


kształt stosunków z Polską przekonaniu, że w wyniku rozwoju wewnę- 


trznej sytuacji kryzysowej i zaostrzenia walki politycznej w naszym kraju, 
nieuchronnie dojść musi do zwycięstwa antysocjalistycznej, prozachodniej, 
kontrrewolucyjnej orientacji. 

Polityczne, materialne i organizacyjne wsparcie dla działaczy antysocja- 
listycznej opozycji, początkowo dyskretne, przyjęło od połowy 1981 r. wy- 
miary oficjalnej ingerencji w wewnętrzne sprawy suwerennego kraju. Do- 
prowadziło to do swoistego rozdwojenia polityki USA — na oficjalną, 
werbalnie trwałą, oraz nieoficjalną, faktycznie oznaczającą nieledwie par- 
tnerską pomoc i wsparcie dla centrum antyrządowej, opozycyjnej ekstre- 
my. 
Polska miała się stać „koniem trojańskim” Układu Warszawskiego, to od 
niej miał się rozpocząć proces rozsadzania wspólnoty socjalistycznej od 
wewnątrz. Wymownie zobrazował te kalkulacje 17 lipca 1981 r. w Izbie 
Reprezentantów kongresman Glenn Anderson, mówiąc: 

„(-) W okresie niecalego roku naród polski rozwija bardzo istotne, insty- 
ticjonalne odejście od ideologii bloku komunistycznego it dokonuje tego 
drogą pokojową. Myślę, że inspirującą treścią tego całego epizodu jest to 
tak wspaniałe studium powstrzymującego się od użycia siły, powściągliwe- 
go, cywilnego nieposłuszeństwa. Ufam, że «Rewolucja Polskich Robotni- 
kóww nie będzie długo zamknięta tylko w granicach Polski”(10). 

13 grudnia 1981 r. rachuby Stanów Zjednoczonych na demontaż socjali- 
zmu w Polsce legły w gruzach. Socjalistyczne państwo polskie, marksisto- 
wsko-leninowska partia, klasa robotnicza i szerokie rzesze ludzi pracy zna- 


(10) Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski.., cyt. wyd., str. 25. 
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leźli w sobie dość sił, patriotyzmu, odwagi i przezorności, aby własnymi st- 
łami położyć kres niszczącej fali kontrrewolucji. Przyjęta 18 marca 1084 r. 
przez Krajową Konferencję Delegatów PZPR „Rezolucja w sprawie reali- 
sacji wchwał IX Zjazdu, stwierdza m.in.: 

„Dla uniknięcia konfrontacji, do której parły siły wrogie Polsce socjali- 
stycznej, wprowadzony został stan wojenny. Zapobiegł on wojnie domowej, 
położył kres anarchizacji życia spolecznego i rujnowaniu gospodarki, za- 
pewnił bezpieczeństwo obywatelom i socjalistycznemu państwu, Zgodnie 
a zapowiedzią, stan wojenny został zniesiony, gdy tylko powstały ku temu 
warunki”(11). | 

* Dziś jest już oczywiste, że tak jak Wietnam był wielką klęską militarno- 
„polityczną Waszyngtonu, tak 13 grudnia 1981 r. w Polsce był wielką klę- 
ską dyplomatyczno-wywiadowczą Stanów Zjednoczonych. Klęską tym wię- 
kszą, że absolutnie niespodziewaną. | 

W Waszyngtonie nie doszło jednak do realistycznego przewartościowa- 
nia, do zmiany oceny sytuacji. Jeden błąd pociągnął za sobą drugi, jeszcze 
gorszy. Na podstawie mylnego rozeznania sytuacji waszyngtońscy wizjone- 
rzy uznali, że uda się jeszcze osiągnąć przewidywane rezultaty, że wystar- 
czy jedynie zmienić metody działania. 

W ten sposób rozpoczął się jakościowo nowy etap w kształtowaniu przez 
Stany Zjednoczone stosunku do Polski. Etap, który, aczkolwiek w zmody- 
fikowanej formie, trwa po dziś dzień, Czas bezprzykładnie nieprzyjaznych, 
usilnie ponawianych prób otwartej ingerencji Waszyngtonu w wewnętrzne 
sprawy Polski; okres prób politycznej izolacji i bojkotu, szantażu ekono- 
micznego i restrykcji gospodarczych oraz finansowych; bezprawnego, jed- 
nostronnego zrywania lub zamrażania licznych umów i porozumień; awan-- 
turniczej agresji propagandowej i zmasowanej wojny psychologicznej wo-, 
bec Polski i o Polsce wobec całego świata. 

Omawiana publikacja w wyczerpujący, szczegółowy sposób dokumentuje 
ten dwuletni okres nasilonej konfrontacji i agresji Stanów Zjednoczonych 
wobec naszego kraju. Przedstawia niepodważalne dowody amerykańskiego 
wiarołomstwa i sprzeniewierzenia się kapitałowi dobrej woli. Zawiera sza- 
ęunek wymiernych strat ekonomicznych, jakie poniosła gospodarka kraju 
i całe polskie społeczeństwo w wyniku polityki restrykcji i bojkotu. Kreśli 
obraz strat niewymiernych — społecznych, politycznych, w sferze zaufania 
między narodami, państwami i rządami, jakie przyniosła i nadal przynosi 
polityka Waszyngtonu wobec Polski. 

Oto kilka przykładów przedsięwzięć strony amerykańskiej podjętych 
w celu przywrócenia w Polsce sytuacji sprzed 13 grudnia 1981 r. Hustrują 
one szeroką gamę stosowanych metod. 

W kilka dni po wprowadzeniu stanu wojennego administracja amerykań- 
ska postawiła jednoznaczne ultimatum — albo powrót do stanu sprzed 13 
grudnia 1981 r., albo zamrożenie stosunków z USA, sankcje i różnego rodza- 
ju restrykcje w stosunku do Polski, a także wobec Związku Radzieckiego 
orąz międzynarodowa izolacja Polski, inspirowana i nadzorowana przez 
Waszyngton. Treść ultimatum Reagana stała się automatycznie podstawą 
„programu działania antysocjalistycznego podziemia w Polsce. 

Istotę ówczesnego, stanowiska Stanów Zjednoczonych zawarł prezydent 
Reagan w przemówieniu wygłoszonym 23 grudnia 1981 r., przedstawia= 


61) „Trybuna Ludu”, 19 marca 1984. 
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jąc zarazem listę restrykcji gospodarczych i finansowych USA wobec 
Polski. W swym przemówieniu radiowym, w dniu 9 października 1982 r., 
Reagan poinformował o dalszym zaostrzeniu sankcji(12). 

Jednostronne decyzje USA wobec Polski przyjęły następnie wymiar 
międzynarodowy. 11 stycznia 1982 r. odbyła się w Brukseli nadzwyczajna 
sesja ministrów spraw zagranicznych państw NATO, zwołana na wniosek 
Stanów Zjednoczonych. Uczestnicy sesji przyjęli 16-punktową „Deklarację 
w sprawie wydarzeń w Polsce”, obrazującą stanowisko polityczne Zachodu 
wobec Polski, potwierdzającą celowość zastosowania sankcji i restrykcji 
ekonomicznych przeciwko Polsce oraz określającą warunki, jakie rząd 
polski powinien spełnić, aby możliwe stało się ponowne unormowanie sto- 
sunków Polski z Zachodem(13). Również w późniejszym okresie polityka 
/USA wobec naszego kraju była ściśle koordynowana z sojusznikami 
z NATO. 

Szczególne miejsce w polityce konfrontacji USA wobec Polski i innych 
państw socjalistycznych zostało przyznane działalności propagandowej, 
w tym tzw. publicznej dvplomacji(14). Agresja propagandowa, prowadzona 
przez Waszyngton, ma charakter totalny i wszechogarniający. Oto jak for- 
mułował zalecenia w tej sprawie jeden z najbardziej wpływowych obecnie 
ekspertów Krajowej Rady Bezpieczeństwa USA, John Lenczowski: 

„Mechanizmem, który przede wszystkim należy wykorzystać w celu upo- 
wszechniania idei amerykańskich, jest publiczna dyplomacja i nasz serwis 
informacyjny na zagranicę. Należy rozwijać wszelkie pozamilitarne formy 
nacisku: radiostacje emitujące programy na zagranicę, sieć placówek kul- 
turalnych, bibliotek za granicą, programy wymiany naukowej i kulturalnej, 
rozszerzać rozprowadzanie książek, broszur, programów telewizyjnych 
i filmów, należy zwiększyć liczebność personelu naszych zagranicznych 
służb informacyjnych i amerykańskich dziennikarzy pracujących za grani- 
cą oraz szerzej wykorzystywać forum międzynarodowe, np. Organizację 
Narodów Zjednoczonych (15). 

Z nie spotykanym nasileniem — zgodnie z powyższym schematem — 
Stany Zjednoczone podjęły od końca 1981 r. agresywne działania propa- 
gandowe przeciwko Polsce i jej suwerennym interesom, równolegle na fo- 
rum międzynarodowym, na terenie krajów trzecich oraz przez bezpośred- 
nie oddziaływanie na społeczeństwo polskie, wykorzystując wszystkie do- 
stępne formy i metody przekazu. 

Oszczerczej kampanii propagandowej wobec naszego kraju przewodzi 
sam prezydent Reagan. Dwukrotnie obwieszczał on tzw. „Dzień solidarności 
z narodem polskim”: 30 stycznia 1982 r. oraz 12 grudnia 1982 r. Rokrocz- 
nie proklamował ponadto, wzorem poprzednich prezydentów, tzw. ,„Ty- 
dzień narodów ujarzmionych”. Wszystkie te hałaśliwe imprezy poli- 
tyczno-propagandowe, wyrażające brutalną ingerencję w wewnętrzne 
sprawy, obrażające i szkalujące Polskę i Polaków, były bezpośrednio ini- 
cjowane i organizowane przez rząd i władze ustawodawcze USA. Ofensywa 
sideologiczno-propagandowa wobec Polski, ZSRR i innych krajów socjali- 


(12) Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski... cyt. wyd., str. 29—30 
oraz str. 39—40. 

(13) Tamże, str. 235. 

(14) Tamże, str. 155. 

(15) John Lenczowski: Foreign Policy for Reaganauts, w: „Policy Review”, jesień 
1981. . 
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' stycznych realizowana jest planowo, zgodnie z przyjętymi przez rządową 
Agencję Informacyjną Stanów Zjednoczonych (USIA), tzw. „Projektem 
Prawda” (Project Truth — 1981) oraz tzw. „Projektem Demokracja” (Pro- 
ject Democracy — 1982). 

Najbardziej brutalnym, oszczerczym i judzącym atakiem wobec naszego 
kraju był telewizyjny program propagandowy, obdarzony obłudnym  tytu- 
łem „Żeby Polska była Polską”, emitowany 31 stycznia 1982 r. W swoistym 
antypolskim chórze wystąpili wtedy w jednym szeregu obok Reagana za- 
równo liczni szefowie i przedstawiciele rządów państw zachodnich, fun- 
kcjonariusze administracji amerykańskiej, przekabaceni artyści i działacze 
kultury, jak i zdrajcy — renegaci Spasowski i Rurarz. Rząd USA udostępnił 
bezpłatnie program wielu krajom kapitalistycznym, siejąc nienawiść do so- 
cjalistycznej Polski u milionów widzów. 

Instrumentem bezpośredniego oddziaływania USA na społeczeństwo 
polskie są dwie amerykańskie rozgłośnie — oficjalna, rządowa „Głos Ame- 
ryki' oraz, finansowana i administrowana przez specjalną agencję rządową, 
„Radio „Wolna Europa”. Ich działalność koordynowana jest od stycznia 1983 
roku bezpośrednio z Białego Domu. 

Zasadniczym celem polskojęzycznych audycji obu dywersyjnych rozgło- . 
śni jest uzyskanie wpływu na bieg wydarzeń w Polsce i sterowanie nimi 
zgodnie z interesami USA. Istotą nieustannych prób ingerencji amerykań- 
skich rozgłośni w sprawy wewnętrzne naszego kraju jest ustawiczne ata- 
kowanie ustroju i władz, stosunków wewnętrznych i zagranicznych PRL 
oraz wszelkich idei i wartości socjalistycznego państwa(16). 

Fiasko podjętej zaraz po 13 grudnia 1981 r. kampanii „Wolnej Europy” 
i „Głosu Ameryki” na rzecz organizacji strajku generalnego spowodowało 
zmianę taktyki. Rozpoczęto stymulowanie i instruowanie podziemnej „So- 
lidarności” w zakresie form i metod oporu wobec władzy. Podjęto propa- 
gandę odmawiania lub pozorowania pracy oraz wzywania do psychologicz- 
nego i gospodarczego sabotażu. Była to niejako druga strona restrykcji 
gospodarczych wobec Polski. 

Jednocześnie przekazywany był tą drogą do kraju instruktaż bezpośred- 
ni i pośredni, jak organizować i prowadzić działalność wymierzoną prze- 
ciwko władzy i obowiązującemu prawu. W wymiarze strategicznym instru- 
ktaż dotyczy zadań długofalowych, tj. organizacji i programu działania 
struktur podziemnych, nielegalnej działalności wydawniczej, zasad konspi- 
racji itp. W wymiarze taktycznym celem instruktażu jest wywołanie reak- 
cji natychmiastowych, poprzez przekazywanie informacji o doraźnych 
akcjach protestacyjnych, manifestacjach, apelowanie o współudział itp. 

Oto klasyczne przykłady propagandy wywrotowej, Pierwszy z nich to 
fragment audycji:„Wolnej Europy”, nadanej rankiem 12 czerwca 1982 r.: 

„Przed nami rocznica poznańskiego czarnego czwartku 1956; radomskie- 
go i ursuskiego czerwca 1976 oraz kolejny 13-ty; półrocze stanu wojennego. 
Dni te przypominają nam, jak wysoką cenę społeczeństwo musiało zapła- 
cić, ilekroć żądało prawa do normalnego życia. Dni te muszą być dniami 
protestu, muszą przypominać władzy, że nie zapomnieliśmy, że kontynu- 
ujemy walkę rozpoczętą 25 lat temu. Proponujemy, aby wszystkie 3 dni. 
potraktować jako dni żałoby narodowej, unikać kolorowych strojów, za- 


2 Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski... cyt. wyd., str. 162— 
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niechać wszelkich rozrywek publicznych. Niechaj kina, teatry t kluby, kas 
wiarnie i restauracje pozostaną puste. Weźmy udział w cichych mszach 
świętych. Proponujemy, aby w każdym dniu żałoby przez 2 godziny, np. 
między 18.00—20.00 lub między 19.00—21.00 powstrzymać się od wycho- 
dzenia z domów tak, aby calkowicie zamarło życie miasta (17). 

Kolejna ilustracja to fragment audycji „Głosu Ameryki” z dnia 10 wrze- 
śnia 1983 r.: 

„Finlandyzacja Polski, umowa społeczna z komunistami rządzącymi 
z mandatu Moskwy, jest wykluczona. Po stronie komunizmu być nie chce- 
my nawet, jeżeli miałby się okazać zwycięski. Zostanie więc tylko naszym 
działaniem przyspieszyć jego klęskę i przygotować przyszły porządek euro- 
pejski, budując między innymi solidarność krajów Europy Środkowej 
i Wschodniej, jako że bunt w jednym baraku obozu nie wystarczy. 

Przede wszystkim jednak należy budować nową, niezależną, podziemną 
organizację calego społeczeństwa, które w odpowiednim momencie odrzu- 
ci zmurszałą fasadę i wyłoni się jako niepodległa t demokratyczna Polska. 
(-) Możliwe jest stworzenie alternatywnego życia gospodarczego (-) nie 
mówiąc już o alternatywnej informacji, oświacie i kulturze. (-) 

Kierować ma tym wszystkim, przy pomocy sieci wielostopniowej konspi- 
racyjnej łączności, podziemna centrala «Solidarności» przekształconej 
w kadrową organizację niepodległościową. Ta strategia wojny z komuniz- 
. mem czy pełzającej kontrrewolucji, rozłożona na kilkanaście lat, wyklucza 
naturalnie zawieranie jakichkolwiek porozumień, kompromisów czy ist- 
nienie stosunków partnerskich z bandytami politycznymi, czyli z aktu- . 
alną władzą. Przepaść ma być jak najgłębsza, kolaboracja bezwzględnie 
zwalczana. Na pośrednie, neutralne sfery życia społecznego nie zostaje 
miejsca”(18). ! 

- Celem takiego dywersyjnego instruktażu, który nadawany jest, w ciągle 
doskonalonej formie, po dziś dzień, jest inspirowanie i wspieranie opozycji 
antyustrojowej z zamiarem doprowadzenia do obalenia socjalizmu w Pol- 
sce. 

Ingerencja polityczno-propagandowa Waszyngtonu wobec naszego kraju 
jest ściśle skorelowana z działalnością antykomunistycznych organizacji po- 
lonijnych w USA. Czołową rolę spełnia w tej niesławnej, antypolskiej kam- 
panii Kongres Polonii Amerykańskiej, jawnie wspomagający finansowo 
i organizacyjnie środowiska „Solidarności”” w Polsce i na Zachodzie(19). 

Dobrze skoordynowaną z administracją działalność wobec Polski prowa- 
dzą również prawicowe związki zawodowe USA. Za przykład niech posłuży 
fakt zorganizowania w Waszyngtonie, w %iedzibie prawicowej centrali 
związkowej AFL/CIO, w dniu 31 sierpnia 1982 r., szumnego wiecu, na 
którym przywódca tej organizacji Lane Kirkland stwierdził m.in., że ame- 
rykański ruch związkowy będzie nadal wspierał działania byłego kierow- 
nictwa NSZZ. „Solidarność” w jego dążeniu do zmiany ustroju w Polsce 
oraz wezwał rząd Stanów Zjednoczonych do zaostrzenia sankcji ekonomicz- 
nych przeciwko Polsce i Związkowi Radzieckiemu(20). , 

Przykładem nieustannego, bezpardonowego dyskredytowania socjalis- 


(17) Tamże, str. 170. 
(18) Tamże, str. 177. 
(19) Tamże, str. 244. 
(20) Tamże, str. 245. 
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tycznej Polski na arenie międzynarodowej przez USA Jest wystąpienie dele- 
gata tego kraju, J. Lodge'a, na forum Komitetu I Narodów Zjednoczonych 
20 października 1982 r. Powiedział on między innymi: 

„Naród polski był dręczony przez wiele lat. Ta udręka trwa nadal z rąk 
Rosjan i ich polskich quislingów. (-) Jestem przekonany, że z pomocą sił 
wolności w świecie, naród polski będący przedmiotem ucisku, zrzuci okrop- 
ny czerwony faszyzm, który go uciska i pojawi mu się słońce wolności”(21). 

W szkalowaniu socjalistycznej Polski oficjalni przedstawiciele rządu 
USA nie przebierają, jak widać, w środkach. Nierzadkie są przypadki pu- 
blicznego, brutalnego dyskredytowania przedstawicieli polskich władz. 
I tak np. w dniu 28 listopada 1982 r. sekretarz obrony Caspar Weinberger 
dopuścił się ostrego, personalnego ataku na polskiego przywódcę nazywa- 
jąc, w programie telewizji ABC „This Week with David Brinkley”, genera- 
ła Wojciecha J aruzelskiego „rosyjskim generałem noszącym polski mun- 
dur” oraz stwierdzając, że prowadzi on „niepolską politykę”(22). Jest to 
przykład braku wszelkich zasad przyzwoitości i dobrych obyczajów, zasłu- 
gujący jedynie na pogardę i bezgraniczne potępienie. 

Przedstawione powyżej przykłady postępowania strony amerykańskiej 
nie wymagają dodatkowych komentarzy. Powstaje jednak pytanie, na ile 
skuteczne okazały się konfrontacyjne, agresywne kroki USA. Odpowiedź 
jest jednoznaczna — Stany Zjednoczone w niczym nie wpłynęły na polity- 
kę rządu polskiego, w najmniejszym stopniu nie uzyskały zamierzonych 
rezultatów. Jednoznacznie i dosadnie zarazem ujął to I sekretarz KC PZPR, 
Wojciech Jaruzelski, w przemówieniu wygłoszonym w Jastrzębiu, 3 grud- 
nia 1982 roku, mówiąc m.in.: 

„Nasza rzekoma wina polega na tym, że nie ugięliśmy się przed amery- 
kańskim naciskiem. Mówilem to wielokrotnie i powtórzę jeszcze tyle razy, 
ile będzie trzeba: Polska nie ustąpi przed obcym dyktatem. Rząd, Który by 
to uczynił, nie zasługiwałby po prostu na miano rządu polskiego. 

Porażka w Polsce jest dla Waszyngtonu rzeczą przykrą it wstydliwą. 
Trudno się do niej przyznać”(23). 

Bezprawne restrykcje gospodarcze i finansowe oraz jednostronne zer- 
wanie przez USA wielu zawartych wcześniej umów i porozumień spowo- 
dowało jednak wymierne, odczuwalne dla każdego mieszkańca PRL straty 
i dolegliwości. Pamiętać trzeba bowiem, że zastosowane one zostały wobec 
kraju prowądzącego już od trzech lat dramatyczną walkę o przezwycięże- 
nie kryzysu gospodarczego i w sposób oczywisty pogłębiły i przedłużyły 
zjawiska recesy jne. 

Łączne dotychczasowe straty dochodu narodowego Polski poniesione 
z tytułu restrykcji szacowane są na ok. 12,5 mld dol.(24). Setki przedsię- . 
biorstw produkcyjnych w Polsce poniosło wielomilionowe straty, Doszło do 
istotnego zakłócenia w funkcjonowaniu licznych gałęzi gospodarki, do za- 
- łamania produkcji wielu grup towarowych i poszczególnych wyrobów. Nie- 
ma] kompletnej destrukcji uległ, przejściowo, przemysł drobiarski, Istot- 
nie zredukowany został eksport wyrobów polskich na amerykański rynek. 

Polska poniosła również inne, dotkliwe straty społeczno-gospodarcze, 

(21) Tamże, str. 78. 
(22) Tamże, str. 250. 
(23) Tamże, str. 44. 
(24) Tamże, str. 125. 
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których, z uwagi na ich charakter, nie sposób zmierzyć. Do najważniejszych 
z nich należą: znaczne ograniczenia we współpracy naukowo-technicznej, 
zaostrzenie atmosfery niepewności i nieufności w gospodarczych kontak- 
tach z Polską oraz blokowanie sprawy ponownego przystąpienia Polski. 
do Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Banku Światowego(25). 

Znaczący wpływ na ograniczenie ujemnych rezultatów polityki restryk- 
cji i szantażu ekonomicznego, zastosowanej przeciwko Polsce przez USA 
i zdecydowaną większość państw NATO, miała internacjonalistyczna, bra- 
terska pomoc Związku Radzieckiego i solidarne wsparcie ze strony innych 
państw socjalistycznej wspólnoty. Postawę pełną zrozumienia oraz zaufa- 
nia zachowało wobec Polski wiele innych państw wszystkich kontynentów. 

Ogromne rozmiary 'powszechnie odczuwanych przez Polaków krzywd 
i strat spowodowanych przez bezprawne, jednostronne, agresywne decyzje 
Stanów Zjednoczonych nie mogą być niczym usprawiedliwione. 

Z lektury omawianej książki wynika niezbicie, że rząd polski, zachowu- 
jąc godność i nieustępliwość, wykazał zarazem stanowczość i cierpliwość 
wobec polityki, prowadzonej przez administrację amerykańską wobec na- 
szego kraju. Rząd PRL działał konsekwentnie i energicznie w celu 
ochrony interesów narodu, państwa polskiego i jego gospodarki, podejmu- 
jąc w określonych wypadkach stosowne kontrposunięcia(26). 

Kompleksowe stanowisko polskich władz w sprawie polityki restrykcji 
i innych nieprzyjaznych i bezprawnych posunięć rządu Stanów Zjedno- 
czonych wobec Polski przedstawione zostało w nocie rządu PRL z dnia 
3 listopada 1983 r. Oto jej fragment: i 

„Rząd Polski wyraża stanowczy sprzeciw wobec restrykcji i innych nie* 
przyjaznych posunięć, zastosowanych przez rząd Stanów Zjednoczonych 
w odniesieniu do Polski oraz wobec ingerencji w jej sprawy wewnętrzne. 
Do takich posunięć rząd USA nie ma ani fornalnoprawnego, ani politycz 
nego, ani tym bardziej moralnego prawa. Rząd Polski domaga się niezwło- 
cznego cofnięcia wszystkich restrykcji i innych nieprzyjaznych posunięć 
oraz zaniechania wszelkich prób ingerencji w sprawy wewnętrzne naszego 
kraju, w tym również agresji propagandowej za pośrednictwem Radia 
«Wolna Europa» i «Głosu Ameryki». Działalność tych rozgłośni strona pol- 
ska traktuje jako część składową polityki rządu USA wobec PRL wywiera- 
jącą wysoce negatywny wpływ na stosunki dwustronne. 

Od zniesienia restrykcji gospodarczych it finansowych oraz położenia 
kresu innym nieprzyjaznym posunięciom wobec Polski zależy powrót do 
normalnych stosunków między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Stanamt 
Zjednoczonymi Ameryki. W przeciwnym przypadku dalsze ich pogorszenie 
może stać się nieuchronne. (-) | 

Rząd Polski, powołując się na prawo i zwyczaje międzynarodowe, ocze- 
kuje podjęcia przez rząd Stanów Zjednoczonych niezbędnych kroków po- 
wodujących usunięcie szkód poniesionych przez gospodarkę polską i naród 
polski na skutek nieprzyjaznych i bezprawnych posunięć, zastosowanych po 
13 grudnia 1981 roku. (-) 

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zastrzega sobie prawo podnie- 
sienia na innych płaszczyznach sprawy strat poniesionych przez Polskę 


(25) Tamże, str. 124. 
(26) Tamże, str. 45 oraz str. 2183. 
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w rezultacie restrykcji oraz nieprzyjaznych i bezźprawnych pozuniąć raqdw 
Stanów Zjednoczonych Ameryki”(27). 

W cytowanym we wstępie do artykułu wywiadzię dlą dziennika „The 
Christian Science Monitor”, odpowiadając na pytanie amerykańskiego 
dziennikarza dot. stanu stosunków polsko-amerykańskich, gen. Wojciech 
Jaruzelski stwierdził m.in.: KE 

„To nie Polska doprowadziła do tak gwałtownego pogorszenia stosunków. 
Nie wskutek naszych intencji i działań spadły one do tak niskiego mu. 
Traktowaliśmy niegdyś z zaufaniem deklarowaną przez Stany Zjednoczone 
wolę stabilnej, długotrwałej współpracy. Dziś za tę latwowierność płacimy 
wysoką cenę. Rząd USA swym instrumentalnym traktowaniem Polski, 
zrywaniem wiążących umów międzypaństwowych wyrządził i wyrządza 
nadal gospodarce naszego kraju, a więc narodowi polskiemu dotkliwe szko- 
dy. | 

Mimo to potrafimy dostrzec rzeczywiste — nie pozorowane — pozytyw- 
ne fakty. Gywimy tradycyjnie przyjazny stosunek do wielkiego narodu 
amerykańskiego. Jesteśmy: za normalizacją stosunków. Jednakże pojęcie 
normalizacji musi znaleźć pokrycie w ewidentnych posunięciach, w przeci» 
wmym razie byłby to tylko pusty frazes, 

Życie ma swoje prawa i dlatego też jestem przekonany, że realistyczne 
myślenie prędzej czy później po stronie amerykańskiej przeważy. Jak jed- 
nak można mówić o normalizacji stosunków, skoro wszystkie podstawowe 
restrykcje wobec Polski są utrzymywane w mocy, a oficjalne oświadczenia 
przedstawicieli władz amerykańskich potwierdzają to nieustannie. A tylko 
to liczy się realnie''(28). 

* 


Z polskich doświadczeń ostatnich czterech lat, ocenianych przez pryzmat 
stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, można wyciągnąć pięć generalnych 
wniosków: 

1) Próby podważenią powojennego ładu polityczno-terytorialnego w Eu- 
ropie, zamiary „rozsadzenia” wspólnoty socjalistycznej od wewnątrz — po- 
wieść się nie mogą. Takie rachuby są nieuchronnie skazane na niepowo- 
dzenie. Daleko idące, zgodne z najbardziej żywotnymi interesami narodów 
zaawansowanie budownictwa socjalistycznego, jedność i zwartość ideowo- 
-polityczna państw wspólnoty socjalistycznej i ich moc obronna sprawiają, 
że każdy zachodni polityk, kierujący się realizmem, powinien uznać tę 
prawdę za ostateczną. : 

2) Ustrój socjalistyczny broni się przed wrogą infiltracją imperialistycz- 
ną przede wszystkim sam z siebie, poprzez niezłomną żywotność i niewy= 
czerpane dobrodziejstwa myśli ideowej marksizmu-leninizmu, działalność 
polityczno-organizacyjną robotniczej partii, nieśmiertelny testament wielu 
pokoleń rewolucjonistów i bojowników o wyzwolenie klasowe, narodowe 
i społeczne. Mądrość i rozwaga klasy robotniczej, jej klasowy instynkt, so- 
cjalistyczna świadomość pracującego chłopstwa i inteligencji nieuchronnie 
sprawiają, że w swej masie naród polski jest zdecydowany bronić swych 
zdobyczy ustrojowych, odrzucić obłudne, wsteczne hasła i wezwania, przy- 


(57) Tamże, str. 148—149. 
(28) „Trybuna Ludu”, 12 kwietnia 1984, 


stąpić ze zdwojoną energlą do przezwyciężania zjawisk kryzysowych, two- 
rzyć warunki do wyprowadzenia kraju na drogę stabilizacji i rozwoju. 
Twierdzenie to jest prawdziwe, niezależnie od skali problemów wciąż 
pozostających do rozwiązania oraz długotrwałości postępującego przesile- 
nia. 

3) Polityka agresji, restrykcji | bojkotu wobec Polski mogłaby Być bar- 
dziej skuteczna, gdyby nie postawa sojuszników i przyjaciół socjalistycznej 
Polski, gdyby nie pomoc bratniego Związku Radzieckiego oraz wsparcie 
ze strony pozostałych państw socjalistycznych. Na taką pomoc i wsparcie 
może liczyć tak dziś, jak i jutro, każde państwo wspólnoty, zgodnie z za- 
sadą „jeden za wszystkich, wszyscy za jednego”. 

4) Okres ostatnich 4 lat kładzie się głębokim, mrocznym cieniem na 
całokształt dorobku i tradycji stosunków Polski ze Stanami Zjednoczo- 
nymi, datowanych od 65 lat. Nie może on pozostać bez wpływu na przy- 
szłość tych stosunków, tym bardziej że okres ten nie uległ jeszcze zakoń- 
czeniu. Jednostronne, poważne zniszczenie przez USA infrastruktury 
współpracy dwustronnej, amerykańskie wiarołomstwo i utrata kapitału 
zaufania już przyniosły i przynosić będą nadal głębokie straty polityczne 
dla Stanów Zjednoczonych, także w wymiarze psychologicznym. Wizeru- 
nek USA w świadomości społeczeństwa polskiego, ukształtowany w okresie 
minionym, doznaje dzień po dniu rosnącego uszczerbku. 

5) Klucz do poprawy stosunków polsko-amerykańskich spoczywa w Wa- 
szyngtonie. Tylko odstąpienie od polityki konfrontacji i agresji propagan- 
dowej mogłoby doprowadzić do zmiany stanowiska władz polskich. Logi- 
ka wydarzeń wskazuje, że prędzej czy później musi dojść do otrzeżwienia 
w Białym Domu. Byłoby lepiej dla strony amerykańskiej, aby ta koniecz- 
na reorientacja nie kazała długo na siebie czekać. 


| Zjazd Socjaldemokracji 
- Królestwa Polskiego (1894 — 1984) 


JAN SOBCZAK 


i 


W ostatnim czasie ożywiły się ponownie, również na tych łamach, dy- 
skusje na temat ideologii i działalności SDKPiL. Założenia ideowo-progra- 
mowe tej partii zostały po raz pierwszy sformułowane na I Zjeździe SDKP 
w marcu 1894 r. Niedawno minęła więc 90 rocznica tego zjazdu, jednego 
z nielicznych partyjnych zjazdów konspiracyjnych odbytych w samym 
kraju, i to w dodatku w Warszawie. 


| * 


Był to okres gorących sporów ideowo-programowych w młodym, roz- 
wijającym się dopiero polskim ruchu robotniczym. Program Polskiej Par. 
tii Socjalistycznej (PPS), przyjęty na odbytym w listopadzie 1892 r. zjeź- 
dzie paryskim socjalistów polskich, a zwłaszcza interpretacja nadawana mu 
„w „Przedświcie” i w innych publikacjach powołanego na tym zjeździe 
Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich (ZZSP), odcinanie się od tra- 
dycyjnej dla pierwszych krzewicieli socjalizmu w Polsce idei internacjo- 
nalistycznej solidarności i współdziałania z rosyjskim ruchem robotni- 
czym wywoływały daleko idące zastrzeżenia wśród działaczy robotniczych 
w Królestwie Polskim. Stały się one przyczyną rozłamu organizacyjnego 
wewnątrz istniejącej od marca 1893 r. w Warszawie tzw. starej PPS (pow- 
stałej z połączenia ZRP i II Proletariatu), W końcu lipca t.r. większość 
działaczy PPS odcięła się od tej nazwy i od powiązań z zagranicznymi lide- 
rami ZZSP. Przyjęto miano Socjaldemokracji Polskiej i za swój organ pra- 
sowy uznano wydawaną w Paryżu przez Różę Luksemburg, Juliana Mar- 
chlewskiego i Adolfa Warskiego „Sprawę Robotniczą”, która jasno i nie- 
dwuznacznie formułowała program klasowy i internacjonalistyczny. Mniej- 
szość pozostała przy dawnej nazwie, tworząc w październiku 1893 r. za- 
czątek powstałej ostatecznie krajowej organizacji PPS. Z czasem 
głównym przedmiotem sporu stał się dylemat, co ważniejsze, co 
pierwsze — walka o niepodległość czy o socjalizm? Jedni — i to przekona- 
nie zaczęło dominować w nurcie socjaldemokratycznym — sądzili, że 
pierwszym i naczelnym zadaniem polskiego ruchu robotniczego jest rozbu- 
dzenie wśród polskich robotników świadomości klasowej poprzez organizo- 
wanie ich do walki o lepsze warunki pracy, większe zarobki i wyższy po- 
ziom cywilizacyjny życia, a w przyszłości o obalenie kapitalizmu i zniesie- 
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nie wszelkiego ucisku, w tym także | narodowego. Drudzy — i przekonanie 
to utrwaliło się głównie w nurcie socjalistycznym — uznawali, iż dopie- 
ro wolna od obcego panowania Polska stworzy robotnikom właściwe wa- 

runki do walki o lepszy byt i socjalizm. : 

"Zapoczątkowany na tym tle rozłam organizacyjny w polskim ruchu ro- 
botniczym przetrwać miał następnie przez całe pół wieku aż do 1948 r., 
tj. do organicznego zjednoczenia — powstania PZPR. Początkowo jednak 
ów podział ruchu na dwa nurty czy też na dwie orientacje ideowo- 
-polityczne nie był, tak jak później, wyraźny. Wśród części działaczy robot- 
niczych trwała dezorientacja co do istoty konfliktu, Częstokroć nie wie- 
dziano do kogo się przyłączyć i z kim związać, zdarzało się wiele przypad- 
ków przechodzenia z jednej organizacji do drugiej. U przywódców obydwu 
organizacji — PPS i SDKP — rodziła się jednak także zrozumiała chęć pod- 
kreślania własnej odrębności 1deowo-politycznej i eksponowania przede 
wszystkim różnie dzielących obie organizacje. Zarówno SDKP, jak i PPS 
nie były jeszcze w tym okresie partiami politycznymi w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu, były to organizacje dopiero powstające, dopiero tworzące swe 
odgałęzienia terenowe, nieliczne, zaledwie kilkusetosobowe. Nie dyspono- 
wały ponadto możliwością szerszej weryfikacji swych założeń ideowo-pro- 
gramowych z doświadczeniami i odczuciami nie rozbudzonych jeszcze do 
rewolucyjnego działania mas robotniczych. Sprzyjało to rodzeniu się ten- 
dencji sekciarskich i różnego rodzaju pomysłów nie sprawdzonych do- 
świadczeniem walk masowych. Te wszystkie okoliczności rzutować mu- 
siały na początkową działalność obu partii. 

Do tej pory nie znamy dokładnie miejsca obrad I Zjazdu SDKP. Wie- 
my, że zebrał się nielegalnie w Warszawie, w sobotę poprzedzającą święta 
wielkanocne, 10 marca 1894 r., w porze dość późnej, bo o godz. 8 wieczo- 
rem. Odbyły się trzy kilkugodzinne posiedzenia, każde w innym lokalu. 
W świetle nie sprawdzonych relacji pamiętnikarskich pierwsze według jed- 
nych w mieszkaniu przy ul. Pańskiej, według drugich przy ul. Pięknej, dru- 
gie następnego dnia — 11 marca w Wielkanoc rano w mieszkaniu szewca 
Michała Jenne za Rogatkami Wolskimi, a trzecie tego samego dnia po 
obiedzie na kwaterze u krawca Apolinariusza Faltynowskiego przy ul. 
Wiślanej (na terenie obecnego osiedla Rudna). | 


Pierwszego dnia obradowano do północy, drugiego i ostatniego dnia z 
małą przerwą od godz. 9.30 rano znów aż do 24.00. Obecnych było zaledwie 
10 osób, delegatów. kierownictwa partii — tzw. Zarządu Warszawskiego, 
oraz trzech organizacji lokalnych — Warszawy, Łodzi i Żyrardowa. De- 
legat czwartej z istniejących organizacji — zagłębiowskiej, przybyć nie 
zdołał z „powodów praktycznych”, jakie wyłoniły się „w ostatniej chwili” 
— bliżej nie znanych, ale zapewne wynikających z trudnych warunków 
konspiracji i prześladowań carskich. O delegacie organizacji białostockiej 
nie wspomina się w ogóle. . 

Personalnie w obradach uczestniczyli: robotnik białoskórnik, były „pro- 
letariatczyk” Maksymilian Kozłowski i ślusarz Władysław Olszewski — 
jako reprezentanci Warszawy, kapelusznik Stanisław Gutt, kamieniarz 
Kazimierz Łatkowski i robotnik Roman Bednarek — z ramienia organiza- 
cji łódzkiej, oraz włókniarz Józef Grolikowski (robotnik fabryki pończoszni- 
czej) i Jan Cieplak jako przedstawiciele Żyrardowa. W niektórych źródłach 
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spotykamy także informacje o udziale w zjeździe Jana Rosoła i Teofila 
Włóstowskiego — jako delegatów warszawskich. 

Informację o udziale Rosoła, powtarzaną w wielu opracowaniach, wpro- 

wadził do obiegu w 1927 r. historyk ruchu robotniczego Józef Krasny-Rot- 
stadt w oparciu o wiadomości otrzymane z rozmów z Włostowskim i War- 
skim. Rosół nie mógł jednak uczestniczyć w zjeździe, bo 23 grudnia 1893 r. 
został aresztowany w Warszawie i w czasie obrad zjazdu siedział w X Pawi- 
lonie. O swoim własnym udzialę w zjeździe nie wspomina też ani słowem 
Włostowski we wspomnieniach, spisanych w 1923 r. w Czycie (ZSRR), trud- 
no zaś przyjąć, by ten ważki fakt pominął milczeniem. Pewna niejasność 
występuje także w odniesieniu do reprezentacji Łodzi. Bronisław Szmidt, 
działacz komunistyczny i historyk, w swym artykule o powstaniu SDKP 
z 1934 r. podał, że Gutt reprezentował na zjeździe nie Łódź, a Warszawę, 
zaś organizację łódzką — Bednarek i Józef Żółtowski (a nie Łatkowski). 
Współczesny historyk łódzkiej organizacji SDKP-SDKPiL tę wątpliwość 
rozstrzyga jednakże na korzyść Gutta, Łatkowskiego i Bednarka. Dodaje 
jednak: „Dwaj pierwsi byli działaczami SDKP w Warszawie, o trzecim 
brak bliższych informacji, aby działał w organizacji łódzkiej, Fakt, iż po- 
siadali oni mandaty z Łodzi wynikać mógł z braku odpowiedniego kandyda- 
ta w organizacji łódzkiej lub zerwania kontaktu ze środowiskiem łódz- 
kim”(1). Ta ostatnia ewentualność nakazywałaby jednak historykowi po- 
ważnie wątpić, czy Łódź była w ogóle reprezentowana na zjeździe. 
. Zarząd Warszawski partii i zuryską redakcję „Sprawy Robotniczej” 
reprezentowali Kazimierz Ratyński i Bronisław Wesołowski oraz nie znany 
z nazwiska działacz, występujący na zjeździe pod pseudonimem „Mieczy- 
sław”. Aż siedmiu uczestników konspiracyjnych obrad to robotnicy, zaś - 
trzej pozostali to inteligenci — jeden początkujący inżynier-elektryk i dwaj 
studenci. Jeden z tych dziesięciu — Grolikowski, okazał się następnie pro- 
wokatorem, pozostającym na usługach policji carskiej, 

Niewiele też wiemy o sposobach wyboru delegatów na zjazd, Wydaje się 
jednak, że częściowo tylko byli to wytypowani przez Zarząd Centralny 
przedstawiciele poszczególnych organizacji (tak przynajmniej było w 
odniesieniu do organizacji łódzkich), w większości zaś Żyrardów i sama 
Warszawa) byli to demokratycznie wybrani, a przynajmniej zupełnie sa- 
modzielnie wyznaczeni przez te organizacje delegaci. Tej zasady demokra- 
cji nie przestrzegała w tym czasie PPS. Jej pierwsze trzy zjazdy (I w 
czerwcu 1893 r., II — w lutym 1894 r. i III — w czerwcu 1895 r.) składa- 
ły się z ludzi albo dowolnie dobranych, albo mianowanych przez utworzony 
przez Stanisława Wojciechowskiego w październiku 1893 r. Centralny Ko- 
mitet Robotniczy (CKR) mężów zaufania w terenie („m.z-tów ”). 

Na każdym z trzech posiedzeń I Zjazdu SDKP przewodniczyła inna oso- 
ba — kolejno delegaci Warszawy, Żyrardowa i Łodzi. Był to zjazd partii, 
która istniała już faktycznie od roku, formalnie zaś od 8 miesięcy. Nie zna- 
my wszystkich szczegółów obrad i towarzyszących im dyskusji. Nie opu- 
blikowano wszystkich uchwalonych rezolucji. Zachowały się bardzo nie- 
dokładne, niekompletne, prawdopodobnie odredagowane ex post proto- 
koły, apublikowane miesiąc później w genewskiej „Sprawie Robotniczej”. 


(1) P. Samuś: Powstanie łódzkiej organizacji SDKP, Zeszyty Naukowe Uniwersye= 
ae i wasbadó Nauki humanistyczne i społecme”, Seria I, zesz. 111, Łódź 1975, 
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Pewne Informacje znajdujemy także w poświęconych znaczeniu zjazdu 
dwóch kolejnych artykułach tej gazety. W sumie więc dysponujemy dosta- 
tecznie miarodajnym źródłem dla wyrobienia sobie sądu o zjeździe — oma- 
wianej problematyce i treści przyjętych postanowień. 

Jak wynika z protokołu, główną rolę odgrywali na zjeździe jako referen- 
ci i najczęściej występujący dyskutanci Bronisław Wesołowski i Kazimierz 
Ratyński oraz ów znany tylko z pseudonimu „Mieczysław”, Był nim praw- 
dopodobnie przybyły specjalnie na zjazd z Zurychu jako wysłannik Róży: 
Luksemburg i grupy „Sprawy Robotniczej”, Władysław Heinrich. 

Zjazd otworzył przedstawiciel Zarządu Warszawskiego. Prawdopodobnie 
był nim Bronisław Wesołowski. W każdym bądź razie analiza treści jego 
przemówienia wskazuje wyraźnie, iż nie mógł to być działacz zagraniczny, 
a więc jak niektórzy historycy przypuszczają ów Heinrich. Mówca podkre- 
Ślał bowiem silnie rolę organizacji krajowej i działaczy krajowych, nie 
tylko warszawskich, ale i terenowych, lecz ni słowem nie wspomniał nawet 
o jakichkolwiek grupach czy też ośrodkach zagranicznych. 

Porządek dzienny obrad ustalono następujący: 1) program, 2) organizacja 
partii, 3) organizacja związków fachowych, 4) święto 1-go Maja, 6) rezo- 
iucje w kwestiach specjalnych i 6) wnioski delegatów. Całe dwa pierwsze 
posiedzenia zajęła kwestia programu. 

Referat na ten temat, też „od Zarządu”, wygłosił Kazimierz Ratyński. 
„Przewodni cel naszej agitacji — to socjalizm —— stwierdził na wstępie. 
Lążymy do zniesienia prywatnej własności, najemnej pracy i podziału spo- 
łeczeństwa na klasy, do urządzenia społeczeństwa na zasadzie planowego 
wytwarzania i ogólnej równości. Do tego samego dążą świadomi robotnicy 
w Europie, Ameryce i Australii. Ten ustrój, do którego dążymy, nie jest 
ani fantazją, ani utopią, ani zachcianką idealistów. Cel nasz wypływa z dzi- 
siejszych fatalnych stosunków, każdy dzień zbliża nas do niego”(2). Scha- 
rakteryzował też dość obszernie, jak na możliwości referatu, ogólne ten- 
dencje rozwoju stosunków społeczno-ekonomicznych w kapitalizmie i omó- 
wił dramatyczną sytuację robotników, wskazał w zakończeniu potrze- 
bę organizacji i solidarności, także w skali międzynarodowej, oraz po- 
trzebę kształtowania świadomości socjalistycznej wśród klasy robotniczej. 

Oprócz programu maksimum, którego celem jest socjalizm, referent 
dostrzegał potrzebę wyodrębnienia programu minimum — „o obliczonego 
na walkę bieżącą i składającego się z doraźnych żądań politycznych i spo- 
łeczno-ekonomicznych — zdobycia swobód politycznych, ustanowienia 
chroniącego interesy robotników prawodawstwa, a przede wszystkim oba- 
lenia caratu i zapewnienia robotnikom «wpływu na rząd». | 

Program maksimum, uznany widocznie za oczywisty, nie był precyzowa- 
ny bliżej. Główną uwagę delegatów pochłonął ów program minimum. Dy- 
skutowano nad jego poszczególnymi postulatami, w miarę jak referent 
kolejno je zgłaszał. Dwa pierwsze punkty programu minimum, przyjęte 
jednomyślnie po krótkiej dyskusji, sformułowano w sposób następujący: 
„tv zakresie politycznych żądań Socjaldemokracja Królestwa Polsktego 
dąży przede wszystkim do wywalczenia konstytucji, opartej na powszech- 

(2) Protokoł I Zjazdu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego odbytego w Warszą- 
wie 10 i 11 marca 1894 r., „Sprawa Robotnicza” IV 1894, nr 10. Przedruk w: SDKPiL 


Materiały i dokumenty Ł I: 1893—1903, cz. 1: 1893—1897, Wydali H. Buczek i F. Tych, 
Warszawa 1957, str. 174—191, cyt. str. 176. 
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tym, równym prawie wyborców do prawodawczego sejmu, na najszerszym 
samorządzie ludowym w państwie, kraju i gminie, na obieralności urzęd- 
ników i sędziów przez lud, na zupełnym równouprawnieniu płci, wyznań, 
i narodowości, na powszechnym uzbrojeniu zamiast armii stałej, na zamia+ 
nie wszystkich podatków na jedyny postępowy podatek od dochodu, na 
bezpłatnej i przymusowej oświacie ludowej. Dla osiągnięcia swobodnego 
i szerokiego rozwoju ruchu robotniczego, jak też dla zagwarantowania po- 
litycznej swobody partia żąda zupełnej wolności stowarzyszeń, straj 
ków, zgromadzeń, slowa, języka, druku i sumienia”(3). Były to więc żąda» 
nia typu ogólnodemokratycznego, podobne zresztą do postulatów zawar- 
tych w programach minimum wszystkich innych współczesnych partii 
socjaldemokratycznych w Europie i chyba w stopniu największym wzoro- 
wanych na erfurckim programie Socjaldemokratycznej Partii Niemiec. 

Podczas dyskusji wysunięto wprawdzie wątpliwość co do celowości osob- 
nego wysuwania żądań swobody zebrań, strajków i stowarzyszeń, ponie- 
waż przyszła konstytucja zagwarantowałaby automatycznie te wszystkie 
wolności. Większość delegatów nie podzieliła jednak tej wątpliwości. 
Stwierdzano w odpowiedzi, że wielu robotników nie bardzo rozumie jeszcze 
słowo „konstytucja, natomiast rozumie doskonale żądania swobody ze- 
brań, strajków i związków, boleśnie odczuwa zakaz zbierania się z innymi 
i mówienia o swoich sprawach. Robotnik żyrardowski Jan Cieplak (na zjeź- 
dzie „F.W.”), broniący osobnego wysunięcia tych żądań w programie w 
„celach agitacyjnych”, zwracał uwagę, iż nawet wśród robotników „zu- 
pełnie nieuświadomionych” powstają projekty urządzenia czegoś w ro- 
dzaju „robotniczych resurs”, że robotnicy „czują potrzebę towarzyskiego 
życia, swobody zbierania się i rozmawiania i tu spotykają się ciągle z za- 
porą ze strony rządu”, że za przystąpienie do strajku grozi najczęściej ,,ko- 
za” lub wysłanie do „miejsca urodzenia (4). 

Drega część programu minimum zawierała żądanie z dziedziny tzw 
robotniczego ustawodawstwa ochronnego na wzór uprzemysłowionych kra- 
> Europy. Powoływano się w szczególności na wzór Anglii i na uchwały 

w tej kwestii paryskiego kongresu II Międzynarodówki z 1899 r. Ządano 
konkretnie: 

1) ustanowienia ośmiogodzinnego dnia pracy, 

2) wprowadzenia zakazu pracy dzieci do lat 14, 

3) całkowitego zniesienia pracy nocnej kobiet i młodzieży, dla mężczyzn 
zaś z wyjątkiem tych gałęzi przemysłu, w których technologiczne warunki 
produkcji wymagają utrzymania nieprzerwanego rytmu pracy (np. w hu- 
tach), 

4) ograniczenia dnia roboczego dla młodzieży do 18 lat do sześciu godzin, 

5) ustanowienia cotygodniowego nieprzerwanego odpoczynku  robotni- 
ków co najmniej w ciągu 36 godzin, 

6) zakazu pracy kobiet i młodzieży w gałęziach przemysłu szczególnie 
szkodliwych dla zdrowia, 

7) wydania szczegółowych przepisów dla fabryk i warsztatów w zakre- 
sie bezpieczeństwa i higieny pracy, 

8) zniesienia szczególnie dotkliwie odczuwanych przez robotników kar 
fabrycznych, nieregularnych wypłat zarobków i innych form wyzysku, 


(3) Tamże, str. 178—179. 
(4) Tamże, str. 179. 
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9) wprowadzenia państwowego ubezpieczenia robotników 1 robotnie na 
starość, od nieszczęśliwych wypadków, choroby i śmierci „kosztem kapi- 
talistów””, 

10) wprowadzenia właściwej inspekcji fabrycznej z udziałem w niej tak- 
że samych robotników, 

11) zniesienia ustaw cechowych, jak też ustanowienia ustawodawstwa 
ochronnego dla robotników rolnych. 

Powyższe prawa miały się stosować do „wszystkich pracujących w fa- 
brykach, warsztatach, sklepach, kopalniach, w przemyśle domowym i na 
roli” (5). 

Pewną różnicę zdań wywołała w dyskusji kwestia stosunku do systemu 
płacy akordowej, ale ostatecznie przyjęto jako dodatkowe żądanie wniosek 
Władysława Olszewskiego (na zjeździe ,„E.D.*): „Zjazd poleca towarzyszom 
w codziennej walce fachowej dążyć usilnie do zniesienia systemu pracy 
akordowej jako szkodliwego dla sprawy robotniczej pod wszystkimi wzglę- 
dami”. Dodatkowo też na wniosek J. Cieplaka włączono postulat walki o 
zrównanie płac dla kobiet i mężczyzn „za jednakową pracę”'(6). 

W materiałach zjazdu, zwłaszcza w referacie programowym dostrzeżemy 
dziś z łatwością pewne elementy utopii. I tak przyszłą gospodarkę plano- 
wą, istotę której sprowadzano do „wytwarzania obliczonego na potrzeby”, 
wyobrażano sobie jako pozbawioną już zupełnie axlów „kupna i sprze- 
daży”, przewidywano zniesienie — na wzór Komuny Paryskiej — armii 
stałej i zastąpienie jej powszechnym uzbrojeniem ludu itp. Niedostatecznie 
też silnie wyeksponowano problem ucisku narodowego, niebezpieczeństwo 
wynaradawiania robotników i całego narodu przez zaborcę. Generalnie jed- 
nak prawidłowo ujęto podczas dyskusji programowej główne właściwości 
i tendencje rozwojowe ówczesnej sytuacji. 

Przedyskutowano także szczegółowo problem tzw. środków walki par- 
tyjnej, tzn. metod i celów agitacji oraz sposobów organizowania mas do 
walki o powyższe postulaty. Podkreślono Ą edność politycznych i organiza- 
cyjnych stron pracy partii. Przewidywano konkretnie: 

1) organizówanie agitacyjnych i uświadamiających kół robotniczych, bi- 
bliotek i wykładów na zajęciach samokształceniowych, 

2) organizowanie związków fachowych i kas oporu (żądanie to przenie- 
siono więc żywcem, mimo wcześniej zgłaszanych w kraju wątpliwości, 
z praktyki ZRP), 

3) manifestacje masowe, w szczególności obchód 1 Maja, 

4) popieranie strajków i kierowanie nimi. 

Program ów został w całości przyjęty jednogłośnie. Ostateczne zredago- 
wanie, przygotowanie do druku i ogłoszenie programu — i to aż w dwóch 
wersjach: ścisłej, tzn. obowiązującego dokumentu, i popularnej, czyli ko- 
mentarza — zlecono redakcji („Sprawy Robotniczej '). Dotychczas — dodaj- 
my od razu — nie znaleziono źródeł świadczących, że zlecenie to zostało 
wykonane. 

Nie omawiano na zjeździe bardziej szczegółowo kwestii narodowej. W 
dyskusji programowej skwitowano ten problem ogólnopolitycznym postu- 
latem „obalenia caratu i wywalczenia konstytucji”, Kwestię tę podjął jed- 
nak „M.M.”, (a więc prawdopodobnie Wesołowski), choć dopiero pod ko- 


(5) Tamże, str. 181. 
(6) Tamże, str. 181—]182. 
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niec obrad przy omawianiu problemów bieżącego życia partyjnego, pod- 
kreślając potrzebę sformułowania stanowiska partii wobec prób przenosze- 
nia „patriotycznych * programów narodowych (utożsamianych wyraźnie 
przez mówcę z programami burżuazyjnymi) do ruchu robotniczego. Na- 
wiązując w tej kwestii do stanowiska programowego Wielkiego Proletaria- 
tu, którego byli członkowie znajdowali się wśród delegatów, „M.M.”' po- 
wiedział: ,„Do ostatnich czasów patrioci nawet nie próbowali i nie mieli żad- 
nej nadziei wpłynąć na nasz ruch. W ostatnich czasach dopiero zaczynamy 
spostrzegać takie tendencje. Patrioci zaczynają szukać stronników dla od- 
budowania niezależnej Polski wśród robotników 4 występują jako socjali- 
ści. Ma się rozumieć, że nie jest to nic poważnego ani groźnego. Jest to 
tymczasem garść inteligentów bez wpływu w sferach robotniczych. Mo» 
zemy być pewni, że i na przyszłość patriotyzm czysty czy z socjalistycznym 
szyldem nie znajdzie gruntu dla swych idei w klasie robotniczej, Ro- 
botnicy instynktownie trzymają się czysto klasowego stanowiska i naro- 
dowościowe walki ich nie pociągają”(7). Była to polemika z agitacją nie 
tylko Ligi Polskiej i Narodowej, ale i działaczy PPS. Charakterystyczne 
jednak, że partia ta, równolegle przecież już w tym czasie działająca w 
polskim ruchu robotniczym, z nazwy nie została podczas zjazdu ani razu, 
przynajmniej według protokołu, wymieniona. 

W zaproponowanej przez mówcę, a przyjętej przez zjazd rezolucji 
stwierdzono, że dla SDKP, jako partii stojącej na gruncie walki klasowej 
i walczącej wspoinie z proletariatem całego państwa rosyjskiego o obale- 
nie caratu i osiągnięcie „najszerszej” konstytucji, przyjęcie programu od- 
budowania Polski oznaczałobv „zupełne wyrzeczenie sią w naszych wa- 
runkach sku'ecznej walki politycznej” i „oddalenie się od celów prole- 
tariatu, jak ostatecznych, tas i najbliższych”, Walkę z uciskiem narodo- 
wościowvym, podobnie jak i z wszelką inną formą ucisku, uznano jednakże 
za „niezbędną i możliwą , ale w ramach właśnie wvżej scharaktervzo- 
wanego ogólnego programu politvcznego(8). | 

Nesatvwny stosunek do hasła niepodległości Polski w programie par- 
ti robuuuiczej inoiywowano czterema wzy.yii. ni natury zarówno teore- 
tycznej, jak i praktycznej: | 

1) program odbudowania państwa polskiego jest „dziś'” utopią wobee 
integracyjnych tendencji rozwoju kapitalizmu i wypływających stąd sto- 
sunków społecznych, 

2) proletariat polski nie posiada dostatecznych sił dla samodzielnego 
urzeczywistnienia takiego programu, a więc obalenia panującego ustroju 
państwowego i dokonania przewrotu socjalistycznego, 

3) przyjęcie programu niepodległości doprowadziłoby do rozłamu i roz- 
dźwięku między proletariatem polskim a rosyjskim, „oddzieliłoby prole- 
tariat polski od pozostałego proletariatu państwa rosyjskiego, jedynego 1 
naturalnego sprzymierzeńca w walce z rządem” i wreszcie, 

4) program ten sprowadziłby niechybnie proletariat z czysto klasowego 
i międzynarodowego stanowiska na grunt szowinizmu i waśni narodowo= 
ściowych. 

Stanowisko to świadczyło, jak nietrudno zauważyć, e niezrozumieniu 
znaczenia walki narodowowyzwoleńczej i niedostrzeganiu jej ścisłego 


Tamże, str. 181. 
Yamżę sa 187—188 
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związku w walką klasową. W motywacji nie nawiązano jednak do rozwi- 
niętej dopiero w 1898 r. przez Różę Luksemburg teorii „ograniczonego wcie- 
lenia” ziem polskich do gospodarczego systemu Cesarstwa Rosyjskiego. Nie 
wyrzekano się generalnie programu niepodległości, jeśli chodzi o przysz- 
łość. Starano się raczej sformułować stanowisko pragmatyczne, odpowiada- 
jące potrzebom ówczesnych warunków, jak byśmy to dziś nazwali, geo- 
politycznych. Znamienne jest także, że rezolucji w tej sprawie zjazd nie 
potraktował jako uchwały programowej, jakby podkreślając przez to do- 
raźny charakter zajętego stanowiska. 

Na trzecim popołudniowym posiedzeniu zjazdu — w niedzielę wielka- 
nocną — omówiono przede wszystkim zasady budowy organizacyjnej par- 
tii, podkreślając konieczność przestrzegania jak największej konspiracyj- 
ności i potrzebę „pewnej” centralizacji. Przyjęto projekt statutu, przygoto- 
wany przez Zarząd Warszawski. Być może ze względów konspiracyjnych 
nie opublikowano go jednak i usunięto z protokołu. Stąd nie znamy jego 
szczegółów. 

Uchwalono też zasady budowy organizacyjnej związków fachowych 
będących zalążkiem późniejszych masowych związków zawodowych. Re- 
ferujący ten problem działacz „S.R.” — był nim chyba Heinrich — pod- 
kreślał, że o ile w Niemczech, Francji i Anglii związki takie działają w za- 
sadzie niezależnie od partii, to w Królestwie w warunkach braku wolności 
politycznej znaczenie związków fachowych, budzących masy robotnicze 
z marazmu, uświadamiających im najbliższe potrzeby materialne, nawo- 
łujących do walki z bezpośrednio odczuwalnym wyzyskiem i uczących soli- 
darności, jest dziesięciokrotnie większe i stąd ściślejsza. być powinna ich 
więż z rodzącą się dopiero partią socjaldemokratyczną. Jeden z dyskutan- 
tów, prawdopodobnie Wesołowski, wskazywał, że najłatwiej jest wciągnąć 
robotników do walki klasowej właśnie poprzez organizowanie ich wokół 
celów ekonomicznych i dopiero na tym tle przechodzenie do walki politycz- 
nej. „Jakkolwiek związki fachowe — mówił — mają za główne zadanie 
walkę ekonomiczną, to jednak partia może korzystać z tych organizacji dla 
swej ogitacji socjalistycznej it politycznej. Dlatego też związki powinny 
być tak zorganizowane, aby partia miała na nie wpływ jak największy”(9). 
Uchwalony w efekcie tych rozważań statut związków fachowych również 
nie został ogłoszony. 

Rezolucję o dalszym corocznym świętowaniu 1 Maja jako dnia między- 
narudowej solidarności proletariatu poprzez strajk powszechny i manite- 
stacje polityczne przyjęto po dłuższej dyskusji. Część delegatów bowiem 
ze względów czysto praktycznych wyrażała wątpliwości, czy powszechność 
obchodu tego święta poprzez strajk nie narazi ludzi na prześladowania. 
W uchwale o udziale partii w międzynarodowym ruchu robotniczym 
i aprobacie zasad II Międzynarodówki, pozytywnie oceniono fakt udziału 
Juliana Marchlewskiego jako przedstawiciela partii w III Międzynarodo- 
wym Kongresie Socjalistycznym w Zurychu w 1893 r. „Musimy starać 
się — stwierdzono — jak najbardziej wprowadzić nasz proletariat do mię- 
dzynarodowej rodziny robotniczej. Nasze położenie polityczne it nasz pro> 
gram nakazują nam niepoślednią rolę w międzynarodowym ruchu”(10). 
Wyrażano „zupełną” solidarność zjazdu z partiami socjaldemokratyczny- 

(9) Tamże, str. 184, 

(10) Tamże, str. 189. 
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mi innych krajów, zobowiązywano się do stosowania postanowień mię- 
dzynarodowych kongresów socjalistycznych, o ile tylko pozwolą na to wa- 
runki 


Zjazd jednomyślnie przyjął osobną rezolucję o jedności internacjonali- 
stycznej ruchu rewolucyjnego robotników polskich i rosyjskich, „I Zjazd 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego wyraża swą zupełną solidarność 
polityczną i braterstwo z robotnikami rosyjskimi”, stwiedzono, wskazując 
' tożsamość celów robotników polskich i rosyjskich, jęczących pod tym 
samym „jarzmem caratu”. Postulowano „złączenie usiłowań proletariatu 
polskiego i rosyjskiego”, widząc w tym czynnik mający przyspieszyć 
urzeczywistnienie wspólnych zadań politycznych. Stosunek do proletariatu 
rosyjskiego w opinii delegatów przestał być zagadnieniem tylko pryncy- 
pialnym, stając się ważkim politycznym zagadnieniem praktycznym. Uzna- 
_ wano za niezbędne w obopólnym interesie „możliwe przyśpieszenie chwili, 
kiedy ruch robotniczy w Rosji przyjmie formę szerokiej, masowej agita- 
cji politycznej”, wreszcie zaapelowano do robotników rosyjskich o przyłą- 
czenie się do masowych obchodów święta 1 Maja, które zdołało się już 
przyjąć mocno w polskim ruchu robotniczym i odegrało w nim „tak zba- 
wienną rolę” (11). 

Rezolucji, jak wynika z tekstu, nadano charakter deklaracji solidarno- 
ści złożonej w imieniu organizacji przodującej, działającej w strefie bar- 
dziej zaawansowanego ruchu robotniczego i pragnącej jakby patronować 
socjaldemokratom rosyjskim. Wzywano ich, by we wspólnym interesie 
szybciej wstąpili w fazę masowej walki i działalności politycznej. Stąd w 
komentarzu, jakim redakcja „Sprawy Robotniczej” wspomnianą rezolucję 
zjazdu zaopatrzyła, do ważkich zadań partii zaliczono i to, by „służyć na- 
szym doświadczeniem rosyjskim towarzyszom (12), zaś J. Marchlewski, 
rozwijając tę myśl, napisze wkrótce potem, że „wciągnięcie ludu rosyj- 
skiego w ten wir walki, która światem wstrząsa, to misja historyczna, ja- 
ką przyjmuje względem Rosji polska klasa robotnicza i dumni z niej je- 
steśmy”(13). „Sprawa Robotnicza” zalecała w ślad za tym organizacjom 
partyjnym w kraju prowadzić pracę uświadamiającą wśród robotników 
rosyjskich, zatrudnionych w Polsce, zaś członkom partii, którzy znajdą 
się na zesłaniu, pracować nad uświadomieniem mas robotniczych w głębi 
Rosji. 

Na wniosek delegatów przyjęto też szereg postanowień konkretnych o 
pracy wśród robotników oraz o działalności polityczno-oświatowej poprzez 
m.in. rozszerzenie sieci i zasobów legalnych bibliotek robotniczych, tak- 
że książkami o naukach przyrodniczych i historii. Debatując nad pracą 
wśród kobiet-robotnic odrzucono myśl o tworzeniu dla nich odręb- 
nych organizacji partyjnych co, jak wskazywano, byłoby niezgodne z za- 
sadami równouprawnienia. Dopuszczano co najwyżej istnienie agitacyj- 
nych kół kobiecych. 

Zakończyło obrady zjazdu — już o północy — przemówienie „S.R.” — 
a więc znów prawdopodobnie Heinricha, który wyraził przekonanie, że 
pod względem ważności podjętych zadań zjazd stanowić będzie fakt 
„pierwszorzędnej wagi” w rozwoju polskiego ruchu robotniczego. 

(11) Tamże, str. 188—189. 
' (12) „Nasz Zjazd Robotniczy” — „Sprawa Robotnicza” V—VI 18094, nr 11—12, str.1. 


(13) [(J. Marchlewski]: Zdobycze święta majowego, „Sprawa Robotnicza” IV 1895, nr 
32. Przedruk w: J. Marchlewski: Pisma wybrane t. II, Warszawa 1956, str. 33. 
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Przez niecałe półtora dnia zjazd zdołał więc podsumować wyniki do- 
tychczusowej działalności organizacji istniejącej od marca — lipca 1893 r., 
omówić i zatwierdzić założenia programowe partii oraz najważniejsze za- 
sady jej organizacji i sposobów działania. Były one opracowane głów- 
nie przez zagraniczną redakcję „Sprawy Robotniczej”, tj. przez Różę Luk- 
semburg, Juliana Marchlewskiego i Adolfa Warskiego. Projekty wszyst- 
kich, a przynajmniej głównych z uchwalonych rezolucji, przywiezione były 
bowiem z Zurychu przez, według jednych źródeł, „Ratyńskiego, a według 
innych, owego „Mieczysława”. Sądzić jednak można, iż delegaci wnieśli 
podczas swych trzech pracowitych posiedzeń poprawki i uzupełnienia do 
przywiezionych z zagranicy dokumentów. 

Proklamowane przez zjazd zasady internacjonalizmu proletariackiego to- 
warzyszyć będą odtąd nieodłącznie całokształtowi działalności partii, towa- 
rzyszyły praktycznie zresztą jej i przedtem i staną się główną właści- 
wością jej wkładu do dorobku dziejowego polskiego ruchu robotniczego. 

Zjazd podjął zasadnicze zagadnienie programu i taktyki. Wskazał tak- 
że metody rozstrzygania problemów nurtujących środowiska robotnicze. 

Stała więź przywódców partyjnych bezpośrednio z robotnikami miała 
być odtąd pewnego rodzaju wzorcem do naśladownictwa przez następne 
generacje rewolucjonistów. „Jest to pierwszy robotniczy zjazd w kraju. 
Dotychczas wszelkie kwestie partyjne rozwiązywało zwykle kilku kierow- 
ników w Warszawie na swoją odpowiedzialność. Tu delegowani robotnicy 


od organizacji z prowincji i z Warszawy mają się naradzić nad potrzebami - 


ruchu. Musimy stworzyć przykład na późniejsze czasy! Ten sposób za- 


łatwiania kwestii partyjnych powinien wejść w życie!” — mówił na. 


zjeżdzie w przemówieniu wstępnym, niejako inauguracyjnym, choć obra- 
dy nie miały bynajmniej uroczystego charakteru, Bronisław Wesołow- 
ski(14). 

Jakkolwiek zjazd nie zdołał wszystkich omawianych spraw rozstrzygnąć 
i sformułować w formie doskonałej i zakończonej, jakkolwiek nie ustrzegł 
się pewnych błędnych założeń, jednakże jego obrady miały duże znaczenie 
dla skoordynowania działalności wszystkich organizacji i członków SDKP, 
dla ujednolicenia ich sposobów organizowania się oraz dla całej przy- 
szłej działalności politycznej i propagandowej. 

Było to już wyraźne zamanifestowanie faktu powstania nowej partii, 
a jak okazało się później, i nowego zjawiska ideowo-politycznego w pol- 
skim ruchu robotniczym, partii przerzucającej niejako pomost ideowy mię- 
dzy najlepszymi tradycjami wniesionymi do socjalizmu polskiego przez 
Ludwika Waryńskiego i pierwszych „proletariatczyków” — pierwszych 
marksistów polskich, a potrzebami ruchu robotniczego na nowym etapie 
jego rozwoju, kiedy to należało przygotowywać się do kierowania przyszły- 
mi, mającymi już mieć charakter masowy, wystąpieniami polskiej klasy 
robotniczej. 

Uczestnicy I Zjazdu SDKP z mocą podkreślali — na co rzadko do tej 
pory zwracano uwagę — więż łączącą ich ze Związkiem Robotników Pol- 
skich. Nawiązując do Wielkiego Proletariatu, widzieli w ZRP swego bez- 
pośredniego poprzednika, siebie samych zaś traktowali jako jego konty- 
nuatorów, choć różnili się odeń stanowiskiem w wielu sprawach. Podob- 
nie jak i w innych dokumentach polskich socjaldemokratów z dała 


(14) Protokoł I Zjazdu... j.w., s%r. 176. 
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okresu istnienia SDKP, także w wystąpieniach na zjeździe znajdujemy na- 
wet stwierdzenia, iż ich partia istnieje już pięć lat, a więc od momentu pow- 
stania ZRP, że w minionym roku poprzedzającym zjazd udoskonaliły 
się tylko zasady jej programu i taktyka działania, a „zasadnicze poglądy 
doszły do zupełnej dojrzałości”, Podkreślano, że socjalizm jako taki nie 
może być celem bezpośrednim masowej walki, że zaczynać trzeba od - 
agitacji w szerokich masach, związanej z obroną codziennych, materialnych 
interesów robotników, nie chcących dłużej „pozostawać w pokorze i bez- 
czynności”. | | 

W artykułach poświęconych zjazdowi, opublikowanych już po jego 
zakończeniu w piśmie partyjnym, duże znaczenie przywiązywano do fak- 
tu, nowego i dość niebezpiecznego wówczas, iż zjazd odbył się w kraju i to 
w samej Warszawie — sercu i historycznej stolicy Polski, Upatrywano w 
tym fakcie przede wszystkim wyzwanie, rzucone przez robotników całemu 
carskiemu systemowi politycznemu. „W samym kraju, w samej Warsza- 
wie — czytamy w artykule R. Luksemburg Nowy etap w „Sprawie Ro- 
botniczej” — urągając jednakowo dumie i ufności w siebie kapitalistów 
i chytrej czujności policji, żandarmów i szpiegów — robotnicy i socjalde- 
mokraci wypowiedzieli wojnę wyzyskowi i uciskowi, uważnie i poważnie 
rozważali wszelkie sposoby, drogi, taktykę tej wojny”(15). | 

W zjeździe tym widziano także ważny krok w kierunku dalszej demokra- 
tyzacji ruchu robotniczego i życia partii, podkreślając, iż jeśli dotychczas 
kierownictwo ruchu robotniczego spoczywało w ręku niewielu jednostek 
ito głównie wywodzących się spośród inteligencji i w dodatku inteligencji 
głównie warszawskiej, zaś szersze koła robotnicze nie miały na decyzje 
partyjne żadnego wpływu, a jeszcze mniej mieli go w szczególności robot- 
nicy z terenu, to obecnie możliwe już okazało się „przejście do nowego, bar- 
dziej demokratycznego kierownictwa ruchu” — wszystkie sposoby i for- 
my agitacji, cała taktyka zostały na zjeździe rozpatrzone i określone przez 
samych działaczy robotniczych, czynnych w produkcji, jacy przeważali 
wśród delegatów. Demokracja robotnicza umocniona została przez to nie- 
jako w dwojakim na razie sensie: 1) „zasady ruchu nie potrzebują już być 
dekretowane i narzucane robotnikom przez kilka kierujących jednostek 
z inteligencji", 2) „robotnicy na prowincji nie są zmuszeni wlec się w ogo- 
nie ruchu za Warszawą (16). Zapewniono więc równy i możliwie najszer- 
szy wpływ wszystkich świadomych i czynnych robotników na formy prak- 
tyczne ruchu i działalność partii. | | 

Zasada ta nie mogła być zastosowana od razu w pełni. Wymogi konspl- 
racji nakazały ograniczyć reprezentację organizacji terenowych do mak- 
simum dwóch delegatów i to spośród organizacji tylko najsilniejszych, już 
sprawdzonych. W istniejących warunkach politycznych bowiem „niebez- 
pieczeństwo zgromadzenia rośnie wraz z liczbą jego członków i z ilością 
ludzi wiedzących o sprawie”. Na przyszłość jednak zapowiadano zwięk- 
szenie liczby uczestników zjazdów partyjnych i reprezentację wszystkich 
już organizacji terenowych, a także wcześniejsze uprzedzanie ich o charak- 
terze spraw wnoszonych pod obrady, po to, aby organizacje mogły dokład- 


(15) (R. Luksemburg]: Nowy etap, „Sprawa Robotnicza” III 1894, nr 9, str. 1. Prze- 
druk w: SDKPiL. Materiały i dokumenty... t. 1. cz. 1, str. 172. 

(16) Nasz Zjazd Robotniczy — „Sprawa Robotnicza” V—VI 1894, nr 11—12, str. 1. 
Przedruk w: SDKPiL. Materiały i dokumenty... t. I, cz. 1, str. 226. 


niej przemyśleć swe stanowisko wobec nich I związać swych delegatów 
określonymi derektywami. W ten sposób kierownictwo ruchu będzie cał- 
kowicie przechodziło do rąk właściwych — do samych uczestników ruchu 
robotniczego. 

Wybiegając dalej w przyszłość już wtedy przewidywano konieczność sta- 
'łego korygowania linii partii, okresowego krytycznego analizowania nagro- 
madzonych doświadczeń i usuwania popełnionych przez partię błędów. 
Podkreślano z całą mocą — a proklamowana zasada nie straciła bynajmniej 
dotąd swej aktualności, że „każda żywotna i poważna partia powinna prze- 
de wszystkim odnosić się krytycznie sama do siebie i do swych czy- 
nów (17). 

W opublikowanych protokołach zjazdu nie znajdujemy informacji o wy- 
borach instancji kierowniczej partii. Być może informację tę pominięto 
ze względów konspiracyjnych albo też ośrodek kierowniczy ukształtował 
się w inny sposób dopiero później. W każdym bądź razie po zjeździe dzia- 
łał on początkowo pod nazwą Zarządu Certralnego, a później Zarządu 
Głównego w składzie: Wesołowski, Ratyński, Kozłowski, Olszewski i ów 
„Mieczysław”. Bronisław Wesołowski wyraźnie odgrywał w tym gronie 
rolę główną. 

Zjazd przyspieszył także uporządkowanie — oczywiście w stopniu moż- 
liwym do osiągnięcia w ówczesnych warunkąch — całej budowy organiza- 
cyjnej partii. 

Pominięty w protokole statut związków fachowych zachował się jed- 
nak w archiwum partyjnym w dokumencie datowanym — sierpień 1894 r., 
a więc prawdopodobnie w przeredagowanej już postaci. Stanowił on, że 
związki fachowe jednoczą robotników do walki z wyzyskiem kapitalistycz- 
nym poprzez strajki, petycje zbiorowe itp. i stwarzają im w ten sposób 
możność solidarnego wyrażania swoich dążeń i żądań. 

-Zwracające uwagę w owym statucie tak silne podkreślanie powiązań 
z partią powodowało, iż do organizacji zawodowych mogli należeć prak- 
tycznie wyłącznie robotnicy, podzielający przekonania socjaldemokratycz- 
ne. Jeżeli uwzględnić jeszcze, że były to organizacje nielegalne, to przy- 
należność do związków fachowych i związane z tym ryzyko równały się 
przynależności do partii. 

Zasady budowy organizacyjnej partii regulował przyjęty na zjeździe 
statut. Nie został on jednak ogłoszony — jak już wiemy — w protokołach 
i nie został odnaleziony do tej pory. W archiwum partyjnym zachował się 
jednakże nie datowany statut łódzkiej organizacji SDKP, do czego przyczy- 
niła się poniekąd policja, konfiskując jego rękopis podczas aresztowań 
w 1894 r. Rękopis ów także nie zachował się niestety w oryginale, ale jego 
przekład na rosyjski zamieszczono w wydawanym co roku „Przeglądzie 
najważniejszych śledztw w urzędach żandarmskich Cesarstwa w spra- 
wach przestępstw państwowych” (w danym przypadku za rok 1894). Sta- 
tut ten 'ułożony prawdopodobnie przez Ratyńskiego nie jest datowany, 
stąd niewykluczone, że służyć mógł za wzór tekstu, rozpatrywanego na 
zjeździe, w każdym bądź razie daje nam prawidłowy obraz stosunków 
między organizacją lokalną a kierownictwem partii, nazywanym już wy- 
raźnie Zarządem Centralnym (ZC). 

Określenie członkostwa w dokumencie tym jest dość luźne: „jednostki 


(17) Tamże, str. 225. 
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biorące czynny udział w ruchu robotniczym i przyjmujące program partii”. 
Warunkiem przyjęcia do partii było uzyskanie ,pporęczenia” dwóch człon- | 
ków i zgoda „wszystkich należących do kółka”; jeśli nowy kandydat nie 
jest im znany, przyjęcie odkłada się na miesiąc, w czasie którego członko- 
wie winni zebrać wiadomości o kandydacie. Wykluczenie z organizacji 
musiało uzyskać zgodę połowy członków kółka. Bardziej sprecyzowane 
były obowiązki członków: 

— prowadzenie czynnej agitacji, 

— regularne płacenie stałej składki miesięcznej, 

— zbieranie i dostarczanie zarządowi wszelkich wiadomości co do poło- 
żenia robotników w różnych „gałęziach” przemysłu (w Łodzi nie używa 
się więc terminu „łach”), co do stanu ruchu itp., 

— „Utrzymanie w ścisłej tajemnicy wiadomości partyjnych”, za narusze- 
nie tego wymogu członek organizacji mógł być z niej wykluczony. 

Dalej stwierdzano, że partia składa się z pojedynczych „organizacji 
miejscowych”, wybierających „lokalne zarządy”. Organizacja miejscowa 
z kolei składa się z „kółek”, których liczebność w znalezionej wersji sta- 
tutu nie była określona. Każda organizacja miejscowa ma prawo inicjaty- 
wy zarówno w kwestiach miejscowych, jak i ogólnopartyjnych. Zarządy 
lokalne (ZL) mogą być zmienione 2/3 głosów wszystkich członków w razie 
postępowania niezgodnego z „duchem” programu partyjnego. 

Ogólne kierownictwo ruchem w Królestwie Polskim i czynnościami ca- 
łej partii należy db wspomnianego Zarządu Centralnego, który znajduje 
się w Warszawie. Jest on odpowiedzialny w swoich czynnościach tylko 
przed zjazdem partyjnym, może być zmieniony przez zjazd lub organizację 
warszawską, której nadawano — jak widać z tego — prerogatywy specjal- 
ne. ZC ma prawo występowania w imieniu partii, ale w „kwestiach doty- 
czących zmiany ogólnej taktyki partyjnej decyzje może podjąć tylko 
„w razach nagłych”, Kwestie te, jak również ewentualna zmiana kierunku 
partii były zastrzegane do uprawnień zjazdów partyjnych. Te ostatnie 
zwoływane miały być co roku i stanowić o wszelkich kwestiach programo- 
wych i organizacyjnych. Czas i miejsce corocznego zjazdu wyznacza ŹC 
w porozumieniu z zarządami lokalnymi, które powinny co najmniej na 
miesiąc przed zjazdem zakomunikować o jego zwołaniu i tymczasowym 
porządku dziennym. W zjazdach powinni brać udział „delegaci zarządów 
i organizacji” oraz delegat organizacji wydawniczej. Zjazdy wysłuchują 
sprawozdań nie tylko ZC, ale i zarządów lokalnych, które mogą „obalać” 
i polecać odnośnym organizacjom wybrać nowe. Przy podejmowaniu ta- 
kiej decyzji delegaci krytykowanego ZL nie głosują. Wszystkie inne po- 
stanowienia zjazdów zapadają zwyczajną większością głosów, tylko zmiany 
w programie partyjnym wymagają większości kwalifikowanej — czyli 2/3 
głosów wszystkich uczestników zjazdu. 

Rozdział o uprawnieniach zarządów lokalnych, który zapewne służyć 
miał jako wzór dla innych ośrodków przemysłowych, dostosowany był jed- 
nak do warunków samej Łodzi i mówił o Zarządzie Łódzkim (ZŁ). Do je 
go obowiązków należy kierownictwo ruchem „w Łodzi i okolicach”, 

w szczególności: — utrzymywanie kasy partyjnej w Łodzi, oalajscj 
ze stałych składek członków partii i „innych dochodów”. 1/3 tych wszyst- 
kich „dochodów” kasa łódzka odprowadza do kasy EA przy ZC; 

—— dostarczanie literatury dla propagandy; 


== stały konłakt z redakcją „Sprawy Robotniczej” 1 nadsyłanie jej 
wiadomości o stanie ruchu; 

-— podtrzymywanie stałej więzi z ZC — informowanie go o sytuacji 
w ruchu-i przedsięwzięciach organizacji łódzkiej, delegat ZŁ co miesiąc 
obowiązany jest przyjeżdżać do Warszawy dla „osobistego porozumienia 
się z ZC©”. 

ZŁ jest wybierany i zmieniany przez organizację łódzką drogą głosowa- 
nia tajnego, korzysta z autonomii w sprawach miejscowych, natomiast we 
wszystkich dotyczących ogółu partii, jak również we wszystkich wystąpie- 
niach publicznych (np. wydawnictwa) zobowiązany jest zasięgać rady ZC. 
Sprawozdania ze swoich czynności zdaje ZŁ na zjazdach partyjnych. 

Osobny rozdział statutu „ustawa zarządu organizacji łódzkiej Socjalde- 
mokratów Królestwa Polskiego” zawierał jakby regulamin pracy ZŁ. Okre- 
ślał, że Zarząd składa się z członków kierujących pracą partyjną w róż- 
nych dzielnicach miasta, że powstaje drogą wyborów „na czas nieograniczo- 
ny”, przy czym każde koło wybiera jednego, w żadnym wypadku nie wię- 
cej niż dwóch jego członków; w razie ustąpienia jednego z członków zarzą- 
du, jego następca jest obierany przez koło, które tamten reprezentował. 
Usunięcie członka zarządu może nastąpić na żądanie dwóch członków po- 
zostałych lub jest automatyczne w przypadku stwierdzenia faktu „nieprze- 
strzegania tajemnicy partyjnej lub wydania kogoś na śledztwie”. ZŁ zbie- 
ra się nie rzadziej niż raz na dwa tygodnie, postanowienia są prawo- 
mocne przy obecności co najmniej trzech jego członków. Na posiedzeniach 
obecni być mogą tylko jeszcze przedstawiciele ZC i organizacji wydawni- 
czej, posiadający odpowiednie pełnomocnictwa, potwierdzone pieczęcią. O 
wszelkich zmianach w składzie ZŁ musi być zawiadamiany ZC€ w War- 
szawie. Jeden z członków ZŁ pełni funkcję skarbnika, drugi sekretarza. 
Pierwszy, zarządzając kasą i prowadząc rachunki kasowe, nie ma jednak 
prawa rozporządzania pieniędzmi bez zgody zarządu, zaś drugi zbiera ma- 
teriały dla korespondencji do „Sprawy Robotniczej” i prowadzi całą ko- 
respondencję bieżącą. Z kasy partyjnej mogą być także pone>zonę: wy- 
datki na pomoc więźniom politycznym i ich rodzinom(18). 

. Jak na szczególne warunki nielegalności i srożących się aresztowań prze- 
pisy statutu były — jak wydaje się — nieco nierealną próbą nader dro- 
biazgowego regulowania życia partyjnega 


* 


W sumie zjazd spotęgował wysiłek organizacyjny szczupłej, ale za to nie- 
słychanie ofiarnej kadry działaczy, odważnych w działaniu konspiratorów, 
oddanych sprawie socjalizmu i sprawie robotniczej „ludzi podziemnych”, 
jeśli użyć stosownego dla tego przecież kręgu rewolucjonistów określenia 
Andrzeja Struga — pisarza i działacza PPS. Choć przerzedzały dodatkowo 
ich szeregi aresztowaria policyjne, choć osiągane na razie wyniki nie były 
wielkie, wszyscy głęboko wierzyli, że działać warto, bo za nimi pójdą inni, 
bo stworzony przez nich ruch obejmie kiedyś, a sądzono że niezadługo, 
szerokie masy. Dzięki ich samozaparciu i podztwu godnej energii SDKP w 
ciągu kilkunastu zaledwie miesięcy przekształciła się w poważną, jak na 
owe czasy i ówczesne możliwości, partię polityczną. 

R RROWTCHAGDEJ 


(18) Ustawa erganizach łódzkiej Soejaidemnkraczi Krójestwa Potskiągo, tamżą 
ww, 192—1095. 


( 


Z tradycji postępowej myśli społecznej w Polsce 


Socjalizm utopijny 
Ludwika Królikowskiego 


ANDRZEJ ATŁAS 


Celem niniejszego artykułu o Ludwiku Królikowskim, polskim utopij- 
nym gsocjaliście chrześcijańskim, jest zapoznanie czytelnika z jego sylwet- 
ką i drogą życiową oraz przedstawienie fenomenu jego twórczości. 

Zaznaczyć też muszę, że prezentowana czytelnikowi analiza twórczości 
Królikowskiego opiera się prawie wyłącznie na tekstach pierwszego okre- 
su jego działalności, tj. lat 1831—1846, okresu, którego wyznacznikami by- 
ły praca w powstańczej „„Gazecie Polskiej” w 1831 r. oraz wydanie w 
Paryżu trzech zeszytów „Polski Chrystusowej” — gdzie idee naszego au- 
tora znalazły najśmielszy i najbardziej czytelny wyraz. 

Winien jestem wreszcie zadośćuczynienie tym wszystkim, którzy wcześ- 
niej zajmowali się tym tematem i na pracy których częściowo się opie- 
rałem. Fundamentalnym dziełem historycznym omawiającym drogę życio= 
wą Ludwika Królikowskiego jest monografia Jana Turowskiego: Utopia 
społeczna Ludwika Królikowskiego 1799—1878. Praca ta, oparta na ba- 
daniach źródłowych, jest najpełniejszym opracowaniem na ten temat 
| choć nie ze wszystkimi wnioskami autora mogę się w pełni zgodzić jej 
wartość naukowa nie budzi wątpliwości. Drugą, istotną pracą jest arty- 
kuł poświęcony Królikowskiemu, zamieszczony w VII tomie wydawnictwa 
Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej (Warszawa, b.d.) — pióra J. Ujejskiego, 
z tego zwłaszcza powodu, że jego autor miał możliwość korzystania z wie- 
lu zaginionych już dziś zbiorów rękopiśmiennych. Ważna jest też praca 
Kazimierza Lubeckiego: Ludwik Królikowski, zamieszczona w dziele Pol- 
ska filozofja narodowa, wydanym w Krakowie w 1921 r. Inne opracowania 
opierają się zazwyczaj na wyżej wymienionych. O poglądach Króli- 
kowskiego pisali także: A. Sikora w obszernym wstępie do Wyboru pism 
Królikowskiego, dokonanego przez Hannę Temkinową, D. Kalbarczyk we 
wstępie do wyboru tekstów z historii polskiej myśli społecznej pt. Wskrze- 
sić Polskę, zbawić świat. Antologia polskiej chrześcijańskiej myśli społecz 
no-radykalnej 1831—1864, wydanych przez wydawnictwo PAX, 1981 r. 


RYS BIOGRAFICZNY 


Ludwik Królikowski, syn Józefa 1 Jadwigi Sikorskiej, urodził się 
16.VIII.1799 r. we wsj Piotrkowice na Kielecczyźnie, Jego ojciec, z zawodu 


.- 
. 


bednarz, był jednym z dwóch mieszkańców osady umiejących czytać 
i pisać, co nie pozostało chyba bez wpływu na losy chłopca — po naukach 
elementarnych, odebranych w pobliskim klasztorze bernardynów, ukoń- 
czył on chlubnie Kielecką Szkołę Wydziałową(1) — str. 52), gdzie kolegą je- 
go był Piotr Ściegienny. 


(Uwaga: odsyłacze umieszczone w tekście kierują do odpowiednich dzieł 
w kolejności literatury podanej na końcu artykułu). 


Dzięki pomocy lepiej sytuowanych kolegów udaje mu się to, co wyjąt- 
kowo tylko udawało się osiągnąć „chłopskim synom” — 10.1X.1823 r. 
może się zapisać na wydział budownictwa i miernictwa Uniwersytetu 
Warszawskiego (prowadzi jednak studia znacznie szersze), zaś 27.1X.1827 r. 
uzyskuje stopień magistra administracji. Czas studiów jest jednocześnie 
okresem działalności w tajnych i półtajnych organizacjach i kółkach stu- 
denckich(2) — str. 429). Zdolny młody  plebejusz nie ma jednak  za- 
miaru ubiegać się o stanowisko w administracji Królestwa Polskiego 
— już wówczas nurtuje go myśl poświęcenia się sprawie wyzwolenia ludów 
— natychmiast tedy po ukończeniu studiów (w tym samym roku 1827) 
wyjedzie do miasta, które było wówczas żywym uniwersytetem postępo- 
wej myśli — do Paryża(5) — str. 59). | 

Tymczasem, już po trzech latach, w kraju wybucha powstanie — Kró- 
likowski porzuca więc swe paryskie studia i prace, by powrócić do War- 
szawy i rzucić się w wir walki politycznej — w maju 1831 r. staje się czyn- 
nym współpracownikiem postępowej „Gazety Polskiej”(3) — str. 192). 
10.VII.1831 r. zostaje przyjęty na członka Towarzystwa Patriotycznego 
— jego poglądy sytuują go na jego lewym skrzydle (obok min. Tadeusza 
Krępowieckiego). Krótki okres powstańczy wypełnią Królikowskiemu wy- 
tężone polemiki — krytykuje istniejący ustrój i wykazuje konieczność 
wprowadzenia innego (lecz nieburżuazyjnego — o tym jest głęboko prze- 
konany po swym pobycie we Francji), chce stworzyć projekt konstytucji 
przyszłej Rzeczypospolitej i poddać go pod głosowanie Towarzystwa, pro- 
ponuje poddanie działalności władz wojskowych powstania kontroli ludu, 
walczy o wolność druku. 

Okazuje się jednak, że na reformy (nawet gdyby lewicy udało się je 
przeforsować) jest już za późno: powstanie upada, zaś Królikowski zdaje 
sobie sprawę, że ta bitwa ludu polskiego jest już przegrana — trzeba zatem 
zbierać siły do następnej. W pierwszej połowie sierpnia 1831 r. przybywa 
do Krakowa (wówczas „wolnego miasta ), gdzie 3.1X.1831 r. zwraca się 
z prośbą do rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego (jako do zwierzchniej 
władzy oświatowej) o zezwolenie na otwarcie pensjonatu dla młodzieży 
szkół średnich i wyższych (które to pozwolenie otrzymuje już trzy dni 
później); pozwoli rŁu to prowadzić działalność „apostolską” wśród mło- 
dzieży, a jednocześnie zapewni środki utrzymania(1) — str. 100). 

Królikowski prowadzi ów zakład (o doskonałej zresztą renomie) aż do 
września lub października 1839 r., kiedy zostaje on zamknięty na skutek 
orzeczenia policji(2) — str. 431), która przekonuje się, że nauczycielami 
są w nim zazwyczaj byli powstańcy z Królestwa lub też miejscowi, gali- 
cyjscy konspiratorzy. Kierownik i w jednej osobie właściciel zakładu dosta- 
je polecenie opuszczenia „wolnego miasta”. 


W tej sytuacji Królikowski (z żoną i dwojgiem dzieci) przybywa w lutym 
1840 r. do Paryża, opuszczonego przed dziewięciu laty. 

Oczywiste jest, że po ustaleniu swych spraw osobistych szukał będzie 
(nie potrafi ani na chwilę zaprzestać „apostołowania”) kontaktu z liczny- 
mi polskimi organizacjami emigracyjnymi. Już w kwietniu 1841 r. na- 
wiązuje współpracę z Janem Skórzewskim, przewodniczącym Gminy Hawr, 
w redagowaniu pisma „Zjednoczenie”, która to współpraca trwać będzie 
do końca tego roku(1) — str. 138). | 

W tym czasie następuje też zbliżenie pomiędzy Królikowskim a działa- 
czami emigracyjnymi z kręgów rewolucyjnych Gromad Ludu Polskiego 
w Anglii — wyłoniona z ich rozbicia Gmina Wyznawców Obowiązków 
Społecznych, podobnie jak Gmina Hawr, zgłasza swój akces do Zjednocze- 
nia Emigracji Polskiej. Dochodzi też do kontaktów z Gromadami Grudziąż 
i Humań. 

[Tymczasem aktywność tego ośrodka radykalnej myśli politycznej za- 
niepokoiła konserwatywne władze centralne Zjednoczenia Emigracji Pol- 
skiej skupione wokół Gminy Brukselskiej (do której należał min. Lele- 
wel) i czasopisma „Orzeł Biały” oraz Komisji Korespondencyjnej Zjed- 
noczenia Emigracji Polskiej w Poitiers(6) — str. 232—234). Dochodzi do 
zerwania kontaktów. 

Jednocześnie rwie się coraz wyraźniej współpraca Królikowskiego s 
samą Gminą Hawr (dla której w atmosferze nagonki rozpętanej przez 
„Orła Białego” radykalne poglądy młodego działacza stają się coraz 
bardziej niewygodne), co ostatecznie nastąpiło jeszcze w tym samym ro- 
ku — 1841. 

Pod koniec tegoż roku Królikowski zamieszkuje pod adresem Księgar- 
ni Słowiańskiej w Paryżu (Impasse Saint-Dominique, Enfer 4)(7) — str. 
85), która w roku następnym staje się jego własnością. Księgarnia ta (jed- 
nocześnie niewielkie wydawnictwo) była odtąd zapleczem ożywionej dzia- 
łalności pisarsko-wydawniczej Królikowskiego. Ukazało się tam w: 

m. in. Dziesięć obrazów z wyprawy partyzanckiej do Polski w 1833 roku 
z tekstem Michała Chodźki i obszernymi przypisami Królikowskiego, trzy 
roczniki „Polski Chrystusowej”, dwa roczniki „Zbratnienia”. 

Lata 1843—1846 to okres wytężonej działalności Królikowskiego (głów= 
„nie korespondencyjnej), zmierzającej do jednoczenia emigracji polskiej, 
pod koniec okresu również — organizowania jej do udziału w ewentual- 
nej rewolucji europejskiej. Sytuacja zmieniła się po klęsce rewolucji 
1846 r., kiedy odżyły znów myśli o organizacji wzorowej gminy i rodzin 
„Braci Zjednoczonych”(1) — str. 162). 

Od roku 1841 datują się zarazem kontakty Królikowskiego z kręgiem 
zwolenników Etienne Cabeta, francuskiego komunisty utopijnego, zaś w 
marcu 1847 r. następuje jego oficjalny akces do tzw. ruchu ikaryjskie- 
go. 

Lata 1847—1851 to okres bliskiej współpracy i przyjaźni z Cabetem. 
Już w 1847 r. zakładają oni wspólnie Towarzystwo dla Emigracji Ikaryj- 
"skiej, które 3.11.1848 r. wysyła pierwszą partię ikaryjczyków — 69 osób, 
mających założyć na nie zamieszkanych terenach Teksasu wzorową gminę 
komunistyczną — Ikarię(1) — str. 170—173). Ikaryjczycy napotykają jed- 
mak niezwykłe trudności w dotarciu do zakupionych od „Peters Com- 


pany” terenów — następują tarcia wewnętrzne, rozłamy. Cabat opuszcza 
Francję i wyjeżdża do Nowego Orleanu, by ratować pozostałości koloni- 
zacji ikaryjskiej, zaś cały ciężar kierowania Towarzystwem spada na 
Królikowskiego, który musi jednocześnie odpierać zarzuty rozczarowanych 
W w procesie, skwapliwie wytoczonym obu przywódcom przez 
w ; 

Po powrocie Cabeta z Ameryki nastąpiło starcie pomiędzy nim a Króll- 
kowskim (Cabet zarzucał mu nadmierne propagowanie idei wolności 
i „anarchicznego indywidualizmu”), które zakończyło się ostatecznym zer- 
waniem i odejściem Królikowskiego od ruchu ikaryjskiego (w końcu 
1851 r.)(1) — str. 185). | 

Zerwanie z Cabetem zakończyło w zasadzie okres czynnego udziału na- 
szego bohatera w życiu politycznym — ostatnie 27 lat jego życia to próby 
ponownego zbliżenia się do polskich organizacji emigracyjnych (od któ- 
rych odstał w okresie „ikaryjskim”, który był zarazem okresem czynne- 
go udziału w życiu politycznym Francji), zainteresowanie się ruchem pan- 
slawistycznym (mocno zresztą przezeń krytykowanym), nasilające się ten- 
dencje mistyczne i mesjanistyczne, to wreszcie rozpaczliwe próby znale- 
zienia „następcy” dla przekazania mu „sukcesji apostolskiej”, Upatrzył 
sobie nań Królikowski młodego rosyjskiego emigranta, lekarza i mistyka 
w jednej osobie — Korobowa. Jemu też ostatecznie przekazuje sędziwy 
działacz swą „tajemnicę apostolską”, w tym własne wynikające logicznie 
z jego poglądów przekonanie, że chrześcijaństwo nie jest dziełem boskim, 
ale ludzkim(1) — str. 190—198). 

Ostatnią podróżą Królikowskiego stał się wyjazd do Nowego Jorku, do 
zamężnej córki (1876 r.). W roku następnym jest już sparaliżowany, jed- 
nak niestrudzenie dyktuje artykuły i odezwy, zamieszczane we francusko- 
języcznej prasie amerykańskiej (usiłuje skupić wokół siebie niedobitki 
Polaków-ikaryjczyków), śle też nadal listy do Korobowa, Umiera prawdo- 
podobnie w 1878 r.(2) — str. 441). Śmierć przerwała ponad pięćdziesięcio- 
letni okres walki Królikowskiego o dobro i szczęście Ludu, prowadzonej 
w różnych krajach i w różnych formach organizaey jnych. 


UTOPIJNO-SOCJALISTYCZNY HUMANIZM 


Jednym z fundamentalnych założeń działalności społeczno-teoretycznej 
Królikowskiego jest optymistyczne spojrzenie na naturę ludzką — „Im 
więcej badamy prawa, którym żywot ludzkości jest poddany, tym mocniej- 
szego nabywamy przeświadczenia, że więcej jest na świecie ludzi z dob- 
rymi chęciami niż przewrotnych, wszystko bowiem, co Bóg stworzył, 
jest doskonałe t dobre'(1) — str. 213). Uznanie tego stwierdzenia za pod- 
stawowe jest, moim zdaniem, usprawiedliwione tym, że warunkuje ono sen- 
sowność wszelkich starań o polepszenie losu ludzkości — gdyby 
Królikowski miał uznać jednostkę ludzką za z gruntu złą, musiałby jed- 
nocześnie porzucić wszelką nadzieję! Tymczasem pesymizm w tym wzglę- 
dzie to dla naszego myśliciela wygodne schronisko dla zacofania i reakcji: 
— „Najwięcej jest takich, co w siebie i drugich wmawiają, iż nie może być 
powszechnego, a tym mniej wiecznego na ziemi zbawienia Ludów. Led- 
wo nie wszyscy twierdzą, że odwieczne zasady Prawdy i Sprawiedliwości 
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pozostaną wiecznie ideałami 1 utopiami, które nigdy nie będą mogły być 
wprowadzone w życie spółeczeńskie. Wszyscy prawie odmawiają $rzyro- 
dzie ludzkiej usposobienia i możności zastosowania się do odwiecznej 
i niezmiennej Woli Ojca powszechnego”(8) — str. 132—133). 

Jednak, pomimo dobroci człowieka (a przynajmniej braku imma- 
nentnego zła tkwiącego w naturze jednostki ludzkiej), panoszenie się zła 
jest normalnym niemal stanem bytowania społeczeństw ludzkich, który 
to obraz Królikowski usiłował zamknąć w następujących rymach: 


„Słyszycie jęki, głos samej niedoli? 
Widzicie morze, z łez i krwi wezbrane, 
Ciała przykute do sierpa t roli, 
Znamieniem nędzy i wzgardy odziane?... 
O Lud, to Naród, to jest Ludzkość dzielna, 
Jak Chrystus męczona, jak On nieśmiertelna. 


Słyszycie śmiechy i biesiady grodu; 

Widzicie trupy, przy ucztach wybladłe, 

Odęte pracą i znojem Narodu, 

Trapiące Ludzkość jak gadziny zjadłe?... 

To orszak czarta, wcielone szatany. | 
Nazwa ich króle, cesarze i pany”(8) — str. 278). 


Ten sam obraz ukazywał też w formie mniej poetycznej, pisząc: „W 
dzisiejszym stanie ukladu towarzyskiego, więcej niż połowa każdego na- 
rodu jest pogrążona w ciemnocie i nędzy: chociaż właśnie ta część ludzko= 
ści najznojniej nieustannie pracuje i niekiedy nie ma nawet dosyć czasu 
dla potrzebnego dla zdrowia spoczynku”. Sytuacja zatem jest jasna — wie- 
my już, dlaczego dobrzy ludzie tak źle żyją: „Przyczyny panującego w 
świecie złego więcej należy szukać zewnątrz człowieka, jak w człowieku, 
więcej w formach towarzyskich, zwyczajach, przesądach, nałogach, jak 
w przyrodzie człowieka. (...) Jeżeli tedy dostrzegamy coś złego w czło- 
wieczeństwie, powinniśmy szukać przyczyny tego w postanowieniach ludz= 
kich i w formach towarzyskich, a nie w nas samych...”(1) — str. 213—214), 
Zatem zło powstaje jakby „pomiędzy” dobrymi jednostkami — jest po 
. prostu skutkiem złego układu społecznego! Likwidacja jego wymaga te- 
dy przebudowy struktury społeczeństwa, nie zaś — postulowanej przez 
moralistów i kaznodziejów — poprawy „człowieka” ! 

Staje się to oczywiste w świetle sposobu ujmowania przez autora ,,Pol- 
ski Chrystusowej” stosunku: jednostka ludzka — społeczeństwo. Posłu- 
chajmy: „Jako każdy pojedynczy członek, adosobniony od ciała, nie moe 
Że w sobie życia zachować, przechodzi koniecznie w rozkład i niszczeje, 
tak również każdy człowiek wyosobniony, każdy samolub, każdy członek 
oderwany od Kościoła Bożego powszechnego, nie może mieć w sobie żywoe 
ta wiecznego — nikczemnieje — nie może utrzymać w sobie Człowieczeń” 
stwa..."(8) — str. 141—142). Społeczeństwo jest gwarantem nie tylko ist 
nienia, ale i doskonalenia się człowieka, zatem najmądrzej i najskutecz- 
niej szuka swego szczęścia ten, kto pracuje dla dobra ogólnego! Królikow= 
ski tak to ujmuje: „Pobożność więc nasza, doskonałość, zbawienie więcej 
zależą od Spółeczności, pośród której żyjemy, od Kościoła, niż od nas 


samych. Dla tego też przede wszystkim starać się powinniśmy o Króle= 
stwo Boże i jego Sprawiedliwość, czyli o doskonalą Spóleczność, w której 
by sam Ojciec niebieski nad wszystkimi królował i wszyscy wierni spół- 
królując z Nim używali najwyższego wszechwładztwa ludowego. 
Dla tego też zamiast zajmować się losem i szczęściem osobniczym lub 
rodzinnym, powinniśmy wszystko poświęcić na osiągnienie szczęścia spóle- 
czeńskiego — na wyszukanie Królestwa Bożego — na zbudowanie Spółecz- 
ności podług Woli Bożej i wyroków przedwiecznych”'(8) — str. 142—143). 
Powtórzmy zatem raz jeszcze — co jest owym „punktem archimedeso- 
wym” świata, pod którym należy umieścić dźwignię przemian — to „dzi- 
siejszy stan układu towarzyskiego”! Odeń to zależy kształt i obraz pojedyn- 
czego człowieka. Trzeba zatem działać. 


OBIEKTYWNOŚĆ PRAW SPOŁECZNYCH 


Zanim jednak w jakikolwiek sposób działać się zacznie, trzeba być pew- 
nym, iż działanie owo ma choć szansę powodzenia — wiedzieć trzeba te- 
dy, czy żyjemy w świecie poddającym się regułom naszej racjonalności, 
że funkcjonują w nim obiektywne i niezmienne prawa. Otóż nasz pisarz 
sądzi, że jest tak właśnie: „Bóg jest jeden, Prawda jedna, jedne i też same 
zawsze prawa Przyrody; jedne też i zawsze też same są warunki zespólecz- 
nienia wszystkich ludzi i powszechnego ich szczęścia”(8) — str. 146). Albo 
też: „Wszystko, co jest na świecie, a nawet stan najdrobniejszego pyłku 
unoszącego się w powietrzu, zależy ciągle, niezmiennie i wiecznie od do- 
pełnienia pewnych koniecznych warunków — jest wyplywem wiecznych 
i niezmiennych praw powszechnych, pod które Opatrzność wszystko bez 
wyjątku poddała”(8) — str. 162). Wiemy już zatem nie tylko to, że dzia- 
łania nasze mogą dać pozytywne skutki, że zło w społeczeństwie wynika 
ze złego „układu towarzyskiego”, ale i — na czym polega to, że jest on zły 
— po prostu na takiej jego konstrukcji, która gwałci owo jedyne, odwieczne 
prawo Boga — Natury! Prawo owo, znane i tak człowiekowi „z przyrodze- 
nia” zostało mu przypomniane i nakazane ponownie pod postacią nauk 
Chrystusa, Ewangelii: ,... wszechwładztwo Ludu bez posłuszeństwa 
odwiecznej i niezmiennej Woli Ojca powszechnego jest złudzeniem, nie- 
prawością, buntem i najpewniejszą drogą do zguby; gdy im kto zaleca 
Chrystusa jako Zbawiciela rodzaju ludzkiego przez objawienie Prawdy 
spółecznej i gdy ich namawia do posłuszeństwa jego świętej Ewangelii, 
która nam w Królestwie Bożym miłością braterską budowanym wskazuje 
najdoskonalszą it jeduną drogę do wiecznego i powszechnego zbawienia 
wszystkich Ludów...”(10). 

Niestety, prawo owo zostało zlekceważone i zapoznane — zadecydowały 
zaś o tym względy zarówno subiektywne, jak i bardziej zasadnicze — 
obiektywne — złe stosunki społeczne, uniemożliwiające lub utrudniające 
człowiekowi wsłuchanie się w „głos Boży”. Oto posiadacze (owi „pano- 
wie”, o których mówił Królikowski w swoim propagandowym wierszu), 
ogarnięci szałem chciwości, zamykają nań swe uszy, jednocześnie zaś 
utrzymują Lud w sztucznej ciemnocie z obawy, by nie dotarł on do nie- 
go! Porównajmy: ,,... postęp cywilizacji, upowszechnienie oświaty i 1ru- 
kształcenie opinii publicznej potępia i znosi mniej przyjazne szczęściu 


społecznemu ustawy, a zaleca i wprowadza nowe, Bblogie dla klasy najli- 
czniejszej, najpracowitszej, a najnędzniejszej. Interesem zatem jest tej 
kasty (posiadaczy — przyp. A.A.) tłumić oświatę, niszczyć w zarodzie 
wszelkie nowe o udoskonaleniu układu towarzyskiego wyobrażenia i wszel- 
kimi sposobami przeszkadzać wykształceniu się opinii publicznej”(11). Jak 
widzimy tedy, zły „układ towarzyski” zarówno sam jest wynikiem zapo- 
znania prawa boskiego lub naturalnego, jak i jest jego przyczyną! Tu 
już zaczyna się owa niekonsekwencja, wahanie, które — jak zobaczymy 
— doprowadzi Królikowskiego do ześlizgnięcia się w metafizyczny, teolo- 
giczny tryb myślenia. Tu też sięga swymi korzeniami szczególna waga, 
" przywiązywana przez naszego działacza do agitacji, oświecania, przeko- 
nywania. 


PRZECIW WYZYSKOWI I NIERÓWNOŚCI 


Na czym jednak polega konkretnie owo „odejście od prawa bożego” w 
życiu społecznym? Uderzył w nim Królikowskiego przede wszystkim wy- 
zysk ekonomiczny i nierówności materialne — pamiętał przecie, że ,,... w 
stanie dzisiejszym |(...), najmniej trzy czwarte części ludu, prócz odwiecz- 
nej nędzy (...), nic więcej po przodkach swoich nie dziedziczy”(11). A prze- 
cież niezwykle mocno podkreślał on to, iż nie własność, lecz praca tworzy 
wszelkie wartości — oczywiście ze szczególnym uwzględnieniem warto- 
ści materialnych („Chociażby kto był właścicielem nawet calej kuli ziem- 
skiej, a gdyby na niego nikt z ludzi nie pracował, musiałby z głodu umie- 
rać lub sam korzonków wyszukiwać i nimi się nędznie żywić”)(11). Z fak- 
tu tego, w połączeniu z ujęciem istoty człowieka jako społecznej, wynika, 
iż praca jest dlań zarówno koniecznością, jak i nakazem moralnym —i to 
praca nie tylko dla — oraz na — siebie, ale przede wszystkim dla in- 
nych, bo przecież: „Gdyby każdy sam spożywał, co zapracuje, cała ludzkość 
'w jednym pokoleniu musiałaby zaginąć: bo wszystkie dzieci, kaleki i star- 
cy musieliby powymierać, co następnie wkrótce spotkałoby każdego samo» 
jada, gdyby zachorował lub doczekał się niedołężnej starości” (8) — str. 84). 

Jednocześnie Królikowski wytyka dotychczasowym „układom towarzy- 
skim” pogwałcenie zasady równości, egalitaryzmu, wynikającej już z przed- 
stąwionego powyżej wzajemnego uzależnienia ekonomicznego ludzi, ale 
też będącej prostą konsekwencją faktu, iż „Jesteśmy wszyscy dziećmi jed- 
nego Ojca powszechnego, nie ma więc i nigdy być nie może między na- 
mi różnicy rodu ani stanu. A wszelkie nasze powołania i posługi spólłeczeń- 
skie tyle nas co do zacności jedynie różnić mogą, ile się różni ręka od nogi 
i oko od ucha w tym samym ciele”(8) — str. 165). Tymczasem polski „re- 
welator” z bólem konstatuje fakt postępującej degeneracji moralnej i spo- 
łecznej jednostki ludzkiej, żyjącej w społeczeństwach zbudowanych na 
dotychczasowych zasadach — „Godziż się, aby jedni chorowali z gnuśno- 
ści i zbytku, a drudzy umierali z pracy, głodu i przeciwnej rozporządze- 
niom Bożym nędzy?”(8) — str. 181). Nie mogą wszak być zdrowe moralnie 
„ciała przykute do sierpa i roli” oraz „trupy, przy ucztach wybladłe” l 

Jesteśmy już u samego sedna teorii społecznej Królikowskiego — w tym 
mianowicie punkcie, gdzie zbiegają się nici jego analizy zła trapiącego spo- 
„ łeczeństwa ludzkie — co jest bowiem, spytajmy, przyczyną wszystkich wy- 
liczonych jego form podstawowych? Głównym błędem ustroju faktycz- 
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nie istniejących społeczeństw jest zasada indywidualizmu, „osobnictwo” 
— głęboko wstrętne naszemu myślicielowi nie tylko jako synonim bez- 
względności kapitalizmu, lecz i jako stanowiące antytezę tej drogi naprawy, 
jaką on dla społeczeństw ludzkich obmyśla. Czytamy zatem: „Każdy, 
mówię, szukać powinien przynajmniej jednego towarzysza, przyjaciela 
lub spowiednika. Gdyż biada samotnym i wyosobnionym! (...) Nie ma Bo- 
ga, nie ma szczęścia ani zbawienia żadnego dla samolubów osobników 
i pojedynków. Gdyż Bóg jest Miłość, a Miłość Boża tam jedynie objawić 
się może, gdzie jest wyrzeczenie się samego siebie 4 poświęcenie się dla dru- 
gich”(8) — str. 152). Tymczasem społeczeństwa współczesne zbudowane są 
na „wyłączności, osobnictwie, kłamstwie i przywilejach, których podsta- 
wą i hipoteką jest zawsze własność osobista” (8) — str. 138). Zatem to ona 
jest przyczyną pogwałcenia naturalnego porządku rzeczy — prymatu spo- 
łeczeństwa (całości) nad jednostką (częścią) — jeśli bowiem człowiek uważa 
coś za swoje i za pomocą tego wykorzystuje innych, to wszak jako jed- 
nostka zdobywa nieprawną przewagę nad społeczeństwem! (Tymczasem 
to przecież tylko ono — Lud — jest owym „Człowiekiem”, któremu Bóg 
„uczynił ziemię poddaną”). 

Mówiliśmy już — przy okazji omawiania przyczyn zapoznania boskiego 
prawa braterstwa — że bogacze chcieli prędko zapomnieć o nim jako o 
niewygodnym, a postarali się jednocześnie, by uleciało ono z pamięci Ludu 
— co jest zatem przyczyną odejścia ludzkości od naturalnego prawa i trud- 
ności w rozpoznaniu prawdy, jeśli nie własność prywatna? 

Co zaś jest gwarantem i racją wyzysku ekonomicznego? ,,... nikt, a tym 
bardziej całe towarzystwo nie przystaje chętnie na oddanie większej czę- 
ści owoców swojej pracy, na swobodne utrzymanie zdolnych do pracy, 
gnuśnych próżniaków. W każdym obecnym stanie towarzyskim takowi 
próżniacy najwięcej odnoszą korzyści (...). Właściciele wielkich kapitałów 
ruchomych te same mają przywileje: najczęściej nie wiedzą oni, czyja pra- 
ca ich własność upładnia: ale pomimo to dochód z niej zawsze pobierają, 
nie używając do tego przymusu i gwałtów”(10). Cóż jest tego przyczyną? 
Oczywiście własność prywatna, prawem chroniona. Zagadnienie ma jesz- 
cze jeden aspekt — wszak praca jest, jak już powiedziano, jedynym źródłem 
wartości — człowiek z natury żyje w społeczeństwie, gdzie nieustannie 
wspierany jest pracą innych, z którego to powodu ma też obowiązek pra- 
cować też dla nich — a wszak własność prywatna jest tym, co pozwala 
próżniakom wyłączyć się z owej ogólnospołecznej harmonii tworzenia war- 
tości, jest też przyczyną postępującej degeneracji moralnej jednostki ludz- 
kiej. 
Ucisk społeczno-polityczny zaś jest przecież: tylko konsekwencją ucisku 
ekonomicznego — pamiętamy o „przywilejach, których podstawą i hi- 
poteką jest zawsze własność osobista” — tu też mieści się owa szkoła egoiz- 
mu osobistego i klasowego, toczącego społeczności ludzkie. „Kto przyjmuje 
własność osobistą, musi koniecznie także przyjąć i uświęcić różnicę sta- 
nów, przywileje, panowanie człowieka nad człowiekiem, potrzebę prze- 
mocy, gwałtu i rozboju do utrzymania w posłuszeństwie i uległości goto- 
wego zawsze do buntu uciśnionego przez możnych ubóstwa”(8) — str. 194). ' 

Reasumując, można powiedzieć, że głównym i prawdziwym źródłem zła 
społecznego jest własność prywatna: właśnie na zbudowaniu „układu to- 
warzyskiego”, którego ona jest fundamentem i gwarantem, polegało owo 
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odejście od wiecznego i jedynego prawa Boga (Natury) zz prawa Drater- 
stwa i miłości! Istotnie, własność prywatna w jakiejkolwiek formie była 
tym, przeciwko czemu Królikowski powstawał równie gwałtownie we 
wszystkich okresach swojej twórczości! Pisał np. „Chcąc więc złemu zara- 
dzić — złemu, które Ludzkość trapi od Kaina do Judasza, a od Judasza do 
Różnieckich, Szaniawskich, Szyndlerów i Mikolaja — należałoby wynaleźć ' 
taki układ spółeczeński, w którym by albo wszyscy posiadali — wszyscy 
mieli dostateczną własność — albo też w którym by nikt nie potrzebował 
nic wyłącznie posiadać; bo każdemu Spóleczeństwo zapewniłoby na zawsze 
pod warunkami braterskiemi zaspokojenie wszystkich potrzeb chrześcijań- 
skich. | 

Kto wychodzi z zasady Równości, Sprawiedliwości 4 Miłości braterskiej 
we wszystkich swoich poszukiwaniach warunków szczęścia spółeczeńskie= 
go musi zawsze natrafić na te dwie formy tegoż samego zadania, nad 
którego rozwiązaniem wszystkie umysły poczciwe pracują, a które Chry- 
stus P a n swoją nauką i przykladem roswiązał” (8) — str. 192). 


UTOPIJNY PROGRAM PRZEMIAN 


Pozostaje teraz do rozwiązania problem kluczowy: jak zlikwidować 
„osobnictwo”, będące skutkiem i przyczyną istnienia własności prywat- 
nej? Jak zatem przebudować „układ spółeczeński” na taki, w którym mo- 
głyby panować Miłość i Braterstwo, pozbawiony zwłaszcza własności 
prywatnej? Oczywiste jest, że (jeśli uznamy, iż ezłowiek w ogóle może 
wpływać swoim świadomym działaniem na przemiany społeczne) wy- 
bór drogi przekształcania świata jest pochodną poglądu na mechanizm roz- 
woju społeczeństw w ogóle. Jak sobie przypominamy, Królikowski uzna- 
wał istnienie praw obiektywnych, rządzących rozwojem społecznym, rów» 
nie obiektywnych, jak prawa przyrody — jednak nie zdołał ich sformułe- 
wać w sposób zadowalający, choć nieraz był już od tego o krok tylko, 
wtedy np., gdy pisał: „Utrzymanie się tej kasty (posiadaczy — przyp. A.A.) 
przy posiadanych, korzyściach i przywileju swobodnego próżniactwa za- 
leży od stosownej organizacji przemysłu, krajowych władz i edukacji na- 
rodowej” oraz: „W każdym Kraju ct próżniacy mają przemożny i ledwo nie 
wyłączny wpływ na stanowienie praw i organizację towarzyską. Bez takie- 
go wpływu nie mogliby się w żaden sposób przy swoich korzyściach utrzy- 
mać (...)”'(10) czy wreszcie: „,,Dobre gospodarowanie zagrodą jest zawsze 
zgodne z widokami, interesem osobistym i dążnością gospodarza, a dobre 
rządzenie narodem w dzisiejszym stanie układu towarzyskiego zawsze 
sprzeczne z interesem rządzących (12). Pisał także ,,... dziś wszędzie bez 
wyjątku na całym świecie, w każdym narodzie drobna mniejszość 
panuje i panować może nad przeważną większością, ma to miejsce jedynie 
dlatego, iż wszędzie te mniejszości są uorganizowank i wszelkimi sposo- 
bami nie dopuszczają, aby się większość uorganizować mogła” oraz: „„Naj- 
wznioślejsze zasady i najpiękniejsze teorie, dopóki nie staną się ciałem, tj. 
dopóki nie dojdą do właściwejsobie organizacji i przez nią się nie 
objawią, dotąd będą samym jeno brzmieniem powietrznym...”(9) — str. 
226). Intuicje Królikowskiego zatem, bystro rozsądzające dziedzinę klaso- 
wych uwarunkowań polityki, stawały bezradne przed problemem istotnych 


uwarunkowań samej tej klasowości! Pomimó doskonałego zdawania so- 
bie sprawy z pochodności ,,przywilejów” od kwestii własności — brak było 
autorowi „Polski Chrystusowej” możności dokonania naukowej analizy 
ekonomicznego aspektu życia społeczeństwa, Tu niewątpliwie trzeba szu- 
kać korzeni niezdecydowania Królikowskiego w kwestii drogi budowy no- 
wego ustroju. Z typem rozumowania naszego autora w tej sprawie zetknę- 
liśmy się już przy okazji omawania sposobu, w jaki charakteryzował on 
świadomościowy odpowiednik prywatnej własności: indywidualizm, ego- 
izm, „osobnictwo”. | 


Na rozwiązaniu tym zaciążyła też w oczywisty sposób podstawowa te- 
za „metafizyczna” Królikowskiego: teza o prymacie „ducha” nad „ciałem” 
— „+.Duch tchnie, gdzie chce, Duch wszystko może, a ciało do wiecznego 
zbawienia Ludów nic nie pomaga”(8) — str. 141). Sprawa będzie oczywista, 
jeśli połączymy to twierdzenie z fundamentalnym dla światopoglądu Kró- 
likowskiego „kolektywizmem” — istnieje prymat społeczeństwa nad jed- 
nostką, ale ono jest tu rozumiane jako całość duchowa, idealna, nie zaś ma- 
terialna! Posłuchajmy polskiego proroka: „Pierwszym tedy warunkiem mo- 
dlitwy, a tym samym i pobożności — doskonałości chrześcijańskiej, jest 
wyrzeczenie się samego siebie, poddanie się zupełne Woli Boga, posłuszeń- 
stwo Ojcu niebieskiemu aż do śmierci krzyżowej, Miłość Boża ku braciom, 
poświęcenie się zupełne i doskonałe dla wszystkich (...)”(8) — str. 144). We- 
dle czego zaś można odróżnić „człowieka nowego”, prawdziwego rewołu- 
cjonistę, od fałszywego? „Wszystkich tedy kuglarzy i oszustów politycze 
nych po tym poznawać należy, iż nie wymagają po swych bliźnich, równie 
jak to Chrystus czynił, odrodzenia się wewnętrznego, posłuszeństwa Bo- 
gu t doskonałej Miłości braterskiej ze wszystkimi następstwami (...)"(8) — 
str. 136). Następnie: „Nie pojmują oni Polski (przeciwnicy polityczni Kró- 
likowskiego — przyp. A.A.) z wyrzeczeniem się samych siebie, a tym mniej 
z poświęceniem dla niej wszystkłtego, z poświęceniem przynajmniej 
własności osobniczej (...)”(8) — str. 137). Widzimy już kierunek rozumowa- 
nia Królikowskiego — ludzie są „źli”, gdy kierują się w życiu społecznym 
swym własnym, osobistym interesem, z lekceważeniem interesów innych 
— gdy zatem są egoistami! Egoizm ten trzeba wykorzenić, ze szczególnym 
uwzględnieniem tego, którego skutkiem i przyczyną jest własność prywat- 
na. Niemożliwe jest bowiem, sądzi Królikowski, zbudowanie nowego ustro- 
ju ze „starymi”, tj. zepsutymi ludźmi. Wracamy więc niejako do punktu 
wyjścia — okazuje się bowiem, że zmienić się musi jednak nie „układ to- 
warzyski”, lecz człowiek jako „osoba moralna”! Tego rodzaju receptę 
na wszelkie bolączki społeczne dawały zawsze religie — sens owej prze- 
miany jest u Królikowskiego jednak zupełnie inny — u niego przemiana 
nie jest środkiem wiodącym do indywidualnego nawiązania kontaktu 
z absolutem i zbawienia — właśnie indywidualnego, lecz środkiem dla 
dokonania przemian społecznych, dla .,zbawienia spółecznego”. Bóg, ab- 
solut, sfera nadprzyrodzona — to wszystko dła Królikowskiego jest niepo- 
trzebne, skoro zbawienie, skoro Królestwo Boże jest z tej ziemi! Otóż 
w systemach religijnych ów kontakt z absolutem gwarantowany jest przez 
rozmaite swe materializacje, jak np. zorganizowane formy kultu (chrzty, 
uczty eucharystyczne itp. zbiorowe obrzędy) oraz zorganizowany stan kap- 
łański — oczywiście prawdziwe oddziaływanie na psychikę ludzką, mogą- 
ce ewentualnie doprowadzić do przebudowy wartości, wstrząsu moralnego 
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— wywiera nie „absolut”, lecz inni ludzie — ich przykład, ich kontrola, 
naturalna chęć upodobnienia się do innych, ich nakaz, gdy są dla nas auto- 
rytetami, mistrzami, „prorokami”, Jest to droga rokująca jakiekolwiek 
szanse powodzenia tflko w wypadku małego grona ludzi, żyjących wspól- 
nie — stąd jest to naturalna racja bytu wszelkich sekt heretyckich, grup 
* uczniów skupionych wokół proroków, zakonów, małych prowincjonalny 
kościołów. Tymczasem Królikowski, wróg wszelkiego rzeczywistego kultu 
i instytucjonalizacji religii, nie mógł wskazywać na kult jako drogę do 
przemiany człowieka — wskazać tedy powinien inny sposób zniweczenia 
wieczystego „Egoizmu” i zastąpienia go wieczystą „„Miłością braterską” | 
Z trudności rozwiązania tego problemu Królikowski zdawał sobie sprawę 
— posłuchajmy bowiem — „Zapytacie mnie się może, Bracia, jak można 
dziś, przy odwiecznym i powszecnnym prawie skażeniu zastąpić w sw- 
mieniu każdego znajomość Woli Bożej: bo aby ją pełnić można, potrzeba 
ją wprzód koniecznie poznać — inaczej każdy skończyć musi na posłuszeń- 
stwie czlowiekowi, gdyż każdy nieświadomy drogi musi się chwytać każ- 
dego przewodnika, którego napotka, i za nim postępować. Zaiste, jest to 
największa i jedyna w świecie trudność, przez której rozwiązanie szczęśli- 
wość wieczna w Królestwie Bożym dla całej Rodziny ludzkiej zastanie za- 
pewniona”(8) — str. 170—171). Nie potrafił on jednak porzucić problemu 
w tej jego nierozwiązywalnej wersji, gdyż kurczowo trzyma się 

- tylko „duchowej” — w jego pojęciu dotychczasowym „spojem” społecz- 
nym był spój materialny, pod postacią własności prywatnej i materialnych 
interesów jednostki — jest to więc sfera dla naszego autora „skażona” 
raz na zawsze ową — jak pisał Marks — „brudnożydowską” praktyką. Lap- 
szego rozwiązania nie będzie on tedy szukał na tej drodze — nie zapropo- 
nuje lepszego „spoju” rzeczywistego, lecz tylko idealny, duchowy! 


Jak zatem ma to wyglądać w praktyce? Posłuchajmy: „1. Dobrowolne 
ubóstwo, czyli usposobienie się do Chrztu Chrystusowego, zrzeczenie się 
f oddanie wszystkiego, a nawet i życia Kościołowi, czyli Braciom polączo- 
nym w imię Boga i w celach posłuszeństwem dla Niego określonych. 
2. Wieczna czystość, czyli ciągłe utrzymanie Umysłu i serca w podniesieniu 
do Boga i zachowanie ich odpowiednie temu stanowi. Do tej Cnoty usposa- 
biamy się jedynie przez pierwszą, przez Chrzest Chrystusów, przez odda- 
nie wszystkiego do Spólności bratniej, bez której Cnota dobrowolnego ubó. 
stwa nie miałaby żadnego celu, (...). 3. Nieustanne posłuszeństwo temuż sa- 
memu Słudze Bożemu” (3) — str. 218—219). Mamy tu zatem wszystkie pod- 
stawowe elementy, typowe dla rozwiązania „kwestii społecznej” w małej 
grupie: sekcie, klasztorze, gronie uczniów „proroka”, a są to: oddanie ma- 
jątku do dyspozycji „gminy”, szerzej — wyzbycie się własności prywate 
nej, utrzymywanie ciągłego „napięcia moralnego” poprzez rzekomy kon- 
takt z absolutem, a praktycznie — kontrolę ze strony „braci”, wreszcie, 
ślepe posłuszeństwo względem „mistrza”. Oczywiście nic to jeszcze nie wy- 
jaśnia: nie wiemy bowiem nadal, jak rozwiązać „największą i jedyną w 
świecie trudność”, tj. jak nakłonić ludzi, aby się poddali tego typu działa- 
niom „socjotechnicznym”! Praktyczna metoda owej „socjotechniki” mają- 
cej zastąpić „miecz” będzie chyba jasna, gdy znów oddamy głos naszemu 
rewelatorowi: „Gdy się raz zajmie w Ludzkości Organizacja samodzielna, 
swobodna i żywotna, według Woli Bożej, w jedną pod jednym Pasterzem 
Owczarnię, nic jej wstrzymać nie zdoła. Będzie ono pochwytywała swo- 


bodnie, a wszechmocnie bo miłościwie, wszelkie osobniki i wclelała je w 
Ogół, a żaden potwór, choćby najsilniejszy, nie znajdzie sily ani sposobu do 
oderwania pod Niej najmniejszego nawet pyłku Człowieczeństwa”(9) — str. 
230). Wcześniej wyrażał on tę myśl takimi słowy: ,Mamy tego przykład 
i dowód w zjawiskach magnetyzmu zwierzęcego, gdzie wola usilna poje- 
dyńczej osoby może cudów dokazywać. Czegóż dopiero nie mogłoby doka- 
zać całe zgromadzenie pobożnego Ludu? Któż by się mógł oprzeć jego poe 
tędze? Porwany jak listek bystrym prądem wody, któż by się łatwo i cał- 
kowicie nie poddał dobroczynnemu dzialaniu Ducha Bożego? Jakiż duch 
nieczysty, osobniczy, móglby Mu stawić skuteczny opór?”(8) — str. 155). 
Reasumując — zła własność prywatna zniesie się niejako sama, gdy każdy 
posiadacz jej się wyrzeknie — jak go jednak o tej konieczności przekonać? 
Królikowskiemu pozostaje tu to tylko co zawsze pozostawało wszelkim 
prorokom, moralistom, głosicielom słowa bożego — wierzyć we własny 
charyzmat, siłę przyciągania ludzi, lub też w charyzmat” i siłę oddzia- 
ływania zjednoczonej jakąś ideą grupy ludzkiej, w jej kontrolę, siłę „per- 
swazji”! Jak zaś wyobrażał on sobie naturę tego związku, który miał przy” 
ciągać jednostki do grupy mającej się stać zalążkiem Królestwa Bożego, 
a następnie utrzymywać ją w całości? Co gwarantować miało jej jedność 
ideologiczną? Wszak psychologiczne oddziaływanie idei „„Braterstwa”, do 
którego sprowadzić można tę część doktryny Królikowskiego, zawsze osła- 
bione być musi przez banalny fakt, że ludzie będą ją pojmować bardzo roz- 
maicie! Posłuchajmy zatem: „Prawa organizacji są powszechne, jedne i te 
same dla wszystkich istot i objawiają dla nich odwieczną Wolę Bożą. A je- 
żeli jedno i to samo prawo tak rozmaicie i tak cudownie się wykonywa we 
wszystkich istotach, zależy to jedynie od miary i stopnia udzielonego im od 
Wszechojca bytu i żywota. (...) - 

Prawem tym jest wewnętrzny popęd, samodzielność, swoboda, słowem 
— Miłość. (...). 

Prawo to jest tak powszechne, iż jego panowanie objawia się we wszyst- 
kich bez wyjątku istotach organicznych, a nawet i w tych, które stoją na 
najniższym stopniu organizacji... 

Prawo to, zastosowane do organizacji Społeczności ludzkiej, może być 
słabsze albo łatwiejsze do pokierowania i rządzenia, jak w kryształach 
chemicznych?... Wy, co prawicie o harmonii ze stworzeniem i o urżądzaniu 
społeczności na wzór przyrodzonego porządku świata, czemóż nie uznaje- 
cie jeszcze przede wszystkim tego powszechnego dla istot organicznych 
prawa — prawa wewnętrznego popędu, samodzielności, swobody i Mi- 
łości?...”(9) — str. 228—229), Widzimy zatem, że Królikowski wierzył głę- 
boko w naturalność, chciałoby się powiedzieć — biologiczność owej „siły 
przyciągającej , opartej na szerzeniu „Prawdy”' jednej jedynej (porównaj- 
my np. określenie jej jako „magnetyzm”), co oparte jest na jego koncep- 
cji jednej i ponadczasowej natury ludzkiej, Zbiorowe oddziaływanie spo- 
łeczności po prostu zmusi jednostkę do odrzucenia wszystkich kłamliwych 
usprawiedliwień i wvykrętów, zmusi ją do dogłębnego spojrzenia w swe 
wnętrze, gdzie odnajdzie ona Prawdę — tę samą, trzeba podkreślić, co 
i wszyscy inni — odwieczną prawdę miłości, równości i braterstwa, której 
praktvczna dyrektywa brzmi po prostu: trzeba być dobrym! Królikowski 
sądzi najwyraźniej. że prawda owa ma niejako „wbudowaną” szczególną 
siłę jednoczenia ludzi, że jest właśnie jakby siłą magnetyczną, samoreali- 
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zującą się w określonych warunkach — zatem wystarczy ona do faktycz- 
nego przekształcenia stosunków społecznych, jest obiektywną siłą społecz- 
ną, dającą się ujawnić dzięki apostolstwu, oświeceniu, agitacji. 

Koniecznym uzupełnieniem obrazu drogi przekształcania społeczeństw, 
zaprezentowanego przez naszego autora, jest wspomnienie o tym, iż za- 
sadniczo nie odrzucał on także rewolucji jako drogi zmiany stosunków 
społecznych (porównajmy np. — „Nie idzie zatem bynajmniej, byśmy gaTr- 
dzić mieli użyciem miecza lub go odrzucić radzili...”(1) — str. 155). Wła- 
sność prywatna miała być tedy oddana społeczeństwu na zasadzie po- 
święcenia lub — ewentualnie — odebrana siłą! Oczywiście, trzeba pamię- 
tać, że rewolucja taka miałaby dwa aspekty — obok bezpośredniego wpły- 
wu na kształt stosunków społecznych miała stronę drugą, chyba w zamyśle 
Królikowskiego ważniejszą: otóż stworzy ona najlepsze, wymarzone wa- 
runki dła „magnetycznego” działania siły Prawdy! (Przyznać jednak trze- 
ba, że samo dopuszczenie takiej możliwości stanowiło wyłom w idealisty- 
cznym systemie polskiego emigranta). Rewolucja ta zresztą, nie tylko nie 
oparta na naukowej analizie procesów rozwoju społecznego, ale w ogóle 
bliżej nie określona przez Królikowskiego, jest w jego doktrynie elemen- 
tem bardziej jeszcze chyba utopijnym niż wizja ludzkości jednoczonej 
naturalną siłą prawdy! Trzeba wreszcie zauważyć ogólnie nieufny stosunek 
Królikowskiego do formy nieodłącznie kojarzącej nam się z rewolucją — 
właśnie powstania zbrojnego. Otóż wojsko, wszelka siła zbrojna, to dla nie- 
go z natury w swym obecnym kształcie bastion ustroju monarchiczne- 
_go i niewolniczego — zawsze o wiele łatwiejszy do zdobycia dla dysponu- 
jących środkami materialnymi ciemiężców, niźli dla rewolucjonistów! Si- 
ła zbrojna tworzona dla rewolucji na starych zasadach zaś — to jej grób 
najpewniejszy. Postuluje zatem Królikowski reorganizację wojska dla po- 
trzeb walki społecznej — jednak, rzecz jasna, na zasadzie czysto duchowej! 


Jaki zaś kształt ma mieć owo przyszłe „zjednoczenie” ludzkości? Otóż 
jest on konsekwentnym, choć bardzo ogólnym, rozwinięciem katalogu 
wartości konstytutywnych dla ideologii Królikowskiego. Trzeba zadość 
uczynić zasadzie egalitaryzmu (jako, że wszyscy jesteśmy dziećmi jednego 
Ojca!), zatem ńie ma w nim przywilejów, nie ma przede wszystkim wła- 
sności prywatnej, która jest ich „hipoteką”, nie ma wreszcie żadnych or- 
ganów tradycyjnie rozumianej władzy — która z konieczności zawsze 
dąży do pomnożenia swych uprawnień — jest natomiast służba spo- 
łeczeństwu, wybierana na zasadzie spontanicznej jednomyślności i odwo- 
ływalna w każdej chwili. Chroni to, zdaniem naszego pisarza, przed pułap- 
ką parlamentaryzmu, a nie powoduje też niebezpieczeństwa anarchii 
(wszak ludzie, ożywieni jedną myślą — prawdą, są jednomyślni, o ile żyją 
w zgodzie sami ze sobą). Warunki te tworzą natomiast grunt dla rozwoju 
prawdziwej wolności, polegającej nie na anarchii właśnie, lecz na wspól- 
nocie! Tylko w niej ma człowiek szansę pełnego rozwoju i doskonalenia się 
przy pewności, że postępuje naprzód drogą słuszną — wszak tylko przez 
porównanie swej osobistej „Prawdy” z analogicznymi „Prawdami” innych 
zyskuje się pewność, iż sięgnęło się dostatecznie głęboko we własną du- 
szę! Zasada prymatu społeczeństwa nad jednostką musi być w przyszłym 
świecie konsekwentnie realizowana w myśl idei, że „sami nie jesteśmy 
swoi'(8) — str. 176) — jesteśmy częścią Ludu, tedy on właśnie najlepiej 
nami pokieruje.-4 w sposób najbardziej spolegliwy dla naszej wolności. 
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KILKA UWAG O WŁAŚCIWOŚCIACH 
POLSKIEGO CHRZEŚCIJAŃSKIEGO SOCJALIZMU UTOPIJNEGO 


Sądzę, że na podstawie przedstawionego materiału można określić Kró- 
likowskiego jako utopijnego socjalistę chrześcijańskiego — względy, które, 
moim zdaniem, usprawiedliwiają to miano, przedstawię kolejno w odnie- 
sieniu do wszystkich trzech określeń. | | 

Co do sposobu rozumienia pojęcia „socjalizm”, uważam, że konieczne 
jest rozróżnienie (dla potrzeb badania historii myśli społecznej) dwu jego 
sensów (jako, rzecz jasna, określenia teorii społecznej pewnego typu, 
będącej składnikiem ideologii danej klasy społecznej, nie zaś faktycznie 
istniejącego ustroju). W pierwszym rozumieniu na miano „socjalistycznej” 
zasługiwałaby ta teoria; która preferowałaby przynajmniej główne spośród 
tych wartości, które można uznać za konstytutywne dla tej ideologii, która 
potrafiła „zbudować” realne społeczeństwo nowego typu: mianowicie dla 
marksizmu. Wyczerpujący katalog wartości mogących uchodzić za ,„So- 
cjalistyczne”, a akceptowanych bez zastrzeżeń, sądzę, przez marksizm, po- 
dał Stefan Opara (13) — str. 29—38), wymieniając, takie jak: sprawiedli- 
wość, równość, uspołecznienie, wolność, praca, człowiek, postęp. (Oczywi-- 
ście, nie chodzi o pojawienie się słów, lecz o określone ich pojmowanie, 
odróżniające je od ich rozumienia np. feudalnego, burżuazyjnego itd.). 
Stwierdzenie optowania danej koncepcji za owymi wartościami jest, jak 
sądzę, warunkiem koniecznym, lecz niewystarczającym uznania jej za so-- 
cjalistyczną; bowiem oprócz wytyczonego celu równie istotna jest propo- 
nowana droga jego osiągnięcia! Otóż z punktu widzenia tego drugiego, 
„aktywnego”, nie zaś ,„biernego” kryterium,  „socjalistycznymi”  były- 
by te doktryny, które sensowny sposób wcielania owych wartości w życie 
upatrują nie w moralnym ulepszeniu jednostki ludzkiej tak, by chciała 
je realizować, lecz w takiej przebudowie układu społecznego, która po-- 
przez jego „uracjonalnienie” pozwoli człowiekowi zobiektywizować je na- 
prawdę. Dopiero obydwa te kryteria razem stanowią, moim zdaniem, wa- 
runek wystarczający nazwania jakiejś teorii społecznej — socjalistyczną! 

Jak w świetle tych rozważań prezentuje się sylwetka Królikowskiego? 
Sprawa wartości przezeń preferowanych domaga się z pewnością dokład- 
niejszej analizy, jednak już chyba na podstawie przedstawionego ma- 
teriału orzec można, że caia jego doktryna formowała się właśnie wokół 
akceptacji: uspołecznienia (władzy, własności, kultury), równości (politycz- 
nej i ekonomicznej), pracy (jako jedynego źródła wartości), wolności, czło- 
wieka (jako celu, a nie środka prowadzącego do przeobrażeń społecz- 
nych). W tym ogólnym znaczeniu zatem polski emigrant był niewątpliwie 
socjalistą. Co zaś do pojęcia socjalizmu jako metody, sposobu zmieniania 
Świata, to wydaje się, że punkt wyjścia Królikowskiego — zasada „kolek- 
, tywizmu”, szukanie przyczyn zła nie w indywidualnych cechach jednostek 
„ludzkich, lecz w ich wzajemnych stosunkach społecznych, szukanie też me- 
tody zmiany tych stosunków — przesądza ostatecznie o uznaniu go za: 
socjalistę. | 

Co do przymiotnika „utopijny”, to nie sądzę, by mógł on budzić jakie- 
kolwiek sprzeciwy — dodać tylko muszę, że nie jest to, w moim rozu- 
mieniu, termin uniwersalnie pejoratywny — ujęcie takie byłoby sprzecz- 
ne z marksistowskim postulatem historyzmu! „Utopijność” oznacza, sądzę, 
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tyle tylko, iż doktryna tak określona postuluje przekształcenie społeczeń- 
stwa bez oparcia owej przemiany na naukowej analizie praw rozwoju 
społecznego (co może być spowodowane obiektywnym ograniczeniem kla- 
sowo-historycznym twórców takich doktryn lub też uznaniem, że gdzie 
indziej, nie zaś w sferze stosunków społeczno-gospodarczych, w tej wy- 
mierńnej sferze stosunków społecznych, płynie główny nurt życia społecz- 
ności; co oczywiście, zazwyczaj, idzie ze sobą w parze). Pozostaje tu zatem 
szerokie pole dla postulowania rozmaitych „dróg” dochodzenia do nowego 
społeczeństwa — zwykle jednak sprowadzają się one do oświecania, usil- 
nego szerzenia „Prawdy”, mającej być przyjętą przez wszystkich jako 
własna! 

Wreszcie ,„chrześcijańskość” Królikowskiego — określenie, które, jak 
sądzę, może być najbardziej kontrowersyjne. Uważam, że można mu je 
przypisać tylko w wysoce umownym sensie (aczkowiek przybliżającym 
pewne istotne aspekty jego sposobu myślenia). Otóż nie jest powodem do- 
statecznym dla jego stosowania czysto zewnętrzna szata słowna, w jaką 
ubierał Królikowski swe wywody — choć są one naszpikowane wyraże- 
niami o proweniencji religijnej czy wprost — dewocyjnej, w stopniu nie- 
kiedy irytującym. Jak można się przekonać, łatwo zestawić swoisty „,słow- 
nik”, przy pomocy którego da się „przełożyć” religianckie z pozoru frazy 
Królikowskiego na język najzupełniej „świeckiego” socjalizmu. natury 
oświeceniowej. (Oto mała próbka: Królestwo Boże, to — doskonała spo- 
łeczność, religia, to — doskonałe zjednoczenie ludzi, Bóg, to — miłość ja- 
ko zasada jednoczenia, czyli prawda, żywot wieczny, to — trwanie spo- 
łeczeństwa ludzkiego, Apokalipsa, to — rewolucja itd.(1) — str. 209 i nast.). 
„Chrześcijańskość” czy też „religijność' naszego autora tkwi gdzie in- 
dziej: mianowicie w pewnym aspekcie „drogi”, sposobu budowania nowe- 
go społeczeństwa. Ma ona opierać się, jak pamiętamy, na rozprzestrzenia- 
niu jednej i jedynej prawdy jednolitego Rozumu ludzkiego — jest to za- 
tem koncepcja jednolitych i niezmiennych praw świata, jednej Prawdy ab- 
solutnej, jednego Rozumu — typowa dla myślenia oświeceniowego — jed- 
nak metoda praktyczna owego rozprzestrzeniania przywodzi na myśl gmi- 
ny pierwotnego chrześcijaństwa, sekty heretyckie, średniowieczne ruchy 
ubogich, małe kościoły protestanckie. Tu zatem dopiero można dopatrzyć 
się swoistej „,religijności” Królikowskiego — bardziej niż w powstanie 
zbrojne wierzył on w skuteczność interakcji ludzi w małych grupach, 
w takie działania psychologiczno-socjotechniczne, na jakich w praktyce od 
zarania opierały się wszelkie religie! (Te głównie, które nie miały szans 
na poparcie ze strony władz lub były za słabe, by się skutecznie zinsty- 
tucjonalizować. W przypadku chrześcijaństwa — metoda polskiego filozo= 
fa przypomina ideologię tych sekt, które „zdradziły” czystą naukę Chry- 
stusa, szukając zbawienia i Królestwa Bożego nie w niebie, ale na ziemi). 


Zwrócić należy też uwagę, że Królikowskiego można nazwać socjalistą 
chrześcijańskim (w przeciwieństwie do np. Fouriera czy Owena) tylko w 
sensie większego nasilenia pewnej cechy, nie zaś różnicy jakościowej. 
Cechą bowiem ogólną socjalistów utopijnych było to, że jako „lekarze” 
społeczeństwa stawiali prawidłową diagnozę, ale źle leczyli — byli silni 
krytyką, a słabi — proponowanymi rozwiązaniami pozytywnymi, co jest 
zresztą zrozumiałe — nie byli w stanie zaproponować rozwiązań, które 
przekraczały ich klasowo i historycznie wytyczony horyzont ideologiczny, 
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choć przewidywali możliwość takiego przekroczenia i pragnęli go. Skut- 
kiem tego było nieświadome porzucanie typowego dla socjalizmu „całoś- 
ciowego' sposobu patrzenia na społeczeństwo i — automatycznie — ze- 
ślizgiwanie się w indywidualistyczny idealizm, charakterystyczny tak- 
że dla myśli społecznej inspirowanej religijnie. (Nie bez wpływu było oczy- 
wiście i to, że formacje intelektualne większości z nich kształtowały się pod 
przemożnym wpływem chrześcijaństwa). Zreasumujmy zatem, przemiana 
świata społecznego (dla odmienienia na lepsze bytu człowieka, czyli i je- 
go samego) okazuje się dla nich realna i możliwa ty lko poprzez indywidual- 
ną przebudowę wartości jednostki, to jest przemianę, której sam w sobie 
musi dokonać. Brak głębszego rozumienia uzależnienia świadomości czło- 
wieka od jego bytu społecznego powoduje, że nie są socjaliści utopijni w 
stanie pojąć, jak można zbudować nowe społeczeństwo ze „starymi” ludźmi! 
To, co próbowano więc wygnać drzwiami, wraca oknem — diagnoza by- 
ła socjalistyczna, lecz leczenie będzie znów idealistyczno-religijno-mo- 
ralizatorskie! 

Wracając do Królikowskiego nadmienić jeszcze trzeba, że jego „chrze- 
ścijańskość” dotyczy raczej formy (choć nie w sensie zewnętrznej, języko- 
wej szaty wywodu) aniżeli głębokiej treści jego teorii przemiany społe- 
czeństwa. Zwróćmy uwagę, że polski filozof nie proponuje nigdzie, w ja- 
kiejkolwiek formie, oczekiwania na wspomożenie melioracyjnych poczy- 
nań ludzkich ze strony zaświatów, sfery nadprzyrodzonej — nie znajdzie- 
my u niego pobożnego westchnienia typu „z boską pomocą, może...”. Kró- 
likowski daleki jest od takiego, dosłownie „„religijnego” sposobu myślenia 
— utrzymuje, że ludzkość musi sama, o własnych siłach dojść do zrozumie- 
nia swej prawdy społecznej i zastosawać się do niej, by wreszcie wziąć - 
swoje losy w swoje ręce. Gdy Królikowski tak mówi — jest po prostu 
socjalistą. 


(1) Turowski J.: Utopia śpólłóczia Ludwika Królikowskiego 1799—1878, Inst. 
Wydawniczy PAX, Warszawa 1958. 

(2) Ujejski J.: Ludwik Królikowski 1799—1878, w: Wiek XIX, sto lat myśli pol- 
skiej, Warszawa (b.d.), t. VII. 

(3) Janowski J. N.: Notatki autobiograficzne (1803—1853). . Przygotował do druku 
Marian Tyrowicz, Ossolineum, Wrocław 1950. 

(4) Smoleński WŁ: Towarzystwo Patriotyczne, w: Przegląd Historyczny t. VIII, 
rok 1909. 

(5) „Zjednoczenie, pismo poświęcone...” nr 6—7, Paryż—Hawr, rok 1841, 

(6) Świętosławski Z.: Lud polski w emigracji 1835—1846, Jersey 1854. 

(7) „Zjednoczenie...” nr 22, rok 1841, 

(8) Królikowski L.: Wybór pism, wyboru dokonała Hanna Temkinowa, KiW, War- 
szawa 1972. 

(9) Wskrzesić Polskę, zbawić świat. Antologia polskiej chrześcijańskiej myśli spo- 
łeczno-radykalnej 1831—1864. Zebrał, opracował i wstępem opatrzył Damian Kalbar- 
czyk, Inst. Wydawn. PAX, Warszawa 1981. 

(10) „Gazeta Polska” nr 217/1831, Warszawa, art. pt. Dobra wiara Zjednoczenia. 

(11) Jw. nr 181/1831, art. pt. Podatek osobisty. 

(12) Jw. nr 190'/1831, art. pt. Wolność druku i wolność kijów. 
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Oryginalny teoretyk czy pisarz kwestii doraźno-politycznych? 

W latach 1894—1895 powstają dwie ważne rozprawy 24-letniego wówczas 
W. Uljanowa: Co to są „przyjaciele ludu” i jak oni wojują przeciwko 
socjaldemokratom? oraz Treść ekonomiczna narodnictwa i jej krytyka 
w książce P. Struwego. Ani tytułv tych prac Lenina, ani ich bezpośrednia 
warstwa problemowa nie zachęcają specjalnie współczesnego czytelnika do 
lektury. Kogo może dziś interesować toczący się u schyłku XIX stulecia 
spór marksistów z narodnikami o charakter ustroju społeczno-ekonomicz- 
nego, który utrwalał się w Rosji po reformie znoszącej poddaństwo chło- . 
pów? Kogo, poza stosunkowo nielicznym gronem profesjonalnym history= 
ków i nieco liczniejszą grupą ideologów, mogą jeszcze pasjonować pytania: 
kto miał rację w 1895 roku? Narodnicy, którzy utrzymywali, że kapitalizm 
jest marginesowym elementem struktury gospodarczej Rosji, egzotyczną 
rośliną hodowaną w niesprzyjających warunkach, czy też Lenin, który 
twierdził, że społeczeństwo rosyjskie ubiegłego stulecia było już społeczeń- 
stwem burżuazyjnym? Jakie znaczenie dla współczesnej nauki, która za 
pośrednictwem własnych sobie technik badawczych spogląda już w XXI 
wiek, czyni ów wiek jednym z obiektów swoich badań, może mieć dokonana 
przez Lenina krytyka należących od dawna do historii kierunków rosyj- 
skiej myśli społecznej: narodnictwa i „legalnego marksizmu”? 

Lenina krytyka poglądów N.K. Michajłowskiego (1842—1904), P. Ław- 
rowa (1823—1900), W. Woroncewa (1847—1918) — czołowych teoretyków 
rosyjskiego narodnictwa — nie należy jednak całkowicie do historii. Po na- 
rodnicku myśli wielu. współczesnych badaczy, nie są również obce stylowi 
myśli teoretycznej XX wieku koncepcje Piotra Bernardowicza Struwego 
(1870—1944), który wraz z takimi socjologami i ekonomistami, jak: MII. 
Tugan Baranowski (1865—1919), S.N. Bułgakow (1871—1944), N.A. Bier- 
diajew (1874—1948), S.L. Frank (1877—1944), reprezentował w rosyjskiej 
myśli społecznej przełomu wieków tzw. legalny marksizm. Historyczny 
charakter ma tylko jedna, bezpośrednia warstwa  zobiektywizowanej 
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w pracy Lenina struktury teoretyczno-metodologicznej. Ta warstwa, któ- 
ra zawiera teorie dotyczące wyłącznie Rosji schyłku XIX w. Ta część 
wywodów Lenina, która jest odpowiedzią na pytania: czy w strukturze eko- 
nomicznej Rosji lat 1894—1895 kapitalizm uzyskał już dominację, czy też 
ma w niej znaczenie marginalne?, czy stosunki społeczno-ekonomiczne 
na wsi rosyjskiej tych lat mają niewiele wspólnego z kapitalizmem, czy też 
rozwinął się tam już poważnie kapitalizm?, czy wśród chłopów rosyjskich 
istnieje swoisty dla kapitalistycznego społeczeństwa podział klasowy na 
burżuazję i proletariat, czy też tworzą oni jednolitą, niekapitalistyczną kla- 
sę społeczną?, czy w Rosji musi się ukształtować, podobnie jak na Zacho- 
dzie, społeczeństwo kapitalistyczne, czy też może ona wyłonić oryginalne, 
oparte na „produkcji ludowej”, formy ustrojowe? | 

Ani narodnicy, ani Piotr Struwe, ani Lenin nie mogli udzielić określo- 
nych odpowiedzi na pytania dotyczące bezpośrednio Rosji schyłku XIX w. 
bez odwołania się do jakiejś uniwersalnej teorii społeczeństwa jako całości 
oraz do jakiejś uniwersalnej teorii nauki badającej to społeczeństwo, Jakaś 
teoria społeczeństwa jako całości i jakaś teoria nauk o społeczeństwie słu- 
żyła zarówno Leninowi, jak i krytykowanym przez niego badaczom jako 
środek stawiania i rozwiązywania pewnej grupy problemów społeczno-po- 
litycznych, dotyczących współczesnej Rosji. Współczesny czytelnik mdże 
natomiast traktować dotyczące bezpośrednio i wyłącznie Rosji analizy Le- 
nina jako środek stosowania i rozwijania określonych problemów uniwer- 
salnej teorii społeczeństwa jako całości i uniwersalnej teorii nauk społecz- 
nych. Uniwersalność owych teorii, stanowiących dwa integralne składniki 
zobiektywizowanej w pracy Lenina Treść ekonomiczna narodnictwa i jej 
krytyka w książce P. Struwego struktury teoretyczno-metodologicznej, 
polega właśnie na tym, że mogły być one w latach 1894—1895 użyte nie 
tylko w analizie sytuacji społeczno-ekonomicznej Rosji, lecz w analizie 
bardzo wielu innych krajów, nie tylko społeczeństw współczesnych Leni- 
nowi, lecz także społeczeństw dawnych. Wyrazem uniwersalności przyję- 
tej przez Lenina teorii społeczeństwa jako całości i teorii nauk o społe- 
czeństwie jest również możliwość zastosowania ich do analizy współczes- 
nych nam społeczeństw oraz do krytyki istniejących w dzisiejszej nauce 
stylów myślenia historycznego. 

Jednym ze źródeł obiegowego poglądu o „nieaktualności” myśli Lenina. 
jest taka lektura pozostawionych przez niego rozpraw, która obejmuje tyl- 
ko jedną, odnoszącą się do opisu i objaśniania procesów występujących 
w ściśle określonym momencie dziejów Rosji i świata, warstwę zobiektywi- 
zowanej w tych rozprawach struktury teoretyczno-metodologicznej. Ów 
typ lektury tekstów leninowskich stanowi też podstawę opinii, wypowiada- 
nej już w latach dwudziestych nawet przez niektórych marksistów radzie- 
ckich (np. Deborina) i powtarzanej wielokrotnie we współczesnej literaturze 
antymarksistowskiej, że Lenin, w przeciwieństwie do K. Kautsky'ego, J. 
Plechanowa i N. Bucharina, nie był teoretykiem, lecz jedynie pisarzem 
kwestii dorażno-politycznych. Z pomijania lub niedokładnej analizy leni- 
nowskiej koncepcji społeczeństwa jako całości i nauk badających to spo- 
łeczeństwo wywodzi się także pogląd m. in. R. Garaudy'ego(1) i L. Koła- 


(1) Por. R. Garaudy: Lónine, Paris 1968, str. 17. . 
(2) Por. L. Kołakowski: Główne nurty marksizmu. Powstanie — rozwój — rozkład 


t. II, Paryż 1977, str. 367—8, 310—371, 373. 
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kowskiego(2), że prace Lenina z lat 1893—1902 nie zawierają samodziel- 
nego, w stosunku do czołowych teoretyków II Międzynarodówki, Kaut- 
sky'ego i Plechanowa, sposobu pojmowania teorii Marksa. Postaramy się 
wykazać, że stanowisko, najbliższe socjaldemokratycznej, kautskistowsko- 
-plechanowowskiej wersji marksizmu reprezentuje nie autor Treści eko- 
nomicznej narodnictwa, lecz krytykowany przez niego Piotr Struwe, że 
marksizm Struwego ma nieporównanie więcej cech wspólnych z marksiz- 
mem epoki stalinowskiej niż koncepcje teoretyczne Lenina, że właściwe 
narodnikom i Struwemu pojmowanie teorii Marksa wykazuje w wielu 
punktach uderzające podobieństwo do tych postaci „heterodoksyjnego 
marksizmu”, które powstały albo jako krytyczna reakcja na teoretyczny 
stalinizm, albo jako synteza ,„dogmatycznego marksizmu”, z obiegowymi 
stylami myślenia współczesnej humanistyki pozamarksistowskiej. 


Leninowskie pojmowanie materializmu historycznego 
a „główny”, „najważniejszy czynnik” | 
myśli przednaukowo-ideologicznej 


Lenin określa swój teoretyczny punkt widzenia mianem marksizmu. 
Pojęcie to ma dzisiaj sens mniej jednoznaczny niż miało w czasie powstania 
„Przyjaciół ludu...” i Treści ekonomicznej narodnictwa. Pojawiło się bo- 
wiem wiele różnych, często wykluczających się wzajemnie, rodzajów mar 
ksizmu. Wszystkie odmiany marksizmu podkreślają wprawdzie swoją za- 
leżność od dokonań teoretycznych Marksa, wspierają swoje stanowiska 
imieniem autora Kapitału i cytatami z jego pism, ale w pismach Marksa 
występują trzy różniące się poważnie teorie społeczeństwa ludzkiego i jego 
historii. Pierwsza, najwcześniejsza, reprezentowana przez marksowską dy- 
sertację doktorską i artykuły publikowane w latach 1842—1843 na łamach 
„Gazety Reńskiej”, jest syntezą obiektywnego idealizmu Hegla z koncepcja- 
mi filozoficznymi młodoheglistów. Centralnymi kategoriami drugiej kon- 
cepcji, najdobitniej sformułowanej w Przyczynku do krytyki heglowskiej 
filozofii prawa, W kwestii żydowskiej i w Rękopisach ekonomiczno-filozo- 
jicznych z 1844 'r., są „człowiek” i „analiza człowieka”, Najwięcej czasu 
i wysiłku badawczego poświęcił Marks swojej trzeciej koncepcji społeczeń- 
stwa, sformułowanej po raz pierwszy w najogólniejszych zarysach w napi- 
_ sanej wspólnie z Engelsem Ideologii niemieckiej — materializmowi histo- 

rycznemu. Czytelnik Treści ekonomicznej narodnictwa bez trudu zauważy, 
że kiedy Lenin mówi o marksizmie, to óznacza zawsze tym mianem mate- 
rializm historyczny W sposobie pojmowania materializmu historycznego 
przejawia się najdobitniej oryginalność myśli leninowskiej zarówno w sto- 
sunku do współczesnych mu, jak i do współczesnych nam badaczy. 

Co to jest materializm historyczny?,I w 1894 r., i w 1984 r. dosyć często 
odpowiadało się na to pytanie następująco: materializm historyczny to tćo- 
ria, która podkreśla ważność czynnika ekonomicznego w historii i życiu 
społecznym ludzi, to teoria, która uważa gospodarkę za czynnik główny, 
pierwszorzędny życia społecznego, państwo i świadomość społeczną trak- 
tuje ńatomiast jako czynniki uboczne i drugorzędne. I w 1894 r.,i w 1984 r. 
zarzucano materializmowi historycznemu, że „przecenia” ważność gospo- 
darki w życiu społecznym, przypominając jego zwolennikom, że czynnik 
ekonomiczny to wprawdzie bardzo ważny, lecz nie jedyny wyznacznik 
zachowań i form życia społecznego ludzi. Wspólną cechą zdecydowanej 


103 


z 


większości tego rodzaju interpretacji materializmu historycznego jest zało- 
żenie, że zjawiska społeczne należy dzielić na „ważne” i „nieważne”, na 
„mniej i bardziej ważne”. Temu założeniu towarzyszy zwykle poszukiwa- 
nie absolutnego, jedynego, najwyższego kryterium ważności zjawisk spo- 
łecznych. i 
Materializm historyczny jest dla Lenina naukową teorią społeczeństwa 
nie dlatego, że udziela odrębnej odpowiedzi na właściwe przednaukowej 
myśli społecznej pytanie: czy istnieje najważniejszy element życia społecz- 
nego? Czy jest nim środowisko geograficzne? Przyrost ludności? Państwo? 
Religia? Nauka? Technika? Gospodarka? Jedzenie? Sen? Umiejętność 
myślenia? Umiejętność chodzenia? Czy w życiu społecznym panuje zasada 
monarchicznego samowładztwa (istnieje w nim tylko jeden najwyższy 
element), czy też demokratycznego pluralizmu (istnieje wiele równie waż- 
nych elementów)? Lenin sądzi, że materializm historyczny kwestionuje 
całą perspektywę poznawczą, wyrażającą się poprzez tego typu pytania. 
„£amiast rozróżniania tego, co ważne i co nieważne” — pisze W. Ulja- 
now — w teorii Marksa «wysunięto rozróżnienie między ekonomiczną 
strukturą spoleczeństwa jako treścią a polityczną i ideową formą...+*(3). 
Poszukiwaniu najważniejszego czynnika życia społecznego i podziałowi 
zdarzeń i procesów społecznych na „ważne” i „nieważne” jowarzyszyły 
w przednaukowej myśli arbitralńe zasady wyodrębniania poszczegolnych 
elementów rzeczywistości społecznej oraz astrukturalny (niecałościowy) 
i ahistoryczny punkt widzenia. Przezwyciężeniem takich sposobów myśle- 
nia o społeczeństwie jest dla Lenina marksowska teoria formacji społecz- 
no-ekonomicznej. Zakłada ona, że społeczeństwa ludzkie są całościami 
organicznymi: skończonym w danym czasie zbiorem elementów pozostają- 
cych ze sobą w różnorakich stosunkach zależności przyczynowo-skutko- 
wych. Elementy te nie są czymś absolutnie prostym, lecz mają również cha- 
rakter nieredukowalnych wzajemnie, jakościowo odrębnych całości orga- 
nicznych. W strukturze każdego społeczeństwa możemy wyróżnić dwa za- 
sadnicze składniki: system stosunków produkcyjnych, czyli strukturę eko- 
nomiczną, będącą jego podstawą, i systemy nieekonomiczne, kóre Lenin 
określa mianem nadbudów społecznych, prawno-politycznych i ideo- 
wych(4). i | 
Stosunek między gospodarką a pozaekonomicznymi dziedzinami społe- 
czeństwa przedstawia Lenin za pomocą kategorii treści i formy. Nazywa 
strukturę gospodarczą treścią społeczeństwa, politykę i ideę — jego for- 
mami. Nię są to najszczęśliwiej dobrane pojęcia. Rozpatrywane same 
w sobie, poza kontekstem zobiektywizowanej w Treści ekonomicznej na- 
rodnictwa praktyki badawczej Lenina, mogą sugerować pewnego typu 
redukcjonizm ekonomiczny: traktowanie państwa, prawa, ideologii jako 
masek, szat, przybrań, którymi „okrywają się” stosunki produkcji. Mogą 
też stać się podstawą zarzutu, że Lenin odmawia strukturom pozaekono- 
micznym zdolności wywierania wpływu na gospodarkę, że stosunki między 
bazą a nadbudowami są dla niego relacjami jednostronnej zależności przy- 
czynowej. Przeciwko tego rodzaju interpretacjom przemawia zdecydowa- 
nie praktyka badawcza Lenina. Wskazuje ona, że ustalanie „treści ekono- 


(3) W. I. Lenin: Połnoje Sobranie Soczinienij t. 1, Moskwa 1967, str. 429 - (dalej 
PSS). Por. W. I. Lenin: Dzieła t. I, Warszawa 1950, str. 445 (dalej str. wyd. polskie- 
go w nawiasie). 

(4) Tamże, str. 466 (482). 
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micznej”, przysługującej polityczno-prawnym I ideologicznym formom 
społeczeństwa, nie ma nic wspólnego ani z zatarciem jakościowych różnie 
między gospodarką i pozaekonomicznymi dziedzinami społeczenstwa, ani 
z odmówieniem polityce lub ideologii zdolności wpływania na struktu- 
rę ekonomiczno-klasową. Ustalanie treści ekonomicznej nadbudowanych 
struktur społeczeństwa wymaga jedynie zakwestionowania myśli o istnie- 
niu bezwzględnej, absolutnej niezależności państwa, prawa, doktryn spo- 
łeczno-politycznych od struktury gospodarczo-klasowej. Sens pozytywny 
tej procedury badawczej polega natomiast zarówno na wskazaniu sposo- 
bów wpływania struktury ekonomicznej na nadbudowowe elementy spo- 
łeczeństwa, jak i sposobów wpływania nadbudowowych elementów na 
gospodarkę. Kiedy Lenin określa treść ekonomiczną społeczno-politycz- 
nych doktryn narodników jako reprezentowanie „punktu widzenia i in- 
teresów” drobnej burżuazji, to bada wówczas nie tylko sposoby wpływa- 
nia stosunków ekonomiczno-klasowych Rosji na styl myślenia socjologów 
narodnickich, lecz bierze także pod uwagę rzeczywiste i możliwe skutki 
praktycznego zastosowania idei i postulatów narodnickich dla warunków 
ekonomicznej egzystencji i interesów poszczególnych klas społeczeństwa 
rosyjskiego, czyli analizuje wpływ. idei społeczno-politycznych na struk- 
turę ekonomiczno-klasową. : 

Oznaką 'przednaukowej refleksji o społeczeństwie jest poszukiwanie 
absolutnie niezależnego od wpływów zewnętrznych elementu życia ludz- 
kiego. Do poziomu przednaukowej wiedzy sprowadzają więc swoje polemi- 
ki z materializmem historycznym ci, którzy przypisują mu tezę o bezwzglę- 
dnej niezależności struktury gospodarczej od wpływów państwa, nauki, 
ideologii, religii itp. Nie przekraczają nawet progu naukowej teorii społe- 
czeństwa także ci, którzy zaczynają i kończą swoje kontakty intelektualne 
z Marksem pytaniami: czy państwo wpływa na gospodarkę, czy tylko pod- 
lega jej wpływowi?, czy ideom przysługuje efektywność historyczna?, czy 
człowiek może żyć samym tylko chlebem? | 

Lektura Treści ekonomicznej narodnictwa wyraźnie wskazuje, że Lenin 
już w 1894 r. był w pełni świadomy, że materializm historyczny stawia- 
jąc przednaukowe pytania typu: czy gospodarka wpływa na pozaekono- 
miczne elementy społeczeństwa jako całości, czy nadbudowy wywierają 
wpływ na strukturę ekonomiczną? zastępuje pytaniami: w jaki sposób, 
za pomocą jakiego rodzaju procesów i mechanizmów, struktura ekono- 
miczna wpływa na nadbudowowe, pozaekonomiczne składniki formacji 
społeczeństwa i podlega ich wpływowi? Leninowska perspektywa teore- 
tyczna nie wyklucza możliwości naukowego porównywania efektywności 
poszczególnych podstruktur życia społecznego. Stawia natomiast pod wiel- 
kim znakiem zapytania wszystkie doktryny jednego „głównego”, „naj- 
ważniejszego” lub „dominującegoe czynnika. Zarówno takie, które spoty- 
kamy wśród uczniów Althussera, jak i w tzw. niemarksowskim materia- 
lizmie historycznym, który pojawił się na Zachodzie pod koniec lat sie- 
demdziesiątych. | 


Kainotyzm a formy archaizmu teoretycznego 


Teoria formacji społeczno-ekonomicznej jest dla Lenina wyrazem ca!o- 
ściowego, strukturalnego myślenia. Zarówno dlatego że ujmuje ona spo- 
łeczeństwa ludzkie jako całośći organiczne, jak i dlatego że w podobny 
sposób traktuje poszczególne elementy globalnego społeczeństwa, widząc 
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w strukturze gospodarczej, państwie i prawie, nauce i religii „organizmy 
społeczne”. Za elementarne, a zarazem tundamentalne warunki naukowego 
tiumaczenia poszczególnych zdarzeń społecznyth i historycznych uważa 
Lenin ich lokalizację w określonego typu podstrukturze społeczeństwa jako 
całości oraz badanie sposobów warunkowan/a tych zdarzeń przez strukturę 
ekonomiczną i sposobów warunkowania przez nie gospodarki. Całościowo- 
-strukturalny charakter teorii formacji społeczno-ekonomicznej wyraża się 
dla Lenina najdobitniej poprzez właściwą tej teorii dyrektywę zalecającą 
koncentrację uwagi badawczej na tym, co jest dla danego społeczeństwa 
lub gfłupy społeczeństw osobliwe, co jest w nich nowe, co je odróżnia jako- 
ściowo od innych społeczeństw, Osobliwość danego społeczeństwa zależy 
bowiem od charakteru jego struktury, od jakości i ilości elementów, z któ- 
rych się składa oraz od jakości i ilości stosunków warunkowania, występu- 
jących między owymi elementami, Osobliwość społeczeństw nowoczesnych 
w stosunku do społeczeństw prehistorycznych, antycznych lub feudalnych 
przejawia się poprzez nieobecność w nich pewnych rodzajów środków pro- 
dukcji, środków walki, pewnych typów własności, obiektywnych warun- 
ków pracy, pewnych instytucji prawnych i politycznych, pewnych rodza- 
jów religii lub religijności, a zwłaszczą poprzez obecność nowych, nie 
znanych dawniej, podstruktur globalnej struktury społeczeństwa. Teoria 
formacji społeczno-ekonomićznej wskazuje głęboki związek wewnętrzny 
występujący między strukturalnym a historycznym myśleniem o społe- 
czeństwie. 

Historia świata pozaludzkiej przyrody i społeczeństw ludzkich to nic 
innego, jak pojawienie się w pewnych momentach ich funkcjonowania no- 
wych zdarzeń i procesów, tzn. takich zdarzeń i procesów, które nie istniały 
dawniej, którym nie przysługuje znamię odwieczności. Analiza społe- 
czeństw ludzkich ze względu na to, co jest dla nich osobliwe, co jest w nich 
nowe w stosunku do społeczeństw dawniej istniejących na ziemi, jest więc 
badaniem najbardziej fundamentalnego faktu wszelkiej historii: procesu 
pojawiania się „rzeczy, które nie istniały zawsze pod słońcem”, Powstanie 
nowych elementów społeczeństwa jako całości oraz nowych stosunków mię- 
dzy tymi elementami jest oczywiście uwieńczeniem samych procesów ro- 
dzenia się tych elementów. Nieodłączny aspekt procesów genezy stanowi 
zagłada pewnych składników społecznegą życia ludzi, bezpowrotne pozo- 
stawienie w przeszłości lub pozostawienie tam przez długi czas określo- 
nych środków pracy i walki, określonych instytucji społecznych i spo- 
sobów myślenia. Oto dlaczego Lenin powiada, że teoria formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej łączy się z taką postacią historycznego myślenia 
o społeczeństwie, które polega na badaniu procesów powstawania, funkcjo- 
nowania oraz całkowitej lub częściowej zagłady „arganizmów społecz- 
nych”, czyli struktur życia społecznego ludzi. 


Przedmarksowska myśl utożsamiała historyczne myślenie o społeczeń- 
stwie z archaizmem teoretycznym, z koncentracją uwagi badawczej na roli 
odgrywanej w życiu społecznym przez zjawiska i procesy dawne lub od- 
wieczne. Natomiast zarówno dia Marksa, jak i dla Lenina zasadniczą posta- 
cią historycznego myślenia o przyrodzie i społeczeństwie staje się kaino- 
tyzm teoretyczny (od greckiego kainotes — nowość, osobliwość), czyli teo- 
ria sposobów istnienia, funkcjonowania i genezy nowych zdarzeń, procesów 
i praw. Zakładając, że materializm historyczny jest tym, co nazwaliśmy ka- 
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inotyzmem teoretycznym, Lenin poświęca w Treści ekonomicznej narod- 
nictwa szczególną uwagę krytyce takiej postaci teoretycznego archaizmu. 
która przejawia się poprzez pytania: czym jest „państwo w ogóle” ?, czym 
jest „człowiek w ogóle”?, czym jest „praca w ogóle”? Leninowska krytyka 
tego rodzaju pytań, występująca na stronicach Treści ekonomicznej narod- 
nictwa w towarzystwie wysuwanego nieustannie wobec Struwego i narod- 
ników zarzutu abstrakcyjności, może być łatwo pomylona z krytyką wszel- 
kiej myśli teoretycznej, z trywialnym przeciwstawianiem „konkretnych” 
badań empirycznych „abstrakcyjnym” teoriom. Analiza kontekstów, w któ- 
rych pojawia się ten zarzut, prowadzi do wniosku, że Lenin czyni obiektem 
swej krytyki nie myśl teoretyczną, lecz właściwy archaizmowi teore- 
tycznemu sposób tworzenia kategorii teoretycznych i posługiwania się nimi 
w objaśnianiu obiektywnej rzeczywistości. Leninowska krytyka „abstrak- 
cyjności” koncepcji Struwego i narodników pozwala też uznać formalizm 
zą szczególnie wpływową, zarówno pod koniec XIX wieku, jak i obecnie, 
postać teoretycznego archaizmu. Uwaga ta rodzi pytanie: czym jest for- 
malizm ? 

Formalizm to posługiwanie się w opisie i objaśnianiu przedmiotowego, 
pozamyślowego świata takimi kategoriami i twierdzeniami, które nie mają 
przedmiotowości w ogóle lub tylko w tej sferze obiektywnego świata, którą 
opisują i objaśniają. Za najczęściej spotykaną postać formalizmu, która 
„jest równocześnie archaizmem teoretycznym, możemy uznać opisywanie 
i tłumaczenie zjawisk nowych, powstałych w ściśle określonym momen- 
cie historii społeczeństw ludzkich, będących osobliwością pewnych tylko 


formacji społaczno-ekonomicznych, za pomocą kategorii i twierdzeń poz+ - 


bawionych treści osobliwie historycznych. Tworzy się takie kategorie i tezy 
biorąc — programowo lub mimowolnie — pod uwagę tylko te właściwości 
rzeczywistych społeczeństw i . zachowań ludzkich, które są wspólne wszyst- 
kim społeczeństwom ludzkim i wszystkich zachowaniom ludzkim, współ- 
czesnym i prehistorycznym, nowoczesnym i archaicznym. Abstrahuje się 
natomiast od tych wszystkich cech, które są swoiste tylko społeczeństwom 
nowoczesnym lub tylko dawnym. Uzyskane w ten sposób kategorie „Spo- 
łeczeństwa w ogóle”, „pracy w ogóle”, „człowieka lub jednostki w ogóle” 
mają charakter ahistoryczny, dlatego że we właściwej im treści jest nieo- 
becna historia rozumiana jako proces powstawania zjawisk howych, nie 
zawsze istniejących w społeczeństwach ludzkich. Kategorie te stają się 
równocześnie nosicielami archaizmu teoretycznego. I dlatego że w procesie 
ich produkcji myślowej abstrahuje się od tego, co nowe w świecie ludzkim, 
i dlatego że oznaczając nimi wspólne cechy społeczeństw nowoczesnych 
i archaicznych, sprowadza się w istocie kainotes do arches, to, co nowo- 
czesne, do tego, co starożytne. Wreszcie dlatego że zasadniczą treścią 
owych kategorii jest wieczna dawność, czyli reprodukowanie się w świe- 
cie nowoczesnym świata archaicznego. 

Krytykowane przez Lenina pojęcia „społeczeństwa w ogóle”, „człowieka 
w ogóle” : „jednostki ludzkiej w ogóle”, „zróżnicowania społecznego w ogó- 
le” nie są pojęciami absolutnie bezprzedmiotowymi, pustymi. Jako katego- 
rie teoretycznego archaizmu mają one wyraźną przedmiotowość. Ich treś- 
cią są procesy reprodukcji zjawisk odwiecznych, powstałych u samego 
progu historii ludzkiej. Przekształcą się one jednak w ,,puste słowa”, w po- 
jęcia bez treści przedmiotowej, wtedy gdy użyjemy ich do objaśniania 
zdarzeń i procesów nowych, nie istniejących odwiecznie w świecie ludz- 
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kim. Wtedy gdy zdarzenia i procesy partykularno-historyczne będziemy 
traktować jako szczególne odmiany, szczególne wcielenia zdarzeń i proce- 
sów uniwersalno-historycznych, gdy strukturę klasową Rosji końca XIX 
wieku będziemy uważać za szczególny przypadek odwiecznego „prawa” 
panowania silnych nad słabymi, a za przyczynę zniesienia poddaństwa 
chłopów rosyjskich uznamy, nieobce już praludziom, dążenie do wolności, 
równości i sprawiedliwości. 

Leninowska krytyka, właściwego myśli narodników i Struwego, formali- 
stycznego abstrakcjonizmu jest wymierzona także przeciw takiej postaci 
formalizmu, która polega na opisie i objaśnianiu społeczeństwa jako całości 
i konstytuujących je struktur, czyli makrostruktur, za pomocą kategorii po- 
zbawionych treści makrostrukturalnych. Tzn. takich pojęć, które konstru- 
ujemy nie biorąc pod uwagę osobliwości poszczególnych elementów global- 
nego społeczeństwa, które wytwarzamy poszukując tego, co wspólne za- 
równo w produkcji dóbr materialnych, jak i w uprawianiu nauki, zarówno 
w stosunkach rodzinnych, jak i w stosunkach między aparatem państwo- 
wym a obywatelem państwa. Nie ulega wątpliwości, że możemy wskazać 
pewne cechy wspólne stosunkowi rodziców do dzieci, stosunkowi nauczy- 
ciela do uczniów, dominacji silnego i inteligentnego chłopca nad rówieśni- 
kami oraz władzy państwowej, Te wspólne lub podobne cechy możemy też 
nazwać „władzą”. Jeśli w ten sposób utworzona „kategoria władzy będzie 
nam służyć do objaśniania osobliwych dla funkcjonariuszy państwa działań, 
to pojęcie „władzy ” stanie się wówczas — mówiąc językiem Lenina — po- 
jęciem beztreściowym. Nie można bowiem ani opisać, ani objaśnić osobli- 
wości państwa w stosunku do rodziny, klasy szkolnej i zabawy chłoniecn* 7a 
pomocą kategorii, którą utworzyliśmy abstrahując od tego rodzaju osobli- 
wości. Niezamierzoną konsekwencją formalizmu, polegającego na myśleniu 
o społeczeństwie jako całości za pomocą pojęć, które pozwalają uznać 
„„władzę” rodziców nad dziećmi i władzę państwową za dwie różne odmiany 
tego samego zjawiska, będzie zawsze redukowanie zasadniczych właści- 
wości państwa do właściwości rodziny lub — odwrotnie — redukcja sto- 
sunków rodzinnych do stosunków państwowych. 


Pozorne prawa życia społecznego ; 
Leninowska krytyka właściwego Struwemu i narodnikom stylu myśle- 
nia teoretycznego odsłania inne jeszcze wady formalistycznego abstrak- 
cjonizmu. Wadami tymi są: 1) posługiwanie się twierdzeniami pozornie 
ogólnymi, 2) aprioryzm, 3) mętność i wieloznaczność, 4) dogmatyzm. 
Poprawne formułowanie tez wskazujących . własne cechy różnych 
historycznie i strukturalnie (jakościowo) zdarzeń i procesów wymaga dokła- 
dnego poznania ich osobliwości. Ponieważ myśl formalistyczna zakłada pry- 
mat tego, co wspólne, odosobnione i ponadhistoryczne, nad tym, co odręb- 
ne, zależne strukturalnie i historyczne, musi ona nieustannie dokonywać 
nieprawomocnych uogólnień, czyli przedstawić prawa gospodarki towa- 
rowo-pieniężnej jako prawa szybkiej gospodarki, formy egzystencji wła- 
ściwe pewnym klasom i narodom jako formy egzystencji ogólnoludzkiej. 
Struwe: zwalcza poglądy narodników za pomocą prawa „wyższości gos- 
podarstw wielkich nad małymi”. Lenin wskazuje natomiast, że za tego ro- 
dzaju „prawem” kryje się uproszczone ujęcie tylko jednej z tendencji go- 
spodarki towarowo-pieniężnej. Z jednakowym dystansem odnosi się Lenin 
* | 
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zarówno do formułowanego przez Michajłowskiego „prawa”, że „rozwój 
i dobrobyt jednostki jest tym większy, im mniejsza jest dyferencjacja spo- 
łeczna”, jak i do „prawa” Struwego, iż „rozwój i dobrobyt jednostki jest 
tym większy, im większa jest dyferencjacja społeczna”, Wspólną cechą obu 
tych „praw” jest dla Lenina swoisty absolutyzm, nadawanie im mocy obo- 
wiązującej we wszelkich formacjach społeczno-ekonomicznych, we wszel- 
kich stosunkach klasowo-warstwowych, wobec wszelkich aspektów struk- 
tury społeczeństwa jako całości i wszelkich aspektów egzystencji i działań 
jednostki. Wspólną wadę tych „praw” stanowi też wieloznaczność i teore- 
tyczna bezkształtność wszystkich występujących w nich kategorii. Mętność 
i teoretyczna amorficzność pojęcia „rozwoju jednostki” ; „dyferencjacji 
społecznej”, „większego lub mniejszego rozwoju”, „większej lub mniejszej 
dyferencjacji społecznej” sprawiają, według Lenina, że zniesienie poddań- 
stwa w.Rosji można równie dobrze interpretować jako potwierdzenie 
„prawa Michajłowskiego, a obalenie „prawa” Struwego lub jako po- 
twierdzenie ,„prawa” Struwego, a obalenie „prawa” Michajłowskiego(5). 

Właściwy formalistycznemu abstrakcjonizmowi aprioryzm łączy się z ta- 
ką jego cechą, którą Lenin nazywa dogmatyzmem. . 


- _ Rodzaje i źródła dogmatyzmu teoretycznego 


Pojęcia dogmatyzmu używa się dziś przeważnie do oznaczania pewnej 
postawy myślowej występującej wyłącznie wśród badaczy i ideologów mar- 
ksistowskich. Dogmatykiem nazywa się tego, kto przyjmuje na wiarę, na 
zasadzie autorytetu, wszystkie lub zasadnicze tezy teoretyczne, wypowie- 
dziane przez Marksa, Engelsa i Lenina, kto uważa za niedopuszczalną kry- 
tykę klasyków oraz samodzielne rozwijanie stworzonych przez nich teorii. 
Takie pojmowanie dogmatvzmu dominuje dziś zarówno wśród samych 
marksistów, jak i wśrod krytyków marksizmu. Dla jednych i druuich dog- 
matyzm stanowi wyraz świeckiej religii, manifestację postawy religiopo- 
1 orcj. Tedni i drudzy wskazują też bardzo prosta drogę do wyzwolenia się 
od dogmatyzmu. Dla jednych i drugich wszelka kr$iyka Marksa, nawet 
oparta na ignorancji i niewolniczej uległości wobec autorytetów humani- 
styki niemarksistowskiej, będzie już dostatecznym znamieniem przezwycię- 
żenia dogmatyzmu. 

Natomiast dla Lenina dogmatyzm nie jest jakąś osobliwością myśli mar= 
ksistowskiej, lecz jedną z najbardziej wpływowych tendencji całej humani- 
styki. Zasadniczych źródeł dogmatyzmu poszukyje on nie w przeniesieniu: 
na teren nauki religijnych postaw i sposobów myślenia, lecz w określo- 
nym sposobie pojmowania fundamentalnych warunków istnienia i rozwo- 
ju samej nauki. Dogmatyzm jest dla Lenina niezamierzonym, ubocznym 
produktem nieeliminowalnego wąrunku wszelkiej nauki: myślenia teore- 
tyczno-abstrakcyjnego. Jeśli zanalizujemy dokładnie te partie Treści eko- 
nomicznej narodnictwa, w których występuje wysuwany wobec Michajło- 
wskiego i Struwego zarzut dogmatyzmu, to będziemy mogli powiedzieć, że 
przez dogmatyzm rozumie Lenin pozornie dedukcyjno-aprioryczną metodę 
opisu i objaśniania konkretnej rzeczywistości społeczno-historycznej. Do- 
gmatyzm polega na zastępowaniu przedmiotowosteoretycznego, empirycz- 
no-teoretycznego dowodzenia prawdziwości lub fałszywości określonych 


(8) Tamże, str. 431—433 (146—448). 
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tez przez uznawanie danych tez za prawdziwe lub fałszywe jedynie na mo- 
cy lego, że dają się one lub nie dają wydedukować z treści pewnych ogól- 
nych idei: kategorii i tez teoretycznych. Te ogólne idee są przy tym często 
albo fałszywe, albó wyjątkowo wieloznaczne (mgliste, jak powiada Lenin), 
albo tak pozornie lub rzeczywiście prawdziwe i oczywiste, że przyjmuje się 
je bez dowodów, bez uzasadnienia, na wiarę. Dlatego nzzywa je Lenin dog- 
matami. 

Dogmatyzm, jako wpływowa tendencja teoretyczna we współczesnej Le- 
ninowi i współczesnej nam myśli niemarksistowskiej, jest nieuprawnionym, 
mniej lub bardziej udolnym lub nieudolnym, przeniesieniem w dziedzinę 
przedmiotowo-teoretycznych nauk o społeczeństwie tych sposobów budo- 
wania teorii i uzasadniania =j tez, które są właściwe naukom matematy- 
czno-logicznym. Pewne odmiany teoretycznego dogmatyzmu mogą być 
natomiast uznane za nieprawomocne uogólnienie metody budowania sy- 
stemów prawno-normatywnych, za przeniesienie na teren nauk empirycz- 
no-ieoretycznych tych sposobów dowodzenia, które są właściwe naukom 
dogmatyczno-prawnym. Stdsowana w dogmatyzmie teoretycznym „deduk- 
cja” niewiele ma oczywiście wspólnego z dedukcją jako metodą nauk ma- 
tematycznych i logicznych. Bardzo wielką rolę odgrywa w niej bowiem ja- 
wny lub zamaskowany paralogizm. Lenin nazywa dognmatyzmem właściwy 
narodnikom sposób uzasadniania tezy o „niestosowalności” marksowskiej 
teorii kapitalizmu w analizie stosunków społeczno-ekonomicznych Rosji 
końca XIX wieku. 


Ideologiczno-przednaukowy „obicktywizm” 
a obiektywność i klasowość poznania 


Do najciekawszych wątków teoretycznych Treści ekonomicznej narod- 
nictwa można zaliczyć występującą ter krytykę obiektywizmu, Poprzez 
tę krytykę ujawnia się dobitnie oryginalność leninowskiego pojmowania 
materializmu historycznego oraz samodzielność Lenina wobec dominują- 
cych wśród czołowych teoretyków II Międzynarodówki sposobów interpre- 
tacii myśli Marksa. 

Pojęcia „obiektywizm” użył Marks w przedmowie do 18 Brumaire'a... 
dla określenia zastogowanej przez Proudhona metody tłumaczenia 
zamachu stanu, dokonanego prze Ludwika Bonaparte. Marksowska 
charakterystyka obiektywizmu jest wyjątkowo lapidarna i dlatego niezbyt 
„jasna. Można z niej jedynie wnosić, że obiektywizm polega na tłumaczeniu 
konkretnych zdarzeń dziejowych jako nieuchronnego następstwa poprze- 
dzającego je rozwoju historycznego. Biorąc pod uwagę dokonaną przez 
Marksa w Nędzy filozofii krytykę poglądów teoretyczno-filozoficznych 
Proudhona oraz marksowską uwagę, że obiektywizm był charakterystycz- 
ną cechą historiozofii niemieckiej XIX wieku, Lenin uogólnił sens tego po- 
jęcia i oznaczył nim pewną postać heglizmu niewysokiego przy tym lotu. 
Ow heglizm nie zawsze pozostaje w stosunku bezpośredniej zależności od 
idealizmu obiektywnego filozdfii Hegla. 

Obiektywizm jako tendencja w łonie samego marksizmu, której ulegał 
nie tylko Struwe, lecz także wielu „ortodoksów ” II Międzynarodówki, nie 
zakładał ani przekonania o istnieniu świata obiektywnych idei, tzn. idei 
zupełnie niezależnych od ludzi i ludzkiego myślenia, ani koncepcji poza- 
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ludzkiego ducha jako rzeczywistego twórcy ludzkiej historii. Wyraża się 
on poprzez określony sposób pojmowania praw historii, praw rozwoju 
społecznego. Prawa historii traktuje obiektywista jako ponadludzkie siły 
rządzące rozwojem społeczeństw ludzkich, Siły te są dla obiektywisty 
czymś odrębnym od indywidualnych i kolektywnych działań ludzkich, od 
materialnych i duchowych środków i produktów tych działań. Przejawiają 
się one przez ludzkie zamiary, świadomość, wolę i działania oraz je okre- 
ślają. Za zasadnicze cechy „praw — sił historii” uważą obiektywista ich 
uniwersalność i nieuchronność. Siły historii są uniwersalne, gdyż przysłu- 
guje im zdolność wyposażania wszystkich społeczeństw ludzkich w pewne 
zbliżone właściwości. Mają one charakter nieuchronny, konieczny, gdyż 
sprawiają, że wszystkie społeczeństwa ludzkie przechodzą przez takie same 
lub bardzo podobne etapy rozwojowe. 

Obiektywistyczna interpretacja materializmu historycznego występo- 
wała i występuje nadal w postaci twierdzenia, że z odkrytych przez Marksa 
praw historii wynika, iż wszystkie społeczeństwa ludzkie przeszły i mu- 
siały przejść przez takie fazy rozwojowe, jak wspólnota pierwotna, niewol- 
nictwo, feudalizm, kapitalizm. Natomiast Lenin zarówno w. Treści ekono- 
micznej narodnictwa, jak i we wcześniejszej swojej pracy pt. Co to są 
„przyjaciele ludu”.., ostro krytykuje tych wszystkich, którzy dowodzą i- 
stnienia i rozwoju kapitalizmu w Rosji poprzez powoływanie Się na „bez- 
sporność procesu: dialektycznego, ogólnofilozoficzne znaczenie teorii Mar- 
ksa”, na to, że „każdy kraj musi nieuchronnie przejść przez fazę rozwo- 
' jową...”, że panowanie stanu trzeciego, czyli burżuazji, to „fatalny i nie- 
unikniony stopień cywilizacji każdego narodu”. Podkreśla, że i narodnicy, 
i ich krytycy mylą materializm historyczny z pewną postacią idealizmu 
obiektywnego, czyli z obiektywizmem, kiedy przypisują Marksowi pogląd, 
iż „fatalna nieuniknioność rządzi historią”. 

Za szczególnie chrakterystyczną właściwość obiektywizmu uważa Lenin 
personifikację i reifikację (urzeczowienie) zdarzeń społecznych i historycz- 
nych. Obiektywista mówi więc o historii, o społeczeństwie, o państwie, 
o postępie, tak jak gdyby to były jakieś ponadludzkie byty. Chętnie przy- 
równuje historię do mechanizmu, rozprawia o „nie dających się powstrzy- 
mać kołach i trybach historii”'. Nazywa państwo bezdusznym mechanizmem 
rządzorrym prawami inercji(6). | 

Z tego, co dotąd powiedzieliśmy, wyraźnie wynika, że Lenina krytyka 
obiektywizmu nie ma nie wspólnego z przypisywaną mu często przez prze- 
ciwników i niektórych zwolenników marksizmu negacją zdolności dyscy- 
plin humanistycznych do obiektywnego poznania społeczeństwa. Lenin nie 
neguje wartości obiektywhej, naukowej wiedzy o społeczeństwie, lecz. 
broni jej przed „obiektywizmem”, czyli idealistyczno-metafizycznymi de- 
formacjami. | | 

Obiektywizmowi jest też właściwa — według Lenina — tendencja do za- - 
stępowania naukowych badań nad sposobami funkcjonowania i zmiany 
realnie istniejących formacji społeczno-ekonomicznych przez rozważania 
typu, co będzie, co będzie? Obiektywizm to ucieczka od gruntownej ana- 
lizy istniejącego świata w sferę opartej na kruchych podstawach futuro- 

(6) Por. analizę obiektywizmu w: St. Kozyr-Kowalski, J. Ładosz: Dialektyka a 


społeczeństwo. Wstęp do materializmu historycznego, wyd. III, Warszawa 1976, 
str. 141—145. i 
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logii, w dziedzinę rozważań o koniecznym lub możliwym kierunku roz- 
wojowym przyszłego świata, o drogach, ktorymi będzie kroczyć Historia. 
zioadio wiasciwej obiektywizmowi personiiikacji j urzeczowienia życia 
społecznego widzi Lenin w abstrahowaniu od istnienia struktury klasowej 
lub w nieumiejętności posłużenia się teorią klas w analizie problemów 
społeczeństwa jako całosci. Nie biorąc pod uwagę związków występują- 
cych między warunkami „egzystencji, ekonomicznymi i pozaekonomiczny- 
mi interesami oraz formami działania i myślenia określonych klas i warstw 
spolecznych a nauką o społeczeństwie, obiektywista pragnie oceniać rze- 
czywistość i formułować program praktycznego działania nie z punktu wi- 
dzenia tej lub innej klasy, lecz z punktu widzenia „Historii”, „Społeczeń- 
stwa”, „Postępu”, „Praw historii”, „„Konieczności nie do przezwyciężenia . 
Obiektywista chce uchodzić za teoretycznego przedstawiciela Historii, 5po- 
łeczeństwa lub Narodu. W rzeczywistości jest on tylko przedstawicielem 
ściśle określonych klas i warstw społecznych. Tak rozumianej obiektywno- 
-idealistycznej ponadklasowości Lenin przeciwstawia materialistyczną 
„partyjność”, czyli klasowość „zobowiązującą do tego, aby przy wszelkiej 
ocenie wydarzeń stawać wprost i otwarcie na stanowisku określonej grupy 
spolecznej (1). | 
7  Leninowska koncepcja klasowości nauk społecznych nie ma oczywiście 
nic wspólnego z subiektywno-idealistyczną ideą czysto myślowego prze- 
twarzania i ponownego tworzenia obiektywnego świata w interesie okre- 
ślonych klas, z postulatem fałszowania lub deformowania obiektywnej rze- 
czywistości nie tylko w imię doraźnych interesów polityczno-administra- 
cyjnych, lecz nawet w imię interesów klasy robotniczej. „„Klasowość” ozna- 
cza dla Lenina postępowanie będące integralnym, wewnętrznym elemen- 
tem samego procesu naukowego poznania obiektywnego świata. Polega 
ono na ustalaniu stosunków występujących w danym typie społeczeństwa 
między formułowanymi przez naukę ocenami świata, inspirowanymi przez 
jej lezy postawami wobec niego oraz wykrywanymi i zalecanymi przez na- 
ukę środkami praktycznego działania w tym świecie a warunkami egzy- 
stencji, interesami ekonomicznymi i pozaekonomicznymi członków po- 
szczególnych klas i warstw społecznych. Analiza stosunków między struk- 
turami teoretycznego myślenia o świecie społecznym a warunkami egzy- 
stencji, interesami i sposobami myślenia poszczegolnych klas i warstw 
społecznych nie pozostaje oczywiście w sprzeczności z zasadą, że dążenie 
do uzyskania prawdziwej wiedzy o obiektywnym świecie stanowi zarówno 
elementarny, jak i fundamentalny warunek wszelkiej nauki. Identyfikacja 
klasowego sensu jakiegoś stylu myślenia dokonuje się bowiem poprzez 
stormułowanie zbioru tez opisujących: 1) treści %nerytoryczne określonych 
poglądów na społeczeństwo, wypowiadanych przez przedstawicieli nauk 
o społeczeństwie; 2) warunki egzystencji, interesy ekonomiczne i poza- 
ekonomiczne, sposoby myślenia właściwe poszczególnym klasom i war- 
stwom określonego społeczeństwa; 3) rzeczywiste procesy, za pomocą kto- 
rych dochodzi do nawiązania w danym społeczeństwie rzeczywistego Kon- 
taktu między nauką a kląsami i warstwami społecznymi, czyli rzeczywiste , 
procesy, za pomocą których poszczególne klasy i. warstwy wywierają 
wpływ na naukę i wiedzę o społeczeństwie oraz podlegają wpływowi ze 
strony nauki. Wartość naukowa wszystkich tych trzech typów tez podlega 


(7) W. 1. Lenin: PSS t. I, str. 419 (434). 
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ocenie w kategoriach prawdy i fałszu. Prawdziwość lub fałszywość klaso- 
wej identyfikacji sensu określonych struktur teoretycznego myślenia 
o społeczeństwie zależy od wartości naukowej teoretyczno-empirycznych 
badań: 1) nad nauką i myślą społeczną danego społeczeństwa; 2) nad wy- 
stępującą w nim strukturą klasowo-warstwówą; 3) nad procesami, które 
pełnią funkcję nosicieli kontaktu między nauką a poszczególn;, .ni klasami 
i warstwami. 

Kiasowość .w leninowskim rozumieniu tego słowa nie jest przeciwień- 
stwem prawdy, obiektywności badania naukowego, synonimem zdeformo- 
wanej i fałszywej wiedzy o społeczeństwie także dlażego, że określanie 
stosunku struktur myślenia naukowego do klas i warstw społecznych nie 
pozostaje w sprzeczności z merytoryczną, dokonaną w kategoriach prawdy 
i fałszu oceną treści tych tez o świecie obiektywnym i o sposobach jego ba- 
dania, z których dana struktura teoretyczno-metodologiczna jest zbudowa- 
na. Przeprowadzenie dowodu, że teza o wyższości wielkich gospodarstw 
rolnych nad małymi prowadzi pewnych ekonomistów do formułowania 
takich postulatów praktycznych, które pozostają w pozytywnym stosunku 
do interesów . burżuazyjno-ziemiańskich, a w negatywnym do interesów 
chłopskich, nie jest dowodem fałszywości tej tezy. Jej obalenie lub potwier- 
dzenie wymaga — wg Lenina — odrębnej analizy teoretyczno-przedmioto- 
wej i odrębnych badań empirycznych. 

Zawąrte w Treści ekonomicznej narodnictwa analizy klasowych „pun- 
któw widzenia”, przejawiających się w teoriach ekonomiczno-socjologicz- 
nych i w doktrynach społeczno-politycznych, czynią z Lenina prekursora 
tej dyscypliny badawczej, którą nazywa się obecnie socjologią wiedzy. Ła- 
pewniają też jego poglądom samodzielna, oryginalną pozycję wśród sposo- 
bów rozstrzygania naczelnego problemu socjologii wiedzy: w jakim sto- 
sunku pozostaje zjawisko warunkowania nauki o społeczeństwie przez 
warunki społeczno-historycznej egzystencji ludzi do możliwości uzyski- 
wania przez naukę obiektywnej, prawdziwej wiedzy o świecie ludzkim. 


Archaiczno-subiektywistyczna 
a matęrialistyczno-historyczna 
koncepcja jednostek ludzkich 


Bezpośrednią i najprymitywniejszą reakcją na obiehisw:-... « „li na 
obiektywno-idealistyczną koncepcję funkcjonowania i zmiany społeczeń- 
stwa oraz na obiektywno-idealistyczne pojmowanie materializmu histo- 
rycznego. jest pogląd, który Lenin nazywa za P. Struwe idealizmem subiek- 
,tywnym lub subiektywizmem. Obiektywizmowi, który personifikuje histo- 
rię i uważa ją za dzieło ponadludzkich sił przejawiających się jako prawa 
dziejów, jako „konieczności historyczne nie do przezwyciężenia”, przeciw- 
stawia subiektywizm tezę: żywe, konkretne jednostki ludzkie tworzą histo- 
rię. Leninowska krytyka tej tezy ma dzisiaj nie mniejsze znaczenie teore- 
tyczne niż miała w ostatnich latach XIX stulecia. Cóż można zarzucić tezie: 
jednostki tworzą historię? Czyż nie wyraża ona myśli prawdziwej i arcy- 
oczywistej? 

Tezę: „jednostki tworzą historię” uważa Lenin za pozbawioną zupełnie 
pozytywnych treści teoretycznych. Na jej rzeczywistą treść składa się je- 
dynie negacja przednaukowych wyobrażeń o społeczeństwie ludzkim: od- 
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rzucenie myśli, że historia jest dziełem ponadludzkiego ducha, Szatana lub 
gnomów. Tezę tę. nazywa Lenin „pustą tautologią”, zwykłym objaśnieniem 
sensu, który ze słowem „,społeczeńswo ludzkie”, „historia ludzka” związał 
język potocznego, zdroworozsądkowego myślenia. W subiektywistycznej 
koncepcji histonii widzi Lenin mechaniczną reakcję na właściwą obiekty- 
wizmowi reifikację zdarzeń i procesów społecznych, nie zaś rzeczywiste 
przezwyciężenie obiektywizmu. 


„Żywą, konkretną jednostkę”, wyposażoną w zdolność Świdnik dzia- 
łania, odróżniają subiektywiści od „warunków historycznych”, „żywio- 
łowych sił i okoliczności”, „społecznego biegu rzeczy”. Za tym zbiorem 
kategorii ukrywa się — wg Lenina — tendencja do urzeczowienia, reifika- 
cji zdarzeń i procesów społeczno-historycznych. „Okoliczności historyczne”, 
„bieg rzeczy” to przecież nic innego, jak określone zbiory innych jednostek, 
określone działania tych jednostek, określone środki i produkty (materia|- 
ne i duchowe) owych działań (8). 


Lenin zwraca uwagę, że chociaż subiektywiści mówią o „żywej, konkret- 
nej jednostce”, to ich pojęcie „jednostki” ma się w stosunku do rzeczywi- 
stych jednostek ludzkich tak jak zachowanie kukiełek teatralnych do postę- 
powania ludzi, Nie zdają oni sobie sprawy, że ich „jednostka”, której przy- 
pisują zdolność tworzenia historii, jest kategorią teoretyczną, produktem 
myvysiowym powstałym w procesie opisu tych cech, które przysługują wszy- 
stkim ludziom, wtedy gdy ulokujemy ich w społecznym i historycznym 
odosobmieniu, gdy uwolnimy ich za pomocą eksperymentu myślowego od 
wszelkiej zależności od struktury społeczeństwa jako całości i od historii 
tego społeczeństwa (a więc od wszystkich innych jednostek należących do 
obecnych i dawnych generacji ludzkich). W ten sposób utworzone pojęcie 
„jednostki ludzkiej” nazywa Lenin pojęciem  beztreściowym, pustym, 
gdyż oznacza ono istotę pozaspołeczną i pozahistoryczną. Tego rodzaju isto- 
ta nie istnieje w obiektywnym świecie. Wszystkie rzeczywiste jednostki 
ludzkie są przecież istotami społecznymi i historycznym, czyli zależnymi 
od innych indywiduów zajmujących określone miejsce w strukturze społe- 
czeństwa jako całości oraz od działań dawnych generacji ludzkich, 


We właściwej subiektywnej socjologii koncepcji jednostki ludzkiej nie- 
trudno te: dostrzec archaizm teoretyczny : objęcie mianem „jednostki* tych 
tylko cech, które odwiecznie, od zarania dziejów gatunku ludzkiego, przy- 
sługują wszystkim ludziom. Ów teoretyczny archaizm, przejawiający się 
w abstrahowaniu od wszystkich tych osobliwych i nowych cech, które jed- 
nostki i ich działania uzyskały dopiero w pewnych momentach historii 
społeczeństwa, sprawia, że subiektywno-idealistyczna teoria jednostki ludz- 
kiej jest tylko z nazwy teorią jednostki, czyli tego, co stanowi o niepowta- 
rzainości, osobliwości, indywidualności jednostki ludzkiej, W rzeczywistości 
jest to zakapturzona teoria gatunku ludzkiego, czyli tych cech, które są nie 
jednostkowymi, lecz powszechnymi, uniwersalnymi cechami wszystkich 
przedstawicieli gatunku homo sapiens. Tym, co wyposaża poszczególne 
indywidua ludzkie w „jednostkowość” i „niepowtarzalność”, „pozagatun- 
kowość”, są te stosunki społeczno-historyczne, których elementem bywa 
dana jednostka w ciągu całego swojego życia. Dlatego może powiedzieć 


(8) Tamże, str. 414—416 (420—432). 
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Lenin, że „socjolog-materialista, czyniący przedmiotem swych badań 
określone stosunki społeczne między iudźmi, bada przez to samo również 
realne jednostki, których dzialanie siiladu się wiaśnie na te stusunki '(Y). 

» . 3 

Orlyginalność i samodzielność myśli Lenina zarówno wobec 'XIX-wiecz- 
nych, jak i współczesnych stylów myślenia naukowego, możemy dostrzec 
' badając występujący w Treści ekonomicznej narodnictwa sposób stawiania 
i rozwiązywania wielu jeszcze innych problemów teoretycznych, Spotyka- 
my w tej pracy próbę przezwyciężenia zarówno modelu czystej, pozbawio- 
nej wartościowania nauki o społeczeństwie, jak i modelu, który zakłada, że 
wartościowanie obecne w nauce to wyłącznie subiektywny, pozostający po- 
za granicami osądu w kategoriach prawdy i fałszu element wiedzy humani- 
stycznej. . | 

W Treści ekonomicznej narodnictwa Lenin w interesujący sposób kwe- 
stionuje bardzo popularny wśród badaczy współczesnych pogląd o nie- 
sprowadzalności ideałów i norm powinnościowych do faktów rzeczywistości 
społeczno-historycznej. Tych, którzy. sądzą, że główną powinnością nauki 
jest rozdzieranie zasłon przyszłości, formułowanie prognoz dotyczących 
przyszłego biegu zdarzeń, którzy „obalają” materializm historyczny po- 
przez wskazywanie na domniemane lub rzeczywiste niesprawdzanie się 
określonych przewidywań Marksa i Engelsa, zaskoczy leninowska opinia, 
że nauka powinna przede wszystkim dostarczać przesłanek skutecznego 
działania w świecie obecnie istniejącym, że jej naczelne zadanie polega na 
współokreślaniu działań kształtujących oblicze przyszłości, na współtwo- 
rzeniu przyszłości; nie zaś na formułowaniu wróżb na temat „konieczności” 
i „możliwości”, które się dopiero pojawią w świecie przyszłym. Dokonywa- 
ne przez Lenina analizy rozwoju kapitalizmu w Rosji, zastosowane w nich 
kategorie teoretyczne wskazują pośrednio ubóstwo i werbalizm obiego- 
wych prezentacji takich fundamentalnych elementów materializmu histo- 
rycznego, jak: teoria sił wytwórczych, teoria sposobów własności, klas i sta- 
nów społecznych. 

Lektura I tomu Dzieł Lenina nie jest sprawą łatwą. Wymaga od czytel- 
nika pewnego wysiłku oraz pewnej kultury myślenia teoretycznego. „len 
wysiłek zostanie gowicie wynagrodzony przez autroa, wtedy gdy czytając 
powstałe u schyłku XIX w. rozprawy, będziemy pamiętać, że materializm 
historyczny uważa Lenin za radykalne przeciwieństwo wszelkiego archalz- 
mu teoretycznego, a więc za teorię, której tezy należy konfrontować z pro- 
błemami współczesnego świata i z występującymi obecnie sposobami my- 
ślenia o społeczeństwie. 


(9) Tamże, str. 424 (439). 


Jana Pawła JI . | 
świat doczesny i postulowany 
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Do przedstawienia kilku uwag o przesłaniu ideowym zawartym w na- 
uczaniu Jana Pawła II zainspirował mnie artykuł E. Sajdak-Michnowskiej 
z wrześniowego numeru „Nowych Dróg'(1). 

Konkluzja autorki brzmi następująco: „„Zastanawiając się nad treścią 
i strukturalizacią systemu wartości proponowanego dziś społeczeństwu pol- 
skiemu przez Kościół katolicki, zauważmy, iż na pierwszym miejscu po- 
stawiona została wartość transcendentna — odniesienie ludzkiej aktyw- 
ności do idealu nie z tej ziemi (...) idealu, który w życiu społecznym po- 
zwala na pierwsze miejsce wysunąć rolę Kościoła. W programie tym wy- 
rażny eklezjocentryzm odwołuje się do próby zdyskontowania łstotnych 
aspiracji społecznych naszego narodu. Że aspiracje te zostały prawidłowo 
odczytane świadczy reakcja mas na papieskie pouczenia” (2). 

Powvższa ocena trafnie wyraża "sens ideowy nauczania obecnego pa- 
pieża. Sledząc przebieg pontyfikatu Jana Pawła II, widzimy, iż obecny 
papież pełniąc swą misję pragnie sprostać wyzwaniu ezasów współcze- 
snych. * 

Od pierwszych dni swego pontyfikatu z nie spotykaną dotąd w Waty- 
kanie dvnamiką włączył się papież do prezentacji i obrony wartości naj- 
istotniejszych z punktu widzenia Kościoła katolickiego, Czyni to, zgodnie 
z tradycją ogłaszając encykliki, orędzia, odezwy, spotykając się z licznymi 
rzeszami wiernych na audiencjach, przyjmując przedstawicieli najrozma- 
itszych krajów i środowisk. Wydaje się jednak, iż Jan Paweł II szczególną 
rolę przypisuje podejmowanym przez siebie licznym i rozległym podróżom. 
Niewątpliwie taki bezpośredni kontakt wiernych (i nie tylko) z głową Ko- 
ścioła katolickiego dynamizuje oddziaływanie głoszonych treści. Tym bar- 
dziej iż podróże te, przygotowane niezwykle starannie z dokładnym ro- 
zeznaniem miejsca i czasu prowadzenia działalności mesjanistvcznej i 
ewangelizacyjnej, obliczone są bez wątpienia na odnoszenie przez Kościał 
korzyści ideologicznych. Trafna wydaje się tutaj ocena W, Mysłka: „Formy 
ekspansji przystosowane są do okoliczności. W Ameryce Łacińskiej polega ją 
na manijestowanym otwarciu na biedotę, na dążenia 'populistów. ale 
olwarciu raczej jormalnym, w stylu bycia niż w postaci doktrynalnej. 


(1) Z. Sajdak-Michnowska: Nauczanie spoivczne Jana Pawta 1I podczas tegorocznej 
podróży do Polski, „Nowe Drogi” nr 9. 1983. 
(2) Tamże, str. 148. 
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W Afryce chodzi o wsparcie atrakcyjności Kościoła, który nie jest tam 
religią dominującą bądź nawet dostatecznie zakorzenioną. W Europie idzie 
o aktywność misyjną wobec ludzi religijnie obojętnych i ateistów, którzy 
traktowani są tutaj inaczej niż azjatyccy i afrykańscy «poganie» (3). 
W podobnym kontekście należy odczytywać wizyty papieża złożone w Oj- 
czyźnie. 

Jest to jeden, dotyczący formy oddziaływania, aspekt pełnienia urzędu 
pontifixa przez Jana Pawła II. Drugi dotyczy przekazywanych treści, Ire- 
ści te odczytywać trzeba w kontekście obiektywnej sytuacji społeczno- 
-politycznej. Wartości prezentowane lub proponowane przez papieża mu- 
simy zawsze odnieść do historycznego momentu, w którym są prezen- 
towane, m.in. do stanu i formy współczesnej walki klasowej, do sytuacji 
społeczno-politycznej współczesnego świata, także do aktualnego stanu Ko- 
ścioła „katolickiego. Pamiętamy bowiem, wartości same przez się po- 
siadają sens abstrakcyjny — analiza A ryczna nadaje im sens rzeczy- 
wisty. 

Pierwsza zatem konstatacja: liczne konflikty, napięcia, wojny, zagro- 
żenia ekologiczne, narzucony przez imperializm wyścig zbrojeń, globalna 
walka o sfery wpływów, załąmanie się polityki współpracy międzynaro- 
dowej, dysproporcje i kryzysy ekonomiczne, wzrost zagrożenia nuklear- 
nego — wszystko to nie pozostało bez wpływu na treść nauczania Kościoła 
katolickiego. W papieskich wystąpieniach, także w kolejno publikowanych 
encyklikach wszystkie powyższe fakty zostają odnotowane. Papieskie opi- 
sanie świata jest równie dynamiczne, co dramatyczne. Ocena sytuacji eg- 
zystencjalnej człowieka współczesnego znajduje swój wyraz m. in. w na- 
stępujących stwierdzeniach: „Człowiek coraz bardziej bytuje w lęku, żyje 
w lęku, że jego wytwory (...) mogą zostać obrócone w sposób radykalny 
przeciwko czlowiekowi. Mogą stać się środkami i narzędziami jakiegoś 
wręcz nieobliczalnego samozniszczenia, wobec którego wszystkie znane 
nam z dziejów kataklizmy i katastrofy zdają się blednąć”(4). W encyklice , 
Dives in misericordia papież, przedstawiając-walory współczesnego świata 
wynikające z postępu naukowego i technicznego, podkreśla, iż w ciągu mi- 
nionych lat — od Soboru Watykańskiego II, który w konstytucji Gaudium 
et spes dokonał oceny współczesności — stan zagrożenia, konfliktów, 
sprzeczności jest daleko bardziej złożony, niebezpieczny. Papież stwierdza 
„..zagrożenie dotyczy nie tylko tego, co mogą ludzie uczynić ludziom przy 
pomocy środków techniki militarnej. Dotyczy ono również wielu innych 
niebezpieczeństw, które są produktem cywilizacji militarystycznej, przyj- 
mującej — pomimo <humanistycznych» deklaracji — prymat rzeczy 
w stosunku do osoby” (...) „obok świadomości zagrożenia biologicznego 
równie świadomość innego zagrożenia, które bardziej jeszcze niszczy to, 
co istotowo ludzkie, co najczęściej związane z godnością osoby, z jej wew» 
nętrznym prawem do prawdy i do wolności” (...) „Stan nierówności pomię- 
dzy ludźmi i ludami nie tylko się utrzymuje ale powiększa. Wciąż wypada 
bytować obok tych, którzy są zasobni i obfitują, takim, którzy żyją w nie- 


(3) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Podstawowe 
dokumenty i materiały, Warszawa 1981, str. 61. 

(3) Por. W. Mysłek: Pontyfikatu rok drugi, w: „Argumenty” nr 42/1980, str. 14. 

(4) Jan Paweł II: encyklika Redemptor hominis, punkt III — 15, w: Jan Paweł II: 
Encykliki i Adhortacje 1979—1981, Warszawa 1983 (dalej encykliki Jana Pawła II cy- 
towane z tego wydania), str. 31. 
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A którzy przymierają w nędzy, a czasem po prostu umierają z gło- 
u”'(5). - 

Encykliki, wystąpienia J ana Pawła II przynoszą też skonkretyzowaną 
ocenę funkcjonujących w świecie rozwiązań społeczno-ustrojowych, 

Dobitniej i głębiej niż to miało miejsce w dotychczasowych dokumen- 
tach społecznych Watykanu skrytykowane zostają mechanizmy rozwiązań 
kapitalistycznych. W encyklice Redemptor hominis pojawia się najdobit- 
niejsza — z dotychczas znanych — krytyka współczesnej cywilizacji kra- 
jów wysoko rozwiniętych, krytyka ujawniająca, iż źródła sprzeczności 
tkwią w strukturach i mechanizmach, które „okazują się (...) niezdolne 
do usunięcia niesprawiedliwych układów społecznych odziedziczonych po 
przeszłości i do stawienia czoła naglącym wyzwaniom i etycznym impe- 
ratywom współczesności. Utrzymując człowieka w wytworzonych przez 
siebie napięciach, trwoniąc w przyspieszonym tempie materialne i ener- 
getyczne zasoby, narażając środowisko geograficzne, struktury te pozwa= 
lają tym samym na stałe powiększanie się obszarów nędzy i związanej 
z nią rozpaczy, frustrącji i rozgoryczenia (6). Powyższe sformułowania pa- 
pieża są jak widać niezwykle bliskie sądom o społeczeństwie burżuazyjnym, 
jakie licznie wypowiadali twórcy naukowego socjalizmu. K. Marks pod- 
kreślał, iż nie ma możliwości racjonalnego przekształcenia społeczeństwa 
burżuazyjnego w ramach jego zasad, nie ma możliwości jego poprawy. 
Wyrażał przekonanie, i dowodził tego, iż społeczeństwo to obciążone jest 
strukturalnymi wadami. Czyż zatem należy sądzić, iż na gruncie papieskiej 
nauki społecznej dokonano tak głębokich przewartościowań, że zaakcep- 
towano — dotąd generalnie odrzucane — wyniki marksistowskich badań 
nad społeczeństwem? Studia nad tekstami wypowiedzi Jana Pawła II 
upewniają nas, że nic podobnego się nie wydarzyło. Krytyka istniejących 
struktur społeczno-ekonomicznych skłoniła twórców naukowego socjaliz- 
mu do postawienia tezy — i uzasadnienia jej na gruncie racjonalnych, 
ekonomicznych badań — o konieczności zmiany starego świata i budowy 
komunistycznej formacji społeczno-ekonomicznej bez klas i bez prywatnej 
własności środków produkcji. 

Ten sam punkt wyjścia w rozważaniach nad rzeczywistością ludzką do- 
prowadza natomiast papieża do czysto idealistycznych rozważań o czło- 
wieku ujmowanym w kategoriach ogólnych, do rozważań o jego godności 
i wolności, nejczęściej nie w konkretnym kontekście sytuacyjnym, ale po- 
stulatywnie, do zapewnienia, iż droga szerzenia miłości i miłosierdzia, do- 
bra i sprawiedliwości wiedzie ludzkość wprost do krainy powszechnej zgo- 
dy i solidarnej współpracy. Receptą, którą Jan Paweł II daje generalnie 
współczesnemu światu, jest — znane z tradycji myśli utopijnej — od- 
wołanie się do „zasad etyki, wymogów sprawiedliwości, do pierwszego 
przykazania — przykazania miłości. Należy dać pierwszeństwo czynnikom 
moralnym, duchowym, temu, co rodzi się z pelnej prawdy o człowieku” 
ponieważ „,w świetle tej prawdy człowiek nie jest istotą podległą wpływom 
procesów gospodarczych i politycznych, lecz to wlaśnie te procesy są mu 
podległe i podporządkowane” (1). 


(5) Jan Paweł II: encyklika Dires in misericordia, punkt VI — 11, cyt. wyd,., str. 90 


—91. 
(6) Jan Paweł II: encyklika Redemptor hominis, punkt III—16, cyt. wyd., str. 36. 
(1) Jan Paweł II: Orędzie do biskupów w Puebla z 28.1.1979 r, w: Nauczanie spo- 


łeczne 1978—1979, t. II, Warszawa 1982, str. 238, 242. 
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Jak wiadomo odpowiedź na ten sposób interpretacji świata została jasno 
i przekonywająco sformułowana przez K. Marksa, gdy w Tezach o Feu- 
erbachu napisał: „(...) istota czlowieka to nie abstrakcja tkwiąca w po- 
szczególnej jednostce. Jest ona w swojej rzeczywistości całokształtem sto- 
sunków spolecznych” oraz „Życie społeczne jest z istoty swej praktyczne. 
Wszelkie misteria sprowadzające teorię na manowce mistycyzmu znajdują 
swe racjonalne rozwiązanie w praktyce ludzkiej i w pojmowaniu tej prak- 
tykt”(8). 

Jan Paweł II w swoich wypowiedziach o świecie doczesnym, przede 
wszystkim w encyklice Laborem exrercenś wiele . uwagi poświęcił także 
współczesnym państwom socjalistycznym. 

Papież na wielu stronach wymienionej encykliki przedstawia rozważania 
historyczne dotyczące momentu, w którym narodziła się tzw. „kwestia 
robotnicza. 

Analiza rzeczywistości kapitalistycznej, w której praca staje się „towa- 
rem”, a prywatna własność środków produkcji doprowadza do niespra- 
wiedliwego wyzysku pracy, przeprowadzona jest w istocie zgodnie z tym, 
co opisywał K. Marks. Trafnie'też zostają zinterpretowane cele naukowego 
socjalizmu, gdy Jan Paweł II stwierdza: „(...) rzeczywisty konflikt ist- 
niejący między światem pracy a światem kapitału przekształcił się w sy- 
stematyczną walkę klas prowadzoną nie tylko metodami ideologicznymi, 
lecz także i przede wszystkim politycznymi. (...) Ugrupowania kierujące 
się ideologią marksistowską jako partie polityczne, poprzez wywieranie 
wielorakiego wpływu, a także poprzez nacisk rewolucyjny, dążą w imię 
«dyktatury proletariatu» do opanowania wyłącznej władzy w poszczegól- 
nych społeczeństwach, ażeby 'przez likwidację własności prywatnej środ- 
ków produkcji wprowadzić w nich ustrój kolektywny. Wedle głównych 
ideologów i przywódców tego wielkiego międzynarodowego ruchu celem 
owego programu działania jest dokonanie rewoluwji spolecznej i zapro- 
aadzenie socjalizmu, ostatecznie zaś ustroju komunistycznego na całym 
świecie”(9). Jak widzimy w tym fragmencie papieskiego tekstu nie ma 
— tak charakterystycznego w tekstach np. Leona XIII, Piusa XI czy Piusa 
XII — nawet śladu zacietrzewienia. Krytyka natomiast, negowanie so- 
cjalistycznej ideologii rozsiane są w wielu miejscach papieskich wystąpień 
i skierewane są głównie na: 1) „zjawisko ateizmu w różnych postaciach, 
przede wszystkim ateizmu programowego, zorganizowanego ateizmu, który 
jest cechą pewnych systemów politycznych (10), 2) marksistowską tcorię 
walki klasowej jako drogi prowadzącej do wyzwolenia społecznego oraz 
3) na współczesną praktykę państw realnego socjalizmu. 

Zjawisko ateizmu głęboko niepokoi obecnego papieża — podobnie jak 
jego poprzedników — „£maganie (...) pomiędzy światopoglądem religijnym 
a ateistycznym” zaliczone zostało do „znaków czasu naszej epokt”(11), 
a naukowy socjalizm, który odrzuca religijną interpretację świata (co, jak 
pamiętamy, nie stanowi jego istoty), oskarżony wprost dramatycznie: „Jed- 
ną z największych słabości współczesnej cywilizacji jest zapewne niewlae 
ściwa wizja człowieka. Epoka nasza jest z pewnością epoką, w której wiele 


(8) K. Marks: Tezy o Feuerbachu, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, str. 6—7. 

(9) Jan Paweł II: encyklika Laborem erercens, punkt III—11, cyt. wyd,, str. 126. 

(10) Jan Paweł II: encyklika Redernptor hominis, punkt JI—11, cyt. wyda, "str. 23. 

(11) Jan Paweł II: Orędzie do ONŻ w Nowym Jorku 2.X. 1979, w: Nauczanie spo- 
łeczne, cyt. wyd., str. 322. 
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mówimy i piszemy na temat człowieka, jest, epoką humanizmu t antro- 
poceniryzmu. Jednak paradol:salne, jest ona również epoką największych 
rozterek czlowieka na temat własnej tożsamości ti przeznaczenia, degra- 
dacji człowieka do nie znanego przedtem poziomu, epoką bezpreceden- 
sowego deptania wartości ludzkich. Jak wyjaśnić ten paradoks? Można 
powiedzieć, że mamy do czynienia z nieuniknionym paradoksem ateistycz- 
nego humanizmu. Jest to dramat człowieka, któremu odjęto jeden zasad- 
niczy wymiar jego istoty — dążenie do nieskończoności — i który został 
w ten sposób postawiony wobec najgorszej redukcji tejże isioty. Kon- 
stytucja duszpasterska «Gaudium et spes» ogarnia istotę problemu, gdy 
stwierdza: Tajemnica człowieka wyjaśnia się naprawdę dopiero w tajem- 
nicy słowa wcielonego (KDK 22)'(12). Kolejny więc raz pojawia się na 
gruncie filozofii idealistycznej wyobrażenie, ,że człowiek bez religii musi 
być jakimś potworem”, łącznie ze znanym oznajmieniem „wszak ateizm 
jest właśnie waszą religią”(138). Dla Jana Pawła II rozwój niewiary wynika 
m.in. z postępu materialnego, a ideologiom materialistycznym zostaje przy- 
pisane oddzielenie rozwoju politycznego, społecznego, ekonomicznego od 
duchowego. Stąd wynika papieska konkluzja, iż poszukiwanie rozwiązań 
pozytywnych bez Boga nie może dawać inspiracji dla rozwoju ludzi, spra- 
wiedliwości, postępu(14). Teza ta jednak nie znajduje potwierdzenia 
w rzeczywistości społecznej, a zjawisko ateizmu pojawiało się w przeszłości 
i na skutek postępu edukacyjnego ludzkości ogarniać będzie szerokie kręgi 
zawsze, gdy „człowiek, który w fantastycznej rzeczywistości nieba, gdzie 
szukał nadczłowieka, znalazł tylko odbicie samego siebie, nie zechce już 
zadowalać się znajdowaniem tylko pozoru siebie samego, tylko nadczło- 
wieka, kiedy poszukuje i poszukiwać powihien prawdziwej swej rzeczy” 
wistości”(15). Podobnie bardzo krytycznie, negatywnie odnosi się papież 
do wypracowanego na gruncie marksizmu programu likwidacji niespra- 
wiedliwości społecznych na drodze rewolucyjnej walki klas, Więcej nawet, 
. autor Laborem exercens, znając źródła konfliktu między pracą a kapitałem, 
widząc mechanizmy wyzysku, nie akceptuje klasowej interpretacji tego 
konfliktu, kwestionuje wprost zasadę sprawiedliwości masowej, jak i 
w ogóle rozpatrywanie historii w kategoriach klasowych. „Odrzucenie wal- 
ki klas jest zdecydowanym opowiedzeniem się za szlachetną walką o spra- 
wiedliwość społeczną”(16). Teza ta znalazła swoje rozwinięcie w efcyklice 
Dives in misericordia, w której papież naucza, iż wszystko, co ma przyczy 
nić się do szeroko rozumianej WA AOU można osiągnąć jedynie na 
drodze miłości i miłosierdzia. 

W tych wskazaniach Jan Paweł II nie tylko przeciwstawia się mar- 
ksizmowi, który uznaje rewolucję za główną formę wyzwolenia społecz- 
nego i dokonywania postępu w historii, ale staje też w opozycji do założeń 
szeroko dziś znanej w świecie tzw. „teologii wyzwolenia”. Głosi ona ko- 


(12) Jan Paweł II: Orędzie do biskupów w Puebla 28.1.1979, w: Nauczanie społecz- 
ne, cyt. wyd., str. 237. 

(13) Por. F. Engels: Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej, 
w: Dzżeła t. 21, str. 317. 

(14) Por. M. Nowaczyk: Myśl społeczna Jana Pawła II, w: Studia Religioznawcze 
— Filozofia i myśl społeczna Jana Pawła II, Warszawa 1983, str. 195. 

(15) Por. K. Marks: Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa, Wstęp, 
Dzieła t. 1, str. 457. 

(16) Jan Paweł II: Przemówienie do robotników w San Paulo 30.VII.1980, „Życie 
i myśl” nr 1/1980, str. 45. 
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nieczność realnego, czynnego przekształcania niesprawiedliwych — szcze- 
gólnie w krajach trzeciego świata — stosunków społecznych. Jednoznacz- 
nie przeciw teologii wyzwolenia i angażowaniu się duchowieństwa kato- 
lickiego w radykalne metody rozwiązywania problemów ekonomiczno-spo- 
łecznych wypowiadał się papież w czasie swoich misyjnych podróży po 
krajach Ameryki Łacińskiej. Stwierdził m.in. „(...) Koncepcja Chrystusa 
jako polityka, rewolucjonisty, jako buntownika z Nazaretu nie daje się 
pogodzić z katechezą Kościoła. (...) Perspektywa jego misji jest o wiele 
szersza. Polega na pelnym zbawieniu przez miłość przeistaczającą, niosącą 
pokój, przez wybaczenie it pojednanie (17). Musi zwrócić naszą uwagę, 
1 podkreślają to znawcy problematyki, iż stanowisko Jana Pawła II wobec 
aspiracji społeczno-wyzwoleńczych milionów katolików stanowi istotny 
krok w tył wobec wypracowanej na ten temat opinii w Kościele katolickim 

w latach Soboru Watykańskiego II. „Miejsce rozwiązań rzeczywistych, 
PHA OEM które zostają odrzucone, zastęcuje it w tym wypadku kon- 
cepcja moralistyczna, dyrektywa prowadzenia działalności edukacyjnej, 
która przez zmianę wewnętrzną ludzi doprowadzi rzekomo do zmiany sto- 
sunków spolecznych (...) Idea wyzwolenia doczesnego została przez papieża 
napiętnowana jako fałszywa, jako dewiacja od jedynie właściwej idei wy- 
zwolenia pozadoczesnego, eschatologicznego '(18). 


Warto zatem tutaj przypomnieć, iż w marksizmie bynajmniej nie lek- 
ceważy się działalności wychowawczej, Ale problem jest stawiany zupełnie 
odmiennie. Nie ma bowiem dylematu czy najpierw działalność edukacyjna 
społeczeństw, czy może trzeba zacząć od przemian ustrojowych. K. Marks 
poszukiwał rozwiązań tego problemu właśnie w rewolucyjnej praktyce, 
w działalności zmierzającej do zmiany istniejącego ustroju, która zarazem 
miałaby sens wychowawczy. W Ideologii niemieckiej możemy przeczytać: 
„Rewolucja potrzebna jest nie tylko dlatego, że klasy panującej w żaden 
inny sposób obalić niepodobna, lecz i dlatego, iż klasa obalająca może 
tylko w rewolucji dojść do tego, aby się pozbyć całego starego paskudztwa 
ż stać się zdolną do zbudowania nowego spoleczeństwa”(19). Dopiero dzia- 
łalność wychawawcza 'sprzężona z rewolucyjnym przeobrażeniem ustroju 
znosi podział na przedmiot i podmiot zabiegów edukacyjnych, staje się 
procesem, w którym wychowankowie wychowują się sami. Nauczanie Jana 
Pawła II całkowicie gubi ten istotny moment, a człowieka mimo całej 
deklaratywności o jego podmiotowości w: „dalszym ciągu czyni przedmiotem 
edukacyjnych zabiegów Kościoła. 

Krytyczne uwagi obecnego papieża nie omijają w końcu bieżącej prak- 
tyki państw realnego socjalizmu. Czyni je Jan Paweł II w kontekście swo- 
ich rozważań o własności prywatnej. Jest to temat, który w społecznej 
nauce Kościoła od końca XIX w. przewija się — początkowo jako prawie 
centralny, później nieco wyciszony. Dzisiaj Jan Paweł II — rozmijając 
się z faktami — stwierdza: „Tradycja chrześcijańska nigdy nie podtrzy= 
mywala tego prawa jako absolutnej i nienaruszalnej zasady. Zawsze ro- 
zumiała je natomiast w najszerszym kontekście powszechnego prawa 
wszystkich do korzystania z dóbr całego stworzenia: prawo osobistego po- 


(17) Jan Paweł II: Orędzie do biskupów w Puebla, 28.1.1979, w: Nauczanie społecz- 
ne, cyt. wyd., str. 232—233. 

(18) w. Mysłek: Jan Paweł II — rok pierwszy, „Argumenty nr 42/1979, str. 5, 

(19) K Marks, F. Engels: Ideologia niemiecka, Dzieła t. 3, Warszawa 1961, str. 78. 
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siadania, jako podporządkowanie prawu powszechnego używania, uniwer= 
su!nemu przeznaczeniu dóbr”(20). W świetle dokumentów papiestwa mo- 
żemy to stanowisko przypisać tylko ostatnim papieżom. Mimo takich sfor= 
mułowań i wyjaśnień, jakie obciążenia ciążą na własności prywatnej, pa- 
pieska naaika społeczna „broni słusznego prawa do własności prywatnej” 
i sprzeciwia się zdecydowanie „radykalnemu oddzieleniu pracy od wła- 
sności”. Likwidacja prywatnej własności środków produkcji natrafia na 
papieską krytykę: „„(...) pożądanych i wielorakich reform nie można dokonać 
przez apriorycznie pojętą likwidację własności prywatnej środków pro- 
dukcji... nie jest to wystarczające do ich uspołecznienia w sposób zado- 
walający... Grupa zarządzająca it dysponująca może wywiązać się ze swoich 
zadań w sposób zadowalający, z punktu widzenia prymatu pracy, ale może 
zadania te spełniać źle, broniąc jednocześnie dla siebie monopolu zarzą 
dzania it dysponowania środkami produkcji t nie cofając się nawet przed 
naruszeniem owych zasadniczych praw człowieka. Tak więc samo przejęcie 
środków produkcji na własność przez państwo o ustroju kolektywistycze 
nym nie jest jeszcze równoznaczne z «uspołecznienieni» tejże własności. 
O uspołecznieniu można mówić tylko wówczas, kiedy zostanie zabezpie- 
czona podmiotowość społeczeństwa, to znaczy gdy każdy na podstawie swej 
pracy będzie mógł uważać siebie równocześnie za współgospodarza wiel- 
kiego warsztatu pracy, przy którym pracuje wraz ze wszystkimi”(21). Pa- 
pież głosi również, iż człowiek, aby jego praca była wydajna i przys osiia 
zadowolenie, musi mieć poczucie, że pracuje „na swoim”, a poczucie to 
zostaje w nim wygaszone w systemie nadmiernej biurokratycznej cen- 
tralizacji, w której człowiek pracujący czuje się raczej trybem w wielkim 
mechanizmie, poruszanym odgórnie na prawach bardziej zwykłego harzę- 
dzia produkcji niż prawdziwego podmiotu pracy obdarzonego własną ini- 
cjatywą. 

Wydaje się, iż powyższe krytyczne opinie zostały sformułowane w opar- 
ciu o poznaną przez papieża-Polaka nie zawsze właściwą praktyczną 
realizację zasad naukowego socjalizmu. Marksistowski materializm hi- 
storyczny w swoich rozważaniach o człowieku jako podmiocie życia zbio- 
rowego i podmiocie społecznego procesu pracy dobitnie domaga się re- 
alizacji zasady, w której „człowiek jest najwyższą istotą dla człowieka” 
i stawia kategoryczny nakaz „obalenia wszelkich stosunków, w których 
człowiek jest istotą poniżoną, ujarzmioną, opuszczoną i godną  pogar- 
dy”(22). 

Na zakończenie zwróćmy twasę na niektóre fragmenty papieskiego 
programu pozytywnego. . 

Jan Paweł II nauczaniu swemu nadaje wymiar globalny. Uniwersalizm 
swej nauki akcentuje papież poprzez licznie prezentowane opisy współ- 
czesnego świata, nie poszczególnych państw, ustrojów, sytuacji, ale świata 
uniwersalnego, rozumianego jako ojczyzna wszystkich jego mieszkańców, 
przez podnoszenie problemu człowieka w ogóle, człowieka, który jest „ob- 
razem Boga” i stąd tylko wypływają jego zadania, poprzez próbę tworzenia 
pewnego modelu — idea!tu współczesnego Świata, współczesnego społe- 
czeństwa i człowieka. 


(20) Jan Paweł II: encyklika Laborem exercens, punkt III—14, cyt. wyd., str. 132. 


(21) Tamże, str. 134. 
(22) K. Marks: Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa, Wstęp, cyt. wyd,, 
str. 466. 
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Misja Jana Pawła II to misja nie reformatora, lecz twórczego konty- 
nuatora dokonań swoich bezpośrednich poprzedników, których nosi imio* 
na. Twórczego, tzn. umacniającego i poszerzającego stan posiadania, ciągle 
zaznaczającego obecność Kościoła katolickiego w świecie, czy nawet, jak 
tego pragnie papież, „przystosowującego” świat do Kościoła(23). Taka kon- 
cepcja sprawowania Urzędu Nauczycielskiego zmusza do szerokiego korzy= 
stania z całego dotychczasowego dorobku myśli społecznej, nie wyłączając 
myśli socjalizmu naukowego. Poprzez stosowanie abstrakcyjnych sformu- 
łowań i ogólnych haseł pojawia się próba tworzenia nowej utopii umoż- 
liwiającej wpisanie Kościoła katolickiego w każdą rzeczywistość społecz- 
no-polityczną. Crosząc swoją ponadustrojowość, Kościół w osobie swego 
najwyższego zwierzchnika czuje się uprawniony — jako strażnik najwyż- 
szych wartości ludzkości — do krytyki wszelkich zjawisk, sytuacji i roz- 
wiązań społecznych.. 

Jaq Paweł? II deklaruje: „Stolica Apostolska, która dała już tego dowody, 
jest zawsze gotowa do manijfestowania swej otwartej postawy wobec każ- 
dego kraju lub ustroju w poszukiwaniu dobra zasadniczego, jakim jest dobro 
człowieka”(24). „Wspólne dobro ludzkości. «Utopia», do której niestrudze- 
nie zmierza myśl chrześcijańska, a która polega na nieustannym poszu- 
kiwaniu rozwiązań sprawiedliwych i ludzkich, biorących pod uwagę za- 
razem dobro osób i państw, prawa każdego i prawa innych, interesy par 
tykularne i ogólne”(25). Droga, którą ludzkość "ma dotrzeć do tej „utopii”, 
w nauczaniu papieskim jest jednak — mimo tak dobrze rozeznanych wa- 
runków społeczno-politycznych współczesnego świata — wyrażnie trady- 
cyjna. przede wszystkim pozbawiająca człowieka aktywności, konieczności 
praktycznego rozwiązywania realnych zadań. W Redemptor hominis pa-* 
pież pisze: „Odzywają się u nas mocnym echem te słowa, które On po- 
wiedział: «beze Mnie nic nie możecie uczynić» (J. 15,5).(...) Tylko modlitwa 
może sprawić, żeby te wielkie zadania i spiętrzające się trudności nie sta- 
wały się źródłem kryzysów, ale okazją i niejako podłożem coraz doj- 
rzalszych osiągnięć w pochodzie Ludu Bożego ku Ziemi Obiecanej na tym 
etanie dziejów, gdy zbliżamy się do kresu drugiego tysiąclecia”(26). 

Jak Jan Paweł II rozumie takie wartości, jak równość, sprawiedliwość, 
praca j-:ko możliwość samorealizacji człowieka? 

Rzeczywistej treści proletariackiego postulatu — równości, żądaniu znie- 
sienia klas Jan Paweł II przeciwstawia występujący w myśli społecznej 
' Kościoła już od czasów Leona XIII postulat solidaryzmu. 

Wprawdzie papież, świadomy fatalnych — związanych z okresem wło- 
skiego faszyzmu — obciążeń tego terminu, przekształca go i zastępuje 
sformułowaniem „solidarność”, jednak idea pozostaje bliska temu, co pro- 
ponował Pius XI w encyklice Quadragesimo anno. Papież, stwierdzając, 
iż świat domaga się rozwiązań odważnych i twórczych, zgodnych z au- 
tentyczną godnością człowieka, przedstawia następujące ustalenie: „Zada- 
nie to nie jest niemożliwe do Tealizacji, Szeroko rozumiana zasada sa- 
lidarności musi być tu natchnieniem dla skutecznego poszukiwania włla- 


[4 " 


(23) Por. A. Frossard: Nie lękajcie się. Rozmowy z Janem Pawłem II, Kraków 1989. 
m Jan Paweł II: Przemówienie do korpusu dyplomatycznego. Watykan 12.1.1979, 
: Nauczanie społeczne 1978—1979, cyt. wyd., str. 89. 
© 425) Tamże, str. 87. 
e Jan Paweł II: encyklika Redemptor hominis, ds IV—22, cyt. wyd, str. 59— 
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ściwych instytucji oraz właściwych mechanizmów. Chodzi o dziedzinę wy= 
miany, gdzie należy kierować się prawami zdrowego tylko współzawod= 
mictwa. Chodzi również o płaszczyznę szerszego, bardziej bezpośredniego 
podziału bogactw t władzy nad nimi (...) Po tej trudnej drodze, po drodze 
koniecznych przekształceń struktur życia ekonomicznego, będzie można 
postępować naprzód tylko za cenę prawdziwej przemiany umysłów, woli 
t serc (27). Zapożyczenie z myśli marksistowskiej wydaje się być tu sze- 
rokie, bo wszak w Anty=-Diihringu czytamy ,,..podział, o ile rządzą nim 
względy czysto ekonomiczne, będzie regulowany przez interes produkcji, 
a produkcji najbardziej sprzyja ten sposób podziału, który wszystkim 
członkom społeczeństwa pozwala możliwie wszechstronnie wykształcić, 
utrzymać i zastosować swoje zdolności (28). 

Tyle tylko, że możliwość rozwoju sił wytwórczych i dokonywanie prze- 
mian ekonomicznych na obecnym etapie rozwoju historycznego teoria 
i praktyka naukowego socjalizmu wiążą z koniecznością zdobycia w toku 
walki klasowej władzy przez proletariat, by następnie drogą praktycznej 
działalności przekształcać panujące stosunki. W papieskim programie na- 
tomiast po zdecydowanym odrzuceniu postulatu walki przeciw człowiekowi 
w jakiejkolwiek sprawie ideologicznej, walki jako konieczności i jako za- 
"sady rozwiązywania spraw pomiędzy ludźmi i narodami pojawia się uto- 
pijne wezwanie: „Pomóżcie mi zbudować uniwersalną cywilizację miłości”, 
z jednoczesnym bardźżo stanowczym stwierdzeniem: „nie da się zbudować 
cywilizacji miłości bez Boga, bez Ewangelii. To ona jest drogą, na której 
trzeba szukać rozwiązania (29). i 

Równie utopijny charakter mą w nauczaniu Jana Pawła II szeroko 
w jego tekstach eksponowane pojęcie sprawiedliwości. Sprawiedliwość 
społeczna, widziana w ideologii socjalizmu jako skutek „„usuwania wszel- 
kich postaci wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka, a zwłaszcza zno- 
szenia prywatnej własności środków produkcji, czasem jako zadośćuczy- 
nienie za krzywdy poprzez awans społeczny nowych warstw, a także jako 
zasada jednolitej oceny ludzi według wkładu ich pracy, a nie według uro- 
dzenia, płci, stanu majątkowego (30), tak rozumiana posiada niewątpliwie 
dla ludzi świata pracy wielką wartość i w tym brzmieniu związana jest 
z tradycją ideologii i praktyki socjalizmu. 


Papież w wielu fragmentach swoich wystąpień i enuncjacji głosi: „Trud- 
no nie stwierdzić, że w świecie współczesnym zostało rozbudowane na 
wielką skalę poczucie sprawiedliwości”(31), ale jednocześnie podkreśla 
„Trudno wszakże nie zauważyć, iż bardzo często programy, które biorą 
początek w idei sprawiedliwości, które mają służyć jej urzeczywistnieniu 
we współżyciu ludzi, ludzkich grup i społeczeństw, ulegają w praktyce 
wypaczeniu. Chociaż więc w dalszym ciągu na tę samą ideę sprawied- 
liwości się powołuje, doświadczenie wskazuje na to, że nad sprawiedli- 
wością wzięły górę inne negatywne siły, takie jak zawziętość, nienawiść 
czy nawet okrucieństwo”(32). Sam zaś w. wielu miejscach, w sposób ne- 

1 


(27) Tamże, str. 37. 

(28) F. Ensels: Anty-Diihring, Dzieła t. 20, str. 223. 

(29) Por. A. Frossard: Nie lękajcie się. Rozmowy z Janem Pawłem II, cyt. wyd. 
(30) S. Opara: Wartości i socjalizm, „Nowe Drogi” nr 8/1983, str. 36. 

(31) Jan Paweł II; encyklika Dites in misericordia, punkt VI—12, cyt. wyd. ttr. 92, 
(32) Tamże. 
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gatywny i pozytywny precyzując pojęcie sprawiedliwości(33). nie poka- 
zuje prawdziwych przyczyn, które realizację idei sprawiedliwości niweczą, 
konsekwentnie i w tym wypadku odrzuca klasową analizę tego pojęcia, 
nie włącza do postulatu sprawiedliwości podstawowego momentu — ko- 
nieczności przemian stosunków społecznych. I to hasło pozostaje w pa-. 
pieskim nauczaniu w sferze utopii, ponieważ nie rozważa realnych wa- 
runków i szans jego realizacji, a głosi wiarę w działanie moralizatorskich 
apeli. 

Pozytywny program społeczny został najpełniej zarysówany przez Jana 
Pawła II w encyklice Laborem exrercens. Tekst ten, niewątpliwie podsu- . 
mowujący dotychczasową społeczną naukę Kościoła katolickiego, stanowi 
też najdalej idącą próbę nawiązania kontaktu z ruchem robotniczym 
przez pośrednie, lecz liczne odwołania do koncepcji materializmu histo- 
rycznego, przez podejmowanie wątków tradycyjnie przynależnych nau- 
kowemu socjalizmowi. 

Szeroko rozpowszechnionym obecnie tematem, który tokiem wykładni 
najbardziej zbliża się do ujęcia marksistowskiego, jest praca i wynikające 

Z niej konsekwencje dla bytu człowieka. 

Kiedy Jan Paweł II pisze, że „praca stanowi podstawowy wymiar by: 
towania człowieka na ziemi”, że praca jest procesem, który: „obejmuje 
wszystkich ludzi, każde pokolenie, każdy etap rozwoju ekonomicznego, 
kulturalnego, a równocześnie jest to proces przebiegający w każdym czło- 
wieku, w każdym świadomym ludzkim podmiocie”, że: „człowiek jest pod- 
miotem pracy. Jako osoba pracuje, wykonuje różne czynności przynależne 
do procesu pracy, a wszystkie one, bez względu na ich charakter, mogą 
służyć urzeczywistnianiu się jego człowieczeństwa, spełnianiu osobowego 
powołania, które jest u właściwe z racji samego człowieczeństwa” i że 
ostatecznie (...) celem pracy (...) pozostaje sam człowiek'”(34), to przecież 
są to konstatacje, które zostały wypracowane przez twórców naukowego 
socjalizmu: K. Marksa i F. Engelsa. 

Podobne porównania nasuwają się, kiedy w tekstach Jana Pawła II spo- 
tykamy się z pojęciem alienacji, tak nierozerwalnie związanym z mar- 
ksistowską teorią alienacji pracy. Wprawdzie papież źródeł alienacji do- 
patruje się głównie w stosunkach międzyludzkich, podczas gdy w mar- 
ksowskim ujęciu alienacja związana z żywiołowo rozwijającym się po- 
działem pracy i powstaniem prywatnej własności środków produkcji ozna- 
cza, że stosunki społeczne i wytwory działalności człowieka stają się dla 

niego „siłą obcą, przeciwstawną mu, która go ujarzmia, miast tego, by 
on panował nad nią”(35), tvm niemniej inspiracje są tutaj bardzo przej- 
rzyste(36). Inspiracje te jednak, jak już wyżej w wielu miejscach wska- 
A służą uzasadnieniu propagowanej utopijnej „cywilizacji mi- 
ości” 


(33) Jan Paweł II: Przemówienie do wiernych w. San Domingo 25.1.1979, w: Nau- 
ky WE, cyt. wyd., str. 219, tamże: encyklika Dives in misericordia, punkt 

—12. 
; (34) Jan Paweł II: encyklika Laborem erercens, punkt II—4, 5, 6, cyt. wyd., 
12—117. , 

(35) K. Marks, F. Engels: Ideologia niemiecka, Dzieła t. 3, str. 35. 

(36) Por. też T. Płużański: O mysli; Jana Pawła II, „Argumenty” nr 22/1979, str. 8, 
. o Myśl społeczna Jana Paisłą II, w: Studia Religioznawcze, cyt. wyd., 
r. 197—200. 
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W powyższych uwagach próbowałam przedstawić te fragmenty spo-' 
łecznej myśli obecnego papieża, które wskazują nową formułę watykań- 
skiej wizji świata. Formułę opartą na adaptacji wielu metod myślenia 
i wartości wypracowanych na gruncie naukowego socjalizmu, a jedno- 
cześnie zawierające elementy krytyki tego socjalizmu. 

Wydaje się, że ta próba zbliżenia myśli chrześcijańskiej do problemów 
podejmowanych przez ideologię ruchu robotniczego przede wszystkim wy- 
nika z chęci przezwyciężenia pewnej izolacji od Klasy robotniczej (w skali 
całego świata) i zdyskontowania przez Watykan solidarnościowych i po- 
litycznych sukcesów socjalizmu. Oczywiście Jan Paweł II pozostaje kry- 
tycznym adwersarzem i wszędzie, gdzie do tego znajduje najmniejsze prze- 
słanki, podkreśla słabości bądź wypaczenia w realizacji UeD0Y 5 socja- 
lizmu. 

Ale trzeba podkreślić, iż jest to adwersarz nowego typu. Wartości 
i idee, które na trwałe ze spuścizny naukowego socjalizmu zostały wpisane 
do stanu zbiorowej świadomości współczesnego świata, stają się dzisiaj tak- 
że bazą dla budowania katolickiej wizji społeczeństwa idealnego, utopij- 
nego, w którym centralną rolę wychowawczą spełniać będzie Urząd Na- 
uczycielski Kościoła katolickiego. Walka ideologiczna z adwersarzem sto- 
sującym tego typu metody jest znacznie trudniejsza niż z dawnymi pa- 
pieżami miotającymi klątwy. Nakłada obowiązek znacznie głębszej zna- 
jomości współczesnej doktryny i jej ideologicznych zawiłości. 

Oczywiście w powyższych uwagach nie ukazałam całego bogactwa treś- 
ciowego nauki społecznej Jana Pawła II. Ograniczyłam się. jedynie do 
omówienia kilku wybranych elementów tej nauki, które mają węzłowe 
znaczenie dla rozumienia linii ideologicznej obócnego (i „nadal wszak 
tworzącego) papieża. | 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


MARIAN LECZYK 


W ciągu ostatnich czterdziestu lat nauki społeczne w Polsce osiągnęły ogromny po- 
stęp zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym. Można śmiało rzec, iż 
nauki te wzbogaciły świetną tradycję XIX-wieczną, którą miały za sobą, a także tra- 
dycję lat międzywojennych, rozszerzyły ów dorobek we wszystkich kierunkach, 
a w pewnych dziedzinach stworzone zostały nowe kierunki badań. Oczywiście postęp, 
© którym mowa, nie dotyczył w jednakowym stopniu wszystkich nauk społecznych 
i całej polskiej humanistyki. Niektóre z nich przeżyły kilkuletnie okresy zahamowań, 
jak chociażby socjologia. Natomiast słabość nauk społecznych, o której jest mowa 
w artykule Henryka Bednarskiego, dotyczy, jak sądzę, ich mało skutecznego oddzia- 
ływania na świadomość społeczną obywateli naszego kraju. Ta mierna efektywność 
nauk społecznych w przekształcaniu sposobu myślenia, w zaaprobowaniu nowego Ssy- 
stemu wartości godnego społeczeństwa budującego nowy socjalistyczny porządek 
społeczny wynikała, jak sądzę, nie tylko z przyczyn przytoczonych w rzeczonym arty- 
kule, lecz także z rozchodzenikp się teorii i praktyki. Nasze nauki społeczne, a wśród 
nich głównie ekonomia, etyka, pedagogika, psychologia społeczna, socjologia, prawo, 
stworzyły rozległą i dostatecznie pod względem teoretycznym głęboką bazę dla poli- 
tyki społecznej, a więc dla działań praktycznych. Nie została ona jednak w stopniu 
właściwym spożytkowana i żyła własnym, wyalienowanym życiem. Odnosi się to także 
do nauki historycznej, która stworzyła cenne, na akademickim poziomie dzieła, nie 
' przetransponowane następnie ku szerszemu ogółowi, nie wykorzystane w stopniu wła- 
ściwym dla pogłębienia jego edukacji historycznej i wypracowania prawidłowego, 
racjonalnego modelu świadomości narodowej. To pisanie sobie a muzom zaczęło 
z biegiem lat nabierać cech „uczonego kwietyzmu”, w warunkach, kiedy unikano 
konfrontacji teorii z rzeczywistością. | | 

Zatrzymam się jednak na tym obszarze wiedzy, który uprawiam profesjonalnie, 
a więc na historii najnowszej. Osiągnięcia w tej dyscyplinie naukowej są związane 
ewidentnie z reorientacją naszego kraju po drugiej wojnie światowej w kierunku so- 
cjalizmu. W tej dziedzinie dopiero w Polsce Ludowej na dobrą sprawę realizuje się 
szeroki program badań nad dziejami polskiej klasy robotniczej 4 jej partii politycz- 
nych, to samo dotyczy klasy chłopskiej i ruchu ludowego. Od kilku lat trwają bada- 
nia nad dziejami społeczeństwa polskiego, dynamiką jego struktury i świadomości. 
Nowym zupełnie kierunkiem badań stały się dzieje stosunków politycznych z naj- 
bliższymi sąsiadami Polski począwszy od roku 1918, Osobną dziedzinę powojennych 
osiągnięć polskiej nauki historycznej stanowi jej metodologia, która w okresie mię- 
dzywojennym nie mogła się poszczycić specjalnymi sukcesami. Zabiegi warsztatowe, 
doskonalenie metod krytyki przekazów źródłowych dominowały nad refleksją histo- 
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ryczno-metodologiczną. Dzisiaj — dzięki przede wszystkim pracom Jerzego Topolskie+ 
go — polska (poznańska) szkoła metodo!cgiczna wkroczyła w naukę światową. 

Reorientacja metodologiczna, która nastąpiła w początkach Polski Ludowej, związa- 
na była z przyjęciem przez większość poiskiego środowiska historycznego materializ- 
mu historycznego jako generalnej, teoretycznej dyrektywy badawczej, Nie stało się 
to rzecz jasna od razu. Metodologia marksistowska nie wyłoniła się nagle jak Miner- 
wa z głowy Jowisza. Pojawiała się ona w warsztatach polskich historyków stopniowo, 
niestety także w postaci zdeformowanej, przyjmowana była też niekiedy tylko dekla- 
ratywnie, W sumie przyniosła ona jednak w ciągu czterdziestu lat walki postęp Nauki 
historycznej, obfitość edycji źródłowych, zwłaszcza ilustrujących dzieje ruchów maso- 
wych, wartościowych monografii i syntez dziejów narodowych oraz całą serię dz.ejow 
poszczególnych krajów. Wzrósł też wielki powojenny zastęp historyków-macksi- 
stów. Zdecydowana większość znanych w polskiej nauce historycznej nazwisk to hi- 
storycy stosujący metodolosię marksistowską i zawdzięczający jej w dużym stopniu 
— obok rzecz jasna własnej pracowitości — swoje sukcesy badawcze. 

Kwestie metodologiczne we współczesnej nauce historycznej w skali europejskiej, 
a nawet szerszej, stały się szczególnie ważne. Raczej nieliczni historycy uprawiają 
dzisiaj tzw. historię zdarzeniową, w której wszystko mogło się zdarzyć lub nie, negu- 
jąc tkwiące w procesie historycznym prawidłowości i sens. Przydatność metodologii 
marksistowskiej dla ujęcia polskiego procesu historvcznego zgodnie z rygorami dia- 
chronii i synchronii, a więc praw uzasadniających dyskursywność tego procesu i mie- 
szczących się w materializmie historycznym, jest ewidentna. Oznacza ona możliwość 
pisania historii naukowej, przeciwstawiającej idiografizmowi logiczny bieg dziejów 
będących łańcuchem przyczyn i skutków. Historycy polscy mogli.przeciwstawić taki 
pogląd na polski proces historyczny poglądom funkcjonującym np. w angielskiej hi- 
storiografii w trakcie niedawnej dyskusji, jaka miała miejsce nad książką brytyjskie- 
go historyka, Normana Daviesa, zatytuowaną God's playground (Boże igrzysko), W tej 
syntezie tysiącietniej historii Polski obraz naszych dziejów został przedstawiony jako 
chaos przypadków, a więc tak jak to insvnuuje ów tytuł. 

W światowej nauce historycznej tendencje zmierzające ku traktowaniu procesu hi- 
storycznego jako sensownego, zdeterminowanego w sposób umiarkowany biegu dzie- 
jów są dzis przeważające i tu ma mieisce ich styk z materializmem historycznym jako 
teorią rozwoju dziejów. 

Recepcja materializmu historycznego w środowisku polskich historyków nie prze- 
biegała bez perturbacji. Atmosfera polityczna końca lat czterdziestych i w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych sprzyjała zakłóceniom w jego prawidłowym odbiorze 
1 stosowaniu. Nadm.erne eksponowanie roli anonimowych mas w tworzeniu historii, 
przesadna krytyka roli klas posiadających w dziejach, przesadnie silne akcenty po- 
łożońe na internacjonalizm kosztem wartości narodowych to przykłady ujęć skraj- 
nych, które sprzyjały pogłębianiu się z upływem lat zamętu metodologicznego i gwał- 
townym, nieraz przesadnym, reakcjom w stronę przeciwną, Prowadziło to poprzez 
koleine przesilenia, w trakcie których zaufanie społeczeństwa do nauki historycznej 
gwałtownie spadało,,ku dzisiejszemu zachwianiu się obowiązującego przez wszystkie 
te lata modelu metodologicznego. ż 

Sygnały, jakie płyną ze środowisk uniwersyteckich, świadczą, iż część młodvch, zwła- 
szcza adeptów nauki historycznej (adiunktów, asystentów), nie orientuje się w gruncie 
rzeczy w meritum metodolog:i marksistowskiej, nie zna materializmu historycznego 
w nieskażonej wersji Karola Marksa, Fryderyka Engelsa, Włodzimierza Lenina, Jerze- 
go Plechanowa, a także Antoniego Labrioli, Karola Kautsky'ego, że nie orientuje się 
w dorobku polskiej marksistowskiej metodologii historii. Ten stan rzeczy prowadz! do 
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pesymistycznych poglądów na perspektywiczny rozwój metodologiczny młodego po- 
kolenia historyków polskich. Powstają wymagające szybkiego rozstrzygnięcia dyle- 
maly ogniskujące się wokół kształcenia metodologicznego młodszej kadry naukowej, 
miejsca problematyki metodologicznej w programach uniwersyteckich studiów histo- 
rycznych, a zwłaszcza doktoranckich. 


Konieczne jest tutaj zastanowienie się nad przekonywającym punktem wyjściowym, 
aby studia nad materializmem historycznym i metodologią historii w ogóle uczynić 
bardziej wiarygodnymi w sensie ich walorów poznawczych i ideologicznych. Sądzę, że 
punktem wyjścia musi być tutaj uznanie socjalizmu za współcześnie optymalną for- 
mułę kryterium postępu społecznego. Nie ma to oczywiście nic wspólnego z dawno 
odrzuconym modelem bezkrytycznej, aprobującej absolutnie wszystko, łącznie z wy- 
paczeniami w budowie socjalizmu, postawy historyka — zwłaszczą czasów najnow- 
szych. 

Nie ulega przecież wątpliwości, że najwyższe z ogólnoludzkiego punktu widzenia 
kryterium oceny procesu historycznego dotyczy postępu społecznego. Najbardziej 
obiektywnym i najogólniejszym punktem odniesienia wartościowania w histocii 
jest postęp społeczny rozumiany jako nieuchronność dziejowa, a więc jako rozwój 
gospodarczy i towarzysząca mu poprawa położenia wszystkich członków społeczeń- 
stwa, postępujący egalitaryzm w zakresie decyzji oraz korzystania z dóbr materialnych 
i duchowych; które ów postep niesie. Oceniając z tego punktu widzenia proces histo- 
ryczny, jego etapy i ciągłość, przechodzenie od jednej formacji społeczno-ekonomicz- 
nej do drugiej. historvk-marksista dostrzega w socjalizmie, wyrosłym na gruncie 
dotychczasowego rozwoju społecznego, możliwość najpełniejszego wcielania w życie 
postępu społecznego, pojętego tak jak wyżej to określono. Oczywiście sam socjalizm 
jako realnie istniejąca formacja społeczno-ekonomiczna nie jest jeszcze kategorią 
zamkniętą, doskonałą i realizującą całkowicie wszystkie swoje zapowiedzi i hasła, a 
to, co realizuje, ulega nieraz deformacji i odbiega od głoszonych idealów. 


Marksistowska nauka Noryczna wkracza tutaj nie tylko jako odtwórca i „przy- 
pomnienie”, czym miał być socjalizm według wyobrażeń twórców jego teorii, nie 
występuje też w roli aprobującej wszystkie dotychczasowe doświadczenia budowania 
socjalizmu tylko dlatego, że utożsamia go z najpełniejszą formą postępu społecznego. 
Jej rola polega zgoła na czymś innym, na krytycznym osądzię doxonań dotychczaso- 
wych w konirontacji z rzeczywistymi potrzebami człowieka, 

Historyk nie jest więc w żadnej sytuacji zwolniony od formułowania ocen krytycz- 
nych. Optowanie za socjalizmem nie zakłada postawy wyłącznie aprobującej aktual- 
ną praktykę. Zakłada natomiast postawę wartościującą i to jest socjalizmowi przydat- 
ne, cenne — bo twórcze. Historia — rejestracja faktów, historią wyłącznie aprobu- 
jąca jest jałowa, bezużyteczna i nienowoczesna. 


Jakie powinny być podstawy formułowania ocen obiektywnych w historii? Łatwo 
zdać sobie sprawę, że w naukach społecznych o bezstronność, a więc o obiektywizm, 
jest niesłychanie trudno. Wynika to z kilku względów. Po pierwsze, zależy to od pozy. 
cji społecznej badacza, w naszym przypadku historyka, od utożsamiania się z określo- 
ną klasą społeczną, po drugie, od hierarchizacji wartości uznawanych przez historyka, 
po trzecie, od zasobu wiedzy profesjonalnej, od kultury naukowej badacza. Chciałbym 
położyć szczególny nacisk na czynnik trzeci. Jest to — jak sądzę — ten element, który 
ma szansę stać się górującym i decydującym o postawie metodologicznej badacza. 
Im większy zasób wiedzy, tym szerszy horyzont myślowy uczonego, tym mniejsza 
odległość od uznania kryterium powszechnego postępu, egalitaryzmu, sprawiedliwości 
i praw człowieka jako kontrapunktu dla wszelkich porównań, analiz i generalizacji 
historycznych. Wiedza i kultura metodologiczna zbliżają uczonych (także historyków) 
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ku wypracowaniu jednoznacznych, powszechnie obowiązujących metod badawczych, 
miar postępowania ludzi, oceny ideologii i polityki oraz ich skutków z punktu widze- 
nia jednego, powszechqie w kręgu uczonych uznanego sensu dziejów, jakim jest 
ogólny postęp. 

Wzbogacenie kultury badawczej to także droga do wypracowanią precyzyjnego, 
wzorem nauk ścisłych, języka nauk społecznych, terminologii szczegółowej i zdań 
generalizujących, eliminujących rozbieżności znaczeniowe. Te wspólne, rygorystyczne 
metody badawcze 1 hermetyczny z konieczności język naukowy to — jak sądzę 
— ważna droga ku stanowisku realistycznemu w nauce historycznej, to znaczy takie- 
mu, które nie przechodzi do porządku dziennego nad społecznym uwarunkowaniem 
procesu historycznego, co racjonalizuje drogę do prawdy obiektywnej. Metodologia 
marksistowska ma tu ogromne szanse pod warunkiem, iż nie będzie wulgaryzowana 
i upraszczana. Uznając klasowy charakter dziejów, pozwalą ona wkroczyć historyko- 
wi-marksiście głębiej w pokłady procesu historycznego. Dostrzegając różnice w inte- 
resach poszczególnych klas, pozwala ująć głębiej i analizować takie pojęcia ogólne, 
jak społeczeństwo, cywilizacja, naród, klasa, wnikać głębiej w istotę każdej struktury 
społecznej. Pozwala przekroczyć granice między poszczególnymi strukturami, tłuma- 
czyć globalny proces historyczny. Jest atrakcyjną rywalką dla tych metod badaw- 
czych, które ślizgają się po powierzchni zjawisk. 


Aprobujący stosunek do metodologii marksistowskiej nie jest i nie powinien być 
wcale kwestią wiary, a tym mniej politycznej lojalności. Powinien on być rezultatem 
logicznego myślenia i krytycznej refleksji nad zależnością wartości nauki historycy 
nej od jej zdolności do tłumaczenia dziejów. Wydaje się jednak, że popełnione w bu- 
dowaniu tej relacji błędy na przełomie lat czterdziestych i piędziesiątych, rzutujące 
i na współczesne, to jest przedkryzysowe ujęcie wielu szczegółowych i ogólniejszych 
problemów dziejów Polski Ludowej, skutecznie sieje ów zamęt metodologiczny 
o «tórym była wyżej mowa. <a „o 

Sądzę więc, że najpilniejszym zadaniem w sferze nauki historycznej jest utrwale- 
nie pozycji metodologii marksistowskiej, odzyskanie pozycji tam, gdzie zastąpił ją 
woluntaryzm, prowidencjalizm i zwyczajny zamęt. Materializm historyczny zawdzię- 
cza swoją efektywność metodologiczną tkwiącym w nim walorom teoretycznym i pra- 
ktycznym, występującemu w nim połączeniu poznawania i rozumienia historycznej 
rzeczywistości. Jest to potencjalna szansa, aby obraz przyszłości, wyłaniający się spod 
pióra historyka-marksisty, był nie tylko zgodny z faktami historycznymi, ale uczył 
także myśleć historycznie, to znaczy konstruktywnie. Istnieje pilna potrzebą nowych 
historycznych opracowań napisanych według takiego właśnie wzorca. W pierwszym 
rzędzie dotyczy to, jak sądzę, dziejów Polski Ludowej. Jest to zarazem Szansa na 
pozyskanie dla metodologii, wspartej na materializmie historycznym, tych młodych 
zwłaszcza historyków, którzy zdezorientowani i rozczarowani do własnej dyscypliny 
naukowej bądź to porzucają ją, bądź pozostają w stanie zamętu i prostracji duchowej. 


Sądzę też, że do pilnych zadań w dziedzinie metodologii marksistowskiej na obsza- 
rze nauki historycznej należy pobudzenie żywzszej refleksji, właśnie metodologicznej, 
nad prawidłowościami i specyfiką polskiego procesu historycznego w okresie ostatnich 
dwustu lat, a więc okresu, w którym mieści się także geneza Polski Ludowej, refleksji 
nad kwestią czynników animujących i hamujących wewnętrzny rozwój naszego kra- 
ju, jego gospodarki, kultury i samego państwa, refieksji nad czynnikami jego bezpie- 
czeństwą zewnętrznego. | 


N:e jest to wcale, rzecz jasna, dezyderat odkrywczy, bo jest wciąż przecież aktualny. 
To prawda, lecz waga i siła jego aktualności w ostatnich latach były i pozostają 
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nadal tak wielkie, iż porównać je można dotejrefieksji, która towarzyszyła najbar- 
dziej dramatycznym chwilom w dziejach naszego państwa. 

Sądzę wreszcie, że w dziedzinie edukacji historycznej zadania wiążą się także z pra- 
widłowym stosowaniem metodologii marksistowskiej. Mam na myśli silniejsze jak 
dotąd sprzężenie świadomości historyczno-narodowej z potrzebami państwa i narodu, 
dzisiejszymi  jutrzejszymi. Takie jej stymulowanie, aby uczyła i wyrabiała potrzebę 
łącznego traktowania tych potrzeb. Zadanie to można by określić jako zracjonalizo- 
wanie polskiej świadomości historycznej, przeciwstawienie jej złej tradycji histo- 
rycznej, próbom wskrzeszania przebrzmiałych, anachronicznych koncepcji politycz- 
nych, które degradowały polski proces historyczny. Racjonalizacja świadomości histo- - 
ryczno-narodowej to także starania o przywrócenie wiary społeczeństwa w możliwość 
powrotu do optymalnego działania na wszystkich polach: polityki, gospodarki, psy- 
chologii społecznej. Takie umiejętności w różnych okresach naszej historii zostały 
zanotowane. Rezygnacja z tych dążeń byłaby równoznaczna z fatalistyczno-determini- 
stycznym stosunkiem do historii naszego kraju i do wszelkiej historii, Metodologia 
marksistowska takich postaw nie toleruje. 


Na koniec tych myśli jeden postulat metodologiczno-warsztatowy. Tworzywem, 
z którego dziejopis buduje narrację historyczną, zawierającą nie tylko opis zdarzeń, 
lecz także zdania wartościujące, są przekazy źródłowe. Historyk, który się od nich 
z różnych przyczyn odrywa, przestaje być badaczem, a z całą pewnością przestaje być 
badaczem wiarygodnym i zdolnym do obrony własnych sądów. Nie zawsze dzieje się 
to z winy samego historyka. Sądzę, że rozszerzenie historykom dostępu do archiwów, 
zbyt gorliwie nieraz strzeżonych, poszerzenie pola swobody naukowej badacza | usu- 
nięcie w ramach zdroworozsądkowych tych przeszkód, które wynikają 2 ciasno rozu- 
mianego interesu państwa, ułatwiłoby w dużej mierze naukowemu środowisku histo- 
rycznemu, stojącemu na gruncie metodologii DAS realizację tych zadań, 
o których wyżej wspomniano. 


JERZY ŁADYKA 


Postulat zwiększenia roli nauk społecznych, rozwijanych na gruncie światopoglądo- 
wych i metodologicznych podstaw marksizmu*), traktować trzeba jako naturalną kon- 
sekwencję integralnego ujmowania socjalizmu, który łączy w sposób harmonijny 
wartości materialnych warunków życia ludzi i świadomości społecznej. 

Filozofia — jako dziedzina nauk społecznych — jest częścią ogólnie rozumianej 
kultury. Formuje i upowszechnia treści, które są niezbędne w procesie gromadzenia 
wiedzy o świecie I człowieku oraz w toku przyswajania zasad wyzilaczających sens 
międzyludzkich stosunków. Filozofowie marksiści dążą do tego, aby wiedza filozoficz- 
na, nie tracąc wysokiego poziomu myślenia abstrakcyjnego, pozostawała w nieroze 
łącznym związku 2 empirią, aby „trzymała się ziemi”, tzn. uwzględniała realia i do- 
piero na ich podstawie podejmowała zabiegi uozgólniające. Jest to tym bardziej po- 
żądane, że obok funkcji poznawczej spełnia ona również funkcję ideologiczną, a więc 


7 ck: ia Bednacyki: „Mariesiam-=lenenizm | rozwój nauk społecznych w PRL”, „Nowe 
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wypracowuje uzasadnienia dla działań zmierzających do urzeczywistnienia wartości 
niezbędnych z punktu widzenia interesów kiasy robotniczej czy w ogóle ludzi pra» 
cy. Tak pojmowana wiedza filozoficzna jest oczywiscie koniecznym składnikiem dzia- 
łań społeczeństwa, dążącego do ukształtowania socjalistycznego ładu, Wywiera bo- 
wiem wpływ na świadomość społeczną zarówno w wymiarze zbiorowym, jak i indywi- 
dualnym. Widać to wyraziście na przykładzie humanizmu socjalistycznego. 

Filozofia marksistowska dostarcza teoretycznych przesłanek dla praktyki, w toku 
której urealniają się fundamentalne wartości socjalizmu, takie jak praca wyzwolo- 
na, sprawiedliwość społeczna, wolność człowieka, pokój i inne. Kontynuuje dzie- 
dzictwo wszelkiej myśli postępowej z przeszło.:ci, wysuwając na pierwszy plan zada- 
nie odzwierciedlenia dążeń klasy robotniczej i. ludzi pracy, dla których stworzenie 
ładu wyznaczonego przez humanistyczne wartości było zawsze, a także i dzisiaj jest 
celem dążeń. Zadania, jakie wynikają z tego dla współcześnie żywej myśli filozoficz- 
nej, są ogromne. Wyznaczają je przemiany ogólnocywilizacyjne, przekształcenia spo- 
łeczne j kulturowe zachodzące w łonie klas pracujących naszego kraju, a także zjawis- 
ko pojawiania się w wymiarze społecznym wielu potrzeb nowego typu. 

Filozofia marksistowska zwraca się również w stronę jednostki, proponując sposo- 
by rozwiązywania dylematów, z którymi zmaga się każdy ezłowiek, kiedy pró- 
buje określić swój stosunek do świata i senz własnego życia. 

Rozpowszechnione jest przekonanie, że sam proces życia, jako fenomen biologicz- 
ny, któremu towarzyszy samowiedza, jest wartością najwyższą i wszystko, co służy 
Życiu, jest sensowne. Sens życia tkwi w samym życiu — tak można by krótko rzecz 
streścić. Podtrzymywanie życia, jego realizacja w konkrecie indywidualnej egzy- 
stencji stanowią dla każdego, jak się zdaje, sens najgłębszy. Ale od razu pojawia się 
problem: życie można realizować w różny sposób. Okazuje się, że ta różnorodność 
stwarza rozległą gamę tonacji, w której cel ogólny, jakim jest realizacja istnienia, 
wymaga dookreślenia, ulepszeń, udoskonaleń. Pomocną rolę w tym zadaniu speł- 
niają kultura i wiedza, w tym też filozofia. Jest ona przydatna, ponieważ dostarcza 
niezbędnej refleksji w próbach określenia przez człowieka własnej kondycji onto- 
logicznej, czyli zdania sobie sprawy, kim się w istocie jest. 

Filozofia marksistowska formułuje więdzę o życiu człowieka, o determinantach 
wyznaczających podstawę jego człowieczeństwa jako istoty społecznej. Wskazuje gra- 
nice jego wolności jako istoty rozumnej i odpowiedzialnej za swoją świadomą €gzy- 
stencję, jako istoty aktywnej, zdolnej do przemieniania siebie i świata w oparciu o 
wcześniej sformułowane idee. Ujęcie problemów życia w refleksji filozoficznej stanowi 
— jako fakt kulturotwórczy — zarówno drogę, jak też cel, ku któremu ona pro- 
wadzi. ; 

Funkcje ideologiczno-poznawcze filozofia marksistowska spełnia zawsze w każdym 
etapie życia społecznego, choć dokonuje się to w różnych okolicznościach historycze 
nych i z różnym powodzeniem. 

Obecnie, jak wiadomo, trudności dające o sobie znać we wszystkich dziedzinach na- 
szego życia wywarły wpływ na sytuację w naukach społecznych, Filozofia mark- 
sistowska napotyka różne przeszkody w realizacji swoich funkcji. Zdajemy sobie 
sprawę z istniejących trudności i słabości, z którymi boryka się środowisko filozo- 
fów marksistowskich. Uważamy, że jednak trzeba pamiętać o dotychczasowych doko- 
naniach. 

W filozofii marksistowskiej na gruncie polskim w ciągu czterdziestolecia dokonywał 
się ciągły postęp. W ostatnich latach widoczne były owoce systematycznej i dyna- 
micznej pracy ośrodków badawczych. Marksiści opublikowali wiele pozycji o wysokiej 
randze naukowej, docenianych w kraju i za granicą. Rozwijały się zasadniczo wszyst= 
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kie grupy zagadnień filozoficznych — antropologia filozoficzna, ontologia, teoria po 
znania, metodologia, historia filozofii, etyka i estetyka. Rozwijała się liczbowo i umac- 
niała pod względem kompetencji kadra badaczy i nauczycieli marksistów, Wielkość 
dorobku myśli marksistowskiej ujawnia swój właściwy wymiar, jeśli wziąć pod uwa- 
gę, że zaczynaliśmy w Polsce przed czterdziestu laty prawie od Stanu zerowego. 


Niemniej faktem jest, że marksistowskie nauki społeczne, w tym filozofia, nie zdo- 
łały — co się stało widoczne w ostatnich latach — odegrać takiej roli, jaką powinny, 
z punktu widzenia swych możliwości oraz potrzeb społecznych. Przyczyny były rozma- 
ite. Filozofowie marksistowscy rzadko podejmowali tematy dotyczące bezpośrednio 
dialektyki budownictwa socjalistycznego w Polsce. Mało też zajmowali się proble- 
mami, które nurtują odbiorców współczesnych, wrażliwych na kwestie ideowe i mo- 
ralne. Chodzi tutaj w szczególności o młode pokolenie, wchodzące w dorosłość, szu- 
kające intensywnie odpowiedzi na wiele pytań, które obejmuje filozoficzna refleksja. 
Brak myśli marksistowskiej stwarzał dogodną sytuację dla wpływów innych kierun- 
ków filozoficznych, óbcych czy wręcz wrogo ustosunkowanych do marksizmu i socja- 
lizmu. 

Mówiąc o przyczynach słabości trzeba też wspomnieć o tym, że filozofia marksistow- 
ska była w świadomości społecznej ściśle łączona z politycznymi praktykami koń- 
cowej fazy lat siedemdziesiątych. Utożsamiano mianowicie niejako automatycznie 
marksizm z aktualnymi działaniami aparatu władzy, a ponieważ pozostawiły one 
wiele do życzenia, więc wraz z ich dezaprobatą odrzucano także marksizm, U źródeł 
tego błędnego zabiegu tkwiło niezrozumienie faktu, że niesłuszne praktyki politycz- 
ne były spowodowane odstępstwem od zasad marksizmu, a nie jego konkretyzacją. 
Niemniej działo się tak, że w opinii publicznej odrzucenie złych praktyk pociągało 
automatycznie odrzucenie marksizmu. I w ten sposób, można powiedzieć, filozofia 
cierpiała hie za swoje winy. Inna rzecz, czy filozofowie marksiści zdobyli się na wy- 
starczający wysiłek, aby wyjaśnić pokutujące w świadomości potocznej nieporozu- 
mienie i z pozycji członków partii przeciwstawić się nagannym praktykom w odpo- 
wiednim czasie. W każdym razie, opecnie trzeba zaistniałe straty odrabiać. ł 

W niektórych środowiskach filozoficznych rysują się podziały w zakresie postaw 
politycznych. Część Kadry marksistowskiej zagubiła się po wydarzeniach sierpnio= 
wych, sama rezygnując z aktywności badawczej i dydaktycznej, uprawianej w dzie-. 
dzinie marksizmu. W ostatnim okresie wszakże następuje stabilizacją polityczna, 
uspokojenie emocji i powolny wzrost roli organizacji partyjnych działających w śŚro- 
dowiskach akademickich i instytutowych. 

Filozofia marksistowska ma swoich przeciwników, którzy ostatnio ujawniają wzmo- 
żoną aktywność, Chodzi tutaj przede wszystkim o ataki na marksizm, wyprowadza. 
ne z obszarów myśli burżuazyjnej, tradycyjnie wrogo nastawionej do socjalizmu i je- 
go zaplecza teoretycznego. Dołączają do tego frontu niektórzy emigranci polityczni. 
Niegdyś marksiści, zdobywający w kraju wykształcenie i wysokie godności naukowe, 
dzisiaj rozmieniają na drobne swój naukowy status, włączają się do współpracy 
z ośrodkami wrogiej dywersji. Piszą traktaty „obalające” któryś raz z rzędu marksizm, 
lżą swoich dawnych kolegów, szkalują polską naukę, dyskwalifikują wszystko, co- 
kolwiek się w Polsce dokonuje. Obnoszą się przy tym ze swoją, ponoć najbardziej 
tolerancyjną, „demokratycznością”. Czy można z nimi prowadzić polemikę? 

W świadomości intelektualnej niektórych środowisk społecznych funkcjonują róż= 
ne formacje myślowe. Obok filozofii marksistowskiej widoczne są wpływy innych 
kierunków, 'm.in. filozofii katolickiej, fenomenologii oraz orientacji neopozytywis- 
tycznej. W pewnych grupach opiniotwórczych dostrzegalna jest aktywizacja skłon- 
ności do wykorzystywania autorytetu Kościoła katolickiego w działaniach opozycyj- 
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nych. Przykładem takiej działalności, prowadzonej instrumentalnie z pozycji kato- 
lickiej filozofii, jest redakcyjna praktyka „Tygodnika Powszechnego”. 

'W środowisku marksistowskich filozofów mnie podaje się w wątpliwość przekonania 
o potrzebie stwarzania i chronienia warunków sprzyjających filozoficznej oraz ideolo- 
gicznej dyskusji. Towarzyszy temu przeświadczenie, że jasno i wyrażnie określona 
własna odrębność nie powinna przeszkadzać w poszukiwaniu wspólnych punktów. 

Filozofia marksistowska jest ważnym czynnikiem kształtowania świadomości So- 
cjalistycznej. Ujawniając się w roli ideologii, spełnia w istocie rolę czynnika sca- 
lającego różne nurty myśli postępowej w jednym strumieniu samowiedzy ludzi 
pracy, którzy pragną urzeczywistniać socjalistyczne ideały. Tworzy zatem na podsta- 
wie naukowego poznania rzeczywistości teoretyczną przesłankę programu przemian 
ogólnospołecznych. Przygotowuje duchową glebę kształtowania. się postaw ludzi, 
zdolnych do czynnego demonstrowania i potwierdzania cech i zachowań pożądanych 
w socjalizmie. 

Za główne przeszkody w kształtowaniu świadomości, zgodnej z przewidywaną ja- 
kością społeczeństwa socjalistycznego, można chyba uznać nadmiernie wybujałe ten- 
dencje do irracjonalnego myślenia oraz skłonność do eliminowania z rozwa- 
żań o zjawiskach życia społecznego zasady historyzmu. Ujawnia się to w bardzo róż- 
nych formach. Nie chodzi tu wyłącznie, czy może nawet nie tyle o myślenie religij- 
ne w ogóle, ile o rozmaite formy irracjonalizmów przystrojonych niekiedy w po- 
zory naukowości. Zalewają one potoczną świadomość ludzi skłonnych wierzyć, że 
wszelkiego rodzaju trudności, z jakimi spotykają się w życiu, mogą być przezwy- 
ciężone na drodze cudownych przemian, samoczynnych udoskonaleń lub zbawczej ro- 
li aktów pomocy z zewnątrz. Te nadzieje wszakże nie mogą zastąpić racjonalnej ana- 
lizy realnej sytuacji, nie są w stanie zmienić faktu, że nasza rzeczywistość jest pun- 
ktem historycznego procesu społecznego, którego poznanie stanowi warunek unik- 
nięcia fantazjowania na temat własnych możliwości i przeznaczeń. 


Filozofowie marksiści stawiają w związku z tym — nie od dzisiaj zresztą, tak to 
zawsze było, może dzisiaj trzeba to z większą mocą podkreślić — zadanie ugruntowa- 
nia w świadomości społecznej podstawowych wartości dialektyki, racjonalizmu i histo- 
ryzmu. Jest to niezbędne dla podniesienia poziomu kultury myślenia, w tym i kultury 
politycznej, co w demokracji socjalistycznej stanowi konieczny warunek normal. 
nego, w miarę harmonijnego, współżycia ludzi i rozwiązywania w odpowiednim cza- 
się wciąż przecież narastających sprzeczności, bez których życie nie istnieje. 

Głównym zadaniem, jakie obecnie wyłania się przed środowiskiem filozofów mark- 
sistów — w ogromnej większości członków partii — staje się zdynamnizowanie dzia- 
łalności naukowej i dydaktyczno-wychowawczej. Niezbędne jest dążenie do rozwinię- 
cia badań obejmujących ważne z punktu widzenia strategii rozwojowej dziedzi- 
ny życia społecznego w Polsce. Chodzi o sprostanie zadaniu, które w naturalny spo- 
sób wypływa z tezy, że ustrój socjalistyczny jest tworzony w oparciu o naukową 
ideologię. Rzeczywistość, aby mogła być kształtowana zgodnie z najgłębiej rozumiany- 
mi interesami ludzi pracy, musi być prawidłowo rozpoznawana, Zbliżanie się do 
uzyskiwania prawdy o rzeczywistości, rozumne podejście do tendencji rozwojowych, 
do potrzeb ludzi stwarzają korzystne impulsy dla praktyki, która może spotkać się z 
aprobatą i w następstwie zrodzić nowe potencje realizacyjne. W ten sposób filozofia 
zstępuje z wyżyn abstrakcji w sferę realiów, zajmujących myśli ludzi w życiu co- 
dziennym. 


| Antykomunizm 
przeciwko marksizmowi 


TADEUSZ MENDELSKI 


Sprawą dzić zasadniczą jest obiektywna ocena stanu marksizmu-leninizmu w Pol- 
sce i związanych z tym szans cozwoju nauk społecznych w pożądanym kierunku, 
. wyznaczonym przez funkcjonowanie marksizmu-leninizmu jako ideologii klasy ro- 
botniczej. Ty!ko wychodząc z realnej oceny istniejącego Stanu rzeczy, sformułować 
można realistyczny program. Chcę zająć się jednym aspektem tej oceny, którym 
jest analiza kierunków uderzenia na marksizm-leninizm ze strony przeciwników. 

Wyjątkowo pouczająca jest pod tym względem postawa najbardziej nieprzejed- 
nanego z nich, który w ostatnim dziesięcioleciu wywiera największy wpływ na świa- 
towe tendencje w antykomunizmie i jego popularyzacji — Leszka Kołakowskiego, 
Spośród współczesnych antykomunistów wyróżnił się on niewątpliwie talentem do wy- 
najdywania efektownych przekleństw i złorzeczeń rzucanych na marksizm ti socja- 
'lizm. Socjalizm jako „totalitarne superwięzienie”, marksizm jako „Kkarykaturalna 
religia” to dobry brukowo-gazetowy język wpadający łatwo w ucho i wywierają- 
cy wrażenie na tych, którzy na to czekają. Nawet fakt, że wydaje się, iż już się gdzieś 
to słyszało, tu nie przeszkadza, ale pomaga w osiągnięciu zamierzonego efektu Nie 
w tym jednak głównę niebezpieczeństwo płynące £ trzech opasłych tomów eg£zor- 
cyzmów nad marksizmem i kolejnego (w siedemdziesiąt lat po Sorelu!) obwiesz- 
czania rozkładu marksizmu, który ciągle, jas na złość, rozłożyć się nie chce — aż 
takiej wielkiej siły przekleństwa i egzorcyzmy nie mają. | 

Sytuacja nie jest taka, iż książka Kołakowskiego Główne nurty marksizmu, Po- 
wstanie — „rozwój — rozkład(1) nie zawiera beznamiętnych analiz myśli Marksa, 
bez klątw, a za to z zachowaniem zewnętrznych oznak naukowego obiektywizmu. 
Jak najbardziej zawiera i warto tej książce przyjrzeć się właśnie pod tym kątem, 
gdyż zastosowany w niej sposób rozprawienia się z marksizmem jest wielce che- 
rakterystyczny i pouczający, i choć historycznie biorąc nie jest szczególnie oryg:- 
nalny, to jednak przeprowadzony jest z konsekwencją robiącą wrażenie. Łatwa, 
„widowiskowa skuteczność t6j metody wynika jednak nie tyle z jej nadzwyczajnej 
siły, ile z rzeczywistej, niestety, słabości tej tradycji interpretowania marksizmu, 
w którą Kołakowski uderza, starając się tylko sprawić wrażenie, że taki jest po pro- 
stu cały marksizm, , 

A czyni to Kołakowski — co jest tu najbardziej szokujące — w sposób całko- 
wicie otwarty, całe swoje antymarksistowskie credo umieszczając już w pierwszym 
zdaniu właściwego tekstu książki, a jest nim niewinnie wyglądające stwierdzenie: 
„Karol Marks był filozofem niemieckim”. Kołakowski nawet przeprasza, że zaczyna 
od prawdy tak oczywistej, co tym bardziej odwraca uwagę od faktu, że zostaje 


(1) L. Kołakowski: .Główne nurty mar<sizmu. Powstanie — rozwój — rozkład”, Paryż, t. 1 
1978, t. II 197%, t., III 1978, 
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zainaugurowany akt fałszowania myśli Marksa w najbardziej skuteczny sposóbt 
poprzez odpowiednio spreparowane i użyte półprawdy, w postaci obiegowych „OCczy- 
wistości”, głęboko zakorzenionych w powszechnej świadomości, do których umac- 
niania przyczyniają się, nierzadko, sami marksiści. 

Po pierwsze, że Marks był: w sytuacji, gdy dziś jedynie Głó sprawą jest jego 
teoria, która ciągle jest. Po drugie, że niemieckim, co nie tylko czyni Marksa więź- 
niem pewnej — nie zawsze najświetniejszej — tradycji, ale pozwala zapomnieć, 
że jest to myśl o randze światowej, również w tym najważniejszym sensie, że właś- 
ciwy jej sens ujawnia się dopiero w jej światowym, globalnym zastosowaniu i że 
w tej sytuacji właśnie Lenin był tym, który myśl tę najlepiej zrozumiał i najsku. 
teczniej zastosował. I wreszcie fałsz największy, który zwielokrotnia siłę zafałszo- 
wań czasownika i przymiotnika w tym prostym, zawierającym jedynie podmiot, 
orzeczenie | przydawkę, zdaniu. Stwierdzenie, że Marks był filozofem, filozofem 
tout court. 

Kołakowski wspomina co prawda o konieczności obrony filozoficznego dorobku 
Marksa przed tradycją II Międzynarodówki, która w Marksie widzieć miała wy- 
łącznie ekonomistę, nie ma na celu jednak bynajmniej po prostu przywrócenia 
należytej rangi filozofii w całości myśli Marksa, Znaczenie filozofii dla marksizmu 
było bowiem rzeczywiście niedoceniane przez niektórych teoretyków, jak Kautsky 
i Róża Luksemburg (ale nie Plechanow), ściślej lub luźniej związanych z działa!- 
nością II Międzynarodówki. Ogromne znaczenie filozofij dla marksizmu dostrzegał 
już w tym czasie Lenin, broniąc zwłaszcza materializmu i dialektyki, Różnica po- 
lega na tym, że Kołakowski przedstawia Marksa wyłącznie jako filozofa, nie przyj- 
mując po prostu do wiadomości wielokrotnie ponawianych przez marksizm auto- 
ocen podkreślających, że jest on ekonomią, filozofią i socjologią jednocześnie, i że 
właśnie twórcze zsyntetyzowanie dwóch nowych dyscyplin teoretycznych, dyspo- 
nujących jeszcze przed Marksem ogromną wiedzą o społeczeństwie — angielskiej 
ekonomii i francuskiej myśli socjalistycznej (antycypującej współczesną myśl so- 
cjologiczną) — z dialektyczną i materialistyczną tradycją filozofii, tworzy nową ja- 
kość w dziejach ludzkiej myśli. Marksizm nie jest więc nie tylko jakąś nową Sa- 
moistną filozofią, ale nawet — jako synteza tylu wątków teoretyczny ch nowego ty- 
pu — oznacza w pewnym istotnym sensie koniec filozofii jako samoistnej, samo- 
napędzającej się dziedziny ludzkiej myśli. Z królowej nauk, czym była poprzednio 
istniejąc poza i ponad naukami, filozofia w marksizmie staje się syntetyzatorem na- 
uk, uogólniającym naukowe poznanie i wytyczającym perspektywy poznaniu i dzia- 
łaniu w oparciu o drobiazgową analizę bodźców płynących od najbliższych konkret- 
nemu życiu i doświadczeniu, różnorodnych sfer społecznego poznania i działania. 

Przeforsowanie przez Kołakowskiego obrazu myśli Marksa jako wyłącznie filo- 
zofii jest właśnie ową cudowną bronią, jaką jest operowanie pół- i ćwierćprawdami 
dlą zniszczenia całej prawdy oe marksizmie, Wszystkie ppdstawowe analizy Kapitału 
<- podstawowego dzieła marksizmu, syntetyzującego owe pozafilozoficzne tradycje 
naukowe, a przede wszystkim ekonomii, z filozoficzną materialistyczno-dialektycz- 
ną — to według Kołakowskiego jedynie „ostateczna formuła marksowskiej teorii 
odczłowieczenia, zarysowanej po raz pierwszy w latach 1843—1844'(2). A więc okre- 
su, gdy Marks nie wyzwolił się jeszcze z heglowskiego sposobu myślenia, na dłu- 
go przed podjęciem poważnych studiów ekonomicznych. 

Warto przyjrzeć się bliżej temu spreparowaniu przez Kołakowskiego Marksa ja- 
ko filozofa. Kołakowski przyznaje, że myśl Marksa jest syntezą, ale nie w sen- 
sie bronionym przez rewolucyjny marksizm, syntezą ekonomii, socjologii i filozo- 


(2) Tamże, t. I, str. 269. 
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lii, ale syntezą czysto filozoficzną trzech czysto filozoficznych albo wręcz literac- 
kich tradycji. „Trzy główne motywy marksizmu” to, według Kołakowskiego, mo- 
tyw romantyczny, motyw prometejsko-faustyczny i motyw oświeceniowy, deter- 
ministyczny i racjonalistyczny. Dwa więc mają być literackie, jeden filozoficzny; 
wszystkie razem prowadzić mają do stworzenia obrazu Marksa — twórcy filozo- 
ficznej utopii. 

Marks ma być więc „dziedzicem romantyzmu w głównych liniach krytyki spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego”, oddawać się marzeniom „o powrocie do doskona. 
łej jedności”, o „zniesieniu wszelkiej mediacji między osobowością $ wspólnotą”(3). 
Marks, ten miłośnik dialektyki, widzącej rozwój wszelki, a społeczny w szczegól- 
ności, jako jedność i walkę przeciwieństw!? Kołakowskiego to jednak nie peszy 
i konsekwentnie maluje swoją wizję Marksa — filozoficznego utopisty marzącego 
o jakiejś mistycznej „wspólnocie”: „Zniszczenie kapitalizmu jest więc powrotem do 
wspólnoty it do osobowości jednocześnie, nie zaś realizacją wspólnoty kosztem 080- 
bowości. Wolność pojęta jako zakres «prywatności» określonej granicami nieszko- 
dzenia innym, czyli wolności liberalnej filozofii społecznej, ustępuje miejsca wol- 
ności pojętej jako dobrowolna jedność osobnika z całością”(4). 

Sława Marksa—tilozofa zasadzać się ma więc na tym, że wynalazł nową cu- 
downą formułę wolności, daleką notabene od heglowskiej formuły wolności jako 
zrozumianej konieczności. Dziwne jest tylko, że taką z gruntu bierną, statyczną 
formułą „wolność jako dobrowolna jedność osobniką z całością”, której notabene 
śladu nie ma w dialektycznej i dynamicznej myśli Marksa, Kołakowski chce po- 
godzić z wyrażaną jawnie i wielokrotnie intencją Marksa dostarczenia klasie ro- 
botniczej wiedzy dla jej efektywnego wyzwolenia | tym samym wyzwolenia ludz- 
kości. Chcąc uniknąć rażącej dezinterpretacji, Kołakowski "prowa drugi „mo- 
tyw marksizmu” — prometejsko-faustyczny. 

A więc znowu motyw pochodzenia literackiego, którego istotą ma być „wiara w 
niczym nie ograniczone możliwości człowieka — twórcy samego siebie, ujęcie hi- 
storii ludzkiej jako procesu samotworzenia przez pracę, pogarda dla tradycji t kul- 
tu przeszłości;- przekonanie, że człowiek jutra będzie z przyszłąści, Nie zaś z prze- 
szłości, czerpał swoją poezję'(5). Cała sprawa zostaje opisana przez Kołakow- 
skiego w języku eseistyki literackiej, podobnie zostaje ujęta sprawa dla marksiz- 
mu kluczowa, przekonanie o dziejowej misji proletariatu, które dla Kołakowskiego 
jest li tylko konkretyzacją owego „prometeizmu” Marksa: „Otóż Marks był pewien, 
że proletariat — kolektywny Prometeusz — zniesie we wszechwyzwalającej rewolu- 
cji ową sprzeczność nieustannie towarzyszącą rozwojowi człowieka, między intere- 
sem jednostki t interesem gatunku”, Mitologiczny Prometeusz podjął się zadania 
wielkiego i wykonał je, choć wielkim kosztem; Marksowskiemu Prometeuszowi pod- 
suwa Kołakowski same niewykonalne zadania, wynikające m. in, z pewnych przy- 
pisywanych cech charakterystycznych tej myśli: „Charakterystycznym wynikiem 
„marksowskiego prometeizmu jest niechęć do liczenia się z przyrodniczymi warunka. 
mi ludzkiego istnienia, faktyczna nieobecność cielesnośc: ludzkiej w marksistow- 
skim obrazie świata. Człowiek jest całkowicie określony przez swoje społeczne ist- 
nienie”(6), Szkoda więc, że Kołakowski osłabia celność swojej krytyki wmawiając 
Marksowi, iż miał na myśli społeczeństwo duchów, a nie ludzi. Nie było to wcale 
potrzebne do postawienia Marksowi zarzutu „religijnego” charakteru jego wiary 
w dziejową misję proletariatu. „Marksistowska eschatologia przypisuje proletaria- 


(3) Tamże, str. 419, 
„(4 Tamże, str. 441. 
(8) Tamże, str, 422 
(6) Tamże, str. ©3. 
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towi rolę zbiorowego zbawiciela, Wyrażenia, których używa młody Marks, nie po- 
zostawiają wątpliwości co do pochodzenia judeochrześcijańskiego mitu klasy wy- 
branej przez cierpienie dla odkupienia ludzkości” — pisał jeszcze w 1955 r. Raymond 
Aron(7), Wizję tę przyjmuje Kołakowski, wprowadzając do niej tylko pewną po- 
prawkę, uwalniając religię od kłopotliwych nieco paranteli z marksizmem, stwier- 
dzając, iż „(..) często czynione analogie między soteriologią Marksa a tradycją 
chrześcijańską (idea proletariatu—odkupiciela, idea zbawienia totalnego, ludu wy- 
branego, Kościoła itd.) są chybione w punkcie węzłowym: zbawienie jest dziełem 
czysta ludzkim, jest samozbawieniem, nie jest dziełem ani Boga, ant Natury, lecz 
wyłącznie zbiorowego Prometeusza, który zasadniczo zdolny jest panować nad wszy- 
stkim i opanować bez reszty warunki swojego istnienia. W tym znaczeniu wolność 
człowieka to jego twórczość, marsz konkwistadora, który zwycięża naturę i sie- 
bie't8). | 

W tym miejscu można by się spodziewać, że Kołakowski odnotuje lojalnie elekt 
spotkania marksizmu z naukami i to zarówno przyrodniczymi, jak i społecznymi, 
które potraktowane są jako partnerzy we wspólnym poszukiwaniu prawdy o świe- 
cie przyrody i społeczeństwa. Nic podobnego nie nastąpi. Otrzymamy bowiem jesz- 
cze jeden przykład techniki zamiany dobrej nauki w złą filozofię. Cytując tym ra- 
zem dialektyczne ujęcie wolności w marxsizmie (przemilczając notabene wkład 
Engelsa, dla którego prawie nie ma miejsca w tej „prezentacji' marksizmu), iż wol- 
ność jest zrozumieniem konieczności, Kołakowski komentuje, iż „to znaczy stop- 
niem ludzkich umiejętności wykorzystania praw przyrody na własny użytek, to zna- 
czy poziomem techniki materialnej i techniki społecznej”, Wolność sprowadzona 
więc zostaje jedynie do osiągnięć technicznych, ale nie jest to jedyne ogranicze- 
nie, jakiemu zostaje poddane ujęcie Marksa. Drugim jest uznanie, że stosuje je 
Marks jedynie do ludzkiej „prehistori”. h 

Oryginalne połączenie determinizmu i możliwości działania człowieka, które wią- 
Że marksizm z dorobkiem myśli dialektycznej i rozwojem wiedzy naukowej, wyma- 
gające stałego i ścisłego łączenia wiedzy o koniecznościach, ciągle wzbogacanej i roz- 
wijanej, z rewolucyjnym działaniem, zostaje rozparcelowane przez Kołakowskiego 
na osobne filozoficzne tezy: „Jeślt więc romantyczna Strona marksizmu odniesiona 
jest zarówno do .przeszłości, jak do przyszłości (tj. zawiera w sobie krytykę od- 
człowieczenią w kapitalizmie i zarys przyszłej jedności człowieka), o ile Strona pro- 
merejska odniesiona jest do przyszłości (bo, chociaż przez całe swe dzieje człowiek 
był twórcą samego siebie, to jednak nie miał i nie mógł mieć samowiedzy własnej 
twórczości), to strona deterministyczna odniesiona jest do Przeszłości, której Ciq- 
zeniem jeszcze żyjemy, lecz która rychło stanie się przyszłością bez reszty”(9). 

Prometeizm marksizmu, tak dlan istotny jako symbol łączenia wiedzy z działa- 
niem wyzwołlicielskim ludzkości, zostaje więc u Kołakowskiego całkowicie wypa- 
czony, przedstawiony jako jakiś akt czystego działania zwróconego ku przyszłości, 
bez zważania na determinacje, będące tu rodzajem remanentu zanikającej przeszło- 
ści. Uwieńczeniem ataku na naprawdę groźny dla wszelkich sił konserwatyzmu i re- 
akcji prometeizm idei Marksa jest końcowy egzorcyzm Kołakowskiego, wyklinają- 
cy prometeizm jako potępienia godne „samoubóstwienie człowieka”. 

„Samoubóstwienie człowieka, któremu marksizm dał filozoficzny wyraz, kończy się 
tak samo jak wszystkie indywidualne t zbiorowe próby samoubóstwienia: ukazuje 
się jako farsowa strona ludzkiej niedolt”(10). 


(1) R. Aron: „L'opium des,intellectuels", Paris 1968, str. 10. 
(8) L. Kołakowski, cyt. wyd., t. I, str. 424. 

(8) Tamże, str, 426. 

10 L. Kołakowski, cyt. wyń., t. III, etr. 08. 


138 


Fakt, że poglądy Kołakowskiego pojawiają się tu jedynie jako reprezentatywne 
dla pewnych tendencji zwalczania marksizmu, zwalnia mnie od konieczności sko- 
mentowania tego obrazu Kołakowskiego poszukującego bóstw, którymi by chciał 
zastąpić wiarę w człowieka. Obraz ten mówi sam za siebie. 


O wiele ważniejsza dla marksizmu jest sprawa zastosowanego przez Kołakowe 
skiego sposobu jego zwalczania. Atak Kołakowskiego jest o wiele bardziej rady- 
kalny niż uważanego za nieprześcigłego dotąd klasyka antymarksizmu ij antyko- 
munizmu, K. R. Poppera. Choć Popper krytykuje „marksistowski historycyzm”, to 
jednak nie odmawia rzetelnie naukowego charakteru wielu twierdzeniom teorii spo- 
teczeństwa i funkcjonowania kapitalistycznej ekonomii, odkrytym przez Marksa(11). 
Kołakowski zaś stara, się pozostawić u czytelnika wrażenie, iż każdy, najmniejszy 
nawet, element teorii Marksa to filozofia, tylko filozofia i przy tym utopijna filo- 
zofia, Czym wytłumaczyć tę zmianę taktyki antymarksizmu w ciągu ostatnich kil. 
kunastu lat? Kierunek ataku Kołakowskiego jest bowiem wyrazem głębszej zmiany 
podejścia do marksizmu, która wynikła z dóstrzeżenia zmian, jakie zaczęły zacho- 
dzić w samym marksizmie, 

Fakt, że krytyka Kołakowskiego często trafia, że wielu czytelników opasłych to- 
mów Kołakowskiego może mieć trudności ze znalezieniem kontrargumentów dla 
odrzucenia nawet najbardziej szalonych posądzeń marksizmu o historiozoficzne fan- 
tazje, wynika w istotny sposób z tego, że w wielu swoich przejawach marksizm, 
zwłaszcza ostatnich lat siedemdziesiątych, stał się taką sobie po prostu filozofią. 
Stąd też często zakłopotane milczenie, wynikające z nieczystego sumienia, albo, 
co jeszcze gorsze, próby odpowiedzi, broniących wręcz marksizmu jako zdezinterpre- 
towanej przez Kołukowskiego filozofii, przyjmujących więc reguły gry zapropono- 
wane przez Kołakowskiego. Nieszczęście zaczyna się bowiem w momencie, gdy mark- 
sizm przestaje być tym, czym chciał go widzieć, jako spuściznę po swoim dziele, 
Marks, a zrealizował Lenin, i czym być musi, jeżeli ma być rzeczywiście skuteczną 
ideologią proletariatu i spełnić swoje obietnice złożone społecznej i politycznej prak- 
tyce klasy robotniczej — to znaczy nauką, I to co najmniej w podwójnym zna- 
czeniu: . 

1. Jako nauka scalająca wiedzę ekonomiczną, socjologiczną, polityczną, psycholo- 
giczną I (last but not least) filozoficzną. | 

2. Jako naukowa, dialektycznie łącząca wszelką dostępną wiedzę, analiza społecz- 
nej rzeczywistości, umożliwiająca prawidłowe stawianie i rozwiązywanie kluczo- 
wych problemów współczesnego świata, walki klasowej, socjalistycznego Tozwoju 
Polski etc., etc, i dopiero w tym kontekście pozwalająca Sobie pa analizy meto- 
dologiczne.' | 

Ad 1. Rozbrat ekonomii, socjologii, nauk o polityce z filozofią, fatalne w skut- 
kach „ufilozoficznienie” marksizmu objawiło się przede wszystkim w formie usa- 
modzielnienia się analizy filozoficznej, która przestała nie tylko potrzebować wie 
dzy ekonomicznej, socjologicznej, politycznej jako jej niezbędnego elementu, ale prze- 
stała się wręcz tymi naukami interesować, nawet marginalnie. Przedstawienie przez 
Kołakowskiego Kapitału jako jedynie przebranych w ekonomiczne terminy starych 
stanowisk filozoficznych w gruncie rzeczy nie tylko nie szokuje na tle pewnych 
tendencji w marksizmie, ale wręcz dokładnie w ten sposób bywał przez wielu mark- 
sistów przedstawiany cały marksizm, Marksizm jako filozoficzna czy ideologiczna 
„fałszywa świadomość”, marksizm sprowadzony do antropologii filozoficznej, ma- 
terializm historyczny przedstawiany jako, filozofią marksizmu — to tylko niektóre 
przykłady. Zamiast procesu zanikania stojącej nad naukami samoistnej folozofii, co 


€1) K.R. Popper: „Ihe Open Society and lite Enemies” t. II, London 1953, str. 01—S. 
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proklamował jako warunek rzeczywiście efektywnej w praktyce wiedzy teoretycz- 
ńej, Marks i Engels, koncentrujący wysiłki badawcze nie na filozofii, ale na ekonomii 
politycznej, zarysowywać się zaczął proces odwrotny: zanikania wszelkiej autentycz- 
nej problematyki naukowej, a szczególnie właśnie ekonomicznej, a rozkwitanią co- 
raz bardziej uprawianej w starym przedmarksistowskim stylu filozofii. 

Brzemienne w poważne praktyczne skutki tej „filozofizacji” marksizmu musiało 
się stać spychanie na plan dalszy dzieła tego, który najlepiej rozumiał istotę marksi- 
zmu w jego integralnej całości, to znaczy dzieła Lenina, Fakt, że w zakresie „Cczy- 
stej” filozofii dorobek teoretyczny Lenina jest niewielki i ustępuje, na przykład 
pod względem zakresu, dorobkowi Plechanowa, przesądzał tu właściwie sprawę. 
Nie rozumiano zupełnie, że w dziedzinie czystej filozofii jest to dorobek progra- 
mowo niewielki, filozofia występuje bowiem u Lenina w większości przypadków 
w sprzężeniu z pozostałymi elementami marksistowskiej analizy i dlatego teore- 
tycy, przyzwyczajeni do tradycyjnego dyskursu filozoficznego, często w ogóle jej nie 
zauważają. P 

Lenin posiadł bowiem sztukę filozoficznego pogłębiania wszelkiej wiedzy, prze- 
de wszystkim naukowej, trafnego jej syntetyzowania dla rozwiązania najbardziej 
palących problemów życia społecznego i polityki, Wydaje się, że najtrafniej uchwy- 
cił tę specyficzną metodę uprawiania filozofii przez Lenina Georg Lukaćs w eseju 
z 1924 r.(12). Marksizm jako wieloaspektowa i wielodvzcyplinarna teoria konkretnej 
sytuacji światowej, to tak trudne w realizacji zadanie. że ne udało się tak skądinąd 
znazomitym teoretykom jak Kautsky, Plechanow, Hilferding i Roza Luksemburg. 
Marksizm konkretnej sytuacji światowej nie może być samą f:lozofią, lecz global- 
ną, ekonomiczno-socjologiczno-polityczną analizą sytuacji danego momentu wa.xI 
klasowej w epoce imperializmu, Tym samym właśnie leninowska nauka o imperia- | 
lizmie winna we współczesnym marksizmie znaleźć się na pierwszym miejscu. 

Pomóc w zdaniu sobie z tego sprawy może tylko wierna intencjom marksizmu, 
jako ideologii klasy robotniczej, filozofia, pobudzając dwa niezmiernej wagi procesy. 

Po pierwsze, przywracania czystego, choć złowieszczego, blasku teoretycznej ka. 
tegorii imperializmu. Od teoretycznego rozumienia tej kategorii odeszliśmy, wy>- 
daje się często, tak daleko, że użycie słowa „imperializm” w oficjalnych wystąpie- 
niach politycznych budzi u większości społeczeństwa przekonanie, że jest to tylko 
Schimpfwort, polemiczne, ostre słowo, W sytuacji rzeczywistej intensyfikacji agre- 
sywności imperializmu pokazanie, że marksizm temu zjawisku ekonomiczno-poli- 
tycznemu poświęcił wiele fundamentalnych analiz, wprowadzając kategorię „impe- 
rializm” jeszcze w okresie II Międzynarodówki, kiedy to powstały klasyczne analizy 
Hilferdinga, Kautsky'ego, Róży Luksemburg i Lenina, może mieć kluczowe znacze- 
nie dla przekonania społeczeństwa o randze nie tylko teovii, ale i polityki. 

Po drugie, właśnie na przykładzie dokonanej przez Lenina analizy imperializmu 
widoczne są wszystkie prawidłowości rozwijania twórczego, naukowego marksizmu, 
jak i umiejętności takiego prowadzenia analiz, by praktyczne konsekwencje wypły- 
wały z nich w sposób naturalny. To właśnie tak podziwiał u Lenina Lukaćs j tylko 
pójście tą drogą uchronić może marksizm przed skostnieniem lub filozoficznym wy- 
jałowieniem. Łatwo jest być filozofem interpretującym świat, po to jednak, by efek- 
tywnie przyczyniać się do jego zmiany, nie wystarczy być tylko filozofem — ta tra- 
westacja jedenastej Tezy o Feuerbachu Marksa wydaje się być najbliższą marksiz- 
mowi po leninowsku uprawianemu, jedynej możliwej formie marksizmu rzeczy» 
wiście twórczego. 

Ad 2. Marksizm staje się zagubionym w filozoficznych interpretacjach obszarem 
czysto teoretycznej myśli. Uczynienie z marksizmu li tylko filozofii, operującej na 


Q2) G. Lukścs: „Lenin. Studium struktury myśli”. „Studia Filozoficzne” nr 1119. 
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najwyższych piętrach abstrakcji, odciętej od ożywczego źródla informacji i inspi- 
racji, czym mogą być i z reguły są analizy ekonomiczne, socjologiczne i polityczne, 
sprawiło, że energię twórczą marksizm zaczynał wyładowywać na sobie samym, 
poprzez ożywioną tworczość interpretacyjno-metodologiczną. Marksizm przejmo- 
wać zaczynał starą, neopozytywistyczną procedurę uprawiania metody przed nauką. 
Niby Koło Wiedeńskie w latach trzydziestych naukę, marksiści zaczęli poddawać 
sam marksizm oględzinom metodologicznym, badając jak skonstruowane są posz- 
czególne jego elementy, jak można by je inaczej połączyć, i tylko nikt jakoś nie, 
miał ochoty użycia marksizmu do tego, do czego został stworzony, to znaczy do 
analizy kluczowych problemów współczesności. Wręcz przeciwnie, wnioski z tych 
metodologicznych badań diagnostycznych przepełnione były defetyzmem w kwesti 
możliwości w ogóle zastosowania marksizmu do rzeczywistości lub możliwości po- 
konania trudnosci piętrzących się na drodze teorii do rzeczywistości. Celowałą w tym 
zwłaszcza „szkoła poznańska”, osiągając w tym zakresie znaczne, trzeba to przyznać, 
a tragiczne dla praktyki sukcesy. 

Wyrugowana natomiast została naturalna dla teorii sytuacja, która zapewnia te- 
oretyczny postęp każdej nauce: sprzężenia teorii z jej praktycznymi zastosowaniami, 
co sprawia, że prawdziwy rozwój i metodologiczne sprecyzowanie teorii najczęś- 
ciej są efektem jej praktycznych zastosowan, trafnie lub nietrafnie zanalizowa- 
nych z jej pomocą istotnych problemów, śmiałcgo, nawet ryzykownego jej zasto- 
sowania. Fakt propagowania przez wpływowe kręgi filozoficzne Poppera i Heideg- 
gera jako wzorców dla marksizmu, a więc dwóch tak z pozoru różnych, a tak w grun- 
cie rzeczy podobnych w swoim ataku na naukę w ogóle i naukowe aspekty mark- 
sizmu wspołczesnych burzuazyjnych filozofów, dowodnie świadczy, iż rzeczywiście, 
zgodnie z życzeniami hkułukowskiego, pokazna częsć polskiego marksizmu stawała 
sę zwykłą, s'anduracuą4, przedmark swską flozol:ą. 

Jakie są więc warunki, które marca-tż4m powinien spełniać jako nauka? By mark- 
sizm stał się rzeczywiście syntezą wiedzy ekonomicznej, socjologicznej, politycznej 
i filozoficznej, a uie jakąs Stunuard'wą, eklektyczią filozofią, powinien spełniać prze- 
de wszystkim dwa podstawowe warunki: 

— po pierwsze, warunek teoretycznej określoności, wymierzony we wszelki teore- 
tycóny ui aso, bzeacy Gziś podstawową wa wacu jego obecnych wersji. Ta ła- 
twość wypaczania 1 karykaturyzowanią poszczegolnich tez marksizmu przez bez- 
pardonowych krytyków typu Kołukowskiego wynika między innymi, a może na- 
wet głównie,'z teoretycznego zagubienia metodologicznego, do czego przyczyniła się 
walnie długoletnia działalność przedstawicieli „idealizacjonistycznego marksizmu” 
spod znaku Leszka Nowaka. Wykorzystując dla swoich „rekonstrukcji* metodolo- 
g:'cznych mysl filozoficzną i logiczną Karla R. Poppera, „marksizm” ten starannie 
unikał jednego aspektu myśli Poppera, tego najcenniejszego — mianowicie jego po- 
stulatu, by prawdziwie naukowa wypowiedź czegoś „zabraniała”, innymi słowy, by 
była sformułowana ostro i „stawiała pewne warunki”. rzeczywistości, Istotą kry- 
tyki kapitalizmu dokonanej przez Marksa było przecież stwierdzenie, że odkryte 
przezeń prawidłowości „zabraniają” na przykład temu systemowi, przy zachowaniu 
istniejących podstaw własnościowych, osiągnięcia sytuacji, gdy rozwinięte w nim 
siły wytwórcze spożytkowane będą dla dobra całego społeczeństwa i że bedzie te 
rezultat jedynie generalnego poddania sfery życia ekonomicznego społecznej kon- 
troli i planowemu kierowaniu. 

— po drugie, łączy się z tvm drugi warunek osiągnięcia przez marksizm rzeczy- 
wiście naukowego statusu teoretycznego — rozbudowanie swoich zdolności progno- 
stycznych, trudnej sztuki myślenie i przewidywania przyszłości. Musi to jednak 
zrobić w sposób dokładnie przeciwny temu, ee proponuje mu Kołakowski, Skiero- 
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wanie swojego wysiłku teoretycznego na problemy przyszłości, nie tylko opracoe 
wywania programów, ale również badania szans realizacji ich w określonych wa- 
runkach, badania alternatywnych kierunków rozwoju itp. to wszystko nie oznacza, 
jak chce Kołakowski, jakiegoś końca wiedzy o prawach i determinacjach i przej- 
ścia do jakiegoś mistycznego „prometeizmu”, ale stanowiło będzie dopiero rzeczy- 
wisty porządek rzetelnego wykorzystania wiedzy, jaką marksizm zdołał już zgro- 
madzić i do rozwinięcia jakiej jeszcze jest zdolny. 

Są to jednocześnie podstawowe, choć zapewne nie wystarczające, warunki dia- 
lektycznego zastosowania marksizmu. Warunkiem spełnienia tych dwóch warun- 
ków naukowości marksizmu jest odświeżenie zasad myślenia dialektycznego. Przy- 
zwyczailiśmy się bowiem zbyt mocno do ujmowania dialektyki jako metody po- 
szukiwań czysto teoretycznych, rozwoju myśli abstrakcyjnej. Zapoznawany bywa 
natomiast jej aspekt łączący organicznie myśl z praktyką, co sprawia, że teore- 
tyczne odkrycia nie są prawie nigdy rezultatem czystego rozwoju myśli, ale z re- 
guły rezultatem prób zastosowania teorii w praktyce. Ta właśnie sprawa — Nnie- 
dogmatycznego, pobudzającego rozwój i teorii, i rzeczywistości — zastosowania 
praktyeznego marksizmu jest dzisiaj jego problemem numer jeden. Marksizm pięk- 
nych, ale nikomu nieprzydatnych formułek powinien pójść do lamusa — taki mark- 
sizm bowiem łatwo zastąpić formułkami antymarksistowskimi i Kołakowski, który 
kiedyś był producentem formułek marksistowskich, stał się dziś, zdradzając pokaźną 
część swojego autentycznego dorobku naukowego, producentem formułek antymark- 
sistowskich, równie jałowych, jak te poprzednie. 

Zdanie sobię sprawy, że marksizm nie jest jakąś sobie filozofią, jedną z wielu, 
którą można ubrać w parę ładnych i kwiecistych słów i już będzie spełniała swoją 
rolę, ale że jest on rozbudowanym, szeroko rozgałęzionym gmachem wiedzy nau- 
kowej, której sprecyzowanie, zastosowanie do nowych, zmieniających się warunków, 
wymaga żmudnej, dokładnej, rzetelnej i ogromnie przy tym trudnej analitycznej ro- 
boty — to podstawowy warunek restauracji nie tylko samego marksizmu, ale i Je60 
obrazu w społecznej opinii. A jednocześnie immunizowanie go przed atakami róż- 
nych amatorów łatwych sukcesów, Wymaga to zespolenia wysiłków marksistow- 
skich ekonomistów, marksistowskich socjologów, marksistowskich politologów i oczy- 
wiście marksistowskich filozofów. Wszystkie tendencje odśrodkowe w tym zakre- 
sie są jednoznacznie zgubne dla teoretycznej i praktycznej rangi marksizmu. Na- 
łeży przede wszystkim najszybciej przerwać istniejącą izolację środowisk badaw- 
czych 1 naukowych, przede wszystkim wykładowców przedmiotów ideologicznych 
na wyższych uczelniach, których szanse spotkania się i podjęcia wspólnych dysku- 
sji są dziś minimalne. Izolacja na co dzień od marksistowskiej filozofii i jej czuj- 
nego, metodologicznego oka nie wychodzi na dobre ani ekonomii, ani socjologii, an: 
naukom politycznym, jak t vice versa. Trzeba po prostu przywrócić pełny RH 
'en'nowskiej metodzie uprawiania marksizmu, 


WACŁAW MEJBAUM 


W artykule W sprawie sporów o socjalizm w Polsce („Nowe Drogi” nr 2/1984) tow. 
Stefan Opara wypowiedział między innymi negatywny osąd koncepcji teoretycznej, 
jaką sformułowałem rok wcześniej w eseju Pytania o socjalizm („Miesięcznik Literac- 
ki” nr 2/1983). Gdyby tylko o to chodziło, palcem bym w bucie nie kiwnął. Nie jestem 
fanatykiem własnych poglądów teoretycznych i — aczkolwiek odczuwam potrzebę ich 
formułowania — nie widzę dostatecznej racji po temu, aby kruszyć kopie w ich obro- 
nie. Uważam, że pomysł spełnił swoje zadanie już wtedy, gdy skłonił kogOŚ do reflek- 
sji, choćby skrajnie krytycznej. 

Niepokoi mnie rzecz poważniejsza. Tow. Stefan Opara w pierwszym akapicie swego 
artykułu sformułował syntetyczną ocenę aktualnej sytuacji w ideologii, którą najpierw 
pozwolę sobie zacytować, aby następnie uczynić ją przedmiotem namysłu. Napisał 
mianowicie, co następuje: : | 


„Pokłosiem kryzysu jest ujawnienie się wielości poglądów na współczesność t przy- 
szłość naszego kraju. Na łamach czasopism spotkać można rozmaite pomysły ideolo- 
gicznie nie zawsze inspirowane przez oficjalne dokumenty PZPR. Sytuacja ta wymaga 
aktywizacji partyjnego Żrontu ideologicznego. Idee 1X Zjazdu i uchwały KC wymaga- 
ją stałej popularyzacji i obrony przed wypaczeniami, a także przed tanią demagogią 
i zawoalowaną PORZE krytyką. Partyjna linia walki i porozumienia nie obroni 
się sama”. 


Otóż bezsporne jest twierdzenie, że uchwały IX Zjazdu oraz plenarnych posiedzeń 
KC są prawem obowiązującym wszystkich członków partii, bezsporne jest też, że na 
partyjnych naukowcach i dziennikarzach ciąży szczególny obowiązek popularyzacji 
i obrony idei w nich zawartych. Wysoce problematyczne jest natomiast zawarte w cy- 
towanym tekście przekonanie, że różnorodność poglądów na przyszłość Polski jest 
„pokłosiem kryzysu” oraz że pojawianie się koncepcji „nie inspirowanych przez o(i- 
cjalne dokumenty PZPR” jest zjawiskiem niepokojącym, 


Dwa zdania o pierwszym z zakwestionowanych przekonań, To nie „kryzys” zrodził 
pstrokaciznę haseł politycznych i ideologicznych, pstrokacizna ta jest jedynie odzwier- 
. ciedleniem złożonej struktury klasowej w PRL, a obserwowana od początku lat sześć- 
dziesiątych artykulacja antysocjalistycznych poglądów i programów winna być trakto- 
wana raczej jako jeden z czynników sprawczych kryzysu niż jako jego pokłosie. Nie 
ulega zarazem żadnej wątpliwości, że w całym okresie przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu partia winna prowadzić zdecydowaną politykę, skierowaną przeciwko 
antysocjalistycznej demagogii i utrudniającą formułowanie antysocjalistycznych pro- 
gramów w ideologii. 


[ 
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Jednak walka z antvsocjalistyczną dywersją ideologiczną nie wyklucza bynajmniej 
ostrych kontrowersji teoretycznych wewnątrz partii, zwłaszcza zaś wśród partyjnych 
naukowców, odpowiedzialnych za prawidłowe rozpoznanie rzeczywistych problemów 
powstających na danym etapie budownictwa socjalistycznego. Każda próba admin:- 
s*'racvjnego „wyciszenia” takich sporów must — prędzej czy później — wvwrzeć nieko- 
rzystny wpływ na kształtowanie się linii partii. Doświadczenia lat siedemdziesiątych 
z całą oczywistością potwierdzają ten truizm. 


Tow. Opara słusznie podkreślił znaczenie idei IX Zjazdu dla inspirowania myśli 
marksistowskiej w Polsce. Pominął natomiast całkowicie „drugą stronę medalu”, 
zapomniał mianowicie dodać, że dorobek teoretyczny polskich marksistów w latach 
1981—1985 winien być potraktowany jako jedno ze źródeł inspiracji dla delegatów 
na X Zjazd PZPR. Jest to błąd, który świadczy, jak sądzę, o niedialektycznym, a więc 
fałszywym, rozpoznaniu relacji między teorią a praktyką w działalności partii komu- 
n:stvcznej. ? 


Źródłem inspiracji dla partyjnego teoretyka w dziedzinie nauk społecznych musi 
być zawsze całość dorobku marksizmu-leninizmu i całość historycznego doświadczenia 
ruchu robotniczego. Uchwały poszczególnych zjazdów partyjnych należą niewątpli- 
wie do tego dziedzictwa, w żadnym jednak razie go nie wyczerpują. 


Pozwolę sobie zilustrować tę tezę posługując siętpewnym klasycznym przykładem. 
Na VII Zjeżdzie RKP(b) Bucharin zaproponował, aby w programie partii umieścić 
charakterystykę ustroju socjalistycznego jako ustroju, w którym zachodzi „likwidacja 
wszelkiej nadbudowy politycznej”. Interesująca jest argumentacja, jaką przeciwko 
poprawce Bucharina wysunął Len.n: | 


„(...) tow. Bucharin nie przekonał mnie, Nazwa naszej partii dostatecznie jasno wy- 
raza, że zdążamy do pełnego komunizmu, że wysuwamy takie abstrakcyjne tezy, iż 
każdy z nas będzie pracować według zdolności, otrzymywać zaś według potrzeb, bez 
stosowania jakiejkolwiek militarnej kontroli t przemocy. Mówić o tym teraz jest za 
wcześnie. Kiedyż to państwo zacznie obumierać? Do tego czasu zdążymy zwołać więcej 
niż dwa zjazdy, by powiedzieć: patrzcie, jak nasze państwo obumiera, Tymczasem zaś 
jest zbyt wcześnie. Obwieszczać z góry obumieranie państwa będzie naruszeniem per- 
spektywy historycznej” (por. VII Zjazd RKP(b), Stenogramy, KiW 1964, str. 221—228). 


Należy tutaj wyraźnie odróżnić dwie rzeczł. Po pierwsze jest faktem, że teza o obu- 
mieraniu państwa czy — jak to formułował Andropow — o zastąpieniu państwa przez 
„samorząd społeczny” należy do abecadła marksizmu-leninizmu. Po drugie jest fak- 
tem, że teza ta nie znalazła miejsca w historycznym programie RKP(b) i — być może 
— nie znajdzie też miejsca w perspektywicznym programie naszej partii. 


Zastąpienie państwa przez samorząd społeczny należy w Polsce do odległej perspek- 
tywy historycznej. Jest jednak błędem wymaganie od teoretyka, aby perspektywy tej 
nie brał pod uwagę i nie uwzględniał w prowadzonych przez siebie analizach, Tow. 
Opara w poświęconym mojej skromnej osobie fragmencie swego artykułu czyni mi 
niezasłuzony zaszczyt nazywając mnie „wizjonerem półpaństwa” (por. cytowany arty- 
kuł, str. 9). Określenie to, niewłaściwie użyte w sposób ironiczny, przysługuje bowiem 
raczej Leninowi i tym wszystkim czytelnikom Państwa i rewolucji, którzy rozwijali 
wyrażone w tym klasycznym dziele poglądy. 

Krytykując moje poglądy teoretyczne, tow. Stefan Opara przypisał mi bełkotliwy 
dziwoląg, który przytoczę. Miałbym mianowicie twierdzić, co następuje: „Otóż dqąząc 
do socjalizmu Polska powinna kroczyć własną, niepowtarzalną drogą, adaptując do na- 
szych warunków pewne nigdzie nie spełnione koncepcje, polegające na utworzeniu 
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gruntownie samorządowej republiki robątniczej, realizującej kapitalizm państwowy, 
który to kapitalizm jest ustrojem cywilizowanych spółdzielców, który to ustrój zakła- 
da konkurencję spółdzielni 2 kapitałem krajowym i zagranicznym. Wypada przepro- 
sić czytelnika za to złożone zdanie — ale krócej nie da się wyrazić tej skomplikowanej 
wizji ustrojowej” (cyt. wyd., str. 8). Krócej zapewne nie można, można jednak uczci- 
wie. A mianowicie: 


1 Nigdy i nigdzie nie twierdziłem, że „dążąc do socjalizmu Polska powinna kroe 
czyć własną, niepowtarzalną drogą”. W pewnym sensie doświadczenie historyczne 
każdego kraju jest istotnie „niepowtarzalne”, jednak zadaniem teorii naukowej jest 
właśnie wydobywanie z różnych niepowtarzalnych doświadczeń ogólnie ważnych 
prawidłowości. 


2. Twierdziłem i twierdzę, że w dalekiej perspektywie historycznej aparat państwo- 
wy będzie zastąpiony przez samorząd społeczny. W tym okresie historycznym nie bę- 
dzie już, rzecz jasna, ani kapitalizmu państwowego, ani „cywilizowanych spółdziel- 
ców”, ani kapitału krajowego i zagranicznego. 


3. Kapitalizm państwowy, zaxładający konkurencję przedsiębiorstw państwowych 
z kapitałem krajowym i zagranicznym, nie jest żadną — skomplikowaną lub nie 
— „wizją ustrojową”, ale brutalną rzeczywistością. Dla uniknięcia nieporozumień 
wyjaśniam, że terminu „kapitalizm państwowy” używam tu w sensie ustalonym przez 
Lenina, a nie w wulgarnym rozumieniu przyjętym w publicystyce antysocjalistycznej. 


4. Problem kapitalizmu państwowego rozumiem jak następuje. W jaki sposób, przy 
założeniu, że w nie dającej się określić przyszłości utrzymujemy drobną własność chło- 
pską w rolnictwie oraz dopuszczamy na określonych warunkach działalność przedsię- 
biorstw kapitalistycznych (rodzimych i obcych), a także, że musimy dostosować sie do 
warunków konkurencji narzuconych na rynku międzynarodowym przez kapitał mono- 
polistyczny — jak przy tych założeniach utrzymać i umocnić kontrolę państwa socjali- 
stycznego nad całością gospodarki narodowej? Proponuję, aby w badaniach dotyczą- 
cych tego węzłowego zagadnienia nawiązać do teoretycznego dorobku Lenina z pierw- 
szych lat władzy radzieckiej. 


. Kryty« ma pełne prawo zakwestionować każdy z tych pun«tów, zwłaszcza zaś do- 
wodzić, że moja interpretacja poglądów Lenina jest bądź to literalnie niesłuszna, bądź 
też, że-dotyczy ona tych aspektów leninizmu, które nie mają zastosowania do naszej 
konkretnej sytuacji historycznej. Krytyk nie powinien natomiast sugerować (tak jak 
to czyni), że stosowane przeze mnie kategorie teoretyczne, takie jak „półpaństwo”, 
„kapitalizm państwowy”, „ustrój cywilizowanych spółdzielców”, są moim własnym 
nieodpowiedzialnym wymysłem. Są to bowiem — o czym każdemu fachowcowi wiado- 
mo — autentyczne kategorie leninowskie. Opinia tow. Opary, że „widać tu raczej idee 
Fouriera splecione z teoriami Bakunina czy Abramowskiego i... liberalizmem ekono- 
micznym”, nie znajduje w jego tekście żadnego merytorycznego uzasadnienia. Nie 
chciałbym być nieuprzejmy, ale widzę tu przejaw niepokojącej nonszalancji w dysku- 
towaniu węzłowych problemów leninizmu. 
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Zawarta w artykule wstępnym w numerze 284 „Nowych Dróg” lapidarna ocena 
eseju Waciawa Mejbauma Pytanie o socjalizm („Miesięcznik Literacki” nr 2/83) nie 
spodobała się autorowi. Była to bowiem ocena negatywna. Tow. Wacław Mejbaum 
wystosował zatem replikę, której konstrukcja potwierdza dobrą znajomość stosowa- 
nych u nas reguł polemicznych. Swoje własne poglądy uznał poliemista za sprawę, 
w obronie której — jak powiada — palcem w bucie by nie kiwnął, Przepełnia go 
natomiast niepokój o „rzecz poważniejszą”, a mianowicie o inne poglądy, o moją 
ocenę aktualnej sytuacji w ideologii, którą to ocenę uznał za „niędialektyczną, a zatem 
fałszywą”, nie mówiąc już o wadach drobniejszych, Polemista pragnie zatem bronić 
się na cudzym terenie, chce dyskutować przede wszystkim o moich poglądach, 
a — jeśli już — to na drugim planie o własnych. - 


Niechaj tak będzie, chociaż wpadamy tu w stereotyp znany z wielu polemik: krytyk 
musi dowodzić, że nie jest wielbłądem, a przedmiot sporu schodzi na drugi plan. Nie 
ma co ukrywać, że jako krytyk jednego z tekstów tow. W. Mejbauma zasłużyłem sobie 
w jego oczach na mało atrakcyjny wizerunek, Jestem podobno przeciwny kontrower- 
sjom teoretycznym, wielość poglądów uznaję za objaw kryzysu, prawdopodobnie chcę 
administracyjnego wyciszenia sporów ideologicznych, a moim pragnieniem jest, aby 
naukowcy i publicyści inspirowali się tylko oficjalnymi dokumentami partyjnym. Jak 
widać tow. W. Mejbaum bezlitośnie dorabia mi fizjonomię, która straszyć może po no- 
cach naszych liberalnych inteligentów. 


Swe oceny formułuje polemista opierając się na egzegezie pięciu zdań ze wstępu do 
mojego artykułu. Z semantycznego i logicznego punktu widzenia egzegeza ta nie udała 
mu się jednak. A oto elementy struktury wnioskowanią polemisty w całej swoistej 
krasie. 1) twierdzę, że pokłosiem kryzysu jest ujawnienie się wielo:cj pogiadow na 
współczesność i przyszłość kraju — tow. Mejbaum wnioskuje stąd, jakobym genezę 
różnorodności poglądów widział w kryzysie i to tylko w kryzysie; 2) wypowiadam 
sąd, że w sytuacji wielości poglądów linia partii określona w jej dokumentach progra- 
mowych wymaga popularyzacji i obrony — tow. Mejbaum widzi w tym wyraz prze- 
konania, że dokumenty partyjne powinny być jedynym źródłem inspiracji teoretycz- 
nej, podejrzewa w tym także przesłankę do administracyjnego wyciszania sporów. 


Widać tu paralogizmy zaskakujące, bo spiywające spod pióra teoretyka znanego 
skądinąd z przenikliwości. Chyba daje tu o sobie znać szerszy stereotyp, Wiadomo, że 
w naszych czasopismech naukowych polemik i krytyki prawie nie ma, zanikły nawet 
krytyczne recenzje. Dlaczego? Być może dzieje się tak m. in. dlatego, że niektórzy kry- 
tykę uważają za zagrożenie dla swobody wypowiedzi. Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że część naukowców boi się krytyki, nie umie odróżnić polemiki od napaści personal- 
nej, w krytyce zwraca uwagę bardziej na to, kto kogo krytykuje niż na przedmiot 
sporu. Tow. W. Mejbauma znam z udanych tekstów krytycznych, pragnąłbym zatem 
widzieć w nim sojusznika w walce z marazmem w naszych naukach społecznych. 
Swobodę krytyki (i to konkretnej, a nie „w ogóle”) uznać należy za elementarny wa- 
runek — a nie przeciwstawienie — swobody wypowiedzi. 


Co do roli dokumentów partyjnych to traktowanie ich jako wyczerpującego źródła 
poznania jest również niebezpieczne dla rozwoju raarksistowskiej teorii, jak ich 
lekceważenie, 
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Sądzę, że ideowe zasady partii powinny być traktowane z należytą uwagą przez 
partyjnych teoretyków piszących na łamach czasopism kierowanych przez partyjnych 
redaktorow. Bez tego warunku różnice pomiędzy Hyde Parkiem a czasopismami par- 
tyjnymi byłyby trudne do określenia. Mamy w Polsce całe tuziny pozapartyjnych 
czasopism (nie mówiąc o innych kanałach informacji), mamy też legion teoretyków 
nie należących do naszej partii. Kto ma bronić linii partii, jeśli nie będą tego w spo- 
sób wyraźny i zdecydowany robić intelektualnie aktywni, partyjni teoretycy na łamach 
(nie tak znowu wielu) czasopism teoretycznych, w których partia ma jakieś wpływy? 


Ą teraz przejdźmy do rzeczy, czyli do eseju Wacława Mejbauma, W eseju tym, po- 
wołując się na autorytet W. I. Lenina, Wacław Mejbaum adresuje do współczesnych 
Polaków „potężną wizję historyczną, wizję półpaństwa”, pojmując tę wizję jako reali- 
zację „systemu politycznego, w którym robotnicy sami przejmą wszystkie funkcje ad- 
ministracji, w którym samorządy fabryczne iterytorialne zastępują całkowicie — i u- 
czynią zbędnym = wyalienowany aparat państwowy”. Ten i inne cytaty rzetelnie prz) - 
toczyłem w moim artykule. Twierdzę nadal, że wizje tego typu stanowią w obecnej 
(1 najbliższej mi znanej) sytuacji Polski nie rekonstrukcję leninowskiej metody my- 
ślenia, ale symptom prywatnego braku rozwagi. Tow. Mejbaum broni tezy, że Leni- 
nowi bisśwa była. swego czasu wizja półpaństwa i cała koncpecja obumierania pan- 
stwa Zgoda, jednak spory Lenina nie dotyczyły tego, czy państwo będzie obu- 
mierać i czy wprowadzać samorządy, ale tego, kiedy i jak ten proces ma się dokonać. 
W Państwie i rewolucji i w wielu późniejszych pracach W. IL. Lenin ostro zwalcza 
wszelkie wizje natychmiastowego obumierania państwa socjalistycznego, bez uwzględ- 
nienia obiektywnych warunków 'i realnych zagrożeń. „Marksizm różni się od anarchiz- 
mu tym — powiada Lenin — że uznaje konieczność państwa it władzy państwowej 
w okresie rewolucyjnym w ogóle, a w epoce przejścia od kapitalizmu do socjalizmu 
w szczególności”*). Wiadomo, że epoka ta trwa. 


Sądzę zatem, że nadaremno wzywa się imienia Lenina snując wizje likwidacji apara- 
tu państwowego w Polsce (choćby wizje te były tylko futurplogiczną zabawą), Widzę 
raczej aktualność tych wypowiedzi Lenina, które mówią o potrzebie umocnienia so- 
cjalistycznego państwa w sytuacji imperialistycznego zagrożenia, Warto też wiedzieć, 
że przeciwko koncepcjom likwidatorskim wobec państwa socjalistycznego kierował 
Lenin określenia, których tu nie przytoczę — bo mój polemista mógłby je wziąć do 
siebie — a ja także nie chciałbym być nieuprzejmy, 


*) W. 1. Len:n: „Dzieła” t. 24, str. 82. 
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Płaca jako kategoria | 
ekonomii politycznej socjalizmu 


Niedawno odbste XIV Plenum KC PZPR postawiło na porządku dnia konieczność 
sformułowania i wdrożenia do praktyki takiego systernu płac, który z jednej strony 
przyczyniałby się do coraz pełniejszej realizacji celów społecznych, a z drugiej stano- 
wił liczący się czynn:k zwięk-zania efektów społecznych pracy. 

Praktyka społeczno-go-podarcza Wyrazuje, że jest to bardzo złożona kategoria nie 
tvlko ekonomiczna, ale i spoieczna oraz psychologiczna. Wykorzystanie jej jako para- 
metru mechanizmu funkcjonowania gospodarki czy jako narzędz:a polityki gospodar- 
czej zależy od uwzględniania jej istoty, uwarunkowań i skutków społecznych oraz 
ekonomicznych. 

Płaca należy do tych kategorii ekonomicznych, a zarazem poiityvki społeczno-gospo- 
darczej, która łączy zjawiska produkcji, podziału i konsumpcji, Stąd jej złożoność 
r uwikłanie w różnorodne zjawiska nie tylko ekonomiczne, ale i par excellence spo- 
łeczne. Płaca pojawia się sporadycznie już w niewolnictwie i feudalizmie. W kapitaliz- 
mie przekształciła się w dominującą formę dochodu proletariatu. Na powierzchni 
zjawisk płaca występuje zawsze jako „cena pracy”. Przewidywana praca, jej jakość 
i ilość w powiązaniu z wysokością wynagrodzenia jest przedmiotem umowy między 
robotnikiem a kapitalistą. Przy czvm poziom płac jest określany przez wartość siły ro- 
boczej, a nie przez wartość wytworzonych produktów. O podział produktu toczy sie 
walka między właścicieiami czynników produkcji. W warunkach towarowego charak- 
teru czyuników produkcji proporcje podziału dochodu narodowego określają: wartosci 
siły roboczej, potrzeby reprodukcji kapitału oraz wielkosć konsumpcji kapitalistów, 

Stopień skomplikowania i uwikłanią płac niepomiernie wzrasta, gdv „Wybija go- 
dzina kapitalistycznej własności prywatnej, Wywłaszczyciele zostają wywłaszczeni”. 
Zanika wtedy klasą wyzyskiwaczy i jej podstawa materialna — własność prywatno- 
-kapitalistyczna. Podstawowymi formami własnosci stają się natomiast: własność 
państwowa (panstwo zaś reprezentuje interesy klasy robotniczej i innych klas 
i warstw pracujących) oraz własność spółdzielcza; ewentualnie również własność 
municypalna. Dlatego tytułem partycypacji w podziale wytworzonego dochodu na- 
rodowego powinna być praca (co prawda w pewnym, ale z góry określonym zakresie 
także i „potrzeby”), a nie własność. | 

Zgodnie z wizją klasyków marksizmu-leninizmu, w socjalizmie płaca powinna być 
w przeważającej mierze (trzeba bowiem uwzględnić uciążliwość warunków pracy, 
niedostatek podaży siły roboczej w stosunku do zapotrzebowania) uzależniona od ilo-- 
ści (wyrażającej zarówno ekstensywność, jak i intensywność pracv) oraz od jakości 
pracy świadczonej przez jednostkę czy xuviektyw na rzecz społeczeństwa, Z kolej spo- 


148 


łeczeństwo przy pomecy płacy oddaje do dyspozycji jednostki środki niezbędne do za- 
spokojenia jej potrzeb konsumpcyjnych. 

Sformułowanie istoty płacy w socjalizmie musi uwzględnić towarowo-pieniężny cha- 
rakter produkcji i wymiany, a także dominującą rolę konsumpcji indywidualnej oraz 
swobodę wyboru rodzaju i miejsca pracy przez jednostkę. Powoduje to, że w socjaliz- 
mie nie można podać tak klarownej definicji płacy, jak ta, którą sformułował K. Marks 
dla warunków kapitalistycznych, tj. jako cenę siły roboczej, którą płaci kapitalista 
jej właścicielowi — robotnikowi. 

Według jednej z najwcześniej sformułowanych definicji, płaca w socjalizmie jest 
tO m» WYTAŻONY W formie pieniężnej udział pracownika w tej części produktu spo- 
łecznego, którą przeznacza się na spożycie indywidualne i wypłaca robotnikom i pra- 
cownikom umysłowym odpowiednio do ileści i jakości pracy każdego z nich”(1). Defi- 
nicja ta jednak niedostateczne wyraźnie odróżnia płacę od innych form dochodów. 
Od tego czasu powstało szereg nowych sformułowań płacy. W. Krencik zwraca uwagę 
na następujące(2): 

— płaca jest to konkretna forma dochodu pochodząca z własnej bracy, wykonywanej 
jednak nie za pomocą własnych środków produkcji; 

— płaca to konkretny rodzaj indywidualnego dochodu konsumpcyjnego; 

— płaca jest odpłatnym, planowo określonym przez państwo, świadczeniem za pra- 
cę człowieka wolnego w przedsiębiorstwie państwowym, nie będącego wyłącznym 
właścicielem środków produkcji; 

— płaca jest formą udziału w ogólnonarodowym funduszu spożycia oraz częścią 
wartości wytworzonej przez przedsiębiorstwo, w którym pracownicy są zatrudnieni; 

— płaca jest to kategoria podziału związana z pracą podporządkowaną i towaro- 
wym charakterem konsumpcji indywidualnej, uwarunkowana zachowaniem możli- 
wości indywidualnego dysponowania siłą roboczą przy społecznej własności środków 
produkcji, udziałem w ogólnym funduszu konsumpcji indywidualnej przypadającym 
pracownikowi z tytułu jego pracy proporcjonalnie do jej ilości i jakości. 


w | * | 


W socjalizmie płaca posiada wiele aspektów. Jest ona bowiem kategorią ekono- 
miczną, elementem celu społecznego gospodarki, a także narzędziem polityki społecz- 
no-gospodarczej państwa. Spełnia ona również w życiu społecznym i gospodarczym 
szereg funkcji. Początkowo w literaturze przedmiotu zwracano uwagę na dwie funk- 
cje (dochodową i kosztową), a obecnie wyróżnia się cztery funkcje (dochodową, kosz- 
tową, bodźcową i społeczną). . 

Funkcje te charakteryzują zarówno istotę społeczną płacy, jak i przesądzają o jej 
efektywności jako narzędzia polityki społeczno-gospodarczej. Wynika stąd znaczenie 
informacji o tych funkcjach, o ich istocie, formach przejawiania się, uwarunkowa- 
niach, wzajemnych powiązaniach oraz konsekwencjach społecznoę-gospodarczych. 

Funkcja dochodowa wynika z tego, że pracownicy jako konsumenci zainteresowani 
są tym, aby za swoje świadczenia w sferze pracy uzyskać jak największy ekwiwa- 
lent. Jednakże z logiki gospodarowania wynika, że ekwiwalent ten stanowi równo- 
czesnie element kosztów własnych i społecznych. Dążenie pracowników do uzyskania 
możliwie największych dochodów napotyka więc bariery wynikające z wielkości 
i struktury rzeczowej wytworzonego dochodu narodowego oraz proporcji i zasad je- 
go podziału. Dążenie to jednak ma również swoją siłę motoryczną, którą stanowi ko- 
nieczność zaspokajania różnorakich i rozwijających się potrzeb konsumpyjnych pra- 


(1) „Ekonomia polityczna”, Warszawa 1948, str. 557. 
© W. Krencik: „Płaca a wzrost gospodarczy”, PWE, Warszawa 1077, str. 46—4T. 
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cownika I jego rodziny. Płaca stanowiąc podstawową cześć dochodów rodziny i całe- 
go społeczeństwa, umożliwia zaspokojenie potrzeb konsumpcyjnych jednostek, poszcze- 
gólnych grup społecznych i całego społeczeństwa. Płaca robocza pełniąc tę funkcję 
jest również instrumentem kształtowania rozkładu, dochodów między gospodarstwa 
domowe (rodziny). 

Stopień I zakres zaspokojonych potrzeb zależy od wielu czynników, Przede wszy- 
stkim od rozwoju potrzeb, które odczuwa pracownik i jego rodzina, a także od wielko- 
ści dochodów, którymi dysponuje, poziomu i relacji cen detalicznych, stopnia zrówno- 
ważenia rynku konsumpcyjnego oraz uzyskiwanych świadczeń społecznych. Wynika 
z tego, że dochody z pracy, a w tym i płace, stanowią tylko jeden, co prawda istotny, 
czynnik determinujący poziom, jakość i strukturę kcnsumpcji jednostek i całego spo- 
łeczeństwa. Wraz ze wzrostem dochodów, a więc i płac, wzrasta poziom i jakosć RUnD- 
sumpcji, doskonali się jej struktura. Zjawisko to określa się mianem efektu dochodo- 
wego wzrostu płac. Oprócz tego wzrost płac wywołuje efekt substytucyjny, wyrażają- 
cy się ograniczaniem przez pracownika czasu swych świadczeń w sferze pracy na rzecz 
zwiększenia czasu wolnego. Mówimy tutaj o tzw. dochodach i płacach realnych, Ich 
wzrost jest wynikiem nominalnego wzrostu oraz odpowiednio niższego wzrostu (bądź 
spadku) poziomu cen rynkowych. Określają one bowiem wielkość dóbr i usług, któ- 
re pracownicy mogą otrzymać za uzyskane z tytułu pracy dochody czy płace 
nominalne. ar 

Wynika z tego, że efektywność płac zależy nie tylko od ich wielkości, wysokości 
ich przyrostu oraz technik płacowych, ale także od pozostałych wymienionvch czyn- 
ników oraz od chęci i umiejętności pracy, a także od organizacji samej pracy, £as 
wielkość płacy (i jej przyrostów) zależna jest od wydajności pracy żywej i efektyw- 
ności zaangażowanych w sferze produkcji środków produkcji, Prawidłowa cealiza- 
cja tej funkcji wymaga, by płace kształtowały się PRDEARZJĘ do ilości i jakości 
pracy. 

W ustroju socjalistycznym płace, będąc jedną z form ko atżócia interesów indy- 
widualnych i ogólnospołecznych, pełnią również funkcję bodźcową. Zauważmy bo- 
wiem, że interesy i bodźce materialne to ściśle ze sobą powiązane kategorie ekono-. 
miczre: bodźce to konkretne formy wyrażania interesów ekonomicznych, Bodżce, ro- 
zumiane jako system miar konsexwentnie realizowanych w sferach produkrii pa- 
działu, wymiany i konsumpcji, mogą zapewnić właściwą realizację interesów ekono- 
nicznych i przekształcić je w liczący się czynnik wzrostu gospodurczegJ. 

Jest ona także sprzęgnięta z motywami działań ludzkich. Jak to bowiem, na po- 
czątku lat sześćdziesiątych, stwierdziła Z. Morecka: „Łfektywność czy skuteczność 
bodźców na odcinku produkcyjnym i społecznym zależy w znacznej mierze od stop- 
nia dostosowania bodźców do indywidualnych celów i motywów postępowania”(3). 

Aby jednak powstał proces motywacyjny, muszą być Pemionę przynajmniej dwa 
. poustawowe warunki: 

— wynik musi być przez podmiot oceniany jako użyteczny, 

— podmiot musi mieć przeświadczenie, że wynik można w danych warunkach 
osiągnąć. Znaczenie tego procesu wyraża Się w tym, że pozwalą ukierunkować działa- 
nie ludzi na osiągnięcie określonych celów i wartości społeczny ch. Za pomocą płacy 
można oddziaływać na: 

— wzmocnienie chęci do wykonywania danej pracy, 

— zwiększenie zespołowej i indywidualnej wydajności pracy, 

— ujawnianie rezerw produkcyjnych, 

— wprowadzanie postępu technicznego i nowoczesnych technologii, 


_ (3) Z. Mqąrecka: „Człowiek fako przedmiot oddziaływania bodźców materialnych", w: „Czło- 
wiek w przedsiębiorstwie”, PWE, Warszawa 1962, str. 60. 
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— lepszą organizację produkcji, : 

— wytwarzanie pożądanego asortymentu dóbr i usług, 

— obniżkę kosztów własnych, 

— kształtowanie socjalistycznych stosunków pracy. 

Wysokość, zróżnicowanie i formy płac mogą stać się siłą napędową rozwoju gospo- 
darki oraz wzrostu dobrobytu obywateli. Wymaga to jednak określenia warunków 
i zasad, od których uzależnia się wysokość, proporcje i strukturę płac. Konkretyza- 
cja tych warunków i zasad powinna respektować specyfikę gałęzi i zawodów oraz 
ich znaczenie dla rozwoju społeczno-gospodarczego. Właściwa realizacja tej funkcji 
wymaga stworzenia zainteresowania pracowników ' wykonywaniem danej pracy. 
Przy czym należy pamiętać, że: bodźce materialne na różnych ludzi oddziałują róż- 
nie — a więc wymagają właściwej relatywizacji do poszczególnych osób, grup spo- 
teczno-zawodowych i środowisk. 

Gdy nie występuje administracyjno-prawny przymus pracy, płaca jest najważńiej- 
szym czynnikiem skłuniającym osoby zdolne do pracy do jej podjęcia. Z decyzją tą 
wiążą się takie problemy, jak: wybór miejsca pracy, zawodu i długości czasu pracy. 
Dlatego płaca, oprócz ilości i jakości świadczonej pracy, powinna uwzględniać stopien 
społecznej atrakcyjności miejsca pracy i zawodu, a także uciążliwości i niebezpie- 
czeństwo związane z wykonywaniem pracy, niedogodności i uciążliwości czasu pracy, 
a w warunkah deficytu siły roboczej także i różne problemy wynikające dla pracow- 
„nika i jego rodziny z konieczności zmiany miejsca pracy czy zawodu. Procesy wzrostu 
gospodarczego często wymagają zarówno „pionowych”, jak i „poziomych” przemiesz- 
czeń siły roboczej. 

Przy przemieszczeniach „pionowych” płace są wykorzystywane dla pobudzania pra- 
cowników do podnoszenia kwalifikacji, podejmowania prac bardziej odpowiedzial- 
nych, wspinania się po tzw. drabinie awansu. Proces ten jest wywoływany przede 
wszystkim przez bodźcową funkcję płac. Natomiast funkcja płac jako narzędzie prze- 
mieszczania siły roboczej odnosi się zasadniczo do wywoływania przemieszczeń „po- 
ziomych” siły roboczej, tj. między poszczególnymi gałęziami, przedsiębiorstwami oraz 
regionami. Praktyka społeczno-gospodarcza dowiodła, że płace są najbardziej sku- 
tecznym środkiem dla wywołania tych procesów. 

Wśród wymienionych funkcji płac można wskazać wiele aspektów e charak- 
terze społecznym. Tak na przykład taka czy inna struktura zatrudnienia, taki czy 
inny wskaźnik aktywności zawodowej poszczególnych rodzin mają nie tylko aspekt 
społeczny i wywołują skutki par excellence społeczne. Stąd więc i wydzielenie ich 
funkcji społecznej jest umowne i obejmuje te wszystkie społeczne aspekty płac, któ- 
re nie zostały uwzględnione w innych ich funkcjach. 

Przede wszystkim płace będąc narzędziem podziału podstawowej części dochodu 
narodowego — funduszu spożycia — z jednej strony wyrażają nowe stosunki ekono- 
miczne, z drugiej jednak. strony mogą być wykorzystywane do kształtowania i roz- 
wijania nawyków dobrej pracy, a także do właściwego stosunku do współtowarzyszy 
pracy oraz zadań przedsiębiorstwa czy organizacji. Nie doceniając tych możliwości 
tkwiących w płacach, z jednej strony pozbawiamy się efektywnego narzędzia rozwoju 
socjaiistycznych stosunków ekonomicznych, a więc i rozwoju sił wytwórczych, a z dru- 
giej — nie zdajemy sobie sprawy ze szkód społecznych i gospodarczych, które spowo- 
dować oo funkcjonowanie złego systemu płac. | 
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Materialnym źródłem płac, pomijając pewien wpływ salda handlu 'zagranicznego, 
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akumulacyjny oraz na fundusz spożycia. Z tego ostatniego (funduszu spożycia) z kolel 
trzeba odliczyć: po pierwsze, ogólne koszty administracyjne nie należące bezpośrednio 
do produkcji, po druzie, to, co jest przeznaczone na zaspokojenie potrzeb zbiorowych 
i po trzecje, fundusz dla niezdolnych do pracy. Dopiero wtedy otrzymamy tę część 
środków spożycia, która ulega podziałowi między poszczególnych wytwórców. Przy 
czym, według Marksa, poszczególny wytwórca po dokonaniu tych potrąceń powinien 
otrzymać dokładnie tyle, ile dał społeczeństwu. Jednakże w praktyce krajów socjali- 
stycznych okazało się, że podział według pracy nigdy nie jest i nie może być wciela- 
ny w życie w sposób precyzyjny. W wyniku bowiem komplikującego się podziału 
pracy oraz postępu naukowo-technicznego trudno jest określić wkład pracy poszcze- 
gólnych osób czy grup do wytworzonego dochodu narodowego. A przecież tylko jego 
część — produkt dla siebie stanowi podstawę wypłat wynagrodzeń za pracę. Wyna- 
grodzenia te z kolei przekształcają się w płace realne za pośrednictwem mechaniz- 
mu rynkowego. Zaś mechanizm rynkowy powoduje, że inna jest dynamika płac real- 
nych niż płac nominalnych, a proporcje płac realnych nie układają się tak samo jak 
płac nominalnych. Dzieje się to przede wszystkim pod wpływem różnej akumulacji w 
cenach na różne towary oraz pod wpływem struktury wydatków. Ponadto w wa- 
runkach braku administracyjnego przymusu pracy oraz niedostatecznej podaży 
„Siły roboczej” w celu przyciągnięcia pracowników do nowo powstających przedsię- 
biorstw niezbędne jest ustalenie nieco wyższych płac aniżeli w już funkcjonujących 
przedsiębiorstwach. — 

Tym niemniej nie można zapominać, że zbyt znaczne odchylenia rzeczywistych wiel- 
kości i rozkładów płac od prawa podziału według ilości i jakości pracy wywołują dys- 
proporcje gospodarcze, pogłębiają sprzeczności interesów, a nawet stanowią prrzy- 
czyny konfliktów społecznych. Dlatego polityka płac, jak i techniki oraz organizacja 
płac powinny zbliżać się do możliwie pełnego respektowania wymogów tej zasady. 

Z przedstawionych wywodów wynika, że kompleksowy system płac powinien w o- 
ptymalny sposób łączyć centralne regulacje zjawisk i procesów płacowych z gestią 
poszczególnych zakładów pracy. Doświadczenia dowiodły, że nadmierna_ dominacja 
centralnych regulacji w tej dziedzinie nie zdała egzaminu. Ale i całkowite pozostawie- 
nie regulacji zjawisk i procesów płacowych w gestii zakładów pracy będzie rodziło 
. niepożadane, z punktu widzenia funkcjonowania całej gospodarki, dyspróporcje ekono- 
miczne i zjawiska społeczne (np. fluktuacja pracowników), Wdrażając przewidziany 
ustawą z 26 stycznia 1984 r. zakładowy system płac, należy więc mieć na uwadze 
możliwości dość radykalnych przemieszczeń siły roboczej do zakładów i gałęzi, które 
będą oferowały wyższe płace. Ponieważ w najbliższych kilku latach niewielki będzie 
przyrost ludzi w wieku produkcyjnym, może to wywołać odpływ siły roboczej z zakła. 
dów wytwarzających produkty konieczne dla zapewnienia ciągłości procesów repro- 
dukcji społecznej. Wdrażając przewidziany wspomnianą ustawą zakładowy system 
płac, nie można zapominać o tych obawach. Można sądzić, że obawy te mieli także 
posłowie, gdyż w art. 26 rzeczonej ustawy zobowiązuje się Radę Ministrów, przed 
upływem dwóch lat, do przedstawienia Sejmowi oceny funkcjonowania w zakładach 
pracy nowego systemu płac. 
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1. Sprawy niemieckie ponownie znalazły się w centrum zainteresowania 
europejskiej opinii publicznej. Obserwowany w okresie prawicowych rzą- 
dów chadecko-liberalnych w RFN oraz w atmosferze znacznego napięcia 
w stosunkach Wschód—Zachód renesans problemu niemieckiego siłą rzeczy 
rodzi pytania o aktualną treść tego problemu, o rzeczywiste źródła tego re- 
nesansu, ą przede wszystkim o najbardziej prawdopodobny kierunek ewo- 
lucji spraw niemieckich. 

Utożsamianie dziś problemu niemieckiego z dążeniem do przywrócenia | 
jedności państwowej nie odzwierciedla całej istoty zagadnienia. Problem 
ten, osadzony w realiach geopolitycznych Europy Środkowej, pozostający 
pod nieustającym naciskiem rywalizacji ustrojowej, militarnej oraz gospo- 
darczej Wschód—Zachód, przybrał obecnie inną postać, o wiele bardziej zło- 
żoną, wielopłaszczyznową. Widać to zresztą w całej argumentacji rządu H. 
Kohla stosowanej dla uzasadniania celów polityki RFN w zakresie spraw 
niemieckich. Bardzo rzadko używane jest pojęcie „zjednoczenie Niemiec” 
znacznie częściej natomiast operuje się bardziej nośnymi politycznie oraz 
emocjonalnie pojęciami, jak „jedność narodu niemieckiego”, „niemiecka 
wspólnota narodowa”. Biorąc za punkt wyjścia realia podzielonej Europy, 
obecny rząd RFN, podobnie jak poprzedni rząd SPD/FDP, nie traktuje 
problemu zjednoczenia Niemiec w kategoriach realnej polityki, obliczonej 
na sukces w okresie życia najbliższych pokoleń, Realne jest natomiast, we- 
dług oficjalnych ocen RFN, utrzymanie jednorodnej substancji narodu 
niemieckiego, „żyjącego czasowo w dwóch państwach niemieckich”, 
Utrzymaniu tej substancji służyć ma polityka przyspieszonych małych 
kroków, realizowana aktualnie w stosunkach z NRD. Pogłębiające się w 
rezultacie działań obecnego rządu RFN _ poczucie jedności narodowej 
osie ak wnosi nowe elementy do sytuacji politycznej w Europie Środ- 

owej. 
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2. Problem niemiecki jest obecnie owjęcień wykraczającym poza specy- 
fikę stosunków między dwoma państwami niemieckimi. Jednym z najbar- 
dziej znaczących aspektów tego problemu jest dziś pozycja REN — naj- 
silniejszego militarnie i gospodarczo państwa w centralnej Europie — 
pozycja widziana przez pryzmat zarówno ambicji tego państwa na arenie 
międzynarodowej, jak i dyspozycyjności w grze polityczno-militarnej w 
szerokiej relacji stosunków Wschód—Zachód. W tym przede wszystkim 
kontekście mnożą się pytania o logikę sytuacji, która powoduje, że problem 
niemiecki — jeszcze w tak niedalekiej przeszłości jeden z najbardziej 
newralgicznych i kryzysogennych elementów stosunków Wschód—Zachód 
— stać może się czynnikiem o potencjale łagodzenia aktualnych głębokich 
napięć w tych stosunkach. | 

Pokojowa oraz odprężeniowa retoryką rządu RFN, adresowana przede 
wszystkim do państw socjalistycznych, a zwłaszcza do ZSRR i NRD, trak- 
towana jest przez bońskich polityków instrumentalnie, spełniając funkcje 
środka realizacji celów narodowych. Bez względu na to, jak obiektywnie 
pozytywną wymowę ma tak często używane przez przedstawicieli życia 
politycznego RFN hasło o „wspólnocie odpowiedzialności” obu państw nie- 
mieckich za bezpieczeństwo i pokój w Europie, służyć ma ono tworzeniu 
ogólnoniemieckiej, ponadpaństwowej i ponadustrojowej struktury, Tylko 
pozornie paradoksem może więc wydawać się fakt kontynuowania, a na- 
wet poszerzania, stosunków między RFN i NRD po rozpoczęciu realizacji 
decyzji NATO o rozmieszczeniu w zachodniej Europie, w tym zwłaszcza 
w RFN, nowych amerykańskich broni jądrowych średniego zasięgu. Insta- 
lowanie tych broni spowodowało, jak wiadomo, znaczne pogorszenie sto- 
sunków amerykańsko-radzieckich oraz zerwanie ważnych rokowań rozbro- 
jeniowych. W relacji z konferencji prasowej W. Mischnicka, po jego wizy- 
cie w NRD na początku marca br., agencja AP przytoczyła znamienną wy- 
powiedź tego polityka FDP: ,,...Ochłodzenie stosunków między RFN i NRD, 
którego obawiano się przez tak długi czas przed instalowaniem amerykań- 
skich eurorakiet, nie wystąpiło... Jestem przekonany, że możliwy i pożą- 
dany jest dalszy rozwój stosunków”. W oficjalnym komunikacie po spot- 
kaniu ministrów spraw zagranicznych NRD i RFN, w Sztokholmie 18 
stycznia br., znalazło się m.in. zdanie: „Obaj ministrowie uważają za niez- 
będne, by stosunki dwustronne nie rzutowały dodatkowo negatywnie na 
klimat europejski”. 

Głosy przedstawicieli dbu państw niemieckich o możliwości osłonięcia 
stosunków między RFN i NRD przed negatywnym na nie wpływem ogól- 
nego radykalnego pogorszenia stosunków Wschód—Zachód mogą okazać 
się w dłuższej perspektywie bardziej miarodajne i wiarygodne, aniżeli 
opinie tych, którzy sądzą, iż zainstalowanie w obu państwach niemieckich 
nowych rodzajów broni jądrowo-rakietowych średniego zasięgu pogłębiło 
przepaść między dwoma państwami niemieckimi. Pogląd taki przedstawił 
na przykład Gabriel Robin, doradca polityczny prezydentów G. Pompidou , 
i V. Giscarda d'Estaing, na łamach „Atlantic Quarterly” 3/1983 r. Warto 
przytoczyć tu jakże znamienne zdania z tego artykułu: „Francja tylko w 
jednym zdaje się polegać na Stanach Zjednoczonych — kiedy chodzi o pil- 
nowanie RFN, oraz na ZSRR — kiedy chodzi o przeciwdziałanie zjednocze- 
niu. Europejski status quo odpowiada Francji bardzo dobrze, a status ten 
można konsolidować poprzez popychanie Niemców do stacjonowania na 
ich terytoriach broni eurostrategicznych... Stacjonowanie «Pershing Il» 
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rozwiązuje dla Francji niemiecki problem na okres następnych dwudzie- 
stu lat”. 
Zagadnieniem odrębnym, wykraczającym poza merytoryczne ramy tych 
uwag, a więc wymagającym oddzielnego potraktowania, jest instrumental- 
ne traktowanie problemu niemieckiego w globalnej rywalizacji Wschód— 
—Zachód. Przykładem mogą tu być polityczne, a więc pozamilitarne aspek- 
ty instalowania przez USA ich broni eurostrategicznych w RFN, traktowa- 
nych przez to supermocarstwo również jako instrument dyscyplinowania 
zachodniego sojuszu, a zwłaszcza ograniczający pole manewru RFN w jej 
stosunkach z państwami socjalistycznymi, Wymowne jest tu stwierdzenie 
zastępcy amerykańskiego sekretarza stanu, Richarda Burta, przytoczone 
przez R. Zundela w tygodniku „Die Zeit” z 27 stycznia br.: „Celem calego 
tego ćwiczenia (rokowania w Genewie na temat ograniczenia zbrojeń stra- 
tegicznych i eurostrategicznych) jest uzyskanie maksymalnych korzyści po- 
litycznych. Nie chodzi tu o kontrolę zbrojeń, lecz o kierowanie sojuszem '. 


3. Wzrost napięcia w stosunkach Wschód—Zachód nie wpłynął — przy- 
najmniej dotychczas — hamująco na aktywność RFN na arenie międzyna- 
rodowej. W sferze stosunków z NRD, o czym już była mowa, nastąpiło wv- 
raźne ożywienie, które — według wszelkiego prawdopodobieństwa — bę- 
dzie nadal trwać. Wzrosła również aktywność RFN, mająca silne oparcie w 
jej potencjale militarnym, wokół inicjowania w NATO dyskusji na temat 
rewizji strategii i struktury tego sojuszu w kierunku większego uwzględ- 
niania interesów państw zachodnioeuropejskich. Przynależność RFN do 
amerykańskiej strefy wpływów nie ograniczyła w większej mierze samo- 
dzielnego kształtowania jej polityki zarówno w kwestii niemieckiej czy, 
szerzej, jej stosunków z państwami  socjalistycznymi, jak i możliwości 
współkształtowania koncepcji polityczno-militarnych zachodniego sojuszu. 
Integracja RFN w NATO przebiegała równolegle z procesem emancypacji 
tego państwa na arenie międzynarodowej. Ukształtowany w latach 50-ych 
model sojuszu RFN—USA, eksponujący element lojalności oraz bezkrytycz= 
nego respektowania przywódczej roli Stanów Zjednoczonych w zachod- 
nim świecie, został zakwestionowany przez Bonn, co było przede wszyst- 
kim konsekwencją wzrostu potencjału gospodarczo-militarnego Niemiec 
zachodnich oraz dyskontowania tego potencjału w sferze politycznej. 


Obecne dyskusje w NATO na tematy strategii militarnej Zachodu, a 
zwłaszcza modelu stosunków USA—zachodnioeuropejscy członkowie tego 
sojuszu, są refleksem tej nowej pozycji RFN na arenie międzynarodowej w 
ogóle, a w świecie zachodnim w szczególności. Wielu obserwatorów  poli- 
tyczno-militarnych zjawisk Zachodu wiąże ponadto intensywność obec- 
nych debat wewnątrz NATO z instalacją w zachodniej Europie broni euro- 
strategicznych. Ten związek przyczynowy niewątpliwie istnieje. Tło oraz 
przyczyny tych debat są jednak znacznie szersze i głębsze. Wynikają one 
przede wszystkim z coraz wyraźniej uświadamianego w zachodniej Euro- 
pie braku identyczności interesów Stanów Zjednoczonych i ich zachodnio- 
europejskich sojuszników. Instalowanie amerykańskich broni eurostrate- 
gicznych jedynie uwypukliło, mocno zaakcentowało brak tej identyczności, 
podkreślając zarazem niezbędność debaty nad podstawowymi problemami 
strategii NATO. Wbrew bowiem zamierzeniom Stanów Zjednoczonych oraz 
zachodnioeuropejskich zwolenników „podwójnej decyzji” z grudnia 1979 r., 
zwłaszcza poprzedniego oraz obecnego rządu RFN, instalowanie tych no- 
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wych systemów broni eurostrategicznych spowodowało powstanie nowych 
podziałów wewnątrz NATO. Bezpośrednią konsekwencją realizacji ,,po- 
dwójnej decyzji” jest wzrost w zachodniej Europie poczucia zagrożenia 
oraz sprzeciwu wobec automatycznego podporządkowywania interesów 
jej bezpieczeństwa amerykańskim decyzjom. Zachodnioniemiecki publicy- 
sta, R. Zundel, tak o tym pisał w artykule Wierność Nibelungów czy 
własna droga?, opublikowanym we wspomnianym numerze „Die Zeit": 
„Poczucie zagrożenia tkwi głęboko w świadomości obywateli. W przeci- 
wieństwie do lat 50-ych, dziś polityka amerykańska jest przedmiotem 
ostrych sporów. Zapomniany fakt, że Ameryka jest w końcu mocarstwem 
hegamonistycznym, znów powraca do świadomości, tym razem boleśnie”. 


4. Szczególnie żywy rezonans w Republice Federalnej zagadnień rewizji 
strategii i struktury NATO jest odbiciem szerszej debaty w tym państwie 
nad aktualną i przyszłą formą i treścią tożsamości RFN lub — szerzej — 
tożsamości niemieckiej w ogóle oraz europejskiej, Coraz częściej pojawiają 
się w tym państwie pytania, w jakiej relacji pozostaje wzrost jego poten- 
_cjału militarnego oraz coraz głębsze wrastanie w strukturę militarną za- 
chodniego sojuszu do celów polityki RFN w sprawie niemieckiej oraz mo- 
żliwości ich realizacji. Rysuje się tu pytanie, jak dałece prawdziwy jest 
pogląd, tak jasno sformułowany w cytowanym już artykule G. Robina, iż 
wzrost potęgi militarnej RFN osłabia ostrość problemu niemieckiego, zdej- 
mując go praktycznie z listy otwartych problemów Europy? Na zarysowany 
przez Robina problem: bronie jądrowe na terytorium RFN lub zjednocze- 
nie Niemiec albo inaczej: czy na długą metę lepiej jest dążyć do atomo- 
wych, lecz podzielonych Niemiec, lub bezatomowych, lecz zjednoczonych 
Niemiec, odpowiada Egon Bahr, znany ekspert rozbrojeniowy SPD, prze- 
wodniczący podkomisji Bundestagu ds. rozbrojenia: ,,..Alternatywa po- 
stawiona przez Robina jest fałszywa. Niemcy nie będą ani zjednoczone, ani 
nie będą dysponować bronią jądrową. Pierwsze nie jest osiągalne, drugie 
nie jest chciane. Zagadnienia nulzlearne dowodzą, jeśli ktoś tak woli — do- 
wodzą brutalnie, że nie istnieje już więcej wyizolowany problem niemiecki. 
Problem ten został zeuropeizowany” (cyt. zart. E. Bahra: Niemcy i broń 
atomowa, „Neue Gesellschaft" nr 3/1984). W dalszym ciągu swoich wy- 
wodów precyzuje E. Bahr tę myśl, która często powraca także w innych 
jego wypowiedziach. Pisze on, iż uwzględniając całokształt stosunków 
Wschód—Zachód oraz przyszłość Europy ,,..oba państwa niemieckie po- 
zostaną w swoich sojuszach, NATO i Układzie Warszawskim, które są 
obecnie głównymi jilarami stabilizacji it bezpieczeństwa Europy... To 
wszystko, co mogą zrobić Niemcy i oba państwa niemieckie, mogą zrobić 
tylko w swoich sojuszach. Problemem jest więc, jaką swobodę ruchów 
mają one dla tego celu lub jaką swobodę ruchów mogą one uzyskać”. 

Innej odpowiedzi na alternatywę G. Robina udziela obóz chadecki. Wpra- 
vdzie i tam nie traktuje się zjednoczenia Niemiec jako celu bliskiego reali- 
zacji. Jednocześnie też koalicja CDU/CSU i FDP nie dostrzega zasadniczej 
sprzeczności między aktywną i wzmacniającą się rolą RFN w NATO a 
możliwością pogłębiania stosunków z NRD, czego dowodzi — o czym już 
wspominaliśmy — aktywny ich rozwój w okresie po rozpoczęciu instalo- 
wania w RFN broni eurostrategicznych. W koncepcjach polityczno-militar- 
nych rządu H. Kohla coraz wyraźniej rysuje się nurt poszukiwań formuły 
godzącej utrzymanie oraz dalszy wzrost pozycji RFN na arenie międzyna- 
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rodowej z narodowo-państwowym wymogiem rozwijania kontaktów z 
NRD. Taki między innymi jest rodowód zachodnioniemieckiego wkładu w 
debatę na temat tożsamości zachodniej Europy oraz jej emancypacji w sie- 
rze militarnej. Zachodnioniemiecki dziennik ,„ Westfalische Rundschau” z lu- 
tego br. tak o tym pisał: „RFN i Francja chcą razem z silnie już związanymi 
ze sobą państwami Beneluksu utworzyć trzon Europy oraz rozwijać proces 
jej umacniania również po względem militarnym oraz stopniowego unieza- 
leżniania się od Stanów Zjednoczonych... Przy zachowaniu sojuszu z USA 
myśli się o nowej organizacji wojskowej, która nie podporządkowywałaby 
już automatycznie zachodniej Europy decyzjom amerykańskim, Celem są 
równouprawnione grupy europejska i amerykańska, zobowiązane automa-- 
tycznie do wzajemnego udzielania sobie pomocy”. 

' Poszukiwanie tożsamąści zachodniej Europy, przede wszystkim w kon- 
tekście jej stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, lecz także w szerokim 
kontekście stosunków Wschód—Zachód, to również poszukiwanie tożsa- 
mości niemieckiej. Ewentualny sprzeciw państw europejskich wobec nie- 
uniknionego stałego zbliżenia się ku sobie obu państw i społeczeństw 
niemieckich — taki jest zapewne tok rozumowania kół politycznych 
RFN — będzie znacznie złagodzony, jeśli RFN będzie silnie zaangażo- 
wana w realizację wiarygodnej idei europejskiej. Silna, atrakcyjna, zjed- 
noczona zachodnia Europa, nie pozbawiona cech postawy antywielkomo- 
carstwowej, mogłaby silniej oddziaływać — zgodnie z powyższym sposo- 
bem rozumowania — na ewolucyjne zmiany we wschodniej Europie 
w kierunku pobudzania myśli o tożsamości tej części europejskiego kon- 
tynentu. 


Zamiary RFN przyspieszenia procesu emancypacji zachodniej Europy, 
mającego zapewnić większą niezależność militarną od Stanów Zjednoczo- 
nych, odbierane są w Waszyngtonie z ambiwalentnymi odczuciami, Efekt 
łagodzący mają wywierać zapewnienia polityków RFN, iż w procesie euro- 
pejskiej integracji militarnej chodzi nie o dystansowanie się od USA, lecz 
jedynie o wzmocnienie „europejskiego filaru” NATO. W duchu „europei- 
zacji” obrony i szukania europejskiej tożsamości wypowiedział się w koń- 
cu marca br. przewodniczący SPD, W. Brandt. Postulując większą samo- 
dzielność Europy w polityce bezpieczeństwa, akcentował jednocześnie W. 
Brandt, że bez USA i ZSRR nie można mówić o bezpieczeństwie Europy. 
Przewodniczący SPD wyraził też zadowolenie, że ,,...Również na ziemi nie- 
mieckiej uwidacznia się życzenie unii europejskiej, życzenie unikania an- 
gażowania się w konflikty między obu głównymi mocarstwami” (cyt. za 
„Internationa] Herald Tribune” z 27.3.84)., Również inny działacz SPD, 
Hans Apel, były minister obrony RFN, wypowiedział się (na łamach „Ti- 
mes” z 27.3.84) za większą samodzielnością i ściślejszą współpracą zachod- 
niej Europy w dziedzinie polityki bezpieczeństwa. Według niego, tego ro- 
dzaju militarna wspólnota spowodowałaby zwłaszcza niezbędne wzmoc- 
nienie zdolności bojowej NATO w dziedzinie konwencjonalnej, lecz jedno- 
cześnie stwierdził, że sojusz atlantycki nie może zrezygnować z amerykań- 
skiego odstraszania jądrowego. W podobnym duchu, lecz jeszcze mocniej 
akcentując konieczność militarnych więzi ze Stanami Zjednoczonymi, wy- 
powiadają się także przedstawiciele rządzącej koalicji CDU/CSU i FDP. 

Debata w RFN na temat „europeizacji” zachodnioeuropejskiej polityki 
bezpieczeństwa stawia przed Stanami Zjednoczonymi i Niemcami zachod- 


157 


nimi problemy, które wprawdzie dotyczą całego sojuszu atlantyckiego, ale 
w coraz większym stopniu odnoszą się do podstawowych problemów naro- 
dowych i bezpieczeństwa obu tych państw. Chodzi tu przede wszystkim 
o perspektywiczne warunki i możliwości kontynuowania atlantyckiej po- 
lityki militarnej w kontekście specyficznych zobowiązań RFN wynikają- 
cych z celów jej polityki w sprawach niemieckich. Dotychczasowa debata 
na temat realizacji „podwójnej decyzji” NATO ponownie uświadomiła Sta- 
nom Zjednoczonym całą zawiłość :problemu niemieckiego. W takiej atmo- 
sferze rodzą się w Waszyngtonie podejrzenia o „niemiecki gaullizm”, o 
świadome dążenie RFN do złagodzenia nacisku supermocarstw na Europę 
jako podstawową przesłankę rozwiązania problemu niemieckiego. 


5. Dyskutowane obecnie w RFN problemy strategii oraz struktury 
NATO są odbiciem procesu przewartościowań militarnych aspektów sto- 
sunków Stany Zjednoczone—zachodnia Europa, wiarygodności obowiązu- 
jących w NATO doktrym militarnych oraz są jednocześnie ustosunkowa- 
niem się do amerykańskich zamierzeń wobec swoich zachodnioeuropej- 
skich sojuszników. Dwa zwłaszcza problemy są tu przedmiotem szczegól- 
nego zainteresowania: problem wiarygodności strategii elastycznego reago- 
wania oraz ewolucja strategii obrony wysuniętych rubieży. 

W założeniach polityki militarnej RFN strategia elastycznego reagowa- 
nia oraz strategia obrony wysuniętych rubieży (zwana też strategią wysu- 
nietej obrony) odgrywają zasadniczą rolę; stanowią punkt wyjściowy dla 
całokształtu przedsięwzięć militarno-organizacyjnych. Nie jest podawana 
w RFN w wątpliwość przydatność w obecnych warunkach obu tych pod- 
stawowych strategii NATO. Nie są też wypowiadane postulaty ich za- 
sadniczej rewizji. Krytyka strategii elastycznego reagowania wypływa z 
przeświadczenia o niezadowalającym dostosowaniu wszystkich jej elemen- 
tów do współczesnych wymogów dyktowanych poziomem techniczno- 
-taktycznym środków walki. Założeniem strategii elastycznego reagowania 
jest stopniowa eskalacja stosowanych środków walki w celu powstrzymy- 
wania działań przeciwnika, włącznie z zastosowaniem broni jądrowo- 
-strategicznych. Wymóg elastyczności mają zapewnić trzy podstawowe 
elementy składowe sił zbrojnych: broń konwencjonalna, broń jądrowa 
taktyczna (łącznie z bronią jądrową pola walki) oraz broń jądrowo- 
-strategiczna. Zdaniem krytyków tej strategii, podstawową jej wadą, 
a zarazem źródłem braku wiary w jej skuteczność, jest obecnie słabość 
członu konwencjonalnego oraz nadal utrzymujący się brak równowagi — 
rzekomo na korzyść państw Układu Warszawskiego — w dziedzinie broni 
taktyczno-jadrowych. Równowaga, według tych zachodnich ocen, ist- 
nieje obecnie tylko w dziedzinie strategiczno-jądrowej. O wadach tej 
doktryny tak na przykład pisał H. Kissinger w swoim głośnym artykule 
o konieczności reform w NATO, opublikowanym w tygodniku „Time” 
z 5 marca br.: „..Oficjalną doktryną NATO pozostaje wymyślone iv la- 
tach sześćdziesiątych tzw. elastyczne reagowanie. Przewiduje ono obronę 
Europy taką. która rozpoczyna się od broni konwencjonalnych i następ- 
nie wspina się po drabinie eskalacji nuklearnej, aż osiągnie ten szczebel, 
jaki jest konieczny dla zatrzymania agresji nieprzyjaciela. W dzisiejszych 
warunkach ta doktryna ma fatalną wadę: siły konwencjonalne NATO — 
ani te istniejące, ani te projektowane — nie są wystarczające do tego, 
ażeby odeprzeć jakiś wielki konwencjonalny utak nieprzyjaciela. Stąd też 
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ta doktryna wymagałaby riposty jądrowej we wczesnej fazie konfliktu. 
Jednak strategiczny parytet nuklearny odbiera grożbie wojny nuklear- 
nej sporą część jej wiarygodności. Bowiem nie można sprawić, żeby 
wzajemne samobójstwo robiło wrażenie rozsądnego wyboru”. Również 
w RFN, przede wszystkim w tym państwie, poddawana jest krytyce 
nieuchronność reagowania jądrowego, nie gwarantującego bezpieczeń- 
„stwa terytorium Republiki Federalnej. Eksperci wojskowi RFN formułu- 
"ją jednoznaczny postulat modyfikacji strategii elastycznego reagowania 
pod kątem przystosowania jej do zagrożenia konwencjonalnego, a tym 
samym do podwyższenia tzw. progu nuklearnego. W obecnej swojej po- 
staci, przy obecnym poziomie konwencjonalnego członu triady, praktycz- 
ne zastosowanie strategii elastycznego reagowania mogłoby doprowadzić — 
według zgodnych i jednoznacznych ocen ekspertów zachodnioniemieckich 
— do całkowitego zniszczenia terytorium RFN. 


Jeszcze ściślej z terytorium RFN związana jest druga z wymienionych 
strategii NATO — strategia wysuniętej obrony. Podstawową jej treścią jest 
założenie, iż skoncentrowane siły sojuszu atlantyckiego będą bronić teryto- 
rium RFN na możliwie najdalej na wschód wysuniętych rubieżach tak, 
aby RFN nie stała się obszarem bezpośrednich działań wojennych. Obecna 
dyskusja w Niemczech zachodnich wokół tej strategii koncentruje się na 
zagadnieniu. co należy uczynić — w sensie organizacyjnym w siłach zbroj- 
nych oraz ich wyposażeniu w nowe rodzaje broni — ażeby, jak formu- 
łuje to Biała Księga rządu- RFN, zapewnić możliwie minimalną utratę 
własnego terytorium, maksy malnie ograniczyć straty oraz zapewnić odzy- 
skanie utraconych obszarów. | 

Problemami tymi zajmuje się tzw. plan Rogersa, zakładający zwalczanie 
wojsk nieprzyjacielskich na całej głębokości ich strategiczno-operacyjnego 
zgrupowania oraz sparaliżowania systemu i sił rezerw drugiego rzutu, tzw. 
koncepcja głębokiego uderzenia. U podstaw tego planu leży od dawna zna- 
na amerykańska koncepcja „operacji powietrzno-lądowej”, przewidująca 
zorganizowanie i przeprowądzenie wspólnych, uzgodnionych pod wzgię- 
dem czasu, miejsca i celów, działań wojsk lądowych i lotnictwa, zadają- 
cych prewencyjne giębokie uderzenia wojskom państw Układu Warszaw- 
skiego. Plan Rogersa wprowadza bardzo istotną modyfikację strategii wy- 
suniętej obrony, oznaczającą faktycznie nową koncepcję bezpieczeństwa 
RFN. Plan ten przewiduje przygotowanie sił zbrojnych NATO (zwłaszcza 
na środkowoeuropejskim teatrze działań wojennych) do prowadzenia. dzia- 
łań bojowych w tradycyjnej wojnie, z użyciem sił o przeznaczeniu ogól- 
nym, a przede wszystkim konwencjonalnych, precyzyjnych środków ra- 
żenia. Nie zakłada się zatem stosowania broni „JASZOWEJ w początkowym 
stadium konfliktu zbrojnego. 

Ten właśnie element planu Rogersa, który — zgodnie z twierdzeniami 
Amerykanów — oznacza pewne podwyższenie progu nuklearnego, wywo- 
łał w kołach polityczno-wojskowych RFN obawy o trwałość amerykańskich 
gwarancji nuklearnych dla tego państwa,'a zwłaszcza obawy przed możli- 
wością osłabienia militarnego angażowania się Stanów Zjednoczonych w 
Europie Zachodniej. Plan Rogersa, przewidujący wzmocnienie sił konwen- 
cjonalnych, jednocześnie potwierdza dotychczasowe zdecydowanie nega- . 
tywne stanowisko Stanów Zjednoczonych wobec idei „niestosowania broni 
jądrowej jako pierwszy”. Symptomatyczny oraz w pełni aktualny również 
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obecnie pogląd ekspertów RFN w powyższej sprawie został zawarty w ar- 
tykule Broń jądrowa a pokój, opublikowanym w „Europa Archiv” w 
1982 r. Autorzy tego artykułu reprezentują zachodnioniemiecką myśl stra- 
tegiczną, która oponuje przeciw wszystkiemu, co kwestionuje triadę NATO - 
i amerykański parasol nuklearny. Stanowisko autorów sprowadzić można 
do następującej tezy: każde osłabienie odstraszania jądrowego, dokonywa- 
ne kosztem wzmacniania środków odstraszania konwencjonalnego, jest nie- 
możliwe do przyjęcia ze względów politycznych i finansowych. Stwierdza=" 
ją oni: „Trudności polityczne i finansowe, które wyłoniłyby się w trakcie 
osiągania równowagi konwencjonalnej przez dozbrojenie Zachodu, są przez 
Stany Zjednoczone ukrywane. Wygladałoby to zupełnie inaczej, gdyby 
udało się uzyskać równowagę konweńAcjonalną przez redul:cję sił i środ- 
ków przeciwnika”. 

Niema! identyczny punkt widzenia na to zagadnienie przedstawił nie- 
dawno federalny minister obrony, Manfred Wórner, pisząc (cyt. za WPZ, 
1/84, str. 9): „Cząstkowe ustępstwo, jakim byłaby ewentualna rezygnacja 
z użycia broni jądrowej przez NATO jako pierwsze, jest niezrozumiałe 
z punktu widzenia bezpieczeństwa. Przyjęcie takiej tezy, przy założeniu 
przewagi konwencjonalnej przeciwnika, może stanowić element destabili- 
zacji w Europie i być zagrożeniem dla pokojw”. 

Plan Rogersa spotkał się z pełną aprobatą oficjalnych, rządowych kół 
polityczno-militarnych RFN. Więcej, jak informują pewne publikacje ame- 
rykańskie (np. „Armed Forces Journal” z listopada 1982 r.), minister obro- 
ny, Manfred Wórner, jest głównym twórcą koncepcji modyfikacji strategii 
wysuniętej obrony. W maju 1982 r. Mrakcja parlamentarna CDU/CSU prze- 
kazała zachodnioniemieckiej prasie treść własnej koncepcji tzw. polityki 
aktywnego bezpieczeństwa. Manfred Wórner, ówczesny rzecznik komisji 
obrony frakcji CDU/CSU w Bundestagu, opowiadał się za ideą skutecz- 
niejszej i bardziej wiarygodnej strategii NATO, osiąganej drogą wzmocnie- 
nia sił konwencjonalnych zachodniej Europy, a zwłaszcza poprzez wypo- 
sażenie tych sił w nowe rodzaje uzbrojenia, oparte na najnowszych tech- 
nologiach. 

Treść chadeckiej koncepcji tzw. polityki aktywnego bezpieczeństwa spro- 
wadzić można do następujących tez (p. WPZ, op. cit.): 

a) Przeciwnik, wykorzystując brak równowagi sił w Europie, może do- 
konać zaskakującego uderzenia bronią konwencjonalną, podczas kiedy 
NATO posiada o wiele za mało środków do stosowania eskalacji zmierzają- 
cej w kierunku użycia broni jądrowej. , 

b) W konsekwencji NATO, które w celu zrównoważenia przewagi Kon- 
wencjonalnej przeciwnika uzbroilo swe wojska w środki jądrowe małego 
i średniego zasięgu, może stać się organizmem chwiejnym i nieskutecznym. 

c) Należy więc te systemy broni, będące w istocie celami dla potencjal- 
nego przeciwnika, uczynić „martwymi” i zastąpić skutecznymi systemami 
broni konwencjonalnej. | 

d) Zdefiniowana w ten sposób opcja konwencjonalna wyraża „odporność 
na konwencjonalny atak przeciwnika i jest gwarantem jego zaniechania”. 
Opcji tej jednak nie można zrealizować przez dokonywanie porównań ist- 
niejących sił, lecz przez rozwój systemów uzbrojenia klasycznego, w któ- 
rych byłyby zastosowane najnowsze rozwiązania z dziedziny technologii. 

e) Fakt, że przeciwnik móglby zwiększyć swoje możliwości w zakresie 
zwalczania broni pancernej, osiągając jednocześnie przewagę w wojskach 
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pancernych, zmusza Zachód do przyjęcia jednego z dwóch następujących 
rozwiązań: 

— odstąpienie od rozbudowy wojsk pancernych, a modernizowanie arty- 
lerii oraz środków przeciwpancernych przez wprowadzanie broni „inteli- 
gentnej”; 

— przyjęcie i realizowanie koncepcji pogłębionego pola walki, budowa- 
nej na założeniu, że zwiększenie siły konwencjonalnej NATO może mieć 
miejsce w przypadku rozszerzenia jej zasięgu tak, aby można było zwal- 
czać przeciwnika tam, gdzie jest rozmieszczony jego potencjał bojowy; mo- 
że się to odnosić przede wszystkim -do baz lotniczych przeciwnika Oraz waż- 
nych węzłów komunikacyjnych. | 

Podstawowe treści tej chadeckiej koncepcji zostały włączone do planu 
Rogersa. Następnie zaś, w listopadzie 1982 r., stały się one podstawą pro- 
gramu rządu CDU/CSU i FDP w dziedzinie polityki bezpieczeństwa. Szcze- 
gólna uwaga w tym programie została zwrócona na zagadnienia mobiliza- 
cji Bundeswehry oraz stopień jej przygotowania do działań z zastosowa- 
niem nowoczesnych rodzajów uzbrojenia konwencjonalnego. Realizowany 
program wzmocnienia potencjału Bundeswehry w latach 80-ych nie prze- 
- widuje jej liczebnego wzrostu, lecz opiera się wyłącznie na modernizacji 
systemów uzbrojenia. i 

Koncepcje wzrostu potencjału sił konwencjonalnych państw zachodniej 
Europy w ogóle, a RFN w szczególności, należy widzieć nie tylko w żwiązku 
ze zmianami dokonywanymi już obecnie w natowskich strategiach ela- 
stycznego reagowania oraz wysuniętej obrony. Koncepcje te posiadają 
znacznie szerszy, polityczno-militarny kontekst. Są one w pewnym sensie 
refleksem wysuwanych już znacznie wcześniej, bo na przełomie lat 60-ych 
i 70-ych, postulatów wzmocnienia europejskiego komponentu NATO. Lecz 
również wówczas, podobnie jak w obecnie formułowanych zamiarach „eu- 
ropeizacji” obrony zachodniej Europy, nie chodziło o stworzenie „trzeciej 
siły”. Program europejskiej samodzielności militarnej tak długo pozostanie 
tylko teoretyczną koncepcją, jak długo zachodnia Europa pólegać będzie : 
na amerykańskim potencjale odstraszania jądrowego. Zachodnioniemieccy 
eksperci wojskowi jednoznacznie również stwierdzają, iż wzmocnienie po- 
tencjału konwencjonalnego zachodniej Europy nie ma na celu zastąpienia 
odstraszania jądrowego odstraszaniem konwencjonalnym na europejskim 
teatrze wojny. „Chodzi więc o to — jak pisał gen. F. J. Schulze na łamach 
„Europiische Wehrkunde” — ażeby w okresie strategiczno-nuklearnego 
parytetu i radzieckiej przewagi w dziedzinie eurostrategicznej zmniejszyć 
zależność RFN od wczesnego użycia broni jądrowej. RFN musi uwolnić się 
od konieczności wczesnego użycia broni jądrowej z powodu słabości npten- 
cjału konwencjonalnego”. Dla RFN, jak i dla innych państw zachodniej 
Europy wzmocnienie sił konwencjonalnych mogłoby więc oznaczać możli- 
wość osłabienia zależności jądrowej od Stanów Zjednoczonych, a w dalszej 
perspektywie — redukcję >merysansNiej obecności militarnej w zachod- 
niej Europie. 

6. a) Strategii wysuniętej obrony podporządkowana jest struktura sił 
zbrojnych RFN, rodzaj uzbrojenia, ich dyslokacja, system mobilizacyjny. 
RFN jest jedynym państwem-członkiem NATO, które oddało wszystkie 
swoje siły bojowe do dyspozycji tego sojuszu. Licząca obecnie 495 tys. żoł- 
nierzy Bundeswehra, wraz ze swoim nowoczesnym wyposażeniem, stanowi 
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najsilniejszą konwencjonalną siłę bojową NATO na europejskim teatrze 
wojny, a zwłaszcza w środkowoeuropejskiej jego części. 


Zanim przedstawiona zostanie dokładniej obecna wielkość potencjału 
militarnego RFN oraz modernizacja Bundeswehry w zakresie struktu- 
ry i techniki bojowej, celowe wydaje się zobrazowanie ogólnego wkładu 
tego państwa do NATO. A jest to — jak informuje ostatnie wydanie, 
z 1983 r., Białej Księgi rządu RFN poświęconej problemom polityki bez- 
pieczeństwa — wkład największy po Stanach Zjednoczonych, zarówno pod 
względem liczby oddziałów i związków taktycznych podporządkowanych 
dowództwu sojuszu, w dziedzinie wielkości budżetu na cele wojskowe, pod 
względem poziomu przemysłu zbrojeniowego. W okresie pokoju wkład ten 
stanowi ponad połowę konwencjonalnych sił uderzęniowych NATO na 
środkowoeuropejskim teatrze działań wojennych (50 proc. ogólnego sta- 
nu dywizji, 53 proc. czołgów, 57 proc. dział i moździerzy, 50 proc. naziem- 
nych sił i środków obrony powietrznej, 30 proc. samolotów oraz 70 proc. 
okrętów i 100 proc. lotnictwa sił morskich na Bałtyku). | 

Budżet wojskowy RFN, wynoszący w 1984 r. 47,8 mld marek (wzrost w 
stosunku do 1983 r. o 2,4 proc., bez uwzględnienia stopy inflacji), stanowi 
ok. 8 proc. udziału w całokształcie wydatków na cele wojskowe wszystkich - 
państw NATO (drugie miejsce po Stanach Zjednoczonych), Spośród państw 
członkowskich tylko W, Brytania, Włochy i Turcja zrealizowały w latach 
1980—1983 w pełni uchwałę NATO z 1978 r. o co najmniej 3-procentowym 
wzroście realnych wydatków wojskowych w skali rocznej, Zdaniem naczel- 
nego dowódcy połączonych sił zbrojnych NATO w Europie, gen. B. Roger- 
sa (p. „Europaische Wehrkunde” nr 11/1982 r.), państwa NATO będą mia- 
ły możliwość osiągania w latach 80-tych swych celów militarnych przy 
użyciu broni konwencjonalnej tylko wówczas, jeśli zrealizują swoje zobo- 
wiązania w zakresie modernizacji sił zbrojnych, zgodnie z przyjętym zało- 
żeniem (tzw. celami sił zbrojnych na lata 1983—1988). Osiągnięcie równo- 
wagi w dziedzinie broni konwencjonalnych między państwem NATO i 
Układu Warszawskiego wymaga — wg gen. Rogersa — 3—4 proc. Trocz- 
nego wzrostu realnych wydatków wojskowych. Tymczasem, zgodnie z in- 
formacją rocznika SLPRI, 1983 r., roczne przeciętne tempo wzrostu wy- 
'datów wojskowych RFN w latach 1977—1982 wynosiło 1,3 proc. 

Na obszarze RFN, zajmującym mniej niż 1 proc. terytorium wszystkich 
państw członkowskich NATO, rozmieszczonych jest 17 proc. wszystkich 
wojsk sojuszu. tj 887,1 tys. żołnierzy. Żołnierzy armii obcych przebywa na 
terytorium RFN 392 tys. (oraz 325 tys. członków ich rodzin). Z tytułu 
dyslokacji tych wojsk ponosi RFN dodatkowe wydatki, głównie na cele 
utrzymania i rozbudowy infrastruktury logistycznej, a także organizacji 
zaplecza wsparcia. 

Miarą pozycji RFN w NATO jest również fakt zajmowania przez ofice- 
rów i generałów RFN ponad 1300 stanowisk'w połączonych dowództwach, 
sztabach i innych organach NATO. Do najwyższych tu stanowisk zaliczyć 
należy: stanowisko zastępcy dowódcy połączonych sił zbrojnych NATO 
w Europie. które od 2 kwietnia br. pełni gen. Hans-Joachim Mack (na 
miejsce zwolnionego gen. Giintera Kiesslinga), oraz stanowisko dowódcy 
wojsk NATO w Europie Środkowej, które pełni również generał RFN, Leo- 
pold Chalupa. Zwłaszcza liczna jest zachodnioniemiecka obsada w do- 
wództwie i sztabie środkowoeuropejskiego teatru działań wojennych. . 
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b) W latach 70-ych przeprowadzono w Bundeswehrze, oraz częściowo 
w innych siłach zbrojnych stacjonowanych w Niemczech zachodnich, 
istotne zmiany w strukturze. W RFN zmiany strukturalne objęły przede 
wszystkim siły lądowe. Zapoczątkowana w 1978 r. reforma strukturalna 
Bundeswehry miała na celu — według oceny ówczesnego ministra obrony, 
Hansa Apla — osiągnięcie następujących rezultatów: 

= doprowadzenie do większego nasycenia Bundeswehry bronią pancer- 


ną; | 
' — zwiększenie zapasów, w tym zwłaszcza amunicji; 
— zwiększenie siły ogniowej poprzez nową strukturę; 
— podniesienie zdolności reagowania militarnego i politycznego; 

— stworzenie dogodniejszych warunków dla szybszego przyrostu siły 
militarnej w przypadku stanu napięcia politycznego w Europie oraz poza 
nią 

Głównym założeniem reformy było — i jest, ponieważ wdrażanie jej 
w życie trwa nadal — wydatne zwiększenie możliwości bojowych Bunde- 
swehry, bez zwiększenia w okresie pokoju stanów liczebnych poszczegól- 
nych rodzajów sił zbrojnych. W rezultacie najważniejszych zmian struk- 
turalnych w siłach lądowych wzrośnie liczba brygad lądowych z 33 do 36, 
„wzrośnie liczba brygad pancernych z 12 do 17, zmniejszy się liczba brygad 
grenadierów pancernych z 18 do 16 oraz utrzymana zostanie dotychcza- 
sowa liczba (3) brygad powietrzno-desantowych. W rezultacie reformy nie 
wzrośnie liczebność Bundeswehry, lecz — jak już wspomniano — w przy- 
padku napięcia w sytuacji międzyparodowej nowa struktura pozwoli na 
szybki wzrost sił lądowych. 

W rezultacie zwiększenia ogólnej liczby pododdziałów bojowych wydat- 
nie wzrośnie ilość sprzętu bojowego (czołgów — wzrost o prawie 30 proc., . 
artylerii podwójnego zastosowania, dział, rakiet przeciwpancernych i prze- 


2 ciwlotniczych). Równolegle z reformą strukturalną oraz ilościowym wzro- 


stem wyposażenia w sprzęt bojowy trwa intensywny proces modernizacji 
tego sprzętu. Przezbraja się jednostki bojowe w nowoczesqą broń pancer- 
ną. Wyposaża się wojska w środki walki elektronicznej, Wprowadza się do 
uzbrojenia nowe, wieloprowadnicowe wyrzutnie rakietowe oraz amunicję 
o dużej precyzji trafienia. 

Proces modernizacji sprzętu bojowego objął również śl: powietrzne 
"4 morskie RFN. Luftwaffe, posiadająca na swym uzbrojeniu blisko 1000 
samolotów bojowych (na łączną liczbę 1750 wszystkich samolotów NATO 
w Europie Środkowej), jest przezbrajana w nowoczesne samoloty ,„Torna- 
do” i „Alfa Jet”. Przewiduje się wymianę rakiet „Pershing 1A” (RFN po- 
siada 72 wyrzutnie takich rakiet) na „Pershing 1B”, przezbrojenie jedno- 
stek obrony przeciwlotniczej w rakiety „Patriot”, Dużą wagę przywiązuje 
się również do wyposażenia lotnictwa w środki rażenia o znacznej sile nisz- 
czenia i precyzji celowania. W siłach morskich będzie kontynuowany w la- 
tach 80-ych proces wyposażania jednostek pływających w rakiety oraz 
wymiany samolotów F-104G na nowoczesne samoloty ,„Tornado”. Ę 

Wspomnieć też należy o zmianie — w rezultacie reformy — charakteru 
i przeznaczenia wojsk terytorialnych. Dotychczas wojska te, bez względu na 
stan gotowości bojowej, pozostawały w dyspozycji dowództwa narodowe- 
go i przeznaczone były do zadań zabezpieczających wojska NATO na te- 
rytorium RFN. Reforma przewiduje zmianę ich charakteru na wojska ope- 
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racyjne, zdolne do prowadzenia działań bojowych na froncie zewnętrznym 
w składzie wojsk operacyjnych lub jako samodzielne wojska operacyjne. 

c) Obszar RFN jest miejscem największego w świecie zagęszczenia broni 
jądrowej i środków jej przenoszenia. Fakt+ten określa w decydującej mie- 
rze funkcję terytorium tego państwa w planach militarnych NATO. RFN 
nie posiada wprawdzie własnej broni jądrowej (przywódcy tego państwa 
stale podkreślają aktualność przyjętych przez RFN w 1954 r. zobowią- 
zań, iż nigdy nie będzie ona dążyć do posiadania broni jądrowej, a zobo- 
wiązanie to zostało formalnie potwierdzone w przystąpieniu RFN do ukła- 
du o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej), to jednak — jak pisze B. Woż- 
niecki („Wojsko Ludowe” nr 9/1983) — państwo to jest quasi-posiada- 
czem tej broni. Stwierdzenie takie oparte jest na fakcie, iż 42 jednostki sił 
lądowych i powietrznych RFN przewidziane są do prowadzenia działań 
z użyciem broni jądrowej, mają środki do jej przenoszenia, a niektóre 
posiadają także głowice jądrowe o stałej gotowości do użycia. 

Bundeswehra dysponuje obecnie następującymi środkami przenoszenia 
broni jądrowej: | b... 

— dwa skrzydła (72 wyrzutnie) rakiet „Pershing 1A” (część tych rakiet 
już w okresie pokoju wyposażona jest w głowice jądrowe); 

— lotnictwo taktyczne dysponujące 150 samolotami-nosicielami bomb 
jądrowych; 

— operacyjno-taktyczne (na szczeblu korpusu i dywizji) środki przeno- 
szenia broni jądrowej — rakiety „„Lance” oraz artyleria atomowa (haubice 
203 mm). 4 

Będące w dyspozycji Bundeswehry środki przenoszenia broni jądrowej 
. ulegają systematycznej, jakościowej oraz ilościowej, rozbudowie. O tempie 
tej rozbudowy mogą świadczyć następujące dane dotyczące stanu ich po- 
siadania przez siły lądowe: w 1976 r. siły te posiadały 192 środki przenosze- 
nia broni jądrowej; w 1983 r. posiadały już 738 takich środków, a w 1990 r. 
„ będą posiadać już ponad 800 tych systemów. Równolegle zwiększa się cel- 
ność oraz zasięg taktycznych środków przenoszenia broni jądrowej. 

Jak już wspomniano, RFN nie jest formalnie w posiadaniu broni jądro- 
wej znajdującej się na jej terytorium, którą dysponować może jedynie kie- 
rownictwo polityczno-militarne Stanów Zjednoczonych. Sam fakt dyspo- 
nowania przez Bundeswehrę środkami przenoszenia broni jądrowej nie 
czyni jeszcze z RFN faktycznego mocarstwa atomowego, jeśli nie istnieje 
dwustronny, zachodnioniemiecko-amerykański mechanizm wspólnego po- 
dejmowania decyzji o użyciu broni jądrowej będącej w dyspozycji Repu- 
bliki Federalnej. 

Roszczenia pewnych środowisk polityczno-militarnych RFN do prawa 
współdecydowania o ewentualnym użyciu broni jądrowych, stacjonujących 
na jej terytorium, pojawiły się ponownie w Republice Federalnej w związ- 
ku z instalowaniem tam nowych, amerykańskich broni eurostrategicznych. 
Przyznać należy, iż oficjalne stanowisko czynników rządowych wobec pro- 
blemu współdecydowania o użyciu zainstalowanej w RFN broni jądrowej 
jest nadal ostrożne i wstrzemięźliwe. Ta powściągliwość nie oznacza jednak 
potępienia idei „dwóch kluczy”. Rysują się tu dwa istotne aspekty zagad- 
nienia: aspekt pierwszy — czy RFN dąży do uzyskania statusu państwa de 
facto nuklearnego drogą podzielenia się ze Stanami Zjednoczonymi odpo- 
wiedzialnością za znajdującą się na jej terytorium bronią jądrową — ze 
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wszystkimi wynikającymi stąd konsekwencjami dla pozycji I polityki mię- 
dzynarodowej RFN, w tym dla jej polityki w kwestii niemieckiej; aspekt 
drugi — czy RFN, odmawiając zaufania polityce Stanów Zjednoczonych 
oraz istniejącym mechanizmom konsultacyjnym, pragnie mimo wszystka 
stworzyć ów system „dwóch kluczy” w celu dodatkowego zabezpieczenia 
przed pochopnym — z punktu widzenia interesów Europy Zachodniej — 
użyciem tych broni. W tym drugim wypadku eksponuje się nie tyle dą- 
żenie Republiki Federalnej do posiadania broni jądrowej, ile do uzyska- 
nia prawa weta wobec ewentualnych arbitralnych decyzji Stanów Zjed- 
noczonych. Jakże trudno byłoby jednak w praktyce oddzielić problem 
„współdecydowania” od „prawa weta”. 

d) Rozbudowa potencjału militarnego RFN, a zwłaszcza wzrost ofen- 
sywnych zdolności sił konwencjonalnych tego państwa drogą przedsię- 
wzięć reorganizacyjnych oraz modernizacji i wymiany uzbrojenia zwięk- 
szyły możliwości tego państwa bezpośredniego wpływania i współdecydo- 
wania o polityce militarnej, strategii oraz planowaniu wojskowo-politycz- 
nym zachodniego sojuszu. Konwencjonalny potencjał Republiki Federalnej 
jest obecnie podstawową przesłanką wyjściową dla wszelkich rozważań 
o „europeizacji” obrony zachodniej Europy. Bez tego potencjału nie poja- 
wiłyby się na Zachodzie myśli o „militarnej samodzielności Europy Za- 
chodniej” ani tym bardziej amerykańska koncepcja stworzenia z Europy 
Zachądniej kontynentalnej (konwencjonalnej) przeciwwagi Układu War- 
szawskiego — w ramach obecnych atlantyckich struktur. Stąd już tylko 
krok dzieli od teoretycznych rozważań na temat europejskiej wersji „od- 
straszania konwencjonalnego”. 

Już osiągniętą oraz perspektywiczną pozycję w sojuszu dyskontuje obec- 
nie RFN przede wszystkim w sferze politycznej — zarówno w stosun< 
kach wewnątrzatlantyckich, jak i w całokształcie stosunków Wschód—Za- 
chód. Wobec swoich sojuszników zajmuje RFN pozycję partnera, którego 
zgoda jest niezbędna dla przeforsowania jakiejkolwiek istotniejszej decyzji 
militarno-politycznej w ramach NATO czy gospodarczej w ramach EWG. 
Dysponując skutecznymi instrumentami politycznego, ekonomicznego, 
a także militarnego oddziaływania, coraz wyraźniej wnosi RFN do sfery 
zainteresowań i działalności NATO i EWG swoje własne, specyficzne in- 
teresy narodowe. Miarą rangi obecnych niemieckich pozycji na arenie mię 
dzynarodowej jest również zdolność zmniejszania stopnia negatywnego od- 
działywania napięć Wschód—Zachód na proces normalizacji w stosunkach 
między dwoma państwami niemieckimi. 

"7. Problem niemiecki zawsze był rozumiany w Polsce, w ciągu całego 
powojennego czterdziestolecia, przede wszystkim jako ustanowienie takie- 
go ładu na ziemi niemieckiej, który będzie dawać skuteczną gwarancję, że 
Niemcy nie rozpętają nowej wojny. Problem niemiecki zawsze traktowa- 
liśmy w najściślejszym związku z zagadnieniem pokoju i bezpieczeństwa. 
„Układy wschodnie”, czterostronne porozumienie w sprawie Berlina Za- 
chodniego oraz Akt Końcowy KBWE zamknęły powojenny etap wysiłków 
ZSRR. Polski i innych państw socjalistycznych o powszechne i ostateczne 
uznanie polityczno-terytorialnego stanu rzeczy w Europie Środkowej. 


Podstawową z punktu widzenia bezpieczeństwa narodowego Polski treś+ 
cią współczesnej postaci problemu niemieckiego jest podniesiony do rangi 
oficjalnej polityki rządu RFN rewizjonizm polityczno-terytorialny. Stano= 
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wi on nowe wyzwanie dla poczucia bezpieczeństwa i stabilizacji Polski oraz 
innych państw europejskich. Wyrażane w związku z tym obawy sprowa- 
dzić można do pytania: jak trwały jest zatem ten nowy ład na ziemi nie- 
mieckiej? Rację ma niewątpliwie R. Wojna pisząc niedawno na łamach ty- 
godnika „Polityka”, iż ,,...Hasla o zjednoczeniu Niemiec nie wyrużają asi 
rzeczywistości europejskiej, ani niemieckiej”, Wzbudzanie nadziei na zjed- 
noczenie oraz uporczywe, stopniowe działanie w tym kierunku, m.in. drogą 
tworzenia określonej sumy faktów dokonanych w płaszczyźnie utrwalania 
poczucia jedności narodowej Niemców, jest bardzo ważnym e:ementen 
obecnego oraz perspektywicznego obrazu sytuacji politycznej Europy, I1a- 
sła o zjednoczeniu Niemiec wyrażają dziś nie tyle rzeczywisiość, co doze- 
nia i tęsknoty, które — podniesione do rangi oficjalnej pouityki RDN — 
zaczynają żyć własnym życiem politycznym. 

Aspiracje zjednoczeniowe groźne są dziś przede wszystxim przez to, iż 
tworzą specyficzny system wartości i priorytetów w stosuniuach RUNi za 
granicą. System ten określa również rangę i miejsce Polski w polityce z 
granicznej Republiki Federalnej. Obecny stan dwustronnych stosun"ów 
polsko-zachodnioniemieckich dowodzi, iż nie jest to miejsce znaczące, Wy- 
darzenia w Polsce lat 80-ych uaktywniły te siły w RFN, które nie są zain- 
teresowane normalizacją stosunków z naszym krajem, które iniercs ni.c- 
miecki wiążą z degradacją roli Polski na arenie międzynarodowej, z igno- 
rowaniem jej wśród społeczności państw europejskich. 

W płaszczyźnie militarnej nowy wymiar zagrożenia dla bezoieczońsiwa 
Polski, oraz innych państw socjalistycznych, tworzy instalowanie na tery- 
torium RFN nowych rodzajów broni eurostrategicznych. RE znieczejń= 
stwo to polega — jak już o tym poprzednio wspominano — Diroze Wszy- 
stkim na obniżeniu „progu atomowego” w Europie oraz uprawce podobnie- 
niu koncepcji wojny ograniczonej na tym kontynencie, Inst: iówand tych 
broni powoduje, że ponownie z terytorium niemieckiego WasskawaNcu 
wojnach światowych — wyrasta niebezpieczenstwo dla porzoju w Europie. 

Realizacja przez nasze państwo podstawowych celów po.iivcznych w 
kręgu problematyki niemieckiej oparta jest na przynależności Polski Go 
systemu sojuszy socjalistycznych, a przede wszystkim na p cji sojuszu 
polsko-radzieckiego, który również w kontekście spraw mieruiociuch stale 
potwierdza swoją aktualność. 


KUL TURA 


Patriotyczne powinności kultury 


U 


ALBIN ŻYTO 


Czas miniony dowiódł niezbicie, jak ważnym i czułym polem walki 
politycznej, zmagań o świadomość ludzką była i jest kultura. Pamiętamy 
przecież, z jaką zaciętością, z jak bezwzględnym wyrachewaniem siły wro- 
gie zaatakowały dziedzictwo, wartości i doświadczenia kultury okresu Pol- 
ski Ludowej zdając sobie sprawę, że podważenie tej podstawy tożsamości 
narodu jest najskuteczniejszą metodą jego dezintegracji i tym samym stwo- 
rzenia dogodnych warunków do walki z władzą ludową. Trzeba obiektyw- 
nie przyznać, że sprzyjały temu, obok natężonej dywersji ideologicznej 
z zewnątrz, błędy doktrynalne polityki kulturalnej, szczególnie zaś jej prak- 
tyki w kolejnych etapach powojennego rozwoju naszego kraju. 


Dla każdego dialektyka sprawą oczywistą jest, że kultura nowej formacj: 
nie zrywa z przeszłością, lecz czerpie z niej najcenniejsze wartości, adap- 
tuje. przekształca i rozwija je stosownie do potrzeb i wymagań nowej rze- 
czywistości społeczno-ustrojowej. Taka właśnie myśl legła u podstaw mark- 
sistowskiego rozumienia dziedzictwa kulturowego, leninowskiej koncepcji 
symbiozy klasowej tradycji w każdej kulturze narodowej. Możliwości inte- 
lektualne tej właśnie marksistowskiej interpretacji tradycji nie zostały jed- 
noznacznie spożytkowane w naszych powojennych dziejach. Zawsze stały 
temu na przeszkodzie różne tendencje sekciarskie, oportunistyczne, dogma- 
tyczne i rewizjonistyczne. 

Już w 1946 r. rozpoczął się spór o kanon kultury socjalistycznej w Pol- 
sce Ludowej. W 1948 r. przeważyła i doszła do głosu koncepcja sekciarska 
optująca za zerwaniem z wszelką tradycją i głosząca konieczność oparcia 
życia społeczno-kulturowego na abstrakcyjnych, ponadczasowych, ahisto- 
rycznych hipotezach i formułach myślowych. Nie ciągłość historyczna, 
klasowa interpretacja wartości i osiągnięć kultury, lecz dowolna i arbitral- 
na wiwisekcja przeszłości, instrumentalne operowanie jej fragmentami 
miały wyznaczać i określać charakter nowej kultury. Radykalny prorok 
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tak pojmowanej koncepcji, Jan Kott, traktował historię jako' siłę fata- 
listyczną, kosmogoniczną, której należy się poddać, jeśli chce się uniknąć 
unicestwienia. Zarezonowało to w sztuce i literaturze odrzuceniem tra- 
dycji narodowowyzwoleńczych i ruchu rewolucyjnego, a nawet tragicznych 
doświadczeń narodu czasu wojny i okupacji oraz szczególnym wyekspono- 
waniem katastrofizmu dziejowego jako rezultatu kainowej skazy ludz- 
kości. Po 1956 r. zarówno współtwórcy, jak i wyznawcy tej swoistej 
filozofii kultury utracili znaczenie, ale złudzeniem byłoby traktować ten 
fakt jako kres podważania socjalistycznego charakteru kultury narodo- 
wej. W klimacie przełomu październikowego i później wielu z tych ludzi 
ujawniło i zaczęło szerzyć poglądy wyraźnie rewizjonistyczne, Taką strawą 
duchową byli karmieni od lat dziecięcych „komandosi” 1968 r. 
_" Tak więc z różnymi nasileniami, stosownie do nadarzających się oko- 
liczności i okazji, poglądy o tzw. obiektywnych determinantach wypaczeń 
społecznej praktyki rewolucyjnej, o iluzoryczności najlepszych intencji 
wobec metafizycznej wszechwładzy zła, przyobleczone w szatę laicko-eg- 
zystencjonalną, to znów chrześcijańsko-egzystencjonalną, funkcjonowały ca- 
ły czas w kręgach intelektualnych, stanowiąc przyczółki do ewentualnego 
rozwinięcia ofensywy kontrrewolucyjnej. Ożyły one również po sierpniu 
1980 r. w publicystyce kulturalnej, ale nie znalazły już większego rezonan- 
su, bowiem pojawiły się nowe, bardziej „atrakcyjne” rozważania i sądy 
o znaczeniu tradycji dla kultury współczesnej, pozbawione podstaw lo- 
gicznych koncepcje myślowe stojące na pograniczu mitologii. Z uporem 
' godnym lepszej sprawy rozpoczęto torowanie drogi zaczerpniętej z roman- 
tyzmu, ale już bez kontekstu narodowowyzwoleńczego, idei dziejowego po- 
słannictwa mesjanistycznego Polski i Polaków — z całkowitym pominię- 
ciem podstawowych uwarunkowań bytu i rozwoju narodu: historycznych, 
ekonomicznych, kulturowych, geopolitycznych itp. Idea ta posłużyła do za- 
kwestionowania i zaatakowania już nie tylko kanonu ideowego i dorob- 
ku kultury Polski Ludowej, ale również postępowych wartości tradycji na- 
rodowej, stała się w rękach opozycji argumentem walki politycznej z socja- 
listycznym państwem. Pluralistyczne społeczeństwo — głosił w czasie sła- 
wetnego Kongresu Kultury Polskiej w grudniu 1981 r. Andrzej Szczypior- 
ski — nie może mieścić się i rozwijać w martwych strukturach. Wspiera go 
myślą programową z trybuny kongresowej Jan Józef Szczepański twier- 
dząc, że wiara jest jedyną alternatywą ucieczki przed niszczącym wpły- 
wem racjonalizmu, a mesjanizm polski pozwoli zburzyć pojałtański porzą- 
dek w Europie. W tym duchu wypowiada się wówczas ks. Janusz Pasierb 
argumentując, że żadne państwo nie jest upoważnione do określania ka- 
nonu kultury narodowej, zaś antidotum na kulturę socjalistyczną stanowi 
kultura chrześcijańska. 
Znajdujemy w tym potwierdzenie tego, jak głębokiej dewastacji w czę- 
ści środowisk twórczych dokonała zewnętrzna inwazja propagandowa. Upo- 
wszechniając głupawe mity, żerując na instynktach emocjonalnych, na- 
rzucając widzenie świata tylko w kolorach czarno-białych, przypisując jed- 
nej stronie absolutne zło, a drugiej absolutne dobro — zdołała, mimo swego 
_' prostactwa, pozyskać część twórców i urobić ich na producentów emocjo- 
nalnych, odruchowych ocen rzeczywistości, a ich płody, funkcjonujące 
w kilku czy kilkudziesięciu egzemplarzach w drugim obiegu kultury,.wy- 
nieść do rangi szczytowych osiągnięć kultury polskiej. 
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Na nie zdawały się głosy rozsądku takich np. realistów jak A. Wasilew- 
ski, który w „Argumentach” (nr 5/84) pisał: „Tak jak nie ma koniunkcji 
między losami romantycznych a dzisiejszych emigrantów, tak nie ma jej 
również między losami kraju w tych dwóch różnych epokach. Jest prawdzi- 
wą obelgą dla romantycznej tradycji, że pod jej zawłaszczonymi symbola- 
mi dokonuje się interesownych transakcji wymierzonych w kraj po wie- 
kach scalony, szukający z uporem swojej równowagi, swojej niepowtarzal- 
nej, być może, historycznej szansy”. 

Pod naporem wrogości, niewybrednych ataków, a nawet brutalnych szy- 
kan i wymuszeń część twórców i działaczy kultury ugięła się, zachwiała, 
zagubiła w zbyt dla nich złożonej rzeczywistości. Niektórzy dość łatwo 
i szybko ulegli wrogiej demagogii. Sądzę jednak, że dziś należy to pozosta- 
wić ieh własnemu sumieniu i ocenie historii. . 

Jak wiadomo, po IX Zjeździe partii nastał czas, kiedy od kultury zaprze- 
stano domagać się świadczeń instrumentalno-propagandowych, zarówno 
w założeniach ideowo-programowych, jak i w praktyce polityki społeczno- 
-kulturalnej. Nastąpił czas zrozumienia, że myśl lewicowa nie może być 
skazana li tylko na literaturę propagandową, że są subtelniejsze, bardziej 
intelektualne środki i formy argumentacji ideowej. Po 13 grudnia roz- 
poczęło się konsekwentne oczyszczanie atmosfery politycznej w środowis- 
kach twórczych. Jednoznacznej wykładni naszych racji dokonało XIII Ple- 
num KC PZPR, wzywając jednocześnie całą inteligencję do myślenia kate- 
goriami Polski i postępu społecznego. Sądzę, że czas poszukiwań właściwej 
drogi znacznie przybliżyła Krajowa Konferencja Delegatów PZPR. Tak 
więc w sferze ideowo-programowej wyjaśniono już wszystko albo prawie 
wszystko. Widać z tego wyraźnie, że intencją władzy jest przywrócenie 
kulturze jej socjalistycznego charakteru, zapewnienie klasowych zasad 
uczestnictwa kulturalnego oraz — mimo kryzysu — powstrzymanie proce- 
su dekapitalizacji jej bazy materialnej. Tym samym sprawy dziś i jutra 
kultury stały się bardziej klarowne. Niemniej na tej drodze jest jeszcze 
sporo barier i przeszkód. 

Obszar kultury nie musi być terenem wewnętrznej konfrontacji. „W 
krajach o dojrzałej tradycji państwowej — pisze A. Wasilewski — opozy- 
cją nazywa się ugrupowania szukające alternatywnych rozwiązań politycz 
nych w ramach nienaruszalnych interesów kraju. Ten, kto je depcze, 
zdradza i wyszydza, traci prawo do nazywania się opozycjonistą, staje się 
awanturnikiem albo renegatem stawiającym się poza nawias spoleczeń- 
stwa”. 

Walka polityczna w kulturze została nam narzucona przede wszystkim 
przez te koła zachodnie, które wobec fiaska innych kalkulacji wiązały wiel- 
kie nadzieje z ruchem politycznej kontestacji w środowiskach twórczych. 
Nie był to jedyny czynnik kryzysogenny. Byli i są jeszcze wśród nas ludzie 
— nie licząc zdeklarowanych przeciwników tkwiących w okopach i szań- 
cach wzniesionych po sierpniu 1980 r. — do świadomości których nadal 
trafia argumentacja przeciwnika. W niektórych kręgach środowisk twór-- 
czych i teoretyków kultury błąkają się jeszcze resentymenty do zmityzo- 
wanych szczątków tradycji szlachecko-mieszczańskiej. Są prorocy i wy* 
znawcy rzekomo uniwersalnej i nowoczesnej kultury Zachodu, jak też kul- 
tury ponadnarodowej i ponadczasowej, która ma jednak swoją Genesis. 

Czy można takie fakty pomijać i lekceważyć bądź uznać je za bezna- 
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dziejne? Sądzę, że nie można, bowiem wiadomo, czym zakończyła się prak- 
tyka lekceważenia antysocjalistycznych przyczółków w latach siedemdzie- 
siątych. Warto w tym miejscu przypomnieć słowa gen. Wojciecha Jaru- 
zelskiego z końcowego wystąpienia na XIII Plenum: „Prowadzimy i pro- 
wadzić będziemy nieustanną walkę z wrogiem, polemikę z obcymi kie- 
runkami. Są Polacy, z którymi «dogadać się» nie zamierzamy. Paktowa- 
nia z wrogiem, z pupilami imperialistycznej dywersji nie będzie. Ale do 
tych, którzy — nierzadko w dobrej wierze, w emocji czy goryczy — po- 
litycznie pobłądzili, wyciągamy rękę, tworzymy szanse «wyjścia z twarzą» 
z prowadzącego donikąd zaułka”. | i 

Żastanawiająca jest nośność propagandowa, jaką w części społeczeń- 
stwa zyskały hasła „o pustyni kulturalnej” w Polsce Ludowej, o „upad- 
ku kultury polskiej” i im podobne. Dowodzi to, że w świadomości społecz- 
nej, a nawet w niektórych kręgach intelektualnych, racjonalizm myślenia, 
logika faktów historycznych, znajomość tradycji i swoistych osiągnięć włas- 
nej kultury funkcjonują naskórkowo, że nadal nie znajdują zrozumienia 
rola i odpowiedzialność kultury za torowanie dróg racjom nadrzędnym, 
jak np. umacnianiu własnej państwowości, obronie godności narodowej 
i niepodważalności tradycji patriotycznej i internacjonalistycznej Polaków, 
czy też dokumentowaniu rodzimego wkładu do kultury ogólnoludzkiej. 

A przecież wiadomo, że wśród wielkich idei, które w naszych dziejach 
wytyczały drogę rozwoju tożsamości narodowej i trwałe podstawy naro- 
dowego bytu państwowego, zawsze znajdowała się kultura świadoma oj- 
czystego posłannictwa. To przywiązanie Polaków do kultury wyrosło i u- 
macniało się na gruncie historycznego doświadczenia potwierdzającego, że 
jest ona jednym z głównych czynników narodowego istnienia, fundamen- 
tem narodowej egzystencji. Nawet wtedy, gdy inne wartości egzystencjal- 
ne były nam odejmowane, gdy nawet walka zbrojna w ich obronie stawa- 
ła się niemożliwa, miłość ojczyzny, tożsamość narodowa znajdowały swo- 
ją kontynuację w nauce, literaturze, poezji i sztuce, W polskiej świadomo- 
ści nigdy nie istniało pojęcie misji kultury jako wartości samej w sobie. Pi- 
sarze i poeci głosili, a symbolizowali malarze i muzycy, że służba ojczyźnie 
jest świętym obowiązkiem i sprawą honoru każdego obywatela. I słusznie 
przeciwstawiali się wszelkiego rodzaju kosmopolitycznym mędrkom, któ- 
rzy — jak pisał Karol Libelt — „(...) ojczyznę i wypływające stąd naro- 
dowe stosunki i interesa nazywają ograniczeniem postępu szkodliwym dla 
ludzkości, a w szczególności dla narodu zaślepionego patriotyzmem i sta- 
wającego z zaciętością w obronie partykularnych swoich interesów”. 

Mądre narody pieczołowicie pielęgnują pamięć o swojej przeszłości, 
' znajdując w niej siłę moralną i naukę dla przezwyciężania trudności cza- 
su bieżącego i kreślenia wizji przyszłości. Państwowy byt narodu pol- 
skiego zrodził się i trwał poprzez czyn zbrojny, poprzez jego wojsko. Moc- 
no akcentował ten fakt Zbigniew Załuski pisząc: „Losy i uczucia żad- 
nego innego narodu nie są tak ściśle związane z jego wojskiem, jak losy 
t uczucia narodu polskiego”. Toteż i sztuka patriotyczna utrwalająca czyn 
orężny ma w naszym kraju bogatą i sięgającą wielu wieków tradycję. 
„Wojsko ż jego czyny — mówił profesor Wiesław Garboliński w czasie sesji 
_ literackiej zorganizowanej z okazji obchodów 40-lecia ludowego Wojska 
Polskiego — były tematem powracającym nieustannie w. różnych okre- 
sach naszych dziejów, aż do współczesności wlącznie. Ten rodzaj twórczo- 
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ści podejmowali najwięksi pólscy pisarze t artyści, utrwalając w pamięci 
narodowej czas przeszły, walcząc o zachowanie świadomości narodowej 
Polaków w najtrudniejszych okresach historii. Wagę i znaczenie tej sztuki 
potwierdzila historia czasów najnowszych, gdy w skali do tej pory nie 
sposykanej zagrożone zostały możliwości biologicznego przetrwania naro- 
du”. Taka właśnie jest nasza przeszłość, takie jest nasze historyczne doś- 
wiadczenie. | | 

W tym miejscu zmuszony jestem — pod naporem smutnych faktów z 
lat ostatnich — postawić pytanie: czy można i czy godzi się podważać, po- 
mniejszać, deprecjonować taką właśnie naszą przeszłość, taką patriotyczną 
tradycję naszej kułtury? Fakty świadczą, że można. I to w wieloraki 
sposób. Są w naszym społeczeństwie — wprawdzie nieliczni — głoszący 
bezkompromisowe hasła pacyfizmu. Dla nich polski czyn zbrojny, dzięki 
któremu ostał się nasz naród, zachowała jego państwowość, jest tylko bez- 
myślą bonaterszczyzną, a wojna — tylko bezsensownym zabijaniem, bez 
względu na to, kto i'w jakim celu ją toczy. Pozbawieni dialektyki pojmo- 
waenia historii, nie chcą zrozumieć nawet tego, że działają na korzyść Sił, 
z którymi powinni walczyć. Dla nich złowrogie wypowiedzi Reaganów czy 
Żiemmerrmmannów nie nie znaczą. W ich świecie złudy nie ma pamięci o 
zbrodniach ludobójstwa, obozach koncentracyjnych, o realnym zagrożeniu 
bytu biologicznego Polaków w tak przecież nieodległych latach inwazji 
faszyzmu hitlerowskiego. Ich wyobraźni nie jest też w stanie poruszyć 
imperialistyczna grożba stosu atomowego. 

Są też w pe'ni świadomi swoich celów interpretatorzy historii, dla któ- 
rych przesziość i tradycja są instrumentem wyrafinowanej gry politycznej, 
w której danina krwi żołnierskiej niejedną ma wartość. To oni podejmo- 
wali próby deprecjonowania służby wojskowej, bezczeszczenia godła i barw 
narodowych, nadużywania symboli Polski Walczącej. 

Te nicstychune w neszej historii praktyki muszą budzić zdumienie i pro- 
test. W Polsce służba ojczyźnie była zawsze świętością, a mundur zawsze 
oznaczał honor. Polak zawsze sposobił się do obrony, a nie do podbojów, 
„Ten dom ojczysty — jak usilnie podkreśla profesor Bogdan Suchodol- 
sx1 — był wolny od szowinizmu i fanatycznego nacjonalizmu. Był otwarty 
ku ludzkości”. idożemy być tylko dumni z takiego charakteru naszej hi- 
storii i tradycji żołnierskiej. I chcemy, by taką tradycję symbolizowały 
doxonania twórcze, by na niej wychowywały się kolejne pokolenia mło- 
dych Polaków. | 

Przecież sprawy wojska i obronności kraju zawsze były bliskie wszyst- 
kim patriotycznym twórcom. Podejmowali je i nadal chętnie podejmują 
przedstawiciele środowisk twórczych — literaci, plastycy, kompozytorzy, 
filmowcy, pudzicyści i inni, dając tym wyraz głębokiego zrozumienia pod- 
stawowej racji stanu — potrzeby umacniania zwartości narodu i siły ludo- 
wero państwa. Nie ma w tym zresztą nic dziwnego. Kwestia obronności 
posiedia dla keżdego społeczeństwa wagę pierwszorzędną, a dla Polaków 
znaczenie szczerólne. Wnioski z historii, realna ocena współczesnej sytua- 
cji międzynarocowej, układu sił politycznych i militarnych skłaniają do 
trektowania z gięboką troską i odpowiedzialnością problemów bezpieczeń- 
stwa narodu, jego spokojnej przyszłości, rozwoju i dążeń do zajęcia w 
świecie miejsca godnego, na miarę naszych możliwości i aspiracji. Szeroko 
rozumiane pojęcie obrohności — wynikające z siły narodu i państwa, ogro- 
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mnego produkcyjnego wysiłku klasy robotniczej 1 każdego obywatela, 
potęgowane naszymi sojuszniczymi braterskimi powiązaniami ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi — powinno stano- 
wić niewyczerpane źródło inspiracji twórczej dla ludzi kułtury i sztuki. 


Jesteśmy nieraz jako żołnierze-wychowawcy osądzani i krytykowani za 
zbyt uporczywe trzymanie się tradycji patriotyczno-obronnej, za powra- 
canie — mimo upływu lat — do tematu II wojny światowej, za konsek- 
wencję w utrwalaniu środkami kultury historii i tradycji ludowego Woj- 
ska Polskiego. Kierowane są do nas pytania: po co to robicie, przecież te 
sprawy stają się coraz bardziej odległe, czy musicie je ciągle przypominać? 
Gdyby nawet ta krytyka i te pytania nie były tendencyjne, nie były for- 
mułowane z określonych pozycji, to i tak z nimi godzić się nie można. 

Sięgamy do przeszłości i przypominamy ją dlatego, że taka jest na- 
sza — jak zawsze — Żołnierska, patriotyczna powinność. 


Historii ojczystej, kultury nie można zrozumieć, dziedziczyć, kontynu- 
ować inaczej niż na zasadzie widzenia jej ciągłości. Atomizowanie dzie- 
jów nie oznacza nic innego, jak dezintegrowanie historycznie utrwalonego 
systemu wartości, a tym samym podważanie podstaw tożsamości narodowej. 
Przeciwstawianie się takim tendencjom, hasłom i poglądom jest naszą 
pierwszą racją. = 

To nie my cierpimy na obsesję przeszłości, to inni nie pozwalają nam o 
niej zapomnieć. Czy możemy nie odwoływać się do wkładu narodu polskie- 
go w zwycięstwo nad hitlerowskim faszyzmem, do daniny krwi żołnier- 
skiej, która okupiła to dzieło, kiedy kwestionuje się wywalczone tym czy- 
nem miejsce Polski w Europie, gdy ciągle podważa się jej prawo do włas- 
nej drogi bytu narodowego i porządku społecznego, gdy kulturze polskiej 
odmawia się równorzędnego miejsca w kulturze europejskiej? Odpowiedź 
może być tylko jedna: nie możemy! Jest to nasza druga racja. 


I jest też trzecia, żołnierska racja patriotyczna. Ta mianowicie, że w po- 
tencjale obronnym państwa liczą się jego siły zbrojne, ale siła państwa 
zależna jest szczególnie od jedności ideowej, patriotyzmu, mądrości poli- 
tycznej, zdyscyplinowania wszystkich obywateli. A te wartości mogą być 
kształtowane i umacniane przede wszystkim na gruncie kultury narodowej 
przepojonej ideałami socjalizmu. Z tej prostej przyczyny kultury w woj- 
sku nie traktujemy wąsko, jako środka rozwiązywania własnych spraw, 
wewnętrznych zadań wychowawczych, lecz widzimy ją w szerszym kon- 
tekście ogólnospołecznym. Mamy świadomość obowiązku oraz serdeczną 
chęć pielęgnacji i pomnażania jej dorobku, przyswajania sobie najcen- 
niejszych jej wartości, wpływania na charakter tych wartości. Wynika 
to z tradycji powołania i ponad czterdziestoletniego już spełniania roli . 
kulturotwórczej, a także funkcji mecenasa kultury, Chcę przy tym pod- 
kreślić, że ludowe Wojsko Polskie od pierwszych dni swego istnienia zra- 
stało się z tymi tradycjami i wzorami kultury narodowej, które uwypukla- 
ły znaczenie nauki, oświaty, sztuki, postępowych zasad moralnych w 
kształtowaniu świadomości obywatelskiej, które sprzyjały formowaniu 
osobowości żołnierza nowoczesnej, demokratycznej armii. Formowało też 
własne idee i koncepcje kultury wypełniającej wszystkie dziedziny służ- 
by i życia żołnierskiego oraz inspirowało konkretyzację tych idei w doko= 
naniach twórczych ludzi nauki i sztuki, | A 
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_ Wypada w tym miejscu przypomnieć, że to właśnie wojsko, powstałe 
na gościnnej ziemi radzieckiej, przekraczając Bug oddało do dyspozycji 
władzy ludowej i społeczeństwa instytucje i kadry, które stały się zaczy- 
nem nowego, demokratycznego systemu upowszechniania kultury i oś> 
wiaty w wyzwolonym kraju. Wtedy też nabrały swoistego znaczenia idea 
i praktyka konsekwentnego mecenatu ludowego Wojska Polskiego nad 
kulturą narodową, stanowiące do dziś trwały kanon polityki kulturalnej 
sił zbrojnych. Opłaciło się to jednak sowicie, bowiem wkład wojska do 
kultury procentował stale dokonaniami twórczymi na rzecz tematu woj- 
skowego i obronnego, pomocą w rozwiązywaniu istotnych problemów kul- 
tury i oświaty w siłach zbrojnych. 

Cechą charakterystyczną naszej armii jest wysoki stopień jej zorganizo- 
wania, duże nasycenie techniką, a przede wszystkim zwartość moralna sze- 
regów. Z tego właśnie wynika malejące w wojsku zapotrzebowanie na pra- 
cę odtwórczą, a wzrasta — na myślenie twórcze, nowatorskie, przysparza- 
jące nowych wartości, wzbogacające dorobek, podnoszące jakość działania. 
Do tego mogą być zdolni tylko ludzie o szerokich horyzontach umysło- 
wych, głębokiej wrażliwości moralnej oraz wyższych aspiracjach kultu- 
rowych. A takimi może czynić i czyni żołnierzy realizacja koncepcji 
„upowszechniania kultury szeroko pojętej, przenikającej do wszystkich 
dziedzin życia wojskowego, wspierającej działalność dydaktyczno-wy- 
chowawczą, sprawną organizację, światłe metody kierowania, staranność 
techniczną i sprawność sztabową. 

Taką właśnie koncepcję zawiera wprowadzony w życie w 1976 r. „Pro- 
gram rozwoju kultury w Siłach Zbrojnych PRL”. Eksponuje on silnie 
problematykę ideowej inspiracji twórczości artystycznej zarówno w kon- 
tekście zewnętrznym, jak i wewnętrznym, pozyskiwania tą drogą dzieł 
i prac o wysokich walorach artystycznych i wartościach moralnych oraz 
torowania im dróg obiczu tuk w środowisku cywilnym, jak i w wojsku, 

Ważnym elementem obecności wojską w życiu kulturalnym kraju, kto- 
rv silnie inspiruje nurt patriotyczny w procesach twórczych i zarazem 
słuŻY wsCiowaniu kulturalnemu żołnierzy. ist iezja tradycyjna już współ- 
praca ze środowiskami twórczymi. Jej efekty liczą się tysiącami wartoś- 
ciowych prac z różnych dziedzin literatury i sztuki, wpływających do insty- 
tucji i jednostek wojskowych, wypełniających kluby, świetlice, sale wykła- 
dówe i izby żołnierskie, towarzyszących wojsku w służbie, pracy i w cza- 
sie wolnym, w koszarach i na poligonie. Stałe obcowanie żołnierzy z war» 
Lościami sztuki i — co warto podkreślić — w coraz większym zakresie z jej 
oryginałami stanowi spełnienie naczelnego postulatu szeroko pojętego wy- 
chowania estetycznego. Trudno nie docenić płynących z tego korzyści wy-= 
chowawezych, tym bardziej że w większości są to prace i utwory doj- 
rzałe, ambitne artystycznie i cenne ideowo. Przy czym ważne jest i to, 
że obieg dorobku współpracy wojska z twórcami m.ln. stale potwierdza dwa 
ważne fakty: / 

Po pierwsze, że dzieła znaczące ideowo i artystycznie, dzieła znane, sza- 
nowane i lubiane rodzą się jedynie z głębokiego poznania i zrozumienia 
historycznych uwarunkowań współczesności, z zaangażowanego intelektu- 
alnie i emocjonalnie stosunku do spraw dziejących się współcześnie, z oso- 
bistego przeżywania spraw nieosobistych: narodowych, społecznych, mo- 
ralnych itp | 
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Nie jest przypadkiem, że wśród żołnierzy największym uznaniem cieszą 
się utwory o dużym ładunku patriotycznym i internacjonalistycznym, opie- 
wające postawy i czyny bohaterskie, organicznie związane z obroną pań- 
stwa. Gdy w czasie minionym coraz głośniej dawały o sobie znać szkodli- 
we tendencje ignorowania doświadczeń historii w rozwoju kraju, w woj- 
sku akcentowaliśmy z uporem potrzebę kształtowania postaw żołnierskich 
w oparciu o postępowe tradycje wyzwoleńcze, a szczególnie o tradycje lu- 
dowego, rewolucyjnego nurtu zbrojnego w II wojnie światowej. Wycho- 
dziliśmy bowiem z założenia, że umiłowanie ojczyzny stanowi istotę wew- 
nętrznych motywacji działania na rzecz budownictwa socjalistycznego i je- 
go obrony. | | 

Dzisiaj, gdy wychowanie na tradycjach nie może być kwestionowa- 
ne, chodzi o pogłębienie tego procesu, o przewartościowanie treści, o zwró- 
cenie większej uwagi na problem klasowości w kształtowaniu patriotycz- 
nych postaw młodzieży, o głębię działania na tym froncie. Dlatego dzieł 
literackich, filmowych i plastycznych o głębokich patriotycznych i inten- 
nacjonalistycznych treściach oczekują od twórców liczni wychowawcy. Na 
takiej twórczości nam, wychowawcom wojskowym, zależy szczególnie. Jest 
ona bowiem podstawą kształtowania pożytecznych postąw i to nie tylko 
w odniesieniu do żołnierzy. Pozwala także skutecznie modelować za- 
angażowane postawy społeczeństwa, kształtować jego moralność, kulturę 
i zainteresowania intelektualne, co ma szczególnie ważne znaczenie zwłasz- 
cza dla spraw wychowania młodzieży. 

Po drugie, że twórca, artysta, animator kultury nie może stronić od gło- 
szenia idei, a już szczególnie pomijać idei determinujących losy swojego 
narodu, od oddziaływania na ludzi zobiektywizowanymi środkami swo- 
ich myśli i swojej wyobraźni, jeśli chce pełnić rolę organizatora spo- 
łecznej świadomości, tkwić w centrum, a nie na uboczu życia publicznego. 
Przecież socjalizm w Polsce to już nie tylko ustrój społeczno-polityczny, 
to także stan świadomości milionów ludzi, którzy nie godzą się z odstęp- 
stwami od jego zasad. Ci, którzy tego nie rozumieją bądź nie chcą przyjąć 
do wiadomości, płyną pod prąd nurtu historii i muszą liczyć się z możli- 
wością wylądowania na mieliźnie pobocza. Konsekwencje tkwienia obok, 
szczególnie dla twórcy, zazwyczaj kończą się tragedią osobistą, bowiem 
każde dzieło literackie, muzyczne czy plastyczne rodzi się na gruncie prze- 
myśleń rzeczywistości t liczy się w świadomości ludzkiej jedynie wtedy, 
gdy funkcjonuje w szerokim obiegu społecznym. Ważne przy tym jest i to, 
o czym mówił prof. Józef Chałasiński: „Historia jako element świadomości 
społecznej jest w małym tylko stopniu produktem naukowych badań his- - 
Pa RARE w większej mierze jest dzielem sztuki, sztuki malarskiej i pisar- 
skiej”. . 

Drugim kierunkiem działalności kulturotwórczej wojska jest jego własne 
wnętrze. Tworzone są tu warunki zachęcające i skłaniające kadrę zawodo- 
wą, żołnierzy służby zasadniczej, podchorążych, elewów i kadetów, rodzi- 
ny wojskowych, pracowników cywilnych, żołnierzy rezerwistów i w stanie 
spoczynku do wysiłku poznawczego i kreacyjnego. W rezultacie stale 
wzrasta aktywność i umacnia się samodzielność wojskowego amatorskiego 
ruchu twórczego, który w większych garnizonach osiąga wyższą formę 
aktywności, np. amatorskich studiów plastycznych czy kół literackich, 
stających się środowiskowymi ogniskami wzorotwórczego, autentycznego 
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stylu życia kulturalnego. Ruch ten — co godzi się podkreślić — preferu- 
je wysokie wymagania ideowe i estetyczne, stanowi naturalną zaporę 
dla przepływu treści i form wrogich naszemu systemowi wartości. 


W ciągu minionych lat wykształciliśmy u żołnierzy zainteresowania i na- 
wyki stałego, codziennego obcowania ze sztuką. Obraz, książka, prasa za- 
domowiły się w świetlicach, salach wykładowych i izbach żołnierskich obok 
innych, bliskich przedmiotów osobistego użytku. Powszechnym zwyczajem 
stało się zabieranie filmów, literatury i reprodukcji na poligony oraz ćwi- 
czenia. Uznajemy sztukę i literaturę, zaangażowanych twórców za swoich 
przyjaciół i sojuszników w wychowaniu patriotycznym żołnierzy. Zara- 
zem nie szczędzimy wysiłków, by sprawy wojska, obronności kraju były 
twórcom znane i bliskie. Są oni częstymi gośćmi w jednostkach i garnizo- 
nach wojskowych, zwłaszcza z okazji bardzo popularnych wśród żołnierzy 
spotkań i wieczorów autorskich oraz dni literatury wojskowej. Twórcy 
przyjeżdżają także na kilka lub kilkanaście dni do jednostek, obserwują 
zajęcia szkoleniowe, biorą udział w organizowanych w wojsku imprezach 
kulturalno-oświatowych. Są zapraszani na poligony i ćwiczenia. Uczestni- 
czą w pracach jury wojskowych festiwali artystycznych, w kolegiach re- 
dakcyjnych i sądach konkursów literackich. Liczni autorzy publikują swe 
utwory w wydawnictwie Ministerstwa Obrony Narodowej. Wojsko będzie 
nadal, i w większym zakresie niż dotychczas, umożliwiało twórcom, zwła- 
szcza młodym, poszukującym tematów i tworzywa dla swej pracy, pozna- 
wanie żołnierskiego życia, problemów służby wojskowej. Jeszcze szerzej 
otworzymy przed twórcami poligony, koszary, porty wojenne i lotniska, 
gdyż liczymy, że zachęci to wielu z nich do tworzenia dobrych, mądrych 
_ 1 zaangażowanych utworów. 


Mówiąc o tym, chcę jednak zwrócić uwagę na potrzebę głębszego, wielo- 
wymiarowego spojrzenia na potencjał możliwości twórczego zdyskontowa- 
nia wartości tkwiących w bogatych tradycjach wojska i jego dniu dzisiej- 
szym. Dotychczas bowiem historiografia, a także i sztuka ukazywały dzie- 
je oręża polskiego przede wszystkim od strony dokonań na polu walki, 
czynów zbrojnych, zbyt mało uwagi zwracając na te wartości, które sta- 
nowią historię jego myśli i osiągnięć intelektualnych, kulturalnych, mo- 
ralnych. A przecież światli dowódcy, demokratyczni oficerowie polscy roz-. 
wiązywali problemy niepodległościowe, dość często społeczne, nie tylko 
drogą wysiłku zbrojnego, lecz również przez rozwój myśli naukowej, oś- 
wiaty, sztuk pięknych, idei moralnych. Obrona i krzewienie kultury pol- 
skiej w jej szerokim rozumieniu były dla nich tak samo ważne, jak kunszt 
żołnierski, perfekcja walki. Ta pozornie pozamilitarna działalność stanowi- 
ła zawsze silny element przygotowania narodu do obrony jego niezawis- 
łości i wolności. Niemniej w świadomości społecznej została silniej utrwalo- 
na tradycja czynu zbrojnego aniżeli wysiłku umysłowego, osiągnięć inte- 
lektualnych i kulturalnych, bowiem twórcy dali pierwszeństwo temu syste- 
mowi wartości, który obrazuje w literaturze i sztuce to, co silniej oddzia- 
łuje na wyobraźnię i emocje ludzi. Dziś także łatwiej i efektowniej daje 
się ujmować i wyrażać twórczo dramatyczne sytuacje i epizody służby żoł- 
nierskiej niż — używając języka pozytywistycznego — fakty pracy or- 
ganicznej wojska. Ale to „łatwiej”” znaczy, że do społeczeństwa dociera 
tylko część prawdy o tradycjach i współczesnym życiu wojska, że w do- 
konaniach. twórczych często pomijane są wartości, które stahowią wyraz 
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żołnierskiego patriotyzmu czasu pokoju, patriotyzmu na co dzień. Podkreś- 
lam ten aspekt sprawy dlatego, że wobec rozległości trawiącego nasze 
społeczeństwo kryzysu moralnego niezmiernie ważne staje się przedstawia- 
nie mu pozytywnych wzorców i przykładów zaangażowania, mądrości, am- 
bicji, rzetelnej pracy, oddania nadrzędnym interesom państwa i społeczeń- 
stwa, które to łatwo znaleźć w tej drugiej części prawdy o ludowym Woj- 
sku Polskim. Wiązałbym to z potrzebą eksponowania tak ostatnio nie 
docenianej i zaniedbanej, a tak swoiście polskiej wartości kultury, którą 
stanowiło i stanowi poczucie osobistej odpowiedzialności jednostki za spra- 
wy dziejące się w jej najbliższym otoczeniu, za sprawy publiczne. 

Nie brak przecież w naszej przeszłości, a i obecnie przykładów takich 
właśnie postaw ludzkich. Świadomość tej polskiej tradycji powinna stać 
się czynnikiem przełamywania nastawień egoistycznych, braku ambicji, 
wygodnictwa, nierzetelności, nieuczciwości, bowiem — jak pisał E. Abra- 
mowski — „Zbiorowość jest taka, jakim jest najczęstszy typ jednostki. In- 
stytucje społeczne są takie, jakim jest sumienie człowieka przeciętnego”. 
Ta wielka tradycja, w której świadomość własnej odpowiedzialności była 
wyznacznikiem postępowania i zarazem kryterium ideowo-moralnej oce- 
ny zbiorowości i jednostek, musi stać się najbardziej pielęgnowaną war- 
tością na gruncie naszej kultury współczesnej, bo właśnie w tym okresie 
naszego bytu jest ona nam najpotrzebniejsza. 

Wszystkie postępowe idee społeczne zawsze wyrażały zaufanie do kul- 
tury, widziały jej misję w przeobrażaniu człowieka. Socjalizm, w którym 
kultura jest jednym z celów i zarazem środków rozwoju społecznego, dał 
nam wielką, wręcz historyczną szansę. Została ona jednak nie wykorzysta- 
na na miarę swoich możliwości, rozmyta w iluzjach, wygórowanych ambic- 
jach, jałowych sporach, rewizjonizmie i ciasnym dogmatyzmie. Toteż w 
społeczeństwie utrwalił się słuszny żal, że tylekroć postulowany w prze- 
szłości powrót do polityki kulturalnej, odpowiadającej jego oczekiwaniom, 
nigdy w pełni nie nastąpił. Zawsze bowiem po przełomach stawały temu 
na drodze te same bariery: biurokratyczny pragmatyzm części władzy 1 
błędne ambicje części inteligencji — prowadzące do forsowania własnych, 
a przez to niespójnych, nie mających szans przetrwania koncepcji i kano- 
nów kultury narodowej w jej socjalistycznym kształcie. Rozpoczynały się 
prowadzące donikąd spory kompetencyjne, najczęściej o sprawy drugo- 
rzędne, a nawet nieistotne, ale hamujące rozwój, postęp, marsz do przo- 
du. Nie szczędził też naszej młodej, poszukującej kultury społeczeństwa bu- 
dującego socjalizm przeciwnik ideowy. 

Toteż trzeba wreszcie tę historycznie niepowtarzalną szansę kultury tym 
razem mądrze i rzetelnie zdyskontować nie zapominając, że tylko społe- 
czeństwa o rozwiniętej kulturze zdolne są do czynów nieprzeciętnych; je- 
dynie na gruncie wzrastającego poziomu kultury można kształtować wyż- 
sze normy współżycia społecznego, ambitniejsze aspiracje, sprawniejsze 
systemy i struktury działania. Wątpiącym, błądzącym i poszukującym, ob- 
rażonym na przeszłość i pozbawionym wiary w przyszłość trzeba uprzy- 
tomnić, że w naszej historii nie brak było okresów trudnych, przełomów, 
dziejowych zwrotów, ale też w tej historii nie ma przypadków, by w 
takich właśnie chwilach kultura wspierała: siły destrukcyjne, niszczące, 
rozkładające własne państwo, bądź udawała się na „emigrację”. W trud- 
nych momentach polska sztuka zawsze stawała w obronie racji wyższych, 
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torowała drogę myśli konstruktywnej, dbała pieczołowicie o interes pań- 
stwowy. Można nawet powiedzieć, że stawała się sztuką wielką, bo by- 
ła sztuką wielkich przełomów społecznych i moralnych. Ale też twórcy 
pojmowali wagę wydarzeń, nie trwonili talentów i nie zdradzali swoich 
muz dla obcych sztuce bogiń. | 

Kultury nie można budować krótkowzrocznie. Pokolenia, które nie po- 
trafią pozostawić po sobie trwałych wartości dokumentujących cząs im 
dany, nie mogą liczyć na pamięć przyszłych generacji. Budowa socjaliz- 
mu jako doniosły akt szeroko pojętej kultury potrzebuje swoich bohate- 
rów, wymaga wyzwolenia nowych sił twórczych, nowego etosu. Niczego 
nie da się tu przeczekać, jak nie można też liczyć, że „jakoś tam będzie”. 
Przeszłość uczy, że tylko wielkie idee, historyczne dokonania narodów sta- 
nowiły najbogatsze i najcenniejsze źródło ekspresji twórczej, a wyrosła na 
tej glebie kultura osiągała wymiar szeroki i trwałe znaczenie. 

Protektorem takiej kultury, sztuki świadomej społecznych powinności 
jest i będzie wojsko. Nie krępując swobody twórczej, szanując indywidual- 
ność artysty, serdecznie pragniemy kierować wyobraźnię twórców ku spra- 

wom ważnym dla kraju i społeczeństwa. Pragniemy jednoczyć twórców 
wokół idei i wartości nadrzędnych, bez względu na obiektywnie dzielące 
ich różnice filozoficzne, światopoglądowe, estetyczne itp. Z dotychczasowej 
praktyki współpracy wojska z twórcami wynika, że tę jedność można bu- 
dować i umacniać przez preferencję wartości patriotycznych kultury pol- 
skiej, których rdzeń i dopełnienie stanowią postępowe tradycje óręża pol- 
skiego. W czasie gdy kultura staje się ważnym polem i zarazem orężem 
walki o zdrową świadomość ludzką, sprawą obiektywnie nadrzędną jest bu- 
dowanie porozumienia społecznego właśnie na gruncie tych naczelnych 
wartości i odpowiadających im przekonań. Tego wymaga dobro kraju i od 
tego zależy nasza przyszłość. | 


Nowe Drogi — 13 


SAMOPAS 


JERZY PUTRAMENT 


1. 


Wielu myślicieli zastanawia się nad specyfiką polskiego charakteru na- 
'" rodowego. Bez grzebania się w naszej historii i geografii sądzę, że nie się- 
gając tak głęboko, można by poprzestać na najbardziej SSen(ĘTRYCh po- 
jęciach ontologicznych. 


Co to jest ontologia? Najprostsza kategoria filozofii. Normalnie operuje 
dwoma pojęciami: coś albo jest, albo go nie ma. My jednak używamy tych 
pojęć w układzie: dwa i pół. Coś jest, to raz, czegoś nie ma — to dwa. Ale 
"mamy jeszcze jedną połówkę: czegoś nie ma, ale nam tego się bardzo chce. 
I w naszej historii nie raz i nie dwa sięgamy po tę połówkę. Ta niepowta- 
rzalna dziwność naszego myślenia bardzo często przydaje się naszym nie- 
przyjaciołom. 


Ten dziwny fenomen trwa u nas po dziś dzień. Oceniając zjawiska nie 
możemy uchronić się od liczenia po stronie naszych osiągnięć i tej naszej 
bardzo gorącej chęci. Nazywamy ją ambicją, zawziętością, nawet gdy to się 
kończy naszą pełną porażką, nie DARARARY dodać: „aleśmy wykazali 
wielką ambicję”. 


Na niższych szczeblach jest to po prostu nieGdolącść Winnych tego cza- 
sem nawet ścigamy i karzemy. Ale istotna grożba tego w pół do trzeciego 
czynnika ontologicznego ciąży tym więcej, im jego wyznawca jest bliżej 
polityki. Tam to nawet nie jest jednym ze składników porażki, tam po pro- 
stu równa się tej porażce. 

Nie pocieszajmy się także, że przynajmniej jesteśmy jedyni tacy wyjąt- 
kowi. Coś podobnego dostrzegam jeszcze co najmniej w dwóch wypadkach. 
Coś z tego rodzaju można dostrzec np. w Jugosławii, choćby w Igrzyskach 
w Sarajewie. Ta Anta czy Anda, ta łyżwiarka figurowa z Sarajewa. Mi- 
liony Jugosłowian liczyło na nią tyle, ile ewidentnie dać nie mogła. Albo 
ten skoczek narciarski, tak przeciążony nadziejami swych rodaków, że w 
ogóle się wywrócił, bodaj na samym wyskoku. Patrzyłem na nich i wi- 
działem, jak a> są do nas podobni. 
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Mamy w Europ jeszcze jeden, co najmniej, naród, też z tą dziwną 
anomalią ontologiczną. Mam na myśli Irlandczyków. Nigdy tam nie by- 
łem, kilka lat temu nasza telewizja pokazała ich jeden serial, aż krymi- 
_nalny. Miało to kilka odcinków, ze wszystkich sił chciałem się czegoś nau- 
czyć od Irlandii, niestety, jedyne, co do mnie doszło, to było poczucie wiel- 
kiego tamtejszego bałaganu. Najbardziej przykre było to, że pod koniec 
nawet mnie przestało interesować, kto jest ten przestępca. | 

Zresztą, zapomniałem, zahaczyłem o Irlandię w roku 1966, gdy leciałem 
na olimpiadę szachową w Hawanie, lądowaliśmy na lotnisku w Irlandii, 
przed ruszeniem przez ocean. Był to Szannon. Jak wiadomo, jednak lot- 
niska są skrawkami ziemi najbardziej wypranymi z własnej indywidualno- 
ści. Przeszwendałem się parę godzin po tych poczekalniach i ni zdziebka - 
irlandzkiej niepowtarzalności nie dostrzegłem. | 

Na naszym narodowym przykładzie najbardziej rzuca się w oczy pierw- 
sza przyczyna naszej ontologicznej anomalii. Strasznie nas fascynuje, co 
o nas myślą obcokrajowcy, zwłaszcza od nas bogatsi. Jesteśmy przy tym 
jacyś przyKrzy. Pierwsze pytanie, jakie stawiają nam dziennikarze, a już 
zwłaszcza dziennikarki: „Jak się panu podoba Polska albo Warszawa?” 
Cokolwiek, co właśnie oglądają. Jęst to bardzo agresywne. Biedny gość, 
chce czy nie, musi odpowiadać: „owszem, bardzo”. Ilekroć widzę takie 
sceny w telewizji, odbieram to wszystko bardzo przykro. W tym naprasza- 
niu się na komplement widzę ten straszny kompleks niższości. Oczywiście, 
to jest skutek tego naszego przeklętego w pół do trzeciego pojęcia ontologi- 
cznego. 


Bardzo wyraźnie widać to nasze kalectwo na przykład w sprawach reli- 
gii. Nasz katolicyzm jest jedyny w swoim rodzaju. Nie cierpimy na żadne 
schorzenia myślowe. Nigdy nie zahaczały nas jakieś dolegliwości metafizy- 
czne, nie nawiedzały nas żadne tam, Panie Dzieju, jansenizmy. Natomiast 
„, ubóstwiamy cuda. Cuda zaś, jak się zastanowić, oznaczają pewną ilość 
pracy, której ktoś musiał dokonać zamiast nas samych. Wiara w cuda jest 
przecież pewną formą lenistwa. I niestety, gdy tylko zbliżymy się z tymi 
" dziwacznościami naszego charakteru narodowego do jakiejkolwiek kate- 
gorji racjonalnej, na końcu będzie zawsze jedno i to samo, czyli ta lub 
inna forma lenistwa. - 


Aby studiować to zjawisko, trzeba wybierać dziedziny dobrane bardzo 
starannie. Pierwsze oznaki sklerozy najlepiej się dostrzega badając tzw. 
„dno oka”, tam bowiem mikroskop okulisty może zaobserwować najcień- 
sze żyłki krwionośne, które ukazują najpierwsze zgrubienia, z których ro- 
dzi się skleroza. 


A te przaśne zjawiska, tworzące na przykład gusta w jedzeniu, ewolu- 
cje architektury, zmiany gustów w malarstwie czy literaturze — wszy- 
stko to jest zbyt grube, tam tych zjawisk się nie znajdzie. 


Natomiast badaczom problemu śmiało można podsunąć np. sport, a już 
szczególnie badanie sprawozdawców sportowych. Mieliśmy niedawno dwa 
tygodnie popisów tychże z przebiegu Igrzysk w Sarajewie. Niby odnowio- 
„no tę naszą ekipę. Ale styl został ten sam, co np. z okazji Mundialu. Cią- 
gle operują tą samą kategorią szczęścia. A cóż to takiego, to szczęście, czy 
0 odwrotność, czyli pech? To samo, moi państwo, to samo co wiara w 
cuda. 


1:9 


£. 


Przez dwa tygodnie kohorta dobrze odżywionych, pyzatych sprawozdaw- 
ców sportowych referowała nam wydarzenia sarajewskie. Z ich własnych 
wrażeń wiemy, że traktowano ich życzliwie, że warunki pobytu były dob- 
re. Niektórych z tych sprawozdawców znam ponad 30 lat, Wtedy, to byli 
młodziutcy, prości entuzjaści. Teraz już zahaczają o horyzont początków 
sklerozy. Pragnę ich uspokoić, Za te trzydzieści lat wynaleziono wypróbo- 
wane środki przeciw padaczce. Co dziwniejsze, są już lekarstwa całkiem u- 
dolnie ułatwiające obieg krwi w mózgu. Mówię, bom wypróbował. Środki 
te zwą się rozmaicie, oparte są na zabójczej skądinąd truciżnie, czyli na wy- 
ciągach ze sporyszu. 


Niestety nie ma jeszcze lekarstwa na wiarę w cuda i STA szczęścia. 
Po kolejnym wybuchu niepowodzeń naszych zawodników kolektvwna mąd- 
rość naszych sprawozdawców sportowych sprowadzałą się do dwóch słów: 
„proszę państwa, trzymamy za nich kciuki”, Co to znaczy? Bardzo dokład- 
nie — nic absolutnie, pełne zero, absolutne fiume. Nawet uwzględniając 
ich niewątpliwe zalety... (są tvch zalet dwie, po pierwsze nic absolutnie nie 
notują. po drugie. by „trzymać kciuki „tej decyzji nie trzeba uzgadniać 

z zadnym ciałem nadrzędnym). y 


Natomiast biorąc to pod uwagę, można bv przecież jeszcze uwzględnić 
jakieś okruchy zdrowego rozsądku. Np. nasz Grzegorz Filipowski. Mię- 
dzy tym strasznym chórem nawołujących do „trzymania kciuków” znie- 
nacka ktoś powiedział, że ten Grześ bodaj w ciągu roku wyrósł o 14 cm. 
Każdv lekarz powie, jaki jest pierwszy tego skutek: odwapnienie organiz- 
mu. A my swoje,. trzymajmy kciuki”. 


I drugie zjawisko, znane w naszym panie od lat przeszło trzydziestu. 
Ewidentny nonsens. Ale w atmosferze 2 1/2 kategorii ontologicznych wszy-= 
stkie głupstwa mają bardzo upartv żywot. W sporcie są trzy kategorie: 
działacze, trenerzy, zawodnicy. Wszystkie są na swój sposób potrzebne 
pod warunkiem przydzielenia im odpowiedniej porcji zrzucania — ani 
mniej, ani więcej. Niestetv my tę hierarchię mamy bardzo dokładnie posta- 
wioną na głowie. U nas pierwszy w troskach jest działacz, drugi trener, 
trzeci zawodnik. Pod względem odpowiedzialności jest wprost przeciwnie 
— pierwszy odpowiada zawodnik, SPRĘ! trener, a gdzieś na BN końcu 
jest działacz. ; 


Aha, jeszcze są dwie podkategorie — sprawozdawcy sportowi, no i koniec 
końców, kibice, czyli widzowie. Sprawozdawcy paru zręcznymi manewrami 
doprowadzili zawodników do takiego stanu, że na sam ich widok zawodni- 
cy zaczynali szczekać. Niestety, rzecz minęła i nawet nie wiemy, o oo tam 
poszło. 

Szef sprawozdawców sportowych w łelewizji ongiś nazywał się Dyja, 
potem zaszły lekkie wstrząsy podziemne, na jego miejscu niebawem zna- 
lazł się Jucewicz. Nawet się ucieszyłem, bo pochodził, zdaje się, z Wilna. 
Aliści, znów się rozległy wstrząsy i wrócił na swoje miejsce Dyja. Macie 
więc pojęcie o zakresie zmian w tym małym, ale dobranym towarzystwie. 


Oczywiście daleki jestem od potępiania, jak to się mówi, „w czambuł”. 
W każdej z tych trzech kategorii są ludzie rozsądni, których możliwości 
umysłowe nie kończą się na kciuku i pechu. 
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" U trenerów jest oczywiście Piechniczek, ale I wśród sprawozdawców 
jest jeden znośny, to znaczy Pichlak. Działacze są na takich wysokościach, 
. że ich nie znam. 

Najważniejsi — to oczywiście zawodnicy. Nawet wśród koszmarnego 
pieprzenia sprawozdawców, niektórym zawodnikom czasami udawało się 
dostać do mikrofonów. Jedna z naszych Tlałek, ta, która wypadła z trasy, 
powiedziała parę zdań i tyle było w tym — nie odwagi, bo to ani łatwe, 
ani najpotrzebniejsze, ale spokoju, że recepta dla sprawozdawców jest 
gotowa; jak już nic w tych swoich łepetynach nie mają, kiedy wszystkie 
swe rachuby na cuda wyczerpali, kiedy już zawołali, żeby trzymać kciu- 
- ki, czyli kiedy są na skraju przepaści, niech złapią taką Tlałkównę, a na- 
uczy ona ich najcenniejszego — spokoju i godności. 


3. 


Czy jest coś dalej na szlaku wytyczonym przez zachcianki tych naj- 
głupszych, przez wiarę w cuda i wreszcie przez trzymanie kciuka? Warto 
zrobić specjalny eksperyment. Chwyćcie się za ten cholerny kciuk i trzy- 
majcie się zań ile wlezie, a potem jeszcze więcej, i więcej, i więcej. Jak to 
się mówi — to opera. Potem ostrożnie ten kciuk wyciągnijcie i popatrzcie, 
. co zeń zostało. Prawdopodobnie będzie tak, jak w staropolskiej fraszce, bo- 
daj Jana Kochanowskiego: 


Ktoś przynióstszy w zanadrzu cytrynę umyślnie 
dając królowi prosił o starostwo Wiśnię. 

Lecz król, że żył starosta, odpowie, jak z proce: 
„„Bardzo słuszne owocem nagradzać owoce, 

lecz, że wiśni nie masz, natenczas się figą 
kontentujcie”. Zrozumiał i poszedł za dygą. 


Czyli od kciuka droga wiedzie już tylko do figi. A kto nie wierzy, niech 
zrozumie jedną. zdawałoby się prostą prawdę. Wszystko na tym świe- 
„cie polega najpierw na pracy, a potem na jej ścisłym obrachunku. Reszta 
jest bzdurą, chyba to proste. Dlaczegóż tedy wierzymy w bajki, na słowo 
honoru, jak ci dwoje krakauerów, którzy jakiejś pani z Wiednia uwierzyli 
na słowo honoru, że w Wiedniu czeka na nich mieszkanie, utrzymanie, a że 
poszli z torbami, siedzą sobie w Krakowie. 


Pu 


RE CE N Z 


WADIM P. TRUBNIKÓW: Fiasko „O- 
peracji Polonia”, Wydawnictwo APN, 
Moskwa 1983, str. 253. 


Opublikowany przez Wydawnictwo 
Agencji Prasowej Nowosti w końcu 
1983 r. zarys dokumentalny Fiasko „O- 
peracji Polonia” stanowi kontynuację 


rozważań autorów radzieckich, dotyczą-= 


cych wydarzeń w Polsce w latach 1980— 
—1981. 

Autor pracy Wadim P. Trubnikow*) 
— doświadczony dziennikarz i publicy- 
sta — dokonuje w oparciu o materiał 
dokumentalny rekonstrukcji tych wy- 
darzeń, ukazuje wielopłaszczyznowe 
wątki polityczno-społeczne i uwarunko- 
wania ekonomiczne. Wskazuje silne 
powiązania wydarzeń polskich z plana- 
mi ośrodków antysocjalistycznych na 
Zachodzie, głównie w Stanach Zjedno- 
czonych. W tym kontekście traktuje ie 
wydarzenia jako kolejną próbę rozbi- 
cia wspólnoty socjalistycznej (Węgry — 
1956, Czechosłowacja — 1968 * Polska 
— lata 1956 i 1970). W. Trubnikow po- 
lemizuje z jednostronnymi ocenami do- 
strzegającymi przyczyny obecnego kry- 
zysu w Polsce jedynie w działaniach 
reakcyjnych sił  imperialistycznych 
bądź wyłącznie w błędach i wypacze- 
niach polityki PZPR. Zdaniem autora 
przyczyn kryzysu należy szukać w oby- 
dwu tych obszarach, Słusznie przy tym 
„pamiętając, iż wydarzenia w Po!sce 


s» Wadim P, Trubnikow, ur. 1930 r., dok- 

tor nauk filozoficznych, redaktor naczelny 
czasopisma „Socjalizm, teoria 1 praktyka”, 
jest autorem wielu prac z zakresu nauko- 
wego komunizmu, tłumaczonych również 
n" języki obce. Był w Pradze współpra- 
cowniklem czasopisma „Problemy Pokoju 
! Socjalizmu”, Wielokrotnie przebywał w 
Poisce, 
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- wskazującej 


w latach 1980—1981 były w dużym stop- 
niu rezultatem dokładnie zaplanowanej, 
wielopłaszczyznowej 1 wieloaspektowej 
destrukcyjnej operacji” (str. 8). W cen- 
trum zaiąteresowań autora znajdują się 
plany, formy i metody podejmowanych 
wówczas działań, a także ich główni 
wykonawcy. 

Książka oparta jest na bogatym ma- 
teriase faktograficznym z tego ©kre- 
su: dokumenty partyjne i państwowe, 
publikowane materiały archiwalne 
kontrrewolucji, szczególnie zaś na wia- 
domościach z prasy polskiej, wresz- 
cie na licznych komentarzach prasy 
zachodniej towarzyszących tym wy- 
darzeniom. Osobiste zetknięcie się au- 
tora z naszym krajem w tym okresie 
pozwoliło na bardziej pogłębione oceny 
i refleksje. | 

We wstępie autor poddaje krytyce 
stanowisko publicystyki zachodniej, 
„spontaniczność”  antv- 
socjalistycznych wystąpień w Polsce, 
„jednomyślność klasy robotniczej i ca- 
łego narodu” w wydarzeniach 1980— 
—1981. A. Trubnikow wskazuje bowiem 
istnienie od dawna  przygotowywa- 
nego w Waszyngtonie planu destabili- 
zacji Polski i kontrrewolucyjnych wy- 
stąpień. Potwierdzeniem istnienia planu : 
może być między innymi opublikowanie 
jego założeń w hiszpańskim dzienniku 
„Tiempo” w lutym 1983 r. " 

W. Trubnikow przedstawia najważ- 
niejsze założenia tzw. „Planu Brzeziń- 
skiego”, w myśl którego Polskę traktu- 
je się jako najsłabsze ogniwo we wspól- 
nocie krajów Europy Wschodniej. W 
planie sugerowano podjęcie w:elokie- 
runkowych działan: po pierwsze, zmu- 
szanie polskich komunistów do us- 
tępstw w obszarze „praw człowieka” — 


w ten sposób zapewniono swobodę dzia- 
łania grupie sił antysocjalistycznych; po 
drugie, rozszerzanie wszelkim: możli- 
wymi sposobami oddziaływania Kościo- 
ła katolickiego; po trzecie, wykorzysta- 
nie wpływu polskiej emigracji. Sprzyja- 
jącym czynnikiem realizacj: planu miał 
być wzrost zadłużenia Polski i uzależ- 
nienia gospodarczego od Zachodu. W 
planie przyjęto strategię „ideologicznego 
rozmiękczania socjalizmu”, łącząc to z 
tezą o niemożności pogodzenia sytuacji 
w Polsce z istniejącym modelem komu- 
nistycznym. Wykonawcami tego zadania 
mieli być przedstawiciele wszystkich 
grup i klas społecznych o nastawieniu 
prozachodnim i antysocjalistycznym. O- 
peracja miała być przeprowadzona ną 
początku lat osiemdziesiątych, kiedy, 
według przewidywań, zadłużenie Pol- 
ski miało się znaleźć w punkcie kry- 


tycznym. „Plan Brzezińskiego” zakładał 


docelowo przejęcie władzy w Polsce 


przez siły kontrrewolucyjne przy speł-. 


uieniu dwóch warunków: pierwszy 7a- 
kładał powstanie rządu koalicyjnego, w 
skład którego mieli wejść tzw. umiar- 
kowani komuniści, niezależni ekonomi- 
ści, działacze opozycji * przedstawiciele 
Kościoła (stworzenie tego pluralistycz- 
nego rządu miało być jedynie etapem 
w tworzeniu rządów  prozachodnich); 
drugi zakładał możliwość antykomuni- 
stycznego powstania. Praca W. Trubni- 
kowa stanowi więc próbę odpowiedz: na 
pytanie, na ile udało się ten plan si- 
łom kontrrewolucyjnym zrealizować w 
Polsce w latach 1980—1981. Autor od- 
powiada na to pytanie w poszczegól- 
nych rozdziałach pracy zatytułowanych: 
Polska kontrrewolucja: gra na cztery 
ręce, „Solidarność”: droga donikąd, 
Spisek: ostatnie 46 dni. 


W. Trubńikow rozpoczyna swoje roz- 
ważania od nakreślenia tła wydarzeń 
tego okresu. Wskazuje trzy  histo- 
ryczne okresy antypolskich działań: la- 
ta 1944—1948; działania zapoczątkowane 
w latach pięćdziesiątych przeciw Pols- 
ce, Węgrom i Czechosłowacji; lata sie- 
demdziesiąte: strategia „budowy mo- 


stów”, stawiająca na „pełzającą kontr- 
rewolucję”., Wśród czynników wew- 
nętrznych podkreśla (akt, że znaczna 
część polskiej klasy robotniczej jest 
młoda i ideologicznie jeszcze mało do- 
świadczona, poza tym wymienia reper- 
kusje istnienia sektora prywatnego; 
bardzo silny wpływ Kościoła katolic- 
kiego; oddziaływanie polskiej emigra- 
cji na niektóre grupy społeczne. Na te 
czynniki obiektywne, które — jak oce- 
nia autor — były „najbardziej niebez- 
pieczne dla losów socjalizmu”, nakła- 
dały się błędy i wypaczenia w działal- 
ności partii i państwa, przejawiające się 
w nabrzmiałych problemach gospodar- 
czych i pracy ideologicznej (str. 25). 


Wykorzystując tę sytuację organiza- 
torzy kontrrewolucj: stawiali na naru- 
szenie więzi partii z masami, wpajanie 
haseł „ulepszania socjalizmu”, „samo- 
rządnych przedsiębiorstw” i „niezależ- 
nych związków zawodowych”. Kadry do 


' pokierowania tymi działaniami miały 


wywodzić się ze środowisk antysocjali- 
stycznych oraz drobnoburżuazyjnych 
grup społecznych. Robotnicy stanowić 
mieli wyłącznie szyld dla tych działań. 
Zaplanowano więc, I to W. Trubnikow 
wyraźnie eksponuje, od razu „dwuwar- 
stwowy” układ sił „ruchu oporu”: rzą” 
dzona klasa robotnicza i rządząca elita 
— wywodząca się główńie z grup in- 
teligencji. „W końcu lat sześćdziesiątych 
i w początkach siedemdziesiątych teore- 
tyczne założenia t pierwsze taktyczne 
ustalenia «Operacji Polonia» były za- 
kończone” (str. 29). Pozostawało szukać 
wykonawców tego zadania. Rozpoczął 
się intensywny proces budowania struk- 
tur podziemnych. Powstał Komitet O- 
brony Robotników (KOR) — wrzesień 
1976 r. — koordynowany przez Poro- 


'zumienie Niezależnej Polski, związane 


bezpośrednio z tajnymi służbami na Za- 
chodzie. Działalność struktur podziemia 
odbywała się pod hasłami: „wolne po- 
lityczne organizacje, wolne związki za- 
wodowe, wolna prasa”. Biorąc pod uwa- 
gę działalność PNP, „naiwnie wygląda 
mit — pisze Trubnikow — o pojawieniu 


185 


się antysocjal'stycznej opozycji jako ży» 
wiołowej reakcji. różnorodnych grup 
społecznych na błędy władzy, na de- 
formacje socjalizmu, Oczywiście takie 
błędy i deformacje były; więcej, wy” 
raźnie już widać było naruszenie związ= 
ków PZPR ti władzy z jednej strony, 
a znacznymi masami robotniczymi = z 
drugiej. Ale bez planowanych działań 
kontrrewolucyjnych elementów nieza- 
dowolenie nie przejawiłoby się w nisze 
czących działaniach, a znalazłoby inne, 
być może ostre, krytyczne, ale kon- 
struktywne formy” (str. 38). 


Wydarzenia 1976 r. w Radomiu były 
próbą generalną przed podjęciem sze- 
roko zakrojonej akcji. Oczywiście w 
scenariuszu „Operacji Polonia* KSS- 
-KOR nie miał być związkiem robot- 
niczym. Miał pełnić rolę — pisze autor 
— głównej organizacji polskiej kontr- 
rewolucji. W lutym 1978 r. z inicjatywy 
KOR powstaje „Komitet Wolnych 
Związków Zawodowych” w Katowicach, 
w kwietniu zaś — „Komisja Wolnych 
Związków Zawodowych Wybrzeża”. Je- 
szcze wówczas PZPR i władza państwo- 
wa bez wątpienia miały wszystkie ino- 
żliwośc: powstrzymania kontrrewolu- 
cji. W tym celu niazbędne było podję- 
cie szybkich i nadzwyczajnych kroków, 
które mogłyby przywrócić zaufanie kla- 
sy robotniczej. W tym należało uzdro- 
wić także działalność związków zawo- 
dowych. Takie propozycje coraz częściej 
pojawiały się w środowisku polsk:ch 
komunistów, ale — niestety — naj- 
wyższe kierownictwo polityczne nie 
wysłuchiwało tych propozycji (str. 44). 
Sprzyjało to rozwojowi podziemnych 
struktur i ich oddziaływaniu na społe- 
czeństwo. W 1978 r. sytuacja ekonom+- 
czna 1 działalność opozycji w Polsce 
stwarzały potencjalne zagrożenie dla 
socjalizmu. Sytuację pogłębiało zawar- 
cie swoistego kompromisu. Wobec po- 
trzeby dalszego uzyskania kredytów 
ówczesne władze zobowiązały się nie 
ruszać KSS-KOR (choć trzeba przyznać, 
że nie zezwoliły na legalizację tej or- 
ganizacji) (str. 49). 
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Lata 1978—1979 — wskazuje W. Trub- 
nikow — charakteryzują się wzmożee 
niem antypolskich działań na Zacho- 
dzie: zjazd polskich emigracyjnych or- 
ganizacji w USA; 1978 r. — znaczny 
napływ Polonii amerykańskiej do Pol- 
ski (ok. 120 tys.), związanie działań an- 
typolskiej propagandy z tajnymi pla- 
nami Agencji [Informacyjnej USA; 
wciągnięcie do tej kampanii krajów 
NATO w celu pogłębiania rozkładu go- 
spodarczego Polski $ dalszego jej uza- 
leżnienia od Zachodu. SEA 


W tym czasie w Polsce następuje dal- 
sze, zgodne z planem, tworzenie struk- 
tur antywładzy i inicjowanie nowych 
działań, takich jak: tworzenie struktur 
1! związków podziemnych; utworzenie 
akademickiego ruchu odrodzenia na U- 
niwersytecie Jagiellońskim (1979 r.); po- 
wstanie Konfederacji Polski Niepodle- 
głej (1.1X.1979 r.). Trubnikow wnikli- 
wie analizuje rolę, jaką miała spełnić 
KPN w przygotowaniach kontrrewolu- 
cyjnych. „W przypadku szybkiej reali- 
zacji planów destabilizacji polskiego 
państwa socjalistycznego — pisze autor 
— ..Konfederacja Polski Niepodległej 
powinna być nie konkurentem KSS- 
-KOR, a swego rodzaju «grupą naci- 


" sku» na cały front antysocjalistyczny 


z najbardziej prawicowego skrzydła... 
Pojdwienie się «prawego skrzydła» w ra- 
mach opozycji miało na celu zjedno- 
czenie i popchnięcie w objęcia »szero- 
kiego, pluralistycznego, liberalnego» 
programu «korowców» niezdecydowa- 
nych grup społecznych” (str. 54). W wa- 
riancie drugim „Planu Brzezińskiego” 
— „zbrojnego powstania” — „konfe- 
deraci” mieli stać się siłą przywódczą 
przewrotu. Wraz z tymi przygotowania- 
mi opozycji intensywnie prowadzono 
szkolenie kadr i akcję wydawniczą. 
Podjęto m. in. inicjatywę „Latających 
uniwersytetów”. 

„W końcu — pisze W. Trubnikow — 
w połowie 1980 r. antysocjalistyczne 
siły liczyły nie dwie—trzy setki, jak 
to było w połowie lat siedemdziesią- 
tych, a kilka tysięcy dostatecznie wy- 


kształconych t organizacyjnie przygotos 
wanych aktywistów, gotowych do pod- 
jęcia praktycznych działań” (str. 58). 


Rozdział drugi, zatytułowany. „Soli- 
darność”: droga donikąd, rozpoczyna 
pytanie pojawiające się często na la- 
mach prasy polskiej: jak to się stało, 
że w 37 lat po ustanowieniu władzy 
ludowej w Polsce siły prawicowe oka- 
zały się na tyle silne? Autor wskazuje 
kilka przyczyn. Pierwsza: błędność kon= 
cepcji „przyspieszonego rozwoju”, rea- 
lizowanej w latach siedemdziesiątych; 
druga: sytuacja w samej partii — |i- 
czebny wzrost szeregów partyjnych nie 
szedł w parze z wvmaganiami stawia- 
nymi członkom partii; przejawy biuro- 
kratyzmu w partii itp. PZPR i sojusz- 
nicze stronnictwa — ZSL i SD, a tak- 
Że związki zawodowe, znajdując się w 
tak kryzysowym momencie swej dzia- 
łalności, nie były w stanie wydać zde- 
cydowanega boju elementom antyso- 
cjalistycznym, dokonać przełomu w na- 
strojach mas pracujących. Ale czy sa- 
ma klasa robotnicza była do tego przy- 
gotowana? 


Takiej gotowości nie było — odpo- 
wiada autor. Deformacje i błedy nie 
sprzyjały tworzeniu przesłanek szyb- 
kiego przełomu w istniejącym systemie. 
„Więcej — dodaje Trubnikow — swo- 
tmi teoretycznymi it politycznymi nie- 
konsekwentnymi koncepcjami kierow- 
nictwo PZPR samo sprzyjało deforma- 
cjom socjalistycznej świadomości klasy 
robotniczej. Przykładem błędnej kon- 
cepcji była idea budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego i kon- 
cepcja ideowo-politycznej jedności na- 
rodw” (str. 79). Dogodne warunki dla 
rozwoju kontrrewolucji stwarzał także 
brak analizy obiektywnych sprzeczno- 
ści, występujących w budownictwie so- 
cjalistycznym na tym etapie rozwoju 
społecznego. Jednym z bardziej niebez- 
piecznych błędów było niedocenien:e 
roli Kościoła katolickiego w społeczeń- 
stwie polskim. Powstałe deformacje w 
sferze świadomości społecznej, szczegól- 
nie zaś zmiany i deformacje zachodzą- 


ce w świadomości klasy robotniczej, by- 
ły sprzyjającym czynnikiem dla silnego 
ataku kontrrewolucyjnego. 

Autor nie zgadza się z oceną niektó- 
rych badaczy, którzy przedstawiają wy- 
darzenia 1980 r. jako „w pełni uspra- 
wiedliwiony protest”. „Taka absolutyza- 
cja — pisze autor — jest zupełnie bez- 
podstawna. W tych robotniczych wystą- 


. pieniach trudno nie zauważyć wewnę- 


trznej sprzeczności. Robotnicy występo- 
wali za socjalizmem... nie przeciwko 
niemu. To jest bezsporny fakt. Ale ich 
wyobrażenia o socjalizmie w tym cza- 
sie były już wypaczone” (str. 84). „W 
pewnym stophiu — stwierdza W. Trub- 
nikow — reakcja robotnicza byłaby zła- 
godzona, jeśli partia otwarcie powie- 
działaby o przyczynach, które wywoła- 
ły konieczność podjęcia decyzji o pod- 
wyżce cen, i przedłożyłaby nową, dosta- 
tecznie opracowaną strategię społecz= 
no-gospodarczą dla szerokiej konsulta- 
cji” (str. 85). | 

Analizując okres tworzenia związków 
zawodowych „Solidarność”, autor książ- 
ki zwraca uwagę na dwulicowość po- 
glądów jej przywódców. Na zewnątrz 
propagowali oni hasła „uzdrowienia 8o- 
cjalizmu” i „walki z błędami”; wyko- 
rzystywali do swych działań fakt głę- 
bokiej relig: jności społeczeństwa, posłu= 
giwali się symboliką religijną, zaś w 
„swoim” kręgu nie mieli skrupułów, o- 
twarcie prezentując swe antysocjal:- 
styczne nastawienie (m. in. wypowiedzi 
Kuronia i Michnika w „Biuletynie In- 
formacyjnym”, wywiady w prasie za- 
chodniej). „W kołach partyjnych o tych 
wypowiedziach wiedziano, ale wtedy — 
pisze autor — polscy komuniści jeszcze 
w pełni nie zdawali sobie sprawy z 
rozmiarów zagrażającej krajowi groźby 
kontrrewolucjt” (str. 96). O stopniu nie- 
doceniania przeciwnika politycznego 
świadczą fragmenty publikacji zamiesz- 
czonej w „Trybunie Ludu” 26 paździer- 
nika 1980 r. (tjj w apogeum kryzysu 
politycznego). W jednej z publikacji 
stwierdzono, że ugrupowania występu- 
jące przeciwko socjalistycznemu syste- 
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mowi 1 władzy „nie są niebezpieczne 
i są nieliczne”, Widziano także w po- 
konywaniu kryzysu gospodarczego mo- 
żliwość współpracy między „Solidarno- 
ścią” a PZPR i władzą. Jednakże w 
tym czasie władze centralne, jak i lo- 
kalne „Solidarności” były już kontro- 
lowane przez elementy antysocjalistycz- 
ne. „To od razu — pisze Trubnikow — 
nadało «związkowi zawodowemu» cha- 
rakter jednoznacznie opozycyjny w s'o- 
sunku do socjalizmu, chociaż był on 
'kamuflowany pseudosocjalistyczną reto- 
ryką ze strony jej przywódców jako 
«organizacja robotnicza»”, (str. 97). Już 
jesienią 1980 r. „Solidarność” stała się 
taką organizacją, jak zaplanowano; w jej 
kierownictwie znaleźli się ludzie zwią- 
zani z KSS-KOR. Proces przezwycięża- 
nia iluzji odnośnie istoty „Solidarności” 
i celów jej ekstrernistycznych przywód- 
ców został znacznie przyspieszony, kie- 
dy „Solidarność”, przyjmując kształt 
organizacyjny, przystąpiła do wypeł- 
niania swoich „związkowych funkcji”. 
Zamiast ulepszania socjalizmu i pod- 
noszenia poziomu życia ludzi pracy 
działano w zgoła innym kierunku — 
pogorszenia sytuacji ekonomicznej kra- 


ju. Rozpoczęto bowiem akcię strajkową, 


o zwiększanie wynagrodzeń, jednocześ- 
nie czyniąc naciski na skrócenie tygod- 
nia pracy. 

Na lutowym plenum KC PZPR pod- 
dano krytyce początkowy optymistycz- 
ny wariant możliwości konstruktywnej 
współpracy z „Solidarnością”. W maju 
1981 r. opublikowano w prasie polskiej 

„Program działania KSS- KOR”. Nie- 
trudno sobie wyobrazić, o ile większy 
byłby efekt pojawienia się go w pra- 
sie chociaż pół roku wcześniej, tym 
bardziej że przedstawiono w nim ias- 
no plan „przejęcia władzy i zniesienia 
socjalizmu” (str. 102). Plan zakładał, że 
proces kontrrewolucji będzie postępo- 
wał trójetapowo. Pierwszy etap przewi- 
dywał nadanie „Solidarności” charakte- 
ru politycznego i stworzenie z niej iły 
opozycyjnej w stosunku do władzy. Me- 
todą osiągnięcia tego celu miała być 
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polityczna 1 gospodarcza destab:lizacja. 
Na jego realizację przeznaczono około 
roku. Drugi etap — „decydujący” — 
przewidziano od 1981 do 1983 r. Zada- 
niem jego miało być  „rozbrojenie” 
PZPR, demoralizowanie i neutralizowa- 
nie armii. Jednym z ważnych zadań 
było przejęcie stanowisk w środkach 
masowej informacji (str. 103). Trzeci 
etap to przejącie władzy i utworze- 
nie rządu. 

Wśród działań pierwszego etapu wy- 
różnić można także terroryzm strajko- 
wy. ciągłe żądanie podnoszenia wyna- 
grodzeń, aktywizację „Solidarności” 
rolników indywidualnych poprzez ha- 
sła sprzedaży ziemi państwowej dla do- 
brze sytuowanych rolników, wolne ce- 
ny na produkty itp., dz:ałalność Nie- 
zależnego Związku Studentów, podję- 
cie prób aktywizacji oportunistycznych 
elementów w PZPR. „Szczególnie nie- 
bezpieczne były siły prawicąwo-oportu- 
nistyczne, tzw. «struktury poziome, 
które próbowały przeobrażać się w 
trwałą frakcję” (str. 106). Zakładano do- 
prowadzenie do przewagi reformistycz- 
nego kierunku w PZPR: podobna sytua- 
cja zarysowała się w stronnictwach. 

W połowie 1981 r. siły antysocjall- 
styczne znajdowały się w ofensywie. co 
wywołało zaniepokojenie bratnich par- 
tii socjalistycznych (list KC KPZR z lip- 
ca 1081 r.). Autor stawia pytanie: „Czy 
kontrrewolucj: udało się zrealizować 
wszystko, co zamierzała osiągnąć na 
tvm etapie rozwoju wydarzeń?”. Oczy- 
wiście, że nie. Na przykład nie udało 
się dokonać rozbicia PZPR i uzyskać 
w niej przewagi elementów oportuni- 
stycznych. 

W. Trubnikow wskazuje ważną ro- 
tę IX Zjazdu w konsolidacji: partii. Pols- 


. cy komuniści zaczęli wówczas coraz bar- 


dziej uświadamiać sobie. że proces poli- 


* tyczny zmierza do otwartej kontrrewo- 


lucji. Opozycji nie udało się naruszyć 
związków między PZPR a ZSL i SD. 
Ważną rolę w polaryzacj. stanowisk 
społecznych odegrała działalność bran- 
żowych i autonomicznych związków za- 


= 


wodowych. Nie udało się w zaplanowa< 
nym stopniu dokonać destabilizacji a- 
paratu państwowego, środowiska woj- 
skowego, milicji, organów bezpieczeń- 
stwa. Również liczenie opozycji na po- 
pieranie wszystkich jej akcji przez Koś- 
ciół katolicki nie powiodło się. „Koś- 
ciół — pisze Trubnikow — przyjął po- 


zycję pośrednika. W rezultacie KSS-- 


-KOR odsunął na drugi plan grupę ka- 
tolickich doradców <Solidarności"" (str. 
108—109). Mimo tego kierownictwo opo- 
zycji zdecydowało się na rozpoczęcie na- 
stępnego etapu — „cichej kontrrewolu- 
cji”. Zapowiedzią jego stała się zmiana 
haseł „Solidarności”. Znikły z niej sło- 
wa „socjalizm” i nawoływania do jego 
„modernizacji” i „odnowienia”, na tym 
miejscu coraz częścjej pojawiały się ha- 
Sła o SecAzd 4 socjalizmu”. 
Rozpoczęto przygotowania do budowy 
struktur „antypaństwowych”, do podej- 
mowania prób przechwytywania wła- 
dzy. 

W tym czasie pojawiły się rozcźwię- 
ki w kierownictwie „Solidarnośc:”. Za- 
znaczył się podział na „umiarkowanych” 
1 „radykałów”. Ci ostatni (m. in. Ru- 
lewski, Jurczyk, Pałka) słabo zaznajo- 
mieni z działalnością kontrrewolucyj- 
ną, dążyli do zaostrzania konfliktu z 
władzami. „Umiarkowani”, a wśród 
nich przywódcy KSS-KOR, zdecydowa- 
li się czekać na bardziej dogodny mo- 
ment. Kompromis między obu skrzydła- 
m. okazał się niezbędny dla realizacji 
dalszych planów opozycji. Możliwość 
ta nadarzyła się w czasie obrad I Zjaz- 
du „Solidarności” (wrzesień — paździer- 
nik 1981 r.), kiedy to „umiarkowanym” 
udało się uzyskać przewagą. O tym, że 
nie było to proste zadanie, Świadczą 
wypcwiedzi na zjeździe przedstawicieli 
obu tych ugrupowań, m. in. Rulewskie- 
go, Wałęsy, Modzelewskiego, Geremka, 
Lisa. 

Przyjęty na I Zjeździe „Solidarności” 
program był planem etapowej likwida- 
cji socjalistycznego społeczeństwa i 
władzy państwowej (str. 119). „Jawne 
zwycięstwo «pragmatyków» na zjeźdz:e 


było w tym czasie ukrytym zwycięs- 
twem głównych, tajnych sztabów kontr» 
rewolucji i podobnych ośrodków na Za- 
chodzie” (str. 119). Swoista cierpliwość 
„umiarkowanych” doprowadziła do wie- 
lu nieporozumień wśród polskich publi- 
cystów. Byli tacy autorzy — pisze Trub- 
nikow — którzy albo nie chcieli widzieć, 
albo specjalnie zamazywali kontrrewolu- 
cyjny charakter postanowień zjazdu, pi- 
sząc na przykład: „Program przyjęty 
przez zjazd «Solidarności», jak i po- 
przednio, jest umiarkowany tł nie po- 
winien oślepiać niektórych ludzi”. 


Fragment książki W. Trubnikowa, za- 
tytułowany Niezależny? Samorządny? 


"Związek Zawodowy?, ukazuje ewolucję 


związku po jego I Zjeżdzie, Znowu au- 
tor odwołuje się do częstych, niepra- 


widłowych ocen tych zjawisk ukązy= . 


wanych w prasie polskiej, Przykładem 
tego jest wypowiedź z połowy paździer- 
nika 1981 r.: „<Solidarność» może jesz- 
cze stać stę konstruktywną siłą”. Dla- 
czego więc — stawia pytanie W. Trub- 
nikow — pojawiły się te nieprawidło- 
we oceny publicystów * niektórych ba- 
daczy marksistowskich? Według autora 
było to spowodowane przede wszystkim 
niewłaściwą oceną procesów zachodzą- 
cych w „Solidarności”. Zamiast rozpa- 
trywać te procesy „w poziomie” stara- 
no się je analizować „w pionie”. In- 
nymi słowy, ci autorzy widzieli wtedy 
w związku zawodowym rozległą arenę 
walki różnorodnych kierunków: zdro- 
wego robotniczego, anarchosyndvkali- 
stycznego, prawicowo-rewizjonistyczne- 
go, socjaldemokratycznego, konserwa- 
tywnego i otwarcie kontrrewolucyjne- 
80. 

Oczyw:ście, że przy takim podejściu 
wielu z określoną nadzieją oczekiwało . 
na rezultaty zjazdu „Solidarności” (np. 
jaki kierunek zwycięży w jej kierow- 
nictwie?) (str. 129). „Źródło błędu — 
właśnie w takim podejściu: podział «or- 
ganizacji związkowej» na zwalczające 
się «zdrowe» it inne prądy, Słowem a- 
naliza sytuacji w «poziomie» nie odpo- 
wiadała rzeczywistemu układowi sił w 
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«Solidarności»” (str. 130). „Kluczem do 
zrozumienia tstoty «Solidarności» jest 
jej dwuwarstwowy podział klasowy: 
masy robotnicze i inne grupy pracu- 
jące, a nad nimi — w Toli «nadbudo- 
wy» — burżuazyjne, antysocjalistyczne 
elementy” (str. 131). I właśnie ten dwu- 
warstwowy charakter antagonistycz- 
nych sił uzasadnia, dlaczego była nie- 
możliwa ewolucja „Solidarności” w kie- 
runku konstruktywnej, socjalistycznej 
siły. Przy tym podejściu jasne jest roz- 
dwojenie celów: masy — udoskonalenie 
socjalizmu, elita — jego zniszczenie. 
„Szeregowi członkowie <«Solidarno$- 
ci» widzieli w niej przede wszystkim 
odnowiony socjalistyczny związek za- 
wodowy, jej kierownictwo — opozycyj- 
ną partię kontrrewolucji, Wydawałoby 
się, że taki związek między ma- 
sami a elitą nie powinien być 
długotrwały. Jednak stał się taki. Dla- 
czego?” — stawia pytanie autor (str. 
131). Przyczyn tego zjawiska należy u- 
patrywać w deformacjach socjal:zmu, 
jakie powstałv. w Polsce w latach sie- 
demdziesiątvch. Polityczne i ideologicz- 
ne ataki na socjalizm z wewnątrz i z 
zewnątrz spowodowały osłabienie świa- 
domości klasy robotniczej, zaś jej cześć 
zmieniły w politycznie amorficzną ma- 
sę. To stworzyło możliwości manipulo- 
wania jej świadomością i działaniem 
(str. 132), Wprawdzie możliwość takie- 
go manipulowania jest w krajach so- 
cjalistycznych ograniczona, ale w Polsce 
takie manipulowanie okazało się dość 
długie, bo ponad półtoraroczne. 
Dlaczego więc tak długo duża część 
klasy robotniczej uczestniczyła w tych 
destabilizacyjnych działaniach? — sta- 
wia pytanie Trubnikow. Odpowiedzi, 
zdaniem autora, należy szukać na grun- 
cie marksistowskiej teorii, w zaostrze- 
niu się nieantagonistycznych sprzecz- 
ności powstałych między częścią ludzi 
pracy i władzą. W polskich wydarze- 
niach lat 1980—1981 nałożyły się dwa 
tvpy sprzeczności z władzą: antagoni- 
styczne (cel — obalenie socjalizmu) i 
nieantagonistyczne (cel — naprawa so- 
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cjalizmu). Jedne * drugle pojawiły się 
w formie konfliktowej. Na zewnątrz 
sprawiały wrażenie, jakby dążyły do 
osiągnięcia jednego celu i że u podstaw 
jednego i drugiego konfliktu nie ma za- 
sadniczych różnic. W rzeczywistości te 
dwie biegunowo różne siły, powstałe 
latem 1980 -r. pod „jednym dachem” 
i jakby na jednej platformie, pozosta- 
ły przecież różnymi klasowo nurtami, 
których symbioza wcześniej czy później 
powinna skończyć się wybuchem. 

Autor przyznaje, że specyficzny pol- 
ski fenomen — „niezależny i samorząd- 
ny związek zawodowy” — powstał pod 
wpływem całego szeregu nie dających 
się jednoznacznie okreslić przyczyn, z 
których każda, nawet wzięta oddziel- 
nie, bvła wystarczająco złożona (str. 
134). „Solidarność” nie była związkiem 
zawodowym, była ona „czymś więcej” 
— stwierdza W. Trubnikow. Przykłady 
tego to: struktura związku — budowa* 
na nie według zawodów, a terytorial- 
nie — odpowiadająca zasadom organi- 
zacji politycznej; wydatk: poszczegól- 
nych regionów „Solidarności” wskazu- 
ją na przekazywanie ich głównie na 
działalność politycznej propagandy; zil- 
ny centralizm organizacji podważał za- 
sadę, jakoby była ona samodzielną or- 
ganizacją; ogromny aparat biurokra- 
tyczny — ponad 40 tys. administracji 
na 7—8 mln członków. Nie była „So- 
lidarność” również organizacją samo- 
dzielną — posiadając swoich „eksper= 
tów” I „doradców ”. 

„Terroryzm strajkowy” był nieodłąca- 
ną cechą drugiego etapu działań podej- 
mowanych przez siły kontrrewolucji. 
Wówczas, wobec podejmowanych prób 
porozumienia PZPR z „Solidarnością” w 
sprawie działań antykryzysowych, upo- 
wszechniano pogląd, że „to, co jest wy- 
godne PZPR, nie jest wygodne dla nas”. 
Zgodnie z tą zasadą kontynuowano 
działania destabilizacji gospodarki, kon- 
centrując się na przemyśle węglowym 
i rolnictwie. Działania te powiązano 
z restrykcyjnymi posunięciami Zacho- 
du w stosunku do Polski. . 


Fragment książki, moszący tytuł: Do 
góry po schodach wiodących na dół, 
obrazuje pojawiającą się po IX Zjeź- 
dzie korozję w szeregach „Solidarności”. 
W połowie października 198ł r. ode- 
szło z jej szeregów ok. 500 tys. osób — 
byli to głównie szeregowi członkowie. 
Odchodzenie od „Solidarności” nie było 
procesem łatwym. „Byłoby uproszcze- 
"niem sądzić, że ten proces przechodzi 
gładko t bezboleśnie i że zerwawszy 
z «Solidarnością» robotnicy od razu sta- 
li na zupełnie innych pozycjach” (str. 
155). Idea „odnowienia socjalizmu” po- 
przez „Solidarność” zmieniła się dla tej 
organizacji w rozczarowanie. Otwarty, 
antysocjalistyczny kierunek „Solidar- 
ności”, jak i tworzenie podziemnych al- 
ternatywnych struktur władzy były 
przyczyną odchodzenia z szeregów „So- 
lidarności” jej członków. „To oznaczało 
— pisze Trubnikow — powstanie nowe- 
go społecznego fenomenu — tak zwanej 
«milczącej więlszości», miejsce t rolę 
której trzeba brać pod uwagę, jeśli się 
chce prawidłowo ocenić przebieg wyda- 
rzeń tak sprzed, jak 4 po 13 grudnia 
1981 r.” (str. 155). 


Ostatni rozdział pracy W. Trubniko- 
wą nosi tytuł Spisek: ostatnie 46 dniu. 
Autor wskazuje przygotowania przy- 
wódców ” „Solidarności” do ostatecznej 
rozprawy z socjalizmem. Na posiedze- 
niu Komisji Krajowej „Solidarności” 
3.X1.1981 r. w Gdańsku, zgodnie z prze- 
widywaniami, nie podjęto jednoznacz- 
nej decyzji w sprawie konfrontacji. 
Prawdopodobnie — stwierdza autor — 
zadecydowały tu m. in. rezultaty ogól- 
nopolskiej akcji obchodów 11 listopa- 
da, choć podstawową przyczyną były 
różnice zdań między „radykałami” i „u- 
miarkowanymi” w stosunku do inicja- 
tywy PZPR powołania Frontu Porozu- 
mienia Narodowego Jak się okazało 
„idea powstania Frontu Porozumienia 
Narodowego odegrała rolę katalizatora 
przyspieszającego polaryzację stanowisk 


w społeczeństwie polskim. Wszystkie 


grupy społeczne zmuszone zostały jed- 


noznacznie ©pówiedzieć się za bądź 


przeciw inicjatywie” (str. 170). 


Przeprowadzone badania potwierdza- 
ją tezę — pisze autor — że w listo- 
padzie zwiększyła się liczba zwolenni- 
ków porozumienia. „Umiarkowani” wo- 
bec takich nastrojów zdawali sobie 
sprawę z niemożności natychmiastowe- 
go odrzucenia propozycji PZPR. „Rady- 
kałowie” natomiast byli przeciwaego 
zdania. Również krytycznie ustosunko- 
wali się oni do propozycji spotkania Ja- 
ruzelski — Glenp — Wałęsa, wyzna- 
czonego na 4.XI. Mimo tego spotkania, 
z którym społeczeństwo polskie w:ą- 
zało duże nadzieje, już 6 listopada „So- 
lidarność” rozpoczęia działania zmie- 
rzające do utworzenia tzw. „społeczne- 
go związku gospodarki narodowej” ja- 
ko organu kontrolującego działanie 
władzy, a także walkę o nieograniczony 
dostęp do radia i telewizji. W tym okre- 
sie przystąpiła do działania Konfedera- 
cja Polski Niepodległej. Inspirowała 
ona wystąpienie 11 listopada, jak i dzia- 
łalność Niezależnego Związku Studen- 
tów. Od tego momentu pod „paraso+ 
lem” ,Solidarności* występowały już 
KSS-KOR i KPN. 


„Specyfika sytuacji była taka — piła 
sze Trubnikow — że większość społe- 
czeństwa nie dokonała wyboru”. Właś- 
nie o pozyskanie sobie tej części Spo- 
łeczeństwa będzie toczyć się walka. Jej 
zapowiedzią było odrzucenie przez Wa- 


. łesę 24.XI. idei dialogu i porozumienia, 


bo tak należy interpretować żądanie spe- 
cjalnego statusu dla „Solidarności” 1 
„prawa weta” w działalności Frontu 
Porozumienia Narodowego. Utworzono 
Kluby Samorządnej Rzeczypospolitej, 
które w przyszłości miały być ośrod- 
kami kontrrewolucji. Zgodnie z linią 
konfrontacji przebiegało posiedzenie w 
Radomiu 3.XII., gdzie już otwarcie 
przedstawiono program zdobycia wła- 
dzy siłą. Wpłynęło to na wycofywanie 
się z działań związku co bardziej u- 
świadomionych robotników. Czas mię- 
dzy spotkaniem w Radomiu a 11.XIIL. 
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wypełniony był zebraniami w pOSZCZe- 
gólnych regionach „Solidarności”, do- 
konywano oceny przygotowań do kon- 
frontacji. 


Cała groza przygotowywanych dzia- 
łań ujawniona została po 13 grudnia. 
Rysujący się coraz wyraźniej konflikt 
mógł odegrać rolę detonatora w sytua- 
cji międzynarodowej. Posiedzenie Ko- 
misji Krajowej w Gdańsku, 11—12.XII. 
1981 r., wskazało na przyjęcie swoistej 
„poprawki” do uprzednio realizowanego 
planu. „Poprawka” ta zakładała takty- 
kę prowokowania władzy. W tym celu 
propagowano żądanie ogłoszenia refe- 
rendum, swobodnego dostępu do środ- 
ków masowego przekazu itp. Wojnę po- 
w.nna wypowiedzieć nie „Solidarność”, 
lecz partia — mówiono w kręgach opo- 
zycyjnych. „Było to — zdaniem autora 
— specjalne działanie, obliczone na fa- 
brykowanie alibi dla «Solidarności w 
oczach społeczności nie tylko polskiej, 
ale i międzynarodowej” (str. 220). Tvm 
bardziej że ten swoisty manewr był 
doskonale zgrany z prowadzoną na Za- 
chodzie propagandą antypolską i anty- 
komunistyczną. „Kontrrewolucja wy- 
magała teraz tylko jednego — zmu- 
szenia władzy do wprowadzenia nad- 
zwyczajnych środków 4 w ten sposób 
otrzymania patentu, żeby — jak jej 
się wydawało — w kilka dni skończyć 
z władzą i PZPR” (str. 223). 


Idea wprowadzenia nadzwyczajnych 
środków została szybko zreal:zowana, 
ale dalszy rożwój wypadków nie ukła- 
dał się zgodnie z planem opozycji. Zaś 
odbiciem społecznych nastrojów bvło 
m. in. niepowodzenie zapowiadanego 
strajku powszechnego. „Niespodziewa- 
ny dla polskiej kontrrewolucji — pisze 


'bnikow podkreśla trudną 


Trubnikow — okazał się nie fakt wpro< 
wadzenia przez organy konstytucyjne 
PRL nadzwyczajnych środków, ale ich 
dokładna operacyjność i działalność, 
spokojny stosunek do tych środków 
większości Polaków” (str. 232). W. Tru- 
sytuację 
członków partii w wydarzeniach pols- 
kich, określając je następująco: „Zło- 
żoność położenia polskich komunistów 
w przeciągu wielu miesięcy rosnącego 
rozkładu i anarchii w państwie pole- 
gała na tym, że musieli cierpliwie cze- 
kać, aż dostatecznie szerokte masy ro- 
botnicze nie doświadczą na sobie prze- 
ciwności swoich interesów ś interesów 
rządzącej góry organizacji związkowej” 
(str. 236). 

Przegrana kontrrewolucji w Polsce 
nie oznaczała jeszcze wyzbycia się na- 
dziei istniejącej na Zachodzie. Wobec 
trudnej sytuacji gospodarczej Polski po- 
dejmowano dalsze działania antysocja- 
listyczne. Destabilizacji sytuacji miały 
służyć restrykcje USA i blokada go- 
spodarcza zastosowana przez państwa. 
zachodnie. Wydarzenia te nie znajdują 
się już w polu zainteresowań autora. 
Zgodnie z przyjętą przez siebie koncep- 
cją, Trubnikow nie stawia sobie zada- 
nia naświetlenia wszystkich zjawisk te- 
go dramatycznego okresu. Skupił się 
przede wszystkim na działalności sił 
kontrrewolucyjnych. Stąd nie mógł u- 
kazać innych procesów zachodzących w 
tym czasie, jak konsolidacja PZPR wo- 
kół programu przyjętego na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe, wypracowanie 
wprowadzenie w życie działań antykry- 
zysowych, przygotowanie reformy gos- 
podarczej itd. 


MAREK KUCZYŃSKI 


LISTY 


Publikujemy poniżej list radzieckiego historyka ruchu robotniczego tow. 
Aleksandra Manusiewicza; Czytelnicy znają go z artykułów na łamach 
„Nowych Dróg”. W liście tym chodzi o wypowiedź tow. Norberta Michty 
(„Wokół tradycji ruchu robotniczego”, nr 2/84). Przypomnijmy, że Od- 
nosiła się ona do krytyki zawartej w artykule Bronisława Radlaka (,„Pro- 
blem rzetelności w badaniach dziejów polskiego ruchu robotniczego”, 
mr 9/82) i została opublikowana wraz z odpowiedzią tego ostatniego. 

Zamieszczając zgodnie z przyjętym zwyczajem polemikę między dwo- 
ma autorami, redakcja nie podzielała poglądów na temat tzw. „nowej 
szkoły”. 
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s | Redaktor Naczelny 
miesięcznika „Nowe Drogi” 
Tow. STANISŁAW WROŃSKI 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! . 


W nrze 2(417) miesięcznika „Nowe Drogi” ukazał się artykuł dyskusyjny N. Michty 
„Wokół tradycji ruchu robotniczego”. Autor artykułu jest znany od dawna jako oso- 
ba pretendująca do stworzenia „nowej szkoły” historyków polskiego ruchu robotni- 
czego. Nie uważając za możliwą polemikę z pretensjami tej „szkoły” do przewro- 
tu w nauce — a historia, nauka historyczna to jedna z najbardziej złożonych dziedzin 
wiedzy ludzkiej, wymagająca najściślejszego wyważania sądów oraz dokładnej analizy 
materiału i zawodowej rzetelności — uważam za konieczne podkreślić, co następuje. 

1) Odpowiadającą rzeczywistości konstatację, że badacze radzieccy w swych pracach 
szeroko korzystają z nowych materiałów podano w takim kontekście, jak gdyby te 
materiały i oparte na nich prace odpowiadały stanowisku „nowej szkoły”. 

2) Bezpośrednie wykorzystanie kilku słów dowolnie wyrwanych z jednego z moich 
artykułów może wytworzyć błędny pogląd co do tego, że „nowa szkoła” okazuje mi 
zbyt wiele szacunku. | 8 

Wiarygodniejsze pojęcie o poglądach historyków radzieckich czytelnik może sobie 
wyrobić poprzez bezpośrednie poznanie ich prac. W związku z tym uważam za stosow- 
ne zwrócić uwagę na książkę R. Jermołajewej i A. Manusiewicza: „Lenin a polski 
ruch robotniczy”, która ukazała się w przekładzie polskim w Warszawie jeszcze w 
1976 r. Dodam, że w ciągu minionych lat jej autorzy zgromadzili niemało materiału. 
Nowe źródła dostarczyły autorom dodatkowych argumentów z korzyścią dla tez, 
które zostały przedstawione w wyżej wymienionej pracy. 


Z poważaniem 


ALEKSANDER MANUSIEWICZ 
Moskwa, marzec 1984 r. 
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Szanowna Redakcjo! 


Do interesującego artykułu Bolesława Muszyńskiego. „„iiebezpieczny syndrom” w 
numerze 3/4 „Nowych Dróg” pragnę dorzucić parę uwag. Moim zdaniem, proces 
powstawania syndromu myślenia komitetowego przedstawiony został w sposób całko- 
wicie przekonywający. Nietrudno spostrzec, że wymienione przez autora cechy ne- 
gatywne syndromu mają swoje odpowiedniki w określeniach używanych we współ- 
czesnym języku politycznym. Jednakże wyliczając motywy neutralizacji negatyw- 
nych skutków syndromu nie zwrócił autor uwagi na fakt, że wszystkie wymienione 
cechy negatywne mają wspólne źródło, jakim jest brak poczucia odpowiedzialności 
grupy wobec wyborców. | 

Jakkolwiek istotnie „w rzeczywistości na zebraniach i pienach większość bywa 
bierna” — jak pisze autor — to nie wyklucza to oceny, którą każdy z uczestników two- 
rzy na własny użytek. Ocena ta, w porę wykorzysta:a, mogłaby przerwać zmierzający 
w złym kierunku proces. Wiąże się to z postulowaną przez zjazd, a pominiętą na 
ostatniej konferencji, potrzebą stworzenia metod zabezpieczających przed permanent. 
nym powtarzaniem tych samych błędów, dla których wymyślamy tylko za każdym ra- 
zem nowe nazwy. Moim zdaniem skutecznym zatem narzędziem byłaby statutowa za- | 
sada tajnego głosowania na zebraniu, głosowania mającego charakter aprobaty lub 
dezaprobaty w stosunku do działań grupy kierowniczej, Oczywiście dezaprobata rów- 
nałaby się wnioskowi o wybór nowej grupy. Przyjęcie takiej metodv pozwoliłoby na 
przerwanie jałowej dyskusji na temat statutowego ograniczenią ilości powtarzanych 
kadencji władz. 5 


TADEUSZ TOMICKI 
Warszawa, zwiecień 1984 r. 


INFORMACJA 


Odpowiadając na liczne zapytania zawarte w listach Czytelników, re- 
dakcja „Nowych Dróg” informuje, że sprzedaż numerów archiwalnych 
prowadzi Centrala Ko!portażu Prasy i Wydawnictw RSW, Warszawa, 


ul. Towarowa 28 w dziale sprzedaży prasy zdezaktualizowanej. 

Niezależnie od tego, wychodząc naprzeciw życzeniom naszych Czytel- 
ników, archiwalne egzemplarze „Nowych Dróg” z lat 1981—1982 i 1983 
oraz 3ukcesywnie uzupełniany rocznik 1984 będą wyłożone do bezpłat- 
nego korzystania w czytelni Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki 
RSW w Warszawie, ul. Nowy Świat 13/17, 
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Geneza Polski Ludowej* 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Rewolucja polska wyrosła z narodowej gleby, z wiekowych dążeń uciska- 
nych mas ludu polskiego do wyzwolenia społecznego i sprawiedliwości. By- 
ła ucieleśnieniem bohaterskiej walki i niezliczonych ofiar pokoleń rewolu- 
cjonistów polskich. Z tej walki i z tych ofiar bierze swój początek Polska 
Ludowa. 

Z perspektywy czterdziestu lat Polski Ludowej jej narodziny jawią się 
współczesnym jako wynik długotrwałego procesu dojrzewania społeczeń- 
stwa polskiego do rewolucji socjalistycznej i socjalistycznych przemian 
społecznych. 

Ich obiektywne przesłanki i źródła wynikały z klasowych sprzeczności 
społeczno-ekonomicznych i politycznych. Miały one różnorodny charakter 
i nie ograniczały się do głównej, antagonistycznej sprzeczności kapitaliz- 
mu: pomiędzy siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji, burżuazją 
a proletariatem. Istotną rolę odgrywały także sprzeczności pomiędzy ob- 
szarnictwem a chłopstwem. Proces kształtowania się postaw sprzyjających 
strukturalnym przeobrażeniom społecznym był w Polsce długi i trudny. 

Procesu tego nie sposób zrozumieć, nie analizując sekwencji przemian w 
bazie, nadbudowie, strukturze klasowej, stosunkach klasowych, świado- 
„mości i postawach społeczno-politycznych głównych klas społecznych od 
narodzin kapitalizmu aż po ostatnie lata II Rzeczypospolitej oraz okres woj- 
ny i okupacji. Znacznie przyspieszył je wielki kryzys gospodarczy w latach 
trzydziestych. Jego wyrazem były m.in. procesy radykalizacji społeczno- 
-politycznej chłopów polskich i klasy robotniczej w latach 1935—1938, 
wyniki ostatnich przed wojną wyborów samorządowych, które przyniosły 
znaczny sukces siłom społecznej lewicy. W toku ich przemian klasa robot- 
nicza, liczebnie względnie słaba, dojrzewała stopniowo do rewolucji socja- 
listycznej i spełnienia funkcji hegemona. Warto w tym miejscu przypo- 
mnieć, iż „dojrzałość” lub „niedojrzałość” klasy robotniczej do rewolucji, 
do spełnienia w niej przywódczej roli, nigdy nie była i nie jest prostą fun- 
kcją jej liczebności, lecz przede wszystkim świadomości, postaw, stopnia 
zorganizowania, zdolności oddziaływania na nieproletariackie masy pra- 
cujące, przede wszystkim na chłopstwo. Nie jest też żadnym argumentem 
przeciwko dojrzałości Polski do przeobrażeń socjalistycznych zdecydowa- 
na przewaga chłopstwa w strukturze społecznej, jeżeli nie uwzględni się 


* Przy opracowaniu tekstu korzystałem z materiałów przygotowanych przez R. 
IA i B. Fijałkowską z Akademii Nauk Społecznych, za co składam podzię- 
owanie. 


jego postaw, społeczno-politycznej gotowości (lub jej braku) do zaakcepto- 
wania przemian rewolucyjnych oraz zdolności klasy robotniczej do stwo- 
rzenia realnie funkcjonującego sojuszu robotniczo-chłopskiego i spełniania 
wewnątrz niego wiodącej roli. Wszystkie związane z tym przesłanki rewo- 
lucji i przeobrażeń rewolucyjnych w Polsce międzywojennej istniały, cho- 
ciaż można dyskutować kwestię ich zakresu: gotowość chłopstwa, jego „doj- 
rzałość rewolucyjna”, wynikająca przede wszystkim z powszechnego, re- 
wolucjonizującego „głodu ziemi” i dążenia do udziału we władzy pań- 
stwowej; kształtujący się na gruncie zbieżności podstawowych interesów 
politycznych i społeczno-ekonomicznych sojusz robotniczo-chłopski; po- 
tencjalna zdolność klasy robotniczej do odgrywania wobec pracującego 
chłopstwa przewodniej roli, potwierdzona i wzbogacona następnie w proce- 
sie przeobrażeń społeczno-ekonomicznych i polityczno-ustrojowych po 
1944 r. 
Wszystkie te procesy zostały przyspieszone w ostatnich latach wojny, 
gdy zbliżało się wyzwolenie i coraz bardziej aktualna i paląca stawała się 
sprawa przyszłego kształtu ustrojowego i społeczno-politycznego Polski. 
Czynnikiem stymulującym świadomość potrzeby zmian ustrojowych były 
także ogólne zacofanie kraju, bieda, zniszczenia spowodowane przez wojnę 
i okupację. W tym kierunku działała żywa jeszcze pamięć wydarzeń z okresu 
po pierwszej wojnie światowej. Nałożone na doświadczenia rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego Polski w okresie międzywojennym prowadziły one 
do wniosku, iż w ramach burżuazyjnych struktur państwowo-politycznych 
oraz kapitalistycznych mechanizmów ekonomicznych nie można szybko 
i skutecznie wyjść ze stanu ogólnego zacofania i biedy oraz przezwyciężyć 
konsekwencji wojny i okupacji. 
W okresie wojny i okupacji najostrzejsza stała się sprzeczność pomiędzy 
narodem polskim a III Rzeszą — najeźdźczym państwem imperialistycz- 
nej i faszystowskiej burżuazji niemieckiej, W obliczu ucisku narodowego, 
godzącego — choć nie w jednakowym stopniu — we wszystkie klasy — 
sprzeczności między nimi i walka klasowa zeszły na dalszy plan, lecz 
nie wygasły, jak to utrzymują głosiciele solidaryzmu klasowego. Trwały : 
one nadal — często jakby w ukryciu — przede wszystkim na płaszczyznach 
ideologicznej i politycznej. W miarę zbliżania się kresu okupacji hitlerow- 
skiej walka klasowa nasilała się, obejmując w pewnym stopniu także formy 
walki zbrojnej. 
„, . Warunkiem rewolucji, jej subiektywną przesłanką jest dojrzałość poli- 
tyczna proletariatu, zrozumienie swej roli historycznej oraz zdolność awan- 
gardy klasy robotniczej — jej rewolucyjnej partii — do wytyczenia właś- 
ciwej w tych warunkach strategii i taktyki. Polska klasa robotnicza wyka- 
zywała od wielu dziesięcioleci, że zdolna jest walczyć nie tylko o własne 
interesy i cele, lecz także przewodzić walce o realizację zadań ogólnona- 
rodowych. 

Niezbędnym warunkiem realizacji dążeń polskiej klasy robotniczej do 
rewolucji socjalnej było istnienie partii oraz wytyczenie przez nią strategii 
odpowiadającej dążeniom klasy robotniczej, chłopstwa i innych warstw 
ludu pracującego. 


Rolę przewodniej siły narodu PPR mogła spełnić przede wszystkim dzię= 
ki temu, że zdołała stworzyć program, odpowiadający nie tylko żywotnym 
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interesom klasy robotniczej, chłopów i innych warstw ludu, lecz także in- 
teresom narodu polskiego jako całości. Opierając się na ideach ukształ- 
towanych w ciągu wielu dziesięcioleci w polskim ruchu robotniczym, PPR 
w nowych, szczególnych warunkach zaproponowała oryginalne, samodziel- 
ne, nowatorskie rozwiązania problemów strategii walki o władzę i przeo- 
brażeń społeczno-ustrojowych w kierunku socjalizmu. 


PPR oparła swą strategię na dwóch założeniach: 1) cele narodowowyzwo- 
leńcze i rewolucyjne można osiągnąć tylko przez militarne złamanie po- 
tęgi hitlerowskiej; 2) w maksymalnym stopniu musi się przyczynić do tego 
naród polski, podejmując walkę zbrojną w formach najbardziej skutecz- 
nych i dotkliwych dla okupanta. Z założeń tych wynikała konieczność ze- 
spolenia polskich wysiłków wojennych z działaniami narodów i państw 
koalicji antyhitlerowskiej, a przede wszystkim Związku Radzieckiego, wal 
czącego na froncie najważniejszym, dla Polski najbliższym i decydującym 
o jej losach. Ideę trwałego sojuszu polsko-radzieckiego oparła więc PPR 
na motywacji narodowej i państwowej, nie rezygnując przy tym z tra- 
dycyjnej i oczywistej dla komunistów motywacji ideologicznej i klasowej. 
W ten sposób, przyjmując za podstawę interesy własnego narodu, program 
PPR zespolił treści patriotyczne i internacjonalistyczne. j 

Podstawową wytyczną strategii politycznej PPR była koncepcja frontu 
narodowego. W obliczu różnie klasowych i politycznych, dzielących społe- 
czeństwo polskie, PPR zajmowała jednoznacznie klasowe stanowisko, Wy= 
chodziła ona jednak z założenia, że w obliczu śmiertelnego niebezpieczeń- 
stwa grożącego narodowi polskiemu istnieje potrzeba i możliwość wznie- 
sienia się ponad realne różnice oraz stworzenia powszechnego, ogólnona- 
rodowego frontu walki o wyzwolenie narodowe. 


„Oczywiście niełatwo jest stworzyć tę wewnętrzną jedność narodu — 
stwierdzał organ prasowy KC PPR. Sprawy społeczne nie są rozwiązane. 
Ciąży bezmiar krzywd, jakich doznali robotnicy i chłopi od rodzimych wy- 
zyskiwaczy. Jeszcze i teraz niejeden obszarnik i fabrykant wiedzie beztro- 
ski żywot pasożyta. Lecz trzeba przezwyciężyć zawiści i opory wewnętrzne. 
Narodowi jako całości grozi zagłada, cały naród musi stanąć do walki”(1). 

Z tych przesłanek wynikało dążenie PPR do porozumienia i współ- 
działania z wszystkimi ugrupowaniami i organizacjami, które deklarowały 
wolę czynnej walki przeciwko okupacji hitlerowskiej, o niepodległość Pol- 
ski. Skupiając siły do walki o wyzwolenie narodowe, PPR czyniła wszyst- 
ko, aby jej hegemonem stała się klasa robotnicza. „Misją historyczną klasy 
robotniczej w dzisiejszym okresie — stwierdzał centralny organ partii 
w październiku 1942 r. — jest walka nie tylko o wyzwolenie swoje, lecz o 
wyzwolenie całego narodu. Robotnik wraz z chłopem i inteligentem pracu= 
jącym są jedynie zdolni wznieść sztandar walki z okupantem i walkę tę do- 
prowadzić do zwycięstwa, do zdobycia Polski Niepodległej, Rzecz jasna, że 
nie będzie to Polska obszarników it bankierów”(2). Partia dostrzegała jed- 
nocześnie klasowy, rewolucyjny sens walki narodowowyzwoleńczej: „„Świa- 
doma swych zadań klasa robotnicza winna zawsze, w każdej sytuacji, po- 
pierać wszelkie dążenia demokratyczne czy narodowowyzwoleńcze. (...) 
Nasza walka o wolną i niepodległą Polskę to nie żadna «taktyka» czy gra 


(1) „Trybuna Wolności”, 15.VII.1942, 
(2) „Trybuna Wolności”, 1.X.1942, 


polityczna. Walczymy o Polskę, bo ta walka jest słuszna. Walcząc o nie- 
podległość, walczymy tym samym o socjalizm (3). ' 

Powstanie Gwardii Ludowej zapoczątkowało tworzenie klasowej siły 
zbrojnej mas ludowych. Jej nasilająca się działalność bojowa i organizator- 
ska wyrażała przejmowanie przez klasę robotniczą zadań ogólnonarodo- 
wych w walce zbrojnej z okupantem. Z chwilą podjęcia przez Gwardię 
Ludową czynnych działań, a zwłaszcza walki partyzanckiej, odwetu zbroj- 
nego i dywersji w transporcie wojennym wroga, główne sprzeczności kla- 
sowo-polityczne w łonie narodu skoncentrowały się wokół problemu wy- 
boru kierunków i metod walki z okupantem. 

Wraz z przybliżaniem się wyzwolenia Polski, problemy jej przyszłego 


kształtu politycznego i ustrojowego, wynikające z przeciwstawnych dążeń . 


poszczególnych klas do władzy, nabierały szczególnej ostrości. W masach 
ludowych umacniało się przekonanie, że muszą ulec zasadniczej poprawie 
warunki życia robotników i chłopów i ich rola w społeczeństwie. 

W tej kwestii opinie i oceny różnych nurtów i ugrupowań politycznych 
— od lewicy po prawicę społeczną — były zbieżne. Od połowy 1943 r. pro- 
cesy radykalizacji społecznej coraz częściej i wyraźniej zaświadczane były 
w ocenach różnych agend krajowych rządu emigracyjnego. Mówią one 
„0 mocno nieraz radykalnych nastrojach rzesz robotniczych, które i bez 
komuny coraz głośniej domagają się reform społecznych”. 

„Silne konflikty społeczne, wykorzystywane przez propagandę PPR, ją- 
trzą społeczeństwo, wywołując nienawiść biedoty do bogaczy” — pisał w 
maju 1943 r. dowódca AK gen. Grot-Rowecki w meldunku do Londynu 
i postulował zadeklarowanie przez rząd emigracyjny choćby zamiaru prze- 
prowadzenia pewnych reform społecznych w przyszłej Polsce, aby zapobiec 
utracie wpływu na masy(4). Rząd emigracyjny, uzależniony od kół burżua- 
zji rodzimej, a zwłaszcza zachodniej, zignorował te sugestie. 

KRK: ocen z końca 1943 r. społeczeństwo w przemysłowym sercu Pol- 
ski, na Śląsku, „uległo silnej radykalizacji społecznej, Sfery robotnicze 
spodziewają się w uwolnionej Polsce zasadniczej przebudowy ustroju spo* 
łecznego”(5). Kilka miesięcy później Komenda Główna Armii Krajowej 
notowała „duże poszerzenie się światopoglądów w lewo. Silna radykalizacja 
zwłaszcza wśród chłopów i uboższej inteligencji. Niemal powszechne żąda- 
nie kontroli społecznej nad życiem gospodarczym, likwidacji skupienia 
dóbr w rękach prywatnych ponad określone minimum i'uprzywilejowania 
jednostek lub grup społecznych. Władza, która by próbowała zahamować 
ten proces, naraziłaby kraj na ciężkie wstrząsy”. 

W związku z polaryzacją społeczeństwa polskiego i umacnianiem się jego 
podziału na dwa przeciwstawne bieguny klasowo-polityczne, następowała 
także konsolidacja sił burżuazyjnych, dążących do zapobieżenia rewolucyj- 


nym zmianom ustrojowym i rozprawienia się z siłami i ideami rewolu- 


cyjnymi. 

Ośrodki prawicy za główne niebezpieczeństwo na drodze do władzy 
uznały nie „przyniesienie rewolucji” z zewnątrz, ale szybko rozwijające 
się na rodzimym gruncie polskie siły rewolucyjne. W koncepcjach i pla- 
nach strategicznych obozu burżuazyjnego wysunęły się na czoło zadania 


(3) „Trybuna Wolności”, 1.1.1943. 
(4) Centralne Archiwum KC PZPR, t. 203/I — 13. Meldunek „Kaliny” z 4.V.1943 r. 
(5) R. Nazarewicz: Drogi do wyzwolenia, Warszawa 1979, str. 310—312. 


zy 


związane z przyszłą konfrontacją w walce o władzę. Prawica obozu rządo- 
wego oraz elementy skrajnie prawicowe spoza niego doszły do zbieżnego 
wniosku o celowości i konieczności zbrojnego zdławienia sił rewolucyjnych 
jeszcze w czasie okupacji, zanim urosną one w siłę nie do pokonania. Drogą 
do tego miała być fizyczna likwidacja aktywu kierowniczego i Zniszczenie 
ich oddziałów zbrojnych. „Nakazałem rozbijać bandy dywersantów bolsze- 
wickich” — meldował 31 lipca 1943 r. rządowi emigracyjnemu jego Dele- 
gat na Kraj, Jan Stanisław Jankowski. 

Akcję tę zapoczątkowano wiosną 1943 r. Według niepełnych danych, 
ofiarą zbrojnych działań bratobójczych padło między wiosną 1943 r. a la- 
tem 1944 r. około 550 zabitych, przeważnie członków PPR, żołnierzy GL 
i AL, a także ich sympatyków. Było przede wszystkim zasługą PPR, wyni- 
kiem jej wysokiego poczucia odpowiedzialności narodowej, iż rozmiary 
strat udało się ograniczyć, a powstałe w kilkunastu powiatach kraju, a więc 
w stosunkowo niewielkiej jego części, zarzewia wojny domowej w zasadzie 
wygasić. PPR uczyniła wszystko, aby wyeliminować z życia polskiego 
wprowadzane przez reakcję metody zbrojnego rozwiązywania sprzeczności 
klasowo-politycznych. Przyczyniła się do tego także postawa zdecydowanej 
większości terenowych dowódców AK powstrzymujących się od zrealizo- 
wania wytycznych swych władz centralnych, uznających za wroga Rzeszę 
niemiecką, a nie inaczej myślących Polaków oraz sprzymierzeńców ra- 
dzieckich. Mordy bratobójcze potępiła także demokratyczna część obozu 
londyńskiego, w tym ludowcy. 

Próba zbrojnego zdławienia polskiej lewicy rewolucyjnej załamała się. 
„Profilaktyczne” rozprawienie się z nią nie było już możliwe. Stała się ona 
bowiem poważną siłą polityczną, głęboko zakorzenioną w masach, dyspo- 
nującą zahartowaną w walkach z okupantem siłą zbrojną, zdolną także do 
samoobrony. | 

Obóz burżuazyjny nie zamierzał jednak zrezygnować z wojny domo- 
wej, zwłaszcza w momencie decydującym o kwestii władzy. Przewidując 
„niebezpieczeństwo wojny domowej zaraz po klęsce niemieckiej” i uznając 
za głównego przeciwnika PPR, GL i partyzantów radzieckich (,„Nawet w 
lepszej dla nas ewentualności, że armia niemiecka w momencie kapitu= 
lacji stać będzie na wschód od naszej granicy, liczyć się musimy z koniecze 
nością walki z V kolumną sowiecką wewnątrz kraju”), generał Bór-Komo- 
rowski pod koniec 1943 r. możliwość skutecznego przeciwdziałania „komu- 
nistycznemu niebezpieczeństwu” widział m.in. w intensywnym dozbraja- 
niu Armii Krajowej, jąk najszybszym wprowadzeniu do kraju w „momen- 
cie krytycznym” nie tylko armii Andersa, ale także kilku wielkich jedno- 
stek anglosaskich, wyposażeniu Delegata Rządu na Kraj w „najszersze peł- 
nomocnictwa dla walki z anarchią”, a w tym celu „utworzenie silnego, 
centralnie kierowanego, niezależnego od wpływów politycznych Państwo- 
wego Korpusu Bezpieczeństwa” oraz jego zasilenie „„wwyszkolonymi za gra- 
nicą kadrami” (6). | 

Siły rewolucyjne musiały więc liczyć się z ewentualnością zbrojnej 
kontrrewolucji, poszukując zarazem takich rozwiązań, które uniemożli- 
wiłyby obozowi burżuazyjnemu narzucenie narodowi zgubnej polityki 
i stworzyłyby warunki da uzyskania przez masy ludowe należnego im 


(6) Armia Krajowa w dokumentach t. III, Londyn 1976, str. 153—156, 


wpływu na dalsze losy kraju. Rozwój sytuacji sprawił, iż nie można było 
tego już osiągnąć drogą porozumienia z kierownictwem obozu burżua- 
zyjnego, lecz tylko z tymi jego dotychczasowymi zwolennikami, którzy 
gotowi byli do współpracy z siłami rewolucyjnymi. 


Wyrazem tego była nowa koncepcja antyfaszystowskiego i demokratycz- 
nego frontu narodowego, sformułowana w Deklaracji programowej O co 
walczymy z listopada 1943 r. Przewidywała ona przejęcie bezpośredniej 
odpowiedzialności za losy narodu przez masy ludowe, na czele z klasą ro- 
botniczą. „„Ster władzy w przyszłej Polsce musi przejść w ręce przedstawi- 
cieli najszerszych warstw narodu, reprezentujących interesy robotników, 
chłopów i inteligencji” — głosiła Deklaracja. Zakładała ona zarazem ko- 
nieczność przeciwstawienia się planom uchwycenia władzy w Polsce przez 
siły burżuazyjne: „Polska Partia Robotnicza, świadoma celów, roli, za- 
dań i charakteru rządu emigracyjnego w Londynie i jego Delegatury w 
kraju, przeciwstawia się zdecydowanie objęciu przez te czynniki władzy w 
wyzwolonej Polsce”. Nie o zmianę rządu przy tym chodziło, lecz o inną, 
nową Polskę. Do podobnych wniosków dochodziły także lewica socjali- 
styczna z Robotniczej Partii Polskich Socjalistów, radykalny odłam Stron- 
nictwa Ludowego i inne organizacje lewicowe, których dziełem był Mani- 
fest z 15 grudnia 1943 r., zapowiadający powołanie do życia Krajowej 
Rady Narodowej. 


Obraz przyszłej Polski Deklaracja O co walczymy konkretyzowała w 
szczegółowych postulatach: powołania Rządu Tymczasowego i władz tere- 
nowych zgodnie z wolą większości narodu polskiego; radykalnej przebu- 
dowy ustroju społeczno-ekonomicznego, w tym nacjonalizacji przemysłu 
i reformy rolnej; ustalenia nowych granic Polski — powrotu do niej ziem 
zagrabionych przez militaryzm niemiecki i rozstrzygnięcia kwestii granic 
wschodnich w oparciu o uznanie prawa narodów do samookreślenia; 
zmiany w polityce zagranicznej — oparcia jej na współpracy z wszyst- 
kimi państwami sojuszu antyhitlerowskiego, a zwłaszcza na sojuszu 
i przyjaźni z ZSRR. 

Był to więc program przeobrażeń konsekwentnie demokratycznych, 
z wyraźną jednak socjalistyczną perspektywą ustrojową. „Program ten nie 
wyczerpuje wszystkich postulatów t pragnień mas pracujących — głosiła 
Deklaracja. W ramach państwa demokratycznego klasa robotnicza i masy 
pracujące dążyć będą do przejścia do ustroju socjalistycznego, by raz na 
zawsze położyć kres wyzyskowi człowieka przez czlowieka i przeciąć źródła 
wojen imperialistycznych, by stworzyć nową erę w życiu narodu — erę 
wolności i dobrobytu (7). 

Treścią nowej koncepcji strategicznej PPR była przewodnia rola klasy 
robotniczej wiodącej za sobą chłopstwo, inteligencję i drobnomieszczań- 
stwo, neutralizacja średniej burżuazji, likwidacja pozycji ekonomicznych 
i społecznych wielkiej burżuazji i obszarnictwa. 


Główny wysiłek skierowała PPR na pozyskanie ugrupowań skupiających 
robotników i chłopów, a przede wszystkim ludowców i socjalistów, dążyła 
do jednolitego frontu klasy robotniczej i sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


(7) Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotniczej w latach 
1942—1948, Warszawa 1958, str. 140—170. . 


Celem polityki frontu narodowego było przyspieszenie procesów rozpadu 
obozu londyńskiego, wydostanie spod jego wpływów tej znacznej części 
społeczeństwa, która okazywała mu jeszcze wtedy swe zaufanie, i pozy- 
skanie jako sojuszników — także tych patriotycznych, postępowych i anty- 
faszystowskich ugrupowań liberalno-burżuazyjnych, które dostrzegały ko- 
nieczność stawiania celów ogólnonarodowych ponad wąsko pojęte interesy 
klasowe i były gotowe przeciwstawić się wstecznej polityce kierownictwa 
obozu londyńskiego. 

PPR doceniała także potrzebę pozyskania dla wspólnej walki mas kato- 
lickich oraz postępowego kleru. Członkom partii zalecano „wytężoną, cier- 
pliwą, systematyczną pracę” wśród wierzących katolików, a także wśród 
księży: ,„Konieczność przeciwdziałania wpływom reakcyjnego kleru nie 
powinna nam zasłaniać oczu na to, że wśród księży spotkać można również 
szczerych zwolenników sprawy ludowej i gorących patriotów w walce 
o niepodległość kraju (8). | 

Myśl polityczna lewicy polskiej w kraju i na emigracji podejmowała fun- 
damentalne problemy narodowego losu, kształtowała program przyszłej 
Polski: niepodległej, suwerennej, demokratycznej. Podstawowymi jego 
składnikami były: konieczność poszukiwania i znalezienia własnych dróg 
rozwojowych, utrwalających postęp społeczny, uwzględniających doświad- 
czenia 1918 r., ostatnich lat istnienia II Rzeczypospolitej oraz lat wojny 
i okupacji; uznanie za cel najbliższy i ogólnonarodowy (w sensie istoty, 
znaczenia oraz możliwości pozyskania dla jego realizacji najszerszych mas 
narodu) stworzenie państwa ludowego, „przez lud dla ludu”, niepodległego, 
suwerennego, demokratycznego, narodowego, tj. obejmującego wszystkie 
ziemie polskie, zabezpieczonego przed imperializmem niemieckim syste- 
mem trwałych sojuszów ze słowiańskimi sąsiadami, a przede wszystkim 
ze Związkiem Radzieckim; pozbawienie klas posiadających wpływu eko» 
nomicznego i politycznego na losy kraju; uznania. trwałego skupienia 
wszystkich sił demokratycznych i patriotycznych pod ideowo-polityczną 
hegemonią klasy robotniczej za niezbędną i racjonalną płaszczyznę roz- 
wiązywania problemów i zadań o wymiarze ogólnospołecznym i ogólno- 
narodowym; traktowanie socjalizmu jako celu perspektywicznego, którego 
realizacja powinna się odbywać nie tylko zgodnie z jego określoną przez 
twórców marksizmu istotą, ale także z narodowymi swoistościami i do- 
. świadczeniami Polski, stopniowo, przez ewolucyjne „podprowadzanie” 
społeczeństwa do progu przemian socjalistycznych, w warunkach możli- 
wej do osiągnięcia minimalizacji kosztów i ubocznych skutków społecz- 
nych. 

Analizując rozwój sytuacji w okupowanym kraju, PPR dostrzegła doj- 
rzewanie sytuacji rewolucyjnej, kiedy „na porządku dziennym — mówiąc 
słowami Lenina z czerwca 1917 r. — staje ządanie wszechstronnego, bez- 
pośredniego przygotowania proletariatu do zdobycia władzy politycznej 
w celu zrealizowania ekonomicznych i politycznych poczynań stanowią* 
cych treść rewolucji socjalistycznej” (9). 

Koncepcja sytuacji rewolucyjnej była syntezą leninowskiej refleksji nad 
przesłankami i warunkami rewolucji. „Dla marksisty nie ulega wątpli- 
wości, że rewolucja bez rewolucyjnej sytuacji jest niemożliwa, przy czym 

(8) „Okólnik”, 22.1X.1943. 

(9) W. I. Lenin: Dzieła t. 24, str. 484. 
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nie każda sytuacja rewolucyjna doprowadza do rewolucji” (10). Według 
Lenina istnieją trzy podstawowe symptomy sytuacji rewolucyjnej: 
„1. Niemożliwość utrzymania przez klasę panującą w formie nie zmienionej 
swego panowania; taki lub inny kryzys «gór», kryzys polityki klasy pa- 
nującej, stwarzający szczelinę, przez którą przedziera się niezadowolenie 
i oburzenie klas posiadających. Aby nastąpiła rewolucja, nie wystarczy 
zazwyczaj, by «doły nie chciaływ, trzeba jeszcze, by <góry nie mogły» 
żyć po dawnemu. 2. Zaostrzenie ponad zwykłą miarę nędzy i niedoli klas 
uciskanych. 3. Znaczny wzrost, z wyżej wskazanych przyczyn, aktywności 
mas, które w «pokojowym» okresie spokojnie pozwalają się grabić, a w cza- 
sach burzliwych wciągane są zarówno przez ogół warunków kryzysu, jak 
t przez same «góry», do samodzielnego wystąpienia dziejowego... Bez tych 
obiektywnych zmian, niezależnych od woli nie tylko poszczególnych grup 
i partii, ale i poszczególnych klas, rewolucja jest — z reguły — niemożliwa. 
Całokształt tych obiektywnych zmian nazywa się właśnie sytuacją rewolu- 
cyjną”(11). Według Lenina „rewolucja następuje w wyniku nie każdej sy- 
tuacji rewolucyjnej, lecz tylko takiej, kiedy do wyliczonych wyżej zmian 
obiektywnych dołącza się jeszcze subiektywne, mianowicie: zdolność kla- 
sy rewolucyjnej do rewolucyjnych akcji masowych, dostatecznie silnych, 
by złamać (lub nadłamać) stary rząd, który nigdy, nawet w okresie kry- 
zysów, nie «upadnie», jeśli się go nie «strąci»” (12), 

Leninowska koncepcja sytuacji rewolucyjnej była twórczym wzboga- 
ceniem marksowsko-engelsowskiej teorii rewolucji, ale i jej swoistym prze- 
wartościowaniem. W koncepcji Lenina warunki obiektywne rewolucji 
(„pierwszy warunek rewolucji”) — w tym socjalistycznej — to przede 
wszystkim nagromadzenie w życiu społecznym, w ekonomice, polityce, kul- 
turze — „obfitości materiału palnego”, istnienie źródeł, które ,,mogą wy- 
wołać nieoczekiwany pożar”(13). W tym zespole czynnik ekonomiczny — 
odpowiedni poziom rozwoju, ale także niedorozwoju sił wytwórczych 
— odgrywa „w ostatniej instancji” rolę sprawczą innych czynników. 
„Czołowa rola proletariatu Rosji w światowym ruchu robotniczym — pisał 
Lenin — nie tłumaczy się gospodarczym rozwojem kraju. Właśnie prze- 
ciwnie: zacofaniem Rosji, nieumiejętnością tak zwanej rodzimej burżuazji 
poradzenia sobie z ogromnymi zadaniami związanymi zarówno z wojną, jak 
i jej likwidacją — to wszystko pobudzało proletariat do zagarnięcia władzy 
politycznej i do wprowadzenia dyktatury klasowej”(14). Warunki subiek- 
tywne („drugi warunek rewolucji”) to, poza gotowością proletariatu do czy- 
nu, „ogólny stan kryzysu we wszystkich partiach rządzących i we wszyst- 
kich partiach burżuazyjnych”. Partia rewolucyjna musi więc pilnie ana- 
lizować te warunki, „trzeźwo, ściśle, obiektywnie uwzględniać wszystkie 
siły klasowe w skali państwowej i międzynarodowej oraz doświadczenia 
ruchów rewolucyjnych (15). 

W koncepcji Marksa, Engelsa i Lenina wybuch rewolucji, obalenie wła- 
dzy politycznej burżuazji, przejęcie jej przez klasę robotniczą są funkcją nie 
tyle samego, statystycznie rozumianego „wysokiego rozwoju sił wytwór- 


(10) Jw., t. 21, str. 216. 

(11) Jw, t. 21, str. 216—217. 
(12) Jw. t. 21, str. 217. 

(13) Jw., t. 31, str. 181. 

(14) Jw., t. 27, str. 571, 

(15) Jw. t. 31, str. 49. 
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czych” (Marks), „określonego poziomu kultury” (Lenin), ile całego splotu 
okoliczności wewnętrznych i zewnętrznych, wśród których rolę szczegól- 
nie ważką odgrywają m.in. formy i natężenie wyzysku i ucisku, sprzecznoś- 
ci klasowe, świadomość i postawy, doświadczenie polityczne głównych sił 
społecznych: klasy robotniczej i burżuazji, stopień i charakter ich zorga- 
nizowania. 

Splot warunków i okoliczności, w których wybucha rewolucja i klasa 
robotnicza dochodzi do władzy, może być bardzo złożony. Tworzy on swo- 
iste continuum, na którym każdy z obiektywnych i subiektywnych warun- 
ków rewolucji jest stopniowalny, mniej lub bardziej „dojrzały” z punktu 
widzenia socjalistycznych przeobrażeń. 

Dynamiczny, zmienny, „sytuacyjny” charakter tego splotu warunków 
i przesłanek rewolucji, sprawiających, iż kraj jest w mniejszym lub więk- 
szym stopniu do niej „dojrzały” albo też „niedojrzały”, powoduje, iż nie 
można mówić o niezmiennych, bezwyjątkowych „prawach historycznych 
rewolucji”, zwłaszcza dotyczących dróg do niej wiodących. 

Marksowskie i leninowskie ustalenia odnosiły się przede wszystkim do 
„czystej” postaci rewolucji, której celem było obalenie „własnej” burżua- 
zji. Weryfikowały się one jednak w częściowo odmiennej postaci, w wa- 
runkach okupowanego kraju, gdy celem walki klasy robotniczej było nie 
tylko wyzwolenie spod obcej okupacji, lecz także niedopuszczenie do przy- 
wrócenia panowania rodzimych klas posiadających. O ile w walce narodo- 
wowyzwoleńczej istniała powszechna aktywność mas, to w walce o obale- 
nie panowania klasowego burżuazji i obszarnictwa siły rewolucyjne liczyć 
mogły przede,wszystkim na aktywne poparcie większości klasy robotniczej 
i biedniejszej części chłopstwa. Sprzyjała temu dokonująca się jeszcze w 
czasie okupacji radykalizacja mas ludowych oraz zdecydowane potępienie 
i odrzucenie przez nich systemu panującego w Polsce przedwrześniowej, 
który nie tylko nie zdołał im zapewnić odpowiednich warunków życia, 
lecz ponadto doprowadził państwo polskie do klęski 1939 r. Masy ludowe 
zdecydowanie nie chciały już „żyć po staremu i żądały zmian”. Nadzieje na 
głębokie zreformowanie polskiego życia politycznego i społecznego wiązały 
one z ugrupowaniami lewicowymi. Wielu robotników i chłopów dostrzegało 
w PPR siłę najbardziej zdecydowaną w opozycji wobec sił rządzących Pol- 
ską przed wrześniem 1939 r., jednoznacznie antysanacyjną, antyobszarni- 
czą i antykapitalistyczną, która potrafi nie dopuścić do powrotu dawne- 
go reżimu. Towarzyszyło temu przekonanie, iż żadne z ugrupowań obozu 
rządowego, także i te, które deklarowały dążenie do demokracji i reform 
społecznych i stanowiły — jak SL i WRN — jego lewicę, nie będzie zdolne 
do przeprowadzenia istotnych zmian ustrojowych w warunkach ich soju- 
szu politycznego z reprezentantami burżuazji i obszarnictwa, uzależniają= 
cego je od prawicy sanacyjno-endeckiej, która mocno dzierżyła w swych 
rękach podziemne, emigracyjne siły zbrojne i aparat przymusu klasowego. 
W świadomości dużej części mas ludowych kształtował się także pogląd 
'o konieczności przeprowadzenia pożądanych przez nie zmian drogą fak- 
tów dokonanych, w sposób rewolucyjny, zanim klasy posiadające zdołają 
znów — podobnie jak w 1918 roku — narzucić narodowi swój system 
polityczny i społeczno-ekonomiczny, aby „rządzić po staremu”. 

Okoliczność, iż siła liczebna PPR jako partii kadrowej nie była wielka, a 
jej bezpośrednie wpływy nie obejmowały wszystkich terenów i środowisk, 
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nie odgrywała wówczas decydującej roli. Siła rewolucyjnej lewicy tkwiłe 
w słuszności jej programu zgodnego z żywoiuymi interesami narodu, w 
zwartości i bojowości PPR, w poparciu coraz liczniejszych jej sojuszników, 
w dynamicznym wzroście wpływów politycznych. 

Parafrazując słowa Lenina o bolszewikach u progu rewolucji socjali- 
stycznej w Rosji, można powiedzieć, iż ówczesna „rewolucyjna mniejszość” 
w Polsce „istotnie reprezentowała interesy mas, wierzyła w nadciągającą 
rewolucję..., była gotowa ofiarnie jej służyć...” (16). 

Utworzenie Krajowej Rady Narodowej oznaczało powstanie konspiracyj- 
nego zalążka rewolucyjnej władzy, zapowiadanej w Deklaracji O co wal- 
czymy. 

Krajowa Rada Narodowa odrzucała sanacyjną konstytucję z kwietnia 
1935 r., a wraz z nią pozory legalizmu i legitymizmu, utrzymywane przez 
rząd emigracyjny i jego podziemny aparat w kraju. Za źródło swego istnie- 
nia uznawała wolę klasy robotniczej i mas ludowych, wyrażaną ich wy- 
trwałą i ofiarną walką o wyzwolenie narodowe i społeczne. Był to więc akt 
o charakterze rewolucyjnym, zapowiadający nie tylko przejęcie władzy w 
wyzwolonej Polsce przez siły ludoworewolucyjne, lecz także wejście Pol- 
ski na drogę rewolucyjnych przeobrażeń społecznych i politycznych. 


Koncepcja KRN była wynikiem twórczego przystosowania, do warun- 
ków polskich, leninowskiej idei władzy rad jako najbardziej demokratycz- 
nej formy przedstawicielstwa i władzy ludu. W sposób oryginalny i nowa- 
torski przejawiła się w niej dojrzałość myśli politycznej PPR oraz lewicy 
socjalistycznej i chłopskiej. 

Krajowa Rada Narodowa, a w terenie rady narodowe i ogniwa Armii 
Ludowej stały się ośrodkiem konsolidacji sił ludoworewolucyjnych. W obli- 
czu zbliżającego się wyzwolenia podejmowały one przygotowania do utwo- 
rzenia nowego, ludowego aparatu władzy, tworzyły podziemne zalążki 
służb ochrony porządku, podejmowały działania zmierzające do godnego 
przywilania Armii Czerwonej i Armii Polskiej, ochrony zakładów pracy, 
spokoju i porządku. Komitety fabryczne i podziemne związki zawodowe 
przygotowywały plany ochrony zakładów pracy przed zniszczeniem, a ich 
załóg oraz urządzeń przed wywiezieniem. 


Swoiste warunki dojrzewania przesłanek rewolucji w Polsce pozwoliły 
na przewidywanie, iż zdobycie władzy przez siły rewolucyjne możliwe bę- 
dzie przy wykorzystaniu momentu wyzwalania Polski przez Armię Czer- 
woną, gdy hitlerowska machina władzy zostanie przez nią rozbita.i prze- 
stanie istnieć, zanim jeszcze przygotowany w podziemiu aparat Delega- 
tury zdąży zdobyć decydujące pozycje i umocnić się. Stwarzało to moż- 
liwość uniknięcia konieczności obalenia siłą burżuazyjnego aparatu władzy 
— przez niedopuszczenie do jego ukonstytuowania się, a zarazem szansę 
dokonania rewolucji w sposób bezkrwawy, Oczywiście realizacja tej szansy 
zależała nie tylko od woli sił rewolucyjnych, lecz od wielu innych czynni- 
'ków, a przede wszystkim od metod przeciwdziałania temu przez klasy od- 
chodzące. 

Orientacja PPR i KRN na realizację swych założeń programowych siła- 
mi wewnętrznymi, tj. siłami polskich robotników i chłopów, nie oznaczała, 


(16) Jw., t. 23, str. 218. 
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iż nie doceniały one znaczenia sił zewnętrznych. Dostrzegały one bowiem 
szansę dla polskich. sił rewolucyjnych, jaką przynieść miało wyzwolenie 
Polski przez armię pierwszego i jedynego wówczas państwa socjalistycz- 
nego, którą uważały nie tylko za sojusznika militarnego w walce z oku- 
pantem, lecz także za klasowego sojusznika w okresie wyzwalania kraju 
i obejmowania władzy przez lud polski, 

Objęcie przez KRN i PKWN władzy drogą faktu dokonanego, oparte na 
woli klasy robotniczej i mas ludowych, realizowanej przez partię komuni- 
stów polskich i jej sojuszników — lewicowych socjalistów, radykalnych lu- 
dowców, postępowych demokratów, było decydującym momentem i zasad- 
niczą oznaką rozpoczynającej się rewolucji socjalistycznej. 

U podstaw rewolucji polskiej, dokonanej pod przewodem PPR, leżały 
uogólnione przez Lenina doświadczenia pierwszej w świecie zwycięskiej 
pażdziernikowej rewolucji socjalistycznej w Rosji. 

Doświadczenia rewolucji w Polsce w pełni potwierdzają pogląd Marksa 
i Engelsa, iż rewolucja socjalistyczna nie jest zjawiskiem przypadkowym, 
rezultatem bohaterskiego czynu jednostki, spiskowej grupy rewolucyjnej, 
oświeceniowej misji „apostołów rewolucji”. Nie jest też procesem dowol- 
nym, tworzonym arbitralnie, niezależnie od stosunków społeczno-ekono- 
micznych, stopnia dojrzałości sił wytwórczych, relacji między nimi a sto- 
sunkami produkcji, charakteru i siły klasy robotniczej, Według Marksa 
i Engelsa „rewolucja proletariatu stanowi zgodny z prawami rozwoju 
rezultat dlugotrwałego procesu społeczno-historycznego, w toku którego 
ujawniają się i pogłębiają sprzeczności ekonomiczne i polityczne, dojrzewa 
kryzys panującego reżimu, formuje się rewolucyjna armia mas pracują 
cych, zdolna do walki o obalenie władzy klasy wyzyskiwanej i ustanowienia 
dyktatury klasy robotniczej”(17). 

Przejście od kapitalizmu do socjalizmu nie dokonuje się jednak automa- 
tycznie, a sama historyczna dojrzałość formacji kapitalistycznej do rewo- 
lucji socjalnej nie jest wystarczającą przesłanką takiego przejścia. Rozwój 
sił wytwórczych — stosunki produkcji siłom tym już nie odpowiadające 
— rozwój przeciwieństw klasowych, ich poziom, stopień natężenia — oto 
według Marksa i Engelsa klasyczna triada, w której sytuować należ 
dojrzałość lub niedojrzałość do rewolucji socjalistycznej i socjalistycznych 
przeobrażeń. Relacje między członami tej triady ze swej istoty są dialek- 
tyczne. Wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych nie prowadzi automatycz- 
nie — przez struktury i stosunki klasowe — do adekwatnie wysokiego po- 
ziomu przeciwieństw klasowych, nie determinuje z przyrodniczą nieuchron- 
nością czasu i sposobów ich rozwiązywania. 

Odwrotną stroną „dojrzałości” sił wytwórczych do rewolucji jest z jed- 
nej strony niezdolność klas posiadających do spełnienia roli hegemona na-. 
rodu, a z drugiej — zdolność, „dojrzałość” do tego klasy robotniczej, „Na 
nas przyjdzie kolej dopiero wtedy — pisał Engels w 1885 r. — taki jest 
powolny, lecz niechybny bieg historii — gdy się okaże w sposób widoczny, 
że partie burżuazyjne i drobnomieszczańskie nie są zdolne do kierowania 
krajem i że się znalazły w ślepym zaułku”(18). 

Podobnie jak Marks i Engels, również Lenin traktował rewolucję jako 
proces wstrząsów politycznych i ekonomicznych, zaostrzonej walki i starć 


(17) F. Engels: Biografia, Warszawa 1980, str. 686. 
(18) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 36, str, 443, 
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» klasowych, wojen domowych I kontrrewolucji, proces przebiegający od- 
miennie w krajach o różnym stopniu dojrzałości do rewolucji socjalistycz- 
nej i socjalistycznych przeobrażeń, Twórczym tego wyrazem była m.in. 
leninowska idea przerastania rewolucji ze swej istoty burżuazyjno-demo- 
kratycznej w socjalistyczną, myśl o tym, iż zadania ogólnonarodowe, demo- 

, kratyczne, urzeczywistniane jednak pod decydującym wpływem klasy ro- 
botniczej i jej partii, rozszerzają znacznie społeczną bazę rewolucji socja- 
listycznej, wciągają do walki o socjalizm nowe warstwy półproletariackie. 
Teoria przerastania rewolucji stanowiła praktyczne potwierdzenie myśli 
Lenina, iż „rewolucji nie robi się na zamówienie, nie wyznacza się na tę 
lub inną chwilę, rewolucje dojrzewają w procesie rozwoju historycznego 
i wybuchają w chwili uwarunkowanej przez kompleks całego szeregu przy- 
czyn wewnętrznych i zewnętrznych (19). 

W tym kontekście warto przypomnieć program Międzynarodówki Ko- 
munistycznej z 1928 r. Przewidywał on m.in., iż w krajach o średnim po- 
ziomie rozwoju.kapitalizmu możliwe jest dokonanie przez proletariat — w 
sojuszu z chłopstwem — rewolucji socjalistycznej, która niejako -,„po dro- 
dze” zrealizuje nie rozwiązane zadania rewolucji burżuazyjnej, przede 
wszystkim w kwestii agrarnej. 

Przebieg procesów rewolucyjnych w Polsce, geneza Polski Ludowej po- 
twierdzały tezę Lenina, iż „wszystkie narody dojdą do socjalizmu, to jest 
nieuniknione, ale dojdą wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie 
coś swoistego do tej czy innej formy demokracji, do tej czy innej odmiany 
dyktatury proletariatu, do tego czy innego tempa przeobrażeń socjalistycz= 
nych różnych dziedzin życia społecznego (20). 

Punktem wyjścia Lenina, teoretyka i praktyka rewolucji, było życie. 
„Marksista musi się liczyć z realnym życiem, uwzględniać ścisłe fakty rze- 
czywistości, nie zaś uporczywie trzymać się w dalszym ciągu teorii dnia 
wczorajszego, która, jak każda teoria, w najlepszym razie nakreśla tylko 
rzeczy podstawowe, ogólne, tylko zbliża się do ogarniania złożoności 
zycia (21). : 
=" W polemice z K. Kautskim Lenin stawiał w związku z doświadczeniami 
rewolucji w Rosji pytanie: „czy istnieją prawa historyczne dotyczące re- 
wolucji i nie znające wyjątku. (...) Nie, praw takich nie ma. Takie prawa 
uwzględniają tylko to, co jest typowe, to, co Marks nazwał pewnego razu 
«idealnym» w sensie kapitalizmu przeciętnego, normalnego, typowego”(22). 
Pogląd Lertna na „prawa historyczne rewolucji” wynikał z analizy współ- 
czesnych rewolucji — ich masowego charakteru, splatania się w ich prze- 
biegu zjawisk w pełni racjonalnych i irracjonalnych, dających się prze- 
widzieć i nieprzewidywalnych, trwałych i ulotnych, przypadkowych. 
„Historia w ogóle, a historia rewolucji w szczególności, jest zawsze bogat- 
sza pod względem treści, jest bardziej różnorodna, bardziej wielostronna, 
bardziej żywa, bardziej «przebiegła», aniżeli wyobrażają sobie najlepsze 
partie, najbardziej światowe awangardy najbardziej przodujących klas. 
Jest to zresztą zrozumiałe, albowiem najlepsze awangardy dają wyraz 
świadomości, woli, namiętności, wyobraźni dziesiątków tysięcy, rewolucji 
zaś dokonuje w chwilach szczególnego wzniesienia i napięcia wszystkich 

(19) W.I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 573. 

(20) Jw., t. 23, str. 67. 


(21) Jw., t. 24, str. 21—28. 
(22) Jw., t. 28, str. 238. 


16 


zdolności ludzkich — świadomość, wola, namiętność, wyobraźnia dziesiąt= 
ków milionów, pobudzanych do czynu przez najostrzejszą walkę klas”(23). 

Z tego bogactwa czasu historycznego rewolucji PPR potrafiła wyciągać 
właściwe wnioski. 

Jej myśl programowa i działalność praktyczna stanowiły przykład twón- 
z stosowania i wzbogacania marksizmu, który „nie jest jakimś bezdu- 

ogmatem”, „jakimś skamieniałym talmudyzmem, lecz przede 
ways dialektyczną metodą badania zjawisk społecznych”, ich oceny 
i formułowanie na tej podstawie trafnej strategii działania politycznego. 
Odwołując się do istoty marksizmu-leninizmu oraz doświadczeń Związku 
Radzieckiego i krajów Europy Środkowo-Wschodniej, Wł. Gomułka przy- 
pominał, iż „historia dowodzi, że nie ma jakiejś uniwersalnej recepty na 
przeobrażenia społeczne, na przechodzenie narodów od jednego ustroju 
do drugiego. Nie ma też uniwersalnego środka, przy pomocy którego osiąg- 
nąć można ustrój socjalistyczny (24). Zgodnie z duchem marksizmu-leni- 
nizmu podstawowy czynnik decydujący o różnicach dróg rozwojowych pro- 
wadzących do socjalizmu widział on w odmiennościach czasu historyczne- 
go, w „wewnętrznym i zewnętrznym układzie sił klasowych”, PPR „nie ma 
zamiaru wyrzekać się dążenia do socjalizmu” — deklarował, wskazując 
również jednoznacznie, iż „droga do socjalizmu nie jest ani krótka, ani nie 
może być uproszczona”(25). Jej punktem wyjściowym była w ujęciu PPR 
„demokracja ludowa”, stwarzająca warunki i przesłanki przechodzenia do 
„demokracji socjalistycznej”. Była to więc strategia orientująca się na 
poszukiwanie najwłaściwszych rozwiązań wynikających z istoty marksiz- 
mu-leninizmu i narodowych warunków. Na zakończenie I Zjazdu PPR, w 
grudniu 1945 r., Gomułka mówił: „Chcemy zbudować i budujemy ten dom 
ogólnonarodowy w myśl potrzeb i możliwości narodu polskiego. Śledzimy 
bacznie wzory budowli innych narodów, ich dobre i złe strony, budujemy 
jednak nasz dom według własnych planów”. Inny niż w Rosji w 1917 r. 
punkt wyjścia Polski, szansa optymalnego wykorzystania jej potencjału 
gospodarczego, pomoc Związku Radzieckiego pozwalały, według Gomułki, 
na prowadzenie „normalnych inwestycji” i rezygnację z rozbudowy prze- 
mysłu kosztem rolnictwa(26). Była to także strategia maksymalnego wyko- 
rzystania szansy historycznej. „Historia raz tylko może stworzyć tak do- 
godne i tak mało bolesne warunki rozwoju dla narodu”(27). 

Wspcmniana szansa historyczna wynikała m.in. z faktu, że wewnętrzne 
przesłanki rewolucji w Polsce zetknęły się ze sprzyjającymi okolicznościa- 
mi zewnętrznymi. Warunkiem sprzyjającym zdobyciu i utrwaleniu wła- 
dzy przez siły rewolucyjne było wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką. 
Hitlerowska machina wojenna została rozbita przez wyzwolicieli. Obec- 
ność żołnierzy radzieckich ograniczała możliwość oddziaływania prawicy 
zajmującej antykomunistyczną postawę, umacniając jednocześnie pozy= 
tywny stosunek społeczeństwa do Kraju Rad. 

Sprzyjała zwycięstwu rewolucji w Polsce również sytuacja międzyna- 
rodowa. II wojna światowa wpłynęła na ukształtowanie się nowego układu 


(23) Jw., t. 31, str. 82. 

(24) WŁ Gomułka: W walce o demokrację ludową t. I, Warszawa 1947, str. 150, 300. 

(25) Jw., t. II, str. 154—156, 

(26) Przemówienie Wł. Gomułki na plenum KC PPR, maj 1945 (Centralne Archi- 
wum KC PPR, IV A/6—1, k. 4). 

(27) WŁ Gomułka; W walce t. I, str. 303. 
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sił w świecie. Wzrosła rola Związku Radzieckiego, który dźwigał główny 
ciężar w walce z faszyzmem. Proces rewolucyjnych przemiań, zapoczątko- 
wany w 1917 r., uległ przyspieszeniu. W krajach Europy Środkowej i Po- 
łudniowo-Wschodniej powstał system państw demokracji ludowej. Za- 
czął się kształtować obóz socjalistyczny. 

Na październikowej naradzie PPR w 1944 r. w Lublinie Gomułka stwier- 
dzał: „Wielkie procesy spoleczne zachodzące w Polsce i wprowadzające ją 
na szeroki gościniec demokracji ludowej nie są czymś oderwanym, lecz 
najbardziej ściśle związanym z procesami przemian społecznych zachodzą- 
cych na całym świecie. Chociaż każdy kraj ma specyficzne, sobie właściwe 
zagadnienia, to przecież nawet bez glębszej analizy można zauważyć wiel- 
kie, nawet bliźniacze podobieństwo sytuacji, jaka zaistniała w poszczegól- 
nych krajach”. 

To bliźniacze podobieństwo wynikało także i z tego, iż w Polsce, podobnie 
jak w każdej rewolucji, „najważniejszym jej zagadnieniem” było, aby od- 
wołać się do znanego stwierdzenia Lenina, „bez wątpienia zagadnienie 
władzy państwowej. To, w rękach jakiej klasy jest władza, decyduje ' 
o wszystkim”(28). 

Analiza klasowej treści władzy skupionej w KRN i PKWN wskazuje, 
iż była ona w swej istocie swoistą postacią dyktatury proletariatu, Wpro- 
wadzone przez Marksa i rozwinięte przez Lenina pojęcie dyktatury pro- 
letariatu oznacza bowiem przejęcie i zorganizowanie władzy państwowej 
przez klasę robotniczą jako najbardziej postępową siłę społeczną, Kkierują- 
cą przejściem od kapitalizmu do socjalizmu. Treści klasowe władzy ludowej 
w Polsce nie zmieniał fakt, iż siły głoszące program rewolucji nie nazywały 
jej dyktaturą proletariatu, zastępując to określenie innymi, bardziej — jak 
wówczas sądzono — odpowiadającymi sytuacji dziejowej. 

„Istota demokracji ludowej polega na tym, mówił Wł. Gomułka na ple- 
num KC PZPR w kwietniu w 1947 r., że władza państwowa znajduje się w 
rękach partii demokratycznych i że ta władza państwowa sprawowana jest 
przez przodującą rolę klasy robotniczej w narodzie”. Nie jest ona „dyk- 
taturą proletariatu w formie klasycznych nam znanych przykładów dyk- 
tatury proletariatu, ale bezsprzecznie dyktatura proletariatu stosuje i mu- 
st stanowić przemoc i silę w stosunku do warstw reakcyjnych i my to 
zresztą widzimy na naszym własnym przykladzie, że warstwom reakcyj- 
nym, obszarnikom i wielkim kapitalistom nie daliśmy praw, przeciwnie za- 
braliśmy im wszystkie prawa polityczne i zabraliśmy im dobra ekono- 
miczne...”. Inaczej mówiąc, wybór środków i metod tworzenia socjalizmu, 
realizowania klasowych celów proletariatu nie jest kwestią subiektywnego, 
arbitralnego wyboru. Jest on uwarunkowany historycznie, zależy od układu 
sił klasowych, poziomu świadomości społeczeństwa, zasięgu wpływów partii 
komunistycznej, jej ideologii etc. Treść jednak samej dyktatury proleta- 
riatu pozostaje niezmienna — jest ona zawsze władzą zorganizowanej w 
państwie klasy robotniczej realizującej swe bliższe i ostateczne cele. Szcze- 
gólne eksponowanie zasad demokratycznych i wolnościowych nowej wła- 
dzy odpowiadało jednak w pełni aktualnej sytuacji oraz istocie dyktatury 
proletariatu, która stwarzała warunki dla wprowadzenia pełnej demokra- 
cji, nie tylko politycznej, ale też społecznej i ekonomicznej, a równocześnie 


(28) W. I. Lenin: Dzieła t. 25, str. 304. 
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stwarzało dogodniejsze warunki oddziaływania na społeczeństwo polskie, 
a także na opinię światową. | 

Przedstawienie rewolucji jako źródła rzeczywistej demokracji znajdo- 
wało pełne uzasadnienie w fakcie, iż właśnie rewolucja socjalistyczna w 
Polsce miała doprowadzić do końca zadania narodowowyzwoleńcze i prze- 
miany demokratyczne, zlikwidować pozostałości feudalizmu, do których rea- 
lizacji okazały się niezdolne siły burżuazyjne. Hasła demokratyczne odgry- 
wały istotną rolę rewolucjonizującą w kraju, który nie zaznał nigdy pełnej 
demokracji burżuazyjnej, gdzie tendencje wolnościowe i demokratyczne 
zawsze zwalczane były przez siły prawicy i burżuazyjny aparat przymusu. 

Już pierwsze posunięcia nowej władzy wykazały, iż nie były to tylko ha- 
sła propagandowe. W krótkim historycznie okresie państwo ludowe zdo- 
łało zrealizować podstawowe zadania ogólnonarodowe i demokratyczne. 

W miarę narastania międzynarodowych i wewnętrznych sił socjalizmu 
powstawały możliwości przeprowadzenia socjalistycznej rewplucji na dro- 
dze względnie pokojowej. „Względnie” — to znaczy z ominięciem lub ogra- 
niczeniem do minimum wojny domowej. Nie jest jednak w żadnym wy- 
padku możliwe uniknięcie przez władzę ludową posłużenia się środkami 
przymusu i represji, zabezpieczającymi przed zbrojną kontrrewolucją. Ta- 
ki właśnie względnie pokojowy charakter miała rewolucja socjalistyczna 
w Polsce, gdzie, poza terytorialnie ograniczonymi „elementami wojny do- 
mowej” w latach 1945—1947 (która pochłonęła jednak dziesiątki tysięcy 
ofiar z szeregów promotorów, organizatorów i sympatyków rewolucji), nie 
doszło do bratobójczej wojny w dosłownym tego słowa znaczeniu i w skali 
ogólnokrajowej, nawet po ukształtowaniu się legalnej PSL-owskiej opozy= 
cji antyludowej i nasileniu działalności reakcyjnego podziemia zbroj- 
nego. 

Trzeba jednak mieć na uwadze, że względnie pokojowy rozwój rewo- 
lucji socjalistycznej oznacza z reguły „wydłużenie” okresu jej trwania, rea- 
lizowanie jej stopniowo, etapami, mniej radykalne. Wymaga on bowiem 
organizowania sojuszy klasowych jeszcze szerszych niż w wypadku drogi 
zbroinej, takich, które w pierwszej kolejności pozwolą izolować najpotex- 
niejszą opokę kapitalizmu — wielki kapitał monopolistyczny — na gruncie 
programu „reform strukturalnych”, programu bynajmniej nie wprowadza- 
jącego stosunków socjalistycznych we wszystkich dziedzinach ekonomiki 
i polityki(29). Taki właśnie „łagodny” model przebiegu rewolucji dostrze- 
gamy w polityce PKWN, a następnie Rządu Tymczasowego i Tymcza- 
sowego Rządu Jedności Narodowej. " 

Na marginesie tej kwestii warto jednak przypomnieć głęboką uwagę Wł. 
Gomułki na plenum KC PPR z 2.VI1.1946 r.: „Zdobyliśmy władzę lekko na 
skutek społecznych warunków. Miało to dobre strony, że naród uniknął 
przeiewu krwi, ale ma to pewne ujemne znaczenie, że ludzie zwykle słabo 
doceniają to, czego nie okupili krwią”. j 

„Łagodność” rewolucji socjalistycznej zależna jest jednak nie od woli 
klas rewolucyjnych i ich partii, lecz od postawy przeciwników (wewnętrz- 
nych i zewnętrznych) rewolucji, od zakresu i siły ich kontrrewolucyjnego 
oporu. Klasa robotnicza jako hegemon rewolucji socjalistycznej i jej par- 
tia muszą. zależnie od wielostronnych uwarunkowań, stosować „Środki 
1 metody działania” optymalne z punktu widzenia interesów państwa i spo- 


(29) J. Ładosz” Rewolucja socjalistyczna („Ideologia i Polityka” nr 5—6, 1975, str. 75). 
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łeczeństwa znajdującego się na określonym etapie rozwoju, uwzględniając 
siły i możiiwości nie tylko przeciwnika wewnętrznego i zewnętrznego, ale 
takze rzeczywistych i potencjalnych sprzymierzeńców. 

Zespolenie wokół programu lewicy najszerszych warstw narodu było 
centralnym punktem strategii PPR w procesie rewolucji. Przypomnijmy w 
związku z tym, iż fundamentem leninowskiej strategii tworzenia socjalizmu 
jest przekonanie, iż socjalizmu nie może wprowadzać mniejszdść, partia. 
Mogą to uczynić dziesiątki milionów ludzi pracy. „Budować społeczeństwo 
komunistyczne wylącznie rękami komunistów — to dziecinna, całkiem 
dziecinna idea. Komuniści są kroplą w morzu, kroplą w morzu mas ludo- 
wych. źdołają oni poprowadzić lud po swojej drodze jedynie w tym wy- 
padku, jeśli siusznie określą drogę nie tylko pod względem ogólnego kie- 
runku rozwoju historii świata, lecz również we własnej ojczyźnie”. 

Komuniści — według Lenina — mogą rządzić skutecznie jedynie wtedy, 
gdy trafnie wyrażają „to, co lud sobie uświadamia. W przeciwnym razie 
partia komunistyczna nie będzie przewodzić proletariatowi, proletariat nie 
będzie przewodzić masom i cała maszyna się rozleci”(30). Siła integrująca 
partii komunistycznej miała swe źródło nie tylko w słuszności jej idei, 
wielkości celów przez nią głoszonych, lecz także w umiejętności ich wcie- 
lania w życie, skupiania wokół nich jak najszerszych bezpartyjnych mas. 
„Bez przymierza z niekomunistiami na najróżnorodniejszych odcinkach 
działalności nie może być nawet mowy o żadnym pomyślnym budownic- 
twie komunisiycznym” (31). 

K!asycznym fundamentem 8 przymierza był i jest sojusz robotniczo- 
-chlopski. 

„Staliśmy i stoimy nadal na gruncie sojuszu robotniczo-chlopskiego — 
akcentował Wł. Gomułka na I Zjeździe PPR. Sojusz taki uważamy za ka- 
mień węgielny demokracji. a> robotniczo-chłopski chcemy realizować 
i od góry, i od dołu. W pojęcie sojuszu robotniczo-chłopskiego wkładamy 
określoną treść. Przez sojusz robotniczo-chłopski rozumiemy ścisłą współ- 
pracę klasy robotniczej z masami chłopskimi, przede wszystkim w trzech 
głównych zagadnieniach: 1) w rządzeniu państwem, 2) w walce z reakcją 
i jej agitatorami o utrwalenie demokracji i jej zdobyczy społecznych i po- 
litycznych, 3) w odbudowie i przebudowie odrodzonej Polski”. 

U źródeł sojuszu robotniczo-chłopskiego leżało więc nie tylko doświad- 
czenie wspólnych walk, ale przede wszystkim zaspokojenie przez rewolu- 
cję podstawowych, egzystencjalnych interesów chłopstwa polskiego. Miał 
rację wybitny publicysta lewicy pisząc: , 

„Historyk sianie wobec zjawiska rewolucji chłopskiej, która nie da się 
porównać z żadną z dotychczas zaszłych przemian ustroju rolnego. Ani z 
rewolucją Cromwella, ani z Wielką Rewolucją Francuską, ani z Wielką KRe- 
wolucją Październikową, ani z próbą — krwawą i zwyciężoną — rewolucji 
chłopskiej w Hiszpanii 1934—1937 r. Ziemię obiecaną chłop otrzymał — 
nie za cenę morza czerwonego krwi, ale praworządnym aktem legalnej, 
łagodnej rewolucji. Uniknęliśmy wojny o ziemię i niestety nie uniknęliśmy 
oddzielnych aktów terroru — nie ze strony chłopów, ale właśnie ze strony 
tych kół, które chciały trwającą niesprawiedliwość społeczną uwiecznić. 
(...) Jeśli historyk zechce w jednym zdaniu określić osobliwość naszej rewo- 


(30) W. I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 297, 317. 
(31) Jw., t. 33, str. 231—232. 
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lucji rolnej, zapewne powie o niej «Rewolucja łagodna, systemem nauko- 
wym w majestacie praworządności dokonana» (32). 

Przejęcie władzy w Polsce przez klasę robotniczą sprzymierzoną z chłop- 
stwem pracującym i stałe poszerzanie wpływów PPR wśród robotników 
i uboższych warstw wsi oraz — nielicznej stosunkowo — radykalnej inte- 
ligencji tworzyło bazę społeczną, typową dla rewolucji socjalistycznej, któ- 
ra stopniowo rozszerza swe wpływy w okresie późniejszym, obejmując ni- 
mi również chłopów średniorolnych i szersze kręgi inteligencji oraz neutra- 
lizując poważny odłam innych warstw pośrednich (np. rzemieślnicy). Po- 
zyskanie ich dla sprawy socjalizmu było w Polsce szczególnie ważne ze 
względu na jej strukturę społeczną, liczebność i rolę warstw pośrednich w 
życiu społeczno-gospodarczym. Kwestia ta była też osią dyskusji na I Zjeź- 
dzie PPR. W sposób najbardziej ostry, bez żadnych upiększeń, ujął ją F. 
Fiedler, ówczesny redaktor naczelny „Trybuny Wolności”: „Bierzemy 
masy demokratyczne, drobnomieszczańskie, takie, jakie one są dzisiaj, 
z dobrodziejstwem inwentarza, z wszystkimi ich przesądami. Masy te boją 
się socjalizmu, masy te boją się rewolucji. Wreszcie masy te są wierzące, 
katolickie, mają zaufanie do księży. Z tymi wszystkimi przesądami musimy 
pokusić się przyciągnąć je'”'(33). Ich pozyskanie było szansą polskiej rewo- 
lucji, a pełne jej wykorzystanie było z kolei funkcją siły partii klasy robot- 
niczej, jej programu i strategii jego realizacji. „O ile drobnomieszczań- 
stwo pójdzie z nami w dziele rozszerzania i pogłębiania demokracji, wów- 
czas możemy stopniowo doprowadzić te masy do socjalizmu na drodze 
bezkrwawej, bez rewolucji gwałtownej. Socjalizm występuje jako naj- 
konsekwentniejsza forma demokracji, jako pełna treści socjalistycznej 
demokracja”. 

Lewica polska dała Polsce pozytywny i realny program przeobrażeń 
społeczno-ustrojowych, możliwy do zaakceptowania przez każdego uczci- 
wego Polaka, zarysowujący przed narodem realną nadzieję na spokojną 
i dostatnią przyszłość. Trafnie rozpoznając nastroje, sympatie i uprzedze- 
nia społeczeństwa, lewica formułowała swój program w kategoriach naj- 
bardziej elementarnych, ogólnonarodowych interesów. Same przez się nie 
miały one klasowego charakteru, ale ich podjęcie i realizacja wywierały 
istotny wpływ na przemiany rewolucyjne o charakterze socjalistycznym. 

Wybitny publicysta lewicy miał więc prawo napisać w 1945 r.: „Reakcja 
polityczna i społeczna przegrała bitwę o Polskę i ta przegrana jest zupełna 
i ostateczna. Wśród inteligencji następuje podział na małą grupę, która 
tkwi i chyba pozostanie w przesądach reakcyjnych, i olbrzymią większość, 
która zdaje sobie jasno sprawę z tego, że droga szerokich reform wybija 
Polsce okno na Europę. Możemy i musimy przestać być zatęchłym, pro- 
wincjonalnym, egocentrycznym zaściankiem snobów małpujących zagra- 
nicę. Możemy i musimy zdobyć się na samodzielny wyraz naszej kultury 
narodowej, jak zdobyliśmy się na samodzielną drogę wielkich reform spo- 
łecznych i politycznych (34). 

„Rewolucyjna mniejszość”, którą była początkowo lewica, cieszyła się 
obiektywnym wsparciem większości społeczeństwa. Wynikało ono z dwóch 
faktów: 1) większość społeczeństwa opowiadała się za szybkim i zwycię- 

(32) J. Borejsza: Rewolucja łagodna („Odrodzenie”, w 10—12, 1945, str. 1). 

(33) Archiwum Centralne KC PZPR, 2953/1—25, k. 202. | 

(34) J. Borejsza, eyt. wyd. | 
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skim zakończeniem wojny 1 wygraniem dla Polski pokoju; odzyskaniem 
i zespoleniem z Macierzą ziem zachodnich i północnych z Wrocławiem 
i Szczecinem; unormowaniem stosunków łączących Polskę z jej sąsiadami; 
szybką odbudową kraju; stworzeniem społeczno-ekonomicznych i politycz- 
nych warunków likwidacji zacofania; spokojem i ładem wewnętrznym; 
2) realizację tych ogólnonarodowych celów nowa władza ludowa uznawała 
za swój program. Stopniowe, ale konsekwentne ich urzeczywistnianie było 
główną podstawą rzeczywistej legitymizacji władzy spr , przekształca 
nia się „rewolucyjnej mniejszości” w „rewolucyjną większość” 

Odmiennie kształtowała się sytuacja antysocjalistycznej opozycji i kontr- 
rewolucyjnej prawicy. 

Słabość sił kontrrewolucyjnych w Polsce, niezależnie od ich rozbicia 
i wewnętrznych sprzeczności, wyrażała się głównie w braku pozytywnego, 
perspektywicznego programu przeobrażeń w Polsce. Zapowiadana trzecia 
wojna światowa nie mogła przecież satysfakcjonować zmaltretowanego 
okupacją hitlerowską narodu. Przeciwstawianie się szerokim reformom spo- 
łecznym osłabiać musiało poparcie najszerszych mas narodu. W warun- 
kach powojennego entuzjazmu, chęci tworzenia nowego, lepszego życia, 
program negacji reform i walki z lewicą nie mógł liczyć na poparcie naj- 
liczniejszych klas narodu — robotników i chłopów. 


%* 


Przed czterdziestu laty, w 1944 r., rozstrzygała się dziejowa batalia 
o kierunek społeczno-ekonomicznego, politycznego i duchowego rozwoju 
Polski, jej miejsce i rolę w powojennej Europie. Bieg narodowych dziejów 
został skierowany w łożysko postępu społecznego i ludowładztwa, a zara- 
zem jakby przyspieszony za sprawą rewolucji socjalistycznej — nowej lo- 
komotywy dziejów. Polska poczęła szybko odrabiać opóźnienia w PRUE 
czasowym rozwoju. 

Siły społecznego wstecznictwa, spychane ze sceny dziejowej, nie rezyg- 
nowały bez walki. Potwierdzając niezmienną istotę klasową, wspierane 
przez imperializm, wielokrętnie podejmowały próbę odwrócenia lub zaha- 
mowania biegu dziejów. 

Siły nowe, wstępujące, zdobywające władzę polityczną, zaczynały dopie- 
ro nie w teorii, lecz w praktyce trudną naukę spełnienia roli hegemona 
społeczeństwa, „bycia gospodarzem”. 

Jakościowa odmienność nowego ustroju, ogrom zadań, które musiał roz- 
wiązywać, nieustanny opór wewnętrznych i zewnętrznych wrogich sił spra- 
wiały, że klasa robotnicza i jej awangarda nie uniknęły porażek i błędów. 
Tworzenie nowego ustroju było i jest także przezwyciężeniem własnych 
słabości. 

W tyglu walki i twórczej pracy powstawały nowa Polska i nowy socjali- 
styczny naród. 

Nowa Polska: socjalistyczna, w nowym, narodowym, sprawiedliwym 
i bezpiecznym kształcie terytorialnym; zaprzyjaźniona i współpracująca z 
wszystkimi sąsiadami. 

Nowy naród: przeobrażający się w swej klasowej strukturze, bardziej 
niż kiedykolwiek jednolity, gdyż wolny od źródeł rozdzierających go 
sprzeczności i konfliktów klasowych. 
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Rewolucja zapoczątkowała przemiany, które z perspektywy czterdzie- 
stu lat są najtrwalszymi wyznacznikami dokonań realnego socjalizmu: roz- 
wój gospodarczy, likwidujący źródła chronicznego bezrobocia, niedostatku 
i nędzy; awans społeczny i polityczny mas pracujących — klasy robot- 
niczej i chłopstwa; awans cywilizacyjny i kulturalny, wyznaczany najpierw 
przez likwidację analfabetyzmu, a następnie rozwój szkolnictwa wszyst- 
kich stopni, powszechność dostępu do wartości i dóbr kultury narodowej, 
rozwój nauki; ukształtowanie nowej struktury klasowej i nowych stosun- 
ków między klasami i grupami społecznymi; miejsce Polski w Europie, w 
trwałych i bezpiecznych granicach. 

Rewolucja socjalistyczna jest dzisiaj zjawiskiem o zasięgu światowym. 
Rodzi się w różnych punktach kapitalistycznego i postkolonialnego świata, 
tworzy zręby nowego ustroju, broni się skutecznie przed atakami, a niekie- 
dy ginie pod ciosami przeważającego wroga, aby znów się odrodzić. Jako 
zjawisko społeczne wykracza współcześnie daleko poza horyzont Mark- 
sa—Engelsa—Lenina, poza ich doświadczenia. Jej współczesna teoria, 
przyjmująca za punkt wyjścia myśl Marksa—Engelsa—Lenina, jest uogól- 
nieniem doświadczeń rewolucji zwycięskich i pokonanych, dokonanych 
w krajach dojrzałych pod względem rozwoju kapitalistycznego i bar- 
dza zacofanych, z partiami marksistowsko-leninowskimi, posiadającymi 
bogatą tradycję i powstającymi dopiero w procesach rewolucji lub po ich 
zwycięstwie, przeprowadzanych przez „rewolucyjną większość”, ale i „re- 
wolucyjną mniejszość”; stopniowo pozyskującą dla celów rewolucji więk- 
szość mas pracujących. Zawsze jednak — niezależnie od bogactwa konkret- 
nych form i przejawów — rewolucja jest nią tylko wówczas, gdy prowadzi 
do zmiany formacji ekonomicznej, ku wyższym formom życia społecznego, 
którego fundamentem jest likwidacja prywatnej własności środków pro- 
dukcji, stopniowe usuwanie sprzeczności klasowych i samych klas oraz 
praktykowanie sprawiedliwości społecznej. 

W tym dziejowym ciągu rewolucji socjalistycznych rewolucja w Polsce 
zajmuje miejsce własne — wynikające nie tylko z czasu historycznego, w 
jakim się dokonała, nie tylko z całego bogactwa narodowych swoistości, ale 
i nagromadzonych przez nią doświadczeń, które — o czym niekiedy skłon- 
ni jesteśmy nie wiedzieć — stanowiąc cząstkę wspólnego dziedzictwa świa- 
ta socjalizmu są z uwagą studiowane przez ruchy postępowe i rewolucyjne 
na wszystkich kontynentach. 

W historycznym procesie walki o ludowładztwo i sprawiedliwość spo- 
łeczną realny socjalizm, kształtowany w Polsce od'czterdziestu lat, zapi- 
suje się w dziejach narodu jako udana, na miarę realnych możliwości, 
próba ich urzeczywistnienia, przekształcenia w powszechne i trwałe za- 
sady i hormy życia narodu i państwa. 

Siły twórcze realnego socjalizmu w Polsce świadome są własnych jego 
ograniczeń i wszystkich niedoskonałości, wynikających z niezależnych oko- 
liczności i subiektywnych słabości, ale zarazem jego trwałych dokonań, je- 
go roli w zasadniczej odmianie narodowego losu. Właśnie dlatego rozwój, 
doskonalenie i utrwalanie socjalizmu, kontynuowanie dzieła rewolucji za- 
początkowanej przed czterdziestu laty, jest powinnością tych wszystkich, 
których -celem jest świat bez wojen, wyzysku i ucisku; cywilizacja reali- 
zująca sprawiedliwość społeczną we wszystkich jej wymiarach i przeja- 
wach, : 


<a 3 


Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


Z okazji czterdziestolecia PRL w lipcowym, jubileuszowym numerze 
„Nowych Dróg” rozpoczynamy publikację pierwszych wypowiedzi w 
swoistego rodzaju ankiecie redakcyjnej. Zabierają w niej głos ludzie róż- 
nych zawodów, różnych pokoleń, z różnym doświadczeniem życiowym, 
reprezentujący różne poglądy i przekonania. Zabierają głos ludzie cie- 
szący się autorytetem moralnym, zawodowym i społecznym. Przez pryz- 
mat osobistych odczuć oraz ocen, wynikających z ich światopoglądowego, 
ideologicznego oraz intelektualnego zaangażowania, rysuje się niezwykle 
bogata panorama spraw Polski Ludowej. Tak osabisty, wręcz subiektyw- 
ny, nurt wypowiedzi redakcja uważa za w pełni usprawiedliwiony. Jest to 
bowiem szczególnie ważny przyczynek do całościowej analizy t syntezy 
tak politycznej, jak i społecznej minionego czasu. Toczy się przecież — 
mający ideologiczny i polityczny charakter — ostry spór o bilans i wła- 
ściwą ocenę tego czasu. Nie tylko jubileuszowe okoliczności nakazują 
stwierdzić, że był to czas epokowej wielkości, czas przemian historycz- 
nych, czas budowania i przeobrażania, czas poszukiwań t doniosłych 
rozwiązań, a jednocześnie wielu pomyłek t błędów. Sporo było grupo- 
wych t osobistych sukcesów i satysfakcji, ale nie uniknęliśmy indywi- 
dualnych it zespołowych rozczarowań it niepowodzeń. Niniejsze refleksje 
ilustrują to wyraziście. Potwierdzają one jednocześnie dobitnie następu- 
jącą prawdę: sprawiedliwa ocena minionego czasu jest pozytywna; jego 
wielkość jawi się bez zbytecznego triumfalizmu oraz chełpliwości, ale 
jednocześnie wymaga dezaprobaty dla nihilizmu it negacji. | 

Zamieszczając pierwsze wypowiedzi, zachęcamy do dalszych refleksji 
nad czterdziestoleciem PRL, 


HALINA AUDERSKA 


pisarka, przewodnicząca Związku Literatów Polskich 


Pisać o czterdziestoleciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest niełatwo, ponie- 
waż dokonywały się w niej takie przemiany, które — zrozumiałe dla nas — nie są po- 
równywalne z przemianami w krajach nam ideowo pokrewnych, jak Czechosłowacja, 
Węgry czy NRD. Tamte zachowały swoją dawną strukturę w tym sensie, że np. mie- 
szkające od wieków w Budapeszcie mieszczaństwo przekazuje swoje warsztaty i u- 
miejętności młodemu pokoleniu, że w NRD czy w Pradze spotkać się można z rodzi- 
nami od lat osiadłymi w jednym miejscu i jedynie doskonalącymi swoje warsztaty 
czy umiejętności. U nas tego rodzaju przekazywanie pałeczki wnukowi przez dziada 
zdarza się jeszcze tylko wśród górników i można o nich mówić jako o tych, którzy 
są wzorem dla innych w polskim czterdziestoleciu, Z owym „innym” bywa bowiem 
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różnie. Spalenie lub zbombardowanie miasteczek I miast, wielka wędrówka ludów; 
jaką przeżył nasz kraj w pierwszych dziesięciu latach po wojnie, dokonały tak poważ=, 
nych zmian, że trudno porównywać Polskę przedwojenną z obecną, Niemal wszystke 
jest w niej nowe: odbudowane miasta z napływową ludnością podmiejską i wiejską, 
nowe huty i stocznie, w których pracuje się z „dziada pradziada”, ale dzięki własnym 
zdolnościom i inwencji twórczej, wynalazczości oraz usprawnieniom, nowa wieś, 
z której nie tylko znikły strzechy, ale także — niestety — zaczyna znikać młodzież, 
pozostawiając nowe domy starym rodzicom, nieraz niezdolnym już do pracy na roli. 
Płynność kadr w fabrykach, szukanie lepszych i łatwiejszych warunków pracy to 
cecha ostatnich dwóch dziesięcioleci. Jednocześnie cechuje ten okres powstanie no- 
wej inteligencji, wywodzącej się z robotników i chłopów, oraz ożywienie intelektual- 
ne małych miasteczek oraz wsi. 

Przemieszało się u nas jak w kotle i jak w nim wciąż wrze, wciąż szumi jako że 
jesteśmy narodem niespokojnym, podniecającym się łatwo i lubiącym wszelkie no- 
winki. Przejęliśmy nawet tę butę szlachty, której każdy przedstawiciel chciał być 
„równy wojewodzie”. Dążenie do owej nieosiągalnej równości jest powszechne i chy- 
ba stanowi cechę charakterystyczną dla czterdziestolecia. Ma swoje ujemne strony 
i niebezpieczne mielizny, ale świadczy o tym, że w ciągu czterech dziesiątków lat 
ukształtował się nowy typ obywatela: oświeconego, korzystającego z dobrodziejstw 
upowszechnienia kultury, mogącego korzystać z dokształcania przez środki 
masowego przekazu, znającego dobrze swoje prawa. Gorzej z obowiązkami, które 
nie zawsze odpowiadają rogatej polskiej duszy i zupełnie źle z przywilejami, których 
„nowy Polak” nie znosi. A przecież powinien je przyznać szczególnie zasłużonym czy 
też inwalidom wojennym, kalekom, ludziom niepełnosprawnym. Warto pomyśleć 
o nich, walcząc zażarcie o zniesienie wszelkich przywilejów, dla wszystkich i raz 
na zawsze. 

Kiedy patrzę na Pelskę z perspektywy czterdziestu lat, widzę, że odmłodziła się, 
wypiękniała. Z rolniczego kraju stała się krajem rolniczo-przemysłowym i, mimo 
wielu błędów, w polityce rolnej jest państwem nowoczesnym. Można było i nale- 
żało uniknąć błędów w latach siedemdziesiątych, przewidzieć, że, w dobie kryzysów, 
kryzys w naszym kraju będzie szczególnie ciężki, co może wywołać słuszny protest 
mas pracujących. Trudno jednak było przewidzieć, że nasz bunt, nasz ,„rokosz” będzie 
podsycany z zewnątrz, że „pragnący naprawy Rzeczypospolitej” znajdą tak życzliwe 
poparcie ze strony Stanów Zjednoczonych, cofających nam kredyty i narzucają- 
cych przeróżne sankcje. I jeżeli przetrwaliśmy najcięższy czas, zawdzięczamy to w. 
równej mierze rozwadze generała-premiera, jak mądrości klasy robotniczej, podej- 
mującej na nowo pracę, stanowiącą o naszym „być lub nie być”. 

Na żyznej ziemi, w zbożu bujnie plenią się chwasty, Jestem za ich tępieniem pod 
warunkiem, aby w czasie tej akcji nie ucierpiało zboże, nie wyjałowiła się ziemia. 
Mówiąc inaczej chciałabym, aby nasze społeczeństwo, widząc zło, dostrzegało je tek- 
że w sobie, aby zamiast ciągle narzekać — intensywniej, jak bezpośrednio po wojnie 
— wzięto się do pracy. Może młodsze pokolenie, urodzone w odbudowanym już kra- 
ju, nie zdaje sobie sprawy z wyjątkowego, budzącego podziw cudzoziemców, trudu 
i kosztu owej odbudowy. Może nie jest dostatecznie informowane o tym, że na 
polu odtwarzania i konserwacji zabytków jesteśmy w światowej czołówce i że to do 
nas przyjeżdżają na studia młodzi konserwatorzy z nawet tak niechętnej nam RFN. 
Że pisarze z Zachodu przyznają, że nie ma u nich takiej opieki na twórcami zawodo- 
wymi i ludowymi, jak u nas, że nie korzystają tam oni ani z rent twórczych, ani z 
domów pracy dla pisarzy, dziennikarzy czy też plastyków. My często narzekamy — 
oni zazdroszczą, że mamy na co i na kogo narzekać, jeśli idzie o kulturę. Prawda, 
wydają więcej książek, ale ich sieć biblioteczna nie obejmuje małych wsi czy osiedli, 


25 


Czytają mieszkańcy dużych miast, inaczej mówiąc upowszechnianie kultury rozu- 
mieją inaczej, węziej niż my. 

Jesteśmy narodem biologicznie młodym i w ciągu czterdziestu lat potrafiliśmy za- 
stąpić poległych na wszystkich frontach oraz zamęczonych w obozach nowymi oby- 
watelami naszego kraju. Musimy i chcemy na nich liczyć. My bowiem, pokolenie wo- 
jenne, wiemy, ile jest warte jedno z największych osiągnięć minionego czterdziesto- 
lecia: życie i praca w czasie pokoju. 


CZESŁAW BOBROWSKI 


ekonomista, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, przewodniczący Konsultacyjnej 
Rady Gospodarczej przy Radzie Ministrów PRL 
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Każdy artykuł może być skierowany do różnych odbiorców: do szerszego ogółu czy- 
telników, do czytelników o większym stopniu przygotowania i wreszcie ... do samego 
siebie (wtedy, kiedy stawia się pytania, na które nie widzi się na razie pełnej odpo- 
wiedzi). 

W krótkim artykule niełatwo zmieścić tetrzy różne podejścia, zwłaszcza że dwa z 
nich — pierwsze i trzecie — są niełatwe. Czterdziestolecie przypadło na moment głę- 
bokiej frustracji — ogromna część społeczeństwa żywi wątpliwości co do sprawności 
naszej gospodarki i obawiać się należy, że wiele racjonalnych argumentów przej- 
dzie mimo uszu tych, którzy po prostu odczuwają konsekwencje sytuacji kryzysowej 
w życiu osobistym i rodzinnym. Nie można się temu dziwić. Kilkunastaprocentowy 
spadek spożycia w ciągu ostatnich lat jest i musi być boleśnie wyczuwany, tym bar- 
dziej że każda z grup społecznych podejrzewa, a nieraz wręcz twierdzi, że właśnie 
na nią spada ciężar kryzysu. Bardzo trudno jest kogokolwiek przekonać, że w rzeczy- 
wistości jest inaczej, że tylko niewielki margines ucieka całkowicie lub częściowo od 
ponoszenia tego ciężaru. Któż bowiem może być zaliczony do tych szczęśliwców? Re- 
lacje płacowe nie uległy wielkim zmianom z wyjątkiem lekkiego przechylenia się w 
stronę egalitaryzmu. Trochę gorzej w porównaniu z innymi mają się pracownicy nau- 
kowi, a lepiej górnicy, choć prawdę mówiąc, bez przywileju w postaci książeczki, 
upoważniającej górnika do zakupów w specjalnej sieci, różnica nie byłaby wielka. 
Szerokim i dużym przywilejem jest posiadanie dewiz bez względu na to skąd one 
pochodzą — z pracy za granicą czy odwodzin, ale wewnątrz tej grupy tylko mniej- 
szość posiada poważniejsze sumy.. Sektórowi prywatnemu powodzi się lepiej, podob- 
nie jak i zamożniejszej części rolników. I wreszcie drugi obieg, spekulanci itp. Tylko 
część osób należących do tych kategorii dysponuje bardzo wysokimi dochodami. Wy- 
daje się słuszne stwierdzić, że zakłócenia w podziale dochodu społecznego są bardziej 
rażące niż ważące, ale oczywiście niełatwo jest przeciętnemu obywatelowi 
uniknąć generalizowania obserwowanych przezeń bezpośrednio kilku konkretnych 
wypadków gorszącego bogaceńia się. Ani przytoczone wyżej rozważania, ani działa- 
nia zmierzające do obciążenia uprzywilejowanych nie mogą zrównoważyć frustracji 
wynikającej z ogólnego pogorszenia się stopy Życia. 

1 Nie mogą jej przeciwdziałać także porównania z przeszłością, Cóż z tego, że obDec- 
ne trudności gospodarcze są niczym w porównaniu z przedwojennym dramatycz- 
nym losem bezrobotnych, znacznej części pracujących robotników, a przede wszy- 
stkim olbrzymiej masy chłopskiej. Wspomnienie przedwojennej rzeczywistości jest 
żywe tylko w pamięci mojego pokolenia i ludzi niewiele ode mnie młodszych, I to 
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pod warunkiem, że nie następuje idealizacja przeszłości lub zafałszowanie wspomnień 
przez przynależność do grup ongiś uprzywilejowanych. Większość ludzi z niewiarą 
odnosi się do liczb wskazujących, że przedwojenne spożycie mięsa na mieszkańca 
było dwukrotnie, a cukru prawie czterokrotnie niższe od dzisiejszego i że podobnie 
miały się rzeczy z innymi produktami, 

Podobnie jest z odwoływaniem się do powojennego poziomu życia. Nędza po zni- 
szczeniach wojennych i okupacji jest czymś dla wszystkich zrozumiałym, ale przecież 
od tego czasu minęło już 40 lat. Zywsze jest oczywiście wspomnienie stopy życia £ 
połowy lat siedemdziesiątych, bardzo mało różniącej się od dzisiejszego poziomu. 
Ale odbiór tego nie dającego się zakwestionować stwierdzenia sprowadza się do kon- 
statacji, że cofnęliśmy się o 10 lat. Nie pamięta się natomiast o tym, że ten poziom 
życia, który osiągnęliśmy wówczas, był odczuwany jako wielki postęp, że ogół kon- 
sumentów był z niego wyraźnie zadowolony, podczas kiedy dzisiejszy uważany bywa 
za katastrofalny. W tym zresztą utwierdzają zjawiską nierównowagi odcinkowej, 
przerw w ciągłości dostaw itp. 

W czym widzieć można istotne pogorszenie warunków bytowania? Przede wszyst- 
kim w zaostrzeniu się sytuacji mieszkaniowej, która zresztą od lat ulegała pogorsze- 
niu, jeśli uwzględnić przyrost ludności i potrzeby młodych małżeństw. Niemal na 
równi postawić należy problem tzw. dostępności towarów, który wprawdzie uległ 
poprawie, ale wciąż jeszcze obciąża w sposób bardzo dotkliwy bilans czasu kobiet 
pracujących. Do depresyjnych ocen stanu rzeczy, a w konsekwencji sprawności na- 
szej gospodarki, przyczyniają się też dwa bardzo różne zresztą mity, Jeden z nich 
dotyczy warunków naturalnych Polski. 

Społeczeństwo sądzi, że posiadamy korzystne warunki produkcji rolnej. Nie 
uwzględnia się, a w najlepszym razie uwzględnia się niedostatecznie, sprawy jakości 
gleb, gorszej przeciętnie niż w większości krajów Europy. Zachodniej, Nie uwzględnia 
się warunków klimatycznych, a przede wszystkim bilansu wodnego. Pokutuje więc 
wciąż złudny pogląd, że kiedyś byliśmy przecież eksporterem żywności, podczas gdy 
w rzeczywistości był to tzw. eksport głodowy. 

Bogactwa mineralne można w Skali europejskiej ocenić jako co najmniej średnie, 
w czym jednak decydującą rolę odgrywa węgiel. Otóż węgiel przestał być atutem, 
jakim był u progu gospodarki Polski Ludowej, Nadal ma on znaczenie, ale warunki 
eksploatacyjne ulegają stałemu pogorszeniu, gdyż głębokość kopalń rośnie, z nią kosz- 
ty, gdyż weszliśmy już w fazę rozwoju, kiedy zdobycie chętnych do pracy w górnict. 
wie jest rzeczą trudną i kosztowną. A chociaż węgiel pozostaje podstawowym źróde 
łem dewiz wymienialnych, to ta jego rola wynika przede wszystkim z niedostateczne* 
go rozwoju eksportu maszyn oraz innych gotowych wyrobów przemysłowych, które 
są dziś podstawowym artykułem obrotów światowych. 

Drugi mit urósł w pierwszych latach nowego ustroju i gospodarki planowej. Znane 
sformułowanie o zdolności planowej gospodarki socjalistycznej do harmonijnego, 
nieprzerwanego wzrostu brane było zbyt dosłownie, bez uwzględniania uwarunkowań 
wewnętrznych i zewnętrznych. Przyczyniliśmy się do bezkrytycznęgo czy wręcz epo- 
logetycznego pojmowania jej zalet i możliwości centralnego planowania, akcentując 
wszelkie powodzenia i wszelkie zasługi państwa w procesie rozwoju gospodarczego. 
Znakomite wyniki okresu odbudowy i pierwszych lat 6-latki umacniały zaufanie do 
przyszłości i budziły nadzieje nie pozbawione iluzji. Pamiętano i podkreślano, że! 
planowanie centralne wzmacnia efekty trafnych decyzji, zapominając o tym, że 
wzmacnia ono także skutki błędów. Równocześnie pozytywne rezultaty okresu odbu- 
dowy i pierwszych lat 6-latki budziły nadzieję i rewindykacje wykraczające poza 
realne możliwości. Tak oto, korzystny dla władz i sprzyjający optymizmowi społe- 
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czeństwa, m!t zawierał już w zarodku niebezpieczeństwo przerzucenia całej odpowie- 
dzialności na państwo, na plan centralny i nawet wręcz na ustrój. 

Trudno się dziwić, że w warunkach popełnienia ogromnych błędów w polityce lat 
siedemdziesiątych zrodziło się zjawisko przerzucenia na rząd i partię wyłącznej od- 
powiedzialności za kryzys. Normalna skłonność poszukiwania spersonifikowanych 
winowajców zaostrzyła jeszcze sprawę — mit dogodny zamienił się w roku 1980 
na czynnik niebezpieczny, nie sprzyjający trzeżwej analizie. Co gorsza, doświadczenia 
lat siedemdziesiątych i obecnego kryzysu są przenoszone przez wielu na całość okresu 
40-lecia, zacierając dawniejsze oceny. Tu zresztą znów rola niezręcznej propagandy 
mści się w dniu dzisiejszym. W publicystyce każdy z kolejnych etapów był ocenia- 
ny po jego zakończeniu negatywnie. Zaczęło się to już po planie 3-letnim, który do- 
piero po latach został zrehabilitowany. Następnie okres planu 6-letniego został potę- 
piony w czambuł jako okres błędów i wypaczeń. Sądy w okresie popaździernikowym 
były bardziej wyważone, choć po 1970 r. pojawiły się liczniejsze oceny krytyczne. 
Niełatwo jest obywatelowi uznać, że cały okres Polski Ludowej był okresem o 
przewadze elementów postępu i sukcesu z chwilą, kiedy o SAŻCYA z jego etapów 
mówi się w sposób krytyczny. 

Czy mam zamiar dowodzić, że błędów nie było, czy że nie miały one znaczenia? 
Wręcz przeciwnie. Błędów było niemało, a co więcej, niektóre z decyzji w danym 
momencie słusznych, ale nie korygowanych, stawały się w następstwie źródłem ujem- 
nych zjawisk gospodarczych. Wypada mi zacząć od okresu, za który ponoszę sporą 
odpowiedzialność, tzn. od okresu planu 3-letniego. Siłą rzeczy wybraliśmy politykę 
szybkiej odbudowy zniszczonych zakładów produkcyjnych bez ich równoczesnej mo- 
dernizacji. Przede wszystkim nie mogło być inaczej, O imporcie maszyn nie mogło być 
mowy, zaś odbudowa bez modernizacji była czymś niepomiernie łatwiejszym i szyb- 
szym: nie potrzeba było projektantów, złożonych decyzji, można było stawiać na 
„złote rączki” i ludzki wysiłek. Oczywiście zemściło się to na przyszłości. Obok nowo- 
czesnych zakładów mamy wciąż jeszcze niemało fabryk o muzealnych urządzeniach 
i niedopuszczalnych już dziś warunkach pracy. Sprawa została pogłębiona przez okres 
następny: nie licząc się z faktem, że odbudowa nie została w pełni zakończona i że 
nie obejmowała ona modernizacji procesów produkcyjnych, plan 6-letni skoncentro- 
wał się niemal całkowicie na tworzeniu nowych zakładów pracy. 

Przetrwały zresztą z okresu planu 3-letniego dwa inne, niekorzystne w swoich 
skutkach, rozwiązania. Złożyło się tak, że z racji napięć inflacyjnych pracownicy 
naukowi, oświatowi i inni w procesie regulacji płac znaleźli się na końcu kolejki 
i otrzymali „mniejsze porcje”, co przecież ciąży po dzień dzisiejszy, Polityka, którą 
nazywam polityką otwartych bram fabrycznych, tzn. nie krępowanego wzrostu za- 
trudnienia, miała na celu uniknięcie jawnego bezrobocia, przy czym wolno było liczyć, 
że szybki postęp produkcji uzasadni w najbliższym czasie ten przyrost. Ale polityka 
ta nie została rozumnie zmodyfikowana i stała się źródełem przerostów zatrudnienia. 
Zamiast rewizji wadliwego systemu cen, już w 1974 r. przystąpiono do tzw. „bitwy o 
_ handel”, przy czym i tak trudny proces odbudowy i rozwoju rzemiosła padł ofiarą 
tej bitwy. j 

Jeśli chodzi o politykę planu '6-letniego, to trudno o lepszą ogólną ocenę nił 
wypowiedź autora tego planu, Hilarego Minca, na październikowym plenum: 

„Wydaje mi się, że podstawowym błędem planu sześcioletniego, zarówno w jego 
projekcie, jak t w wykonaniu, było nieęzharmonizowanie zadań bieżącego podnoszenia 
warunków materialnych t kulturalnych ludności z zadaniami długofalowej rozbudo- 
wy sił wytwórczych i zmniejszenia rozpiętości w stosunku do przodujących krajów. 
W rezultacie tego braku zharmonizowania przy znacznym, aczkolwiek bardzo nierów- 
nomiernym it obarczonym licznymi słabościami t wielkimi dysproporcjami, wzroście 
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sił wytwórczych nie nastąpiło odpowiednie podniesienie warunków materialnych 
i kulturainych ludności”. 


W dalszym ciągu swego wystąpienia Minc stwierdził, że, obok koncepcyjnych pomy- 
łek w planie i obiektywnych trudności nie przewidzianych i nie dających się przewi- 
dzieć, zaciążyły błędy wykonania, „W szczególności niewyciągnięcie na czas ś w Spo- 
sób konsekwentny wniosków, wychodzących na jaw w toku wykonania planu skut- 
ków koncepcyjnych pomyłek oraz nie przewidzianych uprzednio trudności”, Konsek- 
wencją tego zespołu przyczyn stało się niedostateczne uwzględnienie potrzeb kon- 
sumpcyjnych, zwłaszcza w zakresie żywności (a więc zlekceważenie sprawy rolnict« 
wa). Przerzucenie najlepszej kadry technicznej do przemysłu zbrojeniowego, wymu- 
szone sytuacją, a odbywające się kosztem innych działów, rozszerzenie frontu inwe- 
stycyjnego, wykluczające zakończenie w terminie znacznej części rozpoczętych inwe- 
stycji oraz zjawiska inflacyjne, wprawdzie przyhamowane, ale nie usunięte defini- 
tywnie przez wymianę pieniądza i EwWER cen detalicznych, to inne słabości okresu 
sześciolatki. 


Czternastoletni okres od października 1956 r. do grudnia 1970 r. nie jest jednolity, 
a jego ocena musi być ambiwalentna. W jego pierwszych latach znaczną część nakła- 
dów inwestycyjnych poszła na dokończenie rozpoczętych poprzednio inwestycji, Jeśli 
nie liczyć poniesionych poprzednio kosztów, były to inwestycje względnie efektyw- 
ne, ale jednocześnie utrwalały one kierunki nakładów poprzedniego okresu. W dru= 
giej połowie sytuacja się zmieniła o tyle, że wzrosła swobodą wyboru kierunków. 
Ale skorzystano z tego w niewielkim stopniu, kontynuując linię rozwoju ekstensyw* 
nego, a nie intensywnego. W rezultacie rósł udział inwestycji w dochodzie podzielo- 
nym i rosło też zatrudnienie, przy czym migracja ze wsi nie znajdowała już tego 
uzasadnienia, jakie miała poprzednio, przyczyniając się natomiast do przerzucenia 
ciężaru pracy rolniczej na kobiety i starzejących się ludzi. Udział budownictwą mie- 
szkaniowego w całości nakładów inwestycyjnych zmalał, co jest faktem doniosłym, 
bo pozwala sądzić, że zwiększenie go w połowie lat sześćdziesiątych o 2 czy 3 punkty 
(w sensie procentu ogólnych nakładów inwestycyjnych) pozwoliłoby na znakomite 
zmniejszenie liczby oczekujących na mieszkania. Interesująca koncepcja kólek rolni- 
czych i przekazanie naich rzecz części dochodów, wynikających ze stosowania niskiej 
ceny na dostawy obowiązkowe, zapobiegły dalszemu pogarszaniu się sytuacji w rolnict- 
wie chłopskim, ale nie przyniosły oczekiwanego rezultatu, Działania antyinflacyjne 
były połowiczne i nieskuteczne — inflacja pełzająca, w postaci tzw. zawieszonej, 
trwała aż do dramatycznej próby przecięcia węzła gordyjskiego przez podwyżkę cen 
w 1970 r. W sumie spadek, jaki pozostawał dla następnego okresu, był niezgorszy, z 
"wyjątkiem frustracji spowodowanej wieloletnią stagnacją płac. 


Dlaczego poświęciłem tyle miejsca „liście błędów”, którą zresztą można by jeszcze 
dalej rozwijać? Chodziło mi w dużej mierze o to, aby rozpocząć od „odwrotnej stro- 
ny medalu” tak, aby zapobiec podejrzeniom o postawę apologetyczną i uniemożliwić 
często używaną formułkę „tak”, „ale”, W wypadku gospodarki pierwszych trzydziestu 
lat PRL „ale” są tylko odwrotną stroną medalu. Stroną, na której nie można budo- 
wać oceny, choć nie należy o niej zapominać. Liście błędów nie zamierzam przeciw- 
stawić listy osiągnięć. Są one znane, choć ich ocena jest zakłócana przez skupianie 
uwagi na błędach i niedoskonałościach. Błędów nie da się uniknąć w działaniu, Ale 
największym błędem jest brak działania. W sposób oczywisty aktywnej polityce PRL 
można tu przeciwstawić pasywną, z wyjątkiem ostatnich dwóch—trzech lat — poli- 
tykę okresu międzywojennego. Wiadomo, co przyniosła ta polityka, W płaszczyźnie 
ściśle gospodarczej z trudem osiągnięto w 1938 r. poziom produkcji przemysłowej z 
1913 r. Produkcja rolna w sumie niece wzrosła, ale licząc na 1 mieszkańca uległa 
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zmniejszeniu Błędów nie wart» wymieninć, skutek jest zbyt oczywisty, A skonstato- 
wanie rzeczywistych osiągnięć takich, jak stworzenie Gdyni lub Centralnego Okręgu 
Przemy:łowego, to niestety tylko przysłowiowe kwiatki przy kożuchu, 

Pierwsze Ćwierćwiecze PRL to okres, w którym popełniano błędy, ale błędy te 
nie miały takiej skali, aby nie można ich było w relatywnie krótkim okresie popra- 
wić, a jeśli nawet nie zawsze miało to miejsce, nie ciążyły one tak dalece, by przyno- 
'sić ze sobą regres. Skala ta została osiągnieta dopiero w latach siedemdziesiątych. 
Nie tylko nie skorygowano błędów przeszłości, lecz wkroczono na drogę, której skut- 
„kt odczuwamy dziś dotkliwie i będziemy jeszcze odczuwać przez czas dłuższy w po- 
staci hamowania tempa wzrostu I poprawy stopy życiowej. 


Analiza źródeł błędów wymagałaby osobnego i to obszernego opracowania, gdyż 
należałoby zanalizować nie tylko problematykę gospodarczą, lecz również polityczną, 
socjologiczną, wpływ czynników zewnętrznych i dziedzictwo przeszłości historycznej. 
Ograniczę się do kilku ogólnych stwierdzeń, z których najważniejszym jest konsta- 
tacja, że błędy wynikały całkowicie, lub w głównej mierze, z braku umiaru w dąże- 
niu do przeskoczenia etapów rozwojowych, że były one swoistym kosztem tego dąże- 
nia. Skłonność do nieodróżniania maksymalnego tempa wzrostu od tempa optymal- 
nego występowała dość wcześnie, choć dopiero w latach siedemdziesiątych przybrała 
ona zahójczą dla gospodarki skalę. Potencjalnie tkwi ona w ustroju socjalistycznym, 
który jest ustrojem optymistycznym, opartym na wierze w możność świadomego prze- 
kształcania rzeczywistości I trosce nie tylko o doraźne, ale dalsze etapy życia narodu 
i kraju. W kraju młodych i wysokiego przyrostu naturalnego, jakim jest Polska, wy- 
sokie ambicje rozwojowe zyskiwały i zyskują dodatkowy bodziec. I nie chodzi tu 
wyłącznie o władze polityczne, lecz również o ekspertów ekonomicznych, o admini- 
strację gospodarczą, o społeczeństwo. Przecież zarówno nadmiernie ambitny pian 
6-ietni, jak nawet tzw. polityka przyspieszonego rozwoju lat siedemdziesiątych, poli- 
tyka, którą można by nazwać „awanturnictwem” polityczno-gospodarczym, miały 
przez jakiś czas szerokie poparcie społeczne, choć potem kończyły się ostrym kry- 
zysem politycznym. A już szczególną wymowę ma fakt, że hasło „zbudowania dru- 
giej Polski”, w które społeczeństwo przestało wierzyć, zostało zastąpione mirażem 
„zbudowania drugiej Japonii”. | 


Efekty osiągane w ciągu pierwszych trzydziestu lat dają się zobrazować w prosty 
sposób. W okresie planu 3-letniego tempo wzrostu dochodu narodowego było bliskie 20 
proc. przeciętnie rocznie. W następnym okresie było ono niedalekie od 10 proc. W pierc- 
wszym wypadku był to rekord wśród krajów socjalistycznych, których odbudowa po- 
stępowała nieco wolniej, a równocześnie wzrost w ogóle nieporównywalny z tym, co 
się działo w pozostałej części świata. W następnych piętnastu latach przeciętny wzrost 
w poszczególnych pięciolatkach kształtował się na poziomie raz wyższym, raz nieco 
niższym od 6 proc. Porównanie tempa wzrostu z innymi krajami socjalistycznymi 
traktuję jako ilustrację. Z tym zastrzeżeniem wolno powiedzieć, że wśród ośmiu 
europejskich krajów socjalistycznych zajmowaliśmy w okresie trzylatki, dzięki szyb- 
kości odbudowy, pierwsze miejsce pod względem tempa wzrostu. W okresie planu 
6-letniego dogoniły nas lub nawet przegoniły te kraje, których odbudowa do 1950 r. 
nie posunęła się tak daleko, jak u nas. I wreszcie w następnych latach, aż do 1970 r., 
zajmowaliśmy wśród ośmiu krajów miejsce środkowe. Tempo wzrostu w krajach 
mniej zaawansowanych, jak Jugosławia, Bułgaria, Rumunia, było stale wyższe niż w 
Polsce, a niekiedy wyprzedzał nas jeszcze jakiś inny kraj. Kraje bardziej rozwinięte, 
NRD, Czechosłowacja, Węgry i Związek Radziecki, rozwijały się na ogół w tempie 
nieco niższym niż Polska, co jest rzeczą zrozumiałą. Aby nie popaść mimo woli w apo- 
logetykę. trzeba dodać dwie uwagi: wy:oki przyrost naturalny w Polsce powodował, 
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że niemal z reguły wzrost dochodu narodowego na 1 mieszkańca był u nas Nieco 
niższy, a ponadto krzywa wzrostu, a przede wszystkim krzywa nakładów inwestycyj- 
nych były wyraźnie mniej regularne niż w większości innych krajów socjalistycz- 
nych — raz występowały opóźnienia, raz przyspieszenia, ZWIASZCZA w dziedzinie nake 
ładów inwestycyjnych. | 


Ocena dramatycznych i, niestety, wieloletnich skutków polityki lat siedemdziesią- 
tych jest zbyt znana, a w poprzedzającym tekście sformułowana tak ostro, że nie bę- 
dę do tego powracał. Jakkolwiek głęboki byłby regres i obciążenia przyszłości, wyni. 
kające z tej polityki, mie naruszają one kilku podstawowych osiągnięć aktywnej po- 
lityki gospodarczej PRL. 


Nie staliśmy się co prawda potęgą przemysłową w skali światowej, a nasz prze- 
mysł wymaga restrukturalizacji i wielu usprawnień, jesteśmy jednak krajem uprze- 
mysłowionym o dość szerokim wachlarzu produkcyjnym i liczących się segmentach 
nowoczesności. Głębsze zmiany w technologii i wyposażeniu rolnictwa pozwolą po- 
ważniej jeszcze zmniejszyć procent ludności zajmującej się tym zawodem, ale już . 
dziś nie występuje nic, co by przypominało przedwojenną chorobę przeludnienia wsi. 
Wiele pozostaje do zrobienia w zakresie infrastruktury społecznej, kulturalnej ita 
na wsi, ale nie jest to już wieś powszechnie zacofana. 


Urbanizacja to nie tylko skala zwiększenia liczby ludności miejskiej, to także liczne 
przykłady miast o właściwej równowadze w strukturzę zawodowej i układach urba- 
nistycznych. Prawdą jest, że, w związku ze zniszczeniami wojennymi i wysokim przye 
rostem ludności, aspiracje w zakresie warunków mieszkaniowych są dalekie od Zae 
spokojenia. Warto jednak przypomnieć, że prawie 2/3 mieszkań w kraju zostało wy» 
budowane już w okresie PRL. Problemy ekologiczne zostały zauważone i docenione 
nie tak dawno (podobnie stało się w większości krajów na świecie), tak że kryzys 
zaciążył tu szczególnie dotkliwie. W konsekwencji trzeba się zadowolić stwierdzeniem, 
że w braku znaczących PROW" efektów istnieje dziś przynajmniej pełna świado- 
mość problemu. 


Jak się zdaje, szkolnictwo wszystkich stopni SRS wiele do życzenia, zarówe 
no pod względem poziomu nauczania, jak i przede wszystkim warunków pracy, ale 
popularne powiedzenie, że Polska jest krajem ludzi uczących się, nie jest pustym 
sloganem. Efekty upowszechnienia oświaty najsilniej odczuwa klasa robotnicza. 
Wzrosła ona nie tylko liczebnie, ale także uległa głębokim zmianom jakościowym, 


Mimo głębokości kryzysu, jesteśmy krajem bez bezrobocia i o szerokim (niektórzy 
sądzą, że nadmiernym) zakresie działalności opiekuńczej państwa, Nie sposób nie do- 
cenić tego osiągnięcia ale bodajże jeszcze wymowniejszym wskaźnikiem w skali 
osiągniętego w naszym kraju postępu jest fakt, że przeciętne trwanie życią wzrosło 
w porównaniu z okresem przedwojennym prawie o 20 lat, 


I wreszcie rzecz najważniejsza. Przed dwomą laty podjęta zostałą niezmiernie 
śmiała i doniosła decyzja przeprowadzenia, mimo nie sprzyjających warunków, głę- 
bokiej reformy systemowej. Warunki kryzysowe i różnego rodzaju opo- 
ry nie pozwoliły nam posunąć się tak daleko, jak byśmy pragnęli i jak liczyła nie- 
mała część społeczeństwa, a nawet zawodowych ekonomistów. Nie będzie też łatwe 
przyspieszyć tempa akcji reformatorskiej w najbliższych latach, gdyż uwarunkowa- 
nia obiektywne nadal temu nie sprzyjają. Sądzę jednak, że wola polityczna dokona- 
nia reformy jest nadal silna i że istnieją znaczne gwarancje w postaci postawy klu- 
czowych sił i kluczowych postaci naszego życia politycznego w tej sprawie, która w 
ogromnej mierze zadecyduje o dalszym rozwoju. 
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BERNARD i RUDOLF BUGDOŁOWIE 


górnicy, przodownicy pracy w latach pięćdziesiątych w Katowicach 


Rudolf uczestniczył w obradach XVI Plenum KC, dziś przyjechał do mnie do By- 
tomia i dzieli się swymi wrażeniami. Od kilku tygodni jestem w szpitalu, na wybo- 
ry wziąłem sobię urlop od lekarskich zabiegów. We wtorek znów muszę wracać 
do lecznicy. 

— Pytali o ciebie Bernard, w Łodzi spotkałem naszych towarzyszy pracy z daw- 
nych lat — mówi mi brat — tam na 'plenum wiele mówiliśmy o pracy, o wy- 
dajności, o współzawodnictwie. My robotnicy nie wstydziliśmy się słów bieda, kry- 
zys, ale też, jak dawniej, mówiliśmy sobie jasno, że jedyną na to radą jest współ- 
zawodpictwo pracy. Może już nie takie samo jak wtedy w latach pięćdziesiątych, 
ale współzawodnictwo. Przecież nie zawsze chodzi o pieniądze, ludzie potrafią pra- 
coować i współzawodniczyć z czystej ambicji bycia lepszym od drugich. 


Ma Rudolf rację, współzawodnictwo na pewno może uleczyć naszą gospodarkę, 
ożywić produkcję. Przecież jeszcze w 1982 r. mówiłem głośno, że wśród młodych trze- 
ba zacząć popularyzować współzawodnictwo, nie tylko indywidualne, ale międzybry- 
gadowe, międzyzakładowe, w resortach. Nie ma takiej dziedziny, gdzie ludzie nie mo- 
gliby walczyć o tytuł lepszego, najlepszego. To nieprawda, że iudzie stali się obojęt- 
ni, że myślą tylko o swoim. Kiedy w 1982 r. zakładaliśmy OKON znalazło się wielu 
"chętnych i to nie tylko starych. Dzisiaj w przededniu wyborów wiem, że mogę liczyć 
na wszystkich, z którymi pracuję w PRON, a nie jest to wcale garstka ludzi. Są 
starsi i młodzi, tych jest zdecydowanie więcej, są chętni i zapaleni, może inaczej niż 
my w latach czterdziestych, ale to i czasy są już inne. Powierzyli mi przewodnictwo 
Rady Miejskiej PRON. Kiedy zdarzyło się raz, że proponowałem, by moje miejsce 
zajął ktoś młodszy, nie zgodzili się. Więc jednak mają zaufanie, nie do mnie, 
Bernarda Bugdoła, ale do nas, byłych wyścigowców pracy. To, co robiliśmy przed pra- 
wie czterdziestu laty, nie poszło do lamusa Pamiętają nam to, a więc nie mogą być 
inni od nas, trzeba tylko uwierzyć w nich, może im pomóc, może dziś już wstydzą 
się tych wielkich słów, które wtedy mówiło się głośno i otwarcie. 


Kto wyrąbie więcej ode mnie — tego wyzwania Pstrowskiego nie zapomnę nigdy. 
Kiedv w 1946 r. pracowaliśmy z Rudolfem na kopalni „Sląsk”, na apel Gościmińskiej 
z Łodzi, podjęliśmy współzawodnictwo młodzieżowe. Chodziło o jakieś 200—300 proc. 
normy, ale niewielu za nami poszło. Jakoś nie wyszło mimo naszych wezwań wśród 
załogi. Kiedy w lipcu 1947 r. wezwanie Pstrowskiego znalazło się na pierwszych stro- 
nach gazet postanowil'śśmy jeszcze raz podjąć wyzwanie Po naradzie rodzinnej posta- 
nowiliśmy ruszyć Poprosiliśmy o przeniesienie z filarów na ścianę, ja jako rębacz, brat 
jako ładowacz. Zrobiliśmy 500 proc. normy, prawdę mówiąc nie przypuszczaliśmy, że 
taki osiągniemy wynik. Niedługo przyłączyli się do nas inni, bracia Pękalowie, Jany- 
ga, Więcek. Ruszyły inne zakłady, pojawiły się nazwiska Markiefki, Apryasa... 
Współzawodnictwo pracy stało się faktem Lecz nam, inicjatorom, nie wszystko szło 
zawsze gładko. Kiedyś zarzucano nam, że obaj z bratem robimy takie normy, takie 
rekordy dzięki temu, że mamy najłatwiejsze odcinki pracy. Przeszliśmy więc na taki 
pokład, gdzie urabiano ledwie plan. Ruszyliśmy z Rudolfem po swojemu, twardo. 
I znów 400—500 proc. normy. Przez pięć miesięcy ponad 500 proc. ciągnęliśmy, mi- 
mo że nie było żadnej mechanizacji. 

"Wtedy praca na kopalni to kilof i łopata. Liczyła się siła mięśni, upór i organizacja 
pracy, lecz przede wszystkim wysiłek, ogromny wysiłek, Kiedy dziś myślę o swoich 
latach przepracowanych w górnictwie, a przecież zacząłem mając kilkanaście lat, 
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kiedy wspominam te dobre I złe chwile, bo I takich nie brakło, to jednak czuję 
autentyczną satystakcję, zadowolenie, iż coś po mnie zostało. W 1948 r. przeniesiono 
mnie do związków zawodowych. Prowadziłem tam, między innymi, współzawodnictwo 
pracy. Lecz w roli urzędnika nie czułem się najlepiej. Po usilnych prośbach o przywró- 
cenie mnie do produkcji, do mojej dawnej górniczej pracy, zostałem nieoczekiwanie 
awansowany na dyrektora kopalni „Zabrze-Zachód”. To był wtedy taki czas wielkich 
awansów, wielkich nadziei, a dla niektórych rozczarowań i upadków. Dyrektorowa- 
łem na „Zabrzu” od 1949 do 1953 r., potem przeszedłem na kopalnię „Wujek”, aby 
ratować wydobycie, po jakimś czasie dyrektorowałem na kopalni „Karol”, W 1957 £. 
nie obeszło się bez podjazdów, oskarżeń, pomówień, Straciłem dyrektorski stołek, 
odebrano mi legitymację partyjną. Fotela nie żałowałem, ale o członkostwo w partii 
postanowiłem walczyć. W 1960 r. zwrócono mi legitymację, zaliczono staż, przepra- 
qGZANO. Znów byłem dyrektorem kopalni, tym razem „Łagiewniki”, przes 9 lat tam 
szefowałem, Później jeszcze praca w zjednoczeniu... 

Ale nie dyrektorowania dały mi największą satysfakcję, dzięki stanowisku mogłem 
podjąć decyzję, której wielu jeszcze się wtedy bało. W 1950 r. wprowadziłem, po 
raz pierwszy w polskim górnictwie, kombajn węglowy  „Donbas”, w ko- 
palni „Zabrze” na pokład „Andrzej — 615”, Tam rozpoczęła się faktycznie wielka 
mechanizacja w naszym górnictwie. Znałem dobrze trud górniczej pracy, wiedziałem, 
ile wysiłku kosztuje wydobycie tony węgla, chciałem tej pracy ulżyć, Po pozmowach 
z ówczesnym ministrem górnictwa podjąłem tę trudną decyzję. Nie żałuję tego kro- 
ku, choć wtedy nie było to łatwe, ale czy aktywne życie jest rzeczą łatwą? 

Kiedy dziś patrzę z perspektywy czterdziestu prawie lat na to, co zrobiliśmy z bra- 
tem, czego dokonaliśmy, a co jeszcze pozostało do zrobienia, to myślę i jestem tego 
pewien, że ci młodzi lat osiemdziesiątych niczym się od nas nie różnią, Trzeba ich 
tylko pobudzić nowym, trafiającym do ich serc i umysłów hasłem: Kto da więcej ode 
mnie. A jestem pewien, że nie pozostaną obojętni, że odpowiedzą i staną do nowego 
wyścigu pracy, wyścigu umysłów i serc dla Polski Ludowej. 


ANDRZEJ BURDA 


prawnik, profesor Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie 


Na powyższy temat można napisać całe tomy, nie dochodząc do jednoznacznej kon- 
kluzji, boć nie była to droga łatwa i bezkonfliktowa. Jestem najgłębiej przekonany, 
że odpowiedni dystans historyczny, przezwyciężenie opacznego traktowania materii 
życia publicznego oraz zdolność ferowania osądów teraźniejszości „sine irą et studio” 
umożliwią historykom w przyszłości zaprezentowanie jaśniejszego obrazu wydarzeń 
i sprawiedliwszego osądu budowniczych Rzeczypospolitej, opartej na zdecydowanej 
reorientacji politycznej oraz odważnym programie przebudowy społeczno-politycznej. 
W każdym razie okres ostatniego czterdziestolecia dziejów naszego narodu zasługuje 
ze wszech miar na miano okresu odzyskania własnej autentyczności narodowej, rea- 
lizowania nowej koncepcji polityki zagranicznej naszej przeszło tysiącietniej państ- 
wowości, imponującego i owocnego w skutkach pomnożenią substancji narodowej 
(tj. jej wzbogacenia przez włączenie szerokich rzesz ludu pracującego do życia poli- 
tycznego) oraz przeprowadzenia skutecznych reform społeczno-gospodarczych. By- 
najmniej nie jest to zawyżona ocena dokonań narodu w ogniu dramatycznych kon- 
fliktów w sytuacjach, gdy lud występuje na arenę zdarzeń historycznych i walnie 
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przyczynia się do ukształtowania nowego ładu politycznego, społecznego i kulturo- 
" wego. 

Powiem więcej: nie było wcześniej w naszych dziejach czterdziestolecia charaktery- 
zującego się taką konsekwentną realizacją nakreślonego programu przebudowy spo- 
łecznej i w danej sytuacji jedynie słusznej koncepcji politycznej; dwustuletniego po- 
wolnego rozkładu Rzeczypospolitej szlacheckiej nie charakteryzowała ani taka tery- 
torialna stabilność, ani też taka stateczność granie i ich bezpieczeństwa, z uwagi na 
naszą ścisłą więź z wapółnotą socjalistyczną, w obrębie której znalazły się wszystkie 
narody słowiańskie. 

Jest przecież twerdą prawdą historyczną, śż Rzeczpospolita szlachecka, począwazy 
od siedemnastego wieku, staczała się po równi pochyłej na akutek postępującego 
regresu gospodarczego (upadek miast, zacofana gospodarka w rolnictwie, rozprzężona 
administracja), anarchizowania życia politycznego i społecznego przez oligarchię wiel- 
kopańską, narastających konfliktów narodowościowych oraz wadliwego ustroju prawe 
no-politycznego. Anarchia i powszechna swawola niweczyły więź społeczną ij szyko- 
„wały niechybną katastrofę narodową. Jeszcze z końcem XVI wieku znakomity kazno- 
dzieja Piotr Skarga, w kazaniu sejmowym O bezkarności grzechów jawnych, wyrzu- 
cał posłom-szlachcie: 

„Nikt z serca Rzeczypospolitej nie miłuje! Taki się peculatus, to jest kradzież 
dóbr pospolitych w tem królestwie namnożyła, iż ludzie ledwie jakie o to sumienia 
mają. Gdy jest co wziąć z poborów i dochodów pospolitych, to nasmaczniejsza kra- 
dzież, o którą się karania żadnego bać nie potrzeba; a gdy co dla dobra pospolitego 
uczynić, wnet ciężko i trudno. Gdy skarb pospolity piastują, o Boże, jako ręce swoje 
mażą, iż ledwie połowica z wbogich kmiotków i-mieszczan na opatrzenie pospolite 
dochodzi. Takie niewstydliwe i niemiłosierne ojczyzny i matki miłej obłupienie nastą- 
piło. I będzie wam złość wasza jako mur porysowany wysoki, który gdy się nie spo- 
dziejecie upadnie jako garncarska flaszka. Ustawicznie się mury Rzeczypospolitej 
waszej rysują, a wy mówicie: «Nic, nic! Nierządem Polska stoi*". Dodajmy, że skreś- 
lony przez kaznodzieję obraz pierwszej Rzeczypospolitej przejawił się i w systemie 
panującym w drugiej Rzeczypospolitej. 

Klęska wrześniowa głęboko przeorała świadomość polityczną polskiego ludu pra- 
cującego, kompromitując ostatecznie antynarodową w gruncie rzeczy linię polityczną 
rządów sanacyjnych i ozonowych. Patriotyzm szerokich mas pracujących wyrażał 
się dotychczas w postawach emocjonalnych i poniekąd instynktownych: przywiąza- 
nie do ziemi i warsztatów pracy, tradycje religijne i obyczajowe, nienawiść do tych, 
którzy napadają nocą, rabują, wywłaszczają z ziemi i zakazują języka ojczystego. Na- 
tomiast w obliczu grozy eksterminacji i zbrodni faszystowskich patriotyzm szerokich 
mas ludowych stał się oświecony i dojrzały, Nowe postawy, widocznie zachodzące w 
psychologii społecznej, były punktem wyjścia do walki o ludową ojczyznę sprawiedli- 
wą, uznającą prawa innych narodów do samostanowienia o własnym losie, do kształ- 
towania swojej kultury na miarę odziedziczonych tradycji kulturowych i moralno- 
-obyczajowych. Rysuje się idea narodu jako wolnego partnera całej wspólnoty wol- 
nych narodów — ludzkości. 

Ukształtowanie nowego układu sił politycznych w Europie (także i gdzie indziej) 
po drugiej wojnie światowej dopuszczało jedynie takie rozstrzygnięcie losów naszego 
bytu niepodległego, gwarantującego stabilność granic, jakie dopuszczał program Pols- 
kiej Partii Robotniczej, spadkobierczyni rewolucyjnej idei polskiego ruchu robotni- 
czego, oraz historyczne decyzje, jakie podjęła Krajowa Rada Narodowa, a które lavi- 
darnie formułował Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, skierowa- 


ny do całego społeczeństwa. 
To właśnie Polską Partia Robotnicza wniosła w życie polityczne Polski podziem- 
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nej ożywcze prawdy, rozwijając przed postępową demokracją polską nową koncepcję 
polityczną, przekreślającą zarówno koncepcję sanacyjno-ozonową, jako też tę re- 
prezentowaną przez reakcyjny rząd emigracyjny. O obliczu politycznym Polskiej 
Partii Robotniczej i jej decydującej roli w konsolidacji wszystkich zdrowych sił na- 
rodu w imię nowej koncepcji politycznej tak powiedział Władysław Gomułka w I 
rocznicę powstania Krajowej Rady Narodowej, na VI Sesji Krajowej Rady Narodo- 
wej, odbytej w Lublinie w dniach 31 grudnia—3 stycznia 1945 r.: 

„I jeżeli ktokolwiek chce się doszukać istotnego oblicza politycznego Polskiej Partii 
Robotniczej, istotnej treści politycznej tej partii — to znajdzie ją w naszym stanowis- 
ku w zagadnieniu walki o wyzwolenie narodu polskiego spod okupacji niemieckiej, 
walki o nową, niepodległą i demokratyczną Polskę. Tym sprawom, jako dominującym, 
Polska Partia Robotnicza podporządkowała wszystkie inne. Jesteśmy partią klasy 
robotniczej t mas pracujących miast t wsi, jesteśmy partią narodu polskiego, Wyrośli- 
śmy z bólu i cierpień, z krwi i walki, z najbardziej patriotycznych i najbardziej re- 
wolucyjnych dążeń narodu polskiego i z nim jesteśmy związani ciałem i krwią”, Przy- 
pominając to uroczyste wyznanie credo politycznego, społecznego i narodowego, nie 
możemy Się powstrzymać od uwagi, że zarówno Polską Partią Robotnicza, jak i jej 
sukcesorka, tj. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, wyznaniu temu pozostały wier- 
ne po dzień dzisiejszy i niczego z postępowych tradycji naszego narodu nie uroniły. 
Zagubieni i zabłąkani na pokrętnych manowcach historii mogą bezowocnie i z krzyw- 
dą dla narodu rzucać klątwy na Polskę Ludową, ale niczego konstruktywnego nie mo- 
gą wnieść do historii czterdziestolecia polskiej rzeczywistości narodowej. Zachowa- 
niem swym mogą przypominać owe głupie panny ewangeliczne, które (gdy moza 
pora) zapomniały swe lampy napełnić olejem, 

Jakąż tedy treść kryła w sobie nowa koncepcja polityczna, dotycząca szyi 
losów tak srodze przez historię dotkniętego narodu polskiego, którą uznały za słuszną 
i zbawienną niepodległościowe organizacje polityczne i wojskowe, powołując dla jej 
realizacji Krajową Radę Narodową. 

Podczas gdy myśl polityczna wiodąca prym w Polsce międzywojennej stała się. 
źródłem nieszczęść dla narodu, zainicjowana przez Polską Partię Robotniczą, a zaak- 
ceptowana przez obóz ludowo-demokratyczny, brała za punkt wyjścia żywotne inte- 
resy narodu, miała go wyprowadzić z bezdroża na tory wiodące do podniesienia ludu 
pracującego do godności podmiotu władzy i realizatora polityki narodowej, Odpo- 
wiednio do takiego założenia obejmowała ta koncepcja trzy zasadnicze, wzajemnie 
logicznie ze sobą sprzężone elementy: radykalny zwrot w polityce zagran:cznej Pol- 
ski, polegający na położeniu kresu wielowiekowym sporom i zatargom z Rosją, oraz 
utrzymanie braterskiej więzi z wszystkimi narodami słowiańskimi; powrót Polski do 
granic piastowskich i wytyczenie granicy na linii Odra — Nysa — Bałtyk, co Uumoż- 
liwiło w dalszym rozwoju stworzenie państwa jednonarodowego; wreszcie — prze- 
budowa stosunków społeczno-ekonomicznych jako warunek konsekwentnej realizacji 
zasady sprawiedliwości społecznej. 

Powyższą formułę odczytuje się dzisiaj, po czterdziestu latach, jako konstatacje 
oczywiste i w swej słuszności niepodważalne, ale przecież wówczas, dlą znacznej 
części społeczeństwa, koncepcja taka wydawała się chimerą zrodzoną w obłoku 
pobożnych życzeń i niewczesnych urojeń historiozoficznych, a jedynie obóz ludowo- 
-demokratyczny miał odwagę wysnuć ją z wnikliwej analizy ówczesnej rzeczywisto- 
ści politycznej oraz intuicyjnego wyczucia nowego kierunku zmian w układzie sił 
światowych, zaś w szczególności w układzie sił w Europie w wyniku drugiej wojny 
światowej. Trzeźwy osąd istniejącej wówczas sytuacji, że tylko taka koncepcja mą 
realne szanse urzeczywistnienia, potwierdziła historia czterdziestolecią Polski Ludo- 
wej. I jeszcze jedno: jedynie ta koncepcja w swym poczęciu i w swych dokonaniach 
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stawiała na pokojowy rozwój stosunków międzynarodowych ł nada] jest jedynie w 
stanie zagwarantować trwałość naszych granic I pokojowego rozwoju narodu, 

Z perspektywy czterdziestolecia Polski Ludowej wyraźnie i w proporcjach obiek- 
tywnie zakreślonych rysuje się historyczna rola Krajowej Rady Narodowej i Pols- 
kiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, ich osiągnięcia i dokonania w dziele budo- 
wy trzeciej Rzeczypospolitej, nowej formacji w dziejach narodu polskiego — forma- 
cji prezentującej nowe treści społeczne oraz nowe wartości moralno-społeczne i kultu- 
rowe, a jednocześnie powiązanej krzepkimi włóknami w tkance jednolitego procesu 
historycznego z przeszłością narodu. 

W programie Krajowej Rady Narodowej postulaty zjednoczenia narodu I salwowa- 
nia jego żywotnych interesów wysunięte zostały na czoło jako najistotniejszą prze- 
słanka jego pomyślnej realizacji. | 

Wielkim osiągnięciem ostatniego czterdziestolecia było i jest podźwignięcie spo- 
łeczne i kulturowe wsi polskiej, stanowiące przecież niezbędny warunek coraz peł- 
niejszego uczestnictwa warstwy chłopskiej w życiu politycznym kraju, Wszak świa- 
domość nieodzownego związku jednostek z własną państwowością i poczucie stałej 
odpowiedzialności za jej pomyślny rozwój gruntują się na przeświadczeniu, że atry- 
butem obywatelstwa jest współwłasność materialnych i kulturowych dóbr, odziedzi- 
czonych po przeszłych pokoleniach. Materialne przesłanki ugruntowania świadomości 
państwowej chłopów stworzyły radykalne reformy społeczno-gospodarcze, przeprowa- 
dzone tuż po wyzwoleniu ziemi ojczystej od okupanta, Otworzyła się wówczas po raz 
pierwszy możliwość społecznego zrównania wszystkich łudzi pracy, co w warunkach 
minionego okresu jawiło się w formule paradoksalnej, Jakąż bowiem wartość mogła 
wnieść do świadomości państwowej najszerszych kręgów społeczeństwa fraza kon- 
stytucyjna prawiąca o tym, że państwo jest wspólnym dobrem wszystkich obywateli? 
W rozwiązaniu tej społecznej antynomii I w stworzeniu realnych warunków ukształ- 
towania demokratycznej świadomości państwowej odegrała istotną rolę zarówno re- 
forma rolna, jak i nacjonalizacja podstawowych gałęzi gospodarki narodowej. 

Likwidacja obszarnictwa jako grupy społecznej przysporzyłą państwu ludowemu 
rzesze nowych obywateli — chłopów nadzielonych ziemią, przekonanych niejako na- 
macalnie o swej więzi z nową formacją polityczną narodu. Mówiąc słowami chłops- 
kiego poety (Wojciecha Skuzy), poczuli się nareszcie „władcami ziemi i chleba”, so- 
jusznikami robotników, współgospodarzami kraju. Do ludowej świadomości państwo- 
wej wnieśli przez wieki wypracowane poczucie twardego obowiązku względem spraw 
gromadzkich, w pracy, sceptycyzm wobec niewczesnego i jałowego entuzjazmu oraz 
czczej gadaniny. Nie należy jednak upraszczać metamorfozy społecznej chłppstwa; nie 
była ona łatwa, gdyż towarzyszyła jej zarówno zaściankowa mentalność, jak i nieuf- 
ność przejawiana w życiu publicznym, Przed młodym pokoleniem chłopskim stanęły 
otworem podwoje szkół wyższych, rzesze chłopskie zasiedliły ziemie odzyskane, nad- 
miar ludzi zbędnych na wsi znalazł pracę w rozbudowującym się przemyśle. 

Z korzyścią dla państwa ludowego stopniowe i długotrwałe wnikanie nowych sił 
społecznych do administracji i zarządzania gospodarką narodową, przynosząc trwałe 
pożytki: przyswajanie sobie umiejętności rządzenia, organizowania i kierowania, po- 
czucie realnej więzi z mechanizmem państwowym i ukazanie go w Oczach szerokich 
kręgów społeczeństwa bez osłon mistyki politycznej; wzmożenie odpowiedzialności 
za losy całej społeczności i państwa. Niezwykle istotny był i ten moment, że wywo- 
dzący się z ludu funkcjonariusze publiczni weszli do aparatu państwowego jako rzecz- 
nicy dążeń i interesów swojej klasy. Byłoby pospolitym naigrawanie się z prawdy 
historycznej, gdyby ocenę ostatniego czterdziestolecią sprowadzić do formuły, że w 
tym okresie wszystko korzystnie układało się z pożytkiem dla narodu, beztrosko 
i bezkonfliktowo w państwie ludowym, Wszak zgodzić się należy z ogólną charakte- 
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rystyką konfliktów 1 kryzysów społecznych w dziejach Polski Ludowej, zawartą w 
sprawozdaniu z prac Komisji KC PZPR dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu kon- 
fliktów społecznych w minionym czterdziestoleciu: „Powstanie Polski Ludowej, jej 
obecny kształt ustrojowy t terytorialny oraz system sojuszów państwowych dowodzi 
historycznej dojrzałości i trafności myśli politycznej polskich komunistów, polskiej 
lewicy rewolucyjnej. Jej główne założenia zostały zrealizowane przez klasę robotni- 
czą w ścisłym sojuszu z chłopstwem i pracującą inteligencją. Słuszność wyboru socja- 
listycznej drogi potwierdziły rosnące z biegiem czasu trwałe i nieprzemijające doko- 
nania narodu, niezależnie od niepowodzeń it popełnianych na tej drodze błędów oraz 
towarzyszących im napięć i konfliktów społecznych”. ; 

Rok zakończenia wojny i rozpoczęcia odbudowy państwowości przyniósł rzadko 
spotykaną w dziejach erupcję nadzieł i wiary w umocnienie państwa w nowych i bez- 
piecznych granicach, zbudowanie ustroju odpowiadającego niezniszczalnym pragnie- 
niom wyzwolenia człowieka i urzeczywistnienia sprawiedliwego ładu społecznego. 
Nadzieja : gotowość ponoszenia ofiar w imię dobra powszechnego uskrzydlały wów- 
czas miliony Polaków w dziele odbudowy stolicy i dziesiątków miast polskich. Byto 
nieco nad miarę fasadowości, może trochę za dużo haseł i transparentów, ale sponta- 
niczne czyny klasy robotniczej (i wszystkich Polaków dobrej woli) wokół budowy no- 
wego domu uzupełnione zostały programem rekonstrukcji społecznej i politycznej. 

Cezura okresu przypada wyraźnie na 1948 r. W połowie tego roku linia polityczna 
Polskiej Partii Robotniczej została nieoczekiwanie i niema] w sposób brutalny pod- 
dana rewizji, wprowadzając groźny zamęt ideologiczny, zwłaszcza wśród nowyek 
członków partii. Nie przemyślana co do swoich skutków i odgórnie prowadzoną na- 
gonka na tzw. odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne fatalnie zaważyłą ną dalszych 
losach budownictwa socjalizmu w Polsce. Zaszokowałą ona szerokie kręgi szerego- 
wych członków jako zwiastun nowych obyczajów w życiu wewnątrzpartyjnym, nie 
praktykowanych dotychczas oraz trudnych do pogodzenia -z polskimi tradycjami 
kultury politycznej i z aktualną świadomością mas. Na stopniowo ugruntowanym za- 
ufaniu mas do partii pojawiły się widoczne rysy. Dlatego całkowicie było uzasadnio- 
ne i słuszne stwierdzenie przez III Zjazd PZPR (marzec 1959 r.) a orzekające, iż „uch- 
wała VIII Plenum KC PZPR (październik 1956 r.) nie tylko anulowała niesłuszne 
ż krzywdzące decyzje personalne z 1949 r., ale w praktyce anulowała również uchwałę 
sierpniowo—wrześniową plenum KC PPR w sprawie prawicowego odchylenia”, 

Jeżeli dzisiaj spojrzeć na te odległe sprawy bez uprzedzeń i bez obciążenia pokręt- 
nej argumentacji polemik lat 1948 i 1949, to musi się dojść do wniosku, że odchyle- 
nia prawicowo-nacjonalistycznego w ogóle nie było w postaci zorganizowanej grupy 
czy frakcji, reprezentującej określony system poglądów i przeciwstawiających się 
realizowanej dotychczas — począwszy od wyzwolenia — i przecież w danej chwili 
obowiązującej, linii partii. Więc zachodzi pytanie, czy to w imię norm leninowskich 
zmiana linii partii mogła nastąpić na plenum KC PZPR, czy nie była to materia. 
należąca do prerogatyw zjazdu? Prawdą natomiast było, że zaostrzenie wówczas sto- 
sunków między Wschodem a Zachodem oraz sprawa jugosłowiańska i zmianą stano- 
wiska w polityce rolnej złożyły się na potrzebę (?) tak nagłego zwrotu politycznego. 
W grę wchodziło niewątpliwie zwarcie szeregów państw demokracji ludowej, przy- 
spieszenie tempa przeobrażeń socjalistycznych (także na wsi), scentralizowanie de- 
cyzji — rewizja dotychczasowego pojmowania istoty demokracji ludowej, 

Pozostając w zgodzie z prawdą historyczną, przypomnieć wypada, że dotychczaso- 
wy rozmach budownictwa utrzymywał się z pewnymi zahamowaniami, Zdołaliśmy w 
najcięższych warunkach bytowania odbudować doszczętnie zburzoną stolicę państwa, 
co przecież miało znaczącą wymowę historyczną it było dobrą zapowiedzią dalszych 
pomyślnych poczynań w życiu gospodarczym; zrealizowany został z powodzeniem 
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trzyletni Plan Odbudowy Gospodarczej; zlikwidowaliśmy analfabetyzm 1 otworzye 
liśmy szkoły, w których, na wszystkich szczeblach, dzieci mogły korzystać z bezpłat- 
nej nauki, 

Niemniej jednak tzw. okres błędów i wypaczeń (1949—1955) przyniósł ze sobą ujem- 
ne zjawiska związane z tzw. kultem jednostki; opóźnił rozwój demokracji socjalis= 
tycznej, oddalił kierownictwo państwowe od społeczeństwa, posiał zwątpienie i roz- 
terki, zaznaczył się w życiu publicznym drastycznymi naruszeniami ludowej prawo- 
rządności. 

Odrodziły się | umocniły nadzieje w okresie zwrotu październikowego, może dla- 
tego, że masy ludowe spotkał dopiero po raz pierwszy zawód ze strony kierowników 
życia państwowego. Jednak był to zawód w dużej mierze kompensowany powrotem 
do życia politycznego Władysława Gomułki. Ale nie tylko to. Ostała się wiara w sku- 
teczność podjętych działań, skoro wytyczono własną drogę do socjalizmu, odpowiada- 
jącą aktualnej świadomości mas („nie należy uznawać tego, co przeżyte dla nas za 
przeżyte dla mas” — W. Lenin) oraz szczególnym właściwościom charakteru narodo- 
wego. Te cnoty, konieczne w każdej odnowie społecznej, ostały się także z tej prostej 
przyczyny, że tamto pokolenie — zahartowane duchowo w walce o odzyskanie nie- 
podległości i Polski wolnej od wyzysku i krzywdy społecznej — miłowało ponad 
wszystko ojczyznę jako najcenniejszy spadek naszej trudnej przeszłości, nie ulegało 
demoralizacji i nie wahało się świadczyć ofiar na rzecz dobra publicznego. Dzięki te- 
mu Październik, ta fascynująca wiosna w naszej historii w blasku polskiej jesieni, 
przebiegał w atmosferze optymizmu, rzetelnej solidarności, a nawet dużego poczucia 
odpowiedzialności za podejmowane działania wszystkich grup społecznych: robotnicy 
mie szczędzili wysiłku w ofiarnej pracy; chłopi, pełni zaufania do Gomułki (wszak w 
1948 r. publicznie wykluczał przymus w zakładaniu spółdzielni produkcyjnych), czy- 
nili wszystko, by wyżywić naród; inteligencja nie traciła czasu na pustosłowie i nie 
marnowała go na tworzenie setek klubów i nowych koteryjek; duchowni z ambon 
perswadowali, by w imię porozumienia narodowego pospieszać do urn wyborczych. 
Tak to było w tamtą polską jesień. 

Zgoła w odmiennym klimacie niż w październiku przebiegał zwrot polityczny w 
gorącym grudniu 1970 r. Tam zawitała wiosna późną jesienią, tutaj — łuna pożarów 
i masakra robotników. Inne to już było pokolenie robotników i inny sty] działaczy 
politycznych. Prawdziwą katastrofą i poważnym zagrożeniem istniejących jeszcze 
szans polepszenia warunków materialnych ludzi pracy oraz prawidłowego funkcjo- 
nowania demokracji socjalistycznej stało się przyjście do władzy Edwarda Gierka, 
kąpiącego się w blasku władzy w asyście ekipy biuro- i technokratów. Ideologia po- 
została w słowach I na papierze; coraz szerzej przejawiała się ordynarna prywata 
i maniera mnożenia własnego dobra doczesnego. Przez dziesięć lat władzą — świado- 
mie czy nieświadomie — czyniła wszystko, co z przyspieszeniem pogarszało sytuację 
gospodarczą, zadawało kłam patetycznie głoszonym sloganom („zbudujemy drugą 
Polskę”, „dostatnie życie narodu”, „wódz narodu” itp.) Demoralizowało to co mniej 
odporne kręgi społeczeństwa, odstręczało od solidnej pracy w obliczu szalejącego 
wokół marnotrawstwa, Słabsze dusze ludzkie pogrążały się w cynizmie i apatii, 
wiotczał 1 murszał węzeł życia społecznego. Zaprzepaszczano szanse jeszcze istnie- 
jące i niweczono możliwości ich odrodzenia się w przyszłości. 

Nie wszystkie konflikty społeczne i nie wszystko, co trąci kryzysem, można przy« 
pisywać tylko błędom ludzkim. Ani Marks, ani Lenin, n'gdzie i nigdy, nie twierdzili, 
że budowniczowie socjalizmu mają monopol na nieomylność. Lenin po wielekroć 
powtarzał, że błędy popełniają nie tylko ludzie prości i politycy, lecz błądzą także 
partie, a nawet całe okresy historyczne. Powtarzał też, że budowa socjalizmu — jak 
każde społeczne novum — rodzi się w trudzie i wymaga ofiar. 
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- ” Historiozofia marksistowska sprowadza się «s przede wszystkim — do tezy, że 
na rodzaj zjawisk i wydarzeń społecznych należy patrzeć z punktu widzenia procesu, 
tj. ich powstawania, zaniku i przemijania. Jerzy Plechanow, wysoce ceniony przez 
W. Lenina marksista rosyjsko, stwierdza, że „człowiek jest obdarzony świadomoś. 
cią, stawia sobie określone cele działania, lecz nie wynika stąd, iż historia rozwija się 
zgodnie z ludzkimi chęciami. W skutkach każdego działania ludzkiego jest coś nie 
przewidzianego i to właśnie często powoduje to, co właściwie prawie zawsze stanowi 
najistotniejszy dorobełs historii” (J. Plechanow: Wybór piam filozoficznych, KiW. 
1951, str. 28). 

Podobnie zdaniem K. Marksa: twórcami historii są ludzie, lecz tworzą ją nie w 
dowolnych czy przez siebie określonych warunkach, lecz w takich, jakie zastali, za- 
tem „bardzo wygodnie byłoby tworzyć dzieje świata, gdyby walkę podejmowano 
jedynie pod warunkiem niewątpliwych widoków powodzenia. Z drugiej zaś strony 
historia miałaby charakter nader mistyczny, gdyby «przypadki» nie odgrywały w niej 
żadnej roli” (K. Marks, F. Engels: Listy wybrane, KiW, Warszawa 1951, str. 350). 
Zatem owe nieuniknione przypadki wpływają przyspieszająco lub hamująco na 
bieg procesów społecznych. Wszak pewną prawidłowością procesu historycznego mogą 
być opóźnienia w dziedzinie rozwoju instytucji prawno-politycznych lub wadliwe 
ich ustanowienie, często przy tym spowodowane powolnością uświadomienie sobie 
nowych potrzeb, wyrosłych z nowych już stosunków społecznych. Działanie tak 
pojętych prawidłowości społecznych ze względu na ich. ogólność nie ta- 
trzymuje się u progu formacji socjalistycznej. Dlatego K. Marks, baczny obserwator 
osobliwości procesu historycznego, trafnie i ostrzegawczo zauważył: „W historii ludz- 
kości dzieje się podobnie jak w paleontologii. Nawet najtęższe umysły, z powodu a 
certatn judicial blindness (jakiejś politycznej.ślepoty), nie dostrzegają z reguły rzeczy 
leżących tuż przed nosem” (jw., str. 264). 

Oto kilka wskazań materializmu dziejowego ku uwadze tych, którzy już to przesz- 
łość oceniają, już to — wyciągając wnioski z doświadczeń — proponują programy 
naprawy i odnowy. 


JAN DOBRACZYŃSKI | 


literat, przewodniczący RK PRON 


Okres 40-1lecia Polski Ludowej to okres w historii naszego kraju całkiem niezwykły. 
Jest to przede wszystkim długi, prawie nie znany w dziejach nowożytnych dla swej 
długości, czas pokoju. A równocześnie czas przemian tak ogromnych, że aż trudno 
uwierzyć, iż mogły się one dokonać w ciągu życia zaledwie dwu pokoleń. 


O 40-leciu Polski Ludowej nie sposób jest myśleć jako o jednolitym okresie, Trzeba 
go podzielić na podokresy. W moim pojęciu będzie ich sześć: 

1. Lata budowania pokoju i socjalistycznego kształtu państwa. 

2. Lata budowy i przebudowy kraju. 

3. Lata poszukiwań własnego, polskiego modelu egzystencji. 


4. Lata wielkich planów I nie mniej wielkich ambicji — niestety — także lata dzia- 
łania ludzi niedorosłych do swej roli. 


| 5. Lata kryzysu i lata oszołomienia agitacją wrogich sił, 


6. Lata odrodzenia, szukania póróziimienia narodowego, lata prób i trudnych wy< 
siłków. s , 

Oczywiście wymienione etapy nie są zamknięte w ścisłych granicach, Często za- 
chodzą na siebie wzajemnie. Wyznaczone są przez charakterystyczne dla nich nurty. 

Niezależnie od tych podokresów cały okres 40-lecia odznaczał się: 

1. Postępującą przebudową gospodarki, która zmieniła państwo rolnicze, wyposażo- 
ne w słaby przemysł, na państwo wysokoprzemysłowe, jednakże przy długoletnim za- 
niedbaniu rolnictwa, które dopiero ostatnio usiłuje odzyskać swoją pozycję. 

2. Zniknięciem wielkich mniejszości narodowych, których obecność (ponad 1/3 lud- 
ności) charakteryzowała Polskę lat 1918—1939. Kraj stał się jednolicie polski, zniknęły 
także prawie całkowicie partykularyzmy wywołane ponad stuletnim rozdarciem. 

38. Utrzymaniem się stosunkowo wysokiej stopy rozrodczości, która ustawia Polskę 
w rzędzie najmłodszych państw europejskich. Jednakże ten Wysoki: przyrost nie 
przestaje być zagrożony przez narastającą liczbę rozwodów, przez przerażająco dużą 
liczbę sztucznych poronień oraz na skutek braku mieszkań dla młodych małżeństw. 

4. Zniknięciem analfabetyzmu i wzrostem zainteresowania nauką i kulturą. 

8. Wzrostem, ale i pogłębieniem religijności (43,6 proc. wierzących i praktykują- 
cych, 29,1 proc. wierzących i nieregularnie praktykujących — według ankiety PRON) 
— co wymaga nowych, rozszerzonych form współpracy wierzących i niewierzących. 

6. Zainteresowaniem morzem. 

Można śmiało powiedzieć, że synowie i wnukowie tych, którzy walczyli we wrześ- 
niu 1939 r., a potem nad Londynem, w Narwiku, w Tobruku, pod Lenino, na Monte 
Cassino, w Powstaniu Warszawskim, w Berlinie, wychowali się w warunkach odmien- 
nych niż ich ojcowie i dziadowie. Ta odmienność nie stworzyła jedynie cech dodat- 
nich. Dzisiejsze młode pokolenie jest na ogół lepiej wyposażone umysłowo i technicz- 
nie, ale jest słabsze zdrowotnie, psychicznie, toteż łatwo ulega podstępnym naciskom 
wrogiej propagandy. 

Przed 40 laty kraj znajdował się w ruinie, jakiej nawet my, którzyśmy ją wtedy 
widzieli, dziś już nie możemy sobie wyobrazić. Dlatego też wielka część słabości, jakie 
na nas w tej chwili ciążą, jest nadal skutkiem tamtych zniszczeń i poniesionych strat, 

Ale Polska posiada także wielkie, żywe siły, posiada wspaniałą, ponad tysiąc lat 
ciągnącą się tradycją oraz niewygasłą odporność biologiczną — toteż ma przed sobą 
przyszłość. 40 lat powojennych jest świadectwem, że możną było zrywem przede 
wszystkim własnego wysiłku dźwignąć kraj ze zniszczenia, zbudować go na nowo, 
włączyć w rytm rozwojowy świata. To świadectwo winno być dobrze znane wszyst- 
kim, którzy dziś wchodzą w życie dojrzałe i już jutro wezmą w swoje ręce ster kie- 
rownictwa. 


WANDA GOŚCIMIŃSKA 


włókniarka, przodownica pracy w latach pięćdziesiątych w Łodzi, Budowniczy 
Polski Ludowej 


Wypowiedź swoją opieram na podstawie własnych przeżyć, obserwacji i doświad- 
czeń całego mego życia. 44 lata pracy zawodowej i już znaczny, bo dziesięcioletni, 
okres emerytury pozwalają mi zabrać głos w ocenie dokonań czterdziestolecia PRL. 
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Nikogo w moim wieku nie trzeba przekonywać o ogromnych zmianach, jakie zaszły 
w tym czasie w różnych dziedzinach naszego życia, np. w dziedzinie mieszkaniowej, 
socjalnej i warunków pracy. 

Obraz międzywojennych lat trzydziestych na zawsze pozostanie w pamięci moje- 
go pokolenia. Bezrobocie, trudności w zdobyciu stałej pracy, trudne jej warunki, oba- 
wa utracenia zajęcia i niskie zarobki — to tylko jeden z wielu problemów mojej mło- 
dości. Następny okres — to koszmar tragicznych lat wojny i okupacji. 

I wreszcie wolna Ojczyzna. Praca zmęczonego narodu u siebie w zniszczonym kra- 
ju i dla siebie — ileż zapału, entuzjazmu było w tych latach odbudowy! Każdy 
— zaczynając od dziecka, a kończąc na starcach — kto tylko mógł, pracował dla dob- 
ra Ojczyzny. Stopniowo następował okres stabilizacji i wolno, ale systematycznie po- 
prawiały się warunki życia. Na 

Jestem łodzianką i od urodzenia żyję i pracuję w tym mieście. Nietrudno mi do- 
strzec zmiany, jakie zaszły w moim mieście. Nowe osiedla-miasta, Retkinia, Dąbro- 
wa, Teofilów, Widzew. Nowe arterie komunikacyjne, nowe obiekty kulturalne i prze- 
mysłowe. Nowoczesne, różniące się od dawnych, zakłady przemysłowe, jak Olimpia, 
Dywilan, Elta, Bistona i wiele, wiele innych. Nowy park maszynowy, choć nie wszę- 
dzie najnowszy. 

Niby to samo miasto, a jednak inne. Cechą charakterystyczną Łodzi dawnej był las 
dymiących kominów. Dzisiaj panorama mego miasta jest zupełnie inna, Osiedla 
mieszkaniowe, zieleń i nowoczesne budowle dominują w jego krajobrazie, Cechą 
charakterystyqzną mego miasta były cuchnące rynsztoki, „kocie łby” i żebracy klęczą- 
cy na ulicach. Dzisiejsze pokolenie może już nawet nie zna tego określenia. I wreszcie 
pewność: pewność pracy, a tym samym podstawy do życia. Życia innego i w innych 
warunkach. Nawet te najgorsze mieszkania w blokach — z małym: ciasnymi kuchnia- 
mi — są nieporównywalne do jednej izby bez żadnych wygód dla siedmioosobowej ro- 
dziny. A przecież przed wojną właśnie tak żyliśmy my, robotnicy. Każdy z nas najbar- 
dziej cenił sobie dom i rodzinę, która jest ostoją Życia, gwarancją na dobre i ciężkie 
czasy. 

Każdy człowiek mojego pokolenia potrafi dostrzec i docenić zmiany, jakie nastąpiły 
w dziedzinie mieszkaniowej. Wiem, że mieszkań jest ciągle za mało, że nadal wiele 
rodzin czeka na samodzielne własne lokum. Ale dziś przez własne mieszkanie rozu- 
mie się kilka pokoł z wszystkimi wygodam:. 

Nie tylko ja, ale wszyscy zdają sobie w pełni sprawę, że dokonania w czterdziesto- 
leciu są ogromne. Wiem, że 40 lat to dużo, ale zarazem mało, Dużo, jeśli chodzi o to, 
co dokonały prawie dwa pokolenia, i nadal mało w stosunku dla potrzeb naszego na- 
rodu. 40 lat to długi okres, w którym nastąpiły ogromne zmiany na całym świecie. To 
długi okres na dokonanie wielu przemian gospodarczych i politycznych oraz przemian 
w psychice, w potrzebach i sposobie życia społeczeństwa. 

Zrobiliśmy dużo, nawet bardzo dużo. Nie wolno nam tego zapominać, nie wolno nam 
tego nie zauważać. Zlikwidowano analfabetyzm, otrzymujemy emerytury i renty, 
każdy jest gospodarzem swojej kieszeni. Zmniejszyła się śmiertelność ludzi w na- 
szym kraju. 

Czasem jednak robi się smutno, że w tym okresie „stać” nas było na tyle błędów 
i wypaczeń. Gdyby nie one, inna byłaby pozycja I inne byłoby społeczeństwo. Ludzie 
są czasem zagubieni, nie mogą się odnaleźć, nie potrafią wybrać najsłuszniejszej dro- 
gi. Potrzeba nam ludzi odpowiedzialnych za kierowanie naszym życiem, mądrych, 
oddanych nam, ludziom pracy, i naszej Ojczyźnie. 

My, ludzie pracy, zawsze oddamy wszystkie nasze siły i umiejętności dla rozwoju 
naszych miast, dla rozwoju naszego kraju. Wiemy, że tylko wtedy będzie rosła i roz- 
wijała się nasza Ojczyzna, a nam i następnym pokoleniom będzie się żyło lepiej. 
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PAWEŁ JANAS 


sportowiec, reprezentant Polski w piłce nożnej 


Moje refleksje związane z czterdziestą rocznicą powstania Polski Ludowej... Cóż, 
urodziłem się, gdy Polska Ludowa miała już prawie 10 lat — urodziłem się w robotni- 
czej rodzinie w Pabianicach. Ojciec kolejarz, ponad 40 lat pracował w PKP Łódź 
Kaliska. Rodzice i starsze rodzeństwo uczyli mnie szacunku dla pracy, wytrwałości 
w dążeniu do coraz lepszych wyników w nauce i sporcie, Ojciec i bracia też zresztą 
uprawiali sport. Ojciec był nawet strzelcem wyborowym w swojej drużynie. To oni 
zainteresowali mnie grą w piłkę. . | 

Pierwsze kroki stawiałem we „Włókniarzu” w Pabianicach. Wtedy. młodrież garnęła 
się do sportu. Więcej był chętnych niż miejsc w klubach. Trzeba było grać, dużo i dob- 
rze grać, by trafić do drużyny. Selekcja była ogromna, Sądzę, że dziś młodzi ludzie 
wolą inne rozrywki, wymagające mniej wysiłku, systematyczności i wyrzeczeń. A 
przecież sport to nie tylko znakomita rozrywka, ale także szkoła życia, szkoła, w któ- 
rej hartują się mięśnie i charaktery. Gdy zaczynałem grać, wielu kolegów było lep- 
szych ode mnie, ale nie wszyscy wytrwali, Trzeba było zaciąć się do tej piłki. Praco- 
wałem dużo i dziś tego nie żałuję. Sądzę zresztą, że to odnosi się nie tylko do sportu. 
W każdej dziedzinie życia trzeba wytrwałość: i rzetelnej pracy, by były efekty. Trze- 
ba umieć sobie i innym stawiać zadania i zadania te realizować, To może dziwne 
skojarzenie: sport i gospodarka, sport i polityka, ale chyba nie tak odległe. Piłka jest 
grą zespołową i właśnie grając w zespole nauczyłem się, co znaczy łączyć własne umie- 
jętności z mądrym zespołowym działaniem. 

To właśnie jest podstawą sukcesu i to nie tylko w sporcie, No, ale uczyłem się nię 
tylko na boisku. Grając w łódzkim „Widzewie” — a trafiłem do tego klubu mając 
19 lat — ukończyłem Technikum Ekonomiczne, a później, już w „Legii”, Akademię 
Wychowania Fizycznego w Warszawie. Pamiętam pierwszy mecz w reprezentacji 
Polski. Był to mecz na Stadionie Śląskim w Chorzowie w 1976 r. przeciwko Argenty- 
nie. Przegraliśmy wtedy 1:2. Grałem ostatnie 15 minut. Czułem wzruszenie i dumę, 
gdy po raz pierwszy ubierałem koszulkę z Białym Orłem i czułem ogromną odpo- 
wiedzialność. 

Później kolejne mecze w narodowych barwach na różnych stadionach, w różnych 
krajach. Najważniejsza impreza, w której brałem udział, to Mistrzostwa Świata w Pił- 
ce Nożnej w Hiszpanii w 1982 r. Zajęliśmy wtedy trzecie miejsce. Wiele meczów, dużo 
gry. Zmęczenie i radość z kolejnych zwycięstw. No i świadomość, że między innymi 
dzięki mnie flaga Polski wędruje na najwyższy maszt, że grają nasz hymn narodowy, 
że gdzieś w dalekim kraju przysparza się chwały Ojczyżnie. 

Wtedy, po powrocie z Hiszpanii, przyjął nas w gmachu partii I sekretarz KC gen. 
Wojciech Jaruzelski. Były przemówienia i podziękowania, ale — co chyba ważniejsze 
—. były też osobiste rozmowy sekretarza z każdym z nas. Wynikało z nich bardzo 
wyraźnie, jak wielką wagę przywiązują władze do sportu, do zapewnienia jak naj- 
lepszych warunków jego rozwoju. Uprawianie sportu w Polsce Ludowej jest łatwiej- 
sze niż kiedykolwiek wcześniej, warunki we wszystkich dyscyplinach znacznie lepsze. 
Dotacje państwowe na infrastrukturę sportową i sprzęt rosną, choć wiemy dobrze 
jak dalekie są jeszcze od doskonałości. Ale potrzeby w wielu dziedzinach życia są też 
dzisiaj większe niż kiedyś. j 

Teraz, gdy patrzę na swoją karierę z perspektywy ośmiu lat gry w reprezentacji, 
gdy mam za sobą 51 rozegranych w tej reprezentacji meczów, gdy patrzę również z 
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perspektywy dwu lat gry we francuskim klubie Auxerre — mam pełną świadomość, 
jak wielkie możliwości stworzyła Polska Ludowa mnie i tysiącom moich kolegów dla 
uprawiania sportu. Mam również możliwość porównan:a, jak wygląda to w innych 
krajach, bo przecież właśnie sport pozwolił mi poznać świat. Wiem również, jak wie- 
lokrotnie wygrana polskiej drużyny ułatwia naszym handlowcom korzystne zrealizo= 
wanie kontraktu, jak nieraz ułatwia trudne rozmowy gospodarcze czy polityczne, jak 
potrafi kształtować pozytywny obraz Polski. 

Myślę więc — patrząc na to czterdziestolecie — że powinniśmy wszyscy: sportowcy, 
działacze, władze, dołożyć stacań, aby zachęcać młodzież do uprawiania sportu. Sport 
uczy wytrwałości i dyscypliny, uczy walki o sukces, daje satysfakcje, przeciwdziała 
nudzie i nihilizmowi, kształtuje pozytywne postawy. 

. A przecież tego nam w życiu społecznym — zwłaszczą obecnie — najbardziej po- 
trzeba. 


JAN LEGOWICZ 


filozof, profesor Uniwersytetu Warszawskiego 


Niby na postoju 40-letniej drogi i w spojrzeniu na jej nie zawsze prostolinijny 
ani wygodny, ni bezpieczny przebieg w kraju, w którym jeszcze przy huku dział i nie 
zawsze przy zgodnym współdziałaniu wszystkich i każdego z osobna trzeba było 
niemal wszystko zaczynać od początku, każdy po trosze na swój sposób patrzy na to, 
oo przeszedł, przeżył i w czym miał osobisty oraz na ogół po jednej lub drugiej stro- 
nie zaangażowany udział. Po jednej bądź drugiej stronie, bo choć miała to być jed- 
na droga główna i wiodąca do jednej i tej samej Polski, nowej i wspólnej, w której 
każdy mógłby się czuć naprawdę u siebie, w Polsce człowieka pracy i człowieką z 
pracy, w Polsca z ludu i dla ludu, to usiłowano też myśleć i o innej Polsce, nie wie- 
dząc często dokładnie nawet, o jakiej Polsce, byleby nie tej z twudu i pracy wyrea- 
stającej i budowanej Polski socjalistycznej. 1 trudno dziś na te lata spoglądać 
i je wspominać nie widząc w nich siebie nie tylko jako tego kogoś z drogi, ale tego 
odpowiedzialnego za siebie i za swój udział w tym, co trzeba było na tej drodze podej- 
mować i nieraz wbrew wszystkiemu pod tym się nie uginać ani nie dawać się spro- 
wadzać na bezdrożne pobocza. 

Nie znam się na ekonomii zupełnie, o polityce wiem tyle, że.trzeba się na niej znać 
„1 bea tego nie wolno jej podejmować i uprzytamniając sobie trudności, co dnia spo- 
tykane w administracji, szanuję ją, ale sądzę, że właśnie do niej potrzeba szczególne- 
go powołania. Osobiście, w ciągu 40 lat Polski Ludowej, trudniłem się sprawą czło. 
wieka, pracowałem nad nim, tym człowiekiem młodym w szkole i w wyższej 
uczelni, którego usiłowałem dla tej Polski przynajmniej wstępnie przysposabiać. 
Dlatego i na moje socjalistyczne, państwowe 40-lecie patrzę od strony tej nauczyciel- 
skiej i szeroko pojmowanej działalności wychowawczej, Patrzę na nasz dorobek, 
a może i pewne braki, w tej służbie dla człowieka mającego właśnie w tej Polsce 
z socjalizmu znajdywać sens i wartość swego życia. 

Kto w perspektywia naszej powojennej przeszłości i zamykającego ją 40-1ecia ma, 
wśród innych spraw, sprawę człowieka socjalistycznego w naszym kraju na oku, 
ten bez większego wysiłku musi stwierdzić, że w ciągu tych minionych lat, choć tak 
wiele temu człowiekowi nasze państwo socjalistyczne dało, to nie potrafiło go jednak 
ad podstaw na stałe i wiernie tak z sobą związać, jak w większości wypadków wiąza- 
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ło go z sobą w pierwszych latach swojej socjalistycznej państwowości. Posługując się 
zwrotem jednego ze współczesnych pisarzy, nie będzie przesadą, jeśli się powie, że 
do budowy naszego ludowego kraju zabierali się i przez określony przeciąg czasu nie 
żałowali dlań niczego ludzie, dla których świeżo wznoszoną Polską Ludową była 
wszystkim i ponad wszystkim. Wszystko, co jej zagrażało czy mogło zagrażać, stawało 
się w ich oczach zbrodnią, i zarazem wszystko, co tylko mogło jej służyć i być jej 
pomocą, uchodziło w ich najgłębszym przekonaniu za wartość oraz zaletę godną naj- 
wyższego uznania i to nawet takiego uznania, że, w wypadku zagrożenia bytu tej 
właśnie Polski, wielu popełniane nawet z myślą o tym występki czy nieprawości: było 
gotowych nazywać, i je nazywano, poświęceniem i wyrazem niezawodnego zaanga- 
żowania. Powie ktoś może, że to i nie było wówczas błędne. Być może, tylko jeśli 
szczere i prawdziwe, jeśli bez reszty tylko dla tej jednoznacznie nazywanej ludową 
Polski, to dlaczego wielu, nawet bardzo wielu z tych gorliwych z wczoraj, dla których 
socjalistyczna racja Polski była prawem najwyższym, dziś po latach i w obliczu 
równie jak ongiś nie mniejszych trudności, ale i 40-letnich osiągnięć, tej wczoraj nie- 
mal ubóstwianej Polski tak często się wyrzeka, dlaczego razi ich już sama nazwa 
„socjalizm”, dlaczego nie widzą w nim nagle jak tylko imputowane mu przez siebie 
zło 4 wszystko, co ich zdaniem ono sobą niesie. Dlaczego, choć może utrudzeni pracą 
i wiekiem, ale przecież ci, którzy kładli podwaliny dla tej Polski i nią ożywiani, nie 
powiedzą głośno młodym o oddawanym im przez siebie 40-letnim, a może i dłuższym 
z tradycji dziedzictwie, dlaczego nie upominają się o prawa, które w imię tej Polski 
stwarzali i nią, jej dobrem i swoim w niej szczęściem, uświęcali. Otóż dlaczego? 

Niełatwo na to o odpowiedź, zwłaszcza że gdyby ją chcieć dać, to musiałaby ona 
być bardzo wielostronna i pogłębiona, a kto bez odpowiedniego zaplecza badawcze- 
go może tak odpowiedzialnie się tego podjąć? Dlatego — jeźli wolno — nie pozo- 
staje, jak tylko korzystać z własnych, zresztą zawężonych niewątpliwie doświad- 
czeń, przede wszystkim naukowego i pedagogicznego obcowania z człowiekiem, i ni- 
mi, nie bez wahania, dzielić się. 

Nie można powiedzieć, byśmy w naszym 40-leciu poniechali czy zaniedbali kształ- 
towania człowieka, którego chcielibyśmy nazywać i widzieć socjalistycznym. By- 
wało pod tym względem wiele trudu materialnego, gospodarczego i niemało wysiłku 
duchowego i kulturowego, tylko nie dostawało — jak się zdaje — zgrania w tym 
między teorią 1 praktyką, między planowaniem, programowaniem, finansowaniem 
i administrowaniem od góry, a zajmowaniem się konkretnym człowiekiem od dołu, 
między tym, co się doradzało, postulowało i często nakazywało, a tym, co się w tej 
dziedzinie naprawdę i efektywnie czyniło i jak się, najbardziej słuszne założenia 
i nieodzowne wymogi, realizowamo. Czy nie zapominało się przy tym, że choć 
plany kształcenia i programy wychowania są i pozostaną czymś nieodzownym, to 
efektywność nauczania i owocna wydatność wychowania nie od nich jedynie ani 
ostatecznie zależą, a zależą od nauczyciela i od tego, który I, jak w szerokim tego sło- 
wa znaczeniu, wychowuje. Zależy od rodziców i stwarzanej przez nich atmosfery do- 
mowej, zależy od społeczeństwa, środków masowego przekazu, od całkoształtu 
młodzieżowego stylu życia, od ulicy i wielu innych czynników, które zazwyczaj 
nie zwykły działać jawnie, ale często nie mają sobie równych w swym oddziały- 
waniu. I w rezultacie, zgodnie z wieloletnim planowaniem i odgórnym wysił- 
kiem, mimo jeszcze wielu braków, których zresztą nie da się nigdy w pełni zaspo- 
koić, mamy nowe i nieźle wyposażone szkoły, mamy różne, ale też i na wyso- 
kim poziomie stawiane wyższe uczelnie, mamy już w Polsce Ludowej kształconą 
i kształtowaną kadrę naukową i nauczycielską i równocześnie, po latach tych 
trosk i starań, właśnie u schyłku naszego 40-lecia, nie mówiąe już e tym, © 
mieliśmy jeszcza dwa lata temu, mamy srównieć, 6 te bynajmniej nie w. małej 
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liczbie, szkoły, w których zapomina się, że są szkołami państwowymi I że tym 
samym do czegoś jednoznacznie, de iure i de facto, zobowiązanymi, mamy uczel- 
nie, w których chce się jedynie brać pieniądze od państwa, a zresztą urządzać się 
niezależnie od państwa, mamy ludzi, którzy niemal wszystko zawdzięczają Polsce 
Ludowej i tworzącemu w niej człowiekowi pracy, robotnikowi i temu od uprawianej 
przez siebie ziemi, i którzy odmawiają dla niego i dla jego państwa swojej 
posługi. Mamy wreszcie wewnętrznych emigrantów, czułym uchem zasłuchanych 
w to wszystko, co bodaj westchnieniem lub mrugnięciem oka się świadczy antysocja- 
listycznie i antypaństwowoa A więc blaski i cienie, tylko bolesne, że tych cieni na- 


znaczyło się być może nieco za dużo w okresie, w którym po 40 latach należałoby. 


mieć więcej blasku roztaczanego ze strony ludzi żyjących już tylko jedną Polską 
i w jednej wyłącznie Polsce. Ludzi i obywateli nie żyjących podwójnym życiem 
i nie wabionych jakąś równie podwójną Polską na rozrysowanej przez siebie mapie 
konfrontacji. 

A mimo to w dziedzinie kształtowania nowego człowieka w naszym kraju mamy 
jedno osiągnięcie już nie do odwrócenia w pokoleniach wyrastających na gruncie 
naszej socjalistycznej państwowości, a tym osiągnięciem, więcej niż cennym, choć 
może nie zawsze należycie pojmowanym i uznawanym, to, że nasza młodzież wbrew 
temu wszystkiemu, czym usiłuje się ją spychać z drogi znaczonej socjalizmem, je- 
Śli nie jest jeszcze w pełni socjalistyczna, to do socjalizmu przynależy i nim więcej, 
niźli ogół zdaje sobie z tego sprawę, jest przepojona. Posiew, jakiego dokonała Polska 
Ludowa w tych, którzy już w niej się rodzili i z jej imieniem na ustach przekraczali 
próg swego życia, tkwi w nich zdrowy i płodny, a tylko pozornie może się w oczach 
niektórych wydawać, że dla sprawy naszego socjalistycznego życia bezowocny. Waż- 
ne tylko, by, nie trzymając młodych pod zamknięciem I zostawiając przed nimi dro- 
gę otwartą, nie mieć przed nimi tajemnic w tym, co na przestrzeni 40 lat socjalistycz- 
nemu życiu bynajmniej nie służyło i równocześnie w nie krępowanym z nimi dialo- 
gu i we współzaangażowaniu podejmować tyczenie dróg sprawami socjalistycznej 
Polski znaczonych i do Polski, choć może czasem nie tak prosto, ale niezawodnie 
i pewnie, wiodących. Bywało bowiem różnie, a było i tak, że w ciągu tych minionych 
lat młodzież miała wielu i wielorakich nauczycieli i to nie tylko ze szkoły pań- 
 stwowej i że często, z różnych także powodów, pozostawała pod ich wpływem i na- 
wet nie darząc ich pełnym czy bezwzględnym zaufaniem, to nie zamykała przed nimi 
uszu. Toteż, jeśli nawet wprost nie wyrzekając się socjalizmu, młodzież stawiała go 
niekiedy jakby w zawieszeniu, próbując również kosztować owoców nie z jego 
drzewa. I to mimo wszystko było jej chyba wolno, nie było tylko wolno obojętnie, 
a niekiedy i z milczącym przyzwoleniem, towarzyszyć jej ze strony tych, którzy z ra- 
cji swego społecznego powołania byli odpowiedzialni za jej swobodę i przypie 
sywaną sobie młodzieżową niezależność. I to było to, co przesłaniało i zubażało efek- 
tywność i blaski działań Związku Walki Młodych, naszego harcerstwa, Związku 
Młodzieży Polskiej, młodzieżowych, czynnych zrzeszeń socjalistycznych, było czymś, 
co pozostawiało osad niepewności i rozdwojenia, który mącił umysły, chłodził zapał 
i jeśli nie rozleniwał, to ochoty nie dodawał, A najbardziej być może niebezpieczne 
w tym, że ci, którzy jeszcze wczoraj z perspektywy 40 lat mogli i z czymś od strony 
socjalistycznej do młodych podchodzić, dziś sami, mijając się z socjalizmem 1 jego 
zasadami w szkole, w domu czy ulicy, bynajmniej nie przychodzą do nich z REAME 
I jak się z tym w perspektywie 40-lecia rozliczać? 

W owych minionych bowiem latach w kontaktach z młodzieżą przez dłuższy czas 
utrzymywało się coś z osobowościowego wzorca, który nie miał niczego z tak zwa- 
nego kultu jednostki, a w szkole czy w organizacji młodzieżowej stawał się węzłem 


współżycia między nauczycielem i uczniem, wychowawcą i kimś wychowawczo. 
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kierowanym. Z własnego doświadczenia można powiedzieć, że bywało w tym coś 
z ojcostwa, coś z mistrza, z opiekuńczego przywódcy i chyba zawsze bardziej coś 
z przyjaciela. Być może, że sprzyjały temu same lata powojenne, poczucie odzyskanych 
możliwości życia i swobodnego współżycia, znacznie głębsza po okropnościach wojny 
troska o człowieka i poczucie nieodzownej wzajemności, I to udzielało się starszym 
i młodym. Ale też, i trudno dziś sobie jako tako uświadomić, kiedy i dlaczego, choćby 
tylko w kontaktach z młodymi, zaczynało to przemijać, zanikać, a często ij przeobra- 
żać się, jeśli nie gorzej, to w zobojętnienie. A może było tak i dlatego, że społecz- 
no-wychowawcze, jeśli nie osiągnięcie, to duża i żywotna zdobycz we współżyciu 
pokoleń zaczęła ze szkodą właśnie dla socjalistycznych postaw być nie doceniana i za- 
mieniana na obustronne obrachowania. Trzeba o tym pamiętać i mieć to na uwadze, 
ponieważ nie pozostawało to bez wpływu ani znaczenia na pewne zmiany, które zda- 
je się, że zaciążyły na stosunkach ludzkich ostatnich lat w naszym kraju. Zaczynał 
się liczyć nie człowiek, nie jego realna praca i nią zdobywane osiągnięcia, nie jego 
rzetelny wkład na przynależnym mu odcinku życia społecznego czy kulturowego, 
a wagi nabierała przynależność do układów, wagi odmierzanej niekiedy już od 
przedszkola i stosowanej w ocenach zasług i godności ludzkiej. Powie ktoś może, 
że było tak, ale nie aż w takim niemal bezgranicznym zasięgu, to, pomijając zasięg, 
niepodobna jednak nie dostrzegać powodowanych tym szkód w kraju, w którym 
winna się bardziej liczyć jakość współżycia niż koniunktura sojusznictwa, Ten wtręt 
z układów wiele spraw ludzkich przesłaniał i powodował podziały na ludzi jakby no- 
szonych na ręku i ludz: skazywanych na stąpanie własnymi nogami, tłumił 
entuzjazm, hamował. I co najważniejsze, że najczęściej nie ci „noszeni na ręku” po- 
zostawali w Polsce najbardziej nieodzowni i owocnie odpłatni. Zagadnienie nie- 
zwykle ważne, jeśli się nie traci z oczu tego człowieka w swojej masie, który w Polsce 
Ludowej odzyskiwał poczucie własnej godności obywatelskiej, a często i osobistej, 
który stawał na równi obok drugiego sobie równego człowieka, który był gotów z tym 
przy sobie człowiekiem współdziałać i z nim we wspólnym życiu społecznym i kultu- 
rowym uczestniczyć. Nie chciał być społecznie pieszczony, ale chciał j miał do tego 
prawo, by nigdy ani nigdzie nie pozostawać kimś z drugiego gatunku. 

Kto pamięta bowiem choćby twarze czytających ogromne afisze z tekstem Polskie- 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego; kto widział i przypomina sobie owych dzien- 
nych wyrobników, którzy z reformy rolnej stawali się gospodarzami na własnym 
obejściu, a były ich nie tylko setki; kto uczestniczył w przyjmowaniu do Szkół 
młodzieży, przed którą dopiero w Polsce Ludowej otwierały się realne możliwości 
kształcenia; kto był przy pierwszych po wojnie egzaminach maturalnych i w tych 
równie pierwszych latach miał kontakty z młodzieżą studiującą i z ludźmi pracy — ten 
chyba pamięta również, jak z głębokim samopoczuciem nie zarozumiałości, ale 
dumy, jakiejś nowej wiary w życie, zaufania i gotowości, a w tym wszystkim zara- 
zem nie krytego przeświadczenia o wartości tego, co widzieli sobie udostępniane, 
ludzie ci podejmowali z godnością niełatwe i często ponad siły zadania, jakie 
stawiała przed nimi nowa, polska rzeczywistość u progu swego socjalistycznego 
ustroju. Prawda, że w tym czasie był w kraju i nieunikniony po wojnie margines 
społeczny i gospodarczy, a w pewnym Okresie i polityczny, ale Polskę budował 
człowiek świadom tego, co robił i za czym się wypowiadał, kiedy głosował trzy razy 
„tak”, człowiek, który mając poczucie godności i honoru Polaka nie zadurzał się na 
gruzach, a we własne ręce brał dobywane z tych gruzów życie, Polską Ludowa miała 
u swoich narodzin ludzi w sobie zakochanych, miała w swym rozwoju, po których 
pomnikiem pozostały owoce ich pracy, miała w nadmiarze takich, którzy nie py- 
tali „ile”” ani „za ile”, ale na co ich było stać, to z siebie, bez liczenia się, dawali. 
I choć w większości bezimienni, to echem i świadectwem swoich dzieł stają w per- 
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spektywie 40-lecia jako wezwanie naszej przeszłości dla naszej teraźniejszości I rówe 
nie naszej socjalistycznej społecznie, gospodarczej i kulturowej przyszłości, stają cza- 
sem jako wyrzuty za nie zawsze trafne przemieszania przejmowanego po nich 
dziedzictwa, stają zawsze jako przykłady być może, że nie zawsze już zdatne do po- 
dejmowania i stosowania, tym niemniej nadal takie, w zwierciadle których war- 
to się nieraz, ' choćby od święta, samemu przyjrzeć i coś na sobie bądź w sobie jeśli 
„nie poprawić, to może godziwie doprowadzić do porządku. 

Bo jeśli się tego nie zamierza, to i po co przerzucać dobrze już pożółkłe karty i stro- 
ny księgi naszego państwowego 40-1ecia, Zwłaszcza że to nasze „dziś” ma w sobie 
również coś może nawet jeszcze nie z po-wojny i że w tym „dziś” trzeba się nieco 
przyglądać samemu sobie i sobie samemu nie raz ani dwa powiadać prawdę o wła- 
snym dla wieloleci tej ze wspólnej socjalistycznej Polski, zaangażowaniu. 


SZCZEPAN PIENIĄŻEK 


profesor SGGW-AR, założyciel i wieloletni dyrektor Instytutu Sadownictwa 
w Skierniewicach | 


Na minione czterdziestolecie Polski Ludowej spoglądam z pozycji człowieka, który 
właśnie zakończył okres swej najbardziej czynnej pracy zawodowej i przeszedł na 
emeryturę. Człowieka, który w 71. roku życia ma chyba prawo wspominać swoją 
młodość, marzenia z nią związane i stopień ich urzeczywistnienia, Z tej pozycji piszę 
niniejszy artykuł. 

Pochodzę z rodziny chłopskiej. Gda zaczął od 15-morgowego gospodarstwa. Sprze- 
dał'je I kupił z parcelacji 45 mórg, ale w ciągu zaledwie 10 lat sprzedał je po kawał- 
ku, aby zdobyć pieniądze na kształcenie dzieci, których dochował się siedmioro. 
W ostatnich latach przed wojną nie miał już nic, a na życie zarabiał jako stolarz 
pracujący na budowach. 

W siedleckim gimnazjum otrzymałem wychowanie konserwatywne, klerykalne. 
W 1933 r. rozpocząłem studia biologiczne na Uniwersytecie Warszawskim. Zbuntowa- 
ny przeciwko dotychczasowym zasadom wychowania, wstąpiłem do sanacyjnej, le- 
wicowej organizacji Legion Młodych, który wydawał mi się bardzo radykalny, a 
przede wszystkim antyendecki. Rozczarowany, zerwałem z nim po roku. Pozostałem 
do końca studiów nie zorganizowany, ale w ostatnich dwóch latach należałem do 
tajnej piątki, którą kształcił w marksizmie, podsunięty przez Aleksandra Pańskiego, . 
Artur. Dopiero po wojnie dowiedziałem się, że to Artur Starewicz. 

„W 1938 r. wyjechałem 'na trzyletnie doktoranckie studia sadownicze do USA jako 
stypendysta Funduszu Kultury Narodowej. Ożeniłem się z koleżanką z Uniwersytetu 
Warszawskiego 1 września 1939 r. Przyjechała do mnię tuż przed wybuchem woj- 
ny. Doktorat uzyskałem w 1942 r., ale z powodu wojny musieliśmy pozostać dalej 
w Ameryce. Otrzymałem pracę na uniwersytecie, w 1945 r. Pozo 8 do pierwszego 


stopnia profesorskiego. 
Skończyła się wojna. Bardzo niewielu pracowników naukowych, przebywających 


wtedy w USA, zdecydowało się na powrót do kraju, Pozostali na obczyźnie, gdzie 
mieli zapewnione znacznie lepsze warunki materialne, Jeśli chodziło o nas, to nie za- 
stanawialiśmy się. Wróciliśmy wraz z 4-letnią córką do Polski w kwietniu 1946 r. 
i decyzji tej nigdy nie żałowaliśmy. 

Przeżywałem w chwili powrotu stan euforii, Dumny byłem z mego kraju i mego 
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narodu, który, jedyny z narodów podbitych przez Hitlera, nie wydał Quislinga. Wal- 
czył z wrogiem bohater:ko przez całe lata okupacji. Faszyzm został rozgromiony, ma- 
rzenia całych pokoleń Polaków urzeczywistnione. Zniknęły z mapy Europy Prusy 
Wschodnie. Polska objęła z powrotem w posiadanie Warmię i Mazury, a na zachodzie 
do Odry 1 Nysy Łużyckiej ziemie Chrobrych i Krzywoustych. Uległy likwidacji 
wielkie posiadłości obszarnicze, kler stracił swe wszechpotężne w państwie stanowi- 
ŚKO. 

Wylądowaliśmy w Gdyni pierwszym 'statkiem, który po wojnie przyjechał z No- 
wego Jorku. Musieliśmy czekać przez trzy dni na samochód ciężarowy, który na- 
sze rzeczy, w tym kilkanaście dużych skrzyń z książkami i czasopismami naukowymi, 
miał przewieźć do Skierniewic. Przeczekaliśmy te trzy dni w Gdańsku u mojego bra- 
ta. 
Straszne to były dni. Nie myślę tu nawet o wrażeniach, jakie wywarło na nas roz- 
bite przez działania wojenne miasto. Myślę o szoku, jakiego /doznaliśmy patrząc na 
aasze społeczeństwo. Przez lata wojny wytworzyłem sobie jego obraz jako społeczeń- 
stwa męczenników i bohaterów. Tu natomiast w oczy rzucało się przede wszyst- 
kim pijaństwo, pijaństwo i jeszcze raz pijaństwo. Szok był tak wielki, że daliśmy so- 
bie słowo nie wziąć do końca życia kropelki wódki do ust. Słową tego dotrzymali- 
śmy, chociaż nie było to łatwe, zwłaszcza w niektórych moich podróżach zagranicz- 
nych. 

Powoli s/ck przechodził, Wytłumaczyłem sobie, że nie należało oczekiwać, by 
wojna pizeobraziła ludzi w aniołów. Przecież to jasne, że wojna raczej demorali- 
zuje niż umoralnia. Prawda, że wojna tworzy bohaterów i męczenników, ale stano- 
w 'ą oni raczej nieliczne, jasne punkty na ciemnym tle. Takie jasne punktywnie ucho- 
dziły mojej uwagi. Nie mogłem nie zauważyć entuzjazmu i poświęcenia, z jakim 
wzięto się do gojenia ran zadanych przez wojnę, do odbudowy kraju ze zgliszcz, 

Po powrocie osiadłem w Skierniewicach, gdzie mieściły się zakłady naukowe Szko- 
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. Objąłem w tej uczelni kierowni- 
ctwo Katedry Sadownictwa po prof. Gorjaczkowskim, który zginął w Powstaniu 
Warszawskim. Rzuciłem się w wir pracy badawczej, wychowawczej i organizacyj- 
nej. Znalazłem dla niej pole nieograniczone. W 1950 r. Ministerstwo Rolnictwa powie- 
rzyło mi zadanie zorganizowania Instytutu Sadownictwa, którym kierowałem do koń- 
ca 1983 r. W 1950 r. wstąpiłem do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. | 

W ciągu pierwszych kilku lat powojennych, mimo pierwszego Szoku, jaki przeżyłem 
w Gdańsku, trwałem w stanie zbliżonym do euforii. Wokół mnie działo się tak wiele 
rzeczy wspaniałych, naprawdę wielkich, właśnie takich, o których marzyłem za cza- 
sów studenckich. Człowiek pracy stał się podmiotem naszego życia społecznego i po- 
litycznego. Znikneło bezrobocie. W ciągu zaledwie kilku lat zlikwidowano analfabe- 
tyzm. Zapewniono dostęp do wszelkiego rodzaju szkół. Rozbudowano do granic, zda- 
wałoby się niewyobrażalnych, szkolnictwo wyższe. 

Jeździłem na wieś do swoich licznych krewnych, zarówno ze strony ojca, jak i ze 
strony matki. Wraz z nimi rozmawialiśmy o sprawach, które przed wojną były nie 
do pomyślenia. Oto prawie z co trzeciej czy co piątej rodziny chłopskiej przynajmniej 
jedno z dzieci zwyczajnie postanawiało iść na studia wyższe, Za moich czasów mówiło 
się, że ten i ów marzył o szkole wyższej, ale rzadko kto z tych śmiałków mógł swe 
marzenia zrealizować. Teraz nie trzeba było marzyć, nie trzeba było wielkich wyrze- 
czeń, a w wielu przypadkach składania się, na kształcenie śmiałka, całej rodziny. Te- 
raz na uniwersytet nie było trudniej pójść niż do szkoły średniej, o ile kandydat miał 
przeciętne przynajmniej uzdolnienia, a przede wszystkim odznaczał się więcej niż 
przeciętną pracowitością. Sprawa kosztów edukacji wobec powszechnej akcji stypen- 
dialnej i rozbudowy domów akademickich już prawie nie istniała. 
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Największym przełomem w moich mazowleckich wslach, raczej blednych, bo na 
p.aszczystych gruntach siedzących, było co innego. Pumiętam swoich bliższych i dal- 
szych sąsiadów. Mieli po 2, po 5 czy nawet po 10 ha ziemi, a po pięcioro czy siedmio- 
ro dzieci. Prawie wszystkie dzieci po założeniu własnych rodzin pozostawały na wsi. 
W następnym pokoleniu gospodarstwa nie miały już po 2, po 5 czy 10 ha ziemi, ale 
pewnie po 1, po 2 czy po 5 ha. A po ile ziemi pozostanie na rodzinę jeszcze w na- 
stępnym pokoleniu? Przenoszenie się do miast zdarzało się rzadko, bo panowało tam 
bezrobocie. O pracę dla przybysza ze wsi nie było tak łatwo. 

Teraz, wobec wybuchu uprzemysłowienia, bo inaczej niż wybuchem nie M 
go było nazwać, małorolni stawali się chłopami-robotnikami, a regułę stanowiło, że x 
czworga czy pięciorga dzieci troje lub czworo, po jakiejś tam szkole czy kursach, 
przenosiło się na stałe do miasta, Problem przeludnienia wsi został rozwiązany. 
Powstawał problem zgoła inny. Zdarzało się często, że wszystkie dzieci szły do miae 
sta, nie stało więc dziedzica na gospodarce, coraz więcej rolników ee miało następ- 
ców. 

wracając do kraju myślałem oczywiście w pierwszym rzędzie e swojej pra- 
cy zawodowej, o sadownictwie i o roli, jaką będą mógł w nim odegrać, Marzyłem 
o tym, by podnieść polską produkcję owoców, by każde chłopskie i robotnicze dziec- 
ko mogło idąc do szkoły zabierać ze sobą jabłko, by kilogram jabłek, przynajmniej 
w sezonie jesiennym, nie kosztował więcej niż kilogram chleba. Zdawałem sobie 
sprawę, że nie da się tego zrobić w rok lub dwa. Natura drzewa owocowege 
jest taka, że musi ileś tam lat rosnąć, zanim zacznie owocować i zanim wejdzie w peł- 
nię owocowania. Tak samo, a może jeszcze wolniej, zachodzą zmiany w świadomości 
sadownika. Sporo lat musi zejść, zanim będzie gotów do przyjęcia nowych sposobów 
uprawy drzew i krzewów 'owocowych, zanim oswoi się z myślą, że nowoczesne aa- 
downictwo, jak każda inna dziedzina SOO00ATKI musi się oprzeć na nauce, a nie na 
tradycji. 

Nauka sadownicza w przedwojennej Polsce nie istniała, bo jej początki raczej 
na nazwę rzemiosła niż nauki zasługiwały. Dlatego wysłano mnie na studia do Ame- 
ryki, gdzie się najpierw zaczęła rozwijać. Najważniejszym celem, jaki sobie postawie 
łem po powrocie, było zatem zbudowanie podstaw naukowych pod rodzimą pro- 
dukcję owoców. Może brzmi to nieco buńczucznie i chełpliwie, ale tak się wtedy sy- 
tuacja przedstawiała, Wprawdzie młody wiekiem, ale byłem jedynym w. polskim 
sadownictwie naukowym człowiekiem, który nie stracił wojennego okresu, który znał 
najlepiej światową naukę sadowniczą ił opartą na niej światową produkcję owo- 
ców. 

Mol polscy koledzy, przeważnie starsi ode mnie, którzy przeżyli wojnę, stracili sześć 
lat swego naukowego żywota. Nie mogli przecież prowadzić prac badawczych, nie 
mogli nawet śledzić w literaturze naukowej, co się w światowym sadownictwie dzie- 
je, jak się rozwija, jak idzie naprzód. Ja nie straciłem w tych sześciu latach ani dnia, 
Było to oczywiście nie moją zasługą, ale dziełem przypadku, że mogłem pracować w 
doskonale wyposażonym laboratorium amerykańskiego uniwersytetu, że wróciłem z 
ogromną ilością literatury naukowej i przyrządów laboratoryjnych, które zakupiłem 
lub zebrałem 7 koleżeńskich darów. 

Dlatego w tak młodym wieku powierzono mi wiodącą rolę w rozwoju nauki 
sadowniczej. Zorganizowałem Instytut Sadownictwa, który z czasem opracował pod- 
stawy naukowe pod polską produkcję owoców. A stało się to możliwe dzięki temu, że 
Polska Ludowa postawiła na naukę. W ciągu kilkunastu lat z grona kilku czy kilku- 
nastu młodych moich uczniów i współpracowników wyrósł Instytut, zatrudniający 
prawie 200 pracowników naukowych w skierniewickiej centrali i prawie tylu w dwu- 
nastu terenowych zakładach doświadczalnych. Pamiętam, że w tych samych Skier- 
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niewicach, gdy odwiedziłem je tuż przed wyjazdem do Ameryki, naukowym sadow 
nictwem zajmował się tylko prof. Gorjaczkowski wraz z dwojgiem asystentów. Nie- 
wiele mógł zdziałać. 

A Instytut Sadownictwa nie stanowił żadnego wyjątku, Powstało kilkanaście in- 
nych naukowo-badawczych instytutów rolniczych, na ogół większych niż Instytut Sa- 
downictwa. Jeszcze bardziej rozbudowały się instytuty przemysłowe, 

Mam tę satysfakcję, że prace Instytutu Sadownictwa spełniły swoje zadania. 
Sadownicy przyjęń jego przewodnictwo, Przyjęli nowe, rewolucyjne na te Czasy, 
technologie produkcji, rozpracowane i upowszechnione przez Instytut. Na skutek 
tego produkcja owoców zwiększyła się sześciokrotnie; od czasów przedwojennych, 
mimo iż powierzchnia pod sadami uległa nawet zmniejszeniu w porównaniu z cza- 
sami przedwojennymi. Mamy owoców dość dla siebie i na eksport, 

Ukoronowaniem rozwoju nauki stało się powołanie na miejsce krakowskiej Aka- 
demii Umiejętności i warszawskiego Towarzystwa Naukowego jednej, ogólnokrajo- 
wej instytucji naukowej — Polskiej Akademii Nauk. Wszedłem w jej skład jako naj- 
młodszy członek-korespondent. Sprawowałem w niej później funkcję sekretarza wy- 
działowego, a wreszcie wiceprezesa. Mogłem więc poza swoją wąską, specjalistyczną 
dziedziną wyrobić sobie pogląd na całość nauki polskiej. 

Cieszył mnie prestiż, jaki zyskały sobie w świecie niektóre jej dyscypliny, mierzo- 
ny choćby liczbą międzynarodowych kongresów naukowych, organizowanych w Pol- 
sce, czy liczbą Polaków wybieranych na wysokie, często naczelne stanowiska w za- 
rządach międzynarodowych towarzystw naukowych, Ja także doszedłem do godności 
prezesa w Międzynarodowym Towarzystwie Nauk Ogrodniczych i miałem zaszczyt 
organizowania Międzynarodowego Kongresu Ogrodniczego w Warszawie. Mimo zrozu- 
miałych trudności dewizowych, polska obecność na międzynarodowych sympozjach 
i kongresach była zawsze widoczna, w postaci wygłaszanych referatów i udziału w 
dyskusjach. 

W tym stanie nieustającego entuzjazmu nie uchodziła mojej uwagi cena, jaką 
przyszło płacić za ogrom dokonań, z których przytoczyłem tylko część niewielką. 
Dochodziły do mnie, nie ulegające żadnej wątpliwości, opowiadania o dzwonkach 
do drzwi nad ranem, o aresztowaniach nie tylko aktywnych przeciwników ustroju, 
ale też ludzi zupełnie niewinnych lub przypadkowych, którzy potem doczekali się 
pełnej rehabilitacji. Ciężko, nieraz bardzo ciężko było mi na sercu, gdy dochodziły 
do mnie odgłosy nieprawości i niesprawiedliwości, które dawniej przypisywałem 
tylko systemowi kapitalistycznemu, a teraz działy się w ustroju socjalistycznym. 
Uspokajałem jednak swoje sumienie tłumaczeniem, że przecież to rewolucja, że tam, 
gdzie drwa rąbią, wióry nieraz muszą polecieć. Miałem nadzieję, że się to przecież 
rychło skończy. bo jeśli nie wszyscy Polacy, to przynajmniej ich znakomita więk- 
szość przekona się wkrótce o wyższości systemu socjalistycznego nad kapitalistycz- 
nym. Będzie można wtedy porzucić ograniczenia i represje, będzie można zacząć rea- 
lizować sprawiedliwy ustrój społeczny, o którym marzyliśmy w gorących dy- 
skusjach studenckich w naszych tajnych kółkach samokształceniowych. Za takim 
ustrojem manifestowaliśmy w 1-majowych pochodach. Jakimże przeżyciem był dla 
mnie każdy z tych pochodów. Przyznam, że rzadko który z powojennych pochodów, 
kiedy przybierały ono stopniowo formę „galówek”, budził we mnie takie uczucia. 

Jeśli chodzi o rzeczywistość krajową, to wydawało mi się czasami, że dzieje się 
coś niepojętego. Im mniej zdarzało się wystąpień przeciwników socjalizmu, tym cięż- 
sza, twardsza stawała się ręka represji. Dlatego przełom polskiego Października, 
objęcie kierownictwa partii przez Władysława Gomułkę powitałem z nowym en- 
tuzjazmem. Odetchnął zresztą cały naród. Skończyło się bezprawie, a winni naj- 
gorszych wykroczeń ponieśli zasłużoną karę. 


Era Gomułk* tchnęła też nowe życie w formę naszej pracy naukowej. Do 1956 r. 
trzymano nas w zamknięciu, w ciasnych zaściankach naszych państwowych granic. 
Nie mówiąc już o kontaktach z nauką krajów kapitalistycznych, nie mieliśmy ich 
z najbliższymi nam państwami socjalistycznymi. Wybrać się do Pragi czy do Buda- 
pesztu było takim samym nieziszczalnym marzeniem jak wyjechać na Tahiti, Dy- 
rektorzy instytutów, rektorzy i dziekani wyższych uczelni udawali się tam wpraw- 
dzie w bardzo oficjalnych delegacjach, ale nie młodzi pracownicy naukowi, którym 
takie wyjazdy były najbardziej potrzebne. Gomułka otworzył granice na wschód 
i na zachód, co wkrótce zaowocowało podniesieniem się poziomu polskich prac nau- 
kowych I wspomnianym uprzednio wzrostem prestiżu nauki polskiej za granicą. Po- 
' wiało w kraju swobodą. Wróciła praworządność, by już nigdy nie zniknąć z powierz- 
chni kraju. Nikt nie musiał się obawiać, że odpowiadać będzie za Czyny, których 
nie popełnił. 

Otwarcie granic uśwładomiło mi jednak sprawę, którą wprawdzie znałem, ale o któ- 
rej nie chciałem myśleć. Oto na wyjazd do Republiki Federalnej Niemiec zgłosiły 
się gromady Mazurów i Ślązaków opolskich. Byli to w większości chłopi, którzy za- 
chowali swą polskość przez setki lat, mimo prześladowań, minfo więzień i obozów 
koncentracyjnych. Teraz zgłosili się na wyjazd jako Niemcy. Polskości oduczyła ich 
nasza administracja ze swoją antykułacką, a w istocie antynarodową polityką. Ilu 
straciliśmy przez to Polaków, dziesiątki czy setki tysięcy? Tego nie wiem. Wiem 
tylko, straciliśmy ich przez prymitywne pojmowanie naszego systemu społeczno- 
-politycznego przez ludzi, którzy do partii wstąpili nie z przekonania, lecz z wy- 
rachowania, dla korzyści materialnych, dla władzy. Zamiast przekonywać do so- 
cjalizmu, obrzydzali go i uczyli nienawidzić. 

Biegły lata. Utrzymując swoje stare kontakty naukowe z kolegami z amerykań- 
skich studiów, nawiązałem nowe z kolegami z państw zachodnieuropejskich i so- 
cjalistycznych. Bywałem w Moskwie i w Berlinie, w Pradze i w Bukareszcie, w Bu- 
dapeszcie i w Sofii. Z każdym rokiem ceniłem sobie coraz bardziej te kontakty, 
Dorastały moje dzieci, dorastały dzieci moich rówieśników, a nawet w następ- 
nym pokoleniu już wnuki zaczęły dochodzić do wieku poborowego. Ile razy 
coś mi mocno zaczęło pod skórę zachodzić, przypominałem sobie niezaprzeczal- 
ną prawdę, właśnie na takich spotkaniach w Berlinie czy w Moskwie uświada- 
mianą. Oto już drugie pokolenie chłopców dochodzi do wieku poborowego, a niko- 
mu z nich nawet przez myśl nie przemknie, że za rok czy za dwa przyjdzie im 
- chwycić za karabin, by zwrócić go przeciwko chłopcom w ich wieku na wschodzie czy 
na zachodzie. A przecież ja ł£ moi rówieśnicy pamiętamy czasy, gdyśmy dochodzili do 
tego wieku. Już wtedy nie mieliśmy wątpliwości, że wojna wkrótce wybuchnie, tylko 
nie znaliśmy dnia ani godziny. Jest rzeczą bolesną, ale chyba naturalną, że ta pod- 
stawowa prawda ma znaczenie dla mnie i moich rówieśników, a nie dla młodych lu- 
dzi, których najbardziej to dotyczy. Oni, jeśli o wojnie coś wiedzą, to choćby z te- 
lewizyjnych przygód kapitana Klosa. Dla nich najważniejsze jest to, co mają dziś, 
to znaczy dzisiejsza stopa życiowa. 

Przeminęły pierwsze lata ery Gomułki, bladły stopniowo nadzieje na pełniejsze 
urzeczywistnienie socjalistycznych marzeń społeczeństwa. Zbyt wolno podnosiła 
się stopa życiowa. Uprzemysłowienie kraju szło dalej, ale nie zadowalało potrzeb 
ludności. Widziało się marazm, dreptanie w miejscu, a nie znajdowano sposobów, 
by ruszyć naprzód. Między: władzą a społeczeństwem nastąpił głęboki rozdźwięk. 
Gomułka i Komitet Centralny puścili w niepamięć obietnicę samorządów i kon- 
sultacji ze społeczeństwem. Nastąpił kryzys 1970 r., a po nim dziesięć lat nowych na- 
dziei. 'Uprzemysłowienie łączyło się teraz z unowocześnieniem. Wydawało się, że 
zaspokojone zostaną potrzeby społeczeństwa, że nasze, doskonałej jakości towary, 
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łatwo zbywalne za granicą, pozwolą na szybki zwrot beztrosko zaciągniętych zagra- 
nicznych długów. 

I znowu nadzieje zawiodły, Politykę rządu nazwano woluntarystyczną, co na pol- 
ski tłumaczy się — przez nikogo, nie wyłączając Sejmu, nie kontrolowaną, z nikim 
w społeczeństwie nie konsultowaną. Stworzono system nakazowo-rozdzielczy. Przez 
40 lat naszego ustroju nie potrafiliśmy rozbudować skutecznych hamulców krytyki, 
które mogłyby zapobiec błędom i wypaczeniom, zanim przeciwko nim wystąpi uli- 
ca. 

Zawsze po radykalnych zmianach w partii następuje gwałtowna krytyka prze- 
szłości. Potępia się stare błędy i obiecuje nigdy do nich nie wracać. Społeczeństwo 
przyjmuje z entuzjazmem nową ekipę rządową i szczerze aprobuje jej nowe zasa- 
dy kierowania państwem. Z biegiem lat jednak entuzjazm słabnie. Krytyki, która 
mogłaby przed błędami uchronić, nie słychać, bo nie jest chętnie wysłuchiwana, 
zwłaszcza przez dworzan, którzy się wokół władzy gromadzą. Biorą górę ludzie posłu- 
szni, dyspozycyjni, zwłaszcza na prowincji. Tacy ludzie obejmują większość stanowisk 
w administracji i w gospodarce. Krytyków uważa się za wrogów. 

Rozruchy uliczne w 1980 r. przybrały rozmiary daleko bardziej groźne niż w 
1956 czy 1970 r. Protest stał się naprawdę masowy. Zastanawiał w nim zwłaszcza 
udział młodego pokolenia, które dało się porwać demagogii ekstremistów, Doszło 
do tego, że nie było innej rady, jak ogłosić stan wojenny. by ocalić kraj przed nie- 
obliczalnymi następstwami anarchii końcowych miesięcy 1981 r. 

Pamiętam z tych czasów taką mniej więcej rozmowę z pewnym młodym człowie- 
kiem: „Niech pan spojrzy. Że nasze matki ji siostry, i żony stały w kolejkach, polo- 
wały na proste nawet artykuły życia codziennego, że zakupy były dla nich dro- 
gą przez mękę w latach pięćdziesiątych, mogę zrozumieć. Nie zrozumiem jednak ni- 
gdy, dlaczego trwa to jeszcze dziś, w początku lat osiemdziesiątych, Co gorzej, stra- 
ciłem nadzieję. Myślę, że eszcze moje dzieci i wnuki tak samo będą stały po zaku- 
py w kolejkach, dawały łapówki za kupno spod lady. W latach pięćdziesiątych brako- 
wało w kraju części zamiennych do maszyn, sznurka do snopowiązałek, tak samo 
brakuje dziś i brakować będzie za dalsze lat czterdzieści, bo to już system, Panstwo 
nie potrafi inaczej produkować i inaczej rozdzielać. Systemem stało się, że bez łapów- 
ki niczego nie załatwisz Złodziejstwo i przekupstwo wchodzi nam w krew. Żona 
wróciła niedawno z Francji. Tam to jest życie! W sklepach wszystko, czego dusza za- 
pragnie, obsługa słodziutka. A jakie zarobki!”. 

Długo tak mówił, bo miał czas. Był „na chorobie”. Oczywiście, że zdrów jak koń, 
ale wziął zaświadczenie lekarskie, bo kradzionymi w swoim zakładzie pracy narzę- 
dziami naprawiał samochód sąsiada. Na wszystko, co złe, mówił, że to „oni”. Wziąłem 
tego młodego człowieka jako przykład, jako klucz do określenia stanu naszego pań- 
stwa. Jesteśmy krajem przez naturę tylko średnio wyposażonym w bogactwa natu- 
ralne. Większość naszych gleb to ziemie piaszczyste, nieurodzajne, a klimat nie nad- 
zwyczajny, to za mokry, to za suchy. Wiadomo, że nasza gospodarka narodowa star- 
towała po wojnie z niesłychanie niskiego poziomu. 

Naszym najważniejszym bogactwem, jedyną naszą szansą, jest praca. Niestety jed- 
nak tej szansy nie wykorzystaliśmy i nie wykorzystujemy. Tadeusz Porębski powie- 
dział na XVI Plenum: „Faktyczne wykorzystanie czasu pracy jest u nas wciąż Ni- 
skie, wynosi tylko 35,6 godz. tygodniowo, tj. 5—8 godzin mniej niż w innych, w tym 
znacznie zamożniejszych od nas, socjalistycznych i kapitalistycznych krajach”. 

Sytuacja nie poprawia, lecz pogarsza się. Dlatego dodał do tego Zbigniew Szałaj- 
da: „W I kwartale 1982 r. nastąpił wzrost godzin nie przepracowanych w przemyśle 
o 6 proc., w tym choroby o 8 proc., a nieobecność nie usprawiedliwiona o 7,1 proc.”. 
Podkreśla T. Porębski: „Nie można pogodzić się z występującymi jeszcze także w 
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środowiskach robotniczych zjawiskami lenistwa, przedwczesnego zużycia mienia 
społecznego, pijaństwa oraz kradzieżami w zakładach”. 

W niedawnym telewizyjnym Monitorze Rządowym nowy minister Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych powiedział, że w 1983 r. jedna czwarta Polaków zmieniła miej- 
sce pracy. CÓŻ to za praca, gdy się ją porzuca, zanim śię jej człowiek zdąży nauczyć. 
Gdyby tak pracowano w Ameryce, kraj ten doszedłby do stanu jednego z najbied- 
niejszych krajów świata. | 

Nie dziwnego, że w takich warunkach wydajność pracy w Polsge jest katastro- 
falnie niska. Skandalicznie niska jest też jakość wywobów przemysłowych. W wy- 
niku tego wszystkiego nie podnosi się dostatecznie szybko nasza stopa życiowa. 

Czyżby Polaka z natury cechowało lenistwo? Niel Starsi pamiętają, jak słynęła 
przed wojną pracowitość polskiego chłopa, robotnika i rzemieślnika, Jak wysoka 
była jakość polskich wyrobów przemysłowych. Co się stało w międzyczasie? 

Stało się to, że pracę przestano cenić, a przestano dlatego, że zniknęła obawa przed 
jej utratą. W państwach kapitalistycznych za złą pracę wyrzuca się bezlitośnie na 
bruk. Ci, co pracują, starają się pracować dobrze, bo wiedzą, że za drzwiami stoi ar- 
mia bezrobotnych, która może ich w każdej chwili zastąpić. W chwilach wielkich po- 
rywów historycznych, przełomów, rewolucji, wojen czy kataklizmów ludzie pracują 
dla idei. W czasach normalnych także dla idei pracowaliby może aniołowie lub świę- 
ci, ale ludzie normalni pracują dla pieniędzy. 

Nie jestem za bezrobociem. Mnie samego nie dotknęło ono przed wojną, bo je- 
szcze studiowałem, ale miałem dwóch bezrobotnych braci, jednego z nich z „wilczym 
biletem” za próbą organizowania związku zawodowego w fabryce „Era” we Wło- 
chach pod Warszawą. Uważam, że największą zdobyczą systemu socjalistycznego 
jest konstytucyjne prawo do pracy. 

Najpoważniejszym jednak błędem partii było zapomnienie, że społeczeństwo Skła- 
da się z ludzi, a nie z aniołów, i zapewnienie ludziom pracy wszelkich przywilejów 
bez żadnych obowiązków. Tak właśnie skonstruowany jest Kodeks Pracy, który sku- 
tecznie dobrej pracy oduczył. 

W „Trybunie Ludu”, na wiosnę zeszłego roku, wyczytałem, że wyrzucenie z pracy 
za złą pracę nie jest społecznie akceptowane. Autor artykułu nie pisał: „nie pó- 
winno być społecznie akceptowane”, lecz pisał: „nie jest społecznie akcep- 
towane”. Stwierdzał tylko, zgodny z rzeczywistością, fakt. Wiadomo, że sądy pra- 
cy taką właśnie reprezentują postawę. W razie zwolnienia za złą pracę w większości 
przypadków nakazują cofnięcie wymówienia, zwłaszcza gdy chodzi o jedyne- 
go żywiciela rodziny. Jedyny żywiciel rodziny, jak się uprze, może nic nie robić d 
końca życia i nikt nic mu za to nie zrobi, A jeśli nawet jego praca jest tak jaskrawo 
zła, że udaje się go wyrzucić, to co z tego? Wyrzucony, pójdzie na drugą stronę ulicy 
i dostaje pracę jeszcze lepiej płatną. 

A co na to ludzie pracy? Wydaje mi się, że przyjęli za hasło dewizę z czasów sa- 
skich: „Jedz, pij, zwłaszcza pij, i poprawiaj pasa”. Jeśli mówię: „ludzie pracy”, to 
chciałbym tu uniknąć bezsensownych oskarżeń. Mam na myśli nie tylko klasę robot- 
niczą, ją oczywiście też, ale wszystkich ludzi pracujących, od niewykwalifikowanego 
robotnika po inżyniera, dyrektora 1 profesora. Znam : wśród tych ostatnich ludzi, 
którzy piją i nic nie robią, nie tylko wśród robotników, A więc proszę nie robić ze 
mnie nieprzyjaciela klasy robotniczej. Jestem tylko przeciwnikiem pijaków, złodziei, 
łapówkarzy i ludzi źle pracujących, a takich jest wiele, o wiele za dużo, w każdej 
warstwie społecznej naszego kraju. 

Brałem udział w niejednej ogólnokrajowej konferencji i słuchałem, jak delegaci 
różnych zakładów pracy mówili o ogromnych sukcesach, przekraczaniu planów, osz- 
eaędności materiałów, racjonalizacji, wprowadzaniu motywujących systenów wyna- 
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grodzeń. Ale rzadko zdarzało mi się usłyszeć, dlaczego przy tak wspaniałych osiąg= 
nięciach ciągle spada w ich zakładach wydajność pracy i jakość wyrobów. Dla- 
czego nikt nie mówił o powszechnym w jego zakładzie zjawisku złodziejstwa, bu- 
melanctwie, marnotrawstwie, o absencji i o fikcyjnych zwolnieniach lekarskich. 


Powtarzam — nie jestem za bezrobociem. Jeśli jednak nie chcemy zg'nąć, to mu- 
simy wytworzyć mechanizmy, które by zmuszały ludzi do szanowania pracy. Cóż 
prostszego, jak wyrzucać za złą pracę, z tym, że wyrzucony mą prawo znaleźć pracę 
w innym miejscu. Ale w nowym zakładzie pracy niech ustawowo oddaje przez rok 
20 proc. czy 30 proc. swego uposażenia państwu. Tego rodzaju kara doprowadziłaby 
do tego, że z obawy przed nią ludzie zaczęliby pracę szanować, nie mniej niż z obawy 
przed bezrobociem. 

Niestety jednak partia dalej uprawia politykę schlebiania ludziom pracy dla osiąg- 
nięcia każdorazowo krótkofalowych, może i ważnych w danej chwili, celów, ale na 
dłuższą metę taka polityka przynosi zgubne skutki, Ileż to w każdym zakładzie na- 
mnożyło się różnych rad, komisji i komitetów, a wszystko to dla ludzi pracy. Co ro- 
ku tworzy się nowe organizacje. Organizują one zaopatrzenie w warzywa i owoce, 
w ziemniaki, w rzadkie artykuły spożywcze i przemysłowe. A wszystko to odbywa się 
oczywiście w godzinach, a nie poza godzinami pracy. 


Pamiętam, jak pierwszą klęskę, jeśli chodzi o stosunek do pracy, poniosłem we 
własnym Instytucie. Oto rozszerzając prawa ludzi pracy, przyznano wszystkim pra- 
cownikom naukowym, do najmłodszego asystenta włącznie, prawo do corocznego 
sześciotygodniowego urlopu wypoczynkowego. Było to wkrótce po wojnie, gdy tyle 
należało odrobić, a entuzjazm odbudowy jeszcze trwał. Wróciłem z bogatego kraju, 
gdzie jako profesor miałem 3 tygodnie urlopu, Wydawało mi się, że my powinniśmy 
mniej niż Amerykanie urlopować i dłużej niż oni pracować z powodów, których nie 

muszę wyłuszczać. Zaproponowałem, abyśmy na znak protestu zrezygnowali wszyscy 
przynajmniej z dwóch tygodni. Moi młodzi przyjaciele odmówili! Cóż z tego przyjdzie? 
Inni za nimi nie pójdą, nawet naszego protestu nie dostrzegą. Może i ich zaczynało 
ogarniać szerzące się w kraju przeświadczenie, że praca nie jest największym szczę- 
ściem człowieka, tym, oo go od zwierząt odróżnia. Że praca jest karą, może za 
grzech pierworodny naszych prarodziców w rajskim ogrodzie. 

Oklepane staropolskie przysłowie mówi, że uczciwością i pracą ludzie się bogacą. 
O pracy już dość, przejdźmy teraz do uczciwości, do moralności społecznej. Kradzieże 
mienia społecznego wchodzą nam w krew, a ich pierworodnym źródłem była księżyco- 
wa ekonomika, jeszcze i obecnie w wielu przypadkach praktykowana, Gdy gwoż- 
dzia czy cementu nie można kupić w sklepie, trzeba go kupić od złodzieja albo 
za łapówkę spod lady, bo dziurę w murze trzeba zalepić, a deskę gwoździem przybić. 
Niedostatek towarów i ich reglamentację można było zrozumieć w pierwszych dzie- 
sięciu latach po wojnie, ale nie po latach trzydziestu czy czterdziestu. Podstawą rów- 
nowagi jest rynek i ceny tego rodzaju, by nie powstawały ceny czarnorynkowe. Tam, 
gdzie przestaje funkcjonować rynek — powiedział pewien ekonomista — mes 
urzędnik i spekulant, a trudno powiedzieć, który z nich czyn: więcej zła. 


Doświadczenia wielu państw i narodów wykazują, że spekulacji nie da się zwal- 
czyć przez najsurowsze choćby kary. Jan Frenkel w „Echu Krakowa” z 20 maja br. 
podaje, że w Polsce w 1982 r. na 100 000 obywateli 231 odbywało kary więzianne. Dla 
porównania w Norwegii 43, w Szwecji 52, Danii 58, w RFN 80, w Finlandii 113. Nie 
uważam, że nie trzeba karać spekulantów. Nie łudźmy się jednak. Nic to nie pomoże, 
Pomoże tylko przywrócenie równowagi rynkowej, to znaczy takich cen, które by do- 
stosowały popyt do ilości towarów. W takich warunkach nie byłoby wyższych cen 
wolnorynkowych, bo towary byłyby zawsze na półkach po cenach normalnych, cho- 
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ciaż wysokich. Wyłączyć by należało z tego i zachować na Czas konieczny podstawowe 
artykuły spożywcze. 

A na koniec jeszcze z mego podwórka. Jako pracownika nauki boli mnie najbardziej 
fakt, że partia nie dotrzymała postanowienia IX Zjazdu, który zalecił szczególną 
ochronę nauki przed skutkami kryzysu gospodarczego. W latach 1982 i 1988 stało 
się wręcz coś przeciwnego. Zezwolono, by największy kryzys dotknął? właśnie naukę 
polską. 

Należało oczywiście przyjąć, że wobec ogólnego obniżania się dochodu narodo- 
wego obniżą się w takiej samej albo nawet trochę większej proporcji wydatki na 
naukę. Tymczasem, jak powiedział w swoim przemówieniu na Zgromadzeniu Ogólnym 
Polskiej Akademii Nauk, w grudniu 1983 r., jej sekretarz naukowy, sytuacja tak się 
przedstawia: „Szacujemy, że koszty ogólne i nakłady na dział "Badania i rozwójre 
wynosiły w 1982 r. nie więcej niż 1,2 proc. dochodu narodowego w stosunku do 2,2 
proc. w 1978 r. Jest to wskaźnik najniższy w ostatnich 25 latach i przeciętnie trzy- 
krotnie niższy niż w pozostałych krajach socjalistycznych”. Spadek procentu docho- 
du narodowego, przeznaczonego na naukę, pogłębiał się dalej w roku 1983 i w pierw- 
szych miesiącach 1984 r. 

Zaprzestano kupowania nowej i uzupełniania starej aparatury naukowej. Zredu- 
kowano drastycznie, czasami do zera, zaopatrzenie w naukową literaturę zagraniczną. 
Spauperyzowano pracowników naukowych. Realne płace pracowników naukowych 
spadły w ciągu ostatnich 4 lat o 37 proc., a profesorów i docentów o 60 proe., podczas 
_ gdy przeciętne płace w gospodarce uspołecznionej obniżyły się mniej niż o 25 proc. 

Zatrudnienie w placówkach naukowych w Polsce zmniejszyło się w tym czasie 
o 25 proc., ale nie o liczby tu chodzi. Najwięcej odeszło ludzi młodych, energicznych 
i zdolnych, którzy już do nauki nigdy nie wrócą, Niewielu młodych i zdolnych ludzi 
po zakończeniu studiów pyta o pracę w nauce. Zraził ich brak nowoczesnego wypo- 
sażenia pracowni oraz potraktowanie pracowników naukowych jako obywateli dru- 
giej kategorii. 

Cieszy mnie to oczywiście, że KEóGieź w czasie swej ostatniej wizyty w Pol- 
skiej Akademii Nauk, zapowiedział podwojenie nakładów na naukę w najbliższych 
latach. Jeśli te zapowiedzi zostaną wcielone w życie, to i tak trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, że ogromna szkoda wyrządzona przez te lata nauce nie będzie tak szyb- 
ko wyrównana. Luka cywilizacyjna między Polską a pozostałym światem będzie 
się jeszcze długo powiększała, bo nauki w ciągu trzech lat czy pięciu odbudować się 
nie da. 

Gorzkie i twarde to słowa i na pewno będą bardzo niepopularne wśród ludzi pra- 
cy, ale są to słowa człowieka, któremu nie tak wiele lat życia pozostało, a chciałby je- 
szcze dożyć zasadniczej poprawy. Człowieka, który z uwagą odnotował słowa I sekre- 
tarza na XVI Plenum, że trzeba mieć odwagę, „.. aby mówić rzeczy trudne i nie- 
wdzięczne, nawet denerwujące. Przekonaliśmy się nie łaz t nie dwa: to, co dziś nie- 
popularne, może jutro być zbawienne; to, co dziś popularne, jutro może okazać się 
zgubne”, 


JERZY PUTRAMENT 


literat, redaktor naczelny miesięcznika „Literatura” 


Wszelka próba syntezy mijającego okresu musi zawierać w sobie określenie jego 
granic. To bardzo proste, inaczej nie ma sposobu żadnej oceny. Ocena bierze się 


z porównania. W mniejszym stopniu I prognoza na przyszłość bez tego nie może się 
obejść. Czyli próbując ocenić kulturę 40-lecia PRL nie możemy zrobić inaczej, niż po- 
równać ją z okresem międzywojennym. 

Nie zawsze jest to możliwe. Większość działów kultury jest tak długodystansowa, 
że 1 40 lat jest okresem za krótkim dla zwięzłej i trafnej oceny. Czy literatura PRL 
była lepsza od literatury dwudziestolecia? Szczerze mówiąc, po prostu tego nie wiemy. 
W dwudziestoleciu były całe grupy bardzo wybitnych pisarzy (zwłaszcza poetów), 
a i w PRL znalazło się takich sporo, niektórzy zresztą już umarli, a jeszcze ich nie 
zauważono, nie oceniono. Tak samo jest z malarzami, Zdaje się, że wyraźnie ich 
przeważą powojenni kornpozytorzy. Na razie jeszcze są zbyt młodzi na ich pełną oce- 
nę. 

Na szczęście jest jedna, bardzo ważna dziedzina, której ocena jest możliwa i pra- 
wie bezdyskusyjna. Chodzi oczywiście oe kinematografię. Jak wiadomo, film jest 
sztuką syntetyczną, nie tylko dlatego, że posługuje się elementami literatury i tea- 
tru, ale i dlatego, że pozwala w ocalałych filmach ukazać cały szereg dziedzin już 
pozakulturalnych. Na jego podstawie da się bardzo wiele powiedzieć o życiu ojczyz- 
ny danego filmu, o stopniu niezależności całego państwa, w ogóle © porównywalności 
dwóch historycznych epok. 

„ Dzięki rubryce W starym kinie możemy obejrzeć na własne Oczy filmy dwudzie- 

stolecia i filmy PRL oraz porównać je przed milionami odbiorców. Ostatnio pokaza- 
no nam Znachora i Profesora Wilczura. Pewne wnioski są nieodparte, Nb. film Wa- 
szyńskiego nakręcony niemal w przeddzień wojny. Jest to zresztą film na ogół lep- 
szy od przeciętnej filmowej produkcji międzywojennej. A jednak bardzo trudno zna- 
leźć w nim jakąkolwiek przewagę nad filmem PRL. 

Najwyraźniejsza przewaga naszego filmu współczesnego polega na sprawach pod- 
stawowych. Film.to dzieło sztuki, i rozrywka, ale i przemysł Główna przewaga na- 
szego filmu polega na tym, że w dwudziestoleciu było mnóstwo drobnych spółek 
pracujących na własny, drobniutki zysk, o bardzo kusych możliwościach finansowych. 
PRL zaś od początku bije filmy międzywojenne swoją scentralizowaną bazą pro- 
dukcyjną. Ciekawe, że najsilniej filmy naszej epoki przewyższają te przedwojenne 
przede wszystkim swoimi scenariuszami. 

Tak się złożyło, że kończyłem gimnazjum w Lidzie. W kilka lat potem to bardzo 
przeciętne gimnazjum szczyciło się tym, że uczyła w nim siostra tego. samego Tadeu- 
sza Dołęgi-Mostowicza, który w ówczesnych filmach osiągnął szczyty w pisaniu scena- 
riuszy. A przecież już nieżyjący Ludwik Starski, którego przez całe lata nie chciano 
przyjąć do Związku Literatów, już swoją pierwszą komedią filmową Skarb sprawił, 
że te wszystkie Znachory okazały się naciągane i tak strasznie prowincjonalne. 

Druga przewaga dwudziestolecia, podobnie jak i pierwsza, jest rezultatem globalne- 
go awansu kinematografii, dzięki centralistycznemu awansowi kultury w państwie 
ludowym. Nie tylko scenariusze okazały się o tyle lepsze, ale i reżyserzy nagle się 
w Polsce objawili. Czy można wymienić nazwiska wybitnych reżyserów z dwudzie- 
stolecia? No, był ten Waszyński od Znachora, reszty jakoś nikt nie pamięta. Cała spra- 
wa okazała się tak poważna, że trzeba było nie tylko stworzyć filmowy przemysł, 
ale także zacząć od szkoły filmowej. Dlatego teraz można wymienić kilkunastu wy- 
bitnych reżyserów. I cóż, okazało się, że mamy reżyserów nie tylko na potrzeby kra- 
jowe, ale także możemy ich ek:portować. Wajda należy dziś do czołówki światowej, 
z większym prawem niż ci nasi kolarze, których trochę za włosy próbuje się do tej 
rangi wywindować. Wajda, o którego postawie politycznej można i należy mieć zwąt- 
pienia, ale którego rangi artystycznej te jego wahania nie mogą przekreślić. No, 
a Polański? Jego Nóż w wodzie, film szkolny, sam się broni przed jego dalszymi 
filmami 


" Słowem, czterdziestolecie bezdyskusyjnie należy do czołowych osiągnięć kine: 
matografii PRL. W związku z tym dwie uwagi. Po pierwsze, słabości filmu między=< 
wojennego odczuwała już w tamtym okresie cała grupa młodych reżyserów, tworzą- 
ca już wtedy grupę Start z kilkunastu sympatykami, przykładowo z Jakubowską i For- 
dem. Rozumieli oni istotę słabości filmu międzywojennego i gdy nastała PRI. zabrali 
się do filmów na miarę swoich talentów. 

Po drugie, ciekawa jest wtórna rola gwiazd w filmie, Międzywojenny film degra- 
dował aktora do poziomu możliwego podówczas do osiągnięcia. 

Jak bardzo nasza własna pamięć zafałszowała (oczywiście na pozytywnie...) przed- 
wojenne bożyszcza filmowe. Już nie mówmy o żałosnym Bodo. Ale przecież i naj- 
popularniejszy z naszych ulubieńców Adolf Dymsza przed wojną występował jako 
nad wyraz przeciętny aktor, do znudzenia ogrywający np. nieporozumienia, dostrze- 
galne od pierwszego zjawienia się, śpiewał byle jakie piosenki, machał pałeczką 
ś ludzie pokładali się ze śmiechu. Dopiero w Skarbie dostał rolę, która mogła ukazać 
jego możliwości. Jak wiadomo występował wtedy jako pracownik radia, który wy- 
konywał w nim efekty dźwiękowe, np. głosy ptaków. Jedyną parą, żywcem przenie- 

„sioną z epoki Waszyńskiego, była para amantów, Duszyński i Szaflarska. Tego sche- 
matu nie potrafiły zmienić nasilające się zadania „wychowawcze” ani przemysł, ani 
szkolenie aktorów. Te właśnie elementy nasilały się w miarę trwania czterdziestole- 
cia Stąd i Jasne lany, i Niedaleko od Warszawy, i jawnie nieudany film Stefczyka, 
który trafił pod huraganowy ogień krytyki, za co obraził się i więcej nie robił ani 
sztuk, ani filmów. Na pewno krytyka wtedy przeholowała, choć przynajmniej jedna 
scena w jego filmie była dobra. 

Po tym niemrawym wstępie dalsze dzieła kinematografii czterdziestolecia dały 
tym wybitniejszą serię sukcesów, z Ostatnim ejapem, z Pokoleniem, nie mówiąc już 
ani o Kanale, ani o Popiele i diamencie. i 

Słowem, film jest „dziedziną, w której sukcesy w naszej epoce są i niewątpili- 
we, i dosyć masowe, i szczególnie cenne, bo liczni byli twórcy nie tylko bardzo wybit- 
ni, ale i średni, i zaledwie dobrze się zapowiadający. 

Mamy specjalne ciało, które zwróciło uwagę na seryjność naszych kryzysów. 
Jest już parę ocen źródeł tych kryzysów. Na ogół ciało to jeszcze swoich badań nie 
ukończyło i chyba zakończy je nieszybko, gdyż dotąd jeszcze nie yo nie- 
wątpliwego źródła tych napięć, tj. po prostu sprawy rolnej, 


Nie trzeba posiadać naukowych tytułów i jakichś specjalnych (może dwuogn'sko- 
'wych?) okularów, żeby dostrzec uporczywie wracające problemy rolne na początku 
każdego kolejnego „polskiego kryzysu”. Są dwie metody zabierania się do takiej 
pracy. Albo zbieramy kraje m. in. naszych rozmiarów i podobnych ustrojów i ba- 
damy, czym się różni ten problem u nas i u tych m. in. „analogów”, A jeżeli tego 
nie zrobimy, nie da rady, musimy puścić wodze swojej fantazji i gadulić o różnicach 
„charakterów narodowych”, o różnicach „tradycji” itp. drobiazgów. Zauroczenie u nas 
naszą tradycją oczywiście nie wystarcza. Albowiem w naszym wieku jest tyle 'do- 
kumentów przeszłości, że sprawa polega nie na wadze tradycyj, lecz na wyborze z tych 
gór tradycyj tego, do czego chcemy świadomie nawiązywać. Dlatego z raportem w 
sprawie przyczyn naszych kryzysów poczekam, póki ta komisja nie zahaczy e spra- 
wy rolne. Inne bowiem rozważania owego grona, prawdę powiedziawszy, dziwnie ma- 
ło mnie interesują. 

W każdym razie jest ewidentne, że nie tylko w przeszłości, ale i teraz z rolmi- 
ctwem jeszcześmy sobie nie poradzili. I zdaje się, że będziemy mogli uporać się z nim 
nie wtześniej, aż to całe rolnictwo, z maszynami, nawozami, nasionami, środkami owa- 
dobójczymi 1 chwastobójczymi, a nawet z wodą i dziewczynami dla młodych rolników, 
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weźmiemy na garnuszek państwowy. Kto wie? A może to będzie polska droga w rol- 
nietwie do socjalizmu? Nie wiem, nie wiem. Na pewno nie potrafimy konkurować 
a Argentyną czy Stanami Zjednoczonymi, ieśli chodzi o produkcję mięsa. Ale jabłka, 
szparagi, maliny, truskawki, pracochłonne uprawy mają u nas szanse rozkwitu ze 
względu na rzecz, na którą zbyt rzadko zwracamy uwagę, mianowicie na nasz umiar- 
kowany klimat. Ani mrozy, ani upały nam zbytnio nie dokuczają, Kto wie, może 
taka „galanteria” rolna pozwoli nareszcie naszemu rolnictwu stosunkowo najłatwiej 
poradzić sobie z problemem tego naszego rolnictwa. 

Jeżeli dla rozwiązania problemu cykliczności „polskich kryzysów” nie można było 
znaleźć kogoś, kto przynajmniej by dostrzegł wagę w nich spraw rolnych, staje się 
zrozumiałe. że są to problemy bardzo ważne i że taki człowiek jak Hołuj odczuwa 
boleśnie nasze niedostatki w tej dziedzinie. Pod tym względem jestem z nim bardzo 
zgodny. 

Myślę, że dadzą się bez szczególnego trudu ustalić trzy sprawy, wymagające roz- 
strzygnięć ważnych i dosyć pilnych, Po pierwsze, ideologia tylko wtedy będzie dzia- 
łać skutecznie, jeśli w całym państwie będzie działać jednolicie, Tymczasem w pio- 
nie ideologicznym są oczywiście słabości, nietrudne zresztą do usunięcia, przede wszy- 
stkim personalne. Po drugie, występują tzw. działania pozorne, które niewiele mogą 
pomóc. Adaptujemy z naszych tradycji różne elementy obce i zresztą dosyć margi- 
nalne. 

Myślę także, że najistotniejszym problemem naszej ideologii jest wyrównanie 
rażącej | zabójczej nierównomierności w przyjmowaniu socjalizmu przez nasze 
społeczeństwo, Prawa, które on ze sobą niesie, są bardzo szeroko akceptowane. Otóż 
czego się u nas nie rozumie — i to dosyć powszechnie — to tego, że prawa, które nie- 
sie socjalizm, stają się realne tylko wtedy, gdy się akceptuje I obowiązki. Dziwne, ale 
w tym jest duży i aż żenujący rozziew, I cały nasz wysiłek winien by być skierowa- 
ny przede wszystkim na usunięcie tego rozziewu. 


STANISŁAW WROŃSKI | 


redaktor naczelny „Nowych Dróg” 


Zapytujecie o moją ocenę ostatniego czterdziestolecia Polski? 

Jest to, pod wieloma względami, pytanie o sens mojego życia. Myślę, że to samo 
oanacza ono dla wszystkich Polaków w dojrzałym wieku, aczkolwiek dla każdego 
w szczególny sposób. Socjologicznie znajduję się w grupie obywateli, którzy od 
18 roku życia utrzymują się z własnej pracy — pod tym względem jestem 
szczęściarzem. Właśnie w tym roku zaliczyłem 50-letni staż pracy ciągłej, wliczając 
w to lata walki zbrojnej (bez podwójnego rachunku) i lata studiów, bez przerywania 
zajęć zarobkowych. Od dwunastego roku życia wychowywany byłem w kręgu Idei 
socjalizmu i komunizmu wśród robotników Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Ślą- 
ska. Oto dlaczego postawione pytanie oznacza dla mnie tak wiele w życiu osobi- 
stym. . 

Bilans 40-lecia Polski Ludowej stanowi jedyny, rodzimy, materialny dowód przy- 
datności idei socjalizmu dla bytu narodu i pojedynczego człowieka, Kryterium nao- 
cznym wartości tej idei jest również rozwój innych krajów socjalistycznych, lecz 
cóż by to pomogło nam, gdybyśmy nie mieli własnego dodatniego bilansu? 


"W pamiętnym dniu 22 lipca 1944 r. zaczęło się od słowa „Rodacy!..” w pierw= 
szym zdaniu Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, obwieszcza- 
nego na dymiących jeszcze od działań wojennych, ale już wolnych skrawkach ziemi 
polskiej. Czy trzeba opisywać ów czas narodzin ludowej państwowości, pierwszy 
dzień wolności spotykany w każdej wsi i mieście przez każdą rodzinę i każdego 
Polaka — ów start do urzeczywistniania idei sprawiedliwości społecznej zapowie- 
dzianej w proklamacji na papierze? - 


Proszę mnie zwolnić od wymieniania rozmiarów strat materialnych i kulturalnych, 
majboleśniejszych strat — stosu milionów ludzi pogrzebanych i spalonych. Było to 
potworne cofnięcie wstecz, jakiego naród polski w swej tysiącietniej przeszłości nigdy 
nie doznał, Był to start dla idei socjalizmu najcięższy z możliwych. Ale zarazem żadna 
inna idea ustrojowa nie miała wówczas większej zdolności zmobilizowanią robotni- 
ków i chłopów do szybkiej odbudowy Polski i rozwiązania podstawowych problemów 
egzystencji narodu oraz ułożenia przyjaznych stosunków z sąsiednimi państwami. 
Na porządku dnia znowu stanęła kwestia przenikająca losy narodu od końca XVIII 
wieku — Polska, ale jaka, dla jakiej robotnicy i chłopi będą gotowi do patriotycz- 
nych wyrzeczeń i ofiarnego trudu? Wskutek splotu różnych okoliczności, doświadczeń 
ustroju burżuazyjno-obszarniczej Polski, długiej tradycji polskiego ruchu rewolucyj- 
nego, wśród robotników przeważało ciążenie ku idei socjalizmu, a wśród chłopów — 
ku idei sojuszu robotniczo-chłopskiego i Polski Ludowej. Dążeniom tym sprzyjało 
wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką i sprzymierzone z nią polskie formacje 
wojskowe. , 


Przywrócenie ustroju burżuazyjno-obszarniczego, choćby zreformowanego pod egidą 
antykomunistycznego rządu emigracyjnego w Londynie, miało niewiele szans, nawe 
w oparciu o siłę zbrojną. 


Aspiracje większości społeczeństwa polskiego mogły być zrealizowane tylko w 
perspektywie socjalizmu: każdemu według jego pracy, władza ludu, ziemią dla tych, 
którzy na niej osobiście pracują, uspołecznienie przemysłu, likwidacja bezrobocia, 
oświata i dostęp do dóbr kultury dla wszystkich, ochrona zdrowia i ubezpieczenia 
społeczne dla wszystkich pracujących i ich rodzin. A ponadto: zjednoczenie wszyst- 
kich* ziem polskich między Bugiem i Odrą, Morzem Bałtyckim i Tatrami, oparcie 
bezpieczeństwa Polski na sojuszu ze Związkiem Radzieckim, polityka zagraniczna ną 
rzecz pokoju i współpracy z innymi narodami. 


Dążenia te zostały wpisane na sztandary partii 1 jej sojuszników. Za tymi sztan- 
danami poszła większość. 


Jakie są dziś wyniki owych dążeń po 40 latach? Odpowiedzieć na to pytanie mośna 
tylko przez obiektywne zestawienie tego, co było wówczaą z tym, co jest obecnia 
Czego przybyło, czego ubyło, co się zamieniło w życiu ludzi, w krajobrazie i w każ- 
dej miejscowości. Można sięgnąć do zestawień statystycznych i możną rozejrzeć się 
bacznie dookoła i przywołać na świadka żywą pamięć. We wszystkich podstawowych 
daiedzimach życia widoczny jest otbrzymi postęp. Czternastokrotny wurost produkcji 
przemysłowej, siedmiokrotny wzrost dochodu narodowego ną jednego mieszicańcą, 
przedłużenie życia przeciętnie z 50 do 72 lat. Szeanastokrotny wzrost Hczby pracow= 
ników nauki, powszechność oświaty, pełna elektryfikacja wsi, rewolucyjny skok w 

sieci dróg na wsi, nowe mieszkania dla wielu milionów rodzin, awans spo- 
i ów dzieci robotniczych i chłopskich, to tylko część przeobrażeń w krar- 

Po 1980 r. zaprzestano o tym mówić, być może ulegając negatywnym skutkom 

taw. propagandy sukcesów, 


Nastał czas masochietycznego uprawiania krytyki błędów lat siedemdziesiątych. 
Na tej fali przeciwnicy socjalizmu wszczęli propagandę totalnego negowania ja- 
kichkolwiek osiągnięć, ukuli tezę o „pustyni kulturalnej” i „krachu socjalizmu” 
jako idei, za wzór do naśladowania w Polsce wskazywali Japonię. Do tych głosów 
dołączyły również żałosne rozważania pseudomarksistowskie o niedojrzałości nasze- 
go kraju do przeobrażeń socjalistycznych i braku dla nich poparcia ze strony więk- 
szości społeczeństwa polskiego. Kłam temu zadaje rzeczywistość. 

40-1lecie Polski Ludowej rozpoczęło przechodzenie narodu polskiego na nowe tory 
rozwoju. 

Rozwiązywany jest problem, który tak tragicznie zaważył w naszych dziejach — 
problem współzależności losów narodu i jego społecznej kondycji. Ważą się bowiem 
sprawy narodu nie tylko przy rozstrzyganiu granic jego państwa i wyborze sojuszów 
zabezpieczających jego niepodległość, lecz i przy wyborze ustroju społecznego, przy * 
pokonywaniu społecznej słabości przez rozwijanie oświaty, nauki, kultury, przemysłu, 
rolnictwa, gospodarności, przez sprawiedliwy sposób wynagradzania każdego za 
twórczą pracę, za rzeczywiste wyniki. Narodowe tkwi w społecznym, społeczne w 
narodowym. Problem ten rozwiązuje socjalizm.- 

Rozstaiiśmy się z ideą wielonarodowościowego państwa polskiego. Polska jest pol- 
ska. 

To prawda, że konto osiągnięć socjalistycznych mogłoby być o wiele większe, gdyby 
nie błędy popełniane przez ludzi na różnych stanowiskach, w aparacie państwa 
i w partii, gdyby nie nadużycia władzy przez karierowiczów, gdyby każdy pracow- 
nik wykonywał swe obowiązki w pracy rzetelnie, gdyby nie działania ośrodków 
i ludzi socjalizmowi wrogich. Wiele istotnych zadań rozwiązywaliśmy źle, za póżno 
lub za wcześnie, wiele było przerywanych w toku ich realizacji, nie doprowadzo- 
nych do końca. Posłuchajmy w tym miejscu Cypriana Kamila Norwida, który przed 
stu laty, z myślą o Polsce, napisał: „Przypomnę, że jeśliby jakiś w Europie naród 
przez 10 lat wszystko robił za późno lub za wcześnie, uzależniłby się fatalnie od 
przestrzeni, bo nie miałby czasu. Polski nie rozebrały tylko mocarstwa, ale i Epo- 
ka, ale i czas!”. Nie możemy się spóźniać ani robić czegoś za wcześnie, przestrzeń 
w tekście Norwida oznacza okoliczności i wymogi epoki. 

Nie powinno się w Polsce powodzić leniuchom, kombinatorom, brakorobom. Nie 
ma kranów, z których może się polać manna, strumień darowizn i pomocy (ilan- 
tropijnej różnych fundacji. To Polski nie zbawi. Są natomiast nie przykręcone krany, 
przez które wyciekają środki materialne w postaci niegospodarności, pobłażania nad- 
użyciom, marnotrawienia czasu pracy itp. Wszystkie ujemne zjawiska, pomniejsza- 
jące osiągnięcia narodu, są socjalizmowi przeciwne, są Polsce przeciwne. Wszystkie 
wielkie przeobrażenia w życiu narodu polskiego za ostatnie 40 lat są potwierdze- 
niem wartości ideałów socjalizmu, są rzeczowym argumentem na rzecz dalszego roe- 
woju Polski. I sekretarz KC PZPR, Wojciech Jaruzelski, na Krajowej Konferencji 
Delegatów na 1X Nadzwyczajny Zjazd partii powiedział: „Mimo błędów, załamań i 
porażek jest to okres nie mający sobie równego w narodowych dziejach. Nie trzeba 
go sztucznie upiększać. To prawdziwy obraz awansu Ojczyzny, mas pracujących, lu- 
dzi 4 rodzin, regionów, poszczególnych zakładów pracy i miejscowości. Musi to być 
jubileusz walki o prawdę historyczną, o lepsze uświadomienie całej złożoności, ale 
jednocześnie całej wielkości tego okresu”. 

Z bilansu, z doświadczeń i nauk 40-lecia PRI. czerpać będziemy siły do ;dalsrej 
pracy. 


Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego 


NORBERT. KOŁOMEJCZYK 


W sobotę, 22 lipca 1944 r., w godzinach przedpołudniowych, w CK 
Związku Patriotów Polskich odczytano po raz pierwszy Manifest PK 

do narodu polskiego, zaledwie przed kilkoma godzinami uchwalony przez 
Komitet. W następnych dniach tekst tego programowego dokumentu nowej 
władzy został ogłoszony w pierwszym numerze „Rzeczypospolitej” — or- 
ganu prasowego PKWN, rozplakatowany w wyzwolonych miastach i 
wsiach. Poprzez radio i druki ulotne Manifest PKWN przeniknął również 
przez linię frontu — na ziemie wciąż okupowane. Pierwszy program wła- 
dzy ludowej zaczął od tej chwili funkcjonować z rosnącą siłą w polskiej 
rzeczywistości politycznej i w świadomości Polaków. | 

Nawet najbardziej zaciekłym przeciwnikom socjalizmu trudno jest kwe- 
stionować wagę tego dokumentu i jego miejsce w historii państwa i na- 
rodu, chociaż interpretacje jego gxnezy i treści bywają diametralnie od- 
mienne. Z perspektywy lat Manifest PKWN zajął poczesne miejsce wśród 
historycznych, przełomowych aktów politycznych i społeczno-ustrojowych 
w naszych dziejach. Manifest był bowiem deklaracją oznajmiającą reak- 
tywowanie niepodległego państwa polskiego w nowych granicach, aktem 
woli przeprowadzenia gruntowych przemian ustrojowo-politycznych i spo- 
łecznych. Otwierał w dziejach państwa i narodu zupełnie nową epokę wią- 
żącą się z objęciem władzy przez postępowe, demokratyczne siły lewicy, 
skupione wokół marksistowskiej partii robotniczej. 

Jeśli z tego punktu widzenia odczytamy Manifest Lipcowy, to logicznie 
odwołamy się do jego rodowodu sięgającego bogatej tradycji polskiego nur- 
tu demokratycznego, rewolucyjnego i postępowego, wyznaczającego histo- 
rycznie linię rozwoju społeczeństwa polskiego. Rodowód ten sięga patrio- 
tycznych i reformatorskich idei twórców Konstytucji 3 maja, insurekcji 
kościuszkowskiej i Manifestu połanieckiego, postępowych treści powstań 
narodowych i przede wszystkim demokratycznych i lewicowych nurtów 
społeczno-politycznych w nowożytnej historii narodu, w szczególności tego 
wszystkiego, co głosił i niósł w swych programach klasowy ruch robotni- 
czy. 

Wyróżniającą się cechą Manifestu 22 lipca 1944 r. był fakt, że był to do- 
kument zwycięskiej lewicy demokratycznej, zdecydowanej w oparciu 
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o zdobytą władzę wcielić w życie swe idee i programy. Manifest PKWN był 
dokumentem wieńczącym na tym etapie rozwoju dojrzałą myśl polityczną 
ruchu, który wiązał ściśle sprawę wolności narodowej, niepodległego pań- 
stwa z jego demokratycznym, ludowym obliczem, a w perspektywie naj- 
bliższej — z rozwojem Polski socjalistycznej, gwarantującej trwałe bezpie- 
czeństwo narodowe i skuteczność wysiłku narodu w budowie nowego pań- 
stwa i społeczeństwa opartego na zasadach sprawiedliwości społecznej. 


W tym też tkwiły bezpośrednie źródła treści zawartych w Manifeście 
PKWN. Wokół historii powstania tego dokumentu nagromadziło się nieco 
nieporozumień. Część historyków uważa, że Manifest PKWN w kilku spra- 
wach — m.in. reformy rolnej (przesunięcie granicy wielkości majątków 
zaplanowanych do wywłaszczenia z 30 do 50 i 100 ha oraz kwestia odszko- 
dowań), wprowadzenia postulatu tymczasowego zarządu państwowego za- 
miast nacjonalizacji przemysłu — odbiegał od ustaleń programowych PPR 
i Krajowej Rady Narodowej, a tym samym program PKWN był jakoby 
mniej radykalny niż postulowano we wspomnianych dokumentach. Uwa- 
ża się, że stało się tak pod wpływem koncepcji panujących w środowi- 
skach komunistów polskich w ZSRR, którzy — jak wiadomo — krytycznie 
oceniali niektóre z postulatów programowych, wypracowanych przez kra- 
jowe kierownictwo PPR i zarzucali im zbyt daleko idące zamierzenia spo- 
łeczno-ustrojowe. 


Decyzja o konieczności opracowania i ogłoszenia aktu programowego 
nowej władzy zapadła w sytuacji, gdy szybki bieg wydarzeń na froncie po- 
naglał do natychmiastowego powołania tymczasowego organu władzy dzia- 
łającego z mandatu Krajowej Rady Narodowej. O powołaniu rządu tymcza- 
sowego wyraźnie mówiło się w programach PPR i KRN. Jak wiadomo, za- 
mysł ten nie był obcy emigracji polskiej w ZSRR. Pierwotnie Manifest miał 
być dokumentem sygnowanym przez Delegaturę KRN dla terenów wyz- 
wolonych, którą powołano 18 lipca 1944 r., spośród członków delegacji KRN 
przebywającej od maja 1944 r. w Moskwie i działaczy Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR. Projekt takiego dokumentu został nawet opracowany. 
Po decyzji utworzenia PKWN, którą podjęto wieczorem 20 lipca, utwo- 
rzono specjalną komisję redakcyjną, której powierzono opracowanie pro- 
jektu Manifestu do narodu polskiego. Z dwóch projektów dokumentu 
napisanych przez Bolesława Drobnera i Stefana Wierbłowskiego przyjęto 
za podstawę ten ostatni. Jak należy sądzić z zachowanego w dokumen- 
tach S. Wierbłowskiego projektu, był on bardzo skrótowy i nie zawierał 
wszystkich tych sformułowań, które znalazły się w ostatecznym tekście 
Manifestu. W ciągu kilkunastu godzin pracy komisji nad projektem jej 
skład był zmieniany i uzupełniany. Można przypuścić, że pracowało nad 
tekstem projektu co najmniej kilku współautorów. Dopiero po tej re- 
dakcji 21 lipca projekt Manifestu stał się przedmiotem obrad PKWN 
w pełnym jego składzie, przy czym omawiano i przyjmowano każde jego 
kolejne sformułowanie. Dyskusje wśród członków PKWN wywołały zdania 
Manifestu mówiące o granicach zachodnich Polski (zatrzymano się tu na 
bardziej ogólnej formule „słupów granicznych nad Odrą”), wymieniono 
poglądy w sprawie możliwości realizacji postulatu bezpłatnego nauczania 
i w innych pomniejszych — raczej redakcyjnych — kwestiach. Tekst Ma- 
nifestu został przyjęty jednogłośnie. Ostateczną redakcję powierzono 
Wincentemu Rzymowskiemu, działaczowi SD, publicyście i prawnikowi, 
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. oraz E. Sommersteinowi, bezpartyjnemu, członkowi PKWN, przedwo- 
jennemu senatorowi, również prawnikowi. 

Wnikliwa analiza Manifestu 22 lipca 1944 r. wskazuje na to, że jego 
bezpośredni autorzy w większości spraw oparli się na dokumentach pro- 
gramowych PPR i zwłaszcza KRN, które w środowisku emigracji pol- 
skiej w ZSRR były znane od końca stycznia — lutego 1944 r. Dotyczyło 
"to przede wszystkim takich kluczowych spraw, jak kwestia władzy, jej 
najbliższych zadań, ustrojowego i terytorialnego kształtu państwa ludo- 
wego, demokratyzacji stosunków politycznych i społecznych, przeobra- 
żeń strukturalnych, zasad polityki zagranicznej, w szczególności sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, W tekście Manifestu odnajdziemy również 
idee i sformułowania zawarte 'w dokumentach Związku Patriotów Pol- 
skich oraz w projektach programowych, w szczególności związanych 
z koncepcją powołania Polskiego Komitetu Narodowego, które powstały w 
środowisku komunistów polskich w ZSRR na przełomie lat 1943/1944. Róż- 
nice, jakie wystąpiły w Manifeście w porównaniu z katalogiem postulatów 
PPR i KRN, dotyczyły — jak już wspomniałem — głównie reformy rolnej, 
jej zasięgu i trybu przeprowadzenia oraz rezygnacji z hasła uspołecznienia 
przemysłu na rzecz tymczasowego zarządu państwowego z późniejszą re- 
gulacją własności. Tłumaczyć to można nieco inną optyką polityczną śro+ 
dowiska emigracyjnego (nie tylko zresztą komunistycznego), wśród którego 
żywe były obawy, aby nazbyt daleko idące posunięcia społeczne i poli- 
tyczne nie ograniczyły adaptacyjnych możliwości nowej władzy w warun- 
kach wojny wyzwoleńczej i istnienia koalicji antyhitlerowskiej, 

Autorzy Manifestu liczyli się z tym, że jest to dokument o dużej wadze 
wewnętrznej i międzynarodowej, kreujący władzę ludową i nakreślający 
jej program na dłuższy czas. Rozumieli to komuniści, ale również 
i działacze socjalistycznej i ludowej lewicy, którzy wraz z komunistami 
powołali PKWN. Ich zdanie i stanowisko ważyły w tworzeniu Komitetu 
i formułowaniu jego programu. 

Uważali oni, że Manifest powinien być dokumentem stwarzającym — 
jako platforma nowej władzy — najbardziej korzystne przesłanki rozbudo- 
wy jej bazy społecznej i politycznej, skierowanym do społeczeństwa. Kie- 
rowała autorami i sygnatariuszami Manifestu myśl, że program nowej 
władzy nie może zamykać drogi i możliwości dla ewentualnych kompro- 
misów w celu osiągnięcia porozumienia z możliwie szerokimi warstwami 
społecznymi i reprezentatywnymi ugrupowaniami politycznymi. Przebieg 
późniejszych — w sierpniu i październiku 1944 r. — rozmów ze Stanisła- 
wem Mikołajczykiem wskazywał na to, że platforma Manifestu była moż- 
liwa do przyjęcia przez dużą część liberalno-demokratycznych ugrupowań 
plasujących się po przeciwnej niż PKWN stronie. | 

Kierownictwo krajowe PPR z Władysławem Gomułką i Bolesławem Bie- 
rutem, które przedostało się do Lublina na przełomie lipca i sierpnia 1944 r., 
bez zastrzeżeń akceptowało treści Manifestu Lipcowego. PPR uznała reali- 
zację Manifestu PKWN za swe kluczowe zadanie. Wyraźnie wskazywały na 
to pierwsze dokumenty PPR ogłoszone w wyzwolonej Polsce, w szczegól- 
ności rezolucja KC PPR z września 1944 r. o sytuacji politycznej i zada- 
niach partii. Przyjęto zasadnicze normy przeobrażeń agrarnych, zapowie- 
dziane w Manifeście. Przyjęto również koncepcję tymczasowego zarządu 
państwowego i regulacji sprawy własności w przemyśle, zwłaszcza drob- 
nym i średnim. Jednocześnie w realiach polskich przebiegał — wspierany 
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przez PPR I odrodzoną PPS — proces faktycznego uspołecznienia prze- 
ważającej części przemysłu. Z inicjatywy PPR, wspartej przez ruch zawo- 
dowy, w styczniu 1946 r. upaństwowiono — na mocy ustawy KRN — pod- 
stawowe gałęzie gospodarki narodowej. 

Manifest PKWN aprobowały i inne demokratyczne siły polityczne, które 
wznowiły działalność w wyzwolonej Polsce. Konferencja odrodzonej PPS 
w Lublinie, we wrześniu 1944 r., stwierdziła w swej rezolucji politycznej, 
„że zasadnicze tezy programowe Manifestu PKWN w zakresie polityki 
zagranicznej i wewnętrznej odpowiadają bieżącym potrzebom narodu. 
Konferencja aprobuje udział członków PPS w KRN i PKWN i udziela im 
całkowitego poparcia, co nie jest sprzeczne z naszym dążeniem do całko- 
witej realizacji socjalizmu (1). Analogiczne poparcie dla Manifestu PKWN 
wyraziły w swych enuncjacjach: Stronnictwo Ludowe, Stronnictwo Demo- 
kratyczne, organizacje młodzieży — Związek Walki Młodych, Organizacja 
Młodzieży TUR, Związek Młodzieży Wiejskiej RP „Wici”, Związek Har- 
cerstwa Polskiego, jednolite związki zawodowe oraz inne organizacje i sto- 
warzyszenia społeczne. 

Manifest stał się od początku niezmiernie ważnym i skutecznym czyn- 
nikiem, platformą konsolidacji sił lewicowych i demokratycznych, które za 
swoje uznały racje polityczne i społeczne w nim zawarte, Bez zastrzeżeń 
poparli PKWN i jego program członkowie i sympatycy PPR, partyzanci 
Armi Ludowej, lewicowi socjaliści i radykalni ludowcy, lewicowa część in- 
teligencji oraz będące pod wpływem tworzących KRN partii i stronnictw 
dość liczne środowiska robotników i po części chłopów, głównie biedniej- 
szych. Manifest PKWN przemawiał do nich z całą siłą, przejmowali oni 
władzę, aby urzeczywistnić swe dążenia, byli współtwórcami tej władzy. 


Reakcje w społeczeństwie na utworzenie PKWN i jego Manifest były 
jednak wysoce zróżnicowane. Niemałe środowiska i warstwy społeczne — 
większość inteligencji, drobnomieszczaństwo, część ludności wiejskiej, a 
także pewne grupy robotników — były w zasięgu wpływów ośrodków po- 
litycznych i organizacji wojskowych związanych z polskim rządem w Lon- 
dynie. Rząd ten i jego organa krajowe uważały się za jedynie prawowitą 
władzę polityczną i jedynego organizatora i kierownika walki zbrojnej 
narodu przeciwko okupantom. Toteż rząd londyński i tworzące go partie 
polityczne na emigracji i w kraju zajęły zdecydowanie wrogie stanowi- 
sko wobec PKWN. W oficjalnym komunikacie PAT z 25 lipca 1944 r. oce- 
niono powstanie PKWN jako „próbę narzucenia narodowi polskiemu przez 
garstkę uzurpatorów kierownictwa politycznego "niezgodnego z wolą 
ogromnej jego większości” (2). i 

Po nieudanych próbach ujawniania swych ogniw przygotowanych w poa- 
ziemiu i przeciwstawienia ich jako „prawowitej władzy” PKWN, ośrodkt 
dyspozycyjne, związane z rządem emigracyjnym, usiłowały początkowo w 
ogóle ignorować istnienie Komitetu w Lublinie. W propagandzie wśród 
ludności przedstawiono PKWN jako obcy twór, wyzwolenie Polski przez 
Armię Czerwoną i Wojsko Polskie nazwano „drugą okupacją”. Fakty są jed- 
nak uparte i wkrótce — w miarę umacniania się PKWN i ogniw władzy 
ludowej, urzeczywistniania zapowiedzi Manifestu, zaczęto wzywać do boj- 

(1) „Barykada Wolności” nr 2/3, 241X 1944, str. 6. 


(2) Sprawa polska w czasie drugiej wojny światowej na arenie międzynarodowej. 
Zbiór dokumentów, Warszawa 1965, str. 546. 
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kotu PKWN i jego zarządzeń, starając się izolować władzę ludową i pozba- 
wić ją większego poparcia społecznego. Podziemie wzywało, aby nie zgła- 
szać się do Wojska Polskiego, bojkotować zarządzenia mobilizacyjne. Chło- 
pów straszono konsekwencjami „bezprawnego” obejmowania nadziałów 


ziemi z tytułu reformy rolnej, urzędnikom polecano nie zgłaszać się dó , 


pracy itd. Koncepcja totalnego bojkotu nie znalazła jednak szerokiego po- 
słuchu w społeczeństwie, a nawet w niektórych ośtodkach kierowniczych 
podziemia. Związane z ruchem ludowym kierownictwo Tajnej Organizacji 
Nauczycielskiej i Departamentu Oświaty Delegatury Rządu na Kraj zez- 
woliło nauczycielom, a nawet ich zachęciło do natychmiastowego urucho- 
mienia szkół i odbudowy struktury polskiej oświaty. Uważano to za pa- 
triotyczny obowiązek polskiej inteligencji. Wezwania Manifestu do pracy 
nad odbudową kraju spotykały się z przyjaznym odzewem wśród większoś- 
ci społeczeństwa, Robotnicy, technicy, inżynierowie zgłaszali się do odbu- 
dowy i uruchomienia zakładów przemysłowych. Ofiarnie pracowali koleja- 
rze, pocztowcy. Podjęli pracę nauczyciele, większość urzędników i specja- 
listów, prawników i sędziów. pl, sze się i włączała się w odbudowę 
kultury i nauki inteligencja twórcza, naukowcy. Wznowiono działalność 
związków twórczych, otwarto w Lublinie Uniwersytet im. Marii Curie- 
„Skłodowskiej. 

Fiasko nawoływań do bojkotu skłoniło nieprzejednanych przeciwników 
władzy ludowej do prób rozpętania wojny domowej, zbrojnego oporu i ter- 
roru wobec PKWN i jego zwolenników. Działania te, których widoczne 
elementy wystąpiły już wczesną jesienią 1944 r. (na ziemiach wyzwolo- 
"nych w 1944 r. zginęło w walce wskutek terroru około 400 osób, a do 
kwietnia 1945 r. liczba ofiar walki bratobójczej przekroczyła 1,5 tysiąca 
osób), przekształciły się, wiosną 1945 r. we frontalńy atak na władzę ludo- 
wą. Kosztowały one życie kilkudziesięciu tysięcy Polaków, poległych w 
bratobójczej walce, były źródłem wielu osobistych tragedii, przez wiele 
lat ciążyły na klimacie społecznym i politycznym naszego kraju. Rozpęty- 
wana przez-_najbardziej wrogie, skrajne w swej nienawiści klasowej ośrod- 
ki polityczne i organizacyjne podziemie miała na celu osłabienie władzy 
ludowej, sterroryzowanie jej zwolenników oraz ludzi skłaniających się do 
współpracy, zahamowanie przeobrażeń społecznych i politycznych, a także 
demonstrowanie wobec zagranicy, zwłaszcza Zachodu, że sytuacja w kraju 
jest daleka od stabilizacji, że nadal istnieją w Polsce dwa ośrodki władzy. 

Mimo tej ofensywy sił antyludowych, poparcie dla władzy ludowej i jej 
programu stopniowo, wolno, ale stale się rozszerzało. Był to proces, który 
obejmował całe społeczeństwo, ale również — w obliczu faktów — środo- 
wiska polityczne związane z rządem emigracyjnym, głównie ruch ludowy 
i socjalistyczny, to jest Stronnictwo Ludowe ,,Roch” i dużą część działa- 
czy i członków PPS-WRN. 5 

Nie były to procesy łatwe, przeciwnie — wielce skomplikowane, pełne 
rozterek, trudnych konieczności wyboru. Ludność cieszyła się wolnością. 
Zniknęło bezpośrednie zagrożenie życia ze strony hitlerowskich okupan- 
tów, odrodziły się polskie instytucje, życie kulturalne, szkoły. Wielu jed- 
nak Polaków miało wątpliwości, czy nowe władze podołają ogromowi 
zadań. W niektórych kręgach utrzymywało się mniemanie, że jedyne 
legalne władze są w Londynie, na emigracji. Niektórzy ludzie otwarcie 
wątpili, czy PKWN zapewni krajowi rzeczywistą niepodległość. W części 


Nowe Drogi — 5 65 


społeczeństwa panowała nieufność wobec komunistów 1 polityki ZSRR, 
umiejętnie podtrzymywana przez propagandę podziemia antyludowego. 
W konsekwencji wielu ludzi, nawet angażujących się do pracy, zgłasza- 
jących się do wojska itp., było pełnych rezerwy, wyczekiwało, a niektórzy 
z wrogością patrzyli na nowe władze. | 

Pozytywną percepcję Manifestu Lipcowego w znaczącyćh kołach społe- 
czeństwa ziem wyzwolonych w 1944 r. i okupowanych komplikowały i opóź- 
niały polityczne implikacje Powstania Warszawskiego, które wybuchło 
1 sierpnia 1944 i trwało przez dwa miesiące — do października. Działalność 
zastępczych organów emigracyjnego rządu polskiego w Londynie, tzw. 
Krajowej Rady Ministrów, zresztą szeroko reklamowanych, stwarzała ilu- 
zje i podtrzymywała nadzieje na zmianę sytuacji, począwszy od ewident- 
nych złudzeń, że powstanie zwycięży, w Polsce wylądują wojska z Zachodu 
— polskie i sojusznicze — i powróci rząd z Londynu, Rozpowszechnione 
były różnego rodzaju spekulacje polityczne, w których mieszały się z łat- 
wością koncepcje likwidacji PKWN, jak i bardziej trzeźwe rachuby na 
możliwość dogadania się dwóch ośrodków władzy i normalizacji stosun- 
ków polsko-radzieckich. — . 

Kluczowym problemem tej klasowej i politycznej konfrontacji dwóch 
przeciwstawnych sił była przede wszystkim kwestia władzy, PKWN w 
swym Manifeście — zgodnie z założeniami politycznymi lewicy polskiej, 
w szczególności PPR — odmawiał rządowi polskiemu w Londynie, powo- 
łującemu się na totalitarną konstytucję z kwietnia 1935 r., legalności 
i uprawnień do sprawowania władzy w kraju i odwołując się do demokra- 
tycznej konstytucji 1921 r., uznawał się za jedynie legalną władzę, liczącą 
na poparcie większości narodu i reprezentującą jej interesy. 

Manifest Lipcowy, jako akt programowy nowej, ludowej władzy, nie 
zamykał jednak drogi porozumienia z tymi siłami społecznymi i poli- 
tycznymi, które zdecydowałyby się aprobować proponowaną w nim plat- 
formę działania. W założeniach Manifestu nie wykluczono osiągnięcia kom- 
promisu i porozumienia z tymi środowiskami politycznymi, które wcho- 
dziły do rządu polskiego w Londynie, podzielały i wspierały jego politykę, 
lecz reprezentowały jego demokratyczne skrzydło i — w odróżnieniu od 
prawicy i elementów sanacyjnych — były skłonne do uznania realiów, 
racji i argumentów lewicy oraz do współpracy w wielkim dziele odbu- 
dowy kraju i państwa polskiego. Podstawy i granice tego kompromisu 
były wyraźnie sprecyzowane w rozległym katalogu postulatów i zasad 
Manifestu PKWN. Ani PPR, ani odrodzona PPS nie rezygnowały z celów 
socjalistycznych. W realizacji programu Manifestu, w szczególności w 
kwestii władzy i przeprowadzenia reform społeczno-ustrojowych, partie 
robotnicze widziały zapoczątkowanie, pierwszy decydujący krok na dro- 
dze budowy Polski Ludowej, socjalistycznej. Zarazem dostrzegano, że 
realizacja Manifestu i późniejsze przeobrażenia nie są możliwe bez po- 
parcia i współudziału społeczeństwa, jak najszerszych jego warstw. Za- 
dania sformułowane w Manifeście odpowiadały dążeniom ogromnej więk- 
szości Polaków, a przy ich ostrości politycznej (zwłaszcza w sprawie 
władzy) zawierały liczne punkty zbieżne mogące stać się realną podstawą 
współdziałania, wspólnego wysiłku z demokratycznymi nurtami obozu 
londyńskiego. Program Manifestu PKWN, który w pierwszej chwili dla 
tak wielu Polaków wydawał się co najmniej wątpliwy i był przyjmowa- 
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ny z dużą dozą nieufności == przylegał ściśle do rzeczywisłości tych lat, 
w jakiej odradzało się niepodległe państwo polskie, był emanacją rzeczy- 
wistych, niefałszowanych potrzeb narodowych i interesów państwowych. 
I na tym polegała jego wielka, przeobrażająca siła, która — w procesie 
realizacji programu PKWN — pozwalała stopniowo zdobywać uznanie 
i współuczestnictwo, neutralizować dążenia odśrodkowe, niwelować nie- 
ufność i wrogość, mobilizować ludzi do wytężonej, ofiarnej pracy połą- 
czonej z wyrzeczeniami i napotykającej tak wielkie trudności. 

Na czoło Manifestu wysunięto wtedy, latem 1944 r., sprawę najważniej- 


szą: kontynuowanie walki wyzwoleńczej do ostatecznego zwycięstwa „aż 


. polskie sztandary nte załopocą na ulicach stolicy butnego prusactwa, na uli- 
cach Berlina” (3). Wzywano do wzmożenia wysiłku zbrojnego narodu dla 
frontu, rozbudowy Wojska Polskiego, do udzielenia pomocy walczącej Ar- 
mii Czerwonej. Cele te zostały w pełni osiągnięte. 


Z ostatecznym zwycięstwem wiązano rozstrzygnięcie sprawy granie Pol-- 


ski. Problem, w kontekście granicy wschodniej, wzbu daleko idące 
kontrowersje, które podsycane były przez propagandę óśrodków antylu- 
dowych. Poczucie realizmu, pe tywy wiążące się z nowym kształtem 
państwa opartego na korzystnych, zapewniających warunki rozwojowe 
i bezpieczeństwo granicach na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku przema- 
wiały jednak z dużą siłą do wyobraźni Polaków. Cele te zostały osiągnięte 
dzięki walce żołnierza polskiego na wszystkich frontach, staraniami i za- 
biegami dyplomatycznymi wspartymi przez rząd radziecki oraz czynnym 
oporem społeczeństwa polskiego przeciwko okupantowi. 


Na czoło zadań — obok wojny wyzwoleńczej — twórcy Manifestu sta- 
wiali odbudowę kraju, zadanie zrozumiałe dla każdego Polaka. Intencją ich 
było skupienie wokół odbudowy Polski wszystkich sił narodu, a zarazem 
sprawiedliwe rozłożenie ciężarów, których wymagała powojenna odbu- 
dowa. Podobnie aprobowane było powszechnie zapowiedziane w Manifeście 
przywrócenie własności zrabowanej przez okupanta chłopom, kupcom, rze- 
mieślnikom, drobnym i średnim przemysłowcom, instytucjom, spółdziel- 
czości i Kościołowi oraz przywrócenie Żydom polskim prawa do egzysten- 
cji i ich równouprawnienia. 

Bardziej kontrowersyjne były sprawy dotyczące systemów własności. W 
Manifeście konieczność zmian w tej sferze związano z potrzebą żadośću- 
czynienia sprawiedliwym dążeniem społecznym, głównie robotników rol- 
nych, chłopów bezrolnych i małorolnych. Wskazywano również, że prze- 
miany te staną się czynnikiem przyspieszenia odbudowy kraju. Manifest 
— jak już mówiliśmy — zapowiadał radykalną i natychmiastową reformę 
rolną. W innych dziedzinach gospodarki konfiskacie podlegała własność 
Niemców, kolaborantów i państwa niemieckiego. Własność opuszczona 
i bezpańska miała przejść pod tymczasowy zarząd państwowy, z tym że 
„W miarę regulowania stosunków gospodarczych nastąpi przywrócenie 
własności”. Dotyczyło to w praktyce drobnych i częściowo średnich wy- 
twórców i przedsiębiorców, co też później — w ustawie KRN ze stycznia 
1946 r. — zostało prawnie usankcjonowane. Majątek Kościoła i związków 
wyznaniowych pozostawał ich własnością. W sumie reformy Manifestu 


(3) Tekst Manifestu cytuję za „Dziennikiem Ustaw RP” nr 1, 15 VIII 1944, poz. 1. 
Dostępne są liczne przedruki tego dokumentu. 
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były wymierzone głównie przeciwko wielkłej własności obszarniczej i ka- 
pitalistycznej (zwłaszcza kapitału obcego) i jednocześnie obliczone na neu- 
tralizację i pozyskanie poparcia znacznej części drobnomieszczaństwa. 

Kolejny pakiet postulatów Manifestu PKWN dotyczył zadań niezbęd- 
nych dla stopniowej normalizacji życia ludności, odbudowy rynku, popra- 
wy warunków bytowania. Zapowiedziano zniesienie kontyngentów rolnych 
nałożonych na wieś przez okupanta. Zarazem wskazano potrzebę — w 
warunkach wojny i zniszczeń — świadczenia przez wieś na rzecz armii 
i zaopatrzenia ludności miejskiej (tzw. dostawy obowiązkowe). W istnieją- 
'cych warunkach nie można było zdecydowanie poprawić bytu ludności. 
Jednak nawet te skromne środki i kroki, jakie postulowano w Manifeście, 
a potem stopniowo realizowano, oznaczały korzystne zmiany w sytuacji 
życiowej. Dotyczyło to płac (w tym świadczeń w naturze), aprowizacji re- 
glamentowanej i rynkowej, ubezpieczeń społecznych, starań o częś- 
ciowe przynajmniej rozładowanie nędzy mieszkaniowej (wykorzystanie 
porzuconych mieszkań, częściowe ich zagęszczenie w dużych ośrodkach ro- 
botniczych, m.in. w Łodzi, itp.), ustwodawstwa w zakresie ochrony pracy. 
PKWN zapowiadał zniesienie niemieckich zakazów, które krępowały dzia- 
łalność gospodarczą w mieście i na wsi. Popierano spółdzielczość, zachęca- 
no do rozwoju przedsiębiorczości prywatnej, zwłaszcza w usługach i han- 
dlu. k 

W Manifeście wzywano do odbudowy szkolnictwa wszystkich szczebli. 
Deklarowano wprowadzenie bezpłatnego nauczania podstawowego, śred- 
niego i wyższego. PKWN zapewniał, że państwo otoczy swą opieką ludzi 
kultury i sztuki oraz naukowców oraz, będzie dążyło do stworzenia sprzyja- 
jących twórczości warunków materialnych. 

Bardzo istotne były konstatacje Manifestu określające wytyczne polskiej 
polityki zagranicznej. Były one z gruntu odmienne niż zasady obowiązujące 
w polskim rządzie w Londynie, których głównym założeniem były nieuf- 
ność i wrogość wobec Związku Radzieckiego, PKWN deklarował historycz- 
ną konieczność ułożenia stosunków polsko-radzieckich na podstawie przy- 
jaźni i sojuszu, zgodnie z interesami narodowymi Polski. Odwoływano się 
także do idei jedności słowiańskiej w walce z agresją i naporem niemieckim, 
Jedność tę interpretowano w Manifeście jako „porozumienie polsko-so- 
wiecko-czechosłowackie”. Zasady tego sojuszu uznano za fundament pol- 
skiej polityki zagranicznej. 

Wraz z tym w Manifeście deklarowano gotowość przyjaźni i współpracy 
z państwami koalicji antyhitlerowskiej — głównie z Wielką Brytanią, Sta- 
nami Zjednoczonymi AP, a w szczególności z Francją. Ogólne normy pol- 
skiej polityki zewnętrznej określano w Manifeście jako „politykę demo- 
kratyczną i opartą na zasadach zbiorowego bezpieczeństwa”. 

PKWN deklarował, że będzie dążył do możliwie szybkiego powrotu do 
kraju Polaków rozproszonych wskutek wojny na całym Świecie. Manifest 
kończył się wezwaniem do jedności narodowej, zespolenia społeczeństwa 
wokół najważniejszych, wspólnych zadań jako koniecznego warunku ich 
pomyślnej realizacji. : 

Władza ludowa konsekwentnie zmierzała do wykonania zapowiedzi 
Manifestu Lipcowego. Społeczeństwo mogło się o tym przekonać w sto- 
sunkowo krótkim czasie. Realizacja założeń programowym PKWN bar- 
dzo szybko zaczęła przynosić widoczne, korzystne dla państwa i obywateli 


68 


i 


wyniki, chociaż nie brakło sprzeczności i przeciwieństw. Wpływało ło na 
aktywizację różnych sił społecznych, ich współudział w pracy nad odbu- 
dową kraju, w przeprowadzeniu gruntownych reform ustrojowych na wsi 
i w mieście, w odbudowie oświaty, kultury i nauki, udział w życiu poli- 
tycznym, w kształtowaniu struktur państwa demokracji ludowej. Jednym 
z istotnych czynników zespalających wysiłek państwa, ów poli» 


tycznych i podstawowych sił społecznych: robotników, chłopów i intel 
gencji, stało się wielkie, historyczne dzieło zasiedlenia ziem zachodnich . 


i północnych oraz początkowej fazy ich zagospodarowania. 

Przejawem tych masowych procesów była konsolidacja 1 wzrost sił 
i wpływów partii robotniczych — PPR i PPS, a także innych stronnictw 
i organizacji społecznych jednoczących się na platformie władzy gasi 
początkowo PKWN, a od 31 grudnia 1944 r. — Rządu Tymczasowego RP. 

W obozie przeciwników władzy ludowej następował natomiast widoczny 
proces dezintegracji, rozwarstwienia politycznego. W konsekwencji do- 
prowadził on do rozmów w Moskwie w czerwcu 1945 r. i osiągnięcia poro- 
zumienia w sprawie utworzenia Tymczasowego Rządu Jedności Narodo= 
wej. Był to kompromis polityczny między siłami polityczn lewicy de- 


mokratycznej a siłami demokracji liberalno-burżuazyjnej. Kompromis ten 


polegał na włączeniu do systemu włądzy ludowej przedstawicieli tych par 
tii i ugrupowań rozpadającego się obozu londyńskiego, które uznały podsta- 
wowe założenia Manifestu Lipcowego i nie kwestionowały przemian, które 
— zgodnie z tymi założeniami — przeprowadzono w kraju od lata 1944 
do czerwca 1945 r., tj. do chwili powołania TRJN. 

Uformowanie wkrótce po utworzeniu TRJN legalnej opozycji skupiają- 
cej się wokół Stanisława Mikołajczyka i jego Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego było w istocie kontynuacją — w nowym układzie — walki politycz= 
„nej o władzę w Polsce. Nie zmieniało jednak w sposób zasadniczy ludowo- 
-demokratycznego charakteru władzy, chociaż stwarzało dla niej zagroże- 
nie, utrudniało realizację jej zamierzeń. Manifest Lipcowy pozostawał pod> 
stawą programową TRJN, nie był przez nikośb kwestionowany, jego po” 
stulaty były realizowane z dużą konsekwencją. Nie mogły w tym przeszko+ 
dzić, chociaż na pewno wywierały wpływ hamujący, ani słaki legalnej 
opozycji, ani podziemia, antyludowa działalność tych skrajnych ugrupowań, 
które pozostając nadal w konspiracji, swą terrorystyczną i propagandową 
działalnością usiłowały obalić ustrój demokracji ludowej. Rzeczywisty sto- 
sunek do podstawowych założeń Manifestu — w dziedzinie polityki wew- 
nętrznej i zewnętrznej.— stał się zasadniczą osią walki między obozem de- 
mokratycznym a siłami opozycyjnymi. 

-_ Manifest PKWN należał do tych programów, które zostały w optymal- 
nym czasie i w maksymalnym stopniu urzeczywistnione, Ukształtowało się 
— z pewnymi modyfikacjami w stosunku do Manifestu — państwo ludowe 
w nowych granicach oraz jego system polityczny, władza ustawodawcza 
(KRN) i władze wykonawcze, siły zbrojne, Milicja Obywatelska i organa 
bezpieczeństwa publicznego, sądownictwo i prokuratura, Rozwinęły się ma- 
sowe partie polityczne, organizacje młodzieżowe, zawodowe i społeczne, 
stowarzyszenia. Państwo ludowe nawiązało trwałe sojusze i stosunki przy- 
jaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim (potwierdzone w układzie 
z kwietnia 1945 r.) oraz z nowo powstałymi państwami demokracji ludo- 
wej: Czechosłowacją, Jugosławią, następnie z Bułgarią, Rumunią i Węgra- 
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mi. Odbudowano, zwłaszcza po utworzeniu TRJN, stosunki dyplomatyczne 
i handlowe z państwami koalicji antyhitlerowskiej, Polska stała się w 
październiku 1945 r. pełnoprawnym członkiem Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. - 

W latach 1944—1946 gruntownej przebudowie uległa struktura społecz 
no-gospodarcza kraju. W gospodarce narodowej zaczęła dominować włas- 
ność społeczna (państwowa i spółdzielcza). Na wsi — wskutek reformy rol- 
nej — zaczęły przeważać średniorolne gospodarstwa rodzinne, w dużym 
stopniu rozładowano głód ziemi. Powstał niemały sektor państwowej 
własności rolnej. Był to znaczący krok na drodze unowocześnienia struk- 
tury społeczno-gospodarczej kraju. Funkcjonował również dość duży sek- 
tor drobnych i średnich przedsiębiorstw prywatnych, rzemieślniczych, han- 
dlowych i przemysłowych. Tego rodzaju trójsektorowy układ — obok właś- 
ciwości życia politycznego — był charakterystyczny dla wstępnej fazy pol- 
skiej rewolucji, której początek dał Manifest Lipcowy. 

Pomyślnie był wykonywany ambitny program odbudowy, zawarty w 
Manifeście. Dzięki wysiłkowi milionów ludzi pracy ożywionych autentycz- 
nym entuzjazmem, uruchamiano przemysł, odbudowywano fabryki, ko- 


leje, drogi, mosty, porty w Gdyni, Gdańsku i Szczecinie. Zorganizowano 


aprowizację i dystrybucję towarów, ożywił się handel. Zjawiska inflacji, 
spadku wartości pieniądza w Polsce powojennej nie były tak duże jak 
w wielu innych krajach Europy. Odeszło w przeszłość bezrobocie. Utrzy= 
mywał się niedostatek, ale nie było głodu, epidemii chorób zakaźnych. 
W 1946 r. produkcja przemysłowa (w obecnych granicach) osiągnęła 76 
proc. poziomu przedwojennego, a w latach 1947—1949 przekroczyła go, 
osiągając 177 proc. Szybko likwidowano odłogi, zaczęto odbudowę gospo- 
darstwa i wsi, z każdym rokiem zwiększał się strumień towarów przemy- 
słowych dostarczanych rolnikom. W 1949 r. globalna produkcja rolna była | 
niższa od przedwojennej, ale w przeliczeniu na jednego mieszkańca więk- 


'sza niż w 1938 r. Stopniowo polepszały się warunki życia ludności. Po- 


ziom płac realnych w latach? 1947—1949 zwiększył się dwukrotnie i prze- 
kroczył wartości przedwojenne. 

Logiczną kontynuacją założeń Manifestu Lipcowego był program wybor= 
czy Bloku Stronnictw Demokratycznych, ogłoszony w grudniu 1946 r. 
Wykazano w nim osiągnięcia, jakie uzyskano w realizacji programu 
władzy ludowej, mówiono o realnych, nowych zadaniach i perspektywach, 
skonkretyzowanych następnie w Trzyletnim Planie Odbudowy Gospodar- 


'czej w latach 1947—1949. Ten program polityczny i społeczno-gospodarczy, 


kontynuujący idee Manifestu Lipcowego, zyskał aprobatę zdecydowanej 
większości wyborców w styczniu 1947 r. w wyborach do Sejmu Ustawo- 
dawczego. Przyniosły one zwycięstwo partiom tworzącym w lipcu 1944 r. 
PKWN: Polskiej Partii Robotniczej, odrodzonej Polskiej Partii Socjali- 
stycznej, Stronnictwu Ludowemu i Stronnictwu Demokratycznemu. Przy- 
niosły natomiast klęskę mikołajczykowskiej opozycji i antyludowemu pod- 
ziemiu politycznemu i zbrojnemu, które wkrótce potem zeszły ze sceny 
politycznej kraju. Było to miarą tych dogłębnych przemian, jakie w tak 
krótkim historycznie czasie dokonały się w społeczeństwie polskim, w je- 
go życiu politycznym i społecznym. 

Od momentu proklamowania Manifestu Lipcowego minęło 40 lat. Pro- 
gram w nim rozwinięty, odpowiadający wymogom polskich interesów na- 
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rodowych na tym etapie, został już dawno wykonany, Wielu młodym Po- 
lakom może nawet wydać się archaiczny, chociaż w rewolucyjny sposób 
odpowiadał na potrzeby narodu w czasie, gdy został uchwalony. Przez te 
40 lat Polska zmieniła się gruntownie, ukształtowało się i rozwinęło jej 
nowe oblicze społeczne i gospodarcze. Podstawowe wartości, zawarte w 
tym pierwszym dokumencie nowo narodzonej władzy ludowej, wytrzymały 
próbę czasu i są nadal wartościami trwałymi i ak ymi, do których trze” 
ba stale nawiązywać. j 

Manifest Lipcowy był rewolucyjnym aktem, który proklamował odro- 
dzone, niepodległe państwo polskie o nowym charakterze klasowym. Pow* 
stało państwo ludawe, w którym wiodącą, kierowniczą tolę przejmowały 
klasa robotnicza i jej partia. Manifest zapoczątkował długotrwały proces 
jego budowy i rozwoju na zasadzie demokracji ludowej, rozwijającej się 
ku ustrojowi socjalistycznemu. Ten historyczny proces w nowych uwarun- 
kowaniach i w nowych formach trwa nadal, znajdując obecne ukierunko- 
wania w koncepcjach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Realizując program Manifestu stworzyliśmy fundamenty ustroju spo- 
łecznego opartego na zasadach sprawiedliwości społecznej. Plebejska refor- 
ma rolna PKWN likwidując wielką własność ziemską, dała ziemię jej bez- 
pośrednim użytkownikom — chłopom pracującym. Zarazem założyła fun- 
dament trwałego sojuszu robotniczo-chłopskiego, politycznej podstawy 
władzy ludowej. Uspołecznienie podstawowych gałężi gospodarki naro- 
dowej stworzyło bazę ekonomiczną socjalizmu w Polsce, jej socjalistyczne- 
go rozwoju. Władza ludu i społeczna własność środków produkcji radykalnie 
zmieniły status społeczny robotników, otworzyły przed klasą robotniczą 
drogi jej rozwoju i awansu społeczno-politycznego. 

Ważnym elementem programu Manifestu jest jego idea jedności i poro- 
zumienia narodowego opartego na zrozumieniu wspólnych interesów naro- 
dowych i państwowych oraz łączenia wysiłku różnych klas i warstw spo- 
łecznych w dziele ich realizacji. Ta idea o tak dużej nośności społecznej 
zdała egzamin w pierwszych latach Polski Ludowej, pozostała jednak ak- 
tualna i w czasach nam współczesnych. 

Nieprzemijającą wartością Manifestu jest to, że przygotował i zmobili- 
zował społeczeństwo polskie do wielkiego dzieła odzyskania ziem zachod- 
nich i północnych, odbudowania na nich polskiego życia. 

W rezultacie urzeczywistnienia tej idei państwo polskie umocniło się 
w nowych, korzystnych i bezpiecznych granicach. Dokonało się ogromne 
dzieło integracji ziem odzyskanych w jeden organizm państwowy, z SK 
ny, społeczno-gospodarczy i kulturalny, Sprawa całości terytorialnej Pol- 
ski, jej bezpieczeństwa narodowego, nienaruszalności jej granie stała się 
trwałą ideą Manifestu, zespalającą wszystkich Polaków. Tym podstawo» 
wym wskazaniom byliśmy i jesteśmy wierni. 


Nad Manifestem PKWN 
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FELIKS TYCH 


Kiedy historyk pochyla się dziś nad tekstem Manifestu Lipcowego i po- 
równuje go z wcześniejszymi programowymi enuncjacjami polskiej lewi- 
cy rewolucyjnej, uderza go nade wszystko pozorny minimalizm przemian 
społecznych wyznaczanych przez ten epokowy dokument. Tym bardziej, 
gdy wie — a nie wiedzieć nie może — że powstał on nade wszystko z in- 
spiracji polskich komunistów i wyszedł spod ich pióra oraz gdy z perspek- 
tywy czterech dziesięcioleci ogarnie myślą głębokie zmiany rewolucyjne, 
jakie w Polsce ten tekst zapoczątkował. i 

Stąd szukanie antecedensów historycznych w oparciu o sam tekst 
tego dókumentu może być zawodne. Lipcowy dokument musi być trak- 
towany w organicznym związku z tymi treściami społeczno-politycznymi, 
jakie spowodował. Historyk nie może nie podjąć próby wyjaśnienia tego 
pozornego minimalizmu społecznego, proklamowanego przez Manifest, sko- 
ro wie, jak potoczył się rozwój kraju w następstwie zwrotu politycznego, 
którego dokument ten był proklamacją i odbiciem. 


* 


Spróbujmy przede wszystkim sięgnąć wstecz, poszukać historycznych 
odniesień pozwalających usytuować Manifest i jego treści społeczno-poli- 
tyczne na mapie wcześniejszych polskich wysiłków wyzwoleńczych. 

Stefan Kieniewicz, w nacechowanym szerokością horyzontów myślo- 
wych referacie wygłoszónym z okazji 50-lecia odzyskania niepodległości, 
(a przypomnianym w tym roku w zbiorze Historyk a świadomość naro- 
dowa), podjął próbę swego rodzaju typologii głównych politycznych po- 
staw czy opcji politycznych, jakie w zniewolonej Polsce XIX i początków 
XX wieku obierano w nadziei uzyskania właśnie tą, a nie inną drogą po- 
wrotu do niepodległości. Typologia to szeroka: od ugody z jednym z za- 
borców, poprzez zabiegi dyplomatyczne na scenie europejskiej poza zabor- 
cami, poprzez opozycję legalną, mającą wymusić pokojową drogą na za- 
borcach przywrócenie choćby ograniczonej wolności, poprzez pracę orga- 
niczną, działania orężne aż po rewolucję społeczną, rozumianą zresztą 
przez jednych wyłącznie od strony jej efektów narodowych, przez innych 
zaś traktowaną jako organiczna część uniwersalistycznie pojętej konfron- 
tacji mas ludowych z klasami wyzyskującymi i uciskającymi. 

Gdyby na tej mapie historycznej, lub raczej w odniesieniu do niej, usy- 
tuować Manifest Lipcowy, to okaże się, że był on w istocie owocem twór- 
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czej syntezy wszystkiego, co postępowe i realistyczne w poprzednich do- 
świadczeniach polskiej myśli politycznej. Stanowił jednak także wyciąg- 
'nięcie wniosków ze wszystkiego, co nastąpiło także po 1918 r., a ściślej 
— między latami 1918 a 1944. 

Manifest wyszedł ideowo nade wszystko ze słynnego, zawartego w przed- 
mowie do polskiego wydania Manifestu Komunistycznego, sformułowania 
Engelsa, że sprawa niepodległości Polski najpewniejsza będzie w rękach 
proletariatu polskiego. Traktował siły lewicy społecznej jako gwaranta 
przed zagrożeniami dla kraju, włączając je w internacjonalistyczny koncept 
walki wyzwoleńczej proletariatu. Lipcowy dokument sięgał równocześ- 
nie po wszystkie siły wewnętrzne, które mogłyby program najpotrzeb- 
niejszych narodowi reform wesprzeć. Oparł się przy tym na zrozumieniu 
interesów politycznych najpotężniejszego sąsiada Polski i pragnieniu zhar- 
monizowania ich z własnym, polskim interesem narodowym. Było to wy- 
ciągnięcie wniosków ze wszystkiego, co wydarzyło się w Polsce od koń- 
ca XVIII wieku. W to wszystko wpleciony został wielki wysiłek orężny: 
godny polski udział w zwycięstwie nad Niemcami hitlerowskimi, w ber- 
lińskiej victorii. 

Czerpiąc twórcze wnioski ze wszystkiego, co realistyczne w politycz- 
nych prądach polskiej przeszłości, Manifest był w intencjach jego twór- 
ców także dziedzicem duchowym wszystkich wielkich polskich programów 
egalitarnych, wszystkiego, co zmierzało do usunięcia nierówności spo- 
łecznych. W tym sensie można niewątpliwie zwrócić się ku takim doku- 
"' mentom, jak Uniwersał połaniecki, Odezwa Organizacji Lud Polski Gro- 
mada Grudziąż z 1835 r., Manifest Towarzystwa Demokratycznego z 1836 r. 
czy krakowski Manifest Rządu Narodowego Rzeczypospolitej Polskiej z 
1846 r. Przede wszystkim jednak należy przerztcić pomost historyczny 
do krytycznie przewartościowanych doświadczeń polskiego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego, od jego narodzin w końcu lat siedemdziesiątych ubie- 
głego stulecia aż po czasy Komunistycznej Partii Polski. 

Jak wiadomo, w pierwszych dziesięcioleciach rozwoju rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego w Polsce, co najmniej aż po II Zjazd KPRP w 1923 r. — 
uniwersalistyczne cele socjalizmu były pojmowane do tego stopnia in- 
tegralnie, że postulat walki o narodowe państwo polskie nie tylko że nie 
był w tych programach obecny, ale czasem i świadomie negowany. Nie 
oznaczało to wprawdzie w najmniejszym stopniu zarzucenia idei wolno- 
ści. Przeciwnie. Ale wyzwoloną i rozwijającą się Polskę chciano widzieć 
w wolnej rodzinie socjalistycznych narodów europejskich, nie rozdziera- 
nych już kordonem granic, w formie już bezpaństwowej. Jak wiadomo, 
rzeczywistość historyczna wniosła potem do tych wizji zasadnicze korekty, 
Manifest Lipcowy był twórczym wyciągnięciem wniosków z korekt wnie- 
sionych przez historię. | zł 

Nade wszystko zaś był próbą wyciągnięcia wniosków z faktu, że lewi- 
ca rewolucyjna w Polsce mimo wszystko pozostawała od swych narodzin 
aż po rok 1939 i później, z wyjątkiem dwóch wielkich, ale krótkich po- 
rywów .— 1905—1906 i 1918—1919, awangardową mniejszością społe- 
czeństwa. Jednocześnie całe doświadczenie histceryczne międzywojennego 
dwudziestolecia nasuwało zasadniczy wniosek, że poza konsekwentną le- 
wicą nie ma siły zdolnej wprowadzić kraj na drogę dynamicznego roz- 
. woju, głębokich reform społecznych, trwałego zagwarantowania własnego 
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bytu narodowego. Do wyciągnięcia generalnych wniosków z tego dyle- 
matu zmierzała właśnie ewolucja programowa polskich komunistów, prze- 
biegająca w latach wojny zarówno w kraju, jak i na emigracji w ZSRR. 
Ta właśnie ewolucja, która znalazła wyraz w programie PPR, a później 
w Manifeście Lipcowym. 

Trzeba zresztą podnieść i tę okoliczność, że ewolucja, która się do- 
konała, objęła nie tylko obóz rewolucyjny. Poważna ewolucja polityczna za- 
szła bowiem także w postawach pozostałej części społeczeństwa polskiego, 
choć początkowo nie objęła jeszcze jego większości. Powracając do tam- 
tych czasów przypomnijmy, że II wojna światowa, podobnie zresztą jak 
to było po I wojnie, poważnie nadszarpnęła zaufanie narodów europejskich 
do rządów kapitalistycznych. Złożyły się na to co najmniej trzy przyczy- 
ny: niezdolność tych rządów do powstrzymania inwazji hitlerowskich Nie- 
miec, wielka ofiarność wykazana w walce z okupantem przez komunistów 
i socjalistów oraz fakt, że decydujący cios został zadany Niemcom hitle- 
rowskim przez pierwsze na świecie państwo socjalistyczne — Związek 

Wszystko to łącznie, a nade wszystko tragiczne doświadczenia narodu 
polskiego w latach wojny i okupacji hitlerowskiej, rozpoczęte szokiem 
Września, przybliżyły społeczeństwo polskie do zrozumienia tych idei, 
które przed 1939 r. wciąż pozostawały jedynie ideami awangardy. Poczu- 
cie konieczności przemian społecznych w przyszłej, powojennej Polsce, 
które dojrzewało wśród szerokich warstw narodu w latach okupacji hi- 
tlerowskiej, świadomość, że powojenna Polska musi być inna niż Pol- 
ska międzywojennego dwudziestolecia, że muszą być zlikwidowane źró- 
dła jej politycznej i ekonomicznej słabości, nie oznaczało od razu akcep- 
tacji programu PPR i jej sojuszników, podobnie jak i Manifestu Lipco- 
wego. Znacznie jednak ułatwiło szybkie zdobycie, już w toku przemian 
pierwszych powojennych lat, rzeczywistego poparcia większości. Jak pi- 
sał w polemice z Kautskim w 1918 r. Lenin, rewolucjoniści są zdania, 
że mają prawo podjąć ryzyko walki o poparcie ich przez większość spo- 
łeczeństwa w toku samej rewolucji, a nie czekać z jej rozpoczęciem na 
„arytmetyczną większość”. Generalnie rzecz biorąc, przejawem takiej wła- 
śnie postawy stał się Manifest Lipcowy i związane z nim objęcie rzą- 
dów w kraju przez siły lewicy z PPR na czele. 


p 


Tak więc historyczne korzenie dokumentu, którego 40-lecie obchodzimy, 
sięgają w głąb dziejów ojczystych i programowych poszukiwań ludzi pol- 
skiej lewicy społecznej. Rzecz jasna, rozważania porównawcze z dziedzi- 
ny historii czy „wędrówki idei” bywają zawodne. Ta sama idea w innym 
czasie czy w innym miejscu funkcjonuje bowiem inaczej, O samym Ma- 
nifeście można niewątpliwie powiedzieć, że stanowił on pozytywny prze- 
jaw odejścia lewicy rewolucyjnej od prób wcielenia w życie określonej | 
wizji społecznej za wszelką cenę. Przeciwnie — sposób zapoczątkowania 
przezeń gruntownych przemian społecznych i politycznych w kraju był 
odbiciem zamiaru, by nie dokonywać gwałtu nad historią, ale też nie cze- 
kać biernie na jej automatyczne spełnienie się w oparciu o układy zasta- 
ne. 
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| Próba wcielenia w życie idei społecznej, nawet zrodzonej dla czysto 
pragmatycznego i akceptowanego przez większość rozwiązania nabrzmia- 
łych problemów, jest zawsze korygowana i przetwarzana przez rzeczy- 
wistość, przez sam fakt konfrontacji tej idei z rzeczywistością ekonomicz- 


ną i strukturami myślenia, z „oporem materii”, niezależnie od tego, czy le- - 


ży on w sferze gospodarki, tradycji historycznych, nawyków cywiliza- 
cyjnych czy obyczaju, świadomości czy podświadomości. Stąd w, historii 
dokonywała się zawsze adiustacja przez rzeczywistość programów spo- 
łecznych, które zaczynali wcielać w życie wielcy reformatorzy i wielcy 
rewolucjoniści. Niezależnie zresztą od tego, w oparciu o jakie mechanizmy 
ta adiustacja się dokonywała: odgórne czy oddolne. 

Próba spojrzenia od tej właśnie strony na treści polityczne, społeczne 
i moralne, które niósł Manifest Lipcowy, rodzi wiele refleksji. Przede wszy- 
stkim wspomnianą już obserwację, że z wyjątkiem decydującego zwrotu 
w polityce zagranicznej i sojuszach międzynarodowych Polski, jaki wy- 
raźnie wynikał z treści Manifestu, był to program, który w porównaniu 
z wcześniejszymi manifestami polskiej lewicy rewolucyjnej najmniej prag- 
nął bulwersować zastane struktury społeczne. 

Był to po prostu program głębokich, konsekwentnie demokratycznych, 
ale jeszcze nie socjalistycznych przemian. Ów pozorny minimalizm Ma- 
nifestu występuje nie tylko w zestawieniu z wcześniejszymi dokumen 
tami polskiej lewicy czasu „niecierpliwości ręwolucyjnej”, a więc Wiel- 
kiego Proletariatu, SDKPiL czy KPRP. Jest w jakiejś mierze widoczny 
także w zestawieniu z uwzględniającą już w decydującym stopniu potrze- 


by szerokiego frontu narodowego deklaracją programową PPR O co wal-. 


czymy? w obu jej wersjach. W niektórych sprawach szły one, jak wia- 
domo, dalej. . | | 

Deklaracja programowa PPR mówiła m.in. wprost o nacjonalizacji wiel- 
kiego przemysłu, banków i transportu, podczas gdy Manifest Lipcowy, pro- 
klamując przejęcie „pod Tymczasowy Zarząd Państwowy” jedynie wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, bankowych, transportowych 
i lasów, które znalazły się we władaniu niemieckim — stwierdza, że „w 
miarę regulowania stosunków gospodarczych nastąpi przywrócenie włas- 
ności”, mając oczywiście na myśli nie Niemców, lecz pierwotnych właś- 
cicieli. Deklaracją programowa PPR mówiła też wprost o wywłaszczeniu 
bez odszkodowania (a nie „za zaopatrzeniem dla byłych właścicieli” — jak 
w Manifeście Lipcowym) majątków obszarniczych. Proklamowała też de- 
klaracja PPR konieczność stworzenia warunków do szerokiego rozwoju ru- 
chu spółdzielczego w miastach i na wsi, co w tym ostatnim przypadku 
też mogło być interpretowane rozmaicie, również w sensie kolektywizacji 
rolnictwa, a w każdym razie interpretacji takiej nie wykluczało, choć za- 
pewne nie to mieli autorzy owych słów na myśli. 

Przypomnijmy w tym miejscu, że wydana 26 lat wcześniej na tejże 
Ziemi Lubelskiej proklamacja programowa z 17 listopada 1918 r. Tym- 
czasowego Rządu Ludowego Republiki Polskiej, zwanego potocznie .rzą- 
dem Daszyńskiego — na pozór w niektórych sprawach też szła dalej niż 
Manifest Lipcowy. Zobowiązywała się mianowicie wnieść na Sejm Usta- 
wodawczy m. in. projekty następujących reform społecznych: ,„a) przymu- 
sowe wywłaszczenie i zniesienie wielkiej i średniej własności ziemskiej 
ś oddanie jej w ręce ludu pracującego pod kontrolą państwową; b) upań- 
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stwowienie kopalń, salin, przemysłu naftowego, dróg komunikacyjnych 
oraz innych działów przemysłu, gdzie się da to od razu uczynić; c) 
udział robotników w administracji tych zakładów przemysłowych, które nie 
zostaną od razu upaństwowione”. A przecież rząd Daszyńskiego składał 
się na swym lewym skrzydle z ugodowych, reformistycznych socjalistów, 
na prawym zaś (Rydz-Śmigły) z ludzi, którzy nie chcieli nawet głębszych 
przeobrażeń demokratycznych. . 


Trzeba tu jednak stwierdzić, że odkładanie tych daleko idących reform 
do decyzji Sejmu Ustawodawczego nie przesądzało — i jak wiadomo, rze- 
czywiście nie przesądziło — wprowadzenia ich w życie. Natomiast wszy- 
stko, co proklamował Manifest Lipcowy, przeznaczone było do natychmia- 
stowej realizacji i od razu wcielane w życie. Ponadto dekret o nacjona- 
lizacji przemysłu z 3 I 1946 r. rozszerzył i pogłębił zakres uspołecznie- 
nia, idąc znacznie dalej niż proklamacja intencji rządu Daszyńskiego. Pi- 
szemy „intencji”, gdyż nie wiadomo, co rzeczywiście leżało w zamiarach 
proklamacji z 7 XI11918 r., a co obliczone było na skanalizowanie bardzo 
wtedy zradykalizowanych nastrojów robotników. Sprawę przesądziło zre- 
sztą to, że wybrany w styczniu 1919 r. Sejm Ustawodawczy, w którym so- 
cjaliści byli w mniejszości, a komuniści w rezultacie zbojkotowania wy- 
borów w ogóle nieobecni — nie był skłonny reform takich uchwalić. 


W wypadku Manifestu Lipcowego doszło więc do sytuacji odwrotnej 
niż z proklamacją rządu Daszyńskiego: nie tylko mimo trwającej jeszcze 
wojny i wyzwolenia dopiero części kraju od razu przystąpiono do reali- 
zowania, tego, co proklamowano, ale I proces przemian społecznych prze- 
kroczył z oddolnej inicjatywy samych robotników bardzo szybko zapo- 
wiadany pierwotnie w Manifeście zakres. 


Skąd wobec tego ów pierwotny minimalizm Manifestu? Był on uza- 
sadniony kilku doniosłymi przyczynami. Główna wynikała z tego, że ko- 
muniści mieli do wyboru, w swym będącym zdobyczą programową lat woj- 
ny i okupacji zamiarze budowania szerokiego frontu narodowego do wal- 
ki z okupantem i późniejszego startu do powojennego życia, zasadniczą al- 
ternatywę. Albo przyłączyć się do ukształtowanego na londyńskiej emi- 
gracji bloku ugrupowań burżuazyjnych, chłopskich i demokratycznych (co 
— jak wiadomo — było w okupacyjnej PPR przez pewien czas rozwa- 
żane) i skazać się tym samym na wieczną opozycję, na sytuację partne- 
ra nie chcianego, co jaskrawie udowodniły nieudane próby nawiązania 
przez PPR w 1943 r. rozmów z Delegaturą, Albo wystąpić samemu z na 
tyle szerokim programem polityczno-społecznym, by wokół siebie 
stopniowo zgromadzić wszystkie demokratyczne siły społeczeństwa pol- 
skiego. Dawało to komunistom nie tylko jakościowo inną pozycję poli- 
tyczną, ale i zapewniało możliwość dalszych przekształceń społecznych, 
gdy warunki po temu dojrzeją. 

Wybrano oczywiście drugą ewentualność, gdyż na skutek biegu wojny, 
faktu, że ziemie polskie wyzwalane były przez Armię Czerwoną, 
się ona drogą możliwą do zrealizowania. Była też po myśli socjalistycz- 
nego mocarstwa, które Polskę wyzwalało, poniosło w trakcie tego wy 
zwalania ogromne straty i było żywotnie zainteresowane tym, by mieć 
na swej zachodniej granicy pewnego sąsiada oraz niezagrożone szlaki 
komunikacyjne do centralnej i zachodniej Europy. 
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Ale choć Manifest Lipcowy zmierzał do zbudowania pod hegemonią 
rewolucyjnej lewicy najszerzej pojętego frontu narodowego i przeprowa- 
dzenia w interesie ludu reform społecznych kosztem możliwie najmniej- 
szych. napięć wewnętrznych, choć mógł być odczytany jedynie jako pro- 
gram doprowadzenia do końca przemian burżuazyjno-demokratycznych 
zainicjowanych w listopadzie 1918 r., to przecież naród nieomylnie roz- 
poznał od początku, że Manifest anonsuje narodziny nowego ustroju. Mi- 
mo iż był to pierwszy w Polsce program, powstały z inspiracji lewicy re- 
wolucyjnej, w którym nie pada nawet słowo „socjalizm”, to jednak ma- 
ło kto w Polsce i poza nią miał po 22 lipca 1944 r. wątpliwości co do te- 
go, że wraz z Manifestem pojawił się najbardziej radykalny program po- 
lityczny, jaki kiedykolwiek w historii zaczęto urzeczywistniać na zie- 
miach polskich (jeśli pominąć krótkotrwały, podjęty w niezbyt szczęśli- 
wych dla sprawy polskiej rewolucji okolicznościach, epizod z białostoc- 
kim Tymczasowym Komitetem Rewolucyjnym Polski latem 1920 r.). * 

Mimo wstrzemięźliwości politycznej Manifestu było to natychmiast roz- 
poznawalne z kilku powodów. Po pierwsze, PKWN nie zaczął działać 
w próżni politycznej, lecz na terenach, które już wcześniej objęte były 
konspiracyjną strukturą militarną i polityczną, powiązaną z emigracyj- 
nym rządem w Londynie, kierowaną przez Delegaturę tego rządu na kraj, 
a ta wszystkimi dostępnymi środkami wskazywała na budowany przez 
PKWN aparat państwowy jako na powołany przez rewolucyjną lewicę. 
Po drugie, sam Manifest już w pierwszych sformułowaniach akcentował 
sprawę sojuszu ze Związkiem Radzieckim i Armią Czerwoną, co stano- 
wiło od razu wyróżnik ideowy. Po trzecie, Manifest od razu przesądzał 
sprawę dla wielu Polaków emocjonalnie trudną wtedy do zaakceptowania, 
mimo że zarówno realia, jak i obowiązek przyznania innym praw, które 
chciałoby się mieć dla własnego narodu, nakazywałyby tu postawę inną. 
Szło o to, że ziemie na wschodzie byłej II Rzeczypospolitej zamieszkane 
w większości przez ludność niepolską — Ukraińców, Białorusinów i Litwi- 
nów — od Polski odejdą. Po czwarte wreszcie — w praktycznej polityce 
nowej władzy widać było od razu, jakie warstwy społeczne bierze ona 
w obronę, na jakie stawia. , 

Z tych wszystkich powodów szeroka formuła społeczna Manifestu — w 
zetknięciu z ówczesnym stanem świadomości znacznej części narodu — nie 
zagwarantowała automatycznie tego, że większość od razu poprze władzę, 
która za Manifestem stała i wcielała go w życie. Że natychmiast zostaną 
dlań pozyskane wszystkie warstwy ludowe, a przynajmniej zneutralizowa- 
ne te warstwy, których stan posiadania nie był zagrożony proklamowa- 
nymi przez Manifest reformami. 

Na pozór wydawać by się mogło, że nieufność ta była uzasadniona dal- 
szym przebiegiem wydarzeń. Niewątpliwie lektura Manifestu z dzisiejszej 
perspektywy nasuwać musi pytanie, czy ostre, dramatyczne przyspiesze- 
nie, zwrot dokonany w 1948-r., a więc zaledwie 4 lata po proklamowaniu 
Manifestu, był „wkalkulowany” przez twórców Manifestu — jeśli nie 
przez wszystkich, to przynajmniej ich część — już w momencie jego 
powstania. Wszystko wskazuje jednak na to, że tak nie było. Siły poli- 
tyczne, które stały za Manifestem, sądziły, że właśnie na taktyce stop- 
niowych, nieortodoksyjnych, ale dokonywanych pod hegemonią komuni- 
stów przemian, z różnych powodów, m. in. nie zakończonych jeszcze „ru- 
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chów tektonicznych” w Europle Zachodniej, opierać się będzie przez dłuż- 
szy czas ich polityka w krajach, które niebawem zaczęto nazywać pań- 
stwami demokracji ludowej. Zapewne nikt z komunistów nie rezygnował 
w dalszej perspektywie z socjalistycznego celu, ale czasowe kadencje mar- 
szu ku nowemu społeczeństwu nie były jeszcze wówczas określone. 

Nie wolno zapominać, że strategia i taktyka wszystkich krajów, któ- 
re ku końcowi II wojny światowej wkroczyły na tę samą czy zbliżoną 
drogę polityczną, co Polska — przy całej oryginalności i rodzimych ko- 
rzeniach poszukiwań programowych polskich komunistów po 1942 r. — 
były w dużej, a w pewnych momentach decydującej mierze przejawem 
ówczesnych poglądów człowieka, uważanego za duchowego i politycznego 
przywódcę przez ludzi, którzy byli motorem przemian w tych krajach. 
Wszystkie dostępne świadectwa zgodne są co do tego, że Józef Stalin po 
rok 1946 wyznawał pogląd, że właśnie taka polityka, jaką komuniści wcie- 
lali wtedy w życie w większości krajów demokracji ludowej, jest najbar- 
dziej celowa. Wiadomo zresztą, że Stalin czytał Manifest Lipcowy przed 
jego ogłoszeniem i w pełni aprobował jego treść, bynajmniej nie traktu- 
jąc tego ograniczonego do głębokich przemian demokratycznych progra- 
mu jako kamuflażu politycznego. 

Przyspieszenie przemian, którego widocznym sygnałem było powołanie 
w drugiej połowie 1947 r. Biura Informacyjnego partii komunistycznych 
i robotniczych, gwałtowne już w latach 1948 i 1949, było, wedle wszel- 
kich dostępnych świadectw, przejawem kolejnej ewolucji poglądów sa- 
mego Stalina, wywołanej zresztą w dużej mierze takimi czynnikami, jak 
zmiany w sytuacji międzynarodowej, rozpalone na Zachodzie nastroje 
zimnowojenne i polityka wojowniczego antykomunizmu. 

Stąd nie służyłoby prawdzie historycznej, gdyby intencje polityczne 
Manifestu traktować jako z góry zaplanowany wstęp do 1948 r. Jeśli moż- 
na od Manifestu przerzucić jakiś most historyczny w przyszłość, to nie 
do 1948 r., lecz raczej do 1956 r., w sensie.ówczesnego październikowego 
powrotu do otwartej polityki budowania mostów ku społeczeństwu, szu- 
kania szerokiego poparcia i zaufania do polityki prowadzonej przez par- 
tię w interesie ogólnonarodowym. Jakkolwiek by do sprawy nie podejść, 
Manifestu Lipcowego nie można rozpatrywać jako odizolowanego aktu po- 
litycznegó, bez uwzględnienia jego genezy i tego, co nastąpiło w ślad za 
nim i wyznaczyło kształt teraźniejszości. 


Na trasie długiego marszu 


| KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI 


Jubileusze — podkreślał Lenin — to przede wszystkim okazja do za- 
stanowienia się, co ulepszyć, jak wytyczyć dalszą drógę. W pełni odnosi 
się to do 40-lecia Polski Ludowej. Spojrzenie na minione lata, a więc 
na dobre i złe fakty, jest potrzebne dla zorientowania się w tym, gdzie 
jesteśmy, cośmy osiągnęli, a czegośmy nie osiągnęli. Daje okazję do 
zestawienia bilansu aktywów i pasywów oraz rachunku strat i zysków. 
Jednocześnie służy ono budowie tych przesłanek dalszego rozwoju, które 
są od nas samych zależne. Dostarcza tworzywa planowaniu perspekty- 
wicznemu, a więc problemom podstawowym, strategii społeczno-gospo- 
darczej, przekształceniom o zasadniczym znaczeniu dla dalszych odcinków 
długiego marszu ku pełnej realizacji celów i zasad socjalizmu. Cezura 22 
lipca 1984 r. nie jest granicą, oddzielającą odrębne warunki istnienia. 
Jutro będzie dalszym ciągiem dnia dzisiejszego. 

Rozważania nasze, poświęcone minionemu 40-leciu, pisane są dzisiaj na 
gorąco. Być może byłoby lepiej na lata 1944—1984 spojrzeć z pewnego 
oddalenia, a więc np. za lat 10 czy 20, gdy ostygną emocje, spowodowane 
m.in. kłopotami, jakie wynikają z kryzysu, a ten przecież mieści się 
"w tym 40-leciu. Uniknęłoby się wówczas uzależniania ocen „wczoraj” od 
poglądów czy nastrojów „dzisiaj”, nie mówiąc już o tym, że w ciągu tych 
10 czy 20 lat wzbogacilibyśmy się o nowe materiały do oceny. Sądzimy 
jednak, że w sprawach zasadniczych dysponujemy na dzień dzisiejszy 
wiedzą i doświadczeniami, które pozwalają na ocenę rzetelną i wiary- 
godną. | | 
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Wpierw, nim przejdziemy do analizy i oceny spraw, które przyję- 
liśmy za podstawowe, trzeba wspomnieć o skutkach II wojny światowej, 
która zaczęła siś w Polsce i w której Polska poniosła olbrzymie straty 
w ludziach i majątku narodowym najszerzej rozumianym. 

Nie będziemy przytaczali liczb ilustrujących te straty, tylko przypom- 
nimy, że i po I wojnie światowej Polska była krajem zbiedniałym 
i osłabionym. I wtedy, i teraz (tzn. w 1944 r. i 1945 r.) przystąpiono do 
odbudowy, żeby mieć gdzie mieszkać i pracować, Ale, po pierwsze, wte- 
dy nie miała miejsca taka „wędrówka ludów”, jaka nastąpiła po 1944 r., 
a po wtóre, straty ludzkie i materialne były pod każdym względem nie- 
porównanie dotkliwsze niż wówczas. 

A mimo to proces odbudowy przebiegał tym razem o wiele szybciej 
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1 sprawniej. Na pewno przyczyniły się do tego | postęp techniczny, 
i pomoc z zewnątrz, przede wszystkim ze sirony ZSRR. Ale znaczenie 
szczególne miały: zmiana ustroju (a zatem uspołecznienie podstawowych 
środków produkcji) i wola narodu, poczucie głębokiej więzi społeczeństwa 
z dziełem odbudowy i perspektywami, jakie ona otwierała, a także umie- 
jętna, planowa czy wynikająca z planu organizacja procesów rekons- 
trukcji. Toteż minęło zaledwie 5 lat, kiedy już osiągnięto wyniki go- 
spodarcze lepsze niż przed wojną na dawnym terytorium. 


Społeczeństwo, kierowane przez partię, z wielkim zapałem nie tylko 
usunęło ruiny i uruchomiło dawne warsztaty pracy, lecz i zbudo- 
wało nowe zakłady, nowe miasta czy osiedla. Stolica, przez 
okupanta skazana na śmierć, niewiele dziś przypomina Warszawę sprzed 
wojny; to samo odnosi się do wielu większych miast, jak np. Gdańsk, Wro- 
cław lub Szczecin, w 1945 r. leżących w gruzach. Bardzo wcześnie od- 
budowa przekształciła się w rozbudowę i modernizację we wszelkich 
dziedzinach życia. A przecież osłabione wojną i okupacją społeczeństwo 
w tym czasie dopiero odzyskiwało siły. Przez kilka lat trwała w kraju 
ostra walka polityczna. Od 1947 r. Europa stała, się terenem zimnej woj- 
ny, której presję odczuwaliśmy bardzo silnie. 


Uspołecznienie środków produkcji w połączeniu z centralną dyspozy- 
cją nimi i sięgającym głęboko planowaniem pozwoliło skierować śŚrod- 
ki na najważniejsze odcinki. Egoistyczne interesy przedsiębiorców kapi- 
talistycznych, często obcych, nie liczących się z dobrem polskiej gospo- 
darki, zostały zastąpione interesami formułowanymi przez plan, który 
miał na uwadze wspólne cele nadrzędne: najpierw odbudowę, potem 
rozbudowę i szybki rozwój przede wszystkim przemysłu. Industrializacją 
Polski stała się zadaniem o znaczeniu decydującym, 

W pierwszym 10-leciu PRL zostały sformułowane postawowe zasady 
gospodarowania: uprzemysłowienie kraju, przemożna rola planu centralne- 
go, centralizacja zarządzania gospodarką narodową, pełne zatrudnienie itd. 
Obowiązywały one i w następnych dziesięcioleciach. 

Rzeczpospolita Polska lat 1918—1939 była krajem rolniczo-przemysło- 
wym, w którym i rolnictwo, i przemysł rozwijały się powoli, zwłaszcza że 
w okresie 1929—1933 kraj przeżywał powszechny wielki kry gospo- 
darczy, którego skutków nie udało się w pełni Aóryzdryj prawdzie 
jedne gałęzie przemysłu zaczęły się rozwijać, zwłaszcza w ostatnim trzy- 
leciu przedwojennym, inne jednak nie osiągały poziomu z 1913 r. 

W 1929 r. (dla lat następnych obliczeń nie sporządzono) rolnictwo 
wytworzyło 67 proc. dochodu społecznego, gdy górnictwo 1 przemysł 
przetwórczy dały 33 proc. Już wówczas w Związku Radzieckim propor- 
cje te układały się jak 60:40, nie mówiąc o krajach Europy Zachodniej, 
gdzie, jak np. we Francji i Niemczech, proporcja ta wynosiła 27:73, W 
1931 r. ostatni przedwojenny spis ludności wykazał, że rolnictwo stano- 
wiło źródło utrzymania 61 proc. ludności, podczas gdy przemysł tylko 19 
pror., a handel 6 proc. 

Ambitnym celem polityki gospodarczej PRL stało się — jak wiadomo 
— uprzemysłowienie kraju, a więc odwrócenie wspomnianych proporcji. 
Struktura obliczonego w cenach stąłych wytworzonego dochodu narodo- 
wego ukształtowała się jak podano w tablicy 1. 
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Tablica 1 


Lata 
Wyszczególnienie 
1946 1950 1960 1970 1980 1983 
Przemysł . 22 24 35 44 5 49 
Budownictwe BB 8 10 12 13 11 
Rolnictwo 170 60 35 23 13 17 


EEYCE) WOKWESZA EE EZ EOKA Z AE ERA CARA GE O AERO J REAR ORZ EO CA ERC RACJE) 

Liczby te odzwierciedlają przemiany, dokonane w tak krótkim czasie, 
przede wszystkim w pierwszym okresie (do 1960 r.). Przemysł wysforo- 
wał się na naczelne miejsce, stał się czynnikiem decydującym o całej 
gospodarce narodowej. Industrializację kraju uzyskano w sposób forsow- 
ny. Zniknęły liczne „białe plamy” na mapie kraju; mało komu znane 
miejscowości przeksztaciły się w silne ośrodki fabryczne, a wsie i osady 
w miasta, albowiem przemysł jest podstawowym narzędziem urbanizacji. 
W ciągu 40 lat został zainstalowany (obok przedtem istniejącego) wielki 


potencjał techniczny, przy czym jest on liczebniejszy i sprawniejszy od 


tego, który ocalał z wojny. Powstały nowe, a ważne gałęzie, jak np. prze- 
mysł stoczniowy. 

W Polsce przedwojennej ludność miejska stanowiła zaledwie 27 proc. 
w 1931 r. i być może w 1939 r. doszła do 30 proc. W szybko rozwijającej 
się Polsce Ludowej i ten udział został radykalnie, bo dwukrotnie, powięk- 
szony: w miastach mieszka dziś 60 proc. ludności. 

Industrializacja i urbanizacja prowadzą do daleko idących zmian ekono- 
micznych i społecznych. Przemysł stał się najważniejszym ogniwem w 
łańcuchu tworzącym gospodarkę narodową. Wzrosła liczebnie i nabrała 


przemożnego znaczenia klasa robotnicza. Fabryka przyciąga wolne ręce 


robocze i rozładowuje ukryte bezrobocie wiejskie, jak również wpływa 
na postawy społeczne wsi. Ona i miasto tworzą wzorce zachowań i spo- 
życia oraz stylu życia. Owocem tych przemian jest społeczeństwo o o0b- 
liczu i postawach jakościowo innych niż przed 40 laty. 

z 

Mało kto z nas pamięta, że w Polsce przedwojennej co piąty obywatel 
był analfabetą; okupacja hitlerowska zniszczyła szkolnictwo i oświatę, to- 
też w Polsce lsudowej stał się on jednym z największych zagrożeń dla 
rozwoju społeczeństwa. Dlatego też od razu podjęto z nim walkę, wkrótce 
uwieńczoną pełnym sukcesem. 

Wszechstronny, wielopoziomowy rozwój oświaty stał się wielką ambicją 
Polski Ludowej. Ze środków budżetowych i środków społecznych zbu- 
dowano ogromną sieć szkół podstawowych, średnich (ogólnokształcących 
i zawodowych) i wyższych. W szkołach średnich i wyższych uczy się 4/5 
młodzieży w wieku 15—18 lat, czyli jedynie 1/5 poprzestaje na szkole 
podstawowej. Na 10 tys. mieszkańców przypada obecnie 100 studentów 
szkół wyższych, tj. dwukrotnie więcej niż w 1950 r.; absolwentów tych 
szkół przypada odpowiednio 20, tj. 3-krotnie więcej niż w 1950 r. i tuż 
przed wojną. Gospodarka uspołeczniona zatrudnia obecnie ponad milion 
pracowników, z wyższym wykształceniem (w tym ponad 400 tys. inżyńie- 
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rów) I ponad 8 mln ze średnim wykszłałceniem łechnicznym I zasadni- 


czym. 

Czyż nie nastąpił zatem rewolucyjny wzrost kwalifikacji zawodowych? 
Czyż nie podniósł się — i to w jakim stopniu! — poziom wykształcenia 
narodu we wszystkich jego warstwach, we wszystkich regionach kraju? 
Gdy przed wojną Polak emigrował na Zachód, był to zazwyczaj czło- 
wiek z minimalnym wykształceniem, a często nawet analfabeta, bez na- 
bywanych w 6zkole kwalifikacji zawodowych. 

Dziś, zwłaszcza w młodym pokoleniu, dominują posiadacze matur i dyp- 
Jomów, nierzadko poszukiwani specjaliści. Ogromny wzrost oświaty spo- 
wodował, że mamy teraz społeczeństwo fachowo wykształcone, Możemy 
jedynie żałować, że umiejętność organizowania procesów gospodarczych 
ciągle nie dotrzymuje kroku wzrostowi kwalifikacji zawodowych ludzi 
- pracy — tak w mieście, jak i na wsi. 

Upowszechnienie oświaty i podniesienie jej poziomu sprawiło, że spo- 
łeczeństwo polskie w daleko większym niż przed wojną stopniu stało się 
twórcą i odbiorcą szeroko rozumianej kultury. Nakład książek i broszur 
w przeliczeniu na 1000 mieszkańców wyniósł w 1950 r. (w okresie inten- 
sywnego upowszechniania oświaty i kultury) 4788: egzemplarzy. Potem 
obniżył się on do 3122 egz. w 1960 r., ale w następnych latach wzrastał, 
aż w 1983 r. osiągnął poziom 5330 egz. Z liczbami tymi warto porównać 
dane dla 1937 r.: 850 egz. na 1000 mieszkańców, czyli 6-krotnie mniej. 

O rozwoju kultury świadczą również dane np. o bibliotekach publicz- 
nych: w 1950 r. zgromadziły one 414, a w 1983 r. już 2930 wolumenów 
na każdy tysiąc mieszkańców, a więc przeszło 7-krotnie więcej. Natomiast 
liczba widzów i słuchaczy w teatrach i instytucjach muzycznych oraz w 
kinach wykazuje spadek od 1960 r., co jest niewątpliwie skutkiem upo- 
wszechnienia się radia i telewizji, Niemniej liczba miejsc w teatrach, ins- 
tytucjach muzycznych i kinach podwoiła się w porównaniu ze stanem tuż 
przed wojną. | 

* 


Trwający od kilku lat ciężki kryzys gospodarczy obniżył stopę życiową 
ludności w Polsce. Toteż mówienie i pisanie dzisiaj o wzroście tej stopy 
w porównaniu z latami przed wojną może wydać się ryzykowne. Nie- 
którzy, pamiętając przedwojenny rynek konsumpcyjny, wspominają skle- 
py z półkami „uginającymi się od towaru” i wzdychają, że wtedy można 
było kupić wszystko, czego się zapragnęło. 

Ale większość nie miała na to pieniędzy lub miała ich tak mało, że boga- 
te w towar sklepy trzeba było omijać, Zajrzyjmy do przedwojennych 
publikacji Głównego Urzędu Statystycznego, aby się przekonać, jak to 
wtedy bywało. Jeżeli więc przeciętne spożycie w rodzinach robotniczych 
w 1929 r., a więc kiedy wielki kryzys gospodarczy dopiero stał pod 
drzwiami i bezrobocie było niewielkie, porównamy z przeciętnym spoży- 
ciem również w rodzinach robotniczych w 1980 r. (początek kryzysu), to 
otrzymamy następujący obraz w przeliczeniu na jednostkę konsumpcyjną 
(bo tak spożycie óbliczano przed wojną) *) (tablica 2). 

*) W tym celu w 1980 r. pomnożyliśmy spożycie na członka rodziny przez współ- 
ezynnik zai wyrażający stosunek liczby członków rodziny do liczby jednostek kone 
sumpceyjnych. 
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Wyszczególnienie 1929 r. 1980 r. 
Chleb 179 kg 115 kg 
Mąka 29 „ 18 „ 
Kasze 11, S 
Żiemniaki 203 „ 138 ,, 
Warzywa i owoce » 37 „ 123 „ 
Mięso | przetwory 36 „ 79 „» 
Ryby 5 » 8 
» Tłuszcze (bez masła) 13 „» 15 „ 
Masło 2,4 » 12 ,, 
Mleko 84 | 143 | 
Cukier 20 kg 31 kg 


Wprawdzie spożycie pieczywa, mąki, kasz i ziemniaków obniżyło się . 
w sposób nie budzący wątpliwości, jednakże wzrosło spożycie pozostałych 
artykułów, zawierających więcej białka, tłuszczów i kalorii. Spadek prze- 


'ciętnego spożycia, jaki w Polsce nastąpił po 1980 r., jest o wiele słabszy 


aniżeli spadek przed wojną, po 1929 r. 
Znacznie większe różnice wysokości stopy życiowej wystąpiły na wsi. 
Ludność rolnicza odżywia się obecnie kilkakrotnie lepiej niż przed woj- 
ną, kiedy jej spożycie na głowę było w kraju najniższe, gdy obecnie jest 
najwyższe. | 

Przeciętne spożycie mięsa, które w 1980 r. wynosiło 74 kg na mieszkań- 
ca, a w 1982 r. spadło do 58 kg, w 1937 r. wynosiło zaledwie 22 kg; nie- 
liczni mieli go w bród, ale większość bardzo mało lub wcale. W 1938 r. 
spożywano zaledwie 12 kg cukru na osobę (w wielu gospodarstwach był 
on zupełnie nie znany), gdy w 1983 r. zanotowano 45 kg. 

A jak przedstawiała się i przedstawia konsumpcja artykułów nieżyw- 
nościowych ? Spożycie mydła wzrosło z 1,5 kg na osobę w 1937 r. do 2,5 kg 
w latach 1980—1983, a przecież jednocześnie — i to wielokrotnie — 
wzrosło spożycie proszków do prania; produkcja przędzy bawełnianej na 
mieszkańca podniosła się z 2 kg w 1937 r. do 6 kg w 1980 r., a przędzy 
wełnianej z 0,9 do 1,5 kg. 

Szczególnie silny wzrost spożycia wystąpił w dziedzinie dóbr trwałego 
użytku, służących zarówno pracy w gospodarstwie domowym, jak i po- 
trzebom kulturalnym jego członków. Nie ma, oczywiście, większego sen- 
su dokonywanie porównań ze stanem w tym względzie przed wojną; wy- 
starczyłoby porównać 29 radioabonentów na 1000 ludności w 1938 r. 
z 244 w 1982 r. Przed wojną telewizja nie istniała. Lepiej więc zanoto- 
wać, że w okresie 1970—1982 liczba abonentów telewizyjnych wzrosła ze 
129 do 229 na 1000 mieszkańców. W gruncie rzeczy — co potwierdzają 
"dane budżetów gospodarstw domowych — aparat radiowy i aparat telewi- 
zyjny znajdują się niemal w każdej rodzinie, bez względu na stopień jej 

ci (a nie jest to sprzęt tani). Podobnie dzieje się — przynaj- 
mniej w miastach — z pralkami i wirówkami elektrycznymi oraz domo- 
wymi chłodziarkami i zamrażarkami, odkurzaczami elektrycznymi. 


Spożycie szeroko rozumiane rosło w Polsce Ludowej stale i szybko aż 
do wystąpienia kryzysu gospodarczego, jego skutków, pogłębionych nie- 
korzystnymi ze względów atmosferycznych, zbiorami w 1980 r. W 1983 r. 
a więc przy cofnięciu w stosunku do lat siedemdziesiątych, spożycie 
w przeliczeniu na mieszkańca wzrosło w porównaniu z 1950 r. (czyli po 
zakończeniu podstawowej odbudowy): 4-krotnie, jeśli chodzi o ryby i ich 
przetwory, 3-krotnie papieru, 2-krotnie mięsa i jego przetworów, tłusz- 
czów jadalnych, jaj, cukru, papierosów i obuwia, półtora raza mleka; 
spożycie tkanin bawełnianych i wełnianych pozostało w zasadzie nie 
zmienione (w 1980 r. było ono jednak półtora raza większe niż w 1950 r.). 
Bez względu więc na odczucia społeczne, związane ze spadkiem kon- 
sumpcji w. latach osiemdziesiątych (wynosił on w kaloriach 6—7 proc. 
w stosunku do 1980 r.), trzeba stwierdzić niewątpliwy i niemały postęp 
w dziedzinie stopy życiowej, jaki się dokonał w tym 40-leciu. 

Spożycie w Polsce Ludowej jest ponadto o wiele bardziej wyrównane 
aniżeli było ono w Polsce przedwojennej. Wprawdzie nadal istnieje roz- 
piętość dochodów, a więc i spożycia, jest ona jednak o wiele mniejsza niż 
przed wojną. Nastąpiło nie znane wówczas wyrównanie spożycia na wsi 
i w mieście: w 1982 r. różnica między spożyciem w chłopskich gospodarst- 
wach domowych a spożyciem w pracowniczych gospodarstwach domowych 
wynosiła, jeśli chodzi o kalorie 10 proc., dla białka 12 proc., dia mięsa 8 
proc., dla tłuszczów jadalnych 6 proc. itd. — wszystko na korzyść tych 
pierwszych, stosunkowo niewielkie różnice świadczą o wyrównaniu prze- 
ciętnej konsumpcji. Zbliża się do niego również spożycie artykułów nieży- 
wnościowych. 

k 


Aby doszło do wzrostu spożycia na głowę ludności, musi wzrosnąć 
produkcja przeznaczona na potrzeby rynku wewnętrznego oraz import 
dóbr konsumpcyjnych, jak również musi wzrosnąć siła nabywcza w rę- 
kach ludności. Wielkość tej siły wyznaczają dochody, jakie ludność otrzy- 
muje z tytułu swej pracy, a więc płace i świadczenia społeczne oraz 
dochody z produkcji prowadzonej na własny rachunek. 

Ruch płac w gospodarce uspołecznionej statystyka śledzi od 1960 r., 
toteż do tego roku odniesiemy poniższe wskaźniki. Prezentują się one 
jak podano w tablicy 3. 


Tablica 3 
Wyszczególnienie 1970 r. _ 1980 r. _ 1988 r. 
Uposażenie nominalne 144 349 836 
Koszty utrzymania 120 188 580 


Uposażenie realne 120 165 144 


Ludzie na ogół bardziej odczuwają aktualny spadek płacy realnej (w 
ciągu 3 ostatnich lat wyniósł on 22 proc.) aniżeli jej wzrost w latach 
poprzednich. Z drugiej wszakże strony nie da się zapomnieć o tym, że po- 
lityki płacowej nie można oderwać od gospodarczego położenia kraju. 
Płace są funkcją dochodu narodowego, ten zaś — wyrażony w cenach 
stałych — od 1980 r. do 1983 r. obniżył się o 12 proc. Dodajmy, iż obli- 
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czone w ten sam sposób realne dochody budżetu państwa, które wywie- 
rają wpływ na politykę płacową, obniżyły się w tym samym czasie o 31 


proc. 

Aż do 1981 r. trwał nieprzerwany (z wyjątkiem 1978 r.) wzrost płacy 
realnej: między 1950 r. a 1981 r. podniosła się ona dwa i pół raza, co do- 
. bitnie świadczy o rzeczywistej poprawie sytuacji gospodarczej (stopy ży- 
ciowej) świata pracy. Szczególnie duży skok realnej płacy nastąpił w la- 
tach siedemdziesiątych, kiedy to wzmożone tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego i zwiększający się strumień kredytów zagranicznych skłaniały 
decydentów do podnoszenia płac nominalnych, a koszty utrzymania wzra- 
stały stosunkowo wolno. Między 1970 r. a 1978 r. (optymalnym, jeśli 
chodzi o realny dochód narodowy) ten ostatni wzrósł o 84 proc. (dochód 
podzielony nawet o 89 proc.), wobec czego przeciętną płacę realną można 
było podnieść o 50 proc. Tempo wzrostu tej płacy było w latach 1970— 
1978 przeszło dwa i pół raza szybsze aniżeli w latach 1960—1970. Fakt 
ten, niewątpliwie, zaważył na przekonaniu, że w następnej dekadzie płaca 
realna wzrośnie jeszcze szybciej. Kryzys gospodarczy zniweczył tę na- 
dzieję, co tym bardziej rozgoryczyło świat pracy. 

Ludność pracująca czerpie dochody również ze świadczeń społecznych, 
wyrażonych w pieniądzu i w naturze; ponadto — czego urzędowa staty- 
styka nie uwzględnia — ludność (wszelka) korzysta z niemałych dotacji 
budżetowych do przedsiębiorstw, ponoszących straty tylko dlatego, że 
zatwierdzone lub wyznaczone ceny i opłaty nie pokrywają ich kosztów 
własnych. Jeśli nie liczyć tych dotacji, świadczenia społeczne na miesz- 
kańca od 1970 r. do 1983 r. wzrosły realnie dwa razy. 

Polityka świadczeń społecznych, rozciągana stopniowo na całą ludność, 
doprowadziła do tego, że co najmniej 20 proc., a ze wspomnianymi sub- 
sydiami budżetowymi dla konsumpcji co najmniej 1/4 ogólnych docho- 
dów ludność czerpie ze świadczeń społecznych w szerokim ich rozumie- 
niu. Nie trzeba dodawać, że im niższy jest dochód na osobę w rodzinie, 
tym większą rolę w jej dochodzie grają świadczenia społeczne, zwłaszcza 
pieniężne. 

Miarą tej polityki jest m. in. zasięg i wielkość funduszu emerytur i rent 
oraz przeciętna wysokość emerytury i renty. W 1950 r. emerytów i renci- 
stów był okrągły milion, a w 1983 r. było ich 5,8 miliona, wtedy korzystał 
z emerytur i rent co 25 obywatel, teraz co 6, wtedy 1 emeryt lub rencista 
przypadał na 10 pracujących, teraz już tylko na 3. A przeciętna emery- 
tura i renta w wyrażeniu realnym wzrosły w tym czasie 5-krotnie (od 
1960 r. 2-krotnie). Proporcje te dowodzą wielkiego postępu w tej dzie- 
dzinie, mimo że ogół zainteresowanych wyraża niezadowolenie z powodu 
niskiego poziomu tych świadczeń. Od 1980 r. do 1983 r. realna wartość prze- 
ciętnej emerytury i renty obniżyła się o 20 proc., nieco mniej od stopy 
spadku przeciętnej płacy realnej. Byłby to jeszcze jeden dowód wzrostu, 
nie zaś osłabienia osłony socjalnej w okresie kryzysu. | 


* 


Świadczenia społeczne to jedno oblicze socjalnej polityki państwa ludo- 
wego. Drugim jest pełne zatrudnienie, podstawowa zasada socjalizmu, 
mająca być odwrotnością stanu faktycznego w kapitalizmie, którego im- 
manentną cechą jest bezrobocia | 


85 


W okresie wielkiego kryzysu gospodarczego liczba bezrobotnych do- 
chodziła w świecie kapitalistycznym do 20 proc. siły roboczej: co piąty 
pracownik pozostawał bez pracy i zwykle bez zasiłku. Wystarczy sięgnąć 
do danych z Polski za 1931 r., kiedy spis ludności znalazł 681 tys. jaw- 
nych bezrobotnych (nie mówiąc o ukrytym bezrobociu wiejskim, szaco- 
wanym w granicach od 2 do 6 mln); stanowili oni wraz z rodzinami bli- 
sko 10 proc. ogółu ludności, a bez rodzin około 1.1 proc. siły roboczej 
(poza rolnictwem). W 1938 r., kiedy koniunktura poprawiła się, było w 
Polsce 456 tys. zarejestrowanych bezrobotnych (ok. 7 proc. siły roboczej). 

Kraje socjalistyczne nie znają bezrobocia, a niektórym z nich daje się 
we znaki niedobór siły roboczej. Uprzemysławiając się forsownie, PRL 
wchłonęła nadwyżki tej siły znajdujące się na wsi i w mniejszych mia- 
stach, a potem sięgnęła po inne jej rezerwy, przede wszystkim po zawodo- 
wą pracę kobiet. Szybko doprowadzono do pełnego zatrudnienia, którego 
miarą jest fakt, że gdy w 1950 r. zatrudnieni w całej gospodarce narodowej 
stanowili 70,2 proc. ludności w wieku produkcyjnym, to w 1983 r. już 
78,5 proc. Nastąpiła przy tym radykalna zmiana struktury zatrudnienia: 
o ile w 1950 r. w gospodarce uspołecznionej pracowało 43 proc. ogółu 
zatrudnionych, o tyle w 1983 r. już 71 proc. 

„Możliwości pracy zostały w PRL zagospodarowane w sposób maksy- 
malny. Jednocześnie oznaczało to wkroczenie na drogę wzrostu ekstensyw- 
nego, zwłaszcza w pierwszej dekadzie; wzrost produkcji następował głów- 
nie dzięki wzrostowi liczby zatrudnionych, a nie wydajności pracy. 

Rozstrzygającym czynnikiem wzrostu gospodarczego jest jednak ta os- 
tatnia. Zależy ona od wielu czynników — obiektywnych i subiektywnych, 
egzo- i endogenicznych — z których na plan pierwszy wysuwa się te- 
chniczne uzbrojenie pracy, tzn. wartość produkcyjnych środków trwałych 
w przeliczeniu na 1 zatrudnionego. I otóż można skonstatować dwa fakty: 
primo — między 1960 r. a 1983 r. produkcja globalna przemysłu uspołecz- 
nionego liczona w cenach stałych dzięki temu wzrosła aż 4,3 raza, że 
przeciętne zatrudnienie wzrosło 1,5 raza, zaś wydajność pracy 2,9 raza, 
czyli 1/3 wzrostu wygospodarował pierwszy, a 2/3 drugi z elementów; 
secundo — w tym samym okresie wartość brutto produkcyjnych środ- 
ków trwałych wzrosła aż 5,3 raza, czyli silniej niż wydajność pracy, co 
dowodzi, że jej drugi czynnik podstawowy — produktywność majątku 
trwałego — uległ obniżeniu lub, innymi słowy, ów majątek nie był 
wykorzystywany w pełni. 

Nie tyle intensywność pracy, ile jej techniczne uzbrojenie sprawiło, że 
wydajność pracy w przemyśle podniosła się w sposób nie budzący wątpli- 
wości. Tak więc w latach 1970—1980 (zatem przed załamaniem się kryzy- 
sowym) wydobycie węgla na 1 dniówkę górnika zatrudnionego na dole 
wzrosła z 3065 do 4151 kg, czyli aż o 35 proc., przed wojną (1937 r.) tak 
mierzone wydobycie sięgnęło w Polsce 2700 kg. Można też stwierdzić, że 
w latach 1970—1980 produkcja na 1 robotnika grupy przemysłowej za- 
trudnionego bezpośrednio przy produkcji energii elektrycznej wzrosła 
'o 20, stali z pieców martenowskich o 14 proc., kwasu siarkowego o 80, 
cementu o 15, celulozy o 61, przędzy bawełnianej o 22, surowych tkanin 
bawełnianych o 45 proc., skór twardych o 13, obuwia o 21, cukruo 17 
proc. itd. Tego rodzaju wyniki byłyby niemożliwe bez rosnącego tech- 
nicznego uzbrojenia pracy, tj. umaszynowienia produkcji oraz postępu 
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technicznego i technologicznego, za to w daleko mniejszym stopniu wzro- 
stu kwalifikacji zawodowych. 

W latach 1980—1983 załamała się tendencja stałego wzrostu wydajności 
pracy. Stało się to głównie dlatego, że produkcja spadła z powodu kryzy- 
su, zatrudnienie zmniejszało się (z uwagi na wcześniejsze emerytury i ur- 
lopy wychowawcze) o wiele wolniej niż spadała produkcja. Mimo spad- 
ku produkcji przemysłowej dochodzącego do 15 proc. starano się utrzy- 
mać w przemyśle zatrudnienie na nie zmienionym w zasadzie poziomie. 

Wzrost: wydajności pracy odbywał się i odbywa w PRL bez przymuso- 
wej redukcji zatrudnienia, bez powodowania bezrobocia. Wzrost ten jest 
mniejszy od tego, jaki obserwuje się gdzie indziej, co osłabia siłę i pręż- 
ność naszego przemysłu. Z kolei socjalna ochrona naszego społeczeństwa 
przed bezrobociem (jak również przed niedostatkiem — patrz wielkie 
nadal dotacje do spożycia żywności) wywołałaęgw. poważnej części spo- 
łeczeństwa przekonanie, że mu się wszystko od państwa należy. Ponie- 
waż nie ludzie szukają pracy, lecz praca szuka ludzi, obniżyła się dyscypli- 
na pracy, doszło do oderwania lub osłabienia zależności wzrostu płac od 
wzrostu wydajności pracy. 


* 


Ogromnego znaczenia dachu nad głową nie można nie doceniać. Bęzdom- 

ność jest tragedią ludzką i plamą na polityce społeczno-gospodarczej 
nawet najbogatszych państw. Nie była ona obca Polsce międzywojennej. 
W Polsce Ludowej została zlikwidowana, mimo że stan i rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego pozostawiają — zwłaszcza w ostatnich latach — 
tak wiele do życzenia. Postępującej dekapitalizacji budynków mieszkal- 
-. nych (do czego przyczynił się nie tylko czynnik czasu) towarzyszy spadek 
przyrostu liczby budynków i ich kubatury po 1978 r. W tym roku od- 
dano do użytku 75 tys. budynków mieszkalnych o kubaturze blisko 92 mln 
m Sześc., natomiast w 1981 r. już tylko 48 tys. budynków o kubaturze 
blisko 64 min m sześc., w przeliczeniu na 1 mieszkańca kubatura miesz- 
kań oddanych do użytku zmniejszyła się aż o 35 proc. W 1982 r. nastą- 
piła tu pewna poprawa, alę w 1983 r. sytuacja pogorszyła się ponownie. 
Nie zapominajmy wszakże, iż kubatura mieszkań oddanych do użytku 
w 1982 r. w samych tylko miastach była 3-krotnie większa aniżeli w 
1937 r., który to rok w przedwojennej Polsce odznaczał się nader inten- 
sywnym ruchem budowlanym. 
' Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że sytuacja mieszkaniowa w "Polsce 
Ludowej jest o wiele lepsza aniżeli w Polsce przedwojennej, aczkolwiek 
wiele jeszcze należy uczynić, by problem rozwiązać. W 1931 r. na 
1 izbę mieszkalną przypadały w miastach średnio 2 osoby, przy czym 
w blisko 30 proc. rodzin robotniczych na 1 izbę przypadały 4 osoby 
i więcej, w 1960 r. było ich 1,5, w 1970 r. 1,4, w 1980 r. 1,1, w 1982 r. 
1,0, czyli dwukrotnie mniej niż przed wojną. Podane liczby świadczą 
o wyraźnym i trwałym postępie, a można dodać, iż gdy w 1960 r. liczba 
osób przypadających na 1 izbę była na wsi o 18 proc. wyższa niż w mias- 
tach, to w 1982 r. o 14 proc., co dowodzi, że poprawa sytuacji mieszka- 
niowej na wsi następowała szybciej niż w mieście, czyli sytuacja tu i tam 
dążyła do wyrównania. 


Liczba budynków mieszkalnych I izb oraz wielkość kubatury mieszkań to 
jeszcze nie wszystko. Ważne są rownież warunki mieszkaniowe, Otóż w 
1931 r. (późniejszych danych nie posiadamy) tylko 16 proc. budynków 
mieszkalnych w miastach było wyposażonych w wodociągi, 13 proc. w 
kanalizację, 38 proc. w elektryczność, a 8 proc. w gaz. Natomiast w 1982 r. 
zaopatrzonych w wodociągi było 88 proc. mieszkań w miastach (39 proc. 
na wsi), w kanalizację 16 proc. (24 proc.), w elektryczność blisko 100 
proc., a w gaz sieciowy 62 proc. (2 proc.), W 1937 r. na 1 mieszkańca Kato- 
wie przypadało 100 kWh energii elektrycznej, Warszawy 47 kWh, Łodzi 
28 kWh itd.; w 1983 r. zużycie prądu w miejskich gospodarstwach do- 
mowych wynosiło przeciętnie 422 kWh, gdy w 1960 r. tylko 118, czyli 4- 
-krotnie mniej. W tym samym czasie zużycie wody z wodociągów wzro- 
sło 2,5 raza, a gazu sieciowego 4 razy. Postęp cywilizacyjny w zakresie 
mieszkalnictwa jest wiąg niepodważalny, co nie przeszkadza, że wyma- 
gania społeczeństwa w tym zakresie rosną. A przecież już sam fakt, że 
od roku 1970 do 1983 r. powierzchnia użytkowa mieszkań na osobę 
wzrosła z 12,6 do 15,5 m kw., czyli o 23 proc., dowodzi stałej troski 
polityki mieszkaniowej o podnoszenie standardu mieszkaniowego. Każdy 
budynek mieszkalny wznoszony w polskich miastach po 1945 r. wyposa- 
żony jest w wodociąg, kanalizację i prąd elektryczny. Wieś polska stara 
się i w tej dziedzinie dogonić miasto, nie ma bowiem słusznych racji, by 
tak nie była | 
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Postęp cywilizacyjny, jaki dokonał się w Polsce Ludowej, na ten po- 
stęp uczulonej i planowo nastawionej, nie ogranicza się do sytuacji mie- 
szkaniowej i warunków mieszkaniowych. Ma on wiele aspektów, o któ- 
rych dalej. 

Jednym z nich jest wzmożona (i umożliwiona) ruchliwość obywateli 
PRL, wyrażająca się w daleko większym korzystaniu przez nich z rozma- 
itych środków lokomocji. A > 

Przede wszystkim rozwinęła się sieć drogowa, przez którą rozumiemy 
drogi bite (o nawierzchni utwardzonej). W Polsce przedwojennej w 1938 r. 
dróg tych znajdowało się 63 tys. km, tj. 16 km na ł00 km kw., w Polsce 
"Ludowej było ich 96 tys. km (31 km na 100 km kw.) w 1946 r., a 152 tys. km 
(49 km) w 1983 r. co oznacza, iż Polska Ludowa aż o 58 proc. powiększyła 
zastaną sieć drogową. 

Wpłynęło to w sposób radvkalny na zwiększenie przewozów i przejazdów 
po drogach kołowych. Liczba rowerów na 100 mieszkańców przekracza 
dziś 90 w mieście, a 130 na wsi. Przewozy ładunków transportem uspo- 
łecznionym wzrosły ze 110 mln t w 1950 r. do 2 168 mln t w 1980r. (w 1983 r. 
spadły one do 1397 mln t). Komunikacja autobusowa, która w 1938 r. 
przewiozła w Polsce 41 mln pasażerów, już w 1950 r. przewoziła ich 74 
mln, a w 1983 r. aż 2 424 mln; w 1938 r. naliczono 867 mln, a w 1983 r. 47 
mld pasażero-kilometrów. Są to liczby wręcz nieporównywalne. Autobus 
zastąpił konia i dotarł do wszystkich gmin, przez co niebywale wzmógł 
ruchliwość obywateli, ułatwił im dotarcie do miast i miejsc wypoczynko- 
wych na skalę dawniej nie spotykaną. | 

Słabiej przedstawia się postęp w dziedzinie kolei. Sieć linii kolejowych 
doszła w przedwojennej Polsce do 20 tys. km, co stanowiło 6,2 km na 100 


km kw. powierzchni; w Polsce Ludowej było w 1950 r. 22,5, a w 1988 r. 
24,4 tys. km (7,8 km na 100 km kw.), tj. o 21 proc. więcej niż w 1938 r. 
Wtedy PKP przewiozły 75 mln t, natomiast w 1950 r.150, w 1980r. 478, 
a w 1983 r. 407 mln t; przewóz pasażerów z 226 mln osób w 1938 r. wzrósł 
do 581 mln w 1950 r., 1 094 mln w1980 r. i 1 036 mln w 1983 r. 


Wielokrotne zwiekszeńie przewozów ludzi autobusami i koleją jest, 
oczywista, skutkiem szybkiego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
Daleko większa niż przed wojną ruchliwość obywateli stanowi konsekwen- 
cję bezwzględnego i względnego wzrostu zatrudnienia (stąd wielki skok w 
liczbie dodazdów do miejsc pracy), jak też zorganizowanego i żywioło- 
wego ruchu turystycznego i przede wszystkim wypoczynkowego (wyjazdy 
zwłaszcza w góry i nad morze). i 

Ten radykalny,*a nawet rewolucyjny, wzrost przejazdów autobusami 
i koleją nie stanął na przeszkodzie stopniowemu rozwojowi motoryzacji 
indywidualnej, opartej na samochodach osebowych należących do osób 
prywatnych. Tuż przed samą wojną znajdowało się w Polsce 30 tys. za- 
rejestrowanych samochodów osobowych; w 1946 r. było ich zaledwie 23 
tys. w 1950 r. 40 tys., ale w 1970 r. już 479 tys., a w kryzysowym 1982 r. 
2882 tys. Przed wojną 1 samochód osobowy przypadał na 1200, obecnie 
zaś na 79 mieszkańców. Sądząc z budżetów gospodarstw domowych, w 
1982 r. 24 proc. gospodarstw pracowniczych posiadało własny samochód 
osobowy, 48 proc. rodzin robotniczo-chłopskich, a 31 proc. rodzin chłop- 
skich wobec 14 proc. rodzin pracowniczych posiadało motocykle, skutery 
i motorowery, Ogólna liczba pojazdów jednośladowych, wynosząca przed 
wojną 12 tys., w 1982 r. wynosiła 1 616 tys. (w 1978 r. nawet 1831 tys.). 
Wprawdzie w stosunku do liczby ludności Polska ma mniej samochodów, 
niż wypada ich przeciętnie na świecie (liczonym jednak bez Chin, KRL-D 
i Wietnamu), ale gdy w 1970 r. różnica na naszą niekorzyść była 5-krotna, 
to w 1981 r. spadła ona do 1,3-krotnej. 

O ile w dziedzinie komunikacji osiągnięcia Polski Ludowej są bezsporne, 
o tyle w dziedzinie łączności telefonicznej są one niewielkie. Wprawdzie 
w 1938 r. abonentów telefonów było tylko 225 tys., gdy w 1983 r. 2217 tys. 
(z tego prywatnych 1,5 mln), ale w stosunku do liczby ludności liczba 
fonów (wszelkich) jest w Polsce dwukrotnie mniejsza niż w Czechosłowa- 
cji i NRD. I nie ulega wątpliwości, że na wzmożoną ruchliwość Polaków 
po wojnie w poważnym, chociaż nie decydującym, stopniu wpływa niedo- 
stateczna rozbudowa sieci telefonicznej. | 
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Kolejna dziedzina, na którą chcemy zwrócić uwagę, to ochrona zdrowia 
ludności. 

W 1938 r. pracowało w Polsce 13 tys. lekarzy (bez dentystów), tj. 37 na 
100 tys. mieszkańców; tyluż ich było w 1950 r. Ale w 1960 r. znajdowało 
się ich 96, w 1980 r. 178, a w 1983 r. 189, czyli 5 razy więcej niż przed 
wojną. LeRarzy-dentystów przypadało wtedy 11 na 100 tys. miżkiAców, 
9w 1950 r., 31 w 1960 r., a 47 w 1980 r. i 1983 r., czyli przeszło 4-krotnie 
więcej. Obliczona w ten sam sposób liczba pielęgniarek z 19 (1938 r.) 
wzrosła do 73 (1950) i 457 (1983), czyli aż 23-krotnie. Te wszystkie pro- 
porcje są bardzo wymowne, chociaż rzadko się o nich pamięta. 


Rozrostowi personelu lekarskiego i pomocniczego towarzyszył rozrost 
sieci szpitali, sanatoriów, prewentoriów, izb porodowych i punktów położ- 
niczych, różnych zakładów leczniczych, przychodni, ośrodków zdrowia 
jtd. I to nie tylko w sensie ilościowym, ale i jakościowym: w 1938 r. na 
100 tys. ludności przypadało tylko 217 łóżek, natomiast w 1950 r. już 350, 
a w 1980 i 1983 r. 560, czyli 2,5 raza więcej, co zresztą daleko nie zado- 
wala opinii publicznej, poirytowanej coraz bardziej przewlekającym się 
procesem budowania szpitali i innych zakładów opieki zdrowotnej. , 

Polska Ludowa rozwinęła też lecznictwo uzdrowiskowe. W ciągu zaled- 
wie 13 lat (1970—1983), liczba łóżek, zabiegów leczniczych i kuracjuszów 
w tym lecznictwie wzrosła półtora raza. Co ósmy obywatel w 1980 r. ko- 
rzystał z obiektów wczasowo-wypoczynkowych. - 

Zawdzięczając lepszym warunkom zdrowotnym i materialnym ludności 
trwanie życia (50 lat w 1931 r.) przedłużyło się co najmniej o 40 proc. 
w 1983 r. 

Postęp w medycynie mierzyć można rozmaicie. Np. liczbą zachorowań 
na społecznie grożne choroby, jak gruźlica, choroby weneryczne i choro- 
by zakaźne. W latach 1970—1983 te pierwsze zmniejszyły się blisko 
2-krotnie, te drugie blisko 3-krotnie, nie mówiąc o tym, że wzrosła skute- 
czność terapii w obu grupach chorób. W znacznym stopniu opanowano ta- 
kie choroby zakażne, jak dur brzuszny, czerwonka, krztusiec, płonica, 
odra. Wzmogła się natomiast zachorowalność na zapalenie opon mózgo- 
wo-rdzeniowych i na nowotwory złośliwe, jak również częstotliwość za- 
wałów. Jest to w jakimś stopniu efekt środków, którymi posługuje się 
współczesna technika i chemia, a także — chociaż w innym układzie — 
bardzo wysokiej konsumpcji tytoniu i alkoholu. Te dwa czynniki plus nar- 
komania, która pojawiła się w ostatnich latach, a w Polsce przedwojen- 
nej była wręcz nie znana, stanowią zagrożenie dla fizycznego i moralnego 
zdrowia społeczeństwa. | ; 


* 


Cały ten niewątpliwy, a przy tym szybki, postęp kulturalny i cywiliza- 
cyjny nie byłby możliwy, gdyby nie bujny rozwój sił wytwórczych, do- 
robek fizycznej i umysłowej pracy narodu, dokonany wielkim wysiłkiem 
i nie bez poważnych wyrzeczeń. 

Najbardziej rozwinął się przemysł. Gdy w 1938 r. wydobycie węgla 
kamiennego wynosiło 1,1 t na mieszkańca, a w 1950 r. 3,1 t, to w 1980 r. 
już 5,4 t, zaś w 1983 r. 5,2 t. Produkcja stali — też na mieszkańca — z 40 
kg w 1938 r. wzrosła do 100 kg w 1950 r., 548 w 1980 r. i 444 kg w 1983r. 
Energii elektrycznej wytworzono w 1938 r. około 110 kWh, w 1950 r. 380, 
a w 1983 r. 3440. Dla cementu otrzymujemy 27 kg w 1938 r. wobec 100 
kg w 1950 r., 518 w 1980 r. i 442 w 1983 r. Przykłady można mnożyć. Wy- 
starczy powiedzieć, że w okresie 1950—1980 przeciętna roczna stopa 
wzrostu globalnej produkcji przemysłowej w cenach stałych wynosiła 9,4 
proc., gdy natomiast uwzględni się 3 ostatnie lata kryzysowe, to w okresie 
1950—1983 stopa ta wyniosła 8,2 proc. A nie jest to stopa niska, prze- 
ciwnie — należy do stosunkowo wysokich, choć nie najwyższych w 
Świecie. - 

_ Słabiej wypadł rozwój sił wytwórczych w rolnictwie. Na skutek nie naj- 
lepszych warunków atmosferycznych (średnio gorszych po wojnie aniżeli 
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ww okresie międzywojennym), niedostatecznego (w stosunku do zadań) za- 
opatrzenia w przemysłowe środki produkcji, wielu błędnych decyzji natu- 
ry społeczno-politycznej i techniczno-ekonomicznej, niezbyt korzystnej 
struktury agrarnej, zbyt niskich (w stosunku do zadań) zawodowych kwa- 
lifikacji osób zatrudnionych w rolnictwie itd., jego produkcja wzrastała 
w tempie wolnym. Np. o ile w latach 1934—1938 zbiory 4 zbóż na mieszkań- 
ca wynosiły 3,7 q, to w najpomyślniejszych (bo potem przyszły. gorsze) la- 
tach 1971—1975 wyniosły one 5,9 q; dla ziemniaków mamy odpowiednio 
10 i 14 q, a dla buraków cukrowych 0,8 i 4,2 q (więc 5 razy więcej). Gd 
w 1938 r. na 100 ha użytków rolnych przypadało 41 sztuk bydła i 29 szt 
trzody chlewnej, to w najpomyślniejszym 1978 r. odpowiednio 69 i 114 
sztuk, ubój liczony w wadze żywej dawał w 1938 r. 14 kg mięsa wołowego 
i cielęcego i 20 kg wieprzowego na mieszkańca, zaś w kryzysowym 1983 r. 
odpowiednio 36 i 49 kg, a więc 2,5-krotnie więcej. Odpowiadało to 
wzmożonemu popytowi na mięso, ale przed wojną nasze rolnictwo ekspor- 
towało zboże, natomiast po wojnie stało się importerem pasz, gdyż jego 
własna pasza (zboża i ziemniaki) nie wystarczyłaby do pokrycia wspomnia- 
nego popytu. Produkcja mleka w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych 
z 351 | w 1934 r. wzrosła do 864 1 w 1978 r. (optymalnym), aby w 1983 r. 
obniżyć się dą 825 1. Tak czy inaczej wzrost produkcji rolniczej tak iloś- 
ciowy, jak też jakościowy (np. w zakresie warzyw i owoców) przyczynił 
się do wybitnej poprawy w odżywianiu się całego społeczeństwa. 

Dochód narodowy, będący w dużym stopniu wypadkową produktu czy- 
stego przemysłu i rolnictwa, trudno — z uwagi na odmienne metody obli- 
czania go i przeliczania na waluty wymienialne — porównać z dochodem 
przedwojennym. Można natomiast stwierdzić, że między rokiem 1950 
a 1980 dochód wytworzony (w cenach stałych) na mieszkańca wzrastał do 
1978 r. (szczytowego) w tempie 5,8 proc. przeciętnie rocznie; gdyby do- 
„ dać lata kryzysu (1979—1983) stopa tego wzrostu wyniosłaby 4,1 proc. 
To też niemało. k | 
* 


Przedstawiony powyżej obraz może wywoływać najrozmaitsze refleksje. 
Jedni uznają go za słuszny, przekonywający dowód wielkiego postępu cy= 
wilizacyjnego, jaki się dokonał w ciągu ostatnich 40 lat, inni uznają wspo- 
mniany dowód za nieprzekonywający, bo przecież od kilku lat PRL przeży- 
wa ostry regres gospodarczy, co jakoby przekreśla uzyskane poprzednio 
osiągnięcia. Odpowiedzmy: nie przekreśla, lecz co najwyżej osłabia, zresztą 
przejściowo, albowiem nasza gospodarka zaczyna wydobywać się z kry- 
zysu, jak to widać po rezultatach ubiegłego i pierwszej połowy bieżącego 
roku. Nie przekreśla, albowiem dorobek 40-lecia. jest widoczny i odczu- 
walny. Stworzony został wielki potencjał gospodarczy, który jest i będzie 
wykorzystany dla społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Mamy obecnie do czynienia z odmiennym niż przed wojną organizmem 
społeczno-gospodarczym. Gospodarka nasza nie jest uzależniona od obce- 
go kapitału, dla którego przedwojenna Polska była półkolonią, Jesteśmy 
krajem przemysłowo-rolniczym i przemysł odgrywa w nim rolę wiodącą. 
Pracująca nie tylko w przemyśle klasa robotnicza stanowi relatywną: 
większość w społeczności ludzi pracy. Stopień wykształcenia ogólnego 
i zawodowego jest o wiele wyższy niż przed wojną. Demokratyzacja 
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społeczeństwa, pozbawionego klas antagonistycznych, jest faktem, nie fra- 
zesem, nastąpiło daleko idące wyrównanie nie tylko szans życiowych, ale 
i warunków oraz poziomu życia. Rezultatem tych okoliczności, jak też 
wzrostu stopy życiowej i samowiedzy społecznej jest odmienne oblicze 
obecnego społeczeństwa w porównaniu ze społeczeństwem sprzed wojny. 
Byt kształtuje świadomość, chociaż pewne tradycje lub cechy narodowe 
też na nią oddziałują. | 

Względnie niewielu Polaków pamięta, jak to było przed wojną; dla 
większości z nas to, co było przed wojną, nie stanowi już punktu odniesie- 
nia. Patrzymy raczej na to, co zrobiono lub czego nie zrobiono w ciągu 
tych 40 lat, jakie liczy ta Polska jakościowo odmienna — ludowa, socjali- 
styczna. Pytamy więc, czyśmy w tym okresie dobrze wykorzystali nasze 
historyczne szanse. Czy nie mogłoby być lepiej? 

Z pewnością tak. Obok przeszkód obiektywnych były subiektywne 
błędy, działania opóźnione lub przedwczesne, okresy stawiania sobie celów 
zbyt małych lub nadmiernych, deformacje w politycznych i gospodarczych 
mechanizmach. A także wysokie koszy podatności na dywersyjne działa- 
nia klasowych przeciwników w kraju i za granicą. | 

Nie ulega jednak wątpliwości, że mimo wszystko Polska Ludowa 
uczyniła wielki krok naprzód. Zdajemy sobie wszakże sprawę, że świat 
też nie stał w miejscu, Nie tylko myśmy się uprzemysłowili, nie tylko 
u nas podnosiła się stopa życiowa, wzrósł poziom wykształcenia, nie tylko 
myśmy wyszli z zacofania. Jest niemało krajów, które nas prześcignęły, 
chociaż startowały z nie lepszych niż nasza pozycji. Dziś Polska głęboko 
odczuwa lukę technologiczną, niedowład w zakresie wydajności pracy 
i gospodarności, zagrożenia ekologiczne. Tak, to wszystko prawda, nie po- 
padamy przeto w megalomanię, gdy opisujemy i oceniamy nasze 40-lecie. 
Patrzeć na nie należy nie apologetycznie, lecz krytycznie. Krytyka to jed- 
nak nie negacja, rodząca się dzisiaj u wielu, jeśli nie ze złej woli, to z de- 
presji kryzysowej, zwyczajnej ignorancji faktów lub niepamięci. 


Przemiany wsi i rolnictwa 
w Polsce Ludowej 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


Czterdzieści lat Polski Ludowej jest okazją do oceny przemian, jakie do- 
konały się w życiu wsi i w rolnictwie oraz wskazania problemów, które bę+ 
dą miały istotny wpływ na zmiany w obrazie wsi w latach następnych. Dla 
oceny skali dokonań niezbędne jest przypomnienie stanu wyjściowego. 


* 


Polska przedwrześniowa była krajem rolniczym i gospodarczo zacofa- 
nym, a jej kapitalistyczny ustrój uniemożliwiał rozwiązanie wielu zasad- 
niczych kwestii społecznych i gospodarczych. Utrzymywała się s aw 
wielu dziedzinach gospodarki narodowej, zwłaszcza w przemyśle. Powodo- 
wało to ogromny niedobór miejsc pracy. Bezrobocie było zjawiskiem chro- 
nicznym. Wielka nadwyżka ludności w wieku produkcyjnym pozostawała 
w rolnictwie. Było to tzw. „utajone bezrobocie”, szacowane na ponad 6 
mln osób(1). We wsiach mieszkało 70 proc. ludności kraju, a z rolnictwa 
utrzymywało się około 60 proc. ludności. 


Znikomy był postęp produkcyjny w rolnictwie. Plony 4 zbóż w latach 
1934—1938 wynosiły 11,4q z ha i były zaledwie o 0,3 q wyższe niż w la- 
tach 1909—1913. Plony ziemniaków kształtowały się na poziomie około 
120 q z 1 ha, a buraków cukrowych poniżej 220 q. Ponieważ rosła liczba 
mieszkańców kraju, produkcja niektórych artykułów na 1 usobę zmniej- 
szała się (np. zbóż, buraków cukrowych). Również mało wydajna była pro- 
dukcja zwierzęca i mała obsada zwierząt w „przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych. Od 1 krowy uzyskiwano w ciągu roku 1400 1 mleka, od kury nio- 
ski — 71 jaj, od owcy — 1,3 kg wełny. 

Produkcja mięsa i podrobów w 1938 r. wynosiła 28 kg na 1 mieszkańca, 
a spożycie, uwzględniając eksport, wynosiło w tym roku tylko 22,4 kg. 

Wśród ludności chłopskiej występował duży „głód ziemi”. W końcu lat 
kan około 64 proc. gospodarstw chłopskich (2,9 mln) o powierzch- 

ni poniżej 5 ha użytkowało nieco ponad 20 proc. gruntów, zaś 0,4 proc. go- 
spodarstw obszarniczych (20 tys.) o powierzchni powyżej 50 ha — 29 proc, 


(1) GUS. MRSt., 1939, str. 159. Polska w liczbach. 20 lat PRL, GUS 1964, str. 12. 


gruntów(2). Duża liczba wiejskich rodzin bezrolnych oraz z gospodarstw 
karłowatych stanowiła tanią siłę roboczą dla zamożniejszych gospodarstw 
chłopskich i gospodarstw obszarniczych(3). W latach 1919—1938 rozparce- 
lowano pomiędzy chłopów tylko 2,7 mln ha, tworząc 734 tys. działek, w 
tym 154 tys. samodzielnych jednostek gospodarczych. Zhaczna ich część 
zdobywała środki na zakup ziemi drogą pożyczek uzyskiwanych często na 
lichwiarskich warunkach, co, zwłaszcza w latach kryzysu, zaciążyło na 
nich brzemieniem niemożliwym do udźwignięcia. | 

Sytuację materialną chłopów pogarszały okresowe spadki cen na pro- 
dukty rolne, znacznie głębsze niż produktów przemysłowych. Szczególnie 
trudny był dla wsi okres wielkiego kryzysu w latach trzydziestych, Eko= 
nomiści szacowali, że ludność wiejska kupowała zaledwie 1/5—1/6 artyku- 
łów przemysłowych sprzedawanych na rynku wewnętrznym. 


Ograniczony był również dostęp młodzieży wiejskiej do oświaty, na sku+ 
tek słabo rozwiniętej sieci szkół, Siódmą klasę szkoły podstawowej kończy- 
ło zaledwie 27 proc. dzieci wiejskich. Wysokie opłaty za naukę w szkołach 
średnich i wyższych stanowiły niemal nieprzekraczalną barierę dla dzieci 
chłopskich, zwłaszcza z rodzin mało- i średniorolnych. 


Zła sytuacja materialna chłopów powodowała niski standard odżywiania 
się ludności wiejskiej. Jeśli dodatkowo weźmiemy pod uwagę słabo rozwi- 
niętą ochronę zdrowia, to trudno się dziwić, że średnia długość życia lud- 
ności we wsiach wynosiła około 50 lat, a liczba zgonów niemowląt była 
szczególnie wysoka. 

Ten stan wsi i rolnictwa został poważnie uszczuplony w okresie II woj- 
ny światowej i okupacji hitlerowskiej. Straty majątku trwałego rolnictwa 
szacuje się na 35 proc. przedwojennej wartości, a straty w pogłowiu zwie- 
rząt gospodarskich były około 2-krotnie wyższe. 


%* 


Przed młodą władzą ludową stanęły bardzo złożone problemy polityczne, 
społeczne i ekonomiczne. Tworzenie nowego ustroju państwowego podjęto 
bowiem w warunkach ogromnych zniszczeń wojennych, dużych ruchów 
migracyjnych ludności, niskiego poziomu produkcji rolnej i przemysłowej, 
wielkiego braku kadr kwalifikowanych i ostrej walki klasowej z reakcyj- 
nym podziemiem, prawicą w ruchu ludowym. Dla chłopów zasadnicze zna- 
czenie miało przeprowadzenie reformy rolnej zapowiedzianej w Deklara- 
cji programowej PPR O co walczymy (1943 rok) oraz w Manifeście 
PKWN, ogłoszonym w Chełmie 22 lipca 1944 r. Na tych przesłankach opar- 
ty został dekret PKWN o przeprowadzeniu reformy rolnej (6.1X.1944 r.). 


(2) Z. Tomaszewski: Przeobrażenia ustrojowe w rolnictwie Polski Ludowej, LSW, 
Warszawa 1974, str. 26—27. 

(3) Według spisu w 1931 r. 11 proc. gospodarstw o powierzchni 5—10 ha użytków 
rolnych zatrudniało siły najemne. W grupie gospodarstw od 10—15 ha wskaźnik ten 
wynosił 21proc., a w gospodarstwach od 15 do 50 ha — 39 proc. Gospodarstwa ob- 
szarnicze prowadzone były w pełni w oparciu o siły najemne. Por. Mały Rocznik 
Statystyczny, GUS 1939, str. 69. 
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Państwo przejęło na własność bez odszkodowania ziemie wraz z Inwenta- 
rzem żywym i martwym, należące do obywateli Rzeszy Niemieckiej 
i zdrajców narodu. Wywłaszczono ziemie obszarników powyżej 50 ha 
użytków rolnych, a na ziemiach zachodnich 100 ha powierzchni ogólnej. 
Realizacja reformy rolnej nie obeszła się bez ofiar wśród chłopów i ro- 
botników, żołnierzy WP, członków organizacji młodzieżowych zaangażo- 
wanych w jej przeprowadzanie. Reforma rolna była bowiem wielką 
batalią polityczną. Likwidowała klasę obszarników, spełniała testament 
pokoleń chłopów walczących o ziemię, umacniała poparcie z ich strony dla 
młodej władzy ludowej, utrwalała zachodzące wówczas w szybkim tempie 
przemiany społeczne. | 

Ważne znaczenie dla rozwoju rolnictwa miało zarezerwowanie odpo 
wiednich majątków rolnych na cele ogólnospołeczne, jako ośrodków kul- 
tury rolnej produkcji nasiennej i hodowlanej, które pozostały w dyspozy= 
cji administracji państwowej, szkół rolniczych i organizacji społecznych, 
Był to początek przemian socjalistycznych w rolnictwie polskim. 

Podkreślić należy odpłatne przydzielanie ziemi chłopom po niskich ce- 
nach, równych przeciętnemu rocznemu plonowi żyta (15 q z 1 ha z gleby 
III klasy), przy czym należność była płatna ratami w okresie 10—20 lat. 


W dekrecie o przeprowadzeniu reformy rolnej przyjęto generalną zasa- 
dę tworzenia gospodarstw rolnych o powierzchni nie większej niż 5 ha 
ziemi średniej jakości. W wielu rejonach kraju, zwłaszcza w Polsce cen- 
tralnej, ta granica nie mogła być osiągnięta, na ziemiach zachodnich były 
możliwości tworzenia gospodarstw o większym obszarze. 

W latach 1945—1949 w ramach reformy rolnej i osadnictwa utworzono 
ogółem 1068 tys. gospodarstw chłopskich, w tym 814 tys. gospodarstw no- 
wych, z tego prawie 60 proc. na ziemiach zachodnich, Rozdzielono pomię= 
dzy chłopów 6070 tys. ha ziemi, tj. prawie 1/3 w stosunku do stanu użytko» 
wania gruntów przez gospodarstwa chłopskie w 1950 r. Należy podkreślić, 
że w Polsce centralnej, południowej i wschodniej nadzielano ziemią służby 
folwarczne i rodziny bezrolne oraz chłopów mających gospodarstwa poni- 
żej 2 ha. Te trzy grupy otrzymały 75 proc. ziemi rozparcelowanej na Zie- 
miach Dawnych. Była to reforma rolna o wybitnie klasowym charakterze, 


% 
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Przeprowadzenie reformy rolnej PKWN spowodowało istotne zmiany w 
strukturze ludności wiejskiej już w pierwszych latach Polski Ludowej: — , 

— wzrósł odsetek ludności w średniorolnych gospodarstwach indywi+ 
dualnych (powyżej 5 ha). 

— wzrosła liczba ludności nierolniczej mieszkającej we wsiach, jako 
wynik postępującego procesu uprzemysłowienia kraju, 

— radykalnie zmniejszyła się grupa robotników najemnych w gospo- 
darstwach indywidualnych, 

— ukształtowała się grupa ludności pracującej w uspołecznionych go- 
spodarstwach rolnych. dów 


Centralną postacią na wsi stał się „średniak”, chłop posiadający gospo- 
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darstwo rolne oe obszarze 5—10 ha. Do nich w 1850 r. należało 42 proc. 
ziemi użytkowanej przez gospodarstwa indywidualne. 

W dyskusjach nierzadko podkreśla Się małe zmiańy strukturalne w rol- 
nictwie w okresie Polski Ludowej. W latach pięćdziesiątych i na początku 
lat sześćdziesiątych następował rzeczywiście proces rozdrabniania gospo- 
darstw chłopskich. Zwiększała się liczba gospodarstw najmniejszych, po- 
niżej 2 ha. Było to m.in. wynikiem tworzenia się tzw. gospodarstw dwuza- 
wodowych, pądejmowania pracy poza rolnictwem i zamieszkiwania we 
wsjach, jak i progresji w świadczeniach dla państwa, w miarę wzrostu ob- 
szaru gospodarstw. W latach sześćdziesiątych jednak proces ten został za- 
hamowany, a w latach siedemdziesiątych mieliśmy proces odwrotny. 
Wzrost grupy gospodarstw powyżej 10 ha, a zmniejszenie się liczby gos- 
podarstw od 2 do 10 ha. W sumie jednak w latach 1950—1983 wzrosła licz- 
ba gospodarstw najmniejszych, poniżej 2 ha, o około 234 tys. (o 38 proc.), 
oraz gospodarstw powyżej 10 ha o około 70 tys. (o 19 proc.). Zmniejszyła się 
o 432 tys. (o 22 proc.) liczba gospodarstw o powierzchni od 2 do 10 ha. 
Zmniejszyła się także ogólna liczba gospodarstw indywidualnych prawie o 
127 tys., tj. o 4,3 proc. W wyniku tych zmian uległa zmniejszeniu przeciętna 
pwierzchnia użytków rolnych o 1,1 ha na gospodarstwo. Wynosi ona obec- 
nie 5 ha. Są to istotnie na przestrzeni ponad 30 lat zmiany stosunkowo nie- 
s: ale zmieniła się w dużym stopniu ekonomika gospodarstw chłops- 

ch. 

Nieco o ponad 18 proc. zmniejszyła się w latach 1950—1982 liczba osób 
czynnych zawodowo w gospodarstwach indywidualnych. Są to także zmia- 
ny niewielkie. Polska pozostaje krajem o dużej liczbie osób czynnych za- 
wodowo w rolnictwie. Np. w europejskich krajach socjalistycznych te 
znuany były daleko głębsze. 

Mniejszy obecnie udział osób czynnych zawodowo w rolnictwie indy- 
widualnym wynika głównie ze wzrostu liczby osób pracujących w całej 
gospodarce narodowej (wskaźnik ten dla rolnictwa indywidualnego wynosi 
obecnie 24 proc.). Szacuje się, że ponad połowa gospodarstw chłopskich ma 
dodatkowe dochody spoza gospodarstwa. Są to tzw. gospodarstwa dwuza- 
wodowe. Grupa tych gospodarstw ukształtowała się w pierwszych latach 
Polski Ludowej i stopniowo powiększa się. Zarobkowanie poza gospodan- 
stwem podejmowane jest i w rodzinach posiadających obecnie już średnie 
gospodarstwa. . 

Łącząc dochody z pracy poza gospodarstwem z dochodami z gospodarst- 
wa rolnego, liczna grupa rodzin z małych gospodarstw chłopskich osiąg- 
nęła warunki życia zbliżone do rodzin z gospodarstw typowo rolniczych 
i robotniczych. Pozwoliło to zlikwidować zjawiska biedy i ubóstwa, tak 
powszechne w gospodarstwach karłowatych w Polsce przedwrześniowej. 
Badania GUS budżetów gospodarstw domowych za 1982 r. wykazały, że 
tak przychody, jak i rozchody w rodzinach chłopskich w przeliczeniu na 
jedną osobę były nieco wyższe niż w. rodzinach robotniczyca. 


Ak 
Uspołeczniona gospodarka rolna ukształtowała się już w okresie przepro- 
wadzania reformy rolnej PKWN. Były to majątki poobszarnicze pozostają- 


ce głównie w administracji powiatowych urzędów ziemskich. 
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" Dopiero na początku 1946 r. utworzono nową organizację gospodarczą = 
Państwowe Nieruchomości Ziemskie, której przekazano większe majątki, 
przejęte na własność państwa na mocy dekretu o reformie rolnej. Dalsza 
reorganizacja państwowej gospodarki rolnej nastąpiła w 1949 r. Utworzono 
wówczas organizację pod nazwą Państwowe Gospodarstwa Rolne, łącząc 
razem Państwowe Nieruchomości Ziemskie, Państwowe Zakłady Hodowli 
Roślin i Państwowe Zakłady Chowu Koni. 


Zwiększał się areał użytków rolnych w tym sektorze rolnictwa z ok. 
1,5 mln ha na początku 1947 r. do prawie 2,0 mln ha w 1950 r. i 2,8 mln ha 
w 1956 r., głównie na skutek zagospodarowywania odłogów w woj. pół- 
nocnych i zachodnich. Po 1956 r. PGR „wyzbyły” się części ziem słabych. 
. W 1960 r. ich areał użytków rolnych wynosił nieco ponad 2,4 mln ha. W la- 
tach sześćdziesiątych następuje ponowny wzrost areału ziemi w PGR do 
3,0 mln ha użytków rolnych w 1970 r. Ten trend jest kontynuowany w la- 
tach siedemdziesiątych. Areał użytków rolnych w PGR osiągnął w 1980 r. 
3,7 mln ha, tj. 19,5 proc. ogólnej ich ilości w kraju. Na początku lat 
osiemdziesiątych mamy ponowny spadek areału gruntów w PGR (oqdda- 
wanie do Państwowego Funduszu Ziemi gruntów słabych, zbyt oddalo- 
nych, rozdrobnionych, przy czym w części odbywał się ten proces pod na- 
ciskiem ogniw „Solidarności” głoszącej potrzebę parcelacji PGR). 


Równolegle ze zmianami w obszarze ziemi będącej w użytkowaniu PGR, 
zmieniały się struktury organizacyjne. Najczęściej następowała koncentra- 
cja obszaru w przedsiębiorstwie i zmniejszanie się liczby przedsiębiorstw. 
W okresie Polski Ludowej były dwa wyraźne okresy dekoncentracji orga- 
nizacyjnej po 1956 r. (rozwiązanie zespołów) oraz po 1980 r. (rozwiązanie 
znacznej części kombinatów rolnych i dużych wieloobiektowych przedsię- 
biorstw). W tych okresach następowało równoległe osłabienie, a ostatnio 
odejście od centralnego systemu zarządzania państwową gospodarką rol- 
ną(4). 

Stale dyskutowany jest problem skali przedsiębiorstwa rolnego. Kryty- 
kowane były, zwłaszcza w ostatnich latach, zbyt duże kombinaty rolne. 
Upowszechnia się pogląd, że nie należy przekraczać wielkości przedsię- 
biorstw ponad granice operatywnego kierowania. Przy kombinatowej or- 
ganizacji przejawiała się m. in. tendencja do grupowania dużej liczby pra- 
cowników administracji w zarządzie kombinatu, przy wyraźnym osłabie- 
niu i ograniczeniu decyzji na szczeblu podległych im gospodarstw (zakła- 
dów). . 


W tych poszukiwaniach należy uwzględnić, że silne ekonomicznie przed- 
siębiorstwa stwarzają lepsze warunki dla rozwiązywania spraw socjalno- 
-byiowych załóg. W końcu 1983 r. istniały 1262 państwowe przedsiębiorst- 
wa rolne podległe Ministerstwu Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej, o 
średniej powierzchni prawie 2,7 tys. ha użytków rolnych. Dla porównania 
w 1980 r. analogiczne liczby wynosiły 947 i 3,7 tys. ha, w 1970 r. 3121 i 0,9 
tys. ha. Proces koncentracji obszarowej w latach siedemdziesiątych nale- 
żał do najbardziej dynamicznych. Było to też związane z łatwiejszą dostęp- 
nością do środków inwestycyjnych. Wspomnieć należy, że przeciętny ob- 


(4) R. Cholewa, T. Ostrowski: Państwowe Przedsiębiorstwa Gospodarki Rolnej, 
PWRiL, Warszawa 1976. 
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szaf naszych PGR Jest 3S—4 razy mniejszy niż np. w CSRS czy na Węg- 
rzech. | 


Podstawowym i niezwykle złożonym problemem okresu przejściowego 
do socjalizmu jest uspołecznienie produkcji rolnej zgodnie z założeniami 
naukowego socjalizmu. Przemiany społeczno-ekonomiczne wsi powinny być 
dokonywane w sposób ewolucyjny, z pomocą materialną i finansową . 
władzy politycznej proletariatu, na zasadach dobrowolności. Jako formę 
organizacyjną tych przemian widziano różne rodzaje spółdzielczej gospo- 
darki w rolnictwie. Taki kierunek przemian społeczno-ustrojowych prze- 
widywał także w swoich programach polski ruch komunistyczny. Również 
program rolny Polskiej Partii Robotniczej nawiązywał do tej spuścizny 
ideowej. | | 

W Polsce Ludowej od pierwszych lat jej istnienia prowadzono politykę 
ograniczania i likwidacji elementów kapitalistycznych w rolnictwie po- 
przez progresję w świadczeniach oraz coraz szersze organizowanie pomocy 
chłopom małorolnym i średniorolnym w gospodarowaniu, m.in. przez orga- 
nizowanie spółdzielczych ośrodków maszynowych, prostych form współ- 
pracy produkcyjnej, spółdzielczości wiejskiej w sferze obrotu rolnego i za- 
opatrzenia wsi w środki produkcji, spółdzielczości oszczędnościowo-po- 
życzkowej itp. Rozwijano także grupowe formy zagospodarowania mająt- 
ków poniemieckich na Ziemiach Odzyskanych. Te formy osadnictwa 
podejmowali jednak najbiedniejsi chłopi, widząc w nich drogę szybszej 
poprawy warunków bytu(5). 


W kierownictwie PPR toczyły się dyskusje i spory teoretyczne odnośnie 
form i metod dalszego budownictwa socjalistycznego w Polsce. Rolnictwo 
wówczas w znacznym stopniu wspierało odbudowę i uprzemysłowienie 
kraju(6). Stąd też kwestie metod przebudowy wsi miały ważne znaczenie 
społeczne. Od jesieni 1948 r. polityka PPR zmierzała do kolektywizacji 
gospodarki chłopskiej poprzez organizowanie spółdzielni produkcyjnych, 
przy czym równocześnie ograniczano lub zaprzestano działań mających na 
celu rozwój społeczno-produkcyjnej aktywności chłopów w różnych for- 
mach prostej kooperacji i branżowej spółdzielczości wiejskiej. 


Pierwsze spółdzielnie produkcyjne zaczęły powstawać już w 1948 r., 
przy czym część spółdzielni parcelacyjno-osadniczych przeszła na gospoda- 
rowanie w oparciu o statuty RSP. Na koniec 1949 r. zarejestrowanych było 
243 spółdzielnie produkcyjne. Organizowano je wówczas w oparciu o 
trzy formy statutowe. W 1950 r. opracowano czwarty typ statutu. W opar” 
ciu o powyższe cztery typy statutów RSP, o różnym zakresie uspołecznie- 
nia produkcji rolnej, organizowano spółdzielczą gospodarkę w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych, do 1956 r. włącznie. | 


(5) Jesienią 1948 r. w formach grupowych zagospodarowano ponad 1900 folwar- 
ków, w tym nieco ponad 100 w postaci spółdzielni osadniczo-parcelacyjnych. Por. H. 
. Słabek: Polityka agrarna PPR, KiW, Warszawa 1967, str. 394. 

(6) Produkcja rolnicza w 1948 r. wytwarzała około 45 proc. dochodu narodowego, 
"zaś udział rolnictwa i leśnictwa w nakładach inwestycyjnych ogółem w gospodarce 
narodowej wynosił wówczas nieco ponad 25 proc. (w cenach 1961 r.). Por. Roczntk 
Statystyczny, GUS 1965, str. 69 oraz Polska w liczbach. 20 lat PRL, GUS 1964, str. 
24—25. 
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" Szeroko propagowana idea spółdzielczości produkcyjnej oraz znaczny 
wysiłek organizacyjny zapewniały wzrost liczby spółdzielni. Na dzień 
30 września 1956 r. zarejestrowanych było 10 510 spółdzielni, a w 1955 r. 
dzieliło dochody 9076 RSP. 


Jak można scharakteryzować stosunek chłopów do RSP i sytuację W 
spółdzielniach w połowie lat pięćdziesiątych? 

1. Chłopi indywidualni nie byli przekonani, że ówczesna polityka rolna 
partii była zgodna z ich aspiracjami i dążeniami. Wielu z nich chciało 
umacniać swoje gospodarstwa, często otrzymane z reformy rolnej. Potrze- 
by rozwóju przemysłu uspołecznionego powodowały, że na rolnictwo wy- 
dzielano niewielkie nakłady inwestycyjne. Przy czym organizowanie spół- 
dzielni wyższych typów, głównie III, bądź też w krótkim czasie przekształ- 
canie spółdzielni niższych typów na wyższy typ jeszcze bardziej potęgo- 
wało potrzeby inwestycyjne; 

2. Spółdzielnie produkcyjne miały niewielki własny park maszynowy. 
Usługi maszynowe świadczyły POM, krytykowane jednak przez spółdziel- 
ców za uchybienia w jakości, terminowości, a także za wysokie ich ceny, 
pomimo że usługi te były częściowo dotowane przez państwo; 

3. Niski był poziom gospodarki zespołowej. Około 52 proc. pogłowia 
zwierząt gospodarskich w 1955 r. (w przeliczeniu na sztuki duże) znajdowa- 
ło się na działkach przyzagrodowych. Nie było to zgodne z zasadami statu- 
. towymi. Z działek przyzagrodowych pochodziło prawie 40 proc. |do 

towarowej spółdzielni. Działki dawąły wówczas około 45 proa. dochodów 
rodzinom spółdzielczym; 

4. Niski poziom produkcji rzutował na niskie dochody z gospodarki 
spółdzielczej, W przeliczeniu na 1 członka dochód podzielony w 1955 r. 
był prawie o 1/3 mniejszy niż płace netto na 1 pracującego w gospodarce 
uspołecznionej, przy czym tylko 36 proc. ogólnej wartości dniówki obra- 
cbhunkowej wypłacano w gotówce, a 64 proc. w tzw. naturaliach, A więc 
forma zapłaty za pracę nie była atrakcyjna dla wielu, zwłaszcza młodych 
spółdzielców; 

5. Spółdzielnie produkcyjne odczuwały niedostatek kadr fachowych, 
zaś obsługa agrotechniczna i zootechniczna ze strony POM okazała się mało 
efektywna. | 

Można sformułować ogólną tezę, że nie stać było wówczas gospodarki 
narodowej na równoczesną industrializację kraju i socjalistyczną przebu- 
dowę rolnictwa, a proste połączenie gospodarstw indywidualnych nie da- 
wało spodziewanych efektów produkcyjnych i społecznych. 


Przemiany październikowe, reorientacja polityki rolnej PZPR, błędy 
poprzedniego okresu sprawiły, że w końcowych miesiącach 1956 r. i na 
początku 1957 r. rozwiązało się prawie 87 proc. spółdzielni, przy czym naj- 
więcej spółdzielni wyższych typów — IIi III. Dalszą chęć zespoło- 
wego gospodarowania deklarowały tylko 1534 kolektywy spółdzielcze. 
Nastąpił głęboki regres ruchu spółdzielczości produkcyjnej na około dwie 
dekady. Dopiero bowiem w drugiej połowie lat siedemdziesiątych nastą- 
piło pewne ożywienie w organizacji nowych RSP, przy wielorakiej pomocy 
ekonomicznej ze strony państwa. Proces ten został zahamowany ponownie 
na początku lat osiemdziesiątych. = 


Na tym tle warto podkreślić niedocenianie w pierwszej połowie lat 
pięćdziesiątych znaczenia niższych typów statutów RSP, które zakładały 
uspołecznienie produkcji polowej (była już możliwość zmechanizowania 
prac) oraz indywidualną produkcję zwierzęcą. Zainteresowanych tym było 
wielu chłopów, zwłaszcza rolników średniorolnych. Ta tendencja nie zo- 
_ stała jeszcze do końca przezwyciężona. Swiadczy o tym stosunek aktywu 

i władz terenowych do spółdzielni specjalistycznych w latach siedemdzie- 
siątych. ' 

Charakterystyczne dla gospodarki spółdzielczej lat sześćdziesiątych by+ 
ły: 

— znaczna unifikacja zasad statutowych. Ukształtowały się dwa typy 
spółdzielczej gospodarki. Typ I, tylko z zespołową produkcją polową (roś- 
linną), typ II, z zespołową produkcją roślinną i zwierzęcą; 

— samodzielność w decydowaniu o kierunkach rozwoju RSP i oparcie 
wzrostu gospodarczego spółdzielni na środkach własnych, wspartych kre- 
dytami państwowymi; 

— stopniowa modernizacja gospodarki zespołowej i rozszerzanie zakre- 
su specjalizacji produkcji. Podkreślić należy upowszechnienie produkcji 
drobiarskiej, zwłaszcza kurcząt rzeźnych oraz dalszy rozwój przetwórstwa 
rolno-spożywczego; 

-— poszukiwanie pozarolniczej działalności dla zatrudnienia lokalnych, 
dość dużych zasobów pracy. Powodowało to także ogólny wzrost zasobnoś- 
ci spółdzielni w środki produkcji i polepszanie warunków życia rodzin 
spółdzielczych. 


W pierwszej połowie lat sześćdziesiątych ujawniały się jeszcze procesy 
regresy jne w ruchu spółdzielczości produkcyjnej. Dopiero w drugiej poło- 
wie tej dekady dominowały procesy rozwojowe, przy niewielkich zmia- 
nach organizacyjnych. 


Na sytuację społeczno-ekonomiczną spółdzielni produkcyjnych w latach 
siedemdziesiątych wywierały wpływ zarówno deklaracje politycznego po- 
parcia dla ruchu spółdzielczości rolniczej przez kierownictwa partyjne — 
PZPR i ZSL (7), jak też wzrastająca pomoc ekonomiczna państwa dla 
rozwoju zespołowej bazy produkcyjnej spółdzielczej gospodarki w rolnict- 
wie. 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych wzrosło zainteresowanie lud- 
ności wiejskiej, głównie bezrolnej, organizowaniem nowych RSP, prze- 
ważnie ńa gruntach PFZ. Polepszała ona w ten sposób swoje warunki 
bytowe. W latach 1976—1979 powstawało rocznie od 279 do 382 nowych 
społazielni. Na początku lat osiemdziesiątych, w warunkach ponownego 
kryzysu społeczno-politycznego i gospodarczego, nasilonego ataku sił wro- 
gich na gospodarkę zespołową, proces powstawania spółdzielni został wy- 
raźnie zahamowany. W 1983 r. powstało tylko 10 nowych spółdzielni. Na 
koniec 1983 r. działało w kraju 2351 spółdzielni, zaś w ich użytkowaniu 


(7) Uchwała Biurą Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie po- 
prawy działalności i dalszego rozwoju rolniczych spółdzielni produkcyjnych, listo- 
pad 1971 r., w: Polityka rolna. Wybrane materiały i dokumenty, KiW, Warszawa © 
1973, str, 68—78, 
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było 777 tys. ha gruntów, tj. o ponad 70 tys. ha mniej niż w 1980 r. A więa 
średni rozmiar spółdzielni nie jest duży. Około 4 proc. spółdzielni posiada- 
ło ogólny obszar większy niż 1000 ha. ! 

W ostatnich latach w spółdzielnie produkcyjne przekształciło się 
część zespołowych gospodarstw rolnych (ZGR) spółdzielni kółek rolniczych. 
Wysokie tempo przejmowania ziemi od ZGR spółdzielni kółek rolniczych 
przy brakach kadrowych, trudnościach inwestycyjnych, niedostosowaniu 
produkcji zwierzęcej do rozmiarów produkcji roślinnej spowodowały nad- 
mierne koszty i wysoką nierentowność tej formy zespołowej gospodarki 
rolnej. ' 

Na zakończenie tej części rozważań należałoby podkreślić, że ogóln 
wzrost inwestycji, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, umożliwił znaczny 
postęp w wyposażeniu rolnictwa w środki trwałe. Tak np. wartość pro- 
dukcyjnych środków trwałych brutto, w przeliczeniu ną 1 ha użytków 
rolnych w 1982 r., wyniosła w PGR 98 tys. zł (w cenach bieżących), w RSP 
— 126 tys. zł, zaś w gospodarstwach indywidualnych — 56 tys. zł, w tym 
wartość maszyn, urządzeń technicznych i środków transportowych wynios- 
ła odpowiednio: 28 tys. zł, 35 tys. zł i ponad 17 tys. zł. Na tym tle warto 
wspomnieć, że liczebna przewaga w strukturze agrarnej indywidualnych, 
niewielkich gospodarstw rolnych powoduje, że sprzęt techniczny jest w 
nich wykorzystany w mniejszym stopniu. Tak np. nominalna moc ciągni- 
ków na 106 ha użytków rolnych jest w Polsce najwyższa spośród europej- 
skich krajów RWPG i w 1982 r. wyniosła 162 KM, podczas gdy w NRD 
wskaźnik ten wynosił 160 KM, w CSRS — 130 KM. W pozostałych krajach 
socjalistycznych, poniżej 100 KM. Polska posiadała ponadto około 9 koni 
na 100 ha użytków rolnych. Istniejąca struktura agrarna sprawia, że mi- 
mo to występuje u nas nadal duży niedobór ciągników w rolnictwie, a po- 
nad 1,5 mln gospodarstw chłopskich, głównie małych obszarowo, nie po- 
siada siły pociągowej. Warto zaznaczyć, że gospodarstwa indywidualne 
posiadają już około 560 tys. ciągników. | 

W gospodarstwach chłopskich w przeliczeniu na 100 ha użytków rol- 
nych zasoby siły roboczej są znacznie wyższe niż w PGR i RSP. 

Dwa wnioski wydają się tu istotne: | 

— społeczne koszty mechanizacji są w Polsce znacznie większe, niż w 
innych krajach socjalistycznych o uspołecznionym rolnictwie; 

— narasta problem rozwoju usług uspołecznionych, zwłaszczą w zakre- 
sie mechanizacji prac rolnych w rejonach gospodarstw drobnych. Moim 
zdaniem można je rozwiązać przede wszystkim poprzez jednostki gospo- 
darcze kółek rolniczych. Chodzi bowiem o to, aby rolnikom indywidual- 
nym dać alternatywę wyboru usługodawcy — zespołowego (a reguły tań- 
szego) lub indywidualnego (często droższego). 

Jednostki gospodarcze kółek rolniczych w 1982 r. świadczyły dla indy- 
widualnych gospodarstw chłopskich 43 proc. ogółu usług R GJUKG nych. 
W usługach rolniczych i transportowych wskaźnik ten przekraczał 80 proc. 

W 1950 r. produkcja globalna rolnictwa zbliżyła się do poziomu przed- 
wojennego. W przeliczeniu na 1 mieszkańca była ona znacznie wyższa. 

Jeśli przyjąć zą 100 wartość produkcji globalnej rolnictwa w latach 1950 
——1952, to po 30 latach, porównując ją z 3-letnim okresem 1980—1982, 
wzrosła ona do około 184 proc., tj. średnioroczne tempo wzrostu wyniosło 
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2,1 proc. Produkcja towarowa rolnictwa wzrosła w tym okresie prawie do 
280 proc., a średnioroczne tempo wzrostu ukształtowało się na poziomie 
3,5 proc. Na podkreślenie zasługuje wysoki udział skupu uspołecznionego 
w produkcji towarowej. W końcu lat siedemdziesiątych wskaźnik ten wy* 


- nosił około 90 proc. W 1981 r. obniżył się do 86 proc. jako wynik wzrostu 


spożycia wewnętrznego oraz zwiększenia sprzedaży wolnorynkowej po 
wyższych cenach. W 1982 r. nastąpiła ponownie poprawa skupu. 

Jeśli wziąć pod uwagę wskaźniki netto (produkcję końcową i towarową 
netto), to gospodarka uspołeczniona uzyskuje gorsze rezultaty, w porówna- 
niu z gospodarstwami chłopskimi. Jest to wynikiem zarówno nieco innej 
struktury produkcji, mniejszej intensywności produkcji roślinnej, jak i nie 
zawsze właściwej racjonalności gospodarowania. Te ostatnie dwie uwagi 
dotyczą również wielu gospodarstw indywidualnych. 

Wyniki produkcyjne są na ogół bliżej znane czytelnikowi. Wspomnę tyl- 
ko, że w okresie planu 6-letniego plony roślin zbożowych kształtowały się 
w Polsce na poziomie 12,5 q z 1 ha, ziemniaków — prawie 120 q, buraków 
cukrowych — nieco poniżej 190 q, siana łąkowego — 27 q. Niski był rów- 
nież poziom nawożenia. W latach siedemdziesiątych plony tych roślin wy 
nosiły odpowiednio około 25 q, 177 q, 295 q oraz 58 q. W pierwszych trzech 
latach bieżącej dekady plony zbóż ukształtowały się na poziomie 26 q, 
ziemniaków — 160 q, buraków cukrowych — 327 q, siana łąkowego — 
57 q. Można sformułować ogólną tezę o małym postępie w plonach podsta- 
woówych roślin uprawnych w latach siedemdziesiątych i na początku lat 
osiemdziesiątych. Wiele krajów Europy przy podobnym poziomie nawoże- 
nia mineralnego (180—190 kg NPK na 1 ha użytków rołnych) uzyskuje 
znacznie wyższe plony. Sądzę, że w tym względzie na czoło wysuwają się 
sprawy poprawy ogólnej kultury rolnej, lepszej agrotechniki i ochrony roś- 
lin oraz struktury agrarnej. 

Wahania produkcji roślinnej wywołują zmiany w pogłowiu zwierząt 
i ich produkcyjności. Ta zależność miała miejsce prawie przez cały okres 
Polski Ludowej, oprócz drugiej połowy lat siedemdziesiątych, kiedy duży 
import zbóż i pasz treściwych (8 mln ton przeciętnie rocznie), w znacznym 
stopniu uzupełniał krajowe zasoby. Chów bydła, koni i owiec wykazywał 
mniejsze wahania rocznie, w przeciwieństwie do trzody chlewnej, gdzie 
od 1950 r. mieliśmy sześć głębszych spadków jej liczebności, W latach 
1950—1975 pogłowie zwierząt(8) wzrosło z 50 do 85 sztuk przeliczeniowych 
dużych na 100 ha użytków rolnych. W 1983 r. wskaźnik ten obniżył się do 
70 szt. Towarzyszące wzrostowi stada zwiększenie wydajności zwierząt, 
spowodowało przyrost produkcji mięsa i podrobów. W 1950 r. wynosiła 
65 kg, na 100 ha użytków rolnych. Najwyższy poziom (172 kg) osiągnięto w 
1979 r., a w 1983 r. obniżył się do 133 kg. W porównaniu z 1950 r. podwoiła 
się produkcja mleka, przy czym przeciętną wydajność od 1 krowy uznać 
trzeba za stosunkowo niską (2,7 tys. 1). W dalszej poprawie mleczności 
krów upatrywać należy główną metodę poprawy efektywności chowu byd+ 
ła. | 
Chów owiec w okresie PRL osiągnął w ostatnich latach drugi szczyt roz- 
woju, po długim okresie stagnacji, datujący się od końca lat pięćdziesiątych. 


(8) Bydło, trzoda chlewna, owce, konie. Wskaźniki przeliczeniowe na sztuki duże 
wynoszą odpowiednio 0,8; 0,15; 0,08; 0,1. 
A 
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Jest to wynik poprawy opłacalności chowu i uprofilowania produkcji w 
okreslonej grupie gospodarstw rolnych. Dynamicznie rozwijająca się w la- 
tach siedemdziesiątych produkcja drobiu rzeźnego została zahamowana 
i zmniejszona na początku lat osiemdziesiątych, na skutek drastycznego 
zmniejszenia importu pasz. 

Gospodarka uspołeczniona, użytkując 24 proc. użytków rolnych, produ- 
kuje około 29 proc. zwierząt rzęźnych w przeliczeniu na mięso, 15 proc. 
mleka, 14 proc. jaj. W skupie uspołecznionym jej udział wynosi w mięsie 
_33 proc., w mleku — 17 proc., jajach — 19 proc., w wełnie — 39 proc, 


* 


Patrząc na czterdziestolecie rozwoju wsi i rolnictwa, można stwierdzić, 
że w tym okresie nastąpiły szczególnie głębokie przemiany w warunkach 
bytu ludności wiejskiej, Dokonany został wielki postęp cywilizacyjny, 
upowszechniono oświatę i kulturę. Pod tym względem nastąpiło znaczne 
wyrównanie dysproporcji rozwoju między miastem i wsią, tak głębokich 
w okresie międzywojennym. Nikt nie zakładał, że w ciągu 40 lat zanikną 
całkowicie te zróżnicowania w warunkach bytowych. We wsiach mieszka- 
ją grupy społeczno-zawodowe nie związane bezpośrednio z rolnictwem, 
gdyż tylko prawie 60 proc. gospodarstw domowych jest związanych z użyt- 
kowaniem gospodarstwa rolnego. W wielu rejonach są one w mniejszości. 
- Przy obecnej strukturze agrarnej, im gospodarstwa rolne są mniejsze, tym 
- jeh sytuacja demograficzna jest gorsza. Z innych kwestii należy wymienić: 

— większe zagęszczenie osób na 1 izbę we wsiach niż w miastach, 

— znacznie gorsze wyposażenie mieszkań we wsiach w urządzenia wo- 
dociągowe, ustęp, łazienkę, centralne ogrzewanie, 

— niższe wyposażenie mieszkań rodzin chłopskich w odbiorniki radio- 
we, telewizyjne, pralki elektryczne, chłodziarki, samochody niż innych 
grup społecznych. . 

Tereny wiejskie mają rzadszą sieć ośrodków kultury, bibliotek, ośrod- 
ków zdrowia itp., a więc ogólnocywilizacyjne warunki życia są we wsiach 
gorsze niż w miastach. Wspomnieć także należy, że tylko w dwóch latach 
na początku bieżącej dekady (1981—1982) dochody ludności chłopskiej 
w przeliczeniu na 1 osobę czynną zawodowo były korzystniejsze niż osób 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej poza rolnictwem. 

W latach siedemdziesiątych podjęto niezwykle ważne decyzje społeczne 
w odniesieniu do ludności wiejskiej. Są to: | | 

— objęcie rodzin rolników indywidualnych bezpłatną opieką uspołecz- 
nionej służby zdrowia na zasadach ubezpieczeń społecznych (od początku 
1972 r.), , 

— upowszechnianie i polepszanie systemu emerytalnego rolników Indy+ 
widualnych i ich rodzin (lata 1974, 1977, 1982). 

Pomimo wielu jeszcze mankamentów, w Polsce Ludowej nastąpiła og- 
romna poprawa warunków życia i ochrony zdrowia ludności wiejskiej, W 
porównaniu z okresem przedwojennym średnia długość życia ludności 
wiejskiej wydłużyła się u mężczyzn o 20 lat, u kobiet o ponad 25 lat. Pra- 
wie 7-krotnie zmniejszyła się we wsiach śmiertelność niemowląt. 

Polepsza się także stan wykształcenia ogólnego i zawodowego ludności 
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rolniczej, choć fest to proces długotrwały. Stale jednak ludność z gospo= 
darstw chłopskich pozostaje w tyle pod względem czasokresu kształcenia 
szkolnego w stosunku do innych grup społeczno-zawodowych, 


* 


Zmiany w warunkach życia ludności wiejskiej związane są ściśle ze 
społeczno-gospodarczym rozwojem kraju. W okresie Polski Ludowej w wy- 
sokim stopniu uspołeczniono w gospodarce rolnej sfery: 

— zbytu produkcji rolniczej, 

— zaopatrzenia produkcyjnego rolnictwa, 

- zaopatrzenia konsumpcyjnego ludności wiejskiej, 

— usług kredytowych. | 
" Ponad połowa produkcyjnych środków trwałych w rolnictwie wraz z 
jednostkami obsługi technicznej należy do gospodarki uspołecznionej. Oto- 
czenie socjalistyczne gospodarstw indywidualnych wpływa istotnie na sy- 
tuację materialną rodzin chłopskich i warunki produkcji, Otaczając ochro- 
ną te gospodarstwa, partia nasza stwarzać będzie warunki dla dalszych 
socjalistycznych przemian w rolnictwie „zgodnych z wolą chłopów '(9). 
Sprzyjać to będzie polepszaniu warunków pracy i rozwojowi własności 
społecznej w rolnictwie. Określona pomoc ekonomiczna państwa dla tych 
przemian jest niezbędna. 


(9) O co walczymy, dokąd zmierzamy. Deklaracja Krajowej Konferencji Delega- 
tów PZPR, Warszawa, marzec 1984. » 


Polityka zagraniczna PRL. 
w czterdziestoleciu 


WOJCIECH MULTAN 


Czterdzieści lat w życiu narodu 1 państwa, które posiada ponad tysiąc 
letnią historię, wydaje się być okresem stosunkowo krótkim. Ale w historii 
narodów — podobnie jak w życiu poszczególnych ludzi — lata latom nie 
są równe. W dziesięciowiekowej historii naszego państwa bywały szcze+ 
gólne okresy, których w żaden sposób nie można mierzyć liczbą lat, lecz 
intensywnością wielkich wydarzeń, których implikacje miały się później 
rozciągać na całe pokolenia. Do takich okresów brzemiennych w wielorakie 
konsekwencje dla losów narodu polskiego należały niewątpliwie lata końca 
II wojny światowej oraz pierwsze lata po wyzwoleniu. W tym bowiem 
okresie wzniesione zostały zręby kształtu ustrojowego naszego państwa 
oraz sformułowane zostały prynhcypia polityki zagranicznej odrodzonej . 
Polski. W okresie tym miało się ujawnić w praktyce jeszcze raz istnienie 
ścisłego dialektycznego związku skutkowo-przyczynowego między zasad- 
niczą zmianą ustroju społeczno-politycznego oraz równie istotną reorien- 
tacją polityki zagranicznej nowego państwa polskiego. Polityka zagranicz- 
na tego państwa miała odpowiadać dokonującym się rewolucyjnym prze- 
mianom ustrojowym. 

Leninowska teza o ścisłym powiązaniu polityki wewnętrznej państwa 
z jego polityką zagraniczną potwierdziła się również w przypadku nasze- 
go kraju. Przypomnijmy, iż wódz rewolucji rosyjskiej pisał: „Nie ma 
bardziej błędnej i bardziej szkodliwej koncepcji niż odrywanie polityki 
zagranicznej od wewnętrznej”(1)... „Wyodrębnianie polityki zagranicznej 
z polityki w ogóle, a tym bardziej przeciwstawianie polityce zagranicznej 
polityki wewnętrznej to myśl z gruntu błędna, niemarksistowska, nienau- 
kowa”(2)... „Jedno jest nierozerwalnie związane z drugim, polityka wew- 
nętrzna z zagraniczną”(3). Można stwierdzić, że polityka zagraniczna soc- 
jalistycznej Polski różniła się i różni od polityki zagranicznej Polski mię- 
dzywojennej w takim stopniu, w jakim odmienne były jej uwarunkowania 
klasowe, ustrój społeczno-polityczny i polityka wewnętrzna naszego kraju 
w obydwu tych okresach. 

(1) W. I. Lenin: Polityka zagraniczna rewolucji rosyjskiej, Dzieła t. 25, str. 77. 

(2) W. I. Lenin: O karykaturze marksizmu, Dzieła t. 23, str. 35. 


_ (3) W. I. Lenin: Grożąca katóstroja, Dzieła t. 25, str. 39. Dzieła Lenina, Wyd. KiW. 
1061, Warszawa, 
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Zasadnicze wątki problemowe polskiej polityki zagranicznej w minio- 
nym 40-leciu stanowiły — ujmując rzecz w ogromnym skrócie — dwie 
węzłowe kwestie: 1) sprawa granic oraz 2) całokształt czynników zewnętrz- 
nych określających bezpieczeństwo i warunki pokojowego rozwoju nasze- 
go kraju. Były to zagadnienia podstawowe. Z nich wynikało wiele kwestii 
o bardziej już zawężonym zasięgu, tak merytorycznym, jak i czasowym. 
Główne kierunki polskiej polityki zagranicznej były pochodną, z jednej 
strony, określonych ustrojem pryncypiów tej polityki, z drugiej zaś stro- 
ny — wynikały z określonej sytuacji międzynarodowej, w której miał być 
realizowany interes narodowy Polski, Z kolei, u podstaw polityki zagra- 
nicznej Polski Ludowej legły: a) interesy nowej klasy, która objęła wła- 
dzę w kraju po 1945 reku; b) ówczesne realia społeczno-polityczne i go- 
spodarcze kraju oraz c) uwarunkowania zewnętrzne, a przede wszystkim 
zasadnicze zmiany w światowym i europejskim układzie sił, wyrażające 
się przede wszystkim w powstaniu całego ugrupowania państw o ustroju 
socjalistycznym. 


Fundamentalne zmiany w sferze polityki zagranicznej Polski odnosiły 
się zarówno do samych zasad i celów, jak i głównych kierunków aktywno- 
ści naszego kraju na arenie międzynarodowej. Byliśmy wtedy — i jesteśmy 
obecnie — świadomi tego, że na wykrystalizowanie się tych węzłowych 
elementów polityki zagranicznej Polski miała wpływ nie tylko struktura 
klasowa społeczeństwa polskiego owych lat, jego ówczesnych i perspekty- 
wicznych interesów, ale i tysiącletnia kultura palityczna społeczeństwa, 
tradycje narodowe oraz w istotnym stopniu tragiczne doświadczenia zwią- 
zane z utratą niepodległości w 1939 r.(4). 


Zasadnicza reorientacja polskiej polityki zagranicznej w stosunku do 
polityki, jaką prowadziły klasy rządzące w okresie międzywojennym, była 
bezpośrednim następstwem zmian ustrojowych w Polsce oraz modyfikacji 
na mapie politycznej Europy. Założeń koncepcyjnych tych zmian słusznie 
upatruje się w myśli politycznej polskiej lewicy radykalnej (5), Główne 
przewartościowania nastąpiły w kwestiach sojuszów obronnych Polski. Po- 
trzebę gruntownej reorientacji w tej kwestii dyktowały, z jednej strony, 
względy solidarności klasowej ze światowym proletariatem, z drugiej zaś 
strony, fiasko sojuszów Polski międzywojennej. Szeroko rozumiane inte- 
resy państwa oraz względy charakteru klasowego dyktowały potrzebę 
oparcia bezpieczeństwa Polski na sojuszu ze Związkiem, Radzieckim i z 
pozostałymi krajami europejskimi o podobnym do polskiego profilu ustro- 
jowym. Rozwijanie sojuszniczej współpracy i przyjaźni z socjalistycznymi 
państwami sąsiedzkimi stało się pierwszą i naczelną zasadą polskiej poli- 
tyki zagranicznej. 

Również względy ustrojowe odrodzonej Polski determinowały jej sto- 
sunek do wielkiego problemu walki narodowowyzwoleńczej w krajach za- 
leżnych Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Solidarność z walką tych naro- 
dów, udzielanie im politycznej i, w miarę możliwości, ekonomicznej pomo-- 
cy stało się treścią drugiej zasady polityki zagranicznej Polski Ludowej. 


(4) Niezmiernie interesujące rozważania na ten temat zawierają artykuły I prze- 
mówienia ministra spraw zagranicznych w latach 1945—1951 Z. Modzelewskiego. 
Zob. Z. Modzelewski: Polityka zagraniczna Polski, PWN, Warszawa 1960. 

(5) Zob. E. Gajda: Polityka zagraniczną 1944—1974, Warszawa, Wyd. MON 1974. 


106 


Trzecią zasadą było uznawanie w teorii i realizacja w praktycznym dzia- 
łaniu koncepcji pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustro- 
jach społecznych. Wyrażało się to w dążeniu do utrzymania poprawnych 
stosunków z wszystkimi państwami zachodnimi, pod warunkiem respek- 
towania przez nie zasad równouprawnienia, wzajemnych Korzyści i niein- 
gerencji w sprawy wewriętrzne innych państw. 


Aktualne ujęcie zasad polskiej polityki zagranicznej znajdujemy w do- 
kumencie państwowym najwyższej rangi legislacyjnej — w Konstytucji 
PRIL., której artykuł 6 postanawia: : 

„Polska Rzeczpospolita Ludowa w swej polityce! 


1) kieruje się interesami Narodu Polskiego, jego suwerenności, nie» 
podległości i bezpieczeństwa, wolą pokoju i współpracy między narodami, 

2) nawiązuje do szczytnych tradycji solidarności z siłami wolności i po- 
stępu, umacnia przyjaźń i współpracę ze Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich i innymi państwami socjalistycznymi,  - 

3) opiera stosunki z państwami o odmiennych ustrojach społecznych na 
zasadach pokojowego współistnienia i współpracy”. 

Polityka zagraniczna Polski — podobnie jak każdego innego kraju = 
może być oceniana z różnych punktów odniesienia, Jednako  najistot= 
niejszą kwestią jest określenie jej efektywności poprzez stwierdzenie, w 
jakim stopniu spełniała ona zasadnicze swoje zadanie, tj. na ile przyczyniła 
się do tworzenia korzystnych warunków egzystencji i rozwoju narodu 
i państwa. Chodzi, oczywiście, o warunki zewnętrzne. Do takich należą 
przede wszystkim polityka sojuszów obronnych, międzynarodowych gwa- 
rancji bezpieczeństwa (trwałości) granic, skuteczne angażowanie się w roz- 
wój tych tendencji na arenie międzynarodowej, których dominacja stwa- 
rza obiektywnie korzystne przesłanki egzystencji i rozwoju państwa i — 
wreszcie — ochrona i promocja ekonomicznych, kulturalnych i innych 
form równoprawnej współpracy państwa z pozostałymi krajami. : 


Jeśli więc chodzi o zadania polityki zagranicznej Polski, to punktem wyj- 
ścia dla ich sformułowania stały się zarówno ówczesne realia wewnętrz= 
ne kraju, jak i sytuacja międzynarodowa. Jeśli chodzj o te pierwsze, to 
były nimi rewolucyjne zmiany ustrojowe, określające charakter klasowy 
państwa polskiego po 1945 r. Natomiast jeśli chodzi o te drugie, to były 
nimi zasadnicze zmiany układu sił w ówczesnej Europie i w świecie. Nie 
bez znaczenia był również stosunek głównych państw — zwłaszcza za- 
enze — do nowego ustroju politycznego w Polsce i reprezentujących 
ją władz. 


Mówiąc o nowej sytuacji międzynarodowej, w jakiej realizowane były 
zadania zewnętrzne naszego państwa, zwłaszcza w okresie zaraz po za- 
kończeniu II wojny światowej, nie można nie przypomnieć faktu, iż 
prawie połowa tego czterdziestolecia to lata „zimnej wojny”, a więc wa- 
runków najmniej sprzyjających pełnemu rozwojowi wszechstronnych 
i równoprawnych stosunków międzynarodowych. Gwoli prawdy należy 
równocześnie odnotować, iż kraj nasz bardzo wcześnie sprzeciwił się inicjo- 
wanej przez Zachód polityce konfrontacji i podjął zdecydowane, niekiedy 
skuteczne, działania zmierzające do przezwyciężenia tej tendencji groź- 
„nej dla pokoju światowego, ę 


107 


Odradzająca się ze zgliszcz wojennych Polska upatrywała gwarancji 
przyszłego pokojowego porządku światowego we współpracy głównych 
państw koalicji antyhitlerowskiej, a swoje bezpieczeństwo — w ścisłej 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i w dobrych stosunkach z Francją, 
Wielką Brytanią i ze Stanami Zjednoczonymi. Dał temu wyraz prezydent 
Krajowej Rady Narodowej, który w orędziu noworocznym z dnia 31 grud- 
nia 1944 roku stwierdził m.in.: „Wzmacniające się przymierze ZSRR, Anglii 
Ameryki stanie się fundamentem pokoju ogólnoświatowego i nowego ukła- 
du sił i stosunków politycznych na terenie międzynarodowym. Jak naj- 
bardziej życzliwe stosunki z Anglią i Ameryką oraz przyjaźń polsko-ra- 
dziecka podniosą znaczenie Polski w tym przysziym układzie sił i sprzyjać 
będą przyspieszeniu jej odbudowy państwowej i gospodarczej (6). Ten sam 
motyw, tj. przezwyciężeńie anomalii w stosunkach międzynarodowych, ja- 
kie charakteryzował okres „zimnej wojny” oraz dążenie do rozwoju po- 
kojowych stosunków współpracy między wszystkimi państwami — leżał 
u pddstaw szeregu polskich oryginalnych inicjatyw, o których będzie mo- 
wa w dalszej części artykułu. 

Z popiołów i zgliszcz II wojny światowej wyłaniało się, w warunkach 
rewolucji ludowodemokratycznej, państwo polskie w nowym kształcie 
ustrojowym i terytorialnym. Następowało to nie bez oporu sił konserwa- 
tywnych w skali krajowej i międzynarodowej. Z faktu tego wynikały dwa 
podstawowe zadania dla organizującej się i zdobywającej pierwsze doś- 
wiadczenia polskiej służby zagranicznej: uzyskanie międzynarodowego 
uznania dla socjalistycznej władzy oraz nie mniej istotne i trudne za- 
danie — wynegocjowanie nowych granie Polski, Złożoność zadania w 
kwestii pierwszej polegała na tym, iż poparcia dla emigracyjnego rządu 
w Londynie udzielały — powodowane szerszym interesem klasowym — 
praktycznie wszystkie państwa zachodnie. Jednak w wyniku wielu dzia- 
łań podjętych przez polską służbę zagraniczną w latach 1944—1945, w 
drugiej połowie 1945 r. Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej został 
uznany przez główne państwa zachodnie. O fakcie tym zadecydował w 
pierwszym rzędzie rozwój wydarzeń w kraju. Tym niemniej równolegle 
na arenie międzynarodowej toczyła się ostra batalia o uznanie przez 
cały świat tych realiów, co, z kolei, stanowiło w wielu przypadkach pod- 
stawową przesłankę funkcjonowania Polski w obrębie międzynarodo- 
wym. ! | 
Sprawa granic okazała się problemem o wiele bardziej złożonym, a prze- 
de wszystkim długotrwałym. W istocie rzeczy ocena taka odnosi się 
jedynie do sprawy granicy zachodniej, jako że ustalenie granicy ze 
Związkiem Radzieckim i z Czechosłowacją nie stanowiło istotniejszego 
problemu. W wyniku negocjacji przeprowadzonych w dniach 24—26 lip- 
ca 1944 r. między PKWN arządem radzieckim ustalony został ostateczny 
kształt wschodniej granicy Polski. Uwzględniał on prawo do samosta- 
nowienia narodów ukraińskiego i białoruskiego, opierając się w istocie 
na „linii Curzona” — z pewnymi odchyleniami na korzyść Polski. Była to 
równocześnie realizacja znanego uzgodnienia konferencji jałtańskiej, mó- 
wiącego, iż „wschodnia granica Polski powinna biec wzdłuż «linii Curzona» 
z odchyleniami od niej w pewnych rejonach od pięciu do ośmiu kilometrów 

(6) Od Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego do Rządu Jedności Narodo- 
wej (Zbiór dokumentów), Warszawa 1945, str. ś0 
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na korzyść Polski”(7). Równie pomyślnie sfinalizowane zostały rozmowy 
na temat wytyczenia granicy polsko-czechosłowackiej. Istotne znaczenie 
miał tutaj „Układ o Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy” podpisany przez 
nasze kraje 10 marca 1947 r. oraz podpisana, 4 lipca tegoż roku, umowa 
regulująca w sposób kompleksowy całokształt współpracy gospodarczej 
między Polską a Czechosłowacją(8). 

Powrót na stare ziemie piastowskie stał się treścią najintensywniejszych 
i najdłużej trwających batalii politycznych i dyplomatycznych w całym , 
40-leciu Polski Ludowej. Jej pierwszy etap stanowiły działania polityczne 
i dyplomatyczne naszego Kraju, określone postanowieniami Umowy Pocz- 
damskiej. Chodziło w niej o aprobatę wielkich mocarstw dla tej idei. Od 
pierwszych chwil dyskusji nad sprawą granic Związek Radziecki był zde- 
cydowanym orędownikiem polskich postulatów terytorialnych(9) zapre- 
zentowanych oficjalnie Wielkiej Trójce przez Polski Rząd Tymczasowy 
Jedności Narodowej w memorandum z dnia 10 lipca 1945 r.(10), a następ- 
nie — na samej konferencji w Poczdamie — w dniu 24 lipca tegoż roku. 
Interpretowanej później na różne sposoby formuły konferencji jałtańskiej 
i poczdamskiej w sprawie zachodniej granicy Polski brzmiały następują- 
co: formuła jałtańska: szefowie trzech rządów uznają, że „Polska must 
uzyskać znaczne nabytki terytorialne na północy it na zachodzie, Uważają 
oni, że we właściwym czasie należy zasięgnąć opinii nowego Polskiego Rzą- 
du Tymczasowego Jedności Narodowej co do rozmiarów tych nabytków 
oraz że z ostateczną delimitacją zachodniej granicy Polski trzeba będzie 
zaczekać do konferencji pokojąwej”. 

Z kolei, nieco obszerniejsza, formuła poczdamska brzmiała: „szefowie 
trzech rządów są zgodni co do tego, że zanim nastąpi ostateczne okreś- 
lenie zachodniej granicy Polski, byłe niemieckie terytoria na wschód od 
linii biegnącej od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujś- 
cia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada zachodnia Nysa 
t wzdłuż zachodniej Nysy do granicy czechosłowackiej, łącznie z tą częścią 
Prus Wschodnich, która — zgodnie z porozumieniem osiągniętym na niniej- 
szej konferencji — nie została oddana pod administrację Związku Socjalis- 
tycznych Republik Radzieckich, i włączając obszar byłego Wolnego Miasta 
Gdańska — powinny znajdować się pod zarządem państwa polskiego i pod 
tym względem nie powinny być uważane za część (radzieckiej strefy 
okupacyjnej Niemiec (11). | | 

Polska przyjęła powyższe oświadczenia wielkich mocarstw za w pełni 
wiążące. Miała, zresztą, ku temu wszelkie powody. Jednak znane względy 


(7) Wszechstronną analizę działań Polski na arenie międzynarodowej w pierwszych 
latach powojennych zawiera publikacja W. T. Kowalskiego: Polityka zagraniczna 
RP 1944—1947, KiW 1971. 

(8) L. Buczma, E. Gajda: Stosunki polsko-czechosłowackie w latach 1944—1970, 
„Sprawy Międzynarodowe” nr 7, 1970, str. 86—108. 

(9) Zob. W. T. Kowalski: ZSRR a granica na Odrze t Nysie Łużyckiej 1941—1945, 
Warszawa 1965. 

(10) Memorandum zawierało udokumentowaną argumentację za poparciem pol- 
skiej granicy na linii Odra — Nysa Łużycka. Tekst memorandum — zob. „Sprawy 
Międzynarodowe” nr 7—8/1969, str. 97 i nast. 

(11) Pierwszą w polskim piśmiennictwie naukowym interpretację prawną posta- 
nowień tych konferencji w sprawie naszej granicy zachodniej dał A. Klafkowski w 
pracy pt. Podstawy prawne granicy Odra — Nysa na tle umów: jałtańskiej i pocz- 
damskiej, Poznań 1947. ' 
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polityczne, wiążące się z istotą sprzeczności Wschód—Zachód, spowodowa- 
ły, iż mocarstwa zachodnie — a przede wszystkim Stany Zjednoczone 
i W. Brytania — odmówiły ostatecznego potwierdzenia tych decyzji. W ten 
sposób sprawa uznania przez Zachód naszej granicy na Odrze i Nysie stała 
się jedną z centralnych spraw w naszej polityce zagranicznej przez blisko 
ćwierćwiecze. W praktyce wiązała się ona z kwestią szerszą, a mianowicie 
stanowiskiem Polski wobec tzw. problemu niemieckiego, tj. poglądów do- 
, tyczących pełnej realizacji postanowień poczdamskich w sprawie Niemiec, 
stosunku do pozytywnych przeobrażeń społecznych i politycznych doko- 
„nujących się na obszarze stanowiącym, w dalszym rozwoju sytuacji, tery- 
torium Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz do samego socjali- 
stycznego państwa niemieckiego. | 

Podejmowane od początku zakusy na nienaruszalność zachodniej grani- 
cy Polski utożsamiane były z próbami zbyrzenia pokoju w Europie — 
w ogóle. Już w Deklaracji Rządu Rzeczypospolitej, wydanej 16 paździer- 
nika 1945 roku, a ogłoszonej z okazji podpisania przez nasz kraj Karty 
Narodów Zjednoczonych, czytamy m.in. że „o ile chodzi o pokój w Europie 
to da się on utrzymać wtedy, gdy będą spełnione dwa następujące warun- 
ki: pierwszym z tych warunków jest nienaruszalność granic Polski, takich, 
jakie zostały ustalone w drodze przyjaznego porozumienia się z jej sprzy- 
mierzeńcami w Poczdamie i Moskwie”(12). 


Efektem umiejętnej polityki sojuszniczej Polski było spowodowanie ta- | 
kiej sytuacji, w której, przez fakt ścisłych powiązań obronnych europejs- 
kich krajów socjalistycznych w ramach Układu Warszawskiego, bezpie- 
czeństwo naszych granic — mimo iż przez blisko ćwierć wieku nie uzna- 
wanych przez Zachód — gwarantowane było potencjałem obronnym całej 
wspólnoty socjalistycznej. Od tego momentu każde targnięcie się na nie- 
naruszalność naszych granic oznaczać mogło konflikt ogólnoeuropejski. W 
tej sytuacji Władysław Gomułka mógł, w 1960 r., powiedzieć w Zgromadze- 
niu Ogólnym NZ: Granice Polski są dostatecznie zabezpieczone. Nie ma 
problemu granic — jest tylko problem pokojuw”(13). Retrospektywne spoj- 
rzenie na całokształt naszej polityki w tej, tak istotnej dla bezpieczeństwa 
Polski i Europy, sprawie może dać powód do satysfakcji; To Zachód, na 
czele z Republiką Federalną Niemiec i Stanami Zjednoczonymi, musiał 
dokonać zasadniczej rewizji koncepcji forsowanej przez ćwierć wieku 
i zrezygnować z rozwiązania siłowego. Wymownym tego potwierdzeniem 
był Układ o podstawach normalizacji stosunków między Polską a RFN 
podpisany 7 grudnia 1970 r., którego artykuł I stwierdzał: „1. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa t Republika Federalna Niemiec zgodnie stwierdza- 
ją, że istniejąca linia graniczna, której przebieg został ustalony w roz- 
dziale IX uchwał Konferencji Poczdamskiej z dnia 2 sierpnia 1945 roku 
od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujścia 4 stąd 
wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada Nysa Łużycka, oraz wzdłuż 
Nysy Łużyckiej do granicy z Czechosłowacją, stanowi zachodnią. granicę 
państwową Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 2. Potwierdzają one nie- 


(12) Oświadczenie Rządu Rzeczypospolitej, Waszyngton, dnia 16 października 1945 
roku. zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 1, Warszawa 1945, PISM, str. 47. 

(13) Przemówienie przewodniczącego delegacji polskiej na XV Sesję Zgromadze- 
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, Władysława Gomułki, Nowy Jork, 27 wrześ- 
nia 1960 r., zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 10, Warszawa 1960, PISM, str. 1624 i nast. 
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naruszalność ich istniejących granie, teraz 1 w przyszłości, £ zobowiązują 
się wzajemnie do bezwzględnego poszanowania ich integralności teryto- 
rialnej. 3. Oświadczają one, że nie mają żadnych roszczeń terytorialnych 
wobec siebie i nie będą takich roszczeń wysuwać także w przyszłości” (14). 


Innym potwierdzeniem treści zawartej w artykule I Układu polsko-za* 
chodnioniemieckiego stała się Zasada III Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie — Konferencji, która doszła do 
skutku z inicjatywy naszego kraju i zakończyła się pozytywnymi rezul- 
tatami, m.in. dzięki liczącemu się wkładowi negocjatorów polskich, Otóż, 
w III Zasadzie — 33 państwa europejskie oraz Stany Zjednoczone i Kanada 
stwierdziły uroczyście, iż: „uważają wzajemnie za nienaruszalne wszyst- 
kie granice każdego z nich, jak również granice wszystkich państw w 
Europie, t dlatego będą powstrzymywać się — teraz i w przyszłości — od 
zamachów na te granice. Zgodnie z tym, będą się również powstrzymywać 
od wszelkich żądań lub działań zmierzających do zawładnięcia i uzurpacji 
części lub całości terytorium któregokolwiek z Państw uczestniczą- 
cych”(15). Tym samym problem międzynarodowego uznania granic 
Polski został ostatecznie i definitywnie uregulowany. Polska Ludowa 
osiągnęła to, czego nie udało się dokonać Polsce przedwrześniowej, a co 
wyrażały postanowienia konferencji w Locarno. 


PO 
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Jeśli mówimy o reorientacji polskiej polityki zagranicznej po II wojnie 
światowej, to mamy przede wszystkim na myśli zasadniczą zmianę polity- 
ki sojuszów obronnych naszego kraju. U jej podłoża znalazły się trzy za- 
sadnicze elementy: 1) zmiany ustrojowe Polski, 2) doświadczenia historycz- 
ne w tym przedmiocie oraz 3) określone potrzeby. w nowej sytuacji poli- 
tyczno-militarnej Europy i świata. Lewica polska, na długo przed zakoń- 
czeniem wojny, propagowała oparcie bezpieczeństwa i należnej pozycji 
międzynarodowej Polski na sojuszu i ścisłej współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim(16) i — niezwłocznie po wyzwoleniu ziem polskich spod okupacji 
hitlerowskiej — przystąpiła z całą energią do realizacji tego zamierzenia, 
traktując je jako pochodną przeobrażeń ustrojowych w naszym kraju. 
Czynnikiem, który spowodował zmianę koncepcji aliansów wojskowych 
powojennej Polski, były doświadczenia drugiej Rzeczypospolitej, Oparcie 
się międzywojennej Polski na sojuszach z Francją i z Wielką Brytanią 
całkowicie zawiodło, a rezultatem tego zawodu była hitlerowska agresja 


(14) Zob. Polska Rzeczpospolita Ludowa, Republika Federalna Niemiec — Dilans 
stosunków wzajemnych. Problemy 4 perspektywy normalizacji, Warszawa 1979, 
PISM, str. 818. 

(15) Akt Końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, Nadbitka, 
„Sprawy Międzynarodowe” nr 10, 1975. i 

(16) Jednoznacznie sformułowany postulat ustanowienia ścisłych sojuszniczych sto- 
sunków ze Związkiem Radzieckim zawierały m.in.: 1) Dokument programowy PPR 
z listopada 1943 r. O co walczymy, 2) Deklaracja Związku Patriotów Polskich z 10 
czerwca 1943 r., 3) Deklaracja programowa Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego z 1 stycznia 1944 r. Szerzej na ten temat zob.: W. T. Kowalski: Polityką za- 
graniczna RP, KiW, Warszawa 1974, W. T. Kowalski: Koncepcje polskiej polityki za- 
granicznej w latach 1942—1944, „Sprawy Międzynarodowe” nr 2, 1964, 
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i tragedia okupacji. Gorzki smak klęski wrześniowej 1939 r. oraz cierpień 
i upokorzeń lat niewoli były zbyt świeże, aby można było przejść nad 
tym do porządku dziennego i nie wyciągnąć wniosków w sferze polityki 
sojuszów Polski Ludowej. Element ten odegrał na pewno istotną rolę w 
edukacji politycznej tej części społeczeństwa, którą cechowały uprzedze- 
nia do Związku Radzieckiego. 


I wreszcie, trzecią przesłanką zasadniczej reorientacji polityki sojuszów 
państwa polskiego po II wojnie światowej była radykalna zmiana układu 
sił w Europie i w świecie. Odradzająca się Polska potrzebowała solidnego so- 
jusznika, w którego własnym interesie byłoby przywrócenie do życia moc- 
nego państwa polskiego, posiadającego satysfakcjonujące go granice. So- 
jusznika, który byłby w stanie i chciałby się zaangażować w sprawę wy- 
negocjowania takich granic z głównymi członkami koalicji antyhitlerow- 
skiej, a później byłby gotów gwarantować ich nienaruszalność. Takim so- 
jusznikiem był jedynie Związek Radziecki, mocarstwo bardziej niż które- 
kolwiek inne zainteresowane w utrwaleniu owoców zwycięstwa nad fa- 
szyzmem. 


"W minionym 40-leciu znajdziemy długi rejestr działań polskich w sfe- 
rze polityki zagranicznej, których celem było utrzymanie i rozwijanie 
ścisłych więzi współpracy sojuszniczej ze Związkiem Radzieckim i z po- 
zostałymi krajami socjalistycznymi. Formułę prawnomiędzynarodową dla 
tych działań stanowiło wiele porozumień międzypaństwowych różnego 
szczebla, regulujących główne przejawy działań obydwu stron(17). Naj- 
ważniejsze z nich to niewątpliwie: podpisany dnia 21 kwietnia 1945 r. 
przez premiera Rządu Tymczasowego, E. Osóbkę-Morawskiego, oraz szefa 
rządu radzieckiego J. Stalina Układ o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 
i Współpracy Powojennej (18). Historyczne znaczenie tego Układu polega 
na tym, iż w owym czasie stał się on główną przesłanką odzyskania 
przez Polskę starych ziem piastowskich, a następnie międzynarodowego 
ich uznania, oraz zasadniczym elementem naszego bezpieczeństwa w ogó- 
le. Artykuł 3 Układu postanawiał bowiem, że jego strony zobowiązały się 
„również po zakończeniu obecnej wojny z Niemcami użyć wspólnie wszy- 
stkich środków będących w ich rozporządzeniu, aby usunąć wszelką groż- 
bę ponownej agresji ze strony Niemiec lub jakiegokolwiek innego państwa, 
które sprzymierzyłoby się z Niemcami bezpośrednio lub w jakiejkolwiek 
innej formie”. Dla osiągnięcia tego celu zapowiedziały one, że „będą ucze- 
stniczyły w duchu jak najbardziej szczerej współpracy we wszystkich 
międzynarodowych poczynaniach zmierzających do zapewnienia pokoju, 
bezpieczeństwa narodów i w pełni wniosą swój wkład do sprawy urzeczy- 
wistnienia tych wzniosłych celów”. Zaś w artykule 4 strony zobowiązały 
się, że „jeżeli jedna z Wysokich Układających się Stron w okresie powojen- 
nym zostanie wciągnięta w działania wojenne przeciwko Niemcom, które 
by wznowiły swoją politykę agresji, albo przeciwko jakiemukolwiek pań- 
stwu, które w takiej wojnie sprzymierzyłoby się z Niemcami bezpośrednio 
lub w jakiejkolwiek innej formie, druga Wysoka Układająca się Strona 


(17) Szerzej zob. J. Tyranowski: Traktaty sojusznicze Polski Ludowej, Warsza- 
wa 1972. . 

(18) Pemy tekst Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej t Współpracy Powojen= 
nej zob. w zbiorze: Prawo międzynarodowe t historią dyplomatyczna, Wybór doku-* 
mentów. Wstęp i oprac. L. Gelberg, t. III, Warszawa 1960, str. 90. 
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bezzwłocznie udżieli Układającej się Stronie, wókaaćo) w dzłałania wo» 
jenne, wojennej oraz innej pomocy i popurcia wszystkimi środkami będą- 
cymi w jej rozporządzeniu” (19). 8 kwietnia 1965 r. układ ten zastąpiony 
został nowym porozumieniem, zawierającym w swojej istocie takie same 
zobowiązania stron, jeśli chodzi o sprawy sojuszniczej pomocy w wypadku 
agresji(20). 

Polska zawarła w drugiej połowie lat czterdziestych porozumienia 80+ 
jusznicze o podobnej treści z: Jugosławią (18 marca 1964 r.)(21), Czecho- 
słowacją (10 marca 1947 r.)(22), Bułgarią (29 maja 1948 r.)(23), Węgrami 
(18 czerwca 1948 r.)(24) oraz z Rumunią (26 stycznia 1949 r.)(25). Poro- 
zumienia te zostały odnowione ha przełomie lat 1960/1970(26). 

Nową jakość w systemie sojuszniczym Polski Ludowej stanowiło zawar-- 
cie, w maju 1955 r. w stolicy naszego kraju, Układu Warszawskiego(27) 
i opartej na nim organizacji wojskowo-politycznej krajów socjalistycz- 
nych. Artykuł 4 tego Układu postanawia, iż „w wypadku napaści zbrojnej 
w Europie na jedno lub kilka Państw-Stron Układu, dokonanej przez jakie- 
kolwiek państwo lub grupę państw, każde Państwo-Strona Układu, reali- 
zując prawo do samoobrony indywidualnej lub zbiorowej, zgodnie z arty- 
kulłem 51 Karty Narodów Zjednoczonych, udzieli państwu lub państwom, 
na które dokonana została taka napaść, natychmiastowej pomocy, indy= 
widualnej i w porozumieniu z innymi Państwami-Stronami Układu, wszel- 
kimi środkami, jakie będzie uważało za niezbędne, włącznie z zastosowa» 
nem siły zbrojnej”(28). Przystąpignie do Układu Warszawskiego nie ozna- 
czało dla Polski — podobnie zreszęą, jak i dla pozostałych państw człon* 
kowskich — odstąpienia od idei tworzenia systemu bezpieczeństwa zbioro- 
wego w Europie. „Zawierając Układ Warszawski, rzecz jasna, nie rezyg- 
nujemy z naszych wysiłków na rzecz utworzenia ogólnoeuropejskiego sy- 
stemu bezpieczeństwa. Co więcej, jesteśmy przekonani, że życie samo must 
doprowadzić do zawarcia takiego układu. Dlatego też Układ Warszawski 
przewiduje, że w razie zawarcia układu ogólnoeuropejskiego o bezpie- 
czeństwie zbiorowym Układ Warszawski przestanie obowiązywać (29). 

Kraj nasz brał aktywny udział w całokształcie przygotowań związanych 
z powołaniem do życia Układu Warszawskiego, podobnie jak aktywnie 
uczestniczy w realizacji podjętych w jego ramach uzgodnień, „Układ War- 
szawski stał się ostrzeżeniem dla tych, którzy próbują lub próbować będą 
stosować wobec nas politykę z pozycji siły. Równocześnie sygnatariusze 
tego układu są konsekwentnymi rzecznikami polityki pokojowego współist- 


(19) Dziennik Ustaw RP 1945, nr 47. 

(20) Tekst polsko-radzieckiego układu z 8 kwietnia 1965 r. zob, Dziennik Ustaw 
44965, nr 20, poz. 130. 

(21) Dziennik Ustaw 1947, nr 26, poz. 100. 

(22) Dziennik Ustaw 1948, nr 7, poz. 47. „i 

(23) Dziennik Ustaw 1949, nr 2, poz. 6. 

(24) Dziennik Ustaw 1948, nr 51, poz. 403. 

(25) Dziennik Ustaw 1950, nr,ll, poz. 114. 

(26) Zob. J. Tyranowski, cyt. wyd., str. 33 I nast. 

(27) Układ Warszawski — powstanie i działalność 1955—1974. Wybór dokumentów. 
Wybór, opracowanie i wstęp W. Multan, Warszawa 1975, PISM. 

(28) Zob. Układ Warszawski — powstanie i działalność 1955—1974. Wybór Psi 
mentów, W. Multan, Warszawa 1975, PISM, str 36. 

(29) Wywiad prezesa Rady Ministrów PRL, Józefa Cyrankiewicza, dla tygodnika 
„Nowe Czasy”, Warszawa, 21 mają 19255. 
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nłenła państw o różnych systemach politycznych i gospodarczych”(30). Zda= 


nia te wyrażały zasadniczy sens, jaki Polska wiązała z powstaniem . 


i funkcjonowaniem Układu Warszawskiego. Cała dotychczasowa działal- 
ność tego układu potwierdziła to przeświadczenie, a wypowiedziane 30 
lat temu zdania w pełni zachowały swoją aktualność. 

Tak więc, w minionym 40-leciu Polska współuczestniczyła aktywnie w 
budowie systemu dwustronnych sojuszów obronnych oraz sojuszu wielo- 
stronnego. Obydwa te systemy istnieją obok siebie, uzupełniając się naw- 
zajem. Dla Polski są to przede wszystkim systemy określonych gwarancji 
nienaruszalności granicy na Odrze i Nysie. Jakakolwiek napaść zbrojna, 
wymierzona w tę granicę, oznacza uruchomienie potencjałów obronnych 
pozostałych sześciu sojuszników(31). Podobnię korzystnej sytuacji nie 
miał nasz kraj w całej ponad tysiącletniej historii. 


* " 


Przesłanki ustrojowe oraz konkretne interesy narodowe zadecydowały 
o tym, iż kraj nasz, od pierwszych chwil swej niepodległości, włączył 
się aktywnie do działań, których cćlem było zbudowanie fundamentów 
trwałego pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego, tak w skali euro- 
pejskiej, jak i ogólnoświatowej. Problem 'był o tyle istotny i ważny, że 
niedługo po zakończeniu działań wojennych przeciwko III Rzeszy 
współpraca państw koalicji antyhitlerowskiej nie układała się najpomyśl- 
niej, a niedawne uzgodnienia, formułujące podwaliny powojennego ładu 
pokojowego w Europie i na świecie, były nagminnie naruszane, W pierw- 
szym wypadku odnosiłó się to do naruszania ducha i litery postanowień 
konferencji w Jałcie i Poczdamie, zaś w drugim — Karty Narodów Zjed- 
noczonych. | 

Kraj nasz potrafił zadziwiająco szybko określić swoje stanowisko wobec 
węzłowych problemów współczesności, a przede wszystkim wobec proble- 
mu wojny i pokoju. Uznając w pełni istnienie fundamentalnych sprzecz- 
ności I — w związku z tym — rywalizacji między socjalizmem a kapita- 
lizmem, Polska, nawet w okresach największego napięcia międzynarodo- 
wego, wypowiadała się konsekwentnie przeciwko przenoszeniu tych 
sprzeczności na sferę stosunków międzypaństwowych, a tym bardziej 
przeciwko rozwiązywaniu ich przy użyciu siły. Pokojowe współistnienie 
państw o odmiennych ustrojach politycznych stanowiło zasadniczą dewi- 
zę polityki zagranicznej naszego kraju, realizowanej w ścisłej koordyna- 
cji z pozostałymi krajami socjalistycznymi. Szczególnie doniosłe było to 
credo polskiej polityki zagranicznej wtedy, gdy nad światem zaczęły się 
gromadzić ciemne chmury, gdy zachodnia polityka wojującego antyko- 
munizmu prowadziła do podziału Europy i świata, wprost do konfronta- 
cji. Przemawiając na II Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno- 


(30) Przemówienie prezesa Rady Ministrów PRL, Józefa Cyrankiewicza, wygłoszo- 
ne na posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu War- 
szawskiego, Praga, 27 stycznia 1956. 


(31) „Zbiór Dokumentów” nr 1, Warszawa 1956, PISM, str. 92 | nast. Interesujące : 


rozważania nt. wzajemnych relacji zachodzących między tymi systemami prezentuje: 
J. Tyranowski: Podstawy prawne bezpieczeństwa Polski, referat powielany na sesję 
naukową nt. „Międzynarodowe czynniki bezpieczeństwa Polski”, zorganizowaną przez 
PISM i PSKBiWĘ, Warszawa, 7 maja 1984 | 
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czonych, w dniu 17 września 1947 roku, ówczesny minister spraw za4 
granicznych Polski Zygmunt Modzelewski podkreślił z determinacją: 
„jednocześnie jeszcze raz oświadczam w imieniu Rządu Polskiego, że 
będzie się on sprzeciwiał wszelkimi środkami próbom podziału świata, 
a przede wszystkim Europy na dwa obozy, i że nie dopuści do odgrodze- 
nia Polski żelazną kurtyną, tak misternie ustawianą przez pewne czyn- 
niki, zawiedzione w swych próbach podporządkowania sobie Polski”(32). 
Leninowska koncepcja pokojowego współistnienia przyjęta została w Pols- 
ce za naczelną zasadę polityki zagranicznej jako jedyna racjonalna kon- 
cepcja, uwzględniająca złożone realia współczesności. 


Jeśli chodzi o Europę, to koncentracja uwagi i działania dyplomacji 
polskiej zmierzały właśnie ku umacnianiu porządku jałtańsko-poczdam- 
skiego. W odstępowaniu bowiem przez państwa zachodnie od realizacji 
głównych postanowień tych konferencji widziała Polska największe zagro- 
żenie zarówno dla własnego bezpieczeństwa, jak i dla pokoju na całym 
kontynencie. Patrząc z perspektywy dnia dzisiejszego na rozwój sytuacji 
międzynarodowej w drugiej połowie lat czterdziestych oraz w latach pięć- 
dziesiątych, trzeba przyznać, iż podstawy poważnych obaw wcale nie 
były iłuzoryczne. Remilitaryzacja zachodnich Niemiec, budowanie blo- 
ków wojskowych, podział Europy, odmowa użnania naszej granicy na 
Odrze—Nysie — wszystko to nie mogło wróżyć nic dobrego. Reakcją 
Polski i pozostałych krajów socjalistycznych na ewidentny wzrost za- 
grożenia były przedstawione wcześniej działania w gakresie obrony zbio- 
rowej. Nie wyczerpywało to jednakże działań zmierzających do zapobie- 
żenia najgorszemu. Były to właśnie działania, które miały na celu przy- 
wrócenie harmonijnej współpracy państw koalicji antyhitlerowskiej, re- 
staurację ogólnokontynentalnych kanałów współpracy i budowę, na tych 
przesłankach, ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
pozwalającego na stopniową eliminację siły ze stosunków między pań- 
stwami (33). Jak to sformułował Władysław Gomułka: „jedynie uregulo- 
wanie stosunków między państwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi 
na podstawie pokojowego współistnienia stworzyć może perspektywę 
trwałego pokoju w Europie. ..Bazą wyjściową musi tu być definitywne 
zamknięcie okresu wojny i wyciągnięcie wszystkich wniosków z powo- 
jennego rozwoju, a więc powszechne prawnomiędzynarodowe uznanie 
terytorialno-politycznego stanu rzeczy. Tylko w ten sposób można oczyś- 
cić przedpole dla ustanowienia w przyszłości ogólnoeuropejskiego syste- 
mu bezpieczeństwa zbiorowego, który zastąpiłby obecny podział Europy 
na bloki militarne, zapewnił bezpieczeństwo wszystkim narodom i pań- 
stwom w oparciu o zasady równouprawnienia, poszanowania suweren- 
ności i integralności terytorialnej” (34). „Jesteśmy przekonani, że poko- 


(32) Przemówienie przewodniczącego delegacji PRL, St. Skrzeszewskiego, na IX 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, Nowy Jork, 4 października 1954, zob.: „Zbiór 
Dokumentów” nr 10, Warszawa 1954, PISM, str, 2603. 

(33) Socjalistyczną koncepcję bezpieczeństwa zbiorowego na naszym kontynencie, 
tak jak była ona widziana w połowie lat pięćdziesiątych, prezentuje praca M. Lachs: 
System bezpieczeństwa zbiorowego a sprawa bezpieczeństwa i pokoju w Europie, 
Warszawa 1955. 

(34) Przemówienie I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułki wygłoszone z oka- 
zji XXV rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem, Wrocław, 9 maja 1970, tekst prze- 
mówienia zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 5, Warszawa 1970, PISM, str. 787 4 nast, 
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jowe współistnienie jest koniecznością dziejową, która leży w interesie 
dalszego rozwoju ca!2j ludzkości” — mówił w 1954 r. minister St. Skrze- 
szewski (35). Zdaniem Polski, „ONZ nie powinna absolutnie pozwolić na 
tworzenie bloków jednej grupy państw skierowanych przeciwko innym 
jej członkom” (36). 

Polska uznała „za jedno z najistotniejszych zadań swej polityki robić 
wszystkie możliwe wysiłki w celu zmniejszenia napięcia i rozwinięcia kon- 
struktywnego współistnienia między krajami o różnych ustrojach, zgodnie 
z żywotnymi 'interesami t gorącymi dążeniami narodu, z potrzebami po- 
kojowego, pomyślnego rozwoju kraju... '(37). Polska wykładnia koncepcji 
pokojowego współistnienia była jasna, prosta i odpowiadająca żywotnym 
interesom narodu i państwa. Władysław Gomułka mówił tak na ten temat: 
„w naszej polityce zewnętrznej kierujemy się leninowską zasadą pokojo- 
wego współistnicnia państw. Zakłada ona wyrzeczenie się instrumentu woj- 
ny w siosunNach między wszystkimi państwami i rozwiązywanie spornych 
problemów międzynarodowych w drodze rokowań. Zakłada określoną 
wspólpracę państw przynależnych do różnych systemów społecznych, 
utrzymywanie między nimi normalnych stosunków handlowych, wspólpra- 
cę w dziedzinie kulturalnej, naukowej, turystycznej. Jednocześnie_poko- 
jowe wspólistnienie wymaga poszanowania między państwami szeregu 
podstawowych zasad od dawna uznanych przez prawo międzynarodowe, 
takich jak zcsada suwcrenności, równości, integralności terytorialnej, 
bezwzględnego zaliazu ingerencji w sprawy wewnętrzne państw. Aby 
rozwiązać sporne prodlemy międzynarodowe, trzeba rokować nad znale- 
zieniem uzgadnianych porozumień zabezpieczających interesy stron, któ- 
rych problemy te dotyczą... 

Takie przesianki legly u podstaw pełnego poparcia udzielonego przez 
nasz kraj radzieckim propozycjom, w szczególności rozwiązania problemu 
niemiecliiego oraz budowy bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Stano- 
wiły one też punlit wyjścia dla szeregu oryginalnych inicjatyw, przedkła- 
danych zwłaszcza w latach pięćdziesiątach i sześćdziesiątych przez Polskę. 
W centrum zainteresowaniu znajdowała się sprawa eliminacji zagrożeń, 
które wyniktją ze zbrojeń. Rozwinięcie szerokiej działalności politycznej 
ti równolegle aktywności koncepcyjnej wokół sprawy zakazu broni nuklear- 
nej w centrum Europy (Plan Rapackiego) oraz zamrożenia jej zapasów 
(Plan Gomu!ki) stanowi wymowną egzemplifikację tego kierunku działa- 
nia naszej dyplomacji” (38). Obydwie propozycje — mimo iż nie zostały 
zrealizowane w takiej formule, jak to przewidywały pierwotne inicja- 
tywy, spełniły w znacznym stopniu swoją rolę. Przyniosły też naszemu 
krajowi wiele uznania na arenie międzynarodowej. 


(35) Przemówienie przewodniczącego delegacji PRL, St. Skrzeszewskiego, na ple- 
narnej IX Srsji Zgromadzenia Ogólnego NZ, Nowy Jork, cyt. wyd. 

(36) Przemówienie przewodniczącego delegacji Polski, ministra spraw zagranicz- 
nych, St. Skrzeszewskiego na X Sesji Zgromadzenia Ozólnego NZ, San Francisco, 
23 czerwca 1955, zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 6, Warszawa 1955, PISM, str. 1222 
i nast. 

(54) Przemówienie ministra spraw zagranicznych PRL, A. Rapackiego, na posie- 
dzeniu Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu, Warszawa, 13 grudnia 1957, Adam 
Ranacki: Przemówienia, artykuły, wywiady 1957—1968, KiW, Warszawa 1982, str. 
33 i nast. 

(38) Żob. W. Multan: Problemy rozbrojenia europejskiego soże kć PWN, War- 
szawa 1979, str. 122, 
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” Druga połowa lat sześćdziesiątych oraz lata siedemdziesiąte stały się 
okresem przezwyciężania struktur i praktyk zimnowojennych w stosun- 
kach między państwami. Miało to miejsce w szczególności na naszym 
kontynencie. Podpisanie, w sierpniu 1975 roku, w Helsinkach Aktu Koń- 
cowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie poprzedziła 
polska propozycja zwołania ogólnoeuropejskiego spotkania w tych spra- 
wach, złożona w grudniu 1964 r. przez ministra Adama Rapackiego. 
Wspomniane historyczne spotkanie najwyższych przedstawicieli 35 państw 
„. w stolicy Finlandii poprzedzał długi i niezwykle złożony proces normali- 
zacji stosunków międzypaństwowych w Europie, w którym kraj nasz od- 
grywał niepoślednią rolę (39). Również i w latach późniejszych, kiedy 
niektóre państwa zachodnie powracały ku konfrontacji zimnowojennej, 
Polska — wraz z pozostałymi krajami socjalistycznymi — czyniła wszyst- 
ko, aby przywrócić odprężeniu poprzednią dynamikę. Ilustrują to dowod- 
nie annały trudnych spotkań sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE w 
RZA i Madrycie oraz przebieg konferencji tych państw w Sztok- 
olmie(40). 


Istotnym elementem działań Polski na rzecz budo trwa- 
łego bezpieczeństwa na naszym kontynencie jest uczestnictwo w wiedeńs- 
kich rokowaniach na temat redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej. Geneza tych negocjacji (jeśli chodzi o zakres terytorialny i czę- 
ściowo merytoryczny) wiąże się z planami A. Rapackiego i W. Gomułki. 
Kraj nasz wyraził zgodę na to, aby uzgodnione w tych rokowaniach kroki 
rozbrojeniowe objęły polskie terytorium, polskie siły zbrojne. Gotowość do 
poddania się, na zasadach wzajemności, takim krokom demonstrowana 
jest przez nasze władze systematycznie(41). 


Ze zrozumiałych względów działania Polski, jeśli chodzi o politykę zag- 
raniczną, koncentrowały się w minion czterdziestoleciu na sprawach 
europejskich. Nie można bowiem zapomnieć o tym, iż w przeszłości kraj 
nasz był polem bitewnym w każdej prawie wojnie europejskiej. Logika 
współczesnych doktryn wojennych oraż systemów zbrojeniowych nie stwa- 
rza najmniejszych szans, aby w przyszłości — jeśli konflikt zbrojny w 
Europie miałby ewentualnie wybuchnąć — mogło być inaczej. Wszystko to 
nie oznacza, iż w polityce Polski Ludowej sytuacja w Europie traktowana 
była w sposób izolowany od głównych wydarzeń, zjawisk i trendów w 
innych częściach świata, zwłaszcza jeśli chodzi o zagadnienia wojny i po- 
koju. Polska jako członek-założyciel Organizacji Narodów Zjednoczonych 
bardzo często wykorzystywała forum tej organizacji dla prezentowania 
swojego punktu widzenia na sprawy pokoju i bezpieczeństwa w skali 
ogólnoświatowej(42). W centrum zainteresowania Polski w debatach ONZ 
= + 


(39) Szerzej nt. zaangażowania naszego kraju w proces KBWE zob.: CSCE — A 
Polish View, Warszawa 1976, PISM; również W. Molendowski: Europejskie bez- 
pieczeństwo zbiorowe w polskiej polityce zagranicznej, Poznań 1983. 

(40) Zob. A. D. Rotfeld: Spotkanie Madryckie KBWE: dialog o środkach zaufania 
t bezpieczeństwa w Europie, Z dziejów rozwoju państw socjalistycznych t. I, 1983, 
str. 113—138. 

(41) Rokowania wiedeńskie w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych I zbrojeń 
w Europie Środkowej, wybór dokumentów 1973—1978. Wybór i wprowadzenie Woj- 
ciech Multan, Warszawa 1980, PISM. 

(42) Zob. na ten temat w szczególności A. Abraszewski: Polska w ONZ, Warsza- 
wa 1975, Interpresa, 
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pozostawały zwłaszcza sprawy eliminacji broni masowej zagłady, I w tych 
kwestiach kraj nasz przedstawił wiele propozycji na forum Zgromadze- 
nia Ogólnego NZ oraz jego organów. Już na I Sesji ONZ w 1946 r. ówczes- 
ny wiceminister spraw zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej, Z, Modze- 
lewski, przedstawił projekt rezolucji wzywający wszystkich członków tej 
organizacji, aby zobowiązali się do wyeliminowania ze swych arsenałów 
broni atomowej i innych rodzajów broni masowej zagłady oraz do wyko- 
rzystywania badań naukowych nad energią nuklearną wyłącznie dla ce+ 
lów pokojowego rozwoju ludzkości. 


Polskie wnioski oraz ekspertyzy fachowe na temat skutków ewentual- 
nego użycia broni nuklearnej, konsekwencji gospodarczych zbrojeń, bro- 
ni biologicznej czy chemicznej spotykały się z najwyższym zainteresowa+ 
niem wśród państw członkowskich ONZ. To zaangażowanie w sprawy 
międzynarodowego pokoju, bezpieczeństwa i rozbrojenia przyczyniło się 
na pewno do tego, iż kraj nasz wybierany był trzykrotnie na członka Ra- 
dy Bezpieczeństwa oraz do prawie wszystkich ONZ-owskich organów dia- 
logu rozbrojeniowego. Wszystko to razem przyczyniało się do utrzymywa- 
nia przez nasz kraj wysokiego prestiżu wśród społeczności państw, być 
może niejednokrotnie wyższego niż wskazywałyby na to wymierne wskaź- 
niki demograficzne, terytorialne, ekonomiczne itp. Stanowiło też niewąt- 
pliwy wkład do sprawy utrzymania pokoju światowego. Jak powiedział 
minister spraw zagranicznych PRL Stefan Olszowski: „w zaangażowaniu na 
rzecz odprężenia w świecie i zbliżenia między państwami i współdzialania 
w utrwaleniu bezpieczeństwa światowego widzimy doniosły instrument 
umacniania autorytetu Polski oraz podstawę jej pozycji międzynarodo- 
wej”(43). 


% 


W polityce zagranicznej naszego kraju w minionym czterdziestoleciu 
było, oczywiście, znacznie więcej wątków i nurtów. Np. zagadnienia eko- 
nomiczne stanowiły coraz większą część całokształtu działań naszej służby 
zagranicznej. Jednak sprawy: międzynarodowego uznania władzy ludo- 
wej, sprawy uznania zachodniej granicy, bezpieczeństwa Polski w ogóle 
oraz pokoju w Europie i w świecie stanowiły niewątpliwie zagadnienia naj- 
istotniejsze. Niektóre z nich dominowały wśród pozostałych tylko przez 
pewien czas; inne pozostały aktualne do dnia dzisiejszego, zajmując 
w dalszym ciągu priorytetową pozycję wśród najważniejszych kwestij nie 
schodzących z porządku dziennego. Do tych pierwszych należała niewątpli- 
wie sprawa uznania przez państwa zachodnie nowej władzy w Polsce. Był te 
problem numer jeden w ciągu pierwszych dwóch lat po wojnie. Sprawa 
granicy na Odrze i Nysie ciągnęła się aż do grudnia 1970 r., a nawet do 
sierpnia 1975 r., tj. do zakończenia Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie. Do tej drugiej grupy spraw należą wciąż aktualne 
kwestie żywotności naszych sojuszów. W obecnej trudnej sytuacji mięs 


(43) Przemówienie ministra spraw zagranicznych PRL, Stefana Olszowskiego, War= 
szawa, 5 listopada 1973, tekst wystąpienia zob.: „Zbiór Dokumentów” nr Jl, Warsza” 
wa 1973, PISM, str. 1711 i nast, 
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dzynarodowej na pewno pozostają aktualne te czynniki, które słały się 
motywem powołania do życia Układu Warszawskiego. W dalszym ciągu, 
i to na pewno przez wiele lat, priorytetowe miejsce w naszej polityce zag- 
ranicznej zajmować będą sprawy bezpieczeństwa europejskiego i pokoju 
światowego. Zapewnienie zewnętrznych przesłanek bezpieczeństwa kraju 
stanowi nadal podstawowe zadanie polskiej polityki zagranicznej, a można 
je tworzyć pielęgnując sojusze, które Polska ma, oraz działając maksy- 
malnie efektywnie na rzecz budowy say saÓ struktur poko- 
ju, odprężenia i bezpieczeństwa opartego na czynnikach pozamilitar- 
nych. 

W Apelu w sprawie obrony pokoju ogłoszonym przez Krajową Konfe- 
rencję Delegatów PZPR czytamy: „Socjalistyczna Polska, zgodnie z. pod- 
stawowymi interesami naszego narodu, zgodnie z tradycyjną, konsekwent- 
nie realizowaną linią naszej polityki zagranicznej, nie będzie szczędzić 
wysiłków, aby nadal wnosić konstruktywny wkład w utrwalanie struktur 
pokojowego ładu w Europie, umacnianie światowego bezpieczeństwa i roz- 
wijanie szerokiej, równoprawnej współpracy międzynarodowej”(44). Ten 
kierunek aktywności Polski na arenie międzynarodowej na pewno spotka 
się ze zdecydowanym poparciem całego narodu tak jak z jednoznaczną 
" aprobatą i poparciem wszystkich rodaków spotykała się polityka zagranicz- 
na Polski w minionym czterdziestoleciu. 


(44) „Trybuna Ludu”, 19 marca 1984. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Postanowienia konferencji —. 


w Teheranie, Jałcie i Poczdamie 
— podstawą sprawiedliwego, 
demokratycznego pokoju w Europie 


RYSZARD WOJNA 


To nie przypadek, lecz wprowadzenie nowej logiki do polityki europej- 
skiej sprawiło, że 40-lecie istnienia Polski Ludowej jest jednocześnie 40-le- 
ciem wypracowywania i umacniania istniejącego porządku pokojowego na 
naszym kontynencie. Polska Ludowa rodziła się wraz ze współczesnym ła- 
dem pokojowym i stanowi coś więcej niż tylko jego integralną część. Stano- 
wi jeden z jego kamieni węgielnych. Wyjęcie go z całej konstrukcji i pró- 
ba przeniesienia z myślą o stworzeniu innego układu sił musiałyby automa- 
tycznie prowadzić do zburzenia struktur, na których od 40 lat opiera się 
pokój w Europie. Ta nowa logika, jaką kierowały się wielkie mocarstwa 
na konferencjach w Teheranie, Jałcie i Poczdamie i jaką wszystkie pań- 
stwa europejskie ratyfikowały podpisami złożonymi 1 sierpnia 1975 r. w 
Helsinkach pod Aktem Końcowym KBWE, wyrasta z oczywistej prawdy, 
że pokoju w Europie nie można budować przeciw komuś, Wyjątkiem od tej 
reguły może być tylko wspólny front przeciwko agresji. Warunkiem usta- 
nowienia czterdziestu lat pokoju było pokonanie III Rzeszy i unicestwie- 
nie sił zła, które były motorem napędowym imperializmu niemieckiego. 
Pokój w całej Europie można budować tylko na kompromisowym i wywa- 
żonym uzgodnieniu interesów wszystkich stron. 

Z tej logiki wyrasta również ta część korzeni Polski Ludowej, która ma 
swe źródła w rozwoju sytuacji międzynarodowej w końcowej fazie wojny. 
Ostra rozgrywka Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Związku Ra- 
dzieckiego wokół tzw. sprawy polskiej — a na konferencjach sojuszniczych 
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„na szczycie” poświęcono jej więcej czasu niż jakiemukolwiek innemu te- 
matowi — prowadziła w końcu zawsze do realistycznego kompromisu. W, 
rozgrywce tej Polska występowała w charakterze przedmiotu i podmiotu. 
Podmiotem była najczęściej w wyniku starań i interwencji radzieckich, 
a od momentu narodzin PKWN była nim w wyniku takiego,a nie innego 
ułożenia stosunków polsko-radzieckich. Oparcie przez Polskę Ludową jej 
polityki żagranicznej na przyjaźni i sojuszu z ZSRR, czego wyrazem był 
układ z 21 kwietnia 1945 r., jest naszym fundamentalnym wkiągęm w po- 
wstanie w Europie istniejącego ładu pokojowego. 


Przedwojenne systemy pokoju i bezpieczeństwa w Europie, wyrastające 
z rezultatów I wojny światowej i traktatu wersalskiego, były montowane 
na antysowietyzmie. Słowem „systemy”, które w tym przypadku nie od- 
zwierciedla precyzyjnie ówczesnego stanu rzeczy, obejmuję takie powią- 
zania koalicyjne, jak „mała ententa” czy „kordon sanitarny”, mające nie 
dopuścić do rozwijania się rewolucji radzieckiej w kierunku zachodnim. 
Jedynym systemem bezpieczeństwa, który nie miał być skierowany prze- 
ciwko radzieckiej Rosji byłby „pakt wschodni” proponowany w 1934 r. 
przez francuskiego ministra spraw zagranicznych Barthout, gdyby nie zo- 
stał on storpedowany przez Polskę jeszcze przed jego powstaniem, właśnie 
dlatego że miał objąć również Związek Radziecki. Tak więc novum roz- 
wiązań powojennych w stosunku do przedwojennych polega przede wszy- 
stkim na tym, iż w ich opracowaniu i realizacji uczestniczył Związek Ra- 
dziecki oraz że biorą one pod uwagę względy bezpieczeństwa wszystkich 
zainteresowanych stron. Taka sytuacja istnicje w historii Europy po raz 
pierwszy Stało się to możliwe tylko dzięki istnieniu potężnego socjalistycz- 
nego państwa radzieckiego. 


* 


Narodziny współczesnego europejskiego ładu pokojowego wywodzą się 
z reakcji narodów i państw na II wojnę światową. Bezmiar cierpień, jakie 
ta wojna przyniosła większości kontynentu, a nade wszystko zbrodnie lu- 
- dobójstwa jako instrument w realizacji planów faszyzmu niemieckiego 
' (podobnego przykładu nie dostarczają dzieje żadnego innego tzw. cywili- 
zowanego narodu), wywołały szok w świadomości społecznej. Społeczeń- 
stwa zachodnie, karmione od czasu Rewolucji Październikowej histerią 
antysowietyzmu, pojęły nagle pod wpływem zbrodni hitlerowskich, że 
przed światem nie ma innej drogi niż współpraca wszystkich sił anty= 
faszystowskich, i to bez względu na orientacje polityczne, z jakich się 
wywodzą. Współpraca w imię pokonania faszyzmu stała się sprawą nad- 
rzędną. Churchill czy Roosevelt, wiążąc się ze Związkiem Radzieckim 
walczącym z agresją niemiecką, dawali tym samym nie tylko dowód re- 
alizmu politycznego. Wychodzili jednocześnie naprzeciw oczekiwaniom 
najszerszych mas. j | 

Tym samym bezwiednie potwierdzali słuszność leninowskiej tezy o moż- 
liwości pokojowego współistnienia i współpracy między państwami o róż- 
nych systemach polityczno-społecznych. To, że współpraca ta była podpo- 
rządkowana pokonaniu wspólnego wroga, w niczym nie umniejsza jej zna- 
czenia. Właśnie sytuacje ekstremale dowiodły w ostatnim półwieczu słusz- 
ności i skuteczności tez o celowości pokojowego współistnienia, I właśnie 
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wtedy oczywistość konieczności współistnienia, bez względu na różne for- 
my organizacji życia społecznego, przemawiała do ludzkich wyobrażni naj- 
pełniej. Epoka broni rakietowo-jądrowych potwierdziła to jeszcze mocniej. 


Żaden historyk nie uważa jednak, że wspólny front radziecko-amerykań- 
sko-brytyjski w walce z faszyzmem przekreślił różnice polityczne między 
trzema partnerami, że ujednolicił wszystkie cele zwycięstwa. Niewątpliwie 
celem wspólnym i najważniejszym było definitywne rozgromienie niemiec- 
kiego impokializmu. Świadomość zagrożeń, jakie mogłyby w przyszłości 
płynąć z jego odrodzenia się, nakazywała utrzymywać tę jedność również 
w okresie powojennym. Ale jednocześnie każdy z partnerów miał na uwa- 
dze swoje własne cele klasowe. Sojusz antyfaszystowski nie opierał się na 
„Kochajmy się!”, lecz na realistycznej ocenie własnych i wspólnych inte- 
resów. I właśnie to czyniło go mocnym, mimo że łączył w sobie tak prze- 
ciwstawne siły. Na marginesie dodajmy, że Hitler do końca nie wierzył 
w trwałość sojuszu, jaki miał przeciwko sobie. Czyżby nie był świadom, 
że to właśnie on go spajał? 


Oba mocarstwa zachodnie zdawały sobie sprawę, że wysiłek wojenny 
ZSRR był znacznie większy niż ich — większe były cierpienia, więcej prze- 
lanej krwi i zdecydowanie większy wkład w ostateczne zwycięstwo. Wiel- 
ka Brytania i Stany Zjednoczone całkiem świadomie odstępowały Związ- 
kowi Radzieckiemu to „pierwszeństwo”, Więcej! Była to część zamierzonej 
kalkulacji. Wykrwawienie się i wyczerpanie Związku Radzieckiego było 
ważnym motywem w opóźnianiu ustanowienia II frontu w Europie Za- 
chodniej. Z chwilą zakończenia wojny, z chwilą, gdy przystępowano do 
podziału owoców wojny, Związek Radziecki miał być możliwie słaby. Ale 
w czasie trwania wojny Zachód gotów był płacić temuż Związkowi wysoką 
cenę, byle tylko on, a nie Zachód, brał na siebie główny ciężar wojny. Tak 
więc narodziny dzisiejszego pokojowego porządku europejskiego dokony- 
wały się w warunkach sprzeczności dialektycznych, które trzeba umieć roz- 
supływać przy analizie tamtych, czasów. 


* 


Jest znamienne, że zarówno na konferencji w Teheranie (28.11. 
——1.12.1943), jak i na konferencji jałtańskiej (4.2.—11.2.1945) kwestie zwią- 
"zane z prowadzeniem działań wojennych w Europie były ściśle związane ze 
szkicowaniem rozwiązań, jakie miały być wprowadzone w Europie w życie 
po pokonaniu Niemiec. Wynikało to ze wzajemnej nieufności między ucze- 
stnikami tych spotkań. W Teheranie, gdzie Stany Zjednoczone po raz 
pierwszy postawiły sprawę utworzenia po wojnie organizacji międzynaro- 
dowej (zalążek dyskusji na temat przyszłej ONZ), Stalin dał wyraźnie do 
zrozumienia, że ZSRR będzie współpracował z USA i W. Brytanią nad or- 
ganizowaniem przyszłego pokojowego świata, jeśli uzyska konkretny 
wpływ na kształt i charakter tego organizowania. Do takiego stawiania 
sprawy uprawniały Stalina zarówno sukcesy Armii Czerwonej, jak i ujaw- 
niające się raz po raz postawy antyradzieckie (szczególnie u Churchilla), 
co musiało budzić nieufność Rosjan. Np. nikt nie miał wątpliwości, ani Sta- 

lin, ani Roosevelt, że lansowana przez Churchilla idea anglosaskiego uderze- 
nia na Niemcy przez Bałkany zmierzała w istocie do zahamowania Armii 
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Czerwonej w jej pościgu za Niemcami na zachod tak, aby państwa Euro= 
py Środkowej nie były wyzwalane przez Rosjan, lecz przez Zachód, Stalin 
potrafił jednakże narzucić swój pogląd, że najprostsza droga do pobicia Nie- 
miec wiedzie przez utworzenie jak najszybciej II frontu w Europie Za- 
chodniej. Dokumenty konferencji teherańskiej pozwalają stwierdzić, że 
prezydent USA uznał prawo Związku Radzieckiego do współdecyzji w uło- 
żeniu spraw w powojennej Europie. Dotyczyło to w pierwszym rzędzie 
problemu pokonanych Niemiec — co zrobić, by nie były już nigdy wię- 
cej niebezpieczeństwem dla Europy — a z tym wiązała się „kwestia pol- 
ska”. Za chwilę powrócimy do tego wątku. 

Koncepcja Organizacji Narodów Zjednoczonych dojrzała na spotkaniu 
trzech przywódców w Jałcie. Wychodząc z założenia, że jedność wielkich 
mocarstw w dziele budowania pokoju będzie miała równie wielkie zna- 
czenie, jak i w czasie wojny, przyjęto zasadę ich jednomyślności w Radzie 
Bezpieczeństwa. Tylko ich jednomyślność w danej sprawie pozwalała na jej 
uregulowanie w takim duchu, jak życzyła sobie tego Rada Bezpieczeństwa. 
(Tę zasadę consensusu przyjęli również uczestnicy Konferencji Bezpie- 
_ czeństwa i Współpracy w Europie). W stosunkach międzynarodowych by- 
ła to zasada nowa. Odegrała ona ważną rolę w budowie powojennego po- 
koju. Przyjęto ją wprawdzie na pół roku przed otworzeniem — bombą 
rzuconą na Hiroszimę — ery atomowej, ale dopiero w czasach atomo- 
wych dowiodła ona swej konieczności, biorąc pod uwagę, że pięciu człon- 
ków Rady Bezpieczeństwa dysponuje broniami jądrowymi, Czy można za- 
kładać, że jeden posiadacz tej broni zmusi drugiego, aby uczynił coś, czego 
nie chce? Zasada consensusu zdominowała więc najpierw stosunki między 
„wielkimi”, a następnie uzyskała szerokie prawo obywatelstwa w ogóle. 
w stosunkach międzynarodowych. W ten sposób został uczyniony poważny 
krok ku demokratyzacji tych stosunków. W procesie przygotowywania 
KBWE, a następnie na spotkaniach w Belgradzie i w Madrycie, czy obecnie 
na konferencji w Sztokholmie, nikt nie może być do czegoś zmuszony, 
Wszyscy uczestnicy tych spotkań są równoprawnymi podmiotami. 


Realizm każe jednak przyjąć, że jeśli jedność wszystkich państw 
_— wielkich i małych — posiada duże znaczenie dla rozwiązywania spor- 
nych problemów międzynarodowych, to jedność wielkich mocarstw w spra- 
wach dotyczących organizacji pokojowego życia posiada znaczenie szcze- 
gólne. I znowu wypada dodać, że w okresie, jaki minął od konferencji 
jałtańskiej, gdzie przyjęto tę zasadę, waga tej jedności jeszcze bardziej 
wzrosła. Państwa dysponujące broniami atomowymi, a przede wszystkim 
Związek Radziecki i Stany Zjednoczone, które razem posiadają ponoć 97 
proc. istniejących broni nuklearnych, ponoszą z tego tytułu szczególną od- 
powiedzialność za pokój świata. Najbardziej zacietrzewiony antykomuni- 
sta nie zakwestionuje, że w tej dziedzinie istnieje szczególnego rodzaju 
partnerstwo między obu największymi mocarstwami świata — socjalistycz- 
„nym i kapitalistycznym. Właśnie te dwa antagonistyczne państwa, mimo 
wszystkich napięć i sprzeczności interesów, jakie je dzielą, wypracowały 
wspólnie podstawowe dotychczas dokumenty ery atomowej: o zakazie do- 
świadczeń jądrowych w powietrzu, na morzu i na ziemi, o nierozprzestrze- 
nianiu broni nuklearnych, o zapobieganiu wojnom nuklearnym. To ostat- 
nie, z 1973 r., zobowiązuje oba mocarstwa do solidarnego współdziałania 
dla zapobieżenia rozpętaniu wojny nuklearnej przez państwa trzecie. 
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" Początek tej drogi znajduje się w Jałcie. Formułowanie w związku z tym 
mitycznej tezy, jakoby tam został dokonany podział Europy, jest legendą 
dorobioną post factum. Porozumienia jałtańskie wyrosły nie z gleby po- 
działów między trzema głównymi partnerami koalicji antyfaszystowskiej, 
ale na odwrót — z woli utrzymania ścisłej współpracy zarówno w woj- 
nie z faszystowskimi Niemcami, jak i po wojnie. Wyrazem tego były wspól- 
ne wstępne decyzje w sprawie losu pokonanych Niemiec. Ci, którzy chcieli- 
by podtrzymać wersję o „jałtańskim spisku”, mylą to, co działo się na eu- 
ropejskich teatrach wojennych, z wyciągnięciem z tego wniosków przez 
trzech „wielkich”. W chwili, kiedy odbywało się spotkanie na Krymie, Ar- 
mia Czerwona, bijąca Niemców, znajdowała się już w rejonie Odry, a te- 
rytorium państwa polskiego stanowiło bezpośrednie zaplecze jej ofensyw- 
nych działań. i 


Zresztą nie o Polskę szło w Jałcie, mimo że poświęcono jej tam tyle 
czasu. Szło o sprawy nieporównanie większe. Szło o nowy układ sił na 
świecie i o miejsce w nim sił socjalizmu. Dla tych spraw Polska nie była 
punktem odniesienia. Była tylko jedną z drażliwych kwestii, które trzeba 
załatwić. Natomiast jednym z punktów odniesienia była odpowiedź na py- 
tanie, co zwycięzcy zamierzają zrobić z Niemcami. Można było bowiem 
już wówczas założyć, że pewnego dnia — po zwycięstwie — nieunikniona 
stanie się walka nie z Niemcami, ale o Niemcy, zważywszy na ich poten- 
_cjał demograficzny i gospodarczy. W Jałcie mocarstwa zwycięskie zajęły 
pierwsze pozycje wyjściowe do powojennej rozgrywki o Niemcy. Zajęły je 
w pełnej na razie zgodności, iż Niemcy hitlerowskie muszą być bez reszty 
pokonane. z 
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Spotkania trzech przywódców w Teheranie, Jałcie i Poczdamie — ale 
przede wszystkim te dwa ostatnie — przesądziły o odpowiedzi na pytanie: 
co zrobić z pokonanymi Niemcami? Punktem wyjścia było założenie, że 
nie można dopuścić do powtórzenia błędu z okresu po I wojnie światowej, 
kiedy Niemcy pokonane militarnie utrzymały polityczną możliwość odbu- 
dowy militaryzmu i sił odwetowych. Jedyną drogą do uniknięcia tego błę- 
du było zmuszenie Niemiec do bezwarunkowej kapitulacji, a tym samym do 
unicestwienia zbrodniczego państwa i przejęcia odpowiedzialności za re- 
edukację narodu niemieckiego przez 4 mocarstwa okupacyjne (w Jałcie 
Stalin przeforsował pogląd o celowości przyznania Francji strefy okupa- 
cyjnej w pokonanych Niemczech; był to rezultat zawartego 2 miesiące 
wcześniej traktatu o przyjaźni i pomocy wzajemnej między Francją 
a ZSRR). To polityczne i militarne ubezwłasnowolnienie Niemiec i Niem- 
ców, a następnie zmuszenie ich do demilitaryzacji, denazyfikacji i demokra- 
tyzacji i dopiero na tej podstawie odbudowa życia politycznego i demokra- 
tycznego państwa niemieckiego miały stanowić podstawę pokojowego uło- 
żenia stosunków w powojennej Europie, Wraz z tym mocarstwa zachodnie 
wzięły na siebie sprawę rozstrzygnięcia granie przyszłego państwa nie- 
mieckiego. Poczdamskie „uregulowanie pokojowe” — jak to określa jego 
tekst angielski (peace settlement) — określiło przebieg granicy niemiecko- 
-polskiej na Odrze i Nysie, upatrując w tym nie tylko świadczenie na rzecz 
Polski, ale również niezwykle istotną przesłankę przyszłego bezpieczeństwa 
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europejskiego. Churchill pisał w liście do Edena 20.12.1943: „Powłnien 
Pan im [Polakom] uzmysłowić, że przyjmując i silnie dzierżąc obecne ob- 
szary niemieckie po Odrę oddadzą przysługę Europie — jako całości, two- 
rząc podstawę przyjaznej polityki wobec Rosji i ścisłego związania z Cze- 
chosłowacją ”. | 

Tak na marginesie: zważmy, że w granicy na Odrze i Nysie Churchill 
upatruje nie tylko „przysługę Europie”, lecz także podstawę przyjaźni Pol- 
ski z ZSRR i innymi naszymi sąsiadami!... Granica ta oznaczą zasadnicze 
zawężenie obszaru terytorialnego, z którego wyrastał imperializm niemiec- 
ki, a wraz z konsekwentną realizacją reform społecznych i demokratycz- 
nych w radzieckiej strefie okupacyjnej, obszar ten został ograniczony tyl- 
_ko do terytorium RFN. Sądzę, że wszystko to pozwala twierdzić, iż klęska 
w II wojnie światowej zadała imperializmowi niemieckiemu cios nieprze- 
mijający. Został on pozbawiony tych możliwości odbudowy, jakie mu po- 
zostawiono po I wojnie światowej, i to niezależnie od współczesnej pozycji 
RFN uzyskanej w dużym stopniu przy pomocy amerykańskiej. 

Nie mniejsze znaczenie w tym kontekście trzeba przypisać innej decy- 
zji, która została sformułowana w Jałcie i której moc obowiązującą nadano 
w Poczdamie — przesiedlenia ludności niemieckiej, przede wszystkim ż 
Polski i Czechosłowacji. Nieodżałowanej pamięci prof. J. Kokot w swej 
ostatniej książce Od Poczdamu do Helsinek komentuje to tak: „Znikł z ma- 
py Europy jeden z najbardziej destruktywnych czynników obciążających 
stosunki wielu państw z Rzeszą Niemiecką, jakim były niemieckie mniej- 
szości narodowe. Wojenne repatriacje + ewakuacje hitlerowskie oraz po- 
wojenne przesiedlenia oczyściły w zasadzie terytoria państw Europy środ- 
kowej, wschodniej i południowej z ludności niemieckiej, która — gdyby 
tam została — obciążałaby samą swoją egzystencją stosunki zaintereso- 
wanych państw z oboma państwami niemieckimi, a na terenach stanowią- 
cych do niedawna przedmiot rewizjonizmu terytorialnego odgrywałyby ro- 
lę elementu łabilności, niepokoju t zagrożenia powojennej stabilizacji, po- 
trzebnej Europie dla jej odbudowy i rozwoju w warunkach społecznego 
ładu i politycznego spokoju. Pelna integracja tej ludnośch w NRD, RFN 
i Berlinie Zachodnim odbija najlepiej zgodność decyzji poczdamskich z rze= 
czywistością demograficzną i ekonomiczną Niemiec po II wojnie świato- 
wej”. | 

Historyk zachodnioniemiecki, H. Michaelis, oceniając ten fakt w wymia- 
"rze wielkich trendów historii, stwierdza: „Klęska Niemiec była niepo» 
równywalnie większa niż w 1918 r. Zostało po raz wtóry dowiedzione, że 
siły Niemiec nie wystarczają do roszczenia do pozycji mocarstwa świato- 
wego. Biorąc pod uwagę milionowe masy niemieckich ludzi uciekające 
t przepędzone ze wschodnich i południowo-wschodnich obszarów, można 
było łatwo wyciągnąć stąd wniosek, że mocarstwa zwycięskie pragnęły 
anulować średniowieczne osiągnięcia kolonizacyjne niemieckiego ludu...”. 
Dziś prawica nacjonalistyczna w RFN chciałaby odbudować w sposób pro- 
wokacyjny, a zarazem sztuczny, problem rzekomej niemieckiej mniejszo- 
ści narodowej w Polsce, mając właśnie na względzie te wszystkie skutki, 
o których wspomina prof. Kokot, a przede wszystkim stworzenie „elemen- 
tu labilności, niepokoju it zagrożenia powojennej stabilizacji”. j 

Wraz z likwidacją skutków „kolonizacji wschodu” został zadany druzgo- 
cący cios niemieckiemu parciu na wschód (Drang nach Osten). Zaporą prze- 
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ciwko niemieckiej ekspansji w tym kierunku było kiedyś, przed czterema; 
pięcioma wiekami, silne państwo polskie, W XIX w. natomiast rozprze- 
strzenianie się wpływów niemieckich w Europie Środkowej i Południowo- 
-Środkowej posunęło się tak daleko, iż pojęciu geograficznemu „Mittel- 
europa” ideolodzy imperializmu niemieckiego nadali pojęcie polityczne. 
p zopa. Środkowa” miała oznaczać rezerwat zastrzeżony dla wpływów nie- 

Zwycięski pochód Armii Czerwonej w II wojnie światowej rozbił kon- 
cepcję „Mitteleuropy” w proch i pył, a przesiedlenia ludności niemieckiej 
wymiotły wielowiekową niemiecką obecność. Dziś wprawdzie RFN usiłuje 
na tym obszarze odzyskać przynajmniej pozycje gospodarcze — w handlu 
zagranicznym wszystkich europejskich państw socjalistycznych RFN zaj- 
muje pierwsze miejsce spośród partnerów ze świata kapitalistycznego 
— ale trzeba w tym upatrywać nie tylko politykę. Jest to także odbicie pra- 
starych szlaków handlowych w tej części kontynentu. Europa Środkowa i 
Południowo-Środkowa od czasów średniowiecza żyła w symbiozie z techniką 
i gospodarką niemiecką. (Do Polski np. wielka fala innej techniki niż nie- 
miecka napłynęła dopiero w latach siedemdziesiątych naszego stulecia). 
Ale ten powrót do stosunkowo szerokiej wymiany gospodarczej z RFN, 
a także współpraca gospodarcza tej części kontynentu z NRD są zjawi- 
skiem nieporównywalnym z dawnym Drang nach Osten. Nieporównywal- 
nym, nawet gdyby przyjąć, że wysoka technika zachodnioniemiecka jest 
współczesną odmianą starego wyzwania techniczno-cywilizacyjnego, z któ- 
rym mieliśmy do czynienia w wiekach średnich. Na wschód od RFN stanę- 
ła zapora nie do przebycia — Układ Warszawski, którego członem najbar- 
dziej wysuniętym na zachód jest Niemiecka Republika Demokratyczna. 

Porozumienie poczdamskie, bazujące na wspólnej odpowiedzialności 
czterech mocarstw za rozwiązywanie problemu niemieckiego w duchu de- 
mokracji i zabezpieczenia pokoju — żadne z nich nie zrezygnowało z przy- 
sługujących mu z tego tytułu praw! — nie przewidywało podziału Nie- 
miec. Wprawdzie zarówno w Teheranie, jak i w Jałcie państwa anglosas- 
kie występowały z sugestiami tego podziału nawet na kilka państw, ale 
Związek Radziecki stał na stanowisku, że utrudniłoby to stabilizację w Eu- 
ropie i dlatego opowiadał się za jednym państwem niemieckim. 7 takiego - 
też założenia wyszło porozumienie poczdamskie. Wraz z wejściem jednak 
na kurs konfrontacyjny, zwany zimną wojną, mocarstwom zachodnim uda- 
ło się doprowadzić do podziału Niemiec przez faworyzowanie w swoich 
strefach okupacyjnych sił klasowo sobie bliskich, pragnących do minimum 
ograniczyć poczdamskie nakazy demilitaryzacji, denazyfikacji, demokra- 
tyzacji, a przez to odcinających się od zasadniczych reform społecznych 
i politycznych, jakie siły postępowe przeprowadziły w radzieckiej strefie 
okupacyjnej. Rozejście się dróg dwu państw niemieckich ma więc swoje 
źródła w różnym stosunku do Poczdamu. 

Komunistyczna Partia Niemiec, a następnie Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności potraktowały nakazy poczdamskie dosłownie, Reedukacja 
narodowa i obywatelska została przeprowadzona z całą konsekwencją 
i trwa po dziś dzień. Reforma rolna i nacjonalizacja przemysłu pozbawiły 
podstaw materialnych główne podpory imperializmu — junkrów i prze- 
mysłowców. W tym sensie NRD wyrosła nie z podziału Niemiec, ale z li- 
tery i ducha decyzji poczdamskich, W pewien sposób została przez nie za- 
programowana. | 
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" W trzech zachodnich strefach okupacyjnych próces denszyfikacji, który 
stanowił jądro dyrektyw poczdamskich, został spłycony, a częściowo zaha- 
mowany, po apelu amerykańskiego sekretarza stanu Byrnesa do Niemców. 
6 września 1946 r. w Stuttgarcie amerykański mąż stanu oznajmił, iż Wa- 
szyngton podaje w wątpliwość sens uchwał z 2 i Poczdamu i jeśli 
Niemcy wesprą nową politykę amerykańską wobec ZSRR, wówczas mogą 
liczyć na zrozumienie dla ich postulatów. Cały świat odczytał to jako rela- 
tywizację amerykańskiego stosunku do ostatecznego charakteru granicy na 
Odrze i Nysie, a tym samym zapalenie zielonego światła przed grupkami 
rewizjonistycznymi i odwetowymi. I właściwie od tego momentu zaczyna 
się krzątanina prawicy niemieckiej, wsparta przez zachodnioniemiecką 
SPD, wokół utworzenia własnego państwa, które wzięłoby na siebie „mi- 
sję” odbudowy Rzeszy Niemieckiej w granicach z 1937 r. (Jeszcze w 1964 r. 
widziałem na zjeździe SPD w Stuttgarcie rozpięte na ścianie za prezydium 
kontury przedwojennych granic niemieckich, a w tym napis: „Erbe und 
Auftrag” — „Dziedzictwo i misja”). 

Z drugiej strony, Zachód zawsze sprzyjał „orientacji wschodniej” 
u Niemców, uważając niesłusznie, iż będzie bezpieczniej dla niego, jeśli 
„ekspansywność” niemiecka (był to ukochany termin w języku imperia- 
listów wszelkiej maści, sugerujący, iż agresja jest czymś w rodzaju obiek- 
tywnego zjawiska biologicznego...) zostanie skierowana na wschód. Tak jak 
NRD została zaprogramowana przez porozumienia poczdamskie, tak RFN 
zaprogramowali Amerykanie, wiążąc jej istnienie z własnym konfliktem 
z ZSRR, a także z rywalizacją kapitalizm—<ocjalizm. Ujawniło się to naj- 
wyraźniej w stosunku obu państw niemieckich do poczdamskich decyzji 
terytorialnych. NRD, już w niespełna rok po swych narodzinach, podpisała 
w Zgorzelcu z Polską układ regulujący sprawę polsko-niemieckiej granicy 
— zgodnie z poczdamskim rozstrzygnięciem. RFN dokonała tego dopiero 
w 20 lat później, gdy stało się oczywiste, że granica na Odrze i Nysie jest 
granicą europejskiego pokoju i że nieuznawanie jej przez rząd boński wią- 
że mu ręce w polityce wschodniej. Zasługa zrozumienia tych oczywistości 
przypada bez reszty SPD. Ale nacjonalistyczna prawica niemiecka nie pod- 
daje się. Od pierwszych dni po podpisaniu w grudniu 1970 r. układu z Pol- 
ską po dziś dzień mnożą się w Republice Federalnej zabiegi zmierzające do 
podważenia tego, co w tym układzie najważniejsze — uznania granicy na 
Odrze i Nysie za ostateczną granicę polsko-niemiecką po wsze czasy, Jed- 
nocześnie rodzi się pytanie, czy gwałtowny antykomunizm establishmentu 
rządzącego państwem zachodnioniemieckim nie jest dziś naturalnym 
składnikiem współczesnych marzeń o Drang nach Osten? Wszystko to 
razem upoważnia do postawienia — na szczęście teoretycznego — pytania: 
czy jest do pomyślenia inny fundament pokoju w Europie niż Poczdam? 
Pokój ,„wersalski” załamał się po 20 latach, Pokój „poczdamski” trwa już 
blisko 40, mimo ostrych sprzeczności i przeciwieństw dzielących Europę. 
Oznacza to, iż wyraża on realnie istniejący układ sił, że jest ciągle żywy, 
że wytycza niezmiennie rozwój historii naszego kontynentu, 
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'_'W demokratycznym europejskim ładzie pokojowym, wywodzącym się 
z uzgodnień jałtańskich i decyzji poczdamskich, Polska Ludowa stałą się 
zwornikiem łączącym w sobie kilka podstawowych elementów współczes- 
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nej konstrukcji słosunków międzynarodowych na naszym kontynencie: 
Inna Polska, niż ta, jaka jest, Polska nie związana sojuszem i przyjaźnią 
ze Związkiem Radzieckim i innymi sąsiadami, Polska wyrastająca z tych 
nurtów politycznych, które reprezentował polski rząd emigracyjny, taka 
Polska zmuszałaby Związek Radziecki, a w konsekwencji także Zachód, do 
wyważenia konstrukcji europejskiego pokoju na zupełnie innych zasadach. 
Przypuszczalnie główną korzyść wyciągnęłyby z tego Niemcy kosztem Pol- 
ski. Od dwu i pół wieku losy polski kształtują się w dużym stopniu w funk- 
cji stosunków rosyjsko-niemieckich. Przez XIX wiek podzielone ziemie 
polskie były lepiszczem tych stosunków, popychały obie stolice-ku natural- 
nej solidarności w obliczu polskich dążeń wolnościowych. 

Właśnie do tych historycznych reminiscencji odwołał się Józef Stalin 
w przemówieniu wygłoszonym przy podpisywaniu układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej między ZSRR a Polską w Moskwie 21 
kwietnia 1945 r.: „W ciągu ostatnich 25—30 lat, tj. w okresie ostatnich 
dwu wojen światowych, Niemcom udało się wykorzystać ziemie polskie 
jako korytarz do najazdu na wschód i jako odskocznię do napaści na Zwią- 
zek Radziecki. Mogło się to stać dlatego, że nie było wówczas między na- 
szymi krajami przyjaznych stosunków sojuszniczych. Dawni sternicy Pol- 
ski nie chcieli sojuszniczych stosunków ze Związkiem Radzieckim. Woleli 
prowadzić politykę gry między Niemcami a Związkiem Radzieckim. ] oczy- 
wiście, doigrali się... Polska została okupowana, jej niepodległość skasowa- 
na, przy czym w wyniku całej tej zgubnej polityki wojska niemieckie 
uzyskały możliwość dotarcia do wrót Moskwy. Znaczenie niniejszego ukła- 
du polega na tym, że likwiduje on dawną, zgubną politykę gry między 
Niemcami a Związkiem Radzieckim i zastępuje ją polityką sojuszu i przy” 
jaźni między Polską a jej wschodnim sąsiadem”. 

Rzeczywiście, większej miary zwrotu w stosunkach polsko-radzieckich 
nie sposób znależć. Dla Polaków oznaczało to, iż pękł system współzależ- 
ności między losami Polski a stosunkami rosyjsko-niemieckimi, Było to 
wydarzenie, bez żadnej przesady, na miarę stuleci, Przed Polską otworzy- 
ła się ogromna szansa definitywnego wreszcie wybicia się na niepodległość. 
Kluczem do wykorzystania tej szansy było właściwe rozegranie problemu 
niemieckiego w ścisłej współpracy ź ZSRR i innymi naszymi sąsiadami. 

Niektórzy nasi opozycjoniści próbują odwrócić to rozumowanie: Pol- 
ska — ich zdaniem — nie potrzebowałaby radzieckich gwarancji dla swe- 
go bezpieczeństwa, gdyby zachodnim sąsiadem Polski były zjednoczone 
Niemcy, uznające granicę na Odrze i Nysie. Abstrahując już od antyra- 
dzieckiego jądra, które kryje się za podobną tezą, uderzać musi jej nie- 
zgodność z obiektywnymi narodowymi interesami polskimi. Po pierwsze 
— zjednoczenie Niemiec nie leży w interesie Polski ani kogokolwiek w 
Europie. Po drugie — byłoby dowodem absolutnego braku poczucia adpo- 
wiedzialności liczenie na sprzyjające Polsce stanowisko „zjednoczonych 
Niemiec”, nie bacząc na dynamizm nowych faktów, wewnątrzniemieckich 
i europejskich, jakie by to musiało stworzyć. Po trzecie — Polska odcho- 
dząca od sojuszu z ZSRR musiałaby się tym samym znaleźć w konflikcie 
z ZSRR. W warunkach współczesnego świata nie ma miejsca na próżnię. 
Zachód przekształciłby Polskę w odskocznię do działań antyradzieckich. 
Po czwarte — ZSRR musiałby przeciwdziałać o ódŁó dla siebie skut- 
kom w sprawie niemieckiej i polskiej. 
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-" Rząd podobnych argumentów, abstrahujących od kontekstów ideolo- 
gicznych, a wywodzących się z rozumowania wyłącznie w kategoriach „„Re- 
alpolitik', można by mnożyć, ale nie ma potrzeby, bo nikt rozsądny i odpo- 
wiedzialny w Polsce i w Europie nie przygotowuje się na taki bieg wyda- 
rzeń. Jednakże opcja zaprezentowana przez naszych przeciwników poli- 
tycznych, i jakże życzliwa witana przez ośrodki rewizjonistyczne w RFN, 
podbudowuje dodatkowo tezę o fundamentalnej zgodności polskich intere- 
sów narodowych z jałtańsko-poczdamskim ładem pokojowym. Polityki za- 
granicznej się nie wymyśla. Tworzą ją, względnie narzucają, istniejące rea- 
lia. Dobrą politykę zagraniczną uprawiają ci, którzy umieją te realia odczy- 
tać, wykorzystać tkwiące w nich korzyści, zmniejszyć skutki ujemne, 
a przez to wpływać na dalszy rozwój wypadków. To, że losy polskie w re- 
zultacie II wojny światowej potoczyły się tak, a nie inaczej, rozegrało się 
w ciągu 1943 r. i to zarówno na płaszczyźnie wewnątrzpolitycznej w pod- 
ziemiach okupacyjnego kraju, jak i na płaszczyźnie międzynarodowej. Nas, 
w tym szkicu, zajmuje ta druga. Nasi wrogowie mają rację, kiedy w Jał- 
cie upatrują niekorzystny dla siebie zwrot. 

Tylko nieporozumienie polega na tym, iż w Jałcie nie dokonano ż die: 
go podziału na strefy wpływów wielkich mocarstw, lecz przesądzono o kie- 
runku rozwiązania tzw. sprawy polskiej, wychodząc z realnie istniejącej 
sytuacji. Wadim Niekrasow, autor wydanej niedawno w Moskwie w języku 
polskim przez agencję ,„Nowosti” pracy pt. U źródeł bezpieczeństwa euro- - 
pejskiego, pisze o tym tak: „Dlatego na konferencji jałtańskiej uczestnicy 
tego forum, mimo rozbieżności, jakie istniały między innymi w kwestiach 
terytorialnej i politycznej organizacji powojennej Europy, szukali £ znaje 
dowali kompromisowe rozwiązania w omawianych problemach z uwzględ- 
nieniem nowego układu sił politycznych”. Do tego sprowadza się istota 
Jałty. Trzeźwo kalkulujący Zachód nie. mógł nie wziąć pod uwagę, że 
w wyniku ogromnego wkładu w zwycięstwo (a wojska radzieckie znajdo- 
wały się w owym czasie już w rejonie Odry) ZSRR wyjdzie z wojny 
mocarstwem, z którego interesami i potrzebami bezpieczeństwa | mocar- 
stwa zachodnie będą musiały się po wojnie liczyć. 

Określając kwestię drastycznie, sprawy stały się tak: albo Zachód dopro- 
wadzi do zwycięskiego końca, w sojuszu z ZSRR, wojnę z Niemcami, 
a wówczas już w czasie wojny musi zaakceptować budowę powojennego 
porządku pokojowego w Europie wspólnie z ZSRR, przy uwzględnieniu je- 
go stanowiska, a nie przeciwko niemu, albo diametralna różnica interesów 
między sojusznikami może zmienić charakter dostrzeganego już finału 
_ wojny. Pamiętajmy, że Związek Radziecki z dużą i uzasadnioną nieufnością 
śledził zakulisowe rozgrywki niektórych dyplomatów amerykańskich (np. 
A. Dullesa w Szwajcarii, szefa amerykańskich służb wywiadowczych), gra- 
jących na możliwości zawarcia odrębnego zawieszenia broni z Niemcami, 
aby umożliwić im skoncentrowanie wszystkich sił na froncie wschodnim. 
W Jałcie Roosevelt i Churchill opowiedzieli się za budowaniem powojenne- 
go pokoju w Europie wspólnie z Rosjanami. Była to nadrzędna decyzja, 
z której wypływały już wszystkie następne kompromisowe uzgodnienia. 

W sprawach związanych z Polską Roosevelt kierował się w Jałcie wypo- 
wiedzianym tam przez siebie stwierdzeniem: — Jedna rzecz musi być pew- 
na. „Polska będzie utrzymywała przyjazne stosunki ze Związkiem Radziec- 
kim i będzie z nim współpracowała”. I w zasadzie to jest jądro uzgodnień 
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trzech wielkich mocarstw w Jałcie wobec Polski. Temu Zachód podporząd- 
kował poparcie stanowiska radzieckiego w sprawie wytyczenia wschodniej 
granicy Polski mniej więcej wedle „linii Curzona” oraz w ślad za ZSRR 
zapowiedział poparcie dla przesunięcia zachodniej granicy polskiej daleko 
na zachód (uściślające decyzje zostały podjęte w Poczdamie). Temu też 
— Polsce przyjaznej Związkowi Radzieckiemu — podporządkowały mo- 
carstwa zachodnie rozwiązania wewnątrzpolityczne w Polsce, zapowiada- 
jąc uznanie Rządu Tymczasowego, utworzonego na bazie rządu istniejące- 
go w kraju, a wywodzącego się z PKWN i poszerzonego o kilka osobistości 
zarówno z kraju, jak i z zagranicy. 

Przeciwnicy Polski Ludowej przeciwstawiają temu jałtańskie uzgodnie- 
nie w sprawie przeprowadzenia wolnych demokratycznych wyborów. Su- 
gerują oni, że wybory te — wedle oczekiwań USA i W. Brytanii — miały 
przynieść sukces siłom prozachodnim. Tymczasem zblokowana kampania 
sił lewicy przeciwko Mikołajczykowi i jego partii w wyborach w 1947 r. 
dała zwycięstwo PPR i jej sojusznikom. Odpowiedzieć można na to tylko 
jedno: jeśli rzeczywiście USA i W. Brytania liczyły na zwycięstwo Miko- 
łajczyka w 1947 r., to postąpiły nielogicznie w Jałcie w lutym 1945 r. Nie 
można było bowiem postulować „Polski przyjaznej Związkowi Radzieckie- 
mu” i chcieć jednocześnie, aby władzę w Warszawie przejęły siły antyra- 
dzieckie. Rzecz w tym, że w 1947 r. oba mocarstwa zachodnie zajęły już 
pozycje wyjściowe do zimnej wojny, odżegnując się od uzgodnionej w Jał- 
cie współpracy z ZSRR w okresie powojennym. 

Zwycięstwo Bloku Demokratycznego w pierwszych wyborach parlamen- 
tarnych w Polsce Ludowej było równie ważnym polskim wkładem w bu- 
dowę demokratycznego europejskiego ładu pokojowego zapoczątkowanego 
w Jałcie, co i zawarcie układu z ZSRR o przyjaźni i sojuszu w kwietniu 
1945 r. Zaś politycy polscy reprezentujący emigracyjny rząd w Londynie 
oraz związane z nim ugrupowania w kraju od początku szli właściwie kur- 
sem kolizyjnym wobec zalążków tego nowego w Europie, co dojrzewało 
w walce i w wojennych cierpieniach. Odmawiali oni widzenia świata ta- 
kim, jakim był w rzeczywistości, co mvsiało zepchnąć ich w opozycję wo- 
bec wszystkich, zarówno wobec ZSRR, jak i wobec mocarstw zachodnich, 
a także wobec naszego południowego sąsiada, Czechosłowacji, którego 
przedstawicielstwo londyńskie opowiedziało się za współpracą z ZSRR. 


Z punktu widzenia polskich interesów narodowych powstała paradoksal- 
na sytuacja: oto Polska, pierwsze państwo, które stawiło zbrojny opór agre- 
sji hitlerowskich Niemiec, które poniosło największe. cierpienia ij straty, 
którego żołnierze walczyli na wszystkich frontach od pierwszego do ostat- 
niego dnia wojny, to państwo mogło znaleźć się w ostatniej fazie wojny 
w kolizji z całym własnym obozem sojuszniczym, a w konsekwencji poli- 
tycznie przegrać wojnę. Formalnym powodem takiego stanowiska była 
odmowa rozmów z ZSRR na temat nowej wschodniej granicy Polski. W 
rezultacie tego siły stojące na gruncie prostej kontynuacji przedwojennych 
struktur państwa polskiego utraciły wszystko, pozbawiły się wpływu na 
bieg wydarzeń w sprawach Polski, a Związek Radziecki kwestię wschodniej 
granicy polskiej uzgodnił ze swymi sojusznikami zachodnimi, Historia zna 
niewiele przypadków podobnego wymanewrowania się z gry, przy posia- 
daniu tylu rzeczywistych atutów. Przyczyna tego była tylko jedna — za- 
ślepienie klasowe. Sięgało ono tak daleko, że niektóre tego przykłady bu- 
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dzą dziś zdumienie graniczące z posądzeniem o aberrację. Oto narody oku- 
powanej Europy oraz wszyscy uczestnicy koalicji antyfaszystowskiej czy= 
nią wszystko, aby skrócić czas straszliwej wojny, a emigracyjny rząd pol- 
ski w Londynie, jego Delegatura w okupowanym kraju — gdzie piece 
krematoryjne Auschwitz, Treblinki pracują na trzy zmiany — oraz Ko- 
menda Główna Armii Krajowej najpoważniej w świecie zastanawiają się, 
jakby tu wymusić na Armii Czerwonej, gromiącej Wehrmacht i prącej na 
Berlin, aby zapytała o zgodę polskie władze w Londynie na przekroczenie 
granicy państwa polskiego sprzed 1939 r. oraz wynegocjowała z polskimi 
władzami sposób prowadzenia wojny z Niemcami na terytorium polskim. 
Przy tym rząd polski w Londynie wie, że alianckie sztaby generalne, pla- 
nujące prowadzenie wojny dosłownie w zasięgu trzech kontynentów, uzna- 
ły obszar Polski za strefę operacyjną wojsk radzieckich. 


Donkiszoteria czy jakaś szczególna cecha ducha polskiego, który nie pod- 
porządkowuje się logice faktów, który nie przyjmuje ich do wiadomości? 
Który stawia przed sobą cele i dąży do nich na przekór wszystkiemu? 
Myślę, że takich ludzi, jak np. gen. Sosnkowski, który po śmierci gen. Si- 
korskiego został naczelnym wodzem, ożywiało to drugie, We krwi mieli za- 
kodowaną walkę wyzwoleńczą Polaków w XIX w. i jej imperatywy. Była 
ona prowadzona także wówczas, gdy nie napędzała jej nadzieja zwycię- 
stwa. Była jednym z podstawowych nakazów moralności narodowej, tej 
moralności, którą ukształtowali spadkobiercy szlachty polskiej, Tylko sy- 
tuacja była zupełnie inna niż w wieku XIX. Nikt w obozie sojuszniczym 
nie kwestionował prawa Polaków do odzyskania niepodległego państwa. 
Był to jeden z celów tej wojny. Celem walki polskiej był więc udział w 
pokonaniu wroga i partycypacja w zwycięstwie, a to zakładało liczenie się 
z realiami i z interesami możniejszych. Przywódcom obozu londyńskiego, 
identyfikującym włęsne interesy z ogólnonarodowymi, zaślepienie klaso- 
we nie pozwalało rozumować w kategoriach zupełnie innego świata, który 
miał nastać po wojnie. | 


Zakładając hipotetycznie, że ci ludzie mogliby w wyniku jakichś cu-- 
downych zdarzeń stanąć na czele polskich przeznaczeń, można by łatwo 
przewidzieć ich dalszy ciąg. Stanęłoby pytanie, jak do takiej ekipy rządzą- 
cej w Polsce ustosunkowałby się Związek Radziecki? Jakie zająłby stano- 
wisko wobec zachodnich granic Polski w Poczdamie? Polska silna leżała 
i leży w interesie ZSRR wówczas, gdy jest mu przyjazna. A co dopiero 
mówić o okresie zimnej wojny, gdzie taka Polska musiałaby stać się nie- 
uchronnie obszarem, z którego wychodziłyby działania antyradzieckie, Ce- 
nę tego płaciłby naród polski i jego państwo. Niewątpliwie inaczej w -ta- 
kim przypadku byłby rozwiązany problem niemiecki, a Polska nie korzy- 
stałaby z tego wsparcia, jakiego w tej kwestii udzielają jej dziś państwa so- 
cjalistyczne. 


W polityce zagranicznej jest mniej przypadku, niż to się niektórym zda- 
je. Dlatego wyeliminowanie z gry przedstawicieli „obozu londyńskiego” le- 
żało nie tylko w interesie tych sił, które postawiły na budowę Polski Lu- 
dowej, ale także wszystkich narodów europejskich, pragnących trwałego, 
wyważonego pokoju. Dzisiejszy ład pokojowy na naszym kontynencie był- 
by nie do pomyślenia, gdyby władza w Warszawie znajdowała się w rękach 
sił antyradzieckich. 
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Lewica polska skupiona wokół PPR, która pod koniec wojny wzięła na 
siebie odpowiedzialność za państwo i naród, ubezpieczyła przyszłość Polski 
przez akceptację i włączenie się w budowę nowej konstrukcji pokoju w 
Europie. Droga do tego prowadziła tylko przez nawiązanie takiej współ- 
pracy z Krajem Rad, która uwzględniałaby zarówno nasze, jak i radzieckie 
interesy, te bieżące i te długofalowe. Politycznie bowiem Polska mogła wy- 
grać wojnę tylko w sojuszu z ZSRR. Taki bowiem powstał pod koniec 
II wojny światowej układ sił i interesów w Europie. 


Myślę, iż przyszli historycy powiedzą, że — wbrew oszczerczym pomó- 
wieniom o „knowania agentury moskiewskiej w Polsce” — dialog z ZSRR 
podjęty przez polską lewicę nie był wcale taki łatwy. Nie tylko w społe- 
czeństwie polskim były głębokie pokłady nieufności do ZSRR, trudno zresz- 
tą, aby po pięciu wiekach konfliktu mogło być inaczej. Takich procesów 
nie rozładowuje się za życia jednego pokolenia. Także w wielu ośrodkach 
w Moskwie ujawniała się nieufność do Polski. Znany był np. brak sympa- 
tii Mołotowa do Polski. Brało się to zapewne ze znanych w Moskwie licz- , 
nych wypowiedzi podziemnej prasy polskiej wyrażającej nadzieję, że ra- 
dziecka Rosja przegra wojnę z Niemcami, względnie wykrwawi się tak, 
iż przestanie się liczyć w Europie. Na stosunek do lewicy w stolicy ZSRR 
musiało także rzutować rozwiązanie KPP przez Komintern, Alfred Lampe, 
najwyższy rangą członek władz KPP, żyjący w czasie wojny w Moskwie, 
nie był nigdy — o ile mi wiadomo — przyjęty przez Stalina. Poza tym 
istniały dwa ośrodki lewicy związanej z ruchem komunistycznym, jeden 
w kraju, drugi w Związku Radzieckim. W pewnym okresie w ich łonie oraz 
między nimi ujawniły się istotne różnice co do dróg, jakimi miała pójść 
wyzwolona Polska. Ale.najważniejsze było co innego, tylko PPR mogła 
być partnerem wiarygodnym dla kierownictwa radzieckiego. Tylko ona 
jedna nie była zarażona antysowietyzmem. I tylko ona mogła asekurować 
przyszłość Polski w nowym europejskim układzie sił kierując się realiz- 
mem, którego elitom polskim tak często nie dostawało, To też legło u pod- 
staw zgodności interesów narodowych z interesami nowego ustroju. W 
1981 r. przypomniało Polakom o tym motto przewodnie IX Zjazdu PZPR: 
„Będziemy bronić socjalizmu tak jak niepodległości”. 


* 


Związek Radziecki i pozostałe państwa Układu Warszawskiego kierują 
się od 40 lat niezwykle konsekwentną wolą umacniania konstrukcji poko- 
ju europejskiego. Dzięki temu na kontynencie, na którym stykają się dwa 
przeciwstawne sobie bloki militarne, gdzie nagromadzono najwięcej broni, 
gdzie jedno z państw — Republika Federalna Niemiec — otwarcie pro- 
klamuje swoje nieukontentowanie istniejącymi granicami, właśnie na tym 
kontynencie pokój jest trwalszy niż gdziekolwiek. Oznacza to, iż POPĘPA się 
on na solidnych podstawach. 


Ważnym krokiem prowadzącym do okrzepnięcia ładu jałtańsko-pocz- 
damskiego był system „układów wschodnich” podpisanych na początku lat 
siedemdziesiątych przez państwa socjalistyczne z RFN. Niestety, dzisiaj po- 
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, ważne zatroskanie muszą budzić enuncjacje I działania członków obecnego 
rządu bońskiego z ramienia CDU—CSU, którym się marzy wydrążenie 
„„układów wschodnich”, a przede wszystkim układu o normalizacji stosun- 
ków z Polską, z jego rzeczywistej treści, względnie relatywizacja jego po- 
stanowień dotyczących ostatecznego charakteru granicy na Odrze i Nysie. 
Trudno oprzeć się wrażeniu, iż obecne siły rządzące RFN chciałyby sko- 

- rzystać z przejściowego osłabienia pozycji Polski na arenie międzynaro- 

dowej. Niebezpiecznie łudzą się. Wstrząsy różnej natury i kryzys gospodar- 

czy, które tak zmieniły krajobraz polityczny Polski na początku lat osiem- 
dziesiątych, w niczym nie zmieniły parametrów określających położenie 

Polski w międzynarodowych układach sił. Granica na Odrze i Nysie jest 

tak samo ostateczna i jest tak samo granicą pokoju europejskiego, jak by- 

ła nią przed 1980 rokiem. 

Znamienne jednak jest, że aktywizacja postaw rewizjonistycznych w 
ekipie rządowej RFN nastąpiła w czasie, gdy Stany Zjednoczone wymusiły 
,na swych partnerach z Europy Zachodniej odejście od polityki odprężenia 
ugruntowanej Aktem Końcowym KBWE, gdy w RFN, we Włoszech i w 
Wielkiej Brytanii pojawiły. się nowe systemy amerykańskiej broni jądro- 
wej średniego zasięgu, naruszające istniejącą w Europie strategiczną rów- 
nowagę sił między NATO a Układem Warszawskim, Wraz z tym zagęszcza- 
ją się głosy na Zachodzie domagające się otwarcie demontażu jałtańsko- 
-poczdamskich struktur pokoju europejskiego, nie bacząc na to, że pozba- 
wienie pokoju na naszym kontynencie jego fundamentu musiałoby prowa- 
dzić do nie kontrolowanych wydarzeń, a najprawdopodobniej do wojny. 


W tych głosach antyjałtańskich, niestety, donośnie zabrzmiał głos prezy= 
denta Francji, p. Mitterranda, który w „wyjściu z Jałty” upatrywał na po- 
czątku 1982 r. szanse dla byłego NSZZ Solidarność”, Nie są to współ- 
mierne rzeczy. Pokojem europejskim nie można odmierzać wewnętrznych 
problemów jednego z państw. Niestety, w Paryżu nadal mnożą się wszela- 
kiego rodzaju sympozja nawołujące do przezwyciężenia Jałty. Ostatnie od- 
było się w maju br., zorganizowane przez ugrupowanie antykomunistyczne 
pod nazwą „Międzynarodówka oporu”. Na spotkaniu tym były ambasador 
Francji w Moskwie, Jean Maurice, oskarżał Akt Końcowy KBWE, iż... jest 
on „drugim aktem Jałty”. Zaś inny z prelegentów nazwał porozumienie 
helsińskie „ukoronowaniem Jałty”, Wydawałoby się, iż to oczywiste, że 
Akt Końcowy KBWE usankcjonował consensusem ogólnoeuropejskim, 
przy współudziale Stanów Zjednoczonych i Kanady, porządek pokojowy 
w Europie, wywodzący się z decyzji zapadłych w Jałcie i Poczdamie. W tym 
sensie można dokument z Helsinek nazwać zarówno „drugim aktem Jał- 
ty”, jaki „ukoronowaniem Jałty”, Tylko rzecz w tym, że dla autorów tych 
sformułowań słowo Jałta ma posmak obraźliwego epitetu. W istocie jest to 
wezwanie do walki przeciwko Aktowi Końcowemu KBWE. Tego rodzaju 
proklamacje nie mogą leżeć w interesie Francji. Są natomiast na rękę mi- 
litarystom amerykańskim i ich rewizjonistycznym sojusznikom z RFN, Poe 
smak gorzkiego paradoksu w tym wszystkim ma fakt, że właśnie w Jałcie, 
dzięki stanowisku radzieckiemu, Francji został nadany status mocarstwa 
współodpowiedzialnego za okupację Niemiec, a tym samym za problem 
niemiecki. Pamiętajmy, jak mocno w owym czasie była wyszczerbiona mo- 
carstwowa pozycja Francji klęską z czerwca 1940 r. oraz kolaboracją rzą- 
du marszałka Pótaina z Hitlerem... 
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Zaciekłość, z jaką z różnych stron mnożą się ataki na fundament pokoju 
w Europie, każe zakładać. iż weszliśmy znowu w dłuższy okres, w którym 
walka o pokój staje się sprawą nadrzędną dla obozu socjalistycznego. Ta 
zaciekłość jest wkomponowana w amerykańską strategię globalnego anty- 
komunizmu, w amerykańskie zbrojenia wymierzone w kraje socjalistyczne. 
Państwa Układu Warszawskiego, tak jak w okresie zimnej wojny, muszą 
wziąć na siebie obowiązek obrony pokoju i jego fundamentów 
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Pisałem ten szkic świadomie z pozycji politycznych, nie powołując się na 
naszą argumentację ideologiczną. Uważam, że ten rodzaj argumentacji ma 
w Polsce szerszy odbiór społeczny, zwłaszcza dziś, w warunkach tak trud- 
nego dialogu wewnętrznego. Po drugie — państwa w stosunkach między 
sobą kierują się w pierwszym rzędzie względami politycznymi. Patrząc 

z pe 40-lecia na politykę zagraniczną Polski Ludowej, wolno nam 
dziś powiedzieć, że była ona najbardziej racjonalna z możliwych i — jako 
taka — wypełniła dwa najważniejsze stojące przed nią zadania: odegrała 
ważną rolę w zapewnieniu nam pokoju i bezpieczeństwa przez 40 lat. Było 
to możliwe tylko dzięki przyjaźni i sojuszowi, jaki spaja państwa Układu 
Warszawskiego. Polityka zagraniczna była też niewątpliwie jedną z naj- 
jaśniejszych stron dotychczasowej historii Polski Ludowej. Gdybyśmy z ta- 
ką samą konsekwencją i uporem umieli organizować naszą gospodarkę... 


Komuniści i pokój 


Dyskusja międzynarodowa 


W niniejszym numerze publikujemy materiały międzynarodowej dyskusji na te- 
mat „Komuniści i pokój”. Składają się na nie wypowiedzi przedstawicieli wielu par= 
tii komunistycznych t robotniczych całego świata, Dyskusja odbyła się przy współ. 
udziale redakcji czasopisma „Problemy Pokoju i Socjalizmu* w Pradze, Zbędne 
byłoby uzasadnienie celowości 4 aktualności tej publikacji, Stanowi ona niepełne 
przecież, ale jakże wymowne, przekonujące świadectwo i ilustrację działań partii ko- 
munistycznych świata w obronie pokoju i Życia na ziemi, Cel ten zawsze przyświe- 
cał ruchowi komunistycznemu i robotniczemu od jego zarania. Działanie dla po- 
koju jest bezpośrednią pochodną "nadrzędnej troski komunistów o dobro czło- 
wieka, o jego pomyślność i szczęście. Nie ma szczęścia bez pokoju. Pokój jest naj- 
większym dobrem człowieka. I dlatego komunistyczna koncepcja rozwoju ludzko- 
ści zawsze zakłada, iż odbywać się om będzie drogą pokojową. W. I. Lenin mó- 
wił o pokojowym współżyciu, które dało początek formule pokojowego współistnie- 
nia państw o odmiennych systemach społecznych, Historia uzupełniła i wzbogaciła 
praktykę współdziałania i współpracę w imię nadrzędnych wartości Życia na ziemi. 
Dorobek ruchu pełen jest pięknych, wzniosłych przykładów bohaterstwa i poświęcenia 
komunistów w obronie tych wartości najwyższych, I to mówi samo za siebie, Ale 
nie brak w niej także dramatów i dotkliwych niekiedy porażek, kiedy siłom lewi- 
cy $ pokoju nie zawsze udawało się postawić skuteczną tamę siłom agresji i wojny. 


Dziś ta odwieczna pokojowa misja ruchu komunistycznego i robotniczego nabiera 
dodatkowych wymiarów, nowego ciężaru gatunkowego. Charakteryzuje ją — w wieku 
nuklearno-satelitarnym — niebywały dramatyzm ti coraz większa odpowiedzialność 
za uratowanie pokoju it życia na ziemi, Bowiem gdyby nie udało się osiągnąć tego 
celu, to cena za takie niepowodzenie byłaby niewiarygodnie wysoka, Zasadna jest 
więc teza, że jeszcze nigdy w swej histurit światowy ruch komunistyczny i robot- 
niczy nie stał przed tak trudnym t tak odpowiedzialnym zadaniem, Czy potrafi mu 
podołać? Tak, ale pod warunkiem, że zespoli i zmobilizuje wszystkie swoje siły 
f energię pokojową dla uratowania tego, co najważniejsze, Innej drogi nie ma! Dla- 
tego też światowy ruch komunistyczny dąży do utworzenia szerokiego światowego 
frontu sił pokoju, jednoczącego, pod wspólnym, nadrzędnym hasłem antywojennmym, 
siły polityczno-społeczne o różnych przekonaniach filozoficznych i światopoglądowych. 
Ten potężniejący, masowy ruch narodowy będzie w stanie postawić skuteczną tamę 
wojnie. 

Publikowane wypowiedzi dają świadectwo poczuciu i świadomości tej wielkiej od- 
powiedzialności komunistów i wszystkich sił pokoju, Wynika z nich jednoznacznie 
głęboka troska i niepokój w związku ze stałym pogarszaniem się sytuacji między- 
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narodowej. Są to wypowiedzi przekonujące it reprezentatywne, Ich autorami są 
przedstawiciele partiń działających w rozmaitych regionach świata, zwłaszcza w 
tych, w których napięcie polityczno-militarne osiągnęło bardzo niebezpieczny po- 
ziom. Tak, właśnie gwałtowne zaostrzenie napięcią t niebywałe pogorszenie Kli- 
matu politycznego w świecie, to główny „rezultat” aktualnej polityki zagranicznej 
administracji R. Reagana i jego sławetnej „krucjaty” antykomunistycznej, Złowiesz- 
cze, czarne chmury napięcta t konfrontacji zbierają się nadal nad całym świtem, nad 
jego poszczególnymi regionami i kontynentami, Jeszcze bardziej groźne stały się 
niewygasłe ogniska napięcia, np. w Ameryce Środkowej, na Bliskim $ Środkowym 
Wschodzie, na południu Afryki. Niebezpieczna jest postępująca militaryzacją zycia 
w niektórych krajach kapitalistycznych, przenikająca do stosunków międzynarodo- 
wych w ogóle. Na tej fali coraz bardziej widoczne jest ożywienie sił skrajnej pra- 
wicy, nacjonalizmu, szowinizmu, neokonserwatyzmu, rasizmu 4 odwetu. 


Z publikowanych wypowiedzi przedstawicieli t działaczy partii komunistycznych 
wynika też znaczna różnorodność sytuacji i warunków walki o pokój i bezpieczeń- 
stwo międzynarodowe w poszczególnych regionach świata, Właściwie każdy z nuch, 
każdy kraj. mają wyraźnie zarysowaną specyfikę i odmienność. Ale każde takie og- 
nisko napięcia jest niezwykle niebezpieczne, grożąc szybką internacjonalizacją czy glo- 
balizacją konfliktu regionalnego, co pociągnęłoby za sobą ryzko zaangazowania mili- 
tarnego wielkich mocarstw, łącznie z ich potencjałem rakietowo-nuklearnym, Dlatego 
też szczególnie interesujące t ważne są oceny i rozumienie zadań tych partit, które 
działają w strefach znacznych napięć polityczno-militarnych, Z podziwem i uzna- 
niem odnosimy się do dzialalności i bohaterskiej, nieugiętej postawy towarzyszy ko- 
munistów z tych krajów w walce o pokój, przeciwko wojnie, JeSt to walka o naszą 
wspólną sprawę, o dobro całej ludzkości. Historia tego nie zapomni, 


W wypowiedziach przedstawicieli partii, publikowanych w ramach dyskusji 
międzynarodowej o pokoju, charakterystyczne są liczne wspólne wątki i mianowna- 
ki. Jednym z nich jest eksponowanie ścisłej, nierozerwalnej więzi między walką 
o pokój t walką o postęp społeczny; przy czym to pierwsze traktowane jest jako 
warunki sine qua non drugiego. Elementy te występują szczególnie wyraziście np. 
w przypadku partii działających w tak odmiennych warunkach, jak w USA i w 
Sri Lance, w RFN t w Chile. Ale it tu, i tam realizują one bardzo odpowiedzialne 
zadania zmierzające do poprawy bytu ludzi pracy t zapewnienia im lepszej przy” 
szłości. Aby było to możliwe, niezbędny jest pokój jako warunek warunków wszy- 
stkiego. Zrozumienie tych ścisłych relacji między pokojem it postępem społecznym 
jest w świecie coraz bardziej powszechne. 

Innym, znamiennym, wspólnym elementem wypowiedzi jest poparcie dla pokojo- 
wej polityki ZSRR i innych krajów socjalistycznych, realizujących leninowską po- 
litykę pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach społecznych, Kra- 
je te ponoszą szczególną odpowiedzialność za utrzymanie pokoju t umocnienie bez- 
pieczeństwa narodów. Kosztem wielkich wyrzeczeń ZSRR i inne kraje socjalistyczne 
utrzymują równowagę wojskowo-strategiczną, stanowiącą kluczowy warunek zacho- 
wania pokoju. Jednocześnie dążą one do obniżenia poziomu tej równowagi — przy 
zachowaniu zasady równego bezpieczeństwa. Świadectwem tego jest nieprzerwane 
pasmo propozycji pokojowych t rozbrojeniowych, zgłaszanych przez ZSRR ti inne 
kraje socjalistyczne w dążeniu do zahamowania i odwrócenia niebezpiecznej orienta- 
cji w stosunkach międzynarodowych i do powrotu do klimatu odprężenia i wzajem- 
nie korzystnej współpracy.  llustracją ostatnich inicjatyw radzieckich, które skła- 
dają się już na kolejny etap ofensywy pokoju, są m. in. najnowsze wystąpienia 
Konstantina Czernienki. Politykę krajów socjalistycznych cechuje pryncypialność, 
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konsekwencja, nieugiętość, a także wytrzymałość polityczna ł nerwowa w obliczu pro- 
wokacyjnych it agresywnych działań wojujących kół imperializmu i militaryzmu. 
Właśnie ta pokojowa polityka państw socjalistycznych, ich potencjał ekonomiczny 
i militarny stanowią rękojmię pokrzyżowania polityki wojny i konfrontacji prowa- 
dzonej głównie przez USA i NATO. 

Nie jest dziełem przypadku, że materiały dyskusji międzynarodowej publikujemy 
w numerze lipcowym „Nowych Dróg”, poświęconym jubileuszowi 40-lecia PRL. Bo- 
wiem Polska zna cenę pokoju, Polska potrzebuje pokoju, Dzięki demokratycznemu 
t sprawiedliwemu pokojowi, który trwa już w Europie prawie 40 lat, Polska może roz- 
wijać się w poczuciu bezpieczeństwa i pewności jutra. Dlatego też przeciwstawiamy 
się wysiłkom tych, którzy chcieliby „przekreślić” wyniki Il wojny światowej, pod- 
ważyć porządek jałtańsko-poczdamski oraz proces KBWE, Naród polski, Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza wysoko cenią it szanują poświęcenie i wysiłki pokojowe, po* 
dejmowane przez siły postępu na całym świecie, zwłaszcza przez partie komunistycz- 
ne. Ta jedność w imię pokoju jest spoiwem łączącym nas z wszystkimi, którym 
drogie są wspólne ideały. W tym też duchu kraj nasz, przezwyciężając mozolnie, ale 
efektywnie swe trudności it słabości wewnętrzne, pozostaje niezmiennie wierny swe- 
mu tradycyjnemu umiłowaniu pokoju. PRL aktywizuje swe wysiłki w tej dziedzinie 
na arenie międzynarodowej, zarówno w sferze dyplomatycznej, politycznej, partyjnej 
t gospodarczej. Wszystko to zaświadcza o ścisłych związkach między zadaniami wew- 
nętrznymi i zewnętrznymi naszego narodu i naszej partii, PZPR, wespół z partiamt 
komunistycznymi i robotniczymi całego świata, uczynt wszystko, w duchu jedności 
i solidarności internacjonalistycznej, aby wojna nigdy nie zakłóciła rozwoju naszego 
i innych narodów. 


Dorobek czterdziestolecia PRL jest dziełem pokoju wewnętrznego it zewnętrznego. 
Jest efektem pokojowego wysiłku narodu ti jego pokojowych aspiracji, Wielkie 
przeobrażenią społeczne i rewolucyjne w Polsce zrodziły się na gruncie pokoju, w 
wyniku zwycięstwa nad siłami wojny. Istnieje więc ścisły związek między po- 
kojowym dorobkiem czterdziestolecia PRL a trwaniem pokoju i bezpieczeństwą w 
Europie oraz na świecie. Pokój stał się siłą sprawczą wszystkich przeobrażeń w kra=* 
ju. Kraj nasz osiągając postęp społeczny, socjalny 4 ekonomiczny, rozwiązując wła- 
sne problemy i trudności, zmniejszał jednocześnie napięcia i konflikty w sferze sto- 
sunków międzynarodowych. Jest to nasz wkład w dzieło pokoju na świecie. Polska, 
wybierając czterdzieści lat temu socjalistyczną drogę rozwoju, znalazła się po stro- 
nie sił pokoju i postępu społecznego na Świecie. Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza, będąc ogniwem światowego ruchu komunistycznego, jest wierną wyrazicielką 
i realizatorką jego ideałów: socjalizmu i pokoju. 

j REDAKCJA 


RAFIQ SAMHUN* 


Rewolucjoniści nie różnią się w opinii, że walka o pokój ł uniknięcie groźby wojny 
nuklearnej, niosącej zagładę całej ludzkości, oraz ograniczenie zbrojeń i pokojowe 
współistnienie odmiennych systemów społecznych są jednym z najważniejszych 


* Członek Biura Politycznego Libańskiej Partii Komunistycznej, przedstawiciel LPK w re- 
dakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu” w Pradze. 
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f najpilniejszych problemów, przed jakimi stol nasza epoka. Doświadczenie naszej 
partii potwierdza, że w atmosferze pokoju i odprężenia międzynarodowego arabski 
ruch narodowowyzwoleńczy mógł rozwinąć Swą uziałalność w możliwie najlepszych 
i najbardziej dogodnych warunkach. Nasze narody zdołały też, w niejednym kraju 
arabskim, osiągnąć wiele ważnych celów politycznych, społecznych I ekonomicznych, 
nie mówiąc o stworzeniu większych możliwości uchronienia naszego arabskiego naro- 
du od niebezpieczeństwa wojen lokalnych ś ludzkości od rozpętania wojny, która 
oznaczałaby totalną zagładę. I na odwrót — w atmosferze wzrostu napięcia mię- 
dzynarodowego i szaleńczego wyścigu zbrojeń powstały niebezpieczne punkty zapal- 
ne wojen lokalnych, które nie tylko zagrażają losowi naszych narodów, lecz, co 
więcej, zagrażają pokojowi światowemu i arabskiemu ruchowi narodowowyzwoleń- 
"czemu, który dziś, w tych warunkach, przeżywa klęski i trudności w kontynuowaniu 
jego dotychczasowego marszu. 

Przy trwającym wyścigu zbrojeń i powracającym napięciu w sytuacji międzynaro- 
dowej, dochodzącym do granic wytrzymałości, oraz przy zaostrzeniu stosunków na 
świecie, imperializm położył szczególny nacisk na próby odzyskania pozycji, które 
stracił poprzednio w wyniku wzmocnienia sił socjalizmu światowego. W takich wa- 
runkach udało się imperializmowi amerykańskiemu osiągnąć pewien cel polityczny, 
zrealizować jedno z jego dążeń dotyczących rejonu Bliskiego Wschodu, zadając 
częściową porażkę arabskiemu ruchowi narodowowyzwoleńczemu — chodzi miano- 
wicie o niebezpieczne zachwianie równowagi sił w naszym regionie poprzez spowo- 
dowanie izolacji Egiptu — największego kraju arabskiego — od reszty świata 
arabskiego, co miało miejsce po wizycie A. Sadata w Jerozolimie i po podpisaniu 
kapitulacyjnych układów w Camp David. Następnie imperializm amerykański wraz 
z syjonizmem i reakcją arabską spowodowały kolejne niebezpieczne ognisko w tym 
regionie wywołując wojnę iracko-irańską, W ten sposób Irak został wyizolowany 
z powyższej walki, zrujnował się potencjał ekonomiczny obu walczących krajów, 
a także i niektórych innych krajów arabskich. 

W tej sytuacji na terenie Bliskiego Wschodu powstają dziesiątki baz wojskowych, 
które przekształca się w arenę manewrów amerykańskich, zaś w Libanie i w regionie 
Zatoki Arabskiej następuje umacnianie obecności militarnej Stanów Zjednoczonych 
i Paktu Północnoatlantyckiego; obecności bezpośredniej i koncentracji 
floty, jakiej nigdy przedtem nie było w tym regionie. Siły amerykańskie i NATO, 
czyli tzw. siły multilateralne, uczestniczą we wrogich działaniach skierowanych prze- 
ciwko Libanowi, jego narodowi, przeciwko jego postępowym ł narodowym siłom, 
a także przeciwko Syrii i pozycjom awangardowych sił rewolucji palestyńskiej. 


Jednocześnie następuje odchodzenie od wielu ważnych celów politycznych, spo- 
łecznych i ekonomicznych, jakie wcześniej udało się urzeczywistnić w niemałej 
liczbie krajów arabskich. Nasza partia zawsze potwierdzała 1 dziś jeszcze bardziej 
potwierdza w całej swej działalności i wśród mas tę jaskrawą prawdę, której dziś 
zaprzeczają owi ryzykanci wraz z ośrodkami reakcji. Są to ci sami ludzie, którzy, 
szczególnie w latach siedemdziesiątych, deklarowali, że odprężenie międzynarodowe 
to nic innego, jak tylko ugoda między dwoma mocarstwami uzyskiwana kosztem 
wyzwoleńczych i postępowych ruchów narodów. I oto następują wydarzenia i fakty 
niepodważalnie wykazujące słuszność tego, co twierdziliśmy wczoraj i twierdzimy 
dziś, podważające wszystkie te „teorie” i kłamstwa. 

Powyższa prawda zmusza nas do wyjścia naprzeciw problemom pokoju i oddalenia 
groźby wojny oraz do podjęcia określonych, zdecydowanych działań w celu umocnie- 
nia pokoju i redukcji zbrojeń, wygaszenia ognisk wojny zgodnie ze specyfiką naszych 
krajów i z ich różnorodnymi sytuacjami, Jeśli prawdą jest, że walka e pokój to, 
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innymi słowy, walka klasowa, obejmująca różne aspekty Życia społecznego, politycz= 
nego, gospodarczego i ideologicznego, to prawdą jest także, że nie istnieje i nie może 
istnieć jedna tylko forma odpowiadająca tej walce ani gotowe recepty odpowiednie 
w każdym miejscu i w każdym czasie dla walki o pokój i o wyeliminowanie groż- 
by wojny. A to nie idzie w parze ze sztywnymi formami, które narzucają prioryte- 
ty na tę lub tamtą śtronę czy na tę lub inną metodę walki, W tym kontekście 
jesteśmy pewni, że nie ma i nie może być „muru chińskiego” pomiędzy walką 
o pokój i o uniknięcie groźby wojny oraz walką przeciw imperializmowi czy walką 
o dobro społeczne i gospodarcze dla mas pracujących, czy walką e dobro narodowe 
zdecydowanej większości, czy walką o ustanowienie i umocnienie swobód demokra- 
tycznych dla mas, bo jeśliby tak nie było, to nasze wezwania o pokój i o wyeli- 
minowanie groźby wojny, ogólnie rzecz biorąc, w naszych krajach będą tylko 
wezwaniami dalekimi od żywej i konkretnej rzeczywistości, niczym innym, jak tylko 
pustym sloganem. 


Mówiąc konkretnie — w Kurcze odbyły się wielkie masowe demonstracje prze» 
ciwko rozmieszczeniu amerykańskich rakiet średniego zasięgu w Republice Federal- 
nej Niemiec, w Wielkiej Brytanii i we Włoszech; demonstracje, jakich niewiele ;było 
w historii, jeśli chodzi o ich zasięg I różnorodność sił uczestniczących w nich. A mimo 
to rakiety zostały rozmieszczone! Nie pomniejszając znaczenia tej formy walki i jej 
efektu, który z pewnością jest brany pod rozwagę w większości kręgów reakcyjnych, 
a nawet w obecnej administracji amerykańskiej, ciężko już dyszącej w szaleńczym 
wyścigu zbrojeń, powstaje pytanie: co dalej po rozmieszczeniu rakiet? W świetle tego 
pytania w poważny i odpowiedzialny sposób uwidacznia się znaczenie żywej i kon- 
struktywnej współzależności pomiędzy walką o pokój i przeciwko groźbie wojny oraz 
walką o uregulowanie narastających problemów społecznych i ekonomicznych, z któ- 
rymi borykają się społeczeństwa w krajach kapitalistycznych Europy i które spra- 
wiają, że budżet zbrojeń jest dla nich ciężkim brzemieniem, pod którym uginają się 
masy pracujące i znaczna większość tamtych społeczeństw, W tym kontekście uwi- 
dacznia się też znaczenie silniejszego powiązania między ruchem pokoju i ruchem 
robotniczym, waga silniejszego powiązania między walką o pokój i walką o znalęzie- 
nie nowych możliwości pracy, o bezpieczeństwo publiczne, o obronę praw pracowni» 
czych przed zakusami wielkiego kapitału (por. VII Zjazd Niemieckiej Partii Komue 
nistycznej). 


Mówiąc jeszcze bardziej konkretnie I nawiązując do rzeczywistości naszego kraju, 
stwierdzam, iż w Libanie dokonuje się teraz amerykańsko-natowsko-izraelska 
agresja i okupacja około połowy jego terytorium; kraj mój walczy z Imperialistycz- 
nym planem doprowadzenia poprzez wydarzenia w Libanie do drugiej rundy rokowań 
typu Camp David, wzmocnionych teraz przez projekty R. Reagana. A plan ten dotyczy 
nie tylko Libanu, lecz wszystkich innych, bez wyjątku, krajów arabskich. Właśnie 
z tego powodu jednostki szóstej floty amerykańskiej j okręty wojenne Paktu Półno. 
cnoatlantyckiego stacjonują u wybrzeży Libanu, a te rejony kraju, które nie poddały 
się wewnętrznym siłom faszystowskim, są przez nie ostrzeliwane, co ma pomóc 
owym siłom w rozciąganiu panowania nad całym Libanem, Zmierza się w ten sposób 
do umocnienia na Bliskim Wschodzie potencjału arabskich państw reakcyjnych w 
imię tzw. jedności strategicznej w tym regionie! A wszystko to dla zapewnienia cał- 
kowitego panowania imperializmu amerykańskiego na obszarze Bliskiego Wschodu aż 
po granice Związku Radzieckiego. Ma to zapewnić, oprócz kluczowej pozycji stra- 
tegicznej, również bogactwa naturalne, a szczególnie ropę naftową, Wszystko to za- 
graża nie tylko bezpieczeństwu ludzi zamieszkujących ten region, lecz także bezpie- 
czeństwu samego Związku Radzieckiego i pokojowi na całym świecie, 


139 


Jak więc przebiega walka o pokój f przeciwko grożbie wojny w takiej właśnie 
sytuacji i takich warunkach? Nasz narod i jego siły postępowe, od kilku już Iat, 
dają odpór temu planowi imperialistycznemu, a zdecydowanie i upór w kontynuowa- 
niu walki, pod różnymi postaciami, aby go obalić jest konkretnym, robotniczym 
wkładem w uzyskanie równowagi Sił w regionie — nie na korzyść imperializmu 
afherykańskiego i jego sojuszników. Równowaga sił ma być końcowym rezultatem 
owego konkretnego, robotniczego wkładu dla dobra sił pokojowych w regionie i w 
świecie. Bohaterski odpór wobec amerykańsko-natowskiej agresji, wciąż trwają- 
cej i obejmującej określone obszary Libanu, oraz zapobieżenie, aż do chwili obecnej, 
panowaniu wewnętrznych sił faszystowskich w tym regionie i w całym kraju — to 
konkretny, robotniczy wkład dla dobra sił pokojowych regionu i świata. Jednocześnie 
ważne znaczenie ma wsparcie militarne, polityczne i materialne, niezawodne i nie- 
ograniczone, jakie dziś Syrii zapewnia Związek Radziecki, Trzeba bronić współpracy 
syryjsko-radzieckiej przed naciskiem politycznym i militarnym ze strony imperializ- 
mu, Izraela i reakcji, trzeba nie dopuścić do rozciągnięcia układów z Camp David na 
wszystkie kraje arabskie. Na tym polega nasz konkretny, robotniczy wkład na rzecz 
sił pokojowych regionu i świata, 


Negocjacje polityczne, jakie miały miejsce w Genewie między różnymi ugrupowa- 
niami libańskimi, były następstwem bohaterskiej obrony przed amerykańsko-nato- 
wską agresją na Liban. Nawet jeśli nie były one kontynuowane, nie doprowadziły 
do anulowania ugodowego porozumienia izraelsko-libańskiego £ do wycofania wszy- 
stkich obcych sił z Libanu — to stanowią one także konkretny, robotniczy wkład 
na rzecz sił pokojowych w regionie i w świecie. Na cały region rozszerza się kon- 
sekwentna walka przeciw awanturniczym atakom imperializmu, także przeciwko pla- 
nom R. Reagana, przeciwko bazom wojskowym — to też jest konkretny, robotniczy 
wkład na rzecz sił pokojowych regionu i świata, Hamulcem w rozwoju aktywnego 
i słusznego ruchu mas arabskich jest owo wiełkie więzienie, w którym ukrywa się 
przed tymi masami swobody demokratyczne w wielu krajach arabskich i strach 
przed tymi, którzy mogą teraz masy te poruszyć. Dlatego też ta wyczerpująca wal- 
ka, nieustępliwość, niecofanie się przed ofiarami, same w sobie, są gwarancją usta- 
nowienia przynajmniej tych swobód, bez których nie może być mowy o możliwo- 
ściach przeciwstawienia się awanturniczym atakom imperializmu ł zadaniu mu klę- 
ski ani o możliwościach umocnienia pokoju i bezpieczeństwa w naszym regionie 
czy o możliwościach oddalenia groźby rozpętania w nim wojny. 


Z powyższego wynika, iż jesteśmy absolutnie pewni, że w atmosferze pokoju, 
odprężenia międzynarodowego, redukcji zbrojeń i pokojowego współistnienia różnych 
systemów społecznych rozszerza się, przed arabskim ruchem narodowowyzwoleń- 
czym, pole działania w celu realizacji jego dążeń dotyczących wyzwolenia, całkowi- 
tej niepodległości i postępu społecznego. Jesteśmy całkowicie przekonani, że uwzglę- 
dnia to obiektywne i konkretne warunki, w jakich znajduje się nasz kraj oraz sta- 
nowi potwierdzenie żywego i dialektycznego związku między walką o pokój i wyeli- 
minowaniem groźby wojny oraz między walką przeciw imperializmowi, jego zakusom 
i planom, a także walką o swobody demokratyczne dla mas w Całym Świecie arab- 
skim. 


Nieugięta walka prowadzona przez obóz socjalistyczny, ze Związkiem Radzieckim 
na czele, o pokój, rozbrojenie i o pokojowe współistnienie różnych systemów społe- 
cznych i szeroko zakrojona waika masowa, jaką podejmują dziś ruchy pokojowe, 
stale wzbogacane są 0 nowe formy i treści w wielu krajach świata, szczególnie 
w Europie — przeciw amerykańskim rakietom średniego zasięgu, o wyeliminowanie 
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groźby trzeciej wojny światowej — rozszerza pole działanfa ruchów narodowowy- 
zwoleńczych i możliwości realizacji ich celów; z drugiej strony walka, którą prowa- 
dzą te ruchy narodowowyzwoleńcze, każdy na swoim terenie, przeciw atakom ze 
strony imperializmu, na którę są dziś narażone, oraz poparcie ze strony narodu, 
z którym spotyka się ta walka, oraz pogłębianie tego poparcia i uczynienie z niego 
nierozłącznej części zadań ruchu pokojowego — oba te rodzaje walk stwarzają możli- 
wości odparcia ataków imperializmu i — w konsekwencji— zapewnienia przesłanek 
zwycięstwa pokoju i wyeliminowania groźby wojny. Walka o pokój i o wyelimino- 
wanie groźby wojny oraz walka przeciwko imperializmowi to dwie strony tego 
samego medalu, będącego nie do rozdzielenia I nawzajem się uzupełniające, a każda 
próba ich rozdzielenia jest sztuczna, jest niedostrzeganiem rzeczywistości i faktów. 


Świadomość tej prawdy nie dotarła jeszcze w pełni do szerokich mas; nie twierdzę 
też, że ten wyrażny związek między walką o pokój i walką przeciwko imperializmo- 
wi urzeczywistnia się łatwo, bez zahamowań i trudności. Jest tak dlatego, że szerokie 
masy nadal podlegają dużemu wpływowi środków propagandy imperialistycznej i po- 
tężnej reakcji, która je opanowuje i która codziennie rozprzestrzenia zgubną propa- 
gandę i celowe kłamstwa o rzeczywistej sytuacji międzynarodowej i jej faktach, de- 
formuje i wypacza stanowiska państw socjalistycznych i ich odpowiedzialne, kon- 
struktywne propozycje dotyczące zachowania pokoju w Świecie. Wszystko to dzieje 
się w ramach zaciekłej kampanii przeciwko Związkowi Radzieckiemu i przeciwko 
komunizmowi. W tym kontekście przed nami, przed wszystkimi siłami narodowymi 
i postępowymi, pojawiają się ważne zadania mobilizacyjne i propagandowe, zakro- 
jone na szeroką skalę, których celem jest stawienie czoła ośrodkom propagandy 
imperialistycznej i reakcyjnej, demaskowanie i obalanie jej celowych kłamstw po 
to, aby zaszczepić w świadomości szerokich mas przekonanie, że to właśnie impe- 
rializm wywołał w historii dwie wojny światowe dla rozwiązania własnych, trud- 
nych kryzysów gospodarczych kosztem rozlewu krwi milionów ludzi; stawia on dziś, 
z tych samych powodów, cały świat na krawędzi trzeciej wojny światowej i dąży 
do przerzucenia skutków swoich kryzysów na nasze narody; właśnie imperializm 
amerykański rozpoczął wojnę przeciwko narodowi libańskiemu bez wypowiedzenia, 
tak jak to wcześniej zrobił w Wietnamie, Korei i niedawno w Grenadzie; czyni on 
to wszystko dla zapewnienia sobie absolutnego panowania i rozszerzenia skali gra- 
bieży naszych dóbr i bogactw. Koncentracja wojennej floty, wyposażonej w broń 
nuklearną, wokół naszych wybrzeży kryje w sobie zarzewie wojny światowej, mogą- 
cej się rozpocząć od naszego kraju. W tym świetle rachuby niektórych ludzi, że 
Stany Zjednoczone rozwiążą problem libański | problemy bliskowschodnie, a zwłasz- 
cza problem palestyński, nie są niczym innym, jak narażeniem naszego kraju na 
jeszcze większe rozdarcie, interwencje i kontrole kosztem naszej niepodległości, in- 
tegralności terytorialnej i samostanowienia oraz kosztem naszego postępu, naszej 
przyszłości i rozwoju demokratycznego naszego kraju. - 


Zadania, jakie zostały tu przedstawione jako nieliczne z wielu przykładów, są ża- 
daniami trudnymi i — bez wątpienia, mimo intensywnej propagandy amerykańskiej 
i reakcyjnej, która ma znaczne możliwości, nie są zadaniami niemożliwymi do reali- 
zacji, a sukces w ich realizacji byłby jednocześnie sukcesem w rozwoju walki o pokój 
i wyeliminowanie groźby wojny, do czego dążą wszystkie siły miłujące pokój i każ- 
dy, kto chce spokojnie żyć, | 
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"MICHEL MOUNAYER" | 


Każdy fałsz ma swój kres, jak mówi arabskie przysłowie. A fałszem tym był libań- 
„ sko-izraelski układ z 17 maja 1983 r. i pomimo prób utrzymania za pomocą represji 

1 terroru nie przetrwał ani jednego dnia. W komunikacie ogłoszonym po anulowa- 
niu układu libańsko-izraelskiego Biuro Polityczne KC Syryjskiej Partii Komunistycznej 
stwierdza, że „ewolucja, która następowała t nadal następuje w Libanie, a zwłaszcza 
wyzwolenie Bejrutu Zachodniego, jego powrót do obozu patriotycznego 4 wycofanie 
amerykańskiej piechoty morskiej z terenu Libanu, a w wyniku tego anulowanie 
układu z 17 maja, jest wielkim zwycięstwem patriotycznych Sił libańskich i narodu 
libańskiego. Jest ono także zwycięstwem konsekwentnej polityki Syrii, patriotycznego 
sojuszu syryjsko-libańsko-palestyńskiego oraz zwycięstwem całego arabskiego ruchu 
narodowowyzwoleńczego. Wydarzenie to stanowi jednocześnie silny cios w amerykań- 
ską politykę imperialistyczną zmierzającą do panowania nad Libanem, utworzenia 
z niego protektoratu amerykańskiego i tzraelskiego, arsenału broni 4 bazy wypadowej 
przeciwko Syrii i pokojowi światowemu”, 

Naród libański chce ojczyzny wolnej, suwerennej, zjednoczonej i ściśle związanej 
ze światem arabskim, a zwłaszcza z Syrią. Układ natomiast miał mu tę niepodległość, 
suwerenność i jedność odebrać i oderwać od arabskiego otoczenia, Dlatego też sztandar 
walki przeciwko układowi z 17 maja stał się sztandarem jedności narodowej, pod któ- 
rym patrioci libańscy, bez względu na różnicę poglądów, religię i przynależność kla- 
sową, bohatersko walczyli z izraelską inwazją i z imperialistyczną amerykańsko- 
natowską agresją. Usunęli z terytorium Libanu marines, obalili sam układ i kon- 
tynuują walkę w celu oczyszczenia ziemi libańskiej z brudu okupacji izraelskiej, wal- 
kę, która jest aktem bohaterstwa i poświęcenia. Zwycięstwo to mogło się dokonać 
dzięki walce — wojskowej i politycznej — narodu libańskiegooraz udziałowi w niej 
wszystkich sił patriotycznych i postępowych: Frontu Ocalenia Narodowego, Ruchu 
Amal i Libańskiej Partii Komunistycznej. Mogło się ono dokonać także dzięki soju- 
szowi i współdziałaniu z Syrią oraz dzięki wszechstronnemu poparciu Związku Ra- 
dzie”xiego. 

Sztandar walki przeciwko układowi z 17 maja stał się jednocześnie sztandarem so- 
lidarności Arabów, a zwłaszcza Syrii, znarodem Libanu. Bardzo trudno byłoby wyobra- 
zić sobie to zwycięstwo, gdyby Syria nie przyjęła zdecydowanej postawy wobec kapitu- 
lanckiej polityki w tym rejonie w okresie od Camp David do układu z 17 maja i gdyby nie 
jej odwaga w odparciu całej polityki hegemonizmu amerykańskiego, co uczyniło z Syr11 
bastion oporu i przeciwstawienia. Trudno byłoby też wyobrazić sobie to zwycięstwo 
bez wsparcia ze strony sił wolności ł pokoju na świecie ze Związkiem Radzieckim, 
wiernym przyjacielem narodów arabskich, na czele. Związek Radziecki i rodzina kra- 
jów socjalistycznych udzieliły Syrii i narodowi libańskiemu wydatnej pomocy zarówno 
w dziedzinie politycznej, jak i militarnej oraz technicznej. Jest to fakt o wielkim zna- 
czeniu, potwierdzający, że sojusz ze Związkiem Radzieckim, połączony z wolą oporu, 
walki i poświęcenia, jest gwarancją zwycięstwa nad imperializmem, z jego głównym 
motorem — Stanami Zjednoczonymi, bez względu na trudności, jakie ta walka 
napotyka. Zwycięstwo to potwierdziło, że w oparciu o mandat izraelski i imperialis- 
tyczny, drogą izolowania Arabów i pod sekciarskim i izolacjonistycznym kierownic- 
twem niemożliwe jest tworzenie jakiegokolwiek rządu w Libanie i osiągnięcie ja- 
kiejkolwiek stabilizacji. 

Anulowanie układu z 17 maja ma wydźwięk ogólnoarabski i międzynarodowy. Zmą- 
ciło ono atmosferę beznadziejności i kapitulanctwa, którą od czasu Camp David pró- 


e Dziennikarz syryjski. 
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bowali tworzyć w tym rejonie Imperialiści amerykańscy I ich poplecznicy. Dowiodło, 
że decyzje imperialistów i Izraela nie są obowiązujące dla żadnego narodu bez 
względu na jego wielkość, o ile naród ten ma wolę walki w obronie swej ojczyzny 
4 dumy. Wykazało też, że dzięki konsekwentnej walce i wykorzystaniu układu sił na 
świecie, nieustannie zmieniającego się na niekorzyść imperializmu i reakcji, można 
pokrzyżować i doprowadzić do klęski, prowadzoną od dłuższego czasu przez kolonia- 
listów, politykę kanonierek. Świadomość tego faktu jest bardzo ważna dla wszystkich 
bojowników, gdyż umacnia w nich ducha wiary w przyszłość, w sensie kontynuacji 
walki. Anulowanie tego układu będzie bodźcem dla narodu egipskiego, dla jego sił 
patriotycznych, do obalenia zdradzieckich układów z Camp David. Umacnia też ono 
wiarę mężnego narodu palestyńskiego w słuszność prowadzonej pod sztandarem OWP 
walki, w celu pokrzyżowania kapitulanckich planów dotyczących Bliskiego Wscho- 
du, od planu Reagana poczynając, poprzez ideę zjednoczenia Zachodniego Brzegu 
z Jordanią, do autonomii i do odzyskania prawa powrotu na utracone ziemie, samo- 
stanowienia i utworzenia niepodległego państwa narodowego. 

Zwycięstwo to, jak każde zwycięstwo nad amerykańską i natowską polityką 
agresji, stanowi wkład do walki narodów świata z groźbą katastrofy nuklearnej, przy- 
gotowywanej przez amerykańskich imperialistów i podżegaczy wojennych. Wykazało, 
że przeciwstawienie się kanonierkom i wojskom amerykańskim jest możliwe. Po raz 
pierwszy od wojny wietnamskiej zostały strącone amerykańskie samoloty, a admini- 
stracja Reagana została zmuszona do wycofania swych wojsk z ziemi, na której one 
lądowały. Anulowanie układu z 17 maja, ogłoszone w samym Bejrucie, stanowi ostrą 
replikę na głosy występujące przeciwko patriotycznej polityce Syrii i próbujące 
wykazać jej nieskuteczność. Jest ono praktycznym dowodem znaczenia kontynuacji 
tej polityki oraz umocnienia współpracy ze W BRR patriotami, a także zespole- 
nia ich szeregów. | 

Ten niewątpliwy sukces, jakim było anulowanie układu, powinien zaostrzyć czuj- 
ność i doprowadzić do poświęcenia większej niż kiedykolwiek uwagi umacnianiu 
frontu wewnętrznego, zamknięciu drogi przed każdą próbą zachwiania sytuacji wew- 
nętrznej i zapobieżeniu podziałowi sił patriotycznych w Syrii i Libanie, gdyż jedność. 
szeregów patriotycznych jest na obecnym etapie zasadniczym zadaniem i niezbędnym 
warunkiem utrwalenia tego sukcesu I marszu ku następnym zwycięstwom, Należy 
maksymalnie zwiększyć czujność wobec groźby nowej agresji amerykańsko-izrael- 
skiej, ponieważ ciągle wzrasta nienawiść amerykańskiego imperializmu do Syrif, 
do jej patriotycznej polityki i kluczowej roli w arabskim ruchu narodowowyzwoleń- 
czym. Witając te zwycięstwa, uznając ich wielkie znaczenie i wpływ na rozwój arab- 
skiego ruchu narodowowyzwoleńczego, Syryjska Partia Komunistyczna ostrzegła jed- 
nocześnie, że walka trwa nadal, że groźba agresji amerykańsko-izraelskiej na libańskie 
siły patriotyczne i na wojska syryjskie w Libanie nadal istnieje, że siły imperialistycz- 
ne i izraelskie, a także reakcyjne kręgi arabskie, z Arabią Saudyjską, prowadzą ak-' 
tywne próby podzielenia libańskich szeregów patriotycznych, zaostrzenia waśni reli- 
gijnych oraz zmiany patriotycznej orientacji Syrii i zniweczenia jej oporu. 

Powstanie masowego ruchu patriotycznego zarówno w Libanie, Syrii, jak i w całym 
świecie arabskim jest najlepszą gwarancją zamknięcia drogi dla spisków imperializ- 
mu, syjonizmu i reakcji, Ma największe znaczenie w marszu naprzód ku wyzwoleniu 
wszystkich ziem okupowanych przez Izrael od 1967 r. W tym celu potrzebne są wielo- 
stronne wysiłki. Nadal aktualna jest propozycja radziecka dotycząca zwołania 
międzynarodowej konferencji poświęconej problemom Bliskiego Wschodu, Propozy- 
cja ta zyskała poparcie w rezolucji ostatniej sesji Zgroriadzenia Ogólnego NZ, poś- 
więconej problemom Bliskiego Wschodu. Przebieg wydarzeń potwierdzą raz jeszcze 
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słuszność stanowiska radzieckiego w sprawie uregulowania sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. Syryjska Partia Komunistyczna uważa jednocześnie, że zasadniczą gwa- 
rancją utrwalenia osiągniętych sukcesów i rozszerzenia ich o usunięcie amerykańskiej 
floty wojennej z wód libańskich oraz wyzwolenie Południa spod okupacji izraelskiej 
jest zapewnienie jedności libańskich szeregów patriotycznych, odrzucenie haseł sek- 
ciarskich i umocnienie sojuszu z arabskimi siłami wyzwoleńczymi. Gwarancją osiąg- 
nięcia tych celów jest również umocnienie sojuszu z Syrią £ oparcie się na jej patrio- 
tycznej postawie, która jest wyrazem woli całego narodu syryjskiego, Narodowego 
Frontu Postępowego i sił zbrojnych pod silnym i zdecydowanym kierownictwem pre- 
zydenta Hafeza Al-Asada. Wśród narodów arabskich, popierających słuszną walkę 
narodu libańskiego, na pierwszym miejscu znalazła się Syria, niosąca mu różnorodną 
pomoc — polityczną i wojskową, uzasadnioną jednością bratnich narodów — syryj- 
skiego i libańskiego, ich wspólnym losem i walką Bree Wzo niebezpieczeństwu 
zagrażającemu ich narodowym interesom. 


"Walka narodu libańskiego i jego sił patriotycznych była i pozostanie także sprawą 
narodu syryjskiego z racji silnych więzi łączących te obydwa bratnie, sąsiadujące 
ze sobą kraje. Dlatego umocnienie roli Syrii, zespolenie szeregów przeciwko zakusom 
imperialistów, syjonistów i reakcji jest głównym zadaniem wszystkich sił patrio- 
tycznych i postępowych w Syrii i w krajach arabskich. Nie mogąc zmienić stano- 
wiska Syrii na drodze bezpośredniej agresji militarnej; imperializm  amery- 
kański, wespół z Izraelem, próbuje tego dokonać poprzez nacisk ekonomiczny, wyko- 
rzystywanie trudności gospodarczych oraz próby podsycanią sporów wewnętrznych 
i dzielenia szeregów patriotycznych. Postępowi patrioci i całe społeczeństwo Syrii od- 
czuwają dziś, silniejszą niż kiedykolwiek, potrzebę niesienia braterskiej pomocy li- 
bańskim siłom patriotycznym, ponieważ stało się jasne, iż Syria, na równi z Libanem, 
jest obiektem planów imperialistyczno-syjonistycznych. Bowiem autorzy tych planów 
wiedzą, że Syria, poprzez swą patriotyczną postawę, stanowi główną przeszkodę w 
realizacji ich agresywnych i hegemonistycznych zamierzeń w całym rejonie, że jest 
ona głównym punktem oparcia dla narodu libańskiego, walnie przyczyniając się do 
jego zwycięstw. Komuniści syryjscy uważają, że wielkie znaczenie w umocnieniu Sta- 
nowiska Syrii ma realizacja wysuniętych przez masy ludowe postulatów gospodar- 
czych, zwiększenia roli mas i rozszerzenia demokracji, zainteresowania wzrostem 
produkcji i rozszerzenia działalności Narodowego Frontu Postępowego. 


Pisząc o rozwoju rewolucji palestyńskiej, członek Biura Politycznego KC Pale- 
styńskiej Partii Komunistycznej — N. Aszchab (Na trudnym, ostrym zakręcie, 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” nr 3/1984) stwierdził, że „burżuazją palestyńska 
postanowiła poświęcić możliwość utworzenia takiego (niezależnego) państwa w zamian 
za obietnicę, że jej interesy zostaną zagwarantowane przez reżim jordański, Rzu- 
cono hasło: «ratuj, co się da!». Rzecznicy takiego stanowiska, wspólnie ze zwolen- 
nikami projektu utworzenia konfederacji między Jordanią a ziemiami palestyński- 
mi (po ich wyzwoleniu spod okupacji izraelskiej), ze zwolennikami utworzenia «pa- 
lestyńskiego rządu na wygnaniu», słowem, przedstawiciele wielkiej burżuazji pale- 
styńskiej zaczęli wywierać coraz większą i, niestety, waańóca, presję na kierownictwo 
OWP*. 

Imperializm, syjonizm i reakcja arabska, reprezentowana szczególnie przez kola- 
_borancki reżim jordański, działają aktywnie i różnymi metodami w kierunku likwi- 
dacji OWP i odebrania jej prawa do reprezentowania arabskiego narodu palestyń- 
skiego, którego jest ona dziś jedynym prawowitym przedstawicielem. Spotkania Arafa- 
ta w Jordanii, po przywróceniu do życia parlamentu z 1867 r., z reprezentantami obu 
Brzegów, jego oddalenie się od Syrii — naturalnego sojusznika sprawy narodu pale- 
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styńskiego, ułatwiają te działania. Decyzja *o wizytach wspólnych delegacji jordań- 
sko-palestyńskich w kilku krajach europejskich i arabskich jest oficjalnym uznaniem 
udziału reżimu jordańskiego w reprezentowaniu narodu palestyńskiego oraz jego 
prawa do decydowania o losie i sprawach tego narodu. 

W komunikacie końcowym po wizycie G. Alijewa w Syrii czytamy m.in.: „strony 
uważają, że realizacja dążeń narodowych Palestyńczyków jest niemożliwa bez prze- 
strzegania uchwał Narodowej Rady Palestyńskiej, których celem jest przeciwdziałanie 
agresji Izraela i separatystycznym konszachtom z Camp David, również «planowi 
Reagana», bez ścisłej współpracy OWP i Syrii, a także wszystkich postępowych 
państw arabskich i sił patriotycznych świata arabskiego”. 

Spotkania J. Arafata w Jordanii, po wizycie w Kairze, nasiliły więc atmosferę zagro- 
' żenią wokół rewolucji palestyńskiej, co wymaga ściślejszej niż kiedykolwiek obrony 
jedności OWP i jej linii patriotycznej, antyimperialistycznej i antysyjonistycznej. w 
łonie OWP, dzięki rozwinięciu „specjalnych stosunków” z reżimem jordańskim po- 
przez utworzenie specjalnych komisji przez KC organizacji Fatah, dwustronne spot- 
kania i stronniczą informację, rozszerzył się nurt prawicowy, Pojawiły się kolejne 
ustępstwa ze strony niektórych przywódców. S. Kamal ogłosił „gotowość Organizacji do 
upoważnienia Jordanii do prowadzenia w jej imieniu pertraktacji w sprawie uregulo- 
wania kwestii palestyńskiej” (Al-Watan”, 15 1). Ch. Al-Hasan głosi „gotowość do wy- 
rażenia zgody na autonomię na Zachodnim Brzegu i w strefie Gazy” („Al-Watan”, 18 I). 
Znika w tym wszystkim żądanie utworzenia państwa palestyńskiego. Jednocześnie 
wiadomo, że walka i opór narodu palestyńskiego były, przez długie lata, bodźcem dla 
narodów arabskich do walki z imperializmem i syjonizmem, mobilizowały narody 
świata do solidarności. Obecnie, w obliczu prób zaprzeczenia jego praw, powinien on 
umocnić solidarność z patriotami libańskimi i z Syrią we wspólnej walce przeciwko 
okupacji amerykańsko-izraelskiej. 

Praktycznym wyrazem oficjalnej orientacji politycznej Jordanii są natomiast coraz 
ściślejsze powiązania z polityką amerykańską, coraz większa wrogość wobec arab- 
skich ruchów wyzwoleńczych i gotowość do zbrojnej przeciwko nim interwencji si= 
łami szybkiego reagowania, finansowanymi i wspomaganymi przez Reagana w imię 
uchrony bezpieczeństwa i stabilizacji regionu. Wypowiedzenie porozumienia z 17 maja 
jest odpowiedzią na wszystkie próby Izraela skierowania państw arabskich, jednego 
po drugim, na drogę rozwiązań częściowych i separatystycznych, jest odpowiedzią 
sa zdradę z Camp David i na próbę zniweczenia prawa arabskiego narodu palestyń= 
skiego do samostanowienia, a zwłaszcza do utworzenia niepodległego państwa. 

Jednocześnie Palestyńska Partia Komunistyczna konsekwentnie dąży do zlikwido- 
wania korupcji, która, wskutek zdemoralizowania petrodolarami wpływowej warstwy 
biurokracji, przybrała w Organizacji Wyzwolenia Palestyny zastraszające rozmiary. 
Demokracja, w przekonaniu partii komunistycznej, winna stać się fundamentalną za- 
sadą przy opracowywaniu i podejmowaniu decyzji, rozwiązań politycznych, a także 
w stosunkach wzajemnych między różnymi organizacjami palestyńskimi, Utworzenie 
najszerszego palestyńskiego zgromadzenia narodowego na bazie zachowania jedności 
OWP oraz walki z polityką ustępstw i rezygnacji z uchwał Palestyńskiej Rady Naro- 
dowej jest zadaniem wszystkich patriotów palestyńskich bez wyjątku. 


Nasilenie działań miliarnych między Irakiem a Iranem, trwanie szaleńczej wojny, 
sprzecznej z interesami obu narodów i niszczycielskiej dla ich gospodarki, dziesiątki 
tysiący ofiar, wszystko to wywiera wpływ na rozwój sytuacji w rejonie Bliskiego 
Wschodu i leży w interesie imperializmu, syjonizmu i reakcji. A. Hąwari, członek 
kierownictwa Ludowej Partii Iranu (Tudeh) tak mówił o tej wojnie: „olbrzymie straty 

przynosi pozbawioną wszelkiego sensu wojną irańsko-iracka, Setki tysięcy zabitych 


4 rannych, miliony ludzi bez dachu nad głową, skazanych na wegetację w skrajnie 
trudnych warunkach, z dala od rodzinnych stron, Według pewnych obliczeń straty 
spowodowane wojną sięgają 200 mid dolarów, Wydatki ną cele wojskowe pochłaniają 
jedną trzecią budżetu państwowego. Natomiast w dziedzinie politycznej wojna spo- 
wodowała umocnienie pozycji sił prawicowych, ich dominującej roli w organach wła- 
dzy. Na płaszczyźnie międzynarodowej konflikt zbrojny sprzyjał t sprzyja realizacjć 
timperialistycznej polityki agresji i ingerencji w wewnętrzne sprawy krajów naszego 
rejonu. Ludowa Partia Iranu, podobnie jak większość społeczeństwa irańskiego, kon- 
sekwentnie apowiada się za jak najszybszym pokojowym rozwiązaniem bratobójcze. 
go konfliktu”, 

Z drugiej strony wojna, którą wszczął rząd iracki przeciwko Iranowi, była jed- 
nym z najokrutniejszych skutków reakcyjnej, krwawej polityki wewnętrznej, wyra- 
żała dążenie do hegemonii i dominacji oraz pragnienie odgrywania takiej roli jak 
kiedyś reżim szacha w rejonie Zatoki Perskiej. Pewne kręgi imperialistów amery- 
kańskich rozpoczęły przygotowania do interwencji w rejonie Zatoki Perskiej pod 
pretekstem ochrony ich — rzekomo zagrożonych — interesów eksportu ropy nafto- 
wej. Brytyjskie siły wojskowe także przygotowują się do przybycia w ten rejon w ce- 
lu umocnienia tam pozycji W. Brytanii, Wojna ta, z tragicznymi skutkami dla na- 
rodów irackiego i irańskiego (wielkie straty ludzkie i całkowite zniszczenie gos- 
podarki), niosąca korzyści ich wrogom, a zwłaszcza imperializmowi amerykańskie- 
mu, syjonizmowi i reakcji, pogłębia kryzys w tych krajach i z kwestii alternatywy 
demokratycznej czyni aktualną i najpilniejszą konieczność. 

Komuniści obu krajów od samego początku opowiadali się przeciwko wojnie i żą- 
dali uregulowania metodami pokojowymi wszelkich istniejących pomiędzy nimi spo- 
rów. Trzeba jednocześnie wyrazić głębokie oburzenie i surowo potępić bestialski mord, 
jakiego dopuściły się władze Iranu, skazując na śmierć 10 bojowników z partii Tudeh. 
Orientacja władz Iranu na prawo oraz ich wrogość wobec demokracji i interesów 
społeczeństwa irańskiego są wodą na młyn działań imperialistycznych i popychają 
Iran ku ślepej i krwawej dyktaturze. W publikowanym w „Prawdzie” oświadczeniu 
partii Tudeh czytamy m.in.: „koła rządzące w Iranie, dokonując zwrotu na prawo w 
polityce wewnętrznej i zagranicznej, zrezygnowały z celów rewolucji z 1979 r., aby 
zblizyć się do agresywnego imperializmu amerykańskiego, uciekły się do bezpreceden- 
sowej awantury politycznej”. 

Amerykański imperializm zwiększa swą aktywność według kompleksowego planu, 
próbując narzucić światu swój hegemonizm; zaostrza sytuację międzynarodową 
i przygotowuje niszczycielską wojne nuklearną przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i narodom świata. Usiłuje narzucić narodom i państwom arabskim swe plany, 
łącznie z rozmieszczaniem rakiet „Pershing” i „Cruise” na ich terenach lub w rejonach 
pobliskich, jak to ma miejsce na Sycylii. W planach dotyczących wojny libańskiej 
i innych wojen bliskowschodnich ważną rolę odgrywa VI flota amerykańska oraz siły 
szybkiego reagowania. Ale od 16 marca br. trzeba brać pod uwazę jeszcze jedną stra- 
szliwą siłę, tj. rakiety „Cruise” z głowicami nuklearnymi zainstalowane w bazie Corni- 
so na Sycylii. 

Dlatego też obowiązkiem narodu syryjskiego oraz wszystkich sił patriotycznych 
i postępowych w Syrii i w innych krajach arabskich jest nasilenie walki z amerykań- 
skimi planami wojny i agresji, walki o usunięcie rozmieszczonych rakiet i uniemożli- 
wienie rozmieszczania następnych po to, aby kraje arabskie nie stały się teatrem 
wojny światowej i bazą wypadową dla agresji przeciwko ich wielkiemu przyjacielo- 
wi — Związkowi Radzieckiemu i innym narodom Świata, Walka z tymi planami jest 
nieodłączną częścią ogólnej walki narodowowyzwoleńczej. 
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Analizując aktualną sytuację międzynarodową, charakteryzującą się zaostrzeniem 
napięć w skali globalnej i regionalnej, dochodzimy do wniosków, które odzwier= 
ciedlają źródła i niektóre główne tendencje współczesnego rozwoju sytuacji między= 
narodowej. Po pierwsze, w warunkach bardzo ostrego powszechnego kryzysu kapi- 
talizmu najbardziej reakcyjne kręgi imperializmu USA próbują, poprzez dalekosięż- 
ne rozszerzanie potencjału militarnego, któremu towarzyszy okrutna doktryna „pierw= 
szego uderzenia”, rekompensować zwężenie sfery ich wpływu politycznego i ekono- 
micznego w świecie. Imperializm, za wszelką cenę, stara się osiągnąć przewagę mili- 
tarną nad socjalizmem, popychając świat na niebezpieczny skraj konfliktu nuklear- 
nego, chce, poprzez gorączkowy wyścig zbrojeń, doprowadzić do osłabienia krajów 
socjalistycznych pod względem gospodarczym oraz stworzyć warunki ku temu, aby 
imperializm mógł dyktować swoją wolę z „pozycji siły”. 


Jesteśmy świadkami bardzo niebezpiecznego zjawiska, kiedy czynnik wojskowy 
na Zachodzie staje się decydującą przesłanką do prowadzenia polityki imperiali- 
stycznej. W tym sensie możliwe jest dokonanie w określony sposób parafrazy znane- 
go stwierdzenia von Clausewitza, że obecna polityka imperializmu USA jest konty- 
nuowaniem przygotowań do wojny innymi środkami, Skala tych środków jest w rze- 
czywistości bardzo szeroka, przy czym stosowanie każdego z tych narzędzi tak czy 
inaczej opiera się na przesłankach siłowo-militarnych. Były doradca prezydenta 
amerykańskiego powiedział to bez owijania w bawełnę, w sierpniu ub. roku, 
kiedy stwierdził, że „o ile strategia USA na lata osiemdziesiąte ma być naprawdę sku- 
teczna, to musi składać się z komponentów dyplomatycznych, politycznych, ekono- 
. micznych t informacyjnych, opierających się przede wszystkim na takiej podstawie, 
jaką jest siła wojskowa”. | 


Po drugie, kraje imperialistyczne, przede wszystkim Stany Zjednoczone Amery- 
ki, które na zewnątrz maskują swoje zamiary hasłami „odstraszania” i „odpychania” 
komunizmu oraz organizują „krucjaty” przeciwko komunizmowi, intensywnie usi- 
łują wzmacniać swój wpływ polityczny i ekonomiczny w krajach rozwijających się, 
bogatych w surowce oraz na strategicznych skrzyżowaniach najważniejszych dróg 
morskich. Stany Zjednoczone Ameryki wywierają olbrzymią presję na ruchy narodo- 
wowyzwoleńcze, starają się za wszelką cenę utrzymać w swym ręku klucze do obec- 
nych zasobów gospodarczych, zachować jak najdłużej dysproporcje gospodarcze i za- 
leżność narodów. Właśnie te zamiary strategiczne są siłą napędową agresywnej po+ 
lityki interwencyjnej imperializmu USA w rejonie Karaibów, w strefie Bliskiego 
i Środkowego Wschodu oraz na południu kontynentu afrykańskiego. 


Po trzecie, konieczne jest stałe zwracanie uwagi na fakt, że militaryzacja gospo- 
darki w krajach kapitału jest prowadzona przez rozniecanie psychozy wojennej przy 
pomocy kampanii antyradzieckich i antykomunistycznych — w dążeniu do mili- 
taryzacji całego społeczeństwa. Prowadzi do ograniczania demokratycznych i związ 
kowych praw i wolności, do ograniczania zdobyczy socjalnych ludzi pracy, do komplie 
kowania warunków walki klasy robotniczej i jej awangardy komunistycznej przeciw- 
ko uciskowi ze strony monopoli. 


Na tle źródeł i tendencji współczesnej polityki imperialistycznej wysuwa się 
na czoło podstawowy fakt, że główną winę i odpowiedzialność za nadzwyczaj nie- 


© Przedstawiciel KPCz w redakcji „Problemów „Pokoju i Socjallizmu” w Pradze, 
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bezpieczne pogorszenie sytuacji międzynarodowej ponoszą przede wszystkim Sta- 
ny Zjednoczone i ich sojusznicy z NATO, którzy aktywnie podporządkowali się ich 
planom uzyskania jednostronnej przewagi wojskowej nad Związkiem Radzieckim 
i Układem Warszawskim. W ostatnim czasie jesteśmy jednak świadkami interesują- 
cego zjawiska — jakiegoś zdziwienia, że kraje socjalistyczne nie spostrzegły zmiany 
tonu, który dziś dźwięczy z Waszyngtonu, oraz nie odpowiadają podobnie na ten znak 
przy pomocy adekwatnych sygnałów. Rzeczywiście rejestrujemy określone prze- 
sunięcie w amerykańskiej retoryce politycznej, ale wiążemy ją bezpośrednio ze 
zbliżającymi się amerykańskimi wyborami prezydenckimi, ze staraniem uspokojenia 
zaniepokojonego społeczeństwa oraz części kół rządzących w Europie Zachodniej. 


Niestety, do dziś odczuwamy brak konkretnych czynów lub konkretnych projek- 
tów pokojowych, które orientowałyby się na zwiększenie i umocnienie bezpieczeń- 
stwa międzynarodowego, a na odwrót musimy stwierdzić, że między emocjonalnie 
nastrojonymi deklaracjami Waszyngtonu o pokoju a stwierdzonymi faktami istnie- 
je zbyt głęboka przepaść. Nowy amerykański budżet wojskowy sięga sumy ponad 300 
miliardów dolarów, programy produkcji nowych systemów uzbrojenia stanowią gwał- 
townie rozkręcającą się spiralę, a podejmowane są nawet niebezpieczne kroki, aby 
terenem operacji wojennych stała się przestrzeń kosmiczna. 

Nie możemy zapomnieć nauk wypływających z doświadczeń historii, że im więcej 
imperializm posiada do swej dyspozycji broni masowej zagłady, tym większe ist- 
nieje niebezpieczeństwo, iż ulegnie on pokusie wtrącenia świata w otchłań znisz- 
czenia. Do tego następnie dochodzą inne elementy, wywołujące wątpliwości wobec 
obecnych słów Waszyngtonu o rzekomym „umiłowaniu pokoju”. A czyż istnieje 
jakiś konkretny dowód na to, że Waszyngton zrewidował lub chciałby się zrzec dok- 
tryny „pierwszego uderzenia” — uderzenia, które miałoby zniszczyć „ośrodki kie- 
rownicze i dowódcze” w Związku Radzieckim i w pozostałych krajach socjalistycz- 
nych? Każdy realnie myślący człowiek nie może nie dosłyszeć lub przyjąć w milcze- 
niu pogróżek wiceprezydenta amerykańskiego i amerykańskiego sekretarza stanu, któ- 
rzy zmierzają do zmiany powojennego uregulowania stosunków terytorialnych w 
Europie. I wreszcie, jak można by zapomnieć, że przywdziewający dziś tak „pokojo- 
we” szaty prezydent amerykański jest twórcą i organizatorem „krucjaty” przeciwko 
komunizmowi? 


O ile odzywają się dziś zza oceanu głosy wzywające do dialogu, to nie ma potrze- 
by wyłamywania otwartych drzwi; stanowisko świata socjalizmu jest jasne i jedno- 
znaczne — dialog, ale dialog rzeczowy i powaźny, a nie jako zasłona dymna dla okła- 
mywania społeczeństw. Także i rozmowy o rakietach średniego zasięgu są możliwe 
i realne, jednak dopiero wtedy, gdy NATO powróci do stanu przed rozmieszczeniem 
amerykańskich rakiet w Europie Zachodniej. Próby prowadzenia ze Związkiem Ra- 
dzięckim i jego sojusznikami dialogu z pozycji siły są sprawą beznadziejną i nie mają 
żadnych perspektyw, prawie tak samo jak amerykańskie wyobrażenia, iż jest możli- 
we uzyskanie jednostronnej przewagi wojskowej USA i jego sojuszników z NATO 
nad krajami socjalistycznymi Właśnie ten fenomen „z pozycji siły” w polityce ame- 
rykańskiej oraz dążenie do uzyskania jednostronnych korzyści strategicznych dla za- 
dania pierwszego uderzenia, skierowanego przeciwko krajom socjalistycznym, skło- 
niły Związek Radziecki, CSRS 1 NRD do wprowadzenia wymuszonych kontrposunięć 
obronnych. Twierdzenie, iż amerykańskie rakiety średniego zasięgu są właściwie 
tylko „dozbrajaniem”, że wyrównują rzekomą „przewagę radziecką” lub że są odpo- 
wiedzią na radzieckie rakiety SS-20, jest, delikatnie mówiąc, nie przekonujące i nie 
udokumentowane. Głosiciele tych argumentów przybierają taką pozę, jak gdyby 
u nich, w Europie Zachodniej oraz na przyległych akwenach morskich, nie było 
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żadnych broni nuklearnych lub też jakby te systemy rakietowo-nuklearne nie były 
w ciągu lat siedemdziesiątych wszechstronnie modernizowane i udoskonalane. 


Właśnie Amerykanie byli tymi, którzy już w 1948 r. przywieźli do Europy Zachod- 
niej pierwsze bomby atomowe. Potencjał głównych amerykańskich środków nuklear- 
nych jest również dostatecznie znany, podobnie jak i fakt, że i dla tzw. broni konwen- 
cjonalnych, których szybka modernizacja znajduje się w pełnym toku, stoją do 
dyspozycji rakiety z głowicami nuklearnymi, Wraz z tym niemożliwe jest wyłączenie 
uzbrojenia nuklearnego Wielkiej Brytanii, Francji, których kierowanie na cele posia- 
da jednoznacznie „orientację wschodnią”. Cały ten arsenał jest już.od lat skierowany 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom Układu Warszawskiego; wycelowany 
jest na ośrodki gospodarcze i obiekty obronne krajów socjalistycznych, a obecnie 
jest on jakościowo pomnażany przez dodatkowy kontyngent amerykańskich środków 
rakietowych, służących wyłącznie do zadawanią pierwszego uderzenia, Tak zwane 
„dozbrojenie NATO” jako pierwszy krok oraz kontrposunięcia obronne ZSRR, NRD 
i CSRS jako drugi krok są po prostu nieporównywalnymi wielkościami, ponownie 
potwierdzającymi znaczenie znanego przysłowia amerykańskiego, że o ile dwóch 
robi to samo, to nie zawsze jest tak samo, czyli że rozmieszczenie nie równa się roz- 
mieszczeniu. 

Umowa czechosłowacko-radziecka, podobnie jak umowa między NRD i ZSRR o roz- 
winięciu kompleksów rakietowych o charakterze operacyjno-taktycznym oraz dal- 
sze kontrposunięcia są pod każdym względem w pełni uzasadnione i zwiększają 
bezpieczeństwo świata socjalizmu, ponieważ utrudniają głosicielom doktryny „pierw- 
szego uderzenia” wykorzystanie momentu zaskoczenia. Z naszej własnej historii 
wiemy, jak kapitulanctwo Zachodu w Monachium pobudziło Hitlera do awanturnictwa 
wojennego, a w ogóle świat już nieraz przekonał się, że agresor imperialistyczny 
zawsze jest zuchwały wobec słabych oraz że poprzez ustępowanie mu wzrasta 
jego agresywność. 


Zdecydowanie i stanowczość, z jaką Związek Radziecki i jego sojusznicy zareago- 
wali na nową sytuację strategiczną w następstwie rozmieszczenia amerykańskich 
rakiet w Europie Zachodniej — wytworzyły jednocześnie przesłanki ku temu, aby 
walka o niedopuszczenie do wojny nuklearnej wstąpiła w wyższą fazę, stawiającą 
większe wymagania, oraz stała się najpilniejszym, najbardziej naglącym, realnym 
zadaniem w obecnej epoce. Dopóki będzie istnieć imperializm, dopóty zawsze prze- 
jawiać się będzie na zewnątrz jego agresywna istota, która jest niezmienna i nie- 
wymienialna; ale odwrócenie groźby wojny nuklearnej, która byłaby równozna- 
czna z zagładą całego świata, jest możliwe i realne jeszcze przed tym, gdy imperia- 
lizm, jako system społeczny, zniknie ze sceny dziejów świata. 


Walka prowadzona przez kraje socjalistyczne o niedopuszczenie do pożaru wojny 
nuklearnej, o powrót do polityki odprężenia oraz na rzecz zwycięstwa zasad 
pokojowego współistnienia w stosunkach międzynarodowych staje się dziś główną 
osią międzynarodowej polityki socjalizmu. Jej sukces i powodzenie są głównym ce- 
lem, któremu przeciwstawia się polityka konfrontacji administracji R. Reagana; 
z pozycji siły podejmuje ona wysiłki dla zatrzymania postępu historycznego. Cało- 
kształt inicjatyw, wynikających z praskiego posiedzenia Doradczego Komitetu Po- 
litycznego państw członkowskich Układu Warszawskiego, w styczniu 1983 roku, 
pozostaje z tego powodu nadal dalekosiężnym programem socjalizmu na lata osiem- 
dziesiąte, a ich stopniowa realizacją należy do pierwszoplanowych, skoordynowanych 
działań międzynarodowych krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Na tej podstawie rozwijane są obecnie konkretne propozycje krajów socjalistycz- 
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nych na sztokholmskiej konferencji sygnatariuszy helsińskiego Aktu Końcowego 
© środkach umocnienia wzajemnego zaufania, bezpieczeństwa i rozbrojenia w Euro- 
pie, umieszczone w godnych zaufania ramach politycznych, jakimi były zawarte 
porozumienia o niestosowaniu broni atomowych jako pierwszy, o wyrzeczeniu się 
użycia siły wojskowej oraz zachowaniu pokojowych stosunków. Zalicza się do tego 
różnorodne inicjatywy, zmierzające do osiągnięcia porozumienia o zakazie i zniszcze- 
niu broni chemicznych, podczas gdy właśne ostatnie inicjatywy krajów socjalistycz- 
nych utorowały drogę do wypracowania odpowiedniego porozumienia, o wiele bar- 
dziej nadającego się do przyjęcia niż to było kiedykolwiek przedtem, Także wszech- 
stronne poparcie udzielane przez kraje socjalistycznę różnym inicjatywom na rzecz 
utworzenia stref bezatomowych w Europie zalicza się do aktywów międzynarodo- 
wej polityki socjalizmu, która determinuje i realizuje interesy bezpieczeństwa 
i pokoju w Europie. 


W ścisłym sensie tego słowa można powiedzieć, że pokojowa polityka sówjetóóki 
tworzy inspirujące zaplecze dla niezwykle szerokiego 1 o wielu obliczach frontu 
sił, które dziś wypowiadają się na rzecz pokoju i przeciwko imperialistycznej groź- 
bie wojny. I choć nie wszyscy uświadamiają to sobie, przy całej tej różnorodności, 
wspólną płaszczyzną ich działań stały się idee długotrwałego pokojowego współży- 
cia, pokojowego współistnienia dwóch różnych systemów społecznych w przekona- 
niu, że jakakolwiek próba rozwiążania historycznego sporu między nimi przez Seg 
rzenie wojenne stanowiłaby zgubę dla ludzkości. 


Z takimi stanowiskami i nastrojami muszą się liczyć dzisiaj także najbardziej 
reakcyjni politycy. Nawet i prezydent R. Reagan, gdy nawołuje — w duchu nie- 
chlubnych tradycji polityki amerykańskiej oraz niektórych swych poprzedników — 
do likwidacji „komunistycznego zła”, też musi przywdziewać na siebie szatę orędow- 
nika pokoju I mówić o oddaniu sprawie pokoju, dla którego Ameryka musi rzekomo 
zbroić się po zęby, aby z pozycji siły i strachu zapewnić pokój. W przekładzie na 
język praktycznej polityki oznacza to naruszenie na korzyść USA istniejącej równowa- 
gi wojskowo-strategicznej oraz zapewnienie imperializmowi USA możliwości dykto- 
wania swojej woli narodom. 


Mówiąc obrazowo — stosunki międzynarodowe, według R. Reagana, są — żeby 
posłużyć się językiem sławnego czeskiego pisarza-humorysty Jarosława Haszka — 
współżyciem między kapralem a rekrutami, którzy nie mogą ani pisnąć, współży= 
ciem opartym na bezwarunkowym podporządkowaniu, wzmacnianym groźbą „wiel- 
kiego kija”. Socjalizm nie akceptuje takich form współżycia z kapralskim Wwykrzyki- 
waniem zza oceanu, naturalnie nie podporządkował się i podporządkowywać się nie 
będzie. Żadną prowokacją, którą był na przykład zaprogramowany incydent z sa- 
molotem południowokoreańskim, ani też rozniecaniem masowej histerii antyra- 
dzieckiej nie uda się imperializmowi zmienić w tym niczego. Pokojowe współży- 
cie, do którego dążą kraje socjalistyczne, oznacza współżycie na zasadach równości, 
wzajemnego zaufania i równego bezpieczeństwa. Jest to pokojowe współzawodni- 
ctwo, zmierzające do podnoszenia stopy życiowej społeczeństwa, a jednocześnie 
do współpracy w tych dziedzinach, gdzie rozwiązanie powstałych problemów wy- 
maga wspólnego wysiłku wszystkich ludzi. Kraje socjalistyczne są przekonane, że 
wcześniej lub później cała ludzkość dojrzeje do tego, że zrozumie i będzie przestrze- 
gać warunków właśnie takiego współżycia. Imperializm może opóźnić ten proces, 
ale nie może go zatrzymać, gdyż to pociągałoby za sobą ryzyko zniszczenia życia na 
ziemi. 


Dla perspektyw ludzkości kluczowe znaczenie posiada zachowanie istnie- 
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jącej równowagi na świecie, warunkującej pokojowy rozwój stosunków międzynaro- 
dowych. Sekretarz generalny KC KPCz i prezydent CSRS, tow G. Husak, powie- 
dział w związku z tym: „Socjalistyczna Czechosłowacja, tak samo jak inne państwa 
wspólnoty socjalistycznej, konsekwentnie broni poglądu, że we współczesnym świe- 
cie droga do pokoju, do większego bezpieczeństwa dla wszystkich krajów, do stabil- 
mości politycznej % gospodarczej nie prowadzi przez dążenie do zmiany i naru- 
szenia obecnej równowagi sił. Rozwiązanie nie polega nawet na tym, aby ta równowa- 
ga ciągle odnawiała się z wielkim ryzykiem %4 przez dalsze gromadzenie Dront, 
Jedyną możliwą drogą jest zachowanie istniejącej równowagi i jej stopniowe obni- 
żenie”. 


Kraje socjalistyczne są żywotnie zainteresowane umacnianiem pokoju i są goto- 
we reagować pozytywnie na wszystkie konstruktywne inicjatywy pokojowe, Wspól- 
nota socjalistyczna nie rości sobie praw oraz nigdy nie zgłaszała żadnych pretensji 
do monopolu w tej dziedzinie. Od chwili swojego powstania wysiłki socjalizmu zaw- 
sze zmierzały do tego, aby walka o odwrócenie agresywnych wojen stała się sprawą 
wszystkich narodów, państw, wszystkich sił antywojennych, łącznie z realistycznie 
myślącymi przedstawicielami burżuazji, którzy nie zgadzają się z militarystyczną 
polityką kół rządzących imperializmu. 


Doświadczenia historyczne potwierdzają także, że dla odwrócenia groźby wojny 
istnieje potrzeba szerokiej współpracy wszystkich, a nie tylko niektórych bądź po- 
szczególnych oddziałów ruchu pokoju. Na praskim Swiatowym Zgromadzeniu „O po- 
kój i życie, przeciwko wojnie nuklearnej”, które odbyło się w czerwcu ubiegłe- 
go roku, powiedziano: „Gdy pali się nasz wspólny dom, nie pytacie sąsiada, który 
wspólnie z wami gasi ogień, czy jest komunistą, czy konserwatystą, PRONAEM czy 
muzułmaninem. Najważniejsze jest szybkie ugaszenie pożarw”. 


Stanowisko krajów socjalistycznych jest zupełnie jednoznaczne. Pokój nie jest dzi- 
siaj tylko najodpowiedniejszym stanem istnienia społeczeństwa lub pomyślnym fun- 
damentem postępu społecznego. Problem wojny lub pokoju stał się zagadnieniem przy- 
szłości ludzkości, a od jego rozwiązania zależy nie tylko to, jaka będzie przyszłość 
ludzkości, ale czy pozostanie jakieś życie w ogóle dla ludzi na wszystkich kontynen- 
tach. Po powstaniu ZSRR oraz światowego systemu socjalistycznego pojawiła się 
na kuli ziemskiej licząca się siła polityczna, która zaczęła nowym sposobem rozwiązy- 
wać pryncypialnie te palące problemy polityki międzynarodowej oraz walczyć o poko- 
jowe perspektywy wszystkich narodów. Świadoma, konsekwentna walka krajów 
wspólnoty socjalistycznej, partii komunistycznych i robotniczych e pokój, która 
sprzyja ruchom narodowowyzwoleńczym oraz różnym demokratycznym i postępo- 
wym prądom społecznym — przynosi swoje wyniki. Uzyskane doświadczenia tej wal- 
ki i jej obiektywne tendencje dają wszelkie powody do jednoznacznego przekonania, 
że możliwość zachowania pokoju jest realna, Aczkolwiek wzrosło niebezpieczeństwo 
wojny — istnieje tak samo, jak dawniej, realna możliwość wyłączenia groźby 
wojny nuklearnej z życia społeczeństw. Kraje wspólnoty socjalistycznej i komuniści 
świata zdecydowanie utrzymują swą orientację pokojową „i są niezłomnie prze- 
konani, że ludzkość potrafi przezwyciężyć obecny niebezpieczny etap stosunków mię- 
dzynarodowych oraz wkroczyć na drogę pokoju, odpowiadającą żywotnym inte- 
resom wszystkich krajów i narodów. 
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Nie ma ważniejszego zadania niż zapewnienie pokoju. To naczelne hasło programu 
naszej partii określa myślenie i działanie komunistów w Republice Federalnej Nie- 
miec. Walka o pokój nigdy nie była dla nas sprawą koniunktury politycznej. Ko- 
muniści zawsze walczyli o pokój. Historia Komunistycznej Partii Niemiec — powstała 
ona w 1918 r. — jest nierozłącznie związana z walką przeciwko wojnie i militaryzmo- 
wi. To właśnie Karol Liebknecht, jako jedyny poseł, głosował w parlamencie w 
1914 r. przeciwko przyznaniu kredytów na cele wojenne. Po rozpętaniu I wojny 
światowej prowadził on walkę o jej natychmiastowe zakończenie. Z hasłem: „kto 
wybiera Hitlera — wybiera wojnę” — komuniści, z Ernstem Thilmannem na czele, 
walczyli przeciwko nadciągającemu faszyzmowi. W okresie po II wojnie światowej 
komuniści aktywnie działali przeciwko remilitaryzacji RFN, Brali oni udział w licz- 
nych akcjach: w akcji przeciwko śmierci od broni atomowej, w marszach wielka- 
nocnych przeciwko zbrojeniom atomowym i w licznych innych ruchach na rzecz 
pokoju ił odprężenia. Tymi tradycjami kieruje się Niemiecka Partią Komunistyczna 
od czasu swego powstania w 1968 r. 

Unaocznił to również VII Zjazd DKP, który odbył się w dniach od 6 do 8 stycz- 
nia 1984 r. w Norymberdze. W referacie sprawozdawczym, jak i w dyskusjach do- 
minowało żądanie: precz z amerykańskimi rakietami nuklearnymi! Zwyciężyć musi 
pokój! Miejsca pracy zamiast rakiet! Wraz ze zgodą rządu RFN na rozmieszczenie 
na terenie RFN nowych amerykańskich rakiet nuklearnych średniego zasięgu groź- 
ba wojny gwałtownie wzrosła. Obecnie pierwsze rakiety są już zmontowane i goto- 
we do użycia. USA, naciskając guzik, mogą wykorzystać nasz kraj jako punkt wyj- 
ścia dla nowego, tym razem nuklearnego pożaru świata. Natychmiastowe wstrzy- 
manie rozmieszczania Pershingów II i Cruise Missiles na terytorium Republiki Fe- 
deralnej, jak i zdemontowanie już rozmieszczonych rakiet jest żywotną koniecznością 
dla naszego narodu i dla całej ludzkości. 

Ten, kto pragnie pokoju, musi wiedzieć, kto temu pokojowi zagraża. Ten, kto chce 
odwrócić niebezpieczeństwo, musi wiedzieć, od kogo ono wypływa. Tak ujęte jest 
to w sprawozdaniu Zarządu DKP, wygloszonym na VII Zjeździe partii. Jest to tym 
bardziej niezbędne, że administracja R. Reagana i zwolennicy rakiet w naszym kraju 
dzień w dzień opowiadają ludności nowe kłamstwa na temat zagrożenia ze strony 
Związku Radzieckiego. Naturalnie, kłamstwo nie staje się prawdą tylko dlatego, że 
się go powtarza aż do znudzenia. Doświadczenia historyczne naszego kraju świadczą, 
że imperializm chce zawsze, za pomocą tego kłamstwa, wprowadzić w błąd narody 
i ukryć własne niegodziwości. Tym razem kłamstwem tym uzasadnia się grożące 
śmiercią rozmieszczanie rakiet; kłamstwo posłużyło też do usprawiedliwienia napadu 
na Grenadę. My, komuniści, uważamy, że w interesie zapewnienia pokoju najpilniej- 
szym zadaniem jest zdemaskowanie tego kłamstwa o „zagrożeniu rakietowym”, Jest 
prawdą historyczną, że od 1917 r. z ziemi radzieckiej nigdy nie wyszło zarzewie 
wojny ani jej grożba. Za to imperializm USA, tylko od 1945 r., wystąpił w ponad 
250 przypadkach z przemocą zbrojną przeciwko innym państwom i narodom, Weż- 
my najnowszy przykład. Przecież to nie okręty Związku Radzieckiego stoją dzisiaj 
u wybrzeży Libanu i za pomocą broni rakietowej sieją spustoszenie na ziemi libań- 
skiej, lecz jednostki marynarki USA. Przecież to administracja R. Reagana dąży do 
_ zdobycia przewagi militarnej i prowadzi politykę z „pozycji siły”, Jej właśnie nie 

odpowiada kierunek obecnego rozwoju historycznego na ziemi, Ona nie chce uznać, 
że takie ułomności właściwe systemowi kapitalistycznemu, jak bezrobocie, rasizm, 


© Przedstawiciel DKP w redakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu” w Pradze. 


152 


głód i nędza, przemoc militarna wobec innych narodów — aby wymienić tylko kilka 
— powodują konieczność utworzenia nowego ładu. Ten nowy ład, socjalizm, który 
został ustanowiony na części ziemi i — przezwyciężając wiele trudnych problemów — 
stale rozwija się i umacnia, ma być zlikwidowany jako ustrój społeczny, Komuniści 
i inne siły postępowe na świecie, które walczą o uwolnienie od wyzysku i ucisku, 
a ma rzecz socjalizmu, mają zostać odparci i zniszczeni. W tym widzimy właściwą 
klasowość „krucjaty” przeciwko komunizmowi, proklamowaną przez administrację 
R. Rzagana. Aby osiągnąć ten cel, imperializm USA gotów jest zaryzykować los 
całej ludzkości. A Republika Federalna ma tu posłużyć jako trampolina, jako 
ostrze oszczepu skierowane przez Pentagon przeciwko socjalizmowi, Czasem zadają 
nam pytanie: czy wy, komuniści, nie przesadzacie z tym niebezpieczeństwem? Prze- 
cież ci, który rządzą w USA, są również ludźmi umiejącymi myśleć, Prawdą jest, 
ze są to ludzie myślący. Ale przecież Hitler i ludzie otaczający go byli również 
w tym sensie ludźmi myślącymi. Nie przeszkodziło im to jednak w prowadzeniu 
„Krucjaty” przeciwko komunizmowi na zlecenie imperializmu niemieckiego. Wynik 
jest znany. A administracja R. Reagana nie tylko mówi obecnie o wojnie, ale 
również ją przygotowuje, zarówno na ziemi, jak i w przestrzeni kosmicznej, O tym 
właśnie my, komuniści, przypominamy naszym przyjaciołom, z którymi wspólnie 
walczymy w ruchu pokojowym przeciwko rozmieszczeniu rakiet na terytorium 
RFN. 

Właśnie R. Reagan i ludzie z jego otoczenia mówią, iż można wygrać wojnę nukle- 
arną — ograniczoną do Europy, że chcą przeprowadzić uderzenie totalnie niszczące 
Związek Radziecki, że komunizm jest tylko epizodem w historii, który zakończy 
się jeszcze w tym stuleciu, że Ameryka ponownie stać się musj mocarstwem nr 1 
i zmusi Związek Radziecki do padnięcia na kolana. Naturalnie są to iluzoryczne wy- 
obrażenia. Nie dadzą się one zrealizować, ponieważ rozbijają się o realny układ sił 
na świecie. Dysponowanie bezprzykładnym potencjałem zniszczenia powoduje jednak, 
że awantury, jakie wywołuje R. Reagan, mając nadzieję mniej lub bardziej zdrowego 
przeżycia wojny nuklearnej, stają się zagrożeniem dla naszego narodu i dla całej ludz- 
kości. Dlatego też wszystkie siły pokojowe — państwa wspólnoty socjalistycznej, 
państwa antyimperialistyczne, ruch robotniczy i pokojowy — muszą zdecydowanie 
występować przeciwko tym awanturom. 


Ludzie pracy w naszym kraju nie potrzebują ani rakiet, ani zbrojeń, Ich interesy, 
ich bezpieczeństwo nie są zagrożone przez Wschód, lecz przez kryzys kapitalistycz- 
ny | jego politykę przerzucania ciężarów kryzysu na ich barki, Odczuwa to szcze- 
gólnie ponad 2,5 miliona bezrobotnych w naszym kraju i 255000 młodych ludzi, 
którzy również w tym roku nie otrzymają żadnej możliwości zdobycia zawodu. 
Polityka rakiet i zbrojeń zwiększa jeszcze ten ciężar. Tylko w latach 1984—1987 
przewidziano skreślenie z budżetu państwa wydatków na cele Socjalne i świadcze- 
nia w wysokości 80 miliardów marek, z czego duża część zużytkowaną zostanie na 
dodatkowe zbrojenia. Rakiety nie tworzą jednak nowych miejsc pracy lub miejse 
kształcenia zawodowego dla młodzieży naszego kraju. Przeciwnie, pochłaniają one 
środki niezbędne na cele socjalne i tworzenie, szczególnie teraz potrzebnych, nowych 
miejsc pracy, a oprócz tego zagrażają życiu ludzi pracy, ich rodzin i dzieci. 


Czy jest jakieś wyjście z obecnego dylematu, do którego doprowadziła destrukcyj- 
na polityka konfrontacji realizowana przez Pentagon i NATO — o to właśnie pytają 
obecnie nasi przyjaciele w ruchu pokoju. Jesteśmy przekonani, że wyjście jest. Związek 
Radziecki. również po rozmieszczeniu nowych rakiet amerykańskich, oświadczył, że 
gotów jest wykorzystać każdą realną szansę rokowań, aby osiągnąć rzeczywiste po- 
rozumienie w sprawie zahamowania nuklearnego wyścigu zbrojeń. Rozsąd= 
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ny dlatog 1 skuteczne rokowania są jednak możliwe tylko w tym przypadku, jeśli 
USA i państwa NATO gotowe będą powrócić do sytuacji przed rozmieszczeniem Per- 
shingów II i Cruise Missiles. Jeśli administracja .R. Reagana proponuje prowadzenie 
rokowań, a jednocześnie kontynuuje rozmieszczanie nowych rakiet, to widzimy w tym 
nieszczerą grę, która ma na celu zmylenie narodów co do prawdziwych zamiarów 
tej administracji. Już w przeszłości narody mogły przekonać się o tym, że przedsta- 
wiciele USA prowadzili rokowania w Genewie nie po to, aby zahamować zbrojenia 
atomowe, lecz po to, aby konferencja ta się nie udała i aby mogli oni rozpocząć 
nową rundę nuklearnego wyścigu zbrojeń w celu osiągnięcia przewagi strategicznej. 


Ponieważ prasa burżuazyjna naszego kraju — podobnie jak telewizja i radig — 
przemilcza bądź fałszuje pokojową politykę Związku Radzieckiego i innych państw 
socjalistycznych, my, komuniści, uważamy, że naszym zrdaniem jest powiedzenie 
prawdy ludności naszego kraju o pokojowej polityce krajów socjalistycznych, Ro- 
bimy to w organie naszej partii „Unsere Zeit” („Nasze czasy”), w gazetach dzielnico- 
wych i zakładowych, w ulotkach, na imprezach i pcdczas osobistych rozmów z kole- 
gami i znajomymi. Kto pragnie pokoju i działa na jego rzecz, ten powinien wiedzieć, 
że właśnie Związek Radziecki i państwa członkowskie Układu Warszawskiego zapro- 
ponowały państwom NATO zawarcie wzajemnego układu o nieagresji i układu o re- 
zygnacji z użycia broni nuklearnej jako pierwszy, że natychmiast zgodziły się na 
propozycję szwedzką o utworzeniu strefy bezatomowej w Europie Środkowej i że 
Związek Radziecki zaproponował całkowite usunięcie całej broni nuklearnej śred- 
niego zasięgu rozmieszczonej w Europie lub skierowanej na Europę, czyli rzeczywi- 
ste rozwiązanie zerowe. Są to rozsądne propozycje; pokrywają się one ze stanowiskiem 
i żądaniami ruchu pokojowego w naszym kraju. 

Nasuwa się tu pytanie: dlaczego NATO odpowiada tylko NIE! Prawdą historyczną 
jest również to, że Związek Radziecki nigdy nie był inicjatorem zbrojeń, Wszystkie 
nowe typy broni nuklearnej i środki jej przenoszenia rozwinięte zostały najpierw 
w USA — Związek Radziecki zawsze musiał się dozbrajać. Dlatego też mówimy na- 
szym towarzyszom broni w ruchu pokojowym, iż jedną z najistotniejszych nauk 
z walki przeciwko rozmieszczeniu rakiet jest ta: najważniejszym sojusznikiem ruchu 
pokojowego w świecie kapitału są państwa wspólnoty socjalistycznej. W panstwach 
socjalistycznych, gdzie wyzysk człowieka przez człowieka został wyeliminowany, nie 
ma takich sił społecznych, które zarabiałyby na zbrojeniach i były zainteresowane woj- 
ną. Dlatego Związek Radziecki jest państwem pokojowym. I dlatego też traktujemy 
ruch pokojowy w krajach socjalistycznych jako wyraz jedności wysiłków państwo- 
wych i społecznych na rzecz bezpieczeństwa i pokoju. Często przeciwstawia się nam, 
komunistom, w dyskusji rzecz następującą: jeśli socjalizm jest systemem pokoju, to 
dlaczego nie rozbraja się jednostronnie? To lub podobne pytania są często punktem 
wyjścia dłuższych dyskusji. Prawdą jest, że my, komuniści, jesteśmy za takim świa- 
tem, w którym broń nie byłaby potrzebna i że o taki świat walczymy, Stąd też kraje 
socjalistyczne wysuwają tyle inicjatyw i propozycji dotyczących zahamowania zbro- 
jeń t rozbrojenia. Związek Radziecki podjął również działania idące w kierunku jed- 
nostronnego rozbrojenia. Z NRD wycofano np. 1000 czołgów i 20000 żołnierzy, Wkrót- 
ce potem USA wzmocniły swój kontyngent wojskowy 'w RFN i przesunęły wojska 
bliżej granicy NRD. 

My, komuniści, jesteśmy gorącymi orędownikami pokoju, Lecz nikt, nawęt komu- 
niści, nie może przejść obok rzeczywistości. A rzeczywistością jest to, że zostało już 
przedtem udowodnione, że R. Reagan przygotowuje się do wojny nuklearnej. Jeśli 
mamy nie dopuścić do przekształcenia jego planów wojennych w realia, to w Waszynęg- 
tonie ani na chwilę nie może powstać przekonanie, że USA dysponują przewagą 
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militarną, czyli są w stanie zmusić realny socjalizm, za pomocą przemocy zbrojnej, 
do padnięcia na kolana, a jednocześnie nie ponieść skutków druzgocącego kontrude- 
rzenia. Aby to zrozumieć, nie trzeba być komunistą. Wystarczy wyobrazić sobie, jak 
wyglądałby dzisiaj świat, gdyby w 1941 r. Związek Radziecki okazał się militarnie 
słabszy niż faszyzm hitlerowski. 

W epoce broni nuklearnej należy żipobieć rozpętaniu wojny, aby u$trzec ludzkość 
przed piekłem atornowym. Decydującym warunkiem tego jest świadomość potencjal- 
nego agresora, iż nie ma on żadnych szans. Tylko ta świadomość może zmusić im- 
perializm do uznania, że istnieje tylko jedna droga, która gwarantowałaby dalsze ist- 
nienie cywilizacji ludzkiej w epoce atomu, Tą drogą jest rezygnacja z użycia prze- 
mocy militarnej w stosunkach między państwami, rozbrojenie, uznanie zasady poko- 
jowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych. Nasze poglądy na 
temat zapewnienia trwałego pokoju reprezentujemy również w ruchu pokojowym 
io to walczymy. Jednocześnie staramy się o to, aby różne siły w ruchu pokojowym 
wykazały rosnące zrozumienie dla kontrposunięć militarnych Związku Radzieckiego 
i innych państw socjalistycznych, których konieczność wynika z rozmieszczania no- 
wej amerykańskiej broni nuklearnej w Europie, My, komuniści, jesteśmy częścią ru- 
chu pokojowego naszego kraju, częścią światowego ruchu pokojowego. Zdajemy sobie 
sprawę z odpowiedzialności naszego narodu za zapewnienie pokoju, Dlatego też ze 
wszystkich sił staramy się o to, aby ruch pokojowy w naszym kraju stał się potężną 
siłą polityczną, która zatrzymałaby i cofnęła rozmieszczanie Pershingów II i Cruise 
Missiles oraz aby przyczyniła się do utworzenia stref bezatomowych, jak i bezato- 
mowej Europy. | 

W walce przeciwko rozmieszczaniu rakiet amerykańskich ruch pokojowy stał się 
prawdziwym ruchem ludowym. Udało mu się włączyć dużą część ludności w dyskusję 
na temat prawdziwej polityki bezpieczeństwa. Problem wojny i pokoju uczynił on 
głównym tematem konfrontacji politycznej. Przed czterema laty wyglądało to całkiem 
inaczej. Wszystkie partie reprezentowane w Bundestagu zgodziły się na tzw. podwójną 
uchwałę. podjętą przez NATO we wrześniu 1979 r. Droga do rozmieszczenia tych no- 
wych amerykańskich rakiet nuklearnych wydawała się być wolna. Był to jednak 
mylny wniosek. W listopadzie 1980 r. w Krefeld zebrało sie 800 osobistości na forum 
pt. „Śmierć nuklearna zagraża nam wszystkim”, Wystosowali apel do rządu RFN 
i zażądali wycofania zgody na stacjonowanie rakiet Pershing II i Cruise Missiles 
w Europie Zachodniej. Ten apel podjęty w Krefeld stał się podstawą utworzenia 
szerokiego ruchu, popierającego te żądania polityczne i punktem wyjścia do zbieranią 
podpisów przeciwko stacjonowaniu nowych rakiet USA. DKP poparła tę inicjatywę 
i na zjeździe partii, w maju 1981 r. w Hanoverze wezwała: „podpiszcie apel z Kre- 
feldu..”. Tysiące komunistów poszło samych lub wspólnie z chrześcijańskimi lub £0- 
cjaldemokratycznymi przyjaciółmi z ruchu pokoju, z członkami organizacji młodzie- 
żowej i studenckiej od domu do domu, tworzyło w publicznych miejscach punkty 
informacyjne lub zbierało w kręgu znajomych podpisy pod tym apelem, 5 milionów 
obywateli naszego kraju podpisało się pod tym apelem, Wysunięto tysiące lokal- 
nych inicjatyw pokojowych, które w różny sposób wyjaśniały ludności grożące nie- 
bezpieczeństwo wojny. Wiele naszych towarzyszek i towarzyszy, wielu przyjaciół 
z ruchu pokojowego każdego wieczoru oraz w sobotę i niedzielę zbierało podpisy, 
rozdzielało materiały informacyjne i prowadziło liczne dyskusje, 


Idee ruchu pokojowego stawały się ideami związków zawodowych — dzięki dzia- 
łaniu komunistów i socjaldemokratów. Na żądanie licznych organizacji związkowych 
do nowego statutu FGB wpisano zakaz produkowania, składowania, przekazywa=« 
nia i stosowania broni nuklearnej i innej broni masowej zagłady, Związki zawodowe 


155 


wystąpiły z Inicjatywą zbierania podpisów pod własnym apelem: „Pokój poprzez roze 
brojenie”. Związki zawodowe zaczęły organizować w różnych miejscowościach de- 
mon:stracje przeciwko ograniczaniu środków na cele socjalne i przeciwko dozbraja- 
niu. Punktem kulminacyjnym walki przeciwko rozmieszczaniu nowych amerykan- 
skich rakiet nuklearnych stała się demonstracja z października 1981 r. w Bonn, w 
której wzięło udział 300000 osób z ponad 100 różnych organizacji. Przemilczeć jej 
nie mogły nawet burżuazyjne środki masowego przekazu w naszym kraju: prasa, 
radio, telewizja. W tym jednak okresie podejmowano liczne próby przedstawiania 
komunistów jako ludzi będących w sprzeczności z innymi siłami ruchu pokojowego. 
Pomawiano nas, komunistów, że mamy  nieszczere zamiary t cele. Z drugiej strony 
burżuazy jna prasa i politycy CDU/CSU szkalowały nawet niekomunistycznych zwolen- 
ników ruchu pokojowego, iż „są pomocnikami obcych władz”. Chcieli oni osłabić 
i podzielić ruch pokojowy. Naturalnie były i są w ruchu pokojowym dyskusje 
oraz póżne poglądy na temat celów, zadań i form walki. Nie jest to nic nadzwyczaj- 
nego przy tak różnym składzie socjalnym i politycznym tego ruchu. Niektórzy pa 
raz pierwszy osobiście poznawali komunistów. Dotychczas znani im oni byli tylko 
z antykomunistycznych opisów burżuazyjnych środków masowego przekazu. Wzajem- 
ne kontakty, doświadczenia zebrane podczas konkretnych akcji, często właśnie 
z DKP i jej członkami, udaremniły wszystkie próby rozdzielenia i osłabienia ruchu 
pokojowego. Jednak do dzisiejszego dnia trwają próby osiągnięcia tego. Również 
my, komuniści, zbieraliśmy w ruchu pokojowym nowe doświadczenia odnośnie 
współpracy z ludźmi o innym światopoglądzie. Mimo różnych poglądów co do po- 
szczególnych problemów, czynnikiem łączącym wszystkich pozostało zdecydowane 
NIE w kwestii zbrojeń nuklearnych w Europie oraz przekonanie, że pokojowe współ- 
istnienie nie ma rozsądnej alternatywy. Punktami kulminacyjnymi naszej walki stały 
się coroczne marsze wielkanocne. W marszu wielkanocnym w 1983 r. na ulice wy- 
szło 785 000 ludzi, demonstrując za pokojem i rozbrojeniem. 


Komuniści, jako członkowie rewolucyjnej partii pracy, widzieli swą szczególną od- 
powiedzialność w działaniu na rzecz współpracy ruchu robotniczego i pokojowega 
Komuniści, wspólnie z socjaldemokratami, działali w związkach zawodowych za- 
kładów — szczególnie dużych zakładów pracy — na rzecz większego udziału robot- 
ników i urzędników w działalności ruchu pokojowego. Zaczęto wysuwać pokojowe 
inicjatywy w zakładach pracy. Obecnie w ponad 300 zakładach zanotowano takie 
inicjatywy. Przedstawiciele poszczególnych grup zawodowych występują publicznie. 
Ogromnym powodzeniem cieszyły się takie akcje, skierowane przeciwko rozmiesz- 
czaniu rakiet, jak impreza „artyści na rzecz pokoju”. Stadiony sportowe były pełne. 
Przyrodnicy, prawnicy, lekarze, nauczyciele organizowali kongresy i nawoływali do 
akcji przeciwko rakietom NATO i brali w nich udział. Setki tysięcy ludzj uczestni- 
czyły w tygodniowej akcji przeciwko rozmieszczaniu rakiet amerykańskich, która 
odbyła się w październiku ubiegłego roku. Związki zawodowe wezwały do 5-minu- 
towego strajku protestacyjnego przeciwko planom rządu, dotyczącym rozmieszczania 
rakiet. Liczne załogi lub wydziały produkcyjne zakładów pracy posłuchały tego wez- 
wania. Drogi dojazdowe do planowanych miejsc rozmieszczenia rakiet USA zostały 
zablokowane, przede wszystkim przez młodych ludzi, którzy urządzili strajk siedzący. 
25 000 ludzi chwyciło się za ręce i na znak protestu przeciwko rozmieszczaniu 104 
Cruise Missiles utworzyło żywy łańcuch o długości 104 km. To zainteresowanie 
ruchem spowodowało, że 3/4 dorosłej ludności RFN nie chce mieć nowych amery- 
kańskich rakiet ani w RFN, ani w Europie Zachodniej. Jednak CDU/CSU i FDP zlek- 
ceważyły tę wolę narodu i zgodziły się na rozmieszczanie. Okazało się, że sama wola 
nie wystarczy, aby zapobiec rozmieszczaniu rakiet. Konieczne są działania, koniecz- 
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ne są czyny na rzecz pokoju. Mimo Że ruch nasz nie był w stanie zapobiec rozloko- 
waniu amerykańskich rakiet na terytorium naszego kraju, to jednak żadna godzina 
walki nie była stracona, Wielu ludzi po raz pierwszy aktywnie działało na rzecz 
pokoju. Zrozumieli oni, że polityka zagraniczna i bezpieczeństwo dotyczy wszystkich. 
Klimań-polityczny w naszym kraju zmienił się. 


Również w 1984 r. odbędą się dalsze akcje, które rozszerzą opór przeciwko rakie- 
tom. Głównym punktem będą tu plebiscyty i głosowania przeciwko nowym rakietom 
amerykańskim, które przeprowadzone będą w zakładach pracy, w szkołach, rią uni- 
wersytetach oraz 17 czerwca br. przed lokalami wyborczymi w dniu wyborów do 
parlamentu EWG. Wszystkim siłom w ruchu pokojowym mówimy: pozwólcie uczy- 
nić rok 1984 rokiem dialogu na temat polityki bezpieczeństwa naszego kraju, Partia 
nasza na zjeździe w Norymberdze rozwinęła konkretne propozycje, które opierają 
się na następujących zasadach: polityka bezpieczeństwa Republiki Federalnej Nie- 
miec musi być polityką chroniącą przed wojną, musi być aktywną polityką rozbro- 
jeniową w zakresie broni nuklearnej i konwencjonalnej, musi być antymilitarysty= 
czna i musi opierać się na współdecydowaniu narodu. My, komuniści, zrobimy 
wszystko, aby nigdy więcej wojna nie wyszła z ziemi niemieckiej. 


OREL VICIANO* 0. 


Po rozpoczęciu rozmieszczania nowych amerykańskich środków nuklearnych w Eu-= 
ropie Zachodniej świat znalazł się jeszczę bliżej tragicznej granicy zagłady. Wysiłki 
części ludzkości, zwolenników pokoju nie zdołały do tej pory przełamać zbrodniczego 
uporu R. Reagana i jego sojuszników z NATO. Państwa członkowskie Układu War- 
szawskiego zostały zmuszone do podjęcia kontrposunięć, aby móc utrzymać podsta- 
wową barierę materialną, o którą rozbijają się militarystyczne plany imperialistów: 
strategiczną równowagę militarną. Ale co więcej można zrobić, aby uniknąć zagłady, 
ocalić ludzkość i oddalić definitywnie złowieszcze zagrożenie, które wisi nad miesz- 
kańcami naszej planety? Jest ło więc podstawowe i nieodwracalne wyzwanie, które 
winniśmy rozwiązać, my ludzie żyjący w dekadzie lat osiemdziesiątych. Obecnie, kraje 
socjalistyczne, z ZSRR na czele, potwierdziły swoją niezachwianą wolę ustawicznego 
rozwoju swojej polityki pokojowej. Silny światowy ruch antywojenny, w szczególności 
ruch europejski, kontynuuje mobilizację swych sił. Jest to jedyna możliwa droga, 
gdyż, jak wykazało doświadczenie, mobilizowanie sił wokół sprawy pokoju światowego 
jest przede wszystkim walką. Najbardziej agresywne koła imperializmu międzyna- 
rodowego, na czele z USA, nie cofną się ani o krok, jeśli wszyscy rozsądni ludzie na 
ziemi nie zmuszą ich do tego. Co można więc jeszczć zrobić? 


Po pierwsze, trzeba zwiększyć i tak znaczną liczebność zwolenników pokoju. Jest 
to jednak związane z koniecznością poprawy jakości tego ruchu światowego. Obie 
potrzeby są związane z takimi sprawami, jak: zwiększenie i tak szerokiego zasięgu S0- 
juszów; rozszerzenie „geograficzne” sił aktywnie uczestniczących w działaniach anty- 
wojennych (w szczególności na obszarach pozaeuropejskich); wzbogacenie więzi or- 


* Przedstawiciel KP Chile w redakcji „Problemów Pokoju i Socjallizmu” w Pradze, 
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I ; 
ganizacyjnych f koordynacyjnych między siłami krajowymi, subregionalnymi i re- 
gionalnymi; trzeba też dokonać postępu w. procesie uświadamiania ludziom, 
kto jest nosicielem autentycznego zagrożenia; niezbędne jest także zdemaskowanie ar- 
gumentów usprawiedliwiających i legalizujących poczynania agresywnych kół impe- 
rialistycznych w celu ukrycia i zamaskowania swoich prawdziwych zamierzeń oraz 
szerzenie zrozumienia sprzeczności wewnętrznych międzynarodowego kapitału finan- 
sowego itd. W tym wszystkim potrzebne jest także dokładne określenie roli, jaka 
przypada międzynarodowej klasie robotniczej i jej poszczególnym grupom, w szcze- 
gólności komunistom i pozostałym siłom rewolucyjnym; jest to sprawa żywotna i dra- 
matycznie pilna. 


Dwie wojny światowe, przez które przeszła ludzkość, miały za swoje źródło głownie 
konieczność rozwiązania sprzeczności wewnątrzimperialistycznych, Jako sposób roz- 
wiązania przyjęto wojnę, udowadniając tym jeszcze raz, że jest ona nieodłącznie zwią- 
zana ze współczesnym kapitalizmem. Źródłem zagrożenia mogącego spowodować III 
wojnę światową, która byłaby wojną nuklearną, są próby imperializmu zmierza- 
jące do zahamowania i — jeśli byłoby to możliwe — do zawrócenia narastającego ak- 
tualnie procesu rewolucji światowej. Istnieje globalna sprzeczność klasowa, która 
jest elementem współczesności i którą imperialiści próbują wykorzystać, szermując 
zagrożeniem światowej wojny nuklearnej. 


Siły socjalistyczne i siły postępu społecznego działają w swoim interesie bez ucie- 
kania się do wojny i do grożby wojny. Popierają one odprężenie, rozbro- 
jenie I pokojowe współistnienie krajów o różnych systemach społecznych, Socjalizm 
nie potrzebuje wojny, a potrzebuje pokoju. Wojna jest sprzeczna z jego istotą. Roz- 
wój socjalizmu i postęp społeczny znajdują przesłanki materialne w naturalnym pro- 
cesie historycznym, a nie w takim czy innym geopolitycznym nozmieszczeniu mecha- 
nizmów agresji. | 


Kapitalizm ze swej strony, a imperializm w szczególności, stale stosuje tngerencję 
w wewnętrzne sprawy innych państw. Jest to wymóg jego istnienia i rozwoju. 
Ogólny kryzys kapitalizmu, wyostrzony przez rozwój socjalistycznego systemu świa- 
towego, upadek imperialistycznego systemu kolonialnego oraz ustawiczna i wzrastają- 
ca niestabilność głównych mocarstw imperialistycznych, zaognia tendencje agresyw= 
ne. Do tego można dodać wewnętrzną walkę między głównymi ośrodkami impemali- 
stycznymi o to, który z nich ma sprawować przywództwo światowe. Odnośnie tego 
ostatniego elementu niezwykle widoczny jest dramat, jaki przeżywa obecna ekipa rzą- 
dząca w USA R. Reagan wielokrotnie przyznawał się do tego otwarcie, że jego stra- 
tegia zmierza do przywrócenia kwestionowanego przywództwa USA w dzisiejszym . 
świecie kapitalistycznym. „Jastrzębie”, „intelektualiści”, którzy wyszli z mrocznych 
instytutów i którzy zawodowo są antykomunistami i zwolennikami polityki antyra- 
dzieckiej oraa przedstawiciele kompleksu wojskowo-przemysłowego bezpośrednio 
przyczyniają się do prowadzenia „polityki z pozycji siły”, Nosicielem zagrożenia jest 
więc międzynarodowy imperializm, jego najbardziej reakcyjne koła, na czele z USA 
Ich cele są, w oczywisty sposób, kontrrewolucyjne. Jest to okrutna prawda. 


Obalenie więc wszystkich schematów, „argumentacji”, dzięki którym imperializm 
próbuje ukryć, usprawiedliwić, a nawet uprawomocnić swoją awanturniczą politykę, 
ma niezwykle ważne znaczenie, Ustawicznie robią to szczególnie kraje socjalistyczne, 
wiele partii komunistycznych i robotniczych oraz postępowi 1 marksistowscy autorzy, 
naukowcy i publicyści. Niemniej upór niektórych kół, a także ruchów antywojen- 
nych — polegający na obstawaniu przy takich teoriach jak teza o „równej odpowie- 
dzialności” lub „równym dystansie”, ukazuje nam konieczność jakościowego pokony- 
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wania jadu, szczególnie antyradzieckiego, który codziennie RZA w świć- 
cie imperialistyczne środki masowego przekazu. ! 


Najbardziej zajadłe koła NATO, w szczególności rząd USA, zręcznie igrają z cy- 
trami i danymi, aby „udowodnić”, że względna równowaga sił nie istnieje, że istnieje 
„przewaga” radziecka lub że ZSRR dąży do takiej przewagi, z czego rodzi się kłame 
stwo © „zagrożeniu radzieckim”. Oznacza to, poza brutalnym fałszowaniem danych, 
które można sprawdzić statystycznie, przypisywanie ZSRR i innym krajom socjali- 
stycznym, członkom Układu Warszawskiego, agresywnych zamiarów, właściwych 
autorom takiego fałszerstwa. Trzeba więc obstawać przy przywracaniu prawdziwych 
danych na temat liczby, jakości I rozmieszczenia środków nuklearnych, Trzeba także 
kłaść nacisk na genezę powstawania tych środków w celu ponownego wyjaśnienia, 
że w przypadku krajów socjalistycznych, zawsze były one stosowane jako kontrposu- 
nięcia wobec inicjatyw militarnych imperialistów. Część wysiłku należy także skie- 
rować na dokładne wyjaśnianie podstawowej różnicy istniejącej między NATO a or» 
ganizacją Państw Układu Warszawskiego, z których pierwszy jest agresywnym blo- 
kiem militarnym, o ofensywnej koncepcji strategicznej, drugi zaś ogranicza się je- 
dynie do przygotowań defensywnych. Ostatnio, szczególnie po zawieszehiu rozmów 
genewskich, R. Reagan próbuje obstawać przy „udowodnieniu” rzekomej „nieustępli= 
wości” ZSRR, co ma stanowić złudną przeszkodę w kontynuowaniu i postępie rokowań, 
W tym celu nie dostrzega się wszystkich propozycji oraz konkretnych inicjatyw roz- 
brojeniowych, zamrożeń oraz moratoriów, które ZSRR przyjął jednostronnie, czyniąc 
maksymalne wysiłki w celu niedopuszczenia do rozmieszczenia eurorakiet. Nie tylko 
w przeszłości, ale i dziś, ZSRR i pozostałe kraje Układu Warszawskiego, podejmujące 
kontrposunięcia minimalne, wielokrotnie zgłaszały swoją natychmiastową gotowość 

przystąpienia do rokowań. Jednak socjalizm ani ktokolwiek miłujący pokój nie mogą 
zaakceptować rokowań „z „pistoletem na stole negocjacyjnym”, a kontynuowanie nie- 
kończących się rokowań genewskich w okresie rozmieszczania Pershingów II i rakiet 
Cruise miałoby właśnie takie znaczenie. Taka sytuacja byłaby, ni mniej ni więcej, 
tylko oszukiwaniem ludzkości, która ma nadzieję ujrzeć w końcu swoją planetę 
wolną od łagrożenia. Rozmowy powinny być kontynuowane, ale w tym celu NATO 
winne zrezygnować z rozmieszczenia nowych broni. 


R. Reagan, próbując pozyskać północnoamerykańską opinię publiczną, karmi ją 
szowinistycznymi przemówiehiami. Narodowi amerykańskiemu wmawia się, że 
zagrożone jest bezpieczeństwo, a nawet istnienie jego kraju. Wrócono także do 
mówienia o „przeznaczeniu dziejowym” Stanów Zjednoczonych Ameryki. Przy takich 
wypowiedziach istnieje konieczność rozróżnienia dwóch podstawowych rzeczy, ta- 
kich jak naród amerykański i imperializm USA. Należy zintensyfikować wielostronny 
dialog z narodem amerykańskim, ukazując mu prawdę, że obecni politycy ame- 
rykańscy oraz polityka, jaką prowadzą, jest absolutnie sprzeczna z interesem 
pokoju, także z interesem narodu amerykańskiego. Każdy przeciętny 
obywatel USA winien zrozumieć, że nikt „tak nie zagraża  bezpie- 
czeństwu jego narodu jak ich własny prezydent i jego doradcy. Polityka 
R. Reagana zagraża istnieniu tego kraju. Należy kontynuować działania, aby — wspól- 
nie z narodem amerykańskim — utworzyć jednolity front przeciw wichrzycielom 
z kompleksu militarno-przemysłowego. Koła demokratyczne i pokojowe USA, które 
prawidłowo rozumieją sprawy, nie są bynajmniej nieliczne. Szczególnie komuniści 
i północnoamerykańscy obrońcy pokoju charakteryzują się odwagą i zdecydowaniem. 
Wymagana byłaby jednak radykalna zmiana w całej amerykańskiej opinii publicze 
nej. Powinna ona wiedzieć, szczególnie w kontekście rozpoczętej kampanii wyborczej, 
że posiada znaczną siłę, która jest w stanie zawrócić na drogę rozsądku ludzi rządzą- 
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cych tym krajem. Społeczeństwo to winno także zrozumieć, że spoczywają na nim 
oczy całej ludzkości. 

Jest sprawą niezwykłej wagi mieć zawsze na uwadze to, że nie wszystkie koła mono- 
polistyczne popierają agresywną politykę obecnej administracji, Prawdą jest także, 
że w ostatnim okresie wykrystalizowała się tendencja do zawierania porozumień, 
które w ostateczności spowodowały wzrost zagrożenia. Mimo to jednak absolutnie 
nie znikają obiektywne i materialne przesłanki, które określają ścieranie się sprzecz- 
nych interesów, nawet w najwyższych kołach kapitału międzynarodowego. Fakt, 
że układ sił na arenie międzynarodowej zmienił się radykalnie na korzyść sił pokoju 
i postępu społecznego, świadczy między innymi o tym, że imperializm nie może już po- 
stępować w sposób samowolny. Dlatego też czym bardziej agresywna staje się jego 
polityka, tym bardziej oddala się ona od obecnej jej — w gruncie rzeczy, rzeczywistoś- 
ei. To, z drugiej strony, powoduje, że utrzymuje się rzeczywiste zagrożenie katastrofą, 
której nie uniknęłyby nawet same Stany Zjednoczone, Istnieją koła monopolistyczne 
oraz inne, któne biorą pod uwagę tę rzeczywistość i rozumieją, że ogień wojny nuklear- 
nej dosięgnąłby tąkże i ich. Nie przęstając więc być kołami imperialistycznymi, popie- 
rają one jednak bardziej realistyczne i polityczne podejście do sytuacji, gdyż rozu- 
mieją, że niebezpieczna polityka R. Reagana nie jest w zasadzie perspektywą dla ni- 
kogo. My, ze swej strony, winniśmy mieć na uwadze te okoliczności i podejmować 
działania w tym kierunku. 

Mówi się, i naszym zdaniem jest to słuszne, że obecna sytuacja zmusza komunistów 
do nowego spojrzenia na sens swojej działalności i walki. Na czym polega ten nowy 
sposób. Naszym zdaniem, wiąże się to przede wszystkim z rozszerzeniem i wzbogace- 
niem warunków, w jakich realizowana jest obecnie uniwersalna misja historyczna 
klasy robotniczej. Nie chodzi tu oczywiście o wyzwolenie ludzkości spod wszelkiego 
wyzysku i utworzenie nowego społeczeństwa bez wyzyskujących wyzyskiwaczy, ale, 
aby poprzednie twierdzenie było możliwe, konieczne jest uwolnienie ludzkości od nie- 
bezpieczeństwa, jakie zagraża jej istnieniu. Problem światowej wojny czy pokoju jest 
podstawowym globalnym probiemem, przed jakim stoi ludzkość, Jest on określany 
przez generalną konfrontację klasową, ale nie wyczerpuje się tylko na tym, gdyż, 
przy obecnie istniejących środkach zagłady i możliwości ich realnego użycia, problem 
ten nie dotyczy tylko zwalczających się klas, ale także całej ludzkości, Dotyczy to, ni 
mniej ni więcej, sprawy takiej wagi, jak kwestia przeżycia i przetrwania Społe- 
czeństw. 

W tym układzie logika nakazuje nam uznać, że istnieje dialektyczna współzależność 
między rewolucyjną walką klasową i walką o pokój na świecić, Wymaga to od 
nas, abyśmy zbadali z absolutną dokładnością, jakie są wspólne elementy tych ba- 
talii, ale także, jakie są różnice oraz cechy tych dwóch równie wzniosłych i szlachet- 
nych celów. Działania takie. poza komplikacjami teoretycznymi, posiadają niewątpli- 
wie sen: praktyczny. To wszystko staje się oczywiste w momencie planowania, na 
przykład, różnorodnych płaszczyzn porozumienia, do których można i winno się dą- 
żyć w jednym i w drugim przypadku, które nie są identyczne, oraz w momencie wy* 
boru odpowiednich form walki. Nie chodzi tu, oczywiście, o stawianie jednej kwestii 
ponad drugą, ale o zrozumienie całej ich złożoności dialektycznej i przynajmniej 
o zrozumienie pilności spraw, które stają przed nami w tym lub innym okresie 
oraz w tym lub innym resionie. Wvmaga to, aby nasze pryncypia usytuowane były w 
ramach rzeczywistości, abyśmv podchodzili do wydarzeń biorąc pod uwagę wszystkie 
mozliwości i niebezpieczeństwa. 

Zachowanie pokoju na świecie będzie zależeć w ostateczności — i mamy tego świa- 
do:ność my, komuniści — od definitywnej zmiany układu sił na arenie między- 
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narodowej (wszystkich jego elementów składowych) na rzecz obozu rewolucji i postępu 

społecznego. W tym celu konieczne są zwycięstwa we wszystkich walkach klasowych, 
Nie zapominajmy jednak ani na chwilę, że możliwość odnoszenia zwycięstw jest nie- 
rozłącznie związana z koniecznością uporczywej walki w celu niedopuszczenia do wy- 
buchu wojny oraz w celu wyeliminowania zagrożenia nuklearnego niosącego ze so- 
bą widmo zagłady. 

Nie wszyscy wiedzą jednak, że Ameryka Łacińska jest także regionem, który może 
znaleźć się w obszarze pożogi nuklearnej. Fakt ten może być przyczyną tego, że ruch 
antywojenny nie nabrał do tej pory rozmiarów, jakie osiągnął w Europie. Opóźnienie 
to należy jak najszybciej nadrobić. Wpływ na to może mieć również fakt, że — Jak 
dotychczas — znaczna część środków nuklearnych jest rozmieszczona w Europie, a nie 
w Ameryce Łacińskiej. Niemniej ładunki nuklearne, jakie znajdowały się na okrętach 
brytyjskich, biorących udział w agresji na argentyńskia Malwiny, oraz ostatnie in- 
formacje, że szaleńcy Pinocheta mogliby nabyć kilka Pershingów I, które są rozmon- 
towywane, czynią bardziej relatywnymi nasze poprzednie twierdzenia. Co więcej, 
wyścig zbrojeń w naszym regionie, który osiągnął już bardziej alarmujący poziom 
niż zdaje się to wielu ludziom, doprowadził niektóre kraje latynoamerykańskie do 
możliwości, ekonomicznych i technologicznych, podjęcia ewentualnej produkcji nie- 
których typów broni nuklearnej. Tak więc umiędzynarodowienie, jakie osiągnęły nie- 
które konflikty lokalne, wsparte, w tym przypadku, nieustannie uciążliwym sąsiedz- 
twem Stanów Zjednoczonych, jest czynnikiem, który w żaden sposób nie wykluczą 
Ameryki Łacińskiej, tak jak 1 nie można wykluczyć żadnego rejonu świąta, 
że stanie się on ogniskiem zapalnym potencjalnego konfliktu. My, latynoameryka- 
nie, mamy więc przed sobą ogromną odpowiedzialność historyczną wzmocnienia ja- 
kościowego naszego ruchu i włączenia go, w najlepszy sposób strukturalny i organi. 
zacyjny, w światowy ruch antywojenny. 

Z drugiej strony, jak wiadomo, główną formą walki narodów w regionie Ameryki Ła- 
cińskiej jest odważna walka z imperializmem, głównie z USA. Jest to walka patrio- 
tyczna, wyzwoleńcza, przeciwko plądrowaniu naszych bogactw oraz więzom zależ- 
ności. Jest to walka o naszą niezawisłość, o prawo naszych narodów do samostanowie- 
nia i decydowania o własnej przyszłości. Nasze podstawowe osiągnięcia do tej pory to 
bohaterska socjalistyczna Kuba, która istnieje już od ćwierćwiecza, oraz bohaterska 
rewolucja sandinistowska w Nikaragui. Była nią także mała i budząca nadzieję Gre- 
nada, krwawo pokonana przez marines Ronalda Reagana. W Salwadorze narasta 
imponująca walka rewolucyjna i terytorium tego kraju jest dla nas miejscem walki 
z naszym głównym i wspólnym wrogiem. Porywająca jest także walka patriotów Gwa- 
temali i pezostałych narodów Ameryki Środkowej i regionu karaibskiego. Na południu 
masy zrywają żelazne więzy totalitaryzmu i faszyzmu, które — przy ingerencji Wa- 
szyngtonu — próbowano narzucić za pomocą terrorystycznych dyktatur. Walka Ame- 
ryki Łacińskiej jest więc walką o demokrację i przeciw wszelkim typom reakcyjnych 
i faszystowskich dyktatur, którym patronuje Biały Dom. 


Jednakże walka latynoamerykańska nie kończy się tylko na szlachetnych celach 
niezawisłości i samostanowienia własnych krajów. Obecna walka antyimperialistycz- 
na narodów latynoamerykańskich jest ważnym wkładem, jaki wnoszą one do sprawy 
pokoju światowego. W znanym Dokumencie z Santa Fć, informacji przygotowanej 
przez niesławny „„Komitet z Santa Fe”, działający zgodnie z polityką wewnątrzame- 
rykańską R. Reagana, mówi się, że Ameryka Łacińska jest „jednym z podstawowych 
elementów ekspansji globalnej siły USA”. Dodaje się w nim, że tzw. stosunki wew- 
nątrzamerykańskie są „tarczą” i „szpadą” tej ekspansji. Stwierdza się w nim także, 
iż pożądana byłaby „zaprzyjaźniona”, „stabilna” ij „pewna” Ameryka Łacińska, którą 
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można by używać jako „przedłużenie władzy sprzyjającej działaniom północnoamery- 
kańskim w innych regionach planety”. W zakończeniu Dokumentu... nasz kontynent 
został określony jako „teren starć trzeciego etapu”, domniemanej trzeciej wojny świa- 
towej, która, według tego, co piszą doradcy R. Reagana, już się zaczęła. Patrząc na 
sprawę w świetle tych projektów widać bezpośrednią i bliską zależność, jaka istnieje 
między naszą walką antyimperialistyczną, wyzwoleńczą i demokratyczną a walką o 
pokój światowy. 


Naród i komuniści Chile, jako nieodłączna część narodów zamieszkujących od Rio 
Bravo do Patagonii, rozumieją, jak wielka odpowiedzialność ciąży na nich z ra- 
cji ich walki przeciw dyktaturze faszystowskiej, jaką jest dyktatura Pinocheta. Dyk- 
tatura ta, sprzyjając działaniom agresywnych kół imperialistycznych, upadnie w 
związku z oporem i walką mas ludowych. Dzięki temu my, Chilijczycy, nie tylko za- 
kończymy mroczny okres terroru, cierpień i tortur, ale wniesiemy także nasz wkład 
do sprawy pokoju na świecie. 


JOHN PITTMAN* 


Rok 1984 jest dla Komunistycznej Partii USA rokiem pogotowia. Jest to bowiem 
w USA rok wyborów powszechnych, które partia uważa za.przełomowe w całej swej 
65-letniej historii. Komunistyczna Partia USA sądzi, że ponowny wybór, 6 listopada 
1984 r., ustępującej administracji federalnej, kierowanej przez prezydenta Ronalda 
Reagana, może spowodować, że naród amerykański — i życie na naszej planecie — 
stanie w obliczu niebezpieczeństwa zagłady nuklearnej. Od czasu rozmieszczenia w 
Europie amerykańskich rakiet pierwszego uderzenia, typu Cruise i Pershing II, to nie- 
bezpieczeństwo, uprzednio już oczywiste, wzrosło jeszcze bardziej. Komunistyczna Par- 
tia USA przypisuje narastanie tej katastroficznej groźby dla rodzaju ludzkiego dą- 
żeniu monopoli amerykańskich do realizacji ich marzeń o imperium globalnym. Krę- 
powanaąa przez powtarzające się cyklicznie kryzysy i ogólny kryzys kapitalizmu, za- 
niepokojona zmniejszaniem się swoich rezerw i rozwojem Światowego procesu rewo- 
lucyjnego hierarchia kompleksu finansowego, przemysłowego i wojskowego odrzuci- 
ła porozumienia ze Związkiem Radzieckim o pokojowym współistnieniu i o rów- 
nym bezpieczeństwie, porozumienia oparte na globalnej równowadze sił. 


Wraz z wyłonieniem się monopoli antyodprężeniowych, jako sił dominujących w 
administracji J. Cartera i w Senacie USA, nagłe odrzucenie odprężenia przez nie przy- 
brało formę potężnej eskalacji wydatków na cele militarne, na zbrojenia. W sferze 
dyplomacji i polityki zagranicznej ich postępowanie było podobnie drastyczne. Impe- 
rializm amerykański wykorzystał porażkę operacji kontrrewolucyjnych w Afganista- 
nie, w zmowie z Chinami i z Pakistanem, jako pretekst do bezskutecznej próby zorgani- 
zowania międzynarodowego bojkotu Igrzysk Olimpijskich w Moskwie w 1980 r. i dla 
jednostronnego zerwania zobowiązań amerykańskich w porozumieniach handlowych, 
naukowych i kulturalnych ze Związkiem Rądzieckim. Ponadto, USA ogłosiły doktry- 
nę „wiązania”, zgodnie z którą jakakolwiek umowa czy poprawa stosunków ze 
Związkiem Radzieckim powinny być uzależnione od wyrzeczenia się przez ZSRR je- 


« Członek Biura Politycznego KP USA, przedstawiciel KP USA w redakcji „Problemów Pokoju 
1 Socjalizmu' w Pradze. 
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go internacjonalistycznego wsparcia I pomocy dla narodów dążących do wyzwolenia 
się z więzów kolonializmu i neokolonializmu. Oprócz tego aroganckiego i niedorzecz- 
nego dyktatu, administracja J. Cartera zmusiła posłusznych jej sojuszników z Paktu 
Atlantyckiego do zaakceptowania rozmieszczenia rakiet amerykańskich „pierwszego 
uderzenia” na terytorium zachodnioeuropejskim, wycelowanych w Związek Radzięc- 
ki I w inne kraje socjalistyczne. To megalomańskie postępowanie osiągnęło punkt ku]- 
minacyjny przez wydanie „Dyrektywy 59” i utworzenie tzw. sił szybkiego reagowania. 
Kolejnym założeniem, sformułowanym w ramach strategii imperializmu amerykań- 
skiego, była „ograniczona” wojna nuklearna, obliczona na tygodnie lub miesiące — w 
celu osiągnięcia „zwycięstwa”, 

Innym posunięciem było stałe wspieranie operacji antyrewolucyjnych wszędzie 
tam, gdzie imperializm amerykański uważał, że jego żywotne interesy były w niebez- 
pieczeństwie. Te działania, tak groźne dla stopy życiowej i egzystencji 
amerykańskiej klasy robotniczej, zostały wzmocnione w środkach masowego 
przekazu, będących własnością i kontrolowanych przez monopole, Największy za- 
lew antykomunizmu i antysowietyzmu runął na społeczeństwo amerykańskie, malując 
ZSRR jako groźbę dla „bezpieczeństwa narodowego” USA i wielokrotnie silniejszego 
militarnie niż — rzekomo — bezbronne Stany Zjednoczone. Administracja R. Reaga- 
na dodała niepomierną dawkę irracjonalności do carterowskich przygotowań do samo- 
bójstwa. Gruntownie przemyślane fetyszyzowanie technologii i pseudonaukowe mity 
o ograniczeniu, przeżyciu i zwycięstwie w wojnie nuklearnej napawały plutokrację 
iluzjami wszechpotężności. R. Reagan osiągnął szczyt w swym średniowiecznym ob- 
skurantyzmie dla wskrzeszenia demonologii w odniesieniu do socjalizmu i komunizmu. 
Ogłosił otwarcie międzynarodową „krucjatę” dla usunięcia socjalizmu z powierzchni 
ziemi. Świat nie słyszał tak obłąkańczych tyrad od czasu krótkotrwałej sławy Goeb- 
belsa i Hitlera. Znaczące przy tym jest to, że biskupi amerykańscy nie udzielili popar- 
cia R. Reaganowi, a wierni krytykowali go również. Np. biskup Robert Mahony 
w swym liście pasterskim do katolików w Kalifornii, 3 grudnia 1981 r., potępił admini- 
strację J. Cartera i R. Reagana za spowodowanie wzrostu niebezpieczeństwa wojny 
nuklearnej dodając, że użycie czy nawet rozważanie użycia broni nuklearnej „nie 
może być nigdy moralnie dozwolone”. Odnośnie demonologii R. Reagana wypowie- 
dział się również, w kwietniu 1982 r., były senator J.W. Fulbright: „Ta niekończąca się 
seria wypaczeń it uproszczeń, ta systematyczna dehumanizacja przywódców innego 
wielkiego kraju, to rutynowe przesadzanie o militarnych możliwościach Moskwy i 
zakładana nikczemność jej intencji, to codzienne fałszywe przedstawianie natury i sta- 
nowiska innego wielkiego narodu, tak długo cierpiącego... nie jest oznaką realizmu 
i dojrzałości, jakiej oczekuje się od wielkiego mocarstwa. Są to oznaki intelektualnego 
prymitywizmu i naiwności, niewybaczalne dla rządu takiego mocarstwa”. 


Jednakże, komuniści amerykańscy nie popełnili błędu, odrzucając czy pomniejsza- 
jąc reaganowskie groźby — jako próżne przechwałki szczególnie nieoświeconego poli- 
tyka. Komunistyczna Partia USA nie miała złudzeń co do imperialistycznych za- 
miarów, a złudzenia takie wystąpiły w łonie niektórych sił lewicowych zarówno w Sta- 
nach Zjednoczonych, jak i innych krajach. W oczach żyjących pokoleń staje się o- 
czywiste, że imperializm amerykański gotów jest osiągnąć swoje globalne cele przy 
pomocy termonuklearnej wojny błyskawicznej. Oczywistość tego jest nieodparta. 
Dokumenty Komunistycznej Partii USA oceniają to tak: „Polityka agresji, dozbra- 
jania dla osiągnięcia przewagi nuklearnej, daleko posunięty antysowietyzm, rozpę- 
tywanie niebezpiecznych awantur, nie wypowiedzianych wojen, tak jawnych, jak i 
ukrytych, dla obalenia rządów w Nikaragui, na Kubie, w Angoli, na Grenadzie, w 
Mozambiku czy w Polsce, osiągnęły, szczególnie wobec Nikaragui, nowy, wybuchowy 
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stopień” — stwierdza się w głównym dokumencie Komitetu Centralnego na XXII 
Zjazd KP USA, Dokument wskazuje, że: „nie wypowiedziane wojny, tzw. ukryte 
_ operacje, stały śię ważnym czynnikiem w _ polityce zagranicznej  admit- 

nistracji R. Reagana. Stany Zjednoczone są podstawowym źródłem dostaw najnowo- 
cześniejszych broni ofensywnych, nawet dla niewielkich band kontrrewolucyjnych w 
Afganistanie, w Mozambiku, w Angoli i w wielu innych krajach, Pomoc wojskowa 
ś ekonomiczna dla reżimów faszystowskich, rasistowskich i militarystycznych w RPA, 
w Salwadorze, w Chile czy w Gwatemali stosowana jest na masową skalę”. 


Jeśli chodzi o Bliski Wschód, to dokument zaznacza, że imperializm amery- 
kański założył bazy wojskowe w Egipcie, w Libanie i na Synaju. Ponadto, [zrael kon- 
tynuował swoją rolę zarówno jako mocarstwo imperialistyczne, jak i powiernik im- 
perializmu amerykańskiego. Komitet Centralny stwierdza, że „administracja R. Reaga- 
na kontynuuje katastrofalny kurs dążenia do dominacji wojskowej $ możliwości za- 
dania pierwszego uderzenia nuklearnego, mówiąc jednocześnie demagogicznie o po- 
koju t redukcji zbrojeń”. Minęło zaledwie kilka miesięcy od czasu, gdy Komitet Cen- 
tralny KP USA sformułował ocenę przewidywanych wysiłków imperialistów dla 
osiągnięcia swych celów. Wydarzenia minionego okresu potwierdziły ocenę par- 
tli. Tragiczna strata życia pasażerów samolotu południowokoreańskiego, 1 
września 1983 r., który został strącony w czasie lotu szpiegowskiego nad 
ufortyfikowanymi obszarami radzieckiego Dalekiego Wschodu, przypomniała naro- 
dom o pogardzie imperializmu amerykańskiego dla życia ludzkiego. Kiedy fakty do- 
tyczące tego wydarzenia ostatecznie rozwiały zasłonę dymną oskarżeń antyradziec- 
kich, okazało się, że twórcy imperialistycznej polityki amerykańskiej posiadali pełną 
wiedzę o planowanej misji szpiegowskiej i kontrolowali ją w radzieckim obszarze po- 
wietrznym. Incydent pokazał granice prowokacji i konfrontacji, wrodzone imperializ- 
mowi amerykańskiemu. 


Dwa miesiące później inny haniebny czyn administracji reaganowskiej unaocznił 
jaskrawo imperialistyczny brak poszanowania dla praworządności międzynarodo- 
wej, a nawet Konstytucji i prawa w Stanach Zjednoczonych, Była to rasistowska in- 
wazją i okupacja Grenady, 25 października 1983 r. Ten terrorystyczny akt pogwałcił 
Kartę Narodów Zjednoczonych i statut Organizacji Państw Amerykańskich, Kon- 
stytucję USA i Ustawę o wypowiadaniu wojny, zabraniającą użycia amerykańskich 
oddziałow wojskowych do walki bez zgody Kongresu. 110-tysięczny naród maleńkiej 
Grenady, przeważnie pochodzenia afrykańskiego, doświadczył rasistowskiego panowa- 
nia, które jest codziennym losem przeszło 50-milionowej rzeszy kolorowych obywateli 
Stanów Zjednoczonych. Zaś na Bliskim Wschodzie, który uważany jest za najbar- 
dziej zapalne źródło wojny na świecie, R. Reagan dał rządowi syjonistycznemu w Tel- 
-Awiwie zielone światło w jego dążeniach do zlikwidowania palestyńskiego ruchu 
wyzwoleńczego i przekształcenia Libanu w państwo satelickie. 


Najeżdźcy izraelscy, przy wsparciu amerykańskich marines i innych sił NATO, po- 
cięli Liban na części, przygotowując się do objęcia kontrolą całego kraju. Ogłaszając 
swój zamiar pozostania w Libanie, usiłują oni sprowokować konfrontację z Syrią, 
popieraną przez Związek Radziecki. Niebezpieczeństwo, wynikające z takich działań, 
jest oczywiste. 


Jeszcze bardziej niepokojące było jednak rozmieszczenie przez administrację reaga- 
nowską nuklearnych rakiet pierwszego uderzenia, typu Cruise i Pershing II, w An- 
gliii w Republice Federalnej Niemiec i we Włoszech, rakiet skierowanych na Związek 
Radziecki i inne kraje socjalistyczne. Rozmieszczanie ich nastąpiło w trakcie rokowań 
radziecko-amerykańskich na temat redukcji zbrojeń i w efekcie jednostronnie zakoń- 
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czyło te rozmowy,,wykluczając dalszą dyskusję. Ten fakt, mimo masowych demon-= 
stracji przeciwników rozmieszczenia rakiet amerykańskich w Europie i przeciwdzia- 
łań amerykańskiego ruchu pokoju, podważa wiarygodność rzekomej chęci R. Reaga- 
na do porozumienia w sprawie rozbrojenia, Jednym z tych, który reprezentował taki 
pogląd, był Herbert Scoville, były wicedyrektor Agencji ds. Zbrojeń i Rozbrojenia, 
zastępca dyrektora CIA: „administracja R. Reagana była zmuszona do zmiany pierwot- 
nych propozycji wielokrotnie przez nacisk zachodniej Europy” („International Herald 
Tribune”, 14 luty 1984r.), I dalej, „nadal nie brano pod uwagę nawet w domyśle. praw= 
dziwej przeszkody w tych rokowaniach brytyjskiej i francuskiej broni strategiczno- 
-nuklearnej wymierzonej na Związek Radziecki. Nie było to zaskoczeniem dla Zwiąqz- 
ku Radzieckiego... nie mógł on bowiem nie dostrzegać tych sił — 162 nowoczes- 
nych rakiet z głowicami nuklearnymi. Nie można więc być zaskoczonym, że naród 
amerykański nastawiony jest sceptycznie do polityki prezydenta R. Reagana w spra- 
wie rozbrojenia. Istnieje u nas w społeczeństwie sceptycyzm, w roku wyborów, po- 
zostający w związku z zawieszeniem wszystkich rozmów z Moskwą na temat broni 
nuklearnych”. | 


Te wydarzenia zwiększyły napięcie międzynarodowe i niebezpieczeństwo wojny nu- 
klearnej. Dlatego też 426 delegatów na XXIII Zjazd KP USA uznało, żę tylko wy- 
trwała walka przeciwko zagładzie nuklearnej, walka o pokój, jest podstawowym te- 
renem walki klasowej i że należy podejmować pilne kroki dla odwrócenia polityki 
administracji reaganowskiej. Ponadto, delegaci, goście i przedstawiciele bratnich par- 
tii wysłuchali sprawozdań na zjazd, w których analizowano zwiększające się możli- 
wości pokonania reaganistów i w których oceniono, że walka o pokój niejako zastąpiła 
i objęła inne formy walki, stając się wspólnym zagadnieniem dla wielu różnych 
sił tworzących rosnącą koalicję antyreaganowską. Szeregi frontu zmierzające do oba- 
lenia polityki R. Reagana poważnie wzrosły, ponieważ renciści i emeryci, zagrożeni 
obcięciem wydatków socjalnych, bezrobotni i częściowo zatrudnieni, organizacje ko- 
biece, etniczne i narodowe mniejszości, farmerzy, związki zawodowe, naukowcy i pra- 
cownicy kultury połączyli się przeciwko wzrastającej grożbie wojny. Nie było głosów 
sprzeciwu, gdy sekretarz generalny KP USA apelował do zjazdu, aby dostrzegać 
„narastającą walkę przeciwko reaganowskiej polityce wojny jako stałe dwunasto- 
miesięczne pogotowie” i „prowadzić tę walkę przeciwko reaganizmowi dom po domu, 
sąsiad z sąsiadem, miasto po mieście i dzień po dniu”, 


Nadanie najwyższego priorytetu, przez KP USA, walce o pokojowe współistnienie 
na zasadzie równości i równego bezpieczeństwa (równowagi sił) nie wyklucza intensy- 
fikacji działalności partii w innych działach walki klasowej, Doświadczenie uczy 
komunistów amerykańskich jak należy uwzględniać relacje i wzajemnie oddziały- 
wanie walki przeciwko niebezpieczeństwu wojny nuklearnej i walki ludzi pracy o za- 
chowanie środków utrzymania, o życie i wolność, Dokument Komitetu: Centralnego 
uwzględnił tę potrzebę: „sprzężenie między rosnącymi, miliardowymi budżetami woj- 
skowymi, cięciami w płacach robotników, w wydatkach socjalnych, dewastacją miast, 
zamykaniem zakładów, wysokim bezrobociem, kryzysem strukturalnym, upadkiem 
jakości życia (to sprzężenie) podniosło kryzys na nowy pułap jakościowy”, Głów- 
ną myślą komunistów amerykańskich, poza ich udziałem w walce o zapobieżenie woj- 
nie nuklearnej, jest myśl o cierpieniach tych członków społeczeństwa, którzy zostali 
najbardziej dotknięci trzykrotnymi kryzysami ekonomicznymi i programami R. Rea- 
gana, dotyczącymi dalszej pauperyzacji biednych i bogacenia się bogatych. Dotyczy 
to nie tylko dziesiątków milionów głodujących i bezdomnych, ale i ludzi egzystują- 
cych na pograniczu nędzy, a także pracujących biedaków, szczególnie milionów nie 
zorganizowanych oraz ludzi zrzeszonych w związkach zawodowych, które są kierowane 
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przez kolaborantów klasowych, działaczy rasistowskich i antykomunistycznych. Ko- 
mitet Centralny KP USA, w swoim programie, wezwał członków partii do jeszcze 
bardziej efektywnej pracy, aby pomóc klasie robotniczej i ruchowi związkowemu w 
przezwyciężeniu presji ze strony monopoli reaganowskich, biorąc pod uwagę problemy, 
potrzeby i wymogi klasy robotniczej. Wyodrębniono następujące obszary walki, gdzie 
taka działalność jest niezbędna w trybie pilnym: pomoc związkom zawodowym w 
zjednoczeniu się i poprowadzeniu klasy robotniczej z pozycji defensywnych, klasowo- 
„kolaboracyjnych do ofensywnej walki. Od tego czasu działacze związków zawodo- 
wych prowadzą ciągłą walkę o jedność demokratyczną i realizują politykę klasową 
w jej walce. Jej początkowa faza wskazuje, że robotnicy walczą nie tylko o niedo- 
puszczanie do jakichkolwiek ustępstw, lecz także o odzyskanie korzyści utraconych 
przez ustępstwa na rzecz monopoli w zakresie wysokości płac i zysków. Polity- 
ka ustępstw czy rezygnacji, która — z wyjątkiem kilku chwalebnych przypadków — 
charakteryzowała politykę związków zawodowych w czasie dwóch lat ofensywy mo- 
nopolH reaganowskich — była niezwykle kosztowna. Jej konsekwencją są niezaprze- 
czalne szkody wyrządzone klasie robotniczej i związkom zawodowym przez kolabora- 
cję klasową czy „partnerstwo społeczne”. 

Począwszy od 1977 r. według szacunków AFL-CIO, płace realne robotników spadły 
o 14,3 proc. Tzw. „ograniczone zasiłki” na urlopy, wczasy, renty i emerytury, na Służ- 
bę zdrowia i ubezpieczenia rejestrują jeszcze większy spadek. 25 proc. umów związko- 
wych zawierało cięcia płac do 50 proc. Zamrożenie płac, które w rzeczywistości było 
obniżką płacy realnej w okresach inflacji, powodowało dodatkowo ograniczenia rzę- 
du 20 proc. we wszystkich umowach zbiorowych Oprócz odzyskania utraconych płac 
czy zasiłków istnieje lista innych świadczeń do ponownego odzyskania. Dokument pod- 
stawowy partii wymienia kilka z nich: podwyższenie płac realnych, ustanowienie pro- 
cedury skarg, weto związków na wprowadzenie robotów, przyjęcie i rozszerzenie pro- 
gramu działania przewidującego likwidację luki ekonomicznej, wynikłej z dyskrymi- 
nacji rasowej i nierówności, eliminację prerogatyw korporacji, przeciwdziałanie za- 
mykaniu zakładów itp. A 

Dla osiągnięcia powodzenia w tej walce konieczny jest zmasowany atak na usta- 
wy antypracownicze, które kapitał amerykański wprowadził do związków zawodo- 
wych i pozbawił je tym samym ich rzeczywistej siły. Te ustawy obejmują ustawę Taf- 
ta-Hartleya, z czerwca 1947 r., której intencją było ukrócenie prawa do strajku; 
ustawę Mac Carrana z 1950 r., z poprawkami z 1954 r, jako „ustawę kontrolującą 
komunistów”, stwierdzającą, że związki oskarżone o pomoc dla tzw. „frontu komu- 
nistycznego” zostaną pozbawione prawa reprezentacji przed Ministerstwem Pracy; 
ustawę Landrum-Griffina, zmuszającą związki do rejestrowania ich zapisów finan- 
sowych w rządzie, co ogranicza ich możliwości prowadzenia strajków. Również inne 
ustawy antypracownicze, choć z różnych przyczyn nie zostały one wprowadzone w 
życie, mogą być wznowione, jeśli kapitał uzna to za niezbędne. Niestety, negatywne 
stanowisko czołówki przywódców związkowych, rutyna w myśleniu i wprowadzenie 
ustaw antypracowniczych osłabiły ruch związkowy. Niezbędne jest rozszerzenie zakre- 
su walki z tym zjawiskiem. 

Priorytetowym zadaniem związkowców jest też zespalanie i prowadzenie kla- 
sy robotniczej w ofensywnej walce, poprzez różne inicjatywy i mobilizację sił, do orga- 
nizowania nie zrzeszonych i nie zatrudnionych. Co się tyczy nie zatrudnionych, to 
nawet ostatnie rządowe sprawozdania naukowe, zwłaszcza sprawozdanie Ministerstwa 
Pracy, ze stycznia 1984 r., potwierdzają rosnące bezrobocie. Styczniowe sprawoz- 
danie mówi o 9 milionach, plus 1,5 miliona rzekomo „zniechęconych” robotników 
pozostających bez pracy, podczas gdy 5,5 miliona pracuje częściowo, co daje stratę 6 
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milionów lub 12 proc. ogółu siły roboczej. Do tych liczb należałoby dódać robotników 
kolorowych i pochodzących z mniejszości narodowych, a także młodych, którzy po 
ukończeniu 16 lat nie mogą znaleźć pracy, upokorzonych i ukrywających fakt bez- 
robocia, oraz wielu innych, którzy powinni być uznani jako bezrobotni, Liczba 20 mi- 
lionów, podawana przez wiele związków zawodowych i dokumenty mniejszości naro- 
dowych, wydaje się być bliższa prawdy. Statystyki nie mogą jednak oddać cierpienia 
i nędzy, bezrobocia, bezdomności i głodu, co składa się na nieszczęście ludzi pracy, 
i stanowi sytuację wyjątkową, wymagającą szczególnego traktowania. 


Jeśli chodzi o organizowanie nie zrzeszonych, niezbędne jest nadanie związkom za- 
wodowym siły ekonomicznej i politycznej, koniecznej do utrzymania się przy ży- 
ciu i do rozwoju działalności. Przy liczbie ludności wynoszącej 234 miliony, w 1983 r., 
i siły roboczej 108,7 mln (16-letni i powyżej), trzy czwarte tej siły pozostaje nie zrze- 
szone. W 1980 r. było 22811000 robotników-członków związków zawodowych, czyli 
zaledwie 25,2 proc. ogółu zatrudnionych, Wśród 12 milionów robotników w przemyśle 
przetwórczym połowa jest nie zrzeszona; podobnie jest z 25 proc. zatrudnionych w 
transporcie i łączności, 29 proc. w budownictwie i 53 proc. w górnictwie. Mimo tzw. 
„prawa do pracy”, obowiązującego w 19 stanach, zastępowanie „kominów” przez no- 
woczesną technologię, przemysł chemiczny i inny kapitałochłonny przemysł oraz mo- 
nopolistyczne dążenia do zniszczenia związków zawodowych powodują potrzebę zrze- 
szenia się, tak aby cały ruch związkowy rozszerzał I doskonalił swą działalność. Reaga- 
nowska kampania przeciwko związkom zawodowym zaczęła się od arbitralnego i bru- 
talnego zwolnienia 11 500 członków związku zawodowego kontrolerów ruchu powietrz- 
nego za zlekceważenie polecenia antystrajkowego, Niektórzy przywódcy zostali wtrą- 
ceni do więzienia I skuci w kajdanki. Następnie R. Reagan postawił na czele National 
Labor Relations Board weterana, „zasłużonego” w rozbijaniu związków. Obecnie R. 
Reagan działa, ręka w rękę, z ponad tysiącem „konsultantów zarządów w sprawie pra- 
cy” w firmach, które specjalizują się w rozbijaniu związków zawodowych. Za cza- 
sów Reagana to gangsterstwo, opłacane rocznie w wysokości 500 milionów dola- 
rów, stało się nowym „przemysłem kapitalistycznym”, 


Imperatywem jest także walka o równość. Nie bez znaczenia Komitet Centralny KP 
USA poświęcił jedną czwartą swego głównego dokumentu właśnie tej kwestii, wska- 
zując jej znaczenie jako decydującego odcinka w walce klasowej, W centrum 
walki o równość jest walka przeciwko rasizmowi, któremu reaganiści usiłują nadać 
formę oficjalnej polityki i zniweczyć ciężko wywalczone zwycięstwa w wieloletniej 
walce o równość. „50 milionów obywateli USA — to ofiary wisku rasowego t naro- 
dowego”. „Najgroźniejszy jest rasizm skierowany przeciwko społeczności afro- 
amerykańskiej. Inne objawy ucisku rasowego i narodowego są bazą dla 
rasizmu przeciwko Afroamerykanom. Tak więc, w walce przeciwko rasizmowi i ucis- 
kowi narodowemu oraz wszelkim formom dyskryminacji, uprzedzeniom etnicznym 
i szowinizmowi, walka z rasizmem, skierowanym przeciwko Afroamerykanom, jest 
decydująca dla jedności wszystkich ludzi w ich walce z uciskiem rasowym i społecz- 
nym” — stwierdza główny dokument KC. Komitet Centralny KP USA upatruje w tej 
walce decydujący czynnik dla zjednoczenia robotników całego kraju w jedną wielo- 
rasową, wielospołeczną, wielowiekową klasę pracującą. „Rasizm bowiem wraz z anty- 
komunizmem stąnowi przeszkodę w rozwoju świadomości klasowej, która jest świado- 
mością społeczną... Obrona i osiągnięcie jednakowych możliwości dla wszystkich Ame- 
rykanów, niezależnie od rasy, koloru skóry, pochodzenia narodowego, płci czy wyzna- 
nia, są niezbędne w walce o równouprawnienie ekonomiczne, polityczne i społeczne 
mniejszości narodowych” — stwierdza Komitet Centralny KP USA. 115 różnych grup 
etnicznych (nie licząc 261 szczepów indiańskich), składających się na społeczność ame- 
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rykańską, musiałoby się zjednoczyć poprzez związki zawodowe i partię. Ten trudny, 
ale zasadniczy — ideologicznie — zamiar wymaga zwiększenia wysiłków organizacyj- 
nych, aczkolwiek będzie on realizowany w warunkach kapitalizmu. 

Inne ważne zadanie mają do spełnienia związki zawodowe w osłabieniu reaganow- 
siej polityki pauperyzacji mas pracujących. W sferze ekonomii należy walczyć o 
poparcie większości związkowców dla nacjonalizacji takich przemysłów i gałęzi, jak: 
samochodowy, hutniczy, gumowy, elektrotechniczny, rafinerie, banki, towarzystwa 
ubezpieczeniowe i farmacja. Jest to jedyna odpowiedź na kryzys strukturalny. Zapro- 
ponował to, na plenum Komitetu Centralnego, sekretarz generalny KP USA, Gus 
Hall, 29 stycznia 1983 r.: „Śmiało można powiedzieć, że przy prywatnym zarządzaniu 
takie przemysły, jak: hutniczy, samochodowy, gumowy 4 metalowy nigdy nie osiąg- 
ną tak masowej produkcji i nie zapewnią masowego zatrudnienia, jak to było uprzed- 
nio. Ich przyszłość związana jest z nacjonalizacją”. 

W sferze działalności politycznej pojawiły się nowe alternatywy i możliwości zmiana 
w dotychczasowym politycznym kaftanie bezpieczeństwa — tzn. monopolistycznego 
układu tylko dwóch partii — republikańskiej i demokratycznej, Znalazło to już wy- 
raz w nominacji kandydata na prezydenta przez Afroamerykanów — pastora Jesse 
Jacksona. W tym kontekście nominacja Gus Halla na kandydata na prezydenta i 
Angeli Davis na wiceprezydenta USA jest integralną częścią walki o zmiany do- 
tychczasowego repertuaru dwóch starych partii. Komitet Centralny KP USA poświęcił 
także uwagę innym problemom w omawianym dokumencie, a mianowicie — kryzy- 
sowi rolnemu, różnym ruchom społecznym, religijnym, kobiecym, młodzieżowym, ru- 
chowi seniorów, kulturze klasy robotniczej i narodu itp. 426 delegatów na zjazd, zgro- 
madzonych w Cleveland, 10 listopada 1983 r., zapoznało się z materiałami Komitetu 
Centralnego i określiło zasady polityki partii na nadchodzący okres. Powierzyli oni 
Komitetowi Centralnemu KP USA zadanie współtworzenia antyreaganowskiego fron- 
tu, dążącego do zmiany polityki wewnętrznej i zagranicznej USA i niedopuszczenia do 
zagrożenia narodowego, w wyborach powszechnych dnia 6 listopada br. 


— 


PHOUMI VONGVICHIT* 


Naród laotański, składający się z wielu grup etnicznych, był przez długie lata ucis- 
kany i wyzyskiwany przez wewnętrzyny i obcy feudalizm, W końcu XIX wieku fran- 
cuscy kolonizatorzy zajęli Laos, podobnie jak Wietnam i Kampuczę; te trzy kraje 
połączono w federację pod nazwą „Indochiny Francuskie”, Od tego momentu lud la- 
otański, w różnych częściach kraju, powstał przeciwko wrogowi — dążąc do narodo- 
wego wyzwolenia. Zaciekła walka prowadzona z wielkim bohaterstwem nie. dopro- 
wadziła do zwycięstwa, ponieważ brak było partii, 

Pod przewodem Komunistycznej Partii Indochin ukształtowała się ścisła więź mię- 
dzy narodami Laosu, Wietnamu i Kampuczy. W 1954 r. francuscy kolonizatorzy zostali 
ostatecznie pokonani przez narody Laosu, Wietnamu i Kampuczy i zmuszeni do pod- 
pisania Układów Genewskich, wycofania swych wojsk z Laosu, Wietnamu i Kampu- 
czy i uznania pełnej niepodległości tych trzech państw. 


* Członek Biura Politycznego Komitetu Centralnego Laotańskiej Rewolucyjnej Partii Ludo- 
wej, zastępca przewodniczącego Rady Ministrów LDRL, 
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W celu zjednoczenia narodu laotańskiego na drodze pokojowej, po wycofaniu 
wojsk francuskich, podjęliśmy rokowania z tymi siłami laotańskimi, które współpra- 
cowały z kolonizatorami. Ale w tym momencie amerykańskim imperialistom spieszyło 
się, aby zająć miejsce Francuzów. Wymienili oni stary francuski aparat administra- 
cyjny na posłuszny im instrument władzy, przez zastosowanie najbardziej wyrafi- 
nowanych działań w celu skłonienia nas do zaprzestania walki zbrojnej, do Znisz- 
czenia sił rewolucyjnych Laosu, które, zgodnie z Układami Genewskimi, uformo- 
wały się w obu północnych prowincjach Laosu, stwarzając tym samym warunki 
nie do przyjęcia dla nas, by przeciągnąć rokowania w nieskończoność. W tym samym 
czasie Komunistyczna Partia Indochin podjęła na zjeździe uchwałę o utworzeniu 
grupy wietnamskiej, laotańskiej i kampuczańskiej i założeniu własnych partii, 
Laotańscy członkowie, na I Zjeździe 22 marca 1955 r., założyli Laotańską 
Partię Ludową, a Kaysone Phomvihane został jej I sekretarzem, Głównym celem par- 
tii była walka z imperializmem amerykańskim. 1957 r. wróg poniósł klęskę, obie 
strony, biorące udział w rokowaniach, doszły do porozumienia i utworzyły pierwszy 
rząd koalicyjny. Jednak amerykańscy imperialiści nie zrezygnowali ze swoich dążeń, 
w dalszym ciągu usiłowali sabotować rewolucję laotańską, aby móc okupować Laos 
także i w przyszłości. Rząd koalicyjny pozostał przy władzy tylko przez 8 miesięcy, 
Amerykańscy imperialiści polecili aresztować czołowych przedstawicieli pariotyczne- 
go frontu w naszym kraju i prześladowali długoletnich członków patriotycznych sił 
zbrojnych. Wojska, pozostające w służbie Amerykanów, dokonały zamachu stanu, u- 
tworzyły nowy rząd, współpracujący z frontem patriotycznym, który wspólnie walczył 
przeciwko Amerykanom, przy aktywnym poparciu ludności całego kraju. 

Klęski, jakich doznawał wróg kłżdego dnia, umożliwiły qam wyzwolenie znacz- 
nych terenów naszego kraju. Amerykańscy imperialiści zaproponowali zawieszenie 
broni, zwołanie II Genewskiej Konferencji w sprawie Laosu, która odbyła się w 
latach 1961—1962. Amerykanie zostali zmuszeni do zawarcia układu z nami i wy- 
rażenia zgody na utworzenie drugiego rządu koalicyjnego, składającego się z frontu 
patriotycznego, sił neutralnych i reakcjonistów, Nowy rząd koalicyjny sprawował 
władzę tylko przez dziewięć miesięcy. Amerykańscy imperialiści i ich sojusznicy 
naruszyli układy i ponownie obalili rząd. Tym samym wtrącili nasz kraj w jeszcze 
bardziej ciężką i zaciekłą walkę. Imperialiści amerykańscy zastosowali wszelkie 
rodzaje broni i zrzucili na nasz kraj ponad 3 miliony ton bomb, aby nas całkowicie 
zniszczyć. Równocześnie zastosowali podstępne i wyrafinowane środki i metody w 
ramach wojny psychologicznej. 

Drugi Zjazd Laotańskiej Partii Ludowej przeanalizował na początku 1972 r. sytua- 
cję wroga i stron rewolucyjnych. Na zjeździe stwierdzono, że wrogowie tracą swoją 
przewagę, podczas gdy siły rewolucyjne rozwijają się zarówno pod względem ilości, 
jak i wzrostu świadomości. Uznaliśmy, że bylibyśmy zdolni do doprowadzenia do 
zwycięstwa aż po przejęcie władzy przez lud i do poprowadzenia naszego kraju pro- 
stą drogą do socjalizmu z pominięciem kapitalistycznej fazy rozwoju. Zjazd uchwalił 
zmianę nazwy na Laotańską Rewolucyjną Partię Ludową. Partia postanowiła realizo- 
wać równocześnie dwa zadania, przeciwdziałać siłom wroga, zniszczyć je, jak rów- 
nież przedłożyć propozycje, które zmusiłyby wrogów do podjęcia rokowań, aby roz- 
wiązać sporne problemy na drodze pokojowej. 


Na początku 1973 r. imperialiści amerykańscy zostali ponownie zmuszeni, w obli- 
czu dotkliwej klęski, do rokowań z nami, do podpisania układu w Vientiane i utworze- 
nia trzeciego rządu koalicyjnego. Dzięki temu potrafiliśmy w lepszy sposób rozróż- 
niać między wrogiem a przyjacielem i uzyskać wyraźny obraz tego, jak ma wyglądać 
szczęśliwa przyszłość rewolucyjnego rozwoju kraju. Przy pomocy sił narodu i tych 
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elementów wrogiej armii, które uznawały patriotyczne 1 postępowe tendencje, 
przekształciliśmy, wspólnie z siłami zbrojnymi frontu patriotycznego, organy admi- 
nistracji — od struktur oddolnych aż po najwyższe; doprowadziliśmy do abdykacji 
króla i ustąpienia premiera rządu koalicyjnego. Następnie utworzyliśmy 2.12.1975 r. 
Ludowo-Demokratyczną Republikę Laosu i tym samym osiągnęliśmy ostateczny cel 
naszej walki o narodowe wyzwolenie. 

Od tego momentu Laotańska Rewolucyjna Partia Ludowa występuje otwarcie jako 
przywódcą rewolucji. Wprowadziliśmy dyktaturę proletariatu i dokonaliśmy równo- 
cześnie trzykrotnej rewolucji. Imperialiści USA i międzynarodowi reakcjoniści podję- 
li, w sojuszu z pozostałymi reakcjonistami, działania hamujące nasz marsz do socja- 
lizmu. Groźżby i intrygi wrogów nie są w stanie przezwyciężyć naszego patriotyzmu, 
umiłowania pokoju i naszej woli osiągnięcia socjalizmu, Wiemy, że pokój i nie- 
zawisłość mogą tylko wtedy zostać osiągnięte, jeśli uda nam się skupić cały naród 
wokół partii marksistowsko-leninowskiej, jeśli uzyskamy poparcie i pomoc zaprzy- 
jaźnionych z nami krajów. Możemy zanotować pewne postępy w odbudowie gospo- 
darki; nasz naród jest samowystarczalny pod względem żywności, zdołaliśmy zre- 
dukować analfabetyzm z 95 proc. w 1954 r. do 15 proc. obecnie, zdołaliśmy zapewnić, 
zgodnie z naszym programem, obronę narodową i bezpieczeństwo publiczne, Nasza 
młoda Ludowo-Demokratyczna Republika Laosu jest ostoją socjalizmu i pokoju 
w południowo-wschodniej Azji. 

III Zjazd Laotańskiej Rewolucyjnej Partii Ludowej dokonał, w kwietniu 1982 r., 
podsumowania osiągnięć z minionych 10 lat, stwierdzając, że w dalszym ciągu mu- 
simy pracować nad pokonaniem naszych słabości, niedociągnięć, jak również su- 
biektywnych i obiektywnych trudności, jakie występują w trakcie urzeczywistnienia 
naszej socjalnej rewolucji. Nasza partia określiła dwa strategiczne zadania: odbudowę 
socjalistycznej gospodarki, jak również obronę ojczyzny i zapewnienie bezpieczeń- 
stwa publicznego. Nasza partia podkreśla z naciskiem, że linia polityczna, realizo- 
wana przez partię w minionym okresie naszej rewolucji, zawsze była słuszna, Nie- 
zależnie od występujących trudności i przeszkód nasza partia jest zdecydowana, 
także i w przyszłości, być wierna marksizmowi-leninizmowi. 

To urzeczywistnienie w minionym okresie zasad marksizmu-leninizmu wskazało nam 
jednoznacznie, że idee marksizmu-leninizmu pomogły naszej partii w zachowaniu 
słusznej drogi oraz że przyjęcie marksizmu-leninizmu przez nasz naród jest sprawą 
nieodzownie konieczną. Dzięki naukowemu socjalizmowi nasz naród może osiągnąć 
pokój, dobrobyt i prawdziwą wolność. Także w przyszłości będziemy aktywnie wy- 
stępować o bardziej zwarte zespolenie naszego narodu wokół Laotańskiej Rewolucy)- 
nej Partii Ludowej. Będziemy także i w przyszłości umacniać solidarność, szczególnie 
z ludami Wietnamu i Kampuczy, jak również solidarność i różnorodne formy współ- 
pracy ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i innymi socjalistyczny- 
mi bratnimi państwami, Jesteśmy wdzięczni naszym przyjaciołom we wszystkich 
krajach i różnych międzynarodowych organizacjach za okazaną pomoc. 

W pełni i całkowicie popieramy inicjatywy pokojowe Związku Radzieckiego, prote- 
stujemy przeciwko polityce prezydenta R. Reagana, zmierzającego do jednostronnej 
redukcji sił zbrojnych Związku Radzieckiego. Popieramy w pełni i całkowicie deklara- 
cję polityczną Doradczego Komitetu Politvcznego Państw-Członków Układu Warszaw- 
skiego, ze stycznia 1983 r. w Pradze, w której zwrócono się do państw NATO z apelem 
o podjęcie konkretnego współdziałania nad zapewnieniem pokoju w świecie, Popie- 
ramy VII konferencję na szczycie państw niezaangażowanych w Delhi, która wezwała 
wszystkie kraje do zakończenia wyścigu zbrojeń, ograniczenia sił zbrojnych i roz- 
wiązywania wszystkich problemów przy pomocy środków pokojowych, 
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Popieramy oświadczenie I konferencji na szczycie trzech krajów Indochin, która 
odbyła się w Vientiane i na której te wszystkie państwa zwróciły się z apelem do 
wszystkich państw sąsiednich o zakończenie wszelkich spornych problemów poprzez 
pokojowe rokowania, na bazie przyjaźni i pokojowego współistnienia. Popieramy ludy 
wszystkich państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, walczących o pokój, naro- 
dową niezawisłość, sprawiedliwość i postęp społeczny. 


CHEA SIM* 


Współczesna sytuacja międzynarodowa ulega zaostrzeniu wskutek agresywnej po- 
lityki imperializmu, zwłaszcza amerykańskiego, który ściśle współdziała z siłami 
międzynarodowej reakcji. Głównym celem jest zahamowanie światowo-rewolucyjne- 
go procesu i forsowanie wyścigu zbrojeń, W obecnej sytuacji nie ma ważniejszego 
zadania niż zachowanie pokoju, powstrzymanie wyścigu zbrojeń, odwrócenie groźby 
katastrofy nuklearnej. Zadaniem wszystkich tych, którzy, w teorii i w praktyce, 
przyznają się do idei Marksa i Lenina, którzy całe swoje życie poświęcili walce 
przeciwko faszyzmowi i imperializmowi, o zachowanie pokoju, jest coraz skuteczniej- 
sze działanie w kierunku odprężenia. Program pokojowy ZSRR odbił się szerokim 
echem w postępowym świecie. Jest to zasługujący na zaufanie i charakterystyczny 
przykład siły woli narodu, który w wojnie z niemieckim faszyzmem doznał zniszczeń 
i poniósł wiele ofiar w służbie światowego pokoju. Jest to apel.do uciskanych naro» 
dów o powstanie w celu osiągnięcia wyzwolenia, postawienia tym samym tamy poli- 
tyce imperialistów, zachowania pokoju ną świecie. 

Związek Radziecki zobowiązał się nie stosować broni nuklearnej jako płerwszy. 
Apel pokojowy z 22 grudnia 1982 r., w którym Komitet Centralny Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego i Prezydium Rady Najwyższej Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich zwróciły się do parlamentów, rządów, partii politycznych i na- 
rodów świata, jest świadectwem woli pokoju Związku Radzieckiego. W styczniu br. 
Polityczny Komitet Doradczy Państw-Członków Układu Warszawskiego na swoim 
posiedzeniu w Pradze zaproponował zawarcie układu o wzajemnej rezygnacji z mi- 
litarnej siły i utrzymaniu pokojowych stosunków między państwami-uczestnikami 
Układu Warszawskiego a NATO, w celu zakończenia wyścigu zbrojeń i zapo- 
bieżenia nuklearnej wojnie światowej. 

W Phnom Penh, stolicy Ludowej Republiki Kampuczy, odbyło się w dniach 25 
i 26 lutego 1983 r., pod auspicjami Światowej Rady Pokoju, międzynarodowe forum 
w sprawie pokoju w Azji Południowo-Wschodniej, Nadesłane z pięciu kontynentów 
orędzia pokojowe wysoko doceniły powstanie i rozwój narodu kampuczańskiego 
we wszystkich dziedzinach oraz poparły politykę zagraniczną Ludowej Republiki 
Kampuczy, opartą na dążeniach pokojowych, przyjaźni i współpracy. Uczestnicy 
masowej demonstracji w stolicy z radością i wdzięcznością powitali oświadczenie 
konferencji na szczycie trzech państw Indochin, jak również międzynarodowe forum 
w sprawie pokoju w Azji Południowo-Wschodniej, bowiem pokój jest wspólnym 
pragnieniem całej ludzkości, czy to w Europie, czy w Azji, czy też w pozostałych 
częściach świata. 


* Czlonek Biura Politycznego Komitetu Centralnego Rewolucyjnej Partii Ludowej Kampuczy, 
prezydent Zgromadzenia Narodowego. | 
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Nasz naród je:t dumny z nieprzem jającegn dziedzictwa Karola Marksa które stano 
wi dla młodej Rewolucyjnej Partii Ludowej Kampuczy, zdecydowanej krok za kro- 
kiem budować w Kampuczy socjalizm, źródło inspiracji, przemyśleń i doświadczeń. 
Naród Kampuczy walczył przez wieki, aby odbudowć i bronić swojego kraju. W okre- 
sie niewolnictwa, feudalizmu, kolonializmu lud kampuczański nigdy nie mógł korzystać 
z owoców swojej pracy, nie mógł rozwijać swoich tradycji i kultury narodowej. Od 
XIX wieku lud kampuczański żył pod wpływami francuskiego kolonializmu, japoń- 
skiego militaryzmu, amerykańskiego imperializmu. Ludobójczy reżim Pol-Pota, Ieng 
Sary i Khieu Samphana, współwyznawców ekspansjonizmu pekińskiego, w okresie pra- 
wie czterech lat, kiedy grupa Pol-Pota praktykowała maoizm, zniszczył zdobycze na- 
szej rewolucji, doprowadził do wymordowania milionów niewinnych ludzi, ponie- 
wierania praw człowieka i zniszczenią wszelkich gospodarczych, społecznych i kul- 
turalnych podstaw kraju. W obiiczu tego niebezpieczeństwa dla naszego narodu była 
jedna droga do przeżycia — likwidacja barbarzyńskiego reżimu Pol-Pota, Ieng Sa- 
ryi Khieu Samphana. 

Dzięki dalekowzrocznej polityce partii, więzom solidarności w Narodowym Froncie 
Jedności Ocalenia Kampuczy, pomocy narodu i armii Wietnamu, jak również dzięki 
poparciu bratnich socjalistycznych krajów i miłujących pokój ludów na całym świecie 
naród nasz zdołał ostatecznie obalić 7 stycznia 1979 r. ludobójczy reżim. Od ponad 
czterech lat Rewolucyjna Partia Ludowa Kampuczy prowadzi naród pod sztanda- 
rem marksizmu-leninizmu w kierunku odbudowy wspaniałej cywilizacji Angkor 
I obrony kraju oraz przekształcenia go w państwo zmierzające do socjalizmu, w so- 
cjalistyczną republikę ludową Kampuczy, powołując się przy tym na tezę Karola 
Marksa, że ,,..w przeciwieństwie do starego społeczeństwa, wraz z jego ekonomiczną 
nędzą i jego politycznym szaleństwem, powstaje nowe społeczeństwo, którego między- 
narodową zasadą będzie pokój, ponieważ w każdym narodzie panuje ta sama zasa- 
da — praca”. - 

Rewolucyjna Partia Ludowa Kampuczy nakazała tworzenie nowego społeczeństwa, 
którego polityka i praktyka społeczna, którego ideologia, kultura, moralność są 
najwyższym wyrazem idei i dążeń ludu kampuczanskiego i naszych czasów, Inspi- 
rowana marksistowską zasadą, Rewolucyjna Partia Ludowa Kampuczy Skoncentro- 
wała wszystkie swoje wysiłki na tym, „aby przewrócić wszystkie stosunki, w których 
człowiek jest istotą poniżaną, ciemiężoną, opuszczoną, pogardzaną” i działała w myśl 
zasady, „że człowiek dla człowieka powinien być najwyższą istotą...”'., Odbudowa kra- 
ju i naszego społeczeństwa następuje w zgodności z uchwałami IV Zjazdu Rewolu- 
cyjnej Partii Ludowej Kampuczy i IV posiedzenia I kadencji Zgromadzenia Narodo- 
wego, które determinują rozwój kraju na drodze socjalistycznej, W tym trudnym 
zadaniu narodowej odbudowy kraju z niczego, będącym wynikiem  zbrodni- 
czego reżimu Pol-Pota, naród nasz może opierać się na pomocy i poparciu 
partii i nąrodów bratnich krajów socjalistycznych, jak również narodów miłują- 
cych pokój na całym świecie. Życie naszego narodu powoli się stabilizuje t rozwija 
we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i społecznego. Wzrasta produkcja 
rolnicza i przemysłowa. W rolnictwie, a szczególnie w produkcji ryżu, osiągnęliśmy 
znaczne sukcesy. Rozwija się działalność na rzecz oświaty i kultury narodowej, 
opieki zdrowotnej. Władza ludowa, ciesząca się poparciem ludności, umacnia się na 
wszystkich szczeblach. 

W obliczu sukcesów, osiągniętych we wszystkich dziedzinach przez nasz naród, im- 
perialiści amerykańscy, ekspansjonistyczne koła Pekinu i ich reakcyjni sojusznicy 
w Azji Południowo-Wschodniej u:iłują wszystkimi środkami ponownie odwrócić 
obecną sytuację w Kampuczy. Tworzą zawzięty front przeciwko odrodzeniu nasze- 
go narodu, posługują się w tzw. „rządzie koalicyjnym” demokratycznej Kampucty 
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Sihanoukiem, który w rzeczywistości jest niczym innym, jak zamaskowanym pol- 
-potystą. Celem tego rządu jest zatrzymanie miejsca Kampuczy w ONZ dla siebie. 
Niedawno usiłowali nawet wysłać Sihanouka na 7 Konferencję na szczycie państw 
niezaangażowanych do Delhi, pod pozorem, że jest on jednym z jej założycieli. Ich 
kroki zostały udaremnione. Na konferencji ministrów spraw zagranicznych państw 
niezaangażowanych uchwalono, aby pozostawić miejsce Kampuczy bez obsady, zgod- 
nie z uchwałą 6 Konferencji na szczycie w Hawanie. 


W wyniku przedstawionej sytuacji w Azji Południowo-Wschodniej, w minionych 
czterech latach, światowa opinia publiczna i przywódcze koła krajów ASEAN mo- 
gły przekonać się o tym, że główną przyczyną napięć w tym regionie są ekspansjo- 
nistyczne i hegemonistyczne zamiary Pekinu. Od dawna trzy kraje Indochin chcia- 
ły żyć w pokoju, przyjaźni i współpracy z wszystkimi krajami, szczególnie ze swoimi . 
sąsiadami w Azji Południowo-Wschodniej i z Chinami. Ludowa Republika Kampu- 
czy, Socjalistyczna Republika Wietnamu, Ludowo-Demokratyczna Republika Laosu 
zaproponowały Tajlandii zawarcie układu o nieagresji i nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne każdego z państw, co zostało ujęte w propozycjach, przedłożonych w dniach 
6i7 lipca w ubiegłym roku na VI Konferencji ministrów spraw zagranicznych trzech 
państw Indochin, w mieście Ho Chi Minh. Te trzy państwa są gotowe podjąć roko- 
wania z ASEAN nad przekształceniem Azji Południowo-Wschodniej w strefę poko- 
ju i współpracy. Oświadczenia, które zostały złożone na konferencji na szczycie partii 
i państw trzech krajów Indochin w dniach 22 i 23 lytego 1983 r. w Vientiane, w związ- 
ku z rozwojem współpracy we wszystkich dziedzinach I wycofaniem ochotników armii 
wietnamskiej z Kampuczy, ponownie świadczą o dobrej woli tych trzech narodów do 
utrzymywania normalnych stosunków z Chińską Republiką Ludową na bazie poko- 
jowego współistnienia. Mamy zamiar utrzymywać dobre stosunki z USA na bazie 
poszanowania suwerenności, niezależności, terytorialnej integralności, nieingerencji 
w wewnętrzne sprawy każdego państwa. Gest dobrej woli ze strony Kampuczy, Lao- 
su 1 Wietnamu odpowiada tezie Karola Marksa, wg której |... klasa robotnicza... 
świadoma swojej własnej odpowiedzialności jest w stanie nakazać pokój tam, 
gdzie ci, którzy chcą być jej panami, krzyczą o wojnę”, 


Wzywamy postępowe siły pokoju na świecie do poparcia ludu kampuczańskiego w 
jego walce o pokój i stabilizację sytuacji w Azji Południowo-Wschodniej. Poparcie 
naszej sprawy przyczyni się w istotny sposób do przekształcenia tego regionu w stre- 
fę pokoju. Kierując się ideami marksizmu-leninizmu, rewolucjoniści Partij Ludowej 
Kampuczy dążą do umocnienia bojowej solidarności i wielostronnej współpracy 
z Wietnamem i Laosem, w celu utworzenia tym samym w Azji Południowo Wschod- 
niej „awangardy”, wspólnie z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi, „anty- 
imperialistycznego” frontu na świecie. 


RAJA COLLURE* 


Komuniści są najbardziej oddanymi obrońcami pokoju światowego i uczestnika- 
mi walki przeciwko imperializmowi, będącemu źródłem wojny i napięć. Biorą oni 
na siebie odpowiedzialność za zachowanie życia na Ziemi, które jest zagrożone przez 


» Przedstawiciel KP Sri Lanki w redakcji „Problemów Pokoju I Socjalizmu” w Pradze. 
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politykę imperializmu, szczególnie przez Imperializm amerykański w jego maniakal- 
nym parciu do wojny termonuklearnej, czego wyrazem jest rozwijanie wyścigu zbro- 
jeń i zwiększanie napięcia w świecie oraz dążenie do osiągnięcia przewagi wojskowej 
i narzucenie swojego panowania na świecie. Komunistyczna Partia Sri Lanki uważa, 
że najważniejszym problemem, stojącym przed wszystkimi narodami, jest zapewnie- 
nie pokoju światowego. Występując na konferencji naukowej w Berlinie, z okazji 
100-letniej rocznicy śmierci Karola Marksa, sekretarz generalny KP Sri Lanki, K.P. 
Silva, stwierdził: „Dzisiaj pokój nie może być uważany jedynie jako warunek 
postępu społecznego. Rozwój broni nuklearnych t innych środków masowej zagłady 
sprawił, że postęp społeczny jest zależny od utrzymania pokoju na ziemi”, Dlatego 
też nasza partia komunistyczna nadaje priorytet walce o pokój. W okresie „nowej zim- 
nej wojny” nie ma takiego obszaru w stosunkach międzypaństwowych i takiego miej- 
sca na kuli ziemskiej, które nie byłyby dotknięte, w większym czy mniejszym stop- 
niu, szaleńczą polityką imperializmu, zagrażającą pokojowi światowemu. Stanowi to 
ostry kontrast w stosunku do sytuacji z połowy lat siedemdziesiątych, kiedy istniała 
nadzieja, że odprężenie będzie głębsze, a współzawodnictwo pomiędzy dwoma sys- 
temami społecznymi otworzy pokojowe drogi do przeprowadzenia ich historycznej 
walki. Znaczące kroki dla zatrzymania wyścigu zbrojeń, zmniejszenie napięcia i po- 
wrót do procesu odprężenia — oto pilne potrzeby dnia dzisiejszego. 


Względna równowaga militarna pomiędzy kapitalizmem i socjalizmem została na- 
ruszona przez działanie imperializmu, dążącego do narzucenia swojej Woli na kuli 
ziemskiej i do zwiększenia ryzyka katastrofy nuklearnej. Imperializm dąży do naru- 
szenia równowagi i uzyskania przewagi, W tym celu USA wydatkują na zbrojenia 
sumy sięgające setek miliardów dolarów, m. in. w celu wyprodukowania jeszcze groż- 
niejszych broni masowej zagłady i coraz bardziej wyszukanych systemów. Nie zwa- 
żając na protesty Związku Radzieckiego, krajów wspólnoty socjalistycznej i innych 
narodów miłujących pokój oraz lekceważąc światową opinię publiczną administracja 
R. Reagana podejmuje kroki zmierzające do rozszerzenia przygotowań do wojny nu- 
klearnej, nawet poza obszarem ziemi, w przestrzeni kosmicznej, zdając los miesz- 
kańców planety na łaskę i niełaskę imperializmu amerykańskiego, Działania Stanów 
Zjednoczonych w krajach rozwijających się stają się coraz bardziej rażące i gwałtow- 
ne. Zbrodnicza napaść na niewielką Grenadę, „dyplomacja kanonierek” w Libanie, 
nie wypowiedziana wojna w Ameryce Srodkowej, szczególnie przeciwko Nikaragui, 
mająca na celu obalenie legalnego rządu przy pomocy najemników dowodzonych 
przez CIA i uzbrojonych w broń amerykańską, wszystko to stanowi wyzywające 
przykłady stosowania siły militarnej przez imperializm amerykański w stosunku do 
narodów pragnących decydować samodzielnie o swym losie. 


Jest obecnie oczywiste, że Stany Zjednoczone uczestniczyły w rokowaniach 0 
ograniczeniu zbrojeń w Genewie z ukrytym zamiarem ich zerwania. Stanom Zjedno- 
czonym chodziło o zyskanie na czasie dla rozmieszczenia nowych rakiet w Europie 
Zachodniej i o wykorzystanie rozmów jako pułapki dla ruchu pokojowego i dla 
zjednania sobie sprzymierzeńców z NATO, którzy znajdowali się pod ogromnym na- 
ciskiem wewnętrznym w sprawie niedopuszczenia do rozmieszczenia nowych rakiet. 
Mając na celu osiągnięcie porozumienia ze Stanami Zjednoczonymi w sprawie zmniej- 
szenia zbrojeń i napięcia, Związek Radziecki i inne państwa członkowskie Układu 
Warszawskiego przedłożyli wiele inicjatyw godnych uwagi. Uroczyste zobowiązanie 
Związku Radzieckiego, że nie użyje, jako pierwszy, broni nuklearnej w przypadku 
wojny, spowodowało, że państwą Układu Warszawskiego wezwały kraje NATO do 
uznania rozwiązań pokojowych, a nie rozwiązań siłowych, co spotkało się z pozytyw- 
nym odzewem ze strony sił pokojowych na całym świecie, Stało się oczywiste, że 
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Związek Radziecki i jego sprzymierzeńcy nie dążą do przewagi wojskowej nad 
Stanami Zjednoczonymi i że opowiadają się za jednakowym bezpieczeństwem dla 
wszystkich części świata. Tym niemniej Związek Radziecki i państwa Układu War- 
szawskiego nie mogą nie dbać o własne bezpieczeństwo, w czasie gdy amerykańskie 
rakiety średniego zasięgu są rozmieszczane na ich zachodniej flance. Nie mogą rów- 
nież pozwolić imperialistom na zachwianie równowagi strategicznej, która uniemo- 
żliwia rozpętanie wojny nuklearnej. W rezolucji politycznej, przyjętej na XII Zjeź- 
dzie KP Sri Lanki, stwierdzono: „Równowaga strategiczno-militarna dodała sitom 
pokojowym na świecie impulsu do rozpoczęcia kampanii o bezprecedensowych Toz- 
miarach w celu zamrożenia nuklearnego wyścigu zbrojeń i rozpoczęcia redukcji 
. zapasów broni nuklearnej na zasadzie równości i jednakowego bezpieczeństwa”. 


Decyzja Stanów Zjednoczonych o zerwaniu rozmów na temat ograniczenia zbrojeń 
nuklearnych może doprowadzić do nowej spirali tych zbrojeń, pochłaniających 08- 
romne - środki, które mogłyby pomóc w ulżeniu doli ludności krajów rozwijających 
się I innych narodów. Ponadto, taka sytuacja może doprowadzić rodzaj ludzki do 
krawędzi samobójstwa nuklearnego, co może spowodować całkowite zniszcze- 
nie życia. Nasza partia popiera kroki podjęte przez Związek Radziecki i inne państwą 
Układu Warszawskiego dla obrony pokoju i ich własnego bezpieczeństwa, Stany 
Zjednoczone powinny wstrzymać rozmieszczanie rakiet w Europie Zachodniej i za- 
jąć poważne i realistyczne stanowisko odnośnie pokojowego współistnienia ze społecz- 
nością socjalistyczną i z krajami rozwijającymi się, zanim rozpoczną się jakiekol- 
wiek rozmowy na temat ograniczenia broni nuklearnej. W związku z tym ruchy po- 
kojowe na świecie muszą podwoić swoje wysiłki w celu wywierania nacisku na Sta- 
ny Zjednoczone, aby przyjęły one warunki, które ułatwiłyby wznowienie rozmów. 
Nie ma wątpliwości, że imperializm uczynił Europę centralnym terenem konfronta- 


cji zbrojnej. 


Imperializm amerykański militaryzuje różne części świata I rozszerza obszar kon- 
frontacji. Okręty Stanów Zjednoczonych są w ciągłym ruchu na siedmiu morzach, 
wiele z nich ma broń nuklearną na pokładach (łącznie z łodziami podwodnymi). Ar- 
mia Stanów Zjednoczonych koncentruje się na Bliskim Wschodzie na Oceanie 
Indyjskim, na Dalekim Wschodzie, na Pacyfiku i w Ameryce Środkowej, rzucając 
wyzwanie narodom tych krajów, a nie broniąc granic Stanów Zjednoczonych. Dla 
ukrycia swych złowrogich zamiarów posługują się one zużytym mitem o „ekspan- 
sjonizmie radzieckim” czy „straszakiem rewolucji komunistycznej”, Stany Zjedno- 
czone uznały większość tzw. święta rozwiniętego za obszar swych „żywotnych in- 
teresów”. I to wyjaśnia, dlaczego. USA chcą interweniować zbrojnie tam, gdzie rozwój 
wydarzeń nie będzie po ich myśli. Ich „żywotne interesy” znajdują się, przede 
wszystkim, na obszarach zasobnych w energię i w surowce mineralne i gdzie na- 
stępuje ich intensywna eksploatacja. Należą do nich także obszary w krajach roz- 
wijających się, walczących o wyzwolenie narodowe, o zrzucenie jarzma imperiali- 
stycznego i dążących do niezależnego rozwoju. 


Region Oceanu Indyjskiego jest obszarem, gdzie aktywność wojskowa Stanów Zjed- 
noczonych gwałtownie wzrosła w ciągu ostatnich lat. Stany Zjednoczone 
utworzyły pierścień baz na wyspie Diego Garcia, znajdującej się zaledwie 
o 1000 mil od Śri Lanki. Siły szybkiego reagowania, w liczbie ok. 230 tys. żołnierzy, 
i inne służby są w pogotowiu, aby móc znaleźć się błyskawicznie w pożądanym re- 
jonie. Ich dowództwo stacjonuje też w tym regionie — ze specjalnym nastawieniem 
ną Zatokę Perską. Plany amerykańskie przewidują rozszerzenie tych sił szybkiego 
reagowania. | | | 
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Reżimy proimperialistyczne, takie jak w Pakistanie, stały się żandarmami im- 
perialistycznymi i zwiększają napięcie w tej części świata, Subkontynent indyjski . 
stał się jednym z ważniejszych obszarów strategicznych w planach imperializmu. 
Imperialiści nalegają na Indie, aby porzuciły swą niezależną politykę zagraniczną, 
która stanowi największą przeszkodę w realizacji ich planów w Azji Południo- 
wej. Przez stwarzanie nieporozumień między Hindusami — imperialiści usiłują 
doprowadzić do destabilizacji sytuacji wewnętrznej. Na zewnątrz wykorzystują zaś 
problemy bilateralne w celu doprowadzenia do odizolowania Indii od sąsiadów 
i stosują naciski na rząd, by pozwolił Stanom Zjednoczonym na prowadzenie ich 
własnej polityki w tym regionie. USA nie zadowalają się ograniczonymi ułatwieniami, 
jakie daje baza Diego Garcia. Poszukują one baz lądowych na subkontynencie indyj- 
skim. Dlatego też Sri Lanka, zajmująca strategiczną pozycję na Oceanie Indyjskim, 
stanowi jeden z celów polityki USA, podobnie jak miasto Chittagong w Bangladesz. 
Ze względu na fakt, że ustanowione niedawno dowództwo sił szybkiego reagowania 
jest ciągle w morzu, a poszukuje stosownego kraju w pobliżu Zatoki Perskiej, USA 
zwiększyły nacisk na otrzymanie stosownych ułatwień w Sri Lance. Oczy woj- 
skowych planistów amerykańskich zwrócone są zwłaszczą na Trincomalee, natural- 
ny port, który służył Brytyjczykom podczas ostatniej wojny jako baza wojskowa. 
Niezależnie od tego, że jest to duży port, posiada on także wiele urządzeń już 
wcześniej wybudowanych. Przeszkodę w udzieleniu Stanom Zjednoczonym tych ułat- 
wień stanowi nacisk opinii publicznej przypominającej, że Sri Lanka jest państwem 
niezaangażowanym (bazy brytyjskie zostały zlikwidowane w 1957 r.). Drugą przesz- 
kodę stanowią tradycyjne przyjazne więzi łączące Sri Lankę i Indie, bowiem 
założenie tak potężnej bazy przez obce mocarstwo może być uznane jako akt 
zagrażający bezpieczeństwu Indii. 


Rząd Sri Lanki znajduje się w poważnych tarapatach finansowych I ma trudności 
w bieżącym spłacaniu zadłużenia. Potrzebuje on poważnej pomocy finansowej dla 
sprostania polityce „otwartej gospodarki” i tzw. „strategii rozwoju”. Oczywiście, 
imperializm amerykański stosuje nie tylko nacisk polityczny, ale i ekonomiczny na 
rząd Sri Lanki dla uzyskania wspomnianych ułatwień militarnych. Kilka lat temu 
amerykańskie siły zbrojne otrzymały określone ułatwienia w zakresie spędzania 
urlopów w Sri Lance, mimo potężnego sprzeciwu społecznego. W miarę pogłębiania 
się uzależnienia Sri Lanki od zagranicy, rząd tego kraju staje się coraz bardziej 
ustępliwy wobec żądań amerykańskich. Znany „Korpus Pokoju”, zaKazs«ny przez po- 
stępowe rządy Sri Lanki, obecnie ponownie zaczął działać w naszym kraju. Korzy- 
stając z napiętej sytuacji, spowodowanej niemożnością rozwiązania przez rząd 
problemów etnicznych na wyspie, pozwolono na zainstalowanie stacji nadawczej 
Głosu Ameryki, która jest wykorzystywana przez armię amerykańską jako ośrodek 
łączności dla tego regionu. Niezależnie od protestów w samej Sri Lance, indyjskie 
siły patriotyczne zgłosiły też sprzeciw, oświadczając, że te instalacje stanowią prowo- 
kację wobec Indii, zarówno w środkach masowego przekazu, jak i w zakresie bezpie- 
czeństwa narodowego. i 


Nowa sytuacja powstałą także w związku z amerykańskimi usiłowaniami wciąg- 
nięcia Sri Lanki do swej strategii militarnej. Wysoko postawieni przedstawicie- 
le rządu wspominają nawet o grożbie najazdu indyjskiego w części, gdzie działa se- 
paratystyczny ruch Tanilów, Doniesienia o obozach szkoleniowych w Indiach zbie- 
gły się z oświadczeniem oficjalnych przedstawicieli Indii o wzrastającej hegemo- 
nii Syngalezów na wyspie. Twierdzi się, jakoby kraje socjalistyczne i OWP udziela- 
ły separatystom poparcia materialnego i innego. Obliczone to jest na skłócenie Syn- 
galezów z Indiami i z krajami socjalistycznymi i na stworzenie korzystnych warun- 
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ków do ściślejszej współpracy wojskowej ze Stanami Zjednoczonymi oraz do odej- 
ścia od ruchu państw niezaangażowanych, Podnoszą się nawet głosy lobby proame- 
rykańskiego w Sri Lance o konieczności zawarcia układu wojskowego ze Stanami 


Zjednoczonymi, co nie miało nigdy miejsca wcześniej. Premier kraju i inne osobi-. 
stości oficjalne otwarcie wyrażają swoje poglądy antyindyjskie, popierając i wzmac=. 


niając lobby proimperialistyczne. Działania tego lobby, często zwanego „CIA lobby”, 
zmierzają do uzyskania przez USA obiektów wojskowych w Sri Lance; rozpo- 
częły się one w okresie znanych zamieszek w czerwcu 1983 r., kiedy rząd zakazał dzia- 
łalności partii komunistycznej i dwóm innym partiom lewicowym twierdząc, że 
partie te korzystały — rzekomo — ze wsparcia „obcego mocarstwa”, 


Motyw groźby najazdu indyjskiego pojawił się także w związku z żądaniem zewnę= ' 


trznej pomocy wojskowej. W tym samym czasie podnosiły się głosy, wywodzące 


się z tego lobby, domagające się zerwania stosunków dyplomatycznych ze Związ= 


kiem Radzieckim i NRD. Szybka reakcja sił patriotycznych i postępowych kraju po- 
wiodła się. Protesty Indii, ich szybkie dementi odnośnie zamiaru najazdu na Sri 
Lankę, uznanie przez Indie integralności Sri Lanki odsłoniły nikczemność tej pro- 
pagandy. Kiedy naród otrząsnął się z szoku wydarzeń czerwcowych, stało się oczy» 
wiste, że „pomówienie o spisek” zostało wymyślone przez ludzi z rządu dla znalezie- 
nia „kozła ofiarnego”. Wówczas dla wielu stało się jasne, że propaganda o inwazji 
Indii miała na celu uwikłanie Sri Lanki w wojskowe plany imperializmu. Jednakże 
lobby proamerykańskie nie ustaje w swoich działaniach, wykorzystując napięcia ist- 
niejące na wyspie w stosunkach etnicznych. Nie ma wątpliwości co do współpracy 
wojskowej rządu ze Stanami Zjednoczonymi. W październiku ubiegłego roku mini- 
ster obrony USA, Caspar Weinberger, złożył nieoficjalną wizytę w Sri Lance; spowodo= 
wało to interpelację komunistycznego posła do parlamentu Serath Muttettewegama, 
Generał Walters — specjalny wysłannik prezydenta R. Reagana, i dwie delegacje 
członków Kongresu USA złożyli następnie wizyty w Sri Lance, Jednocześnie 
prezydent Sri Lanki został zaproszony do złożenia oficjalnej wizyty w Stanach Zjed- 
noczonych jako gość prezydenta amerykańskiego. Partia komunistyczna i inne siły 
postępowe ostrzegły, że wizyta prezydenta Sri Lanki w Waszyngtonie może dopro- 
wadzić do zwiększenia obecności politycznej j ekonomicznej USA w Sri Lance 
i do dalszego uzależnienia od USA i od ich dyktatu. 


W roku 1971, z inicjatywy Sri Lanki, ONZ przyjęła deklarację o przekształceniu 
Oceanu Indyjskiego w strefę pokoju. Narody krajów nadbrzeżnych i położonych 
w głębi lądu podjęły konsekwentną walkę o wcielenie w życie tej deklaracji, Od 
wielu lat konferencja ONZ w sprawie realizacji tej deklaracji jest sabotowana przez 
Stany Zjednoczdhe i ich sojuszników. Natomiast USA rozszerzają swoje instalacje 
wojskowe i działania militarne w owej proponowanej strefie pokoju. Dążenie do 
rozszerzenia obecności wojskowej USA w strefie Oceanu Indyjskiego i wciąganie 
w to Sri Lanki stanowi wyzwanie dla pokojowych aspiracji narodów tego rejonu. 
W Sri Lance siły patriotyczne i postępowe potępiły rząd za jego dwuznaczne stanowi- 
sko odnośnie Oceanu Indyjskiego i strefy pokoju, a obecnie prowadzą szeroką kam- 
panię przeciwko polityce rządu i jego skłonnościom ulegania naciskom imperializ- 
mu amerykańskiego, zwłaszcza w jego dą%eniu do uzyskanią ułatwień wojskowych 
na $erytorium Sri Lanki. Uważają one, że może to spowodować pogorszenie się sy- 
tuacji w zakresie pokoju i bezpieczeństwa oraz komplikacje przy tworzeniu strefy 
pokoju w rejonie Oceanu Indyjskiego i wystawić na niebezpieczeństwo suweren- 
ność kraju. Naród Sri Lanki dostrzega, że jego walka o pokój na świecie i w naszym 
regionie oraz walka o niepodległość i suwerenność są ściśle z sobą powiązane i nie- 
podzielne. 
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Świadomość mas dotycząca rosnącego niebezpieczeństwa wojny nuklearnej jest 
jeszcze niska w Sri Lance. Ruch pokojowy nie nabrał do tej pory charakteru maso- 
wego. Ale w ostatnich miesiącach miały miejsce manifestacje pokojowe w różnych 
częściach kraju. Naród Sri Lanki zdaje sobie jednak sprawę, że jego przetrwanie 
uzależnione jest od rezygnacji z broni nuklearnej na zawsze. Apel XII Zjazdu KP 
Sri Lanki głosi: „żaden kraj, żaden kontynent, żaden ocean nie będzie oszczędzony, 
jeśli wojna nuklearna rozpocznie się. Ludność Sri Lanki nie może mieć nadziei, że 
zniszczenia w wyniku ewentualnej wojny nuklearnej nie dotkną jej, tak jak udało 
się nam uniknąć konsekwencji dwóch poprzednich wojen. Nieustępliwość dązeń 
USA do militaryzacji i nuklearyzacji regionu Oceanu Indyjskiego może przybliżyć nie- 
bezpieczeństwo wojny nuklearnej do naszych drzwt'. 


Partie opozycyjne w Sri Lance obserwują z niepokojem posunięcia imperializmu 
amerykańskiego i jego miejscowego'lobby, zmierzające do wzniecenia konfliktu In- 
dii ze Sri Lanką, co wiąże się z wciąganiem naszego kraju w tryby planów stra- 
tegicznych wojskowych kół amerykańskich. Mając to na względzie, Komunistycz- 
na Partia Sri Lanki odgrywała i odgrywa rolę awangardową. Partia komunistycz- 
na I inne partie demokratyczne, które zajęły wspólne stanowisko odnośnie rozwią- 
zania wielu specyficznych problemów, przyznały priorytet walce o pokój. Na wspól- 
nym wiecu z okazji 1 Maja wezwały one klasę robotniczą i inne siły postępowe do 
walki z dążeniami imperializmu amerykańskiego, popieranego przez rząd Sri Lan- 
ki, zmierzającymi do uwikłania kraju w globalną czy lokalną wojnę i do zagrożenia 
pokoju, suwerenności i niepodległości kraju. Wśród haseł z okazji pierwszomajo- 
wych manifestacji były: „żadnych udogodnień dla marynarki USA w Trincomalee”, 
„zabronić korzystania z portów w Sri Lance jakimkolwiek okrętom i samolotom prze- 
wożącym broń nuklearną”. „przeprowadzić niezwłocznie konferencję ONZ w sprawie 
utworzenia strefy pokojowej w regionie Oceanu Indyjskiego”. 


MIROSŁAW DACKIEWICZ* 


Kiedy w czerwcu 1979 r. ówcześni przywódcy ZSRR 1 USA, Leonid Breżniew 
1 Jimmy Carter, podpisali porozumienie SALT II, obie strony stwierdziły fakt 
istnienia równowagi pomiędzy potencjałem militarnym ZSRR i Stanów Zjedno- 
czonych. Co się więc tak ważnego mogło wydarzyć w przeciągu dalszych kilku 
miesięcy, że już pod koniec tego roku, w grudniu, Rada NATO podjęła decyzję 
o zainstalowaniu w Europie Zachodniej od 1983 r. amerykańskich broni rakie- 
towo-jądrowych o średnim zasięgu, jednakże o znaczeniu strategicznym? Zdając 
sobie sprawę, że społeczeństwa tej części kontynentu nie pozwolą sobie łatwo narzu- 
cić tych niebezpiecznych broni, Pakt Atlantycki zastosował wybieg w postaci tzw. 
podwójnej decyzji: nowe amerykańskie systemy rakietowe miały być *zainstalowane 
wówczas, gdyby rokowania z ZSRR, w których Amerykanie żądali demontażu radzie- 
ckich rakiet średniego zasięgu, nie osiągnęły rezultatu. Ponieważ dla sukcesu rokowań 
potrzebna jest dobra wola dwu stron, można było od początku zakładać, że rozmowy 
nie dadzą rezultatu. Miało to dostarczyć Waszyngtonowi preteksu do wprowadzenia 
Pershingów 2 i Cruise'ów do Europy. 


a Zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego KC PZPR, 
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Zimnowojenne koła polityczne na Zachodzie, szczególnie w USA, od dawna podbu 
dowywały tezę o niezbędności wprowadzenia tych rakiet rzekomym zachwianiem ró- 
wnowagi i zdobyciem militarnej przewagi przez ZSRR. Czy jednak możliwe jest, by 
od czerwca do grudnia 1979 r. Związek Radziecki tak dalece wyprzedził USA w po- 
tencjale militarnym, jak to powtarzają z uporem niektórzy politycy zachodni? Czyż- 
by prezydent Carter, przybywając do Wiednia w celu podpisania układu SALT II, nie 
był do końca świadom prawdy lub ukrywał ją przed swoim narodem, stwarzając 
iluzję, że istnieje rzeczywista równowaga pomiędzy ZSRR i USA? Na obydwa pytania 
jest tylko jedna odpowiedź. Pogorszenie sytuacji międzynarodowej, wynikające , 
wprost z eskalacji zbrojeń, jest świadomym działaniem administracji , USA 
i jej najbliższych sojuszników. Zmierza ono do urzeczywistnienia hegemonistycznych 
aspiracji imperializmu amerykańskiego, zdobycia przewagi militarnej, podważe- 
nia przybliżonej równowagi, jaka istniała jeszcze do chwili rozpoczęcia instalacji a- 
merykańnskich rakiet jądrowych w Europie Zachodniej. 

Jednocześnie za sprawą administracji prezydenta R. Reagana następowało coraz 
gwałtowniejsze przenoszenie sprzeczności ideologicznych na sferę stosunków między= 
państwowych. Zacietrzewienie antykomunistyczne znalazło wieloraki wyraz począ- 
wszy od straszaka „radzieckiego zagrożenia militarnego” aż po proklamowanie „kru- 
cjaty” przeciwko socjalizmowi jako systemowi społecznemu. Twórcy i realizatorzy 
tego programu otwarcie głoszą, że ich celem jest „Świat bez komunizmu”, Strategia 
globalnego antykomunizmu w połączeniu z forsowaniem zbrojeń stwarza niebezpie- 
czną, groźną dla pokoju w świecie sytuację, podobnie jak wszystkie uprzednie próby 
cofnięcia zegara historii. Ale jest to usiłowanie daremne. Skoro zespolone siły kilku 
mocarstw imperialistycznych w latach 1918—1920 — a więc kiedy radziecka Rosja 
była państwem słabym, wycieńczonym — nie zdołały zahamować krzepnięcia zwy- 
cięskiej rewolucji socjalistycznej drogą bezpośredniej interwencji zbrojnej, tym bar- 
dziej nie są w stanie osiągnąć tego celu dzisiaj, zważywszy na potęgę Kraju Rad, Dzi- 
siaj nikt nie jest w stanie cofnąć biegu dziejów — Związek Radziecki, Polska, inne 
kraje socjalistyczne będą rozwijać się wedle własnych praw — praw najbardziej 
postępowego ustroju społecznego. 

W XX wieku przeorały nasz kontynent dwie wojny światowe, Szczególnie w ostat- 
niej narody Europy zaznały cierpień i nieszczęść, których nikt nie wymaże z pamięci 
ludzkości. Cenią one pokój jako dobro najwyższe i nie mają zamiaru pozwolić, aby 
po kilkudziesięcioleciach pokojowego rozwoju Europa została ponownie zepchnięta 
na krawędź katastrofy wojennej. Dzień dzisiejszy i przyszłość naszego kontynentu 
nie mogą być zdominowane wyścigiem broni rakietowo-nuklearnych, nasilaniem kon- 
frontacji, rozbudową ugrupowań militarnych i podsycaniem wrogich, nieprzyjaznych 
nastrojów między obu częściami Europy, ku czemu zmierzają kierownicze koła NATO, 
przede wszystkim USA. . 

Żywotnym potrzebom krajów europejskich sdóowiada inna droga — droga 
zmniejszania groźby konfrontacji militarnej, zwłaszcza w dziedzinie nuklearnej 
w oparciu o prawo wszystkich stron do równego bezpieczeństwa, oraz aktywizacja 
walki o to, by w ostatecznym rezultacie usunąć z Europy zarówno atomowe, jak iinne 
bronie masowej zagłady. Sprawdzoną podstawę bezpieczeństwa, stabilizacji i pokoju 
na naszym kontynencie stanowią międzynarodowe porozumienia i układy, które 
utrwaliły wyniki drugiej wojny światowej oraz określiły oblicze współczesnej Euro- 
py. Dlatego społeczeństwo polskie z wielkim oburzeniem odnosi się do wszelkich 
przejawów kwestionowania fundamentu europejskiego pokoju, jakim były nierozdziel- 
ne porozumienia z Jałty i Poczdamu, którym kraj nasz zawdzięcza odzyskanie prasta- 
tych ziem polskich na zachodzie i północy aż po Odrę i Nysę, swoje SPEEZIĘ miej- 
sce na kontynencie europejskim, 
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Spójrzmy trzeźwo, z całym obiektywizmem, o co rozegrała się wielka batalia wokół 
Polski w ostatnich latach? O co w istocie, w ostatecznym rachunku, chodziło? Odpo- 
wiedź może być tylko jedna: nasz kraj usiłowano wykorzystać do celów globalnej 
rozgrywki o zmianę układu sił w świecie. Wspierając przeciwników socjalizmu w 
Polsce, liczono na przekształcenie naszego kraju z aktywnego czynnika pokoju 
w Europie w zarzewie napięć i niepokoju. 


W tym celu nie przebierano w środkach. Polska stała się obiektem bezpreceden- 
sowej agresji psychologiczno-propagandowej rozpętanej przez ośrodki antykomuni- 
„stycznej dywersji. Celem miało być zdyskredytowanie socjalizmu nie tylko w Polsce, 
lecz także jako idei fascynującej szerokie koła klasy robotniczej Zachodu. Wyciągnię- 
to z lamusa anachroniczne, dawno przekreślone przez historię, zgubne dla Polski 
koncepcje polityki zagranicznej. Usiłowano agitować nas za powrotem do przed- 
wojennych układów sił, tak jakbyśmy nie pamiętali, co wydarzyło się we wrześniu 
1939 r. 

Uczestnictwo Polski w Układzie Warszawskim i RWPG, we wspólnocie socjali- 
stycznej sprawiło, że jeszcze nigdy w swej historii Polska nie miała tak stabilnych, 
„trwałych i bezpiecznych granicę jak obecnie. Mówił o tym na centralnej akademii 
z okazji 40-lecia ludowego Wojska Polskiego, w październiku 1983 r., I sekretarz KC 
PZPR, gen. armii Wojciech Jaruzelski: „Polskość Śląska, Mazur, Pomorza jest właś- 
nie dlatego niepodważalna, że stała się wspólną sprawą również dla bratnich krajów. 
Układ Warszawski to najtrwalszy z możliwych, bo klasowy, socjalistyczny system 
sojuszniczy. On sprawia, że na polskiej ziemi nie ma ani «tymczasowego» ustroju, an! 
«tymczasowych» granic. Jednego od drugiego oddzielić się nie da”. To właśnie po- 
czucie naszej przynależności, siły i bezpieczeństwa umożliwia socjalistycznej Polsce 
wnoszenie istotnego i liczącego się dorobku w utrwalanie bezpieczeństwa międzyna- 
rodowego. | 


40-lecie powstania Polski Ludowej jest okazją do wielowątkowej refleksji nad 
drogą przebytą przez naszą socjalistyczną Ojczyznę. Rzetelny bilans powojennej hi- 
storii w całej rozciągłości potwierdza prawdę, że zostały zagwarantowane najbardziej 
żywotne interesy naszego narodu i państwa. Kolejne pokolenia wyrosły i wkraczają 
w wiek dojrzały w warunkach pokoju. 


Stało się to możliwe przede wszystkim dzięki temu, że w okresie najtragiczniejszym 
dla naszego narodu — hitlerowskiej okupacji, ster spraw narodowych w sojuszu z 
nurtami postępowymi i demokratycznymi przejęła marksistowsko-leninowska partia 
klasy robotniczej, Polska Partia Robotnicza. tylko ta siła polityczna potrafiła w pełni 
wyciągnąć wnioski z lekcji historii Polski przedwrześniowej i mrocznych lat okupacji 
hitlerowskiej. W oparciu o klasowe oceny sformułowana została dalekowzroczna kon- 
cepcja połączenia we wspólnym nurcie walki o wyzwolenie narodowe i społeczne, 
w oparciu o braterstwo broni z Armią Radziecką w walce przeciwko hitlerowskim 
najeźdźcom, w celu ostatecznego rozgromienia III Rzeszy. Trafność tej strategii 
potwierdził bieg wydarzeń zarówno w trakcie wojny, jak i po jej zakończeniu. Zro- 
dzone w boju, scementowane wspólnie przelaną krwią braterstwo broni żołnierza 
polskiego i radzieckiego przekształciło się w trwały sojusz pomiędzy Polską Ludo- 
wą i Związkiem Radzieckim. Historia w pełni potwierdziła, że sojusz z ZSRR stał 
się filarem trwającego już czterdzieści lat suwerennego bytu i bezpieczeństwa na- 
szego kraju. z 

Historia naszej socjalistycznej Ojczyzny, od chwili zakończenia drugiej wojny świa- 
towej, nierozerwalnie splata się z budową struktur trwałego pokoju w Europie. Je- 
dnym z jego pierwszych kamieni węgielnych był układ polsko-radziecki z kwietnia 
1945 r. Ten najdłuższy w ostatnich wiekach okres pokoju na naszym kontynencie 
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zawdzięczamy przede wszystkim przełomowym przeobrażeniom, zapoczątkowanym 
zwycięstwem w wielu krajach nowego ustroju, powstaniem wspólnoty państw socja- 
listycznych. Siła i zwartość naszej wspólnoty stały się główną zaporą przeciwko zim- 
nowojennym, agresywnym planom imperializmu, W tym wielkim, wspólnym dziele 
utrwalania pokoju jest liczący się wkład Polski Ludowej. 

Dowody aktywności w tej dziedzinie w postaci twórczych inicjatyw przedkłada- 
nych przez przedstawicieli Polski na forum międzynarodowym składają się na długą 
listę. Dla przykładu można wymienić wysunięcie idei strefy bezatomowej w Europie 
Środkowej czy zamrożenia stanu zbrojeń w tym regionie. Polska odegrała aktywną 
rolę w zainicjowaniu idei Konferencji Bezpieczeństwa 1 Współpracy w Europie, 
uwieńczonej podpisaniem w 1975 r. Aktu Końcowego KBWE w Helsinkach. Podję- 
liśmy wiele działań na rzecz pokojowej współpracy państw basenu Morzą Bałtyc- 
kiego. W oparciu o polski projekt uchwalona została przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
Deklaracja o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju, Swoją aktywnością między- 
narodową przyczyniliśmy się także do zwołania obradującej obecnie w Sztokholmie 
konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia. 

W czasie niedawnej wizyty w Polsce, sekretarz generalny ONZ, Javier Perez de 

Cuellar, w wywiadzie dla polskiego radia i telewizji oświadczył: „Chciatbym 
szczególnie podkreślić rolę Polski, jej czynny udział i pomoc w działaniach na rzecz 
utrzymania pokoju. Jesteśmy dumni z obecności 300 polskich żołnierzy na Wzgórzach 
Golan. Spieszą óni z pomocą Narodom Zjednoczonym w dziele zachowania pokoju w 
tak pełnym dramatów regionie Bliskiego Wschodu. Myślę, że obecną wizyta w War- 
szawie stanowi miłą okazję, aby wyrazić polskiemu społeczeństwu i polskiemu 
rządowi wdzięczność za pomoc w naszych wysiłkach na rzecz zachowania pokojw”. 
, Ale nie wolno nam zapominać — a rozwój wydarzeń w świecie mówi o tym jedno- 
znacznie — że pokój na naszym kontynencie, w tym bezpieczeństwo naszego kraju 
nie są wartościami osiągniętymi raz na zawsze. Są dobrem, o które trzeba toczyć 
stałą, uporczywą walkę. Świadczy o tym dobitnie ostatni okres, w którym znowu po- 
ważnie wzrosły zagrożenia pokoju. 

Nasza partia prawidłowo oceniła istotę tych zagrożeń. Ich źródłem jest polityka 
nasilania zbrojeń i konfrontacji forsowana przez imperializm amerykański i jego 
najbliższych sojuszników z NATO. Taka ocena znalazła wyraz w uchwale IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR, zawarta jest w Apelu o pokój, uchwalonym jesienią ub. r. 
przez XIII Plenum KC PZPR, w dokumentach Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. 
Tysiące rezolucji, apeli, listów poparcia dla wspólnej walki o utrzymanie 
pokoju uchwalono zarówno na zebraniach i konferencjach partyjnych wszystkich 
szczebli naszej partii, jak i przez bratnie stronnictwa — ZSL i SD, postępowe stowa- 
rzyszenia katolików i chrześcijan świeckich, organizacje społeczne, ogniwa PRON. 
Szczególne oburzenie i protest wywołał fakt instalacji amerykańskich rakiet jądro- ' 
wych w Europie Zachodniej oraz aktywizowanie się sił rewizjonistycznych w RFN, 
które w cieniu konfrontacyjnego kursu polityki amerykańskiej chciałyby osiągnąć 
swe odwetowe cele, licząc na osłabienie Polski spowodowane kryzysem go- 
spodarczym i politycznym. Jasnej i zdecydowanej odpowiedzi nadreńskim amatorom 
odzyskania strat terytorialnych, doznanych przez Rzeszę Niemiecką w wyniku klęski 
w II wojnie światowej, udzielili w swych wystąpieniach towarzysze Konstantin 
Czernienko i Wojciech Jaruzelski w czasie niedawnej wizyty polskiego przywódcy 
w Moskwie. | 

Uświadomienie ludziom pracy, iż obecna polityka imperializmu poważnie zwiększa 
groźbę wojny, że konieczna jest pełna mobilizacja naszego społeczeństwa w obronie 
pokoju należy do najważniejszych zadań polityczno-programowych i wychowawczych 
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naszej partii I wszystkich sił patriotycznych. W społeczeństwie polskim narasta zro- 
zumienie zagrożeń dla pokoju i ich rzeczywistych źródeł. Nasi obywatele dają temu 
wyraz uczestnicząc w masowych imprezach. Taki charakter miała m.in. wielka antywo- 
jenna manifestacja na Placu Zamkowym w rocznicę agresji hitlerowskiej na Polskę 
w ubiegłym roku, spotkania młodzieży w Gdańsku i Wrocławiu, wspólna manife- 
stacja tysięcy młodych Polaków i ich koleżanek i kolegów z NRD. Nowy rok szkolny 
w szkołach średnich rozpoczął się pod hasłem „Pierwsza lekcja szkolna poświęcona 
pokojowi”. 

Rozszerza się działalność ruchu obrońców pokoju, który zdobywa coraz większe 
wsparcie i szeroką bazę społeczną do aktywizowania milionów Polaków w dzia- 
łaniach przeciwko wojnie, w obronie tak ciężko wywalczonego przed 40 laty po- 
koju w Europie. Wokół tej idei, tych zadań upowszechniłą się idea porozumie- 
nia narodowego wyrażona przez PROŃ, który na swym I Kongresie, w maju ub: r., 
przyjął apel o wzmożenie działań na rzecz pokoju. Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje aktywna postawa młodzieży w obronie tej najszczytniejszej idei. Wyrazem tego 
stają się podejmowane nowe, liczne inicjatywy, m. in. pokojowe referendum Związ- 
ku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, w trakcie którego setki tysięcy Polaków ze 
środowiska młodzieży pracującej wyraziło swój zdecydowany sprzeciw wobec zagro- 
żeń konfliktem jądrowym. W ramach akcji letniego wypoczynku dzieci i młodzieży 
szkolnej obchodzony jest na koloniach i obozach harcerskich dzień pokoju. Studenci 
i młodzi pracownicy nauki realizują bogaty program seminariów politycznych i dys- 
kusji poświęconych problematyce konkretnych inicjatyw i przedsięwzięć służących 
zachowaniu pokoju. Formuła PRON stwarza możliwość intensyfikacji udziału w tych 
poczynaniach różnym grupom społeczeństwa. Na przykład z inicjatywy Chrześcijań- 
skiego Stowarzyszenia Społecznego odbyło się niedawno w Warszawie międzynarodo- 
we sympozjum na temat „Odpowiedzialność chrześcijan za pokój i bezpieczeństwo na 
naszym kontynencie”. W przyjętej deklaracji przedstawiciele katolików, prawosław- 
nych i protestantów z dziewiętnastu krajów Europy wystąpili z apelem o wzmo- 
żenie wysiłków na rzecz rozbrojenia, odprężenia i umacniania pokoju. Pragnienie po. 
koju jest najszerszym, wspólnym mianownikiem łączącym wszystkich patriotów pol- 
skich. | 

Coraz więcej potwierdzeń znajdują uchwalone przez Krajową Konferencję Dele- 
gatów PZPR dokumenty: Apel w sprawie obrony pokoju i Posłanie do wszystkich 
partii komunistycznych i robotniczych. Posłanie... to podkreśla, że: „Nasza partia, we- 
spół z KPZR, z bratnimi partiami komunistycznymi w krajach socjalistycznych była 
t pozostanie wierna idei pokoju. Współdziałając z wszystkimi partiami komunisty- 
cznymi i robotniczymi, z siłami postępu, ze wszystkimi, którzy kierują się poczuciem 
odpowiedzialności i troską o przyszłość świata, będziemy czynić wszystko, aby pow- 
strzymać niebezpieczny kierunek rozwoju sytuacji międzynarodowej, ocalić pokój. 
Polska była, jest t będzie trwałym ogniwem wspólnoty państw socjalistycznych, 
ważnym czynnikiem kształtowania pokojowych stosunków w Europie i na świecie”, 

Umacnianie jedności ruchu komunistycznego i robotniczego, rozszerzanie współdzia- 
łania wszystkich postępowych sił w obronie pokoju stanowi nadrzędne zadanie w re- 
alizacji szczytnych idei internacjonalizmu proleatariackiego. Temu zadaniu Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza była, jest i zawsze będzie wierna. 
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Wychowanie dla pokoju. Praca zbioro- 
wa. Wydawnictwo Polskiej Akademii 
Nauk, Ossolineum, Warszawa 1983 r., 
str. 340. 


Nakładem Ossolineum ukazała się 
niedawno cenna i niezwykle aktualna 
praca dotycząca historycznych i współ- 
czesnych aspektów wychowania dla po- 
koju. Na książkę tę składają się opra- 
cowania wybitnych uczonych polskich: 
Bogdana Suchodolskiego, Janusza Sy- 
monidesa, Kazimierza Secomskiego, Ig- 
nacego Maleckiego, Ireny Wojnar, Wło- 
dzimierza Michajłowa, Józefa Borgo- 
sza, Janusza Tazbira i Zdzisława Libery. 
W książce wyodrębniono dwie główne 
części: współczesną, obejmującą opra- 
cowania sześciu pierwszych spośród wy- 
mienionych wyżej autorów, oraz histo- 
ryczną, stanowiącą przede wszystkim 
pogłębioną analizę ewolucji koncepcji 
filozoficznych w kwestii wojny i poko- 
ju, poczynając od starożytności. Istot- 
ne miejsce w pracy zajmują także wątki 
polskie: o staropolskich obrońcach po- 
koju politycznego i religijnego oraz o 
zagadnieniu wojny i pokoju w litera- 
turze polskiego Oświecenia. Całość po- 
przedzona została wstępem, który sta- 
mowi tekst Deklaracji o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju, uchwa- 
lonej przez Zgromadzenie Ogólne Na- 
rodów Zjednoczonych dnia 15 grudnia 
1978 r. 

W słowie od Redakcji stwierdza się: 
„Polska jako inicjator i główny autor 
Deklaracji pragnie odgrywać znaczącą 
rolę w jak najpełniejszym wcielaniu w 
życie jej postanowień. Skromnym wkła- 
dem w realizację tego zadania o cha- 
rakterze długofalowym był cykl wy- 
kładów specjalistów: filozofów, ekonoe= 
mistów, pedagogów, politologów, histo- 
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ryków, zorganizowany przez Wszech= 
nicę Polskiej Akademii Nauk w seme- 
strach roku akad. 1979/80 £ 1980/81. 
Część tych wykładów zawiera niniej- 
szy tom” (str. 9). Jest on dziełem o uni». 
kalnym znaczeniu w polskiej literatu= 
rze politologicznej. Nie ogranicza się 
bowiem do prezentacji i analizy rzeczy 
mniej lub 'bardziej znanych w kwestii 
walki o pokój, przeciwko wojnie, lecz 
ujmuje te zagadnienia, występujące s 
tak dramatyczną ostrością współcześnie, 
na całym tle odwiecznych zmagań czło» 
wieka z tendencjami wojennogennymi, 
z wojną. Wiele jest pouczających wnio- 
sków, jakie uważny czytelnik może I 
powinien wyciągnąć z tych rozważań. 
Ale jeden spośród tych wniosków jest 
szczególnie wymowny. W ciągu całego 
rozwoju historycznego człowiek nie 
znalazł skutecznych instrumentów, aby 
postawić tamę wojnie. Konflikty zbroj- 
ne wybuchały z niemałą intensywnością 
i częstotliwością. Najtęższe umysły sta- 
rały się zrozumieć i opisać przyczyny 
prowadzące do wojen, wyjaśniać ich 
mechanizmy i naturę. Bardzo różnie to 
tłumaczono — cechami charakteru i u- 
mysłu ludzkiego, prawami rozwoju spo» 
łeczno-gospodarczego itp. Najczęściej 
jednak uczeni nie potrafili przekonue 
jąco uzasadnić, dlaczego — mimo wszy» 
stko — wojny wybuchają i = co gorszą 
— nie umieli zaproponować skutscz- 
nych recept, aby do tego nie dopuścić. 
Wymowna jest w tym względzie zwła- 
szcza niebywała szamotanina intelek- 
tualna filozofów starożytnych, tak czy- 
telnie i syntetycznie podana w części 
napisanej przez Józefa Borgosza. W 
przeważającej części dociekań medy- 
towano raczej nad nieuchronnością wo- 
jen niż nad ich „uchronnością” — u- 
mownie rzecz ujmując. I na tym po- 
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lega chyba największy paradoks, naj- 
większy zarzut, jaki można by. posta- 
wić nauce, nie tylko filozofii nowożyt- 
nej i starożytnej. Wykazała ona bowiem 
zdumiewającą miemoc wobec problema- 
tyki wojny i pokoju, nie ukazując ludz- 

Nkości w dostatecznym stopniu prawdzi- 
wych przyczyn i genezy wojen. 

Po części jest to zrozumiałe i wy- 
tłumaczalne. Musiały upłynąć tysiącie- 
cia, aby klasycy naukowego socjalizmu, 
zwłaszcza Karol Marks i Włodzimierz 
Lenin, odkryli te prawdy, ukazując kla- 
sowę przyczyny wojen oraz źródła ich 
powstawania. Dopiero od tej pory nau- 
ka znalazła nowe istotne elementy w 
swej analizie. Jednak ten przełom w 
podejściu do kardynalnej kwestii woj- 
ny i pokoju, nie znajduje — jak się 
wydaje — należnego miejsca na tła- 
mach recenzowanej książki. W tak waż- 
nej sprawie jak wojna i pokój nie po- 
winno się tego zawężać. Jest to bo- 
wiem także kwestia obiektywizmu, nie- 
zbędna we wszelkiej działalności nau- 
kowej. Przypomnijmy więc jedno z naj- 
bardziej znanych sformułowań K. Mar- 
ksa — cytowane w książce przez J. Sy- 
*monidesa: „w przeciwieństwie do sta- 
rego społeczeństwa, z jego ekonomiczną 
nędzą i politycznym obłędem, powstaje 
nowe społeczeństwo, którego między- 
narodową zasadą będzie pokój, bo wśród 
wszystkich narodów jeden będzie wład- 
ca — praca!”. I to jest sedno sprawy. 
To właśnie tłumaczy, dlaczego Uopiero 
Związek Radziecki i kraje socjalistycz- 
ne zaprzeczyły z całą mocą starej tezie 
p nieuchronności wojny i od dziesięcio- 
leci czynią w praktyce wszystko, aby 
nie dopuścić do niej. Zadanie to jest 
szczególnie trudne i odpowiedzialne w 
obecnych czasach, kiedy w stosunkach 
międzynarodowych nasiliły się elementy 
konfrontacyjne i ciągoty ku temu, aby 
budować „pokój poprzez siłę”; zupeł- 
nie tak, jak mówiono i czyniono w 
starożytności: „si vis pacem, para bel- 
lum”. 


Dzisiejsza filozofia w tych kwestiach, 
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filozofia tych, którzy naprawdę pragną 
pokoju, jest odmienna i głosi: „si wis 
pacem, para pacem”. Inaczej też być nie 
może, jako że współczesne środki pro- 
wadzenia wojny, zwłaszcza nuklearno- 
-satelitarne, unaoczniają cały anachro- 
nizm i ubóstwo poprzednich koncepcji 
filozoficzno-strategicznych w kwestiach 
wojny i pokoju. Chce się wręcz powie- 
dzieć, iż dopiero teraz widać, że uczeni 
trudzili się często ma darmo, gdyż 
większość ich dociekań stała się po pro- 
stu bezużyteczna. Nie należy jednak po- 
padać w skrajność w ocenie rozwoju 
teorii wojny i pokoju, bowiem — jax 
zwykle — nie byłoby tego, co jest te- 
raz, bez tego, co było poprzednie. Dla- 
tego też największe naukowe i poznaw- 
cze walory recenzowanej pracy upat- 
ruję w tym, iż daje ona wyjątkowo pla- 
styczny, pogłębiony obraz poszczegól- 
nych etapów rozwoju myśli ludzkiej w 
tych fundamentalnych kwestiach i 
skłania do wyciągania wniosków na dziś 
i na jutro — w kategoriach międzyna- 
rodowych, społecznych I na własny in- 
dywidualny użytek. Dlatego praca god- 
ma jest — ze wszech miar — polecenia 
każdemu, zwłaszcza młodemu czytelni- 
kowi. 

Analizę jej treści wypada zacząć w 
kolejności odwrotnej, niż zaprezentowali 
to autorzy i wydawca książki, mimo że 
popieram przyjęte przez nich rozwiąza- 
nie (najpierw współczesność, a później 
historia, a nie odwrotnie), gdyż odpo- 
wiada ono wadze zagadnienia wojny i 
pokoju w naszych czasach. Wielkie zna- 
czenie merytoryczno-porównawcze ma 
tekst Józefa Borgosza pt. „Problemy 
wojny i pokoju w filozofii starożytnej 
i średniowiecznej”. Stanowi on kom- 
pleksową analizę rozwoju myśli filozo- 
ficznej w tym zakresie, poczynając od 
Hezjoda, a na św. Tomaszu z Akwinu 
kończąc. Już na samym początku swych 
rozważań J. Borgosz zaznacza, że ,,... po- 
za nielicznymi wyjątkami przez mysl 
starożytną jasną nicią przewija się idea, 
iż wojnę prowadzi się dla pokoju. W 


tym kontekście trzeba rozpatrywać też 
problemy pokoju i wojny w starożyt- 
ności grecko-rzymskiej, jako że ten typ 
myślenia był w niej dominujący i okre- 
ślający, ale nie jedyny i nie wyłączny. 
Wszelako w jej długiej, bo liczącej so- 
bie prawie 12 wieków, historii istniały 
też poglądy postulujące zniesienie wo- 
jen w ogóle, poglądy  pacyfistyczne, 
które jednak nie wywierały żadnego 


wpływu na politykę państw w tym za-. 


kresie...” (str. 174). 

Autor wspomina o wielu koncepcjach 
znakomitych filozofów starożytności, 
poczynając od tego, co przedstawił był 
Hezjod w swoich Pracach i dniach, 
przeciwstawiając idei walki, powodo- 
wanej koniecznością przetrwania, ideę 
pracy na roli. „Praca na roli to — we- 
dług Hezjoda — najskuteczniejsze re- 
medium-na wszelkie inklinacje do wal- 
ki. Praca na roli zawiera w sobie wie- 
le wartości, które neutralizują czy 
wręcz tłumią sytuacje konfliktowe. 
Przede wszystkim ma ona tę właści- 
wość, iż usposabia człowieka pokojo- 
wo... z rytmicznością dbałości o ziemię 
wiąże się łagodność postępowania wo- 
bec przyrody t innych ludzi” (str. 177). 
Wśród mnogości idei i poglądów uczo- 
nych mężów starożytności, J. Borgosz 
analizuje m.in. takie teorie, jak: prze- 
ludnienie i wędrówki ludów, Stasino- 
sa z Cypru, wojny jako „ojca i kró- 
la wszechrzeczy”, Heraklita z Efezu, fe- 
deralizmu i kosmopolityzmu, Hippiasza 
z Elidy i in. Szczególnie wiele uwagi 
autor poświęca pracom Platona, które- 
go słusznie uważa za pierwszego spo: 
śród filozofów greckich, który najsze- 
rzej zajął się filozoficzną analizą wojen. 
„„Punktem wyjścia interpretacji wojen 
uczynił on swoją koncepcję duszy, w 
której wyróżnił trzy części: rozum, 
którym kierują się sprawujący władzę 
filozofowie; temperament, cechujący 
głównie wojowników, oraz pożądliwość, 
będącą cechą rzemieślników i rolni- 
ków...” (str. 182). J. Borgosz ocenia, iż „u 
podstaw platońskiej teorii wojen leży 


przekonanie o niezrozumienłu prrez 
Hellenów istoty sprawiedliwości, ściślej 
niezdolności odróżnienia przez nich te- 
go, co sprawiedliwe, od tego, co nie- 
sprawiedliwe...” (str. 183). Wiele uwa- 
gi poświęca też autor analizie rozumie- 
nia przez Platona przeludnienia jako 
przyczyny wojen tzw. zewnętrznych, ge- 
nezie armii i innym zagadnieniom z 
tym związanym. 

W podobnie przekonujący sposób na- 
świetlone są koncepcje Arystotelesa, 
stoików i Cycerona, który twierdził, iż 
źródłem wojen są nienasycone żądze lu- 
dzkie. „Żądze są różne. Do najbardziej 
wojnotwórczych, zdaniem Cyceroma, na- 
leżą: chęć pomnażania bogactw i dąże- 
nie do sławy. Wojna jest najdoskonal- 
szym sposobem zaspokajania tych żądz” 
(str. 200). Zaś Plautus uważał, że źródła 
wojen należy upatrywać w samej matu- 
rze człowieka i w jego cechach biolo- 
gicznych, że ludzie już od urodzenia są 
do siebie wrogo usposobieni. Czynnika- 
mi, które potęgują tę wrogość, są ludz- 
kie pragnienia zdobywania dóbr mate- 
rialnych, sławy i władzy. Te oceny skło- 
niły Plautusa do sformułowania sławet- 
nej sentencji „homo homini lupus est” 
(„człowiek człowiekowi jest wilkiem”). 
J. Borgosz analizuje też główne wcze- 
shochrześcijańskie koncepcje wojny i 
pokoju, w szczególności pracę Św. Au- 
gustyna De civitate Dei. „W pracy tej 


stwierdza, iż istnieją dwa państwa: 


państwo boże i państwo ziemskie. Pier. 
wsze tworzą aniołowie oraz ludzie poe 
bożni.., drugie zaś składa się z anio- 
łów upadłych t ludzi potępionych... Wal- 
ka między nimi stanowi treść historit 
społeczeństwa. Integralną częścią tej 
walki są wojny, traktowane przez św. 
Augustyna jako narzędzia realizacji bo- 
skich planów na ziemi...” (str. 203). Nie- 
trudno zauważyć, iż takimi teoriami 
można wytłumaczyć wszystko i nic z 
zakresu problematyki wojny i poko- 
ju. Zdaje się, iż współczesna doktryna 
kościelna w tej mierze bierze pod uwa- 
gę bardziej realistyczne elementy sy= 
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tuacji międzynarodowej 1 społecznej 
oraz stara się praktycznie wpływać na 
jej rozwój bez wojen i konfliktów 
zbrojnych, inaczej niż zalecał to św. 
Augustyn. 

Niemniej interesujące są rozważania 
J. Borgosza w rozdziale pt. Problem 
wojny ś pokoju w filozofii nowożytnej 
— epoka desakralizacji wojen i pokoju. 
Autor stwierdza: „nowożytna myśl fi- 
lozoficzna ti społeczna dokonała desa- 
kralizacji wojen i pokoju jako zjawisk 
społecznych. Jest to jej główna, histo- 
ryczna wręcz zasługa,..” (str. 207)., Wśród 
dociekań filozofów nowożytnych szcze- 
gólne miejsce zajmuje praca Gentilisa 
De iure Delli libri tres, w której wy- 
sunął on pogląd, że wojny wynikają z 
potrzeb handlowych rozwijających się 
społeczeństw. „.. Handel ma bowiem to 
do siebie, iż jest wyjątkowo ekspansyw- 
ny, dynamiczny, nie znoszący zastojów 
tak w sensie dróg, jak t wymiarów... 
wymaga on coraz to nowych szlaków 
t przestrzeni, w przeciwnym bowiem ra- 
zie grozi mu stagnacja lub regres. Tak 
rozumianymi potrzebami handlu kieru- 
ją się wszystkie państwa, zwłaszcza zaś 
te, których gospodarka cechuje się wy- 
rażnym dynamizmem, w wyniku czego 
rodzi się między nimi mniej lub bar= 
dziej ostra rywalizacja ekonomiczna...” 
(str. 212). Gentilis wprowadził też roz- 
różnienie na wojny sprawiedliwe (ob- 
Tona kraju i zapewnienie swobody roz- 
woju handlu) oraz niesprawiedliwe (na- 
paść obcego kraju na inny kraj oraz 
zbrojne przeciwstawianie się zdobywa- 
niu przez inny kraj terytoriów zamor- 
skich). Analogicznie „handlowe” przy- 
czyny wojen eksponował później Hu- 
go Grocjusz, w pracach którego dopa- 
trzyć się można symptomów uzasad- 
nienia podbojów kolonialnych. Grocjusz 
upatruje bowiem dwie główne przyczy- 
ny wojen w buntach leniwych tubylców 
w krajach zamorskich oraz w rywali- 
zacji państw pragnących handlować z 
tymi krajami. „Jeśli chodzi o opór tu- 
bylców, to H. Grocjusz ma im za złe, 
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że nie chcą swobodnie handlować z Eu- 
ropejczykami, że wywołują przeciw nim 
powstania it tym samym narażają się 
na walkę zbrojną, w której wyniku po- 
noszą ciężkie straty, gdyż nie są do niej 
technicznie przygotowani... Możną by u- 
niknąć przemocy pod warunkiem, że 
tubylcy nie będą się buntować it sta- 
wiać oporu tym, którzy chcą uprawiać 
swobodny handel. Tak oto koło rozu- 
mianej klasowo moralności się zamyka: 
chciałoby się być zgodnym z naturą 
człowieka, z moralnością chrześcijań- 
ską, ale nie można, bo ci, którzy powin- 
nt być posłuszni, buntują się” — dodaje 
J. Borgosz nie bez racji i subtelnej iro- 
nii (str. 214). 

Analizuje on także koncepcje wiel- 
kich utopistów Oświecenia, Moorea i 
Campanelli, a następnie filozofów XVII 
i XVIII wieku: Hobbesa i Monteskiu- 
sza, który poddał krytyce obowiązują- 
ce wówczas normy, a zwłaszcza homo 
homini lupus est i bellum omnium con- 
tra omnes. Oceniając jego wkład do te- 
orii wojny i pokoju, J. Borgosz pisze: 
„przesłanki (konfliktów zbrojnych) po- 
wstały dopiero wtedy, gdy autentycz- 
ne, ludzkie, materialne stosunki mię- 
dzy ludźmi zaczęły ustępować miejsca 
stosunkom rzeczowym — własnościo- 
wym. lch zalążki zwiastowały już po- 
czątek procesu odchodzenia od zasad £ł 
praw natury oraz — co było tego kon- 
sekwencją — początek epoki wojen i 
wszelkiego rodzaju waśni tak wewnę- 
trznych, jak międzynarodowych...” (str. 
221). Nietrudno więc zauważyć, że od 
Monteskiusza zaczęło się bardziej reali- 
styczne i postępowe podejście do ana- 
lizowanej kwestii. Tendencję tę utrwa- 
lił J. J. Rousseau, którego dokonania 
ocenia autor następująco: „według J.J. 
Rousseau, zrodzone w wyniku odejścia 
od zasad i praw natury, wojny nie są 
ani stosunkami pomiędzy obywatelami 
różnych narodów, ani też tym bardziej 
indywidualnymi stosunkami człowieka 
do człowieka, lecz stosunkami jednych 
państw do drugich — stosunkami, w 
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których jednostki stają się wzajemnymi 
wrogami całkiem przypadkowo, nie ja- 
ko ludzie czy obywatele, lecz jako żoł- 
nierze, jako obrońcy własnego kraju lub 
też jako jego uzbrojeni przeciwnicy. 
Stąd też przeciwnikami państw nie są 
jednostki, lecz inne państwa, które wzy” 
wają swych obywateli do broni i czynią 
ich żołnierzami, a tym samym wzajem- 
nymi wrogami, walczącymi często 
wbrew własnej woli i chęci” (str. 222). 
W tym świetle trudno byłoby nie zgo- 
dzić się z oceną J. Borgosza, w ślad za 
Rousseau, iż „nie wojna, lecz pokój był 
t jest naturalnym stanem człowieka”. 
Burzliwa współczesność nie zmieniła 
znaczenia i aktualności tej idei. 

Istotne miejsce w książce zajmuje 
rozdział poświęcony ujęciu problematy- 
ki wojny i pokoju w klasycznej filo- 
zofii niemieckiej. Prym wiodą w tym, 
rzecz jasna, prace I. Kanta. Był on 
rzecznikiem koncepcji pacyfistycznych, 
biorących swe źródło z jego pojmowa- 
nia zasad imperatywu kategorycznego: 
„postępuj tylko według takiej maksy= 
my, dzięki której - możesz zarazem 
chcieć, żeby stała się powszechnym pra- 
wem”. W tym kontekście — oceniając 
myśl Kanta — J. Borgosz pisze, co na- 
stępuje: „jeśli więc wszyscy ludzie bę- 
dą kierować się w swoim postępowaniu 
imperatywem  kategorycznym, dojdzie 
do umoralnienia społeczeństw, znikną 
wszelkie wojny, rewolucje społeczne, 
powstanie jedno ogólnoludzkie społe- 
czeństwo, a na świecie zapanuje wie- 
czysty pokój. Wszyscy ludzie staną się 
pacyfistami dzięki temu, że będą się 
kierować obowiązkiem wynikającym z 
nakazu woli i rozumu, a nie pobudka- 
mt materialnymi czy emocjonalnymi. 
Pacyfizm ten wynika więc z nakazu, z 
obowiązku, z wymogów dobrej woli i 
rozumu...” (str. 227). Tak więc i wielki 
Kant nie wyszedł poza rozważania na- 
tury wręcz idealistycznej, wierząc — 
i słusznie — w dobroć człowieka. Jed- 
nakże ileż to razy, nawet sami rodacy 
Kanta mieli później wykazać w prakty- 


ce, że jego teorie były jedynie wish- 
ful thinking. 

W tym gronie filozofów niemieckich 
szczególne miejsce zajmuje postać G. 
Hegla i teoria wojny jako  instru- 
mentu Rozumu historycznego. Jego 
symbolem jest sławetne powiedzenie 
Hegla, iż „Napoleon to rozum na koniu”, 
J. Borgosz cytuje m. in. następujące 
sformułowania Hegla: „wielkie znacze- 
nie wojny polega na tym, że dzięki niej 
zachowuje się zdrowie moralne naro- 
dów, wszelako podobnie jak ruch wia- 
trów nie pozwala jezioru gnić — co by 
się na pewno stało podczas długotrwa- 
łej bezwietrznej pogody — wojna bro- 
ni narody przed gniciem, które byłoby 
nieuchronnym skutkiem długotrwałe- 
go, a tym bardziej wiecznego pokoju... 
Narody wychodzą z wojen silniejsze, co 
więcej, narody targane wewnętrznymi 
antagonizmami uzyskują dzięki woj- 
nom wewnętrzny spokój” (str. 238). W 
tym kontekście J. Borgosz podejmuje 
odważnie wątek wpływu koncepcji heg- 
lowskich na ideologię faszystowską i 
kontrowersji trwających nadal na tym 
tle. Pisze: ,,... niektórzy nawet twierdzą, 
że heglowska filozofia państwa (i — co 
za tym idzie — wojny) została świado- 
mie przez faszystów wykorzystana ti od- 
powiednio do ich celów rozwinięta. 
Otóż interpretacje te i pomówienia są 
wielkim nieporozumieniem wynikają” 
cym głównie, choć nie tylko, z niezna- 
jomości filozofii myśliciela niemieckiego. 
Nie było tak jednak, o czym świadczy 
stosunek ideologów faszystowskich do 
autora «Fenomenologii ducha», zwłasze 
cza tak wpływowych, jak C. Schmitt, 
który napisał expressis verbis: «w dniu 
dojścia do władzy Hitlera Hegel, by tak 
powiedzieć, przestał istnieć», Nie mogło 
być inaczej, albowiem zarówno dykta- 
tura hitlerowska, jak t prowadzona 
przez nią ludobójcza wojna były sprze- 
czne tak z literą, jak t z duchem filo- 
zofii heglowskiej...” (str. 238—9). Sza- 
nuję pogląd J. Borgosza i — meryto< 
rycznie — nie zamierzam go podwa- 
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żać. Oczywiście, mie ma sposobu ani 
miary, przy pomocy której można by 
precyzyjnie określić, jaki wpływ mia- 
ły koncepcje heglowskie na ideolozię 
faszystowską, zwłaszcza w kwestii woj- 
ny i pokoju. Dość łatwo można by wy- 
kazać, że wpływ taki był i że to, co 
głosił Hegel, podobało się wielu fa- 
szystom, nawet jeśli on sam tego by 
wcale nie pragnął! Dlatego też prze- 
strzegałbym przed absolutyzowaniem o- 
cen w tej złożonej kwestii. 

Wiele uwagi poświęciłem częściom 
opracowanym przez J. Borgosza w 
recenzowanej książce, gdyż zajmują one 
w niej — j fizycznie, i merytorycznie 
— miejsce znaczące. Zwłaszcza jeśli do- 
dać do nich jeszcze jeden rozdział pió- 
ra tegoż autora, dotyczący, tym razem, 
wybranych problemów wojny i poko- 
ju w filozofii współczesnej. Mówi się 
w nim m. in. o rozmaitych odmianach 
pacyfizmu, jak np. M. Gandhiego (pa- 
cyfizm mistyczny), G. Santayany (pa- 
cyfizm technokratyczno-imperialistycz- 
ny), a także o rozmaitych aspektach ba- 
dań nad problematyką pokoju po II 
wojnie światowej. Uwieńczeniem, 1ie- 
jako syntetyczną konkluzją merytorycz- 
ną ciekawych rozważań J. Borgosza jest 
następujące jego stwierdzenie: „... pro- 
ponuję, aby zarówno pojęcie «negatyw- 
ny», jak i «pozytywny» pokój odnieść 
jedynie do stosunków między naroda- 
mi ś grupami narodów (systemów *po- 
łecznych) i zdefiniować je następująco: 
pokój jest to kontynuacja polityki środ- 
kami nieorężnymi” (str. 261). Spośród 
innych definicji pokoju, których nie 
brak w książce, jest to ujęcie z wielu 
względów najbardziej fortunne. Zgoda. 
Nic dodać, nie ująć. 

W części historycznej ważne miejsce 
zajmuje też rozdział pióra Janusza Taz- 
bira pt. Staropolscy obrońcy pokoju po- 
litycznego i religijnego oraz opracowa- 
nie Zdzisława Libery pt. Zagadnienie 
wojny i pokoju w literaturze polskiego 
Oświecenia. Bardzo dobrze, że obaj au- 
torzy przypomnieli cenny wkład myśli- 
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cieli I pisarzy polskich do ugruntowy- 
wania w świadomości narodowej sza- 
cunku dla wartości najwyższych — po- 
koju i życia. A znajomość ich dorobku 
i dokonań jest dziś w społeczeństwie 
polskim, zwłaszcza w młodszej jego 
części, niewielka, niekiedy prawie żad- 
na. Tymczasem jest wiele powodów po 
temu, aby być dumnym z tego, co — 
w kwestiach tak bardzo nas dziś do- 
tykających — powiedzieli nasi przod- 
kowie, i co, jakże często, nie straciło nie 
ze „swej aktualności. To jest najlepszą 
miarą znaczenia ich dokonań i wskazań. 
Byleśmy tylko potrafili wyciągać z nich 
stosowne nauki i dla siebie, i dla przy- 
szłych pokoleń. Tak więc pisze J. Taz- 
bir o artykule Jozafata Płotkarza pt. 
Polscy szermierze pokoju w XVI wie- 
ku io innych opracowaniach, które wy- 
szły spod pióra ówczesnych pisarzy 
i naukowców polskich, a dotyczących 
genezy i historii teoretycznych podstaw 
walki o pokój w naszym kraju. „Pierw- 
si obrońcy pokoju występują w Polsce 
już u schyłku średniowiecza, co zresztą 
pozostawało w ścisłym związku z kon- 
fliktem  polsko-krzyżackim... dało to 
bezpośredni impuls do powstania nowej, 
oryginalnej wykładni prawa, której 
dziejopisarstwo nadało później miano 
«polskiej szkoły prawa  narodów»...” 
(str. 264—5). Rozważania swe poświęca 
J. Tazbir pracom takich wybitnych 
prawników polskich, jak Andrzej Las- 
karz, Paweł Włodkowie i Stanisław ze 
Skarbimierza. Analizuje prace myśli- 
cieli reformacji, zboru braci polskich 
itp. Cytuje pamiętne słowa A. Frycza 
Modrzewskiego: „wojna słuszna, obron- 
na, toczona dla pomszczenia krzywd, 
które inaczej naprawić się nie dają, jest 
złem koniecznym. Opłaca się ją bowiem 
okrutną stratą mienia i rozlewem krwi 
ludzkiej, a wynik jej jest albo jak naj> 
gorszy, albo... nigdy nie przynosi zysku 
tak wielkiego, jak wielkie były koszty, 
krew przelana i nieskończone nieszczę- 
ścia” (str. 275). Pisze też Tazbir o Pro- 
jekcie, czyli ułożeniu nieprzerwanego w 


Europie pokoju, opracowanym przez pl-- 


jara Józefa Skrzetuskiego oraz o poko= 
jowej działalności Stanisława Staszi- 
ca. W konkluzji autor stwierdza: „Od- 
rębność staropolskiej myśli pokojowej 
w porównaniu z zagranicznym piśmien- 
nictwem na ten sam temat wyrażała się 
4 w jej osiągnięciach, i w jej brakach. 


Tek więc z jednej strony nasi prawnicy 


XV wieku bylśń niewątpliwie prekur- 
sorami koncepcji pokojowego współży- 
cia z państwami pogańskimi... Z drugiej 
jednak strony ze znacznym w stosunku 
do krajów zachodniej Europy opóźnie- 
niem sformułowano u nas pierwsze pro- 
jekty powołania międzynarodowej or- 
ganizacji, która miałaby czuwać nad u- 
trzymaniem pokoju w tej części świa- 
ła...” (str. 312—13). | 

Książkę zamyka znakomity szkic 
Zdzisława Libery o ujęciu omawianych 
zagadnień w literaturze polskiego O- 
świecenia. Przedmiotem jego rozważań 
jest twórczość całej plejady znakomi- 


tości — ze Staszicem, Kołłątajem, Naru- 


szewiczem i Krasickim na czele. 

Autor dochodzi też do wniosku, że 
„szlachetne ideały ludzi Oświecenia nie 
wytrzymały konfrontacji z życiem 
(powstanie kościuszkowskie, wojny na- 
poleońskie i in.). Zostawiły jednak <la- 
dy w dziejach myśli, kształtując świa- 
domość społeczną w duchu krytyki po- 
lityki zaborczej i potępienia wojny Ja- 
ko jej okrutnego narzędzia” (str. 334 
1 340). 

Tak, w generalnym zarysie, wyglą- 
da kompleksowe tło historyczno-filozo- 
ficzne, międzynarodowe i polskie, na 
którym umieszczono w pracy rozważa- 
mia wybitnych uczonych polskich doty- 
czące współczesności. Pierwszorzędne i 
wiodące znaczenie ma w tej części opra- 
cowanie Bogdana Suchodolskiego pt. 
Wychowanie dla pokoju. Autor podaje 
następującą definicję tego procesu: 
„Wychowanie dla pokoju polega na ta- 
kim kształtowaniu świadomości i posta- 
wy ludzi, aby mogli oni współdziałać 
w przezwyciężaniu różnych źródeł za- 


grażających pokojowi, a więc źródeł 
tkwiących w psychice ludzkiej, w sy- 
stemach ideologicznych, w rzeczywisto= 
ści społecznej t politycznej świata, w 
niesprawiedliwościach % krzywdach, w 
konfliktach mających swe uzasadnie- 
nie rzeczowe” (str. 11). B. Suchodolski 
rozważa więc pokrótce, nawiązując nie- 
jednokrotnie do wątków historycznych, 
różnorodne aspekty walki o ład poko- 
jowy —- ekonomiczne, psychologiczne 
i naukowo-techniczne. Interesujące jest 
w tym względzie np. następujące py- 
tanie i odpowiedź profesora: „Czy rze- 
czywiście słuszny był rozwój techniki 
idący w tym kierunku, aby eksploato- 
wać energię z dóbr wyczerpywalnych?. 
Czy nie powinniśmy byli zbudować nau- 
ki ś techniki dostarczającej nam energię 
z dóbr niewyczerpywalnych, a więc z 
energii Słońca, wiatru, fal morskich, 
z energii geotermicznej, także energii 
jądrowej, przy założeniu, że jej niebez- 
pieczeństwa zostaną opanowane. Tą al- 
ternatywna technika umiałaby może w 
lepszy eposób rozwiązywać problemy 
tego świata niż ta, którą. była nasta- 
wiona wyłącznie na surowce wyczerpy= 
walne £ z powodu której rosnący defi- 
cyt tych surowców ti rosnąca władza 
monopoli tych krajów, które dysponują 
tymi surowcami, staje się dziś źródłem 
napięć, konfliktów it nieomal wojen na 
całym świecie. Gdybyśmy opanowali na 
przykład, a nie jest to wizja jednak nie- 
możliwa, energię Słońca, nie byłoby 
problemu podziału tej energii między 
narody świata, bo energia Słońca jest 
czymś bogatszym i bardziej niewyczer- 
pywalnym niż złoża naftowe w Zatoce 
Perskiej, które dziś stanowią główny 
teren konfliktów między państwami 
świata” (str. 17—18). 

Receptą w celu rozwiązania tych 
wielkich dylematów ludzkości jest, zda- 
niem B. Suchodolskiego, potrzeba „wiel- 
kiego dialogu między cywilizacjami”, 
Pisze on: „najbardziej nam dziś potrze» 
ba wielkiego dialogu, wielkiego poro+ 
zumienia między cywilizacjami tej zie» 
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ml. Jest to dla nas Europejczyków 
trudna sprawa, ponieważ mamy skąd- 
inąd stuszne przekonanie, że my byli- 
śmy twórcami tej nowoczesnej cywili- 
zacji, która ogarnia glob ziemski, Mie 
mo to porozumienie nasze z innymi cy- 
wilizacjami jest ważne i potrzebne. 
Jest to problem otwarty i bez rozwią- 
zania go porządek świata nie będzie 
mógł być budowany” (str. 20). Jest to 
ciekawa i godna szacunku diagnoza u- 
czonego polskiego. Nawet jeśli uwzgled- 
nić niezbędną tolerancję w stosunku do 
mało precyzyjnego, eufemistycznego w 
_tym kontekście pojęcia „cywilizacja”, 
nietrudno dopatrzyć się w tych stwier- 
dzeniach pewnej analogii i zbieżności 
z tym, co marksiści określają jako po- 
kojowe współistnienie państw o od- 
miennych ustrojach społecznych. Świad- 
czyłoby to raz jeszcze, iż walka o po- 
kój jest płaszczyzną jednoczącą myśli 
i czyny ludzi o różnych przekonaniach 
filozoficznych i politycznych. 

Z kolei Janusz Symonides poświęcił 
swój rozdział Problemom pokoju i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego we 
współczesnym świecie. Stanowi on po- 
głębioną, kompleksową analizę aspek- 
tów prawno-międzynarodowych, poli- 
tycznych i militarnych omawianych za- 
gadnień. Wspomina o leninowskiej xon- 
cepcji pokoju sprawiedliwego i demo- 
kratycznego, stwierdzając, iż „obejmuje 
ona pełne wyrzeczenie się wszelkich 
form agresji uznanie wojny za zbrod- 
nię przeciwko ludzkości, respektowanie 
prawa narodów do samostanowienia o- 
raz równouprawnienie dużych t małych 
narodów. Na sprawiedliwość jako ma- 
runek pokoju zwracali talkże uwagę 
twórcy marksizmu. Wskazując zadania 
klasy robotniczej na płaszczuźnie mię- 
dzynarodowej, Marks i Engels wysunę- 
li postulat, aby proste prawa mor"1l- 
ności i sprawiedliwości, którymi ludzie 
"powinni kierować się we wzajemnych 
stosunkach, stały się prawem najwyż- 
szym również w stosunkach międruna- 
rodowych...” (str. 43—44). J. Symonides 
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powołuje się także na inne stormuło- 
wania klasyków naukowego socjalizmu, 
dotyczące zwłaszcza źródeł i przyczyn 
wojen (prywatna własność środków 
produkcji, istnienie klas antagonistycz- 
nych i sprzeczności między państwami), 
cytuje sformułowania Manifestu Komu- 
nistycznego itp. Dobrze się stało, że J. 
Symonides sięgnął do tych źródeł, gdyż 
są to na dobrą sprawę jedyne odwo- 
łania do klasyków socjalizmu naukowe- 
go w całej pracy, w której cytuje się 
rozważania wielu genialnych myślicieli. 

Autor analizuje też wszechstronnie 
współczesne zagrożenia dla pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego. Pi. 
sze o działalności ONZ, o polityce in- 
tensywnych zbrojeń prowadzonych przez 
USA ł NATO oraz o polityce pokoju 
ZSRR it Układu Warszawskiego. Udzie- 
la J. Symonides odpowiedzi o kardy- 
nalnym znaczeniu na pytanie dotyczące 
możliwości wyeliminowania wojen z ży- 
cia międzynarodowego. Odpowiedź ta 
jest następująca: „Ani rozbrojenie, ani 
wychowanie dla pokoju, mimo ich bez- 
sprzecznie ogromnego znaczenia, nie są 
w stanie wyrugować wszystkich możli- 
wych przyczyn, różnic, sprzeczności t 
konfliktów między państwami, dlatego 
też całkowite usunięcie i przekreślenie 
znaczenia czynnika militarnego w życiu 
międzypaństwowym, wyeliminowanie 
wojen można osiągnąć tylko poprzez 
uzupełnienie rozbrojenia ti kształtowa- 
nia wewnętrznej t międzynarodowej 
świadomości pokojowej, przebudową i 
demokratyzacją obecnych stosunków 
międzynarodowych t stworzeniem 
sprawnie funkcjonującego systemu bez-= 
pieczeństwa międzynarodowego tak w 
skali poszczególnych regionów, jak t 
całego globu...” (str. 55—56). Należy 
zwrócić uwagę na kompleksowy, a nie 
fragmentaryczny charakter tego podej- 
Ścia, jakże różny od tego, co zakładały 


' w większości poprzednie koncepcje po- 


szukiwania pokoju, od starożytnych po- 
czynając. W tym chyba tkwi sedno spra- 
wy; tylko dzięki podejściu komplekso- 


wemu, usuwającemu wszystkie naj- 
ważniejsze źródła i przyczyny wojen 
oraz sprawnie regulującemu i rozwiązu- 
jącemu sprzeczności i konflikty między 
państwami i narodami, można zapewnić 
pokojowy rozwój ludzkości. Wymaga to 
jednak olbrzymiego wysiłku ze strony 
wszystkich zainteresowanych. Czy jed- 
nak targana tyloma trudnościami ludz- 
kość zdobędzie się na to — trudno po- 
wiedzieć! Trzeba jednak mieć świado- 
mość, iż od tej odpowiedzi zależy 
przyszłość naszej cywilizacji, jej życie 
lub śmierć! 

Istotne miejsce w opracowaniu J. Sy- 
monidesa ma analiza polskich inicjatyw 
pokojowych w okresie od II wojny świa- 
towej, poczynając od wielce wymownej, 

"wręcz symbolicznej propozycji zawarcia 
układu w sprawie zakazu wykorzysty- 
wania energii atomowej w innych ce- 
lach niż pokojowe. Zgłosił ją ówczesny 
minister spraw zagranicznych, Zygmunt 
Modzelewski, już podczas I Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ, 24 stycznia 
1946 r. Później nastąpiły inne doniosłe 
inicjatywy polskie — plan Rapackie- 
go, plan Gomułki itp. Wiele uwagi po- 
święca też autor zagadnieniom odprę- 
żenia militarnego i utrzymania w Eu- 
ropie i w świecie równowagi stratesi- 
czno-wojskowej jako głównego warun- 

, ku zachowania pokoju. Generalna kon- 

kluzja jego rozważań jest następująca: 

„wyeliminowanie wojny z życia między- 

marodowego jest dziś zadaniem nie tyl- 
ko pilnym i koniecznym, ale it możli- 
wym do osiągnięcia. Wojna, z uwagi na 
trudne do przewidzenia konsekwencje, 
na zagrożenie całej ludzkości, przestała 
być współcześnie środkiem uprawiania 
polityki i realizacji interesu narodowe- 
go. Nawet lokalne konflikty przy użuciu 
bronił konwencjonalnej grożą łatwum 
przekształceniem się w konflikty glo- 
balne i doprowadzić mogą do użycia 

broni termojądrowej... Perspektywa i 

możliwość osiągnięcia pokoju nie ozna- 


cza istnienia jakiegokolwiek w tym 


względzie automatyzmu. Pokoju nie 


znajduje się, należy e niego zabiegać 
i walczyć. Przekształcenie możliwości 
w rzeczywistość wymaga konsekwen= 
tnych i wytrwałych działań” (str. 72— 
—73). I to jest chyba najważniejszy 
wniosek wynikający z lektury recen- 
zowanej pracy. Nietrudno dopatrzeć 
się w cytowamej formule J. Symonide- 
sa prostego odwrócenia starożytnej ma- 
ksymy, która w zastosowaniu do na- 
szych czasów powinna brzmieć: „si vis 
pacem, para pacem”. Innej drogi aie 
ma, jeśli rodzaj ludzki ma przetrwać. 

/W części dotyczącej wepółczesnych 
aspektów w kwestii wojny i pokoju na 
podkreślenie zasługuje jeszcze opraco- 
wanie Kazimierza Secomskiego o eko- 
momicznych aspektach tych zagadnień. 
Zawiera ono bardzo interesujące roz- 
ważania o stanie gospodarki światowej 
na progu lat osiemdziesiątych oraz o 
potrzebie wprowadzenia międzynaro- 
dowego ładu ekonomicznego. Zaś Igna- 
cy Malecki pisze o roli nauki w walce 
o pokój, zwłaszcza o roli i zasługach 
międzynarodowego ruchu uczonych na 
rzecz rozbrojenia — „Pugwash”. Ire- 
na Wojnar pisze natomiast o Sztuce 
przeciwko wojnie, a Włodzimierz Mi- 
chajłow o Edukacji środowiskowej 3% 
wychowaniu dla pokoju. 

Przedstawiona powyżej tylko niewiel- 
ka część treści recenzowanej książki, w 
ujęciu chronologicznym, nie odzwier- 
ciedla w dostatecznej mierze całego 
ich bogactwa i zakresu. Stanowi wszak- 
że, jak się wydaje, przekonującą ilu- 
strację i niejako skróconą wizytówkę 
pracy, budzącej uznanie i szącunek dla 
jej autorów if dla wydawnictwa. Wyso- 
kiej tej oceny mie są w stanie przesłonić 
pewne zauważalne niedomagania, któ- 
re często są nieuchronne w sytuacji, 
kiedy na książkę składają się indywi- 
dualne opracowania poszczególnych u- 
czonych, stanowiące nierzadko momo- 
grafie same w sobie. I tak np. można 
było uniknąć w pracy niektórych pow= 
tórzeń dotyczących nie tylko historii, 
ale i współczesnego biegu wydarzeń mię- 
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dzynarodowych (np. dane dotyczące wy- 
ścigu zbrojeń). Zbędnym qui pro 4uo, 
wymagającym technicznego wprost u- 
ściślenia, są różnice w stawianiu nie- 
których spraw. Np. J. Symonides pisze, 
że „w ciągu ostatnich pięciu tysięcy lat 
(do początków lat sześćdziesiątych) na- 
sza planeta miała tylko 292 lata pokoju 
przy około 14500 wojen, w czasie któ- 
rych zginęło, jak się oblicza, 3,6 mid 
ludzi” (str. 41); zaś J. Borgosz stwier- 
dza: ,„... iż dzieje ludzkie były i są nie- 
malże nieustannym pasmem wojen i 
różnego rodzaju konfliktów zbrojnych 
=. pasmem przerywanym jedynie bar- 
dzo krótkimi okresami pokoju (niespelł- 
na 300 lat)”. Można więc zapytać po 
pierwsze, czy „dzieje ludzkie” to 5000 
czy więcej tysięcy lat? I po drugie, 
czy obecnie trwa też taki „krótki okres 
pokoju”? Chociażby przez pryzmat tych 
istotnych drobiazgów widać, jak bar- 
dzo niezbędna jest precyzja w pisaniu 
o sprawach wojny i pokoju; na szczę- 
ście w książce precyzji tej — na 
ogół — nie brakuje. 

Poważniejszą merytorycznie kwestią 
jest natomiast zagadnienie wyważenia 
właściwych proporcji między dużym za- 
kresem uwagi, jaką poświęca się w pracy 
jednym szkołom myślenia i stosunkowo 
skromnym miejscem, wydzielonym in- 
nym. Dysproporcję tę widać szczególnie 
przez pryzmat porównania rozmiarów 
rozważań poświęconych  Kantowi i 
Marksowi, na wyraźną niekorzyść te- 
go ostatniego. Zbyt krótko potrakto- 
wano także w pracy twórczość i dzia- 
łalność Lenina, mającą, przecież tak 
wielkie znaczenie dla pokoju i dla nie- 
podległości narodu polskiego. Jeśli wiec 
mamy wychowywać naszą młodzież dla 
pokoju, to także — w duchu koncepcji 
leninowskich. Ponadto, przy tak szero- 
kim, kompleksowym podejściu do zagad- 
nienia, razić musi widoczny brak ana- 
lizy poglądów w tych sprawach co bar- 
dziej znakomitych (filozofów rosyjskich 
i radzieckich, arabskich, chińskich czy 
amerykańskich, słowem — myślicieli z 
tych narodów ił państw, które mają 
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szczególnie wiele do powiedzenia w 
kwestiach wojny i pokoju z uwagi na 
swój potencjał ekonomiczny, terytorial- 
ny, ludnościowy i militarny. Można by 
też rozważyć celowość uaktualnienia — 
ewentualnie w drugim wydaniu książki 
— danych i uwzględnienia najnowszych 
wydarzeń w zakresie omawianych za- 
gadnień, zwłaszcza tam, gdzie w grę 
wchodzą kategorie mierzalne. 

Praca stanowi w ujęciu dynami- 
cznym, znakomity obraz ewolucji kon- 
cepcji i kategorii teoretycznych w spra- 
wie o majwyższym znaczeniu dla czło- 
wieka. Plastyczna, pogłębiona panora- 
ma tych poglądów daje czytelnikowi 
sposobność porównywania i oceny po- 
szczególnych idei, zapewniając zarazem 
możliwość uzyskania ciągu logicznego 
ich ewolucji, która doprowadziła do 
współczesnego stanu świadomości ludz- 
kiej w tym zakresie. Jak to zwykle by- 
wało w przeszłości, tak i teraz mamy 
do czynienia z ostrą walką dwóch głów- 
nych szkół myślenia: konfrontacji I woj- 
ny oraz pokojowego współistnienia t 
pokoju. Ta druga szkoła myślenia i po- 
stępowania związana jest z powstaniem 
socjalistycznego systemu społecznego, z 
imieniem Włodzimierza Lenina. Nie 
przypadkiem mówi się więc o leninow- 
skiej polityce pokojowego współistnie- 
nia. W naszych czasach stanowi ona je- 
dyną rozsądną alternatywę wobec woj- 
ny i zagłady. Zanim jednak doszło do 
wypracowania tej koncepcji, przez całe 
tysiąclecia ludzkość przelała morze 
krwi, rzekomo w walce o pokój. Jed- 
nak dopiero teraz ma ona unikalną i 
prawdopodobnie ostatnią szansę wypra- 
cowania formuły rzeczywistego poko- 
ju — teraz i na zawsze, niezależnie od 
bezprecedensowych niebezpieczeństw 
temu pokojowi zagrażających. Droga do 
tego wiedzie m.in. poprzez wychowanie 
dla pokoju. A w tej mierze recenzo- 
wana praca polskich uczonych jest nie> 
częstym przykładem dobrej i pożytecze 
nej roboty. Pro publico bono! 
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Polska klasa robotnicza: 
! w procesie 
socjalistycznych przeobrażeń 


AUGUSTYN WAJDA 


Władza ludowa w Polsce, likwidując wielką i średnią własność środków 
produkcji, stworzyła niezbędne warunki do wszechstronnego roawoju 
- polskiej klasy robotniczej. 

Rewolucja socjalistyczna w Polsce poprzez swe historycznej wagi akty 
polityczne — nacjonalizację przemysłu i reformę rolną — zniosła przede 
wszystkim głębokie różnice społeczne, będące odbiciem wpływu społeczno 
„ekonomicznej struktury słabo rozwiniętego kapitalizmu okresu między» 
wojennego. Podstawowe reformy rewolucyjne, w tym ukształtowanie ze- 
sad funkcjonowańgia socjalistycznego systemu politycznego i gospodar 
czego, stanowiły wstępny krok do stworzenia materialnej bazy budownie- 
twa socjalistycznego, a zarazem ukształtowania nowej struktury klasowo= 
„warstwowej, z której wyeliminowano układ stosunków antagonistycznych, 
Podstawowym elementem nowej struktury stała się właśnie klasa robote 
nicza. 

Czterdziestoletni okres rozwoju Polski Ludowej, choć nie był wolny 
od zahamowań, sprzeczności i kryzysów, potwierdza rangę tej ogólnej 
prawidłowości, zgodnie z którą klasa robotnicza stanowi podstawową siłę 
kierującą i urzeczywistniającą procesy rozwoju społecznego. Wbrew roz- 
powszechnionym w ostatnim okresie poglądom rola klasy robotniczej nie 
zmniejsza się, a rośnie w miarę umacniania się socjalistycznych stosunków 
społecznych w mieście i na wsi. Będąc czołową siłą przeobrażeń społeczno+ 
-ekonomicznych i politycznych jest ona odpowiedzialna za urzeczywistnia- 
nie programu budownictwa socjalistycznego wobec innych klas i warstw 
społecznych, z którymi łączą ją wspólne interesy klasowe. 


Przemiany ilościowe klasy robotnóczaej 


W chwili wyzwolenia i rozpoczynania pracy nad odbudową kraju na- 
sza klasa robotnicza zmuszona była tworzyć swe szeregi niemal od nowa. 
Do nielicznego trzonu klasy robotniczej, jaki w pierwszym okresie two- 
rzyły załogi, które przetrwały w h istniejących na ziemiach pole 
skich, przybywać zaczęli robotnicy, wracający z obozów pracy, robót przy- 
musowych i repatrianci, a także rozpoczął się napływ ludzi z rolnictwa. 
Od samego początku polska klasa robotnicza powstawała z elementów 


U 


bardzo różnorodnych. Zasilali ją przedstawiciele różnych klas I warstw 
społecznych, głównie środowiska wiejskiego. 

Potrzeby związane z koniecznością szybkiej odbudowy zniszczonego 
kraju oraz socjalistyczna perspektywa rozwoju społeczno-gospodarczego 
były podstawą dynamicznego wzrostu zatrudnienia pracowników w gospo- 
darce uspołecznionej w ogóle, a rozwoju klasy robotniczej w szczegól- 
ności. W wyniku tego już w 1946 r. liczba robotników (1746,6 tys.) była 
tylko nieznacznie niższa niż przed wojną w 1937 r.(1). 

Pod wpływem nowych stosunków społeczno-ekonomicznych następował 
nie tylko wzrost liczbowy klasy robotniczej, ale dokonywały się także da- 
leko idące — w porównaniu z sytuacją międzywojenną — przeobrażenia 
w jej wewnętrznym uwarstwieniu. Od samego początku budownictwa so- 
cjalistycznego działać zaczęły — choć nie zawsze równomiernie — mecha- 
nizmy zacierające jaskrawe różnice między trzema warstwami robotni- 
ków: warstwą robotników względnie uprzywilejowanych, podstawowym 
trzonem klasy robotniczej oraz warstwą najbardziej upośledzoną, w skład 
której wchodzili m.in. robotnicy rolni. 

Przemiany, jakie dokonały się w Polsce po II wojnie światowej, wywo- 
" łały także zasadnicze zmiany w proporcjach między poszczególnymi war- 
stwami i klasami, a także w łonie poszczególnych klas i grup społecznych. 
Dominującym zjawiskiem było szybkie zwiększanie się szeregów klasy ro- 
botniczej i inteligencji, a zmniejszanie się — ludności wsi. Tylko w ciągu 
ośmiu miesięcy, tj. od października 1944 r. do połowy 1945 r., zdecydowa- 
na większość robotników rolnych zmieniła swój status na chłopski, a pozo- 
stała część przeszła do innych zawodów robotniczych. 

Reforma rolna zagwarantowała zdobycie wymarzonej pozycji społecz- 
nej — chłopa-gospodarza — wielu tysiącom bezrolnych i małorolnych chło- 
pów. Z czasem jednak wśród tych nowych gospodarzy, podobnie zresztą 
jak i wśród pozostałej części rolników, występować będzie polaryzacja 
bądź to w kierunku pełnego usamodzielnienia się jako chłopów-gospoda- 
rzy, bądź jako chłopów-robotników. Wreszcie część byłych robotników 
rolnych, którzy otrzymali ziemię z reformy rolnej, a zwłaszcza ich następna 
generacja, podejmie pracę w zawodach robotniczych i przeniesie się do 
miasta. Stymulatorem tego procesu był rozwój wszystkich dziedzin só- 
cjalistycznej gospodarki narodowej, który umożliwiał rozdrobnionej, za- 
cofanej pod względem gospodarczym i kulturalnym wsi likwidację pa: A 
liwego przeludnienia i bezrobocia agrarnego. Miasto stwarzało szansę zdo- 
bycia upragnionej pracy, zawodu, pozycji społecznej, a tym samym zreali- 
zowania życiowych aspiracji. Tylko w latach 1945—1955 wyemigrowało 
ze wsi do miast około 2 mln osób, wśród których stosunkowo duży odse- 
tek stanowiła młodzież w wieku od 14 do 18 lat. Głównie spośród nich re- 
krutowały się załogi nowych zakładów przemysłowych i wielkich budowli 
sześciolatki, pierwszego etapu socjalistycznej industrializacji. 

Możliwości pełnego zatrudnienia, jakie powstały wraz z przystąpieniem 
do budownictwa socjalistycznego, dawały — mimo niskich płac w pierw- 
szym okresie — wielkie szanse i satysfakcję licznym rzeszom robotników, 
przed wojną całkowicie lub częściowo bezrobotnym. Rewolucja społeczna 
otwierała więc w pierwszej kolejności drogę awansu pracownikom nie- 
gdyś najniżej usytuowanym — nisko kwalifikowanym i bezrobotnym, W 


(1) Rocznik Statystyczny 1947, str. 149, 


następnym okresie wobec nowych możliwości awansu stanęły pozostałe 
grupy robotników. Przede wszystkim zaczęła zmniejszać się liczba pracow- 
ników fizycznych zatrudnionych w drobnej wytwórczości, rzemiośle i cha- 
łupnictwie. W okresie planu sześcioletniego, w związku ze zlikwidowa- 
niem pewnej liczby zakładów prywatnych, duża część pracujących w 
drobnej wytwórczości przeniosła się do zakładów przemysłowych, zwłasz= 
cza nowo powstających. 

Prężnie zaczęły się rozwijać np. przemysł metalowy, elektrotechniczny 
i chemiczny, w których były korzystniejsze warunki pracy i płacy. Ponadto 
coraz większa liczba robotników podejmowała pracę w dużych zakładach, 
z reguły lepiej wyposażonych technicznie i pod każdym względem bardziej 
nowoczesnych. 

Tak więc po zakończeniu realizacji planu trzyletniego I rozpoczęciu 
urzeczywistniania zadań planu sześcioletniego następuje kolejny, ważny 
etap w rozwoju klasy robotniczej, związany z tworzeniem nowych gałęzi 
przemysłu oraz z rozwojem kompleksowej mechanizacji. Powstał wówczas 
przemysł ciężki produkujący środki produkcji oraz dokonał się znaczny 
rozwój bazy przemysłu surowcowego. W związku z wyczerpywaniem się 
w miastach rezerw siły roboczej do zakładów przemysłowych zaczyna na- 
pływać ludność wiejska, spośród której stosunkowo duża część zatrzymuja 
swe gospodarstwa rolne, tworząc grupę chłopów-robotników. | 

Łącznie zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej w latach 1950—1955 
wzrosło z 4307 tys. do 6779 tys., tzn. w ciągu 6 lat wzrosło o 2472 tys., co 
stanowi 56 -proc.(2). Najwyższy wzrost liczby zatrudnionych nastąpił w 
przemyśle: w latach 1949—1955 z 1736 tys. do 2695 tys., tj. o 55,2 proc., 
przy czym liczba robotników grupy przemysłowej zwiększyła się z 1312 
tys. do 2055 tys.(3). Liczba osób zatrudnionych w przemyśle uspołecznio- 
DYD wzrosła w tym okresie z 1670 tys. do 2691 tys., czyli o ponad milion 
osób. 

Dalszy rozwój gospodarki narodowej, będący podstawą wzrostu zatrud= 
nienia poszczególnych grup społeczno-zawodowych, a przede wszystkim 
robotników, wiąże się ściśle z kolejno realizowanymi planami pięcioletni- 
mi. Lata 1955—1960, które miały stanowić kontynuację sześciolatki, różnią 
się jednak dość zasadniczo, zwłaszcza pod względem dynamiki zatrud- 
nienia. W latach tych zatrudnienie w gospodarce narodowej wzrosło z 
6779 tys. w 1955 r. do 7524 tys. w 1960 r. Przyrost zatrudnienia wynosił 
zatem 745 tys., a więc niecałe 15 proc. i był prawie czterokrotnie niż 
niż w okresie planu sześcioletniego; do 1957 r. wynosił on około 500 tys., 
a od 1958 do 1960 r. — 245 tys.(4). W 1958 r. została zapoczątkowana po+ 
lityka bardziej raejonalnego zatrudnienia. Zwrócono większą uwagę na 

om kwalifikacji pracowników, postęp techniczny i organizację pracy, 

ce podstawowymi warunkami wzrostu wydajności pracy. Polityka ta 
wiąże się głównie z uchwałami III Zjazdu PZPR (10—19.II1.1959 r.). 

Należy podkreślić, że ekstensywny charakter rozwoju gospodarki był 
koniecznym i słusznym rozwiązaniem w ówczesnych w ch społecz= 
no-ekonomicznych naszego kraju. Rozwój ten opierał się na masowej ak- 


. 


tywizacji społeczno-zawodowej ludności kraju. Realizacja zasady pełnego 


WED ZE W ZZA DET OZZZZOROUSZORIZIRZ 
(2) Rocznik Statystyczny 1960, tabl. 1/65, str. 47. 
(3) Rocznik Statystyczny 1957, tabl. 11/65, str. 77. Dane obejmują zatrudnienie 
przeciętne w roku, łącznie z rzemiosłem uspołecznionym i przemysłem prywatnym, 
(4) Rócznik Statystyczny 1960, str. 49. 
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zatrudnienia, a w łym likwidacja „zbędnej siły roboczej” na wsi, dykto- 
wała wybór odpowiedniego modelu rozwoju ekonomicznego. Takie były 
obiektywne wymogi rozwoju społeczno-gospodarczego, wynikające z bra 
ku środków na takie dziedziny gospodarki, w których można by uzyskać 
szybszy postęp techniczny i wyższą wydajność pracy. Przejście z fazy roz- 
woju ekstensywnego w fazę rozwoju intensywnego wiąże się z sytuacją, w 
której możliwy staje się postęp techniczno-organizacyjny, polegający nie 
tylko na rozwoju nowej techniki, ale także na odpowiednim kształtowa- 
niu społecznego podziału pracy, struktury zawodowej i poziomu kwalifi- 
kacji kadr pracowniczych. 

Po zakończeniu fazy uprzemysłowienia podstawowego, obejmującego 
plan sześcioletni i następną pięciolatkę, rozpoczął się w latach sześćdzie- 
siątych proces uprzemysłowienia zwany komplementarnym, polegający, 
na uwzględnianiu właściwych proporcji między przemysłem produkującym 
środki produkcji a przemysłem produkującym środki konsumpcji. | 

W omawianym okresie następował nie tylko szybki, liczebny rozwój 
klasy robotniczej, ale zmieniały się również, w stosunku do stanu między- 
wojennego, proporcje jej rozmieszczenia w poszczególnych działach gospo- 
darki narodowej. Przede wszystkim gwałtownie zmniejszyła się liczba 
robotników zatrudnionych w rolnictwie — z 48,6 proc. w 1921 r. do 8,2 
proc. w 1977 r. — wzrosła natomiast szczególnie w dwóch podstawowych 
działach w przemyśle z 21,5 proc. w 1921 r. do 48,4 proc. w 1977 r. oraz 
budownictwie — z 1,7 proc. w 1921 r. do 11,1 proc. w 1977 r. 

Polska klasa robotnicza jest młoda, gdyż — jak wykazał spis pow- 
szechny w 1978 r. — 64 proc. jej składu to ludzie, którzy nie przekroczyli 
czterdziestego roku życia, a prawie 25 proc. — 24 lat(5). Aktualna zatem 
pozostaje teza, zgodnie z którą polska klasa robotnicza jest młoda w 
znaczeniu potrójnym: demograficznym, socjologicznym i technicznym. 
Młodość klasy robotniczej jest jednym z jej wielkich atutów społecz- 
nych. Jednocześnie młodzi robotnicy stwarzają różne problemy, związane 
z pracą zawodową i społeczną adaptacją do środowiska robotniczego, a 
także z jej dojrzewaniem politycznym i ideologicznym, co wyraża się, 
jak to wykazało doświadczenie ostatnich lat, w stosunkowo dużej po- 
datności na różne hasła formułowane przez środowiska pozarobotnicze 
i skierowane przeciwko interesom klasy robotniczej jako całości. 

Wraz ze wzrostem liczby robotników dokonywał się też proces ich 
koncentracji w dużych i wielkich zakładach przemysłowych, Stopień kon+ 
centracji robotników przemysłowych na przełomie lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych przedstawiał się następująco: przedsiębiorstwa przemy= 
słowe zatrudniające do 1000 robotników stanowiły 79,8 proc. ogółu przed- 
siębiorstw i pracowało w nich 33,6 proc. robotników; przedsiębiorstwa 
przemysłowe zatrudniające od 1001-5000 robotników stanowiły 18,5 
proc. przedsiębiorstw i pracowało w nich 49,2 proce. robotników; przedsię- 
biorstwa zatrudniające powyżej 5000 robotników stanowiły 1,7 proc. 
ogółu przedsiębiorstw, a pracowało w nich 17,2 proc. robotników. Tak więc 
prawie co piąty robotnik był zatrudniony w największych przedsiębiorst« 
wach przemysłowych. Tendencja ta utrzymywała się w latach następ- 
nych, chociaż po 1980 r. uległa wyraźnemu zahamowaniu w związku s 


(5) K. Zagórski: Robotnicy w strukturze społeczno-zawodowej, w: Narodziny 30- 
ejalistycznej klasy robotniczej, pod red. J. Szczepańskiego, Warszawa 1974, str. 31% 
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drastycznym ograniczeniem Inwestycji w ogóle, a zwłaszcza Inwestycji 
wielkich. 


Zasadnicza część klasy robotniczej skoncentrowana jest w podstawo- 
wych działach gospodarki narodowej. I tak pracownicy fizyczni, zatrudnie- 
ni w przemyśle i budownictwie, stanowią łącznie 59,5 proc. ogółu pracow= 
ników fizycznych zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej; w tran$+ 
porcie i łączności oraz handlu i gospodarce komunalnej — 22,1 proc.; w 
rolnictwie i leśnictwie — 9,3 proc.(6). 

Rozwój socjalizmu 1 związany z nim postęp społeczno-gospodarczy 
sprzyjają więc i sprzyjać będą w przyszłości koncentracji klasy robotniczej 
w dużych zakładach produkcyjnych, co z natury rzeczy wpływać będzie 
pozytywnie na jej przemiany jakościowe. | | 


, Przemiany jakościowe klasy robotniczej 


Wraz z rozwojem liczebnym klasy robotniczej następował rówrocześnie 
trudny i bardzo skomplikowany proces kształtowania się jej nowych cech 
jakościowych. Są to w pewnym sensie zmiany komplementarne, które nie 
przebiegają jednak analogicznie do zmian o charakterze ilościowym. 

Ważnym źródłem wiedzy o przemianach jakościowych polskiej klasy 
robotniczej po II wojnie światowej jest znajomość jej genealogii. 

Początkowy okres rozwoju polskiej klasy robotniczej charakteryzował 
, się dużą jej ruchliwością. Z jednej strony do szeregów klasy robotniczej 
licznie przybywali przede wszystkim mieszkańcy wsi oraz małych miast, 
a z drugiej — duża część kadrowych robotników przechodziła na kierow- 
nicze stanowiska do aparatu politycznego, państwowego i gospodarczego. 

Wielostronna ruchliwość charakteryzująca klasę robotniczą : lat czter- 
dziestych i pięćdziesiątych, tj. odpływ kadrowych robotników ze stażem 
i doświadczeniem oraz przypływ nowych, przeważnie młodych, bez stażu 
i doświadczenia, nie mogła pozostać bez wpływu na procesy jej integracji 
oraz kształtowanie się postaw i świadomości. Aczkolwiek procesy formowa- 
nia się klasy robotniczej w społeczeństwie socjalistycznym przebiegają 
w zupełnie innych warunkach społeczno-ekonomicznych i w innych sto- 
sunkach klasowych niż w kapitalizmie, to jednak i tu duża ruchliwość nie 
„ jest czynnikiem sprzyjającym integracji i stabilizacji oraz formowaniu się 
cech środowiska, zgodnie z tradycjami robotniczymi. Wpływ zahartowa- 
nych w walce klasowej i uświadomionych politycznie robotników ma ogro- 
mne znaczenie dla procesów adaptacyjnych nowych robotników, dla ich 
dojrzewania ideowo-politycznego. Jest to kwestia szczególnie ważna w 
okresie napływu do klasy robotniczej dużej liczby osób spośród nieprole- 
tariackich warstw, najczęściej bez przygotowania zawodowego, nie wdro- 
żonych do takiej dyscypliny pracy, jakiej wymaga organizacja przemysło- 
wa, cechujących się — przynajmniej w pierwszym okresie — słabym po- 
_ czuciem więzi z klasą robotniczą oraz niskim stanem świadomości politycz- 
nej. 

(6) Obliczenia własne na podstawie Spłsu kadrowego 1977, Spis kadrowy 1977, 
Warszawa 1979, str. 51—52; por. także J. Wacławek: Klasa i partia, w: Narodziny 
socjalistycznej klasy robotniczej, cyt. wyd., str. 104 oraz A. Owieczko: Przemiany w 


strukturze klasowo-warstwowej społeczeństwa polskiego, w: Organizacja politycz 
na społeczeństwa socjalistycznego w Polsce, cyt. wyd., str. 40, 
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Ale formowanie się socjalistycznej klasy robotniczej (np. kształtowanie 
jej nowych cech jakościowych, zmieniająca się baza rekrutacyjna) prze- 
biegało w minionym czterdziestoleciu w sposób zróżnicowany. | 

W latach sześćdziesiątych 1 późniejszych kształtuje się już bowiem 
wzór robotnika-fachowca, charakteryzującego się wysokimi kwalifikacjami 
zawodowymi, przygotowanego do obsługi nowoczesnych maszyn i urządzeń 
technicznych, rozumiejącego procesy technologiczne, łatwo adaptujące- 
go się do szybko zmieniających się warunków technicznych i organizacyj- 
"nych oraz wymogów kwalifikacyjnych, świadomego swej roli i zadań 
w procesie produkcji. | | 

Ulega przy tym zmianie baza społeczno-klasowa, z której rekrutuje 
się klasa robotnicza. Chociaż duża liczba młodzieży wiejskiej nadal prze- 
chodzi do pracy zawodowej w przemyśle i innych działach gospodarki na- 
rodowej, to jednak nie stanowi ona już większości wśród podejmujących 
pracę, bowiem ogromna ich część to obecnie młodzież robotnicza, która 
reprezentuje drugą i dalsze generacje robotnicze. W wyniku tych pro- 
cesów w szeregach klasy robotniczej zaczynają przeważać ludzie o robot- 
niczym rodowodzie, należący do tej klasy co najmniej od dwóch pokoleń. 


Mniej więcej od połowy lat sześćdziesiątych proces napływu nowych 
grup do klasy robotniczej przybiera inny charakter, co wiąże się ze stwo- 
rzeniem nowego systemu kształcenia i doskonalenia kadr robotniczych. 
W wyniku tych procesów systematycznie zwiększa się liczba robotników 
wykwalifikowanych, a jednocześnie maleje liczba robotników niewykwali- 
fikowanych. Według danych spisu kadrowego z 1977 r. wykształcenie pod- 
stawowe posiadało 55,3 proc. klasy robotniczej, zasadnicze zawodowe — 
28,5 proc., średnie zawodowe i policealne lub wyższe — 5,9 proc, Wzrost 
poziomu wykształcenia ogółu pracowników gospodarki narodowej, w tym 
robotników, stanowi stałą rosnącą tendencję we wszystkich okresach roz- 
woju Polski Ludowej. 


Doniosłym świadectwem nowych jakościowo cech, które coraz silniej 
określają charakter polskiej klasy robotniczej, jest stopień jej uczestnictwa 
we współgospodarzeniu w zakładach pracy, stopień jej partycypacji 
w rządzeniu. Jednakże ocenić trzeba stopień tego udziału jako wciąż 
niewystarczający, co wymaga podjęcia różnych działań, aby istniejący 
stan poprawić. Wydaje się, że jedną z przyczyn tego stanu jest nie dość 
precyzyjne rozumienie dwoistej pozycji i roli klasy robotniczej w spałe- 
czeństwie socjalistycznym. 

Dwoistość ta polega na tym, iż robotnicy z jednej strony stali się praw- 
nymi współwłaścicielami ogólnonarodowej własności środków produk- 
cji, a z drugiej — pozostają pracownikami najemnymi konkretnego przed- 
siębiorstwa, w związku z czym są zobowiązani na podstawie umowy 
o pracę wypełniać wszystkie zadania wynikające z tej umowy. Wraz z roz- 
wojem socjalistycznych stosunków społecznych, ze wzrostem świadomości 
i zbieżności interesów osobistych z interesami ogólnospołecznymi, klasa 
robotnicza coraz bardziej czuje się współgospodarzem kraju. Ale jest to 
odczucie pozostające w sprzeczności z tradycyjną rolą i pozycją robotnika 
jako pracownika najemnego. Ważnym sposobem przezwyciężania tej sprze- 
czności są różne formy samorządności i współrządzenia, a w ich r 
działalność niwelująca tradycyjne podziały na prace: fizyczną i umysłową, 
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wykonawczą i kierowniczą, zrutynizowaną | twórczą, produkcyjną i spo- 
łeczno-polityczną itd. | | 
Dwoistość sytuacji klasy robotniczej stanowi jednocześnie siłę napędową 
rozwoju społecznego. Jako klasa „pracowników najemnych” robotnicy są 
nieprzejednanymi przeciwnikami wszystkiego, co mogłoby prowadzić do 
zachowania klas i niesprawiedliwości społecznej. Jako klasa współgospoda- 
rzy wiąże ona zć sobą ideowo inne klasy i warstwy społeczne, zaszczepia 
im swoje ideały oraz przewodzi we wspólnej ich walce o socjalizm, 
_ Mimo wielu niedociągnięć w sferze aktywności robotników we współza- 
rządzaniu, przez cały w istocie czas istnienia Polski Ludowej mieliśmy do 
czynienia z niezwykle pozytywnym procesem, a mianowicie z rosnącym 
poczuciem tożsamości klasy robotniczej i procesem jej integracji. Proces 
ten wywierał istotny wpływ na rozwój nowych cech, właściwych klasie 
robotniczej w socjalistycznym państwie. Liczne badania socjologiczne, pro- 
wadzone zarówno w starych, jak i nawych ośrodkach przemysłowych przez 
placówki badawcze w kraju, potwierdzają te zjawiska. Z badań tych wyni- 
ka, że zdecydowana większość robotników silnie identyfikuje się z wła- 
sną klasą, wykazuje poczucie satysfakcji z przynależności do niej. Naj- 
wyraźniej zaznacza się to wśród robotników zatrudnionych w duży 
ośrodkach przemysłowych oraz wśród robotników ustabilizowanych życio- 
wo, © dużym stażu pracy, a zwłaszcza wśród tych, którzy są członkami 
partii, oraz wśród młodych robotników, zrzeszonych 1 działających 
w ruchu młodzieżowym (7). 
Formowanie się świadomości i postaw właściwych przemysłowej klasie 
robotniczej, adaptacja do środowiska robotniczego to procesy długotrwałe. 
Historyczne doświadczenia rewolucyjnego ruchu iobolni cego i prakty- 
ka budownictwa socjalizmu dowiodły, iż zdobycie samoświadomości przez 
klasę robotniczą o jej roli i historycznym powołaniu nie dokonuje się 
w jednorazowym akcie. Jest to złożony, wieloaspektowy proces, który 
w ruchu robotniczym od pierwszych początków jego istnienia stanowi 
wyznacznik politycznego dojrzewania klasy robotniczej i nie kończy się 
wraz ze zdobyciem przez nią władzy politycznej, a, przeciwnie, ulega po- 
głębianiu w toku budownictwa socjalistycznego. | 
Duża część klasy robotniczej uzyskuje w socjalizmie nowy status w wy- 
niku zmian ustrojowych, a następnie w rezultacie ruchów migracyjnych. 
Ta nowa klasa robotnicza dziedziczy inne systemy wartości i sposoby wi- 
dzenia świata, utrwalone w innych warunkach społecznych i w innej per- 
spektywie klasowej. Dlatego też skoncentrowanie wysiłków na upowsze- 
chnianiu w środowisku robotniczym treści naukowego socjalizmu stanowił 
zadanie pierwszoplanowe. Oznacza to upowszechnianie wśród klasy robo- 
tniczej i ogółu społeczeństwa marksistowsko-leninowskiej ideologii, socja- 
listycznych zasad moralnych, krzewienie nowego stosunku do państwa 
socjalistycznego, do pracy i własności społecznej oraz formowanie się 
nowego, socjalistycznego oblicza kultury. | 
Budownictwo socjalistyczne oznacza nieustanne formułowanie zadań 
i celów określanych przez obiektywne procesy rozwoju społecznego oraz 


(7) Wykładnie tej dwoistej roli I pozycji klasy robotniczej w społeczeństwie socja- 
listycznym zawierają m.in. prace J. Szczepańskiego (np. Przemysł i społeczeństwo 
w Polsce Ludowej, cyt. wyd.), W. Wesołowskiego (np. Klasy, warstwy i władza, Wat- 
szawa 1977), S. Widerszpila (np. Skład polskiej klasy robotniczej, Tendencje zmian 
w okresie industrializacji socjalistycznej, Warszawa 1965) i innych. 
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przez subiektywne oczekiwanie sprawiedliwego ładu społecznego. Wyni- 
ka stąd potrzeba przygotowywania społeczeństwa do spełniania nowych 
ról społecznych, do wykonywania rosnących zadań i obowiązków w wa- 
runkach zmieniającej się struktury zawodowej, a także zwiększających się 
możliwości korzystania z dorobku nauki, kultury, z walorów demokra- 
cji i samorządności. 

Zachodzi zatem potrzeba realizowania programu upowszechniania i u- 
gruntowywania w świadomości społecznej takich treści poznawczych 
wartości ideologicznych, które pozwalają sprostać dylematom współczesne- 
go życia społecznego, życia człowieka budującego nowy ustrój oraz tworzyć 
sprzyjające warunki jego rozwoju. 

Chodzi jednak o nadanie takiego kierunku tym procesom, aby świado- 
mość klasy robotniczej stawała się przesłanką modyfikowania i doskona- 
lenia mechanizmów i części składowych ustrojowej struktury socjalizmu. 
Postęp społeczny, jak dobrze wiadomo, nie dokonuje się automatycznie. 
Analiza przyczyn i przebiegu kryzysów społeczno-politycznych, a zwła- 
szcza obecnego, wskazuje zaś, że naturalny krytycyzm klasy robotniczej 
może zostać w kryzysowej sytuacji wykorzystany przez grupy obce socja- 
lizmowi ideowo i politycznie do innych celów niż wyżej wspomniane. 


Trzy płacuczyzny aktywności politycznej robotników 


Jednym z ważniejszych aspektów świadomości klasy robotniczej jest jej 
wielopłaszczyznowa aktywność ujawniająca się zarówno w środowisku 
pracy, jak i w różnych pozaprodukcyjnych sferach jej życia. Aktywność 
polityczna jest szczególnie ważnym świadectwem podmiotowej roli klasy 
robotniczej w warunkach budownictwa socjalistycznego. Stopień tej akty- 
wności oraz bogactwo jej form są miarą owej podmiotowej roli robótni: 
ków. Zespolenie cech ilościowych i jakościowych klasy robotniczej ujaw- 
nia się w sposób szczególny właśnie w sferze aktywności politycznej(8). 

W socj jalistycznych warunkach ustrojowych aktywność polityczna ro- 
botników przejawia się zasadniczo w trzech dziedzinach: 

— w działalności robotników w związkach zawodowych; 

— w udziale przedstawicieli robotników w pracach samorządu pracow-, 
niczego; 

— w pracy partyjnej. 

Aktywność polityczna robotników w ramach skad zawodowych 
stanowi najszerszą, najbardziej masową formę tej aktywności. Choć po- 
wołaniem i celem działalności związków zawodowych w socjalistycznych 
warunkach ustrojowych jest z jednej strony obrona słusznych praw praco- 
wniczych w ich wymiarze ekonomiczno-socjalnym, a z drugiej — prze- 
strzeganie przez zatrudnionych obowiązującego i wcześniej wspólnie za- 
akceptowanego ustawodawstwa, regulującego stosunki między socjali- 
stycznym przedsiębiorstwem państwowym a zatrudnionymi w nim praco- 
wnikami, to jednak sfera tej działalności posiada równocześnie określony 
sens polityczny. 

(8) H. Jankowski trafnie zauważa, że aktywność w szerokim jej znaczeniu wyni- 
ka z ideału, którego integralnym elementem jest postawa uspołecznienia, działalność 
z motywów pozaosobistych. Por. H. Jankowski; Etyka marksizmu a praktyka, War- 
szawa 1982, str. 103, 
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W warunkach Polski Ludowej ruch związkowy przebył złożoną | trudną 
drogę. Ukształtował się jako część składowa socjalistycznego systemu po- 
Htycznego, a zakres uprawnień i powinności związkowych wykazywał 
stały wzrost. Z teoretycznego punktu widzenia rola i miejsce związków 
zawodowych w systemie politycznym PRL były w. istocie dość dobrze 
określone. Związki zawodowe uzyskały też sporo pozytywnych doświad- 
czeń w działalności socjalno-bytowej, służącej bezpośrednio klasie robo- 
tniczej. | > 

Przy wszystkich jednak zjawiskach i dokonaniach pozytywnych, bilans 
całej działalności związków zawodowych, w ich kształcie do wydarzeń 
lata 1980 r., żostał przez klasę robotniczą oceniony negatywnie. Za'wcześ- 
nie jeszcze na pogłębioną analizę procesów i zjawisk, które doprowadziły 
do rozpadu byłych związków zawodowych. Można jednak już obecnie 
sformułować pogląd, że jeśli o malejącej roli związków zawodowych w 
praktyce politycznej Polski Ludowej decydowało ograniczanie ich statuto- 
wej roli oraz postępujący proces ich biurokratyzacji, to jednak istota 
kryzysu i rozpadu ruchu związkowego w latach 1980—1981 polegała na 
tym, iż nie stwarzał on płaszczyzny aktywności społecznej dla wielu mi- 
lionów (głównie bezpartyjnych) obywateli naszego kraju, nie stanowił 
płaszczyzny artykulacji ich interesów i nie był też czynnikiem rozładowu- 
jącym napięcia i sprzeczności, nieuniknione w stosunkach pracy. 

Dlatego też podjęte ustawą sejmową z 8 października 1982 r. nowe roz- 
wiązania, dotyczące charakteru i miejsca związków zawodowych w spo- 
łecznej i politycznej rzeczywistości kraju, są próbą wyjścia naprzeciw tym 
potrzebom klasy robotniczej, które znalazły m.in. wyraz w znanych po- 
rozumieniach społecznych z 1980 r. | 

Drugą płaszczyzną politycznej aktywności klasy robotniczej jest udział 
robotników w działalności samorządu pracowniczego. Aktywność na tym 
poziomie ujawnia bardzo skomplikowane związki z całokształtem formo- 
wania się socjalistycznego systemu politycznego. Samorządność bowiem, 
w tym samorządność robotniczą, należy oceniać na szerszym tle, nie izo- 
lując jej od warunków ustrojowych. 

Zapewne to właśnie całościowe rozumienie samorządności było punk- 
tem wyjścia spontanicznego ruchu, który na przełomie lat 1956/1957, w 
„ burzliwych wydarzeniach tamtego okresu, ukształtował się w postaci rad 
robotniczych. Te nowe w systemie politycznym socjalizmu struktury wy- 
warły pozytywny wpływ na stopień aktywności politycznej robotników. 
Kumulował się tu bowiem krytycyzm wobec centralistycznych metod 
kierowania gospodarką i państwem, a zarazem oczekiwania i nadzieje na 
zmiany istniejących struktur oraz wyraźne polepszenie warunków życia 
i pracy robotników. / 

Z krytycznego przewartościowania doświadczeń przeszłości, z sumy 
przemyśleń, które przyniósł najnowszy okres w życiu Polski Ludowej, 
ukształtowała się koncepcja samorządności pracowniczej, sformułowana 
w ustawie sejmowej z 25 września 1981 r.(9). Koncepcja ta, nastawiona na 
autentyczną inicjatywę robotniczą i stwarzająca tej inicjatywie we wspo- 
mnianej „ustawie sejmowej mocne podstawy prawne, jest obecnie wciąż 


(9) Por. Ustawa z dnia 251X 1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa pań- 
stwowego, Dziennik Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nr 24, poz. 123. 
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jeszcze jednak bardziej zapowiedzią rozwoju samorządności robotniczej 
i aktywności politycznej klasy robotniczej niż praktyką społeczną. 

W socjalistycznych warunkach ustrojowych aktywność polityczna robot- 
ników najlepiej i najsilniej przejawiała się i ujawnia w działalności partyj- 
nej. Partia, jako przewodnia siła polityczna klasy robotniczej, była i pozo- 
staje naturalną płaszczyzną takiej aktywności. Przejawia się ona w róż- 
nych formach, za pośrednictwem których robotnicy — członkowie partii, 
a także bezpartyjni, dają wyraz swej politycznej aktywności. Spośród 
wielu form aktywności, o której tu mowa, wymieńmy następujące: 

— działalność robotników w pracy organizacji partyjnych, tj. grup pan- 
tyjnych, oddziałowych i podstawowych organizacji partyjnych; działal- 
ność ta jest najbardziej powszechną, a zarazem podstawową formą aktyw-= 
ności politycznej klasy robotniczej; | 

— działalność wynikająca z wyboru robotników do instancji partyjnych, 
czyli ich praca w egzekutywach oddziałowych i podstawowych organiza- 
cjach partyjnych, w komitetach gminnych, miejskich, wojewódzkich lub 
ich egzekutywach oraz w Komitecie Centralnym i jego orgąnach; 

— działalność robotników w komisjach, zespołach lub grupach robo- 
czych wyłanianych przez organizacje lub instancje partyjne w celu rozwią- 
zywania doraźnych bądź długofalowych zadań znajdujących się w polu 
zainteresowania partii; 

— udział robotników w różnych formach szkolenia, w samokształceniu 
politycznym i ideologicznym, we wszystkich inicjatywach, które zmierzają 
do wzrostu świadomości klasy robotniczej, a poprzez to do umacniania jej 
podmiotowej roli w społeczeństwie. 

Robotnicy-członkowie partii dają wyraz swej aktywności w takich 
formach działalności partyjnej, jakimi są np. klub posłów w Sejmie, zespo- 
ły partyjne w radach narodowych, podejmują także różnorakie inicjatywy 
w związkach zawodowych, w organach samorządowych, organizacjach spo- 
łecznych, w tym również w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Nie omawiając szerzej tego tematu, stwierdźmy jedynie, iż te właśnie for- 
my przejawiania się aktywności partii nabierać będą coraz większego zna- 
czenia i wywierać coraz większy wpływ na kształtowanie się nowych 
jakościowo elementów w metodach sprawowania przez partię przewod- 
niej roli politycznej w społeczeństwie i państwie. 

Patrząc z perspektywy czasu na wymienione tu formy aktywności poli- 
tycznej robotników w ramach samej partii, trzeba, pódobnie jak w przy- 
padku związków zawodowych i samorządu robotniczego, ić nie- 
równomierny i nieproporcjonalny do obiektywnych możliwości udział kla- 
sy robotniczej w różnych formach działalności partyjnej. Głównymi przy- 
czynami niewystarczającej, a nawet w końcu lat siedemdziesiątych szybko 
malejącej aktywności robotników w działalności partyjnej były: postępu- 
jące rozmijanie się polityki i działalności kierownictwa partii £ państwa 
z odczuciami, hastrojami i opiniami klasy robotniczej; zjawisko elimi- 
nowania organizacji partyjnych, zwłaszcza robotniczych, z procesu ej- 
mowania decyzji i kierowania ich realizacją; proces nasilającej się biuro- 
kratyzacji w działalności instancji partyjnych. 

Istnieje wiele czynników prowadzących do odzyskania utraconego przez 
partię zaufania i aktywnego poparcia przez społeczeństwo jej linii pro- 
gramowej i praktycznej działalności, Do najważniejszych należą: powrót 
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do marksistowsko-leninowskich zasad działania partii w warunkach budo- 
wnictwa socjalizmu, sięganie do najlepszych doświadczeń bratnich partii 
i całego międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz 
twórcze stosowanie uniwersalnych prawidłowości budownictwa socjaliz- 
mu w warunkach naszego kraju, uwzględniające tradycje polskiego Tu- 
chu robotniczego. 

Kluczowe znaczenie ma kształtowanie tych przesłanek, które decydują 
o spełnianiu przez klasę robotniczą podmiotowej roli w całokształcie dzia- 
łań tworzących bazę materialną i duchową socjalizmu. Drogą prowadzącą 
do upodmiotowienia klasy jest jej więź z narodem i odpowiedzialność za 
naród. Więź z klasą i narodem — podkreślał wielokrotnie W.I. Lenin — 
jest podstawowym warunkiem zarówno słuszności programu partii, jak 
i warunkiem wielostronnej aktywności klasy robotniczej, Konsekwentne 
przestrzeganie tej fundamentalnej zasady daje partii możliwość stałej we- 
ryfikacji jej kierunków działania, potęguje wpływ jej gddziaływania na 
masy. Stała konfrontacja zamierzeń i działań partii z odczuciami i potrze- 
bami klasy robotniczej chroni ją od podejmowania błędnych decyzji, 
Z kolei właściwe rozumienie przez ludzi pracy zamierzeń i celów polity» 
ki partii Fywna w nich potencjał aktywności politycznej i społecznej. 


Podmiotowość klasy robotniczej w w PRL 


Mimo wszystkich trudności i przeszkód, jakie występowały w rozwoju 
klasy robotniczej w naszym kraju, jest rzeczą bezsporną, iż dominują- 
cym procesem całego okresu budownictwa socjalistycznego w Polsce było 
postępujące przekształcanie się klasy robotniczej z „klasy w sobie” 
w „Klasę dla siebie”, co oznaczało — mówiąc słowami Karola Marksa — 
że klasa robotnicza zyskiwała coraz bardziej świadomość swoich klaso- 
wych interesów i zadań oraz świadomość swej roli wobec innych klas 
i warstw ludzi pracy. Konsekwencją zaś tego procesu stawała się coraz 
ostrzej odczuwana potrzeba zasadniczych przemian w dotychczasowej pozy- 
cji i roli robotnika jako siły roboczej. Od samego początku Polski Ludowej, 
a zwłaszcza od połowy lat pięćdziesiątych, kwestia ta nabierała zasadnicze- 
go znaczenia dla charakteru i nastrojów socjalistycznej klasy robotniczej. 
Problem ten wyrażał się w coraz intensywniej formułowanych przez ro- 
bothików postulatach, zmierzających do takiej zmiany systemu pracy, któ- 
ry w układzie ekonomicznym i społecznym odpowiadałby coraz bardziej 
ich aspiracjom do współdecydowania oraz odzwierciedlał wszystkie huma- 
nistyczne cele socjalizmu. Tę rosnącą potrzebę wielostronnej partycypa- 
cji robotniczej można było odczytać w formułowanych postulatach ro- 
botników na Wybrzeżu w grudniu 1970 r. Dekada lat siedemdziesiątych 
niestety nie rozwiązała tego generalnego postulatu, W tej dekadzie doko- 
nały się wszakże istotne przegrupowania w wewnętrznej strukturze kla- 
sy robotniczej, a także w jej relacjach z innymi klasami i warstwami spo- 
łeczeństwa. Dwa zwłaszcza zjawiska zasługują na szczególną uwagę: po 
pierwsze —- nastąpiła poważna wymiana szeregów klasy robotniczej, po- 
przez napływ do niej nowej, młodej generacji robotniczej, obliczanej łą- 
- cżnie na około 2 mln osób; po drugie — dokonało się rozległe przemiesz- 
czenie kadr robotniczych, będące konsekwencją podjęcia w dekadzie lat 
siedemdziesiątych realizacji wielu nowych inwestycji. przemysłowych; 
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przemieszczenie to objęło według szacunkowych danych około 3,7 min 
osób. Wzrosła w tym czasie także liczba chłopów-robotników, co nie mo- 
Bio pozostać bez wpływu na obydwa środowiska reprezentowane „Przez 
nic 

W latach siedemdziesiątych dokonały się równocześnie przeobrażenia, 
które niestety ocenić należy mniej korzystnie z punktu widzenia interesów 
klasy jako całości. zmalała np. liczba robotników o tradycjach wielopoko- 
leniowych na rzecz wzrostu liczby robotników pierwszego robotniczego 
pokolenia, głównie przybyłych ze środowisk wiejskich, a przy tym prezen- 
tujących bardzo rozległy program roszczeniowy (roszczenia te zaczęły 
dość szybko zderzać się z możliwościami ich zaspokajania, co ujawniło się 
w proteście lipcowo-sierpniowym 1980 r.); wzrosła liczba młodych robot- 
ników w ogólnej liczbie klasy robotniczej, co — jak już wspomniałem 
uprzednio — obok wielu walorów, wywołało także wiele zjawisk nie- 
korzystnych (m.im podatność na frustracje i społeczno-polityczną demago- 
gię, brak doświadczenia politycznego, niższy stopień tożsamości klasowej); 
dokonało się wreszcie określone rozwarstwienie w obrębie klasy robotni- 
czej, które spowodowało wzrost roli interesów grupowych i partykular- 
nych. 

Wydarzenia ostatnich trzech lat ujawniły też wiele niekorzystnych zja- 
wisk w obszarze świadomości polskiej klasy robotniczej, które skłaniają 
do sformułowania wniosku o powstaniu rozległych wyrw w $ocjalistycznej 
świadomości klasowej, w te wyrwy weszła świadomość socjalizmowi obca. 

Ujawniły się przy tym następujące zjawiska: po pierwsze — okazało 
się, że świadomość części klasy robotniczej mieści się wciąż na poziomie 
świadomości syndykalistycznej (na jej gruncie rozwinęły się zarówno ten- 
dencje anarchosyndykalistyczne, jak i ideologiczna koncepcja państwa 
związkowego); po drugie — świadomość części klasy robotniczej obciążona 
jest różnymi resentymentami, a także skłonnością do akceptowania innych, 
często niesocjalistycznych rozwiązań systemowych; po trzecie — na świa- 
domość polskiej klasy robotniczej wywiera rozległy wpływ myśl ideowa i 
doktryna społeczna Kościoła; po czwarte — konsekwencją rozluźnienia 
więzi ideowych z partią stało się rozluźnienie związków organizacyjnych, 
tj. odejście z szeregów partii poważnej liczby robotników. 

Osłabienie więzi władzy z klasą robotniczą oraz inne szeroko i wielo- 
stronnie w ostatnich czasach omawiane niedostatki i błędy w funkcjono- 
waniu władzy, a z drugiej wspomniany wyżej stan świadomości klasy ro- 
botniczej, a także rosnące potrzeby w zakresie spraw ekonomicznych, so0- 
cjalnych i partycypacji w sprawowaniu władzy spowodowały ostrość w 
formułowaniu robotniczych postulatów w okresie strajków, które w lipcu 
i sierpniu 1980 r. ogarnęły wszystkie większe skupiska klasy robotniczej 
kraju, otwierając tym samym nową kartę spraw robotniczych w warun- 
kach budownictwa socjalizmu. A przecież z bogatych doświadczeń budow= 
nictwa socjalistycznego w naszym kraju dostatecznie jasno wynika, że kla- 
sa robotnicza nie może spełniać swoich ideologicznie określonych funk- 
cji klasy podstawowej ustroju socjalistycznego tylko przez dobre wypełnia- 
nie swoich funkcji jako siły roboczej. Nie mniej istotnym jej zadaniem jest 
aktywność pozaekonomiczna, uczestnictwo w realizacji pozaekonomi- 
cznych funkcji przedsiębiorstwa uspołecznionego, a w 2P zakresie 
i socjalistycznego państwa. 
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Wywiera to wpływ na charakler dążeń | oczekiwań robotniczych, okreś- 
la całą ich złożoność. Mimo to jednak główne tendencje i kierunki robot 
niczych dążeń można by sprowadzić, przy całej niedoskonałości przyję- 
tych założeń, do trzech wymiarów. 

Ich wymiarem najszerszym, najgłębiej osadzonym w dziejach robotni- 
czych i zaświadczającym najsilniej o tożsamości klasy robotniczej, jest 
dążenie do realizacji proletariackiego ideału społecznego. W ideale tym 
szczególne miejsce przypada zasadom równości i sprawiedliwości, których 
syntetyczny kontekst wyraża najdobitniej doktryna egalitaryzmu. Zasa- 
da ta odnoszona jest do różnych dziedzin praktyki społecznej, przede wszy+ 
stkim zaś do praktyki ntaterialnej, społeczno-politycznej i kulturalnej. 

Istotną płaszczyzną dążeń robotniczych jest walka o realizację w prak- 
tyce codziennego życia proletariackich wartości moralnych. Konkretyzacją 
wartości moralnych jest ideał osobowy, którego dominującą właściwo- 
ścią jest przede wszystkim godność osobista, poczucie własnej wartości 
oraz swego rodzaju duma klasowa, 

Integralną częścią ideałów moralnych klasy robotniczej jest szacunek 
dla pracy. Ten swoisty etos robotniczy powoduje, że ważnymi dla robote, 
ników wartościami pozostają: pracowitość, solidność, rzetelność zawodowa, 
Praca była i pozostaje dla robotników nie tylko źródłem ich egzystencji, 
ale przede wszystkim źródłem ich siły ideowej, politycznej i moralnej. 

Sytuacja współczesnej, polskiej klasy robotniczej wykazuje zatem inte- 
lektualne i ideologiczne walory tej tezy naukowego socjalizmu, zgodnie 
z którą codzienna praktyka, rzeczywisty byt społeczny kształtują świado- 
mość robotniczą, ich postawy i reakcje. Wynikają z tego rozległe i ważkie 
konsekwencje dla partii w jej dążeniu do ugruntowania podmiotowej ro- 
li polskiej klasy robotniczej w budowaniu socjalizmu w naszym kraju. 

Miarą wagi, jaką przywiązuje kierownictwo naszej partii do pełnienia 
autentycznie podmiotowej roli klasy robotniczej jest ostatnie XVI Plenum 
Komitetu Centralnego (1—2.VI.1984 r.), z udziałem ponad 800 zaproszo- 
nych partyjnych i bezpartyjnych robotników, które w całości poświęcone 
było węzłowym problemom klasy robotniczej, umacnianiu jei przodują- 
cej roli w procesie budownictwa socjalistycznego, a które: „Stało się — 
jak to podkreślił I sekretarz KC PZPR, towarzysz Wojciech Jaruzelski — 
swoistym robotniczym Sejmem (...), stało się wielką konsultacją”. | 

Wątki upodmiotowienia klasy robotniczej oraz stałego umacniania jej 
przewodniej roli w procesie budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju były szczególnie silnie akcentowane w toku obrad XVI Plenum, 
ito w bardzo różnych kontekstach, Szczególnie silnie akcentowano prob- 
lem stałej i codziennej więzi partii z klasą robotniczą i masami pracują- 
cymi. ,„Najważniejszym obowiązkiem partii dzisiaj — czytamy w referae 
cie Biura Politycznego — jest pełna odbudowa ti utrwalenie więzi z kla- 
są robotniczą, z narodem. Sprawdzianem więzi partii z masami jest jej 
zdolność do organizowania ludzi pracy, do wyzwolenia ich twórczej aktyw= 
ności w realizacji programu partii, zdołności zespalania go z działalnością 
mas” | 


Mowe Drogi — 3 


O „przyjaciołach robotników” 


MIROSŁAW KARWAT 


Polski robotnik ma teraz tylu przyjaciół i miłośników, że aż go gło- 
wa boli. Wśród nich są i tacy prominentni, jak Ronald Reagan, Margaret 
Thatcher, Axel Springer itp. Prawie nie ma takich sił politycznych, które 
wpływając na sytuację w Polsce nie odwoływałyby się do robotników. 
Z, przyjaciółmi politycznymi jest mniej więcej tak, jak w stosunkach mię- 
dzy ludźmi: jeden wspiera, pomaga, krytykuje, ale i osłania, drugi schle- 
bia, ogłupia, obraża i wykorzystuje. Jeden chce służyć robotnikbwi, a je- 
go samego przekształcić w podmiot, podnieść do godności twórcy i gospo- 
darza, inny — uprzedmiotowić go, zrobić jego rękami własną politykę, 
a wszystko rozstrzygać ponad jego głową. Fałszywych przyjaciół pozna- 
je się po tym, że ich interesy, intencje i czyny są zupełnie odmienne 
niż ich słowa i niż interesy tych, którym chcą „dopomóc”. Ale też często 
poznaje się dopiero po fakcie. Im bardziej gorący okres, im więcej kon- 
fliktów, tym łatwiej o wpływ i „urok” demagogów, złotoustych, starych 
proroków w nowych wcieleniach, bohaterów jednego sezonu. Dla marksis- 
ty sprawdzianem obiektywnego charakteru sił społecznych są nie dekla- 
racje, nie aktualnie używane słownictwo (zwłaszcza to modne, chwytli- 
we, nośne, nagradzane aplauzem), lecz rzeczywiste interesy. Wiadomo 
więc, kiedy mówić o przyjaciołach robotników w cudzysłowie, a kiedy 
bez cudzysłowu. 

Kim są „przyjaciele robotników”? 


Prototyp: „przyjaciele ludu 


Dzisiejsi „przyjaciele robotników” to coś w rodzaju niegdysiejszych 
„przyjaciół ludu”. Jeśli ktoś nie pamięta, jaki to był typ społeczny, chęt- 
nie przypomnę. „Przyjaciel ludu” to ktoś, kto sam ani nie pochodzi 
z ludu, ani nie należy do ludu, ani też nie chce doń należeć (bo by się zde- 
klasował), ale gorąco pragnie mu pomóc, i to tak, by samemu na tym nie 
stracić, a raczej skorzystać. „Przyjaciel ludu” pała gorącymi uczuciami 
do ludu: współczuciem (biedaczki, poczciwcy!), podziwem (niezwykłe, jak 
oni mogą tak żyć i to wszystko wytrzymać) i odrobiną lęku (co to bę- 
dzie, jak się zbuntują?!); a poniekąd ma pewne skrupuły, że. sam nie kle- 
pie biedy pospołu z ludem. Może właśnie z tego powodu rad by coś pomóc, 
spełnić jakiś dobry uczynek. 

Najbardziej klasyczne typy „przyjaciół ludu” pochodzą z epok przedple- 
bejskich, gdy lud siedział cicho, nie szemrał zbyt wiele i buntował się 
rzadko, był bogobojny, szanowął prawa ziemskie i boskie. Typ wcześniej- 
szy — to łaskawy jałmużnodawca. Późniejszy — to filantrop, Gdyż dobro- 
czynność to najlepszy sposób, by okruchami z pańskiego stołu i odpadkami 
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czynić dobro i być dobrym w ramach niezmiennego porządku Świata. 
Późniejsze odmiany „przyjaciół ludu” to wystraszeni rewolucjoniści Z 
przymusu i półradykałowie (postępowo-konserwatywno-wsteczni), dbają- 
cy głównie o to, aby — skoro już doszło do nieporządków — miarkować 
szaleństwa ludu. Jeśli ich poprzednicy pouczali lud, by siedział cicho i li- 
czył na łaskę pańską, to ci z kolei dbali — aby przypadkiem, buntując 
się, nie próbował zanadto zmienić świata. Apelują oni: ,„Zostawcie to nam, 
my za was zrobimy tę rewolucję, a właściwie to wszystko załatwimy 
i wytargujemy bez rewolucji, ulżymy niedoli”. Główna funkcja tych niby- 
radykałów to uczynienie ucisku i wyzysku bardziej znośnym i sympa- 
tycznym, a buntu mniej buntowniczym, A wreszcie odwieczny, zgoła 
ponadczasowy typ „przyjaciół ludu” to dobroduszny i wszystkim życzli- 
wy świętoszek. Ten wszystkim rad by nieba przychylić, wszystkich po- 
godzić, a najbardziej — pogodzić lud z losem i z panami. Trudnił się po- 
ciechą, miarkowaniem bluźnierców, obietnicą lepszego życia po śmierci 
oraz wyklinaniem niepokornych i wichrzycieli. 

Wszyscy „przyjaciele ludu” włącznie z dzisiejszymi „przyjaciółmi ro- 
botników” mają jedną wspólną cechę. Uważają siebie za coś lepszego od 
ludu (od robotników), bo są i mądrzejsi, i subtelniejsi (walczą nie o jakiś 
tam chleb, lecz o prawdę), i bardziej niezbędni są dla społeczeństwa, nie- 
zastępowalni, i oczywiście bezinteresowni. Przyjaciele ludu („przyjaciele 
robotników ') zawsze wiedzą lepiej, jak ludowi dopomóc i zawsze ,chcą 
to załatwić bez niego, zamiast niego. W najlepszym razie, jeśli już do- 
puszczą lud do jego własnych spraw, żądają tylko zaufania i posłuszeń- 
stwa. I w celach, i w sposobie działania w gruncie rzeczy głęboko akceptują 
„przyrodzony” podział społeczeństwa na tych, co pracują, i tych, co ży- 
ją w dostatku; tych, co produkują, i tych, co rządzą. Lud jest od tego, że- 
by pracował, a nie politykował, a jego przyjaciele są po to, żeby za niego 
myśleć i rządzić. | 


Kim są „przyjaciele robotników”? 


Dzisiejsi „przyjaciele robotników” to specyficzni, również o tyle, że 
spóźnieni, przyjaciele ludu. Wiedzą, że robotnicy nie są bierni, ciemni ani 
,„poczciwi”, zdążyli poznać i docenić ich siłę polityczną i potencjał tkwią- 
cy w ich radykalizmie społecznym, W odróżnieniu od poprzedników, chęt- 
nie radykalizują robotników — oczywiście po to, by stali się siłą uderze- 
niową uderzającą we wskazanym kierunku. Chcą po prostu rękamj robot- 
ników załatwić swoje interesy, w tym antyrobotnicze, Specyfika „przy- 
jaciół robotników” wyraża się już w samych okolicznościach ich poja- 
wienia się. Ukazują się światu i robotnikom wtedy, gdy już istnieje i funk- 
cjonuje władza robotników. Tej władzy właśnie nie chcą. Rękami robot- 
ników chcą znieść panowanie robotników, mamiąc ich przy tym mita+ 
mi podmiotowości, suwerenności, niezależności, samorządności, a zarazem 
— a jakże! — dobrobytu, cudu gospodarczego ... poza państwem robotni- 
czo-chłopskim i wbrew niemu. Szczęście uśmiecha się do nich Wtedy, gdy 
więź między klasą robotniczą a jej reprezentacją polityczną i ideologicz- 
ną słabnie i wypacza się, gdy wpływ na ekonomikę, politykę i ideologię 
częściowo przechwytują elementv drobnomieszczańskie i neokanitalistvcz- 
ne, a błędy obracają się przeciw państwu socjalistycznemu i zawężają 
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jego bazę społeczną. Wtedy już mogą robotników „bronić”. „„Bronią” ro- 
bolnisów przed n.mi samymi. Nujgłębsze pragnienie „przyjaciół robotni- 
ków” jest takie, aby robotnicy przestali być robotnikami. I obiektywnie, 
i w sferze samoświadomości i organizacji, Niech aspirują do roli drobnych 
posiadaczy albo też niech przekształcają się w drobnych kombinatorów. 
Niech przyswoją wartości mieszczańskie: groszoróbstwo, fetyszyzm pienią- 
dza i używania, konsumpcji na pokaz i ponad stan, niech to wszystko 
wiążą nie z własną i to zbiorową pracą, ale z indywidualną, choćby 
przestępczą, zapobiegliwością. Takie „nauki moralne” co dzień wpaja ro- 
botnikom wiele szacownych nurtów i instytucji ideologicznych. Cel „przy- 
jaciół” to podzielić, rozparcelować klasę robotniczą — tak jak zamierzają 
podzielić gospodarkę na branże i zakłady, a te ostatnie „ugrupowić” lub 
uprywatnić. Nie ma więcej klasy robotniczej, są tylko robotnicy poszcze- 
gólnych zakładów, załóg, zawodów, regionów. Nie ma solidarności klasowej 
(co najwyżej solidarność „wszystkich” w walce przeciw władzy). Nie ma 
świadomości klasowej, natomiast jest „ponadklasowa” i „ultranarodowa”, 
Robotnik, który czti mamonę, pogardza własną pracą i pracą innych, 
ogląda się na Zachód w nadziei na ochłapy i cud w peryferyjnym kapi- 
„talizmie — oto ideał jego „przyjaciół”. Trzeba jeszcze tylko pozbawić 
robotnika jego najgłębszej tożsamości i godności jako producenta. Nie 
wystarczy, żeby utracił poczucie przynależności klasowej. Winien jeszcze 
zatracić godnosć wytwórcy i tworcy. Winno mu być obojętne, co robi, 
jak robi. jakim i czyim kosztem; winien mieć przekonanie, że to wszyst- 
ko nie dla siebie. A o wszystkie te grzechy i tak można oskarżać nie- 
efektywny system. W miejsce świadomości, że żyję tak, jak pracuję, że 
spożycie i podział zależą od poziomu produkcji, ma wkroczyć mentalność 
żebracza i kombinatorska, filozofia „byle do jutra” itd. "To może dobrze 
służyć tym, którzy żyją z własności prywatnej, a zwłaszcza tym, którzy 
żyją z machinacji, ale niezupełnie tym, którzy żyją wyłącznie z pracy. 
Tu uwidacznia się głębokie pokrewieństwo „przyjaciół robotników” z 
dawnymi „przyjaciółmi ludu”. ,Żerują oni na plebejskich stereotypach 
podziału świata na biednych i bogatych, na lud i władzę, panów, zaś pa- 
nów na dobrych i złvch. Żli „panowie” to demoniczni rodzimi prominen- 
ci. Ich należy zgnieść, a wraz z nimi cały ten system. Natomiast o pom«c 
należy się zwrócić do „dobrych panów”, którzy dla polskich robotników 
z pewnością będą lepsi niż dla swoich — choćby z pobudek chrześcijań- 
skich i z powodu oczywistego uwielbienia dla dzielnych Polaków. W kra- 
ju należy wyszarpywać, wydzierać, a to, czego się nie da wymusić — 
zniszczyć; jednocześnie zdś należy wyciągać żebraczą rękę po więcej do 
tych dobrych prominentów z zewnątrz. Przyjmując ich pomoc I zobowią- 
zania, trzeba ponadto głosić coraz większą niezależność. Ta filozofia poli- 
tyczna znalazła gorącego orędownika w najdoskonalszym produkcie pracy 
„przyjaciół robotników” — w postaci „robotnika Wałęsy. Tenże „robot- 
nik” stał się zarazem poręczycielem wiarygodności swoich przyjaciół jako 
„przyjaciół robotników”, O laureacie wszechnagród piszę w cudzysłowie 
„robotnik” nie przypadkiem i nie gołosłownie: jego własne wypowiedzi 
i znane dokumenty potwierdzają, ile jest w jego mentalności robotnika, 
a jle drobnego kombinatora. 
„Przyjaciele robotników” mają w jednym ogromne szczęście i komfort, 
co wiąże się z charakterem etapu historycznego. Nie muszą się wzorować 
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na przebierankach „przyjaciół ludu”. Nie muszą się np. snobować na wiel 
kopańskie sentymentalistyczne zabawy w pastuszka i pastuszkę. Nie muszą 
naśladować dawnych chłopomanów — a więc nie chodzą w sukmanach 
ani waciakach. Po co się ośmieszać, skoro i robotnicy chodzą w garnitu- 
rach? Mogą natomiast robić najautentyczniejsze reportaże i filmy o najau- 
tentyczniejszych robotnikach. A przede wszystkim, zamiast się schylać, 
* inaczej okazują podopiecznym swoją łaskawość. Pozwalają się „skumplić”, 
dopuszczają do wielkoświatowego towarzystwa. Honorują, nagradzają, cy- 
tują. Włączają robotników do ekskluzywnych niegdyś kręgów wielbicieli 
Marszałka i innych wybitnych postaci. W jednym gronie spotykają się 
nasi rodzimi „von und zu”, ich wierna służba, drobnointeligencki tłum z 
wielkoszlacheckimi aspiracjami oraz robotniczy i chłopski gmin, który sam 
chce być nobilitowany, koniecznie z ręki oryginałów. 

„Przyjaciele rbojników dzielą się na zawodowych, nabożnych, sponta- 
nicznych, a prócz ni h jeszcze — strasznie lewicowych. 


Zawodowi sGzwiedicie robotników” | 


Zawodowi „przyjaciele robotników” to zawodowi politycy antykomuni- 
styczni — ale tacy, którzy w odróżnieniu od tradycyjnych dążą przede 
wszystkim do uzyskania wpływu na klasę robotniczą, Chcą tak skanalizo- 
wać radykalizm społeczny i krytycyzm robotników, by z siły rewolucyjnej 
przekształcić ich w główną siłę uderzeniową kontrrewolucji. Ci antykomu- 
niści są hieco przenikliwsi od swoich kolegów: zrozumieli, że inteligencki 
bunt kończy się na gadaniu i symbolicznej kontestacji, zaś rewolty mło- 
dzieżowe z ruchawkami na ulicach nadają się co najwyżej do użytku 
chwilowego, ale nie do długofalowego przewrotu społecznego. Toteż głów- 
nym obszarem ich działania (po fazie samoorganizacji i samookreślenia 
inteligenckich zawodowych kręgów antykomunistycznych) stają się właś- 
nie środowiska robotnicze, a szczególnie duże skupiska, załogi wielkoprze- 
mysłowe. W repertuarze działania wykorzystują nie tylko formy drobnego 
kalibru (w rodzaju spiskowych metod infiltracji i prowokacji politycznej), 
ale przede wszystkim formy pracy masowej, konspiracyjnej i półlegalnej 
doskonale wypróbowane... w doświadczeniu ruchu robotniczego. Być mo- 
że niejednego z robotników zwiodła właśnie ta robotnicza, rewolucyjna 
"forma działania. Najwybitniejszy przykład tej kategorii „przyjaciół ro- 
botników” to obrońcy robotników skupieni w znanej organizacji. 
Zlekceważenie ich oddziaływania na niektóre grupy robotników, tego, że 
doczekali się uczniów i wychowanków właśnie wśród młodych i ambit- 
nych robotników drogo kosztowało partię robotniczą, podobnie jak te 
błędy i wynaturzenia, które popchnęły tylu robotników w objęcia „przy- 
jaciół” — zawodowych i nabożnych. 

Przed czym bronią robotników ich „obrońcy”? Może przed pośrednim 
wyzyskiem ze strony międzynarodowego kapitału (w ramach międzyna- 
rodowego podziału pracy)? Czy też przed pozostałościami i nawrotami 
wyzysku drobnokapitalistycznego? A może przed ideologicznym obez- 
władnieniem? Albo przed drobną, powszednią krzywdą i niesprawiedliwoś- 
cią? Niezupełnie. Bronią ich przed komunizmem, tj. przed społeczną wła- 
snością środków produkcji, przed zasadą sprawiedliwości w podziale 
i w ogóle w stosunkach społecznych, przed zasadą hegemonii klasy ro- 
botniczej jako gwarancją realńego ludowładztwa, przed partią komuni- 
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styczną, przed międzynarodową solidarnością, przed sojuszem klasowym 
i państwowym ze Związkiem Radzieckim. Wszystkie te czynniki mają 
być odpowiedzialne za wszelkie niepowodzenia, nieprawości, a najlepszy 
sposób na uszczęśliwienie robotników to właśnie zlikwidowanie własności 
społecznej, partii komunistycznej, sojuszu z ZSRR itd. Specyfika zawo- 
dowych obrońców polega na tym, że ten demontaż socjalizmu i obez- 
władnienie klasy robotniczej przeprowadzają nie klasycznymi metodami 
(w rodzaju węgierskich czy czechosłowackich), ale niejako od wewnątrz, 
przede wszystkim poprzez opanowanie i rozbicie ruchu robotniczego. Taki 
jest sens losów „Solidarności”. Po to potrzebny był mit „apolityczności” 
i „niezależności” ruchu związkowego (który w rzeczywistości był siłą 
polityczną), po to również — taktyka przeciwstawiania „żywiołowego” 
ruchu robotniczego partii robotniczej oraz państwu robotniczo-chłopskie- 
mu. Główny cel przyjaciół-obrońców, który — niestety — na pewnym 
etapie został w dużej mierze zrealizowany, to przekonanie mas robotni- 
czych, jakoby mogły w sposób trwały gospodarzyć, rządzić, dzielić spra- 
wiedliwie itd...., nie produkując i przeciwstawiając się państwu, wyrzeka- 
jąc się robotniczej partii, korzystając z pomocy agend zachodniego kapi- 
tału. 


Cóż oferują robotnikom ich zawodowi „przyjaciele” i „obrońcy”, aby 
pozyskać chociaż część klasy robotniczej? 

Pojedynczym, starannie wybranym robotnikom — karierę polityczną, 
równoznaczną z przejściem do kategorii wpływowych i dobrze usytuowa- 
nych polityków opozycyjnych, a więc „wyjście z nizin społecznych”, za- 
stąpienie „prominentów” sobą (por. późniejsze prominenckie życie nie- 
"których ekstremistycznych wodzów). ' Wszystkim pozostałym — doraźną 
„kiełbasę” w postaci kolejno wymuszanych podwyżek (poczynając od 
„wałęsówki”), a w ślad za tym nie kończące się i bezgraniczne obietnice, 
miraże łatwego i szybkiego dobrobytu osiąganego strajkami, niby-pracą 
i oczywiście łaskawą pomocą Zachodu, Oprócz tych złudzeń konsumpcyj- 
nych, obliczonych na najmniej wyrobione lub wręcz prymitywne śro- 
dowiska, potrzebne były jeszcze inne, zaszczepiane tym, którzy nie re- 
zygnowali z ambicji wpływy politycznego, i to kolektywnego. Tym robot- 
nikom trzeba było wpoić przekonanie, że w „samorządnych” przedsiębior- 
stwach uwolnionych od ogólnospołecznej i zewnętrznej kontroli będą mie- 
li więcej do powiedzenia niż dotychczas i tyle samo, co kadra zarządzają- 
ca obsadzona z nowej „nomenklatury”; że podzielona politycznie klasa 
robotnicza, pozbawiona lub przeciwstawiona partii, rozparcelowana na 
załogi nie widzące nie poza ciasnym i doraźnym partykularnym intere- 
sem, a trzymana krótko przez „niezależny” związek i jego aparat — że 
tak usytuowana klasa robotnicza pozostanie klasą panującą, a nawet do- 
piero teraz ujawni swą podmiotowość. | 

Jaki był rzeczywisty stosunek „przyjaciół i obrońców” do robotników 
świadczą nie tylko ostateczne efekty ich strategii i taktyki poliycznej, ale 
również ich upodobania ujawnione po drodze, zanim sami się zdema- 
skowali. Jakich robotników lubili i popierali? Nie tych, rzecz jasna, któ- 
rzy przodowali w pracy i uczynili ją kwestią swego honoru. Spośród tych 
wszystkich, którzy uaktywnili się aż do ekstremizmu, rzadko można było 
spotkać takich, którzy już przedtem działali, walczyli o coś, użerali się — 
w imię umocnienia ustroju. „Przyjaciel robotników” może stawiać jedyne 
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na robotników wyobcowanych, w tym na tych, którzy nigdy nie czuli się 
do końca i w pełni robotnikami. Spośród świadomych i wykształconych 
potrzebni im są nie ci, którzy zachowują poczucie klasowej ' tożsamości 
i przynależności, ale kandydaci do „wysferzenia”, nie ci, którzy czują się 

powiedzialni za kolektyw; ale demagodzy mający pełne usta „solidar- 
ności” i urządzający 'się pokątnie od zaraz, choćby ze składek związko- 
wych. Stawiali przede wszystkim na zdezorientowanych — bo ich naj- 
łatwiej sprowokować i zwieść. Szczególną przyjaźnią obdarzali robotni- 
ków zdemoralizowanych lub wręcz wykolejonych: bumelantów, obibo- 
ków, szkodników, wiecznych ,„„wędrowców” itp. — dobry materiał na przy= 
szłe bojówki. Nic w tym dziwnego: gdy myśli się e rozkładzie s kopa: 
należy szukać ludzi o odpowiednich kwalifikacjach, szczególnie skłonnych 
do nihilizmu i destrukcji. Te same cechy marginesowych grup byłyby po- 
tem świetnym uzasadnieniem tego, by „wziąć w karby” tych podejrza+ 
nych robotników, którzy tylko strajkują i szkodzą, a nie chcą pracować. 


'Nabożni „przyjaciele robotników” 


Nabożni „przyjaciele robotników” to ci orędownicy klerykalizmu, którzy 
antykomunizm pojmują i realizują w sposób nowoczesny. Odkryli oni — 
po tylu stuleciach istnienia społeczeństw ludzkich i w sto czterdzieści lat 
po pewnym bezbożniku — moralną i społeczną rangę pracy ludzkiej i od 
tej pory w dobrym samopoczuciu mienią się pionierami tej sprawy. 
Przedtem bronili „świętej własności prywatnej”. Uczyli plebs pokory. 
Pilnowali, by nikt nie wyciągał ręki po pańskie, nie naruszał praw przy” 
rodzonych i boskich rządzących niezmiennym ładem społecznym, Wykli- 
nali — w imię praw boskich i miłosierdzia — wszelkie dążenia do zmiany 
stosunków społecznych. Nie błogosławili bynajmniej reformy tolnej ant 
nacjonalizacji przemysłu. Teraz, rx dla większości ludności pracującej, 
czyli dla większości narodu polskiego, reformy socjalistyczne są czymś 

istym, udają, jakby i dla nich były też —'od początku! — oczywiste. 
Niejeden z tych świętoszków, zamieniających kościoły w miejsce wieców 
politycznych, głosi dziś, że prawo do wolności, suwerenności, sprawiedli- 
wości, a także prawo do pracy jest czymś odwiecznym, danym człowieko- 
wi z natury i od początku, oczywiście, od Boga. Jak gdyby zawsze, od 
początku ludzie pracy byli wolni i mieli pracę, jak gdyby sami nie mu- 
sieli tego wywalczyć, także wbrew świętoszkom. Ma stąd wynikać, że 
tych zdobyczy ludzie pracy, a zwłaszcza robotnicy, nie mogą już utracić 
albo też, że zagwarantuje im to wszystko Kościół, Pochwała umiaru, 
wstrzemięźliwości, potępienie gwałtu i wszelkiego radykalizmu odchodzi 
w niepamięć, gdy świętoszek ma się ustosunkować do własności społecznej 
środków produkcji, do centralnego sterowania gospodarką, do hegemonii 
partii komunistycznej. Wtedy rozumie i usprawiedliwia „święte oburze- 
nie”, które sam uprzednio podsyca, 

Jakaż to praca ma dziś, w Polsce Ludowej, £ to w dobie kryzysu, sens 
dla porządnego Polaka-chrześcijanina? Otóż tylko taka, która ofiarowana 
jest Bogu. Na pozór nie ma nic niedorzecznego ani jątrzącego w tym 
sformułowaniu, wydaje się, jakbyśmy wkraczali w obszar zarezerwowa- 
ny dla wyznawców wiary. W rzeczywistości za podobną tezą kryje się po- 
spolity szantaż ideologiczny: moralna ocena pracy (jej zasadności, użytecz- 
ności, uczciwości, godności itd.) uzależniona zostaje od arbitralnie narzue 


eonych kryteriów Ideologicznych. Teza ta oznacza, że pozytywnie wartoś- 
ciowana i wspierana może być tylko taka praca, która motywowana jest 
pobudkami religijnymi (lub religijno-politycznymi), ukierunkowana lub 
zgodna ze wskazaniami świętoszków, Jest to konsekwencja wyobrażenia, 
że tylko modły, a w każdym razie nauczanie prawowiernych duchownych 
może wyprowadzić kraj z kryzysu, a także zagwarantować sprawiedli- 
wość społeczną, wolność i godnóść jednostek. Wszystko inne jest błądze- 
niem albo zniewalaniem człowieka. Oczywiste jest — z punktu widzenia 
świętoszków — że praca organizowana i kierowana przez komunistów, nie 
ofiarowana więe Bogu i nie wytyczana przez kapłanów, nie może być 
pozytywnie oceniana moralnie. Nic się więc nie stanie, jeśli wierzący ro- 
botnik nie będzie się w nią zanadto angażował, jeśli we wszystkich tych 
dziedzinach, które jeszcze nie podlegają władzy Sacrum, nie będzie od- 
aa poczucia obowiązku (obywatelskiego, pracowniczego, zawodowe- 
go). ! | 

Oto istota świętoszków. Głoszą kult pracy (trudno wszak inaczej pozy- 
skać człowieka pracy), a zarazem rozgrzeszają z góry z ambiwalen- 
tnego stosunku do pracy. Powinieneś rzetelnie i wydajnie pracować, dla 
własnego dobra i dla dobra kraju, ale pod warunkiem, że czujesz sens tej 
pracy. O tym, czy ta praca ma sens, rozstrzyga wspólnie twoje widzi- 
misię oraz moja podpowiedź. Więc jeśli nie masz poczucia sensu pracy 
(np.: bo kryzys, bo bieda, bo marnotrawstwo, bo inflacja, bo nie lubisz 
władzy), to jesteś usprawiedliwiony, poczekaj, aż praca będzie miała 
sens — aż kryzys minie, aż zmieni się ustrój itd. Nie powinieneś być 
sobkiem i dorobkiewiczem; ale póki jest bieda i bezsens radź sobie jak 
możesz, to nie twoja wina. Dbaj o wspólne, jak najbardziej. Ale to, co 
państwowe, nie jest ani wspólne, ani twoje, lecz obce. Prawdziwie własne 
jest tylko to, co prywatne i osobiste; z jednym wyjątkiem — dóbr wspól- 
noty wyznaniowej, parafii. Tak więc pracując na budowie kościoła, pra- 
cujesz na wspólnym i dla dobra wspólnego, podczas gdy na zwykłej bu- 
dowie, w zakładzie pracy pracujesz nie wiadomo dla kogo, tym bardziej 

i tak dla ciebie nie wystarczy. | 

W dobie kryzysu można wznosić nadzwyczajnym zrywem, doda- 
tkowym wysiłkiem społecznym obiekty sakralne, nie można zaś (nie moż- 
na?) w analogiczny sposób obiektów socjalnych i komunalnych. Można 
i należy pracować na budowie kościoła jak najlepiej, wzorowo, a jedno- 
cześnie uznawać za naturalne, że w zakładzie, przedsiębiorstwie pracuje 
się byle jak, na pół obrotu. 

Robotnik wierzący powinien oczywiście — budując kościół — wykony- 
wać to najlepiej, jak tylko potrafi. Rzecz w czym innym. Powinno się to 
odnosić do każdej pracy. Czy robotnik ma budować kościół „przeciw”? 
Czy ma uznawać za normalny stan, że osiedle wkoło jest brzydkie i za- 
niedbane, a kościół — przeciwnie — przepyszny? Czy po to wznosi, w efe- 
kcie inicjatywy i nadzwyczajnej mobilizacji, świątynię — świadectwo 
rozkwitu, aby w niej, na nabożeństwach, wtórować narzekaniom na kry- 
zys i ogólną niemożność? Czy kościół budowany perfekcyjnie przez ro- 
botników i wieżowiec czy pawilon partaczony również przez robotników 
to obiekty „z innego świata”? Czy ta różnica ma być kolejnym argumen- 
tem przeciw władzy, czy też robotnik może i powinien dobijać się o lepszą 
organizację pracy i honor zawodowy w swoim zakładzie, warsztacie? 

Świętoszek rad by uczynić z budowy 4 działalności kościołów symbol 
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Sdeologiczny, utożsamić to s podniesłeniem godności robotnika, Czy w 
właśnie kościoły są najtrafniejszym symbolem robotniczego trudu? Takim 
symbolem są przede wszystkim zakłady produkcyjne, bez których nie by- 
łoby i z czego budować kościołów. Czy w kościołach zbudowanych rękami 
robotników leitmotivem działalności są idee i sprawy robotnicze? Da- 
rujmy sobie abstrakcyjne rozważania o godności pracy. Nie spotkałem się 
z tym, żeby obrzędowość kościelna szczególnie czciła przodowniectwo pra- 
ey, mistrzostwo w zawodzie. Nie natknąłem się też na msze poświęcone 
pamięci bojowników ruchu robotniczego, ofiar represji policji sanacyjnej 
itp. W zamian w niektórych kościołach robotnicy mogą uczestniczyć w 
fetowaniu znanych przyjaciół robotników: Józefa Piłsudskiego, 
Mościckiego, księdza Skorupki. 

Ale nie koniec na tym. Polski robotnik winien się pysznić | wywyższać 
ponad sąsiadów, a jego tytuł do wyższości to właśnie jego swoiście pojęta 
chrześcijańskość: a więc to, że buduje więcej kościołów, że więcej się 
modli, że bardziej cierpi, że ma wielkich rodaków, że jest niezadowolo- 
ny. Ma się wyróżniać nie jakością i wydajnością pracy, zdolnością rozwią- 
zywania swych problemów, ale cierpiętnictwem i pobożnością. Parado- 
ksalny to wzorzec — bo dla wielu chrześcijan i w Polsce, i za j 
miarą pobożności jest przede wszystkim pracowitość i sprawność. Gdzie 
indziej, jeśli ktoś jest niezadowolony, stara się coś zmienić, coś zdzia- 
łać. U nas ma się obrażać i uciekać w świat symboli. Zamiast zacząć od 
siebie, spróbować coś zdziałać, ma od razu machnąć ręką i biadolić, 
zrzędzić, narzekać. Narzekanie ma świadczyć — rzekomo — że nie go- 
dzę się na swój los, że taki jestem zbuntowany, a w rzeczywistości pos- 
wala mi hic nie robić, zrzucać winę na innych, na system, na brak szczęś- 
cia i oglądać się na pomoc z zewnątrz. Narzekanie ma być miarą godności 
i inteligencji zarazem! Nie inicjatywa, wynalazczość, ale właśnie mruczenie 
pod nosem. Kultywuje się i zaszczepia kolejnym pokoleniom, zanim jesz- 
cze zaczną swoją robotę, filozofię niemocy. Nic się nie da zrobić, Bezrad- 
ność (zamiast postawy człowieka czynu, działacza, budowniczego, rewoalw- 
cjonisty) ma być wyróżnikiem polskiego robotnika i w ogóle Polaka, 

W tym dziele świętoszek nie jest ani prekursorem, ani monopolistą, Ale 
przoduje w tej ideologii, bo też jest w niej najżywotniej zainteresowany. 
Rozwija i szerzy jarmaczno-odpustową filozofię zbawienia narodowega, 
równoznaczną z apologią dziadostwa. Litować się nad sobą i obnosić ze 
swoim nieudacznictwem, jak z obciętą nogą. Wywoływać litość i wyłu» 
dzać jałmużnę, łaskawe datki dobrych wujów z anicy. Pracę i wal- 
kę z powszednim złem zastąpić żebraniną, SE A na paczką. 
Oczywiście, i ta żebranina jest też heroiczną demonstracją sprzeciwu, Be 
paczki przyjmuje się „przeciw” 

Rachuby klerykalnych „przyjaciół robotników” są jednak płonne, Relt> 
gijność robotników niekoniecznie przerasta w polityczną naiwność lub nir 
hilizm. Znajduje wśród nich posłuch i poparcie działalność tej części dw 
chownych, która przeniknięta jest duchem odpowiedzialności i konstruls= 
tywnego udziału w życiu kraju. 


Spoataniczni „przyjaciele robotników” 


Spontaniczni, czyli nawiedzeni, „przyjaciele robotników” to ci artyści, 
literaci, dziennikarze, uczeni, urzędnicy i in., którzy wielbią robotników 


25 


z nienawiści do „Komuny”. Od zawodowych i nabożnych „przyjaciół ro- 
botników” różnią się tym, że tę sympatię czy też kult przejawiają zupeł- 
nie niefachowo, a niekiedy po dyletancku; nie tyle z chłodnej kalkulacji 
politycznej, co z kontestatorskiej egzaltacji. Z robotnikami zaprzyjaźnili 
się spotanicznie o tyle, że dopiero pod wpływem konkretnej sytuacji: wte- 
dy, gdy władza zgrzeszyła i znalazła się w konflikcie z klasą robotniczą, 
Niechęć do nadwerężonej władzy (odkryta nierzadko dopiero w chwili 
jej potknięcia) przelała się w sympatię do zbuntowanych robotników, 
przynajmniej tak długo, jak długo zdawało się, że będą walczyć jako mię- 
so armatnie. Spontaniczność tej przyjaźni polega wreszcie na tym, że zu- 
pełnie nie wynika z fizycznej regularnej styczności, lecz ma charakter 
raczej korespondencyjno-symboliczny i konwencjonalny. „Spontaniczni” 
przyjaźnią się nie z konkretnymi robotnikami i nie z całą klasą robotni- 
czą (co za brzydkie pojęcie — „klasy”!), lecz na odległość z symbolicznymi 
wcieleniami robotników w rodzaju Robotnika Wałęsy. Ta przyjaźń jest 
też o tyle spontaniczna, że niewolna od konsternacji. ' 


Istota przyjaźni, jaką ofiarują „Spontaniczni” robotnikom, polega na 
starej, wypróbowanej zasadzie podziału pracy: że jedni myślą, a drudzy 
pracują. Ci, którzy myślą, dowodzą, kierują i dzielą, a ci, co pracują, 
kiedy trzeba jeszcze, ponadto walczą. W zamian ci pierwsi 'myślą o nich 
jeszcze cieplej i jeszcze intensywniej. 

Dla spontanicznych wielbicieli robotnicy to przede wszystkim symbol 
protestu. Inteligent-kontestator myśli przede wszystkim obrazami, a działa 
odruchami. Toteż robotnik kojarzy mu się przede wszystkim ze strzelaniną, 
podobnie jak Chrystus z krzyżem. I w takiej też roli jest czczony. Z ży- 
wych czczony jest Lech Wałęsa i jemu podobni. Ci żywi, którzy już nie 
walczą, a jeszcze pracują, pomijani są milczeniem albo obdarzani odno- 
wioną pogardą z czasów przed zrywem. Ale do czczenia potrzebny jest 
przede wszystkim robotnik poległy. Nastawione opozycyjnie pięknoduchy 
czczą żarliwie poległych robotników z Poznania 1956, z Wybrzeża 1970 
i oczywiście tych z Kopalni „Wujek”. Nie czczą tych, do których atrzelałą 
„prawdziwie polska” policja sanacyjna. Nie celebrują również rocznie ka- 
tastrof górniczych. Mało ich obchodzi pamięć „obcych” robotników, którzy 
zginęli przy pierwszej budowie metra, Wyśmiewają — jako taką, bez 
względu na formę — samą ideę przodownictwa i współzawodnictwa pra- 
cy. Szydzą z tych robotników (i chłopów), którzy tworzyli Polskę Ludową 
— dla nich ci pierwsi oficerowie, milicjanci, dyrektorzy, działacze to po 
prostu „ciemniaki”, niekompetentny motłoch itd. Podliczają robotników 
(zwłaszcza niektóre grupy zawodowe) — że za bogaci. Skarżąc się na zbyt 
niskie (w rzeczy samej!) wynagrodzenie wykwalifikowanych inteligen= 
tów, porównują je od razu z najwyżej uposażonymi robotnikami. Ale że- 
by tak samemu pójść do kopalni, do huty, do garbarni? Spontaniczny 
„przyjaciel robotników” za nie w Świecie nie zajmie się pracą fizyczną, 
produkcyjną. I nie zmusi go do tego ani system nakazo A 
ani zreformowany. No, jeśli trzeba już się splamić i zdeklasować, to 
w butiku. Przepraszam, zapomniałem: to dotyczy tylko kraju. Za granicą 
żadna praca nie hańbi, 

Spontaniczny „przyjaciel robotników” ma również dwoistą ocenę wszel- 
kich patologii, przestępczości, Np. intelektualista-alkoholik to skompliko- 
wana i wrażliwa osobowość przytłoczona problemami egzystencjalnymi, 


poniekąd przykład subtelności moralnej, podczas gdy robotnik-alkoholik 
to oczywiście degenerat, lump, prymitywny robol. 

Spontaniczny „przyjaciel robotników” ściśle przestrzega wspomnianych 
reguł podziału pracy i dba o to, by były wieczne, a status społeczny dzie- 
dziczny. Nie dopuści, żeby syn z porządnej inteligenckiej rodziny stoczył 
się na robotnika. Podnosi też krzyk, gdy ktokolwiek i jakkolwiek próbuje 
zmienić proporcje w rekrutacji na studia wyższe. I nie kończy na prote= | 
stach, jeszcze i wtedy musi obrazić ludzi spoza swojej „sfery”. Wielbi ro- 
botnika Wałęsę, a zarazem wzywa, by „tępaki” nie pchały się na uczelnię. 

Aktor chodzący ze znaczkiem w klapie nie pójdzie z występami do 
fabryk, bo to haniebna praktyka przeszłości, natomiast owocnie dzieli czas 
między misteria patriotyczno-kontestatorskie i wieczory poezji politycznej 
w domach prywatnych, w kościołach oraz dochodowe „,chałtury w terenie”. 
Wygłaszał niegdyś na akademiach poezję rewolucjną, teraz gardzi nią 
i odmawia jej miana sztuki; ale to nie przeszkadza mu dziś w deklamo- 
waniu agitacyjnej grafomanii. | | 

Literaci, krytycy, aktorzy „niezależni” wyszydzają wraz z produkcyjnia- 
kami całą problematykę pracy w sztuce I literaturze jako taką. Pochłonię- 
ci są sami sobą. Powtarzają bez końca megalomańskie inscenizacje i spek- 
takle, na których sala świeci pustkami lub też zapełniona jest tłumem 
snobów i zwolenników. Walczą swoim teatrem, swoją prozą, poezją o 
robotnika w ten sposób, że tego robotnika w ogóle nie ma ani w ich 
twórczości, ani wśród publiczności. I temu, rzecz jasna, winien jest „re- 


Nawiedzeni miłośnicy robotników skłonni są wielbić ich wszędzie, tylko 
nie w swojej dziedzinie twórczości: w sztuce, w nauce, w literaturze. 
Podemonstrować? Proszę bardzo! Chętnie złożą wieńce, pokażą na palcach 
„V”, pobojkotują. A po odwaleniu tego rytuału (jak przedtem — po pocho- 
dzie pierwszomajowym, na który szli — ci sami — gromadnie, „bo tak 
wypadało”) wracają do swoich spraw i sprawek. A gdzież się wyraża 
i utrwala ta miłość do robotnika? W jakich to dziełach spontanicznych 
adoratorów znajdziemy zbiorowy portret klasy, wzorzec osobowy robot< 
nika, gdzie opiewa się epopeję kilkudziesięciu lat, które dźwignęły kraj 
z zacofania i klęski i przeniosły w świat nowoczesny? Gdzie się swoi 
powieści i poematy o pracy i walce robotników; jeśli odliczyć te, w któryc 
się „udowadnia”, że cała ta praca nie ma sensu ani wyników, że to 
wszystko na próżno albo dla złej sprawy? A uczeni-kontestatorzy? Jak 
badają warunki życia i rolę robotników? Nie twierdzę, że wszystkie ba- 
dania na ten temat są przez wszystkich przyjmowane z otwartymi ramio= 
nami. Wiedzą coś o tym partyjni uczeni, uparcie ścierający się z bezmyśle 
_ nością, biurokratyzmem i tendencjami ornamentalno-apologetycznymi, 

Ale co jest przedmiotem badań uczonych-opozycjonistów ? Może przesłanki 
hegemonii klasy robotniczej? Może zagrożenia dla tej hegemonii? Może 
osiągnięcia produkcyjne i kulturalne tej klasy? A, może analizują to, jakie 
klasy i warstwy jeszcze osiągają korzyści kosztem robotników w okresie 
przejściowym? Nie, ci uczeni badają tylko cierpienia rzeczywiste i uro- 
jone — w tym ustroju, w tym czterdziestoleciu. 

I sztuka, i literatura, i rfauka „„kontestacyjna” zwrócone są w przeszłość, 
I wtedy, gdy „sięgają bruku” w repertuarze opluwania, i wtedy, gdy szuka- 
ją alternatyw. Literatura ,,kontestacyjna” nostalgicznie opisuje wydziedzi- 
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- czonych dziedziców i przegranych emigrantów, opiewa Inteligenckie mło< 
tanie się i mitologizuje chłopa. Dla robotnika nie ma tylu ciepłych słów, 
jeśli w ogóle w niej istnieje. 

Warto czasem zastanowić się nad kalendarzem, nad okolicznościami 
rozkwitu pewnych postaw. „Przyjaciele robotników” — koryfeusze i pro- 
minenci świata kultury i nauki — istotnie postanowili gwałtownie wes- 
przeć robotników przy okązji swej walki o „niezależność”. Postanowili 
to uczynić — nie przypadkiem — nie przed Sierpniem i nie po Grudniu, 
ale właśnie pomiędzy. Nie interesował ich robotnik, dopóki „nie zawaliło 
się” i dopóki sam nie wystąpił, przestał ich interesować, gdy powrócił 
do pracy. TE 

W czym wspierali robotników ich przygodni adoratorzy? Może przyłą- 
czali się do czynów produkcyjnych? Niezupełnie. Ale nie przesadzajmy, 
nie wymagajmy tego, co miałoby tylko symboliczne znaczenie. Może 
więc opiewali czyn produkcyjny? Owszem, w kabaretach. Może więc set- 
ki i tysiące plastyków — scenografów, architektów wnętrz, rzeźbiarzy 
itp. — wzięły się energicznie za wystrój wnętrz w halach fabrycznych, 
w stołówkach, szatniach i na dworcach? Też niezupełnie. Może im ktoś 
w tym przeszkadzał, nie wpuszczał, nie chciał? A może czekali na inicja- 
tywę biurokracji? Nie, po prostu nie przyszło im to do głowy. Najczęściej 
w ogóle nie widzieli takich pomieszczeń, nie mogła ich zrazić ich szarość, 
monotonia i wręcz brzydota. A jeśli je oglądali (na przykład na wy- 
cieczkach lub na uroczystych spotkaniach świata kultury ze światem pra- 
cy), to widocznie uznali, że w takich pomieszczeniach właśnie tak musi być. 
„Czysty inteligent” dzieli świat na strefę elegancji, estetyki i na resztę. 
Widać budynek mieszkalny musi być szarobetonowy, a budynek urzędo- 
wy — okazały. Mieszkanie ,„szaraka” musi być standardowe, mieszkanie 
artysty — ekstrawaganckie, a rezydencja nuworysza — wystawnie niewy- 
bredna. W korytarzu szpitalnym i szkolnym powinna być lamperia, w ko- 
rytarzu biurowym lub w gabinecie — boazeria, a ściany w maszyno- 
wni, narzędziowni czy lakierni powinny być gołe i utrzymane w kolorze 
przeciwpożarowym. I słusznie. Nic w nich nie powinno rozpraszać, 
odciągać od produkcji. Zamiast tego wielbiciele robotników chętnie pisali 
teksty kabaretowe (np. role „w waciakach”), odezwy, programy, ulotki; 
projektowali transparenty i plakaty. W tym byli wprawieni — chałturę 
robi się jednakowo, niezależnie od treści ideowej, a w zależności od sumy. 

Może więc inaczej „poszli w lud”? Może rozbudzali aspiracje poznaw- 
cze i kulturalne młodzieży robotniczej? Może kierowników szkół, klubów 
i domów kultury głowa bolała od nadmiaru prelegentów, instruktorów, 
gości „z wielkiego świata”? A może nawiedzeni włączyli się tłumnie do 
wspierania amatorskiego ruchu kulturalnego: otoczyli opieką teatry robot- 
nicze, koła recytatorskie, ruch literacki itd.? I to pozostało domerią poje- 
dynczych zapaleńców, dziwnym zbiegiem okoliczności najczęściej „kolabo- 
rantów”. Nawiedzeni pomagali robotnikom tylko w jednym: w rozkładzie 
produkcji i w rozkładzie całego państwa, w zamian oczekując jeszcze po- 
mocy w „uspołecznieniu kultury”, tj. w tym, aby nikt się uczonym, arty= 
stom, publicystom nie wtrącał do ich wewnętrznych kłótni o programy, 
scenariusze, zamówienia i pieniądze. ' 

Powiadają, że przyjaźń nie potwierdzana i nie odwzajemniana słabnie. 
I coś w tym jest. Wielu spontanicznych już się obraża na robotników. Nie- 
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którzy już zgłębiają teoretycznie tę pomyłkę, już udowadniają, że ten plebs 
nic niewart i że dla niego walczyć nie warto, bo on sam tego nie chce. In- 
ni z powrotem zajmują się sami sobą, odbudowują swój światek świetności, 
zamknięty krąg podziwu i rywalizacji. A jeszcze inni — może najbardziej 
chłodni w swym cynizmie — niezmiennie, jak na wszystkich poprzednich 
etapach, uszczęśliwiają robotników i innych zwykłych ludzi pracy chałtur- 
ką, pseudokulturką, święcie wierząc, że dla nich dostępny jest tylko 
światek marnego gustu i taniej rozrywki. 


Strasznie lewicowi „przyjaciele robotników” 


Hurralewicowi „przyjaciele robotników” wywodzą się z tzw. prawdzi- 
wych komunistów, którzy w tym są podobni do prawicowych „przyjaciół” 
(choć ich chcą zwalczać), że przyjaźnią się z abstrakcyjnym robotnikiem, 
a wyróżniają się tym, że chcą go uszczęśliwić natychmiast, od razu i to 
po swojemu, choćby na siłę; | oczywiście wszystko wiedzą lepiej. Ich re- 
cepta na uszczęśliwienie robotnika (abstrakcyjnego, a szczęście abstrakcyj- 
nego robotnika nie musi mieć nie wspólnego z zadowoleniem konkretnych 
robotników) jest dosyć prosta; i wciąż dziwią się, dlaczego nikt nie chce od 
zaraz zaaplikować takiego cudownego lekarstwa, 

Przede wszystkim należy wyraźnie i jednoznacznie podzielić społeczeń- 
stwo na robotników i nierobotników, Ci drudzy z natury i z góry są podej- 
rzani, trzeba ich dopiero sprawdzić i przebrać, wyławiając jedynie co war 
tościowsze elementy. Wśród nierobotników szansę mają w pierwszej kolej= 
ności subiektywnie żarliwi i nadzwyczaj radykalni przyjaciele robotni- 
ków. Trzeba jak najszybciej uwolnić się od oportunistycznych zgniłków, 
między innymi od tych, którzy interes klasy robotniczej chcą konkrety- 
zować i kojarzyć z interesami innych grup ludzi pracy. Należy jak najszy 
ciej urobotniczyć nierobotnicze grupy ludności, gdyż w przeciwnym wypa- 
dku będą niebezpieczne i prędzej czy później antysocjalistyczne. Np. 
można wszystkich urzędników zapędzić do łopaty albo znieść z dnia na 
dzień społeczny podział pracy i ogłosić obowiązkową i powszechną rota- 
cję zawodów i stanowisk pracy. Po oddzieleniu zdrowego robotniczego 

trzonu społeczeństwa od zepsutej reszty, trzeba jednak przebrać i robot- 
ników, bo i tu są elementy niepewne oraz nadgniłe. Do dalszego rozwoju 
i marszu naprzód kwalifikują się kategorie najbardziej uświadomione (we- 
dług kryteriów lewicowych „przyjaciół”) oraz najbardziej posłuszne. Nie- 
zdecydowani, nie przekonani, wątpiący oraz zdemoralizowani powinni być 
wykluczeni tak, aby w zdrowym robotniczym trzonie nie byłó schorzeń, 
aby pozostał zdrowy klasowy trzon. 

Aby wychwycić i uchronić przed złymi wpływami ten zdrowy klasowy 
trzon w zdrowym robotniczym rdzeniu, trzeba się odpowiednio zabrać do 
"ruchu robotniczego. Aby prawicowa i oportunistyczna inteligencja oraz 
biurokracja nie rządziły robotnikami, trzeba natychmiast urobotniczyć par= 
tię, tj. oczyścić ją z nierobotniczych elementów. Należy wyodrębnić od- 
dzielne robotnicze i nierobotnicze organizacje partyjne, a nad tymi drugi- 
mi roztoczyć czujny klasowy nadzór. Jeśli chodzi o kontrolę nad podej- 
rzanymi teoriami naukowymi i kierunkami w sztuce, to mogą ją w śro- 
dowiskach partyjnych sprawować zaufani. inteligento-robotnicy resocjali- 
zujący niepoprawnych inteligentów. Tę samą politykę należy prowadzić w 
samorządach pracowniczych (tylko robotnicze albo z wyodrębnieniem ro- 
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botników) i w związkach zawodowych. Zwłaszcza związki zawodowe mu- 
szą być czysto robotnicze, a przynajmniej podzielone na robotnicze i nie- 
robotnicze. Wtedy interes klasowy robotników przeważy, a i w samej kla- 
sie nie będzie partykularyzmów. | 

Jeśli komuś ten program wyda się zbyt sekciarski, to musi go przekonać 
jego społeczne uzasadnienie. Główna przeszkoda w rozwoju socjalizmiy 
i szczęściu klasy robotniczej to inteligenci (z wyjątkiem inteligentów za- 
przyjaźnionych z abstrakcyjnym robotnikiem). Wszystko przez tych dorad- 
ców (jednych i drugich), a także przez urzędników-biurokratów, dyrekto- 
rów, aparatczyków itd. Robotnicy mogą i powinni się obejść bez nich. Wszy- 
stkich, którzy nie są za (od wrogów po niepewnych i niezdecydowanych), 
należy wyrzucić na śmietnik i zacząć od początku. A w ogóle to należy 
przerwać łańcuch rozszerzonej reprodukcji wrogów socjalizmu i w każ- 
dym pokoleniu dokonywać od początku selekcji i hodowli nowej inteligen- 
cji Gwarancją prawidłowych postaw i tego, że nikt się nie wysferzy, jest 
samo w sobie pochodzenie i dług wdzięczności wobec socjalistycznego 
państwa. Nikt nie zmieszczanieje, nikt nie będzie się snobował na deka- 
dentów itd. | 

Ultralewacki kult robotnika ma charakter, by tak rzec, zapośredniczony. 
Nie polega na tym, że „Jewicowiec” koncentruje swą uwagę i dociekliwość 
ńa samym obiekcie kultu, że stara się go poznać, a także ulepszyć. To 
byłoby uwielbienie wprost. Lewak wielbi robotnika nie samego w sobie, 
ale w konfrontacji z innym światem, od którego nie może oczu oderwać. 
Czym fascynuje się strasznie lewicowy literat, reporter, publicysta? Pod- 
gląda high life i margines — w myśl zasady: „muszę się napatrzyć, a im 
więcej się napatrzę, tym bardziej będę nienawidzieć”. Ale im więcej pa- 
trzy, tym bardziej go to wciąga. I gdzież tu kult robotnika? Ano, przeja- 
wia się w dwóch apelach. Pierwszy skierowany jest do obiektu fascynacji: 
„ Wstydźcie się, popatrzcie na robotników!”. Drugi, przeciwnie, do robotni- 
ków: „Popatrzcie, co za skandal!”. Oczekiwania „lewicowców” względem 
robotników są jednoznaczne: rokotnik powinien być biedny, ale dlatego 
właśnie rewolucyjny. Powinien rozpędzić to towarzystwo. Krótko mówiąc, 
rewolucyjny znaczy tyle, co zazdrosny. Robotnik potrzebny jest w roli psa 
ogrodnika, by ukoić nie spełnione, podskórne aspiracje „lewicowców”. 
Takie lewactwo jest. nie mniej drobnomieszczańskie niż to z prawej strony, 
a jego jedyna specyfika polega na tym, że odnosi się do tych mieszczu- 
chów, którym się nie udało, a zwłaszcza do nieudaczników. W związku 
z tym program strasznie lewicowych przyjaciół robotników w jednym 
punkcie styka się z chłodną pragmatyką technokratów. Niech się robot- 
nik uaktywnia wszędzie, byle nie we własnym zakładzie, zespole pracow- 
niczym. Niech kontroluje — ale spekulantów i nowobogackich. Niech roz- 
licza i ściga — ale przestępców. Niech się kształci — ale niech mu się 
nie zdaje, że wie. 

A najbardziej w tym wszystkim przeszkadza system sojuszy (bo to 
oportunizm i kapitulanctwo), reforma gospodarcza i nieadministracy jne 
formy walki politycznej. Lewak — podobnie jak jego odpowiednicy vis 
A vis — odrzuca całość z racji części, wewnętrzne sprzeczności w proce- 
sach i zmianach społecznych to dla niego powód, by tkwić w niepokala- 
nej niezmienności, choć wydaje mu się, że popycha do zmiany. 

Przyjaźń strasznie lewicowych miłośników robotników trwa tak długo, 
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jak każdy gwałtowny i nieodwzajemniony afekt — do pierwszego zawo- 
du. Gdy tylko lewicowcy zawiodą się na robotnikach (brakiem posłuchu 
dla swych pomysłów), obrażają się, a potem już ewoluują od pouczania do 
wyszydzania. 


| : 
Gdzie więc szukać prawdziwych przyjaciół? 


Nie trzeba daleko szukać. Zanim zacznę rozglądać się za przyjaciółmi, 
muszę wpierw pomóc sobie sam, a w tym celu uświadomić sobie, kim je- 
stem, do czego dążę, kto i co mi przeszkadza. Sens dla robotników mają 
tylko takie sojusze, w które wstępują jako siła świadoma i zorganizowana, 
jako podmiot. A więc najlepszym moim przyjacielem jestem ja sam, o ile 
pracuję nad sobą, znam swoje atuty i słabości. Wyzwolenie klasy robotni- 
czej może być jedynie dziełem samej klasy robotniczej — ta teza Marksa 
i Engelsa znalazła ucieleśnienie w rozwoju i działalności ruchu robotnicze- 
go z jego centralnym ogniwem — partią robotniczą. Nikt nie zastąpi ru- 
chu robotniczego — partii, związków zawodowych, organizacji społeczno- 
-politycznych, samorządów. Nikt nie podaruje robotnikom sprawiedliwości, 
samorządności, dostatniego życia i pracy wyzwolonej z alienacji — wszy- 
stko jedno czy na zasadzie ziemskiej, czy pozazi ej protekcji. Robot- 
nik tylko wtedy przestaje być żywym narzędziem pracy i narzędziem cu: 
'dzych manipulacji politycznych, gdy jest świadomym członkiem klasy 
zespolonej więzią wewnętrzną, organizacją i własną ideologią. Tej ideolo- 
gii nie będzie miał bez działalności partii komunistycznej, To partia rów= 
nież koordynuje interesy i działalność różnych odłamów klasy i różnych 
ogniw ruchu robotniczego. To partia sprzymierza ze sobą (także we włas- 
nych szeregach) robotników oraz postępowych inteligentów i chłopstwo 
pracujące. To partia wreszcie umożliwia robotnikom kierowanie gospodar- 
ką i państwem. Dlatego właśnie każdy cios w nią to uderzenie w interesy 
klasy robotniczej. = 

Marzeniem „przyjaciół robotników” jest oddzielenie 1 przeciwstawienie 
sobie klasy robotniczej i partii. .Ww tym dążeńiu nie gardzili żadnym 
chwytem. Głównym chwytem był oczywiście odpowiednio spreparowany 
i tendencyjnie zinterpretowany mit Sierpnia. Mit, który ma symbolizować 
właśnie obcość i rozbrat partii i robotników, i to zarówno pod względem 
genezy, wymowy, jak i następstw i dziedzictwa Sierpnia. A to nadużycie 
„uprawnia” z kolei do zanegowania całej polityki socjalistycznej odnowy, 

Opozycyjny mit Sierpnia opiera się na kilku zasadniczych uproszcze- 
niach i „znakach równości” przedstawianych i przyjmowanych jako „,,o- 
czywiste”. W każdym przypadku przeinacza i nagina się fakty history- 
czne do późniejszych interpretacji. Zamiast odróżniać stan pierwotny od 
tego, co nastąpiło później, a uwarunkowane było wieloma nowymi czynni- 
kami, naświetla się ahistorycznie i tendencyjnie to, co było przedtem, 
przez pryzmat tego, co było potem. Inaczej jednak.nie można postępować, . 
jeśli ma się coś do ukrycia. Pierwsze uproszczenie, a właściwie kłamstwo 
w tym micie, to twierdzenie, że zachodzi tożsamość między motywami 
i celami pierwszych wystąpień klasy robotniczej a późniejszym brzmieniem 
postulatów politycznych podrzuconych przez zawodowych „obrońców ro- 
botników”. Drugie — to twierdzenie, że protest klasy robotniczej prze- 
ciwko wypaczeniom i skutkom błędnej polityki, prowadzonej przez kon- 
kretną ekipę kierowniczą, był i jest tożsamy i równoznaczny z wystąpie- 
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niem całej klasy robotniczej przeciwko partii jako takiej. To twierdzenie 
konsekwentnie wmawiano robotnikom przez długie miesiące po Sierpniu 
jako „dowód” przytaczając późniejszą ewolucję niektórych środowisk ro- 
botniczych i kręgów działaczy. Trzecie zafałszowanie, również nieprzypad- 
kowe, to twierdzenie, że „umowa społeczna” zawarta w Gdańsku, Szczeci- 
nie i Jastrzębiu była i jest równoznaczna z uznaniem istnienia dwóch rów- 
norzędnych układających się stron, dwóch ośrodków reprezentacji politycz- 
nej, z których jeden wyrażał wolę i interesy klasy robotniczej, a drugi 
wręcz przeciwnie. Zaraz za tym szło czwarte kłamstwo: wskazanie tego 
ośrodka, którym oczywiście była... „Solidarność”, Naiwni i niedouczeni do 
dziś jeszcze wierzą ,przyjaciołom”, że w Sierpniu umowę podpisywała 
„władza g «Solidarnością»”, gdy w rzeczywistości „Solidarność” powstała 
ostatecznie później, po długich przekształceniach „niezależnego” nurtu w 
związkach zawodowych, w tym po zażartej wewnętrznej walce, która 
wyeliminowała znaczną część założycieli i sygnatariuszy porozumień w 
wielu zakładach. Naturalną konsekwencją takiego rozumowania jest taki 
oto wniosek: jeśli w Sierpniu nastąpił słuszny protest klasy robotniczej, uo- 
sabiany przez „ Solidarność”, to wszystko, co „Solidarność” robiła po- 
tem, było z góry słuszne z powołaniem się na Sierpień. Pomijam tu jeszcze 
dawno zweryfikowany przez fakty mit „całkowitej spontaniczności” nie- 
których wystąpień oraz postulatów, skoro dawno już ustalono formy 
i zakres przyklejania się „przyjaciół robotników” do żywiołowego ruchu 
protestu, a potem sterowania nim. 

Rzeczywistość, jak zwykle, bywa bardziej skomplikowana i zadaje kłam 
mitom. Dotyczy to również genezy, przebiegu, wymowy i następstw Sierp- 
nia. Protest robotniczy rozpoczął się znacznie wcześniej. W skali masowej 
narastał w, kampanii przed VIII Zjazdem, głównie w organizacjach par- 
tyjnych. Znajdował wyraz w krytyce, w wielu uchwałach i postulatach. 
Niestety, został sparaliżowany i „nie przebił się”, co ułatwiło później zada- 
nie przeciwnikowi. Ale tak czy inaczej genezy Sierpnia należy szukać 
wcześniej, i to bynajmniej nie poza partią. Druga jego faza — to właśnie 
fala strajków w lecie 1980, rozpoczęta, jak wiadomo, w lipcu. W tych 
strajkach, jak również wiadomo, uczestniczyli członkowie partii. Pierwsze 
strajki nie miały więc nie wspólnego z przyszłą „Solidarnością” i występo- 
waniem totalnie przeciw partii i ustrojowi socjalistycznęmu. Ich hasło, jak 
również wiadomo, było zupełnie odmienne od podrzuconych po drodze. 
Nie przypadkiem symbolem stał się Sierpień i daty podpisapia porozu- 
mień. Dla nowego kierownictwa partii i państwa stały się symbolem poro- 
zumienia i polityki odnowy, potwierdzeniem więzi z klasą robotniczą, 
opartej na konkretnych warunkach (z których część tylko zresztą zna=- 
lazła wyraz w umowach). Na V Plenum partia uznała zasadność i kon- 
struktywne znaczenie robotniczego protestu. Dla „przyjaciół robotników” 
Sierpień miał stać się symbolem ich legalizacji i pretekstem do niewyobra- 
żalnego wręcz historycznego fałszerstwa i nadużycia. Ta dezintepretacja 
przydała się im nawet po klęsce dla ponownego oszukiwania swych zde- 
zorientowanych lub naiwnych (choć coraz mniej licznych) zwolenników. 
Jeśli przyjąć, w grubym uproszczeniu (właśnie tak, jak podziemna i szepta- 
na propaganda), że: „protest robotniczy i ruch odnowy równa się «Soli- 
darności», a «Solidarność» równa się Krajowej Komisji i doradcom z wia- 
domych partii politycznych”, to „oczywiste” jest, że stan wejenny i cała 
polityka po nim, a także i przed, jest zaprzeczeniem odnowy i robotni- 
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czych dążeń. Analogicznie, jak politykę „Solidarności” gloryfikowano od- 
wracając relację przyczyny i skytków, przymierzając do Sierpnia, potem 
równie ahistorycznie objaśniano całą politykę socjalistycznej odnowy jako 
nic innego jak tylko zaplanowany od początku spisek na rzecz likwidacji 
„Solidarności”, czytaj: Odnowy. % 2 

Tymczasem jednak robotnicy na własnej skórze doświadczyli złożoności 
walki klasowej. Przeżyli walkę wewnętrzną w partii — o politykę zmian 
i reform, odnowy; przeżyli walkę wewnętrzną wokół powstania i po pow- 
staniu „Solidarności”, eliminację nurtu robotniczego i prosocjalistycznego, 
a wreszcie taką „niezależność”, w której za pieniądze obcego kapitału przy- 
gotowywano wojnę domową, a jakże, z robotniczym mięsem armatnim. 
Ten i ów jeszcze żywi złudzenia i uprzedzenia, przywiązany jest do róż- 
nych mitów. Niejeden jeszcze nadstawia ucha, by usłyszeć (najczęściej 
jóż z zagranicy) głos swych „przyjaciół”. Ale sposób myślenia milionów 
robotników zmienił się jakościowo w ciągu tych pięciu lat, czego nie ro- 
zumieją tylko ci, którzy usiłują odgrzewać repertuar z okresu „konfron- 
tacji”. | 

Partia zapłaciła wysoką cenę za ten okres walki. Po dziś dzień działa 
i walczy pod ostrzałem międzynarodowego kapitału, rodzimego drobnego 
kapitaliku i rodzimych najemnych pięknoduchów, wydzierających pol- 
skiemu robotnikowi, co tylko się da i szczujących go na partię. Ale robią 
to coraz bardziej nerwowo; boją się, że robotnicy dobiorą im się do skó- 
ry. Nie sposób więc przecenić znaczenia łódzkiego plenum; choć można 
oczywiście „utopić sprawę” w wodnistych artykułach okolicznościowych 
i wspominkach. Ale XVI Plenum nie wzięło się znikąd. Jest ono nie począ- 
tkiem, ale konsekwencją określonej polityki, wytyczonej uchwałami IX 
Zjazdu. Ta polityka — mimo tylu nacisków i przeciwdziałań, mimo tylu 
przeszkód wznoszonych i na zewnątrz, i od wewnątrz państwa i partii — 
ostatecznie przebiła sobie drogę i znalazła już wcielenie w konkretnych 
kierunkach działań: w rozwoju mechanizmów konsultacji i kontroli społe- 
cznej (włącznie z pracami nad powołaniem inspekcji robotniczo-chłops- 
kiej), w ustawowym i politycznym zagwarantowaniu samorządności związ- 
ków zawodowych i ich niezależności od administracji, w jakościowej zmia- 
nie prawnoustrojowej pozycji samorządu lokalnego, terytorialnego i sa- 
morządu produkcyjnego. Gwarancją tej polityki jest m.in. wyłoniony na 
IX Zjeździe robotniczo-chłopski skład Komitetu Centralnego. Występują 
również liczne bariery, na czele z psychologicznymi barierami nieufności 
i niedostatecznej aktywności wielu kolektywów, z brakiem tradycji i na- 
wyków samodzielności, inicjatywy, wykorzystywania uzyskanych upra- 
wnień, z partykularyzmami zakładowymi i branżowymi oraz inercją sta- 
rych nawyków części kadry kierowniczej. Ale nic nie powstaje bez wal- 
ki. Taka jest też idea XVI Plenum, które może stać się momentem przaeło- 
mowym, impulsem do jakościowego skoku w procesach odradzania siły, 
tożsamości i zwartości ruchu robotniczego, robotniczego charakteru partii 
i państwa. Pod warunkiem, rzecz jasna, że siłą napędową tego proce- 
su, czujnym strażnikiem zasad ludowładztwa i sprawiedliwości społecznej 
będzie sam aktyw robotniczy skupiony w organizacjach partyjnych i związ- 
kowych, że znajdzie w tym wsparcie w ideologiczno-kształceniowej i orga- 
nizatorskiej pracy aparatu zawodowego partii. 

Trzeba tylko uświadomić sobie, że partia nie jest jakimś tam „przyja- 
cielem robotników” (choćby bez cudzysłowu, choćby najszczerszym i naj- 
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prawdziwszym), ale reprezentantem, przywódcą i sługą zarazem. Partia 
nie jest w ogóle czymś zewnętrznym wobec klasy robotniczej. A w każ- 
dym razie być nie może, bo gdyby do tego dopuściła, przestałaby być s8o- 
bą lub przestałaby istnieć, To nie tylko robotnicy potrzebują tej partii, 
ale również odwrotnie. Więź z klasą robotniczą to dla partii kwestia być 
_ albo nie być. Więc jeśli jeszcze znajdzie się taki członek czy działacz partii, 
który ustawia się na pozycji jakiegoś patrona czy kuratora, protekcjoni- 
stycznie poklepuje robotników po ramieniu, to pomylił miejsce. Tym ban- 
dziej nie ma miejsca w naszej partii dla takich ludzi, którzy werbalnie u- 
znają jej ideały, a na co dzień lekceważą robotników, ich pracę, kultywują 
różne Pierwszym obowiązkiem ideologicznym członka partii 
jest oszenie własnego poziomu świadomości i poziomu świadomości 

współtowarzyszy, m.in. kształcenie i wychowywanie świadomych, 
dojrzałych działaczy robotniczych, podciąganie do ich poziomu ogółu ro- 
botników, kształtowanie ideowej więzi wszystkich ludzi pracy. Drugim — 
czynne przeciwstawianie się wszelkim formom dyskredytacji klasy robo- 
tniczej, nie mówiąc już o reagowaniu na lekceważenie jej interesów, prze- 
jawy degradacji itd. 

To prawda: ta partia nie zawsze konsekwentnie wyrażała interesy ro- 
botników. Ale jeśli tak się działo, to m.in. dlatego, że słabła aktywność 
i czujność klasy robotniczej. W wytworzoną lukę wkroczyło wielu fałszy- 
wych przyjaciół. To przed nimi trzeba było bronić tego wszystkiego, co 
partia wywalczyła dla robotników, a co podważano pod hasłem likwido- 
wania wypaczeń. Robotnicy — także ci zawiedzeni, rozgoryczeni, pełni 
zwątpienia — nie mają. lepszej gwarancji dla swych interesów, jak ciągła 
troska o zachowanie i pogłębienie klasowego, robotniczego charakteru tej 
partii. Ę , | | 

Nie przypadkiem więc sprawie tej poświęcono specjalne plenum KC 
PZPR. Oby nie stało się ono barwnym epizodem. Oby nie przesłoniła go 
„codzienna pragmatyka”: ani też rytmiczny mechanizm kampanii „od 
plenum do plenum”. Sprawa jest zbyt poważna, aby zbyć postawione na 
łódzkim plenum problemy zasadnicze. Praktyka i teoria partii muszą na 
te problemy odpowiedzieć, muszą znaleźć rozwiązanie takich zagadnień, 
jak: formy i gwarancje więzi partii z klasą robotniczą; formy i mechanizmy 
wpływu klasy robotniczej na państwo i zarządzanie przedsiębiorstwem, w 
tym formy samorządności oraz kontroli społecznej; warunki hegemonii kla- 
sy robotniczej w społeczeństwie oraz warunki i platformy sojuszy klaso- 
wych i partyjnych; mechanizm kształcenia i promowania robotniczego ak- 
tywu w partii i w organach państwa; przesłanki i kierunki kontrofensy- 
wy ideologicznej, przeciwstawiającej się doktrynom, jak i potocznym wer- 
sjom poglądów sprzecznych z ideałami proletariackimi, Mnóstwo pracy 
przed nami. A po drodze uważajmy na „przyjaciół”. Będą zngieniać reper- 
tuar. Niektórzy będą kąsać i ujadać. Inni spróbują przedzierzgnąć się w 
nasze szaty. Byle nie odstąpić nas na krok. Czeka ich taki sam los, jak 
wszystkich natrętów: znudzą się i obrzydną, gdy będą przeszkadzać w pra- 
cy. 
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Być komunistą 


Dyskusja redakcyjna 


W dyskusji udział wzięli: Ignacy Drabik, robotnik z Zakładów Metalo- 
wych w Skarżysku Kam., członek KC PZPR; Mieczysław Krupiński, kie- 
rowca PKS w Klblągu, I sekretarz OOP; Jan Mateńka, górnik z kopalni 
Szczygłowice; Mieczysław Michalik, profesor WAP, członek Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej PZPR; Jan Mikulski, rolnik-rencista z Radzano- 
wa, gmina Stara Błotnica, członek KC PZPR; Lucyna Nazarow, sekretarz 
KZ PZPR w „Wifamie” w Łodzi i Stanisław Wroński, redaktor naczelny 
„Nowych Dróg”. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Pozwólcie, że w imieniu redakcji powitam zebranych. Temat naszego spotkania jest 
zawarty w pytaniu: „Co znaczy być komunistą?”. Stawiamy je teraz, gdyż chcemy od- 
powiedzieć na nie z pozycji naszych doświadczeń życiowych, Pytanie to powstaje w 
trosce o losy kraju, ojczyzny, jako że być komunistą to znaczy, jak ja widzę losy kra- 
ju i swoje miejsce w rozwiązywaniu spraw o historycznym znaczeniu. 

Proszę o zagajenie dyskusji prof. Mieczysława Michalika. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Odpowiedź na pytanie stanowiące przedmiot dzisiejszej dyskusji stanowi funda- 
mefftalny problem współczesności naszej partii. Wiąże się z nim kwestia tożsamości 
ideologicznej i politycznej partii, jej wiarygodności społecznej. 

Sprawa zaczyna się już od samego sposobu potraktowania pytania: „Jak być komu- 
nistą?”, bo jest to pytanie o postawę komunisty, członka partii. Zawsze tak było, że 
pytanie o tę postawę wiązało się z pytaniem o charakter partii — jaka powinna być 
partia. Wszelkie zaś dyskusje o partii, w ten czy inny sposób, prowadzą do dyskusji 
© postawach jej członków. Są to sprawy nierozdzielne — jaka partia, jakie jej cele 
i jacy jej członkowie. 

Pytanie „Jak być komunistą?” można pojmować egzystencjalnie: jacy realnie są 
członkowie PZPR, jak się określają w trudnych czasach? Obawiam się, czy jesteśmy 
w stanie odpowiedzieć na to pytanie. Jacy byli ludzie, którzy odeszli z partii w os- 
tatnim okresie — czy byli to przypadkowi członkowie, czy byli to ludzie słabi, czy 
ludzie, którzy nie unieśli ciężaru, a którzy byli dobrzy, uczciwi, przeżyli konflikt 
moralny — po prostu nie znieśli tego i odeszli. Można chyba powieczeć że w więk- 
szości byli to "era słabi, partia się z nich oczyściła, 
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Wahałbym sie twierdzić, że byli to wyłącznie karierowicze. Podejrzewam, że za- 
działały raczej względy moralne, niekoniecznie uświadomienie w kategoriach pod- 
ręcznikowych. Wiązało się to z przeżyciami moralnymi. 

Próba odpowiedzi na pytanie, jak być członkiem partii przez opisanie tego, jakimi 


są członkowie partii, może nam przybliżyć sprawę, ale jej nie rozwiąże. Nie jesteśmy 
bowiem w stanie ustalić, jacy są w swej masie członkowie partii, a nawet gdybyś- 
my stwierdzili, jacy są, a opinie byłyby w dużej części krytyczne — to z tego stwier- 
dzenia niewiele wynika. . i 

Pytanie to można rozwinąć prztz odniesienie do historii. Na pytanie więc „Jak być 
członkiem partii?” odpowiedzi trzeba szukać również w historii partii marksistow- 
skiej. Tymczasem, mimo wszystkie nasze deklaracje, mimo wszystkie wysiłki, by przy- 
bliżyć tradycje ruchu robotniczego współczesności, i ten kapitał nie jest wydobyty 
i wykorzystywany. A jak się wydaje, jest droga najkrótsza do dania odpowiedzi na 
pytanie: „Jak być członkiem partii?”, 

Jest to jednak pytanie o charakterze normatywnym: jaki powinien być członek 
partii? Stawianie tego pytania jest konieczne, zwłaszcza w sytuacji, w której partia 
dokonuje pewnych przewartościowań, jakiegoś rozrachunku, oaena z przesz- 
łością. > 

Co więcej, sądzę, że w partii marksistowskiej zawsze potrzebna jest — a jeśli jej 
nie było, to bardzo źle — taka refleksja (czy autorefleksja) właśnie dotycząca celu, 
ideału, wzorców postępowania i działania. Byle nie przekształcałą się ona w jakieś 
banalne moralizatorstwo, w jałową frazeologię. Ta refleksja jest w każdych warun- 
kach niezbędna, a szczególnie w takich, jak nasze obecne. Natomiast, aby ta refleksja 
o charakterze normatywnym, postulatywnym była zarazem rzeczowa, niebanalna 
i wyzbyta moralizatorstwa, musi uwzględniać pewne przesłanki zgodnie z duchem par- 
tii marksistowskiej, zgodnie z jej charakterem. 

Myślę, że trzeba uwzględnić całą grupę takich przesłanek, które umożliwią racjo- 
nalne ujęcie określenia: co to znaczy być członkiem partii, co znaczy być komunistą. 


Przede wszystkim jest to kwestia programu partii, jej celów i jej charakteru. Pro- 
gramu partii, która jest partią walczącą o określony kształt życia społecznego, o okre- 
ślone cele społeczne, która ponadto jest w naszych warunkach partią rządzącą, czyli 
partią, która powinna odgrywać — i odgrywa — kierowniczą rolę w życiu społecz- 
nym. Z tego faktu wypływają jednak i określone powinności, i określone zagrożenia 
dla partii, bo do takiej partii napływają także karierowicze, którzy chcą coś zarobić 
na obecności w tym ruchu, na obecności w partii rządzącej. Dalsze pytanie: co to zna- 
czy partia walcząca, partia rządząca w naszych konkretnych warunkach? Czy w Ba” 
szej partii ma być opozycja? W stosunku do czego?'W stosunku do zła, bierności, wy- 
godnictwa, w stosunku do krzywdy społecznej, przejawów odradzania się pędów sta- 
rego społeczeństwa, niesprawiedliwości, antagonizmów. klasowych, wyzysku. Jest to 
jeden z aspektów kierowniczej roli partii rządzącej jako partii „opozycyjnej”, czyli 
wyczulonej i aktywnej w stosunku do nieprawidłowości w życiu społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 

Ważna kwestia, której uwzględnienie pozwoliłoby zbliżyć się do odpowiedzi na py- 
tanie: „Jak być członkiem partii?”, wiąże się z pojmowaniem wzorców i wartości, za- 
sad moralności socjalistycznej, jeśli przyjąć, że wartości moralne, wzorce moralne są 
integralnym elementem programu partii, programu socjalistycznego. Czy my wiemy, 
co to jest moralność socjalistyczna? Przyjmijmy, że tak, że uświadamiamy sobie, jakie 
są te wartości z zasady. Co to jednak znaczy dla członka partii? Chcę się tu powołać 
na określenie, że członek partii powinien przodować Na czym ma polegać to przodow- 
nictwo? Sądzę, że jeśli przyjąć, że dla społeczeństwa, w którym żyjemy, ideał mo- 
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ralności socjalistycznej jest tylko Ideałem, tylko programem, że jest to społeczeństwo, 
w którym występuje moralność mieszczańska i drobnomieszczańska, i religijna, to 
wówczas przodownictwo członka partii można rozumieć jako znajomość i respektowa- 
nie tego, co się głosi jako zasady moralności socjalistycznej: Wystarczy respektować 
te normy w sytuacji, w której to nie jest powszechne. Zwłaszcza że akces do partii 
oznacza poparcie tych wartości moralnych, które związane są z jej programem i Sta- 
tutem Jest w naszych warunkach normalne, że w partii robotniczej, marksistowsko- 
-leninowskiej są ludzie wierzący. Jest w tych warunkach normalne, że członkami 
robotniczej, marksistowsko-leninowskiej partii, a nawet członkami KC są indywidual- 
ni rolnicy. Natomiast z punktu widzenia tych wartości i walorów moralnych — sądzę, 
że niezależnie od tych różnice swiatopoglądowych czy klasowych — od każdego członka 
partii można oczekiwać tego przodownictwa, czyli zc akceptacji i prezen- 

towania w praktyce tych właśnie wartości. 

Kryzys społeczny, kryzys zaufania do partii osłabiły partię wewnętrznie, Wycho- 
dzenie z kryzysu wiąże się z określonymi dżiałaniami polityczno-ekonomicznymi, któ- 
re wymagają określonych postaw członków partii, Ich postawy stanowią warunek 
wychodzenia z kryzysu, czyli warunek odzyskiwania przez partię zaufania, odzyski- 
wania jej sił. | | 

Jaka jest sytuacja w społeczeństwie, zwłaszcza w sferze świadomości społecznej 
— warto uwzględnić, nawet tylko zamarkować i ten aspekt sprawy. Odnotować tu 
należy zwłaszcza zjawisko bierności, m.in. młodzieży. Jednym z ważnych zadań partii 
oraz państwa jest przezwyciężanie społecznej apatii, niechęci, nieufności i różnych 
obaw, bo to jest baza świadomościowa dla „frontu odmowy”, dla wszelkiej „effigra- 
cji wewnętrznej” itp. Niechęć do partii, do socjalizmu bierze się z rozczarowań, jakie 
zrodziła praktyka lat siedemdziesiątych,.a także z braku edukacji wychowawczej, 
ideologiczno-politycznej. Dochodzi do tego działalność przeciwników zewnętrznych 
i wewnętrznych, ich działalność propagandowa, docierająca do społeczeństwa różny- 
mi kanałami. Demagogia społeczna oraz prymitywna propaganda trafiają jeszcze na 
podatny grunt w różnych środowiskach społecznych. Wynika to często bądź z naiw- 
ności politycznej, zwłaszcza młodzieży, bądź ze słabej wiedzy historycznej ti społecz- 
nej. To wszystko w mniejszym lub większym stopniu oddziałuje na świadomość 
społeczną. I na tym tle ujawnia się rola członka partii i jego zadania, to — jaki powi- 
nien być. Zwłaszcza że w partii obserwuje się istotne zjawisko, które można by naz- 
wać zjawiskiem zużycia moralnego dużej liczby członków partii. Występuje ono 
u ludzi starych, którzy przeszli wiele przełomów i wszystko to na nich ciąży, a także 
wśród młodych członków partii, których poraził kryzys ujawniony tak ostro w 1980 r. 
_ — stąd obawy, niechęć, nieufność, Taka jest sytuacja w partii i w społeczeństwie. 

I wreszcie kolejny element — charakter krytyki partii komunistycznej w warun- 
kach współczesnych, Partię zawsze krytykowano, zawsze przypisywano członkom par- 
ti najprzeróżniejszę zło. Dzisiaj krytyka antykomunistyczna nadal posługuje się ar- 
gumentami prymitywnymi, ale chwytlilwymi W reaganowskiej propagandzie jest 
dużo takich prymitywów. Tkwią one w tradycji antysocjalistycznej, w podświado- 
mości naszego społeczeństwa. Właśnie one ujawniły się po 1980 r. — znane epitety, 
że partia to partia sprzedawczyków, partia złodziei — właśnie dlatego wielu człon- 
ków odeszło z partii, bo czuli się źle. | 

Tak więc przy uwzględnieniu tych czynników, tych czterech przesłanek, można w 
sposób nie tylko pełniejszy, ale racjonalny odpowiedzieć na pytanie; co to znaczy być 
komunistą, jeśli odpowiedzi na to pytanie nie chce się sprowadzić do kilku obiego- 
wych stwierdzeń. Otóż wynika z tego, że i ta odpowiedź powinna zawierać kilka ele- 
mentów. | . 
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Sprawą „DBycia Członkiem partii” można oczywiście rozważać na wielu płaszczyz= 
nach. Na płaszczyźnie jej programu, założeń i celów politycznych, ideologicznych 
i światopoglądowych, zawartych w programie i Statucie partii, Na płaszczyźnie pryn- 
cypiów życia i działania partyjnego, określających partię jako marksistowsko-leni- 
nowską. I właśnie na płaszczyźnie postaw członków partii, ich dzi dw óc war. 
tości, przyjmując tu także społecznie powszechne kryteria i oceny. 

Co zatem oznacza przynależność do partii, co to znaczy być członkiem partii komu 
nistycznej? Oczywiście, zmieniają się warunki historyczne i sytuacja społeczna, 
w których partia działa, ale jest ona zawsze określana przez swój program społecz- 
ny, program ideologiczno-polityczny i światopoglądowo-filozoficzny. Jak jednak to, 
co uniwersalne, przekładać na język tego, oo konkretne w postępowaniu członka par- 
tli? Jeśli bowiem mówimy o prawidłowościach budownictwa socjalistycznego i do- 
strzegamy konkretyzację prawidłowości ogólnych ze względu na określone warunki 
społeczno-historyczne, to odnosi się to i do pytania: jak być członkiem partii? Wyo- 
brażam sobie, że moźna by wyrazić to w sposób następujący: postawę członka partii, 
komunisty, powinna — zgodnie z charakterem partii -—- cechować jedność 
elementów ideowo-politycznych, moralnych i prakseologiczno-sprawnościowych. Sko- 
ro jest to partia polityczna, mająca cele moralne i realizująca te cele, to być komu- 
nistą — znaczy być zorientowanym w polityce tej partii, aprobować pryncypia tej 
polityki. Dlatego niepokoją mnie te koncepcje, zgodnie z którymi członkowi partii, 
robotnikowi, niepotrzebna jest rzekomo znajomość sytuacji politycznej. Twierdzi 
się niekiedy — powinien wiedzieć, co to znaczy np. być uczciwym, na czym polega 
uczciwość i sprawiedliwość. Jest prawdą, że w warunkach trudności ekonomicznych 
trudno wychodzić do członków partii z wielkimi wykładami teoretyczno-ideologicz- 
nymi I politycznymi, zwłaszcza że źle się robi te wykłady. Tym niemniej element ide- 
owo-polityczny postawy członka partii jest niezbywalny. 

Nie można być komunistą, nie dysponując wartościami moralnymi oraz ideológicz- 
nymi I nie można być komunistą, nie spełniając wymogów natury politycznej, Ruch 
nasz nie jest ruchem pięknoduchów. To jest ruch aktywnego działania, rewolucyjny, 
a działanie to wymaga także określonych sprawności organizacyjnych, psychologicz- 
nych, wymaga konsekwencji, wymaga wiedzy, wymaga pewnych sprawności nie tyl- 
ko zawodowych, ale również psychicznych i politycznych. 

Co stanowiło o osobowości naszej partii w 1980 r.? Myślę, że właśnie słabości we 
wszystkich sferach: brak wartości moralnych, brak kośćca politycznego i ideowego 
w partii jako całości oraz brak sprawności, brak tej umiejętności działania, Nie 
umieliśmy się znaleźć wobec przeciwnika — żyliśmy wygodnie jako partia kierująca, 
Za partię decydowano, podejmowano uchwały, a kiedy przyszło do konfrontacji po- 
litycznej, wielu członków partii okazało się niezdolnych do stawienia czoła trudnej 
sytuacji, niezdolnych do konsekwencji. 

Kolejną jest sprawa miejsca w postawie członka partii tzw. uniwersalnych wartości 
moralnych — jego stosunku praktycznego do takich wartości, jak na przykład: uczei- 
wość, szacunek do samego siebie czy poczucie wstydu, Lekarze mówią, że odczuwanie 
bólu jest instrumentem chroniącym organizm ludzki. Czujemy ból — to nam sygna- 
lizuje, że powinniśmy szukać jego przyczyn i usuwać je. W sensie moralnym takim 
instrumentem jest wstyd, który jest instrumentem chroniącym przed popełnieniem 
zła. Myślę, że wielu ludziom, w tym i nkom partii, brakło tego elementarnego 
poczucia wstydu, który nie dopuściłby do tego, aby np. sięgać po coś, co się nie należy. 
Nadużycia władzy wypływają m.in. z braku poczucia wstydu. Myślę, że współcześnie 
jakby zapomina się o wadze tych elementarnych wartości moralnych pod naporem 
wielkich dylematów polityczno-moralnych życia społecznego. 
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Jak mają się te uniwersalne wartóści do wartości i oczów zawartych w 
programie społecznym partii? Oczywiście, one nie wystarczają, chociaż są niezbędne 
do tego, aby być komunistą. Trzeba nim jeszcze być w tym szerszym wymiarze, akcep- 
tować określone cele społeczne i uczestniczyć w ich realizacji. 

Dalsza kwestia to kwestia jedności — zgodności postaw przejawianych w działal- 
ności społecznej oraz w życiu osobistym, jedności również pod względem politycznym, 
moralnym, sprawnościowym. Skoro jest się komunistą, to trzeba uczestniczyć w życiu 
społecznym, a zarazem ie owióżzówi określone  dazkiioż, także np. w życiu rodzin- 
nym, sąsiedzkim itp. 

Pojęcie aktywnego udziału w życiu społecznym jest oczywiście bardzo szerokie, 
Mieści się w nim np. i znajomość oraz wyjaśnianie w swoim środowisku założeń i ce- 
lów polityki partii, i udział w pochodzie pierwszomajowyin, i praktyczne uczestnictwo 
w realizacji określonych uchwał o znaczeniu społecznym, i udział w sprawowaniu 
określonej władzy. Tę ostatnią kwestię uważam za najistotniejszą. W warunkach partii 
sprawującęj władzę pytanie: jak być komunistą, musi przybierać kształt następujący: 
być komuńistą, który uczestniczy w sprawowaniu władzy, gdyż właśnie na tym po- 
tknęła się nasza partia — na komunistach, którzy nadużywali władzy, a cała partia 
została za to obarczona odpowiedzialnością, W tej właśnie sferze najpełniej przeja- 
 wiają się wartości członków partii — moralna uczciwość, polityczna dojrzałość, kom- 
petencje w działaniu, znajomość i aprobata celów partii i wola ich ucieleśniania, po- 
czucie odpowiedzialności, działanie na rzecz takich niezbywalnych zasad partii mark- 
sistowsko-leninowskiej, jak: więź z masami, liczenie się z dobrem ludzi pracy, kry- 
tycyzm i samokrytycyzm, rewolucyjne i racjonalne przekształcanie i kształtowania 
warunków życia społecznego. 

Problem aktywnści to także problem dyscypliny. Jak być komunistą — działać 
w sposób zdyscyplinowany? Jednocześnie dochodzi tu problem odpowiedzialności 
indywidualnej za udział w działaniu zbiorowym, problem własnego stanowiska, pro- 
blem prawa do krytyki, do wyrażania swoich opinii — i obowiązek wyrażanią swoich 
opinii. 

I tu się zaczyna konflikt — gdzie i do jakich granic? Ile razy łapiemy się na tym, że 
biernie podnosimy rękę w głosowaniu, usprawiedliwiając się, że skoro większość 
podnosi, to większość ma rację. Potem mamy wyrzuty, że podnosiliśmy rękę „za”, 
nie mając do tego przekonania. Jednocześnie w grę wchodzi i druga strona sprawy 
— gdzie i kiedy pozwolić sobie na luksus protestu, niezgadzania się z określonymi 
rozwiązaniami, skoro są przeciwnicy, którzy nas oceniają, kiedy manifestacja jed- 
ności jest niezbędna? Jest to właśnie problem konfliktu i odpowiedzialności. To jest 
probiem filozoficzny, ale i problem praktyki na co dzień, którego nie można pomijać, 

Być komunistą to być uczciwym; być komunistą to być aktywnym; być ko- 
munistą to umieć znaleźć się w takiej konfliktowej sytuacji, kiedy trzeba się 
decydować na wyrażenie własnych poglądów, nawet wbrew dyscyplinie partyjnej, 
kiedy jesteśmy przekonani, że proste zdyscyplinowanie jest oportunizmem i nie pro- 
wadzi do niczego dobrego. 

Istotna jest również kwestia postaw w tzw. życiu wewnątrzpartyjnym — a ściślej: 
we współżyciu partyjnym. W partii robotniczej zawsze dominowało silne poczucie 
więzi wewnętrznych — wzajemnej lojalności i solidarności, braterstwa i zrozumienia, 
współdziałania i zaufania, szczerości i życzliwości. Te wartości są niezbędne dla do- 
brego samopoczucia członków partii i dla skutecznego działania partii jako całości — 
choć nie są wyrażane wprost w programie politycznym i choć często się o nich zapo- 
mina. A więc, jak być członkiem partii wobec swych współtowarzyszy, w sytuacjach 
normalnych i w sytuacjach trudnych, nieraz wymagających odporności i odwagi, 
nawet poświęcenia. 
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Przynależność do partii bywa traktowana w kategoriach osobistych korzyści; pros 
fitów, jakiegoś ułatwionego sukcesu. Tak rzecz pojmują nasi przeciwnicy, tak ją: 
pojmują karierowicze, koniunkturaliści. Faktycznie przynależność ta wymagh ideo- 
wości i bezinteresowności, niekiedy także określonych wyrzeczeń, właśnie poświę- 
cenia. Brzmi to patetycznie, ale taka jest rzeczywistość. Nie znaczy to, byłby to absurd, 
że przynależność do pąrtii ma programowo oznaczać postawę ascetyzmu, samnowyrze- 
czeń, rezygnacji z własnych potrzeb, aspiracji, dążeń itp. Są, były w historii, takie sy- 
tuację, w których komuniści poświęcali własne życie, swój osobisty los, dla dobra 
sprawy. Były warunki, w których np. rezygnowali ze studiów, idąc, za nakazem partii, 
na jakiś w danym momencie ważny odcinek pracy. Jak ten problem ma wyglądać 
dzisiaj, w warunkach partii masowej, działającej w normalnych — nawet jeżeli kry- 
zysowych — warunkach społecznych? Gdzie jest granica między celami własnymi, 
słusznym prawem do ich osiągania — a egoizmem i interesownością? Między działa- 
niem ideowym, z poczucia obowiązku, a działaniem uwzględniającym także własny 
interes, dobro swej rodziny? Często upraszcza się te kwestie — wymagają one rze- 
czowego podejścia, choć zasady ideowości i uczciwości muszą tu być pojmowane jako 
niepodważalne. 

A sprawa warunków czy czynników, które umożliwiają bądź uniemożliwiają „byY- 
cie komunistą”? Jakie muszą być spełnione warunki społeczne, aby zajmować po- 
stawę, jakiej się od członka partii oczekuje? A sprawa kryteriów przyjmowania do 
partii? Czy zawsze przy przyjmowaniu powinniśmy mieć jasność, że przyjmujemy do 
partii przygotowanego komunistę, czy też, że to partia tworzy go i wychowuje? My- 
ślę, że jest to jedna z praktycznych kwestii, którą należałoby brać pod uwagę. Zdaję 
sobie sprawę, że więcej tu pytań niż odpowiedzi. Ale tych mamy poszukiwać wspól- 
nie. 


STANISŁAW WROŃSKI: Coś w rodzaju pytania — czy człowiek, który nie przeczy- 
tał „Manifestu Komunistycznego” może być członkiem partii komunistycznej, czy mo- 
że być komunistą? Wiadomo, że „Manifest Komunistyczny” to jest pierwszy dokument 
naukowy komunisty. 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Można być dobrym komunistą, nie znając „Manifestu 
Komunistycznego”, natomiast znając program partii i uczestnicząc w jego realizacji. Ale» 
moim zdaniem, członek partii powinien przeczytać „Manifest Komunistyczny”, powi- 
nien być jakoś minimalnie zorientowany w wiedzy, która jest niezbędna, by wiedzieć, 
po co się jest w partii, by wiedzieć, po co się robi — nawet jeżeli jest to dokument 
historyczny. Na tym polega idea szkolenia czy pracy ideowo-wychowawczej, żeby 
podstawowe dokumenty i współczesną historię sobie przyswoić i uświadomić członka 
partii. Dla ogólnej wiedzy i podstawowej orientacji, żeby mógł sprawniej działać. 
Członek partii w społeczeństwie, które, jak się mówi, jest społeczeństwem uczącym 
się, w którym nie ma analfabetyzmu, powinien to znać. 


STANISŁAW WROŃSKI: Ja to pytanie zadałem dla podkreślenia jednej podsta- 
wowej rzeczy, a mianowicie kryterium członka partii komunistycznej, robotniczej 
i marksistowskiej. Od członka partii oczekuje się zajmowania słusznego stanowiska 
— tak to się określa, że będzie tym słusznym stanowiskiem, rozsądkiem, realizmem 
emanował, że będzie propagował rozwiązania słuszne, Co to znaczy słuszne? — dla 
jednych słuszne, dla innych niesłuszne. Wszędzie członek partii powinien zajmować 
słuszne stanowisko w szczególny sposób, a mianowicie z pozycji człowieka pracy, w 
interesie człowieka pracy, przeciwko wszystkiemu, co tego człowieka pracy krzywdzi, 
pozbawia owoców jego pracy, jego uprawnień — z takiej pozycji musi zajmować 
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słuszne stanowisko. I żeby zająć takie stanowisko, nie musi on czytać „Manifestu Ko- 
munistycznego”. On może dochodzić do tej wiedzy z pozycji swojego doświadczenia, 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Nie musi znać „Manifestu Komunistycznego”, ale powi- 
nien... 


STANISŁAW WROŃSKI: Powinien..., powinien zajmować słuszne stanowisko. Co to 
znaczy? W 1981 r. były strajki dewastujące gospodarkę, nazywane solidarnościowymi. 
One nie miały nic wspólnego z interesem robotników, aczkolwiek wielu robotnikom 
zdawało się, że tak. Czy członek partii powinien w nich uczestniczyć, czy nie powinien? 
Pamiętamy, że dopuszczało się takie uczestnictwo. Dzisiaj jest to już prawidłowo oce- 
niane. Wiemy już dzisiaj, że ten demontaż gospodarki to była dywersja, ale dziś być 
mądrym poniewczasie, to każdy potrafi. Członek partii zobowiązany jest być co nie- 
co wcześniej zanientowany niż nie-członek partii i głosić swe stanowisko nawet prze» 
eiwko większości zbałamuconych robotników — by po pewnym upływie czasu prze- 
konali się, że miał rację. 
" LUCYNA NAZAROW: Pytanie jest następujące: czy człowiek wierzący, człowiek wy- 
anający światopogląd nieateistyczny, może być komunistą? Nie pytam, czy może być 
członkiem partii, tylko czy może być uznawany za komunistę? 

W dotychczasowych rozważaniach te pojęcia się plączą, bo czy komunista to to 
samo, co członek partii? W PZPR mamy ponad 2 mln członków, ale z tych członków 
nie wszyscy są komunistami. 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Wtedy dojdziemy do pytania, czy w PZPR mogą Być 
nie-komuniści, 


JAN MIKULSKI 


Jaki powinien być komunista? Otóż komunista powinien być obdarzony wieloma 
zaletami: powinien być sprawiedliwy, czuły na krzywdy ludzkie, odważny w obronie 
interesów skrzywdzonych. Ponieważ kamunista nie powinien wierzyć w bogów, więc 
powinien mieć pełną wiarę w ludzi, winien wierzyć w to, że ludzkość może zapro- 
wadzić na świecie sprawiedliwość, miłość człowieka do człowieka oraz narodu do na- 
rodu, że ludzie mogą i powinni wyeliminować wyżysk człowieka przez człowieka, 
a także jednego narodu przez naród drugi, że silniejsi powinni pomagać słabszym, 
a nie okradać, wyzyskiwać eraz krzywdzić słabszych ludzi czy słabszy naród, zamiast 
mu pomagać. 

Niejednokrotnie padały pytania, czy człowiek wierzący w Boga może być członkiem 
partii? Człowiek wierzący może być dobrym obywatelem i może swą pracą po- 
pierać program partii, lecz nie może być komunistą i marksistą. 

Przeciwnicy władzy ludowej w ostatnich latach dużo mówią o jedynej sprawiedli- 
wości t moralności Kościoła. Otóż spytać ich trzeba, gdzie I w jakim czasie historii tę 
sprawiedliwość i moralność Kościoła ludzie widzieli, czy w czasach feudalizmu, kićdy 
to Kościół światem rządził i taki sobie Radziwiłł „Panie kochanku” 7 wiorst gościńca 
w lipcu solą wysypał, aby goście jego latem sanną jeździli, Wśród gości nie zabrakło 
1 dostojników Kościoła, a chłopi jedli kartofle bez soli. Czy w czasach kapitalizmu, 
gdy biskupi i proboszcze mieszkali w pałacach jako pasterze dusz ludzkich, a chłopi 
w nędznych chatach, nierzadko po parę rodzin na jednej kuchni, jak to było w tak 
zwanych czworakach folwarcznych. Kto był wówczas obarczony grzechem? Ten bo- 
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gacz ciemiężycief, czy ten ciemiężony chłop, a iluż katolików w miastach mie- 
szkało I modliło się w piwnicach i na podda:zach? Dzisiaj dostojnicy Kościoła mówią 
© cierpiących Polakach, a ci wszyscy chłopi pańszczyźniani to nie cierpieli? Ich ar- 
gumenty nie są niepodważalne, choć oni równość ludzi przenieśli z ziemi w przestwo- 
rza. Kiedyś chciałem dojechać do powiatu i stałem na trasie ET, chciałem złapać 
„okazję” i nie bardzo mi to wychodziło, a po drugiej stronie szosy stało 3 księży, mię- 
-dzy innymi proboszcz naszej parafii, ksiądz doktor Głąbiński. Doszedł do mnie i mówi, 
że ja partyjny, stoję na mrozie i ci, co taksówkami jadą, to teraz w większości partyjni, 
i dlaczego mnie nie wezmą, jaka to równość? Odpowiedziałem mu, że nie powinno 
być większej równości i miłosierdzia, jak w naszej wierze świętej, a biskup jedzie na 
odpust w taksówce i sto koni banderii przed nim leci, a kulawy żebrak wlecze się na 
kulach i torby dźwiga, czy zdarzyło się, żeby biskup zabrał żebraka, Odpowiedział, że 
ze mną jest dyskusja trudna. | 

Ja urodziłem się i wychowałem na wsi. Do szkoły chodziłem 4 zimy i skończyłem 4 
klasy; choć z większości przedmiotów miałem stopnie celujące, to w jedenastym roku 
życią zakończyłem naukę i zerwałem kontakt z książką. We wsi, jak i w gminie, nie 
było nawet biblioteki. Po książki, jeżeli chciałem czytać, to chodziłem do znajomego 
nauczyciela kilkanaście kilometrów. Pożyczał mi co 2 tygodnie jedną lub dwie. 

Z pierwszym komunistą zetknąłem się w partyzantce w roku 1944, On dowodził 
oddziałem AL. Był to prawdopodobnie Połowniak. Ja byłem w AK. Rozchodząc się 
ze mną, powiedział mi, że skoro ja, syn chłopa, należę do AK, to kto po wojnie będzie 
myślał o losie wsi. Powiedziałem mu, że gdy partia zrealizuje te postulaty, że nie 
będzie służby wiejskiej i żebraków, to ja będę członkiem partii. 

Do partii wstąpiłem w 1958 r. W 1954 r. byłem współorganizatorem spółdzielni pro- 
dukcyjnej w mojej wsi. Byłem jej przewodniczącym. W roku 1956 uległem ciężkiemu 
wypadkowi. W czasie mego pobytu w szpitalu członkowie spółdzielni, po październiku, 
spółdzielnię rozwiązali. W roku 1961, po namowie władz powiatowych, zostałem wy- 
brany przewodniczącym Gromadzkiej Rady Narodowej w Błotnicy, w bardzo trudnym 
środowisku .pod względem społecznym i politycznym. W powiecie mówili, że to jest 
„republika błotnicka”, W krótkim czasie dogadałem się ze społeczeństwem, Już w 
pierwszej kadencji zorganizowałem w każdym sołectwie POP i na 8 sołectw 7 kółek 
rolniczych. Kosztowało to trochę wysiłku i nieraz wyrzeczenia się własnego ja. Prze- 
wodniczącym Gromadzkiej Rady Narodowej w Błotnicy byłem 12 lat. Odszedłem, gdy 
nastali naczelnicy. Do gmin poszli sekretarze KG PZPR, lecz aktywność w partii nie 
wzrosła od czasu likwidacji powiatów, raczej zmalała. W gminach odczuwa się brak 
aktywu partyjnego. Pozą tym członkowie partii rekrutują się przeważnie z ludzi bied- 
niejszych i w ostatnich latach są często pomijani w instytucjach i urzędach, co nie 
wpływa dodatnio na samopoczucie członków partii. O ile chcemy wzmocnić aktyw- 
ność partii, to musimy otoczyć większą opieką aktyw partii oraz widzieć potrzeby 
członków. Nie mam na myśli przywilejów dla członków partii, ale nie mogą oni być 
spychani w swych potrzebach przez naszych przeciwników lub spekulantów. 

Otóż ekstrema „Solidarności” chciała zwalić na partię wszystkie brudy i wszystkie 
grzechy nie popełnione, „Solidarność” wykorzystywała w walce z partią nie tylko 
błędy partii. Wykorzystywała to, że naród polski po tyluletniej niewoli i okupacji ce- 
chuje nieufność do wszelkiej władzy. Przez tyle pokoleń wszedł w krew Polaków bunt 
i weszła nieufność. Przecież to dzięki tym dwóm cechom przetrwaliśmy półtorawie- 
kową niewolę i okupację. „Solidarność” przy każdej okazji powoływała się na wiarę, 
nosili krzyże i ryngrafy, choć niejednemu z nich lepiej pasowałyby kraty i kajdanki, 
Tym sposobem poderwali masy ludzi, którzy nieraz nie wiedzieli, czego chcą, Jeżeli, 
z jednej strony, szli ludzie nieświadomi celu, nawet do buntów ulicznych, o tyłe nie- 
świadomi ludzie w partii oddawali legitymacje, nie wiedząc, czego się wstydzić, z cze- 
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go być dumnym. Założeniem ideologicznym jest, żeby każdy członek partii czytał 
i znał Statut partii, „Manifest Komunistyczny” i inne programy i dzieła wielkich kla- 


syków, łecz nie każdy ma do tego dostęp i nie każdy chłop czy robotnik może to 


zrozumieć. Wielu ludzi jednak zna historię najnowszą naszego kraju, kierowanego 
przez partię. Weźmy obraz Polski międzywojennej, obraz Polski z roku 19845, to gruzy 
miast i popioły wsi, pozostałości burżuazyjne w postaci analfabetyzmu, zniszczony 
przemysł, zniszczone drogi i mosty, wymordowana inteligencja i dziś: odbudowane 
piękne miasta, wsie, drogi, mosty, w miejsce analfabetyzmu kraj zwany krajem uczą- 
cych się ludzi, zlikwidowane bezrobocie. Słowem, władza ludowa zrealizowała marze- 
nia największych Polaków z okresu romantyzmu i pozytywizmu takich jak: Mickie- 
wicz, Sienkiewicz, Prus, Konopnicka, Orzeszkowa, Reymont ij wielu innych, Dziś Po- 
lak nie wyjeżdża na saksy, aby ratować rodzinę od śmierci głodowej. Jeżeli wyjeżdża- 
ją Spasowscy, Rurarze i inni, którzy wyrośli na pracy polskiego robotnika i chłopa 
i dziś szczekają na ojczyznę za nędzne dolary, to hańba im, zdrajcom ojczyzny, bo ich 
to nauka działa na jednostki naszego społeczeństwa jak morowe powietrze. 


4 


STANISŁAW WROŃSKI: Towarzyszu. Mikulski, czy naszą politykę rolną uważa- 

cie za słuszną? | , 
p 4 i : a 

JAN MIKULSKI: Nie. Jeszcze ten przepis konstytucyjny... 


" 


STANISŁAW WROŃSKI: Nasza polityka rolna zakłada, że wszystkie trzy sektory 
rolnictwa są równoprawne. Niechaj one wykażą swoją efektywność w praktyce — 
która z nich jest korzystniejsza w praktyce, która daje większą produkcję, na tym 
gruncie, w konfrontacji z praktyką będzie się ona później rozwijała, 


JAN MIKULSKI: PGR dużo zboża produtaują. Duże produkowały na ziarno selek- 
cyjne, a rolnik indywidualny, jeśli mu się opłaca, to je wykupuje, a jak się nie opłaca, 
to aie wykupuje i to zboże leży do dzisiaj w magazynach. Rolnik państwowym ziar- 
nem zasieje, a swoje przytrzyma. I kiedy w kraju załamuje się gospodarka, stawia 
wtedy swoje warunki, bo to mu się opłaca. Czy możemy taką gospodarkę prowadzić, 
jakże to rozliczyć? Przecież może być gospodarstwo indywidualne w taki sposób pro- 
wadzone jednak, aby rolnika z jego produkcji też rozliczać, tak jak w innych zawo- 
dach, np. górników. Jest powna część rolników ofiarnych, rozumiejących potrzeby pań- 
stwa, ale są i tacy, którzy codziennie po chleb idą do sklepów państwowych, a nie 
sprzedadzą ani metra zboża, 


STANISŁAW WROŃSKI: PGR są w dodatku obciążone kosztami służby rolnej, 
świadczą na przedszkola, służbę zdrowia, a gospodarze nie. 


JAN MIKULSKI: Nie chciałbym rozliczać wszystkich rolników... Znajdźmy robotni- 
ka, który mógłby kupić sobie mercedesa, choćby na dwie zmiany paw: Rzemieśl- 
nika, który Ma — znajdziecie. 


LUCYNA NAZAROÓW: Z takim samym zdaniem spotykam się codziennie w zakładach 
pracy. Sądzę, że rzecz polega trochę na czym innym, Ludzie otwarcie mówią, że tole- 
rujemy legalną spekulację. I bardzo często, zadając pytania o przyczyny, odpowiadają 
sami w ten sposób, że nie można obarczać wysokimi podatkami piekarzy, szewców, 
bo przecież to nie o to chodzi. Chodzi o handlarzy, producentów plastikowych potwor- 
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ków, badylarzy itp. Lekceważymy tu psychologiczne aspekty — w czasie kryzysu 
oczekiwania pracujących są bardzo potężne. Ludzie wiedzą, że na jednym biegunie 
gromadzą się szare masy, znajdujące się w najgorszych warunkach materialnych 
i wszyscy pracujący na państwowym kawałku chleba, a na drugim biegunie ma- 
ły producent dysponujący wielkimi kwotami. 


STANISŁAW WROŃSKI: Czy nie można by walczyć o uczciwe rzemiosło — czy uz- 
drowienie rzemiosłą nie byłoby słuszniejszym hasłem? 


LUCYNA NAZAROW: Trudno przeciętnemu człowiekowi wytłumaczyć, co to jest 
uczciwe rzemiosło, kto to jest rzemieślnik, którego my potrzebujemy, a który jest tym 
spekulantem, który na krzywdzie społecznej żeruje. Po drugie, należałoby dż 
system podatkowy, który nie dopuszczałby do robienia wielkich fortun. 


JAN MATEŃKA 


Dzisiaj i kiedyś również praktycznie wiedziałem i wiem, jak bronić ideologii mojej 
partii, bo jako syn małorolnego chłopa dzięki tej władzy — dzięki partii rządzącej 
— osiągnąłem w życiu bardzo wiele. Mieliśmy 4 ha i rodzice nie mogli sobie pozwolić 
na kształcenie mnie, ponieważ było nas czworo rodzeństwa, Rodzice nie dali mi zło- 
tówki, ale dzięki stypendium skończyłem tećhnikum geologiczne. A jak pracowałem 
już w KWK Szczygłowice, skończyłem technikum górnicze wieczorowe. 

Nie będę mówił o tym, czy znam „Manifest Komunistyczny”, czy nie. Dla mnie ważne 
było i wtedy, kiedy byłem działaczem związkowym, i dziś, kiedy jestem sztygarem, za- 
łatwianie codziennych ludzkich spraw i bolączek, W momencie, kiedy znalazłem się, 
w szeregach PZPR, zawsze uważałem, że każdą pracę, którą robię, będę starał się robać 
jak najlepiej. Będąc działaczem związkowym, zawsze uważałem, ażeby robić jedną 
rzecz, a dobrze. Zawsze byłem przeciwny łączeniu wielu funkcji społecznych przez 
Jednego działacza, a następnie ocenianiu tych ludzi wg ilości pełnionych funkcji. 

Działalność związkową uważałem za zadhnie partyjne, dlatego wszystko, co ro- 
biłem w działalności związkowej, starałem się robić uczciwie. 

W roku 1965 postawiłem na działalność partyjną w związkach zawodowych i dla- 
tego m.in. nie ukończyłem politechniki — bo za mało miałem czasu. Jako członek par- 
tii ńie mogłem pogodzić się z polityką kadrową prowadzoną przez moją partię w 
związkach zawodowych, np. przywożenie do zakładów pracy, i nie tylko, bo do CRZZ 
włącznie, przewodniczących w teczkach. Wielu tym ludziom robiono krzywdę. Zawsze, 
w każdej sytuacji, miejscu, chwili, broniłem ideologii mojej partii, bo uważałem Ją 
za moją i słuszną, bo partia to nie tylko. sekretarze i aparat partyjny. Byłem przeciw- 
nikiem strajków po podpisaniu porozumień gdańskich, szczecińskich, jastrzębskich, bo 
uważałem, że najpierw trzeba coś wyprodukować, zanim się da, Z taką moją postawą 
właśnie wiąże się sprawa konfliktu szczygłowickiego, który dla mnie skończył się 
przykro. 

Moim zag: okres lat 70-ych cechuje masowy werbunek i rozbudowa ilościowa 
organizacji partyjnej. W ostatnim okresie tych lat narzucano organizacjom ilościowy 
plan przyjęć w szeregi PZPR. Metody agitacji były różne. Wszystko to jednak zrobiło 
partii więcej złego niż dobrego. Dla przykładu podam — w dniu 1.8.1980 r. nasza or- 
ganizacja partyjną liczyła 1651 członków, a już w dniu 30.5.1981 r. — 1390, czyli w po- 
czątkowym okresie tworzenia się „Solidarności”, bo w okresie 10 miesięcy, ubyło 
z szeregów PZPR 261 członków i kandydatów. Obserwując poczynania przywódców 
„Solidarności”, od samego początku byłem przekonany, że mamy do czynienia nie z 
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nowym ruchem zawodowym, lecz jakimś Innym tworem. Cały czas byłem przekonany, 
że jeżeli chodzi o ruch zawodowy, to najlepiej reprezentować może interesy klasy ro- 
botniczej branżowy związek zawodowy. Byłem członkiem partii w związku z tym nie 
widziałem się w szeregach „Solidarności”, która prawie od początku atakowała, gdzie 
tylko było można, PZPR. W miarę upływu czasu były potworne naciski na członków 
PZPR i na członków Związku Zawodowego Górników. Oceniając tę sytuację, musimy 
wziąć pod uwagę specyfikę pracy w kopalni. Proszę pamiętać, że w Warunkach do- 
łowych oodziennie można człowiekowi zgotować tyle nieprzyjemności, upokorzeń, 
* przykrości itp. Te sytuacje miały miejsce u nas w stosunku do członków PZPR i człon- 
ków ZZG na co dzień. Że tak było, dowodem jest incydent szczygłowicki, 23.09.1981 r. 
o godz. 11.00 na kopalni zjawiła się ekipa DTV z redaktorem Bronikowskim, Ekipa 
działała na Śląsku na zaproszenie Ministerstwa Górnictwa i Energetyki, a za zadanie 
miała zrobienie programu o realizacji Uchwały nr 199 Rady Ministrów. Wcześniej 
było ustalone, że w programie tym wypowiedzą się członkowie „Solidarności”, PZPR, 
ZZG z różnych kopalń. Ja w swoim wystąpieniu obiektywnie przedstawiłem swoje 
stanowisko w sprawie Uchwały 199. Około godz. 14.00 dowiedziałem się, że na cechow- 
ni kopalni trwa masówka zorganizowana przez wiceprzewodniczącego ZKZ „Soli- 
darność”. W tym czasie zadzwonił do mnie naczelny inżynier kopalni z prośbą, abym 
przyszedł na tę masówke osobiście i wyjaśnił załodze całą prawdę, Zdecydowałem się 
pójść. W obecności kilkuset górników zaprezentowałem swoje stanowisko, Wtedy 
„to zastosowano wobec mnie siłę, wywożąc na taczce poza zakład pracy. Zastosowanie 
"wobec mnie siły tylko dlatego, że wyrażałem własne zdanie w sprawie istotnie ob- 
chodzącej członków reprezentowanej przeze mnie organizacji związkowej, było prze- 
Jawem braku elementarnej tolerancji wobec moich odmiennych poglądów, było rów- 
nież jaskrawym sprzeniewierzeniem się dobrym obyczajom górniczej społeczności, 
zawsze dotąd wzajemnie darzącej się szacunkiem. Moim zdaniem, próba przeciwsta- 
wienia się mogła się dla mnie skończyć bardziej tragicznie. Po aresztowaniu prze- 
wodniczącego ZKZ „Solidarność” przez Prokuraturę Rejonową w Rybniku, w dniu 
24.09.1981 r., w kopalni rozpoczął się strajk, W czasie trwania strajku konflikt jeszcze 
bardziej narastał. W tym czasie stan organizacji partyjnej zmniejszył się do 643 


członków. Organizacja partyjna została rozbita, Stan organizacji Związku Zawodo- 


wego Górników zmniejszył się o 460 członków. 
Moim zdaniem, każdy członek, który znajdował się w szeregach PZPR z przekonań 
ideowych, niezależnie jak duże były naciski, legitymacji partyjnej nie składał 


STANISŁAW WROŃSKI: Jak wy oceniacie te odejścia? 


JAN MATESKA: Pierwsi, którzy już w 1980 r. i w pierwszej połowie 1981 r. składali 
legitymacje, to ci, którzy wstępowali do partii tylko "dla osobistych korzyści. Skła- 
danie legitymacji w czasie strajku to inna sprawa — naciski, szantaże i inne metody 
zrobiły swoje w tej gorącej atmosferze. Jednak jeżeli ktoś należał przez wiele lat do 
PZPR z czysto ideowych pobudek, nie powinien składać legitymacji. 


STANISŁAW WROŃSKI: A czy nie było górników, którzy powiedzieliby: ja jestem 
ideowym członkiem partii, ale ta partia jest fatalna I nie mogę do niej należeć — musi 
być lepsza, bojowa; z powodów czysto moralnych. 


JAN MATEŃKA: Byli tacy. Zebrani w siedzibie organizacji związkowej dyskutowaliś- 


my te sprawy i doszliśmy do wniosku, że mimo tego, że władze organizacji partyjnej . 


nie realizują uchwał IX Zjazdu PZPR, to nie jest to żadna podstawa do składania le- 
gitymacji. Razem wielu przetrzymało te najtrudniejsze chwile, Po ogłoszeniu stanu 
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wojennego dyrektor kopalni przydzielił mnie do straży przemysłowej. Nie byłem tam 
wartownikiem, byłem od zabezpieczenia i innych spraw, które z bezpieczeństwą wy- 
nikały. Trwało to dwa tygodnie, kiedy powiedziałem dyrektorowi, że chcę iść do pracy, 
z której się wywodzę. Biorę pieniądze za pracę na dole i tam chcę pracować. Od 
1 stycznia 1982 r. pracuję jako sztygar zmianowy na oddziale GRP—1. Pierwsze dwa 
tygodnie były ciężkie. Większość w oddziale to byli młodzi ludzie, którzy zetknęli się 
ze mną jako działaczem związkowym, i to związku, do którego w większości nie nale- 
żeli. Szłą za mną opinia zawodowego działacza związkowego i że na robocie górniczej 
się nie znam. Założyłem sobie, że muszę ludziom udowodnić, że jestem górnikiem, że 
na robocie się znam, że mogę być dobrym sztygarem, a jednocześnie doradcą moich 
podwładnych w różnych ludzkich troskach i problemach. Najważniejsze dla mnie to 
była dobra znajomość pracy zawodowej, która najbardziej pomogła mi dojść do siebie 
i znaleźć wspólny język z górnikami. Mnie osobiście dużo dało to, że w dalszym ciągu 
broniłem na stanowiskach pracy ideologii partii, tak przed stanem wojenny, jak 
i w czasie jego trwania. Postawa moja była ta sama, Uważam, że każdy członek par- 
til musi to, co mówi, realizować praktycznie, oczywiście w życiu zawodowym i rodziń- 
nym. W każdej sytuacji musi bronić ideologii naszej robotniczej partil. 


STANISŁAW WROŃSKI: Czy w górnictwie znajdują się członkowie partii, którzy 
sią zachowują dwulicowo wśród robotników? - 
JAN MATENKA: Biorąc tych, co pozostali, to raczej nie — to nie jest robotniczą 
cechą. 


JAN MIKULSKI: A jak się zachowywała załoga, gdy ogłoszono stan wojenny? 


JAN MATENKA: W pierwszej fazie po wyjeździe załogi z dołu o godz. 4.30 po nocnej 
zmianie grupa około 108—150 osób usiłowała zorganizować strajk, Większość jednak 
górników rozeszła się do domu i nic z tego nie wyszło. Jeżeli chogzi o kopalnię, to za- 
łoga cały czas pracuje bardzo dobrze, z nadwyżką realizując swoje zadania. 

Do dziś nie mogę zgodzić się z taką postawą Ćzłonka partii, jak np.: był u nas dy- 
rektor ds. pracowniczych. Przed powołaniem go na to stanowisko przez kilka lat 
pełnił obowiązki przewodniczącego Rady Zakładowej. W czasie tym, gdy był prze- 
wodniczącym RZ, był członkiem egzekutywy KZ PZPR, był również w tym czasie 
członkiem plenum Zarządu Głównego ZZG. W tym okresie skończył studia ekono- 
miczne. Na pewno od takich ludzi powinno się żądać określonej postawy. Ja byłem 
delegatem na zjazd ZZG. Już w tym czasie organizowano masówki, na których doma- 
gano się, abym nie brał udziału w zjeździe. Ja w zjeździe wziąłem udział, Mój kolega 
j towarzysz partyjny zamiast tównież być na zjeździe i rozliczyć się z działalności 
w ZZG, wstąpił do „Solidarności”. Jak można przed tym być wielkim działaczem 
partyjnym, związkowym, a gdy tylko powiał nowy wiatr — przyłączać się zaraz do 
niego, ażeby dla własnej wygody być również aktywnym w nowym ruchu, 

Po ogłoszeniu stanu wojennego i podjęciu pracy na dole nigdy nie próbowałem re- 
wanżować się swoim przeciwnikom i zaciekłym wrogom. Uważałem i uważam, że było- 


by to nie po partyjnemu. 


JAN MIKULSKI: Dlatego zadałem to pytanie, bo był odpowiedni komentarz telewi- 
zyjny. że ktoś zaczął strajk organizować, a ktoś uruchomił radio i tam leciało właśnie 
przemówienie W. Jaruzelskiego. Odpowiedź: Zawsze się zbierało wiele osób — 
i w pierwszym etapie, i w drugim, to było sterowane przez krajową komisję w 
Gdańsku. . 
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STANISŁAW WROŃSKI: Ta historłą warta jest oplsanfa I obublikowania, fak jak 
i sprawa WSI. To jest problem demaskowania metod przeciwnika, metod nacisków, 
wymuszeń itp. To jest bardzo ważna sprawa, Tu nie chodzi o jakąś zemstę czy roz- 
rachunek z tymi ludźmi, to jest po prostu problem polityczny. On nie usprawiedliwia 
tych, którzy ulegli temu, ale pokazuje te metody. I nie chodzi o sensację, tylko poka- 
zanie, jak działano demagogicznie, metodami, które są faszystopodobne, odwołując 
się do różnych sloganów. Dlatego ta rzecz jest ważna i na łamach naszych czasopism 
powinniśmy demaskować te metody. Tymczasem nam się to niezupełnie udaje, Jak 
podawaliśmy przykładowo sprawę karmienia strajku w Gdańsku, to mówiono, że ich 
chłopi żywili. A dopiero, jak zajrzeliśmy w głąb, to okazało się, że to było z kasy pań- 
stwowej, bo i strajkujący mieli zapłacone z kasy państwowej, Chodzi o zdarcie tej 
maski. Jeszcze wszystkie brudy z tym związane nie wypłynęły. POEY są rozmai- 
ci, robotnicy wywozili towarzysza Mateńkę na taczkach. | 


JAN MATEŃKA: Nie chcę rewanżu na tych, którzy mnie wywozili, którzy chcieli 
mnie wieszać. Mógłbym spowodować, aby te osoby nie pracowały, ale to byłby akt 
zemsty. 


STANISŁAW WROŃSKI: Komumista nie powinien ulegać chęci zemsty, ale prawda 
jest potrzebna. Oni wołali o prawdę, to niech ta prawda będzie taka, jaka była, Jak 
tego nie powiemy, to mogą się te rzeczy powtarzać — wyrzekanie się odwetu nie ozna- 
cza zapomnienia. Trzeba pamiętać nie w imię odwetu, ale w imię prawdy, nauki na 
przyszłość. 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI 


Co znaczy być komunistą w 1984 roku? Uważam, że nie sposób odpowiedzieć na to 
pytanie, nie wracając do przeszłości. Otóż, żeby być uważanym za komunistę, trzeba 
być uznawanym również i w poprzednich latach za członka partii, wiernego ideologii 
marksistowsko-lentnowskiej. Trzeba po prostu mieć dobrą opinię z przeszłości, 


Mówiąc o tej przeszłości, trzeba być również zawsze znanym z czystych rąk i otwar- 
tego serca wobec ludzi i wobec tego naszego codziennego życia. Przede wszystkim nie 
można być posądzanym o dwulicowość I bierność w tej przeszłości. 

Ja osobiście zawsze byłem od swoich najmłodszych lat tej partii wierny, Co nie 
znaczy, że nie zauważałem w partii, w naszym życiu wewnątrzpartyjnym, nieprawi- 
dłowości. I zawsze jako szeregowy członek partii miałem odwagę o tym mówić: i na 
zebraniach, i w rozmowach koleżeńskich. Miałem zawsze odwagę mówić tate jak jest 
i bronić tej partii, bronić ustroju socjalistycznego, „naszych sojuszy. Ale miałem | od- 
wagę mówić, co jest niewłaściwe. Starałem się rozmawiać ze wszystkimi — ze zwolen- 


nikami naszego ustroju, naszej partii, jak i z przeciwnikami, Od żadnej dyskusji się 


nie uchylałem. Pamiętam okres przed VIII Zjazdem partii, kiedy już te nieprawi- 
dłowości zostały zauważone. Postawiliśmy wówczas szereg konkretnych wniosków na 
VIII Zjazd i okazało się, że zjazd pod uwagę tych naszych wniosków nie wziął. 
Doszło de tego, że te nasze robotnicze głosy były jak groch o ścianę, nie było Żad- 
nego odbicia ze strony władz politycznych i państwowych. W wyniku tego nastąpiły 
znane pretensje klasy robotniczej, co nie było przypadkowe. Stąd wyszły te sierp- 
niowe strajki, protesty, deklaracje. Cały tydzień żyliśmy tworzeniem się tych prze- 
mian. Ja wśród swoich współpracowników nie byłem zbyt wielkim entuzjastą. 
A dlaczego? Dlatego że zauważyłem, zorientowałem się po prostu, że ten nieza- 


«I 
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leżny, samorządny związek zawodowy „Solidarność” stawia na ludzi, którzy są źle 
ustosunkowani do naszego socjalistycznego ustroju, do naszej rzeczywistości, że to 
będzie związek zawodowy antysocjalistyczny. A wśród 100 kierowców nie zapisało się 
tylko dwóch — ja byłem w tej dwójce, która odmówiła wstąpienia do .„/Solidarnoś- 
ci”. Po prostu wyczuliśmy, czym to jest. Potrafiliśmy przewidzieć następstwa tego. 
Mimo to już 5 grudnia 1980 r. zostałem wybrany I sekretarzem OOP w tym właśnie 
środowisku — pracując 15 lat nie byłem w żadnych władzach partyjnych, Wszyscy 
członkowie „Solidarności”, bezpartyjni przyjęli ten mój wybór dobrze. 


STANISŁAW WROŃSKI: Jak to wytłumaczyć? Oni się sami zapisali, ale na sekre- 
tarza wybrali Was. 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI: Mnie wybrano 5 grudnia. Oni zauważyli, że ja idę tą 
drogą własną i reprezentuję w sposób własciwy partię, żeby ona miała autorytet, zau- 
fanie, żeby nie było tak jak w przeszłości, uznali, że jestem wyrazicielem ich myśli 
wspólnej i że będę rzecznikiem tej socjalistycznej odnowy. 


Mając na myśli słowo „komunista”, w moim pojęciu trzeba zawsze być sobą. W 
latach 1980—1981, kiedy już w naszych sklepach na półkach nie nie było, już zaczyna- 
liśmy wprowadzać kartki, spotkał mnie pan. który pracuje ze mną, i prawie ze hzami 
w oczach mówił — Mietek, coś ty narobił?., Proszę pana, o co chodzi? — Ta twoja 
partia nas okradła. Nie uciekłem od tego, rozmawialiśmy na ulicy ze 40 minut. Ja 
broniłem tej partii, że to nie partia okradła, że na taki stan rzeczy wpłynęli źli lu- 
dzie, którzy tą partią kierowali, że do tej partii naszło wielu ludzi dla kariery, dla tzw. 
chleba i z ideologią na bakier. 


Ja, jako członek partii w tym zakładzie i z tego zakładu, z którego mnie znano, 
zawsze chciałem, żeby partia najlepiej przewodziła społeczeństwu, pracownikom 
i zawsze wykonywałem sumiennie swoje obowiązki jako członek partii, tej partii bro- 
niłem, bronię i będę bronił. Nigdy nie uważałem, że to partia doprowadziła do takiego 
stanu, tylko że stali za tym pewni ludzie, którzy tą partią kierowali, Było to 5 
października 1981 roku, kiedy już ta fala strajków przechodziła i były ogłaszane straj- 
ki jednogodzinne, przynajmniej na naszym terenie. Czyniono to przynajmniej trochę 
demokratyczne, było głosowanie, w końcu doszło do tego, że jak przegłosować mieli, że 
będzie zebranie, sam ogłosiłem zebranie, Przyszedł i przewodniczący „Solidarności”, 
chciał zrobić zebranie na temat tego strajku. Zrozumiałem, że jeśli on sam poprowa- 
dzi to zebranie, to strajk będzie, powiedziałem więc: proszę pana, razem zrobimy ze- 
branie, wspólnie. Pasiedliśmy za stołem prezydialnym we dwóch. Ja jako sekretarz 
OOP. Poczekałem, kiedy on się wypowie, wstałem i powiedziałem, jak ja to widzę — 
powiedziałem, że ten strajk to już tylko nas dobije, że te strajki są o charakterze 
politycznym i czas już je kończyć i że mamy już dosyć tych strajków. 

Poddaliśmy obie propozycje pod głosowanie Na pięćdziesięciu kilku pracowników 
trzech było za strajkiem. Wtedy przywódca „Solidarności” powiedział, że został wpu- 
szczony w maliny, tak to zrozumiałem, że przeze mnie została wpuszczona ta mina. 
Na zebraniu byli członkowie „Solidarności”, członkowie partii i bezpartyjni, człon- 
ków partii było mniej więcej pół na pół. 

To zebranie, na którym mnie wybrano, było 5 października 1981 r. Zrobiliśmy z te- 
go zebrania notatkę, że takie zebranie się odbyło i że wypowiedziano się przeciwko 
strajkowi i podaliśmy taki komunikat do prasy, w „Głosie Wybrzeża”, Dyrekcja zo- 
stała zaskoczona, że nawet prasa ogłosiła ten komunikat, 


Wracając do tego pytania: „Jak być komunistą?”, powiem, że na dzisiaj, żeby być 
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komunistą, trzeba być znanym ze zgodności słów z czynami, Żeby słowa miały pokry- 
cie w czynach, dbać o marksistowsko-leninowski charakter partii, stać na gruncie 
Statutu partii, kierując się jego ideologią, zasadami. Trzeba robić wszystko to, co 
jest w mocy członka partii-komunisty, aby ten program partii t jego uchwały zostały 
wykonane. Był bowiem taki czas, że partia podejmowała wiele dobrych uchwał, ale 
te uchwały kończyły się u samego zarania, były tylko na papierze, nie były wcielane 
w życie. Trzeba więc być konsekwentnym rzecznikiem realizacji tych uchwał, na-- 
szych partyjnych i tego programu społecznego, trzeba w tej codziennej pracy dążyć 
do rzeczywiście skutecznej socjalistycznej odnowy. Trzeba walczyć o wykonanie, 
przestrzeganie | realizację słusznego programu, nakreślonego przez IX Zjazd 
naszej partii Należy mieć stałe kontakty z całą załogą. Hasło: siła partii w całej za- 
łodze, musi mieć potwierdzenie w życiu. Ja w swojej pracy dużą wagę przykładam do 
bezpartyjnych. Słucham zawsze ich głosów i wyciągam wnioski, Aby być dzisiaj 
komunistą i odzyskać ten autorytet, trzeba mieć zawsze uszy otwarte na ludzkie, 
robotnicze głosy, być wrażliwym na wszelkiego typu zło, mieć odwagę krytykować, 
nawet swoich przełożonych, jeśli oni źle postępują, jeśli z ich strony widać nieudol- 
ność, brak właściwej organizacji pracy itp. 


STANISLAW WROŃSKI: Czy jest również odważna krytyka wobec kolegów, bo  prze- 
łożonych to dziś najłatwiej krytykować, 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI: Tak, Tutaj słusznie towarzysz przypomniał. Oczywiście 
— kolegów również trzeba mieć odwagę krytykować i trzeba umieć przeprowadzić 
i znieść krytykę. Wielu się obraża za krytykę — trzeba po prostu umieć na nią rea- 
gować, umieć ją przyjąć. 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Był okres, kiedy przyjmowano każdą krytykę, mówiono, 
że partia na klęczkach. 


STANISŁAW WROŃSKI: Gdy ktoś niesłusznie jest uderzany — nie powinien pokor- 
nie nadstawiać drugiego policzka. 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI: Bazą komunisty powinno być stałe niezadowolenie 
z osiągnięć — ciągle trzeba starać się poprawiać i ulepszać, żeby było lepiej. Co jest 
ważne? Osobiście jestem zwolennikiem tego, co w ostatnim czasie w naszej partii 
nastąpiło i co u nas również stosujemy: to jest nie wstydzimy się swych błędów 
i swoich brudów. Trzeba ten polski dom uporządkować i oczyścić, i nie wstydzić się. 


STANISŁAW WROŃSKI: Brudów trzeba się wstydzić, ale trzeba je ujawniać, aby 
naprawiać, bo w przeciwnym razie doznamy klęski, 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI: Tak, trudno mówić o brudach. Oczywiście są spore 
osiągnięcia w historii Polski Ludowej, pod kierownictwem naszej partii. Nastąpiły 
wielkie przeobrażenia, tylko fanatyczny przeciwnik może być na to ślepy. Konsek- 
wencją realizacji programu partii jest nasze codzienne życie usprawnione, ulepszone, 
tworzone ze wszystkimi, i z tymi bezpartyjnymi również. Trzeba mieć na uwadze sło- 
wa gen. Jaruzelskiego: kto nie jest przeciwko nam, jest z nami. Mimo trudnych cza- 
sów i tego kryzysu, nasza partia potrafiła zalepić to dno i wychodzić do góry i przy 
współpracy, przy ooraz większym porozumieniu narodu, z kryzysu na pewno 
wyjdziemy. | 
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LUCYNA NAZAROÓW | 

Ja urodziłam się na wsi, w rodzinie chłopów małorolnych, nie wiem, fle ziemi 
było, ale było mało. Było nas sześcioro. Moi rodzice w 1945 roku przenieśli się do Ło- 
dzi. Stali się częścią klasy robotniczej, związani z nią, mimo braku kultury przemy- 
słowej. Pracowali oboje w zakładach włókienniczych. W domu się nie przelewało. 


Moich rodziców scharakteryzowałabym jako bezpartyjnych kqmunistów. Nauczyli 
mnie, że życie jest twarde i powinno być sprawiedliwe, że przedwojenna polska „zie- 
mią obiecana” wcale nie była krajem szczęśliwości i w ogóle dzisiejsi burzyciele nie 
wiedzą, o jakim systemie mówią. Tak więc SZ z domu z określonym ideęała- 
mi politycznymi 4 


Do partii wstąpiłam w 1962 r, Nikt mnie nie prosił, nie namawiał, po prostu uzna- 
łam, że w tej partii chcę coś konkretnego robić. Nie tylko dyskutowałam, czytałam, 
ale próbowałam przekazywać swoją ideołogię innym. Po studiach najpierw pracowa- 
łam w Instytucie Ekonomii Politycznej w Łodzi, potem przeszłam do przemysłu. 


Proszę sobie wyobrazić to zderzenie się cudownej teorii z praktyką ekonomiczną, 
już z konkretnie wychowanymi ludźmi w sferze podejmowania decyzji ekonomicz- 
nych, społeczno-politycznych, a wiadomo, że nie ma decyzji ekonomicznych bez skut- 
ków politycznych. Gdzieś po dwóch latach wciągnęła mnie praca lektorska, Do dzi- 
siaj jestem lektorem. Tu też zajmuję się problemami społeczno-politycznymi | eko- 
nomicznym — mówię do dzisiaj, bo w maju 1981 r. towarzysze z mojej organizacji 
partyjnej wybrali mnie sekretarzem. Wydawało się, że sekretarz nie powinien zaj- 
mować się lektorstwem. Ja osobiście uważam jednak, że każdy członek partii powi- 
nien być jej agitatorem, że należy wykorzystać jego możliwości. 


Jeśli mowa o postawach członków partii, to chciałabym się podzielić kilkoma ewo- 
. imi refleksjami, osobistym doświadczeniem, Zacznę od mojego pytania postawionego 
na początku: czy komunistą może być człowiek wierzący? Osobiście odpowiadam, że 
nie. Uważam bowiem, że partia komunistyczna i członkowie tej partii w naszych 
warunkach powinni być członkami partii walczącej w warunkach bardzo ostrej wal- 
ki klasowej, ideologicznej, walki politycznej o władzę. W związku z tym są istotne 
różnice ideologiczne — chrześcijaństwo likwiduje, wyrzuca poza nawias postawy 
buntownicze. I w tym momencie musi powstać u wierzących członków partii sprzecz- 
ność, konflikt wewnętrzny. W tym momencie, kiedy jest atak, nie może on się bronić, 
pozwala się zepchnąć do defensywy. A jeśli członek wierzący da się zepchnąć do de- 
fensywy, na pewno nie będzie mógł robić tego, czego partia 6d niego wymaga. Nie 
twierdzę, że każdy członek partii jest komunistą, Twierdzę natomiast, że każdy czło- 
nek partii powinien nim być. Rzecz w tym, żeby tak postępować, tak wychowywać 
i przygotowywać, i kierować pracą organizacji partyjnych, aby poprzez jej członków 
w pewnym momencie dochodzić do tego, żeby każdy chciał być komunistą, żeby to, ce 
mu przeszkadza być autentycznym komunistą, mógł wyrzucić poza nawias swej wła- 
snej osobowości, że to, co mu przeszkadza być komunistą, jest dla niego zbędne, 


Jeżeli dojdziemy do takiego modelu członka partii, będzie to coś najwspanialszego. 
Póki co, spróbuję odpowiedzieć na pytanie, jaki powinien być członek partii? Przez 
nasze postawy, przez postawy członków partii oceniana jest cała partia. W zależności 
od tego, jak postępujemy, jak się Z ZOWUJENY w swoim środowisku, oceniana jest 
partia. 

Tutaj wkraczam w to, co mówiłam, że nie może być podwójnej moralności, ta moral- 
ność musi być jedna — w życiu publicznym i w życiu prywatnym, Oczywiście, jest 
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to bardzo trudne. I jak to jest trudne, okazało się od połowy roku 1980 do dnia 
dzisiejszego. Chcę wskazać na mieszane oceny tych ludzi, którzy odeszli z partii. 


W mojej organizacji partyjnej w roku 1981, w drugiej połowie — nie pamiętafa 
dokładnie — było około 1000 członków partii, w dniu dzisiejszym jest nas około 650. 
Odeszła dość duża grupa ludzi i nie można powiedzieć, że wszyscy byli ludźmi słaby- 
mi. Rzeczywiście często była to ta piana, ci, którzy zapisali się do partii, żeby coś sko-- 
rzystać — może ta partia da mu jąkieś eksponowane stanowisko, da mieszkanie itp. 
Część z tych, którzy odeszli, to ci, którzy sądzili, że „Solidarność” w tym pierwszym 
okresie jest silniejsza i że wygra, a więc trzeba się do silniejszego przyłączyć, zdążyć 
się załapać. Ale stwierdzam również, że część, i to znaczna, towarzyszy odeszła z partii 
dlatego, że poczuła się zawiedziona postawą partii. Na znak protestu przeciwko temu 
ciągłemu padaniu na kolana, nie zawsze uzasadnionemu. Były bowiem i takie przy- 
padi, kiedy sami padaliśmy na kolana i nadstawialiśmy policzek. Chcemy, żeby partia 
była partią walczącą, która nie zostawia swoich towarzyszy w biedzie, która jest 
konsekwentna, która ma odwagę bronić tych, którzy na to zasłużyli i nie bronić tych, 
. którzy mają brudne ręce. Wielu ludzi oddawało legitymacje na znak rozgoryczenia — 
my lubimy mieć do kogoś bezgraniczne zaufanie, lubimy mieć zaufanie do wła- 
dzy, do partii i do państwa, bo ten ogrom zaufania daje nam poczucie bezpieczeństwa 
i zdejmuje obowiązek patrzenia władzy na ręce. W momencie, kiedy okazuje się, że 
ta władza to też tylko ludzie, którzy. nadużywają naszego zaufania — są złodziejami, 
malwersantami, nie umieją wypełniać swych funkcji, to członkowie partii widząc — 
po dziś dzień zresztą, że nie ma zdecydowanego, ostrego stanowiska partii, odcinają 
się od takich ludzj. I również z tych przyczyn legitymacje oddają. 


W ciągu ostatnich dwóch lat spotykałam się z organizacjami partyjnymi w różnych 
zakładach pracy, rozmawiałam z wieloma towarzyszami o postawach członków partii 
i jednym z generalnych zarzutów jest w dalsżym ciągu brak pełnego rozliczenia 
byłych prominentów. Najczęściej postawa członków partii utożsamiana jest z uczci- 
wością. Dopóki nie potrafimy rozliczyć się na zasadzie moralnego osądu — nie Cho- 
dzi o ścinanie głów, tylko © moralny osąd, dla przeciętnego członka partii nie będzie 
w porządku. 

Mówiliśmy o wzorach. Uważam, że my sami zrobiliśmy krzywdę partii i ruchowi 
komunistycznemu w ogóle. Dlatego, że, pokazując różne postacie z ruchu robotniczego, 
zrobiliśmy z nich świętych, których należy stawiać na cokół. Jest to nonsens. Komu- 
nista jest takim samym człowiekiem, jak każdy inny. Członek partii powinien być 
lepszy, ale to człowiek, który lubi sobie strzelić przy okazji kielicha i który może 
się mylić, To po prostu człowiek z krwi i kości, I on ma prawo przyznania się 
do swoich błędów. Członek partii powinien być postacią przekonywającą, łatwiej mu 
wtedy oddziaływać. 

Co mu potrzebne do tego? Wola działania, odwaga, odwaga cywilna, odwaga krytyki 
na każdym forum, a może zwłaszcza na forum partyjnym. Zastanawiam się nad tym, 
czy jeśli mamy naokoło pełno wrogów, to można krytykować, Ja uważam, że po- 
winniśmy. Nie mamy czasu na chwalenie się. Należy mówić, czego nie robimy tak, jak 
trzeba, co nie znajduje aplauzu w klasie robotniczej. Jeśli jestem członkiem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, a więc partii klasy robotniczej, to ja muszę bronić 
interesów tej klasy i reprezentować te interesy. Nie łudźmy się, że jakakolwiek partia 
posiada tylko jeden interes — narodowy, gdyż ten interes musi być rozpatrywany 
przez pryzmat interesów klasowych. Tak stawiam sprawę ja i członkowie naszej or- 
ganizacji. Mówi się, że klasa robotnicza lewicuje — lewicuje ze względu na sytuację 
ekonomiczną, społeczno-polityczną. Bezpartyjni oceniają nas przez pryzmat pozycji 
ekonomicznej, przede wszystkim klasy robotniczej. Dlatego członkowie partii powin- 
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ni robić wszystko dla klasy, której partia jest awangardą, narażając się nawet na to, 
że mogą być żle zrozumiani przez niektórych przedstawicieli instancji partyjnych. 


Następną kwestią jest powrót do tych mas „Solidarności”, walki politycznej dzisiaj 
i wtedy. Muszę powiedzieć, że i ja miałam ostre spięcia. Nasza organizacja w fabryce 
— tak się złożyło, że mamy członka Komitetu Centralnego, wieloletniego członka ZG 
Związku Zawodowego Metalowców i przybył nam po powstaniu „Solidarności” czło- 
nek Komisji Krajowej — przewodniczący naszej zakładowej komisji. Trzy osoby 
z trzech ważnych organizacji politycznych kraju. W związku z tym sytuacja wytwo- 
rzyła się interesująca i bardzo gorąca politycznie. Proszę sobie wyobrazić, że w na- 
szych zakładowych związkach branżowych zostało około 40 proc. członków — stosun- 
kowo dużo. Organizacja partyjna nie została rozbita, pozbierała się jakoś i zaczęła 
walczyć wszelkimi dostępnymi Środkami, Nie zakładaliśmy, jak nie było trzeba, 
białych rękawiczek. Walka polityczna jest brutalna, to nie zabawa. Zakładowa komi- 
sja zaproponowała nam spotkanie w celu przedyskutowania polityki wewnętrznej 
i zewnętrznej kraju. Powiedzieliśmy, że staniemy do tej dyskusji, ale po to, by zasta- 
nowić się, co można ulepszyć w zakładzie. Prosiliśmy o to, aby dyskusja dotyczyła 
spraw zakładu, atmosfery w zakładzie, problemów rozwoju przedsiębiorstwa, spraw 
ekonomicznych. I nasza prozycja została odrzucona, Panowie z „„Solidarności” 
nie byli usatysfakcjonowani takim postawieniem sprawy. W związku z tym na kilka 
dni przed wprowadzeniem stanu wojennego pojawiły sie protesty, plakaty sygnowane 
przez zarząd zakładowy „Solidarności”, na których zapraszano do dyskusji na tematy 
polityczne. Cóż mieliśmy robić — podjęliśmy rękawicę. Przyszliśmy na to spotkanie 
10 grudnia 1981 r. w 20 osób, Dobrze się stało, że z racji prowadzonego przeze mnie 
lektoratu znałam wszystkie podstawowe dokumenty — uchwałę I i II tury I Zjazdu 
NSZZ „Solidarność”, wszystkie dokumenty związane z finansowaniem spraw „Soli- 
darności”. Wobec tego, po wysłuchaniu 45-minutowej nagonki ze strony przewodni- 
czącego „Solidarności” na partię, sformyłowań w rodzaju, że jest to partia faszystow- 
ska, która siłą narzuciłą władzę, która sfałszowała referendum, narzuciła całemu spo- 
łeczeństwu system socjalistyczny, narzuciła niehumanistyczną „konstytucję wbrew 
interesom narodu itd., itp. — moglismy przystąpić do wymiany zdań i poglądów na 
temat tego i nie próbowaliśmy szermować argumentami bez pokrycia, Skoncentrowa- 
liśmy się na zasadniczych sprawach. Pokazaliśmy, po pierwsze, że w ich uchwałach, 
dokumencie programowym I Zjazdu „Solidarności” jest zapisane, że to właśnie „So- 
lidarność” będzie popierać powstawanie wszystkich partii i będzie pomagać w realiza- 
cji ich programu. Zapytaliśmy, czy również partie faszystowskie? Odpowiedziano, że 
tac — bo nawet jeżeli taka powstanie, to nie będzie miała wielu członków i nie można 
jej pozbawiać pomocy. Zapytaliśmy, co panowie z „Solidarności” zrobili dla swoich 
członków, jak polepszyli warunki socjalno-bytowe. Pokazaliśmy również uchwałę 
finansową o wysokim wynagradzaniu członków Komisji Krajowej i inne dokumenty. 


Dyskusja była konkretna, trwała kilka godzin, Przed przystąpieniem do tego spot- 
kania przewodniczący „Solidarności” zapowiedział, że to pierwsze spotkanie, ale -nie 
ostatnie. Po zakończeniu wycofał się z propozycji dalszych spotkań i opinie w fabry- 
ce były tego typu, że to nie my wyszliśmy na tarczy. I może między innymi dlatego 
po 13 grudnia u nas było znacznie mniej problemów niż w innych przedsiębiorstwach. 
Zrobiliśmy bowiem, co się dało, chociaż zarówno w kwestii strajków było różnie, 
jak też różna była współpraca pomiędzy obu związkami, gdyż były tam elementy wal- 
ki o dusze poszczególnych pracowników. Oba związki prześcigały się w roszczeniach 
płacowych i ekonomicznych. My jako członkowie partii, musieliśmy próbować wpły- 
wać na uspokojenie tego wszystkiego, stawianie na realność i rzeczywistość. 


Mogę stwierdzić, że z tamtego czasu też mam skromne doświadczenie i uważam, że 


52 


i 
członek partii komunistycznej powinien cechować się również zdolnością przewidy= 
wania. I to jest jedna z zasadniczych kwestii, zdolność przewidywania skutków swo- 
jego działania. Muszę powiedzieć, że byłam przeciwko, gdy jesienią 1980 roku grano 
przy pomocy pieniędzy, dawano wszędzie, gdzie pogorszała się sytuacja polityczna, i w 
ten sposób jeszcze bardziej pogarszane sytuację polityczno-gospodarczą kraju, Z te- 
go nie był nikt zadowolony, ani robotnicy, ami władza. 

Kolejną cechą komunisty powinna być umiejętność przekazywania obrazu komu- 
_ nizmu, jaki się chce zbudować, o który się walczy. Równocześnie umiejętność pokazy- 
wania etapowego dochodzenia do tego komunizmu, A więc — moim zdaniem — każdy 
członek partii — chciałbym, żeby tak było — powinien mieć zdolności dydaktyczne, 
pedagogiczne, powinien być trochę wizjonerem. Trzeba mieć do tego odpowiednie my- 
śli, odpowiednią siłę. 

Kolejna kwestia — odwaga, bezkompromisowość, zasady marksizmu-leninizmu 
— dla mnie klasycznym sprawdzianem był okres, w którym kwitły u nas struktury 
poziome, okres, kiedy tworzyły się koncepcje powoływania nowych partii o różnych 
nazwach, gdzie trzeba było bardzo ostro walczyć, udowadniać, że zmiana szyldów 
niczego nie zmieni, że jest to kwestia stylu działania i dotyczy jedynie określonych 
ludzi kierujących partią, że nie można tutaj do jednego kotła wrzucać partii marksi- 
stowsko-leninowskiej z tymi, którzy zrobili krzywdę partii Nie wiem, jak gdzie in- 
dziej, ale w Łodzi rozwój tych struktur był bardzo żywiołowy, Występując bardzo 
ostro przeciwko tym strukturom poziomym, mieliśmy momenty wątpliwości, kłopoty 
w przekonaniu ludzi, że idea marksistowsko-leninowska, że partia marksistowsko- 
_„leninowska nie powinna i nie zmieni się pod takimi pozorami.., 


STANISŁAW WROŃSKI: To były po prostu propozycje zastąpienia partii. Struktury 
poziome to nie jest adekwatna nazwa, 


LUCYNA NAZAROW: Wielu członków partii na początku dało się złapać na te kon- 
cepcje. Trudno było później odwrócić ten proces i wytłumaczyć... 


STANISŁAW WROŃSKI: Nawet w kierownictwie byli tacy, którzy mówili, że to 
jest pożyteczny proces. 


LUCYNA NAZAROW: Od połowy 1980 r. praktycznie rzecz biorąc do końca 1981 r. 
u członków partii na pierwszym miejscu ja osobiście stawiałam przebojowość, zaan- 
gażowanie, odwagę cywilną, nawet nadstawianie swojej głowy. Natomiast w później 
szym okresie na pierwsze miejsce stawiałam takie cechy, jak rozwaga, umiejętność 
podejmowania decyzji, umiejętność właściwego przewidywania i przekonywania, Ci 
młodzi ludzie ż KZMP byli szczególnie przebojowi. Gdzie oni się podziali — nie wiem, 
Nagle stało się cicho. Tych ludzi nie widać. Straciliśmy wielu ludzi o dużym ładunku 
emocji i zaangażowania. Bo ci ludzie w stosunku do poprzednich form działalności 
młodzieży nie zajmowali się tylko sprawami socjalnymi, ale ideologicznymi i poli- 
tyką. 


STANISŁAW WROŃSKI: Czy normalna przebojowość musi się wyrażać w tym, żeby 
tworzyły się nowe organizącje? Co to za przebojowość — jeśli ja kapituluję na tym 
terenie, otwieram sobie inny. 


LUCYNA NAZAROW: Nie bez przyczyny mówiłam o tej walce ze strukturami pozio- 


mymi To była ostra walka, Na terenie Łodzi były robione spotkania partyjne lekto- 
sów Komitetu Łódzkiego z tymi organizacjami partyjnymi, które były zaintereso- 
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wane utworzeniem nowej partii politycznej. I tutaj byliśmy przebojowi, walczyliśmy 
potężnie. Broniliśmy za wszelką cenę naszych tradycji, naszych zdobyczy, naszych 
ideałów, nie dopuszczając do tego, żeby rozwiązano naszą partię i zbudowano nową, 
zwłaszcza że ta nowa miała wyraźne tendencje na prawo. Dziś mówiniy o „przebojo- 
wości innej. Dziś musimy bronić partii z pozycji partii rządzącej, partii spełniającej 
przewodnią i kierowniczą rolę w państwie i społeczeństwie, z punktu widzenia partii, 
która powinna przede wszystkim bronić interesów klasy robotniczej, gdyż to wynika 
z jej klasowego charakteru. Bo przecież robotnicy nam uciekli I jeszcze uciekają. 

I na zakończenie muszę powiedzieć jedno, że czystość moralna, czystość ideowa, 
umiejętność — jak mówił Lenin — zrobienia jednego kroku do tyłu, żeby potem móc 
zrobić dwa do przodu — to chyba istotna dla komunisty cecha, 


IGNACY DRABIK 


Odpowiadam na pytanie — co znaczy być komunistą? po trzydziestu dwóch latach 
przynależności do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Jako syn chłopa mało- 
rolnego, posiadającego 1,5 ha ziemi i dziewięcioosobową rodzinę, w tym siedrnioro 
rodzeństwa. Wiem, co to znaczy brak chleba na przednówku, znam tajne nauczanie 
po domach w czasie okupacji hitlerowskiej, gdy szkoły były zajęte przez okupanta, 
Pamiętam dyskusje w moim domu rodzinnym, że socjalizm i wolność idą ze Wschodu, 
pamiętam wspomnienia ojca o strajkach Chłopskich w Krzeczowicach w latach 
trzydziestych, których był jednym z ogranizatorów, manifestacje chłopskie w byłym 
powiecie przeworskim (Nowosielce) itp. 

Pamiętam reformę rolną, z której ojciec otrzymał 1,5 ha obsianej ziemi 1 już do syta 
mogłem jeść chleb, którego przedtem zawsze brakowało, 

Jako młody człowiek niewiele rozumiałem z socjalizmu, partii komunistycznej, 
ale te ideały zaszczepił mi dom rodzinny w mojej świadomości, którą wzbogacałem 
© nowe wartości z czasem dojrzewania. I tak w roku 1949 wstąpiłem do ZMP, orga- 
nizacii, która była mi bardzo potrzebna i bliska w kształtowaniu mojej ideowości, 
a zarazem realizacji tych wzniosłych haseł, jakie stawiał Manifest PKWN: „Ziemia 
dla chłopów, a fabryki dla robotników”. 

Zdając sobie sprawę, że ziemia posiadana przez rodziców mnie nie uszczęśliwi, pod- 
jąłem przygotowania do zawodu w Szkole Przysposobienia Przemysłowego, która dała 
mł szansę awansu do grona wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, w taki sposób zo- 
stałem robotnikiem. Do partii wstąpiłem w 1951 r. jako 19-letni młody człowiek. Nikt 
mnie nie namawiał, nie prosił o wstąpienie i nie myślałem o karierze, bo już w tym 
czasie uważałem, że spotkał mnie wielki awans społeczny, gdy zostałem ślusarzem 
remontowym w liczącym się wówczas i dziś zakładzie, jakim są Zakłady Metalowe w 
Skarżysku Kam. Będąc kandydatem PZPR, zostałem wezwany do Komitetu Zakłado- 
wego PZPR, gdzie I sekretarz, wówczas „partorg” KC — pyta mnie, czy wiem, co to 
jest zadanie partyjne — odpowiedziałem, że orientuję się. Wobec tego macie zadanie 
partyjne — oświadczył — przyjmiecie stanowisko kierownika Domu Młodego Robot- 
nika. Na te słowa nogi pode mną ugięły się i zacząłem tłumaczyć się, żę jestem za 
młody, że nie mam doświadczenia, że nie dam sobie rady itp. Odpowiedź usłyszałem 
jedną: my wierzymy, że dacie sobie radę przy naszej pomocy i własnym Zzaangażowa- 
niu. 
Była to pierwsza w moim życiu próba samodzielnego działania i sprawdzenia swo- 
ich możliwości kolektywnego działania w ramach samorządu mieszkańców tego do- 
mu, gdzie pryncypialnie i konsekwentnie były przestrzegane zasady współżycia i two- 
rzenia socjalistycznych wartości ideowych. Być członkiem partii, komunistą, to nie 
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' wystarczy chodzić ną zebrania, opłacać składki partyjne I od czasu do czasu zabrać 
głos w dyskusji. 

Na komunistę spadają poważne i odpowiedzialne obowiązki, przede wszystkim musi 
być przekonany o tym, 00 robi i dlaczego to robi, musi posiadać dużą wiedzę i doświad. 
czenie na miarę swoich możliwości rozwoju intelektualnego, potrzeb wynikających 
z danej sytuacji. Komunistę musi cechować wszechstronne zainteresowanie nie tyl-. 
ko rozwojem sytuacji w swoim środowisku, ale w szerszym zakresie, cieszyć muszą 
sukcesy, a smucić niepowodzenia klasy robotniczej. Komunista musi być wyczulony 
na krzywdę ludzką, nie może obojętnie przechodzić wobec zła, biurokracji, bezdusz- 
ności, musi czuć się odpowiedzialny za politykę społeczno-gospodarczą i ideowo-wy*= 
chowawczę, za realizację programu partii i konsekwencje z tego wynikające. 

Jako cżłonek partii przeżyłem z całą partią wiele niepowodzeń, kiedy to w latach 
pięćdziesiątych — pod pozorem walki z tzw. odchyleniami prawicowo-nacjonalistycz- 
nymi -- podważony został dorobek i polityczna myśl polskiego ruchu komunistycz- 
nego i socjalistycznego, zanegowana została w praktyce leninowska teza o różnorod- 
ności dróg do socjalizmu. Ale lata siedemdziesiąte, a szczególnie druga połowa, dały 
próbkę tego, jak nie powinni postępować komuniści, szczególnie z kierownictwa. cen- 
tralnego. Część ścisłego kierownictwa partyjno-państwowego weszła na drogę wolun- 
taryzmu gospodarczego i politycznego. Wykorzystywano stanowiska dia osobistych 
celów i korzyści. Zarozumiałość, pycha, oderwanie się od klasy robotniczej i nierea- 
gowanie na słuszną krytyką. Część kierownictwa partyjnego zatraciła poczucie od- 
powiedzialności za ideowe wychowanie członków partii, stworzona zostałą pustka: 
ideologiczna, która czyniła partię niezdolną do prowadzenia żadnej walki politycznej 
z istniejącym przeciwnikiem politycznym, a co gorsze — szło się na ugodę z polityczną 

opozycją. 

'_ Kierownictwo partyjne | państwowe głosiło tezę, że za kryzys gospodarczy, poll- 
tyczny ponosi odpowiedzialność cała partia; teza ta była w założeniu błędna, gdyż 
i masy członkowskie w partii w codziennej pracy były motorem i inspiratorem wzrostu 
wydajności pracy i innych przedsięwzięć, a nie miały wpływu na, decyzje centralne 
decydujące np. © zadłużeniu kraju, które to zadłużenie, w niewłaściwy sposób wy- 
korzystane, doprowadziło do kryzysu gospodarczego, a potem do politycznego. Dlatego 
też zrodziła się nieufność mas członkowskich do funkcjonowania partii i jej spraw- 
ności działania w naszym kraju. 

Partia nie jest klubem dyskusyjnym, w którym walczy się na słowa, nie dbając 6 te, 
co z tego wyniknie. Prawdziwy komunista może sprawdzić się w realnej praktyce, w 
rozwiązywaniu problemów społecznych i w zdobywaniu autorytetu i poparcia klasy 
robotniczej. Uważałem, będąc delegatem na VIII Zjazd PZPR, a po zjeździe członkiem 
Komitetu Centralnego, że dokonana ocena dotychczasowych błędów i wypaczeń oraz 
wypracowany i przyjęty program partii będą konsekwentnie realizowane. 

Okazało się inaczej. Zjazd PZPR był tylko parawanem, a uchwały martwym, zapisa. 
nym papierem, chroniącym paeudokomunistów przed wcześniejszą klęską. Niestety, 
dalszy rozwój sytuacji po VIII Zjeździe nie zmienił działania partii w przezwyciężaniu 
wewnętrznych podziałów i różnic, nie umocnił ideowej, politycznej i organizacyjnej 
jedności partii, a dawał podstawę do słusznego protestu klasie robotniczej, aby położyć 
kres samowoli i lekceważeniu podstawowych zasad budownictwa socjalistycznego, 
ograniczaniu demokracji wewnątrzpartyjnej i ogólnospołecznej. | 

Z perspektywy ostatnich lat największy błąd, jaki popełniło kierownictwo partii, to 
niewłaściwa polityka kadrowa. Do aparatu partyjnego i państwowego, jak i gospodar- 
czego napłynęła grupa karierowiczów, ; wioząca w partii korzyści materialne i awans 
społeczny, łatwość urządzenia się i lekkiego Życia — kosztem Klasy robotniczej, ła- 
miąc podstawowe zasady budowy socjaliznu. Dlatego główne ostrze ataku opozycji 


politycznej skierowane było między innymi na tych ludzi w celu wykazania, że partią 
się skompromitowała. Ale, uogólniając tę tezę, zniszczono bardzo dużą grupę aktywu, 
która pryncypialnie broniła linii partii i konsekwentnie ją realizowała, Partia musi 
dokonać głębokiej I surowej oceny postaw kadr kierowniczych, które nierzadko 
były inspiratorami rozkładu partii od wewnątrz; często w dzisiejszej praktyce popeł- 
nia się stare błędy, bowiem ci pseudodziałacze są inspiratorami ataków na uczciwych 
członków partii, komunistów. Dlatego też przed naszą partią, jak stwierdza wielu 
uczciwych członków partii, stoi najtrudniejsze zadanie wypracowania strategii poli- 
tyki kadrowej w naszym kraju. | 

I tak nasza partia weszła w bardzo trudny okres zdecydowanej, konsekwentnej 
walki politycznej, rozbrojona ideologicznie, politycznie, z bagażem błędów i wypaczeń, 
Zaczął się trudny okres działacza partyjnego — komunisty, który musiał dziesiątki 
razy stać oko w oko z kilkudzłesięcio-, a nawet kilkusetosobowym audytorium róż- 
nych środowisk.rozemocjonowanych ludzi i trzeba było bronić słusznej sprawy partii, 
narażać się na wszystkie możliwe konsekwencje ze strony przeciwnika politycznego. 

Okres ten wykazał, jak partia była słaba, jak pseudodziałacze — członkowie partii, 
szczególnie ci tkwiący na eksponowanych stanowiskach, rekomendowani przez partię, 
przechodzili na pozycje wyczekiwania, a nawet wrogiej działalności, Mieliśmy i mamy 
nadal wrogów wewnętrznych i zewnętrznych, z którymi przyszło nam prowadzić wal- 
kę polityczną. Przykładów jest bardzo dużo, jak pod płaszczykiem protestów klasy 
robotniczej i powstałej nowej organizacji związkowej NSZZ „Solidarność” prowadzo- 
na była rozbijacka, wroga działalność ekstremy i pseudodziałaczy partyjnych. 

Na stronę opozycji I wrogich, imperialistycznych mocodawców przęchodziły niektóre 
eałe kolektywy i egzekutywy partyjne, tworząc komitety strajkowe w środowiskach 
zakładów pracy i instytucjach państwowych. Rosła anarchia i bezprawie. Moja rodzi- 
na odczuła jej konsekwencje, szykany, groźby, w sklepie, na ulicy i w środowisku. 
Dziesiątki listów, gróźb i całej wrogiej atmosfery robionej wokół mojej osoby 
i współtowarzyszy — prawdziwych komunistów. Próbowano różnymi sposobami 
zastraszyć, poderwać autorytet i zaufanie poprzez rozlepianie listów otwartych w 
moim przedsiębiorstwie, nie godzących się z moimi opiniami i stanowiskiem reprezen- 
towanym na plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego, stanowiskiem repre- 
zentowanym na łamach prasy partyjnej itp. A sami wiedzieli o tym, że prezentowane 
przeze mnie stanowisko było odzwierciedleniem myśli reprezentowanych przez komu- 
nistów na zebraniach partyjnych i spotkaniach, . 

Dla mnie jako komunisty największą satysfakcją było i jest wykonanie jak najle- 
piej zadania, jakie stawia partia przed każdym jej członkiem, jej Statut oraz program 
uchwalony przez zjazd. Być wiernym zasadom marksistowsko-leninowskiej partii, 
partii klasy robotniczej, bronić jej ideałów na miarę swego doświadczenia i potrzeb 
wynikających z sytuacji. Z partią jestem związany na dobre i złe, Dziś mogę z calą 
satysfakcją i podniesionym czołem powiedzieć, że jest to cząstką mojego wkładu jako 
komunisty w walkę o jedność, autorytet i siłę naszej partii. Największą nagrodą dla 
mnie, jako działacza partyjnego, za dotychczasową działalność jest uznanie wyrażone 
przez ponowne wybranie delegatem na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR przez moją za- 
kładową organizację partyjną. A zjazd powierzył mi mandat członka Komitetu Cen- 
tralnego. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Odpowiadając na pytanie, jak być komunistą?, nie wystarczy odwoływać się do pow- 
nych uniwersalnych kryteriów, nie uwzględniając okoliczności czasu i miejeca pełnio- 
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nej roli społecznej, określonej pozycji społecznej członka partif. Te same własności 
inaczej się wyraża, np. w środowisku wiejskim, w środowisku przemysłowym bądź 
„dzięnnikarskim — i to nie jest nieistotne. O tym samym można i należy mówić, te 
samo inaczej argumentować, np. w środowisku wiejskim lub naukowym, gdy się jest 
rolnikiem lub profesorem. Z faktu, że tow. Mikulski działa w środowisku wiejskim nie 
wynika, że ten model jest uniwersalny. To jest jeden z wariantów argumentowania. 
Byłoby pretensjo e, gdyby tow. Mikulski szukał argumentów teoretycznych i by- 
łoby śmieszne, sna inny towarzysz, w innym środowisku, posługiwał się jego argu- 
mentami: To samo możną powiedzieć o własnej drodze do sumienia komunisty, Jeden 
dochodzi do tego przez zakrystię, inny przez filozofię, inny przez doświadczenie 
życiowe. | 

Żeby być komunistą, nie wystarczy po prostu uczestniczyć w budowie socjalizmu 
w sensie zbiorowego działania. Nietrudno dążyć do tego, żeby ludzie nie dzielili się 
na „panów” i „służących”, bogatych i biednych, żeby nie było nieprawości, niesprawiedli- 
wości. Do tego można dążyć z różnych motywów, np. religijnych. Ale to jeszcze nie 
wystarczy — same takie intencje w obecnych warunkach nie wystarczają, aczkol- 
wiek pomagają, są drogą ułatwiającą. Potrzebna jest świadomość celu ogólnego 
i środków działania. Do komunizmu dochodzi kapitalista i od komunizmu odchodzi 
syn ludu, syn klasy robotniczej. Stawianie pytania na tzw. ostrzu noża może dopro- 
wadzić do absurdu, do skrajności. Zawsze minimum orientacji politycznej jest niez- 
będne. Nie ma w świecie i nie było takiego ruchu politycznego, religijnego, który nie 
kierowałby się swoim politycznym ABC, swoim elementarzem. 

Być więc członkiem partii, komunistą, to świadomie realizować program — to jest 
możliwe w każdej sytuacji. Lecz aby świadomie walczyć, bronić polityki partii trzeba 
już czegoś więcej. I nie zgadzam się z poglądem, że np. rolnikowi ideologia nie jest 
potrzebna. Jest potrzebna, zależy tylko; w jakim wymiarze, Jeżeli zbudujemy na wsi 
socjalizm — to jaki? „Solidarność” też opowiadała się za „socjalizmem”, Jak odróżnić 
socjalizm, który propaguje partia, od tego, do którego rzekomo zmierzała „Solidar- 
ność”? To właśnie wymaga dojrzałości, pewnej wiedzy politycznej, Normalnie i w 
normalnych warunkach edukacja polityczna jest nieodzowna. Członkowie partii po- 
winni mieć pewne minimum wiadomości politycznych, świadomości — koła samo- 
kształceniowe i dziś nie są do odrzucenia. 

Nie wiem też, czy w dyskusji nie potraktowaliśmy „Solidarności” zbyt jednoznacznie 

- en bloc. Myślę, że tu niezbędne są pewne zróżnicowania — czasu i motywacji, postaw. 

Jeszcze kilka drobnych uwag. Dla mnie osobiście na krytykę zasługują nie po pro- 
stu ci, którzy z partii wystąpili, lecz ci, którzy przeszli na pozycje antypartyjne. 
Ktoś wystąpił z obawy, ktoś nie dojrzał, ktoś się załamał. Ale znam ludzi, którzy, będąc 
poprzednio sekretarzami partii, później stawali się walczącymi z partią organizatora- 
mi „Solidarności”. To zjawisko jest bardziej niepokojące niż te setki i tysiące, które 
z partli wystąpiły. 

Członek partii to nie tylko dobra wola i nie tylko samowiedza, zgodność słów i ezy- 
nów, ale także działanie efektywne, zorganizowane i skuteczne, Nie należy przy Oce- 
nie członków partii, przy określaniu ich postaw, akstrahować od tego, ce wyznaczą 
skuteczność działania — znajomość rzeczy, przewidywanie, Broniłbym tego sta- 
nowiska. To jest niezbędne, Co to znaczy być komunistą w partii walczącej o władzę 
i komunistą w partii sprawującej władzę? Łatwo być komunistą w partii walczącej 
o władzę, a właśnie trudno być członkiem partii sprawującej władzę, tak ze względu 
na łatwość uzyskania poklasku, jak I ze względu na możliwość błędu, Wygodniej, 
mimo wszystko, jest walczyć z przeciwnikiem, który jest poza partią, niż walczyć 
o coś w swojej partii, przeciwko nonsensom, błędnym decyzjom w partii, I to z wielu 
względów. Nie dlatego, że to trudno rozróżnić, To jest niezmiernie trudna sprawa, by 
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umieć postąpić jak komuniśta w stosunku do swojej partii, w stosunku do decyzji 
własnej partii, nie podrywając jej jedności, nie wyrzekając się siebie I swoich prze- 
konań, i racji, które powinny być tutaj nadrzędne. To należy chyba do spraw najbar- 
dziej złożonych. Przynależność do partii kosztuje. Nie ma przynależności do partii bez 
kosztów, nie można być członkiem partii bez kosztów własnych -— moralnych, prak- 
tycznych itp. 

Co zaprzecza postawie komunisty? Lenin mówił w swoim czasie, odnosząc to do 
władzy radzieckiej, iż przez komunistę, członka partii rządzącej, nigdy nie może prze. 
mawiać pyszałkowatość, zarozumiałość, przeświadczenie, że się jest doskonałym, nie- 
chęć do krytyki, do doskonalenia, a także nieuczciwość, indolencja, analfabetyzm, 
niekompetencja, nieznajomość realiów, nieliczenie się z tymi realiami. Tak jak ważna 
jest świadomość tego, jak być komunistą, tak ważna jest świadomość tego, co prze- 
czy tej postawie. 

Zazwyczaj w nekrologach czyta się: był prawdziwym komunistą, żył i walczył 
jak prawdziwy komunista, W życiu jest o wiele trudniej — gdy chce się być uczci- 
wym. Myślę, że dla komunisty ta świadomość, ten namysł, czy się jest „prawdziwym 
*'komunistaj*” i związane z tym wątpliwości są cechą zrozumiałą i ludzką. Czy się jest 
prawdziwym komunistą w każdym calu? Dystans do siebie ułatwia to rozróżnie- 
nie. Co to znaczy być wiernym idei marksistowsko-leninowskiej, zachować konsek- 
wencję w życiu i działaniu? Zaprzeczenie tej wierności i konsekwencji możemy zna- 
leźć nie tylko w braku pryncypialności, ale i w fanatyzmie, 

Mamy do czynienia z określonym przeciwnikiem i to nie z jakimkolwiek przeciw- 
nikiem. Znajduje się on w szkołach, w nauce, jest w teorii, środkach masowego 
przekazu — i to nakłada dzisiaj na partię i jej członków znacznie wyższe zadanią 
i odpowiedzialność. Nie tylko wychodzimy z kryzysu, nie tylko po tym się nas ocenia 
Jako komuniści prezentujemy jakąż wizję świata, jego perspektyw. Nie można dzisiaj 
nie uwzględniać tego, co się dzieje w świecie — m.in. problemu wojny i pokoju, 
problemu przyszłości świata. Komunista powinien prezentować jakąż ogólną wizję 
świata. | 


STANISŁAW WROŃSKI 


W dyskusji na temat, co znaczy być komunistą? akcentowano znaczenie działania, 
praktyki, czynu. Jest w tym przechyleniu odbicie dopiero co doświadczonego Czasu, 
jak i sytuacji dwuznacznej, dla idei niekorzystnej. Mówię odbicie, lecz jaśniej się 
wyrażając, chodzi o reakcję na taką oto sytuację: przemawia do ludzi mąż uczony 
lub z wysokiego stanowiska, głosi zasady socjalizmu, przekonywająco wykazuje ich 
walory, lecz po zejściu z trybuny ów człowiek w codziennym życiu postępuje niezgod- 
nie z głoszonymi zasadami, 


Aby być komunistą, nie wystarczy znać ideologię komunistyczną, tego można się na- 
uczyć, nie wystarczy ją głosić, choć jest to już wiele, a w pewnych warunkach — 
wszystko, wtedy mianowicie, kiedy z tego powodu narażasz się na prześladowania 
i możesz być wtrącony do więzienia. Znamy tę sytuację z lat II Rzeczypospolitej 
bądź z wielu krajów kapitalistycznych. 

Kryterium ideowości jest gotowość do osobistych poświęceń dla wyznawanej idel. 
To składa się na ideowość, bez której nie można mówić o byciu komunistą. | 

Na pierwszym miejscu postawiłbym, podzielam w tym zdanie Innych dyskutan- 
tów, wrażliwość na wszelką krzywdę społeczną, Oczywiście nie chodzi o sentymenta- 


Jizm społeczny ani moralizatorską postawę, lecz o takie uczulenie na zjawiska krzywe 
dy, które rodzi wolę przeciwdziałania im, rodzi aktywność, walkę o sprawiedliwość 
społeczną, przeciw wszelkim formom ucisku i wyzysku człowieka przez człowieka. 

Wiem, że to wyrażenie brzmi staroświecko, inni powiedzą o tym nowocześnie, lotnie, 


Dla komunisty w krajach kapitalistycznych sprawa jest jasna — obiekt jego walki 
wyraźny, a ideowość sprawdza się prościej, niejako bezpośrednio, przez sam fakt 
przynależności do partii komunistycznej, z którym wiążą się z reguły wyrzeczenią 
osobiste i niewygody, a jakże często — cierpienia prześladowań, niekiedy ofiara życia. 
Oczywiście, jego ideowość nie sprowadza się do tego, wymaga o wiele więcej, zwła- 
szcza w zakresie świadomości, umiejętności przekonywania, pociągania za sobą dó 
działania innych, przewodzenia im. Jego wrażliwość społeczną manifestuje się prze- 
de wszystkim w nienawiści do ustroju wyzysku i ucisku. Wyróżnia go radykalizm 
społeczny, myśli on nie o poprawianiu kapitalizmu, lecz o jego zmienieniu, o popra- 
wie warunków życia I rozwoju człowieka pracy. Ten typ wrażliwości społecznej wy* 
twarza osobowość komunisty — człowieka nieugiętego w walce. Tę cechę wyostrza 
w szczególności sytuacja totalnej nagonki, represji i delegalizacji partii komunistycz- 
nej, w jakiej znajdowali się na przykład polscy komuniści. 


Komunista w kraju socjalistycznym manifestuje swoją ideowość wobec zadań, 
jakie stawia budowa socjalizmu zarówno pod względem materialnym, jak i moral- 
nym. Jego obowiązki określa Statut partii, lecz sprawą najważniejszą jest właśnie 
to, co tu podkreślono — przykład osobisty, W praktyce działania występuje rzeczy» 
wisty wizerunek ideowy, polityczny, moralny każdego członka partii, 


Komunista zaczyna zmieniać świat od siebie. Nigdy nie żąda od innych na rzecz 
ogółu więcej niż od siebie samego. Za swój obowiązek patriotyczny, narodowy uwa- 
ża wytrwałe działanie na rzecz uwolnienia swego kraju od więzów krępujących jego 
rozwój i pomyślność — od ucisku narodowościowego i klasowego, od życia cudzym 
kosztem, od prywaty i egoizmu, od niejednakowego wynagradzania za jednakową 
pracę (efekty) i jednakowego wynagradzania za yiejednakową pracę (efekty), od. 
ciemnoty i nietolerancji. W tym upatruje swoją powinność komunistyczną i służbę 
narodową. Wrażliwość na krzywdę społeczną i obowiązek reagowania na zło społecz 
ne w jego wszelkich postaciach, na każdym kroku komunista zachowuje stale — nie- 
mniej również w kraju budującym socjalizm, a może szczególnie pilnie w takim 
kraju. Bowiem wszelkie ujemne społecznie zjawiska występujące w kraju socjali- 
stycznym — choć tego nie chcemy i choć dzieje się tak na przekór naszym staraniom 

. — obciążają samą ideę, pomniejszają atrakcyjność socjalizmu. Przeciwnicy socjalizmu 
wykorzystują takie zjawiska do dyskredytowania idei socjalizmu w ogóle. Ich wysiłki 
okażą się nadaremne, mimo występowania takich zjawisk, tylko wówczas, kiedy komu- 
niści będą się legitymować prowadzeniem nieubłaganej walki z wynaturzeniami 860 
cjalizmu, z nadużyciami włddzy przez karierowiczów dla celów osobistych, z kliko- 
wością, z marnotrawstwem i niegospodarnością, ze spekulacją i łapownictwem, z pob- 
łażliwością wobec osób naruszających normy socjalistycznego współżycia itp. 


Swój narodowy obowiązek komunista harmonizuje z takim samym obowiązkiem ko 
munistów innych krajów i narodowości, dając tym impuls do tworzenia świata współ- 
pracy | przyjaźni między narodami. Tym też wyróżnia się jego patriotyzm spośród 
innych, zawężonych klasowo patriotyzmów, że jest internacjonalny, otwarty ną 

'świat, na równe prawa i kulturę wszystkich narodów. Stąd wywodzi się u komunis- 
tów naturalne (społecznie) umiłowanie pokoju między narodami jako naczelnej za- 
sady polityki zagranicznej, Sparafrazujmy więc znaną dewizę leninowską dla tej oko- 
liczności: „Uczynić maksimum we własnym kraju dla wolności i pokoju w-skali mię- 


dzynarodowej”. Wydaje się, Łe w dyskusji poświęciliśmy za mało uwagi tej stronić 
zagadnienia — być komunistą. 

Lenin powiedział, że „komunistą można stać się tylko wtedy, gdy wzbogaci się swą 
pamięć znajomością całego tego dorobku, który stworzyła ludzkość”. Stawiając tak 
wysokie wymagania, Lenin tym samym podkreślił, że komunizm jest kontynuacją 
postępu ludzkości i w tym sensie koniecznością rozwoju historycznego, którą komu- 
niścj tylko wyrażają, Właśnie, aby wyrażali prawidłowo, nieodzowny jest ogromny 
zasób wiedzy. Sięgnijmy do pierwszego dokumentu naukowegó socjalizmu — „Mani- 
festu Komunistycznego” Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, aby się o tym przeko- 
nać, Po drugie, Lenin podkreślił tym, że naukowo uzasadniony socjalizm można 
i trzeba budować i rozwijać tylko przy udziale nauki i świadomości i to w takim 
stopniu, jak nigdy nie było przed tym ,Do świadomości komunistycznej można się 
wznieść również nie należąc do partii komunistycznej, ale zbudowanie ustroju ko- 
munistycznego bez partii trudno sobie jednak wyobrazić. 

Aby komunizm unicestwić, należałoby wstrzymać bieg historii— powiedział Palmi- 
ro Togliatti. Powtórzmy to i dziś wszystkim wrogom komunizmu, 
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Zadłużenie Polski w walutach wymienialnych na koniec 1983 r. wynio= 
sło 26,4 mld dol. i w ciągu tego roku wzrosło o 1,6 mld dol. Wpływa ono 
ną ostre napięcia w naszym bilansie płatniczym nie tylko ze względu 
na wysoką kwotę, ale przede wszystkim dlatego, iż odpowiada blisko 
pięciokrotnej wartości wpływów w walutach wymienialnych z eksportu 
towarów, które w 1983 r. zamknęły się sumą 5,4 mld dol. Jednocześnie od- 
setki, jakie należałoby corocznie płacić od długu na koniec 1983 r., aby nie 
powiększać zadłużenia, wynosiłyby około 2,6 mld dol. Niekorzystnie ukła- 
da się przy tym pierwotny terminarz spłaty długów. Gdyby go uwzglę- 
dnić, spłaty w 1984 r. wyniosłyby około 15 mld dol. 

Zasadnicze przyczyny napięć bilansu płatniczego wynikają z błędów 
polityki gospodarczej lat siedemdziesiątych, która doprowadziła do prze- 
kroczenia bezpiecznych granie ządłużenia oraz do nieracjonalnego wyko- 
rzystania części kredytów zagranicznych. Trzeba jednak także prżypo- 
mnieć, że zakłócenia równowagi płatniczej kraju zostały dodatkowo poważ- 
nie spotęgowane wskutek zaburzeń  społeczno-politycznych, które 
w latach 1980—1981 doprowadziły do postępującej destabilizacji na- 
szej gospodarki. Spowodowały one m. in. głęboki spadejr wpływów z eks- 
portu w walutach wymienialnych: z 8 mld dol. w 1980 r. do 5 mld dol. 
w 1982 r. Spadek tych wpływów został zahamowany w drugiej połowie 
1982 r., a następnie zaczął się ich stopniowy wzrost. W 1983 r. wpływy te 
zwiększyły się do 5,4 mld dol. Jednak odbudowa wpływów wolnodewizo- 
wych z eksportu do poziomu 1980 r. wymaga jeszcze czasu, zwłaszcza że 
trzeba pokonywać nie tylko trudności wewnętrzne, ale określone trud- 
ności spowodowane zastosowanymi wobec Polski przez szereg rozwinię- 
tych krajów zachodnich restrykcjami ekonomicznymi. Połączono je z uwa- 
runkowaniami politycznymi wysuwanymi wobec suwerennego państwa 
i jego legalnego rządu, których spełnienie musiałoby spowodować powrót 
do procesów destabilizacji politycznej i ekonomicznej naszego kraju. 

Wprowadzenie tych restrykcji z pobudek politycznych stanowi zresztą 
swoistego rodzaju paradoks. Zazwyczaj bowiem kraje wierzycielskie po- 
dejmują kroki ułatwiające wymianę handlową z krajem obciążonym zadłu- 
żeniem, aby przyspieszyć w ten sposób zwrot udzielonych pożyczek. Tym 
razem stało się inaczej — podjęto szereg znanych powszechnie kroków, 
które miały jakoby doprowadzić do spotęgowania trudności gospodarczych 
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Polski, aby w ten. sposób wymusić zmiany w polityce wewnętrznej, któ- 
re musiałyby spowodować powrót do chaosu gospodarczego, a więc rów- 
nież oddaliłyby możliwość i aloSania zadłużenia. 

Napięcia w bilansie płatniczym nie tylko nie pozwoliły na regulowanie 
zobowiązań zagranicznych w pierwotnych terminach. Odbiły się one dra- 
stycznie na możliwościach importu szeregu niezbędnych dla zaopatrzenia 
naszej gospodarki surowców, materiałów i półfabrykatów, powodując w 
wielu jej dziedzinach niepełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych, 
ograniczając także bardzo poważnie podaż wielu produktów na eksport. 
Wystarczy przypomnieć, że wydatki importowe w walutach wymienial- 
nych w 1983 r. ograniczono do 4,3 mld dol. w stosunku do 8,8 mid dol. w 
1980 r. Ich wielkość bowiem musiała być przystosowana do znacznie mniej- 
szych wpływów eksportowych. 

Napięcia spowodowane tak drastycznym obniżeniem imoośtu za waluty 
wymienialne zostały częściowo złagodzone zastępowaniem wielu importo- 
wanych uprzednio z krajów zachodnich półfabrykatów i komponentów pro- 
dukcją krajową. Bardzo istotne znaczenie miało także wydatne pogłębienie 
współpracy z krajami RWPG, które w najtrudniejszych okresach okazy= 
wały cenną pomoc, polegającą na wykonywaniu zobowiązań importo- 
wych nawet wówczas, gdy nasze zobowiązania eksportowe nie mogły być 
w pełni zrealizowane. 

Szczególnie znaczącą pomoc okazywał i okazuje nada] ZSRR, z którym 
od kilku lat utrzymuje się ujemne saldo obrotów handlowych. Jednocześ- 
nie dodatkowe dostawy szeregu radzieckich surowców i półfabrykatów 
umożliwiły częściowe pokrycie luki spowodowanej ograniczeniami impor= 
tu z krajów zachodnich. 

Jednak import z krajów socjlistycziych nie może w pełni pokryć na- 
szych potrzeb. Wielu surowców i półfabrykatów kraje socjalistyczne w 
ogóle nie produkują, chociażby ze wzgłędów klimatycznych, lub ich pro- 
dukcja jest zbyt niska, m. in. z powodu ograniczonych zasobów naturalnych. 
W naszym kraju zainstalowane są także maszyny importowane z krajów 
zachodnich, których utrzymanie w eksploatacji wymaga kupna części za- 
miennych. Również technologie wielu wyrobów oparte na licencjach za- 
chodnich mogą być kontynuowane przy imporcie niektórych elementów 
z tego kierunku. Dlatego sprawy rozwoju naszych obrotów handlo- 
wych z krajami zachodnimi — niezależnie od realizowanej polityki pogłę- 
biania integracji ekonomicznej z krajami RWPG — należą nadal do istof- 
nych problemów, jeśli chcemy coraz pełniej dyskontować korzyści, jakie 
stwarza międzynarodowy podział pracy. 


%* 


Nasze zadłużenie w walutach wymienialnych jest wysokie, ale jego skali 
nie można oceniać jedynie przez pryzmat absolutnej jego kwoty. Konieczna 
jest bowiem konfrontacja zadłużenia z wielkością potencjału gospodarczego 
danego kraju, co powinno znajdować odbicie także w wielkości eksportu. 

Dane zawierające porównania międzynarodowe w tym zakresie zawiera 
tablica 1, dotycząca wybranych krajów socjalistycznych i niektórych naj- 
bardziej 'zadłyżonych krajów kapitalistycznych według stanu na koniec 
1982 r. (brak jest jeszcze dostatecznie kompletnych danych za 1983 r.). 
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Tabfica 1 


Zadłużenie niektórych krajów*) 
i wpływy s eksportu w walutach wymienialnych w 1982 r. 


Na 1 mieszkańca 
w dęlarach 


Zadłużenie | Eksport Stosunek 
na koniec | towarów zadłuże- 


Kraj 1982 E w 1982 r. „. nia do 
w m w mild eksportu 
dol. dol. w % eksport 
2 3 
POLSKA 24,8 5,0 496 681 137 
Jugosławia 18,8 5,9 319 832 274 
NRD 11,3 | 8,0 141 677 470 
Rumunia 9,4 6,2 152 418 276 
Węgry 15 4,9 153 701 458 
Meksyk 87,0 21,0 414 1.222 293 
Brazylia 85,2 20,2 422 672 159 
Argentyna 36,5 7,6 480 1.283 268 
Filipiny 24,5 5,0 490 471 96 
Turcja 22,3 5,7 391 472 121 
Chile : 17,2 8,7 465 1.470 316 
©) wano na podstawie: Morzan International date, February 1984, Rocznik Statystyczny 


Opraco 
GUS 1063; Die Wirtschaft der Rgw — Liinder 1982/1983, 


Z przedstawionych w tablicy 1 danych wynika, że globalna kwota zadłu- 
żenia Polski w walutach wymienialnych, wynosząca 24,8 mld dol., była 
znacznie wyższa aniżeli w Jugosławii, NRD, Rumunii czy na Węgrzech. 
Nie byłoby jednak słuszne ograniczenie się do stwierdzenia, że na przykład 
zadłużenie Polski w walutach wymienialnych było w końcu 1982 r. trzy- 
krotnie wyższe niż na Węgrzech bez jednoczesnego uwzględnienia, iż 
ludność Polski wynosiła 36,4 mln, a Węgier 10,7 mln mieszkańców. Jeżeli 
ten element zostanie wzięty pod uwagę, to okazuje się, iż zadłużenie przy= 
padające na 1 mieszkańca w Polsce (681 dol) było niższe niż w Jugosławii 
(832 dol.) czy na Węgrzech (701 dol.) i niewiele wyższe aniżeli w NRD (677 
dol.). Tymczasem skalą napięć płatniczych w Jugosławii, aczkolwiek po- 
ważna, jest mniejsza niż w Polsce, a bilanse płatnicze Węgier i NRD cha- 
rakteryzują się zadowalającą równowagą. | 


Na zasadniczą przyczynę szczególnie poważnych napięć w naszym bilan= 
sie płatniczym wskazują dane tablicy 1 obrazujące wielkość wpływów 
z eksportu w walutach wymienialnych przypadających w 1982 r. na 1 mie- 
szkańca. Tu przede wszystkim tkwi sedno sprawy, jeśli uwzględnić, że w 
Polsce wpływy te wynosiły zaledwie 137 dol., podczas gdy w Jugosławii 
(474 dol.) i' w Rumunii (276 dol.) były'dwukrotnie wyższe, natomiast na 
Węgrzech (458 dol.) i w NRD (470 dol.) były więcej niż trzykrotnie wyższe. 

Jak z tego wynika, decydujące źródło napięć płatniczych *'w naszym 
kraju tkwi przede wszystkim w zbyt niskim poziomie eksportu w walu- 
tach wymienialnych. Pokonywanie tych napięć wymaga zatem poważnego 
zwiększenia eksportu, osiągnięcia poziomu zapewniającego lepsze po- 

krycie potrzeb importowych, a także obsługę i spłatę długu. 
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Słuszność tak sformułowanego wniosku dodatkowo potwierdza stosunek 
procentowy zadłużenia do eksportu. (tablica 1, kol. 4), Wskazuje on, że 
na pełną spłatę długu na koniec 1982 r. kraj nasz musiałby poświęcić ni 
pięcioletnie wpływy z eksportu w walutach wymienialnych, Jugosławia — 
trzyletnie, natomiast NRD i Węgry — półtoraroczne. Uwzględniając, że 
spłaty zobowiązań rozłożone są z reguły na kilka lat, można przyjąć, że 
zadłużenie tych trzech ostatnich krajów mieści się w granicach, po- 
zwalających na regulowanie zobowiązań zagranicznych w pierwotnych 
terminach. Tym bardziej, jeśli uwzględnić dodatkowo dość poważne wpły- 
wy dewizowe w tych krajach z tytułu usług i przekazów. 

Przenosząc uwagę na dane dotyczące niektórych krajów kapitalistycz- 
nych, zawarte w tablicy 1, można stwierdzić, iż znajdują się one w nie- 
zmiernie trudnej sytuacji płatniczej, Świadczy o tym wyjątkowo wysoki 
stan zadłużenia przypadający na 1 mieszkańca, jak i' kilkakrotnie mniej- 
szy od tego zadłużenia poziom wpływów z eksportu towarów. Można zatem 
stwierdzić, że rozwiązywanie trudności płatniczych jest ostrym problemem 
nie tylko w Polscęą ale także w innych krajach. Trudności te, występujące 
zwłaszcza w krajach rozwijających się, stanowią skutek zaburzeń w gos- 
podarce krajów zachodnich, które doprowadziły do rozwoju w handlu za- 
granicznym polityki protekcjonistycznej, godzącej w interesy słabszych 
partnerów. Jednak jednym z ważniejszych powodów załamania się równo- 
wagi płatniczej szeregu krajów rozwijających się, co wywiera także 
istotny wpływ na napięcia naszego bilansu płatniczego, był gwałtowny 
wzrost stóp oprocentowania kredytów, jaki zaznaczył się już pod koniec 
lat siedemdziesiątych. 

Wprawdzie w ostatnich dwóch latach złagodzono ich wysokość, ale nadal 
utrzymują się na bardzo wysokim poziomie. Wysokość międzynarodowych 
stóp oprocentowania nie była przy tym wyznaczana jedynie przez prawo po- 
pytu i podaży pieniądza na światowych rynkach finansowych, lecz była 
dyktowana w decydującej mierze przez politykę monetarną wiodącego 
mocarstwa finansowego, jakim są Stany Zjeanoczone., Stało się to możliwe, 
jeśli zważyć, że ponad 80 proc. światowych transakcji finansowych zawie- 
ranych jest w dolarach, a wysokość stóp procentowych na międzynarodo- 
wych rynkach walutowych była następstwem wewnętrznej polityki mone- 
tarnej tego kraju, obliczonej także na dopływ zagranicznych lokat. Nie 
kształtowały się one jedynie pod wpływem wolnej gry na międzynarodo- 
wych rynkach walutowych, doprowadzając dodatkowo do znacznego wzro- 
stu wartości dolara w stosunku do innych walut, przekraczającego jego 
realną wartość. 


%* 


Koncepcja rozwiązywania problemów zadłużenia naszego kraju w walu- 
tach wymienialnych nie może być oderwana od ogólnej sytuacji światowej 
w tej dziedzinie. Przede wszystkim jednak powinna być rozpatrywana z 
uwzględnięniem wyboru optymalnej drogi postępowania oraz warunków, 
w jakich znajduje się nasz kraj. Chodzi zwłaszcza o to, aby doprowadzić do 
przezwyciężenia regresu gospodarki w stosunku do stanu przedkryzy- 
sowego i do normalnego jej rozwoju. Jednocześnie trzeba mieć perspekty- 
wę uwolnienia się od nadmiernego zadłużenia, którego ciężar hamtuje roz- 
wój gospodarczy. 5 
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Wychodząc z tych właśnie przesłanek formułuje się niekiedy niesłuszne 
poglądy, że w najbliższych latach należałoby dążyć do pełnego niemal 
wstrzymania obsługi naszego długu zagranicznego, a całość bieżących wpły-- 
wów z eksportu wykorzystać na import zaopatrzeniowy i na zakupy zwią- 
zane z modernizacją, co umożliwiłoby szybsze wyjście z kryzysu, a nawet 
na poprawę wewnętrznej sytuacji rynkowej. Natomiast obsługę długu 
można by wznowić po uzyskaniu taki wzrostu dochodu narodowego 
i wpływów z eksportu, które umożliwiłyby spłacanie naszych zobowiązań 
bez większych już wyrzeczeń. 

Jest to — jak może się wydawać na pierwszy rzut oka — dość pociągają- 
ca koncepcja, ale w świetle liczb nierealistyczna, prowadząca nie do uwol- 
nienia się od napięć płatniczych, lecz do ich utrzymania się na przyszłe po- 
kolenia. | 


Można to wykazać na prostym stosunkowo przykładzie liczbowym, uw 
zględniając, że odkładanie długów kosztuje, gdyż pociąga za sobą narasta- 
nie odsetek naliczonych procentem składanym. Jeśliby przyjąć, że całość 
spłat naszego zadłużenia na koniec 1983 r. (26,4 mld dol.) zostałaby od- 
łożona na pięć lat, a jednocześnie należne za ten okres odsetki także nie 
byłyby w ogóle bieżąco płacone, lecz odpisywano by je do kapitału corocznie 
- w wysokości 10 proc., to po 5 latach nasz dług powiększyłby się do ponad 
42 mld dol., a po 10 latach wzrósłby do ponad 67 mld dol. Wprawdzie w tym 
okresie można by przeznaczyć pełne wpływy z eksportu na potrzeby roz- 
woju, co także powinno znaleźć odbicie w szybszym wzroście eksportu, ale 
nasz dług osiągnąłby granice niemożliwe do udźwignięcia. Dlatego koncep- 
cje postulujące pełne odłożenie momentu rozpoczęcia obsługi długów na 
dalsze, odległe lata nie są możliwe do przyjęcia przez odpowiedzialnych po- 
lityków. : | 


Wychodząc z realistycznych przesłanek, nie jest jednak również możli- 
wa spłata naszych zobowiązań zagranicznych w walutach wymienialnych 
w pierwotnie ustalonych terminach, gdyż w 1984 r. przekraczają one 2,5- 
„krotnie nasze wpływy z eksportu. Nie jest także możliwe pełne przezna-' 
czenie wpływów z eksportu w walutach wymienialnych na spłaty bieżą- 
cych odsetek (około 2,6 mld dol.), gdyż konieczne jest pokrycię potrzeb 
importowych, bez których nasza gospodarka nie tylko nie nrogłaby się roz- 
wijać, ale musiałaby popaść w kolejny regres. Co więcej poziom wydatków 
importowych z 1983 r. należy uznać za okrojony do granic możliwości; dal- 
sze ich zmniejszanie musiałoby doprowadzić do poważnych zakłóceń, a nie- 
zbędny jest w dalszych latach umiarkowany wzrost importu w miarę wzro- 
stu produkcji, który z kolei powinien łączyć się z szybką odbudową pozio- 
mu eksportu do stanu osiągniętego w 1980 r. i umożliwić dalszy jego rozwój. 
W tej sytuacji roźwiązywanie problemów naszego zadłużenia wymaga sze- 
regu różnokierunkowych, wzajemnie uwarunkowanych działań, 


Po pierwsze — konieczna jest dalsza możliwie szybka odbudowa nasze- 
go eksportu w walutach wymienialnych oraz szybki jego rozwój umożli- 
wiający dyskontowanie korzyści wynikających z pogłębionego, międzyna- 
rodowego podziału pracy. . Dane tablicy 1 ukazujące wielkość eksportu 
na 1 mieszkańca w Polsce i w innych krajach świadczą, że jest to możliwe, 
a jednocześńie konieczne dla utrzymania równowagi płatniczej kraju. 
Wzrastające wpływy z eksportu powinny pozwalać zarówno na poprawę 
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zaopatrzenia z importu, jak I na tworzenie podstawy do stopniowej spłaty 
zobowiązań zagranicznych. 

Po drugie — trzeba pogodzić się z faktem, że jeszcze przez kilka lat, 
mimo wzrostu eksportu w walutach wymienialnych, nasze zadłużenie bę 
dzie rosło, gdyż nie stać jest nas jeszcze na pełne płacenie odsetek, Jednak 
z roku na rok należy powiększać nadwyżkę wpływów z eksportu nad wy- 
datkami na import towarów, aby zmniejszać stopniowo wzrost zadłużenia, 
aż do jego pełnego zahamowania. Od tego momentu można by rozpocząć 
proces zmniejszania zadłużenia. Inaczej mówiąc, konieczne jest prowa» 
dzenie polityki płatniczej, przy której: 

— uwzględniając rosnące z roku na rok wpływy z eksportu należałoby 
ich przyrosty przeznaczać częściowo na poprawę zaopatrzenia kraju z im- 
portu, a częściowo na powiększanie nadwyżki wpływów nad wydatkami 
do wysokości, która umożliwiłaby bieżące całkowite płacenie odsetek; ta- 
ki moment przy prawidłowym rozwoju sytuacji mógłby nastąpić w la- 
tach 1987—1988; | 

— po zahamowaniu wzrostu zadłużenia, . które ustabilizowałoby się na 
poziomie około 32—33 mld dol., można by rozpocząć proces spłaty zasad- 
niczego długu, stopniowo ograniczając jego wielkość do racjonalnych roz- 
miarów, które w zasadzie nie powinny przekraczać 100 proc. naszych rocz- 
nych wpływów w walutach wymienialnych z tytułu eksportu towarów, 
usług i przekazów. 

Przedstawione założenia znalazły swoje odbicie już w uchwalonym przez 
Sejm NPSG na lata 1983—1985, przewidującym wzrost obrotów towaro- 
wych w walutach wymienialnych przy jednoczesnym powiększaniu z roku 
na rok nadwyżki wpływów z eksportu nad wydatkami importowymi, u- 
względniając również nadwyżkę obrotów nietowarowych (usługowych i 
przekazów). Są one także realizowane w praktyce, o czym świadczą dane za 
1983 r. i założenia na 1984 r. (por. tablica 2). 


Tablica 3 
Obroty płatnicze z tytułu eksportu i importu towarów 
oraz saldo obrotów nietowarowych w walutach wymienialnych 
Obroty towarowe 
Kuca Saldo 
"A eksport import saldo nietowa- ca 
P po rowych (4 + 5) 
3 
1980 8,0 8,8 — 0,8 + 0,4 —0,4 
1981 5,5 6,2 — (0,7 +- 0,4 — (0,3 
1982 5,0 4,6 + 0,4 + 0,4 +- 0,8 
1983 5,4 4,3 + 1,1 + 0,4 + 1,5 
1984 plan 6,2 4,7 -+ 1,5 + 0,5 + 20 


Z danych zawartych w tablicy 2 wynika, że już w 1982 r. — po raz pierw- 
szy od 1971 r. — osiągnięto nadwyżkę wpływów z eksportu nad wydatka- 
mi importowymi (dodatnie saldo obrotów towarowych) w wysokości 0,4 
mld dol. Powiększyła się ona w 1983 r. do 1,1 mld dol., a w bieżącym roku 
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powinna wzrosnąć do 1,5 mld dol., a łącznie z nadwyżką obrotów nietowa- 
rowych do 2 mld dolarów. Charakterystyczne jest przy tym, że przewidując 
w 1984 r. wzrost wpływów z eksportu w walutach wymienialnych o 0,8 
mld dol., w stosunku do poprzedniego roku, zakłada się zwiększenie dodat- 
niego salda obrotów towarowych o 0,4 mld dol., ale jednocześnie wzrost 
importu o 0,4 mid dol. Dzięki wzrostowi eksportu zamierza się zatem osiąg- 
nąć w racjonalnie możliwych granicach poprawę zaopatrzenia kraju, stwa- 
rzając jednocześnie bazę do hamowania wzrostu zadłużenia, Nie stać nas 
My zaa jeszcze w bieżącym roku ani w następnych trzech latach na wysiłek 
całkowitego ustabilizowania zadłużenia bez poważnego spadku importu, 
który z kolei musiałby zagrozić realności założeń eksportowych. 

Wybór optymalnego w danych warunkach rozwiązywania naszych trud- 
ności płatniczych wymaga zatem obecnie odkładania spłat części naszych 
zobowiązań na dalsze lata, ale z takim obliczeniem, by możliwie szybko, bez 
większej szkody dla pokrycia bieżących potrzeb kraju, doprowadzić do za- 
hamowania wzrostu zadłużenia, stwarzając podstawy do jego spłaty. Trzeba 
sobie jasno zdawać sprawę z tego, że odkładanie długów kosztuje tym wię- 
cej, im dłuższego okresu dotyczy. Chodzi o to, by ten koszt ograniczyć do 
niezbędnego, tj. do kosztu oddechu, jaki gospodarka powinna uzyskać w 
okresie wychodzenia z kryzysu. Natomiast nie można szukać w odkładaniu 
zobowiązań zagranicznych środka na podwyższanie poziomu konsumpcji 
bieżącej lub na wzrost świadczeń socjalnych. Ich wzrost powinien bowiem 
następować jedynie w oparciu o realnie wypracowane środki dzięki popra- 
wie jakości i efektywności pracy. Próby odkładania długów dla poprawy 
aktualnego poziomu bieżącej konsumpcji i świadczeń socjalnych nie byłyby 
niczym innym, jak powtórką błędów [lat siedemdziesiątych. Przesu- 
nięcie terminów płatności długów powinno bowiem umożliwić lepsze za- 
opatrzenie gospodarki w niezbędne do jej szybszego pobudzenia surowce, 
półfabrykaty i komponenty, umożliwiając w ten sposób również aktywiza- 
cję eksportu, z którego dopiero zwiększone wpływy pozwoliłyby na lepsze 
pokrycie potrzeb importowych, a jednocześnie umożliwiłyby zahamowanie 
wzrostu, a następnie obniżenie poziomu zadłużenia. 


%* 


" Formułowanie koncepcji rozwiązywania problemów zadłużenia wymaga 
ich umownego uregulowania z wierzycielami, wśród których można wy= 
odrębnić trzy zasadnicze grupy. 

" Najpoważniejsza kwota naszych zobowiązań (blisko 15 mld dol.) dotyczy 
tzw. zobowiązań gwarantowanych. Powstały one w wyniku wykorzysta- 
nych przez Polskę kredytów, których spłatę gwarantowały bankom bądź 
państwowe instytucje ubezpieczeniowe, bądź władze rządowe. Wskutek 
niemożliwości terminowego ich spłacenia przez Polskę, raty spłat obcią- 
żają w zasadzie środki, jakimi dysponują poszczególne rządy. Dlatego nego- 
cjacje w sprawie odłożenia spłat zobowiązań gwarantowanych prowadzone 
są z przedstawicielami upoważnionymi przez rządy, z reguły występują- 
cymi wspólnie w imieniu krajów wierzycielskich. Tradycyjnym miejscem 
większości tego rodzaju negocjacji jest Paryż, a międzyrządowy zespół ne- 
gocjacyjny określony jest mianem Klubu Paryskiego. W przypadku Pol- 
ski Klub grupuje 16 głównych zachodnich krajów wierzycielskich (ostatnio 
dołączyła do niego Brazylia). 
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Pierwsze rozmowy z Klubem Paryskim w sprawie polskiego zadłużenia 
były przeprowadzone w 1981 r. i zostały uwieńczone zawarciem odpowied- 
niego porozumienia regulującego refinansowanie (odroczerye) znacznej 
części zobowiązań przypadających do spłaty na koniec 1980 r. Porozumienie 
to, uzupełnione dwustronnymi umowami rządowymi z każdym z krajów 
uczestniczących w Klubie Paryskim, podpisane było w szczególnie trudnym 
okresie, kiedy z miesiąca na miesiąc zmniejszała się wielkość produkcji 
i eksportu, a kraj pogrążał się w kryzysie. Mimo to kraje wierzycielskie, 
refinansując znaczną część naszych zaległych płatności, utrzymały równo- 
cześnie możliwość dalszego korzystania przez Polskę z kredytów gwaran- 
towanych, które w 1981 r. wyniosły jeszcze blisko 4 mld dol. Jednocześnie 
w ostatnich miesiącach 1981 r. w końcowej fazie znajdował się projekt u- 
mowy, sformułowanej na zbliżonych warunkach, dotyczący refinansowania 
zobowiązań gwarantowanych, przypadających do spłaty w tymże roku. Do 
jego podpisania jednak nie doszło, gdyż po wprowadzeniu stanu wojenne- 
go, pod naciskiem Stanów Zjednoczonych, Klub Paryski zawiesił rozmowy 
z Polską, traktując to jako istotny element restrykcji ekonomicznych i swo- 
istą „karę” za podjęte przez prawowity rząd, ,zgodnie z przysługującymi mu 
ustawowymi uprawnieniami, kroki zmierzające do przywrócenia normali- 
zacji życia społeczno-gospodarczego. Wznowienie rozmów uzależniono przy 
tym od spełnienia warunków, które oznaczałyby powrót na drogę wew- 
nętrznej anarchii i rozkładu życia ekonomicznego. Tu wypada tylko stwier- 
dzić, że aczkolwiek restrykcje ekonomiczne przyniosły wymierne szkody 
naszemu krajowi, utrudniając istotnie wyjście z kryzysu, to ich stosowa- 
nie bynajmniej nie stworzyło warunków ułatwiających  wierzycielom 
wcześniejszą spłatę udzielonych Polsce kredytów. Jednocześnie restrykcje 
te z punktu widzenia zasadniczego celu, jakim miało być wywarcie na- 
cisku na rząd suwerennego państwa w celu przywrócenia stanu sprzed 
13 grudnia 1981 r., okazały się bezskuteczne z politycznego punktu widze- 
nia, co z każdym tygodniem i miesiącem potwierdzało życie. Natomiast dość 
skutecznie zniszczono część wypracowanych przez wiele lat powiązań 
kooperacyjnych i finansowych, których odtworzenie będzie wymagało nie- 
kiedy dłuższego czasu. 


W końcowych miesiącach 1983 r. Klub Paryski zaproponował przedsta- 
wicielom Polski wznowienie rozmów dotyczących zaległych płatności, wyw 
cofując warunki polityczne. Propozycja została przyjęta, rozmowy wzno- 
wiono. Trzeba mieć nadzieję, że zostaną one uwieńczone odpowiednim po- 
rozumieniem, którego podpisanie powinno łączyć się ściśle z normalizacją 
stosunków finansowo-kredytowych, wznawiającą dostępność określonych 
kredytów gwarantowanych na normalnych warunkach oraz pozytywne 
rozpatrzenie złożonego 6 listopada 1981 r. wniosku o reaktywowanie Pol- 
ski w prawach członka Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Mię- 
dzynarodowego Banku Odbudowy i Rozwoju. 


Drugą pozycję naszych zobowiązań stanowią kredyty niegwarantowane 
udzielone przez ponad 500 zachodnich banków komercyjnych. Ich stan 
wynosi aktualnie około 7 mld dol. (w 1981 r. około 7,5 mld dol.). Banki te 
utworzyły wspólne ciało przedstawicielskie do rozmów w sprawie restruk- 
turyzacji naszych zobowiązań, umożliwiającej ich spłatę w dostosowaniu 
do oceny naszych możliwości. Rozmowy z bankami rozpoczęto w 1981 r. 
i były one kontynuowane, także po ogłoszeniu stanu wojennego, bez sta- 
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wiania jakichkolwiek warunków politycznych. -Przedsławiciele banków 
wychodzili bowiem ze słusznego, potwierdzonego historycznie doświadcze- 
nia, iż zastosowanie sankcji ekonomicznych ze względów politycznych nie 
daje pozytywnych rezultatów, a co najwyżej przynosi szkody, które utrud- 
niają dłużnikowi wywiązanie się z zobowiązań, oddalając moment ich 
spłaty. Przedstawiciele banków podkreślali przy tym niejednokrotnie, iż 
wprawdzie Polska przeżywa bardzo głęboki kryzys, ale reprezentuje ona 
poważny potencjał gospodarczy. Może ona nadal być interesującym partne- 
rem we współpracy ekonomicznej. Z pozytywną reakcją ze strony banków 
spotkały się przedsięwzięcia, które doprowadziły do zahamowania roz» 
kładu gospodarki i do zapoczątkowania jej odbudowy. 

W pierwszych latach banki stosowały zasadę stopniowej kakasteciih 
naszych zobowiązań, ograniczając się do kwot zobowiązań w poszczegól- 
nych latach. Podpisano zatem odrębne umowy dotyczące spłat za 1981 r. 
(umowa frankfurcka), 1982 r. (umowa wiedeńska) i 1983 r. (umowa luksem- 
burska). Umowy te były realizowane w sposób prawidłowy przez obie 
strony. Stworzyło to podstawę do ostatecznego rozwiązania restrukturyza- 
cji naszych długów. Rezultatem tego było podpisanie w Londynie w lipcu 
br. porozumienia o restrukturyzacji naszych zobowiązań wobec zachod- 
nich banków komercyjnych, przypadających na lata 1984—1987, Porozu- 
mienie to można uznać zatem za ważny etap rozwiązywania naszego za- 
dłużenia. Obejmuje ońo wprawdzie około 25 proc. całości naszego zadłuże- 
nia, ale zapewnia płynną obsługę przez zagraniczne banki naszego eksportu 
i importu, otwiera także możliwości stopniowego normalizowania współ- 
pracy bankowej również w sferze' kredytowania, zwłaszczą w dziedzinie 
ożywienia eksportu. 

Trzecia grupa naszych zobowiązań (akoło 4 mld dol.) dotyczy wykorzy= 
stanych przez Polskę różnych innych kredytów. Należą do niej na przy= 
kład zobowiązania w walutach wymienialnych wobec ZSRR, które zostały 
odłożone na korzystnych warunkach na dłuższy okres, zobowiązania wobec 
Międzynarodowego Banku Inwestycyjnego w Moskwie i szeregu krajów, 
które nie są reprezentowane w Klubie Paryskim. Spłata tych zobowiązań 
negocjowana jest zatem w trybie dwustronnym. 

% 

Przedstawione w syntetycznym ujęciu kierunki działania dotyczące roz- 
wiązywania problemów zadłużenia w walutach wymienialnych wskazują, 
że możliwe i realne jest uwolnienie się od jego ciężaru pod warunkiem kon- 
centracji wysiłków wokół systematycznego podnoszenia eksportu do pozio- 
mu odpowiadającego potencjałowi gospodarczemu naszego kraju. Ten 
wzrost eksportu powinien umożliwiać stopniową poprawę zaopatrzenia gos- 
podarki w celu pełnego wykorzystania jej zdolności wytwórczych oraz po- 
większania nadwyżek, które doprowadziłyby w pierwszym etapie do zaha- 
mowania wzrostu zadłużenia, a następnie do jego spłacania. Właśnie w tym 
kierunku zmierza prowadzona polityka gospodarcza. 


Miejsce zakładów pracy 
w budownictwie mieszkaniowym 


RYSZARD BRYK 


Budownictwo mieszkaniowe w naszym kraju należy do najistotniejszych 
kwestii społecznych. Podkreślić też warto, że może —i powinno — ono być 
wykorzystane jako czynnik aktywizujący działania na rzecz wychodzenia 
z kryzysu gospodarczego. 

Problem nabiera szczególnego znaczenia wobec regresu zaistniałego w 
budownictwie mieszkaniowym. Oddana w 1983 r. liczba 195,5 tys. miesz- 
kań znacznie odbiega od osiągniętego poziomu 283 tys. mieszkań w 1978 r., 
w którym wskaźnik mieszkań oddanych do użytkowania na 1000 mie- 
szkańców wyniósł 8,1. Wskaźnik ten w 1983 r. obniżył się do 5,35, pod- 
czas gdy w NRD wyniósł on 11,81, w Bułgarii — 7,63, w ZSRR — 7,46 i na 
Węgrzech — 6,95 oraz w Rumunii — 6,55. Planowaną na 1984 r. wielkość 
190 tysięcy mieszkań uznać należy za niezadowalającą w stosunku do ocze- 
kiwań społecznych. . 

Aktualnie nie ma zgodności w ocenach wielkości niezbędnego poziomu 
potrzeb budownictwa mieszkaniowego. Według szacunku Instytutu Kształ- 
towania Środowiska, opartego na wynikach prognozy demograficznej GUS 
z 1982 r. — po uwzględnieniu statystycznego deficytu 1,7 mln mieszkań na 
koniec 1980 r., faktycznej wymiany (wyburzeń) 300 tys. mieszkań oraz sko- 
rygowanych potrzeb demograficznych w wysokości 1,2 mln mieszkań — 
można przyjąć, że potrzeby do 1990 r. wyniosą ok. 3,2 mln mieszkań. Ich 
pełne zaspokojenie, biorąc pod uwagę 570 tys. mieszkań oddanych w latach 
1981—1983, wymagałoby budowania do 1990 r. po około 370 tys. mieszkań 
rocznie. Często wymienia się także liczbę oczekujących na mieszkania 
rzędu 2,4 mln osób. Trzeba jednak podkreślić, że w tej liczbie jest 800 tys. 
niepełnoletnich, a 300 tys. to osoby dorosłe, które nie spełniają warunków 
członkowskich obowiązujących w spółdzielniach. 

Wychodząc z przesłanek, które były podstawą określenia zadań NPSG 
na lata 1983—1985 i uwzględniając przewidywania oparte na ocenie obecnej 
sytuacji gospodarczej kraju oraz możliwości wzrostu dochodu narodowego 
ij wydzielenia z niego środków na kompleks mieszkaniowy można szacować, 
że liczba planowanych mieszkań w przyszłej pięciolatce wzrośnie w sto- 
sunku do lat 1981—1985 o około 20—25 proc. Oznacza to wybudowanie w 
tym okresie 1,1—1,2 mln mieszkań, czyli średniorocznie 220—240 tys. 
Zadania rzeczowe budownietwa mieszkaniowego określone zostaną w przy* 
szłym planie pięcioletnim i uściślane będą w planach rocznych. 


20 


Zgodnie z decyzją IX Zjazdu partii, na finansowanie kompleksu miesz- 
kaniowego przeznaczą się 30 proc. nakładów inwestycyjnych. W 1984 r. 
wydatki na tę sferę wyniosą 288 mld zł, nie licząc długoterminowych kre- 
dytów bankowych na budowę mieszkań i na rozwój przemysłów pracu+ 
jących na rzecz budownictwa mieszkaniowego. 

%* 

Budownictwo mieszkaniowe realizowane jest w formie budownictwa 
spółdzielczego, komunalnego, indywidualnego i zakładowego, Obecne 
i przewidywane możliwości państwa w zakresie zasobów materiałowych, 
potencjału wykonawczego i środków finansowych wykazują, iż główne 
źródła wzrostu i przyspieszenia liczby mieszkań oddawanych do użytku 
tkwią w rozwoju różnych form zakładowego budownictwa mieszkanio- 
wego, przy zwiększonym udziale pracy i środków własnych pracowni- 
ków. Wzrost budownictwa zakładowego może w istotny sposób przyczynić 
się do zmniejszenia różnicy pomiędzy pożądanym a aktualnym poziomem 
budownictwa spółdzielczego i państwowego. 

Przyjęte w czerwcu 1982 r. przez Radę Ministrów Założenia programowe 
budownictwa mieszkaniowego do 1990 r., wraz ze zmianami niektórych 
zasad polityki mieszkaniowej, stwarzają warunki dla rozwoju różnych 
form budownictwa mieszkaniowego, a tym samym podstawę lepszego za+ 
spokajania potrzeb ludności w tej dziedzinie. Przebieg kwietniowych i lip- 
cowych obrad Sejmu PRL potwierdził, jak wielkie znaczenie przywiązuje 
się w naszym kraju do rozwiązania kwestii mieszkaniowej. 

Istotne będzie w tym miejscu podkreślić, że realizacja zadania zapew= 
nienia każdej rodzinie samodzielnego mieszkania nie może być pojmowa- 
na w sposób mechaniczny. Tak określony cel polityki społeczno-ekonomicz- 
nej naszego socjalistycznego państwa nie oznacza bowiem bezwzględnego 
obowiązku przydzielenia każdej rodzinie mieszkania, Ale oznacza potrze- 
bę takiego zorganizowania procesów gospodarczych i społecznych oraz ta- 
kiego organizowania działania organów państwa, podmiotów gospodarczych 
isobywateli, które przy zgodnym ich współdziałaniu zapewnią realność 
osiągnięcia założonego celu. 

Ważne, aby dobre zrozumienie tych założeń dotarło do jak najszerszych 
kręgów naszego społeczeństwa, aby ich realizacja i związane z tym inicjaty= 
wy miały wsparcie kadry kierowniczej i całej partii. Inaczej mówiąc chodzi 
o to, aby dobre zrozumienie tych założeń stanowiło czynnik aktywnego 
podejścia do rozwiązywania problemów mieszkaniowych przez organy ad- 
ministracji państwowej, przez podmioty gospodarcze i społeczne w możli« 
wie największym zakresie, oraz ogół obywateli — miast biernego niejed- 
nokrotnie wyczekiwania na wybudowanie i przydzielenie przez państwo 
mieszkania obywatelowi bądź przekazanie mieszkań do dyspozycji zakładu 
pracy. | 

Oczywiście, w żadnym wypadku nie oznacza to wyłączenia się państwa 
z obowiązku rozwiązywania złożonych problemów budownictwa mieszka- 
niowego. Rzecz po prostu w tym, że zagadnienie to trzeba sprowadzić do 
właściwych rozmiarów i określić w sposób jednoznaczny rolę państwa w 
tworzeniu warunków i mechanizmów sprzyjających realizacji sformułowa- 
nego celu: mieszkanie dla każdej rodziny. Jeśli bowiem chodzi o realiza- 
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cję łego celu, ło jest ona wspólnym zadaniem organów administracyjnych, 
obywateli oczekujących na mieszkania, a także, co wymaga szczególnego 
podkreślenia, podmiotów gospodarczych. 

Integracja wysiłków organów administracji państwowej, podmiotów go- 
spodarowania i zainteresowanych obywateli jest szansą, a jednocześnie 
warunkiem przyspieszenia rozwiązania problemu mieszkaniowego jako 
docelowego zadania oraz znacznego złagodzenia jego ostrości w latach naj- 
bliższych. Podejmowaniu wspólnych działań, a szezególnie włączaniu się 
przedsiębiorstw do budownictwa mieszkaniowego winny sprzyjać odpo- 
wiednie rozwiązania systemowe, przede wszystkim w zakresie finansowa- 
nia tego budownictwa. Istniejące dotychczas mechanizmy nie zapewniają 
realizacji ustalonych celów. 

Należy dokonać głębokiej analizy dotychczasowych rozwiązań syste- 
mowych w budownictwie mieszkaniowym i ustalić sposoby zwiększenia 
liczby budowanych mieszkań w ramach posiadanych środków oraz możli- 
wości zmniejszenia kosztów jednego metra kwadratowego powierzchni u- 
żytkowej,w tym głównie kosztów materiałowych, robocizny, zużycia sprzę- 
tu i środków transportu. Z praktycznych doświadczeń wynika np., że w 
nowoczesnym otwartym systemie „„Mursa”, opracowanym w Politechnice 
Warszawskiej, uzyskano w stosunku do innych technologii zmniejszenie 
o 50 proc. zużycia stali. Efektywność taką można uzyskać w najbardziej 
atrakcyjnej dla budownictwa mieszkaniowego zabudowie niskiej, 3—4- 
kondygnacyjnej, a w przypadku budownictwa jednorodzinnego — w zabu- 
dowie szeregowej. 

Zwiększenie rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, a tym samym 
rozszerzenie możliwości zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych ludności w 
poważnym stopniu uzależnione jest od udziału zaangażowania zakładów 
pracy w rozwiązywaniu tego problemu. Większość przedsiębiorstw przemy- 
słowych dysponuje znacznymi rezerwami materiałowymi, nie wykorzysty- 
wanymi w pełni sprzętem budowlanym i środkami transportu, możliwoś- 
ciami wykonawczymi oraz środkami finansowymi, co może mieć istotny 
wpływ na poziom kosztów budownictwa. Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że koszt 1 m kw. powierzchni mieszkań wykonywanych przeź 
zakłady pracy, przy zaangażowaniu pracy własnej oczekujących na mie- 
szkania pracowników jest o 20 proc. niższy od kosztu takiej samej powierz- 
chni uzyskiwanej w budownictwie powszechnym. Jest to oszczędność nie 
do pogardzenia, a zarazem jakże poważny argument za podejmowaniem 
działań na rzecz tego rodzaju budownictwa. Toteż ważnym zadaniem dla 
samorządów pracowniczych i związków zawodowych jest rozwijanie dzia- 
łań na rzecz podejmowania budowy stanów surowych, względnie wyko- 
nania robót instalacyjno-wykończeniowych systemem gospodarczym w 
ramach środków zakładowego funduszu mieszkaniowego oraz przy udzia- 
le wkładu finansowego i pracy własnej pracowników. 

W prezentowanej koncepcji przyspieszenia budownictwa mieszkaniowe- 
go poprzez zwiększenie udziału zakładów pracy w nowych warunkach, 
związanych z wdrażaniem reformy gospodarczej, czynnikiem jnotorycznym 
jest samorząd pracowniczy i związki zawodowe. Te zorganizowane na 
nowo siły społeczne, wyposażone w rzeczywiste możliwości skutecznego 
działania, mogą w pełni realizować swoje statutowe obowiązki na tym waż- 
nym dla załóg pracowniczych odcinku, Organizowanie społecznych zespo+ 
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łów budowy domów jednorodzinnych lub przyzakładowych spółdzielni mies 
szkaniowych oraz udzielanie pracownikom budującym domy wszechstron- 
nej pomocy finansowej i materiałowo-technicznej w oparciu o odnośne 
przepisy uchwały Rady Ministrów z sierpnia 1983 r. powinno być przed- 
miotem szerokiego frontu działań organizacji samorządowych i związko- - 
wych oraz wszechstronnej inspiracji podstawowych organizacji partyjnych. 

Tak pojmowane rozwiązywanie problemów mieszkaniowych wynika z 
samej istoty przedsiębiorstwa, będącego podstawową jednostką techniczno- 
-produkcyjną oraz społeczno-organizacyjną powołaną również do rozwiązy- 
wania socjalnych i środowiskowych problemów załogi. 

Ta równoważność aspektów społecznych, socjalno-bytowych i kultural- 
nych załóg zakładów pracy z zadaniami produkcyjnymi przedsiębiorstw 
nie była należycie doceniana ani w teorii, ani w praktyce polskiej gospo- 
darki. Pogląd o istotnej roli zakładu pracy w rozwiązywaniu budownictwa 
mieszkaniowego jako ważnego problemu społecznego ma swoje źródła w 
- przemyśleniach i poszukiwańiach dróg wyjścia z istniejącej sytuacji, a tak- 

że w obserwacji praktycznego współdziałania z szeregiem przedsiębiorstw, 
które osiągają pożądane, liczące się rezultaty.  . 

Nowe zasady polityki wywodzącej się ze zbieżności interesów socjalis< 
tycznego państwa i oczekiwań obywateli — w znacznej części zatrudnio- 
nych w przedsiębiorstwach i innych jednostkach uspołecznionych — oparte 
być muszą na nowej pozycji podmiotów gospodarczych, jaką uzyskały one 
w wyniku wdrażanej reformy gospodarczej. Warunkiem niezbędnym dzia- 
łalności i rozwoju samodzielnego, samorządnego i samofinansującego się 
przedsiębiorstwa jest nie tylko ekonomicznie opłacalna produkcja, ale tak- 
że zapewnienie przez zakład pracy własnej „infrastruktury”, której funk- 
cjonowanie w konkretnych warunkach umożliwia uzyskiwanie optymal- 
nych rezultatów; chodzi tu o problemy dotyczące ochrony środowiska, 
związane z pozyskiwaniem i utrzymaniem odpowiedniej liczby pracowni- 
ków oraz realizację pozaprodukcyjnych funkcji socjalistycznego przedsię- 
biorstwa. 

Istnieje więc potrzeba odejścia od wąsko pojętego celu działania przed- 
siębiorstwa — produkcji podstawowej — w kierunku rozwiązywania pro- 
blemów społecznych występujących w zakładzie, które determinują efek- 
tywną produkcję. Tak więc odpowiedzialność i zainteresowania kierow- 
nictw przedsiębiorstw nie mogą ograniczać się wyłącznie do wyników pro- 
dukcyjnych, ale korzystając z naturalnego wsparcia organizacji związko- 
wych i samorządów pracowniczych muszą obejmować wszystkie problemy 
załogi, a w szczególności budownictwo mieszkaniowe, przeznaczone dla 
własnych pracowników. 

Zakład pracy jest ozganizmem społeczno-produkcyjnym, zaspokajającym 
różnorodne potrzeby całego społeczeństwa, określonych grup społecznych, 
a także jednostek. Obok zaća'ń ogólnospołecznych zadaniem socjalistyczne- 
go zakładu pracy jest także, możliwie wszechstronne, zaspokajanie potrzeb 
i wynikających z nich oczekiwań własnych pracowników. Działania takie w 
sposób istotny integrują załogę, zwiększają jej przywiązanie do własnego 
zakładu pracy, wpływają pozytywnie na wydajność pracy, zachowania 
i postawy pracujących oraz w rezultacie na wyniki ekonomiczno-finansowe 
zakładów pracy. Podkreślić należy, że potrzeby człowieka są motorem je- 
go działania, skłaniają go do podejmowania wysiłków do lepszej pracy; 
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do najbardziej skutecznego postępowania zapewniającego ich zaspoko- 
jenie. Wśród nich jako podstawowa występuje potrzeba posiadania miesz- 
kania o standardzie osiąganym przeciętnie przez społeczeństwo, w zaspoka- 
janiu której może — i powinien — aktywnie uczestniczyć macierzysty za- 
kład pracy wspólnie z właściwymi organami administracji państwowej 
oraz z zainteresowanymi pracownikami. 

Takie ujęcie problemu mieszkaniowego i koncepcji jego rozwiązania sta- 
nowi nowe jakościowo podejście do polityki społecznej przedsiębiorstw, 
podkreślające jego strategiczną rolę we współdziałaniu państwa, zakładów 
pracy i obywateli w realizacji zasad polityki mieszkaniowej w odniesieniu 
do pracowników zatrudnionych w gospodarce narodowej. 

* 

Już obecnie można mówić o znaczącym udziale zakładów pracy w roz- 
wiązywaniu potrzeb mieszkaniowych załóg pracowniczych. W latach 
1981—1982 wybudowano 65 tys. mieszkań, natomiast na lata 1982—1985, 
według programów wojewódzkich, przewiduje się oddanie 190 tys. Zgodnie 
z aktualnym stanem zaangażowania 83 zakładów w jednym tylko resor- 
cie — hutnictwa i przemysłu maszynowego — przewiduje się oddanie do 
użytku w latach 1983—1990 ponad 40 tys. mieszkań. Efekty te mogłyby być 
bardziej znaczące, gdyby większa liczba przedsiębiorstw podjęła działania 
w tym zakresie i w większym stopniu wykorzystała posiadane rezerwy. 

W ostatnich latach w wielu zakładach podjęto konkretne działania w 
tym kierunku, zwiększając bezpośredni udział załogi przy budowie miesz- 
kań. W resorcie hutnictwa i przemysłu maszynowego działania takie pod- 
jęły m. in. Stocznia im. Komuny Paryskiej, FSO, Polam-Gostynin, Mysz- 
kowskie Zakłady Metalurgiczne, Fabryka Urządzeń Dźwigowych w Miń- 
sku Mazowieckim, Huta „Stalowa Wola”, WSK PZL Kalisz, Huty „Koś- 
ciuszko” i „Batory” w Chorzowie oraz kielecki „Chemar”. 

Przykładem dobrych doświadczeń w tej dziedzinie może być realizacja 
budownictwa mieszkaniowego dla załogi Zakładów Sprzętu Oświetlenio- 
wego „„Polam'——Gostynin, gdzie pod patronatem zakładowej organizacji 
młodzieżowej powstała i pracuje z dobrymi efektami Zakładowa Spółdziel- 
nia Mieszkaniowa. Jest to zakład zatrudniający około 2800 osób, spośród 
których aktualnie 490 oczekuje na mieszkania. Spółdzielnia ta, korzystając 
m. in. z pomocy zakładowej brygady budowlanej, zapewnia oddanie do 
użytku 380 mieszkań w latach 1983—1985. W latach poprzednich zakład ten 
opierając się tylko częściowo na współpracy z budownictwem oddał do 
użytku: 2 przedszkola dla 350 dzieci, 2 żłobki dla 190 dzieci i 7 budynków 
mieszkalnych obejmujących 325 mieszkań. 

Podobne inicjatywy podjęły (choć w mniejszej skali pod względem licz- 
by członków zakładowych spółdzielni i mniejszych ilościowo efektach w bu- 
dowie mieszkań) załogi Huty „Jedność' w Siemianowicach, Huty „War- 
szawa” i Kieleckiej Fabryki Pomp „Białogon”. Cenna jest inicjatywa zało- 
gi Kombinatu Huta „Stalowa Wola” podjęcia produkcji maszyn i sprzętu 
do prefabrykacji żużlu i innych materiałów sypkich dla małych przetwórni, 
wspomagających lokalne budownictwo mieszkaniowe. 

Inicjatywę budowy obiektów mieszkalnych na zlecenie Miejskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej podjęły swego czasu Myszkowskie Zakłady Me- 
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talurgiczne „Mystal”. W ten sposób siłśmi zakładu buduje się 1 blok rocz- 
nie o 40 mieszkaniach przeznaczonych wyłącznie dla pracowników zakładu, 
W 1979 r. oddano do użytku budynek rotacyjny dla 100 osób, wybudowany 
przez MZM „Mystal” metodą tradycyjną i z tradycyjnych materiałów, nie 
czekając na przeciągający się termin budowy Fabryki Domów w Mysz- 
kowie. 

Zakłady zgrupowane w Piasecznie k. Warszawy wystąpiły z inicjatywą 
powołania Międzyzakładowej Spółdzielni Mieszkaniowej i Międzyzakłado- 
wego Zrzeszenia Budowy Domków Jednorodzinnych. W porozumieniu 
z władzami terenowymi przewidują one budowę 500 mieszkań w budow 
nictwie wielorodzinnym wysokim i 600 domków jednorodzinnych. 

Przedsiębiorstwa podlegające Ministerstwu Hutnictwa i Przemysłu Ma- 
szynowego w Szczecinie zorganizowały 2 zakładowe spółdzielnie mieszka- 
niowe i 3 zrzeszenia budowy domków jednorodzinnych, a w trakcie o sj 
nizacji jest przyzakładowa spółdzielnia przy Stoczni im. Warskiego i 
dzyzakładowe Zrzeszenie Domków Jednorodzinnych. Zakłady Sprzętu Ele- 
ktrogrzejnego „Predom-Selfa” w ryc zapewniają swojej spółdzielni 
mieszkaniowej wykonanie dokumentacji proj ektowo-kosztorysowej budyn- 
ków mieszkalnych łącznie z zagosp waniem i zazielenieniem  tere- 
nów, a Huta „Szczecin” udziela pomocy Zakładowemu Zrzeszeniu Budowy 
Domków Jednorodzinnych poprzez odsprzedaż cementu, materiałów roz- 
biórkowych i odpadowych oraz udostępnienie środków transportu i sprzę+ 
tu budowlanego. W podobnej formie udzielana jest pomoc w budowie 
domków jednorodzinnych przez Stocznię im. Lenina w Gdańsku. Zakła- 
dy Azotowe we Włocławku, Zakłady Mechaniczne „Ursus” oraz Krajowe 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego utworzyły spółdzielnię 
- mieszkaniową, planując oddanie 1500 mieszkań do końca 1985 r., oraz 
przystąpiły do uruchomienia nieczynnej cegielni o PIORPOA 15 mln sztuk 
jednostek ceramicznych dla potrzeb tej spółdzielni 

Zjawiskiem niezwykle korzystnym jest zasadniczy wzrost zaintereso- 
wania budownictwem mieszkaniowym największych zakładów pracy w 
kraju. Do niedawna ta droga zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych by- 
ła cechą mniejszych i średnich zakładów, Potentaci przemysłu skłaniali się 
do wygodnego i często spotykanego jeszcze poglądu, że ich zadanie polega 
na produkcji określonych wyrobów, a mieszkania ma budować państwo, 
spółdzielczość mieszkaniowa czy też rady narodowe. Obecnie takie zakłady 
pracy, jak: Huta im. Lenina, Huta „Katowice”, stocznie: im. Lenina, Ko- 
muny Paryskiej i Warskiego, Zakłady Mechaniczne ,„„Ursus”, FSO posia- 
dają już w różnym stadium opracowane programy budownictwa mieszka- 
niowego, a co ważniejsze pokonały jedną z zasadniczych barier uzyskując 
przydział terenów pod to budownictwo. Takich przykładów jest więcej 
i potwierdzają one tezę, że z czterech partnerów uczestniczących w roz- 
wiązywaniu problemu mieszkaniowego w kraju (spółdzielczoćć mieszka- 
niowa, państwo, obywatel, zakład pracy) akcent podstawowy w polityce 
mieszkaniowej postawić należy na zakładzie pracy. 

Działania przedsiębiorstw na rzecz rozwoju budownictwa mieszkaniowe- 
go są dość zróżnicowane. Wskażmy na niektóre kierunki tych działań: 

— tworzenie zakładowych spółdzielni mieszkaniowych budownictwa 
. wielorodzinnego i jednorodzinnego oraz zespołów i zrzeszeń budownictwa 
indywidualnego; N 
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== włączanie półencjałów wykonawczych zakładów pracy do realizacji 
budownictwa mieszkaniowego w ramach powszechnej spółdzielni mieszka- 
niowej w zamian za pozyskiwane efekty mieszkaniowe; 

'— pomoc zakładów pracy w zapewnieniu materiałów budowlanych oraz 
środków technicznych i finansowych; 

— pomoc w zapewnieniu dokumentacji projektowo-kosztorysowej oraz. . 
w uzyskiwaniu i przygotowaniu terenów pod budownictwo zakładów pracy; 

— rozwijanie produkcji materiałów budowlanych dla potrzeb zakłado- 
wych spółdzielni i zespołów mieszkaniowych; 

— tworzenie w strukturze organizacyjnej przedsiębiorstw brygad i wy- 
działów realizujących budownictwo mieszkaniowe i opłacanych za wyko- 
nane prace przy budowie domów. 

J ednym z pilniejszych i trudniejszych problemów jest pozyskiwanie te- 
renów pod budownictwo mieszkaniowe, a także ich wyprzedzające uzbro- 
jenie i przygotowanie pod zabudowę. "Występują tu zahamowania m.in. 
wskutek oczekiwania na nowe regulacje prawne, które mają uprościć 
procedurę przejmowania gruntów przeznaczonych pod zabudowę mieszka- 
niową. Dotychczasowe przepisy są wykorzystywane przez wielu właścicieli 
prywatnych gruntów do stosowania swoistego „liberum veto” i kompliko- 
wania toczących się procesów wywłaszczeniowych, co w rezultacie nie- 
zmiernie wydłuża procedurę przejmowania gruntów, a tym samym rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. * 


Podstawowym założeniem rozszerzenia udziału zakładów pracy w roz- 
wiązywaniu potrzeb mieszkaniowych jest zwiększenie ogólnych rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego poprzez wykorzystanie w tym celu możli- 
wości, jakie daje reforma gospodarcza (prawnych, organizacyjnych itd.) 
oraz warunków materialnych przedsiębiorstw. Słowem, chodzi o wykorzy- 
stanie tych możliwości zakładów pracy, które muszą być uruchomione 
poza strukturalną działalnością przedsiębiorstw. Wymaga to stworzenia 
jasnych form motywacji załogi i zakładu pracy w rozwoju budownice- 
twa mieszkaniowego oraz skoordynowania różnych możliwych do wyko- 
rzystania źródeł finansowych (m.in. pracowników i zakładów pracy) dla 
przyspieszenia rozwoju budownictwa mieszkaniowego. 

Szeroki rozwój udziału zakładów w realizacji budownictwa mieszkanio- 
wego wymaga spełnienia kilku podstawowych warunków: po pierwsze — 
uznania rozwiązywania problemów mieszkaniowych załóg przez zakłady 
pracy jako jednej z podstawowych form realizacji tego zadania w 'państ- 
wie, a szczególnie ważnej w odniesieniu do zatrudnionych w zakładach 
pracy. Po drugie — równoprawnego traktowania zakładowego budow- 
nictwa w zakresie pomocy finansowej państwa. Po trzecie — dokonania 
pewnych korekt w dotychczasowych mechanizmach reformy gospodarczej 
mających na celu stworzenie bardziej sprzyjających warunków dla wy- 
gospodarowywania środków na zakładowe fundusze mieszkaniowe w roz- 
miarach większych niż to wynika z dotychczasowych przepisów. 

Należy z całą mocą podkreślić, że rozwój zakładowego budownictwa mie- 
szkaniowego nie powinien w żadnym wypadku powodować ograniczenia 
innych form i rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, a także — ogra- 
niczenia w jakimkolwiek stopniu realizacji podstawowych zadań gospo- 
darczych przedsiębiorstw. 
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Celem rozwoju zakładowego budownictwa mieszkaniowego jest zwięk- 
„ szenie liczby budowanych mieszkań. Ale nie mniej istotnym zadaniem jest, 
aby było to budownictwo względnie tanie, dostępne dla pracowników, Stąd 
konieczność udziału zakładu pracy we wszystkich fazach procesu budowy 
— począwszy od przygotowania, poprzez realizację, finansowanie aż do 
rozliczenia. | 

Dotychczas zakładowe budownictwo mieszkaniowe realizowane jest 
głównie w formie budownictwa spółdzielczego bądź własnościowego. 

Budownictwo spółdzielcze zakładu pracy może być realizowane poprzez 
zakładowe bądź międzyzakładowe spółdzielnie mieszkaniowe, w działal- 
ności których zasady i tryb finansowania są analogiczne jak w powszech- 
nym budownictwie spółdzielczym, z tym że przyjmowanie na członków, 
realizacja i rozdział mieszkań odbywa się w ramach zakładu bądź zakładów 
pracy. Może ono być realizowane także drogą umów zawieranych między 
przedsiębiorstwami a powszechnymi spółdzielniami mieszkaniowymi o re- 
alizację: i finansowanie budownictwa mieszkaniowego, w których część 
mieszkań (w ramach zadania bądź Rodina jego obiektu) zagwarantowana 
jest dla załogi danego zakładu pracy i przy iu jego prawa do dyspo- 
zycji przydziałowej. 3 

Natomiast budownictwo własnościowe może być realizowane w wielu 
formach organizacyjnych i formach zabudowy jako. zrzeszenie budowy 
domów jednorodzinnych, zrzeszenie pomocy budowy domów jednorodzin- 
nych oraz indywidualne budownictwo nie zorganizowane. Zakres i formy 
pomocy dla budownictwa własnościowego powinny być ujęte w regulami- 
nie zakładowym, akceptowanym społecznie w przedsiębiorstwie. 

W strukturze realizowanego budownictwa udział procentowy budow= 
nictwa indywidualnego jest stosunkowo niski. W latach 1981—1982 wy- 
niósł on 27 proc. Według przewidywań w latach 1983—1985 osiągnie — 
29 proc., w latach 1986—1990 — 31 proc. 

Biorąc pod uwagę efektywność budownictwa indywidualnego oraz istnie- 
jące potrzeby, udział tego budownictwa powinien wynosić ok. 40—45 proc, 

Więcej uwagi należy poświęcić budownictwu zakładowemu realizowa- 
nemu siłami własnymi. Koszty tych mieszkań finansowane są ze środków 
przedsiębiorstw, uzupełnionych kredytem bankowym, a uzyskane mieszka- 
nia są własnością zakładu pracy. Warunki najmu mieszkań określa umowa 
między zakładem pracy a pracownikiem. Tryb i zasady przyznawania 
mieszkań z uwzględnieniem interesów zakładów pracy i ich załóg winny 
być regulowane społecznie akceptowanym regulaminem. - 

Przyjęcie odpowiedniej formy organizacyjnej dla realizacji budownictwa 
mieszkaniowego przy udziale zakładów pracy uzależnione jest od konkret- 
nych warunków występujących w danym zakładzie, miejscowości, a także 
— zainteresowania zespołów pracowniczych określoną formą. Istota zaga- 
dnienia sprowadza się do sprawności realizacji budownictwa mieszkanio+ 
wego, stopnia zagwarantowania interesów załóg i zakładów pracy oraz eko- 
nomicznej efektywności podjętego przez zakład pracy budownictwa mie- 
- szkaniowego. 

Istotnym warunkiem zwiększenia liczby mieszkań budowanych przez za- 
kłady pracy jest angażowanie istniejących w przedsiębiorstwie wolnych 
mocy produkcyjnych i wykonawczych, a także tworzenie mocy dodatko- 
wych. W zależności od konkretnych warunków i potrzeb moce te mogą 
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być angażowane w różnych fazach budowy mieszkań — poczynając od 
przygotowania i zagospodarowania terenu poprzez realizację stanów zero- 
wych, surowych, robót branżowych, aż po porządkowanie terenu po za- 
kończeniu budowy. 

Formy organizacyjne udziału zakładu pracy w budownictwie mieszka- 
niowym mogą być różne. Jedną z nich może być np. organizowanie grup 
specjalistycznych składających się z pracowników zainteresowanych otrzy- 
maniem mieszkania. Doświadczenie wskazuje, że w tej formie organizacyj- 
nej istnieją duże możliwości wykonawcze i motywacyjne. W ramach stru- 
ktury organizacyjnej przedsiębiorstw mogą powstawać samodzielne od- 
działy wykonawstwa inwestycyjnego lub wydziały wielobranżowego wy- 
konawstwa dla realizacji budownictwa mieszkaniowego. 

Inną formą realizacji budownictwa przez zakłady pracy jest kooperacja 
zainteresowanych przedsiębiorstw z przedsiębiorstwem budowlano-mon- 
tażowym, którego załoga za określoną liczbę mieszkań wykona poza norma- 
tywnym czasem pracy całość lub część obiektu (np. stan surowy zamknię- 
ty). Forma ta jest szczególnie korzystna dla obu kooperujących stron, gdy 
budynek ma być realizowany systemem uprzemysłowionym. Duże rezer- 
wy tkwią bowiem w lepszym wykorzystaniu przez zakłady pracy nieczyn- 
nych bądź tylko częściowo eksploatowanych baz wytwórczych budownic- 
twa. I tak, 166 istniejących w kraju wytwórni elementów wielkopłytowych 
wykorzystywanych jest zaledwie w 50 proe. Ten „zamrożony” potencjał 
może być wykorzystany w produkcji różnych asortymentów materiałów i 
półfabrykatów budowlanych. 

Mogą istnieć inne, nie prezentowane tu formy udziału zakładu pracy w 
realizacji dodatkowych budynków mieszkalnych. Możliwości te uzależnio- 
ne są od miejscowych warunków, inicjatywy kierownictw zakładów pracy 
i pracowników zainteresowanych otrzymaniem mieszkań, 

Szczególnie ważnym zadaniem dla zakładów podejmujących realizację 

budownictwa zakładowego jest uruchamianie własnej produkcji materia- 
łów budowlanych w oparciu o surowce miejscowe i odpadowe, Produkcja 
ta winna stanowić podstawę zaopatrzenia budownictwa zakładowego zwła- 
szcza jednorodzinnego i niskiego. Powinna to być produkcja tania i oszczę- 
dna dla potrzeb własnego budownictwa, względnie na sprzedaż, przy czym 
uzyskane z tego tytułu środki wpływać winny na konto zakładowego fun- 
duszu mieszkaniowego. Mam tu na myśli produkcję dodatkową oraz ubo- 
czną dla przedsiębiorstwa wykonywaną np. w dni wolne od pracy lub 
przez zespoły pracownicze. 
« Istnieje potrzeba, aby w ramach lokalnej produkcji materiałów budowla- 
nych rozwijana była produkcja następujących materiałów budowlanych: 
wapna budowlanego, kruszywa budowlanego, elementów ściennych cera- 
micznych i betonowych, dachówki cementowej i ceramicznej, płyt wióro- 
wo-cementowych i innych materiałów i półfabrykatów. Do produkcji róż- 
nych drobnych elementów betonowych, materiałów budowlanych wytwo- 
rzonych w oparciu o surowce lokalne i wtórne (np. płyty izolacyjne) mo- 
żna wykorzystać wolne powierzchnie i urządzenia wspomnianych już fa- . 
bryk domów oraz nieczynnych cegielni. W tym celu zakłady pracy powin- 
ny nawiązać bezpośredni kontakt i omówić warunki z odpowiednimi na 
danym terenie zakładami prefabrykacji oraz władzami terenowymi. 

W większym niż dotychczas stopniu wykorzystane mogą być w zakła- 


78 


dach takie odpady produkcyjne, jak stąl, blachy, odpady stolarskie. Mogą 
one służyć do produkcji elementów ślusarskich, ciesielskich itd. 

Istotne będzie podkreślić, że inicjowanie i koordynowanie rozwoju lokal- 
nej produkcji materiałów budowlanych należy do obowiązków terenowych 
- organów administracji państwowej, W strukturze nowych rad narodowych 
należałoby przewidzieć powołanie komisji ds. budownictwa mieszkanio- 
wego, które z udziałem przedstawicieli samorządów pracowniczych i zakła- 
dowych organizacji związkowych mogłyby przejąć wiele problemów orga- 
nizacyjnych w terenie, inspirując i kontrolując realizację budownictwa, 

Niezależnie od tego budownictwo realizowane przez zakłady pracy po- 
winno być obejmowane — w ramach bilansów dla uspołecznionego budow- 
nictwa mieszkaniowego — preferencjami w ramach rezerw central za- 
opatrzenia materiałowego, szczególnie w zakresie tych materiałów i wy- 
robów, które nie będą wytwarzane przez przemysł terenowy i zakłady 
pracy we własnym zakresie. | 

Kierownictwa zakładów pracy wraz z samorządami pracowniczymi 
i związkami zawodowymi powinny tworzyć szeroką płaszczyznę współ- 
działania na rzecz rozwoju budownictwa mieszkaniowego w zakładach 
pracy. Wiele zakładów ma warunki, często bardzo dobre warunki, do 
udzielania pomocy finansowej, materiałowo-technicznej i wykonawczej 
w realizacji budownictwa mieszkaniowego. | 

Normatywny koszt 1 m kw. powierzchni kształtuje się obecnie na pozio- 
- mie 30 tys. zł. W wyniku spadku poziomu realnych dochodów ludności 
wielu ludzi nie stać na wniesienie własnego 10—20-proc. wkładu finanso- 
wego. Wymaga to łączenia środków finansowych z budżetu państwa, fun- 
duszów przedsiębiorstw oraz środków pracowników oczekujących na mie- 
szkanie, a także szerszego wykorzystania systemu kredytowego. System 
kredytowy winien preferować te przedsiębiorstwa, które angażują zakła- 
dowe fundusze mieszkaniowe, uzupełniają je z funduszu załogi oraz zakła- 
dowego funduszu socjalnego. Pożyczek mieszkaniowych należy udzielać 
na podstawie decyzji samorządu pracowniczego przede wszystkim tym 
' pracownikom, którzy wnoszą swój wkład pracy oraz własne Środki fi- 
nansowe na zasadach określonych w regulaminach zakładowych. Przedsię- 
biorstwa winny korzystać także z dotacji państwowych na budownictwo 
mieszkaniowe na podobnych warunkach jak spółdzielnie mieszkaniowe. 

Zatwierdzone przez samorząd zakładowe regulaminy określać winny 
tryb spłaty oraz możliwość umorzenia zaciągniętych pożyczek w przypadku 
nienagannej i długoletniej pracy oraz umożliwiać zaliczenie wartości 
wkładu własnej pracy pracownika na rzecz budownictwa mieszkaniowego 
w ciężar zaciągniętej pożyczki. = 

Tryb, źródła i zasady finansowania i rozliczania zakładowego budow- 
. nictwa mieszkaniowego mogą być zróżnicowane w zależności od rodzaju 
i charakteru budownictwa mieszkaniowego, a także przyjętych form orga- 
. nizacyjnych jego realizacji. Obok środków własnych oraz występujących 

możliwości przyznawania kredytów bankowych dla zakładów pracy na 
ogólnie obowiązujących zasadach przewiduje się również udzielanie kredy- 
tu do wysokości 50 proc. kosztów budowy, podlegającego spłacie w okresie 
15 lat. Należałoby także wprowadzić oprocentowanie preferencyjne, stano- 
wiące np. połowę podstawowej stopy procentowej. W razie jej zmiany — 
nowe oprocentowanie dotyczyłoby wyłącznie umów kredytowych, zawiera= 
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nych po terminie jej wprowadzenia, W tych przypadkach bank zaniechał- 
by udzielania kredytów antycypacyjnych pod przyszłe wpływy Zakładowe- 
go Funduszu Mieszkaniowego. Dodatkowo należałoby rozpatrzyć propozy- 
cję zwolnienia od obowiązku płacenia podatku dochodowego od tej części 
zysku, która przeznaczona jest na finansowanie zakładowego budownictwa 
mieszkaniowego. 

Budownictwo mieszkaniowe realizowane przez zakładowe bądź między- 
zakładowe spółdzielnie mieszkaniowe jest finansowane na analogicznych 
zasadach jak spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe realizowane przez 
powszechne spółdzielnie mieszkaniowe. Budownictwo mieszkaniowe włas- 
nościowe, realizowane przez zrzeszenia budowy domów jednorodzinnych, 
zespoły pracownicze i młodzieżowe, może być finansowane jako wieloro- 
dzinne (zespół właścicieli lokali w małym domu mieszkalnym) lub jedno- 
rodzinne na warunkach ogólnie obowiązujących. W stosunku do tej formy 
budownictwa znajdą także zastosowanie warunki preferencyjne, tj. obniże- 
nie wkładu własnego do 10 proc. oraz przedłużenie terminu spłaty kredytu 
do 60 lat i przyznanie z budżetu dotacji w wysokości 20 proc. planowanych 
, kosztów, nie więcej jednak niż 300 tys. zł. Dalsze preferencje dotyczą mło- 

dych małżeństw oraz osób samodzielnie wychowujących dzieci i obejmują 
możliwość odroczenia spłaty kredytu na okres 5 lat. 

Uwzględniając rozwiązania finansowania budownictwa mieszkaniowego 
realizowanego przez zakłady pracy w części dotyczących makroekonomicz- 
nych decyzji, ważnym zadaniem przedsiębiorstw jest tworzenie w nie- 
zbędnych rozmiarach Zakładowego Funduszu Mieszkaniowego. W tym 
względzie istotne znaczenie będą miały ewentualne korekty w tworzeniu 
funduszu mieszkaniowego w warunkach reformy gospodarczej. 

Odpowiednie rozwiązania sprzyjające żwiększaniu udziału zakładów w 
budownictwie mieszkaniowym należałoby zawrzeć w narzędziach i instru- 
mentach Centralnego Planu Rocznego na 1985 r. oraz w planie wieloletnim 
na lata 1986—1990. Jest po temu właściwa okazja i czas, gdyż dwa te plany 
są obecnie w opracowaniu. 


* 


Budownictwo z udziałem zakładów pracy może stać się ważną formą 
rozwiązywania problemu. mieszkaniowego w aktualnych i przyszłych rea- 
liach społeczno-gospodarczych Polski. Spójność interesów pracownika so- 
cjalistycznego zakładu pracy i państwa tworzy możliwość i warunki pod- 
jęcia skuteczniejszych działań dla przełamania występujących dotąd ba- 
rier w budownictwie mieszkaniowym. | 

Oczekujący na mieszkanie może uzyskać dzięki takim rozwiązaniom 
realną możliwość otrzymania — i w krótszym czasie — mieszkania 
w oparciu o zamierzęnia i plany przedsiębiorstwa. Ponadto obywatel- - 
„pracownik uzyskuje możliwość zwiększenia własnego wkładu mieszka- 
niowego poprzez zaliczenie wartości wykonanej pracy, a także — 'co jest 
również istotne — możliwość umorzenia zaciągniętej pożyczki przez za- 
kład pracy, z którym wiąże swoje plany życiowe. 

Stabilizacja zatrudnienia stanowi temat sam w sobie. Przy okazji można 
jednak wspomnieć, że tak pomyślane budownictwo mieszkaniowe stanowić 
może jeden z ważniejszych elementów porządkowania rynku pracy. Nie 
można godzić się bowiem z aktualną sytuacją, kiedy pracę zmienia 2 mln 
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obywateli rocznie, kiedy rozbiciu ulega rynek pracy kwalifikowanej, który 
kształtował się przez dziesiątki lat, kiedy coraz więcej obywateli pracuje 
niezgodnie ze swoimi kwalifikacjami i przygotowaniem. Ma to także wy- 
mierny, negatywny wpływ na poziom i dynamikę dochodu narodowego. 

Skuteczność działania przedsiębiorstw w zakresie rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego będzie w dużej mierze zależała od dobrego przygoto- 
wania zakładowych programów budownictwa mieszkaniowego, w których 
należy uwzględnić takie m. in. sprawy: socjalno-organizacyjne, wykonaw- 
stwa robót, zaopatrzenia i produkcji materiałów, zasad finansowania, roz- 
woju i stabilizacji kadr. Programy zakładowe zatwierdzone przez samorzą- 
dy pracownicze powinny zawierać konkretne decyzje, kto i kiedy ma o- 
trzymać mieszkanie i muszą być powiązane z warunkami zapewniającymi 
stabilizację zatrudnienia. Zadania na 1985 r. winny być oparte na realnej 
ocenie dotychczasowych działań w tym zakresie. 

Należy podkreślić raz jeszcze, że w obecnych uwarunkowaniach nie | 
rozwiążemy problemu mieszkaniowego bez dodatkowego, zgodnego wy- 
siłku przedsiębiorstw oraz stymulującego oddziaływania polityki państwa. 
Dotyczy to także poprawy warunków startu życiowego młodzieży, zwłasz- 
cza młodych małżeństw, uzależnionego w znacznej mierze od postępu 
w rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego. 

Obecna polityka mieszkaniowa zmierza do stworzenia korzystnych wa- 
runków dla rozwoju budownictwa mieszkaniowego, realizowanego przy 
dużym udziale pracy własnej zainteresowanego, szerokim włączaniu się 
załóg zakładów pracy i jednostek organizacyjnych. Działając na zasadach 
samofinansowania zakłady pracy mogą liczyć na znaczną pomoc państwa, 
pod warunkiem przejęcia funkcji organizatorskich i inwestorskich oraz 
współdziałania finansowego i wykonawczego zainteresowanych załóg pra- 
cowniczych. W przypadku przedsiębiorstw, które potrafią umiejętnie po- 
łączyć środki pieniężne pracownika z interesem i możliwościami finansowy- 
mi zakładu, polityka preferencyjna polegałaby m. in. na udzieleniu przez 
banki kredytu na zasilenie zakładowego funduszu mieszkaniowego, spłaca» 
nego z funduszu załogi w dłuższym okresie oraz ze spłat pożyczek udziela- 
nych pracownikom z zakładowego funduszu mieszkaniowego na zasadach 
i warunkach określonych odrębnie. Dalsze preferencje polegać mogą na 
stosowaniu ulg podatkowych w szczególności dla tych przedsiębiorstw, 
które angażują wysoki procent funduszu załogi w budownictwo mieszka- 
niowe swoich pracowników, przy czym i w tym przypadku wymagany 
winien być określony poziom własnego udziału pracownika — zaintereso- 
wanego otrzymaniem mieszkania. 

Jest szansa na przełamanie impasu w. budownictwie mieszkaniowym. 
J ej wykorzystanie wymaga nowego jakościowo podejścia do tego zagad- 
nienia, odstąpienia od starych schematów, że tylko państwo, dziaiając 
przez resort budownictwa, winno przydzielić każdemu  potrzebującemu 
mieszkanie, a także zaspokajać w tym zakresie potrzeby przedsiębiorstw. 

Należy wyrazić przekonanie, że dotychczasowe inicjatywy przedsię- 
biorstw przedstawione wyżej znajdą w najbliższym okresie poparcie 
1 zostaną rozszerzone przez samorządy pracownicze i organizacje związe 
kowe, a władze centralne podejmą stosowne decyzje zobowiązując tere- 
nowe organy administracji państwowej i kierowników urzędów central- 
nych do współdziałania i rzeczowej pomocy przedsiębiorstwom w zakresie 
rozwoju zakładowego budownictwa mieszkaniowego. 


Nowe Drogi — 6 


Ważne problemy 
handlu zagranicznego 


_ ZYGMUNT KOSSUT 


Handel zagraniczny jest we współczesnym Świecie warunkiem funk- 
cjonowania każdego kraju. Pozwala na włączenie się danego kraju do mię- 
dzynarodowego podziału pracy, stwarzającego z kolei możliwości bar- 
dziej racjonalnego gospodarowania. Umożliwia lepsze spożytkowanie za- 
sobów i sił produkcyjnych poprzez wykorzystanie skali produkcji. Zmu- 
sza do rozwijania postępu technicznego oraz umożliwia zwiększanie wy- 
dajności pracy społecznej. 

Handel zagraniczny jest, oczywiście, również warunkiem rozwoju go- 
spodarki Polski, a finansowanie importu praktycznie jest możliwe tylko 
z wpływów eksportowych. Wpływy te stanowią również źródło spłaty 
kredytów zagranicznych, zaciągniętych w przeszłości. W tej sytuacji Aj l 
wy z eksportu są więc przeznaczane na finansowanie niezbędnego dla kra- 
ju importu oraz na spłatę odpowiedniej części długu zagranicznego. 

Zrozumiałe, że dla normalnego funkcjonowania gospodarki narodowej 
Polska musi importować odpowiednie ilości dóbr inwestycyjnych, surow- 
ców, materiałów oraz towarów konsumpcyjnych, na spłatę zaś długów 
zagranicznych może przeznaczać tylko część wpływów z eksportu. Im więk- 
szy więc będzie eksport, a ściślej mówiąc, im większe będą wpływy.z eks- 
portu, tym większe będą możliwości spłaty kredytów zaciągniętych w la- 
tach ubiegłych. 

Jak z tego wynika, kredytodawcy powinni także być zainteresowani 
rozwojem polskiego eksportu w sposób bezpośredni. Negocjacje prowa- 
dzone z kredytodawcami zagranicznymi idą, ze strony Polski, w kierunku 
znacznego odroczenia spłat kredytów w czasie oraz możliwie niskiego ich 
oprocentowania, a to ze względów wyż x Aosty Propozycja Polski za- 
kłada kilkuletnią karencję i wieloletni okres spłaty kredytów oraz obniżkę 
stopy procentowej, co wynika z realiów ekonomicznych, a w szczegól- 
ności z koniecznego równocześnie finansowania z wpływów eksportowych 
polskiego importu. 

Kwestionowanie tej propozycji — również przez niektórych polskich 
ekonomistów — jest nie do przyjęcia z wyżej wymienionych powodów; 
kraj musi posiadać, obok spłat kredytów zagranicznych, możliwości sfi- 
nansowania swojego importu, niezbędnego dla bieżącego funkcjonowania 
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produkcji I dla jej dalszego rozwoju, a także sfinansowania importu niee 
zbędnych towarów konsumpcyjnych. 

Niezależnie od zagadnienia renegocjacji warunków spłaty zadłużenia 
zagranicznego na porządku dziennym stoi sprawa pozyskiwania przez Pol- 
skę nowych kredytów, w szczególności na cele związane z eksportem, a tym 
samym na zakup odpowiednich surowców, materiałów, maszyn i urządzeń 
produkcyjnych. Taki import dóbr czy usług będzie decydował o ewen- 
tualnym zwiększeniu eksportu, a przez to o zwiększeniu możliwości spła- 
ty długów zaciągniętych w ubiegłych latach. | 

Obopólne korzyści kredytodawców i kredytobiorcy polegają więc na 
tym, że nowy kredyt stwarza realne możliwości szybszego spłacania kre- 
dytu wcześniej zaciągniętego. Sprawą oczywistą jest również to, że zwięk= 
szenie eksportu stwarza większe możliwąści sfinansowania importu dóbr 
konsumpcyjnych, co ma z kolei istotne znaczenie dla rozwoju spożycia in- 
dywidualnego i zbiorowego w Polsce. | | 
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Sumując te wstępne rozważania można stwierdzić, że zwiększanie eks- 
portu powinno się stale znajdować w centrum uwagi centralnych władz 
gospodarczych. Dla tych celów niezbędne jest posiadanie odpowiedniego 
wieloletniego programu rozwoju eksportu w skali krajowej. Powstaje w 
związku z tym pytanie, jak dojść do takiego programu. 

_. Możliwe są dwie skrajne drogi postępowania. Pierwsza z nich polega 

na odgórnym, centralnym ustaleniu programu rozwoju: eksportu, druga. 
zaś — na pozostawieniu sprawy wolnej grze rynkowej, w której program 
eksportu stanowiłby sumę programów indywidualnych przedsiębiorstw. 

Jak się wydaje, żadna z tych dróg w swojej czystej postaci nie może 
być przyjęta. Oznaczałoby to bowiem, z jednej strony — pozbawienie 
poszczególnych przedsiębiorstw aktywnego przekazywania swoich pro- 
pozycji, lub — z drugiej strony — pozostawienie tworzenia się programu 
rozwoju eksportu żywiołowej grze sił rynkowych. | 

Program rozwoju eksportu musi opracować centralna władza gospo- 
darcza, wychodząc z realiów życia dzisiejszego i wykorzystując wszech- 
stronne badania dotyczące przyszłości, jakie powinny być w związku z tym 
przeprowadzone, a następnie kontynuowane. Raz opracowany program 
rozwoju eksportu powinien być okresowo korygowany na podstawie wy- 
ników tych badań. Program taki nie może być wynikiem woluntary- 
stycznych opracowań, a powinien powstawać w oparciu o obiektywnie 
przeprowadzane analizy oraz prognozy podaży i popytu. Tylko konfron- 
tacja tych dwóch wielkości może praktycznie doprowadzić do powsta- 
nia realnego programu wieloletniego rozwoju eksportu. Musi on być funk= 
cją specjalizacji i kooperacji produkcji — w skali kraju i w skali mię- 
dzynarodowej, dotyczącej Polski. 

Program rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji opracowuje Ko- 
misja Planowania przy Radzie Ministrów przy współpracy odpowied- 
nich resortów. Szczególmie ważna jest w tym zakresie rola Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego, zarówno w określaniu zagranicznego popytu na 
polskie towary, jak i współpracy z krajowym przemysłem w określaniu 
podaży tych towarów na eksport. | 
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W reżultacie więc ma powstać wieloletni program rozwoju eksportu; 
stanowiący integralną część programu rozwoju gospodarczego kraju. Mi- 
nisterstwo Handlu Zagranicznego, posiadające zespoły specjalistów, a ędi 
pracuje z przemysłem między innymi za pośrednictwem Polskiej Izby Han- 
dlu Zagranicznego oraz opiera się na wynikach prac badawczych Insty- 
tutu Koniunktur i Cen oraz innych instytucji naukowo-badawczych. 


Prógram rozwoju eksportu powinien być podstawą do ustalania spo- 
sobów kierowania przedsiębiorstwami eksportującymi przez centralne wła- 
dze gospodarcze, w tym przez Ministerstwo Handlu Zagranicznego oraz 
przez Ministerstwo Finansów. Nie oznacza to bynajmniej lekceważenia 
inicjatyw przedsiębiorstw w zakresie eksportu nie objętego programem. 
Takie inicjatywy powinny być w miarę możliwości zawsze popierane. Pod- 
stawowym jednak zadaniem władz centralnych jest wszechstronne popie- 
ranie produkcji wynikającej z programu rozwoju eksportu. 

Opracowanie takiego programu jest sprawą specjalistów. Wydaje się 
jednak, że znacznie większą niż dotychczas uwagę należałoby zwrócić na 
rozwój nie docenianego przemysłu rolno-spożywczego oraz przemysłu lek- 
kiego, których wyroby są niezbędne nie tylko na rynku wewnętrznym, 
lecz także cieszą się popytem na rynkach zagranicznych. Nie oznacza to 
rezygnacji z rozwoju nowoczesnych gałęzi przemysłu. Trzeba jednak sta- 
le pamiętać o roli, jaką w tym zakresie Polska może spełniać w handlu 
międzynarodowym; chodzi raczej o podążanie w większości przypadków za 
liderami, niż odgrywanie roli liderów — w szczególności na rynkach kra- 
jów wysoko rozwiniętych. 


%* 


Kierowanie przedsiębiorstwami eksportującymi zgodnie z ustalonym 
programem jest w warunkach Polski zadaniem bardzo skomplikowanym, 
czego w istocie nie przewiduje się w zasadach reformy gospodarczej. Przyj- 
muje się milcząco, że nie ma sprzeczności pomiędzy rynkiem wewnętrz- 
nym a rynkami zagranicznymi i że relatywnie łatwo jest nakłaniać pro- 
ducentów do eksportu. Jest to założenie niesłuszne, bowiem popyt na pro- 
dukowane towary na rynku wewnętrznym jest bardzo często 
przewyższający podaż dóbr i usług, a ich odbiorcy — z racji istnienia ryn- 
ku producenta — mniej wymagający. W rezultacie więc występuje często 
potrzeba wymuszania eksportu przy pomocy narzędzi ekonomicznych czy 
też nawet administracyjnych. 


Sprawę komplikuje fakt istnienia różnych grup rynków zagranicznych 

i wynikających z tego różnych form organizacyjnych oraz sposobów Iroz- 
liczania należności za eksport i import. Do tych różnych grup rynków za- 
granicznych należy zaliczyć przynajmniej: rynki krajów socjalistycznych, 
rynki o walucie wymienialnej oraz rynki pozostałych krajów, z którymi 
Polska rozlicza się w clearingu. Opisana sytuacja bardzo komplikuje poli- 
tykę państwa w zakresie handlu zagranicznego i sposoby oddziaływania 
na przedsiębiorstwa eksportujace. Jednakowe traktowanie wymienionych 
,grup rynków — z punktu widzenia sposobów zachęcania polskich produ- 
centów do eksportu — praktycznie nie jest możliwe, Powstaje sytuacja, 
w której na jednego eksportera trzeba oddziaływać w -różny sposób — 
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w zależności od rodzaju rynku zagranicznego (socjalistycznego, wolnode- 

wizowego, clearingowego), na którym działa ten eksporter. 

Posiada to daleko idące implikacje dla kierowania handlem zagranicz 
nym. Próby modelowego, kompleksowego rozwiązania tego problemu nie 
przyniosły dotychczas zadowalającego rozwiązania i powstaje daleko idą- 
ca wątpliwość, czy takie rozwiązanie jest w ogóle możliwe przy istnieniu 
niewymienialności złotego. 

Sprawę komplikuje również fakt, że każdy kraj, z którym Polska roz- 
licza się w walucie niewymienialnej, stanowi praktycznie odrębny w tym 
znaczeniu rynek. Na przykład dodatnie saldo rozliczeń z jednym z tych 
krajów nie może być wykorzystywane w rozliczeniach z innym krajem. 
Oddziaływanie centralnych władz gospodarczych na polskie pozęosiępior* 
stwo produkujące na eksport jest więc bardzo utrudnione. 

Poza metodami pośredniego kierowania pozostaje metoda ścisłej, part- 
nerskiej współpracy centralnych władz gospodarczych z przedsiębiorstwa- 
mi, polegającej na wzajemnym rozumieniu się, jeżeli stosowanie admini- 
stracyjnych metod zarządzania chce się ograniczać do niezbędnego mix 
nimum. To wzajemne rozumienie się powinno polegać na wspólnym roz- 
wiązywaniu problemów, stanowiących wąskie gardła dla przedsiębiorstw 
eksportujących, w szczególności problemów A Ga z ich bieżącym 
funkcjonowaniem i rozwojem. 

Do takich problemów należy zaliczyć przede |=ae potrzeby przed- 
siębiorstw w zakresie walut zagranicznych — zarówno wymienialnych, 
jak i niewymienialnych. W rozwiązywaniu tych spraw powinien być po- 
mocny władzom gospodarczym wieloletni program rozwoju eksportu, o któ- 
rym była już mowa. Waluty niewymienialne są rozdzielane między przed- 
siębiorstwa w 100 proc., zaś waluty wymienialne — w około 80 proc. Tak- 
że ustalanie stawek odpisów dewizowych (w walutach wymienialnych) 
odbywa się w sposób pośredni, raczej administracyjny. W tych warun- 
kach ścisła, partnerska współpraca przy rozdziale środków w postaci wa- 
lut obcych pomiędzy centralne władze gospodarcze a przedsiębiorstwa 
eksportujące może łagodzić administracyjne metody zarządzania. 


W sprawie rachunków odpisów dewizowych, które uzyskały powszech- 
ną aprobatę przedsiębiorstw, występują w praktyce dwa skrajne poglą-, 
dy: maksymalnego ich rozszerzania lub ograniczania ich do minimum 
i ewentualnego centralizowania, na przykład na poziomie ministerstw bran- 
żowych. Jest to wyraz dwóch tendencji występujących w zarządzaniu: ten- 
dencji decentralistycznych oraz tendencji centralistycznych. 


Zwolennicy pierwszego rozwiązania uważają, że poprzez systematycz- 
ne powiększanie stawek dla poszczególnych przedsiębiorstw będzie reali- 
zowana zasada decentralizacji decyzji na poziomie przedsiębiorstw, po- 
zwalająca na wyzwalanie inicjatyw kierownictw tych przedsiębiorstw i na 
zwiększanie efektywności gospodarowania, a nawet stanowiąca jeden z 
niezbędnych warunków do przechodzenia do wymienialności złotego. 


Zwolennicy rozwiązań centralistycznych wychodzą z założenia, że wobec 
wielkiego braku zasobów walut wymienialnych ich decentralizacja jest 
rozwiązaniem nieefektywnym, nie pozwalającym na koncentrowanie wy- 
= na import dóbr i usług mezuę dnych dla rozwoju gospodarczego 
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Spór o decentralizację lub centrałizację będzie zapewne jeszcze trwał 
w bliżej nie określonym, bardzo długim okresie i będzie dotyczył wielu 
"różnych zagadnień. Powstaje jednak praktyczne pytanie, jak postępować 
w zakresie odpisów dewizowych. Przypisywanie tym odpisom walorów 
pozwalających na przyspieszanie wymienialności złotego nie wydaje się 
uzasadnione, jest to bowiem raczej problem zarządzania gospodarką wew- 
nątrz kraju niż warunek wymienialności złotego w skali międzynaro- 
dowej. Niemniej jednak, jak wskazano wyżej, rachunki dewizowe uzy- 
skały pełną aprobatę przedsiębiorstw, a ponadto stanowią jeden z nie- 
licznych jeszcze sposobów zbliżania się do: decentralizacji zarządzania, 
wynikającej z przyjętych zasad reformy gospodarczej. 

Centralizacja rachunków odpisów dewizowych byłaby więc sprzeczna 
z tymi zasadami i zniechęcałaby przedsiębiorstwa do reformy gospodar- 
czej. W związku z tym trzeba poszukiwać innych form bardziej racjonal- 
nego wykorzystywania tych odpisów tam, gdzie występuje zjawisko 
nieracjonalności działania, na przykład poprzez dobrowolne łączenie ra- 
chunków odpisów dewizowych oraz ich wykorzystywanie dla wspólnych 
celów umawiających się przedsiębiorstw. 

W dyskusjach spotyka się również dwa poglądy w sprawie. sposobu 
ustalania stawek odpisów dewizowych: albo stawek jednakowych dla 
wszystkich przedsiębiorstw, albo stawek zróżnicowanych dla poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. Ten ostatni sposób jest stosowany w praktyce. 

Problem ten wymaga dalszych szczegółowych dyskusji. Wydaje się jed- 
nak, że zmiana stosowanego obecnie sposobu nie jest możliwa w najbliż- 
szym czasie. Poza tym powstaje wątpliwość, czy byłaby to zmiana słuszna. 

Przede wszystkim należy ustalić wieloletni program rozwoju eksportu, 
a potem decydować, jak go realizować — także przy pomocy odpisów de- 
wizowych. Jednolite stawki tych odpisów w chwili obecnej oznaczałyby 
uznanie tworzenia takiego programu przede wszystkim w oparciu o grę 
sił rynkowych, co jest koncepcją nierealną i co byłoby zaprzeczeniem 
świadomego kierowania rozwojem eksportu, zgodnie z podejmowanymi 
zmianami strukturalnymi w gospodarce narodowej. 

Podsumowując tę część uwag należy stwierdzić, że najpierw trzeba u- 
stalić wieloletni plan rozwoju eksportu, a następnie ewentualnie zmienić 
sposoby i wysokość ustalania stawek odpisów dewizowych, a nie odwrot- 
nie, chociaż generalnie podwyższanie stawek odpisów należy uznać za ten- 
dencję zgodną z założeniami reformy. 
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Kurs waluty obcej jest relatywnie niski i nie gwarantuje zyskowności 
dużej części eksportu. Rachunek wyrównawczy handlu zagranicznego jest 
w tej sytuacji nieodzowny i w istocie stanowi poprawkę do kursu, zróż- 
nicowaną przedmiotowo. Ta metoda postępowania (kurs waluty plus ra- 
chunek wyrównawczy) budzi stałe wątpliwości, brak jest jednak działań 
w kierunku szybkiej zmiany tej sytuacji. Jest to sprzeczne z założeniami 
reformy gospodarczej i uprzywilejowuje administracyjne metody oddzia- 
ływania centralnych władz gospodarczych na działalność przedsiębiorstw 
eksportujących i importujących. 
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Zmiana kursów walut obcych wydaje się niezbędna. Dotychczasowe 
działania w kierunku opóźniania tych zmian w czasie należy uznać za 
działania pasywne, nie pobudzające w dostatecznym stopniu polskiego 
eksportu. Odnosi się wrażenie, że dominuje budżetowy punkt patrzenia 
e działalność handlu zagranicznego, a nie dążenie do zwiększania jego 
obrotów. . 

Taki (budżetowy) punkt widzenia dominuje również w systemie ulg w 
zakresie podatku dochodowego i ulg z tytułu obciążeń na rzecz Państwo- 
wego Funduszu Aktywizacji Zawodowej (PFAZ). W wyniku tego dzia« 
łania eksporterzy wymuszają dla siebie określone ulgi, a nie są, jak to 
powinno mieć miejsce, zachęcani do eksportu za pomocą narzędzi eko- 
nomicznych. WE | 

Uznawanie przy tym zwrotu eksporterom cła i podatku obrotowego za 
ulgi zachęcające do eksportu należy uznać za niewłaściwe, jest tą bo- 
wiem tylko metoda zezwalająca na porównywalność kosztów polskiego 
eksportera z jego konkurentami zagranicznymi. Zwrot cła i podatku obro- 
towego stanowi powszechną praktykę stosowaną przez inne kraje, jest 
więc działaniem neutralnym z punktu widzenia zachęcania do eksportu 
(jest tylko pozycją korygującą koszty eksportowanych towarów do po- 
ziomu porównywalnego w skali międzynarodowej). 

Brak jest często korelacji między cenami krajowymi a światowymi na 
surowce i materiały. Zbyt wysokie ceny surowców krajowych powodują, 
że polskie wyroby stają się niekonkurencyjne na rynkach zagranicznych. 
Przykładem tego jest przemysł meblowy. Powstała sytuacja wynika mię- 
dzy innymi także z przyjętej polityki kursowej i niekorzystania częściej 
niż dotychczas z korygowania kursów walut wymienialnych. 

Rozliczanie eksportu w przemyśle po cenach urzędowych pozbawia pro- 
'ducentów znacznych zachęt finansowych do wzrostu eksportu. Przykła- 
dem tego jest eksport siarki. Producenci uważają, że w takich przypad- 
kach należy stosować w eksporcie ceny transakcyjne. Wniosek ten, zgło- 
szony na naradzie w Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego w dniu 9 grud- 
nia 1983 r., zasługuje na znacznie szersze potraktowanie, bowiem sto- 
sowanie w eksporcie cen transakcyjnych jest jedynym znanym i uzna- 
nym sposobem uświadamiania sobie przez producentów ich sytuacji mię- 
dzynarodowej w zakresie kosztów produkcji, a tym samym możliwości 
konkurowania na rynkach zagranicznych z innymi eksporterami. Stoso- 
wanie cen urzędowych w eksporcie jest sprzeczne w swojej istocie z za- 
sadami reformy gospodarczej. Producent powinien sprzedawać swoje to- 
wary według cen światowych, a nie według cen urzędowych nie mających 
nic wspólnego z rynkami zagranicznymi. | 

Finansowanie i rozliczanie eksportu kompletnych obiektów i eksportu 
budownictwa nie jest dostosowane do przyjętych rozwiązań, wynikają- 
„cych z reformy gospodarczej. W tych sprawach obowiązują nada] uchwa- 
ły Rady Ministrów z 1972 r. i z 1973 r. Chodzi o przyspieszenie prac nad 
nowelizacją tych uchwał, a w szczególności o uregulowanie spraw po- 
działu dodatkowego zysku między przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
i generalnych dostawców oraz o zaliczanie do produkcji sprzedanej netto 
wartości usług zrealizowanych poza granicami kraju (sprzedaż netto słu- 
ży do ustalania wskaźnika wolnego od obciążeń na PPAŻ). 


Nie wnikając szczegółowo w celowość proponowanych rozwiązań (cytuje 
się je za wspomnianą naradą z 9 grudnia 1983 r., jaka odbyła się w PIHZ), 
należy zwrócić uwagę, że brak generalnej nowelizacji wymienionych uch- 
wał hamuje w omawianej dziedzinie realizację reformy gospodarczej i w 
związku z tym wymaga natychmiastowej reakcji centralnych władz go- 
spodarczych. 

Zgodnie z wnioskami z tej narady udział myśli naukowo-technicznej 
w eksporcie wymaga zwiększenia. Wiąże się to z koniecznością zmian w 
obowiązujących dotychczas przepisach z 1973 r., nie dostosowanych do re- 
gulujących te zagadnienia przepisów z 1982 r. Jest/to przykład kolizji 
w przepisach, których istnienie stwarza bezwładność działania: istnieją no- 
we przepisy i przepisy stare — nie uzgodnione ze sobą. Centralne wła- 
dze gospodarcze nie współdziałają bieżąco z przedsiębiorstwami produ- 
kującymi na eksport. W rezultacie zbyt małe jest zainteresowanie tego 
typu eksportem ze strony twórców, jak i biur projektowych. 


Przepływ informacji o prognozowaniu handlu zagranicznego z Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów poprzez Ministerstwo Handlu Zagra- 
nicznego i Polską Izbę Handlu Zagranicznego do przedsiębiorstw jest zbyt 
powolny w czasie. Oznacza to, że przedsiębiorstwa pie mogą w swoich 
planach uwzględniać dostatecznie szybko preferencji centralnych, W re- 
zultacie opracowuje się centralne projekty planów dla poszczególnych 
przedsiębiorstw, co stanowi zaprzeczenie ustaleń ustawy o przedsiębior- 
stwach państwowych. | 


Pro futuro wreszcie należy zwrócić uwagę na to, że zgodnie z ustawą 
o przedsiębiorstwach państwowych organ założycielski ma prawo nało- 
żyć na przedsiębiorstwo obowiązek wprowadzenia zadań do planu przed- 
siębiorstwa lub wyznaczyć przedsiębiorstwu zadania poza planem, między - 
innymi w celu wykonania zobowiązań międzynarodowych. Organ zało- 
życielski ma w takim przypadku zapewnić przedsiębiorstwu środki nie- 
zbędne do wykonania zadania, jakie nakłada na przedsiębiorstwo. Ten 
warunek jest bardzo istotny i będzie decydował o powodzeniu omawia- 
nego nakładania obowiązku lub wyznaczania zadań. 

Oceniając pozytywnie istnienie takich możliwości działania organu za- 
łożycielskiego, należy jednocześnie zwrócić uwagę, że działanie takie wy- 
maga bardzo dokładnego przygotowania, a ponadto praktycznego ekspe- 
rymentowania, przynajmniej w pierwszym okresie. Przedsiębiorstwa nie 
powinny w żadnym przypadku odczuć tego rodzaju działań organu zało- 
życielskiego jako powrotu do stosowania metod administracyjnych, bo- 
wiem oznaczałoby to zasadnicze odstępstwo od przyjętych zasad reformy 
gospodarczej. 
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Popieranie eksportu to nie tylko popieranie działania poszczególnych 
przedsiębiorstw i ich rozwoju, lecz także zintensyfikowanie zachęt mate- 
rialnych dla pracowników tych przedsiębiorstw. Z jednej strony, chodzi 
o rozwój przedsiębiorstw produkujących na eksport, odpowiednie ich za- 
silanie — między innymi w waluty wymienialne, a przez to w odpowied- 
nie, bardziej nowoczesne maszyny i urządzenia oraz technologie, a po- 


nadto w niedostępne w kraju surowce, z» druglej zag —= odpowiednie mo» 
tywowanie działania pracowników zatrudnionych w produkcji eksporto- 
wej. Są to dwa odrębne zagadnienia. Odpowiednie motywowanie dzia- 
łania pracowników w zakresie produkcji eksportowej wymaga dalszego 
doskonalenia. Jednorazowe na przykład wypłaty nagród z zysku, wynika” 
jących ze zwolnień od obciążeń na rzecz państwowego Funduszu Aktywi- 
zacji Zawodowej, powodują brak motywacji dla działania pracowników, 
aby zwiększali produkcję eksportową. Wynika z tego propozycja zaliczko- 
wych wypłat takich nagród co najmniej raz na kwartał. Na wspomnianej 
naradzie w PIHZ stwierdzono ponadto, że korzyści materialne są niskie 
i wynoszą od kilkuset do kilku tysięcy złotych w skali rocznej (na przy” 
kład w stoczniach czy hutach). Wniosek idzie w kierunku potrzeby odczu- 
walnego wzrastania zarobków, jeżeli znacznie zwiększa się wydajność 
pracy. | SEE 
Na marginesie tych rozważań niezbędne wydaje się podniesienie dwóch 
zagadnień, związanych z polityką wynagradzania pracowników przedsię 
biorstw 'w ogóle. Jedno z nich to wynagrodzenia a inflacja. Zarobki pra- 
cowników przedsiębiorstw nie mogą pozostawać bez zmiąny w dłuższym 
okresie, bowiem ich wartość nabywcza spadałaby, a w związku z tym 
zmniejszałoby się też zainteresowanie wydajną pracą. : 


Intensyfikowanie produkcji eksportowej, jak zresztą każdej produkcji, 
wymaga jasnego, prostego i trwałego systemu wynagradzania i premiowa- 
nia pracowników przedsiębiorstw. Wydajna praca musi się pracownikom 
opłacać, tak jak powinien się opłacać przedsiębiorstwu efektywny, opła- 
calny eksport (w tym ostatnim przypadku bardzo ważną równolegle spra- 
wą jest, oczywiście, uzysk dewizowy netto). 


Kolejnym ważnym zagadnieniem jest funkcjonowanie przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego w formie spółek, których udziałowcami — obok Skar- 
bu Państwa — są przedsiębiorstwa produkcyjne. Istnieje duża szansa więk- 
szego zainteresowania się. tych. przedsiębiorstw działalnością eksportową. 
Wymaga to jednak spełnienia dwóch przynajmniej warunków. Warunkiem 
pierwszym jest odpowiednio duża zachęta przedsiębiorstw produkcyjnych 
i ich załóg produkcją eksportową, o czym była mowa wyżej. Warunkiem 
drugim jest uznanie tych przedsiębiorstw za bardzo ważnych wspólni- 
ków, ważniejszych, niż to wynika z proporcji wniesionych udziałów w sto- 
sunku do udziałów Skarbu Państwa. 

Rozwój eksportu zależy od produkcji. Przedsiębiorstwa muszą być 
zainteresowane współuczestniczeniam w spółkach, a interesy tych przed> 
siębiorstw powinny być brane w spółkach pod uwagę. Pracownicy przed> 
siębiorstw muszą korzystnie odczuwać istnienie spółki, w przeciwnym razić 
przedsiębiorstwa produkcyjne nie będą zainteresowane uczestniczeniem 
w spółkach, a tym samym rozwojem produkcji eksportowej. 


Ostatnia z poruszanych tu spraw dotyczy potrzeby ustabilizowania zasad 
oddziaływania na przedsiębiorstwa eksportujące. Z wniosków z narady, 
o której była mowa wyżej, wynika na przykład, że w okresie wprowadza- 
nia reformy gospodarczej w latach 1982 i 1983 zmieniano zasady funkcjo- 
nowania handlu zagranicznego w takim czasie, że nie pozwalało to na od- 
powiednio szybkie adaptowanie się eksporterów do nowych warunków. 
Chodzi tu o zmiany narzędzi ekonomiczno-finansowych związanych z rea- 


zacją tego handlu (system motywacyjny, zasilanie w środki dewizowe, ul- 
gi podatkowe, warunki kredytowania, zaopatrzenie w surowce i materiały 
itd.). Zmiany warunków działania były często wprowadzane po podpisa- 
niu przez przedsiębiorstwa kontraktów jeksportowych. W tej sytuacji eks- 
porterzy wnioskują o wcześniejsze dokonywanie zmian, przynajmniej z 
półrocznym okresem wyprzedzenia. Generalnie rzecz biorąc jest to wnio- 
sek bardzo istotny, ale półroczne tylko wyprzedzenie nie rozwiązuje spra- 
wy — zmiany omawianych warunków powinny być znane eksporterom 
znacznie wcześniej. 


Opisane zjawisko posiada znacznie szersze znaczenie dla polskiej go- 
spodarki; dotyczy ono nie tylko handlu zagranicznego. U jego podstaw 
leży, jak się wydaje, przekonanie, że przepisy prawne posiadają moc szcze- 
gólną, nawet jeżeli są niezgodne z realiami życia gospodarczego. Tylko 
— nieuzasadniona zresztą — wiara w siłę przepisów prawnych może 
tłumaczyć ich nadmiar i częste, zbyt szybkie zmiany. Jest to zjawisko, 
które w rzeczywistości przeszkadza w usprawnianiu zasad gospodarowa- 


Z motywacją eksportu łączy się dyskusja na temat odrębnego rachun- 
ku wyników z tytułu eksportu w przedsiębiorstwie produkcyjnym. Nie 
brak jest gorących zwolenników takiego rozwiązania, jak też jego gorą- 
cych przeciwników. Tymczasem prawda jest dość oczywista. Przedsiębior- 
stwa nie można dzielić na części składowe w sposób arbitralny, a tym bar- 
dziej nie można w taki sposób dzielić załogi przedsiębiorstwa. W istocie 
wszyscy pracownicy przedsiębiorstwa pracują na rzecz produkcji ekspor- 
towej i wobec tego podział załogi na tę część, która nie pracuje na rzecz 
eksportu jest bandzo trudna, jeżeli w ogóle możliwa. Niemniej prowadzenie 
odrębnego rachunku wyników z tytułu eksportu w przedsiębiorstwie jest 
bardzo potrzebne do celów analitycznych (nie oznacza to przecież, że 
ostatecznym wynikiem nie jest wynik z całokształtu działalności przedsię 
biorstwa). 


Celowość wyodrębniania rachunku wyników z tytułu eksportu (jak rów- 
nież i z tytułu innych rodzajów działalności, np. działalności transportowej, 
usług własnej elektrowni itp.) wvnika z potrzeby pogłębienia analizy nie 
tylko przychodów, lecz i kosztów. Uświadamianie sobie, jakie są części 
składowe ogólnego wyniku działalności przedsiębiorstwa, stanowi podsta- 
wę do bardziej racjonalnych rozwiązań w przyszłości. Odrębny odcinko- 

rachunek wyników z tytułu działalności eksportowej unaocznia za- 
łodze (a także władzy centralnej) korzyści z tej działalności, co przy sil- 
nych zachętach do eksportu w postaci na przykład ulg podatkowych mo- 
że mieć duże znaczenie dla informowania załogi, co oznacza i skąd się bie- 
rze zysk przedsiębiorstwa. 


Ale wyniki osiągane w działalności eksportowej nie mogą powodować 
podziału załogi na dwie wymienione wyżej grupy, co byłoby sprzeczne 
z potrzebą kompleksowego działania pracowników w przedsiębiorstwie. 
Wyniki te nie mogą także dzielić załogi na tych jej członków, którzy 
mogą być nagradzani z tytuły zysków osiąganych z eksportu, i tych, któ- 
rzy z tego tytułu nie mogą być nagradzani. Podział nagród z zysku na eks- 
. porcie musi być pozostawiony do decyzji samego przedsiębiorstwa, Sty- 
mulowanie produkcji eksportowej powinno polegać na tym, aby ten zysk 
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mógł być relatywnie wysoki, a także wyższy niż np. zysk z tytułu Innej 
produkcji przeznaczonej na rynek krajowy. 
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Dotychczasowe ogólne rozważania oraz głosy przedstawicieli przemy- 
słu i handlu zagranicznego na różnych naradach oraz w prasie wskazują 
wiele problemów, wymagających szybkiego rozwiązania. Wskazują one 
także, że system zarządzania handlem zagranicznym jest w wielu przy- 
padkąch niespójny, posiada luki oraz słabe strony. 

Z powyższej analizy wynika kilka wniosków o ogólnym charakterze. 

Pierwszy z nich polega na zwróceniu uwagi na to, że jest jeszcze wiele 
niedoskonałych rozwiązań w zakresie popierania eksportu, Brak jest wy- 
raźnego postępu w dochodzeniu do ustalenia wieloletniego programu roz- 
woju eksportu oraz dostrzegalnych zmian w kierunku zwiększanią samo- 
dzielności przedsiębiorstw produkujących na eksport. Brak jest wreszcie 
rozwoju pośredniego oddziaływania centralnych władz gospodarczych na 
te przedsiębiorstwa — przede wszystkim przy pomocy narzędzi ekono- 
micznych. 

Wniosek drugi — to konieczność ściślejszej partnerskiej współpracy 
tych władz z omawianymi przedsiębiorstwami, Istnieje na przykład pilna 
potrzeba indywidualnego i wspólnego rozpatrywania programów rozwo- 
ju działalności eksportowej przedsiębiorstw, wraz z określeniem warunków 
niezbędnych dla takiego rozwoju i wspólnego działania, aby warunki te 
były spełniane. Ustalanie tylko ogólnych zasad dla wszystkich przedsię” 
biorstw nie wystarcza, każde bowiem przedsiębiorstwo jest inne, posiada 
określony punkt startowy i cechy szczególne. W takim właśnie ścisłym 
współdziałaniu centralnych władz gospodarczych z przedsiębiorstwami 
produkującymi na eksport należy upatrywać warunki konieczne do dal- 
szej intensyfikacji produkcji eksportowej. 

Wniosek trzeci — to konieczność takiego ukierunkowania sposobów od- 
działywania centralnych władz gospodarczych na omawiane przedsiębior= 
stwa — oddziaływania pośredniego i bezpośredniego — aby wpływać prze- 
de wszystkim na rozwój działalności gospodarczej przedsiębiorstw, a nie 
drogą wymuszania na nich zasilania budżetu państwa w środki pieniężne. 
Budżet państwa może otrzymać z przedsiębiorstw znacznie większe środ- 
ki, jeżeli oddziaływanie, o którym mowa, będzie wpływało bezpośrednio 
na rozwój przedsiębiorstw. Wzrost produkcji zwiększy nie tylko 
budżetowe, ale przede wszystkim eksport, o co przecież w istocie chodzi. 


Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


HALINA CZERNY-STEFAŃSKA 


pianistka, laureatka I nagrody IV Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego 
w Warszawie, Budowniczy Polski Ludowej 


Czterdziestolecie Polski Ludowej, z którą jestem związana całą swoją twórczością 
artystyczną, budzi we mnie falę wspomnień i refleksji. Mogę śmiało powiedzieć, 
że cały ten okres łączy się w moim życiorysie — artystycznym i osobistym — w jedną 
całość, spojoną nierozerwalnie z muzyką Chopina, Moją obywatelską powinnością 
wobec mego narodu i kraju — jako artystki I patriotki — było upowszechnianie w 
ciągu tych czterdziestu lat bogactwa polskiej kultury muzycznej zarówno wśród na- 
szego społeczeństwa, odbudowującego po kataklizmie wojennym na nowych podsta- 
wach zniszczony kraj, równolegle ze zdobywaniem wielkiego awansu kulturalnego, 
jak i wśród społeczeństw innych krajów niema] całego świata, Przecież Chopin był 
i jest powszechnie uważany za symbol polskości a jego muzyka — za wykładnik 
naszych tradycji narodowych. Muzyka stanowi bezsprzecznie najpiękniejszy i naj- 
bardziej zrozumiały język międzynarodowy, docierający do wszystkich serc otwar- 
tych na jej piękno. Nasi wspaniali kompozytorzy, rozsławiający imię Polski także 
za granicą, są dziś znani na obu półkulach i cieszą się powszechnym uznaniem, 
Jest w tym duża zasługa równie wspaniałych polskich wykonawców — dyrygentów, 
wirtuozów, kameralistów i zespołów — o renomie światowej. 

Moje życie artystyczne jest w dosłownym znaczeniu tego słowa wypełnione Cho- 
pinem: po IV Konkursie jego imienia w 1949 r., w okresie czterdziestolecia dosko- 
naleniem wirtuozerii interpretowania jego utworów ugrunowywałam ich popularność 
we wszystkich kręgach odbiorców. Grałam i gram wszędzie tam, gdziekolwiek mnie 
zaproszą, gdzie tylko mam chętnych słuchaczy. Szkoły, zakłady pracy i domy kul- 
tury traktuję podobnie, jak wielkie sale koncertowe. Uważam, że moim obowiąz- 
kiem jest docieranie do najszerszych warstw społeczeństwa, budzenie umiłowania 
prawdziwie wartościowej muzyki, stanowiącej część bogactwa naszej kultury naro- 
dowej. Człowiek zawsze i wszędzie potrzebuje muzyki. Wzbogaca go ona duchowo, 
bez niej jest o wiele uboższy w swych doznaniach i przeżyciach wewnętrznych. 

Koncertuję bardzo dużo i nic nie zapowiada, żebym ograniczyła liczbę występów. 
Nie wiem co to dłuższy wypoczynek — muzyka jest treścią i potrzebą mego życia, 
jego nieodłączną częścią. W okresie obchodów czterdziestolecia Polski Ludowej mam 
wiele kancertów jubileuszowych, zapoczątkowanych w Mongolii i Egipcie, Dodaje mi 
sił myśl, że swymi recitalami buduję mosty porozumienia i przyjaźni między pań- 
stwami bardzo odległymi od mego kraju. To także jest moją ważną misją, z której 
doskonale zdaję sobie sprawę. 

"O tym, jak niepodzielnie moje życie jest związane z twórczością muzyczną, niech 
zaświadczy fakt, że moja córka, wychowana przeze mnie i mego nieżyjącego męża w 
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kulcie dla wielkiej sztuki I na prawdziwą obywałelkę-patrlotkę naszej Ojczyzny, 
również poświęciła się muzyce. Jest dziś pierwszą klawesynistką polską Oraz profe- 
sorem Akademii Muzycznej w Krakowie, Dzięki atmosferze rodzinnego domu, hoł- 
dującego patriotycznemu wychowaniu w sztuce, godnie kontynuuje nasze muzyczne 
tradycje. Jako matka-Polka jestem z tego prawdziwie dumna. 

Mówiąc o czterdziestoleciu PRI. nie mogę pominąć znaczenia mecenatu ludowego 
państwa w zakresie odkrywania i kształcenia młodych talentów, Wyrazy głębokie- 
go uznania należą się ludziom, którzy już w pierwszych latach odbudowy kraju 
— mimo olbrzymich potrzeb natury gospodarczej — nie saczędzili środków na two- 
rzenie podstaw odrodzonego życia kulturalnego, w tym także muzycznego. Zdawali 
oni sobie doskonale sprawę, że kultura narodu sżanowi jego wielkie bogactwo, Przes 
jawem tej ich mądrości było między innymi zorganizowanie bezpośrednie po wojnie, 
na odzyskanych ziemiach piastowskich, I Festiwalu Chopinowskiego w Dusznikach, 
po którym nastąpiły dalsze, upowszechniające najwartościowszą muzykę. 

Popularyzacja takiej właśnie muzyki jest zadaniem niezmiernie ważnym, Chodal 
przecież o duchowe wzbogacanie społeczeństwa — przede wszystkim młodzieży — 
w wartości najwyższe, pozornie niewymierne, a przynoszące korzyści wręcz nieoce- 
nione. Sprawdzianem tego są czterdziestoletnie — ilościowe i jakościowe — osiągnię- 
cia muzyki polskiej. W porównaniu z innymi krajami możemy się poszczycić czołów=" 
ką muzyczną wysokiej klasy, a jej sukcesy twórcze są naprawdę olbrzymie, Obok 
talentów twórców jest to widomym wynikiem patronatu ludowego państwa. 

Z przyjemnością stwierdzam, że ci młodzi słuchacze, którzy przychodzą na koncerty 
symfoniczne, mają właściwy stosunek do muzyki poważnej. Rozumieją, że tylko wiele 
ka sztuka może budzić szacunek i wywoływać autentycznie głębokie doznania, Cies 
szy mnie, że ta wartościowa młodzież odróżnia w muzyce to, co dobre, od tego, eo jest 
złe, płytkie, nie zasługujące na uwagę i traktuje to ostatnie niepoważnie, Oby właśnie 
ta bardziej krytycznie wyrobioną część młodzieży potrafiła stać się dla swych koles 
żanek i kolegów wzorem w wyborze tego, czego należy słuchać i co warto przeżywać, 
Wierzę, że w młodym pokoleniu zatriumfuje piękno prawdziwej muzyki. Tą są moje 
życzenia dla młodzieży polskiej na czterdziestolecie naszej ludowej Ojczyznję 


ZDZISŁAW GŁOWACKI 


artysta malarz, profesor Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Łodzi 


Na czterdziestolecie Polski Ludowej pragnąłbym spojrzeć od 'strony dokonań w 
sztuce. Kształtowanie powszechnej świadomości, jak i zaspokajanie tęsknot społe- 
czeństwa i jednostki w tworzeniu i konsumpcji dóbr materialnych oraz duchowych 
wypada przypisać współczesnej sztuce — co jest niewątpliwym osiągnięciem dzisiej» 
szego socjalizmu. 

Zaznaczam z góry, że kwestię sztuki zawężam celowo do spraw malarstwa, rzeźe 
by, architektury i grafiki, i na przykładzie tych zapisów pragnąłbym wyciągać wnig- 
ski o czterdziestoletniej przeszłości, jak i o przyszłości. 

Pragnąłbym dodać i to, co, moim zdaniem, jest najważniejsze, że sztukę pojmoe 
wałem zawsze jako ogniwo najściślej związane z sytuacją polityczną danego obszaru, 
na którym się rozwijała. Może ona rzecz jasna za pomocą swej formy utrwalać, umac- 
niać i rozwijać dany okres, a może wręcz negować i przeciwstawiać się mu, 

Zaznaczam również, że próby syntetyzowania opieram na powszechnie przyjętych 
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dążenTach artystów, które zapfsywane były w powszechnie prezentowanych pokazach, 
jak i opiniach krytyki. Zawsze istniały i istnieją jednostkowe próby i usiłowania 
wyrwania się z ram powszechnie przyjętych dążeń i tendencji, ale nie stanowiły one 
głównych powodów do ocen sytuacji sztuki z uwagi na to, że wyrastały bądź z nie- 
przystawalnych w danej sytuacji jakości społetzno-politycznych, bądź też opierały 
się na wrogich podglebiach istnienia, czy wreszcie usiłowały apologetyzować prze- 
brzmiałe formy sztuki, które były zapisem przeszłych formacji społeczno-politycznych, 


Stąd od razu pytanie, czy sztuka jest polityką? Sama w sobię polityką nie jest, 
ale polityka niejednokrotnie może, a niekiedy nawet musi wykorzystywać sztukę, a 
wtedy staje się ona propagandą, tak potrzebną dla prawidłowego kształtowania 
$ytuacji świadomościowej obecnego lub przyszłego, nowoczesnego i wykształconego 
społeczeństwa. e ; 


Nie jest to sprawa nowa dla naszej tylko formacji społeczno-politycznej, ale zasadę 
tę wykorzystywały wszystkie formacje historyczne — praecież sztuka wizualna była 
kiedyś jedynym wyrazem zmysłowo (wzrokowo) ogarnianej informacji o świecie 
4 bycie społeczeństwa, jak i jednostki. | 
, Czy dzisiaj spełnia ona wyłącznie rolę informacji o świecie? 


Oczywiście, że nie — a piszę o tym, bo sytuację tę widzi się ostro w naszym 
40-leciu. 

Sztuka wizualna przestała być jedynym informatorem o świecie. Robią to za nią 
publikatory o wiele szybciej, sprawniej i dokładniej, dodając do tego ruch, dźwięk, 
światło itd. Przeto sztuka przestała być ilustratorem świata — czymżeż chce być? 
Sztuka na dzisiaj chce być współpartnerem nauki w poznaniu świata, chce przekładać 

idee na fakty plastyczne, chce być inspiratorem dla nauki w poznaniu nie poznanej 
dotychczas w budowie i strukturze materii, jak i zachowania się jej w czasie i prze- 
strzeni, chce być przyczynkiem do możliwości ogarnięcia czasu i przestrzeni, 


Byłaby to pierwszą pozytywna sprawa rozwoju naszej sztuki w 40-1leciu, tym bar- 
dziej że wiążąca się w kategoriach ogólnoludzkich, postępowych, programowych z 80- 
cjalizmem. 

Sztuka wykorzystywana przez politykę w czasach historycznie zapisanych była 
przecież tak różna, tak niejednolita treściowo i formalnie, była tak zmienna, a zara- 
zem tak rozwojowa w naszej dzisiejszej ocenie. Przeto śmiało powiedzieć możemy, że 
forma sztuki nie jest kategorią ponadczasową, a warunkowana jest w swym wyrazie 
formalnym zawsze świadomością epoki, w której powstała — to jest poglądów spo- 
łecznych, politycznych, filozoficznych i innych. Sztuka reaguje na wszystko — chciało- 
by się rzec, że i odwrotnie — życie reaguje na to, co proponuje sztuka w swym 
przekazie metaforycznym. 


Oczywiście, że ta zmienność nie zachodziła w czasach historycznych tak szybko, 
jak widzimy to dzisiaj, bo i w zmieniającym się świecie odkrycia pojęcia o nim nie 
następowały tak lapidarnie. Dzisiaj na przestrzeni jednego pokolenią jesteśmy świad- 
kami zawrotnych odkryć naukowych, technicznych, nie spotykanych w historii prze- 
obrażeń społecznych, wielkich katastrof dziejowych, jak i potężnych wzlotów ludz- 
kości. Sztuka nowoczesna na wszystko reaguje natychmiast, chce akceptować wszyst- 
ko, co postępowe, rozwojowe lub nowe, z jednej strony — bądź też negować lub prze- 
ciwstawiać się wszystkiemu, co świeże i określające się. 


Jakaż to sztuka neguje postęp? — oczywiście ta, która starą formą chce zapisać 
nowe treści. Zatem sztuka nie jest kwestią oderwaną od społecznych tęsknot, tkwi 


w społeczeństwie. 
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1 tak rewolucja 1917 roku akcepłowała sztukę taK zwanego Rubofuturyzmu I kons 
struktywizmu — dlaczego? Dlatego, że były to prądy artystyczne, postępowe w sto- 
sunku do panującego, ilustracyjnego realizmu krytycznego Rosji carskiej, Sprzęgły 
się tutaj wspólne działania postępu społecznego z postępową sztuką, w odniesieniu 
do zachowawczej w tym przypadku sztuki rosyjskiej. 

A jak przedstawiała się sytuacja u nas? 

Przeobrażenia społeczno-polityczne 1945 r. z miejsca RECZ sztuka św 
postimpresjonizmu; choć zrodzona z upodobań zachodniego mieszczaństwa, ale była 
ona postępowa w stosunku do apologetyzującej ustrój międzywojenny Młodej Polski. 


Nowa jakość społeczno-polityczna 1956 r. zapisała się eksplozją wszelkiego typu 
„abstrakcji”, która na naszym terenie była postępowa w stosunku do sztuki postim- 
presjonistycznej I krótkotrwałego socrealizmu, który nie stworzył oryginalnej postę- 
powej formy w stosunku do prądów poprzednich, tj. Młodej Polski i postimpresjo- 
nizmu, i siłą faktu nie mógł wyrażać postępowych idei społeczno-politycznych, ograni- 
czając się jedynie do kwestii ilustratorskich, tak w sensie historycznym, jak współ 
czesnym. 

Wiemy, że sztuka nie tylko akceptuje, ale może negować system czy tworzącą 
się nową jakość społeczno-polityczną, wtedy jest już tylko nawrotem czysto formal- 
nym, nie wiążącym się z tym, co w danym czasie jest kwestią postępu i rozwoju spo- 
łecznego. | | 

I tak było u nas w latach siedemdziesiątych, kiedy to powszechnie pojawiać się za- 
częły nawroty do wszelkich odcieni ekspresjonizmu, starej secesji, naturalizmu itd. 
a zwłaszcza, ł tutaj nowa kwestia, pojawiła się paraplastyka, w założeniach ahuma- 
- nistyczna, i ideowo wrogi, wyrosły z idei zachodniej nadprodukcji konceptualizm, 


Zatem sztuka może znamionować słabości | skrzywienia systemu społeczno-gospo= 
darczego czy politycznego, o ile w swych założeniach nie jest postępowa w sto» 
sunku do wyrazu artystycznego, zapisującego przyszłą jakość, albo o ile chce ist- 
nięjącą sytuację zapisać wrogą ideologii rozwoju socjalistycznego formą artystyczną, . 
tj. taką, która wyrosła z DRR nieludzkich, społecznie i naukowo nieprzydatnych. 

A jak jest dzisiaj? 

Począwszy od IX Zjazdu nasza jakość społeczno-polityczna, jak i praktyka stały się 
_. nowym znamieniem życia społecznego. Czym ta jakość zostanie zapisana? Jest praw- 
dą, że należy to do artystów, ale czy tylko? Widzę tutaj kapitalną rolę dla zespołów 
partyjnych, zajmujących się stymulowaniem i upowszechnianiem sztuki, aby ze- 
chciały widzieć te wszelkie próby i przejawy zapisów artystycznych, które nową formą 
artystyczną chcą udowodnić prawidłowość rozwoju społeczno-gospodarczego naszego 
kraju, a tym samym przyczynić się do zmagań robotników, techników i naukowców w 
tworzeniu i realizacji nowego postępowego modelu socjalizmu. 

I wreszcie, jak można na przestrzeni jednego pokolenia ocenić sztukę, która wciąż 
towarzyszyła tak przepotężnym przemianom społecznym, gospodarczym i politycz- 
nym. Oczywiście w zdynamizowanym. wymiarze tych osiągnięć w stosunku do lat 
międzywojennych była ona w ciągłym ruchu, w ciągłych przekształceniach formal- 
nych, zgodnych z podstawowymi prawami dialektyki — słowem, dynamiczna, Dzi. 
siaj już na pewno powiedzieć możemy, że w zmieniającym się świecie zmieniająca 
się sztuka jest wyrazem oczywistej prawidłowości i oczywistego postępu i rozwoju. Jej 
przylgnięcie do wielkiego nurtu poszukiwań w mariażu z nauką i techniką stwarza 
optymistyczną nadzieję wejścia na nową drogę odnowy społecznej i gospodarczej, 
tak potrzebnej nowemu, wykształconemu 1 cywilizacyjnie przebudowanemu 8po- 
'łeczeństwu. 


MICHAŁ KRAJEWSKI 


murarz, przodownik pracy w latach pięćdziesiątych, Budowniczy Polski Ludowej 


Czy trzeba być upartym? Czy trzeba się uczyć? aj 

Czy trzeba kosztem nieraz wielkiego trudu rozpychać własny horyzont świado- 
mości, by ogarniać najdokładniej wielkość i wagę idei, aż dojrzeje się do gotowości 
poświęcenia w jej imię wolności, a nawet i życia? Czy warto? | 

Warto! Bowiem tylko wówczas pojmuje się, czym jest człowieczeństwo, czym jest 
godność ludzka, duma z uczestnictwa we wspólnym działaniu innych ludzkich istot 
i we wspólnej walce o trwanie w godności, w harmonii z prawami otaczającej 
człowieka natury. 

Idea odsłaniająca przed ludźmi wartości humanizmu to idea socjalizmu. Droga dość 
trudna, ale skuteczna i jedyna dla pełnej realizacji pokoju i godnego ludzi, szczęśli- 
wego bytowania. Być może podobne myśli trącą romantyzmem, ale przyswajałem je 
sobie z dzieł ludzi mądrych, wykształconych, jak i z doświadczeń ludzi trudzących 
się za pługiem czy na rusztowaniach, w fabrykach lub kopalniach czy łódzkich tkal- 
niach. ? 

Z mądrości ludzi pracy i wiedzy, wyszlifowanej w środowisku naszej partii, wśród 
Jej dzidłaczy zbudowałem siebie jako komunistę. Komunistą nie można stać się skry- 
stalizowawszy się w monument ideału. Komunistą człowiek staje się przez cały swój 
żywot, uzupełniając się wraz z całą partią w tworzywo, z którego powstaje pro- 
gram partii i konstrukcyjne realizowanie sprawy robotniczej, jej rewolucyjne dzia- 
łanie dla wyzwolenia robotników z ich klasowego uciemiężenia przez wyzyskujące 
ich pracę siły reakcyjne. 

Stąd była zawsze w mojej świadomości sprawa doskonalenia się jako komunista- 
„agitator. Szybko pojąłem tę prostą prawdę, iż jako robotnik muszę agitować pracą, 
snoją własną robotą. Nie silniej nie przekonuje drugiego człowieka, jak konkretny, 
dokonany, realny fakt. Nad najbardziej mądrymi słowami można się zastanowić, roz- 
myślać o nich, ważyć je, zanim orzeknie się swój osąd. Nad dokonanym realnym 
faktem zastanawiać się nie ma potrzeby. Albo się go przyjmuje, albo odrzuca. 
Fakt poprawiania, doskonalenia pracy człowieka, czynienia jej szlachetniejszą, bar- 
dziej lubianą, przemieniania jej z mozołu w czynność dającą twórczą satysfakcję, 
oto, do jakiego pojmowania pracy agitacyjnej jako obowiązku robotnika-komunisty 
doszedłem w naszej partii. Stąd moja pasja do rewolucjonizowania pracy robotni- 
ków, do jej ulepszania, do jej racjonalizowania, do czynienia z niej form zmagań 
intelektualnych robotników i inżynierów, do współzawodnictwa nie na mięśnie 
i muskuły, na grzbiet i na golenie, lecz do zmagań na rozumy, na twórczość, 
na partnerską wymianę etycznych i moralnych wartości osobowych pomiędzy klasą 
robotniczą a inteligencją, pomiędzy tymi, którzy wiedzą „co”, a tymi, którzy wiedzą 
„jak”. 

Na takim poziomie świadomości, moim skromnym zdaniem, można dopiero o4- 
czuwać całe piękno człowieka i wspaniałość odczuwania więzi własnego ja z całą 
ludzkością 1 uczucia zespolenia się z harmonią prawd i praw otaczającej człowieka 
natury wszechświata. 

Nigdy nie uważałem, że losem robotnika, jego przeznaczeniem, jego fatum, jest 
wieczne, daremne przeciskanie się przez „ucho igielne” w świat wolny od mozołu, 
w świat kultury i intelektualnej twórczości, w świat artyzmu. Uważałem, że rewolu- 
cja o te wartości może się zaczynać na każdym miejscu pracy każdego robotnika, 
jeśli do jej poczęcia przygotowana zostanie w należyty sposób jego świadomość. 
Dzięki przynależności do naszej partii taką świadomość zdobyłem, I krzewieniu takiej 


świadomości wśród roBotników młodych pokoleń nada] służę i służyć będę, choćby 
przyszło odbudowywać nasz kraj, moją ojczyznę, jeszcze raz i jeszcze raz od nowa, 
tak jak czyniliśmy to my, komuniści polscy, przez całe, dopiero pierwsze, czterdzieści 
lat istnienia naszej ludowej Polski. 


CZESŁAW PETELSKI 


reżyser lilmowy, kierownik artystyczny Zespołu Filmowego „Iluzjon* 


Początek był wyjątkowo trudny. Razem z Warszawą spłonęło wszystko: studia 
filmowe, laboratoria, kamery, sprzęt i urządzenia techniczne. Jedyny ośrodek przed- 
wojennej „branży kinematograficznej”, jaką. by ona nie była, przestał istnieć, nie 
ocalało dosłownie nie. Żadna dziedzina twórczości nie znalazła się w tak skrajnym 


położeniu. 
«A przecież już w dwa lata później pojawił się na ekranach pierwszy, powojenny 


"film polski — „Zakazane piosenki”. Jego powodzenie było nieprawdopodobne, kina 


wyświetlały go do zdarcia kopii. Stał się zresztą trwałą pozycją naszego dorobku, 
podobnie jak dziesiątki innych, później zrealizowanych filmów. Była w tych „Zaka- 
"zanych piosenkach” zapowiedź przyszłych sukcesów. Bo choć nie odbiegał zbyt daleko 
od dawnych przyzwyczajeń i utartych chwytów realizatorskich, sięgał przecież do 
autentycznych przeżyć i doświadczeń narodu, odpowiadał na autentyczne oczekiwania 
milionowej widowni. < 

Nie co innego, jak poruszenie struny rzeczywistych przeżyć i doświadczeń narodu, 
zadecydowało o sukcesie „szkoły polskiej”, nie co innego, jak odwoływanie się do 
tradycji narodowych i rewolucyjnych, daje siłę filmom nurtu plebejskiego czy, jdk 
inni chcą, patriotycznego. Jedno nie ulega wątpliwości, że kino polskie w różnych nur- 
tach i przekrojach stało się sztuką ogólnonarodową, szeroko znaną i cenioną w 
świecie. 

Poziom przedwojennych realizacji w najmniejszym stopniu nie zapowiadał możli- 
wości takich dokonań. Jak to się stało, że wśród powojennych ruin tak szybko 
wykluło się to brzydkie kaczątko i że tak szybko przekształciło się w dorodnego 
łabędzia? 

Czy to się komuś podoba, czy nie upaństwowienie kinematografii stało się 
czynnikiem decydującym, wyzwoliło potencjał twórczy. Ster produkcji przeszedł z rąk 
drobnego sklepikarza w ręce mecenasa dysponującego państwową kiesą, a to ozna- 
czało inny stosunek do zagadnień twórczych, inne ustawienie poprzeczki wymagań 
estetycznych i społecznych, inne traktowanie artysty i całych kolektywów, uwolnie- 
nie się od zmory komercjalizacji. Ktoś powie, że nie zawsze ster ten spoczywał w 
najbardziej powołanych rękach. To prawda, Ale czy nie działo się to za przyzwole- 
niem samych twórców, a niekiedy za ich sprawą? 

Cokolwiek jednak byśmy nie mówili o zawijasach polityki programowej naszego 
kina, socjalistyczny model mecenatu państwowego sprawdził się w wieloletniej prak- 
tyce, zaowocował dziełami o dużej wartości. Trudno wprost uwierzyć, że przed niedaw- 
nym czasem znaleźli się koledzy, którzy chcieli wrócić pod drzwi prywatnego skle- 
piku. OE 

Wymieńmy jeszcze dwa czynniki, które wpłynęły na kształt polskićgo kina. M 
na myśli przede wszystkim powołanie do życia Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej, 
I teri akt wielkiej doniosłości dokonał się nazajutrz po wojnie, gdy dookoła sterczały 
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ruiny, £ studenci przychodzili na wykłady we frontowych mundurach | partyzanckich 
kapotach. 

Przedwojenną kadrę zdziesiątkowała wojna — jednych rozrzuciła po świecie, inni 
zginęli w gettach i obozach koncentracyjnych, tylko nieliczni lwrócili do kraju z 
„Czołówką” filmową I Armii Pofabrykancki pałacyk na Targowej w Łodzi stał się 
eśrodkiem rozbudzonych nadziel i możliwości, ważnym ogniwem rodzącego się środo- 
wiska filmowego. Bez systematycznego kształcenia nowych kadr, bez ciągłego dopływu 
nowych sił krwiobieg naszej kinematografii nie działałby tak, jak działą obecnie. 
Wystarczy uświadomić sobie, że przytłaczająca większość czynnych reżyserów i opera- 
torów %o absolwenci łódzkiej uczelni, że są oni autorami wielu wybitnych filmów, 
że ich nazwiska są naszą wizytówką i na Wschodzie, i na Zachodzie, że wnieśli i wno- 
szą do kinematografii twórczy ferment, bes którego aie może się rozwijać żadna sztu- 


gs znaczenie miało również utworzenie zespołów filmowych jako specyficznej 
formy samorządu artystycznego. Oddanie części uprawnień programowych i produk- 
cyjnych w ręce samych twórców okazało się cennym uzupełnieniem modelu mecena- 
tu państwowego, wpłynęło na ożywienie twórczości, przełamanie błędnych kosci 
£ wyzwolenie inicjatyw kształtujących różnorodne formy wypowiedzi. 

Warto przypomnieć, że powstanie zespołów filmowych spowodowało podwojenie 
produkcji i jej dalszy ilościowy rozwój, stwarzając tym samym szerszą możliwość 
startu młodym. Z ich powstaniem i rozwojem wiąże się pojawienie nowych trendów 
naszego kiną, ukształtowanie się wielu nowych, oryginalnych indywidualności. Dziś 
samorządne zespoły filmowe stanowią uznany i niekwestionowany element struktury 
naszej kinematografii. 

I na koniec łyżka dziegciu. Nie potrafiliśmy przez te lata dopracować się sprawnej, 
odpowiadającej wymogom współczesnego kina, bazy technicznej. 

Wiemy, że zaczynaliśmy od zera. Ale to niczego nie tłumaczy. W najtrudniej- 
szych, piewszych latach postęp w tej dziedzinie był największy. Zaczęło się od starej 
hali sportowej w Łodzi, zaadaptowanej dla potrzeb produkcji filmowej. Dlaczego w 
Łodzi? No bo Warszawa leżała w gruzach, a wszystkie instytucje centralne i arty- 
styczne skoncentrowały się w tym nie tkniętym przez wojnę mieście. Do tej jednej 
hali dobudowano drugą, trzecią, uruchomiono laboratorium, zakupiono sprzęt, a na 
niewielkim placu wyrosły dekoracje, powstał plener przyatelierowy. Dynamika rozwo-, 
ju bazy technicznej zdawała się nadążać za potrzebami produkcji. 

Ale oto przyszedł moment, gdy instytucje centralne, a wraz z nimi środowiska 
kształtujące życie kulturalne i artystyczne przeniosły się do Warszawy. Naturalne 
zaplecze twórczości filmowej skurczyło się w Łodzi niepomiernie. Film pozostał, 
Zdawano sobie sprawę, że perspektywy rozwoju ośrodką łódzkiego są ograniczone, 
że niezbędne jest wybudowanie podobnego w stolicy. No więc zaczęto projektować, 
ale nie jakąś tam wytwórnię, a od razu „miasteczko filmowe”, Ile było tych projektów 
na przestrzeni lat, trudno policzyć. Wszystkie ponad miarę potrzeb i możliwości, 
zrodzone z ducha gigantomanii. 

A życie szło naprzód, trzeba było bodaj prowizorycznie łatać potrzeby techniki i 
produkcji. Dobudowywano więc dalsze hale w Łodzi, powstała wytwórnia we Wrocła- 
wiu (też bez niezbędnego zaplecza twórczego), a w Warsząwie, na terenie Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych, postawiono tymczasowo dwie niewielkie hale. O kamerach, 
i sprzęcie, przestarzałych i zużytych, lepiej nie mówić. I tak kwasi się to do dzisiaj. 

Jest to niestety rezulał braku koncepcji, zapatrzenie się w przebrzmiałe wzory 
techniki ciężkiej, dawno na świecie zarzuconej, wypartej przez tzw. „kinematografię 


lekką”. 
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Czy dzić, po łych niefortunnych doświadczeniach, mamy Tuż Jasfio określony pro- 
gram techniczny, odpowiadający wymogom współcze:nego kina? W uroczystym dniu 
czterdziestolecia wolałbym na to pytanie nie odpowiadać. | 
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krytyk literacki, profesor Uniwersytetu Warszawskiego 


Jednym z najbardziej rozpowszechnionych we wczesnej publicystyce powojennej 

pojęć był hunłanizm. Sens, jaki temu słowu nadawano, pozostanie jednak  Nie- 
jasny, jeżeli nie sprecyzować użytku, jaki zeń czyniono, nie nazwać tarczy strzelniczej, 
przeciw której je wymierzano, 

Kierowano je, rzecz jasńa, przeciw świeżo Gearomionówii niemieckiemu nacjona- 
lizmowi. Czy jednak tylko niemieckiemu? Sprawy nie stawiano z należytą ostroż- 
nością, Przeciwnie, przygarnięto przedwojennych nacjonalistów polskich, licząc na 
stopniowe ich nawracanie. 

Posunięcie, jeśli chodziło o osłabienie ówczesnęgo podziemia, nader zgrabne. Czy 
jednak taktyka nie przesłoniła strategii? Kto kogo trzymał tu za łeb? Nacjonaliści 
przemianowali się na patriotów, wrogość wobec obcych zastępując miłością do narodu 
własnego. Niemniej, aby być humanistą — zwłaszcza socjalistycznym, nie wystarczy 
miłować własny naród. „Proletariusze wazysteich krajów, łączcie się!” — ma na 
sztandarze socjalizm. | 

Ruchem, skierowanym przeciw narodowo-religijnemu izolacjonizmowi Judejczyków, 
było początkowo chrześcijaństwo. Ewangelia — podkreślał św. Paweł — została 
zesłana dla Żydów i Greków po równo. Internacjonalizm ten zdecydował o sukcesie 
nowej religii, która połączyła pod swym znakiem wszechuciemiężonych. Stopniowo 
miała jednak wejść w sojusz z władzami, stać się ideologią poszczege nych nacjonaliz- 
mów. 

Słowem, rozmaite światopoglądy mogą się z czasem przeobrażać we własne prze- 
ciwieństwo. Wyraża się to w pewnych paradoksalnych zrostach pojęciowych. Tak 
np. „Polak-katolik” to pojęcie wewnętrznie sprzeczne. „Katholikos” znaczy bowiem 
„uniwersalny”, a więc „nadnarodowy”. „Polak-katolik” byłby więc „narodowcem nad- 
narodowym”, podobnie jak „komunizm narodowy” — PRO eM nacjonall- 
stycznym. 

Jeżeli kierunek taki u nas powstał — a trudno temu przeczyć — to było to wy- 
nikiem wspomnianych oraz im podobnych ustępstw taktycznych na rzecz polskiego 
nacjonalizmu, który dla niepoznaki przemianował się na patriotyzm. Przejawami tego 
rodzaju chciałbym się zająć, ograniczając się do dziedziny najbardziej mi znanej, 
jaką jest kultura. 

1. Zacznijmy od tego, że wychowanie nasze jest przede wszystkim patriotyczne. 
Skoro jednak głosiło się humanizm jako hasło naczelne, może należało wpajać mło- 
demu Polakowi, że najpierw jest człowiekiem, a dopiero później Polakiem. Nastawie- 
nie przeciwne nadało nauczaniu literatury oraz dziejów ojczystych charakter wyraź- 
nie prowincjonalny. | 

Należało jednak wykorzystać okazję, jaką dają te właśnie przedmioty, by zaznajo- 
mić ucznią z najwybitniejszymi osiągnięciami obcych literatur, z najważniejszymi 
wydarzeniami dziejów powszechnych. Czy szkoła rzeczywiście to czyni? Jeżeli tak, 
to w nader ograniczonej mierze, 


Program pierwszej klasy licealnej przechodzi w galopie — pisałem kiedyś — od 
Homera i Biblii aż do O;wiecenia, obejmując w jedzym roku aż trzy tysiąclecia, 
które zresztą ilustruje utworami wprowadzonych do nauczania polskich poetów współ- 
czesnych. Natomiast program klasy czwartej poświęcony jest w całości Polsce Ludo- 
wej, przenosząc ewidentnie twórczość Andrzejewskiego czy J. J. Szczepańskiego 
względnie (po dokonanych ostatnio zmianach) Załuskiego i Auderskiej nad Horacego, 
Dantego czy Rabelaisa, Czyż nie jest to nauczanie zaściankowe? I kim „z: Polak, 
ukształtowany na takiej strawie duchowej? 

Program szkolny powinien, moim sdaniem, podsuwać uczniowi te arcydzieła, po 
które nie sięgnie sam. Czyż wiedzę o wspomnianych wielkościach zastąpić można 
„Pieśnią o św. Aleksym” lub „Rozprawą między panem, wójtem a plebanem”? A rów- 
nież o historii powszechnej daje nauczanie w naszej szkole pojęcie nader mgliste, 

Właśnie wynikiem tego zawężenia, datującego się jeszcze z lat szkolnych, jest 
ograniczenie naszego myślenia do spraw jednego tylko narodu; innym wynikiem 
jest wyczuwalna prowincjonalizacja i — jak to gdzieś nazwałem — „Ćwierćinteligen- 
tyzacja” kultury współczesnej, której sukcesy zawdzięczamy nieraz albo politycznym 
manewrom, albo dorobkowi dwudziestolecia. 

W swych czołowych dziełach twórczość międzywojenna sięgała daleko poza proble- 
matykę narodową. Utwory Witkacego, Gombrowicza, Schulza zawierają już zapowie- 
dzi tego, eo w światowej sztuce miało nastąpić po wojnie: Witkacy to teatr absurdu, 
Gombrowicz to egzystencjalizm, Schulz to sztuka mitotwórcza, Ale czyż nie Dył 
prekursorem Galileusza ów mnich s Torunia, który zauważył, że nie słońce obraca 
się dokoła jego klasztoru, lecz klasztor — dokoła słońca? 

8. Bardzo mi leży ną sercu nasz stosunek do mniejszości oraz do ich dorobku 
kulturalnego. Jak wiadomo, Polska Ludowa jest państwem w zasadzie jednonarodo- 
wym. Od obywateli innych narodowości można w praktyce abstrahować, czego nie 
można było robić w Polsce międzywojennej, liczącej przeszło 33 czy zgoła 40 proc. 
mniejszości. 

Chodzi mi o ślady, jakie ich kultury zostawiły na tych ziemiach. Myślę nie tyle 
o architekturze, o żydowskich synagogach i kirkutach, o ukraińskich cerkiewkach, © 
niemieckich zamkach (którymi się zresztą już zajęto), co o pozostałościach ich kul- 
tur, jakie na tych ziemiach powstawały. 

Któż wie o znakomitej powieści Opatoszu W polskich lasach? Któż by wiedział o 
Singerze, gdyby nie Nagroda Nobla? Kiedy, goszcząc lat temu paręnaście w Kijowie, 
zwróciłem uwagę ukraińskim pisarzom, iż warto by domek w Drohobyczu, gdzie 
mieszkał Schulz, uczcić tablicą, odpowiedzieli mi, że zrobią to — pod warunkiem 
wzajemności wobec pisarzy ukraińskich, którzy mieszkali za Sanem, 

Wzajemności takiej Ukraińcy już obecnie nie wymagają. Podczas pobytu w ro- 
dzinnym Samborze mogłem stwierdzić, że nie tylko w nazwach lokalnych zachowano 
nazwiska pisarzy, artystów i działaczy polskich (ul. ul. Mickiewicza, Szopena, Kościu- 
szki), ale w muzeum miejscowym uwzględnia się twórczość Kuśniewicza, bal, moją. 
Pod tym względem Ukraińcy wychodzą więc nam naprzeciw. 

Czy nie należałoby wyjść naprzeciw Niemcom? Czy nie należałoby wmurować 
tablicy pamiątkowej w Gdańsku, gdzie się urodził wielki Artur Schopenhauer, albo w 
Jagniątkowie koło Jeleniej Góry, gdzie żył i zmarł (już po wojnie) Gerhart Haugpt- 
mann? Czy nie można by — Oczywiście nie w celach gloryfikacji — odbudować Wil- 
czej Jamy, gdzie spędził ostatnią część wojny Hitler? Gabinet figur woskowych, któ- 
ry przedstawiałby np. zamach Stauffenberga, mógłby ściągać masy turystów. 

Kultura polska oraz ziemie polskie mają wiele koligacji, których nie wolno nam 
ignorować. 


l 


a 
4 


PROBLEMY-=DYSKUSIE 


= 


i 


Zamieszczając osobiste refleksje Aleksandra Bocheńskiego wraz z do- 
tyczącymi niektórych ich aspektów głosami polemicznymi Bohdana 
Czeszki i Grzegorza W. Kołodki, redakcja pragnie w kolejnych nume- 
rach kontynuować dyskusję nad podjętą tematyką w jej najszerszym 
kontekście. Do udziału w dyskusji zapraszamy zainteresowanych Czy- 
telników. 
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Porozumienie a zrozumienie 


ALEKSANDER BOCHEŃSKI 


WSTĘP 


I. Nie we wszystkim zgadzam się z polityką rządu ani ze wszystkimi po- 
sunięciami PZPR. Czasem rozumowanie zabrania mi też pójść za opinią 
społeczną. Zaczynając od najbardziej symbolicznych i ogólnych, ale wcale . 
niebłahych decyzji, jestem przeciwnikiem budowy dwu pomników: pow-. 
stania warszawskiego i poległych w obronie ustroju socjalistycznego zaraz 
po wojnie. Budowa pierwszego jest, jak sądzę, wysoce niewłaściwa i wy- 
chowawczo biorąc błędna, dlatego że choć powstańcy warszawscy, każdy 
z nich z osobna i wszyscy razem, byli bohaterami i zasługują na pomnik, 
to jednak samo powstanie, jego wybuch i za długie trwanie, w warun- 
kach zupełnego braku szans na zwycięstwo, było ciężkim błędem poli- 
tycznym i militarnym i zasługuje na potępienie, nie na pomnik, Spowo- 
dowało straty, zarówno ludzkie, jak materialne i kulturalne, które wprost 
trudno ocenić, nic w zamian nie dając. Więc czemuż pomnik dla powstań- 
ców? Dlatego że jest pewne spiżowe prawo wychowania narodowego, 
które ustalił Dmowski już prawie 100 lat temu, ale którego nadal nikt nie 
uczy młodych ani starych Polaków. Że inne są obowiązki oficerów 
i żołnierzy, inne wodza armii, a jeszcze inne polityka rozstrzygające- 
go o momencie wytoczenia walki i zaprzestania jej. Obowiązkiem żoł- 
'nierza i oficera jest walczyć tak jak mu kazał dowódca, narażając się na 
rany i śmierć — nawet pewną, bez żadnej analizy rozumowej, czy rozkaz 
jest trafny, a wojna słuszna, czy też nie. Tak walczyli powstańcy i dla- 
tego pozostaną na zawsze symbolem bohaterstwa, zasługującym na naj- 
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wyższą cześć I chwałę. Ale obowiązkiem wodza jest bitwę wygrać, polity= 
ka zaś nie rozpoczynać boju wtedy, kiedy szansy zwycięstwa nie ma. Je- 
go decyzją nic poza zimną kalkulacją i rozsądkiem kierować nie może. Pom- 
nik powstania, nie zaś powstańców, czyni to jasne przecież prawo mgli- 
stym i plątać będzie świadomość przyszłych pokoleń. 

II. Jestem również przeciwnikiem budowy pomnika dla ofiar walk o u- 
trwalenie ustroju socjalistycznego zaraz po wojnie, Jakkołwiek ci pole- 
gli również spełnili szczytowy obowiązek — oddali życie w boju, o którym 
zadecydowali kierujący nimi decydenci, i jakkolwiek razem ci decyden- 
ci, z powodu sytuacji politycznej, jaka wówczas istniała na świecie, w 
przeciwieństwie do przywódców powstania warszawskiego wydali nie- 
skończenie trafniejszą decyzję, jednak walki te były tym, co od wieków 
świat zwie „wojną domową”, czyli walką bratobójczą. Tamci, którzy zgi- 
nęli walcząc przeciw ustrojowi socjalistycznemu i Związkowi Radzieckie- 
mu, nieraz także wykonywali tylko swój żołnierski obowiązek, bo słuchali 
po prostu rozkazów swych dowódców. Na ogół nie byk przygotowani, 
by zrozumieć istotne, głębokie i niespodziewane zmiany, jakie zaszły w 
polskiej sytuacji geopolitycznej. Przecież przez 4 lata okupacji liczna prasa 
konspiracyjna nie przygotowywała ich bynajmniej do tego, wprost od- 
wrotnie. Jakiekolwiek by nie były więc zasługi tych, którzy uratowali je- 
dyny kształt niepodległości i granic, jaki wówczas był możliwy, nie są- 
dzę, by należało tragiczną ich walkę z błądzącymi rodakami traktować 
tak samo, jak traktować trzeba i jak traktujemy walkę z obcymi, którzy 
wtargnęli na naszą ziemię i zechcieli nad nami panować. 


III. Idąc dalej w kierunku decyzji coraz bardziej praktycznych i życio- 
wych nie jestem zwolennikiem nowego programu nauczania obywatelskie- 
go w szkołach, od czego przecież zależeć będzie w dużej mierze postawa 
całego życia naszych dzieci i wnuków. Dużą część tego wychowania sta- 
nowi nauczanie historii, a program zaleca odejście od „polonocentryzmu”, 
czyli wybijania na pierwszy plan spraw dawnej Polski i osądzania faktów 
w zależności od tego, jak wpłynęły one na nasze losy — i zastąpienie 
go antropocentryzmem, czyli historią raczej ludzkości niż Polski, Jestem 
wprost przeciwnego zdania. Trzeba wzmocnić, nie zaś osłabić integrację 
we wspólnotę narodową polską — bo bez żywego poczucia takiej wspólno- 
ty i bez gorącej chęci poświęcenia dla niej człowiek nie może być szczęśli- 
wy, a ludzkość postępować naprzód. Wpływ zespołu narodowo-państwo- 
wego na rozwój techniczny i kulturalny ludzkości stał się tak wielki, że 
brak własnej więzi lub słaba więź państwowa wskutek permanentnej 
niechęci ludności do własnego rządu paraliżuje postęp, uniemożliwiając 
koncentrację wysiłków milionów jednostek na tych wspólnych celach, 
które dla wszystkich są najważniejsze. Ten konieczny, moim zdaniem, na- 
cisk na sprawy ojczyste nie może być antypolski, to jest wzbudzać niechęć 
i pogardę do własnej historii, jak to czynił niejeden podręcznik, lecz na 
każdej swej karcie winien rysować wzorce pełne chwały i zasług, godne 
naśladowania i możliwe do naśladowania. 

Gdy niedawno wyraziłem tę przestrogę w dyskusji redakcyjnej „Mie- 
sięcznika Literackiego” — felietonista ,„„Tu i Teraz”, Rykowski, pouczył 
mnie, że trzeba kształcić młodzież w myśleniu, nie zaś we wzorowaniu się 
na bohaterach narodowych. Powierzchowny to sąd. Myślenie może dać 
Polakom politykę dobrą — brak myślenia złą. Ale żadne myślenie nie uczy- 
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ni człowieka Polakiem, jeżeli go nim wcześniej nie uczymiło przywiązanie 
do własnej przeszłości, szacunek do niej — nie zaś szyderstwo i pogardą. 

IV. No i wreszcie (a to wreszcie może znaczyć przede wszystkim) 
krytykuję mocno i jawnie politykę ekonomiczną rządu i co więcej — 
system doboru współpracowników dla wytyczenia i realizacji tej poli- 
tyki. Każdy, kto zna moje wypowiedzi, wie już, że mowa tu o sposobie 
realizacji reformy gospodarczej. W największym skrócie biorąc zarzucam 
jej, że związana była nierozerwalnie z wizją wolnej konkurencji, co 
jej twórcy woleli nazwać „mechąnizmami rynkowymi”, a to wywołało 
w niejednym umyśle pomieszanie pojęć. Gdyby jednak ktokolwiek po- 
wątpiewał w rolę wolnej konkurencji dla systemu „$ S” — niech spraw- 
dzi w „Życiu Gospodarczym” z dn. 15.5.1983 tekst Raportu o stanie wdra- 
żania reformy opracowany przez najbardziej chyba kompetentną co do 
jej intencji Konsultacyjną Radę Gospodarczą. „Docelowy system reformy 
gospodarczej — czytamy w tym dokumencie — zbudowany został przy za- 
łożeniu istnienia przybliżonej równowagi rynkowej, a więc dzialania pew- 
nego mechanizmu konkurencji...”. Tymczasem wolna konkurencja nie po- 
wstała i powstać nie może, gdyż na to trzeba: 1) nowych mocy produkcyj- 
nych, a nam nie starczy ich nawet na elementarny remont naszych maszyn 
_ 1 budynków, 2) wolnych rąk do pracy — a brak ich paraliżuje wiele już 
istniejących fabryk, 3) kadry ludzi, którzy by mieli swój wyraźny inte- 
res w organizacji, tj. w trudnym przecież zdobyciu potrzebnego kapitału, 
rąk do pracy oraz w inicjowaniu i wyrobie towarów konkurencyjnych. 
Otóż żaden z tych nieodzownych warunków powstania wolnej konkurencji 
nie istnieje i nie bardzo widać, jak mógłby powstać? Dlatego nie należy, 
moim zdaniem, rozbijać istniejących struktur koncentrujących i planują- 
cych produkcję i wprowadzać chaos i rozproszenie, lecz przeprowadzić pre- 
cyzyjną analizę problemu: dlaczego strukt koncentrujące decyzję pra- 
cowały u nas źle i powodowały zacofanie, zas gdy równie wielkie i bar< 
dziej jeszcze skomplikowane organizacje "gospodarcze w krajach zachodnich 
były i są właśnie nośnikami postępu i rozwoju? Czy naprawdę konkurencja 
jest niezbędna dla postępu gospodarczego? Czy nie należy zbadać dokład- 
nie, na jakim szczeblu działa, na jakim zaś powstaje wyższa wydajność 
pracy, maszyn, surowców, wyższa jakość oraz innowacje? Innymi słowy, 
czy każdy motyw, równie silnie działający (na najwyższym szczeblu) a 
wolna konkurencja, nie dawałby, przy jednakowych mechanizmach n 
zowych, takich samych wyników na tych miejscach pracy, gdzie bosen 
powstaje? 

V. Błędy w realizacji reformy, którą była i jest konieczna, ale w in- 
nym kształcie niż to widzimy, wywodzę z innego wspomnianego na wstę- 
pie, jeszcze bardziej podstawowego błędu, jaki popełnia PZPR, a to przez 
powierzanie koncepcji i realizacji polityki gospodarczej naukowcom, Ża- 
den rząd na świecie nie liczy sobie tylu profesorów, co Polska. To, co tu 
powiem, w niczym tej arcyważnej dykasterii nie uwłacza, Sądzę jednak, 
że zawód naukowca i badacza nie jest dobrym przygotowaniem do funkcji 
decydenta gospodarczego. Chleb jest rzeczą dobrą, ale nie do brukowania 
ulic. Naukowiec szuka i musi szukać praw ogólnych, niewzruszonych — to 
jego wielka rola i obowiązek. Stąd nie może być i nie jest przygotowany 
do tego, by włączać w swe rozumowanie przesłanki nowe, nie mieszczą- 
ce się w jego gotowych schematach. Tymczasem polityk musi posługiwać 
się wnioskowaniem, otwartym co dzień na życie, na nowe fakty, i szukać 
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co dzień nowych dróg. Dlatego sądzę, że należy raczej odesłać profesorów 
ekonomii do ksiąg, a na ich miejsce powołać do kierowania życiem go- 
spodarczym praktyków — oczywiście nie zespół kilkudziesięciu dyrekto- 
rów, z których każdy broni partykularnego interesu swego zakładu, ale 
paru ludzi oderwanych definitywnie od szczegółu i obdarzonych odpowie- 
dzialnością za całość. 

VI. Jak widać z powyższego, lista krytyk, jakie wypowiadam pod adre- 
sem rządu i PZPR, a także innych ośrodków opiniodawczych, jest po- 
ważna i zawiera punkty wcale niebagatelne. Podałem je w dużym skró- 
cie i pominąłem inne, nie mniej ważne: choćby naszą politykę propagan= 
dową w dzienniku telewizyjnym; albo fatalną dla wyżywienia narodu po- 
litykę niskich cen rolnych; albo też niepojęte wytwarzanie i sprzedaż w 
kraju 300 tys. aut rocznie, podczas gdy brak tylu rzeczy stokroć potrzeb- 
niejszych dla szerokich mas, np. odzieży ochronnej. Mówię to wszystko 
dlatego, by ci, którzy mnie nie znają, a zechcą przeczytać niniejsze roz- 
myślania, zdali sobie sprawę, że nie jestem ślepym ani bezkrytycznym 
zwolennikiem rządu gen. Jaruzelskiego i że zmieniłbym, gdyby to ode 
mnie zależało, najważniejsze linie jego działania. ; 

A teraz, po tym wszystkim i mimo to wszystko, oświadczam, że jestem 
zdecydowanym jego zwolennikiem i sądzę, że każdy myślący Polak być 
nim powinien. A oto dlaczego. . 


CZĘŚĆ I 


VII. Przede wszystkim sądzę, że nasza sytuacja gospbdarcza i politycz- 
na jest dramatyczna, i to bardziej oraz inaczej niż jesteśmy przyzwyczaje- 
ni ją oceniać. Zazwyczaj nasze żale i skargi dotyczą poziomu konsumpcji, 
który odczuwamy jako za niski. Tymczasem prawdziwie dramatyczna 
zdaje się być przyszłość, jeżeli wyższa wydajność pracy, postęp technicz- 
ny i rozwój gospodarczy nie nabiorą tempa całkiem innego niż to, którym 
dzisiaj posuwamy się ku przyszłości. 

Podobny sąd bywa czasem wyrażany, ale w sposób za mało surowy 
i ostrzegawczy, tak że w rezultacie nikt nie zdaje sobie sprawy z rozmia- 
rów realnego zagrożenia naszej suwerenności. 

Gen. Jaruzelski powiedział, że „najtrudniejsze jest przed nami”. Prof. 
Andrzej Tymowski wyraził w „Odrze” z listopada 1983 r. opinię, że nie 
wychodzimy z kryzysu, że rysuje się on przed nami, a nie za nami. Uza- 
sadniał to trudnością odnawiania, jak się wyraził, naszej „infrastruktury 
technicznej”, co po ludzku mówiąc oznacza, że przeznaczamy za mało ma- 
teriałów i godzin pracy na niezbędne remonty i modernizację „środków 
trwałych”, czyli maszyn, urządzeń i budynków. Co dopiero na nowe, także 
niezbędne inwestycje i postęp techniczny. 

VIII. Czy tak jest naprawdę? W 1985 r. powyżej 50 proc. potencjału 
wy' rczego w budownictwie będzie objęte dekapitalizacją i już teraz 
wsz; stkie maszyny około 30 proc. czasu pozostają w remoncie. Szacuje się 
na ok. 1 milion liczbę mieszkań, które poddać należy modernizacji i kapi- 
talnemu remontowi, do czego brak mocy przerobowych, a także mieszkań 
zastępczych, skoro całe budownictwo uspołecznione daje 130 tys. miesz- 
kań rocznie. W przemyśle stopień zużycia środków trwałych wynosi około 
50 proc., w transporcie i łączności 56 proc., w nauce i technice dochodzi do 


70 proc. 
104 


IX. Powstaje problem, jak powiększyć pulę materiałów f godzin pracy, 
przeznaczonych na remonty, by wyjść z zagrożenia dekapitalizacji, a także 
zacofania inwestycyjnego? Trudność polega na tym, że wyższa suma środ- 
ków, która by poszła na maszyny i budowy, musiałaby być odjęta od tej, 
która idzie na produkcję przedmiotów konsumpcyjnych. 


A przedmiotów tych jest i tak za mało w proporcji do siły nabywczej 
lub, co gorsza, do rzeczywistych potrzeb szerokich mas. Mówiłem już o tak 
niezbędnej produkcji, jak odzieży ochronnej w budownictwie. Na 700 ty 
sięcy potrzebnych ciepłych koszul robotnicy otrzymują ich ok. 200 tys. 
Buty rozklejają się nieraz po paru tygodniach pracy, rękawice są również 
złej jakości. Samodzielność zakładów nie sprzyja produkcji taniej i ma- 
sowej. Jasne więc jest, że w tego rodzaju produkcji artykułów pierwszej 
potrzeby konsumpcji obniżać nie można — przeciwnie, należy ją koniecz- 
nie podnieść. Z drugiej strony, środki wielomiliardowe, o które trzeba by 
koniecznie zwiększyć remonty i niezbędne inwestycje, można znaleźć 
tylko podwyższając wydajność pracy i produkcję rzeczy niezbędnych, 
a jednocześnie obniżając popyt na mniej niezbędne, bądź drogą podwyż- 
ki cen. bądź obniżki wyższych zarobków. Ten dylemat stanowi o drama- 
tycznym i piekielnie trudnym do rozwiązania problemie. I niech nikt nie 
mówi, że tu winne są tylko takie czy inne decyzje rządu. Wysoki, w sto- 
sunku do produkcji towarów, obieg pieniędzy wymusiliśmy na kolejnych 
rządach sami w postaci wyższych płac i świadczeń socjalnych. W sumie, 
Polska stała się w ciągu trzech ostatnich lat jednym ogólnym, nieustan- 
nym targiem o coraz wyższą stopę życiową przy niższej wydajności. Tar- 
giem złudnym, niestety, bo polegającym na sporach o wyższe płace, pod+ 
czas gdy podwyżki te mogły być dokonane tylko poprzez dalsze druko- 
wanie i tak za wysokiej ilości banknotów, nie zaś poprzez wyższą produk= 
cję rzeczy, które chciałoby się za te banknoty nabywać. 


X. Otóż ogólny nacisk na coraz wyższe płace, po skróconym czasie pra- 
cy i niskim stanie dyscypliny we wszystkich ogniwach gospodarki uspo- 
łecznionej, uniemożliwia, z braku środków, jak to ukazaliśmy powyżej cy- 
frowo, uzdrowienie zabagnionego odcinka modernizacji i inwestycji, Były 
one w 1980 r. zbyt liczne, były niezharmonizowane i za często obliczo- 
ne na pokaz, „dla pucu”, dla rzekomego dorównania krajom bogatszym, 
np. w motoryzacji, nie zaś na wyrób niezbędnych rzeczy i usług dla mas 
pracujących. Nie wystarcza nam roboczogodzin nawet na konieczne re- 
monty i modernizację i trudno jest przewekslować strukturę produkcji, 
to jest przerobić zakłady wytwarzające rzeczy niepotrzebne na potrzebne. 
A przede wszystkim — i tu właśnie odkrywa 'się przed nami ta część na- 
szej przyszłości narodowej, o której dziwnie głucho w naszych pismach 
i książkach, i w naszych sumieniach — jak uniknąć rozsypania się wielu 
najpotrzebniejszych maszyn, urządzeń, a nawet budynków fabrycznych, 
mieszkalnych i innych? Jaki strumień środków jest na to niezbędny i skąd 
go wziąć? Na tym polega groza postępującego, niestety, co dzień i co go- 
dzina zacofania. Przecież dekapitalizacja maszyn odbije się na konsumpcji, 
niskie sumy przeznaczane na modernizację i remonty, a co dopiero na nie- 
zbędne inwestycje, coraz bardziej utrwalająca się niska wydajność dać 
mogą w ostatecznym rezultacie, mimo większej ilości papierków wypła- 
canych nam co miesiąc, tylko coraz niższą stopę życiową. Zależność od 
dostaw zagranicznych, niezdolność do walki konkurencyjnej o rynki 
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eksportowe — wskutek dalszego zaniedbywania mikroelektroniki i auto- 
matyki — przybrać mogą tak duże rozmiary, że nastąpić mogą ogranicze- 
nie naszej suwerenności gospodarczej i wszystkie dotkliwe materialnie 
i upokarzające moralnie skutki załamania samodzielnej gospodarki. 


XI. Oto dlaczego do tytułu tego artykułu, który miał być o niektórych 
elementach porozumienia narodowego, dodałem pojęcie „zrozumienia”. 
Obrazowo mówiąc, są trzy zawiasy zrozumienia, jedyne, na których mogą 
się obrócić i otworzyć wrota ku lepszej przyszłości litej. 

Pierwszy — to zrozumienie, że powinniśmy oszczędniej i wydajniej 
gospodarować i pracować. Ten wektor myślowy jest ogólnie rozumiany 
- ii przyjęty. Ale jeden ogólnik wrót nam nie otworzy do ni- 

ą 

Drugi zawias — to zrozumienie tego, co nam konkretnie i naprawdę nie- 
bawem zagraża. Jeżeli ten zawias nie drgnie — zlekceważymy dwa inne 
zawiasy: pierwszy i trzeci. 

Bo trzeci — to zrozumienie już nie tylko ogólnej zasady, co czynić na- 
leży, jak w zawiasie drugim — ale zrozumienie, jak mamy czynić to, 
co czynić winniśmy? Jak tej sztuki dokonać — skoro dokonać jej trze- 
ba, i to koniecznie? 

XII. Otóż — co oznacza bardziej oszczędna i wydajna gospodarka? 
Niewątpliwie oznacza ona dostosowanie ilości pieniądza do ilości towarów 
i odwrotnie — towarów do pieniądza. A więc, ograniczenia konsumpcji 
u tych 3 milionów rodzin, które są lepiej uposażone. Dalej, likwidację 
zbędnych etatów i płace niższe dla niższej wydajności. Dalej, przemia- 
nę struktury przemysłowej, co nie może się udać bez skierowania na 
wybrane dziedziny środków na modernizację i nowe inwestycje, a to 
znowu nie może oznaczać nic innego, jak przede wszystkim wstrzymanie 
zarówno pewnych inwestycji, jak pewnych zakładów w ruchu oraz zno- 
wu czasowe, ale bolesne ograniczenie środków na konsumpcję. Jak? Jak 
wejść na te niepopularne, choć jedynie zbawcze drogi? Co jest naczelną 
przeszkodą przed wkroczeniem na nie? Odpowiedź moja jest taka, że wszy- 
stkie te zabiegi wymagają znacznego wzmocnienia dyscypliny, której 
zresztą nie było nawet przed 1980 r. Nie dyscypliny narzuconej siłą, gdyż 
jest to ostateczność, której nie unikniemy tylko wtedy, jeżeli sami sie- 
bie nie weźmiemy w karby rzetelności. Czy przyjmie dyscyplinę ta część 
społeczeństwa, która jest jeszcze obolała po przebudzeniu z czasem szczyt- 
nych, ale zupełnie nierealnych, teoretycznych zamierzeń „Solidarności”? 


XIII. To, czego nam potrzeba — to dyscypliny dobrowolnej, czyli po 
pierwsze, ogólnego zrozumienia trzech zawiasów, od których zależy nie- 
uchronnie przyszłość, po drugie — porozumienia, które by polegało na 
przyjęciu nawet tych zarządzeń, które wydają się nam bolesne i trudne 
do przyjęcia. 

Sądzę, że poważny błąd popełniają ci, którzy z obowiązku wydawania 
i egzekwowania decyzji niepopularnych i koniecznych pragną uwolnić de- 
cydentów każdego szczebla — i zastąpić ich przez ogniwa samorządne. 
Dobrowolność i zrozumienie zespołów wykonawczych mogą i powinny 
pójść tak daleko, by w sposób zdyscyplinowany przyjmować dyspozy- 
cje ośrodka kierowniczego. Byłoby już wielkim i niełatwym do osiągnię- 
cia krokiem naprzód, gdyby udało się taką dobrowolność pozyskać, Więcej 
spodziewać się trudno. Udać się to może tylko w klimacie dojrzałego zro- 
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zumienia nie tylko naszej prawdziwej, gospodarczej sytuacji wewnętrznej 
— ale i międzynarodowej. 


s , CZĘŚC II 


XIV. Albowiem problem przyszłości Polski polegający na nieodzownej 
I pilnej konieczności dobrowolnego przyjęcia przesunięć z konsumpcji na 
remonty, na modernizację oraz niezbędne inwestycje, problem dobrowol- 
ności, a więc najpierw zrozumienią istotnego naszego położenia, a potem 
porozumienia wszystkich ośrodków z rządem — w tej chwili, mówię, 


„problem ten już sam przez się nadzwyczaj trudny do realizacji, dla obu 


stron staje się jeszcze bardziej skomplikowany wskutek różnicy rozumie- 
nia naszej polityki zagranicznej — i wskutek wpływu, jaki ta różnica 
wywiera na jasną orientację i zrozumienie trzech zawiasów, na których 
oprzeć się musi przyszłość kraju, jeżeli nie ma się stoczyć w jeszcze głęb- 
sze zacofanie i samozatratę. 


Międzynarodowe zagrożenie Polski w tym jej sektorze, który wywie- 
ra wpływ na sytuację wewnętrzną, polega na tym, że istnieje w tej chwi- 
li, na nieszczęście całego świata, ostry spór o współzawodnictwo i przewa- 
gę zbrojeniową, jaką prezydent USA Ronald Reagan pragnie, zamiast rów- 
nowagi, narzucić Związkowi Radzieckiemu i sprzymierzonym z nim kra- 
jom Układu, Warszawskiego. W tym celu rząd USA mieni się być obroń- 
cą praw obywatelskich w naszym kraju, pratektorem ugrupowań, które 
się ich domagają i które pragną osłabić lub zerwać nasz sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim. Aby wymóc na Polsce taką politykę wewnętrzną i za- 
graniczną, rząd USA wprowadził tak zwane restrykcje gospodarcze, sil- 
nie ograniczające możliwości i tak niewielkiego naszego eksportu, a także 
kredytowanych zakupów. —. 

XV. Co więcej, są za granicą Polacy, którzy te kroki USA wobec na+ 
szego kraju poczytują za wyraz prawdziwej troski o prawa obywatel- 
skie jego mieszkańców. Jest to bardzo poważna, wręcz zasadnicza różni- 
ca w ocenie sytuacji międzynarodowej, albowiem inni Polacy wskazują 
na trudność pogodzenia tej wiary z jawnymi działaniami tego samego rzą- 


du amerykańskiego wobec wielu innych państw, gdzie ograniczenia praw 


poszły nieskończenie dalej niż u nas. W tych właśnie tygodniach, kiedy 
piszę ten artykuł, mija bez echa tragedia utraty nie tylko tych praw, ale 
i suwerenności przez niewielkie państwo południowej Azji, mianowicie 
wyspę Timor. Liczy ona zaledwie pół miliona mieszkańców i była do nie- 
dawna kolonią portugalską. Gdy odzyskała niepodległość, wylądowały na 
niej wojska indonezyjskie, przeprowadziły okupację całej wyspy, sprawu- 
jąc na niej władzę i tępiąc przy pomocy masowego terroru wszelki opór 
lub podejrzenie, iż takowy może powstać. Wczesną wiosną 1984 r. pre- 
mier portugalski odwiedził USA i prosił prezydenta tego kraju o zabiegi 
u sprzymierzonej z nim Indonezji, by zaprzestała okrutnej okupacji Ti- 
moru. Prezydent odmówił, właśnie dlatego że agresorem i okupantem 
był sprzymierzeniec i wielki odbiorca broni tego mocarstwa. Stało się 
tak, że indywidualny, tragiczny i bolesny fakt — śmierć jednego polskie- 
go studenta wskutek pobicia na posterunku milicji czy też podczas trans- 
portu karetką pogotowia — stał się przedmiotem wielomiesięcznej pro- 
„pagandy przeciw rzekomym okrucieństwom. polskiego rządu, natomiast 
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okupowany bezprawnie Timor jest milcząco przyjmowany przez propa« 
gandę USA i ich zachodnich sprzymierzeńców, z Francją na czele. To 
drobny przykład, są inne — bardziej znane. Podobnie nie tylko nie wy- 
wołuje krytyki ani restrykcji, ale i cieszy się daleko idącym poparciem 
finansowym i zbrojeniowym rząd dyktatorialny w Salwadorze, którego 
ofiarą stało się kilkadziesiąt tysięcy zabitych przeciwników. Podobnie rząd 
w Turcji, gdzie w chwili uchwalenia sankcji przeciw Polsce na wykona- 
nie wyroku śmierci lub ułaskawienie czekało kilkaset skazanych więź- 
niów politycznych. Nie wyczerpuje to listy krajów, gdzie ograniczenie 
praw obywatelskich idzie stokroć dalej niż u nas, a mimo to rządy ich 
nie tylko nie podlegają sankcjom USA, ale są przez nie wprost finansowa- 
ne, a nawet zbrojnie popierane. 


XVI. Niebezpieczeństwo, jakie sprowadza na nas mieszanie się w wew- 
nętrzne sprawy polskie, pochodzi przede wszystkim stąd, że, jak mówiłem, 
pewna część Polaków zarówno na emigracji, jak i w kraju, uważa tę 
właśnie ingerencję za pożyteczną i nawet zabiega, by restrykcje przeciw 
Polsce były jak najostrzejsze i najdalej idące. 

Niejeden czytelnik przerwie może lekturę tego artykułu I w myśli za- 
pyta jego autora: Czy to możliwe? Czy to ma jakikolwiek sens? Czy być 


może, by mocarstwo liczące 230 milionów mieszkańców i mające najpo-- 


tężniejszy na świecie potencjał przemysłowy podejmowało pewne dzia- 
łania, niewiele ważące na jego własnych obrotach, tylko i wyłącznie po 
to, aby zaszkodzić dalekiemu, 36-milionowemu narodowi? Zrozumienie 
tego dziwnego na pozór faktu leży w bardziej precyzyjnym określeniu 
roli, jaką Polska gra w ukształtowaniu i sumie sił Układu Warszawskie- 
go. Liczą one łącznie około 400 milionów mieszkańców, w tym Związek 
Radziecki 268 milionów, a kraje socjalistycznej Europy Środkowej — 
110 milionów. Polska jest pośród tych krajów pierwszym, co do wielkości 
i zaludnienia, i drugim, co do przemysłu, co już daje pojęcie o ważności 
stanowiska, jakie zajmuje w polityce międzynarodowej. Ale to nie wszy- 
stko. Położenie geograficzne naszego kraju jest takie, że od nas zależą 
linie komunikacyjne i strategiczne wszystkich niemal państw europejskich 
RWPG, czyli że każde pogorszenie sytuacji gospodarczej i wewnętrznej 
Polski, każdy brak zrozumienia i porozumienia w chwilach tak ciężkich, 
jak ta, którą przeżywamy, musi osłabić, i to znacznie, blok krajów socja- 
listycznych, a każde uspokojenie i usilna praca nad wzmocnieniem — dać 
muszą również wzmocnienie całego bloku. Czyli każdy krok ku załama- 
niu czy zacofaniu naszego przemysłu, rolnictwa, budownictwa itd., każ- 
de załamanie czy zacofanie konsumpcji u nas jest sukcesem dla tego kie- 
runku polityki, jaką na nieszczęście świata i Ameryki, ale szczególnie 
Europy, wybrał i uprawia konsekwentnie rząd prezydenta Reagana. 

XVII. Już zrozumienie tego elementarnego zagrożenia byłoby może wstę- 
pem do porzucenia iluzji o bezinteresownym zaangażowaniu się USA 
w obronę praw obywatelskich w Polsce, skoro jasne jest, że dla polityki 
prezydenta Reagana im u nas jest gorzej, tym dla jego agresywnej stra- 
tegii lepiej. Ale rozumienie tej fundamentalnej prawdy uzupełnić należy 
. drugą, równie oczywistą. Mianowicie, że sytuacja nasza nie jest ani obo- 
jętna, ani drugorzędna dla całej polityki, dla losu Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, NRD i innych krajów Układu Warszawskiego. Czyli zro- 
zumieć nam trzeba, jak niepoczytalny jest pomysł, by kraje te zgodziły 
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się w kluczowym punkcie komunikacyjnym 1 strategicznym na sąsiedz- 
two, na istnienie ogniwa wiecznie skłóconego, niezdyscyplinowanego, co- 
raz bardziej zacofanego gospodarczo i technicznie.. Wszak każde osłabienie 
naszej gospodarki jest i dla nich klęską, a wzmocnienie — sukcesem. 
Dlatego do osłabienia nas w sposób zupełnie jawny zdąża obóz NATO — 
byłby głupi, gdyby naiwności i łatwowierności niektórych naszych oby- 
wateli nie wykorzystał. I na odwrót. W krajach RWPG.istnieje daleko idą- 
ce zrozumienie pomocy, jakiej Polska potrzebuje, zwłaszcza w zakresie 
importu, by wydobyć się z bagna, w jakim się przejściowo znalazła. Raz 
jeszcze spójrzmy uważnie na ten odcinek naszej gospodarki. Na remonty 
i modernizację, o czym już była mowa, potrzebny jest import części i ma- 
szyn. Na to, by mieć import musimy eksportować — a na to, by więcej 
eksportować niezbędne są modernizacja i remont naszych fabryk. Pro- 
gram 15-letniej współpracy polsko-radzieckiej, przyjęty w maju 1984 r., 
daje nam szansę wydobycia się z tego błędnego koła, Bez tej perspektywy 
dla nas — pfogram ten dla Związku Radzieckiego nie miałby najmniej- 
szego sensu. Alę nasza skrajna opozycja zrozumieć tego nie chce. 

XVIII. Tak daleko sięgająca różnica w ocenie naszej polityki zagranicz- 
nej byłaby groźna i osłabiałaby stopień naszej suwerenności Kawet wtedy, 
gdyby nie zbiegła się w czasie, jak o tym była mowa, z'całkiem wyjątko- 
wym okresem kryzysu gospodarczego, niosącego zagrożenia nie mniej po- 
ważne, w razie dalszej bierności nieuchronne. A przede wszystkim wy- 
magające daleko idącego zrozumienia jego powagi i wynikającego z tego 
zrozumienia — dobrowolnego przyjęcia dyscypliny i zmian naszego ży= 
cia, wprawdzie przejściowych, ale trudnych i bolesnych. Łączne działa- 
nie propagandy dążącej wprost do podważenia zaufania, a więc i dyscy- 
pliny, do wywołania oporu, strajków, zamieszek, czyli do osłabienia tego, 
co zdaje się być jedyną drogą ratunku, daje dopiero całkowity obraz nie- 
bezpieczeństw, jakie rysują się przed nami, i koniecznego wysiłku my- 
ślowego, jaki sam jeden może nas z nich wydobyć. 


ZAKOŃCZENIE 


XIX. W tym wielkim skrócie zarysów najważniejszych, najbardziej 
istotnych, pominąłem jeden, którego wagi trudno nie docenić, To problem 
wiarygodności rządu, czyli warunki obowiązujące przecież i drugą stro- 
nę, by kredyt zaufania, jak i wszystkie siły narodowe mogły działać na po+ 
żytek i by wnioskowanie, jakie przedstawiłem, mogło być przyjęte. Drogi 
do zdobycia tego kredytu są rozliczne i wieloma z nich gen. Jaruzelski kro- 
czy uparcie. Przekonał niejednych — u najbardziej zaciekłych napotkał 
nasilenie niesprawiedliwości i złej woli. Jedna z tych dróg — to opracowa- 
nie dalekosiężnego planu wyjścia z zacofania. Nie zagłębiam się w odmien- 
ne sposoby działania gospodarczego, gdyż zaznaczyłem je na wstępie po to, 
by czytelnik dobrze pojął, jak daleko sięga odrębność punktu widzenia, 
z którego obejmuję polski horyzont. Nie będę do nich wracał. Dodam tylko, 
że spośród wszystkich arcytrudnych zabiegów, na jakich budować się musi 
ten kredyt, na pierwszym miejscu wymienić trzeba gruntowną zmianę 
polityki kadrowej w naszej gospodarce i administracji. Inne traktowanie 
i inna odpowiedzialność dyrektorów to narzędzia dające wyższą efektyw- 
ność w krajach wysoko uprzemysłowionych. Nie wątpię, że zatrudniamy 
na kierowniczych stanowiskach wielu ludzi pracujących usilnie i rzetelnie. 
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Niesłeły, nie zawsze walory kierownika decydują o nominacjach na te sta- 
nowiska. Nigdy wynagrodzenie ich i prestiż nie mogą się równać ze zna- 
czeniem, jakie ma dla kraju ich praca. Uważamy za normalne, że w toto- 
„lotku jakiś osioł wygrał milion. Nigdy nie słyszałem, aby milianową pre- 
. mię otrzymał wielki organizator naszego przemysłu czy rolnictwa uspołecz- 
nionego. Stąd powstają błędy na różnych odcinkach, które wykorzystuje 
szpetna, absurdalna — to wcale nie znaczy słaba i skazana na samolikwi- 
dację — opinia, jakoby błędy hamujące to tu, to tam postęp gospodarczy 
były dyktowane umyślnym źle czynieniem już nie owych słabych i nie na- 
A się na stanowiska kierownicze ludzi, ale całego systemu, jaki ni- 
mi kieruje. 


XX. Czy taka zmiana polityki kadrowej wystarczy — obok uważnego 
wsłuchiwania się w postulaty mas i obok troski 6 ich realizację — aby 
zmieniła stanowisko ta część społeczeństwa, która tkwi jeszcze w upar- 
tym dążeniu do realizacji swoich na pewno szczytnych, ale zupełnie nie- 
realnych, nie przystających do elementarnych warunków teorii? Nie wiem. 
Trudności R = kredowego koła, jakie więzi w kółko biegające 
nasze myśle polityczne i każe mu bezradnie powtarzać: „A bo my tyle 
razy próbowaliśmy...”, „A bo winien system i nikt na nic nie pomoże...”, 
są ogromne. Może łatwiej byłoby nam zrozumieć, jak bardzo są jałowe — 
gdybyśmy przyjęli — dwa fundamentalne aksjomaty każdego na- 
rodu, który chce utrzymać własne państwo. Pierwszy, Że lepszy jest naj- 
gorszy rząd własny od najlepszego obcego. A drugi, że tylko szaleniec 
może szukać wrogów blisko, a przyjaciół daleko. 


11 maja 1984 


Uwagi o historii najnowszej PRL 


BOHDAN CZESZKO 


Po przeczytaniu artykułu Aleksandra Bocheńskiego nawiedziło mnie 
kilka myśli co samo w sobie jest zjawiskiem pozytywnym. Zacznę od 
spraw formy, bo nie jest mi to jako pisarzowi obojętne. Zauważam z satys- 
fakcją, że autor unika ugrzecznień, do których przez bardzo wiele lat przy- 
zwyczajali nas publicyści. Nie ma więc „niektórych. nielicznych manka- 
mentów” „dających się mimo wszystko zauważyć” oczywiście tylko „tu 
i ówdzie” i tym podobnych ambajów. Pochwalam więc surową prostotę 
w wyrażaniu mniemań. Snucie refleksji nad tezami zawartymi w artykule 
zacznę od spraw, o których mam najmniej do powiedzenia, a mianowicie 
od spraw ekonomiki, od jak to się modnie do niedawna mówiło „filozofii 
ekonomiki” — prawiąc o filozofii tam, gdzie chodziło o cenę mleka czy 
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o możliwe do osiągnięcia, lecz nigdy nie osiągane załamowanie bezmyślne- 
go wzrostu płac, czyli o nieosiągalnym „trudnym pieniądzu”. 

Wydaje mi się mnie — laikowi, że kierownictwo państwa popełniło błąd 
określając terminy wyjścia z kryzysu. Doskonale rozumiem, że wszystkim 
nam z kierownictwem włącznie potrzebny był w roku 1982 zastrzyk 
optymizmu, ponieważ rzeczywistość tchnęła beznadziejnością, dziś jednak 


- podobnych prognoz nikt już na szczęście nie formułuje. Dziś bowiem wie- 
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my wszyscy — my laicy także — że w rzeczywistości owa droga, którą 
tak szybko mieliśmy przemierzyć, jest o wiele dłuższa i o wiele mozolniej- 
sza niż można to było sobie wówczas wyobrazić, Myślę, że dokuczliwy 
indyferentyzm społeczny płynie ze znikomości osiągnięć w stosunku do 
oczekiwań, w przekonaniu zwyczajnego człowieka drgnęło do przodu nie- 
wiele, o wiele mniej niż to określają wskaźniki wzrostu produkcji przemy- 
słowej. Dla ekonomisty pokonanie kryzysu oznacza prawdopodobnie 
osiągnięcie znośnej ilościowo i jakościowo produkcji, dla obywatela po- 
konanie kryzysu oznacza zniesienie reglamentacji i znośną podaż rzeczy 
co dzień potrzebnych. „Najtrudniejsze przed nami” — to pewne. Pytanie, 
jakie się rodzi, brzmi: „jak trudne będzie to najtrudniejsze”? | 
Rok osiemdziesiąty piąty będzie prawdopodobnie rokiem, w którym zo- 
stanie osiągnięta produkcja minimalnie zadowalająca. Będzie to jednocześ- 
nie rok, w którym stanie się nieznośne tolerowanić dalszych ograniczeń 
w odnawianiu parku maszynowego i remontach, jeśli nie w inwestycjach. 
Wydaje mi się nie do odparcia argumentacja A. Bocheńskiego, Zresztą 
i ostatnia narada związków zawodowych z przedstawicielami rządu PRL 
unaoczniła te zadania z wielką oczywistością. Zawarte w przemówieniu 
tow. Jaruzelskiego zdania mówiące o zjawisku konsumowania samych 
siebie, natrętnie obecnym w naszej rzeczywistości, szczególnie przemówiły 
m do przekonania i do wyobraźni. | 
Gdybym był młody, te trudności byłyby być może dla mnie wyzwaniem, 
ale jestem w wieku zaawansowanęm i czuję się już nie tyle rozgoryczony, 
co po prostu zmęczony dziesiątkami lat pogoni za wizją życia godnego, 
znaczonego spełnieniami, a nie kataklizmami społecznymi i gospodarczymi. 
Zastanawiałem się, czy nie napisać paru zdań na temat propagandy, 
zwłaszcza tej, którą uprawia telewizja przemawiając do wymyślonego 
przez nią samą odbiorcy-prostaczka o niewysokim poziomie inteligencji. 
Po namyśle zrezygnowałem z tego zamiaru, ponieważ za mniej ważny 
uznał go, moim zdaniem niesłusznie, autor artykułu. | 
Przejdę do tez, które uważam za dyskusyjne. Jest mianowicie przeciwni 
kiem Aleksander. Bocheński budowy dwu pomników: powstanią warszaw- 
skiego i poległych w obronie ustroju socjalistycznegó. Gdyby chodziło, 
w przypadku pomnika powstania warszawskiego, o uczczenie tego, co zwie- 
my czynem zbrojnym, a więc uczczenie także wojskowych, a zwłaszcza 
politycznych animatorów tego tragicznego wydarzenia, oponowałbym 
z całą ostrością przeciw takiemu zamierzeniu. Natomiast jestem za tym, 


"by zbudowano pomnik powstańcom Warszawy, żołnierzom powstania, a 


zwłaszcza warszawiakom — ówczesnym mieszkańcom miasta, których zgi- 
nęło w tej masakrze dziesięciokrotnie więcej niż żołnierzy, choć i tych po- 
legło dwadzieścia tysięcy. Taką liczbą tak dzielnego wojska można by wy= 
datnie przybliżyć klęskę Niemiec. Zginął kwiat warszawskiej młodzieży 
i nikt nie policzy utnaconych bezpowrotnie sił intelektualnych, talentów 
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i po prostu prężności ramion, o których mowa w Marszu Mokotowa. 
Nikt nie wysłowił dotąd cierpień cywilnych” ludzi zaskoczonych przez 
powstanie. Wątpię, czy to jest w ogóle do opisania. I dlatego za najlepszą 
książkę, jaką napisano o powstaniu warszawskim, uważam Pamiętnik z po- 
wstania warszawskiego Mirona Białoszewskiego. Byłem żołnierzem po- 
wstania, widziałem wszystko, co widzieć można było, uczestniczyłem bo- 
wiem wraz z moim batalionem „Czwartaków” AL w walkach na Woli, Sta- 
rówce, w Śródmieściu i Czerniakowie. Przeżył to co czwarty z nas. Nikt 
mi dub smalonych o powstaniu prawić nie będzie, uważałem zawsze i uwa- 
żam wywołanie powstania za niewybaczalną zbrodnię, ale ofiary tej zbrod- 
ni domagają się pamięci, domagają się jej nieludzko krwawiący żołnierze, 
do końca wierni. 


Powtarzam: tylko tak widzę ten pomnik, tylko kto go wyrzeźbi? Złych 
pomników, złych rzeźb pomnikowych z warszawską Nike na czele nasta- 
wiano w Warszawie dostatecznie dużo. 


Sprawa budowy pomnika ofiarom walk o utrwalenie władzy ludowej 
budzi sprzeciw Aleksandra Bocheńskiego z przyczyn natury etycznej czy 
jak kto woli — moralnej. Chodzi o to, że była ta walka walką bratobójczą, 
ludzie, którzy zginęli, padli w wojnie domowej. Tak było w istocie. A. Bo- 
cheński pisze, że żołrńerze oddziałów WIN-u i NSZ-u w wyniku swego 
okupacyjnego życiorysu podlegli propagandzie antykomunistycznej, eks- 
tremalnej, krwiożerczej rzec można, nie byli w Stanie zrozumieć nie- 
odwracalności przemian geopolitycznych zachodzących w naszym kra- 
ju, nie mówiąc o tym, że ludzi tych wiązała przysięga wojskowa. To praw- 
da, ale niecała. Ludzie walczący z władzą ludową doskonale wiedzieli, co 
robią. W początkowej fazie walk nie byli osamotnieni w kraju, a także mie- 
li materialne i polityczne wsparcie państw zachodnich, zwłaszcza Chur- 
chilla, zmieniającego gwałtownie front natarcia na razie politycznego, i ów- 
czesnej administracji amerykańskiej. W późniejszej fazie oddziały albo 
rozwiązywały się same korzystając z amnestii i możliwości podjęcia nor-* 
malnego życia, albo niechybnie bandyciały, Sprawy były oczywiście bar- 
dziej zawikłane niż je tutaj schematycznie kreślę. Sposób walki podziemia 
antykomunistycznego był pełen determinacji i bezpanrdonowy, a terror 
przyjmował formy bestialskie. Nikt nie zrobił i chyba już nie sporządzi 
bilansu strat w tej walce. Nie jestem pewien, która szala ugięłaby się. 
Nie o to zresztą chodzi. 


Przypomnijmy w końcu, że po roku 1956 status kombatancki zyskali 
wszyscy żołnierze Armii Krajowej i NSZ. Ten status uzyskali walczący 
o utrwalenie władzy ludowej gdzieś w połowie lat osiemdziesiątych. Po- 
pierałem uchwalenie tej ustawy z trybuny Sejmu. 


Widziałem, co to była za wojna — to polska wojna domowa, oglądałem 
ją oczyma wprawdzie reportera, a nie żołnierza. Oglądałem ją oczyma, 
które ją widziały, zda się, wszystko co na wojnie widzieć można. To, 
co zobaczyłem, przerosło moje ówczesne siły pisarskie i ludzkie także. Są 
sprawy w dziejach narodów i są groby, nad którymi milczeć się godzi. 
Ja ten pomnik postawiłbym tym wszystkim, którzy Polskę wówczas po- 
wracali do życia o głodzie i chłodzie, w tym także, a może i po pierwsze, 
żołnierzom broniącym tego ledwo tlącego się życia. Skoro jednak pomyśla- 
no to tak właśnie... Niechaj już tak będzie. 


Kilka refleksji o gospodarce PRL 


GRZEGORZ W. KOŁODKO 


A. Bocheński formułuje w swoich rozważaniach w sposób dość katego- 
ryczny poglądy na wiele aspektów aktualnej sytuacji gospodarczej i — 
na tym tle — zgłasza zastrzeżenia co do polityki gospodarczej, a także swo- 
je opcje w sprawie niezbędnych zmian jej kierunków i sposobów realiza- 
cji. Każdy z nas ma takie prawo. Jednakże formułowanię ocen i wniosków 
z nich wynikających wymaga co najmniej uwzględnienia dwu przesła- 
nek. Po pierwsze, znajomości faktów i zadowalającej analizy naszej 
rzeczywistości gospodarczej oraz — po drugie — postrzegania zjawisk 
społeczno-gospodarczych w całym ich kontekście i złożoności, bez abstra- 
howania od uwarunkowań i konsekwencji — nie tylko gospodarczych, ale 
także politycznych tam, gdzie taka abstrakcja jest po prostu niedopuszczal- 
na. Chodzi zwłaszcza o to, że trzeba umieć odróżniać obiektywne i subiek- 
tywne bariery rozwoju społeczno-gospodarczego, Tych ostatnich wciąż 
jeszcze jest zbyt wiele, ale nie lokalizujmy ich tam, gdzie w rzeczywistości 
one nie występują. : 

Pomijając kilka szczegółów — skądinąd dyskusyjnych — które służą 
Autorowi jako argumentacja na rzecz prezentowanego przez niego stano- 
wiska, w zasadzie koncentruje się on na dwu grupach zagadnień, a miano- 
wicie na problemach dotyczących reformy gospodarczej oraz zmian pro+' 
porcji i struktur gospodarczych pod kątem osiągania określonych celów 
ekonomicznych i społecznych w przyszłości. Są to zaiste kluczowe proble- 
my, w obliczu których stoimy i stać będziemy przez wiele jeszcze lat, wy- 
kraczających swym horyzontem poza koniec bieżącej dekady. 

A. Bocheński — jednoznacznie krytykując sposób realizacji reformy go- 
spodarczej — zarzuca jej, iż ,,...związana była nierozerwalnie z wizją wol- 
nej konkurencji, co jej twórcy woleli nazwać »mechanizmami rynkowy« 
mi«”, Dalszy tok wywodów na ten temat jest konsekwencją przyjęcia ta- 
kiej tezy. A jest ona po prostu fałszywa. 

Podstawowe kierunki zmian mechanizmu funkcjonowania gospodarki 
narodowej, przyjęte przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, w żadnym przy- 
padku nie były — a w jeszcze większym stopniu dotyczy to ledo R 
nie konsekwentnej realizacji tych ustaleń — związane z „wizją wolnej 
konkurencji”. Jakościowe zmiany systemowe, które chcemy urzeczywist- 
nić w ramach reformy gospodarczej, muszą jednakże w daleko szerszym, 
stopniu, niż dotychczas nam się to udaje, oprzeć się na wykorzystaniu sto- 
sunków bo AE A jako na mechanizmie autoregulacji części 
procesów gospodarczych. Rola tych stosunków bowiem wraz z rozwojem 
społecznych sił wytwórczych i socjalistycznych stosunków produkcji roś- 
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nie, a nie maleje. Ogranlczanie zatem zakresu Ich działania byłoby pój- 
ściem pod prąd historii. 

Rynek jest przy tym tylko jednym — obok planowania, z którego prze- 
cież bynajmniej nie rezygnujemy — podsystemem w całym systemie re- 
gulacji gospodarki narodowej. Bez wzmocnienia jego roli nie ma szans 
na podniesienie efektywności gospodarowania. 

Konieczność podniesienia rangi stosunków rynkowych — co nie ma 
nie wspólnego z „wizją wolnej konkurencji” — wynika przy tym z trzech 
przesłanek: | 

— po pierwsze, rynek stanowi ważne źródło informacji o potrzebach 
społecznych, zaspokajaniu których musi być podporządkowana cała stra- 
tegia rozwojowa; | 

— po drugie, rynek powinien odgrywać większą niż dotychczas rolę 
przy podejmowaniu decyzji alokacyjnych, co jest jednym z podstawowych 
warunków poprawy relacji efektywnościowych i kształtowania odpowied- 
niej struktury gospodarki narodowej; 

— po trzecie, istnieje pilna konieczność większego zdyscyplinowania 
całokształtu działalności gospodarczej za pomocą pieniądza jako czynnika 
limitującego nieustanny pęd do ekspansji, zwłaszcza inwestycyjnej. 

Rozwój stosunków towarowo-wymiennych przy równoczesnym Trozsze- 
rzaniu obszarów, na których prawa popytu i podaży regulują przebieg pro- 
cesów reprodukcji makroekonomicznej jest przeto koniecznością, a nie 
kwestią subiektywnego wyboru. Im prędzej zrozumiemy tę prawdę, tym 
lepiej. Ale nie ma to nic wspólnego z wizją wolnej konkurencji! Natomiast 
ma wiele wspólnego z konkurencją, 

Na pytanie A. Bocheńskiego „Czy naprawdę konkurencja rodzi po- 
stęp...?”, trzeba odpowiedzieć twierdząco, Ale przecież nie chodzi tutaj o 
wolną konkurencję, lecz o pożądany stan zrównoważenia gospodarki na- 
rodowej przy równoczesnym maksymalnie możliwym ograniczeniu prak- 
tyk monopolistycznych, do którego nie sposób dojść inaczej, jak przede 
wszystkim poprzez szersze i umiejętne wykorzystanie obiektywnych pra- 
widłowości rynkowych. Wówczas bowiem dopiero możliwa będzie konku- 
rencja pomiędzy wytwórcami o pozyskanie nabywców na swoje produkty. 
To dopiero może wymusić tendencję do obniżki kosztów produkcji, po- 
prawę jej jakości, a nawet redukcję cen jednostkowych przy równoczes- 
nym wzroście ilościowym produkcji. Stąd też pogląd A. Bocheńskiego, iż 
„„.nie należało (...) rozbijać istniejących struktur koncentrujących i planu- 
jących produkcję...”, jest nie do przyjęcia. Jest bowiem akurat odwrotnie; 
otóż należało i to w daleko większym stopniu niż nam się to dotychczas 
udało. Niezbędne zmiany instytucjonalne w odniesieniu do struktur or 
ganizacyjnych, istniejących w naszej gospodarce, są jednym z fundamen- 
talnych warunków osiągnięcia swoistej masy krytycznej, od przetoczenia 
której zależy powodzenie reformy gospodarczej. A to dlatego, że nie może 
działać prawidłowo nowy mechanizm ekonomiczno-finansowy przy utrzy- 
mywaniu starych, nieadekwatnych do niego struktur organizacyjno-in- 
stytucjonalnych. 

Wzmocnienie roli rynku nie stoi w sprzeczności z ustrojową zasadą cen- 
tralnego planowania procesu reprodukcji makroekonomicznej. Inne jed- 
nakże są wówczas funkcje planu, inne też muszą być sposoby jego realiza- 
cji. To plan musi rozstrzygać strategiczne problemy rozwoju społeczno-goe- 
podarczego, plan musi ustalać podstawowe makroproporcje gospodarcze. 


. 
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Rynek zaś powinien mu być w tym pomocny jako Źródło wielu ważnych 
informacji, z jednej strony, oraz jako weryfikator trafności decyzji aloka- 
cyjnych i wielkości niezbędnych nakładów, z drugiej. 

A. Bocheński kieruje zatem swoje krytyczne uwagi pod niewłaściwym 
adresem. Jego adresat bowiem może — i, w moim przekonaniu, powinien 
— być krytykowany za niedostatecznie aktywne sięganie po instrumenty 
rynkowe, aczkolwiek trzeba pamiętać, że bynajmniej nie mają one tylko 
samych dobrych stron. Takich rozwiązań nie ma. Obiektywną rzeczywis- 
tością są liczne bariery natury społecznej hamujące tempo „urynkowia- 
nia” gospodarki. Abstrahowanie od nich byłoby wyrazem braku realizmu 
w ocenie sytuacji ekonomicznej i politycznej. Natomiast swe zarzuty mógł- 
by Autor skierować pod adresem niemałej grupy ekonomistów — sam nim 
notabene nie będąc — którzy mają dziwną(?) skłonność do utożsamiania 
gospodarki funkcjonującej na zasadzie racjonalnego wykorzystywania me- 
chanizmów ekonomicznych z modelem gospodarki wolnokonkurencyjnej 
(czy co najmniej ,„Marktwirtschaft”). Mity o wszechogarniającej roli ryn- 
ku są tym bardziej zastanawiające, ponieważ nawet w krajach kapitali- 
stycznych nikt nie ma już wątpliwości — i to od wielu, wielu lat — że nie 
tędy droga. Próba interpretacji sensu reformy gospodarczej w duchu smi- 
thowskiej „niewidzialnej ręki” rynku, która rzekomo wszystko najlepiej 
reguluje, oznaczałaby całkowite zlekceważenie realiów naszej gospodarki. 
W obu tych przypadkach tak reforma, jak i polityka gospodarcza kryty- 
kowane są raz z lewa, raz z prawa, zamiast z pozycji zdrowego rozsądku. 

W rzeczywistości gospodarka narodowa nie może prawidłowo funkcjo- 
nować i rozwijać się w wyniku kierowania procesami ekonomicznymi 
i społecznymi tylko poprzez „niewidzialną rękę” rynku, czy tylko poprzez 
„niewidzialną rękę” centralnego planisty, Chodzi o to, aby obie te ręce 
były widzialne i wykonywały skoordynowane wzajemnie ruchy, zgodne z 
tym, czego chce „głowa”, tj. polityka społeczno-gospodarcza państwa wy 
rażająca rzeczywiste interesy społeczeństwa i przez to społeczeństwo sku- 
tecznie kontrolowana. | | 

Druga grupa zagadnień poruszanych przez A. Bocheńskiego wiąże się ze 
strukturą naszej gospodarki i pożądanymi makroproporcjami podziału do- 
chodu narodowego. W tym nurcie rozważań Autor formułuje szereg kon- 
trowersyjnych poglądów. Zwłaszcza nie można przejść bez komentarza 
obok stwierdzenia, że ,,..samodzielność zakładów nie sprzyja produkcji 
taniej i masowej”. Po pierwsze, aktualne, niekorzystne tendencje produk- 
cyjne bynajmniej nie wynikają z uzyskanej przez przedsiębiorstwa w ra- 
mach reformy samodzielności — skądinąd wciąż jeszcze niedostatecznej, 
' lecz z głębokiej nierównowagi gospodarczej, która mogłaby się tylko 
pogłębić, gdyby realizować postulaty Autora. Po drugie, z jego stwierdze- 
nia jasno wniosek, że konieczna jest ponowna centralizacja decy= 
zji produkcyjnych. Wniosek ten trzeba jednoznacznie odrzucić. Na czym 
zatem w ogóle miałaby — zdaniem A. Bocheńskiego — polegać reforma 
gospodarcza? Na powrocie, do którego z „modeli” stosowanych w przesz- 
łości? | 

Zasadniczy problem dotyczy jednakże zmian w gospodarce narodowej. 
Program restrukturyzacji dotychczas nie został opracowany. Niewiele za- 
tem wciąż wiemy, o jakie konkretne zmiany rzeczowej struktury gospo- 
darki chodzi. Ogólnie możemy stwierdzić z pewnością tylko tyle, że pożą- 
dana struktura gospodarki powinna być z jednej strony zdecydowanie le- 
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piej podporządkowana strukturze potrzeb społecznych, z drugiej natomiast 
musi ona być proefekity wnościowa, antyirflacyjna, proekspo:towa, w więk- 
szym stopniu oparta na przetwórstwie własnych zasobów surowcowych, 
a także sprzyjać dynamizmowi innowacyjnemu i wdrażaniu postępu tech- 
nicznego. Osiąganie tych celów wymaga przeto różnicowania tempa roz- 
woju różnych elementów bazy materialno-technicznej, a rozwój niektórych 
z nich powinien być wręcz zahamowany. 

Stąd też alarmistyczne oceny o postępującej dekapitalizacji majątku 
produkcyjnego — a dołącza do nich A, Bocheński — trzeba 
relatywizować. Po pierwsze, nie wszystko się dekapitalizuje. Warto zazna- 
czyć, że w 1983 roku przedsiębiorstwa wydatkowały na remonty kapitalne 
niebagatelną kwotę rzędu biliona złotych, liczoną w,ciężar kosztów pro- 
dukcji. Część tych nakładów w istocie ma charakter inwestycji restytu- 
cyjnych, a nawet modernizacyjnych. Rzeczywisty stopień zużycia środków 
trwałych różni się zatem od statystycznego. 'Po drugie, zróżnicowany 
jest stopień zużycia majątku, dlatego też nie można zbyt daleko uogólniać 
ocen, że dekapitalizacja ogarnia całą gospodarkę. Po trzecie wreszcie, 
im prędzej pewne elementy majątku trwałego — w tym niektóre całe za- 
kłady — ulegną dekapitalizacji, tym lepiej. Powinno to być traktowane 
jako naturalny proces eliminacji nieefektywnych urządzeń i technologii, 
stanowisk pracy, a nawet całych przedsiębiorstw. Sterowana dekapitaliza- 
cja powinna bowiem być jednym z ważnych instrumentów realizacji nie- 
zbędnych zmian strukturalnych. Problem zaś w tym, że instrument ten 
wciąż jest niedostatecznie wykorzystywany, m.in. wskutek ulegania presji 
na odtwarzanie możiiwie jak największej części elementów sxładowych 
majątku produkcyjnego zainstalowanego w przeszłości. 

Podstawowym śrockiem tych zmian są jednakże nowe inwestycje; bez 
ich odpowiedniego poziomu i struktury niemożliwe jest osiagnięcie zamie- 
rzonych celów. I tu dochodzimy do drugiego kluczowego w aktualnej sy- 
tuacji społeczno-ekonomicznej problemu, poruszonego przez A. Bochenń- 
skiego, a mianowicie wielkości nakładów inwestycyjnych. Prezentuje on 
pogiąd — a nie jest w nim bynajmniej odosobniony — że trzeba inwesto- 
wać znacznie więcej niż obecnie, zadając zarazem pytanie: „Jaki strumień 
środków jest na to niezbędny i skąd go wziąć?”. 

Postulat istotnego zwiększenia rozmiarów akumulacji oraz inwestycji 
na tle dynamiki charakteryzującej naszą gospodarkę narodową jest toż- 
samy Z postulatem wzrostu stopy inwestycji, a więc zwiększeniem aku- 
mulacyjnych obciążeń dochodu narodowego kosztem zmniejszenia w nim 
udziału konsumpcji. Ze względu na konieczność realizacji części naszych 
zobowiązań zewnętrznych, wynikających z ogromnego zadłużenia zagra- 
nicznego, dynamika dochodu narodowego do podziału na jednego miesz- 
kańca w najbliższych latach będzie niska. Spadek udziału w nim spożycia 
oznacza przeto spadek bezwzględnego poziomu konsumpcji. A, Bocheński 
zdaje sobie z tego w pełni sprawę w przeciwieństwie do tych, którzy są 
przekonani, że zwiększenie rozmiarów inwestycji przyniesie szybkie efek- 
ty produkcyjne i konsumpcyjne, chociaż wobec niewłaściwej alokacji środ- 
ków na tle nierównowagi — a z pewnością wzrost stopy inwestycji w krót- 
kim okresie może tylko pogorszyć sytuację na tym polu — nie ma na to 
żadnych gwarancji. Zdaje on sobie także sprawę, że postulowane przez 
niego — przejściowe oczywiście — obniżenie stopy życiowej społeczeń- 
stwa, która radykalnie spadła podczas kryzysu, musiałoby nasilić jeszcze 
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bardziej procesy inflacyjne I pogłębić — znowu „przejściowo” — stan i tak 
dostatecznie głębokiej nierównowagi pieniężno-rynkowej. Innymi słowy, 
wzrost wolumenu inwestycji w tempie szybszym niż dynamika do- 
chodu narodowego do podziału w naszej sytuacji musiałby się dokonać 
kosztem redukcji absolutnego poziomu konsumpcji i mysiałby być sfi- 
nansowany drogą dalszego nasilenia inflacji. Postulowanie tak rozumia- 
nego. przyspieszenia inwestycyjnego jest wyrazem braku realizmu poli- 
tycznego. Społeczeństwo polskie, a zwłaszcza klasa robotnicza nie zgodzi 
się na dalszy spadek spożycia, tym bardziej że miałoby się to dokonać 
przy równoczesnym wzroście wydajności pracy, produkcji i dochodu na- 
rodowego. 


A. Bocheński ma zatem tylko częściowo rację, gdy pisze, że trzeba osią- 


gnąć określone zmiany ,,...struktury przemysłowej, co nie może się udać 
bez skierowania na wybrane dziedziny śródków na modernizację i nowe 
inwestycje, a co znowu nie może oznaczać nie innego, jak, po pierwsze, 
wstrzymanie zarówno pewnych inwestycji, jak i pewnych zakładów w ru- 
chu oraz znowu cząsowe, ale bolesne ograniczenie środków na konsump- 
cję”. Zgodzić można się tylko z pierwszą częścią tego stwierdzenia. Prob- 
lem bowiem tkwi nie tyle w wolumenie inwestycji, ile w ich strukturze 
i — co się z tą strukturą Ściśle wiąże — efektywności ponoszonych nakła- 
dów. Stopa inwestycji netto — jak szacuje GUS — wyniosła w Polsce w 
minionym roku 18,3 proc. i w tym roku nie będzie ona mniejsza, natomiast 
udział akumulacji netto w dzielonym dochodzie narodowym ukształtował 
się na poziomie 22,3 proc. (zob. „Mały Rocznik Statystyczny”, GUS, War- 
szawa 1984, str. 60). Są to relatywnie wysokie wskaźniki, nie osiągane 
w wielu innych krajach. Warto w tym miejscu zaznaczyć, że w celu ochro- 
ny osiągniętego poziomu spożycia w ubiegłym roku stopa inwestycji netto 
na Węgrzech została zredukowana do około 12 proc., a w NRD obniżono 
udział akumulacji netto w dochodzie narodowym do podziału do około 16 
proc. Cały wysiłek natomiast — tak w sferze polityki gospodarczej państ- 
wa, jak i na odcinku usprawniania mechanizmu ekonomicznego — skiero- 
. wany jest na utrzymanie bądź przyspieszenie tempa wzrostu gospodarcze- 
go nie poprzez wzrost rozmiarów inwestycji, ale poprzez ich bardziej ra- 
cjonalną alokację i zasadniczo wyższą niż dotychczas efektywność. 

W sytuacji, w jakiej znajduje się polska gospodarka, działania nasze nie 
mogą koncentrować się na ponownym dążeniu do uruchamiania eksten- 
sywnych czynników wzrostu na drodze ekspansji inwestycyjnej. Społe- 
czeństwo jej nie zaakceptuje ze względu na bezpośrednie: konsekwencje 
w sferze konsumpcji w postaci jej „przejściowego” ograniczenia, Ogra- 
niczenie to bowiem jest „nie do przejścia”. Dążyć natomiast trzeba do uru- 
chamiania czynników intensywnych. Wyrażać to się musi w uzyskiwaniu 
zdecydowanie wyższego poziomu efektywności nakładów inwestycyjnych, 
bez podnoszenia ich stopy. Temu m.in. ma sprzyjać reforma gospodarcza. 
Niestety, wołanie o dodatkowe nakłady inwestycyjne świadczy i o tym, 
że jej dotychczasowe proefektywnościowe skutki są wciąż niedostateczne. 
Ale stąd należy wyciągnąć wniosek, że konieczne są dalsze zmiany syste- 
mowe, zgodne z wcześniej przyjętymi ustaleniami, a nie obniżanie poziomu 
konsumpcji i negliżowanie roli stosunków towarowo-pieniężnych. Wzrost 
bowiem tego poziomu w dużej mierze uzależniony jest od ich dalszego 
rozwoju. 


o 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


HENRYK CHOŁAJ 


Artykuł tow. H. Bednarskiego porusza wiele istotnych spraw dotyczących zwłaszcza 
przesłanek i aktualnych kierunków rozwoju marksistowskich nauk społecznych w 
Polsce. Idzie w szczególności o krytykę takiego sposobu uprawiania marksizmu, któ- 
ry potocznie określany jest jako „akadermnicki”, Określenie to uznawane jest za sy- 
nonim oderwania od życia i skłonności do scholastycznego teoretyzowania, które 
paraliżuje twórczy rozwój teorii budownictwa socjalistycznego i poszukiwanie odpo- 
wiedzi na pytanie nurtujące praktykę społeczną. 

Antypodą scholastycznego teoretyzowania jest metodologiczna dyrektywa realizmu, 
której stosowanie pozwala bardziej poprawnie nakreślać obraz rozwoju społeczeń- 
stwa w całej jego złożoności i wieloaspektowości. Nawoływanie do realizmu poznaw- 
czego stało się — w porównaniu z przeszłością — znamieniem czasu w marksistowsko- 
_„leninowskich naukach społecznych I w praktyce partii rządzących w krajach wspól- 
noty socjalistycznej. 

Można powiedzieć, iż głównymi przejawami tej orientacji w sferze poznania socja- 
listycznej rzeczywistości są między innymi: 

1) Akcentowanie znaczenia nauki o sprzecznościach życia społecznego. Stąd właś- 
nie od początku lat osiemdziesiątych bierze się silnie skupiona uwaga na probiema- 
tyce sprzeczności tego życia, socjalizmu w szczególności. 

2) Ostra opozycja wobec notorycznego wybiegania do przodu w zakresie programo- 
wania przyszłości i stawianie kolejnych zadań budownictwa socjalistycznego, wy- 
mierzona zwłaszcza zdecydowanie przeciwko skracaniu horyzontu teoretycznego w 
określaniu najbliższych etapów rozwoju socjalizmu, co tak często występowało od 
wielu dziesięcioleci w międzynarodowym ruchu robotniczym oraz w krajach realnego 
socjalizmu, a co ma swoje specyficzne źródła gnoseologiczne i społeczne. 

3) Wymóg nakazujący — w działalności poznawczej i przekształcającej świat — 
wychodzenie z realnych faktów życia, z tego, co wykazała praktyka społeczna; jest 
to wymóg wymierzony przeciwko idealizowaniu socjalizmu, jego zalet i zdobyczy jako 
ustroju ekonomicznego, społecznego etc. 

Historia myśli marksistowskiej związana jest z dążeniem — mówiąc słowami sa- 
mego Marksa — do „realistycznego pojmowania” zadań i celów nowej formacji. 
Jest ona procesem uściślania i konkretyzacji celów i dróg wiodących do nowej 
formacji społeczno-ekonomicznej. 

Obecny okres odróżnia się jednak w sposób szczególny realizmem i trzeźwością 
w pojmowaniu istoty I celów socjalizmu, odejściem od iluzji wynikających z nie- 
doceniania złożoności budownictwa  gocjalistycznego, uściślaniem poglądów w 
kwestii tempa przeobrażeń socjalistycznych, należytym uznawaniem roli obiektyw- 
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nych sprzeczności, właściwych rozwojowi społecznemu w warunkach nowego ustro» 
ju. Kwestie te zostały postawione nie tylko w planie praktycznym, ale i teoretycz= 
nym oraz programowym. Jeśli krótko zsumować to nowe, co wniosły ostatnie kon- 
sultacje bratnich partii w krajach wspólnoty socjalistycznej, to istota rzeczy sprowa- 
dza się przede wszystkim do realistycznego podejścia do dotychczasowych osiągnięć 
i perspektyw realnego socjalizmu. 


Utrwalenie realistycznego pojmowania socjalizmu ma znaczenie pryncypialne, Od- 
rywanie się od życia, nierealistyczna ocena dokonań, wybieganie naprzód w stawianiu 
bezpośrednich zadań, dążenie do przeskakiwania obiektywnych etapów rozwoju — to 
płód subiektywizmu i woluntaryzmu. Zasada realizmu jawi się więc jako Konkretyza- 
cja ogólnych zasad dialektyczno-materialistycznego światopoglądu, zaś realistyczna 
koncepcja socjalizmu staje się pierwszopianowym zadaniem rozwoju marksistoweko- 
-leninowskiej teorii. Oznacza to m. in., że dla prawidłowego pojmowania zadań bieżą- 
cych, które wyłaniają się przed krajem, trzeba przede wszystkim określić charakter 
tego etapu rozwoju, na którym znajduje się dany kraj, 


Walka przeciwko skracaniu horyzontu teoretycznego przy stawianiu aktualnych 
zadań budownictwa socjalistycznego, przeciwko wybiegarńu do przodu nie może być 
jednak interpretowana w sposób uproszczony, antyrozwojowe, Błędem jest bowiem 
nie tylko bezpodstawne wybieganie do przodu, lecz i sztuczne hamowanie rozwoju; 
realizm w ocenie rzeczywistości nie ma nic wspólnego z tego rodzaju nastawieniem, 
Nie wolno zapominać o zadaniach bieżących ani odrywać się od ziemskiej konkret 
ności, lecz nie może to być usprawiedliwieniem dla negowania postawy prospektyw= 
nej, dla różnych koncepcji antyprzyszłościowych. Jeśli socjalizm i okres przejściowy 
do niego rozumie się nie jako formę ruchu, lecz jako stan statyczny, to problem 
przejścia od danego stanu do stanu następnego nie występuje w ogóle, zaś zagadnie= 
nie tempa przeobrażeń o charakterze socjalistycznym!'w poszczególnych krajach traci 
jakiekolwiek znaczenie. | 

W taki sposób przejawia się więc problem poprawnego rozumienia wymogów reali- 
zmu. , ) 

W Polsce interpretacja wymogów zasady realizmu stała się polem walki teoretycz- 
nej. Przejawiły się bowiem tendencje interpretatorskie tej zasady w duchu — by tal 
rzec — heglowskim. Znajduje to wyraz w uznawaniu niema] wszystkiego, co istnieje, 
po pierwsze, za rozumne i racjonalne, po wtóre — za trwałe, Ten nurt interpreta. 
torski skierowany jest w istocie przeciwko idei rozwoju, przeciwko wnioskom wynika- 
jącym z podstawowego faktu historycznego, jakim jest działanie obiektywnych praw 
i prawidłowości rozwoju społeczeństwa, powodujące dialektyczną negację istnieją- 
cych struktur społeczno-ekonomicznych i porządków. R 


Rozwój zaś — jako wiadomo — sz reguły prowadzi od form i szczebli niższych 
do wyższych. Koncepcje te nie muszą być traktowane jako nader trywialne, jeśli 
przyjrzeć się panującym obecnie u nas tzw. koncepcyjnym wzorcom myślenia. 

Walkę teoretyczną wokół interpretacji zasady realizmu można zilustrować także 
przykładem statycznego sposobu pojmowania okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu w Polsce Ludowej, który przecież nieprędko zostanie u nas zakończo- 
ny, gdy tymczasem w Czechosłowacji, w Rumunii, na Węgrzech, w NRD czy w Buł- 
garii — startujących jednocześnie z nami do budowy socjalizmu — jego podstawy 


k zostały zbudowane już dość dawno. 


Jest faktem, że zainteresowania okresem przejściowym mają — na gruncie teorii 
marksizmu-leninizmu — charakter tradycyjny. Jest jednak jednocześnie faktem, że 
uwaga marksistów w tym kierunku nie słabnie, zachowuje swoją aktualność, albo- 
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wiem większa część ludzkości ma jeszcze przed sobą przejście do socjalizmu. Rozwój 
od kapitalizmu do socjalizmu odbywa się nader nierównomiernie, a jego formy stają 
się coraz bardziej zróżnicowane; proces ten komplikuje się pod wieloma względami. 
W toku rozwoju społeczeństw niesocjalistycznych powstaje coraz więcej problemów, 
których nierozwiązanie może rodzić niebezpieczne konsekwencje dla całej ludzkości, 
które jednak nie są rozwiązywane. Kapitalizm nie jest już po prostu barierą roz- 
woju historycznego, lecz stwarza zagrożenie dla samej egzystencji rodzaju ludzkie- 
go. 

Bez jakiejkolwiek przesady można powiedzieć, że teoria okresu przejściowego 
rozwija się i w rezultacie stała się ona bogatsza, osiągnęła wysoki poziom, pozwalają- 
cy w szczególności precyzyjnie sformułować jego prawidłowości. We współczesnej 
literaturze ekonomicznej nastąpiło pogłębienie kryteriów ekonomicznej dojrzałości 
socjalizmu na różnych etapach jego rozwoju. W odniesieniu do okresu przejściowego 
wiążę się to z pogłębieniem wiedzy naukowej o specyfice treści ekonomicznej okresu 
przejściowego i kryteriów jego zakończenia. Porównując z obecnym stanem wiedzy 
naukowej kryteria stosowane dawniej dla określenia granie okresu przejściowego 
można dostrzec istotny postęp. 

Uczeni stojący na pozycjach marksistowsko-leninowskich, wzbogacając spuściznę 
klasyków, sformułowalś wiele nowych tez. Jest to całkowicie zrozumiałe, albowiem 
prawidłowości procesu historycznego, w tym przypadku prawidłowości okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu, które stanowią rdzeń teorii okresu przejścio- 
wego, mogą być sformułowane w sposób ogólny, natomiast ujawnłanie realnej treści 
tych prawidłowości może być rezultatem dalszego rozwoju nauki Praktyka przecho- 
dzenia do socjalizmu — nie tylko zresztą od kapitalizmu, ale i z pominięciem kapita- 
listycznej drogi rozwoju — wzbogaciła się niebywale w ostatnich dziesięcioleciach, 
zaś nauka przetrawiła nowy materiał historyczny. W samej rzeczy więc teoria wyro- 
sła z kolektywnego doświadczenia wielu krajów. 

Na tym tle nastąpiła wyraźnie aktualizacja problematyki periodyzacji budownictwa 
socjalistycznego, w związku z czym stało się konieczne wyświetlenie niektórych kwe- 
stii metodologicznych i ogólnoteoretycznych. 

W literaturze polskiej po raz ostatni poważniejsze studium teoretyczne pt. Podsta- 
wowe zagadnienia okresu budowy socjalizmu wyszło spod pióra O. Langego w 1958 r. 
Odzwierciedla ono poziom wiedzy naukowej sprzed ćwierćwiecza, Autor nie wyprze- 
dził jednak swego czasu. 

Nowy impuls dla pogłębienia teorii okresu przejściowego dało stworzenie koncep- 
cji rozwiniętego socjalizmu. Pozwoliło to na precyzyjniejsze określenie poglądów na 
etapy rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Proces powstawania jakiegokolwiek 
sposobu produkcji można bowiem głęboko rozumieć dopiero wtedy, kiedy zaistnieje 
on w stanie dojrzałym. Tak np. na pod:tawie analizy manufakturowego stadium 
produkcji kapitalistycznej nie mogło powstać pełne wyobrażenie o dojrzałym ka- 
pitalizmie i jego losach. 

Teoria okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu 1 teoria rozwiniętego 
socjalizmu pozostają ze sobą w ścisłym związku, albowiem badań nad drogami 
przejścia do socjalizmu we współczesnym świecie nie można prowadzić bez określe- 
nia tego, czym jest realny socjalizm w rozwiniętej (dojrzałej) postaci, Tylko znajo- 
mość wyższego etapu ujawnia, co w etapach 'poprzednich jest nośnikiem przyszłości, 
co nabiera znaczenia rosnącego, a co na znaczeniu traci — jest to zgodne ze znanym 
prawem poznania społecznego, wedle którego istota rzeczy przejawia się wyraźniej 
4 pełnej na etapie wyższej dojrzałości. Są to więc te dwa kręgi tematyczne, dwie teo- 
rie, które stanowią tematyczną podstawę dla wyjaśnienia procesów zachodzących w 
krajach realnego socjalizmu, 
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Niemal totalne zanegowanie po 1980 r. naukowego statusu kategori rozwiniętego 
socjalizmu jako tej, którą usiłowano wręcz wyeliminować z arsenału teorii marksie 
stowsko-leninowskiej, pozbawiało ważnej podstawy teoretycznej dla prawidłowych 
rozważań na temat periodązacji rozwoju socjalizmu i historycznego miejsca okresu 
przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. Koncepcja rozwiniętego socjalizmu sprzy- 
ja bardziej realistycznej ocenie wyników okresu przejściowego. Jeśli bowiem odrzu= 
cić tę koncepcję, to zmienia się punkt widzenia na historyczną misję samego 
Qkresu przejściowego. Jego treścią jest bowiem wtedy nie budowa podstaw socjalizmu 
jako niezbędnej przesłanki dla budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
lecz kształtowanie przesłanek dla bezpośredniego przechodzenia do komunizmu (jak 
sądzono dawniej). Innymi słowy — bezpośrednim zadaniem po zakończeniu okresu 
 przęjściowego miałby być nie dalszy rozwój socjalizmu na jego własnej podstawie, 
lecz przystąpienie bezpośrednio do budowy komunizmu. Tymczasem dopiero po osi48- 
nięciu przez społeczeństwo szczebla rozwiniętego, dojrzałego socjalizmu następuje 
zakończenie przebudowy całokształtu stosunków społecznych na właściwych socjaliz- 
mowi zasadach. Z kolei dawne wyobrażenie, wedle którego zbudowanie socjalizmu 
w wyniku okresu przejściowego jest równoznaczne z zapoczątkowaniem bezpośred- 
niego budownictwa komunizmu, wyklucza możliwość występowania etapu rozwinię- 
„tego socjalizmu. | , 

W tym kontekście szczególnej wagi nabiera pytanie dotyczące historycznej grani- 
cy okresu przejściowego, po przebyciu której społeczeństwo wkracza w etap budowy 
rozwiniętego socjalizmu. Zagadnienie to nabiera wręcz wyjątkowego znaczenia, jeśli 
uwzględnić zasadność pytania (wagę odpowiedzi, którą trzeba dopiero opracować te- 
oretycznie) dotyczącego możliwości .nakiadania się na siebie okresu przejściowego 
i etapu budowy rozwiniętego socjalizmu (w takim czy innym zakresie). 


Związek pomiędzy teorią okresu przejściowego a teorią rozwiniętego socjalizmu 
nabiera znaczenia nie tylko dlatego, że na pytanie, co to jest socjalizm, najpełniejszą 
odpowiedź może dać dzisiaj tylko teoria socjalizmu rozwiniętego, jak również dlatego, 
że nie można stworzyć teorii socjalizmu bez teoretycznego wyjaśnienią jego genezy. 
Jest to szczególnie ważne także wtedy, gdy poszukuje się odpowiedzi na pytanie do- 
tyczące etapu, na którym znajduje się dany kraj budujący socjalizm. Jeśli się w ogóle 
odrzuca teoretycznie, jak to zdarzało się niektórym autorom polskim, koncepcję roz- 
winiętego socjalizmu jako taką, wówczas staje się na gruncie przestarzałej tezy, 
wedle której po zakończeniu okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu przy 
stępuje się bezpośrednio do budowy komunizmu. 


W Polsce znaczenie teorii okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu było 
w ostatnich dziesięcioleciach deprecjonowane, zaś teoria ta traktowana jako całko- 
wicie martwy temat, uwzględniany jedynie rutynowo (lub nawet wręcz pomijany) 
w akademickich podręcznikach ekonomii politycznej socjalizmu, Skazana na niełaskę 
problematyka okresu przejściowego zaczęła dziś jakby przeżywać swój renesans. 


Rzecz w tym jednak, że równocześnie nasiliły się próby nieprawidłowej intęrpre- 
tacji teorii okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. I tak, nagminne 
wręcz staje sią zacieranie zasadniczych różnie — wszakże jasnych teoretycznie — po- 
między ekonomią okresu przejściowego a ekonomią socjalizmu zbudowanego w za- 
sadzie lub nawet ekonomią rozwiniętego socjalizmu, Ekonomika okresu przejściowego 
ma charakter wieloukładowy, natomiast ekonomika socjalizmu opiera się na stosun- 
kach własności jednego i tego samego typu. jest ona więc społecznie jednorodna. 
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Po przekroczenfu granicy oddzielającej okres przejściowy od socjalizmu zbudowanego 
zmieniają się w całości prawa ekonomiczne rządzące życiem gospodarczym społe- 
czeństwa. Nawet jeśli zachowuje się w pewnym zakresie drobna produkcja, jej cię> 
żar gatunkowy nie jest taki, że tworzy ona odrębny układ społeczno-ekonomiczny. 

Wieloukładowość ekonomiki okresu przejściowego interpretowana jest często u nas 
w sposób zgodny z koncepcjami pluralistycznymi opowiadającymi się za 
traktowaniem obecnej struktury społeczno-gospodarczej kraju jako trwałej, mającej 
zachować się na zawsze. Jest faktem, że występuje określona jedność gospodarki o- 
kresu przejściowego, mianowicie w tym sensie, że mamy do czynienia z jednością 
procesu reprodukcji, która wyklucza dwa „regulatory” gospodarki, dwa odrębne pro- 
cesy reprodukcji. Paradygmatem teorii marksistowsko-leninowskiej jest podejście 
monistyczne, wedle którego jedna zasada podporządkowuje się drugiej, panującej. 
Jedności ekonomiki okresu przejściowego należy więc dopatrywać się przede wszyst- 
kim w tym, że stosunki produkcji występujące w układzie socjalistycznym są decy- 
dujące. 

Gospodarka socjalistyczna wyrasta stopniowo w łonie gospodarki okresu przej- 
ściowego, ale nie uzasadnia to zacierania jakościowych różnic pomiędzy nimi, W za- 
leżności od osiągniętego procesu uspołecznieniaą gospodarki można rozróżnić etapy w 
przebiegu okresu przejściowego, ale w każdym etapie gospodarka ta zachowuje swo- 
je podstawowe cechy, a więc wieloukładowość z właściwymi jej konsekwencjami w 
postaci podstawowej sprzeczności („kto — kogo”) e charakterze antagonistycznym. 
A zatem, należy odróżnić socjalizm od okresu przejściowego do socjalizmu; jakościo- 
we różnice pomiędzy tymi etapami są bardzo wyraźne, Tego rodzaju odchodzenie od 
metody dialektycznej i właściwej jej dyrektywy historyzmu prowadzi do wymyśla- 
nia jakichś abstrakcyjnych schematów społeczeństwa socjalistycznego i jego £o- 
spodarki. Należy więc zwrócić uwagę na ustrojowe uwarunkowanie polityki ekono- 
micznej państwa. Idzie tu zwłaszcza o specyfikę wielkich etapów historycznych *w 
rozwoju budownictwa socjalistycznego — okres przejściowy od kapitalizmu do zocja- 
lizmu, socjalizm zbudowany w zasadzie | socjalizm rozwinięty — które różnią się 
pomiędzy sobą poziomem rozwoju sił wytwórczych, poziomem dojrzałości stosunków 
produkcji 1 całokształtu procesów społeczno-politycznych, Rzutuje to zasadniczo m. 
in. na sposób działania praw ekonomicznych, a w konsekwencji na cele strategi- 
ezne i na metody właściwe polityce ekonomicznej państwa, 

Wieloukładowość łączy się z taką cechą ekonomiki okresu przejściowego, która wa- 
runkuje jej ruch ku socjalizmowi. Oba te momenty leżą u podstaw teorii okresu 
przejściowego. Zjawisko nie może być traktowane właściwie, jeśli nie jest ustalona 
tendencja tego rozwoju. Kto dostrzega tylko moment pierwszy, tj. wieloukładowość, 
i pomija drugi, tj. nieuchronność jej socjalistycznej transformacji, ten odchodzi od 
pozycji właściwych dla marksizmu-leninizmu. W rezultacie pojawia się oportunistycz- 
na niechęć do zastanowienia się nad takimi problemami przyszłości kraju, które można 
przewidzieć, gdy kraj zdecydowany jest kroczyć drogą budownictwa socjalistycznego, 
a które są znane i teoretycznie rozstrzygnięte. Na tym tle zwraca uwagę również nie- 
zwykły fenomen, wręcz egzaltowanie się u nas obecnie faktem wyjątkowego (w po- 
równaniu z innymi krajami wspólnoty socjalistycznej, które, nie licząc Związku Ra- 
dzieckiego, przed niespełna ćwierówieczem zakończyły już swój okres przejściowy) 
przedłużania się okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, Fakt, że społe- 
ezeństwo polskie znajduje się od czterdziestu już lat na drodze do socjalizmu jest 
bezsporny. Natomiast chełpliwa konstatacja tego faktu, jak I zapowiadanie, że marsz 
na tej drodze zakończy się „może za czterdzieści lat”, jest stanowiskiem, które prawdo- 
podobnie wykracza poza sterę walki ze znaną z niedawnej przeszłości teoretyczną 
chełpliwością w ocenie aktualnego etapu rozwoju kraju, 
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Faktem jest, że kryzys cofnął gospodarkę narodową w Okres przejściowy dd 
kapitalizmu do socjalizmu; że spotęgował się wieloukładowy charakter tejże ekonomi- 
ki w wyniku pozszerzenia się zakresu sektora drobnotowarowego i kapitalistycznego, 
że wystąpiły elementy regresu w stosunkach klasowych, Wszelako konstatacja faktu, 
że Polska nie przekroczyła historycznych granie okresu przejściowego, nie może eli- 
minować refleksji na temat przyczyn utraconego czasu i zwolnionego tempa realiza- 
cji zadań okresu przejściowego. 

Afirmacja wieloukładowego charakteru stosunków społeczno-gospodarczych w kra- 
ju, akcent na pluralizm w sferze ekonomiki i polityki, rezygnacja z zajmowania się 
zadaniami perspektywiczny mi, abstrahowanię od roli czynniką czasu w budownictwie 
socjalistycznym, swoista idealizacja okresu przejściowego od kapitalizmu 'do socjali- 
zmu — wszystko to, co jest tak usilnie teraz lansowane, nie jest do pogodzenia 
- z orientacją marksistowsko-leninowską. 


JERZY KMITA 


Ażeby dyskusja na jakikolwiek temat w pewien sposób sumowała się, prowadziła 

do określonych konkluzji, musi koncentrować się na wyraźnie zaznaczających się 
pytaniach podstawowych, uporządkowanych według kryterium doniosłości merytory- 
cznej proponowanych na nie odpowiedzi, W przypadku przeciwnym mamy raczej 
do czynienia z sytuacją, kiedy to „ten soble mówi, a ten sobie mówi, pełno radości 
i krzyku”, niż z owocną dyskusją. 
_ Niewątpliwie pytanie najbardziej podstawowe w dyskusji, zainaugurowanej arty= 
kułem tow. H. Bednarskiego(1), dotyczy znaczenia możliwie powszechnego u nas 
uprawiania nauk społecznych w oparciu o marksistowskie założenia teoretyczno-me- 
todologiczne. Artykuł ów zresztą poświęcony jest w lwiej swej części formułowaniu 
odpowiedzi ną to właśnie pytanie i na niej opiera swą tezę centralną, iż „odbudowa, 
umocnienie i rozwój pozycji marksizmu-leninizmu we wszystkich reach społecz= 
nych” jest „podstawowym zadaniem partii”(2). 

Zatrzymajmy się najpierw przez chwilę przy naszym pytaniu wyjściowym, aby 
następnie kilka uwag poświęcić pacu pytaniom kolejnym, które muszą wyłonić się 
natychmiast po nim. 

Na czym tedy polega znaczenie PARZE marksistowsko-leninowskiegę upra- 
wiania nauk społecznych w naszym kraju? Myślę, że nie odbiegnę w sposób zasad- 
niczy od tendencji wspomnianego artykułu, jeśli wyodrębnię dla celów analitycznych 
, dwa następujące (skądinąd połączone zę sobą różnymi związkami) komponenty od> 
powiedzi na nie: 1) znaczenie bezpośrednio bądź pośrednio ideologiczne, 2) znaczenie 
praktyczno-poznawcze. 

Znaczenie bezpośrednio ldeologiczne sprowadzałoby się do faktu, że oto możliwie 
liczna zbiorowość przedstawicieli naszych nauk społecznych, które rozumiem szeroko 
— z włączeniem tu wyróżnianych często oddzielnie, wedle niezupełnie dla mnie 


(1) Por. H. Bednarski: „Marksizm-leninizm I rozwój nauk społecznych w PRL”, „Nowe Drogi” 
nr 3, 1984. | 
(2) Tamże, str. b. 
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jasnego kryterlum, nauk humanistycznych) partycypuje swą praktyką badawczą w 
mysleniu marksistow:ko-leninowskim, eo oznaczać musi z kolej axceptację ideologii 
budowy socjalistycznego systemu ustrojowego, wyrażającą się w aktywnym współ- 
działaniu na rzecz owej budowy; „musi” — bowiem tylko w ten sposób jest się 
marksistą, bez względu na to, czy poza tym jest się badaczem zjawisk społecznych. 
Z kolei, pośrednio ideologiczne znaczenie możliwej powszechności uprawiania badań 
społecznych w duchu marksistowsko-leninowskim polegałoby na odpowiednim u- 
powszechnianiu wyrażonej przez nie ideologii pozaprofesjonalnym (ale także i pro- 
fesjonalnym) odbiorcom wyników tych badań. Na koniec doniosłość praktyczno- 
-poznawcza rozważanej tu powszechności tkwiłaby w tym, że tylko marksistowskie, 
możliwie licznie prowadzone badania społeczne mogą dostarczać w miarę wyczerpują- 
cej wiedzy opisowej — najbardziej użytecznej jako źródło przesłanek informujących 
o tym, jakie działania praktyczne w konkretnych warunkach historyczno-społecznych 
zbliżają do strategicznego celu owej budowy lub celu tego przynajmniej nie oddalają 
czy wreszcie jest on realny w dającej przewidzieć się przyszłości. Oczywiście tak po- 
jęte znaczenie praktyczno-poznawcze marksistowskich badań społecznych wchodzi w 
rachubę tylko przy generalnym założenłu odpowiednio wysokiego stopnia ich wia- 
rygodności. Bez tego jednak założenia cała nasza dyskusją byłaby bezprzedmiotowa. 

Jednym z tych pytań, które powyższe rozróżnienie nasuwa, jest pytanie o stopien 
„ważności” poszczególnych komponentów, składających się na scharakteryzowane 
przed chwilą znaczenie powszechności marksisłowskiego uprawiania badań SJo:ecz- 
nych. Otóż chciałbym tu stwierdzić, iż waga pośrednio ideologicznego komponentu 
tego znaczenia wydaje mi sią mniej istotna. I to z dwóch powodów. Po pierwsze 
— dlatego, że dziwnym byłby marksistą ktoś, kto tezę, że świadomość społeczną 
kształtują obiektywne warunki egzystencji społecznej, chciałby zastąpić tezą, że 
świadomość tę kształtuje słowo pisane lub mówione — nawet jeśli byłoby to słowo 
„naukowe” (cieszące się tedy — słabnącym jednak ciągle — prestiżem społecznym); 
to, że byłoby to zarazem słowo „marksistowsko-naukowe” nie tylko nie ratowałoby 
sytuacji, ale — wręcz przeciwnie — pogarszałoby ją w naszej aktualnej Sytuacji 
polityczno-społecznej. Po drugie — dlatego, że „słowo marksistowsko-naukowe” w 
takiej mierze, w jakiej jest naukowe właśnie, tzn. funkcjonuje w trybie praktyczno- 
-poznawczym (nie mam tu możliwości zadowalającego objaśnienia tego „tzn.”), pozba- 
wione jest większych szans na społeczne funkcjonowanie perowsz ino Jeoliczne 
w im wyższym stopniu to pierwsze funkcjonowanie wchodzi w rachubę, w tym niż- 
szym stopniu funkcjonuje na sposób drugi Gdy znajdujemy się zatem w Sytuacji 
decyzyjnej; albo eksponowanie funkcji pośrednio ideologicznej, albo też funkcji prak- 
tyczno-poznawczej, to wówczas nie warto chyba poświęcać funkcji drugiego rodzaju 
na rzecz. iluzorycznej w znacznej mierze, funkcji rodzaju pierwszego? 

Słowo jeszcze o tej iluzoryczności. Niedostrzeganie jej przez sterników polityki nau- 
kowej (używam tego terminu w znaczeniu analogicznym do sensu terminu: „polityka 
kulturalna”) w zakresie badań społecznych stanowi zapewne nie tylko jedno ze źró- 
deł obniżania się poziomu naukowego, czyli obniżania się stopnią efektywności 
praktyczno-poznawczej marksistowskich badań społecznych, ale — co więcej — 
doprowadza do niezbyt rozsądnego ukierunkowania dydaktyki szkolnej, mającej je 
koby — w myśl zacnych skądinąd życzeń — doprowadzić m. in. do przyswojenia so- 
bie przez maturzystów marksistowskiej teorii społeczeństwa. Powiedzmy to wresz- 
cie wyraźnie: teoria owa jest tak „abstrakcyjna”, tak oddalona od potocznego, zdro- 
weżo rozsądku, że młodzież szkolna, a ogólniej: wprowadzający w.ową teorię pra- 
cownicy oświaty czy propagandy oraz zbiorowości szkolone przez nich wspólnie 
są w stanie pojąć jedynie jakieś jej rudymenty, często — karykaturę. Ta właśnie 
karykatura m. in. stała się przedmiotem ataków w latach 1980/1981, Nię twierdzę 
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tu, że nie można upowszechniać, przy sprzyjających warunkach obiektywnych, Ideolo- 
gii socjalistycznej; nie usiiujmy jednak w trakcie działań zmierzających do tego 
upowszechniania zastępować myślenia w kategoriach: jednostka, jej intencje, rezulta- 
ty działań dyktowanych przez te intencje — myśleniem w kategoriach marksistowskie- 
go, bezpodmiotowego procesu historycznego. Bowiem: myślenia tego drugiego rodzaju 
nie jesteśmy w stanie szerzej upowszechnić, a w rezultacie — również ideologii so> 
cjalistycznej, oderwanej od określonych postaci, wydarzeń jednostkowych i symbolie 
zowanych przez nie wartości, 

Tak więc pozbawione jest większego sensu poświęcanie funkcji praktyczno-porna- 
wczej marksistowskich badań społecznych na rzecz ich funkcji pośrednio ideologicze 
nej. Pozostawmy ją odpowiednio uzdolnionym popularyzatorom rezultatów tych ba- 
dań. Natomiast ich funkcja bezpośrednio ideologiczna wyłania się równolegie z reali. 
zacją ich funkcji praktyczno-poznawczej. Cały tedy problem sprowadza się do Nna- 
stępnego z kolei pytania, jak sprawić, aby możliwie wielu przedstawicieli nauk spo- / 
_łecznych w naszym kraju podjęło badania ukierunkowane w sposób marksistowski, 
a zatem dostarczające wyników zdolnych do pełnienia odpowiednich funkcji siesói 
no-poznawczych? 


Jasne jest — w świetle dotychczasowych rozważań — zarówno to, że owa fua- 
kcja bezpośrednio ideologiczna marksistowskich badań społecznych realizuje się rówe 
nolegle, automatycznie — wraz z ich podejmowaniem, jak i to, że żadna perswazja 
ich podejmowania nie może być skuteczna tak długo, jak długo nie towarzyszą 
jej widoczne objawy sukcesów poznawczych, jakie możliwe są tylko na gruncie mar= 
ksistowskich założeń teoretyczno-metodologicznych. Co się tyczy tego drugiego wa- 
runku, to — jeżeli wierzyć materializmowi historycznemu — obiektywne warunki 
skuteczności danej praktyki determinują powszechność przesłanek sterujących nią 
subiektywnie: praktyka naukowa sterowana (w tym przypadku) teoretyczno-metodo- 
logicznymi założeniami marksizmu musi być — jąko taka — skuteczna poznawczo, 
aby sterujące nią przesłanki mogły liczyć na upowszechnienie wśród badaczy zjawisk 
społecznych. 

I oto znaleźliśmy się w centrum kwestii, od której rozstrzygnięcia zależy odpo- 
wiedź na pytanie, jakim sposobem można sprawić, aby marksistowsko-leninowski 
sposób uprawiania nauk społecznych miał szanse na możliwie szerokie upowszech= 
nienie w zbiorowości badaczy zjawisk społecznych? Jeśli wierzymy (bez czego — pow= 
tarzam — cały dyskusja, w którą się tu włączamy, byłaby bezprzedmiotowa) w wia» 
rygodność poznawczą metody i teorii marksistowskiej, to odpowiedź na nasze pyta- 
nie sprowadza się do wymienienia dwóch podstawowych stwierdzeń — postula- 
tów: 1) Marksistowskie badania społeczne winny być prowadzone w takich warunkach 
obiektywnych, aby nie natrafiały na żadne przeszkody przy gromadzeniu potrzebnych 
im danych, a zarazem — aby ich wyniki mogły być konfrontowane z rezultatami 
praktyki „uruchamianej” przez te wyniki. 2) Powszechna świadomość metodologiczna 
badaczy zjawisk społecznych musi być przygotowana na możliwość akceptacji pozna- 
wczej tego rodzaju wyników oraz na przyjęcie do wiadomości ich marksistowskiego 
charakteru. 

Ponieważ ufność niżej podpisanego w efektywność praktyczno-poznawczą marksi- 
stowskich badań społecznych, a także w możliwość ukonstytuowania się u nas warun- 
ków obiektywnych, w pełni umożliwiających ujawnienie się tej efektywności — jest 
_daleko posunięta, przeto głównym przedmiiotem troski pozostałby drugi postulat, 
Mnóstwo przeszkód stoi na drodze do jego realizacji. Po pierwsze — najróżnorodniej- 
sze uprzedzenia natury pozanaukowej, przede wszystkim jednak — obecnie u nas — 
politycznej; po drugie — zamęt pojęciowy, ogarniający także i ludzi szczerze odczu= 
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wających swą serdeczną łączność z marksizmem-1eninizmem($). Jak przeszkody te u< 
suwać? Jest to odrębny, złożony problem. Uważam, że znaczną rolę mogłaby tu ode- 
grać pewna uczciwa taktyka: taktyka odwołująca się do wspólnych zasad etyki nauko- 
wej, umożliwiającej porozumiewanie się ze sobą badaczy, reprezentujących odmienne 
orientacje światopoglądowe, a nawet polityczne, Etykę taką stanowi jakakolwiek me- 
todologia usytuowana wokół racjonalnego poznania naukowego jako swej wartości 
nadrzędnej. Stąd wyprowadziłbym następującą konkluzję końcową: odwołajmy się 
najpierw do racjonalizmu naukowego; skupieni wokół tego zawołanią humaniści 
akademiccy niech wyeliminują najpierw „towarzystwo niepożądane” — ludzi, którym 
na nauce najmniej zależy, pozostali niech ustalą następnie, co ich łączy; teraz już 
mogą spierać się jak najbardziej zapamiętale o to, jak ma wyglądać prawomocne 
poznanie racjonalne społeczeństwa. O wyniki tego sporu — niech to będzie przede 
wszystkim spór książek I artykułów — można być spokojnym. 


(3) Zllustrować można tę ostatnią myśl za pomocą wypowiedzi T. Mendalskiego — stanowiącej 
jedno s wystąpień w dyskusji, w której tu uczestniczę (T. Mendelski: „Antykomunizm przeciwko 
marksizmowi”, „Nowe Drog!'” nr 6, 1984). Czytamy w niej: „Niby Koło Wiedeńskie w ilatach 
trzydziestych naukę, marksiści zaczęli poddawać sam marksizm oględzinom metodologicznym 
(-..). Celowała w tym zwłaszcza «szkoła poznańskae, osiągając w tym zakresie znaczne, trzeba to 
przyznać, a tragiczne dla praktyki sukcesy” (tamżę, str. 141). Nie chcę tu bronić w żadnym 
przypadku wszystkich wyników badań metodologicznych zmitologizowanej „szkoły poznańskiej", 
nie mówiąo już o niektórych mających się do nich jak przysłowiowa pięść do nosa, zaś użyt- 
kujących wybrane „słowa metodologiczne” — wystąpieniach politycznych; chcę tylko; zauwa- 
żyć, że tak długo, jak długo nie wskaże się metodologiczno-teoretycznej swoistości 
towskich badań nad społeczeństwem, tak długo powiedzenie, iż taki to a taki badacz je re- 
prezentuje, nie będzie miało żadnego określonego sensu. Zapewne poszukiwanie tych swo- 
istości może owocować pośrednio tylko funkcjonującymi w trybie praktyczno-poznawczym re- 
sultatami, ale zaiste nie jest ono „tragiczną” przeszkodą przy osiąganiu owych rezultatów. 


Wwierdzę, że jest raczej przeciwnie. 


Sytuacja i powinności filozofii 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Kontynuując rozważania zawarte w artykule towarzysza Henryka Bednarskiego: 
Marksizm-leninizm a rozwój nauk społecznych w PRL („Nowe Drogi” nr 3 z 1984 r.) 
chciałbym podjąć charakterystykę dorobku naukowego polskich fllozofów mark- 
sistów w latach 1980—1984. Nie będę przeto poruszał problemów wykładania filozo- 
fii, dydaktyki, sytuacji kadrowej na wyższych uczelniach itp. Podejmę natomiast 
problemy związane z merytorycznymi kierunkami badań, analizę ich osiągnięć i nie- 
dostatków z punktu widzenia potrzeb, które przed filożofią stawia rozwój życia spo- 
łecznego w Polsce i potrzeby praktyki partyjnej, sformułowane w uchwałach Ix 
Zjazdu PZPR i posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego, a zwłaszcza XIII Ple- 
num KC PZPR. RA 

Jest to temat niezwykle trudny do opracowania — nie tylko ze względów mery- 
torycznych, lecz także wskutek emocji związanych z rywalizacją różnych „Sszkół” 
i tendencji we współczesnej filozofii polskiej; ten, kto takie zadanie podejmie, mu- 
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si z góry zakładać nieprzychylne przyjęcie przynajmniej przez część środowiska filo- 
zoficznego. Jeśli tendencje charakterystyczne dla niektórych „szkół filozoficznych” 
w Polsce podda on surowej ocenie merytorycznej, może być posądzony o skłonności 
do etykietowania, o pretensje do posiadania jedynej, prawidłowej wykładni mark- 
sizmu czy zgoła aspiracje do „ustawiania” filozofów. Może też przez nadmierną 
gorliwość zamiast sprzyjać politycznej konsolidacji partyjnego środowiska filozo- 
ficznego, pogłębiać dntagonizmy wokół różnie dotyczących technicznych problemów 
luprawiania filozofii. Jeśli natomiast wybierze metodę przeciwstawną starając się 
maksymalnie neutralnie scharakteryzować wymienione tendencje, może być z kolei 
posądzony © skłonność do zacierania różnie filozoficznych, próbę odbudowywania 
złudnej fasady jedności polskiego środowiska filozoficznego, eklektyzm czy — jak 
to określa towarzysz Jarosław Ładosz (w 2 numerze „Nowych Dróg” z br.) „dialo- 
gowość” polegającą na zastępowaniu procedur merytorycznej dyskusji naukowej 
i ideologicznej procedurą „uzgadniania” przeciwstawnych stanowisk i poszukiwania 
tzw. złotego środka. 

Nie wybieram żadnej z tych dróg — ani etykietowania, rozdawania cenzurek, ani 
też zacierania istniejących w polskiej filozofii różnic stanowisk, Postaram się jed- 
nak przedstawić je w miarę obiektywnie, wznosząc się ponad swoje własne opcje me- 
todologiczne i tematyczne, ponad swój sposób uprawiania filozofii. Powiadam: „w 
miarę obiektywnie”, gdyż pewien subiektywizm w podejściu do różnych kwestil 
związanych z charakterystyką sytuacji w polskiej filozofii jest nieunikniony. Także 
i tu potwierdza się tezą leninowskiej epistemologii, że ludzkie poznanie jest subiek- 
tywnym odbiciem obiektywnej rzeczywistości. j 

Sądzę też, że rzeczowa dyskusja o tendencjach w polskiej filozofii, ideologiczna sa- 
moświadomość są potrzebnę partyjnemu środowisku filozoficznemu jak powietrze, 
Trzeba też z góry zastrzec, że nawet jeśli zgodzimy się co do generalnych założeń 
teoretycznych i metodologicznych marksizmu oraz jego funkcji ideologicznych jako 
teoretycznego wyrazu interesów klasy robotniczej, zawsze pozostaną różnice w kwe- 
stiach szczegółowych uprawianej filozofii, różne tendencje i „szkoły”, i to jest 
w ramach, które zakreślają te generalia, zrozumiałe, naturalne i pożyteczne, Wszak 
tylko poprzez merytoryczną dyskusję, pojawianie się różnego rodzaju sprzeczności 
w rozwoju filozofii marksistowskiej i ich przezwyciężanie odbywa się i odbywać 
się może rozwój tej filozofii. Przy czym zawsze występować też będą dwojakie napię- 
cla: napięcia między rzeczywistością a refleksją filozoficzną, prowadzące do bardziej 
adekwatnego jej wyrażania, oraz napięcia między różnymi formami tego wyrazu 
w twórczości poszczególnych filozofów. Problem natomiast polega na tym, by meto- 
dy dyskusji filozoficznej między marksistami odróżniać od walki ideologicznej, ja- 
ką prowadzi myśl socjalistyczna z ideologią burżuazyjną, a z kolei metody walki 
ideologicznej od metod walki politycznej. Wszelka symplifikacja czy redukcja form 
dyskursu filozoficznego do metod walki politycznej jest tu nie do przyjęcia. Chodzi 
także o rzeczowość i lojalność w dyskusji, o eliminowanie z merytorycznych sporów 
typowych dla naszych tradycji „współczynników personalnych” (stanowiących naszą 
narodową formę „szumu informacyjnego”) i przesadnych emocji. Same za$ spory 
są też rzeczą naturalną i w określonych ramach mogą tylko sprzyjać rozwojowi fi- 
lozofli marksistowskiej. Tyle w charakterze wprowadzenia. Przejdę teraz do kwesti4 
merytorycznych. | : 

1. Czy kryzys marksizmu? 


Zacznę od kwestii tak często ostatnimi laty podnoszonych w dyskusjach publicy= 
stycznych: „Kryzys marksizmu czy kryzys marksistów?”. „Kryzys teorii marksistow- 
skiej ezy kryzys praktyki powołującej się na marksizm?”. Rzecz jasna, że kryzys 
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praktyki lat sledemdziesiątych, często jawnie sprzecznej *z podstawowymi zało 
żeniami marksizmu, wyrażającej się w: ignorowaniu obiektywnych prawidłowości 
budownictwa: socjalistycznego, odstępstwach od zasad socjalistycznej sprawiedliwo- 
"ści społecznej, opartych na regule: „Każdemu według jego pracy” i od socjalistyczne- 
go ludowładztwa; tolerowaniu biurokratyczno-technokratycznych metod kierowania 
życiem publicznym i gospodarką oraz mieszczańskiego stylu życia i szeregu jaskra- 
wych sprzeczności między socjalistyczną ideologią a praktyką postępowania. Zawsze 
jednak będzie tak, że w społeczeństwie kierowanym przez partię marksistowską błę- 
dy praktyki rzutować będą na autorytet teorii, na prestiż -ideologów. Tak czy inaczej 
zawsze też marksizm będzie odpowiedzialny — w odczuciu potocznym — za te Czy 
inne braki w życiu społecznym, za niedostatek towarów na rynku, za nierówności spo- 
deczne, niewłaściwy styl życia części tzw. prominentów itp. 


Powstaje też pytanie, czy ideologowie I teoretycy byli w sytuacji, jaka Soczi 
się w latach siedemdziesiątych, bez winy, a odpowiadać muszą tylko za winy przy- 
słowiowych „kolegów”. Problem jest nader złożony. Z jednej strony, niewiele było 
w polskim środowisku filozoficznym apologii wówczas uprawianej polityki. Więcej 
można by wskazać praę z zakresu politologii, ekonomii politycznej czy historii naj- 
nowszej, zawierających taką apologię. Były wprawdzie prace, na pograniczu socjo- 
logii i materializmu historycznego, podnoszące problem, jakoby dokonującego się w 
Polsce w tych latach przyspieszonego zbliżania się statusu róznych grup społecznych 
i zacierania „pionowych” podziałów społecznych, zwłaszczą podziałów klasowych, 
na rzecz „poziomych” podziałów profesjonalno-zawodowych (że wskażę tu prace 
W. Wesołowskiego). Pełniły one — z urzędu — funkcje „uzasadniania” solidarystycz- 
nej teorii „jedności moralno-politycznej narodu polskiego” i zacierały narasta- 
jące wówczas nierówności społeczne oraz formy walki klasowej. Prace takie spot- 
kały się jednak z krytyką w samym polskim środowisku marksistowskim, że 
wspomnę tu polemiczną książkę J. Ładosza Klasa a zawód (KiW 1978), rozprawy 
J. Wacławka, 8. Kozyra-Kowalskiego i innych. Podobnie było z próbami prezentacji 
teorii rewolucji naukowo-technicznej, jako swoistego rodzaju ideologii zastępczej 
dla naukowego socjalizmu, czy też traktowania czasu wolnego jako sfery kompensa- 
cji wobec technokratycznych form manipulacji i ograniczania udziału klasy robotni- 
czej w zarządzaniu. Polemike z takimi koncepcjami prowadzili towarzysze J, Bań- 
ka, L. Zacher, a także i ja osobiście w licznych publikacjach. 

Bardziej uzasadniony byłby natomiast zarzut zaniechania. Zbyt mało było publika- 
cji krytycznych, w których filozofowie marksiści występowaliby jako rzecznicy rze- 
czywistych interesów klasy robotniczej, nie zaś jej interesów zmistyfikowanych przez 
_, ówczesną praktykę polityczną. Wskazać też można różne formy ucieczki w „Czy- 

sto naukową” problematykę filozoficzną i zapoznania tego, co było główną siłą 
i powołaniem filozofii marksistow:kiej — jej związku z życiem, z praktyką, walką 
klasy robotniczej o pełną realizację socjalizmu. Np. ucieczka w problematykę hi- 
storii filozofii, w badania typowo „marksologiczne” lub też ucieczka w analizy z za- 
kresu logiki formalnej czy metodologii nauk. Nie chodzi tu bynajmniej o pogląd, że 
nie godzi się marksistom także tymi kwestiami zajmować, ani o kwestionowa- 
nie zasadności podziału pracy wśród filozofów, lecz o dominującą tendencję. 


| Można więc mówić o kryzysie marksizmu w Polsce w tym sensie, że nie odpowia- 
dał on w dostatecznym stopniu na problemy, które stanęły przed partią w latach 
siedemdzie:iątych, a następnie w latach kryzysu i kontrrewolucji, lub dawał na nie 
odpowiedzi zmistyfikowane, że nie uczestniczył w dostatecznym stopniu w rozpozna- 
waniu przyczyn kryzysu i dróg jego przezwyciężenia w walce z ideologią antysocjali- 
styczną, we wnoszeniu w szeregi społeczeństwa adekwatnej świadomości ukazującej 
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rzeczywisty charakter występujących końfliktów 1 socjalistyczną alternatywę ich 
rozwiązania. 

Jeśli marksizm jest „przede wszystkim metodą”, metodą badania realnej rzeczy- 
wistości, narzędziem w ręku partii klasy robotniczej, przeznaczonym do „Krytycznej 
i rewolucyjnej” analizy procesów przemian społecznych i walki klasowej, to trzeba 
powiedzieć, że polscy marksiści, w tym także filozofowie, w zbyt małym stopniu z te- 
go narzędzia korzystali. Dominowało podejmowanie tematów marginalnych, czysto 
„akademickich”, dezintegracja marksizmu jako pewnej całościowej struktury myśle- 
nia, przystosowanie się marksistów do różnych tendencji i szkół w filozofii mieszczań- 
skiej, ich swoista „mimikra” — jak to trafnie określił towarzysz Tadeusz Mendelski, 


2. Problem „akademizmu” i „ideologiczności” : 


W związku z tym czyni się niekiedy współczesnej filozofii marksistowskiej w Pol- 
sce dwa przeciwstawne zarzuty: 

1) akademizmu, oderwania od rzeczywistości społecznej; ' 

2) ideologiczności czy wręcz produkcji publikacji o „nienaukowym”, „polityczno- 
-propagandowym” charakterze — jak to określa Barbara Skarga w przygotowanym 
niedawno dla Komitetu Nauk Filozoficznych raporcie o stanie filozofii w Polsce: 

I ten zarzut wymaga wnikliwszego rozpatrzenia, Jeśli przez „akademizm” rozumieć 
opracowanie przez różne środowiska marksistowskich filozofów aktualnej problema- 
tyki nauk szczegółowych, próby refleksji epistemologicznej i metodologicznej, zwią- 
zanej Z dociekaniami tych nauk, oraz konceptualizację teoretyczną wyników ich ba-. 
dań — to taki akademizm jest nie tylko wskazany, lecz musi być wspierany, Filo- 
zofia marksistowska zwiększa swój autorytet i efektywność, uczestnicząc aktywnie 
w dociekaąńiach nauk szczegółowych, formułując trafne zasady metodologii i budowy 
teorii, stosownie do dynamicznie rozwijających się dociekań empirycznych i odkryć 
tych nauk. 

Jeśli przez akademizm rozumieć dobry warsztat teoretyczny i metodologiczny, pe- 
wien nieunikniony podział pracy wśród filozofów, kulturę wypowiedzi i dyskursu, 
'to taki akademizm także godny jest wspierania. Polscy filozofowie, specjaliści od me- 
todologii nauk, etyki, problemów filozoficznych człowieka, teorii świadomości, w 
swych specjalistycznych dociekaniach zyskali sobie duże „uznanie nie tylko pol- 
skiej, lecz także światowej publiczności naukowej I słusznie. : 

To, co budzi natomiast sprzeciw, to ucieczka od tego, co Althusser nazwał „prak- 
tyką egalitarną”, od codziennej walki klasy robotniczej, od problemów pracy ideolo- 
gicznej partii, od tego, co najistotniejsze dla marksizmu — to znaczy od rozwijania 
i wzbogacania teorii rozwoju społecznego, teorii formacji i stosowania narzędzi ma- 
terializmu historycznego do badania aktualnych problemów rozwoju formacji socja- 
listycznej tu i teraz, w krajach realnego socjalizmu, a przede wszystkim rozwoju 
tej formacji w Polsce. 

Jeśli marksizm jest filozofią „krytyczną i rewolucyjną”, to winien zawsze być z kla- 
są robotniczą, odpowiadać na jej problemy i niepokoje, podtrzymywać to, co było 
słuszne i trafne w buncie robotniczym 1980 r., co było skierowane przeciwko de- 
formacjom socjalizmu, oraz przeciwstawiać się kontrrewolucyjnym próbom arty- 
kulacji tego buntu. Artykulacji dokonywanej zarówno w wersji korowsko-socjalde- 
mokratycznej, anarchosyndykalistycznej, jak też nacjonalistycznej czy klerykalnej. 
Winien też prostować meandry świadomości potocznej, nieadekwatnej, i wnosić 
w szeregi klasy robotniczej zrozumienie jej rzeczywistych interesów, dawać z pozy- 
cji klasy robotniczej diagnozę źródeł kryzysu oraz ukazywać socjalistyczne sposoby 
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wyjścia. Winien przeto także przeciwstawiał się różnym próbom ukrytej lub jawnej 
rekapitalizacji stosunków produkcji w Polsce, I w tym sensie „akademizm”, rozumia- 
ny jako ograniczenie zadań filozofii do klasycznej problematyki epistemologicznej, 
ontologicznej, jest nie tylko zapoznaniem tego, oo swoiste dla filozofii marksistow- 
skiej, jej integralnej więzi z walką klasy robotniczej, lecz barierą dla rozwoju sa- 
mej filozofii oraz czymś wręcz szkodliwym z punktu widzenia interesów rozwoju 
socjalizmu w Polsce 


I wreszcie zarzut ideologiczności. Jeśli przez ideologię rozumiemy coś więcej niż 
„świadomość nieadekwatną”, to filozof marksista musi być zarazam badaczem i ideo- 
logiem. Wiemy, że Marks w Ideologii niemieckiej, krytykując młodoheglistów, przez 
ideologię rozumiał pewną formę świadomości nieadekwatnej, mistyfikującej życie spo- 
łeczne, formę dominacji ideologicznej klasy panującej społecznie, W innych zaś, 
późniejszych pracach mówił o świadomości ideologicznej jako Świadomości wyraża- 
jącej interesy społeczne. Konkretna analiza sytuacji historycznej tych czy innych klas 
społecznych określa jego zdaniem, to, na ile ich świadomość jest świadomością „mi- 
styfikującą”" życie społeczne, a na ile demistyfikującą, jakie więc szanse adekwatne- 
go rozpoznania rzeczywistości mają myśliciele wyrażający interes tych klas. 

We współczesnym marksizmie nie przeciwstawia się przeto radykalnie wypowiedzi 
ideologicznych i naukowych. Właśnie wyraźna orientacja klasowa pozwoliła Mark- 
sowi dokonać najistotniejszych odkryć: wartości dodatkowej, tendencji akumulacji 
kapitalistycznej, historycznej misji proletariatu, Uczony marksista, stając po 
stronie proletariatu, ma większe szanse rozpoznania realnych społecznych sprzeczności 
i konfliktów występujących w dzisiejszym świecie, Uczony zajmujący pozycje 
„obiektywistyczne”, pozostawia poza sferą swego widzenia te drażliwe Kwestie, 
blokując sobie tym samym drogę do adekwatnego rozpoznania rzeczywistości, Czy- 
nienie więc marksistom zarzutu z tego, że zamiast zajmować się tylko „naukową” 
problematyką epistemologii, ontologii i etyki, zajmują się także zróżnicowaniem kla- 
sowym, stosunkami produkcji, jest przejawem rażącej niekompetencji, Właśnie na 
tym polegał dokonany przez Marksa przełom w filozofii, że powiązał on refleksję 
ontologiczną i epistemologiczną z problematyką przemian społecznych, z problematy- 
ką realnej walki klasy robotniczej. I to powiązanie jest właśnie warunkiem nauko- 
wej efektywności i społecznego pożytku dociekań filozoficznych. Domagać się „de- 
zideclogizacji” marksizmu w tym sensie to domagać się tego, by marksizm przestał 
być marksizmem, by stał się jedną z licznych form jałowej spekulacji dla wtajemni- 
czonych koneserów. 

Nie ma też nic zdrożnego w tym, jeśli marksiści obok dociekań teoretycznych, eks- 
pertyz i doradztwa naukowego prowadzą także działalność popularnonaukową, 
Wręcz za mało jest dobrych prac popularnonaukowych, kompendiów, podręczników, 
upowszechniających dorobek filozofii marksistowskiej. Jeden Słownik Filozofii Mark- 
sistowskiej, podręczniki towarzyszy J. Ładyki, L. Kasprzyka i innych tylko w części 
zapełniają dotkliwą lukę w tym zakresie. Brak nam popularnonaukowych opraco- 
wań aktualnych kwestii światopoglądowych dla młodzieży, brak nam dobrej, zaanga- 
żowanej publicystyki filozoficznej, materiałów dla samokształcenia partyjnego. 

Zarzut „ideologiczności” może być trafny tylko wówczas, jeśli formułki zastępują 
realną analizę rzeczywistości społecznej, „agitacyjności” ząś wówczas, kiedy filozof 
zamiast analizować i syntetyzować sytuację, ogólnie agituje za socjalizmem lub w 
monografii naukowej myli wyraźnie perswazję ideologiczną z argumentacją teore- 
tyczną. Tego rodzaju deformacje plenić winna rzetelna krytyka naukowa. 

Jest też znamienne, że zarzuty „agitacyjności” stawia się we wzmiankowanym rapor- 
cie tylko filozofom marksistom, a ileż można by wskazać w Polsce prac „katechetycz= 
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nych”, „apologetycznych” czy wyraźnie „popularnopropagandowych”, pisanych przez 
wyb tnych filozofów katolickich, I jest to zresztą sytuacja zrozumiała, gdyż zamierza- 
ją ioni ze swą filozofią dotrzeć nie tylko do intelektualistów, lecz także do „malucze 
kich" chcą przełożyć zawiłe teorie teologiczne na język katechezy, Takiej dobrej 
„Katechezy” oczekiwać należy także od marksistów. 


3. Problem otwartości 


I wreszcie podnoszony ostatnio w publicystyce problem tzw. „otwartości marksiz- 
mu” Rzecz jasna trudno przyjąć otwartość na obce marksizmowi doktryny, kdeolo- 
gie w tym sensie, że „markśizm otwarty” miałby bezkrytycznie wkomponowywać w 
swój system kategorii i poglądów kategorie i poglądy ukształtowane w perspektywie 
teoretycznej i metodologicznej obcych marksizmowi systemów filozoficznych, Nie d9 
przyjęcia są więc różne eklektyczne koncepcje „marksizmu-pozytywizmu” czy 
„scjentystycznej interpretacji marksizmu”, „marksizmu-strukturalizmu”, czy, na Od- 
wrót, aplikowanie na gruncie marksistowskiej teorii człowieka egzystencjalizmu lub 
różnych innych odmian mieszczańskiego socjologicznego indywidualizmu (naturali- 
stycznych, personalistyczno-chrześcijańskich itp.) Prowadzi to zwykle do zanego- 
wania istotnych treści marksizmu. Na przykład, tzw. „marksizm strukturalistyczny”, 
spełnia często podobne funkcje, jak neopozytywizm: chodzi tu o ideologiczną neutra- 
lizację filozofii, o podważenie naukowej zasadności dialektyki, o zanegowanie mark- 
sistowskiej teorii rewolucyjnej praktyki oraz problematyki marksistowskiego, teore- 
tycznego i praktycznego humanizmu jako ponoć problematyki „nienaukowej” i „ideo- 
logicznej” w negatywnym sensie. W wypadku natomiast egzystencjalizujących czy 
personalizujących ujęć aktywności ludzkiej w niektórych teoriach „kreacjonizmu 
materialistycznego” chodzi o oderwanie aktywności człowieka od wiedzy o jej obiek- 
tywnych społecznych uwarunkowaniach, o formułowanie filozofii egzystencji jed- 
nostki poza lub nawet przeciw założeniom materializmu historycznego. Taka „otwar-- 
tość” w najlepszym wypadku prowadzi do eklektyzmu, do rozmycią istotnych treści 
marksizmu. 

Czym innym' natomiast jest otwarcie na istotne, nowe problemy nauki współ- 
czesnej i życia społecznego, także te, które podejmują obce marksizmowi kierunk! 
filozoficzne. Lenin podkreślał, że mądry idealizm nie jest nigdy zwykłą spekulacją 
— oszustwem, że absolutyzuje qn, podnosi do rangi uogólnienia pewne istotne pro- 
blemy współczesności, pewne aspekty jej poznania, że posiada przeto nie tylko klaso- 
we źródła społeczne, lecz także źródła gnoseologiczne. Najlepszym sposobem skutecz- 
nej demistyfikacji i rozproszenia tego typu poglądów jest więc nie tylko krytyka, 
lecz także odkrycie tego, co nowa teoria mistyfikuje, uogólnia niezasadnie, wyrywa 
z kontekstu rzeczywistości i absolutyzuje, Twórcze rozwijanie nowych, stojących 
przed naukami szczegółowymi i praktyką społeczną problemów jest więc także naj- 
lepszym sposobem zwalczania różnych mistyfikacji w podejściu do tych problemów, 
I w tym sensie marksizm jest nie tylko otwarty, lecz otwartość jest warunkiem jego 
skuteczności w walce ideologicznej. , 

Rewizjonizm i dogmatyzm — przy wszystkich różnicach w podejściu do general- 
nych kwestii, w uwarunkowaniu klasowym i funkcjach społecznych — łączy 
właśnie nietwórcze, powiedziałbym, pasożytnicze podejście do nowych problemów. 
Dogmatycy chcieliby je ująć w starych formułkach wypowiedzianych przez klasy- 
ków w innym kontekście, stosownie do innych problemów, i w swym nietwórczym 
podejściu pasożytują na pracach klasyków. Rewizjoniści zaś, rezygnując z twórczego 
zastosowania narzędzi teoretycznych 1 metodologicznych do badanią nowych pro- 
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blemów, sięgają do kategorii, formułek, rozwiązań, które znajdują we współczesnych 
kierunkach filozofii burżuazyjnej. Pasożytują niejako na myśli burżuazyjnej. Jedni 
i drudzy obrzucają się epitetami, nie rozwiązując po marksistowsku samych proble- 
mów. Dlatego też rewizjonizm nie jest skuteczny w walce z dogmatyzmem, a dog- 
matyzm w walce z rewizjonizmem. Rozumiał to doskonale Lenin walcząc pryn- 
cypialnie z rewizjonizmem i reformizmem w II Międzynarodówce, równocześnie, w od- 
różnieniu od takich pseudoortodoksów, jak Kautsky, nowatorsko i twórczo rozwijał 
marksizm, rozwiązywał nowe problemy, także te, które podnieśli w swej literaturze 
rewizjoniści. Opracował więc teorie monopolistycznej, imperialistycznej fazy rozwoju 
kapitalizmu, problemy sojuszników proletariatu (a zwłaszcza chłopstwa), zagadnienia 
subiektywnych aspektów procesu historycznego i wyjaśnił rolę tzw. arystokracji ro- 
botniczej, kwestie rewolucji i budowy socjalizmu w jednym kraju itp. Podobnie 
ustosunkował się do nowych problemów, które wysunęła rewolucja w naukach przy- 
rodniczych: zagadnienia „zniknięcia materii", nowego ujęcia determinizmu czy ak- 
tywnego odbicia i — szerzej — dialektycznego podejścia do zagadnień teorii pozna- 
nia. Tymczasem tzw. pseudoortodoksi z II Międzynarodówki także przez samą logi- 
kę walki, pomijając uwarunkowania społeczne, spychani byli, jak dowiodła tego prak- 
tyka, albo na margines życia intelektualnego, albo nawet na pozycje swych dotych- 
czasowych przeciwników — rewizjonistów. 

Czy jednak wszelka otwartość na problemy jest niewinna ideologicznie i powinni- 
śmy w tej sprawie zajmować stanowisko beztroskie, wychodząc z założenia, że nie 
ma „niemarksistowskich problemów”, lecz tylko „niemarksistowskie ich ujęcia”. 
Rzecz jasna, nie wszystkie problemy podejmowane przez przeciwnika są sensowne. 
Nie należy też bezwolnie przyjmować terenu walki, który narzucić chce przeciwnik, 
przyjmować jego sposobu eksponowania tematyki, przeciwnik bowiem przez odpo- 
wiednie „podrzucanie tematów” chce nam zasugerować niejako i sam kierunek roz- 
wiązań. 

Po wtóre, pewne „tematyzacje” problemów obliczone są na dezintegrację marksiz- 
mu, zawierają określone pułapki metodologiczne. I to wszystko rozsądny polemista 
marksistowski winien umieć rozpoznać, 

Nie można jednak ograniczać marksizmu do kręgu tych problemów, które podej- 
mował on w XIX wieku czy pierwszej połowie wieku XX, oddając przeciwniko- 
wi istotne pola badawcze, np. teorie nauki, filozoficzne problemy człowieka i oso%o- 
wości, teorie czasoprzestrzeni i nowych ujęć determinizmu wysuwanych na gruncie 
mikro- i makroświata współczesnej fizyki, zagadnienia światopoglądowe i moralne, 
związane ze współczesną genetyką, i wreszcie rozliczne kwestie teorii wartości, no- 
wą problematykę konfliktów i wyborów moralnych dotyczącą kształtujących się 
współczesnych przemian społecznych, krajowych i globalnych. 

Zamykanie marksizmu w tradycyjnej dlań problematyce oznaczałoby tu nic inne= 
go jak jego rozbrojenie, jak defensywę wobec przeciwnika i dobrowolne oddanie mu 
ważkich ideologicznie i poznawczo terenów badawczych, osłabienie praktyki budow- 
niciwa społecznego. 


4. Otwarcie na problemy społeczne współczesności 


Najistotniejsze jednak dla odzyskania autorytetu polskich marksistów i zwiększenia 
efektywności badań marksistowskich jest podjęcie nowych problemów, które otwo- 
rzył kryzys ekonomiczny, polityczny i moralny ostatnich lat, rozpoznanie naukowe 
z pozycji klasy robotniczej źródeł kryzysu, sposobów wychodzenia z kryzysu, rozpo- 
znanie form zróżnicowań klasowych i walki klasowej na obecnym etapie rozwoju 
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społeczeństwa polskiego, uczestnictwo w doskonalenfu I umacnianiu instytucji demo- 
kracji socjalistycznej, w badaniach nad społecznymi aspektami reformy gospodarczej, 
doskonaleniem polityki społecznej, sposobami kształtowanią osobowości prospołecz- 
"nej Polaków, nad drogami rozwijania socjalistycznej świadomości klasy ' robotniczej 
i innych warstw społeczeństwa polskiego. Tego oczekują od polskich marksistów 
społeczeństwo i partia klasy robotniczej. Wokół tych zadań integrować winniśmy 
przede wszystkim marksistowskie środowisko filozoficzne. 

Badania w wyżej wymienionych zakresach skoordynowane winny być z dociekania- 
mi na temat marksistowskiej teorii formacji, z twórczym zastosowaniem narzędzi 
badawczych materializmu historycznego do badań prawidłowości rozwoju tormacji 
socjalistycznej, a zwłaszcza rozstrzygania problemów budownictwa społecznego i wal- 
ki klasowej w okresie przejściowym, w swoistych polskich warunkach budowy socja- 
lizmu. 

Czy takich badań filozofowie polscy w ogóle nie prowadzą? Taka odpowiedź by* 
łaby krzywdząca. Można wskazać liczne studia powstałe z okazji przygotowywania 
raportu komisji wyłonionej przez IX Zjazd PZPR dla badań nad przyczynami 
kryzysów społeczno-politycznych w 40-leciu PRL, Problemy źródeł kryzysu i reko- 
mendacje dla praktyki partyjnej zawierają szkice i studia towarzyszy: J. Ładosza, 
T.M. Jaroszewskiego, St. Widerszpila, M. Michalika, S. Opary, A. Stasiuka, J. Titten- - 
bruna i innych. Cenne opracowania zawierają dwa tomy prąc wydane przez IPPM-L 
pt. Lekcje minionych kryzysów (1982), Kryzysy społeczno-polityczne w Polsce Lu- 
dowej (1983), liczne artykuły publicystyczne polskich filozofów, zamieszczone w cza- 
sopismach, a zwłaszcza w „Nowych Drogach”, „Ideologii i Polityce”, „Człowieku 
i Światopoglądzie”, „Sprawach I Ludziach” i innych. Interesujące propozycje teore- 
tyczne przyniósł cykl artykułów J. Ładosza w „Ideologii i Polityce” na temat 
sprzeczności społecznych w socjalizmie, książki H. Białyszewskiego Teoretyczne pro. 
bliemy sprzeczności i konfliktów społecznych (PWN 1983) i J. Kurowickiego Biurokra- 
tyzm t władza (KiW 1982), rozprawa T, M. Jaroszewskiego o dwu koncepcjach samo- 
rządu: anarchosyndykalistycznej i marksistowskiej, drukowana w miesięczniku! „Czło- 
wiek i Światopogląd”. 

Wypowiedzi cytowane mają jednak charakter bądź pierwszych sondaży nauko- 
wych, bądź też charakter publicystyczny. Potrzebne są prace ambitniejsze, ogar- 
niające szeroki krąg specjalistów z różnych dziedzin nauk społecznych, podejmujące 
pogłębione badania nad teorią formacji socjalistycznej, nad dialektyką uniwersal- 
nych i swoistych prawidłowości budownictwa socjalistycznego w Polsce. 


Polscy marksiści mają poważny wkład do badań nad marksistowską teorią pra- 
cy i humanizacji pracy nie tylko w skali krajowej, lecz także globalnej. Książki i roz- 
prawy w tej materii Z. Cackowskiego, T. M. Jaroszewskiego, L. Gilejki, J. Ładyki 
mają znaną renomę w literaturze światowej. Nieodzowne jest jednak podjęcie prac 
dotyczących aktualnych problemów organizacji i humanizacji pracy w warunkach 
wychodzenia z kryzysu i reformy gospodarczej. 


5. Problem białych plam badawczych 


Światowym uznaniem cieszą się też prace polskich marksistów poświęcone meto- 
dologii badań naukowych, zwłaszcza prace towarzyszy ze środowiska poznańskiego: 
J. Topolskiego, J. Kmity, J. Sucha, St, Kozyr-Kowalskiego; prace z różnych ośrod- 
ków poświęcone problemom filozofii nauki: zmarłego niedawno Cz. Nowińskiego, 
a także Z. Augustynka, St. Butryna, Z, Majewskiego. Trzeba jednak podkreślić, że 
bardzo często metodologia uprawiana w Polsce to metodologia formalna nauk przy- 
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codniczych ! humanistycznych, odpowiadająca na pytanie: jak dobrze wyrazić logicze 
nie wyniki podjętych dociekań, jak postępować, by budować poprawne pod względem 
formalnym teorie itp. Są 'to dociekania potrzebne i warunkują dużą kulturę formaloą 
polskiej nauki, w tym także poziom polskich wypowiedzi filozoficznych, Mało jest 
natomiast prac o metodologii rozumianej jako strategia i sposoby skutecznego postę- 
powania badawczego, mało dociekań nad metodologią dialektyczną, rolą kategorii 
i praw dialektyki w postępowaniu badawczym. 

"Spore luki.istnieją także w badaniach nad marksistowską teorią poznania, mark- 
sistowską teorią rzeczywistości, a zwłaszcza nad materializmem filozoficznym. Nowa- 
torskie prace St. Butryna w tym zakresie, zwłaszcza praca Materializm dialektyczny 
a naukowy obraz wszechświata (PWN 1980), a także dociekania Z, Majewskiego nad 
problemami filozoficznymi fizyki winny być intensywnie wsparte przez inne ośrodki 
. badawcze. Intensyfikacji wymagają też badania nad społecznymi, moralnymi i świa- 
topoglądowymi aspektami rozwoju nauk biologicznych, a zwłaszcza genetyki, w za- 
kresie kosmologii, teorii informacji. Przygotowywana jest do druku bardzo cenna, 
oparta na dobrej znajomości neurofizjologii, teorii informacji, praca o marksistowe 
skiej teorii poznania tow. W. Lebiedzińskiego. Także i tego typu prac podejmujących 
epistemologiczne i światopoglądowe problemy współczesnych nauk przyrodniczych 
powinno być więcej. 

Słabo rozpoznany teren stanowią także problemy filozofii kultury, Wprawdzie do- 
tychczasowe dociekania takich estetyków marksistowskich, jak S. Pazura, B. Dzie- 
midok, A. Kuczyńska, wspierane są w ostatnich latach przez cenne prace nowych au- 
torów. Wspomnę tu zwłaszcza cenną monografię J. Kurowickiego Miraże świadomości 
estetycznej. Miejsce kultury estetycznej w materializmie historycznym (KiW 1982), a 
także podjęcie przez towarzysza J. Kmitę problematyki teorii kultury (por. T. Kostyr- 
ko, J. Kmita: Elementy teorii kultury, UAM 1983). Niemniej jednak problematyka 
filozofii kultury, kryteriów, oceny artystycznej, wartości kultury socjalistycznej wy- 
maga szerszego podjęcia, Wiąże się to także z potrzebami partii w zakresie POLA 
kulturalnej i rozwoju ideowej krytyki artystycznej. 

Na uwagę zasługują wydane ostatnio w Polsce prace poświęcone marksistowskiej 
aksjologii, etologii i metaetyce. Mam tu na myśli cenną pracę M. Fritzhanda War- 
tości ś fakty (PWN 1982), podejmującą z marksistowskiego punktu widzenia pro- 
blemy uzasadniania wartości I norm etycznych, etologii, atakże kwestie socjalistycz- 
nego sposobu życia i aksjologiczne aspekty teorii osobowości, Na uwagę zasługują też 
prace S. Dziamskiego, a zwłaszcza Marksizm — wartości — ideologia (PWN 1980), 
M. Michalika Moralne czynniki rozwoju społecznego (KiW 1980), zmarłego niedawno 
G. Kioski Pojęcia, teorie t badania wartości w naukach społecznych (PWN 1982), 
S. Jedynaka Z teorii i historii etyki (KiW 1983) oraz praca zbiorowa pod redakcją 
J. Lipca Człowiek w świecie wartości (KAW 1982). 

Istotne problemy moralne współczesności badają: M. Michalik, eksponując zwłaszcza 
problematykę sprawiedliwości społecznej i pracy, H. Maślińska, podejmując proble- 
my moralne medycyny i zawodu lekarza, J. Banajski, podejmując kwestie godności 
ludzkiej i strategii życiowej. Biorąc jednak pod uwagę to, że przeżywany przez nas 
kryzys ma obok aspektów społeczno-politycznych i ekonomicznych także moral- 
ne, że człowiek współczesny staje wobec coraz to nowych, bardziej złożonych proble- 
mów, konfliktów i wyborów moralnych, że wreszcie rozwój społeczeństwa socjali- 
stycznego wymaga także wychodzącej z założeń etyki komunistycznej orientacji 
moralnej — również ta dziedzina dociekań wymaga nakładu większych sił i środ- 
ków. | 

Nauka polska ma istotne osiągnięcia w badaniach re igi:znav.czych. Wystarczy 
wskazać tu prace A. Nowickiego, Z. Poniatowskiego, T.M. Jar szew: tie 0, J. Szmiy- 
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da, J. Kellera, M. Nowaczyka, W. Tylocha, D. Tanalskiego, J. Godlewskiego, S.. Opa- 
ry i innych. Cenne są ostatnie prace z zespołu badawczego towarzysza M. Nowaczyka 
poświęcone filozofii społecznej Jana Pawła II, prace w WSNS i IPPM-L poświęcone 
socjologii religii. Także i tu niezbędna jest jednak większa koncentracja sił i $rod- 
ków. Charakterystyka kościelnych procesów aggiornamento winną być uzupełniana 
pogłębioną analizą krytyczną teorii i praktyki współczesnego katolicyzmu, Na opra- 
cowanie czekają społeczne procesy laicyzacyjne i delalcyzacyjne, badania nad 
efektywnymi sposobami upowszechnienia naukowego światopoglądu. Środowisko re- 
ligioznawcze winno też opracować nowe, bardziej przekonywające podręczniki dlą 
potrzeb samokształcenia partyjnego, nauczanią szkolnego i pozaszkolnego młodzieży, 
propagandy partyjnej. SE 

Przejdę wreszcie do badań w zakresie historii filozofii. W Polsce ukazały się cenne 
prace marksistowskie na temat filozofii średniowiecznej pióra J. Legowicza, Z, Kuk- 
sewicza, R. Palacza. Cenione są one także za granicą, podobnie zresztą jak prace na 
ten temat katolickich historyków skupionych wokół St. Świeżawskiego. Ważnym wy- 
darzeniem naukowym są kolejne tomy antologii pt. 700 lat myśli polskiej, rozwijają 
się w warszawskim, krakowskim i łódzkim środowisku naukowym cenne badania nad 
filozołią polską I powszechną XIX wieku. I chociaż prace z zakresu historii filozofii 
prowadzone są w Polsce dość szerokim frontem, także i tu można wskazać istotne luki, 

Brak ostatnio poważniejszych prac poświęconych polskim tradycjom myśli postę- 
powej wieku XVI i XVII, polskiemu Oświeceniu, myśli filozoficznej i społecznej po- 
zytywizmu, filozofii polskiej XX wieku. Pozytywny wyjątek stanowią tu prace podej- 
mowane na UJ pod kierunkiem towarzysza Z. Kuderowicza, poświęcone problemom 
polskiego modernizmu, i romantyzmu. Z problemów filozofii nowożytnej i najnowszej 
wskazać można ciekawe pracę R. Panasiuka i Z. Kuderowicza, poświęcone filozo- 
fii niemieckiej czy szerzej = filozofii historii; krytyczne prace T. Płużańskiego 
o strukturalizmie i filozofii chrześcijańskiej; prace K. Bala, poświęcone myśli filo- 
zoficznej w RFN; K. Teplitza, R. Rudzińskiego, poświęcone krytyce egzystencjalizmu; 
Cz. Głombika, R. Pilusia, D. Tanalskiego o filgzofii chrześcijańskiej; świetne prace 
krytyczne o szkole frankfurckiej, neomarksizmie, anarchosyndykalizmie A. Malinow- 
skiego; prace H. Pisarka o filozofii serbskiej; M, Nowaczyka i S. Krzemienia-Ojaka 
e współczesnej filozofii włoskiej; E. Górskiego o filozofii hiszpańskiej i inne. 

Ale i tu również mamy obszary badawcze słabo bądź wcale nie zagospodarowane. 
'Krytycznego opracowania wymagają np. różne kierunki filozofii neopozytywistycz- 
nej i postpozytywistycznej teorii nauki, hermeneutyka, koncepcje tzw. neomarksiz- 
mu, anarchosyndykalizmu. Opracowania wymagają różne, modne na Zachodzie i w 
kraju, kierunki filozofii polityki. | 

Jeśli chodzi o tę ostatnią kwestię, to wnikliwszej analizy wymagają te ideologie 
współczesne, które tak wyraźnie oddziaływały ostatnio na Kształt propagandy anty> 
socjalistycznej w Polsce. Mam tu na myśli koncepcje technokratyczne, neoliberal- 
ne, różne odmiany społecznej doktryny klęrykalizmu, nacjonalistyczne koncepcje 
filozofii dziejów i polskiego mesjanizmu, 

Krytycznej analizy wymagają też próby zawłaszczenia, zniekształcenia dorobku pol- 
skiej myśli postępowej XIX w. przez ośrodki klerykalne, dotąd myśl tę zwalczające 
(szereg prac B. Cywińskiego, M, Króla, A. Micewskiego i innych), próby zawłasz- 
czenia dorobku St. Brzozowskiego i S. Abramowskiego przez ideologów „własności 
grupowej” i „Rzeczypospolitej Samorządowej”. : 

Krytycznej analizy wymagają wreszcie ze strony marksistowskiej propagowane 
przez zwolenników rekapitalizacji Polski pośród doradców „Solidarności” koncepcje 
„gospodarki mieszanej” W. Kuczyńskiego i S. Kurowskiego. 
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Dotkliwą luke — nie tylko w Polsce, lecz także w skali światowej — stanowi brak 
napisanej z pozycji marksistowskich historii rozwoju myśli marksistowskiej. Poza 
owocnymi dociekaniami zespołu badawczego prowadzonego przez towarzysza 
S. Dziamskiego i pracami tow. J. Szmyda nie prowadzi się poważniejszych badań 
nad rozwojem myśli marksistowskiej w Polsce. Dorobek filozoficzny pierwszych 
pokoleń marksistów, a także K. Krzywickiego, R. Luksemburg, J, Marchlewskiego, 
St. Kelles-Krauza, S. Rudniańskiego, M. Koszutskiej oraz innych polskich myślicie- 
li z kręgów KPP, PPS, PSi nie zorganizowanej lewicy domaga się wnikliwszego i bar- 
dziej wszechstronnego opracowania. Na wnikliwe opracowanie czeka wreszcie roz- 
wój myśli marksistowskiej w czterdziestoleciu Polski Ludowej. 

Wypełnieniu tych luk oraz lepszej koordynacji badań marksistowskich w zakresie 
filozofii służyć winny przygotowywane programy problemów węzłowych, międzyre- 
sortowych, resortowych i własnych. Obok kontynuacji istniejących problemów warto 
pomyśleć o wyodrębnieniu dwu problemów badawczych, specjalnie poświęconych fi- 
lozofii marksistowskiej: jednego, podejmującego aktualne kwestie badawcze w zakre- 
sie filozofii systematycznej i drugiego, poświęconego dziejom myśli marksistowskiej 
w Polsce. 


6. Szkoły i tendencje w polskiej filozofii 


I na koniec jeszcze szeroko dyskutowany ostatnio problem szkół i filozofii mark- 
sistowskiej w Polsce czy dyskusji filozoficznych między tzw. poznańską szkołą meto- 
dologiczną a resztą filozofów, między zwolennikami filozofii człowieka a adherentami 
polskiej odmiany althusseryzmu, między tendencją redukującą filozofię marksistow- 
ską do materializmu historycznego a „diamatczykami” itp. Myślę, że samo istnie- 
nie szkół, raczej tendencji w polskiej filozofii marksistowskiej, nie jest ani czymś 
wstydliwym, ani też godnym przygany. Mówię, „raczej tendencji”, gdyż nie zawszę 
są to zintegrowane wokół mistrza zespoły badawcze zajmujące identyczny lub podob- 
ny punkt widzenia w danej kwestii, lecz właśnie pewne preferencje tematyczne wy- 
stępujące w różnych środowiskach, nie zawsze ze sobą współpracujących, lub wspól- 
ne zainteresowania przy równoczesnym istnieniu istotnych rozbieżności merytorycz- 
nych przy rozwiązywaniu tych samych kwestii. Niebezpieczeństwo zaczyna się do- 
piero wtedy, gdy preferencje tematyczne prowadzą do dezintegracji marksizmu jako 
pewnej całościowej struktury myślenia lub też do eklektycznej jedności z analogicz- 
nymi tendencjami w różnych kierunkach filozofii niemarksistowskiej, 

Zanim jednak przejdę do sporów filozoficznych między szkołami i w łonie szkół, 
zacznę od polityki. Pierwsze, co stwierdzić należy, to brak wyraźnych, jednoznacz- 
nych więzi między określonymi opcjami w sporach filozoficznych a opcjami politycz- 
nymi. Te ostatnie przebiegają wyraźnie w poprzek wszystkich szkół i tendencji fi- 
lozoficznych — tak, że nie można uchwycić jakiejś zależności między stanowiskami w 
tych sporach a stanowiskami politycznymi. Stwierdza to także towarzysz Jarosław Ła- 
dosz w cytowanym powyżej artykule. „Nasz kryzys — pisze Ładosz — ujawnił dobit- 
nie, że po różnych stronach politycznej barykady znaleźli Się filozofowie należący do 
tych samych marksistowskich szkół We wszystkich szkołach trafiali się tacy, którzy 
rzucili legitymacje partyjne, podejmowali działalność kontrrewolucyjną, wyrzekit się 
jednoznacznie marksistowskiej filozofii, służyli swym piórem antykomunistycznej 
propagandzie. Jednocześnie, we wszystkich szkołach, byli i tacy, którzy brontli par- 
tii 4 marksizmu, bronili socjalizmu t walczyli — lepiej lub gorzej — © socjali- 
styczną odnowę”. Słusznie ostrzega też Ładosz przed próbami rozstrzygania różnic fi- 
lozoficznych środkami politycznymi czy wręcz administracyjnymi i wskazuje, że głó- 
wnym terenem integracji marksistów winna być problematyka naukowego komuniz- 
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mu. Nie mogę jednak już zgodzić się z nim wówczas, gdy sądzi, że należy „odciąć się” 
od uznania za ważne zadanie „dialogowania” między marksistami a przedstawicielami 
innych opcji światopoglądowych czy nawet „dialogowania między sobą tych, którzy 
sami siebie za marksistów uznają bądź są za marksistów ogłaszani”. 

Zacznijmy od dialogu między marksistami a „innymi”, Chodzi mi głównie o chrze- 
ścijan. Rzecz jasna, nie ma sensu dialog na temat pierwszych zasad filozofii, pod- ' 
stawowych założeń ontologicznych, teoriopoznawczych itp. — te są radykalnie roz- 
bieżne i próby ich „uzgadmiania” prowadzić mogą tylko bądź do powstawania jakichś 
dziwacznych filozofii synkretycznych, stanowiących eklektyczny zlepek przeciwstaw= 
nych elementów, bądź też do pozornego zbliżenia, Wspólna jest jednak odpowiedzial- 
ność za świat, za pokój, za postęp społeczny, za wyjście naszego kraju z kryzysu. Dia- 
łog w tych kwestiach prowadzić może nie tylko do wspólnych opcji politycznych, lecz 
także moralnych, do akceptacji przez nie-marksistów istotnych aspektów naukowego 
socjalizmu czy nawet marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. Niemało jest wśród 
lewicy katolickiej łilozofów, którzy akceptują wiele założeń materializmu historycz- 
ńego, np. walkę klas, a nawet dyktaturę proletariatu. Dialog więc ma sens i to 
nie tylko wówczas, kiedy dotyczy bezpośrednio politycznych kwestii, Dialog nie wy- 
klucza też konfrontacji światopoglądowej. Tym bardziej dialog między marksistami 
jest nie tylko nieodzowny, lecz konieczny i nie zawsze musi prowadzić do „pokojo- 
wego współistnienia” lub — przeciwnie — dezintegrujących marksistów „sporów o 
rzeczy drugorzędne”. Wszystko zależy do tego, jak taką dysputę się prowadzi, Jeśli 
rzeczowo, merytorycznie, lojalnie, „nie ukrywając rozbieżności, nie zamieniając siły 
argumentów argumentowaniem siły — to dialog taki jest nie tylko dopuszczalny, po- 
żyteczny, lecz nawet nieodzowny. Przyczynić się może do rozwoju filozofii marksistow= 


„skiej i integracji marksistów. Wydaje się że, że marksiści winni dawać przykład kul- 


tury prowadzenia takiego dialogu, kultury politycznej i kultury w sensie mistrzostwa, 
sprawności w prowadzeniu dyskursu merytorycznego. 


Jakie jednak mamy główne „szkoły” czy tendencje w polskiej filozofii marksistow= 


skiej? ; 

Pierwsza z nich to tzw. poznańska szkołą metodologiczna. Założona przed la- 
ty przez J. Topolskiego, znanego specjalistę od metodologii historii, a następnie roz- 
szczepiająca się na różne tendencje łączone z nazwiskami L, Nowaka, J. Kmity i in- 
nych, szkoła ta podjęła wiele ważnych tematów związanych 'z interpretacją marksi- 
stowskiej metodologii badawczej i jej zastosowaniem do różnych dziedzin humanisty- 
ki i przyrodoznawstwa. Niewątpliwy jest jej wkład do głębszego rozumienia roli ak-. 
tywności teoretycznej i roli abstrakcji w marksistowskiej teorii poznania, wkład do 
metodologii postępowania naukowego i kultury myślenia itp. W konferencjach i nader 
licznych publikacjach periodycznych, zainicjowanych w kręgu tej szkoły, uczest- 
niczyli licznie filozofowie z całej Polski, zajmując różne, w wielu kwestiach przeciw= 
stawne punkty widzenia. Wymienię tu występujących w tych dyskusjach przedsta- 
wicieli „szkoły wrocławskiej” (W. Mejbaum), wystąpienia gości z Krakowa (P. 
Sztompka), z Warszawy (M. Siemek, St. Rainko, Z. Majewski). Niesprawiedliwe było- 
by przypisanie całej tej szkole pewnych opcji politycznych L. Nowaka, a nawet te- 
go, co wydaje się, słusznie zarzucali jego koncepcjom metodologicznym Cz, No- 
„wiński, S. Żurawicki czy ostatnio T. Mendelski: absolutyzacji roli „idealizacji” 
w metodzie badawczej K. Marksa czy fascynacji metodologią K. Poppera. 


Z samego też Poznania (St. Kozyr-Kowalski, J. Tittenbrun) wyszły celne analizy 
krytyczne tzw. adaptacyjnej interpretacji materializmu historycznego, przenoszącej 
schemat metodologii darwinowskiej s biologii na teren rozwoju społecznego 
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Odnotować wreszcie warto cenne analizy dotyczące problematyki filozofii kultury 
i tzw. kultury symbolicznej, dokonywane przez grupę współpracowników J. Kmity, 
oraz prace S$. Dziamskiego i J. Sucha, dotyczące teorii poznania, aksjologii itd. 

Drugą widoczną tendencją, mającą swój wpływ na dociekanie filozoficzne nie tylko 
w kraju, lecz także i w zagranicznych ośrodkach marksistowskich, jest zaintereso- 
wanie licznych polskich filozofów i etyków, głównie z Warszawy, lecz także z Lubli- 
na, Krakowa, Katowic i Łodzi, problematyką marksistowskiej filozofii człowieka 
i teorii osobowości. Problematyką tą zresztą zajmują się nie tylko filozofowie (M. 
Fritzhand, T. M. Jaroszewski, M. Michalik, R. Panasiuk, Z. Cackowski, J. Czarnecki, 
J. Bańka), lecz także wybitni polscy pedagodzy (B. Suchodolski, W, Okoń), psycholo- 
gowie (T. Tomaszewski, W. Szewczuk, J. Reykowski, K. Obuchowski), a także przed- 
stawiciele innych dyscyplin humanistycznych czy nawet przyrodniczych, 

Przy czym w podejściu do tych kwestii dominuje dążenie do oparcia badań nąd 
marksistowską filozofią człowieka na całokształcie założeń materializmu dialektycz- 
nego i historycznego, uwzględnianie konkretnych, społeczno-historycznych uwarun- 
kowań bytowości ludzkiej, rozwoju osobowości jednostki i możliwości jej samo- 
realizacji, W sferze aksjologicznej wartości wspólnotowe kojarzą zazwyczaj przed- 
stawiciele tej tendencji w sposób dialektyczny z wartościami osobowymi. Istotny 
jest wkład „etycznego” odłamu tej szkoły w rozwój etologii i etyki normatyw- 
nej, wiedzy o socjalistycznym sposobie życia, eaś grupy historyków filozofii (T. Plu- 
żański i jego współpracownicy) w krytyczną analizę kierunków współczesnej filozofii 
niemarksistowskiej w ujęciu problemów człowieka (egzystencjalizm, strukturalizm, 
fenomenologia oraz różne kierunki współczesnego naturalizmu), Cenne są inicjatywy 
wydawnicze tego zespołu związane z publikacją serii antologii filozofii marksistowskiej 
za granicą. Nie sposób też nie wskazać osiągnięć wydawniczych lubelskiej grupy 
filozofów wydających interesującą serię pt. „Człowiek i świat człowieka”, 

Na marginesie tej tendencji pojawiają się też stanowiska Bądź redukujące człowieka 
do „jednostki biologicznej”, do której charakterystyki wystarczą nauki przyrodnicze 
i psychologia (fascynujące się współczesną socjobiologią czy socjopsychologią) lub 
też zacierające specyfikę społecznej bytowości ludzkiej w stosunku do świata zwie- 
rzęcego. Występują też próby takiej interpretacji tzw. „materialistycznego kreacjo- 
nizmu”, w którym twórczą działalność człowieka odrywa się od jej Sspołeczno- 
-_historycznych determinacji, zaś wybór moralny od usytuowania jednostki, zacierając 
granicę między marksistowską teorią subiektywności ludzkiej a koncepcją sartrows- 
ką czy personalistyczną. Na ogół jednak te ostatnie tendencje spotykają się z krytyką 
wielu przedstawicieli tej szkoły. | 

Na uwagę zasługują też opracowania przedstawiciel; tej tendencji (zmarły niedaw- 
no Cz. Nowiński, a także T.M. Jaroszewski) problemów roli kategorii praktyki 
w filozofii marksistowskiej w ogóle, jak też w marksistowskiej teorii poznania. 

Bardziej złożona i zróżnicowana jest tendencja podnosząca rolę materializmu hi- 
storycznego w całokształcie filozofii marksistowskiej, Występują w niej stanowiska 
(M, Siemek) ograniczające przedmiot filozofii marksistowskiej do materializmu hi- 
storycznego, jak też stanowiska odmienne — wskazujące tylko na przełomowe zna- 
czenie odkrycia przez Marksa materializmu historycznego dla filozofii i dla nowego 


ujęcia przez materializm filozoficzny licznych kwestii ontologicznych i epistemologicz- 


nych. Fascynacja niektórych przedstawicieli tej szkoły twórczością młodego Lukaścsa 
z epoki „Geschichte und Klassenbewusstsein”, Korscha, Althussera i Habermasa 
spotyka się ze zdecydowaną krytyką innych przedstawicieli tej tendencji. Próby 
zakwestionowania — za Althusserem — humanizmu teoretycznego jako nienauko- 
wego i „ideologicznego” w sensie pejoratywnym odrzucane są przez większość przed- 
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stawicieli tej szkoły, podobnie jak „strukturalistyczna” intepretacja marksizmu lub 
koncepcje procesu historycznego jako „procesu bez podmiotu”. 

Istotny jest wkład dociekań związanych z tendencją „histmatyczną” St. Kozyr- 

-Kowalskiego w opracowanie marksistowskiej teorii stosunków wytwórczych, teorii 
własności oraz J. Ładosza, J. Tittenbrunk, A. Stasiuka w opracowanie marksistowskiej 
teorii klas i walki klasowej. We wrocławskim środowisku związanym z tą tenden- 
cją powstaje też wiele cennych prac poświęconych analizie przyczyn obecnego kryzy- 
su i dróg jego przezwyciężenia, problematyce naukowego komunizmu, St, Ralnko pro- 
wadzi ciekawe badania nad teorią świadomości społecznej, a także problematyką teorii 
poznania, uprawianą w perspektywie materializmu historycznego, T, Mendelski pro- 
wadzi badania nad leninowskim etapem filozofii marksistowskiej, stosunkiem mark- 
sizmu do tradycji, a także zagadnieniami metodologii badań naukowych. 
, I wreszcie tendencja „diamatyczna” — niezbyt licznie niestety reprezentowana. Daw- 
niej na pierwszy plan wysuwał się w tym zakresie Z. Augustynek, podejmując proble-- 
matykę filozoficzną przełomu we współczesnej fizyce, Bardzo interesujące były pra- 
ce Cz. Nowińskiego i jego współpracowników, poświęcone problematyce ewolucjoniz- 
mu. Grupa ta wniosła wiele, jeśli chodzi o zrozumienie wzajemnej dialektyki rozwo- 
ju 1 organizacji, przezwyciężając sztywne rozgraniczenie relacji diachronicznych od 
synchronicznych, typowe dla zastosowań strukturalizmu w naukach biologicznych 
czy też teorii systemów. W podobnym kierunku dziś idą badania W. Lebiedzińskiego, 
łączące wiedzę nauk przyrodniczych z wiedzą humanistyczną w opracowaniu istot- 
nych kwestii materializmu filozoficznego, Zarówno twórczość Cz. Nowińskiego, jak 
1 W. Lebiedzińskiego wyraźnie odgranicza się od mechanistycznych czy też re- 
dukcjonistycznych interpretacji problemów filozofii przyrody przez niektórych 
przedstawicieli tej szkoły. Problematykę filozoficzną fizyki współczesnej czy — sze- 
rzej — filozofii nauki podejmuje też obiecująco Z. Majewski. Szczególnie cen- 
ne są ostatnie prace St. Butryna, poświęcone kosmologii i „dialektycznej teorii 
rozwoju wszechświata”, o 

Jest to pierwsza — po trudnym okresie burzy i naporu — z pewnością nader 
schematyczna próba zarysowania mapy tendencji w polskiej filozofij marksistow- 
skiej Sądzę, że dalsze dyskusje przyczynią się do uwyraźnienia poszczególnych ' 
punktów widzenia i płodnego dyskursu między marksistam' a cennym impulsem 
będzie także Krajowa Narada Nauk Społecznych. 


Wokół problemów 
sprzeczności społecznych 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI SE 


W liście do A.M. Gorkiego W. I. Lenin pisał ongiś: „Dalibóg, miał rację filozof 
Hegel: życie posuwa się naprzód poprzez przeciwieństwą i żywe przeciwieństwa są po 
wielokroć bogatsze, bardziej różnorodne, bardziej treściwe, niż się umysłowi ludz- 
kiemu wydaje” (W.1. Lenin: Dzieła t. 34, str. 418). Zaiste, sprzeczności są właściwe 
zarówno przyrodzie, jak i życiu ludzkiemu. Idzie oczywiście o sprzeczności dialekty - 
czne, a nie formalno-logiczne, tzn. takie, które stanowią źródło wszelkiej zmienhości, 
a zarazem warunek konieczny egzystencji przyrody ożywionej i nieożywionej, w tyrń 
także zbiorowości ludzkich wraz z budowanymi przezeń systemasni społeczno-ustr3 
jowymi. Skoro nie sposób uwolnić się od nich, trzeba nauczyć się je dostrzegać, 
rozumieć oraz umiejętnie przezwyciężać. 

W marksistowsko-leninowskiej tradycji poznawczej i rewolucyjnej wykrywanie 
i analiza sprzeczności zajmowały zwykle poczesne miejsce. Potwierdzeniem są ta- 
kie chociażby prace K. Marksa, jak: Walki klasowe we Francji 1848—1850, Osiem- 
nasty Brumaire'a Ludwika Bonaparte, Wojna domowa we Francji, a głównie — Ka- 
pitał, Za wzorcową można by uznać pod tym względem rozprawę W. I, Lenina: Roz- 
wój kapitalizmu w Rosji. Rzekłbym nawet więcej: wszystkie teoretycznie znaczące 
i praktycznie doniosłe jego dzieła sprzed i po Rewolucji Październikowej są osnu- 
te na dogłębnej analizie sprzeczności w łonie badanego społeczeństwa, Wysnuwał 
stąd ważkie dyrektywy praktyczne. Dokonywał uogólnień, które do dziś nie straciły 
mocy metodologicznej. 

W naszym kraju potrzebę badania sprzeczności zapoznano niemal całkowicie. W 
ciągu wielu lat wychodzono z entymematycznej przesłanki o harmonijnym, czyli 
bezkonfiktowym budownictwie socjalistycznym, Zewnętrznym wyrazem owego prze- 
konania była teza o jedności moralno-politycznej, Dlatego, jak słusznie zauważył 
W. Jaruzelski, „nie było zapotrzebowania na rzeczową analizę sprzeczności w ło- 
nie społeczeństwa Oraz Sposobu ich rozwiązywania jako siły napędowej rozwoju” 
(I Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna, Warszawa 1982, 
str. 11) Zasadnie krytykowana dziś powyższa teza była jednak jawnie nieadekwatna 
do ówczesnej rzeczywistości. Zapoczątkowane sierpniem 1980 r. wydarzenia polskie 
ujawniły wszakże kłębek sprzeczności, które wcześniej pomijano milczeniem. Wbrew 
ofixjalnemu optymizmowi władz politycznych i administracyjnych ubiegłej dekady, 
świadomość narastania w Polsce sprzeczności nie należała bynajmniej do rzadkości. 
Do:strzegano je | sygnalizowano zarówno przed, jak it po VIII Zjeździe PZPR. Nie 
znalazła niemniej odzwierciedlenia ani w uchwałach zjazdowych, ani w później- 
szej działalności praktycznej. 

Funkcjonowanie sprzeczności w procesie budownictwa socjalistycznego jest dziś 
sprawą ewidentną. Myśl ta była właściwa klasycznemu marksizmowi-leninizmowi. 
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Pisząc o pierwszej fazie społeczeństwa komunistycznego, K. Marks stwierdzał: 
„Mamy tu do czynienia nie z takim spoleczeństwem komun stycznym, które roz- 
winęło się na własnej podstawie, ale przeciwnie, z takim, które dopiero wyłonito 
się ze społeczeństwa kapitalistycznego; które zatem pod każdym względem — ekono- 
micznym, moralnym, umysłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona starego społe- 
czeństwa, z którego łona pochodzi” (K. Marks, F. Engels: Dzieła Wybrane t. II, War- 
szawa 1949, str. 14), Powyższe stormułowanie dotyczy krajów stosunkowo wysoko 
rozwiniętych. Niemniej w pierwszej fazie komunistycznej, czyli w socjalizmie, po- 
zostają jeszcze znamiona starego społeczeństwa kapitalistycznego. Z konieczności ście- 
rają się zatem przeciwieństwa starego i nowego, PUZZURZYJNEKO i socjalistycznego, 
toru jącego drogę dalszego rozwoju. 


W.L. Lenin miał już do czynienia z odmiennym poziomem rozwoju społecznego Ro- 
sji, relatywnie znacznie niższym w porównaniu z niektórymi krajami zachodnio- 
europejskimi. Analiza ekonomiczna doprowadziła go do wniosku, że w wyniku 
rewolucji socjalistycznej młody Kraj Rad wszedł w „okres przejściowy” od kapitaliz- 
mu do socjalizmu. „Cóż jednak oznacza słowo przejście? — pytał W. I. Lenin — Czy 
nie oznacza ono w zastosowaniu do ekonomiki, że w danym ustroju są elementy, 
cząsteczki, ułamki zarówno kapitalizmu, jak i socjalizmu? Każdy przyzna, że tak. Ale 
nie każdy, przyznając to, zastanawia się, jakież to właściwie są te elementy różnych 
układów społeczno-ekonomicznych, które istnieją faktycznie w Rosji” (Dzieła t. 27, 
str. 346). A był to pięcioukładowy system gospodarczy, złożbny z następujących ele- 
mentów: 1) patriarchalne, tzn. w znacznym stopniu naturalne, gospodarstwo chłop- 
skie, 2) drobna produkcja towarowa (większość chłopów sprzedających zboże); 3) ka- 
pitalizm prywatny; 4) kapitalizm państwowy; 5) socjalizm. 


Wieloukładowa gospodarka radziecka w pierwszych latach porewolucyjnych stano- 
wiła niezmiernie złożony splot rozlicznych sprzeczności, Warunkowały one strukturę 
społeczną oraz całą ówczesną nadbudowę. Sposób ich rozwiązywania implikował waż- 
kie konsekwencje praktyczne. Uformowały się dwa przeciwstawne stanowiska. Jed- 
no reprezentował W. I. Lenin, inne — „lewicowi komuniści”. W.H, Lenin pisał: „Za- 
, sadnicza walka rozwija się właśnie w tej (ekonomicznej — przyp. autora) dziedzi- 
nie. Między kim a kim toczy się ta walka, mówiąc terminami kategorii eko- 
nomicznych w rodzaju w»kapitalizm państwowy? Czy między 4 i 5 szczeblem w 
tej kolejności, w jakiej je przed chwilą wyliczyłem? Oczywiście, że nie, Nie kapi- 
talizm państwowy walczy tu z socjalizmem, lecz drobna burżuazja plus kapitalizm 
prywatny walczą razem, ręka w rękę, zarówno przeciw kapitalizmowi państwowe- 
mu, jak i przeciw socjalizmowi. Drobna burżuazja przeciwstawia się wszelkiej pań- 
stwowej ingerencji, ewidencji i kontroli, zarówno państwowo-kapitalistycznej, jak 
i państwowo-socjalistycznej. Jest to całkowicie bezsporny fakt rzeczywisty, w które- 
go niezrozumieniu tkwią właśnie korzenie ekonomicznego błędu «lewicowych ko- 
munistówe (...), Kto tego nie widzi, ten właśnie swą ślepotą wykazuje, że znajduje 
"Się w niewoli drobnomieszczańskich przesądów. Takimi właśnie są «lewicowi komu- 
niści», którzy w słowach (i oczywiście w swoim najszczerszym przekonaniu) są bez- 
litosnymi wrogami drobnej burżuazji, a w rzeczywistości jej tylko pomagają...” 
(Dzieła t. 27, str. 347). 

Nie zamierzam oczywiście analogizować rosyjskiej sytuacji społeczno-ekonomicz- 
nej z 1918 r. i polskiej — z 1983 r., choć pewne cechy są wspólne. W jakim stopniu 
wspólna jest wieloukładowość sytuacji gospodarczej. Całkiem odmienne są natomiast 
interakcje międzyukładowe. Inna jest pozycja i moc naszego państwa ludowego, a 
zwłaszcza siła jego powiązań z bratnimi krajami socjalistycznymi itd. Nie chodzi 
wszakże w tym miejscu ani o zbieżności, ani o rozbieżności. Istotna i nadal aktualna 
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pozostaje leninowska metoda rozwiązywania sprzeczności, dostrzegania i oddzielania 
życiowo ważkich od mniej znaczących na danym etapie historycznym, „... Wszelkie 
rewolucje — pisał W.I. Lenin — rodzą się ze sprzeczności między tym, co zmierza 
do kontynuacji starego — a najbardziej abstrakcyjnym dążeniem do tego, co nowe, 
które powinno być tak bardzo nowe, by nie było już w nim ant źdźbła tego, co stare. 
1 tm radykalniejsza jest ta rewolucja, tym dłużej trwać będzie okres, w którym wiele 
takich sprzeczności będzie się utrzymywać” (Dzieła t. 33, str. 516—5317). Problem po- 
lega więc na tym, by nauczyć się dostrzegać je i efektywnie rozwiązywać, znosić 
dialektycznie. Wymaga to w pierwszym rzędzie teoretycznego poznania sprzecz- 
ności w ogóle. z 

Tymczasem w naszych rodzimych rozważaniach o sprzecznościach nada! domi- 
nują intuicje i pragmatyzm. Toteż w przeważającej mierze są traktowane jako 
zło, którego należałoby się jak najszybciej pozbyć. W każdym razie podobny sto- 
sunek do sprzeczności dostrzegam nieraz w dyskusjach partyjnych, w pedagogice 
szkolnej I społecznej. Nie dziwi przeto, że postulat badania sprzeczności właściwych 
aktualnej polskiej rzeczywistości pozostaje tylko echem wołającego na pustyni. 
Nie wynikły zeń dotąd żadne znaczące konsekwencje praktyczne. A za pomocą Ii 
tylko deklaracji o konieczności poznawania sprzeczności w procesie budownictwa 
socjalistycznego nie przekroczymy nawet wstępnego progu ważkiej teoretycznie i do- 
niosłej praktycznie idei marksistowskiej. 


Teoretycznie rzecz biorąc, pojęciem „sprzeczność” oznaczamy rozliczne stopnie 
rozwoju realnych sprzeczności: tożsamość, różność, przeciwieństwa nieantagoni- 
styczne i antagonistyczne. Gdy idzie o tożsamość, odróżniamy jej formalno-logiczne 
ujęcie (ar=a) od dialektycznego. „Tożsamość przeciwieństw (może słuszniej byłoby po- 
wiedzieć ich «jedność»?, chociaż różnica terminów tożsamość i jedność nie jest tu 
szczególnie istotna. W pewnym sensie obydwa są słuszne) — pisał W.I. Lenin — 
to uznanie (wykrycie) sprzecznych, wzajemnie się wyłączających, przeciwstawnych 
tendencji we wszystkich zjawiskach i procesach przyrody (a więc także ducha i spo- 
łeczeństwa). Warunkiem poznania wszystkich procesów świata w ich "samoruchue, 
w ich spontanicznym rozwoju, w ich żywym życiu, jest poznanie ich jako jedności 
przeciwieństw, (...) Jedność (koincydencja, tożsamość, równowaga dynamiczna) prze- 
ciwieństw jest warunkowa, czasowa, przejściowa, względna. Walka wyłączających się 
wzajem przeciwieństw jest absolutna, jak absolutny jest rozwój, ruch” (Dzieła t. 
38, str. 315—316). j 

Tożsamość nieabstrakcyjna, konkretna, dialektyczna, jako realna właściwość przed- 
miotów i zjawisk, zawsze zawiera w sobie zarodek nietożsamości, To, co stare, będące 
tożsame samemu sobie, posiada immanentne przesłanki jego, co nowe, tj. takie mo- 
menty odróżniające siebie od siebie samego, które są początkiem nowego, choć 
pozostają jeszcze w relacji podporządkowania starej jakości. „Roślina, zwierzę, każda 
komórka — pisał F. Engels — w każdej chwili swego życia jest z sobą tożsama i nie- 
mniej różni się od samej siebie na skutek przyswajania i wydalania substancji, od- 
dychania, tworzenia się i obumierania komórek, na skutek odbywającego się procesu 
krążenia — słowem, na Skutek sumy nieustannych zmian molekularnych, które skła- 
dają stę na życie...” (F. Engels: Dialektyka przyrody, Warszawa 1956, str. 221). 


A zatem tożsame w sobie zjawiska społeczne lub poglądy ludzkie zawierają za- 
czątki nowego. Zależnie od warunków dynamika wewnętrzna nowego może zmierzać 
. w rozlicznych kierunkach. Przy czym to, co nowe, nie musi być postępowe, bardziej 
progresywne niźli stare. Możliwy jest zarówno progres, jak i regres. Determinują 
to, jak rzekliśmy, warunki wewnętrzne i zewnętrzne, w jakich zjawiska społeczne 
lub poglądy ludzkie egzystują. Np. jednostki o tożsamych poglądach komunistycz- 
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nych mogą ewoluować bądź w kierunku dalszego rozwoju 1 doskonalenia swoich 
przekonań i postaw, bądź przechodzić na pozycje niekomunistyczne lub antykomuni- 
styczne, Doświadczenia wykazują jednak, że zarodki nowego w starej jakości nie 
zawsze są w porę dostrzegane. Ktoś tylko niewiele odstępuje np. od filozofii marksi- 
stowskiej. W całości uznaje dotychczasową doktrynę teoretyczną. Niemniej w sprzy- 
jających warunkach owe nieznaczne odstępstwa mogą narastać, przybierając różne 
postacie. Jedne spośród nich prowadzą do dalszego rozwoju teorii i praktyki ruchu 
komunistycznego, inne natomiast cofają go wstecz bądź zniekształcają, Wielce istotna 
jest zatem i życiowo konieczna umiejętność dostrzegania dynamiki tążsamych przed- 
miotów i zjawisk, wykrywania kierunków ich zmienności, tworzenia warunków zmian 


pożądanych. | Ba 

Różność stanowi drugi, bardziej rozwinięty stopień sprzeczności, konieczny w 
samoruchu przedmiotów i zjawisk. Podobnie jak tożsamość, bez której nie istnieje, 
bywa zewnętrzna i wewnętrzna. Różność zewnętrzna to różność nie powiązanych 
ze sobą tzeczy. Wewnętrzna zaś charakteryzuje się wzajemnym związkiem i uwa- 
runkowaniem stron czy aspektów tożsamych przedmiotów i zjawisk. Różność jawi 
się zatem jako nie w pełni rozwinięta sprzeczność. Aczkolwiek to, co nowe, wytaź- 
nie różni się od starego, niemniej wyłaniając się ze starej jakoścj pozostaje z nią 
nadal związane. „Większość (...) przyrodników wyobraża sobie tożsamość i różność 
jako nieprzejednane przeciwieństwa, a nie jako jednostronne bieguny, które są czymś 
prawdziwym jedynie w swoim wzajemnym oddziaływaniu, jedynie wówczas, gdy się 
różność ujmuje jako zawartą w tożsamości” (F. Engels: Dialektyka przyrody, str. 223 
—224). Jasne jest, że różność formuje się w dialektycznie tożsamej jakości. Nie sta- 
nowi jeszcze jej przeciwieństwa. Jest jednak wyraźnie czymś nowym, odbiegającym 
od jakości, z którą nadal łączą ją rozliczne związki wewnętrzne. 


Mówiąc o tożsamości rozważaliśmy w istocie mniej rozwiniętą różność. Narastanie 
jej prowadzi do rozluźnienia związków ze starą jakością. W konsekwencji formułuje 
się różność jako kolejny stopień sprzeczności, Załóżmy, że grupa ekonomistów anali- 
zuje przesłanki reformy gospodarczej w całości je akceptując. Tożsamość poglądów 
nie jest wszakże absolutna. Jawią się drobne różnice. Są one podporządkowane wspól- 
nie akceptowanej idei głównej reformy. W miarę ich narastania nabierają jednak 
cech coraz bardziej różniących. Dalsza tendencja rozwojowa zależy od konkretnych 
warunków. Może zmierzać do precyzowania i doskonalenia dotychczasowych poglą- 
dów bądź ich przeciwieństwa. 

Różność nie jest zatem dopustem bożym. Stanowi konieczny etap rozwoju przy= 
rody i społeczeństwa ludzkiego wraz z wszelkimi jego wytworami. Tymczasem za- 
obserwować można dwa przeciwstawne doń stanowiska: mechanistyczne i dialek- 
tyczne. Mechanistyczne polega na dążeniu do eliminacji różności, a tym samym do 
ustanowienia abstrakcyjnej tożsamości. Np. różnice poglądów wśród członków partii 
wywołują stan przerażenia u niektórych działaczy. Dążą oni bowiem do absolutnej, 
mechanicznej tożsamości ideowo-politycznej w szeregach partyjnych. Oczywiste jest, 
że podobna sytuacja byłaby nienormalna, a nawet niemożliwa do osiągnięcia, Jedy- 
nie rzecz martwą w stosunkowo krótkim interwale czasowym można by uznać za 
tożsamą sobie samej. Zasadne jest przeto stanowisko dialektyczne. Nie traktuje ono 
jedności jako formalno-logicznej tożsamości. Jedność ideowo-polityczną ujmuje jakó 
jedność różności poglądów oraz wynikających zeń postaw na osnowie ideologii 
marksistowsko-leninowskiej. Różność podlega zniesieniu na podstawie dialektycznej 
negacji Innymi słowy, w rezulłacie ścierania się różnie formują się nowe, bardziej 
rozwinięte i sprecyzowane poglądy, zawierające w sobie najistotniejsze wartości ze 
starych jakości, a zarazem negujące przekonania mniej dokładne lub błędne, Mamy 
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zatem do czynienia z cląglym procesem znaczenia jednych różnie i powstawania 
innych. 

W sprzyjających warunkach różność przerasta w przeciwieństwa, Te zaś stanowią 
skrajny przypadek zróżnicowania. Wyróżniamy przy tym przeciwieństwa zewnętrzne 
i wewnętrzne. U podstaw przeciwieństw zewnętrznych (np. pomiędzy burżuazją 
i proletariatem, materialistą i idealistą itp.) leżą przeciwieństwa wewnętrzne przed- 
miotów, zjawisk, zdarzeń, procesów. Przeciwieństwa wewnętrzne (przeciwieństwa 
pomiędzy istotami samych przedmiotów) zakładają niemniej istnienie koniecznej 
więzi wewnętrznej przeciwstawnych stron, przedmiotów, zjawisk, zdarzeń, procesów. 
Podczas gdy na poziomie różności stare i nowe współistnieją wewnątrz tej samej 
jakości, na poziomie przeciwieństw mamy już do czynienia z tendencją do ich wza- 
jemnego wykluczania się. Relacja wykluczania się jawi się zarazem w postaci więzi 
pomiędzy owymi przeciwieństwami. W tym sensie na gruncie marksizmu mówi się 
o jedności przeciwieństw. Burżuazja i proletariat to przeciwstawne klasy społeczne. 
Charakteryzują się zewnętrznie obserwowalnymi własnościami, zdeterminowanymi 
wewnętrznymi przeciwieństwami klasowymi, wynikającymi z różnego stosunku do 
środków produkcji oraz produktu pracy społecznej. W ramach burżuazyjnego układu 
społecznego łączy je jednak więż wzajemnej negacji oraz konieczność czasowego 
współistnienia. _ 

Mówimy również o przeciwieństwach wewnętrznych jednej i tej samej jakości. 
Dziedziczność da się ująć, pisał F. Engels, „jako stronę pozytywną, zachowawczą, 
przystosowanie zaś jako stronę negatywną, wciąż na nowo niszczącą cechy odzie- 
dziczone; ale równie dobrze można ujmować przystosowanie jako czynność twórczą, 
aktywną, pozytywną, dziedziczność zaś jako czynność stawiającą opór, bierną, nega- 
tywną. (..) W historii ruch poprzez przeciwieństwa szczególnie dobitnie występuje 
we wszystkich krytycznych epokach przodujących narodów. W podobnych chwilach 
naród musi wybierać między dwoma biegunami dylematu: «albo — albo*, przy 
czym sprawa przedstawia się zawsze zupełnie inaczej, niżby sobie tego życzyłó poli- 
tykujące filisterstwo wszystkich czasów” (F. Engels: Dialektyka przyrody, str. 218— 
219) Uwaga F. Engelsa o filisterskim traktowaniu formuły „albo — albo” wiąże się 
z jego przeciwstawnym przekonaniem o możliwości wzajemnego przenikania się prze- 
ciwieństw: „Wzajemne przentkanie się biegunowych przeciwieństw i ich przecho- 
dzeńie w siebie, kiedy są doprowadzone do skrajności — rozwój poprzez sprzeczności, 
czyli zaprzeczenie zaprzeczenia — spiralna forma rozwoju” (F. Engels: Dialektyka 
przyrody, str, 3). 


Dialektyczne przenikanie się i przechodzenie przeciwieństw w siebie K. Marks 
przeciwstawiał metafizycznej formule, „albo — albo”. Pierwsze prowadzi do roz- 
woju, drugie unicestwia go. Przykładem ostatniego stanowiska było proudhonowskie 
traktowanie kategorii ekonomicznych. „Zobaczymy obecnie — pisał on — jakie mo- 
dyfikacje wprowadza p. Proudhon do dialektyki heglowskiej stosując ją do ekonomii 
politycznej. Jego, p. Prowdhona, zdaniem każda kategoria ekonomiczna posiada 
dwie strony: dobrą t złą. Zapatruje się on na kategorie w taki sposób, jak drobno- 
mieszczanin na wielkie postacie historyczne: Napoleon — to wielki człowiek, zrobił 
dużo dobrego, zrobił też dużo złego. Strona dobra i strona zła, korzyść i niedogodność, 
wzięte razem, tworzą, według p. Proudhona, sprzeczność w kaźdej kategorii ekono- 
micznej. Zadanie do rozwiązania: zachować stronę dobrą, a usunąć złą”. (K. Marks: Nę- 
dza filozofii, Warszawa 1949, str. 124—125). Prowadziłoby to, zdaniem K. Marksa, do 
unicestwienia ruchu. Tymczasem „ruch dialektyczny. — pisze on — polega właśnie 
na tym, aby współistniały ze sobą dwie strony sprzeczności, aby walczyły i zlewały 
się w jedną nową kategorię. Już to samo, że się sobie stawia za zadanie usunąć złą 
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stronę, kładzie kres ruchowi dialektycznemu” (tamże, str. 126). Marksowski Ka- 
pitał stanowi właśnie kopalnię wiedzy o dialektycznym ruchu kategorii ekonomicz= 
nych, a tym samym społeczeństwa w całości. 


W świetle przytoczonej wypowiedzi K. Marksa nie sposób zgodzić się z sugestią 
E. Balibara, jakoby pojęcia stosowane przez twórcę Kapitały nie odzwierciedlały 
sprzeczności samego rozwoju, lecz były wyłącznie „pojęciamć struktur rządzących 
następstwami historycznymt" (L. Althusser, E. Balibar: Czytanie „Kapitału”, W-wa 
1975, str. 326). Wbrew ewidentnym stwierdzeniom K. Marksa, E. Balibar próbuje 
uzasadnić, jakoby w Kapitale nie mamy do czynienia z przechodzeniem przeciwieństw 
w siebie. Pisze on: „W konsełcwencji nie ma tu ani ruchu stopniowego różnicowania 
się form, ani nawet linii postępu, którego «logika» równałaby się przeznaczeniu. 
Marks mówi nam wprawdzie, że wszystkie sposoby produkcji są momentami histo- 
rycznymi, ale nie mówi nam, że te momenty rodzą się jeden z drugiego: przeciwnie 
— sposób, w jaki jego podstawowe pojęcia są zdefiniowane, wyklucza takie łatwe 
rozwiązanie” (tamże, str. 326). E. Balibar neguje zatem dialektykę Kapitału zastępu- 
jąc ją analizą strukturalistyczną, w tym przypadku na wskroś metafizyczną, 


Przekonaniom E. Balibara można byłoby przeciwstawić liczne sformułowania Ka- 
pitału. Powołajmy się w tym miejscu na jedno spośród nich: „Wynikający z kapitalis- 
tycznego sposobu produkcji kapitalistyczny sposób zawłaszczantia, a więc kapitalis- 
tyczna własność prywatna, jest pierwszą negacją indywidualnej własności prywatnej, 
opartej na własnej pracy. Ale produkcja kapitalistyczna nieuchronnie, jak proces 
przyrody, wytwarza swą własną negację. Jest to negacja negacji. Przywraca ona nie 
prywatną własność, lecz własność indywidualną opartą na zdobyczach ery kapitalis- 
tycznej: na współdziałaniu i na wspólnym władaniu ziemią oraz środkami produk- 
cji wytworzonymi przez samą pracę” (Kapitał t. I, Warszawa 1970, str. 840), Ewident- 
ne jest przeto, że K. Marks wyprowadzał zmienność z walki przeciwieństw wewnętrz- 
nych. W warunkach zaś dialektycznej negacji powstają nawe przedmioty, zjawiska, 
zdarzenia, wartości itp. Tymczasem w ujęciu E. Balibara przedmiot analizy Kapitału 
pozbawiony został sprzeczności wewnętrznych, a tym samym dialektyki swego roz- 
woju. 

Przeciwieństwa, jak rzekliśmy, dzielą się na nieantagonistyczne i antagonistyczne. 
Nie są one statyczne, lecz dynamiczne. Przeciwieństwa nieantagonistyczne w 'określo- 
nych warunkach mogą przerastać w antagonistyczne. Wówczas jedna ze stron 
przeciwieństwa zmierza do wykluczenia drugiej. Dążenie do wzajemnego wykluczenia 
się przeciwieństw antagonistycznych staje się absolutne. W burżuazyjnym układzie 
społecznym przeciwieństwo pomiędzy proletariatem 1 burżuazją jest permanentne. 
Nie zawsze występuje jednak w postaci antagonistycznej. W pewnych warunkach 
przerasta w przeciwieństwo antagonistyczne. Jego ostrość może być tak duża, że je- 
dynie na drodze przemian rewolucyjnych znajduje swoje rozwiązanie. 


Przejście od kapitalizmu do socjalizmu nie likwiduje bynajmniej sprzeczności. 
Nadal pozostają one źródłem zmienności rozwoju. Z tym wszakże, że wraz ze 
zmianą warunków społecznych funkcjonują odmiennie aniżeli w ustroju burżuazyj- 
nym, na innych poziomach i płaszczyznach. Zasadnicza sprzeczność kapitalizmu, tzn. 
sprzeczność pomiędzy proletariatem a burżuazją, przestaje istnieć, gdyż proletariat 
przeistoczył się w klasę robotniczą, a burżuazja jako klasa społeczna uległa zniesie- 
niu. Sprzeczności w ustroju socjalistycznym zmieniły zatem swoje miejsce. Pozostały 
jednak i nadal funkcjonują. Ukształtowały się nowe, nie występujące w poprzednich 
okresach. Zwykle powiada się np., Że pomiędzy poziomem rozwoju sił wytwórczych 
a stosunkami produkcji zachodzi sprzeczność. Wynika to stąd, że również w socja- 


lizmie siły wytwórcze są bardziej dynamiczne, rozwijają się szybciej aniżeli stosun- 
ki produkcji. Te zaś, w porę nie zmienione (lub nie zmodyfikowane), mogą stać się 
hamulcem rozwoju sił wytwórczych. Sprzeczność w tym zakresie jest zatem ewiden- 
tna. Nie jest to oczywiście jedyna sprzeczność ustroju socjalistycznego. Dostrzegamy 
je pomiędzy podażą i popytem, w relacjach między klasami, warstwami i grupami, 
pomiędzy sprawującymi władzę a rozlicznymi odłamami społecznymi itd., itp. 

Przyjmijmy, że społeczeństwo danego kraju stanowi względnie autonomiczny ogólny 
układ (system) o określonej strukturze. Tworzą je relacje pomiędzy podukładami da- 
nego układu. Podukładami będą np. klasy, warstwy, grupy społeczne itp. Na innym z 
kolei poziomie układ nasz będzie szczególny w porównaniu z międzynarodowym 
(ogólnym) układem społecznym. Pomiędzy układami szczególnymi także zachodzą 
różnego rodzaju relacje, w tym wzajemnego oddziaływania i współzależności, Ukła- 
dy szczególne nie są przeto absolutnie samoistne, lecz tylko względnie autonomiczna, 
W naszej konwencji podukłady układu szczególnego określamy mianem jednostko- 
wych. Jeśli rozpatrujemy jednak układ szczególny jako układ ogólny danego kra- 
ju (czyli na niższym poziomie), wówczas podukładami szczególnymi stają się zbio- 
ry podukładów © mniejszym zakresie. Składają się nań zatem podukłady jednostko- 
we. W tym sensie, jak rzekliśmy, układ ogólny stanowi społeczność danego kraju, 
podukłady szczególne — np. klasy, warstwy, grupy itp., jednostkowe zaś — np. 
poszczególni ludzie. 

Oczywiście, podukładami szczególnymi układu ogólnego są nie tylko klasy, war- 
stwy i grupy, lecz także np. podukłady ekonomiczne, świadomościowe itp. Krótko 
rzecz biorąc, układ ogólny stanowi zbiór wielości rozlicznych podukładów szczegól- 
nych, te zaś — podukładów jednostkowych. Każdy układ czy podukład jest przeto 
złożonym zbiorem elementów i struktur. Jasne jest, że schodząc na niższe pozio- 
my analizy, każdy następny podukład można traktować jako względnie autonomicz- 
ny układ zawierający własne elementy i strukturę. Pomińmy jednak szczegółowe 
roztrząsanie tego zagadnienia. Interesują nas w tym miejscu zarówno układ, jak też 
podukłady naszego kraju. 

Ogólnie w naszym układzie da się wyróżnić podukłady obiektywne i subiektywne. 
Do obiektywnych należą np. podukłady społeczne, ekonomiczne itp., do subiektyw- 
nych zaś — np. rozliczne formy świadomości ludzkiej. Jak rzekliśmy, podukłady 
pozostają w określonych relacjach. Nazywamy je zewnętrznymi. W tym sensie stosun- 
ki pomiędzy klasą robotniczą i chłopską są stosunkami zewnętrznymi. Relacje 
wewnątrzkiasowe natomiast to relacje wewnętrzne. Z punktu widzenia układu rela- 
cje pomiędzy podukładami to także relacje wewnętrzne. Ale zewnętrzhe są z punktu 
widzenia podukładów jednostkowych. Wewnętrzne relacje podukładów jednostko- 
wych to relacje elementów, np. w danej jednostce. Równie złożone są relacje pomię- 
dzy podukładami subiektywnymi: nap. pomiędzy filozofią marksistowską a chrześci- 
jańską oraz pomiędzy jednostkowymi eksponentami tych kierunków filozoficznych. 
Określone relacje zachodzą także pomiędzy podukładami obiektywnymi i subiektyw- 
nymi: np. pomiędzy marksistowską doktryną polityczną a klasą robotniczą w ogóle, 
między tą doktryną a poszczególnymi robotnikami itd. 

Rozliczne podukłady mogą być nadto strukturalnie mniej lub bardziej zbliżone lub 
oddalone od siebie. Układy socjalistyczne, mimo występujących między nimi różnic, 
są strukturami bliższymi sobie aniżeli układy socjalistyczne i kapitalistyczne, Istnieją 
również takie układy społeczne, które pod pewnymi względami są bliższe socjalistycz- 
nym, pod innymi — kapitalistycznym. Innymi słowy, złożoność strukturalna po- 
dukładów determinuje złożoność ich zewnętrznych relacji. Z kołei złożoność relacji 
zewnętrznych pomiędzy podukładami szczególnymi międzynarodowego układu spo» 
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łecznego (ogólnego) warunkuje funkcjonowanie samych podukładów szczególnych. 
Występuje tu zatem dialektyczna więź, którą należy uwzględniać analizując jakikol- 
wiek układ czy podukład. W przeciwnym razie wyniki poznawcze nie będą adekwatne 

w stosunku do przedmiotu poznania. Nie wyprowadzi się zeń nadto właściwych dy- 
|= praktycznych. 

W polskim układzie społeczno-ekonomnicznym. i sobiyczńyia mamy zatem do czynie- 
nła ze splotem różnych podukładów obiektywnych i subiektywnych, a przy tym socja- 
listycznych i niesocjalistycznych. Trudno się dziwić, że funkcjonują w nim roz- 
liczne sprzeczności: różnice, przeciwieństwa  nieantagonistyczne i antagonistyczne. 
Toteż ich analiza jest warunkiem koniecznym w procesie budownictwa socjalistyczne- 
go. Pozwala podejmować decyzje praktyczne dotyczące zarówno zapobiegania kon- 
fliktom społecznym, czyli ostro wyrażonym formom przeciwieństw antagonistycznych, 
jak też wytyczania orąz korygowania dróg i metod budownictwa socjalistycznego na 
każdym następnym etapie historycznym. 

Zwykie twierdzi się, że sprzeczności stanowią Źródło rozwoju. Rozumie się przez 
to ciąg zmian progresywnych. Sądzę jednak że mogą być także źródłem zmłan regre- 
sywnych. Jeśli w wyniku ścierania się przeciwieństw antagonistycznych mocniejsze 
okaże się stare, mamy wówczas do czynienia z regresem. W tym sensie przewroty 
kontrrewolucyjne jawią się jako zmiany regresywne. Wynika stąd, że sprzeczności 
są źródłem wszelkich zmian, a zatem niekoniecznie progresywnych, Ich charakter 
zależy od szeregu innych czynników, głównie zaś od mocy samych przeciwieństw. 
Gdyby siły socjalistyczne w Połsce były słabsze, zwycięstwo kontrrewolucji stałoby 
się faktem. Należy uwzględniać przy tym Szerszy kontekst społeczno-polityczny, 
w jakim przeciwieństwa funkcjonują. Zwycięstwo kontrrewólucji w Chile byłoby np. 
niemożliwe bez aktywnego wsparcia ze strony USA, kół imperialistycznych w ogóle. 

W Polsce mamy przeto do czynienia z wielością podukładów, pomiędzy którymi 
zachodzą różnice, przeciwieństwa nieantagonistyczne i antagonistyczne. Różnice wy- 
stępują np. pomiędzy robotnikami w tym samym zakładzie produkcyjnym, ludźmi 
starszymi ł młodszymi, robotnikami, chłopami i inteligentami itp. Są one niejako 
naturalne. W określonych warunkach mogą przerastać w przeciwieństwa nieantago- 
nistyczne Nadal stymulują jeszcze rozwój. Zdarza się jednak, że przeciwieństwa 
nieantagonistyczne przerastają w antagonistyczne. W porę nie rozwiązane wywołują 
konflikty w postaci strajków, demonstracji, żądań społeczno-ekonomicznych i poli- 
tycznych, prób pozaprawnego ich realizowania itp. Konflikty mogą prowadzić z kolei 
do kryzysów społecznych. Wszystkie powyższe etapy rozwijania się sprzeczności łatwe 
zilustrować przykładami z niedawnych polskich wydarzeń. Przypomnijmy chociażby 
przechodzenie od hasła. „pomożemy!” (tożsamość) do zróżnicowań w poglądach i po- 
stawach, następnie zaś — do przeciwieństw nieantagonistycznych i antagonistycz- 
nych. Punktem kulminacyjnym sprzeczności antagonistycznych stały się strajki 
lipcowo-sierpniowe 1980 r. oraz pasmo dalszych wydarzeń. Pogłębianie się konfliktu 
w rezultacie działania ekstremalnych sił antysocjalistycznych doprowadziło wreszcie 
do kryzysu jako jednej z najostrzejszych form sprzeczności antagonistycznych. W kon- 
sekwencji nastąpiło zahamowanie! rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. 

Rozwijanie się sprzeczności nie musi przebiegać w sposób liniowy. Wszak równo- 
cześnie mieliśmy do czynienia z rozlicznymi sprzecznościami. Tylko niektóre spośród 
nich rozwijały się liniowo. Realnie funkcjonował splot sprzeczności nieantagonistycz- 
nych i antagonistycznych. Gdy zaistniały sprzyjające warunki, istniejące już sprzecz- 
ności antagonistyczne zaczęły coraz bardziej dominować, stymulując zarazem przy- 
spieszone przerastanie innych sprzeczności nieantagonistycznych w antagonistyczne. 
Takie procesy ujawniły się w każdym razie w polskich warunkach budownictwa 
socjalistycznego. 
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Zauważmy jedn?k, że w pewnych warunkach sprzeczności antagonistyczne mogą 
być zródłem po:;tięp wegu rozwoju społecznego. Doprowadzając do kryzysu, umożli- 
wiają rewolucyjne przejście do nowej formacji społeczno-ekonomicznej. „Dla marksi- 
Sty nie ulega wątpliwości — pisał W.L. Lenin — że rewolucja bez rewolucyjnej sytua- 
cji jest niemożliwa, przy czym nie każda sytuacja rewolucyjna doprowadza do re- 
wolucji. Jakie są, na ogół biorąc, oznaki sytuacji rewolucyjnej? Na pewno nie omy- 
limy się, wskazując następujące trzy główne oznaki: 1) Niemożliwość utrzymania przez 
klasy panujące w formie nie zmienionej swego panowania; taki lub inny kryzys 
«gór», kryzys polityki klasy panującej, stwarzający szczelinę, przez którą przedziera 
się niezadowolenie i oburzenie klas uciskanych. Aby nastąpiła rewolucja, nie wystar- 
czy zazwyczaj, by «doły nie chciały», trzeba jeszcze, by «góry nie mogły» Żyć po 
staremu. 2) Zaostrzenie, ponad zwykłą miarę, nędzy i niedoli klas uciskanych. 
3) Znaczny wzrost, 2 wyżej wskazanych przyczyn, aktywności mas, które w <poko- 
jowym» okresie spokojnie pozwalają się grabić, a w czasach burzliwych wciągagze 
są zarówno przez ogół warunków kryzysu, jak t przez same «góry», do samodziel- 
nego wystąpienia dziejowego” (W. I. Lenin: Dzieła t, 21, str. 216—217). Kryzys ów 
prowadzi do rewolucji, traktowanej przez W, I. Lenina jako lokomotywa historii. 
Jest zatem żródłem progresywnego rozwoju społecznego. 


Ewidentne jest, że, badając sprzeczności na jakimkolwiek etapie rozwoju, można 
ujawniać zarazem ich dominujące tendencje Były one, jak rzekliśmy wyżej, wyrażne 
przed VIII Zjazdem PZPR Za pomocą określonych decyzji praktycznych dałoby się 
zahamować, a nawet zatrzymać proces przerastanią sprzeczności nieantagoni- 
stycznych w antagonistyczne, a tym samym zapobiec późniejszym konfliktom spo- 
łecznym. Tymczasem próbowano nie dostrzegać owych procesów. Dlatego m.in. VIII 
Zjazd PZPR nie uwzględnił potężnej fali krytyki przedzjazdowej. Toteż należy wy- 
prowadzić stąd właściwe wiioski na dziś i na przyszłość. Idzie szczególnie o takie 
przekształcanie obiektywnych i subiektywnych warunków egzystencji społecznej, 
w kiórych nie rodzą się przeciwieństwa anfagonistyczne. A jeśli nawet powstają, 
nie mogą wywołać konfliktów, a tym bardziej kryzysów. 

Ostatnia gdzieniegdzie lansuje się myśl, jakoby rozwój socjalizmu z konieczności 
miał przechodzić poprzez konflikty społeczne jako zjawiska: masowe. Stanowi to, jak 
sądzę, idcologiczne uza:adnienie swego rodzaju fatalizmu historycznego, a zarazem 
nieporadności decydentów różnych szczebli, Osobiście nie dostrzegam takich prawi- 
dłowości. Jeśli nauczymy się ujawniać tendencje rozwojowe sprzeczności, zmieniać 
obiektywne warunki ich funkcjonowania, a głównie — konsekwentnie realizować 
idee naukowego socjalizmu w praktyce dnia codziennego, wówczas konflikty nie 
muszą zachodzić. Wszak w ustroju socjalistycznym determinują one nie postęp, lecz 
regres. Dokonują poważnych zniszczeń w sferze materialnej i intelektualno-psychicz- 
nej. Szczególnie są niebezpieczne spustoszenia w świadomości i póstawach ludzkich, 
negatywnie wpływają bowiem na możliwość rozwiązywania samych konfliktów 
czy kryzysów I z tego także trzeba zdać sobie sprawę. 

W naszym kraju ewidentnie funkcjonują również podukłady jawnie antagonistycz- 
ne: np. gospodarka socjalistyczna i elementy prywatno-kapitalistyczne. W sprzyja- 
jących warunkach rodzą one sytuacje konfliktowe, Dopóki istnieją zatem, możli- 
wość szybkiego powstawania konfliktów wydaje się być nieunikniona. Wymaga to 
od organów państwowych czy społecznych szczególnego wyczulenia oraz zdolności do 
natychmiastowych i efektywnych działań. W sferze obiektywnej | subiektywnej 
mamy nadto znacznie większą ilość podukładów wzajemnie antagonistycznych, 
które mogą tworzyć splot sprzeczności antagonistycznych. . 


Nie wchodząc w dalszą i szczegółową analizę sprzeczności w różnych podukła- 


148 ; 


dach obiektywnych i subiektywnych, zwróćmy się pokrótce do partli jako kie- 
rowniczego podukładu w procesie buduwnictwa socjauislyczncgo Stanowi Ona pod- 
układ względnie autonomiczny, zdeterminowany w Swoim funkcjonowaniu progra- 
mem i Statutem. Jasne jest zatem, że wolność myślenia i zachowania w partii jest 
ograniczona zasadami zrzeszania się. W tym sensie kształtowana jest także jedność 
ideologiczna i organizacyjna partii nowego typu. Nie znaczy to wcale, że wszyscy 
jej członkowie tożsamo myślą i postępują. Różnice są ewidentne. Ich Ścieranie się 
pobudza rozwój, determinuje powstawanie nowej myśli, środków i metod działania 
itp. Co więcej, dopuszczalne są różnice w interpretacji pryncypiów teoretycznych: 
ideologicznych, światopoglądowych, politycznych, ekonomicznych itp. 

Zdarza się nieraz, że różnice przerastają jednak w przeciwieństwa nieantagoni- 
styczne. Są one dopuszczalne. Również styrnulują dalszy rozwój partii, jej ideologii 
i polityki, metod funkcjonowania itp. Z tym wszakże, że należy już zważać, by 
przeciwieństwa nieantagonistyczne nie przerosły w antagonistyczne. Tworzą Się 
wówczas ugrupowania nieformalne, a niekiedy nawet formalne. Wiedzie to do roz- 
padu partii. Innymi słowy, sprzeczności antagonistyczne w partii są zawsze de:truk- 
cyjne. W PZPR ujawniły się one w okresie posierpniowym. 

Dopóki w pattii nie uformowały się przeciwieństwa antagonistyczne, sprzeczności 
mogą być rozwiązywane na zasadzie dialektycznej negacji. Znaczy to, że w wyniku 
ścierania się sprzeczności, powstają jakościowo nowe wartości, kontynuujące cenne 
elementy starych, a zarazem negujące to wszystko, co hamowałoby dalszy rozwój. 
„W partii pod żadnym względem nie wolno zatem niwelować różnic oraz przeci- 
wieństw nieantagonistycznych. Wręcz przeciwnie, zę wszech miar należy pobudzać 
je, rozszerzać i pogłębiać. Trzeba zważać przy tym, co nowego, postępowego rodzą 
ścierające się przeciwieństwa, dostrzegać to, ujawniać i kontynuować, tworzyć do- 
godne warunki do zwycięstwa, dominacji, Mechaniczna jedność w partii, jak uczy 
bogate doświadczenie przeszłości! byłaby śmiertelna, a w SAM razie wyrzą- 
dziłaby niepowetowane szkody. 

Możliwość ścierania się sprzeczności staje się rzeczywistością wtedy jednak, kiedy 
w partii marksistowsko-leninowskiej funkcjonuje zasada krytyki i samokrytyki na 
wszystkich jej szczeblach i poziomach, Ujawniają się wówczas różnice i przeci- 
wieństwa. W przeciwnym razie są onę ukryte pod powłoką pozornej jedności. 
W sprzyjających warunkach uzewnętrzniają się, przybierając najczęściej postać. 
sprzeczności antagonistycznych. Zaświadcza to najnowsza historia naszej partii, W 
okresie przedsierpniowym występowały rozliczne różnice i przeciwieństwa, W całej 
krasie ukazały się w toku dyskusji przed VIII Zjazdem, Później znowu zostały 
przytłumione. Drastyczne formy przybrały po wydarzeniach sierpniowych 1980 r. 
W rezultacie osłabiły partię. W wielu przypadkach stała się ona bezsilna wobec 
jawnych i ukrytych przeciwników socjalizmu, I z tej lekcji winniśmy wyprowadzić 
właściwe wnioski. | 

Tymczasem znowu gromadzą się przykłady, może jeszcze sporadyczne, tłumienia 
krytycznych wypowiedzi członków partii. Traktuje się je nieraz jako demagogiczne. 
Oczywiście, z demagogią także mamy do czynienia. Jednak dęmagogią często zwie 
się to, co osobie krytykowanej nie przypada do gustu. Jeśli członek partii skryty- 
kował np. dyrektora, gdyż ten nie zabezpieczył przed zniszczeniem znacznej ilości 
cementu, wówczas krytykę przedstawią się jako działanie przeciw partii, na rzecz 
przeciwnika itp. Jest to fakt autentyczny. Wskazuje on na drastyczne tępienie kry- 
tyki Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej. W takiej atmosferze róż- 
nice i przeciwieństwa nadal będą istniały, choć w niejawnej postaci, W konsel- 
wencji nastąpi osłabienie partii, a jej funkcjonowanie przestanie być efektywne. 
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Nie powstaną nowe pomysły, inicjatywy, działania, Partia straci zdolność sprawo- 
wania funkcji kierowniczej. Otwarta zostanie natomiast droga klakierom oraz ka- 
rierowiczom. 

Na powyższą tendencję zwracam szczególną uwagę. Jest ona realna, Mamy z nią 
do czynienia w organach gospodarczych, administracyjnych, a nawet politycznych. 
Jeszcze nie jest dominująca. Tym bardziej stanowczo powinna być przecinana w za- 
rodku. Posiada bowiem siłę tradycji i nawyków. Dlatego jest zatrważająca i wielce 
niebezpieczna, Można zrozumieć oczywiście, że ludzie nie lubią krytyki swoich 
poglądów, postaw i poczynań. Niemniej trzeba zdać sobie sprawę z jej egzystencjalnej 
konieczności w partii i poza nią. — 

Zwróciłem uwagę zaledwie na kilka problemów sprzeczności w procesie Dbu- 
downictwa socjalistycznego. Nie sposób pogłębiać i rozwijać ich w ograniczonych 
ramach jednego artykułu. Tym bardziej, że i literatura polska z tego zakresu jest 
nazbyt uboga. Nie od rzeczy jednak będzie powtórzyć myśl główną powyższych roz- 
ważań: od stanu badań sprzeczności oraz efektów ich rozstrzygnięć zależeć będzie 
pomyślność dalszego budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, 


JERZY MUSZYŃSKI 


Historyczne doświadczenia Polski Ludowej ujawniają — w sferze ideologicznej — 
swoistą interpretację, a w ślad za tym wykorzystywanie teorii marksistowsko-le- 
ninowskiej jako inspiracji Ii motywacji rozwoju polskiej rewolucji oraz przechodzenia 
od kapitalizmu do socjalizmu. Rzec można, iż w całej tej historii stosunek do marksiz- 
mu-leninizmu był zmienny. Z tejże samej teorii różni ludzie z kierownictwa partyjne- 
go i państwowego wyprowadzali nieraz odmienne wnioski i wykorzystywali je dla 
uzasadnienia określonej linii tworzenia podstaw socjalizmu, Tradycyjnie niejako dla 
całego międzynarodowego ruchu komunistycznego 1 światowego systemu państw 
socjalistycznych występowały w Polsce zarówno tendencje rewizjonistyczne, Jak 
i dogmatyczne. Pod tym względem kraj nasz nie stanowił wyjątku. Co pewien czas 
w życiu społecznym i politycznym Polski Ludowej dawały o sobie znać rewizjoni- 
styczne lub dogmatyczne tendencje, wypływające z interpretacji marksizmu-lenini- 
zmu dokonywanych bądź przez „górę”, a więc ludzi z kierowniczych kręgów partii 
i państwa, bądź przez „doły”, głównie przez przedstawicieli nauk humanistycznych, 
_ twórców kultury, publicystów oraz inne środowiska inteligenckie lub robotnicze, 


Z historycznego punktu widzenia nie było to zjawisko osobliwe, nie stanowiło 
żadnego curiosum. Stosowanie każdej teorii w praktyce, w tym również teorii stano- 
wiącej naukowe uzasadnienie ideologii określającej przejście międzyformacyjne, 
przejście od kapitalizmu do komunizmu, wymaga konkretyzacji I interpretacji, formu- 
łowania doktryn i programów politycznych, w których powinny być uwzględnione 
realia życia, możliwości i potrzeby danego społeczeństwa, Fakt, iż takich interpretacji 
1 konkretyzacji dokonują ludzie mogący mieć różny stosunek do założeń danej tdeo- 
logii oraz mający nieidentyczne interesy i dążenia uwarunkowane własnymi potrze- 
bami, implikuje z zasady różne „odchylenia” od autentycznego sensu danej ideologii. 
Fakt, iż ludzie ci należą do partii komunistycznej 1 za swoją ideologię uznają — przy- 
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najmniej werbalnie — teorię marksizmu-leninizmu, sam przez się niczego Jeszcze 
nie zmienia. W przypadku marksizmu-leninizmu, jako teorii określającej podstawowe 
' założenia przejścia od kapitalizmu do komunizmu oraz motywującej obiektywny sens 
tego przejścia, jego zgodność z podstawowymi prawami rozwoju społecznego, owe 
„odchylenia” -—- świadome lub nieświadome — rodzą z zasady bądź rewizjonizm, 
bądź dogmatyzm. Doświadczenia Polski w tej dziedzinie, nie stanowiąc żadnej osobli- 
wości, „wzbogacając” ruch komunistyczny i realny socjalizm, są zarazem lekcją dla 
dalszego sterowania procesami tworzenia socjalizmu w naszym kraju. , 

Pisząc o tym, iż zarówno „polski rewizjonizm”, jak i „polski dogmatyzm” nie sta- 
nowiły żadnego curiosum w porównaniu z tego typu zjawiskami w innych krajach 
socjalistycznych czy w innych partiach komunistycznych, nie można jednakże zapo- 
minać o skutkach, które w Polsce były szczególnie drastyczne i w zakresie niezmier- 
nie rozległym negatywnie odbijały się i odbijają nadal na procesach tworzenia pod- 
staw socjalizmu, głównie zaś w sterze ludzkiej świadomości. Te właśnie skutki — ich 
rozległość i głębia, ich destruktywny dla procesów rewolucji socjalistycznej w haszym 
kraju sens — zmuszają po raz któryś z rzędu do zajęcia się społecznymi i polityczny- 
mi uwarunkowaniami rewizjonizmu i dogmatyzmu w Polsce, do ustalenia mechaniz- 
mów sprawczych ich powstawania i przejawiania się, do ujawnienia. przyczyn ich 
żywotności. i 


Jest to zadanie niezmiernie trudne, zwłaszcza w obecnej sytuacji ekonomicznej, 
społecznej, politycznej i ideologicznej naszego kraju, kiedy zarówno deformacje teorii 
marksizmu-leninizmu oraz praktyki tworzenia podstaw socjalizmu, jak i działalność 
sił kontrrewolucyjnych pogłębiły podziały społeczne, zintensyfikowały walkę klasową, 
rozstroiły świadomość ludzką i spolaryzowały stosunek naszego społeczeństwa do s0- 
cjalizmu. Zjawiska te mogą być — i są — oceniane jako swoiste następstwa bądź - 
rewizjonizmu, bądź dogmatyzmu. Jest w tych ocenach zapewne nieco racji, chociaż 
ograniczenie uwarunkowań obecnego kryzysu do deformacji rewizjonistycznych i dog- 
matycznych stanowi oczywiste uproszczenie i nie może w żadnym wypadku być wia- 
rygodne. Nasuwa się bowiem logiczne pytanie: dlaczego sprawująca kierowniczą rolę 
partia komunistyczna dopuściła do sytuacji, w której tendencje rewizjonistyczne 
i dogmatyczne zdobyły możliwość wywierania wpływu na stosunki ekonomiczne, po- 
lityczne oraz na ideologię i kulturę. Wprawdzie tendencje rewizjonistyczne czy dog- 
matyczne mogły przejawiąć się niezależnie od woli kierownictwa partyjnego, wszela- 
ko należy pamiętać, iż mogły powstać one tylko w partii, tj. u ludzi należących do par- 
tii i formalnie uznających jej ideologię. Obecna sytuacja kryzysowa ma bardziej roz- 
ległą panoramę uwarunkowań społecznych i politycznych niż rewizjonizm i dogma- 
tyzm, o czym już wiele w naszym kraju napisano i powiedziano(1). Wszelako byłoby 
niesłuszne niedostrzeganie w panoramie tych uwarunkowań przejawów rewizjoniz- 
mu i dogmatyzmu, zwłaszcza iż przejawy jednego i drugiego odchylenia od marksiz- 
mu-leninizmu zawsze stanowiły swoiste źródło negatywnego oddziaływania na świa- 
domość społeczeństwa, jego poszczególnych środowisk. . 


Dążenie do ustalenia społecznych i politycznych uwarunkowań rewizjonizmu i dog- 
matyzmu w naszym kraju wymaga skonkretyzowania obu tych zjawisk, Wprawdzie - 
pojęcia rewizjonizm i dogmatyzm były niejednokrotnie już definiowane i interpreto- 
wane (m.in. rewizjonizm w uchwale V Zjazdu PZPR w 1968 r.), jednakże wydaje się 
celowe przypomnienie znaczenia tych pojęć, zwłaszcza iż często są one używane 


(1) Por. „Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR sowotkńcj dla wyjaśnienia przyczyn i 
przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej”, suplement do „Nowych Dróg”, 
1983; por też J. SARE „ldeciogiczne uwarunkowania konfliktów społeczno-pofitycznych 
w Polsce Ludowej", w: „Przesilenia i zwroty w dziejach Polski Ludowej", Zeszyty Naukowe 
WAP, nr 110, 1062, 
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nieprecyzyjnie, nie odzwierciedlaiąc faktycznego stanu, istoty rzeczy, bądź też stan ten 
deformując, a ludzie posługujący się nimi traktują je jako swoiste etykietki, które 
można „przyklejać” ludziom prezentującym swoje stanowiską w kwestii ideologii, 
polityki czy ekonomiki. 

Rewizjonizm stanowi główną postać deformacji marksizmu-leninizmu, polegającą 
na eliminowaniu z tej teorii jej podstawowych założeń lub zastępowaniu ich innymi, 
zmieniającymi autentyczny sens tej teorii, pozbawiającymi ją rewolucyjnych treści. 
Jest to określenie odnoszące się do całości marksizmu-leninizmu, nie zaś do jego 
poszczególnych części składowych — filozofii, ekonomii politycznej, naukowego ko- 
munizmu. Rewizjonizm może się przejawiać — i przejawia — także w poszczegól- 
nych częściach składowych marksizmu-leninizmu mając na celu podważenie podsta- 
wowych założeń tej teorii przez eliminację naukowych — z pozycji poszczególnych dy- 
scyplin wiedzy — podstaw tej teorii. Ma to miejsce przeważnie wówczas, gdy „re- 
wizji” marksizmu-leninizmu dokonuje się z pozycji „naukowych”, a więc nie bez- 
pośrednio ideologicznych czy politycznych. 

W kontekście tego artykułu rewizjonizm jest traktowany jako deformacja marksiz- 
mu-leninizmu stanowiącego teoretyczne uzasadnienie ideologii komunistycznej, histo- 
rycznej misji klasy robotniczej — zastąpienia kapitalizmu formacją komunistyczną. 
Nie chodzi więc o szczegóły, o różne aspekty owej deformacji, lecz o jej najogólniejszy 
sens. , 

W tym sensie rewizjonizm wyraża okreslony 6tosunek człowieka (lub grupy 
ludzi) do podstawowych założeń teorii marksizmu-leninizmu jako całości (tj. i mar- 
ksizmu, i leninizmu łącznie), stosunek bądź zupełnie negujący owe założenia, 
bądź zmierzający do zastąpienia tych założeń innymi, zmieniającymi sens au- 
tentycznych założeń. Rewizjoniści zatem tak interpretują marksizm-leninizm, że 
eliminują z niego takie założenia podstawowe, jak: walka klasowa, rewolucja socja- 
listyczna, dyktatura proletariatu, kierownicza rola partii komunistycznej w procesie 
tworzenia socjalizmu; „rewizją” mogą być objęte także inne założenia tej teorii w 
zależności od konkretnej sytuacji (np. niektóre założenia polityki zagranicznej). Jed- 
nocześnie eliminowane założenia mogą być zastępowane (podmieniane) innymi — 
zgodnymi z intencją rewizjonistów — których sens jest całkowicie lub częściowo 
sprzeczny z założeniami autentycznymi, W tym drugim wypadku chodzi o swoistą 
imputację teorii marksistowsko-leninowskiej tego, co w żadnym wypadku nie 
może stanowić jej autentycznej częsci ani pod względem merytorycznym, ani też me- 
todologicznym. | 

Integralną cechą charakterystyczną tak rozumianego rewizjonizmu jest to, iż może 
on występować tylko w obrębie marksizmu-leninizmu, co oznacza, że „rewizja” 
teorii marksizmu-leninizmu może być dokonana tylko przez kogoś, kto sam uważa 
się za marksistę, kogoś, kto należy do partii marksistowsko-leninowskiej. Oznacza 
to, że rewizjonizm rodzi się w ramach marksizmu-leninizmu, w jego łonie, w struk- 
turach rewolucyjnego ruchu robotniczego, w organizacjach poszczególnych partii Ko- 
munistycznych. Wszelkiego rodzaju ataki na marksizm-leninizm z zewnątrz nie 
mogą być traktowane jako rewizjonizm, stanowią bowiem inną postać negatyw- 
nego lub wręcz wrogiego stosunku do ideologii komunistycznej i jej naukowego uza- 
sadnienia. 

Jednocześnie dokonywanie rewizji marksizmu-leninizmu stawia — przeprowadza- 
jących takie zabiegi — poza nawiasem ideologii komunistycznej, stanowi bowiem 
dobrowolne odejście od tej ideologii, co samo przez się nie implikuje auto- 
matycznego wyjścia z rewolucyjnej partii marksistowsko-leninowskiej. 

Rewizjoniści — przeważnie — uważają się za marksistów, nieraz sa najbardziej 
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„twórczych”, „autentycznych” 1 podważają tę teorię z „pozycji marksistowskich”, 
Przestając być marksistami, przestają też być rewizjonistiami, stają się wrogami mare 
ksizmu z zewnątrz. Oznacza to, że nie każdy przeciwnik marksizmu jest rewizjonistą, 
zaś każdy rewizjonista, traktuje siebie jako marksistę bądź formalnie pozostaje w 
szeregach partii rewolucyjnej kierującej się marksizmem-leninizmem, 

Ustalenia te mają przede wszystkim sens praktyczny | nie stanowią rozważań wy- 
łącznię teoretycznych. Chodzi o to, aby prawidłowo posługując się pojęciem „rewizjo- 
nizm” można było skuteczniej walczyć z tym szkodliwym dla teorii i praktyki so- 
cjalizmu zjawiskiem, aby należycie rozróżniać przeciwników socjalizmu: tych, którzy 
działają wewnątrz ruchu rewolucyjnego, i tych, którzy występują poza nim. 

Rewizjonizm może mieć zarówno motywacje prawicowe, a więc wypływające 
z różnych ideologii, doktryn, teorii czy koncepcji prokapitalistycznych, 
lub lewicowe wynikające formalnie z inspiracjj antykapitalistycznych. 
Stąd w opracowaniach encyklopedycznych, słownikowych występuje iał rewizjo- 
nizmu na prawicowy (proburżuazyjny) i lewicowy (ultrarewolucyjny, prokomunistycz- 
ny). Pod względem i merytorycznym, i metodologicznym między jednym a drugim wy- 
stępują istotne różnice. O ile prawicowy — o czym była mowa wyżej — stanowi pod- 
ważanie podstawowych założeń teorii marksizmu-leninizmu lub zastępowanie ich in- 
nymi, zmieniającymi sens autentycznych, to lewicowy ujawnia się przede wszyst- 
kim w zdeformowanej interpretacji założeń autentycznych, interpretacji polegającej 
— ogólnie rzecz biorąc — na trzymaniu się nie „ducha” tych założeń, leczich „litery”. 
Istotą rewizjonizmu lewicowego, zwanego też dogmatyzm em, jest — zasadniczo 
— woluntaryzm w odniesieniu do obiektywnych kategorii teorii marksizmu-le- 
ninizmu, nieliczenie się z rzeczywistością, absolutyzowanie poszczególnych za- 
łożeń, tez, a nawet sformułowań marksizmu-leninizmu czy dokumentów partyjnych 
„wydanych w oparciu o tę teorię, a negowanie lub nierozumienie ich sensu. 

Rozróżnienia między rewizjonizmem prawicowym a lewicowym (dogmatyzmem) są 
jednak często zbyt skomplikowane. Dlatego w praktyce — w tym także w Polsce 
— rewizjonizm prawicowy jest traktowany właśnie jako „rewizjonizm”, tj. bez żad- 
nych przymiotników, zaś rewizjonizm lewicowy — jako dogmatyzm. Jakkolwiek z teo- 
retycznego punktu widzenia „rewizjonizm lewicowy” i „dogmatyzm” to pojęcia 
niezupełnie tożsame, w praktyce jednak pojęcie „dogmatyzm” jest stosowane z za- 
sady prawidłowo, a więc zgodnie z tym, co stanowi intencję czy sens „rewizjonizmu 
lewicowego”. | 

Warto jeszcze zwrócić uwagę na fakt, iż pojęcie „rewizjonizm” jest czasem utożsa- 
miane z pojęciem „oportunizm”. W istocie rzeczy pojęcia te nie są tożsame, gdyż opor= 
tunizm oznacza przede wszystkim określoną postawę — a więc zachowanie się, 
postępowanie, działanie niezgodne z sensem i intencją podstawowych założeń teorii 
marksizmu-leninizmu, bez jakiegoś wyraźnego, jednoznacznego odniesienia się do sa- 
mej teorii. Nieprzypadkowo więc oportunizm występuje przeto w sferze praktyki 
społecznej, nie zahaczając bezpośrednio o teorię marksizmu-leninizmu. Po to, aby być 
oportunistą, niekoniecznie trzeba mieć „rewizjonistyczny” stosunek do teorii, cho- 
ciaż postępowanie oportunistyczne jest zawsze sprzeczną z wymogami teorii i w 
praktyce prowadzi do jej podważania. 

Podobnie jak rewizjonizm, oportunizm może mieć uwarunkowania prawicowe lub 
lewicowe, chociaż przeważnie jest rozumiany jako postawa uwarunkowana prawi- 
cowymi deformacjami marksizmu-leninizmu w praktyce. 

Historia międzynarodowego ruchu robotniczego, w łonie którego w latach osiem- 
dziesiątych i dziewięćdziesiątych XIX wieku narodził się rewizjonizm (prawicowy), 
wyjaśnia przyczyny tego zjawiska jako nacisk ideologii burżuazyjnych, a także 
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rełormizmu na ten ruch, co związane było z szybkim upowszechnianiem się marksiz- 
mu w różnych środowiskach społecznych. Popularność marksizmu, dążenie do jego 
zrozumienia i zinterpretowania prowadziły nieuchronnie do jego deformacji wtedy, 
gdy interpretatorami byli przedstawiciele burżuazji lub związanej z nią inteligencji, 
głównie ze środowisk naukowych i kulturalnych(2). 


Koncepcja ta jest niewątpliwie słuszna, atoli nie wystarcza ona, jeżeli chodzi o uwa- 
runkowania tego zjawiska w ustroju socjalistycznym, m.in. w Polsce. Przejęcie wła- 
dzy przez klasę robotniczą i jej sojuszników pod ideologicznym i politycznym kie- 
rownictwem partii komunistycznej zmienia układy między burżuazją a masami pra- 
cującymi istniejące uprzednio. Inny sens ma także walka klasowa w procesie rozwo- 
ju rewolucji socjalistycznej. Wszelako fakt, iż klasa robotnicza staje się klasą panują- 
cą, sam przez się nie implikuje radykalnej zmiany jej świadomości. Jest ona nadal 
podatna na nacisk innych ideologii — zwłaszcza religijnych — i rewizjonizmu, I w 
tym sensie możliwość przenikania do świadomości mas pracujących obcych klasowo 
ideologii jest w pełni realna. W warunkach polskich dodatkowym czynnikiem żywot- 
ności tendencji rewizjonistycznych w szeregach ruchu robotniczego był fakt rozbicia 
tego ruchu na rewolucyjny (PPR) i reformistyczny (PPS), w którym tradycja rewi- 
zjonistyczna (a także reformistyczna) była zjawiskiem naturalnym. 


Tendencje dogmatyczne pojawiły się w ruchu robotniczym nieco później niż rewi- 
zjonizm prawicowy i jako nurt woluntarystyczny w konkretnej sytuacji politycznej 
wystąpiły już w pierwszym okresie istnienia Międzynarodówki Komunistycznej(3). 
Tendencjom tym sprzyjało wiele czynników, a m.in. żywotność różnych ugrupowań 
ultrarewolucyjnych w poszczególnych partiach komunistycznych (min. w Komuni- 
stycznej Partii Niemiec, w Komunistycznej Partii Chin, w tworzącym się ruchu ko- 
munistycznym w Anglii), praktyki kultu jednostki Józefa Stalina oraz przejawy 
woluntaryzmu w dziedzinie teorii marksistowskiej, zwłaszcza zaś w metodologii, 

Rzecz jasna tego rodzaju zjawiska nie ominęły Polski. W różnych okresach trafiały 
one na podatny grunt społeczny i polityczny, sprzyjały aktywizowaniu różnych śro- 
dowisk w partii i poza nią, ożywiały zarówno tendencje rewizjonistyczne, jak i dog- 
matyczne. Jakkolwiek przejawy rewizjonizmu 1 dogmatyzmu przenikające do Polski 
z zewnątrz znajdowały swoisty rezonans w życiu ideologicznym i politycznym kraju, 
wszelako wewnętrzne źródła tych zjawisk były dostatecznie aktywne, aby systema- 
tycznie odradzać te negatywne — dla partii t socjalizmu — zjawiska £ przedłużać ich 
żywotność. Jest to spostrzeżenie niezmiernie ważne dla prawidłowej i sprawiedliwej 
oceny społecznych i politycznych uwarunkowań rewizjonizmu i dogmatyzmu w Polsce. 
Chodzi zwłaszcza o przeciwdziałanie tendencjom, usiłującym uzasadnić dominujące 
znaczenie czynników zewnętrznych, dążącym do wytworzenia przekonania, że w na- 
szym kraju nie ma wewnętrznych uwarunkowań ani rewizjonizmu, ani dogmatyzmu. 
Wprawdzie inspiracji zewnętrznych nie można lekceważyć, atoli nie były one i nie są 
decydujące w pojawiających się — co pewien czas — deformacjach marksizmu- 
»leninizmu bądź z prawa, bądź z lewa. 

Najogólniej rzecz biorąc społeczne i polityczne korzenie rewizjonizmu w Polsce 
tkwią w podziałach klasowych i warstwowych naszego społeczeństwa i w szczególnie 
mocno zróżnicowanym stanie jego świadomości, O ile pierwsze swarunkowanie ma 
sens obiektywny — podziały społeczne są odbiciem przeobrażeń struktury narodu 
typowych dla określonego etapu rozwoju ręwolucji socjalistycznej i stopnia zaawan- 
sowania tworzenia nowego ustroju, to drugie mają w znacznej mierze charakter 
subiektywny i stanowią rezultat kształtowania ludzkiej świadomości przeą ośrodki 


(2) Por. W, Namiotxiewicz: „Myśl polityczna marksizmu a rewizjonizm”, Warszawa 1970. 
(3) W.I. Lenin: „Dziecięca choroba <«iewicowoście w komunizmie”, Warszawa 070. 
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oficjalne (państwowe, partyjne, kościelne), jak też pozaoficjalne (rodzinę, środowisko, 
rozgłośnie zagraniczne itp.). 

Rewolucja socjalistyczna w Polsce implikowała poważne przekształcenia społeczeń- 
stwa zmierzające w kierunku eliminacji antagonizmów klasowych, a w przyszłości 
także podziałów implikujących różne konflikty i napięcia. W rezultacie tej rewolucji 
zostały zniesione klasy panujące — burżuazja i obszarnicy. Spora część przedstawi- 
cieli tych klas emigrowała za granicę, pozostali zaś stopniowo wrastali w nową 
strukturę społeczeństwa, zasilając przeważnie różne środowiska inteligencji i drob- 
nomieszczaństwa, Te właśnie środowiska są szczególnie podatne na działania różnych 
antysocjalistycznych tendencji. 

Zwiększyła się liczebnie klasa robotnicza, która — w efekcie przeobrażeń ekono- 
micznych kraju — stała się bardziej jednolita i zintegrowana w ramach uspołecz- 
nionego sektora gospodarki narodowej. Zmniejszy ła się liczebność chłopstwa — Sporo 
przedstawicieli tej klasy. zasiliło środowiska robotnicze i inteligenckie; równocześnie 
chłopstwo bąrdziej — niż przed wojną — ujednoliciło się pod względem majątko- 
wym. Pewna część tej licznej w Polsce klasy znalazła się w sektorze uspołecznionym 
— w spółdzielniach produkcyjnych i gospodarstwach państwowych — zmieniając 
swoją sytuację majątkową i położenie społeczne, | ; 


Poważnym zmianom społecznym uległa także polska inteligencja. Zwiększyła się 
jej liczebność, wzrosła rola w życiu ekonomicznym, politycznym i kulturalnym, W jej 
szeregach znalazło się wielu przedstawicieli klasy robotniczej i chłopstwa, Jej aktyw- 
ność polityczna znalazła odbicie w przynależności i działalności w ramach PZPR 
i stronnictw soj juszniczych. 


Różne wahania w sensie gospodarczym i politycznym przechodziło też drobnomiesz- 
czaństwo, którego główną grupę stanowią rzemieślnicy, drobni wytwórcy i sklepi= 
karze. W pierwszych latach rewolucji przeobrażenia ustrojowe nie sprzyjały intere- 
som tej warstwy, co ustawiało ją wrogo wobec socjalizmu. W drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych ekonomiczna pozycja drobnomieszczaństwa uległa umocnieniu w rezulta- 
cie polityki państwa zmierzającej do rozszerzenia świadczeń i usług. 


Istniejąca obecnie struktura polskiego społeczeństwa odzwierciedla w znacznej mie- 
rze układy ekonomiczne. W ramach poszczególnych klas, warstw i grup oraz środo- 
wisk społecznych świadomość społeczna Nie jest,wszelako identyczna, co wynika 
z wielu powodów, zwłaszcza podatności na oddziaływanie różnych źródeł kształtowa- 
nia życia duchowego. Owo zróżnicowanie świadomości społecznej, jej wahania, nie 
zawsze w pełni skrystalizowany stosunek do sócjalizmu — stanowią ważny czynnik 
żywotności zarówno rewizjonizmu, jak i dogmatyzmu. Struktura klasową społeczeń- 
stwa sama przez się nie warunkuje bezpośrednio przejawów deformacji marksizmu. 
-leninizmu. Natomiast stosunki między poszczególnymi klasami warstwami, grupa» 
mi i środowiskami społecznymi mogą implikować określone tendencje poprzez po- 
stawy i zachowania przedstawicieli tych struktur społecznych w partii marksistowe 
sko-leninowskiej. 


Dlatego zasadniczym czynnikiem „rewizjogennym” i „dogmatogennym” jest w tym 
wypadku konkretny stan świadomości społecznej w ramach poszczególnych klas, 
warstw, grup i środowisk społecznych, stopień przyswojenia i zrozumienią ide- 
ologii komunistycznej, uznania jej za inspirację do osiągania zamierzonych celów, 
dążeń i pragnień, do urzeczywistnienia interesów i aspiracji życiowych. Nastroje 
poszczególnych środowisk uzewnętrzniając stosunek do ideologii, programu partyjne- 
go, zadań typowych dla określonego etapu rozwoju rewolucji socjalistycznej, nie po- 
zo tają tez wpiywu na postępowanie przed:tawicieli wspomnianych wyżej środo- 
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wisk społecznych w partif. Doświadczenia historyczne Polski Ludowej potwierdzają 
te sLostrzeżenia, 

W związku z tym powstaje problem oceny efektywności kształtowania świado- 
mos:ci społecznej w oparciu o założenia ideologii komunistycznej, przyswajania tych 
założeń | ugruntowywania ich w świadomości poszczególnych klas, warstw, grup 
i środowisk spolecznych oraz każdego człowieka. 

Kształtowanie świadomości społecznej w oparciu o założenia ideologii komunistycz- 
nej stanowi jedno z trzech głównych zadań rewolucji socjalistycznej. Jest to zadanie 
najtrudniejsze i trwające znacznie dłużej niż przeobrażenia w dziedzinie stosunków 
exonomicznych i politycznych. Na zjawisko to zwracali uwagę klasycy marksizmu, 
zwłaszcza Lenin. Potwierdziło to także życie we wszystkich państwach socjalistycz- 
nych. Charakterystyczną właściwością tych doświadczeń jest to, że stan świadomości 
społecznej nie zawsze odzwierciedla przeobrażenia w innych dziedzinach życia, że nie 
zawsze stopień zaawansowania tworzenia nowego uztroju, nowego typu stosunków 
exonomicznych, politycznych i kulturalnych znajduje jednoznaczne odbicie w ludzkiej 
świadomości, że świadomość ta podlega różnych wahaniom i jest podatna na oddzia- 
ływanie ideologii 1 doktryn antysocjalistycznych. Szczególnie destruktywnie na 
świadomość społeczeństwa —= wszystkich jego klas, warstw, grup i środowisk — 
oddziałują wszelkie deformacje procesów tworzenia socjalizmu dopuszczone z winy 
kierownictwa politycznego czy państwowego, wszelkie kryzysy ekonomiczne i moral- 
ne oraz konflikty społeczno-polityczne. Zjawiska te wywołują stany cozczarowan:a 
i zawiedzenia, pobudzają nieufność, rodzą niewiarę, prowadzą do ustawicznych wa- 
hań. Groźna jest — dla procesów kształtowania ludzkiej świadomości w oparciu 
i założenia ideologii komunistycznej — recydywa tego typu zjawisk, rozleglejsze ich 
skutki społeczne, exonomiczne, polityczne i moralne. Wszystko to prowadzi nieuch- 
ronnie do rozkojarzenia świadomości, przez co staje się ona coraz bardziej 
podatna na obce lub wręcz wrogie socjalizmowi treści, wśród których rewizjonizm 
i dogmatyzm stanowią zasadniczo główną deformację teorii marksizmu-leninizmu 
w środowiskach partyjnych. 

Ważnym czynnikiem „rewizjogennym” i „dogmatogennym” jest stan stosunków 
międzynarodowych. Tezę tę potwierdza cała powojenna historia stosunków między 
Wschodem a Zachodem. W okresach szczególnego ich napięcia, a więc w latach czter- 
dziestvch i pięćdziesiątych (pierwsza zimna wojna) oraz na przełomie lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych (druga zimna wojna) ujawniają się coraz większe wahania 
ludzkiej świadomości, wzrastające poczucie zagrożenia wywołuje odruchy intelek- 
tualnej samoobrony, co z jednej strony rodzi odruchy pacyfistyczne, bazujące na za- 
łożeniach ideologii i antyburżuazyjnych, i antykomunistycznych (np. religijnych), 
z drugiej zaś — implikuje, zwłaszcza w środowiskach partyjnych, tendencje rewizjo- 
nistyczne i dogmatyczne. O ile pierwsze są przejawem swoistej niewiary w słuszność 
obranej drogi urzeczywistnienia ustrojowych celów i ujawniają skłonności „liberali- 
zujące” lub „socjaldemokratyzujące” (zwane też „neutralistycznymi”), to drugie są 
wytworem przesadnej (dogmatycznej) pryncypialności, rzekomefekonsekwencji i nie- 
tolerancyjności, w istocie zaś efektem antydialektycznych postaw, swoistej „herme- 
tyczności” w stosunku do tego, co dzieje się w świecie lub w poszczególnych krajach. 


Wreszcie stan stosunków międzysystemowych, którego integralną częścią jest kon- 
frontacja ideologiczna, konfrontacja między kapitalizmem a socjalizmem, siłą rzeczy 
implikuje zaszczepianie w niektórych środowiskach socjalistycznego społeczeństwa 
antykomunistycznych inspiracji, kształtowanie wrogich socjalizmowi postaw, tworze- 
nie opozycji politycznej i ideologicznej, Wsżystko to służy osłabianiu prosocjalistycz- 
nych motywacji działania różnych grup i środowisk społeczeństwa i podważaniu je- 
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go wiary w możliwość urzeczywistnienia ustroju zgodnego z socjalistycznymi ideała- 
mi. Międzysystemowa walka o perspektywy rozwoju ludzkości, © zdobycie poparcia 
dla każdej z przeciwstawnych koncepcji i motywacji dalszego rozwoju wytwarza tak- 
że odpowiedni klimat zapładniający rewizjonizmem lub dogmatyzmem świadomość 
niestórych ludzi, w tym środowisk uznających się za marksistów i należących do par- 
tii komunistycznej. Tym bardziej że po burżuazyjnej stronie frontu ideologicznego 
działają prężne formacje socjaldemokratyczne i ultralewackie, inspirujące w krajach 
socjalistycznych odruchy rewizjonistyczne i dogmatyczne. 

W pierwszych latach Polski Ludowej, w ludowo-demokratycznym etapie naszej 
rewolucji, czynnikiem „rewizjogennym” było rozbicie, ruchu robotniczego — od kilku- 
dziesięciu już lat — na nurt rewolucyjny, reprezentowany przez PPR, i nurt rewi- 
zjonistyczny, reformistyczny, którego rzecznikiem częściowo była odrodzona PPS. 
Był to obiektywny stan rzeczy, zjawisko dość typowe także dla innych krajów, w któ- 
rych rozpoczęły się rewolucje typu socjalistycznego. 

Radykalizacja mas pracujących w okresie hitlerowskiej agresji i okupacji zakty- 
wizowała nastroje rewolucyjne w łonie całej polskiej lewicy, w tym także w nurcie 
socjalddemokratycznym. Znalazło to odbicie m.in. w Deklaracji Politycznej Partii Pol- 
skich Socjalistów(4), w której ostro zaatakowano ustrój kapitalistyczny i zapowie- 
, dziano „potężny przewrót rewolucyjny” „skierowujący ludzkość na nowe tory” i w 
"którym masom pracującym „przypadnie decydujący głos i rola kierownicza”. „Rewo- 
lucja — pisano w tej Deklaracji — przynieść musi sprawiedliwość społeczną ciemiężo- 
nym masom pracującym, niepodległość ujarzmionym narodom, wolność udręczonemu 
człowiekowi”. Deklaracja odrzuciła jednocześnie jako nie do przyjęcia w Polsce ustrój 
polityczny, jaki ukształtował się w ZSRR (a więc reyolucyjny system dyktatury pro- 
letariatu) jako niezgodny z założeniami demokracji(5). Dyktatura proletariatu była nie 
do przyjęcia przez partię „Polskich Socjalistów”, co wynikało z jej rewizjonistycznych 
i reformistycznych — wobec marksizmu-leninizmu — założeń. Na podobnym stano- 
wisku w kwestii istoty władzy mas pracujących opierały się założenia programowe 
(,18 punktów programowych”) Robotniczej Partii Polskich Socjalistów(6), zgodnie 
z którymi przyszłe państwo polskie miało być „ludowym państwem robotniczo-chłop- 
skim”. 

W pierwszych latach władzy ludowej współpraca obu partii robotniczych opierała 
się na założeniach politycznych z całkowitym niemal zachowaniem odrębności ideolo- 
gicznej, PPR od samego początku bazowała na teorii marksistowsko-leninowskiej, u- 
względniając jednocześnie konkretną polską sytuację owych czasów, w tym też swoją 
własną pozycję w polskim społeczeństwie. Na tym etapie rewolucji partia nie wysu- 
wała żądania ustanowienia rewolucyjnego systemu dyktatury proletariatu, bowiem 
rzeczą pilniejszą i bardziej konieczną było utrwalenie koalicji lewicy demokratycznej 
(Blok Stronnictw Demokratycznych) wobec dążącej do ugruntowania swoich wpływów 
w społeczeństwie prawicy na czele z Polskim Stronnictwem Ludowym. 


Obradujący w dniach 29 czerwca — 1 lipca 1945 r. XXI Kongres Polskiej Partii 
Socjalistycznej zaakceptował de nowego programu i skierował go do dyskusji 
w środowiskach partyjnych i zgłoszenia uwag. Projekt nawiązywał — w sferze ideo- 
logicznej i politycznej — do rewizjonistycznych i reformistycznych tradycji PPS, 
chociaż jednocześnie zawierał szereg postanowień zbliżających doktrynę polityczną 


(4) Była to organizacja utworzona we wrześniu 1941 e. przez działaczy Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej oraz lewicowe środowiska socjalistyczne odcinające się od WRN. Na 
czele Komitetu Centrałnego „Polskich Socjalistów” stanął Adam Próchnik. 

(5) Cyt. wg miesięcznika politycznego „Młodych Socjalistów” Gwardia, nr 16, z września 1941 r. 

(6) Nazwę tę przyjęła partia „Polskich PANA ZE po swoim drugim zjeździe, który odbył 
stę w kwietniu 1943 r, 
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odrodzonej partif socjalistycznej do rewolucyjnego marksizmu. Projekt pragramu opo- 
wiadał się za jednolitym frontem całej polskiej klasy robotniczej, za jednością orga- 
nizacyjną I polityczną mas pracujących, za współpracą obu partii i za wspólnym 
kroczeniem do socjalizmu. Jednocześnie w projekcie — zwłaszcza w kwestii ustroju 
politycznego — pozostały tradycyjne koncepcje socjaldemokratyczne (m.in, koncepcja 
trójpodziału władzy, koncepcja parlamentarnej demokracji). Odrodzona partia socjali- 
styczna opowiadała się zdecydowanie przeciwko jawnemu odradzaniu się nurtu re- 
wizjonistycznego i antyradzieckiego, montującego nową partię z przedstawicieli byłej 
PPS-WRN, uznając owe dążenia za próbę rozbicią kształtującej się jedności polskiej 
klasy robotniczej(7). : 

PPR opierała swoją działalność na założeniach marksizmu-leninizmu i opowiadała 
się za jednością działania całej polskiej klasy robotniczej, W Statucie PPR, uchwalo- 
nym na I Zjeździe (6—13 grudzień 1945 r.), stwierdzono, że partia „kieruje się w swej 
działalności naukową teorią marksizmu, która daje jej wytyczne dla ustalenia poli- 
tyki odpowiadającej interesom ludu pracującego. Partia czerpie swą siłę ze zwar- 
tości swych szeregów, z jedności woli i jedności działania, a żelazna dyscyplina wew- 
nętrzna jest nieodzownym warunkiem urzeczywistnienia celów i zadań stojących przed 
partiq... Celem ostatecznym Polskiej Partii Robotniczej jest zbudowanie ustroju so0- 
cjalistycznego, w którym zniknie ucisk i wyzysk człowieka przez człowieka”(8). 

Polska Partia Socjalistyczna, mimo opowiedzenfa się za jednolitym frontem pol- 
skiej klasy robotniczej oraz ścisłym współdziałaniem z PPR, pozostawała na swoich 
tradycyjnych pozycjach ideologicznych częściowo tylko żradykalizowanych w kon- 
tekście dokonujących się w kraju procesów rewolucyjnych, Dano temu wyraz na 
XXVII Kongresie PPS, obradującym w dniach 14—17 grudnia 1947 r. we Wrocławiu. 
W projekcie tez do programu PPS znalazło się wiele postanowień typu reforłnistycz- 
nego. Dotyczyło to m.in. „koncepcji «rządu ludowego», ewolucyjnej drogi do socjaliz- 
mu, polityki rolnej, spółdzielczości, wielopartyjności systemu politycznego, =demo- 
kratycznego socjalizmu» oraz interpretacji socjalizmu jako ustroju ekonomicznego 
ś społeczno-politycznego”(9). 

Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego na gruncie ideologii marksistowsko-le- 
ninowskiej nie przekreśliło owym aktem reformistycznych i rewizjonistycznych tra- 
dycji i nie wymazało ich ze świadomości sporej części polskiej klasy robotniczej oraz 
nie oznaczało ukształtowania jednolitego — w całej zjednoczonej partii — rozumienia 
socjalizmu i dróg jego urzeczywistnienia, Wszelako w pierwszych latach po zjednocze- 
niu owe tradycje nie odgrywały zasadniczej roli jako źródło recydywy rewizjonizmu 
w późniejszych latach Polski Ludowej. Jest gzeczą bezsprzeczną, że tradycje te kształ- 
towały stosunek pewnej części polskiego społeczeństwa, w tym klasy rebotniczej i in- 
teligencji, do socjalizmu, do procesów jego tworzenia, do polityki zagranicznej PRL 
oraz do miejscą i roli zjednoczonej partii w państwie i społeczeństwie, Stopniowo 
słabły one, a inne czynniki życia wewnętrznego i działania zewnętrzne wrogów 80- 
cjalizmu stawały się „rewizjogenne”. Tradycje rewizjonistyczne i reformistyczne 
ujawniały się przede wszystkim w nastrojach części społeczeństwa, nieraz w 
postawach, w mniejszym zaś stopniu w celowym, zamierzonym działaniu prze- 
ciwko socjalizmowi. Nie zanikły one całkowicie, były podtrzymywane przez wrogów 
socjalizmu, inspirowały określone postępowanie części klasy robotniczej i inteligen- 
cji, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, a więc po wydarzeniach grudniowych 
1970 r. na Wybrzeżu oraz czerwcowych 1976 r. w Ursusie i Radomiu, a także po sier- 
pniu 1980 r. Ujawniły się one przede wszystkim w postaci strajków i różnych demon- 


(7) Por. N. Kołomejczyk, B. Syzdek: „Polska w latach 1944—1948', Warszawa 1971, str, 03—03%0%. 
(8) Por, „Statut PPR uchwalony na I Zjeździe PPR”, Warszawa 104%. 
(8) Por. „Robotnik” nr 339 z 13 grudnia 1947 z. 
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stracji w zakładach pracy oraz akcji petycyjnych ł Hstowych, jak też w różnych kon- 
cepcjach „naprawy Rzeczypospolitej”. Fakt, iż w owych wydarzeniach brali udział 
członkowie PZPR potwierdza tezę, iż w wielu wypadkach inspiracją ich działalności 
były tendencje rewizjonistyczne, Rewizjonistycznym nawrotom w Polsce Ludowej 
sprzyjała w wielu wypadkach sytuacja wewnętrzna kraju oraz napięcia w stosunkach 
międzysystemowych. 

Jak już wspominałem, pierwsze lata po zjednoczeniu polskiego ruchu robotniczego 
nie sprzyjały tendencjom rewizjonistycznym z wielu powodów, przede wszystkim zaś 
ze względu na intensywną i dobrze zorganizowaną pracę ideologiczną i organizacyjną 
w nowej partii, oraz z uwagi na dominujące w tym czasie w partii tendencję dog- 
matyczno-sekciarskie. Atmosfera polityczna była w tym okresie szczególnie skompli- 
kowana. Praktyki wynikające z kultu jednostki nie tylko nie rozładowywały wystę- 
pujących w społeczeństwie napięć, typowych dla tego etapu rozwoju rewolucji socja- 
listycznej, nie łagodziły toczącej się walki klasowej, lecz wręcz przeciwnie, impli- 
kowały kształtowanie się nieufności do socjalizmu w różnych środowiskach czynnfe 
uczestniczących w rewolucji,*w tym także u członków partii, zwłaszcza inteligentów. 
Atmosfera ta powodowała „podskórne” odżywanie tradycji rewizjonistycznych (socjal- 
demokratycznych), będących — w latach 1949—1953 — swoistą reakcją na ideolo- 
giczne i polityczne przejawy dogmatyzmu i sekciarstwa. Sytuacja uległa pewnej 
zmianie po śmierci Józefa Stalina (marzec 1953 r.), zaś po XX Zjeździe KPZR (luty 
1956 r.), w ramach tzw. odwilży, recydywa rewizjonizmu stała się faktem oczywistym, 
Nowa fala rewizjonizmu w PZPR była rezultatem zarówno rewizjonistycznych tra- 
dycji, jak też swoistej reakcji na niepraworządne i niedemokratyczne praktyki dog- 
matyczno-sekciarskiej ekipy. Można powiedzieć, że podskórnie funkcjonujące ten- 
_ dencje rewizjonistyczne w latach 1949—1956 połączyły się z „nową falą” rewizjonizmu, 
a stare środowiska rewizjonistyczne zostały zasiłone ptzez nowe, przez tzw. młodych 
gniewnych. 

Zwrot polityczny, dokonany przez PZPR w październiku 1956 r., konieczny ze 
względów strategicznych — naprawy wyrządzonego zła i kontynuowania tworzenia 
socjalizmu w Polsce, zapowiadający usuwanie negatywnych zjawisk w wielu dziedzi- 
nach życia oraz przywracanie leninowskich norm funkcjonowania partii i państwa — 
siłą rzeczy wyzwolił także negatywne reakcje wobec socjalizmu wśród różnych śro- 
dowisk społecznych, a także w samej partii. Klimat społeczny spowodowany odwilżą 
nie ominął partii. Zakorzenione wcześniej ciągoty rewizjonistyczne trafiły na podat= 
ną glebę szybkiej i dynamicznej aktywizacji i radykalizacji nastrojów społecznych, 
zwłaszcza.po wydarzeniach poznańskich (czerwiec 1956 r.) oraz po VII Plenum KC 
PZPR (lipiec 1956 r.)(10). Plenum nie znalazło prawidłowego ujścia dla tej radykaliza- 
cji, bowiem dokonało dość płytkiej i niezgodnej z rzeczywistością oceny zaistniałej 
sytuacji, z drugiej zaś strony ujawniło poważne rozbieżności w kierownictwie partyj- 
nym, które podzieliło się na dwie orientacje — tzw. puławską i natolińską, a więc 
„radykalną” i bardziej zachowawczą (czy nawet dogmatyczną). Obie. orientacje okre- 
ślały swój stosunek do przeszłości, w tym do praktyk okresu kultu jednostki i ich 
następstw oraz usiłowały formułować koncepcje perspektywiczne. Jednakże do paź- 
dziernika 1956 r. w życiu kraju nie nastąpiły poważniejsze zmiany oficjalne, natomiast 
zjawiskiem zupełnie nowym była niebywała przedtem aktywizacja polityczna znacznej 
części społeczeństwa, w tym głównie inteligencji, licznych środowisk robotniczych 
i młodzieżowych. Zwrot oficjalny nastąpił w październiku 1956 r., co znalazło odbicie 
zarówno w obradach VIII Plenum KC PZPR (18—21 październik), jak i w jego decy- 


(10) Szerzej na ten temat pisze M. Jaworski: „Kryzys społeczno-polityczny 1086 r.”, w? 
„Przesilenia i zwroty...”, cyt. wyd., str. 83—92, 
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zjach, w tym także w zmianach personalnych w najwyższym kierownictwie partyjnym 
i państwowym. VIII Plenum słusznie konstatowało osłabienie kierowniczej roli par- 
tii. Zjawisko to zaczęło się kształtować wkrótce po II Zjeździe PZPR (marzec 1954 r.), 
a ujawniło się m.in. na III Plenum KC (styczeń 1955 r.) na odcinku działalności or- 
ganów bezpieczeństwa publicznego. Słabość partii ujawniła się zwłaszcza po XX Zjeź- 
dzie KPZR w rezultacie potępienia praktyk z okresu kultu jednostki ij ich następstw 
w samej partii. Atmosfera roku 1956 sprzyjała więc nasilaniu się tendencji antysocja- 
listycznych, w tym rewizjonistycznych, czemu sprzyjało stanowisko części kierownic- 
twa partii w kwestii wydarzeń poznańskich. 

Postanowienia VIII Plenum, zmierzające do demokratyzacji życia państwowego 
i partyjnego, do umocnienia kierowniczej roli partii w społeczeństwie oraz zapowia- 
dające naprawienie wyrządzonych szkód i krzywd, zostały odczytane przez nie- 
które środowiska inteligenckie jako objaw słabości partii, jako jej ustępstwo wo- 
bec nacisków ze strony niektórych środowisk społecznych. Zwrot październikowy 
musiał wywołać różne reakcje społeczne, Z jednej strony było to autentyczne popar- 
cie dla nowej linii partii, dla socjalistycznej perspektywy kraju, z drugiej zaś — in- 
spiracja do walki z socjalizmem, z partią, z ideologią komunistyczną. W tym drugim 
nurcie reakcji na procesy odnowy znalazł się rewizjonizm — jego poprzedni rzecz- 
nicy, jak i nowi, motywujący swój zwrot jako zrozumiałą reakcję na praktyki okresu 
kultu jednostki. 

Generalnie rzecz biorąc rewizjoniści postanowili pójść „za ciosem Polskiego Paź- 

dziernika”, aby stopniowo podważać podstawy ustroju socjalistycznego we wszystkich 
dziedzinach życia, Tendencje tego typu wyżłobiły wyraźne koryto w publicystyce 
politycznej i kulturalnej, którym wartkim nurtem płynęły przeróżne rewizjonistyczne 
koncepcje oddziałujące na inteligencję, klasę robotniczą i młodzież. Koncepcje 
te odzwierciedlały „troskę o dobro polskiego socjalizmu”, postulowały zmiany mające 
nadać „poskiemu socjalizmowi ludzkie oblicze”, domagały się „całkowitego uniezależ- 
nienia Polski od ZSRR”. W przyszłości stworzyły one intelektualny zaczyn antyso- 
cjalistycznej opozycji, która zaczęła się kształtować i rozwijać w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. 
, Dostrzeżenie tych tendencji i podjęcie walki z nimi było ważnym pociągnięciem, 
które miało uchronić nową linię partii przed rewizjonistycznymi wypaczeniami. Od- 
nowa w drugiej połowię lat pięćdziesiątych dokonywała się w trudnych warunkach 
wewnętrznych, nie bez oporu ze strony sił dogmatycznych, przy aktywizacji tenden- 
cji antyradzieckich. Walka z tymi negatywnymi zjawiskami nie zawsze była konsek- 
wentna. Przeważała werbalistyka, niedomówienia, nie ujawniano społeczeństwu kon- 
kretnych ludzi będących nosicielami rewizjonizmu i jawnego antykomunizmu, Wy- 
daje się, że Gomułka i jego ekipa nie okazywali koniecznego wtedy zdecydowania wo- 
bec naporu rewizjonizmu. Ówczesne kierownictwo nie było tolerancyjne wobec re- 
wizjonizmu, brak zaś zdecydowanego przeciwdziałania wynikał przypuszczalnie 
z obawy przed zarzutami powrotu na „stare stalinowskie pozycje”. Sytuacja kierow- 
nictwa była trudna, społeczeństwo było wrażliwe i czujne, pragnęło dalszej demokra- 
tyzacji stosunków politycznych, reagowało gwałtownie na każdy przejaw „zaostrze- 
nia kursu” przez nowe władze. Nieprzypadkowo zatem elementy rewizjonistyczne 
aktywizowały działalność i szykowały się do „zdecydowanego ataku” przeciwko 80- 
cjalizmowi. . 

Sprawami rewizjonizmu w tym czasie zajmowało się IX Plenum KC PZPR (maj 
1957 r.). Plenum, oceniając zmianę układu sił politycznych w rezultacie „Polskiego 
Października”, za najważniejsze niebezpieczeństwo uznało rewizjonizm, „Ostra i niez- 
będna krytyka dogmatyzmu i błędów przeszłości -» stwierdziło plenum w uchwale — 
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spowodowała wśród nieokrzepłych politycznie t chwiejnych towarzyszy tendencje de 
drugiej skrajności, do przyjęcia pozycji rewizjonistycznych t do kwestionowania nau- 
kowych podstaw naszej ideologii. Przejawem rewizjonizmu, przeradzającego się nie- . 
kiedy w całkowite odstępstwo od marksizmu-leninizmu są: teoria integralnej de- 
mokracji w warunkach budowy socjalizmu, twierdzenia negujące klasową treść dyk- 
tatury proletariatu i jej dotychczasowe osiągnięcia, poglądy odrzucające socjalistyczny 
charakter stosunków społecznych w Związku Radzieckim i przemian społecznych w 
naszym kraju, zatracanie krytycyzmu wobec kapitalistycznej rzeczywistości oraz nie- 
dostrzeganie głównego frontu walki klasowej pomiędzy siłami socjalizmu a siłami 
kapitalizmu — zarówno wewnątrz kraju, jak i w skali międzynarodowej, negowanie 
centralizmu demokratycznego jako podstawy organizacyjnej partii”(11). 

Ukazanie istoty i przejawów rewizjonizmu miąło ważne znaczenie praktyczne, 
ułatwiało bowiem partii koncentrację akcji przeciwdziałających. Plenum uznało, że 
rewizjonizm zagraża jedności partii, sieje w szeregach partyjnych i w klasie robot- 
niczej aiewiarę w słuszność i celowość tworzenia socjalizmu w Polsce, Uchwała ple- 
num zawierała konkretne zadania w przedmiocie walki z rewizjonizmem, które w 
znacznej mierze odnosiły się do sytuacji wewnątrzpartyjnej. Realizacja ich nie była 
wszelako konsekwentna, przeważały werbalizm i deklaratywność, wiele do życzenia 
pozostawiała polityka kadrowa partii i rządu. Po kilku latach okazało się, iż walka 
z rewizjonizmem była nieskuteczna. Fakt ten potwierdziło już X Plenum partii (24— 
26 października 1957 r.), które w uchwale orzekło, iż istniejące możliwości zwalczania 
rewizjonizmu nie zostały w pełni wykorzystane. „Doświadczenie roku, który upłynął 
od VIII Plenum Komitetu Centralnego — stwierdzono w uchwale — potwierdza słusz= 
ność założeń nowej linii politycznej partii. Bezsporne osiągnięcia partii i władzy ludo- 
wej po VIII Plenum nie mogą jednak przesłaniać faktu, że szerokie możliwości wy- 
nikające z poparcia nowej polityki partii przez masy pracujące nie zostały w pełni 
wykorzystane. Zródła tego tkwią głównie w sytuacji, jaka istniała i nadal istnieje w 
samej partii, w jej stanie ideowo-politycznym i moralnym, w jej składzie oso- 
bowym”(12). W uchwale napisano, że zadania IX Plenum nie zostały przez organizacje 
partyjne przełożone na język codziennych przedsięwzięć praktycznych, W tej sytuacji 
X Plenum podjęło decyzję o oczyszczeniu i weryfikacji szeregów partyjnych, którą 
to akcją łączono z umocnieniem idec!ogicznej i organizacyjnej jedności partii. 
„Celem przedzjazdowej pracy ideologicznej — stwierdzała uchwała — winno być pode» 
niesienie na wysoki poziom świadomości członka partii, jego wdlorów moralno-poli- 
tycznych '(13). , 

Proces weryfikacji w partii trwał pół roku (od listopada 1957 do maja 1958), a je- 
go rezultatem było usunięcie z partii 206737 członków i kandydatów, co stanowiło 
wówczas 15,5 proc. całego stanu osobowego partii Pod względem ilościowym było to 
dużo, pamiętać jednak należy, iż z tej liczby tylko 14 proc. usunięto za nierespektowa= 
nie linii partii oraz za inne nadużycia, ; zaś 86 proc. skreślono za nieprzestrzeganie 
porządkowych wymogów Statutu, m.in. za niepłacenie składek partyjnych, nieuczę- 
szczanie na zebrania oraz wskutek rezygnacji z przynależności do partii, Tylko 792 
osoby usunięto z partii ze względów ideologicznych i politycznych (działalność 
sprzeczna z linią partii, w tym rozbijanie jej jedności), zaś 5884 osoby wydalono za 
popełnienie przestępstw pospolitych, niedopełnienie obowiązków służbowych lub za 
nadużycie władzy. 

W procesie dokonywania weryfikacji szeregów partyjnych popełniono wiele nie-> 


(11) „Uchwały Komitetu Centralnego PZPR od II do III Zjazdu”, Warszawa 1959, str. 227—243, 
(12) Tamże. . 
(13) Tamże, 


Nowe Drogi — 11 « 161 


konsekwencji właśnie na tle ideologicznym. Weryfikacja przecięła oficjalnie przeja- 
wy rewizjonizmu, nie wykorzeniła jednak ani rewizjonistycznych tradycji, ani rewi- 
zjonistycznych postaw niektórych środowisk partyjnych. Wkrótce okazało się, iż 
wbrew orzeczeniu III Zjazdu PZPR rewizjonizm bynajmniej nie został rozbity I już na 
początku lat sześćdziesiątych dawał o sobie znać w postaci różnych dyskusji, publika- 
cji, wystąpień i akcji podejmowanych przez niektóre środowiska inteligenckie, głównie 
literackie, dziennikarskie, naukowe i studenckie, Dużą rolę odegrali zwłaszcza: Adam 
Schaff, Stefan Żółkiewski, Leszek Kołakowski, Włodzimierz Brus, Bronisław Bacz- 
ko, Zygmunt Bauman, Krzysztof Pomian, Jan Kott, Roman Zimand, Paweł Herz, 
Wiktor Woroszylski, Witold Wirpsza i inni. Z ich inspiracji i pod ich wpływem pow- 
stały środowiskowe ugrupowania, podejmujące ataki 8 anólżówy partii j części jej 
kierownictwa. 

Rozbudzony na nowo rewizjonizm znalazł tym razem wsparcie działających w Pol- 
sce sił syjonistycznych, broniących — zwłaszczą w latach 1067—1068 — nie tylko 
agresywnej polityki Izraela wobec państw arabskich, lecz jednocześnie inspirujących 
ataki przeciwko ówczesnemu kierownictwu partyjnemu i państwowemu, Tendencje 
rewizjonistyczne i syjonistyczne wywołały niepokoje społeczne. Ówczesne kierownic- 
two kraju wskutek woluńtaryzmu i nieliczenia się z opinią i stanowiskiem mas pra- 
cujących znalazło się w pułapce, którą swoją niekonsekwentną — w odniesieniu do 
rewizjonizmu — polityką samo na siebie zastawiło. Pułapka zadziałała, część kierow- 
nictwa musiała odejść, a skutki owych 14 lat rządów Władysława Gomułki musiało 
ponieść i społeczeństwo, I partia. 


Wprawdzie na V Zjeździe PZPR (11—16 listopad 1968 r.) ostro potępiono rewi- 
zjonizm i jego skutki w życiu politycznym kraju, w tym powiązania z propagandowy- 
mi ośrodkami antykomunistycznymi za grąnicą(14), wszelako niewiele uczyniono, aby 
wykorzenić to szkodliwe dla partii i socjalizmu zjawisko. Nie podjęto ani radykalnych 
decyzji personalnych, ani nie zdecydowano się też na dokonanie koniecznej — jak się 
wtedy wydawało — gruntownej weryfikacji szeregów partyjnych. 


Nie pozostało to bez wpływu na dalsze losy socjalizmu w Polsce. Lata siedemdzie- 
siąte, zwłaszcza ich druga połowa, były szczególnie korzystne dla różnej działalności 
antysocjalistycznej, w tym także rewizjonistycznej. Tradycje rewizjonistyczne zostały 
wykorzystane w celu, dotarcia do polskiej klasy robotniczej i pobudzenia jej do dzia- 
łania przeciwko partii i socjalizmowi. Uzasadnione — jak stwierdzono na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe PZPR — protesty klasy robotniczej przeciwko woluntarystycz- 
nej polityce kierownictwa partii i państwa wykorzystali przeciwnicy socjalizmu 
"różnych orientacji ideowo-politycznych. Początkowo jednak najsilniejszy wpływ na 
tę klasę wywierali ludzie przesiąknięci rewizjonizmem, wszelkiego rodzaju głosiciele 
haseł „naprawy polskiego socjalizmu”. Oni najszybciej i najłatwiej dotarli do tej kla- 
sy, oni też rozwinęli wśród niej najintensywniejszą działalność, oni wreszcie stworzyli 
pierwsze zorganizowane ośrodki antysocjalistyczne. Z rewizjonistycznych inspiracji 
powstał w 1976 r. Komitet Obrony Robotników, chociaż tworzyli go ludzie działający 
poza PZPR. Mieli oni ułatwione zadanie, bowiem rzeczywiście socjalizm w Polsce 
wymagał gruntownej naprawy. Woluntarystyczne poczynania ekipy Gierka-Jaro- 
szewicza dawały się coraz bardziej we znaki całemu polskiemu społeczeństwu. Kie- 
runki, sposoby i metody tworzenia socjalizmu wymagały poważnych zmian, Partią, 
odrywając się coraz bardziej od klasy robotniczej, traciła poczucie realności i zry- 
wała więź ze społeczeństwem. Radykalizację nastrojów robotniczych wykorzystali 
przede wszystkim byli rewizjoniści i oni też usiłowali przejąć inicjatywę w śnrodowi- 


(14) „V Zjazd PZPR, Podstawowe materiały I! dokumenty”, Warszawa 1968, str. 104. 
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skach robotniczych, co się im w znacznym stopniu powiodłó. Owa działalność nie po- 
została bez wpływu na sytuację wewnątrz partii, Rewizjonistyczne wahania przeja- 
wiła spora część partyjnych środowisk robotniczych i inteligenckich. Poglądy i kon- 
cepcje głoszone przez wielu ludzi, ich działalność polityczna i społeczna, m.in. w ra- 
mach NSZZ „Solidarność”, nosiły ślady rewizjonistycznej inspiracji i miały antyso- 
cjalistyczny sens. Oceniając sytuację istniejącą w partii, w połowie 1981 r., w uchwale 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu stwierdzono m. in.: „toczy się obecnie ostra walka ideolo- 
giczna. Część członków partii ulega wpływom rewizjonistycznym, reformistycznym 
ś socjaldemokratycznym (...). Stanowczo przeciwstawiamy się ideowemu kapitulan= 
ctwu, zamazywaniu marksistowsko-leninowskiego oblicza partit"(15). XIII Plenum 
KC PZPR (październik 1983 r.) określiło sens rewizjonizmu w obecnej sytuacji, trak- 
tując tego typu deformację marksianu-leninizmu jako negowanie odkrytych przez 
marksizm-leninizm prawidłowości rożwoju społecznego, kwestionowanie podstawo- 
wych założeń istnienia i działania partii komunistycznej, rewolucyjnego ruchu nobot- 
niczego i doświadczeń realnego socjalizmu, Plenum stwierdziło, iż rewizjonizm rodzi 
. oportunizm, prowadzi do osłabienia partii, zmniejszenia jej oddziaływania, rozrywa- 
nia jej więzi z ludźmi pracy. Zapowiedziało zdecydowaną walkę z tym szkodliwym dla 
partii i socjalizmu zjawiskiem, domagało się umocnienia jedności partii i przecięcia 
wszelkiej frakcyjnej działalności. Są to postanowienia ważkie, lecz niewysierczające 
41 — jak dowodzą doświadczenia wcześniejsze — nie przyniosą oczekiwanych rezulta- 
„tów, jeżeli w praktyce nie zostaną podjęte bardziej zdecydowane środki, a m.in. 
gruntowna ideowo-polityczna weryfikacja szeregów partyjnych. W życiu naszej partii 
rewizjonizm wyżłobił głębokie i szerokie koryto, którym płyną różne antykomuni- 
styczne kalumnie, docierające do różnych partyjnych .i pozapartyjnych środowisk 
społecznych i deformujące ich świadomość, podważające wiarę w dozą i pobudza= 
jące nieufność do partii i jej stabilizacyjnych wysiłków. 

W 'potocznych opiniach partyjnych i pozapartyjnych istnieje na ogół niesłuszne 
przekonanie, iż dla partii marksistowsko-leninowskiej mniejsze niebezpieczeństwo 
stanowi dogmatyzm niźli rewizjonizm. Błędność takich opinii jest oczywista, wszelako 
to nie zmienia postaci rzeczy, zwłaszcza iż owym opinibm nie brak sensu racjonal= 
nego. Historią rewolucyjnego ruchu robotniczego potwierdza, iż tendencje dog- 
matyczne były — w stosunku do rewizjonizmu — i płytsze, i rzadsze. Ograniczały się 
do nielicznych kręgów działaczy partyjnych i członków partii, Nie miały też znaczą- 
cego wpływu na opinię i zachowanie mas pracujących. Wszelako ani owe historyczne 
doświadczenia, ani fakt, że partia zawsze większą wagę przywiązywała do walki z re- 
wizjonizmem niż dogmatyzmem, nie mogą stanowić obiektywnych kryteriów oceny 
dogmatyzmu i jego szkodliwości dla partii i socjalizmu. Będąc deformacją teorii mar- 
ksizmu-leninizmu, jak też praktyki tworzenia socjalizmu, dogmatyam stanowi groźne 
zjawisko w wielu dziedzinach życia, szkodliwe zwłaszcza dla stosunków między par- 
tią a masami pracującymi, dla wiarygodności partii w opinii mas oraz dla twórczego 
stosowania w praktyce teorii rozwoju społecznego i przejścia międzytormacyjnego. 
Destruktywne skutki dogmatyzmu wielokrotnie dawały o sobie znać w wielu partiach 
komunistycznych, w tym także w partii polskiej. Niebezpieczeństwo dogmatyzmu 
jest tym większe, iż samo zjawisko jest trudniejsze do uchwycenia, a prącto i walka 
z nim nie jest taka skuteczna, jak to może być w przypadku rewizjonizmu, Dogma- 
'tyzm w teorii jest maskowany motywami wierności wobec idei, a wypływający z niego 
konserwatyzm w praktyce przybiera szaty pryncypialności, nietolerancyjności, kon- 
sekwentnego dążenia do celu. W istocie rzeczy i. w jednym, i w drugim wypadku sta- 


Po og Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Podstawowe dokumenty i materiały”, Warszawa 1961, 
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nowi negację metodologicznych podstaw teorii marksizmu-leninizmu — materializmu 
dialektycznego i historycznego. 

Rewolucyjny nurt polskiego ruchu robotniczego nie ustrzegł się dogmatycznych 
deformacji. Miały one miejsce i w KPP, i w PPR oraz PZPR, Szkody, jakie wyrzą- 
dziły tym partiom, są trudne do zidentyfikowania, zwłaszczą na styku partii z masami 
pracującymi — robotnikami, chłopstwem, inteligencją, Podobnie jak rewizjonizm, 
dogmatyzm nie był konsekwentnie u nas zwalczany, zwłaszcza w praktyce personal- 
nej. W każdym jednak okresie historii Polski Ludowej prowadził do podważanią zau- 
fania mas pracujących do partii i implikował osłabienie więzi partii z masami, 


Szczególne niebezpieczeństwo dla procesów tworzenia socjalizmu, dla pozyskiwania 
przez partię mas pracujących na rzecz rewolucji socjalistycznej i tworzenia nowego 
ustroju stanowił dogmatyzm w pierwszym okresie rewolucji socjalistycznej w Pol- 
soe, zwłaszcza zaś w latach 1948—10955. W tym wypadku nie była to zwykła deforma- 
cja dokonana przez wąską grupę ludzi z partii. Dogmatyzm i sekciatstwo stały się 
niejako oficjalną linią działania partii, główną motywacją rozwijających się procesów 
rewolucyjnych, przejawem „najbardziej” rewolucyjnych treści, probierzem wierności 
marksizmowi-leninizmowi. Rzecz jasna, w takiej sytuacji nie traktowano owych de- 
formacji rewolucyjnej teorii i rewolucyjnej praktyki jako dogmatyzmu, co jeszcze 
bardziej komplikowało sytuację i utrudniało wszelkie przeciwdziałania, Zresztą każda 
próba dostrzeżenia w owych praktykach przejawów dogmatyzmu implikowała ofi- 
cjalne reakcje w postaci zarzutów „zdrady rewolucji”, a w najłagodniejszej formie 
— etyki rewizjonizmu i socjaldemokratyzmu. NieprzypadRowo zatem szkody wy- 
rządzone procesom tworzenia podstaw socjalizmu były szczególnie dotkliwe, bowiem 
sposób kierowania nimi rozczarowywał społeczeństwo, w tym także klasę robotniczą, 
które czuło się zawiedzione rozmijaniem się rzeczywistości (m.in. represyjnego dzia- 
łania organów aparatu państwowego, całkowitej izolacji najwyższego kierownictwa 
partyjnego od mas członkowskich) z ideałami socjalizmu, programami i obietnicami. 
Masy pracujące przestawały ufać partii, stawały się podatne na inspiracje rewizjoni- 
styczne, a nawet wręcz antykomunistyczne. Tego typu odruch mas pracujących wy- 
stąpił w okresach załamań, kryzysów i konfliktów społeczno-politycznych, zwłaszczą 
po 1956 roku. : 

Zanim dogmatyzm i sekciarstwo stały się oficjalną linią działania PPR, a później 
PZPR, a więc w latach 1944—1948, partia dostrzegała zjawiska sekciarstwa i płynące 
z niego niebezpieczeństwo dla konsolidacji całej demokratycznej lewicy. W PPR, 
od 1945 r., pojawiły się wyraźne tendencje dogmatyczno-sekciarskie wśród części apa- 
ratu partyjnego, zmierzające — wbrew obiektywnej ocenie rzeczywistości uwarunko- 
wanej sytuacją ekonomiczną, społeczną i polityczną w kraju — do przyspieszenia 
i rozszerzenia procesów rewolucyjnych jako jedynej szansy szybkiego osiągnięcia so- 
cjalizmu w Polsce. Tendencje te wypływały z kontrowersji wewnątrz kierownictwa 
partii. Dotyczyły one zwłaszcza istoty socjalizmu w warunkach polskich i dróg jego 
urzeczywistniania. 

Niebeźpieczeństwo wypływające z tych tendencji oceniono na plenum KC PPR 
w maju 1945 r. W uchwale plenum orzeczono m.in.: „Komitet Centralny stwierdza, 
że wrogą propagandę reakcji, straszącą masy chłopskie rzekomymi tendencjami i dą- 
żeniami Polskież Partii Robotniczej i Rządu Tymczasowego w kierunku =sowietyza- 
cji» Polski i kolektywizacji gospodarki rolnej, ułatwiają sekciarskie tendencje nie- 
których członków partii, wypaczające linię partii, i nie przemyślane zarządzenia nie- 
których ogniw dołowych aparatu państwowego. Przejawem tego typu szkodliwych za- 
rządzeń jest np. wtrącanie się do sposobu użytkowania gruntów przez nowych właś- 
cicieli, pomysły urzędowego podziału zbiorów w celu bardziej sprawiedliwszego po- 
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działu korzyści z otrzymanej przez chłopów złemł obszarniczej itp. Błędńość 1 szkodlłe 
wość tego rodzaju ingerencji czynników urzędowych, niezgodnych ze stanowiskiem 
Rządu Tymczasowego, który prowadzi politykę ugruntowywania 4 wszechstronnego 
poparcia rozwoju indywidualnej gospodarki chłopskiej, nie napotkały na  dosta- 
teczny odpór ze strony niektórych organizacji naszej partii, co ułatwiło reakcji roz= 
wijanie wrogiej agitacji przeciwko Rządowi Tymczasowemu, Polskiej Partii Robot= 
niczej 1 przeciwko całemu obozowi demokratycznemw”(16). Tego rodzaju zjawiska 
plenum oceniło jako szczególnie niebezpieczne dla idei organizowania frontu demokra- 
tycznego na szerokiej platformie społecznej. Uchwała w tej sprawie orzekała: „Wobec 
sekciarskiego stosunku niektórych ogniw organizacyjnych i poszczególnych członków 
partii do idei organizowania frontu demokratycznego na szerokich podstawach, przy 
upraszczaniu przez nich tempa historycznych procesów rozwojowych, jak też niew- 
czuwaniu się w ducha narodu polskiego — wytworzyła się taka sytuacja, że część 
niektórych warstw społećznych narodu polskiego okazała się nie dość odporna na 
agitację reakcyjną... Najważniejszą przeszkodą dla przezwyciężenia nastrojów wycze- 
kiwania t do zaistnienia trwałej stabilizacji kraju są wszelkie tendencje sekciarskie, 
przejawiające się tak na odcinku politycznej, jak i gospodarczej działalności par- 
t1i”(17). 

Tak więc, już u zarania władzy ludowej i rozwoju polskiej rewolucji socjalistycz= 
nej, istniały w partii rozbieżności w kwestii roli czynników specyficznych — „ty- 
powo polskich — oraz ich wpływu na zakres i tempo rewolucyjnych przeobrażeń. 
Tendencji tych do końca nie przezwyciężono, chociaż zostały one potępione na I 
Zjeździe PPR, na którym też zapowiedziano zdecydowaną walke z nimi, W później- 
szych latach tendencje te przekształciły się w oficjalną linię polityki partii, czemu nie- 
wątpliwie sprzyjało zaostrzenie sytuacji między Wschodem a Zachodem oraz stosunek 
Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych do sprawy jugosło- 
wiańskiej(18). Negatywny stosunek Władysława Gomułki do rezolucji Biura Informa- 
cyjnego, z czerwca 1948 r., o sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosławii, impliko- 
wał w krótkim czasie wysunięcie przeciwko niemu zarzutu prawicowo-nacjonali- 
stycznego odchylenia, którego w istocie rzeczy nie było, co orzekł III Zjazd PZPR 
w 1959 r. 

Ugruntowywaniu się w PZPR nurtu dogmatyczno-sekciarskiego sprzyjało wiele 0- 
koliczności, a zwłaszcza ogólna atmosfera tamtych czasów, ukształtowana przez nie- 
praworządne praktyki kultu jednostki oraz upowszechniana fałszywa teoria o zao- 
strzaniu się walki klasowej w miarę zbliżania się do socjalizmu, Następstwa dog- 
 . matycznej deformacji teorii marksizmu-leninizmu oraz naruszania praworządności, 
demokracji socjalistycznej | wewnątrzpartyjnej były różnorodne i dotyczyły zarówno 
życia publicznego, jak i losów poszczególnych ludzi. W Polsce ich swoistym rezulta- 
tem były tragiczne wydarzenia w Poznaniu w czerwcu 1956 r. oraz zachwianie zaufa- 
nia różnych środowisk społecznych do partii i socjalizmu. 

Zwrot.dokonany przez PZPR w październiku 1956 r., miał niewątpliwie sens anty- 
dogmatyczny. Na VIII Plenum KC PZPR w 1956 r., żądano od partii konsekwentnego 
pokonywania we własnych szeregach konserwatyzmu i małoduszności, lęku przed no= 
wym, kurczowego trzymania się przestarzałych doktryn i schematów, prób cofania 
się | nawrotów do starych metod kierowania i zarządzania, obciążonych zarówno sta- 
linowskimi, jak i rodzimymi wypaczeniami(19). 


416) Por. „Rezolucje, odezwy, instrukcje, okólniki Komitetu Centralnego PPR”, VIII—XII 1943, 
Warszawa 19539, str. 134. 

(17) Tamże. 

(18) Szerzej na ten temat por. J. Muszyński, cyt. wyd., str. 11 i nast. 

(19) „Uchwały Komitetu Centralnego PZPR od II do 1II Zjazdu”, cyt. wyd,, Str. 211 i nast. 
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Ogólna atmosfera tego okresu nie sprzyjała dogmatyzmowi, zwłaszcza iż każdej 
tendencji tego typu doklejano od razu etykietkę „neostalinizmu” Nieprzypadkowo 
więc przejawy dogmatyzmu w partii słabły, choć nigdy zupełnie nie wygasły, Częś- 
ciowo ujawniły się one w okresię poprzedzającym IV Zjazd PZPR, w związku 
z dyskusją przedzjazdową. Również lata siedemdziesiąte nie przyniosły nawrotu dog- 
matyzmu, chociaż negatywna ocena poczynań ekipy Gierka z pozycji „pryncypialnych” 
tu i ówdzie występowała, będąc podsycana przez zagraniczne ośrodki neotrockistow= 
skie i hodżystowskie. 

Dopiero wydarzenia w lecie 1980 r. oraz przygotowanie partii do IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu, przedzjazdowa dyskusja w kwestii rozległości i głębi socjalistycznej odno- 
wy pobudziły do życia tendencje dogmatyczne, których nosicielami stali się ludzie 
zajmujący uprzednio różne stanowiska kierownicze w aparacie partyjnym, państwo- 
wym I związkowym. Przejawy dogmatyzmu nie są wprawdzie rozległe, jednak w obec- 
nej sytuacji ekonomicznej, społecznej i politycznej stwarzają realne niebezpieczeń- 
stwo wobec poczynań stabilizujących 1 integrujących społeczeństwo. Negatywny sto- 
sunek nosicieli dogmatyzmu wobec programowych założeń socjalistycznej odnowy oraz 
do bieżącej polityki państwa i partii na rzecz przezwyciężenia kryzysu ekonomiczne- 
go, politycznego i moralnego wytwarza w niektórych środowiskach naszego społeczeń- 
stwe nieufność wobec wysiłków partii i państwa motywowaną możliwością powrotu 
na „starą drogę”, czego „zapowiedzią” ma być stanowisko rzeczników kursu dogma- 
tycznego. Dlatego konieczne jest zdecydowane stanowisko partii w kwestii przezwy- 
ciężania dogmatyzmu. XIII Plenum zapowiedziało odpowiednie działania, chodzi tyl- 
ko o zastosowanie ich w życiu, 

Przedstawione wyżej Informacje o przejawach i następstwach rewizjonizmu i dog- 
matyzmu w Polsce pozwalają na sformułowanie wniosków w kwestii społecznych i po- 
litycznych uwarunkowań tych negatywnych dla tworzenia socjalizmu zjawisk oraz 
dla przezwyciężania ich. Konieczność sformułowania takich wniosków jest uzasad- 
niona także faktem niezwykłej żywotności zarówno rewizjonizmu i dogmatyzmu, nis- 
zmiernymi trudnościami w ich zwalczaniu, popularnością w niektórych środowiskach 
partyjnych i pozapartyjnych oraz bezpośrednim wpływem na świadomość ludzi impli- 
kującym powstawanie wątpliwości i wahań w kwestii zaangażowania się po stronie 
socjalizmu, kierowniczej siły partii marksistowsko-leninowskiej oraz komunistycz= 
nej ideologii. Historyczne doświadczenia Polski Ludowej dowodzą, że rewizjonizm 
i dogmatyzm ściśle wplotły się w dzieje polskiej rewolucji socjalistycznej, w procesy 
tworzenia podstaw socjalizmu w naszym kraju, że — z większym lub mniejszym po- 
wodzeniem — destrukcyjnie oddziaływały na kształtowanie socjalistycznej świa- 
domości społeczeństwa, że — w różnym wprawdzie stopniu — sprzyjały kryzy- 
som i konfliktom społecznym i tworzeniu się antysocjalistycznej opozycji politycznej. 


Rewizjonizm i dogmatyzm mają uwarunkowania zarówno obiektywne, jak i su- 
biektywne. Jedne i drugie przeplatają się wzajemnie, tworząc niemal permanentnie 
korzystny klimat dla odradzania się i żywotności obu tych szkodliwych dla socjalizmu 
nurtów intelektualnych i postaw politycznych, przyczyniających się do podważania 
jedności partii oraz deformacji świadomości społecznej mas pracujących, Poznanie 
ich, zrozumienie sensu, ujawnienie uwarunkowań stanowi warunek sine qua non 
skutecznego przeciwdziałania im, które — po to, aby przyniosło oczekiwane rezulta- 
ty — musi zawsze być konsekwentne i permanentne. 

Rewizjonizm korzeniami tkwi w podziałach klasowych społeczeństwa, w niestabil- 
ności i przejściowości struktury klasowej społeczeństwa na etapie tworzenia podstaw 
socjalizmu, w chwiejności niektórych grup I środowisk społecznych, m.in. inteligencji, 
w dążeniach tych grup i środowisk do umocnienia swojej pozycji ekonomicznej i poli- 
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tycznej w stosunku do innych. Tego typu syfuacja w strukturach klasówych społe- 
czeństwa w mniejszym stopniu implikuje żywotność dogmatyzmu, który w sensie 
ogólnym zawsze odzwierciedla ignorancję obiektywnie działających praw rozwoju 
społecznego oraz stanowi przejaw konserwatyzmu wobec pojawiających się nowych 
problemów przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. Owa zachowawczość nie 
wynika a przynależności klasowej czy warstwowej, lćcz z powierzchownego, formali- 
stycznego przyswojenia założeń teorii marksizmu-leninizmu, z niezrozumienia jej 
podstaw metodologicznych. 

Ważnym czynnikiem „rewizjogennym” i „dogmatogennym” są obiektywne trudnoś- 
ci tworzenia socjalizmu, nieosiąganie zamierzonych celów. Wywołuje to Pozgorycze- 
nia I rozczarowania, rodzi wątpliwości, skłania do refleksji co do własnej pozycji 
i roli w tych wszystkich procesach oraz odpowiedzialności za owe niepowodzenia. 
Doświadczenia polskie potwierdzają .owe spostrzeżenia. Chodzi o sytuację w partii 
w okresie kryzysów, załamań i konfliktów społeczno-politycznych, kiedy to w nie- 
których środowiskach partyjnych dochodziło do wahań i reakcji typu rewizjonistycz- 
nego czy dogmatycznego. 

Wreszcie uwagę należy —, na czynniki zewnętrzne jako niezmiernie istotne 
dla inspirowania i podtrzymywania tendencji, przede wszystkim rewisjonistycznych. 
Nacisk różnych ideologii burżuazyjnych i prokapitalistycznych na społeczeństwa 
państw socjalistycznych, stanowiący jedno z głównych działań burżuazyjnej strony 
międzysystemowego frontu ideologicznego, nie omija także partii, Potwierdza to cała 
powojenna historia Polski, zwłaszcza ostatnie lata, Dążenie do „rozkładania” 
socjalizmu od wewnątrz w oparciu o działalność jego wrogów, lecz także elementy 
chwiejne, niezdecydowane, jest przeważnie realizowane pod socjaldemokratycznymi 
hasłami jego „naprawiania”, przeciwdziałania „represyjności”, tworzenia nowych 
układów mających zapewnić temu socjalizmowi „ludzkie oblicze” itp. Tego rodzaju 
akcje nie pozostają bez wpływu na niektóre środowiska. partyjne, zwłaszcza na te, 
wśród których zachowały się rewizjonistyczne tradycje własne, lub te, które nie po- 
trafiły zaspokoić swoich aspiracji życiowych i w związku z tym czują się zawiedzione 
i rozczarowane. WE 

„Rewizjogenne” i „dogmatogenne” czynniki subiektywne to przede wszystkim 
mała skuteczność kształtowania marksistowsko-leninowskiej świadomości członków 
partii nierespektowanie statutowych warunków przyjmowania do partij i szkolenia 
nowo przyjętych, a także deformacje procesów tworzenia socjalizmu przez kierownic- 
two partyjne i państwowe. Czynniki te implikują utrzymywanie się w niektórych 
środowiskach partyjnych poprzednich światopoglądów, moralności i mentalności, nie- 
zrozumienie istoty ideologii komunistycznej, obojętny wobec niej stosunek, podat- 
ność na różne wpływy zewnętrzne, Niespełnienie własnych ambicji i aspiracji, brake 
poczucia odpowiedzialności za sprawy społeczne i państwowe, nieidentyfikowanie się 
z celami partii, traktowanie przynależności do partii jako szansy urzeczywistnienia 
osobistych dążeń, rozczarowanie niepowodzeniami — wszystko to stanowi silny za- 
czyn i dla rewizjonizmu, i dla dogmatyzmu. Przejawy dogmatyzmu występują nie- 
rzadko u tych działaczy partyjnych i pracowników politycznych partii, którzy trak- 
tując swoją pozycję jako okazję „zrobienia osobistej kariery”, nie stanęli na wysokoś- 
ci zadania, nie podołali stawianym im wymogom, przejawiali małoduszność i dygni- 
tarstwo, w związku z czym stracili poprzednią pozycję. Rozgoryczenie z tego powodu 
wywołuje odruchy rewizjonistyczne i dogmatyczne. 

Wcześniej wspomniano, że walka z rewizjonizmem i dogmatyzmem prowadzona 
w naszej partii nie zawsze przynosiła pożądane efekty. Dlatego obie te deformacje 
teorii marksizmu-leninizmu oraz wypływające z nich oportunistyczne i konserwa- 


167 


tywie postawy mają miejsce także obecnie, tworząć poważne zagrożenia i dla konsoli- 
dacji samej partii, i dla umocnienia więzi partii z klasą robotniczą, masami pracują- 
cymi, całym polskim światem pracy. 

Walka z rewizjoniznem i dogmatyzmem wymaga przede wszystkim: 

— bezwzględnych konsekwencji ideologicznych i politycznych przy przyjmowa- 
niu ludzi do partii i wychowywaniu ich w partii a także przy ocenie ich działalności 
i postaw, 

— podejmowania — w razie konieczności =- odpowiednich decyzji personalnych 
bez względu na zajmowane stanowisko lub pełnioną funkcję społeczną, 

— przeprowadzania systematycznych weryfikacji członkostwa w partii, pamięta- 
jąc © nieprzemijalności nauki Lenina w tej sprawie, jego osobistym zaangażowaniu 
w sprawy czystości szeregów partyjnych, | 

— konsekwentnego przeciwdziałania wszelkim przejawom rewizjonizmu i dogma- 
tyzmu w życiu organizacji partyjnych, w opracowaniach naukowych, " publicy- 
styce, twórczości literackiej 1 kulturalnej oraz w obiegu informacji; nie chodzi — 
rzecz oczywista —= o pozbawianie ludzi prawa wolności słowa i głoszenia własnych 
przekonań, lecz e uniemożliwianie rozpowszechniania koncepcji rewizjonistycznych 
i dogmatycznych przez członków partii, 

— dokonywania periodycznych ocen stanu zagrożenia rewizjonistycznego i dogma- 

- tycznego we wszystkich organizacjach i instancjach partyjnych. 

Są to przedsięwzięcia niezbędne. Muszą one być konsekwentnie stosowane, bowiem 
tylko systematyczność i pryncypialność wobec rewizjonizmu i dogmatyzmu mogą 
przynieść pożądane rezultaty. ; 

Należy także pamiętać o konieczności usuwania obiektywnych uwarunkowań 
owych deformacji teorii marksizmu-leninizmu, chociaż jest to przedsięwzięcie niez- 
miernie trudne i długofalowe. Musi jednak być włączone w ogólny proces tworzenia 
socjalizmu w Polsce, w tym także na odcinku kształtowania socjalistycznej świado- 
mości społeczeństwa oraz wychowywania członków partii na komunistów nie z naz- 
wy, lecz z przekonania i potrzeby działania, 


KONSULTACIE 


NE 4 


Co to jest światopogląd? 


Pojęcie „światopogląa” zrobiło — szczególnie w ostatnich kilkunastu latach — osza« 
łamiającą karierę. Wprowadzono je do słownika zarówno opracowań naukowych 
oraz publicystyki, jak i polityki oraz języka potocznego. Bibliografia książek i arty- 
kułów w języku polskim, które zajmują się problematyką światopoglądu, obejmuje 
ponad 870 pozycji, nie licząc tysięcy tych publikacji, które fragmentarycznie mówią 
o kategorii światopoglądu. Zachodzi jednak rzecz paradoksalna — brak jest teore- 
tycznego i metodologicznego, całościowego monograficznego opracowania tego za- 
gadnienia, a przy tym niewiele określeń, którymi posługuje się nauka, a także mowa 
potoczna, jest tak niejednoznacznie rozumianych i wyjaśnianych jak „Światopogląd”. 


Zainteresowanie problematyką światopoglądu wynika z wielu względów. "Każdy | 
światopogląd pełni ważne funkcje społeczne, posiadą odniesienia ideologiczne i poli- 
tyczne, każdy ma jakiś stosunek do określonej w danym czasie i miejscu rzeczy» 
wistości, do nauki i do skutków społecznych badań naukowych, W naszym kraju 
. polemiki i kontrowersje wokół pojęcia „światopogląd” toczą się przede wszystkim 
w zestawieniu „wierzący — niewierzący”, „światopogląd naukowy — światopogląd 
religijny”, na tle dążeń do integracji bądź podziałów związanych z przekonaniami 
światopoglądowymi. I sekretarz PZPR tow. Wojciech Jaruzelski na Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów PZPR w marcu 1984 r. stwierdził, że „podstawowe konflikty 
w lonie społeczeństwa nie przebiegają wzdłuż linii podziałów światopoglądowych. 
Po stronie konstytucyjnego ładu stanęli obok siebie wierzący i niewierzący”, a po- 
nadto dodał: „Między filozofią materialistyczną i systemem wierzeń religijnych ist- 
nieje oczywista sprzeczność. Doceniamy subtelną złożoność tej duchowej sfery, któ- 
ra dotyczy spraw wiary”. Istnieje więc wzajemne sprzężenie między kwestiami świa- 
topoglądowymi a procesami budowy społeczeństwa socjalistycznego, realizacją 
patriotycznych ideałów oraz humanistycznych celów, z troską o jak najszybsze 
wyjście kraju z kryzysu. Równocześnie istnieją jednak istotne sprzeczności między 
przekonaniami światopoglądowymi. 

Wszystko to skłania do zastanowienia się nad tym, co to jest WADDPERA, nad 
implikacjami kryjącymi się za tym określeniem. . 

Badania nad światopoglądem mogą być przedmiotem wielu dyscyplin nauki, ta- 
kich jak np. filozofia, socjologia, religioznawstwo, politologia, psychologia, pedago- 
gika. Światopogląd 'jest więc kategorią, która wymaga w swoim opisie sięgnięcia 
do metodyki interdyscyplinarnej. Jednostronne kryteria rozważań nad światopoglą- 
dem powodują bowiem niepełny i zdeformowany obraz tego pojęcia. 

Na tle dotychczasowego dorobku wiedzy oe światopoglądzie można WZ trzy 
określenia światopoglądu 
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1. Światopogląd jako system teoretyczny, jako, uporządkowany opis i refleksja 
nad rzeczywistością praz stosunkiem do niej człowieka. 

2. Światępogląd jako indywidualne poglądy jednostki ludzkiej wyrażające prze- 
konania, sądy, oceny i postawy człowieka wobec świata i jego w nim miejsca, po- 
glądy określające poznawczy, a także emocjonalny stosunek człowieka do świata 
oraz określające postępowanie człowieka. 


3. Światopogląd jako poglądy określonej grupy ludzi (klasy, członków organizacji 
politycznej, religijnej, środowiska), jako zespół przekonań obowiązujących lub funk- 
cjonujących w danej grupie, będący elementem występującej w niej więzi społecz- 
nej. Poglądy te i przekonania opierają się często na wykształconym systemie świa- 
topoglądowym, ale mogą też wytworzyć się odda w wyniku wspólnych cełów 
działania lub wspólnych interesów. 


W tych dwu ostatnich formach światopoglądu (indywidualnego i grupowego) moż- 
na wyróżnić dwie płaszczyzny: teoretyczno-doktrynalną oraz empiryczną, Każdy 
zaś światopogląd zawsze jest jednym z przejawów świadomości człowieka, rezulta- 
tem jego myśli, powstałej w procesie działalności społeczno-produkcyjnej, a więc 
w zmiennym procesie jego ludzkiej egzystencji. Światopogląd jednostki, jak i grupy 
społecznej jest świadomością podmiotu, który ten zakres swojej wiedzy chce trak- 
tować i traktuje instrumentalnie w swoim działaniu i postępowaniu. Łatwo można 
zauważyć wzajemne uwarunkowania tych wszystkich trzech form światopoglądu. 
System teoretyczny zostaje uformowany przez jednostki, które jednak żyją w okre- 
ślonej grupie społecznej i utożsamiają się często z celami i interesami tej grupy, ale 
z drugiej strony te cele i interesy mogą być determinowane przez już sformułowaną 
teorię. 


Każdy światopogląd posiada własną, wewnętrzną strukturę. Najwięcej wspólnych 
elementów w sądach badaczy marksistowskich o światopoglądzie możemy znaleźć 
w opiniach o podstawowych warstwach tej struktury. Do składników obszaru zja- 
wisk, który nazywamy światopoglądem, z reguły zalicza się cztery jego części: 

1. Poglądy o ogólnych właściwościach 1 naturze rzeczywistości, wszechświata i rzą- 
dzących nim prawach, o wzajemnej relacji bytu i myśli, materii i świadomości, 
o genezie świata i o stosunkach pomiędzy przyrodą i działalnością ludzi, z jednej 
strony, a świadomością indywidualną i społeczną z drugiej strony. 

2. Poglądy © społeczeństwie, jego istocie I genezie, o prawach rządzących struk- 
turą i rozwojem społeczeństwa. Mieści się tutaj analiza zjawisk społecznych, in- 
stytucji, klas, grup i zbiorowości społecznych, ich zachowań i form więzi. 

3. Poglądy o miejscu i roli człowieka we wszechświecie i społeczęństwie, w cało- 
kształcie jego bytu, jego „esencji i egzystencji”, o stosunku człowieką do innych 
ludzi, a także do wytworów jego własnych działań. Innymi słowy, jest to teoria 
człowieka, jego potrzeb, dążeń i celów życiowych, jak kształtuje się jego osobowość, 
jego odpowiedzialność za siebie samego, za świat, w którym żyje i który ciąfie 
przetwarza. 

4. Poglądy na różne wartości i dobra, na ich naturę, na kryteria wartościowania, 
oceniania ich dodatnio lub ujemnie, a więc ustalanie ich hierarchii i motywów 
kierujących wyborem tych ustaleń. Wchodzą tu w grę podstawy ocen, wzorów kultu- 
rowych, zasad współżycia społecznego — stających się regulatorami ludzkich działań 
i obcowania zbiorowego. Określa się tu system etyczny, pstalający normy moralne 
i dobro najwyższe dla ludzkich działań. Włącza się często i inne wartości: społeczne, 
ideologiczne, polityczne, artystyczne, prawne, osobowościowe, gospodarcze, prak- 
seologiczne. Kolejną kwestią jest ocena łączenia interesu indywidualnego z ogólnym, 
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ocena moralnego obowiązku społecznego zaangażowania człowieka, jego czynnego 
udziału w przebudowie świata. 

Wszystkie te elementy struktury systemu światopoglądowego, opracowanej teorii, 
doktryny światópoglądowej, są „zabarwiane” przez każdego człowieka w indywidual- 
ny, w jakimś stopniu niepowtarzalny, sposób. Wpływają na to z jednej strony uwa- 
runkowania bytu człowieka, jego sytuacja społeczna, miejsce w społeczeństwie, 
kontakty międzyludzkie, potrzeby i dążenia grupy społecznej, do której należy (a więc 
światopogląd grupowy), z drugiej strony uwarunkowania wewnętrzne człowieka, jego 
osobowość, intelekt, emocje, układ stałych i zmiennych mechanizmów wewnętrznych, 
regulujących zachowania się człowieka i przebieg jego procesów psychicznych, wła- 
sności osobnicze i charakterologiczne, w tym krytycyzna i samokrytycyzm, zdolność. 
do refleksji, inwencja. Nie można pominąć tutaj motywacji dążeń i działań czło- 
wieka jako świadomego powodu kwalifikacji doznań, wartości i wszelkiego jego zacho- 
" wania się, a także i wykształconych w zbiorowości takich cech, jak np. patriotyzm, 
poczucie obowiązku i odpowiedzialności, rzetelności i uczciwości oraz stosunek do 
funkcjonujących w środowisku ideałów, ale i stereotypów. Uczucią Człowieka odgry- 
wają często istotną rolę dla przyjęcia przez niego określonego światopoglądu, sto- 
sunku do zdarzeń, do innych ludzi, a także i do siebie samego, uczucia, które leżą 
u podstaw przyjęcia postawy tolerancji lub nietolerancji, a nawet fanatyzmu i wro- 
gości, podziwu, szacunku lub pogardy, a więc do tych wszystkich cech człowieka, 
które są tak.istotne w występujących sytuacjach życia społecznego, w którym wystę- 
puje pluralizm światopoglądowy. Na proces kształtowania się światopoglądu indywi- 
dualnego ma wpływ także czynnik tradycji, w tym dziedzictwo kulturowe, narodowe, 
funkcjonowanie stereotypów społecznych. Nie bez znaczenia dla formowania się prze- 
konań ludzi ma istnienie u nich wiary nie w sensie religijnym, ale jako zaufania 
do wyrażanych przez innych opinii, np. naukowych (np. w dziedzinie kosmologii), po- 
litycznych. Wiara ta wynika z ograniczonych możliwości indywidualnie sprawdzalne- 
go poznania. Zwróćmy uwagę, że czynnik ten komplikuje probabilistyczny język 
naukowych przypuszczeń i ostrożnych sformułowań, natłok przyczynkarstwa, unikanie 
kompleksowości analizy i syntez, przeciwstawianie koncepcji wszechzwiązku zjawi- 
skom jednostkowym. 

Elementy struktury systemu światopoglądowego mogą być selektywnie przyjmowane 
przez daną grupę społeczną. Zależy to przede wszystkim od tego, czy grupa ta ma 
charakter zorganizowanego życia zbiorowego (np. kościół, partia, związek zawodowy), 
czy też tworzy się spontanicznie, np. w oparciu o dominujące układy stosunków 
produkcji połączonych wspólnotą pracy i kompleksem więzi wynikających stąd bez-- 
pośrednio lub pośrednio (klasa społeczna). Ale i w grupach o podobnym rodowodzie 
mogą mieć miejsce różniące się elementy więzi społecznych, które są wynikiem 
odmienności interesów, pozycji i roli w stratyfikacji społecznej. Te odrębności grup 
powodują wytworzenie się specyficznych treści i cech światopoglądu grupowego, któ- 
ry rzutuje z kolei na światopogląd jednostek wchodzących w skład danej grupy. 
Wchodzi tutaj np. w grę sytuacja ekonomiczna i udział w walce klasowej, 


Przy rozważaniach nad światopoglądem jednostki lub grupy (przede wszystkim 
jednak w odniesieniu do światopoglądu indywidualnego) niezwykle istotny jest ogól- 
nie zauważalny fakt, że w jego strukturze odnajdziemy zawsze elementy sprzeczne, 
a nawet wzajemnie się wykluczające, brak koherencji między przyjętymi z systemu 
światopoglądowego założeniami i wartościami a praktyką życia. Jest to rezultatem 
przynależności ludzi nie tylko do „Świata”, do danego społeczeństwa, jego obycza- 
jów i sposobu życia, ale i do określonej wspólnoty (np. wyznaniowej) narzucającej 
wypracowany już systęm światopoglądowy. W życiu ludzi z reguły istnieje roz- 


* 


171 


dział między przyjmowanymi zasadami 4 wartościami światopoglądowymi, głoszo- 
nymi przez „ich”” wspólnotę, a światopoglądem indywidualnym, Fakt ten stawia pod 
znaxiem zapytania przekonanie wspólnot wyznaniowych o rzekomej identyfikacji ich 
członków z systemem światopoglądowym danej wspólnoty, pod znakiem zapytania 
przyswajalność przez ludzi nauk religijnych, podawanych w celu ich stosowania w 
życiu. W tym świetle jest uzurpacją kierownictw organizacji religijnych twierdzenie o 
„rządzie dusz” nad swoimi wyznawcami. Co najwyżej można mówić o — takim lub 
innym — wpływie na ich świadomość. 

Podzielony światopogląd możną zaobserwować również u ludzi z jednej strony 
zaangażowanych w realizację ideałów społecznych lub politycznych, ale z drugiej nie 
rezygnujących z własnych dążeń lub ulegających naciskom i oddzłaływaniom przeciw- 
nym tym ideałom, sugestii płynących z innych źródeł, 

Nieobce są też dla światopoglądu indywidualnego zjawiska odrzucenia w ogóle 
systemu światopoglądowego i przyjęcia w praktyce życiowej celów i motywów dzia- 
łanią zawężających aktywność i zaangażowanie człowieka wyłącznie do posiadania 
oraz używania rzeczy. Staje się to „ideologią” dorobkiewiczów i prowadzi do swoiste- 
go nihilizmu światopoglądowego. 

Wersje podziału światopoglądu na jego typy są często dychotomiczne; mówi się np. 
światopogląd materialistyczny i idealistyczny, naukowy i religijny, racjonalistyczny 
i irracjonalistyczny. Kryteria podziałów mogą też nie być jednoznaczne, np.: świato- 
pozląd antropocentryczny, optymistyczny, aktywistyczny, kolektywistyczny, konser- 
watywny, zdrotworozsądkowy. Mogą też mieć miejsce kryteria historyczne, np.: 
światopogląd antyczny, średniowieczny, współczesny; określające podstawy dążeń i 
działań człowieka, np. humanistyczny, transcendentny, technokratyczny, konsumpcyj- 
nv, hedonistyczny lub też tzw, akademicki, oparty na rozmaitych prądach, np. na egzy- 
stencjalizmie, fenomenologii, kantyzmie, freudyzmie itd. Oczywiście w każdym z tych 
tvpów światopoglądu można jeszcze wskazać zróżnicowania. Dotyczy to szczeg£ól- 
nie światopoglądu religijnego, np. w chrześcijańskim światopoglądzie widać wyraźnie 
różnice między światopoglądem katolickim a, dajmy na to, kalwińskim. Na gruncie 
filoz fii pozytywistycznej ukształtowały się dwa podstawowe rodzaje światopoglądu: 
światopogląd jako koncepcja filozoficzna oraz światopogląd jako postawa wobec religii. 
Neopozytywizm Koła Wiedeńskiego wprowadził propozycję światopoglądu jako meto- 
dy albo kierunku badań naukowych. Dzisiejsi kontynuatorzy tradycji neopozytywi- 
stycznej ewoluują w kierunku uznania jednak filozofii i światopoglądu. 

Naukowy charakter światopoglądu marksistowskiego został już w publicystyce w peł- 
ni uzasadniony. Decydującym warunkiem przejścią do teoretycznie umotywowanego 
naukowego światopoglądu było przekształcenie filozofii w naukę. Taką filozofią, która 
wchłonęła najbardziej istotne zdobycze dawnej myśli teoretycznej i osiągnęła rangę 
nauki, jest materializm dialektyczny. Samo pojęcie „nauka” jest niezwykle' szerokie 
i posiada różnorakie odniesienia. W tym przypadku „nauka” jawi się jako gotowy 
— w danym czasie — wytwór określonej działalności badawczej człowieka, pewna ca- 
łość uzasadnionych twierdzeń i hipotez odzwierciedlających aktualny stan wiedzy, 
„sumaryczny produkt ogólnego rozwoju Społeczeństwa, w jego abstrakcyjnym wyni- 
kw” (mówiąc słowami Marksa); z drugiej strony jako ogół czynności badawczych, ma- 
jących być techniką osiągania celów społecznej aktywności poznawczej ludzi, wywo- 
Gzącej się z racjonalnego myślenia, związek między znajomością świata a indywidu- 
alnym i społecznym działaniem, jest to „rozważanie przyrody taką, jaka ona jest, 
bez żadnych postronnych dodatków” (powołując się z kolei na Engelsa). 

Światopogląd naukowy tworzy więc spójny system przekonań wywodzących się z 
aktualnej ME związanych z funkcją racjonalnego myślenia i działania. 
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Światopogląd naukowy nie cechuje się bezkrytyczną wiarą w rozum, wskazuje jed- 
nak na to, że zakres nauki nie może wychodzić poza świat relacji pomiędzy obiek- 
tami materialnymi, które mogą przyjmować wielką różnorodność form, nie może ten 
zakres obejmować tworów wyobraźni, abstrahujących od osiągnięć wiedzy ludz- 
kiej. Nauka obejmie w tym również badanie świadomości i działalności intelektual- 
nej człowieka, stosunki społeczne ludzi i instytucje życia publicznego, jak np. pań- 
stwo. Treści, wyniki, funkcje nauki stanowią instrumentarium dla światopoglądu nau- 
kowego. Tak zwana czysta nauka, wsparta scjentystycznym, optymistycznym poglą- 
dem o jej uniwersalriości i zapewnieniu przez nią szczęścia nie może jednak wystar= 
czyć dla całości pojęcia tego, co nazywamy światopoglądem naukowym. Konieczne staje 
się sprzężenie nauki z innymi humanistycznymi elementami światopoglądu, aby w tym 
światopoglądzie wartością naczelną stał się człowiek. sedynie to naczelne dobro świa- 
topoglądu stanowić będzie podstawę do tego, aby uczynić go siłą naszych zachowań 
społecznych i naszych przekonań moralnych. Wówczas świątopogląd potrafi odpowie- 
dzieć na rzeczywiste pytania, które stawia codziennie życie, wskazać drogi roz- 
wiązań. Światopogląd, sprzyjając postępowi nauki, stwarza atmosferę ufności 
w możliwości poznawcze człowieka i wiary w wartość naukowych dociekań, wiary 
uzasadnionej realnymi wynikami dociekań intelektualnych człowieka, 

Przyjęcie określonego systemu światopoglądowego przez jednostkę powinno dawać 
odpowiedż na pytanie, jak żyć godnie, jaką wybrać strategię życiową. Daje tę odpo- 
wiedź człowiekowi konkretnemu, historycznemu, współczesnemu — światopogląd 
"naukowy. Sprzęga on indywidualny proces przeobrażeń z doskonaleniem społecznym, 
rozwój jednostki staje się dla tego światopoglądu warunkiem rozwoju społeczeństwa, 
Światopogląd naukowy stwarza nie tylko możliwości refleksji nad światem, nad ist- 
niejącymi w nim zależnościami i mechanizmami, ale również wartości istotne dla czło. 
wieka żyjącego w społeczeństwie, we współżyciu z innymi ludźmi, 

Określenie „światopogląd naukowy” rozumiane równorzędnie dla terminu „świato- 
pogląd marksistowski” wywołuje często polemiki ze strony konfesyjnych publicy- 
stów, usiłujących dowieść, że użycie przymiotnika „naukowy” jest nieuzasadnione, 
ponieważ światopogląd może być tylko aktem wiary, nie zaś krokiem implikowanym 
przez naukę, bądź też, że światopogląd religijny może nie być sprzeczny z rozwo- 
jem wiedzy i jej twierdzeniami. 

Przyjęcie z góry autorytetu religijnego w strukturze światopoglądu eliminuje jed- 
nak z niego przymiotnik „naukowy” nie dlatego, że umieszcza tam element wiary w 
Boga, nie dlatego nawet, że ustala „pozadoczesne” autorytety, ale dlatego, że nakazu- 
je wierzyć w prawdy niesprawdzalne i nie podlegające kontroli, dlatego że wyklucza 
„a priori” kwestionowanie, a nawet wątpliwości co do istnienia tych niesprawdzalnych 
prawd, których źródłą mają istnieć w rzekomych bytach nigdy niedostępnych dla lu- 
dzkiego poznania. 

Światopogląd naukowy wyrasta ze zbioru sytuacji konkretnych tak materialnych, 
jak i intelektualnych, z całokształtu stosunków społecznych. Światopogląd religijny 
zatem nie może być klasyfikowany jako naukowy i dlatego, że sakralizuje miejsce, 
rolę, sens i cele życia człowieka w świecie, utożsamia to wszystko z posłuszeństwem 
wobec określonych dogmatów doktryny oraz z posłuszeństwem wobec interpretacji 
tych wszystkich zjawisk ze st”bny władzy kościelnej. Podporządkowanie się takiemu 
posłuszeństwu oznacza przyjęcie nie autentycznych zjawisk świata, ale takich, jakie 
się jawią w zmistyfikowanych procesach doktryny religijnej. 

Każdy system światopoglądowy przez swoje — mniej lub bardziej wierne — odwzo- 
'rowania u poszczególnych ludzi, a także i grup społecznych, urzeczywistnia wielora- 
kie funkcje. Funkcje te przejawiają się „wewnątrz” osobowości ludzi i na „zewnątrz”, 
w ich postępowaniu, zainteresowaniach, w ukierunkowaniu aktywności życiowej. 
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Wszystkie one mają charakter społeczny, ponieważ wpływają na rodzaj więzi z Inny- 
mi ludźmi i zachowań wobec nich. Wszystkie one — w węższym lub szerszym zakre- 
sie — łączą się z innymi formami świadomości społecznej, kształtowanymi z jednej 
strony przez oddziaływania ideologiczne, polityczne, kulturalne, cywilizacyjne, z dru- 
giej — przez różnorakie instytucje ziemski8, a przede wszystkim przez system 
państwowoprawny. Wszystkie funkcje światopoglądu związane są z rozwojem bytu 
spolecznego, rzeczywistością, w której ludzie uczestniczą, Kryterium przydatności 
światopoglądu jest życie społeczne człowieka, możliwość realizacji wartości humani- 
stycznych, interesu i dobra człowieka, budowy sprawiedliwości społecznej. 

Państwo socjalistyczne — w tym i Polska Rzeczpospolita Ludowa — jego system 
polityczny i prawny, konstytucyjna zasada wolności sumienia i wyznania i jej realiza- 
cja pozostawiają obywatelom pełną swobodę wyboru światopoglądu. Wybór ten, w 
warunkach porządku prawnego, istniejącego w naszym państwie, staje się sprawą 
osobistą obywatela, z której „nie rozlicza się” wobec państwa, Swoboda takiego wy- 
boru może mieć miejsce w PRL i dlatego, że jest to państwo świeckie i nie wiąże 
swojej ideologii I polityki z jakimikolwiek źródłami konfesyjnymi, z naciskami reli- 
gijnych systemów światopoglądowych, którym obca jest tolerancja wobec tych, któ- 
rzy chcą żyć bez takich nacisków. W naszym świeckim państwie istnieją też w pełni 
warunki otwierające drogę do konstruktywnego i treściowego dłalogu i współdziała- 
nia obywateli o różnym światopoglądzie wokół wielorakiego kompleksu problemów, 
wynikających z konieczności budowy lepszego życia i sprawiedliwości społecznej. ' 

Różna bowiem podstawa przekonań światopoglądowych nie sprzeciwia się przyjęciu 
ideałów socjalizmu i płynących stąd politycznych konsekwencji. 

Wkroczenie naszego kraju na drogę budowy społeczeństwa socjalistycznego stawta 
jednakże i zadania rozwijania wszelkich dziedzin w sferze świadomości społecznej. 
Wymaga: kształtowania socjalistycznego sposobu życia i stosunków międzyludzkich, 
pogłębiania oraz umacniania patriotyzmu i internacjonalizmu, poczucia obowiązku 
i dyscypliny obywatelskiej, rozwoju socjalistycznej kultury. Zaspokajaniu potrzeb 
materialnych towarzyszyć powinien rozwój potrzeb duchowych człowieka i nieustan- 
ny postęp moralny. Światopogląd marksistowski, naukowy, marksizm-leninizm, rewo- 
lucyjna ideologia klasy robotniczej coraz powszechniej będą określać kierunek my- 
ślenia i działania naszego społeczeństwa. 


Opracował: 
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Skąd się bierze arogancja 


. .,... /_ JERZY PUTRAMENT 


Ongiś sądzono, że wszy biorą się z brudu. Wystarczyło mikroskopu, żeby 
ta wersja okazała się bzdurna. Ale po przyjrzeniu się: przecież 'coś z niej 
pozostało. Rzadkie kąpiele, rzadka zmiana bielizny, w sumie nędza stwa- 
rzają warunki, kiedy byle zawleczona w ścisku np. pociągowym wesz stwa- 
rza cały problem. Czyli owa pierwotna wersja była Błędna, ale przecież 
coś z niej „było na rzeczy”. 

W tym sensie łatwo dostrzec, że rodzoną ciotką arogancji jest ignorancja. 
Ktoś, kto miał ubogą skalę porównawczą, ma świadomość taką, że byle 
czego starczy do zadzierania nosa. W rodzie, którego pokolenia chodziły la- 
tem na bosaka, sam fakt zdobycia łapci rodzi pierwszy szczebel arogancji, 
jeszcze niewinny i nawet na swój sposób wzruszający. 

Arogancja pochodzi więc z ingorancji. Lekki skrót i możemy powiedzieć, 
że arogancja jest pewną przykrą dla otoczenia formą głupoty. Od tych nie- 
winnych początków zjawisko nabiera cech lawiny. Wystarczy, żeby taki 
ignorant dostał o milimetr za dużą władzę, a już jego arogancja staje się 
nie wzruszająca, ale po prostu groźna. 

Taki arogant, oczywiście, czuje chwilami chwiejną podstawę swego sto- 
sunku do otoczenia, próbuje więc swoją świeżo uzyskaną pozycję umocnić. 
Czyni więc z grubsza tak, jak przed wiekami czynili jego praszczurowie, 
najpierw mianowani przez pierwszych książąt, potem królów jakimiś wo- 
jami, później starali się o tytuły osobiste — na przykład koniuszych. Mało 
kto dziś pamięta, że we Francji jest taki dziś pełen splendoru tytuł „„mar- 
szałka”. Na początku oznaczał po prostu kowala (ale przy wojsku czy sza 
dworze). Dalszym krokiem było przekształcenie funkcji osobistej w funkcję 
dziedziczną. Były one dosyć nieokreślone, stąd mnóstwo swarów, nienawi- 
ści, pojedynków. 

Ale to dawna przeszłość. Rozpłynęły się tytuły arystokratyczne. Znalazły 
się tytuły naukowe — w zasadzie wykluczające dziedziczenie, ale też nie 
tak całkiem, jak by się to komu zdawało. Bo i syn profesora, a nawet i jego 
wnuk wynoszą z domu choćby pewną znajomość domowej biblioteki, co im 
już na starcię w uniwersytecie daje pewne wstępne przewagi nad tymi, 
którzy przychodzą z fabryk czy ze wsi. Dlatego sprawa tzw. punktów za 
„pochodzenie nie jest prosta i wymaga poważnego jej przemyślenia. 
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" A jak nie ma nawet najprostszego tytułu, można go zmajstrować od ra- 
zu. Tworzy się zespół, w zespole jest prezydium. I już „członek prezydium 
takiego a takiego zespołu tam a tam” jest założonym arogantem, który cza- 
sem gra swoją rolę. 

Rolę, oczywiście, hamującą. Cała ta droga bowiem odsuwa na bok rzecz, 
którą trudno ująć w jakiekolwiek ramy, a która jednak gra istotną rolę, 
zwłaszcza w najbardziej wyspecjalizowanych ciałach współczesnego społe- 
czeństwa. Mianowicie sprawę mądrości i głupoty. Te kategorie w takim 
układzie po prostu gdzieś giną. 

Czy głupota jest dziedziczna? W pewnej mierze. Można ją zwalczać, ale 
pod warunkiem świadomej z nią walki. Powtórzmy formułę: arogancja jest 
rezultatem ignorancji, czyli pewną formą głupoty. Na konferencji partyj- 
nej byłem w środowisku partyjnym po paru latach przerwy. Zobaczyłem 
całkiem nowy aktyw partyjny. Przy czym rzucało się w oczy jedno roz- 
cóżnienie: Ci starsi, z których wielu znałem jeszcze z 1980 r., różnili się pa- 
roma cechami od tych nowych, tych młodych, Starzy rośli przez ten czas 
wszerz. Ci młodzi nie tylko byli szczupli, byli też wyżsi. Pokolenie to od 
młodości jadło dużo jabłek. Na nich widziałem wpływ profesora Pieniąż- 
ka. Mieli zupełnie inny stosunek do otoczenia. Byli życzliwi, byli ciekawi 
innych. I niestety, niewiele o tej przeszłości wiedzieli. Ale to już nie była 
ich wina. I to nie oni nabiorą tej arogancji. Rodzi się ona nie z ich pretensji. 
To mają ci, którzy już zasmakowali we władzy i nie potrafili tego pożąda- 
nia zaspokoić. ! 

Myślę, że możliwie szybko, możliwie przekonująco trzeba im wytłuma- 
czyć, że to wcale nie ich robotnicza krew, ich robotnicze pochodzenie spra- 
wiają, że są przyszłością partii. Arystokraci czas jakiś myśleli o swojej 
„błękitnej” krwi jako źródle swoich życiowych sukcesów. Krew jest taka 
sama. I już wiemy, że w niedawnej przeszłości ta ich czerwona krew nie 
przestrzegła przed pustą i groźną głupotą „struktur poziomych”. Ci sami 
robotnicy jakiś czas temu dosyć masowo uwierzyli w te „struktury” jako 
ratunek dla partii. Oni sami nie dostrzegli tego głupstwa, uwierzyli czło- 
wiekowi, który na ich wierze próbował zrobić swój osobisty interes. *' 

Formuła jest inna: robotnicze poparcie plus ich wykształcenie. Mogą 
sięgnąć po wszystko, co w życiu ma jakąś wartość, ale muszą zdobyć się na 
swój osobisty wysiłek, na swoją własną naukę. Partia powinna to im za- 
pewnić lepiej, niż to robi dotychczas. To jest jedyna prawidłowa droga. 

Więc masowe robotnicze poparcie dla słusznych poglądów politycznych. 
Tylko to może im, jako klasie, zapewnić to, czego nasza partia oczekuje po 
konferencji. | 

No, a ci starsi, ci, którzy rosną „wszerz”? U tych, owszem, można oba- 
wiać się odrodzenia arogancji. Jeżeli daje się im władzę nie dostrzegając, 
że mogą się znowu nią upoić. Są dosyć proste sposoby, aby to dostrzec 
zawczasu. Jeśli tak się nie stanie, nie trzeba wpadać w panikę. Są tacy 
dziennikarze, którzy lubią pisać o biurokracji nowej, terenowej. Jest taka 
możliwość, ale wcale nie taka nieuchronna, taka trudna do zwalczenia. 

Również tu jest formuła prosta i klarowna. Biurokraci to nie jakaś plaga 
egipska. Na biurokratów zostawmy znane, proste środki farmaceutyczne, 
jak na przykład na świerzb. Jeden papierek, a już po nim zostało tylko 
wspomnienie. Nie trzeba przeciw niemu żadnej mobilizacji mas, Słowem, 
to nie jest problem polityczny, jak choćby na przykład sklepikarze. 
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To tylko dziennikarze | — ciekawe — szczególnie dziennikarki potrafią 
en problem rozdmuchiwać i robić z tego Bóg wie co. Dziennikarki robią 
to też nie z powodu własnej złej woli, po prostu przypadkowo dochodzą do 
jakiegoś problemu. Sprawa jest prosta. Ten, co nie zna się na ludziach, 
niech się posłuży tą prostą formułą: arogancja bierze się z ignorancji. Ten, 
który ma przesadne wyobrażenie sam o sobie — przecież to widać z dale- 
ka: podbródek wysunięty naprzód, nos podniesiony do góry, wztok pew- 
ny. Taki człowiek wydziela nawet swoisty, niemiły zapach, nieodłączny od 

łupoty. 

j Kościół, który posiada o blisko dwa tysiące lat więcej doświadczeń w 
* tych sprawach, ma na ten temat nawet specjalną anegdotę. 

Do spowiedzi przychodzi pewna panna.. 

— Czy masz, córko, jakiś grzech śmiertelny na sumieniu? 

— O tak, proszę księdza proboszcza. 

— Jakiż to grzech, córko? 

— Grzech pychy — mówi, kornie chyląc głowę. - 
— Az czegoż to ty czujesz pychę? Może z pochodzenia? 

— Nie, proszę księdza proboszcza, pochodzę z dobrej BESZCZ MZ ej ro- 
- dziny, ale nic poza t 

— A może z bogactwa? 

— Nie jesteśmy bogaci, ale i nie biedni. 

— Może z urody? 

— Żeby tak szczególnie, to nie powiem, proszę księdza proboszcza... 

— No to może z rozumu? 

— No, owszem, przechodzę z roku na rok, ale „czwórkę to miałam jedną, 
ze sprawowania. 

Ksiądz nakrył głowę penitentki stułą i powiedział: 

— Idź w spokoju moja córko. Ty wcale nie grzeszysz pychą, ty jesteś 
po prostu głupia. Zmów parę zdrowasiek. 

Arogancja bierze się z ignorancji, która jest po prostu pewną formą głu- 
poty. 

Są, oczywiście, lepsze formy leczenia z głupoty niż odwalanie „zdrowa- 
siek”. I jeżeli czegoś brakuje młodzieżowej części partii — to tylko wytę- 
żonej pracy. Jeżeli ktoś wam będzie mówił, że wasze pochodzenie może to 
zastąpić — nie wierzcie mu! Nauki nie zastąpi się niczym, nie ma żadnych 
skrótów, musicie się nauczyć paru spraw zasadniczych, a wtedy możemy 
spokojnie umierać, my starzy, brzuchaci, bez najmniejszej zachcianki do 
arogancji. 


Nowe Drogi — 1£ 
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ANTONI MALINOWSKI: Współczesny 
neomarkstizm, KiW, Warszawą 1083, 
str. 314. 


Dla marksisty, a nawet dla każdego, 
kto interesuje się marksizmem główny 
walor nowej książki Antoniego Mali- 
nowskiego będzie oczywisty. Jest to 
praca, która ukazuje pewien nurt spo- 
rów interpretacyjnych, jakie toczą się 
wokół spuścizny Marksa w myśli zacho- 
dnioeuropejskiej. A wszyscy wiemy, że 
wiedza o dialektyce rozwoju i recepcji 
nauki autora Kapitału nie jest dostate- 
cznie rozpowszechniona. Istnieją wpra- 
wdzie cenne polskie prace ukazujące np. 
proces adaptacji marksizmu w naszym 
kręgu kulturowym (mam tu na myśli 
zwłaszcza publikacja Seweryna Dziam- 
skiego), istnieje też doniosła praca Stani- 
sława Rainki ukazująca główne kierun- 
ki krytyki marksizmu w myśli burżua- 
zyjnej — brak jednak całościowej histo- 
rii marksizmu ukazującej rozwój oraz 


wewnętrzne I zewnętrzne walki teorsty- 
czne toczone wokół centralnych idei tej 


teorii. Pracę Antoniego Malinowskiego 
uznać można za kolejny istotny przy- 
czynek do wiedzy o losach historycznych 
myśli marksistowskiej. 


Autor ukazuje te dyskusje i walki 
teoretyczne, które wokół idel Marsa 
już od wielu dziesięcioleci toczą się 
zwłaszcza w kręgu niemieckojęzycznej 
„kultury zachodnioeuropejskiej. Obiek- 
tem uwagi A. Malinowskiego są poglą- 
dy młodego G. Lukacsa, K. Korscha, te- 
oretyków tzw. „szkoły francuskiej”, a 
zwłaszcza J. Habermasa i A. Schmidta, 
oraz teoretyków tzw. „nowej lewicy”. 

" Praca zawiera bogaty materiał kro- 
nikarski, autora interesuje bowiem nie 
tylko teoria danego myśliciela ale ele- 
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menty biografii politycznej, podaje spo- 
ro faktów ze sfery życia organizacyjno- 
-politycznego. Jak wspomniałem dla 
wszystkich pragnących głębiej poznać i 
zrozumieć marksizm ten typ lektur jest 
szczególnie pożyteczny. 

Wiemy bowiem, że autorzy podręczni- 
ków z reguły unikają historii marksiz- 


„. mu. Teoria marksistowska przedstawia- 


na jest często jako zbiór kategorii nio- 
sących jednoznaczną treść. Taka wykład- 
nia marksizmu ęabstrahuje od dziejów 
myśli marksistowskiej, od uwarunkowa- 
nych obiektywnie sporów, walk i pole- 
mik, jakie od czasów Marksa i Engelsa 
nieustannie towarzyszą rozwojowi ich 
nauki Ujmować marksizm po marksisto- 
wsku to znaczy widzieć w nim żywą te- 
orię podlegającą historycznej przemien- 
ności wraz z rozwojem nauki i przeo- 
brażeniami bytu społecznego. Ahistory- ' 
czne wykładnie zabijają życie w marksi- 
zmie, czynią z tej teorii zbiór zastygłych 
pojęć. Jak temu przeciwdziałać? Bez 
wątpienia metodą główną jest rozwój 
marksistowskich badań przemian świata 
współczesnego. Dzisiejszy kapitalizm, 
współczesny socjalizm, sytuacja społecz- 
na krajów rozwijających się, globalne 
problemy cywilizacyjne, osiągnięcia 
przyrodoznawstwa, badania futurologi- 


czne — wszystko to wyrnaga prac pisa- 


nych z przenikliwością, pryncypłalnoś- 
cią i odwagą teoretyczną. Ale jest też 
inna droga do ukazania walorów teore- 
tycznych marksizmu. 

Praca A. Malinowskiego uświadamia 
inspirującą rolę wiedzy o walkach i po- 
lemikach teoretycznych w dziejach my- 
śli marksistowskiej. Śledząc spory wo-_ 
kół idei Marksa, dostrzec można jak 
brak wiedzy historycznej ułatwia rewi- 
zjonistyczne- i dogmatyczne ataki na 


' 


marksizm z wykorzystaniem starych ha- 
seł. W tym miejscu nasuwa się istotna 
uwaga. Otóż historia marksizmu to nie 
tylko historia dyskusji wewnętrznych, 
ale także historia walk z przeciwnikami 
tej teorii. Istnieje bowiem silna więź i 
wzajemne przenikanie pomiędzy kryty= 
ką marksizmu „z zewnątrz” z pozycji 
jawnie niemarksistowskich a argumen- 
tacją używaną w polemikach „wewe= 


nątrz” marksizmu, między myślicielami 


deklarującymi się jako marksiści W. 
Lenin wielokrotnie podkreślał, że rewi- 
zjoniści po prostu przenoszą na grunt 
fnarksizmu argumenty krytyczne t idee 
zaczerpnięte z teorii niemarksistow- 
skich. 


Współcześnie w państwach kapitali- 
stycznych owe ideologiczne uwikłania 
myśli marksistowskiej są niezwykle 
skomplikowane. Na temat myśli Mark- 
sa pisze się obecnie na Zachodzie z roz- 
maitych pozycji. Bibliotekę zachodnich 
prac dotyczących marksizmu można u- 
mownie podzielić na następujące działy: 


1) Prace pisane z pozycji marksistow- 
skich. Ich autorzy są członkami partii 
marksistowsko-leninowskich i badają 
marksizm w celu jego rozwoju i popu- 
laryzacji, 2) Prace rewizjonistyczne, 
których autorzy, pozostając w formal- 
nym związku z partiami marksistow- 
sko-leninowskimi, podważają rewolucyj- 
ne zasady marksizmu, 3) Prace para- 
marksistowskie. Ich autorzy to bezpar- 
tyjni naukowcy uważający się za mark- 
sistów. W pracach tych autorów często 
spotykamy zachwyty nad tym czy owym 
fragmentem teorii marksistowskiej, a 
jednocześnie odrzucana będzie „ideolo- 
giczna” część marksizmu, 4) Prace mark- 
sologiczne. Składa się na nie bogaty ze- 
staw tekstów, których autorzy zwalcza- 
ją marksizm prezentując się jako rze- 
komo bezstronni jego badacze, Typowy 
wróg marksizmu z reguły udaje dziś na 
Zachodzie bezstronnego badacza, który 
z zewnętrznej, niemal kosmicznej per- 
spektywy ukazuje wady tej teorii nie 


zdradzając swych właściwych zapatry- 
wań politycznych. Marksologowie chęt- 
nie nawiązują do wewnętrznych polemik 
w marksizmie wykorzystując je do celów 
walki ideologicznej. To oni rozdmuchu- 
ją rozbieżności pomiędzy Marksem a 
Engelsem, Marksem a Leninem, „mło- 


dym” i „starym” Marksem, Marksem 


_ 


a następcami itp., 5) Są też takie prace 
o marksizmie, których autorzy nie u- 
krywają swych  antymarksistowskich 
nastawień. Te prace, jawnie wrogie, po- 
święcone są krytyce marksizmu z ob- 
cych pozycji ideologicznych. 

Jak widać, bez klasowej oceny łatwo 
zagubić się w tej przenikającej się róż- 
norodności prac dotyczących marksiz- 
mu. Powstaje pytanie: czym na tym 
tle jest tzw. „neomarksizm”? Otóż z 
pracy A. Malinowskiego wynika, że jest 
to nazwa ogólna, którą próbuje się ob- 


jąć wszystkie typy prac o marksizmie, 


pisanych na Zachodzie w wariantach 
scharakteryzowanych wyżej w punk- 
tach od 1 do 4. Zawrotu głowy można 
dostać od wyliczeń myślicieli zalicza- 
nych do „neomarksistów”. Będą tam 1 
działacze partii komunistycznych, i wro- 
gowie tych partii, będą prześladowani 
przez burżuazję komuniści i pupile za- 
chodniej propagandy. Poważnym niedo- 
statkiem książki A. Malinowskiego jest 
brak jasnej oceny tego rozmydlenia 
marksizmu, tych prób aklasowej unifor- 
mizacji Np. w jednym miejscu autor 
wspomina, że Lukacs protestował prze- 
ciwko zaliczaniu go do „neomarksiz- 
mu”, a potem 1/3 książki poświęca Lu- 
kacsowi jako przedstawicielowi „pierw- 
szego pokolenia neomarksistów”. Sze- 
rzej prezentuje autor argumenty, że 
Gramsci to „neomarksista”, a potem w 
jednym akapicie odcina się od tej oce- 
ny itp., itd. Wiele nazbyt szerokich wy- 
liczanek „neomarksistów” przytacza au- 
tor bez komentarza. Na zakończenie 
książki pada słuszna opinia, że musi 
budzić ostry sprzeciw łączenie tak zróż- 
nicowanych orientacji w jeden „neo- 
marksistowski” prąd. Autor podkreśla 
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też, że jego zamiarem była krytyka I 
analiza  neoinarksistowskich nurtów. 
Choć krytyka pozostawia niedosyt to 


analityczne i informacyjne walory pra> 


cy są niewątpliwe, 
STEFAN OPARA 


PA 


HENRYK BIAŁYSZEWSKI: Teoretycze 
ne problemy sprzeczności ś konfliktów 
społecznych, Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1983, str. 305, 


Książka Henryka Białyszewskiego po- 
kwięcona jest zagadnieniom sprzeczno- 
ści i konfliktów społecznych, które, acz- 
kolwiek należą do elementarnych za- 
gadnień marksistowskiego opisu i wy- 
jaśniania świata, nie stanowiły jednak 
aż do lat osiemdziesiątych przedmiotu 
szerszych zainteresowan nauk społecz-, 
nych w Polsce, jak zresztą i w innych 
krajach socjalistycznych. Jest paradok- 
sem, ale przykładów analiz w per:pek- 
tywie konfliktowej — nie wnikam tu 
jak teoretycznie określonej, co jest za- 
gadnieniem samym dla siebie — zna- 
leżć można więcej w naukach społecz- 
nych na Zachodzie niż u nas. Warto 
może dodać, że na Zachodzie proble- 
matyka sprzecznosci, a raczej konflik- 
tów społecznych pojawiła się wyraznie 
dopiero kilkanaście lat temu, gdy uję- 
cia teorii strukturalno-funkcjonalnej 
przestały być obowiązującym paradyg- 
matem w naukach społecznych, co zre- 
sztą spowodowane było m. in. narasta-- 
niem sprzeczności i konfliktów spo- 
łecznych w świecie kapitalistycznym od 
końca lat sześćdziesiątych. Gdy chodzi 
o Polskę to zagadnienia te podejmo- 
wane były z pewnym opóźnieniem, któ- 
rego źródeł dopatrywałbym się — po- 
dobnie jak autor recenzowanej pracy 
— m. in. w barierach ideologicznych, 
które utrudniały, a w poważnym Stop- 
niu nadal utrudniają analizowaną pro- 
blematykę. 

Działo się tak, na przykład, w latach 
siedemdziesiątych, mimo znanych wy- 
darzeń, które je zapoczątkowały. Pod- 
kreślano wówczas nie tylko jedność mo- 
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ralno-polityczną narodu, ale negliżo- 
wano także — nawet po wydarzeniach 
z czerwca 1976 r. — narastanie sprzecz- 
ności i konfliktów społecznych w sfe- 
rach zarówno gospodarczej, jak poli- 
tycznej. 

Nie znaczy to jednak, że zagadnienia 
te nie były u nas wcale podejmowane, 
ale powiedzmy sobie wyraźnie, że pró- 
by te miały raczej charakter krytycz- 
nego przeglądu literatury przedmiotu, 
czasem ambitnego i teoretycznie cen- 
nego, ale rzadko brano w nich na war- 
sztat nasze własne, socjalistyczne sprze- 
czności it konflikty spoleczne. Autor 
recenzowanej pracy częściowo nadra- 
bia to zapóźnienie. Ale skupia się ra- 
czej na prezentacji pojęć, schematów 
analitycznych czy szerszych ujęć teo- 
retycznych, niż na zastosowaniu tych 
instrumentów do analizy społecznej 
rzeczywistości, naszej czy zachodniej. 
Słowem, celem pracy jest nie tyle ana- 
liza samej rzeczywistości społecznej, co 
raczej przygotowanie teoretyczno-poję- 
ciowe do takiej analizy. Mimo to na- 
leżą się autorowi zasłużone słowa po- 
chwały. Po pierwsze, dlatego że zajął 
się tzw. „ujęciami „średniego zasięgu”, 
wypełniając dotkliwą lukę w tym za- 
kresie w Polsce. Otóż literatura na- 
sza posiada całkiem interesujące po- 
zycje na temat ogólnych makrospołecz- 
nych modeli sprzeczności i konfliktów 
społecznych, brakuje natomiast teore- 
tycznego oświetlenia warstw: średniej 
i niskiej — inaczej mówiąc, instytu- 
cjonalnej: i behawioralnej — tak nie- 
zbędnej dla opisu ł analiz sprzeczności 
i konfliktów narosłych u nas. Po dru- 
gie, dlatego że wypełnił postawione 
zadanie w sposób świadczący nie tylko 
o erudycji czy systematyczności, ale i 
umiejętności krytycznego ustosunko- 


wania się do obfitej literatury zachod- 
niej, wydobycia z niej tego, co może 
być przydatne w analizach naszych pro- 
blemów społecznych. 

Autor uznaje występowanie sprzecz- 
ności i konfliktów społecznych za zja- 
wisko normalne w rozwoju i funkcjo- 
nowaniu formacji socjalistycznej, prze- 
ciwstawiając się tym samym różnym 
apologetycznym i niedialektycznym ten- 
dencjom — dodajmy: odradzającym się 
zresztą ciągle — które, ukazując ten 
rozwój bez sprzeczności i konfliktów 
- społecznych, obiektywnie utrudniają ich 
pokonywanie i rozwiązywanie. Autor 
przestrzega, z jednej strony, przed ich 
przecenianiem, tj. podciąganiem każde- 
go, nawet drobnego konfliktu do rangi 


zjawiska politycznego, a z drugiej — 


przed niedocenianiem, tj. traktowa- 
niem ich jako zjawisk jedynie przejś- 
ciowych, rezydualnych. Lekceważenie 
problematyki sprzeczności i konfliktów 
prowadzi do przyjmowania iluzorycz- 
nego założenia o możliwości ich szyb- 
kiej eliminacji, zamiast poszukiwania 
różnych sposobów ich regulacji, czyli 
swoistej ich akceptacji na etapie roz- 
woju, w którym się znajdujemy. Takie 
podejście do sprawy, jeśli dobrze od- 


czytuję autora, uznaję za rzeczowe i. 


konstruktywne. 
Chciałbym w ślad za autorem uwy- 
*puklić pewną tezę, jaką znajduję w 


pracy, zarazem jednak podkreślić po-- 
trzebę jej dalszego uściślania, a może 


nawet rozszerzania, pogłębiania itd. 
Najpierw cytat: „Masowy protest w 
społeczeństwie socjalistycznym pojawia 
się wówczas, gdy przestają sprawnie 
funkcjonować mechanizmy demokracji 
socjalistycznej, gdy dochodzi do wy- 
paczeń stosunków na linii «władza — 
masy pracujące» (tzw. zjawisko odry- 
wania się władzy od mas), gdy niedo- 
statecznie uzgadniane są z ludźmi pra- 
cy ważne dla ich bieżących i perspek- 
tywicznych interesów decyzje politycz 
ne i gospodarcze podejmowane przez 
władze centralne lub dyrekcje poszcze= 
gólnych zakładów pracy” (str. 138—139). 


P 


Jeśli dobrze rozumiem argumentas 
cję, autorowi chodzi o to, że gdyby do- 
brze działały mechanizmy demokracji 
socjalistycznej, to zarówno interesy par- 
tykuiarne poszczególnych jednostek i 
grup, jak też błędy popełnione przez 
państwo w polityce ekonomicznej i so- 
cjalnej, jak wreszcie sprzeczności i 
konflikty między różnymi grupami i 
warstwami społecznymi miałyby szan- 
se na kompromisowe uzgodnienie, lep- 
sze zaspokojenie, spokojniejszy prze- 
bieg, uniknięcie itd. Choć jest to teza 


- prawdziwa, to jednak — moim zdaniem 


— nie wyczerpuje wcale zagadnienia, 
gdyż nie tylko w mechanizmach de- 
mokracji socjalistycznej (przemysłowej 
czy politycznej) szukać można i nale- 
ży rozwiązania powyższych problemów. 
Osobiście widziałbym je przede wszy- 
stkim w splocie zagadnień polityki i 
ekonomiki, zwłaszcza w sposobie fun- 
kcjonowania systemu własności (jakie są 
granice racjonalizacji w ramach włas- 
ności państwowej?), czy szeroko ro- 
zumianej bazy ekonomicznej, choć przy- 
znaję, że wielkie rezerwy tkwią także 
w sferze nadbudowy instytucjonalnej, 
w modyfikacjach i ulepszaniu systemu 
politycznego. Rezerwy te wydają się 
nawet łatwiejsze . do uruchomienia. 
Problemów powyższych autor raczej nie 
podejmuje, choć znajdują one różne po- 
średnie w pracy oświetlenia, np. gdy 
pisze o psychologicznych aspektach wy- 
kształcania się postawy „właściciela” 
wśród kierowników przedsiębiorstw, 
Niepodjęcie tych zagadnień łączę z fak- 
tem, że autor pomija w swojej książ- 
ce zagadnienia obecnego kryzysu eko- 
nomicznego, politycznego, społecznego 
i moralnego. Ograniczając się do kry- 
zysu 1970 r. i do analiz badań empi- 
rycznych z początku 'lat siedemdziesią- 
tych, nie był więc zmuszony do podję- 


"cia zagadnień, które wprost narzuca 


kryzys obecny, co stawia recenzenta w 
sytuacji nieco dziwnej, bo nie powinien 
krytykować autora za to, czego nie na- 
pisał, a z drugiej strony, czyż można 
recenzować pracę wydaną na temat 
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sprzeczności I konfliktów w 1983 r. bez . 


uwzględnienia tego, co stało się na prze- 
łomie lat siedemdziesiątych i osiemdzie- 
siątych? 

Na koniec krótka informacja o za- 
wartości treściowej poszczególnych roz- 
działów pracy. Rozdział pierwszy pt. 
Marksistowska koncepcja sprzeczności 
$ konfliktów społecznych a koncepcje 
teoretyków burżuazyjnych poświęcony 
jest konfrontacjom teoretycznym w za- 
kresie ujmowania sprzeczności i konfli- 
któw społecznych. Autor wskazuje, że 
klasycy marksizmu nie interesowali się 
wielu zagadnieniami, jakie nasuwa dzi- 
siejsze funkcjonowanie i rozwój for- 
macji socjalistycznej. 

Rozdział drugi pt. Struktura i dy- 
namika konfliktów społecznych poświę- 
cony jest zwłaszcza zagadnieniu typolo- 
gii konfliktów. Najbardziej interesują- 
ce są jednak rozważania na temat dy- 
namiki rozwoju konfliktów, choć autor 
ogranicza się niestety tylko do psycho- 
logicznych wymiarów zjawiska. 

Rozdział trzeci pt. Sprzeczności i kon- 
flikty interesów zawiera, obok cieka- 
wych rozważań definicyjnych na temat 
pojęcia sprzeczności i konfliktów inte- 
resów, Sporo uwag na temat zjawiska 
protestu w tym jego funkcjonowania 
w Polsce w latach siedemdziesiątych. 

Rozdział IV pt. Konflikty ról spo- 
łecznych przynosi wiele rozważań zog- 
niskowanych przede wszystkim wokół 
zagadnienia konfliktu ról zawodowych. 


Rozdział V pt. Osobowościowe uwa- 
runkowania konfliktów społecznych, o- 
bok teoretycznych rozważań na temat 
psychologicznych aspektów funkcjono- 
wania jednostki w konflikcie, przed- 
stawia też trochę materiału empirycz- 
nego na temat osobowościowych źródeł 
konfliktów w zakładach pracy. 


Rozdział VI pt. Strukturalne i funk- 
cjonalne uwarunkowanie konfliktów 
społecznych w zakładach pracy jest 
swoistą próbą podsumowania nielicz- 
nych badań empirycznych wykonanych 
w Polsce na temat| uwarunkowań kon- 
fliktów społecznych. Kategoriami, któ- 
re są autorowi szczególnie przydatne 
w analizie zjawiska konfliktu są kate- 
gorie ładu społecznego i równowagi, a 
więc kategorie bliskie szkole struktu- 
ralno-funkcjonalnej, z czego wszakże 
nie czynię żadnego zarzutu. 


Kończąc, chcę podkreślić, iż otrzyma- 
liśmy pracę rzetelną, opartą na pogłę- 
bionej wiedzy teoretycznej, pracę, która 
pozwoli nam lepiej opisywać i wyjaź- 
niać zjawiska sprzeczności, a zwłaszcza 
zjawiska konfliktów społecznych w mi- 
kroskali społecznej. Obok walorów te- 
oretycznych, praca ma walory ideolo- 
giczne, gdyż nie stroni od podejmo- 
wania zagadnień trudnych, jakie przy- 
nosi nasza codzienna rzeczywistość spo- 
łeczna, a więc ma także walory prak-- 
tyczne. pz 
i WITOLD MORAWSKI 


WADIM NIEKRASOW: U źródeł bez- 
pieczeństwa europejskiego.  40-lecie 
konferencji jałtańskiej i poczdamskiej 
1945, Wyd. Agencji Prasowej „Nowo» 
sti”, Moskwa 1984, str. 88. 


Wadim NIEKRASOÓW (ur. w 1924 r.), ab- 
solwent Wydziału Historii Uniwersytetu Mos- 
kiewskiego; w czasie II wojny światowej 
walczył z hitlerowcami pod Leningradem; od 
1953 r, jest dziennikarzem specjalizującym 
sią w problematyce międzynarodowej, aktu- 
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Jedna z najnowszych tegorocznych 
publikacji moskiewskiego  Wydawni- 
ctwa APN, którą. trafia w  niena-- 
gannym przekładzie polskim do rąk 
czytelnika, jest poświęcona historycz- 
nym, odbytym niecałe czterdzieści lat 


alnie — komentator „Kommunista”. Wydał 
następujące książki: „Anglia przed wybo- 
rem” (1982 r.), „Polityka zagraniczna Wiel- 
kiej Brytanii'* (1968 r.) 1! „Czas wielkich de> 
cyzji* (193 r.) — wapółautorstwo. 


temu dwu konferencjom — jałtańskiej 
i poczdamskiej. Nakreśliły, one i ustali- 
ły powojenny status quo w Europie oraz 
oznaczyły główną treść stosunków mię- 
dzynarodowych w ciągu kilku dziesię- 
cioleci. Na tych konferencjach rozpo- 
czął się zasadniczy dialog między szefa- 
mi Związku Radzieckiego, Stanów Zjed- 
noczonych i Wielkiej Brytanii, dotyczą> 
cy powojennej struktury świata. Wy- 


snuwano na nich wnioski związane ze | 


sposobami 1 środkami zapobieżenia no- 
wej wojnie światowej, podejmowane 
decyzje prowadzące do umocnienia bez- 
pieczeństwa międzynarodowego na wie- 
le lat nżprzód. 


Praca W. Niekrasowa dzieli się wy- 


raźnie na dwie ściśle ze sobą związane 


części: historyczną (rozdziały: Opera- 
cja „Argonauta” i Od Jałty do Poczda- 
mu) oraz współczesną (rozdziały: W 
trzydzieści lat później i Chmury nad 
światem). Część pierwsza omawia źród- 
ła historyczne wielu problemów nurtu- 
jących dziś ludzkość. Zapoznając czy- 
telnika z przebiegiem i wynikami klu- 


czowych konferencji sojuszniczych w . 


okresie II wojny światowej, jakie odby- 
ły się w Jałcie i Poczdamie, autor pod- 
kreśla bezpośredni pozytywny wpływ 


podjętych tam wspólnych decyzji na . 


cały dalszy bieg wydarzeń międzyna- 
rodowych. Część druga ukazuje naj- 
ściślejsze powiązania tych decyzji, któ- 
re — wbrew próbom Zachodu odcho- 
dzenia od nich — nada! wywierają Ko- 
rzystny wpływ na sytuację międzyna- 
rodową, tak bardzo skomplikowaną, 
zwłaszcza w wyniku polityki admini- 
stracji Ronalda Reagana, z rezultatami 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie, uwieńczonej podpisa- 
niem w 1973 r. w Helsinkach jej Aktu 
Końcowego. 

Przed przystąpieniem do szczegóło- 
wego omówienia przebiegu I! wyników 
obu konferencji oraz ich roli w ukształ- 
towaniu powojennej Europy, autor 
przypomina wydarzenia poprzedzające 
konferencję jałtańską, wychodząc od 


= 


trójstpronnej konferencji sojuszniczej w 
1943 r. w Teheranie, na której omawia” 
no niemal wyłącznie zagadnienia woj- 
skowe. Natomiast konferencja jałtań- 
ska, występująca pod kryptonimem 
Operacji „Argonauta”, określana rów- 
nież mianem krymskiej, była poświę- 
cona głównie problematyce politycznej. 
Chodziło przede wszystkim o ściślejszą 
koordynację wysiłków trzech mocarstw 
w końcowym etapie wojny i o przeana- 
lizowanie problemów powojennej orga- 
nizacji Europy oraz całego świata. Sta- 
nowisko radzieckie w tych kwestiach 
było jasno sprecyzowane t dobrze zna- 
ne. Przywrócenie niepodległości naro- 
dowej i demokratycznego ładu w kra- 
jach wyzwolonych spod okupacji hitle- 
rowskiej, ostateczna | definitywna li- 
kwidacja faszyzmu, zapobieżenie wszel- 
kiej agresji ze strony Niemiec, stwo» 
rzenie warunków trwałej współpracy 
między narodami w zakresie polityki, 
gospodarki, nauki i techniki oraz kul- 
tury —-oto główne punkty stanowiska 
rządu radzieckiego, który wysuwał na 
pierwszy plan sprawę zapewnienia 
trwałego pokoju jako warunku kształ= 
towania powojennych stosunków w Eu- 
ropie. Kraj Rad niezmiennie opierał 
i opiera swoją politykę zagraniczną na 
proklamowanej, od chwili swego pow- 
stania, zasadzie pokojowego współst= 
nienia państw o odmiennych ustrojach 
społecznych. 

Natomiast zachodni sojusznicy ZSRR 
z koalicji antyhitlerowskiej zajmowali 
stanowiska złożone i wcale niejedno- 
znaczne. Jakkolwiek byli również zain- 
teresowani w jak najszybszym rozgro- 
mieniu hitlerowskiej potęgi militarnej, 
to różnymi sposobami próbowali zacho- 
wać w krajach wyzwolonych porządek 
przedwojenny, wbrew przemianom, ja- 
kie dokonały się tam w latach wojny w 
świadomości społecznej i w układzie sił 
politycznych. Zarówno Stany Zjedno- 
czone, jak i Wielka Brytania zmierzały 
do ugruntowania swej przewagi poli- 
tycznej w Europie, korzystając z likwi- 
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dacji dotychczasowych wpływów Nie- 
miec 1 Włoch oraz Francji. W swych 
planach wyznaczały one Związkowi Ra- 
dzieckiemu rolę państwa „spoza kordo- 
nu sanitarnego”, na modłę izolacji za- 
stosowanej wobec pierwszego państwa 
robotników 4 chłopów na początku lat 
dwudziestych. 

Rozbieżności eelów mocarstw sojusz- 
niczych w kwestii powojennej orgąni- 
zacji świata stawały się coraz bardziej 
dostrzegalne; koncepcja specjalnego 
spotkania „wielkiej trójki” nabierała 
więc coraz większej racji bytu. Z pro- 
pozycją takiej konferencji pierwszy wy- 
stąpił prezydent USA Franklin Delano 
Roosevelt. Trójstronną zgodę w tej 
sprawie osiągnięto w styczniu 1945 r. 
Poprzedziło tę konferencję, odbyte 2 
lutego 1945 r. na Malcie, dwustronne 
spotkanie Roosevelta i Churchilla. Ten 
ostatni starał się zachęcić swego partne- 
ra .do stworzenia wspólnej platformy 
angielsko-amerykańskiej przeciwstaw- 
nej platformie radzieckiej. Jędnakże 
Roosevęlt nie zgodził się na separaty- 
styczne rozpatrzenie problemów  poli- 
tycznych bez udziału ZSRR. Kierując 
się przede wszystkim interesami USA 
i nie chcąc dopuścić do tego, by pomoc 
amerykańska była użyta do wzmocnie- 
nia potęgi brytyjskiej, Roosevelt oka- 
zywał coraz więcej zrozumienia dla nie- 
uchronności ugruntowania się wcześ- 
niej czy później zasady pokojowego 
współistnienia państw o różnych syste- 
mach społecznych. Nie przeszkadzało 
to, że za główny cel swojej polityki 
uważał maksymalne rozszerzenie wplv- 
wów politycznych i gospodarczych USA 
na całym świecie. 

Konferencję jałtańską, która obrado- 
wała od 4 do 11 lutego 1945 r., zapocząt- 
kowała debata nad problemem utworze- 
nia nowej organizacji światowej, za- 
pewniającej utrzymanie pokoju, która 
otrzymała następnie nazwę Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Zdaniem 
ZSRR, powinna się ona opierać na za- 
sadzie suwerennej równości wszystkich 
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Jej członków i pokojowego współistale- 
nia. Wysuwana przez ZSRR koncepcja 
uniwersalizmu międzynarodowej orga- 
nizacji zyskała ostatecznie aprobatę 
uczestników spotkania na Krymie. 

Jeśli chodzi o problem niemiecki, to 
już w Jałcie zarysowały się dwa skraj- 
nie przeciwstawne poglądy na meryto- 
ryczną stronę kwestii niemieckiej i dro- 
gi prowadzące do jej rozstrzygnięcia. 
Program angielsko-amerykański miał 
na celu sprowadzenie Niemiec do roli 
drugorzędnego,  posłusznego państwa 
(zjednoczonego lub podzielonego na kil- 
ka organizmów państwowych) w orbi- 
cie wpływów amerykańsko-angielskich. 
Rząd radziecki widział ze swej strony 
w rozgromieniu niemieckiego faszyzmu 
i militaryzmu drogę do wyzwolenia na- 
rodu miemieckiego, do jego odrodzenia 
narodowego w ramach demokratyczne- 
go I suwerennego państwa. Komunikat 
z konferencji jałtańskiej stwierdzał wy- 
mownie: „Jeśt naszym niezłomnym za- 
miarem zniszczenie niemieckiego mili- 
taryzmu t faszyzmu oraz stworzenie 
gwarancji, że Niemcy już nigdy więcej 
nie będą w stanie zakłócić pokoju świa- 
ta”. 

W. Niekrasow przypomina, iż upor- 
czywie krążą legendy związane z pro- 
pozycjami podziału Niemiec na kilka 
państw, z którymi rzekomo występo- 
wał ZSRR. Tymczasem w rzeczywisto- 
ści problem podziału Niemiec wysunął 
po raz pierwszy nikt inny, jak Chur- 
chill już w 1941 r. USA i Wielka Bry- 
tania na konferencji krymskiej — tak 
jak wiele razy poprzednio — ponownie 
wykazały inicjatywę przedyskutowania 
kwestii podziału Niemiec. Na ich żąda- 
nie podjęto decyzję o powołaniu komi- 
sji do studiowania problemu możliwo- 
ści rozczłonkowania Niemiec. Udział 
ZSRR w komisji mie oznaczał bynaj- 
mniej jego zasadniczej zgody w tej 
kwestii. Rząd radziecki rozumiał odna- 
śną uchwałę konferencji krymskiej „nie 
jako konieczny plan podziału Niemiec, 
lecz jako ewentualną perspektywę wy- 


warcia presji na Niemcy w celu zabez- 
pieczenia się przed nimi, jeśli inne środ- 
ki okażą się niewystarczające”. W to- 
ku wymiany poglądów w komisji in- 
terpretacja radziecka została przyjęta 
przez inne mocarstwa. A zatem z inicja- 
tywy Kraju Rad problem podziału Nie- 
miec został faktycznie zdjęty z porząd- 
ku dnia rokowań międzysojuszniczych. 
wprowadzając czytelnika w sprawy 
związane z rozstrzygnięciem w Jałcie 
przez „wielką trójkę” tzw. problemu 
polskiego, któremu poświęcono tam naj- 
więcej czasu, W. Niekrasow naświetla 
zasadnicze podejście sojuszników do 
wszystkich krajów wyzwolonych spod 
panowania hitlerowskiego. Podejście t0 
określiły cele sformułowane w uchwa- 
lonej na konferencji Deklaracji jałtań- 
skiej w sprawie wyzwolonej Europy. 
Historycy zachodni z zasady o "miej tyl- 
ko krótko wzmiankują, widząc w dekla- 
racji jedynie potwierdzenie zasad Kar- 
ty Atlantyckiej. W istocie sprawy wy- 
glądały nieco inaczej. Podczas gdy dla 
Londynu i Waszyngtonu deklaracja ta 
była tylko proklamowaniem zasad, któ- 
rych można było przestrzegać lub nie 
przestrzegać — w zależności od kalku- 
lacji politycznych — dla Moskwy był to 
dokument, na podstawie którego w póź- 
niejszym okresie prowadziła ona poli- 
tykę przyczyniającą się do utrwalenia 
suwerenności wyzwolonych krajów 
i narodów, a także do zapobieżenia :n- 
gerencji w ich sprawy wewnętrzne. 


Podpisana 14 sierpnia 1941 r. przez 


Churchilla i Roosevelta angielsko-ame- 
rykańska Karta Atlantycka potwierdza- 
ła wspólne cele w wojnie z hitlerow- 
skimi Niemcami i ich sojusznikami. Oba 
rządy proklamowały w niej wyrzeczenie 
się aneksji obcych terytoriów oraz wy- 
rążały prawo wszystkich narodów do 
wyboru formy rządów, która im odpo- 
wiada. Karta Atlantycka wzywała do 
powojennej współpracy między pań- 
stwami na zasadzie równości praw, do 
wyrzeczenia się stosowania przemocy 
w stosunkach międzynarodowych oraz 


do wybawienia ludzkości od  ciężami 
zbrojeń. Karta Atlantycka miała pozy- 
tywne znaczenie w dziele utworzenia 
szeroko rozumianej koalicji antyhitle- 
rowskiej; toteż ZSRR przyłączył się do 
niej 24 sierpnia 1941 r. na konferencji 
międzysojuszniczej w Londynie, wy- 
suwając własne sugestie wobec niektó- 
rych aspektów deklaracji. Wyjaśniając 
swój stosunek do Karty Atlantyckiej 
Związek Radziecki sformułował nastę- 
pujący program koalicji antyfaszy- 
stowskiej: likwidacja wyłączności ra-- 
sowej, równouprawnienie narodów 1” 
nienaruszalność ich terytoriów  pań- 
stwowych; wyzwolenie narodów ujarz- 
mionych i przywrócenie im suweren- 
ności; pomoc gospodarcza dla naro- 
dów, które padły ofiarą agresji i udzie- 
lenie im pomocy w zapewnieniu dobro- 
bytu; przywrócenie swobód demokra- 
tycznych. Stanowiło to ścisłą i rozwi 
niętą interpretację założeń Karty At- 
lantyckiej. 

ZSRR bronił na konferencji jałtań= 


' skiej swego programu działań w odnie- 


sieniu do powojennej organizacji Euro- 
py. Polegał on na przywróceniu niepod- 
ległości narodowej t demokratycznego 
ładu w krajach wyzwolonych spod oku- 
pacji hitlerowskiej, na ostatecznej li. 
kwidacji faszyzmu, zapobieżeniu groź- 
bie nowej agresji ze strony Niemiec, za- 
pewnieniu długotrwałej współpracy Ra- 
rodów w dziedzinie politycznej, gospo- 
darczej, naukowo-technicznej i kuliu- 
ralnej. 


Droga 'do tego celu była trudna, gdyż 
— jak pisze W. Niekrasow — narody 
Europy Środkowej i  Południowo- 
-Wschodniej, po przejściu przez lata 
ciężkich prób wojny i okupacji, pragnuę- 
ły niezwłocznych oraz głębokich prze- 
mian społecznych i demokratycznych. 
Wszelkie procesy odbywały się w . 
atmosferze ostrej walki społecznej. W 
niektórych wypadkach rozwiązanie 
wszystkich tych problemów kompliko= 
wał fakt istnienia rządów emigracyj- 
nych, które przez cały okres wojny ko- 
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rzystały z poparcia reakcyjnych kręgów 
Londynu I Waszyngtonu, a po wypędze- 
niu olsupantów — liczyły ma powrót do 
swolch krajów jako władza, na przy- 
wrócenie ustroju wyzysku i utrzymanie 
ich w sferze wpływów burżuazyjnego 
Zachodu. Dotyczyło to awłaszcza Pol- 
ski, Częchosłowacji i Jugosławii. 


ze swej strony ZSRR bronił zasady 

nieingerencji w sprawy wewnętrzne od- 
zyskujących niepodległość państw Ku- 
ropy Środkowej i Połudalowo-Wschod- 
niej, suwerenności ich narodów oraz 
prawa do samodzielnego decydowania o 
swych losach, wybierania przyjaciół 
i sojuszników. Jeszcze w toku działań 
wojennych dowództwo radzieckie, jeśli 
tylko pozwalała na to sytuacja, nie- 
zwłocznie przekazywało wszęlkie pel- 
nomocaictwa administracyjne władzom 
narodowym. Natomiast wtedy, kiedy sy- 
tuacja wojskowa nie wymagała wkro- 
czenia na terytorium innego państwa, 
jak w przypadku Finlandii, wojska ra- 
dzieckie tam nie wkraczały. 


Inne było natomiast podejście ów- 
czesnych sojuszników ZSRR, przede 
wszystkim Londynu, który, w miarę 
zbliżania się wojny ku końcowi, coraz 
bardziej nurtowa?ł problem ustalenia 
tzw. sfer wpływów wielkich mocarstw 
w Europie powojennej. J. Stalin zdecy- 
dowanie przestrzegał proklamowanej w 
Karcie Atlantyckiej zasady nieingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne innych naro- 
dów, natomiast Churchill, już na wiosnę 
1944 r., sondował podejście Moskwy do 
mastępującej umowy: „kontrolujące za- 
interesowanie” Związku Radzieckiego 
Rumunią i Bułgarią — w zamian sa 
swobodę działania Wielkiej Brytanii 
w Jugosławii i w Grecji. Po zapewnie- 
niu sobie, w ogólnikowej formie, popar- 
cia Waszyngtonu, Churchill proponował 
w Moskwie, w październiku 1944 r. 
ustalenie radzieckiej i brytyjskiej „stre- 
fy wpływów” na Bałkanach w takich 
proporcjach: w Bułgarii, Rumunii i na 
Węgrzech — 3/4 na korzyść ZSRR i 1/4 
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na korzyść Wielkiej Brftanii, w Jugo- 
sławii — równy podział, a w Grecji — 

w całości i na korzyść Londynu. Kraj 
Rad z miejsca odrzucił ten plan, bo- 
wiem każda koncepcja tego rodzaju by- 
ła pryncypialnie obca zasadom polityki 
zagranicznej państwa socjalistycznego. 
Co prawda, we wspomnieniach o II 
wojnie światowej Churchill twierdził 
później, że mimo wszystko osiągnął w 
Moskwie jakieś porozumienie w sprawie 
Bałkanów, jednakże fakt ten nie znalazł 
odbicia w żadnych dokumentach lub na- 
wet w pamiętnikach osób związanych 
s działalnością premiera brytyjskiego. 
Zdaniem W. Niekrasowa, Churchillowi 
chodziło prawdopodobnie o choćby po- 
średnie  usprawiedliwienie wyraźnie 
nieudanych prób Londynu i Waszyngto- 
nu narzucenia Związkowi Radzieckie- 
mu powojennej organizacji odpowiada- 
jącej zarówno im, jak i koaserwatyw= 
nym kołom emigracyjnym, które nie 
wyciągnęły żadnych wniosków z histo- 
rycznych następstw hitlerowskiej wy- 
prawy na Wschód i nadal żyły w opa- 
rach antyradzieckości, sprzecznej z in- 
teresami szerokich mas ludowych, któ- 
re dźwigały ma wwoich barkach ciężar 
wojny. Dotyczyło to przede wszystkim 
narodu polskiego. Oto co pisze na ten 
temat Wadim Niekrasow na stronie 23 
swej pracy: „W Jałcie problem przysz- 
łości Polski stał się przedmiotem naj- 
bardziej ożywionej polemiki. Przyczyną 
tego nie był jednak złożony charakter 
problemu, chociaż nie należy tego po- 
mniejszać. Sedno sprawy polegało na 
pozycji strategicznej państwa polskie- 
go w Europie. Polska, położona na rów- 
ninie  północnoeuropejskiej między 
Związkiem Radzieckim i Niemcami, dy- 
sponująca w dodatku znacznymi zaso- 
bami ludzkimi i niemałymi możliwo 
ściami materialnymi, z punktu widze. 
nia ówczesnych strategów była krajem 
kluczowym zarówno dla tych, którzy 
myśleli o nowym wielkim konflikcie ru- 
ropejskim, jak i dla przeciwników kon- 
fliktu, to jest sił politycznych zdecy- 


dowanych na przekształcenie wreszcie 
Europy w kontynent pokoju”. 

Rząd radziecki zajmował w kwestii 
polskiej wyraźne i pryncypialne staso- 
wisko. Niezmiennie opowiadał się za 
utworzeniem w wyniku wojny niepod- 
ległego, demokratycznego i silnego pań- 
stwa polskiego. W zamiarze najwyż- 
szych władz radzieckich leżało, jak to 
oficjalnie oświadczono, prowadzenie 
wobec Polski polityki „na podstąwie 
trwałych stosunków dobrego sąsiedztwa 
i wzajemnego szacunku, a jeśli naród 
polski będzie sobie tego życzył — na 


podstawie sojuszu przewidującego po- ' 


moc wzajemną”. 

Na konferencji w Jałcie problem gra- 
nie Polski nie wzbudzał większych roz- 
bieżności. Postanowiono, że granica ra- 
dziecko-polska powiana być ustaloną 


na podstawie krytertów narodowych, 


czyli biec głównie wzdłuż „linii Curzo- 
na” z odchyleniami od niej w pewnych 
okolicach o pięć do ośmiu kilometrów 
na korzyść Polski. Propozycja radziec- 
ka w sprawie ustalenia zachodniej gra- 
nicy Polski na Odrze | Nysie, poparta 
w zasadzie przez Wielką Brytanię 
i USA, zrodziła jednak wśród nich wąt- 
pliwości, czy naród polski będzie w sta- 
nie zagospodarować zasoby tego teryto- 
rium. W rezultacie ostateczną decyzję w 
sprawie nabytków terytorialnych Pol- 
ski na północy i na zachodzie odłożono 
na późniejszy termin. W Jałcie posta- 
nowiono także, iż mocarstwa zachodnie 
uznają istniejący w Polsce Rząd Tym- 
czasowy, ale pod warunkiem, że ulegnie 


on reorganizacji, a w kraju w najbliż. 


szyra czasie odbędą się wolne wybory. 
Tak dokonano pierwszego kroku na 
drodze do uregulowania kwestii pol- 
skiej na konferencji jałtańskiej. 
Obszernie komentując całość proble- 
mów poruszonych na tej konferencji, 
W. Niekrasow stwierdza, że jej momen- 
tem dominującym nie było bynajmniej 
dążenie do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie „ster wpływów” w  powojen- 
nym świecie. Wersja ta zrodziła się 


później, kiedy niektórzy politycy za- 
chodni musieli szybko wyjaśnić i uspra= 
wiedliwić, dlaczego dwaj uczestnicy ko- 
alicji antyhitlerowskiej — USA i Wiel- 
ka Brytania — przeszli do polityki 
„zimnej wojny” wobec trzeciego ucze- 
stołka koalicji. W istocie nie „sfery 
wpływów”, lecz sprawiedliwa i zagwa- 
rantowana organizacja Świata była 
przedmiotem dyskusji przy jałtańskim 
stole konferencyjnym. Rozbieżności 
między jej uczestnikami miały znacze- 
nie drugorzędne w obliczu zadania 
pierwszoplanowego, jakim było zapew- 
nienie narodom pokojowego życia po 
kataklizmie wojennym, który wstrząs= 
nął całą ludzkością. Dlatego właśnie 
Operacja „Argonauta” zakończyła się 
wspólnym postanowieniem  kontynuo- 
wania i pogłębiania — w warunkach 
pokoju — współpracy, jaką utrzymywa- 
ły wielkie mocarstwa w czasie wojny. 
Ww opinii ZSRR, konferencja jałtańska 
byłą 'i: pozostaje wymownym przykła- 
dem możliwości współpracy państw o 
odmiennych ustrojach społeczno-ekono- 


_micznych. Przywódcy Wielkiej Bryta- 


nii i USA, uwzględniając dążenia naro- 
dów świata do długotrwałego i spra- 
wiedliwego pokoju, zapewniali ZSRR, 
że są zdecydowani nie dopuścić do osła- 
bienia więzi przyjaźni i współpracy. 
Wynika z tego, że wszyscy uczestnicy 
konferencji jałtańskiej wysoko ją oce- 
niali w opiniach wyrażanych zarówno 
publicznie, jak I poufnie. 

Gdzie wobec tego tkwią przyczyny 
rewizji znaczenia tej konferencji, tak 
uporczywie lansowane nie tylko przez 
historiografię zachodnią, ale również 
przez niektórych czołowych polityków 
współczesnych? Na to pytanie udzielą 
się obecnie na Zachodzie stereotypowej 
odpowiedzi: źródłem tych przyczyn nie 
były wady porozumień jałtańskich, lecz 
ich interpretacja przez ZSRR, rzekomo 
niezgodna z duchem tych dokumentów, 
Odpowiadając na taką interpretację, 
Wadim Niekrasow sięga do rozwoju 
stosunków międzynarodowych, a prze» 
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de wszystkim do wyników następnego 
spotkania przywódców trzech wielkich 
mocarstw, do konferencji poczdamskiej 

Określana kryptonimem Terminal 
(„Stacja końcowa”) konferencja pocz- 
damska odbyła się w pięć miesięcy po 
konferencji jałtańskiej, ale w zupełnie 
innych, bowiem już pokojowych, wa- 
runkach. 12 kwietnia 1945 r. zmarł pre- 
zydent F. D. Roosevelt, którego miejsce 
zajął Harry Truman. Nowe kierownic- 
two USA wykazywało coraz bardziej 
wrogą postawę wobec ZSRR, z czego 
rząd.radziecki od początku zdawał sobie 
w pełni sprawę. Wyrazem nowego po- 
dejścia Waszyngtoau i Londynu do 
spraw międzynarodowych, a przede 
wszystkim do stosunków z sojusznikiem 
radzieckim, była skonstruowana wów- 
czas bomba atomowa — element chwi- 
lowej przewagi militarnej nad Krajem 
Rad. : 

Mimo gwałtownych zmian w sytuacji 
politycznej, konferencja poczdamska 
odbyła się I mawet można stwierdzić, 
że zakończyła się sukcesem. Jej pozy- 
tywne wyniki zostały uwarunkowane 
przez obiektywne potrzeby rozwoju sto- 
sunków międzynarodowych. Spotkanie 
to było konieczne dla ostatecznego 
uzgodnienia stanowisk sojuszników w 
takich kwestiach, jak podejście do po- 
konanych Niemiec w dziedzinie polity= 
ki I gospodarki, ostateczne ustalenie 
granicy niemiecko-polskiej, uściślenie 
trybu przygotowania traktatów poko- 
jowych dla byłych sprzymierzeńców 
i satelitów hitlerowskich Niemiec oraz 
innych spraw. Chodziło więc o przesta- 
wienie na normalne tory stosunków 
międzynarodowych po chaosie wojny. 

Konferencja poczdamska obradowała 
od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 r. Cho- 
dziło nie tylko o uzgodnienie zagad- 
nień, które po Jałcie nie zostały jeszcze 
ostatecznie rozstrzygnięte. Określonego 
wyjaśnienia wymagały także stosunki 


między sojusznikami, na które rzucały, 


cień wydarzenia ostatnich tygodni woj- 
ny (m.in. próba podjęcia separatystycz= 
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nych rokowań z mocarstwami zachod- 
nimi). A przecież uzgodniona polityka 
„wielkiej trójki” miała na celu określe- 
nie takich warunków rozwoju Niemiec, 
które uniemożliwiłyby im powrót na 


„drogę agresji 


W Europie powstawały nowe realia 
polityczne — kraje demokracji iudo- 
wej, których rządy USA i Wielkiej Bry- 
tanii nie chciały uznawać. Podobnie jak 
w Jałcie, ostre dyskusje towarzyszyły 
omawianiu w Poczdamie sprawy Pol- 
ski. W debatach tych jak gdyby ześrod- 
kowały się odmienne podejścia stron do 
problemów przyszłego rozwoju państw 
Europy Środkowej i  Południowo- 
«Wschodniej. Działając zgodnie z usta- 
leniami konferencji w Jałcie, ZSRR dą- 
Żył do zlikwidowania resztek faszyzmu 
oraz do konsekwentnej demokratyzacji 
życia narodów wyzwolonych, przy res- 
pektowaniu ich suwerennych praw. 
Tymczasem politykę USA i Wielkiej 
Brytanii charakteryzowało zaintereso- 
wanie odtworzeniem w tych krajach 
struktur politycznych, które istniały 
tam przed wojną, niezależnie od zmian, 
jakie wniosły do życia narodów do- 
świadczenia lat wojny i przeobrażenia 
społeczno-polityczne w danym regionie. 
Prasa zachodnia przedstawia rozwój sy- 
tuacji powojennej w krajach Europy 
Wschodniej i Południowo-Wschodniej w 
sposób stereotypowy jako następstwo 
dyktatu Moskwy. Jednakże wydarzenia 
rozwijały się tam bardzo różnie, zgod- 
nie z ich wewnętrzną logiką i w każ- 
dym kraju na swój sposób. Zjawiskiera 
upodabniającym sytuację była, w każ- 
dym wypadku, wielka aktywność pol< 
tyczna demokratycznych warstw lud. 
ności i ściśle sprecyzowana linia poli- 
tyczna nowo powstającej władzy, zmie- 
rzającej do sojuszu i przyjaźni z ZSRR. 

Na tym tle — stwierdza Wadim Nie- 
krasow na str. 50—51 swej pracy — sy- 
tuacja w Polsce miała raczej charaka« 
ter anomalii, odstępstwa od powszech- 
nej zasady. Niebawem po konferencji 
jałtańskiej i na mocy jej postanowień 


w Moskwie przystąpiła do pracy trój- 
stronna komisja w kwestii polskiej. Do 
jej zadań należały konsultacje związa- 
ne z utworzeniem polskiego Rządu Jed- 
ności Narodowej. Przypomnijmy, że 
na mocy podjętej w Jałcie decyzji rząd 
ten miał powstać przez zwiększenie 
składu istniejącego już polskiego Rzą- 
du Tymczasowego. Jednakże podczas 
rokowań moskiewskich przedstawicie- 
le amerykańscy i angielscy od samego 
początku odstąpili od tej uzgodnionej 
zasady. Domagając się ścisłego wykona- 
nia porozumienia jałtańskiego, szef 
rządu radzieckiego zwracał uwagę par- 
tnerów zachodnich, że „obficie przela- 
na krew wojsk radzieckich podczas wy- 
zwalania Polski, a także to, że w ciągu 
ostatnich 30 lat terytorium Polski zo- 


_ stało dwukrotnie wykorzystane przez 


wroga do najazdu na Rosję, zobowią- 
zuje w sumie rząd radziecki do zapew- 
nienia, żeby stosunki między Związ- 
kiem Radzieckim ił Polską miały cha- 
rakter przyjazny”. 

Rząd radziecki przyjął konsekwent- 
nie propozycję polskiego Rządu Tym- 
czasowego i 21 kwietnia 1945 r. zawarł 
z nim Układ o przyjaźni, pomocy wza- 
jemnej i współpracy powojennej. Uk- 
ład wyrażał pragnienie „utrwalenia za- 
sadniczego przełomu w dziejach stosun- 
ków polsko-radzieckich na rzecz przy- 
jaznej, sojuszniczej współpracy, jaka 
się ustaliła między Polską i ZSRR w to- 
ku wspólnej walki z imperializmem 
niemieckim's Kwestia polska była 
przedmiotem szczegółowej debaty pod- 
czas rokowań w komisji trzech mo- 
carstw, która doszła niebawem do 
wspólnych ustaleń, dotyczących polskie- 
go Rządu Jedności Narodowej, jaki 


USA i Wielka Brytania uznały 5 lipca. - 


Po długiej dyskusji uczestnicy konfe- 
rencji poczdamskiej podjęli decyzję o 
terytoriach, które „powinny się znaj- 
dować pod zarządem państwa polskie- 
go”. Jednakże USA i Wielka Brytania 
wysunęły zastrzeżenie, że „ostateczne 
ustalenie zachodniej granicy Polski po- 


winno być odłożone do konferencji po- 
kojowej”. Konferencji pokojowej z 
kim? Zapewne z Niemcami. Jednakże, 
jak wiemy, traktat pokojowy z Niem- 
cami nie został zawarty do chwili obec- 
nej. W wyniku tego do 1970 r., kiedy 
podpisano Układ Moskiewski między 


_ ZSRR i RFN, a następnie układ między 


Polską £ RFN, formalne nieuregulowa= 


nie problemu zachodniej granicy Pol- 


ski stanowiło jedno z $łówaych źródeł 
napięcia w Europie. Zastrzeżenia Wa- 
szyngtonu i Londynu do porozumień: 
poczdamskich stanowiły ognisko zapal- 
ne na kontynencie europejskim. Dele- 
gacja radziecka zapobiegła skutecznie 
próbom  czyjejkolwiek ingerencji w 
sprawy wewnętrzne państw Europy 
Środkowej i Południowo-Wschodniej. 
Zerwano definitywnie z ustanowioną. 
przemocą zależnością między sprawą 
dyplomatycznego uznania tych związ= 
ków i ich ustrojem wewnętrznym. 
Zgodnie z potwierdzonym przes 
J. Stalina w Poczdamie zobowiązaniem, 
ZSRR 9 sierpnia 1945 r. ogłosił, że znaja 
duje się w stanie wojny z Japonią. 
Rozgromienie armii kwantuńskiej przes 
wojska radzieckie w dużej mierze przy= 
czyniło się do sukcesów Armii Ludowo»= 


*-Wyzwoleńczej Chin oraz do utworze- 


nia w Chinach mandżurskiej bazy re- 
wolucyjnej 1 do późniejszego zwycię> 
stwa rewolucji ludowej. Japońscy mili- 
taryści zrozumieli, że przegrali wojnę. 
14 sierpnia 1945 r. edykt cesarza ogło- 
sił zgodę Japonii na przyjęcie warun- 
ków Deklaracji Poczdamskiej. 19 sierą> 
nia 1945 r. skapitulowała armia kwan- 
tuńska. 2 września 1945 r. podpisano akt 
kapitulacji Japonii. Tak zakończyła się 
II wojna światowa, która trwała sześć 
długich lat. Konferencja poczdamska 
obwieściła jej etap końcowy. 

Pomyślne zakończenie konferencji 
potwierdziło, że mocarstwa, które 
współpracowały podczas zmagań ze 
wspólnym wrogiem, mogą — przy ist- 
nieniu dobrej woli — znaleźć również 
podstawę do współdziałania w okresie 


189 


pokoju. Rząd radziecki zamanifestował 
na konferencji poczdamskiej swoją iob= 
rą wolę zapewnienia takiej współpra- 
cy, troszcząc się o to, aby możliwie jak 
najszybciej położyć kres następstwom 
wojny i umożliwić narodom samodziel- 
ne decydowanie o własnym losie. Kon- 


ferencja poczdamska określiła dalekie 


perspektywy polityczie lat powojen- 
nych, wykazując możliwość umocnienia 
1 rozwoju stosunków pokojowego 
współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach społecznych jako alternaty= 
wy wobec nieufności, konfliktów i na- 
pięć, grożących wtrąceniem ludzkości 
w otchłań jeszcze jednej wojny świa- 
towej. 

I tu przechodzimy do drugiej i trze- 
ciej części pracy Wadima Niekrasowa, 
do części współczesnych. Pisze on, że 
są bez wątpienia na Zachodzie ludzie, 
którzy poświęcają konferencjom jałtań= 
skiej i poczdamskiej niewiele miejsca 
* w podręcznikach historii i pragną okryć 
je mrokiem zapomnienia. Ale niemało 
jest wśród nich i takich, którzy nie są 
skłonni traktować je wyłącznie jako 
materiałów archiwalnych, dopatrując 
się w wynikach Jałty i Poczdamu jakby 
„grzechu pierworodnego” współczesnej 
wspólnoty światowej, przyczyny: wielu 
komplikacji 1 nieszczęść, jakie spadły 
na świat, poczytując je jako poważną 
pomyłkę nie do wybaczenia, popełnioną 
przez ówczesnych przywódców USA 
i Wielkiej Brytanii. 

Natomiast z racjonalnego punktu wi- 
dzenia wyniki konferencji w Jałcie 
i Poczdamie są poważnym, nieprzemi- 
jającym osiągnięciem w nawiazyw?niu 
wzajemnie korzystnej współpracy mię= 
dzy mocarstwami o odmiennfch sv:*"- 
nach społeczno-politycznych. Przv*"ład 
takiego współdziałania z okresu ostat- 
miej wojny jest krzepiący także w aa- 
szych czasach. 

Wadim Niekrasow zauważa, że na- 
wet pobieżna analiza stosunków mię- 
dzynarodowych w ciagu kilku ostatnich 
dziesięcioleci wykazuje, że rozwój sto» 
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sunków miał charakter cykliczny: po 
okresach względnej normalizacji, mniej 
lub bardziej spokojnego rozwoju sytua- 
cji na świecie, następowały okresy o- 
strego napięcia oraz przeciążeń konflik- 
towych i na odwrót. Miejsce współ- 
pracy między narodami i krajami zajęła 
w latach powojennych „zimna wojna” 
między zwycięzcami w II wojnie świa- 
towej. W połowie lat pięćdziesiątych 
nastąpił okres odwilży | niezaprzecza|- 
nej chęci stron do ustalenia w drodae 
rokowań modus vivendi w świecie no- 
wych realiów, jakie tworzyła broń ato- 
mowa. Nadzieje te nie spełniły się jed- 
nak i horyzont ponownie przesłoniły 
chmury nieufności oraz niesnasek. Lata 
siedemdziesiąte okazały się lepsze, więc 
nie bez podstaw zaczęto je nazywać 
okresem odprężenia w stosunkach mię- 
dzynarodowych. W tym właśnie czasie 
rozstrzygnięto wiele problemów bezpie- 
czeństwa europejskiego. 

W trzydzieści lat po konferencji jał- 
tańskiej i poczdamskiej przywódcy 33 
państw europejskich oraz USA i Kana- 
dy zebrali się w Helsjnkach na rozpo- 
czętej latem 1973 r. I finalizującej ob- 
rady 1 sierpnia 1975 r. Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie. 
Była to jak gdyby bezpośrednia konty- 
nuacja ducha Jałty i Poczdamu. Akt 
Końcowy KBWE zyskał w pełni uzasad- 
nione miano karty trwałego pokoju 
i owocnej współpracy między naroda- 
mi europejskimi. Taki był bowiem jego 
podstawowy cel, rozwijający w nowych 
warunkach główne zasady Karty At- 
lantyckiej z 1044 r. Akt Końcowy 
KBWE w Helsinkach stanowi zespoło- 
wo opracowaną platformę działań w 
zakresie zapewnienia pokoju I bezpie- 
czeństwa oraz rozwoju wzajemnie ko- 
rzystnych kontaktów między wszystki- 
mi krajami. 

Niestety, na progu lat osiemdziesią- 
tych, a zwłaszcza po dojściu do władzy 
republikańskiej administracji Ronalda 
Reagana, stosunki międzynarodowe po- 
nownie wkroczyły w okres szczególnie 


h) 
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złożonego i niebezpiecznego zaostrzenia; 
Realizatorzy aktualaej polityki amery- 
kańskiej nie przyjęli do wiadomości 
wniosków płynących z historii. Wszy- 
stkie kolejne propozycje radzieckie, ma- 
jące na względzie sprawę najważniej- 
szą, jaką jest ustanowienie pokoju i za- 
pobieżenie wojnie nuklearnej, są od- 
rzucane przez USA i państwa NATO. 
Polityka administracji R. Reagana i lu- 
dzi o podobnych poglądach w Europie 
Zachodniej zmierza do podważenia po- 
wojennych europejskich realiów tery- 
torialno-politycznych, które już od czte- 


rech dziesięcioleci przyczyniają się do . 


zachowania pokoju na kontynencie eu- 
ropejskim. 


Nawiązując do niedawnych wydarzeń 
w PRL, W. Niekrasow pisze, że Polska 
stała się dla amerykańskiej administra- 
cji R. Reagana jednym z najważniej- 
szych, jeśli nie najważniejszym obiek» 
tem „zimnej wojny” z krajami socjali- 
stycznymi. Chodzi tu nie o rzekomo 
wadliwy charakter jej systemu społecz- 
mego, bowiem „polskie przywary nie są 
produktem socjalizmu — jak stwier- 
dził W. Jaruzelski przemawiając w 
Warszawie 7 maja 1983 r. — To splot 
przyczyn wynikających ze złożomuch 
wielowiekowych losów naszego naro- 
du”. Lata, które upłynęły od początku 
polskiego kryzysu, wykazały dobitnie, 
że socjalizm mocno ugruntował się na 
ziemi polskiej i został przyjęty przez 
większość narodu polskiego jako system 
społeczny, odpowiadający jego pragnie- 
niom. Bieg wydarzeń w Polsce w latach 
kryzysu potwierdził jedynie wybór na 
korzyść socjalizmu, którego Polska do- 
konała w wyniku tragicznych wydarzeń 
- II wojny światowej. | 


Wbrew wszelkim próbom propagandy 
zachodniej powiązania w jakiś sposób 
niedawnych wydarzeń kryzysowych w 
Polsce z powojennym uregulowaniem 
sytuacji w Polsce, ani Jałta, ani Pocz- 
dam mie miały i nie mogły mieć naj- 
mniejszego związku ze źródłami tych 


wydarzeń. Co więcej, nie sytuacja wew. 
nętrzna w Polsce, dająca się uregulo- 
wać mimo jej złożonego charakteru 
przy użyciu zwykłych środków, legal- 
nych z punktu widzenia norm demokra- 
tycznych, lecz wykorzystanie przez Sta- 
ny Zjednoczone i miektórych ich przye 
jaciół wszelkich metod ińgerencji w 
sprawy wewnętrzne suwerennego pań- 
stwa nadały kryzysowi polskiemu dra- 
matyczny charakter. Nie budzi to obee= 
nie żadnych wątpliwości. 


Jednocześnie pełne uzasadnienie ma 
wniosek, który polscy komuniści wy- 
snuwają z minionych wydarzeń: © 
umocnienie miejsca, jakie kraj zajął po 
wojnie w Europie i na świecie, należy 
dalej walczyć. W walce tej maród pol- 
ski ma po swojej stronie wszystkie za- 
przyjaźnione z nim państwa członkow= 
skie Układu Warszawskiego. Wyraziły 
one jednomyślnie swoją opinię w tej 
kwestii podkreślając w Deklaracji Po- 
litycznej z 1983 r., że wszelkie próby i3= 
gerowania w sprawy wewnętrzne pozo= 
stające w wyłącznej kompetencji naro- 
du i państwa polskiego kolidują z ogól- 
nie przyjętymi normami stosunków 
międzynarodowych i będą nadal napo- 
tykać zdecydowaną odprawę. 

Końcowa konakluzja Wadima Niekra< 
sowa brzmi: 

„Obecny okres w stosunkach mię- 
dzynarodowych  : cechuje zarówno 
wzrost niebezpieczeństwa nowej wojny 
światowej, jak t sił, które są w stanie 
do niej nie dopuścić. Siły te, jak dowo- 
dzi rozwój ruchu społecznego w Euro= 
pie i ha całym świecie, nie chcą dłużej 
godzić się z wyścigiem zbrojeń i z woj- 
nami, nie chcą rzucać na kartę swojej 
przyszłości. Właśnie to jest źródłem sze- 
roko rozpowszechnionego przekonania, 
że można przezwyciężyć trudności 
i napięcie typowe dla obecnej sytuacji 
międzynarodowej, powstrzymać niebez- 
pieczny bieg wydarzeń, a ich rozwój 
skierować na tory zgodne z pragnienia» 
mi narodów. 
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W przekonaniu rządu ZSRR i narodu nie byłyby związane z zachowaniem 
ral_ieckiego okres odprężenia w latach i pomnożeniem jego osiągnięć. Do od- 
wym epizodem w powojennej historii ka ono na swojej drodze. należy przy- 
sulaa e pOlRUKA. odprężenia. „fee szłość. Nie przyjdzie ono*jednak samo 


związana z podstawowymi zasadami po- 
kojowego uregulowania po 11 wojnte 
światowej, nie stanowi zamkniętego 
etapu. W ciągu tych lat wszystkie pań- 
stwa europejskie przekonały się, jakie 
korzyści zapewnia odprężenie; nie ma 
wśród nich krajów, których interesy WŁADYSŁAW WOŁODKOWICZ 


4 


przez się. O odprężenie, podobnie jak io 
wszystkie pozytywne wartosci w Sto- 
sunkach międzynarodowych, trzeba 
uporczywie i niestrudzenie walczyć”. 
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INFORMACJA 
hy 4 

Redakcja „Nowych Dróg” informuje, że sprzedaż numerów archiwal- 
nych prowadzi Centrala Kolportażu Prasy | Wydawnictw RSW, Warsza- 
wa, ul. Towarowa 28 w dziale sprzedaży prasy zdezaktualizowanej. 

Niezależnie od tego, wychodząc naprzeciw życzeniom naszych Czytel- 
ników, archiwalne egzemplarze „Nowych Dróg” z lat 1981—1982 i 1983 
oraz sukcesywnie uzupełniany rocznik 1984 są wyłożone do bezpłatnego 
korzystania w czytelni Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki RSW w 

' Warszawie, ul. Nowy Świat 15/17, 
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